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ISEKRETARZ 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Do 
Zespołu Redakcyjnego 'Nowych Dróg" 


Drodzy Towarzysze! 


Przyjmijcie serdeczne gratulacje i wyrazy uznania w związku 


. 2 trzydziestą rocznicą wydania pierwszego numeru Waszego pisma, 


"Nowe Drogi' powołane zostały do życia jako teoretyczny 
i polityczny organ Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej, 
a od grudnia 1948 roku - Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Były orężem walki politycznej i ideologicznej partii w okresie zakła- 
dania podwalin pierwszego w dziejach naszego narodu państwa ludo- 
wego, swoimi publikacjami torowały drogę do zjednoczenia klasy 
robotniczej na ideowych podstawach marksizmu-leninizmu, pomagały 
formować i umacniać partię nowego typu wyrażającą dążenia wszyst- 


kich ludzi pracy. 


Działalność "Nowych Dróg" godnie kontynuuje dorobek 
teoretyczno-polityczny polskiego ruchu rewolucyjnego, przyczynia się 
| do upowszechniania sformułowanych przez Marksa i Lenina zasad 
rozwoju społecznego, jak również cennych doświadczeń ruchu rewo- 
lucyjnego innych krajów, a przede wszystkim budownictwa socjalis- 


tycznego w Związku Radzieckim, 


Wysunięcie przez VII Zjazd Partii historycznego celu, jakim 
jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stawia 
przed całym frontem ideologicznym niezwykle ważne i odpowiedzialne 
zadania. Potrzeba wytężonej pracy nad podnoszeniem poziomu świado+ 


mości socjalistycznej wśród ogółu społeczeństwa, potrzeba rozwijania 


śmiałych, nowatorskich inicjatyw, przezwyciężania skostnienia 

i rutyny, stałego, wyprzedzającego praktykę teoretycznego 
oświetlania dróg ku nowym, wyższym celom społecznym, potrzeba 
umacniania jedności ideowej z komunistami Związku Radzieckiego 


.oraz innych krajów socjalistycznych, 


Twórczy rozwój myśli marksistowsko-leninowskiej odbywać 
się może tylko w walce ideologicznej z postawami i poglądami 


obcymi naszym socjalistycznym ideałom, 


Dorobek ideowy organu teoretyczno-politycznego KC PZPR 
"Nowe Drogi' stanowi poważny wkład w dzieło budowy silnej 1 za- 
sobnej, socjalistycznej Polski. Jestem przekonany. że twórcza praca 
Waszego zespołu służyć będzie coraz lepiej realizacjt tego wielkiego 


dzieła. 


Życzę Wam, Drodzy Towarzysze - autorom, redaktorom, 
pracownikom technicznym oraz szerokiemu gronu współpracowników 
"Nowych Dróg' sukcesów w pracy dla dobra Ojczyzny, dla umocnie= 


nia naszej partii, 


Warszawa, 12.1.1977 r. 


Kierunki 
dalszego rozwoju gospodarki 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


Cele i zadania planu pięcioletniego na lata 1976—1980 są kontynuacją 
strategii rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju zawartej w pro- 
gramie VI Zjazdu partii. VII Zjazd partii strategię tę w pełni zaaprobował, 
dostosował do zmieniających się warunków i potrzeb oraz zalecił konse- 
kwentną jej realizację. Nadrzędnym celem tej strategii jest stałe podno- 
szenie poziomu życia narodu w oparciu o szybki i efektywny rozwój naszej 
gospodarki. Celowi temu podporządkowane zostały również założenia i za- 
dania społeczno-gospodarcze zawarte w planie. 

Ideą przewodnią planu jest kojarzenie postępu w dziedzinie jakości 
pracy z podnoszeniem poziomu życia narodu, zapewnienie dalszego dyna- 
micznego, harmonijnego i dostosowanego do istniejących warunków roz- 
woju całej gospodarki oraz osiągnięcie istotnego postępu w dziedzinie 
efektywności gospodarowania. 

Podjęcie w nowych, trudniejszych warunkach zadania pełnej realizacji 
celów wytyczonych na VII Zjeździe partii jest możliwe dzięki olbrzy- 
miemu postępowi, jaki osiągnęła nasza gospodarka w minionych sześciu 
latach bieżącego dziesięciolecia. 

Nawet krótkie wyliczenie niektórych tylko elementów tego postępu 
tworzy obraz jego wielostronności i skali dokonań w tym okresie. 
Na postęp ten składają się: 

— znaczne podniesienie płac i dochodów realnych pracowników gos- 
podarki uspołecznionej i ludności chłopskiej oraz poziomu spożycia; pod- 
wojenie wydatków na świadczenia socjalne dla ludności i unowocześnienie 
rozwiązań polityki społecznej w dziedzinie ustawodawstwa pracy, opieki 
zdrowotnej nad ludnością wsi, pomocy dla kombatantów itp.; 

— przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego i stworzenie warunków 
dla dalszego, szybkiego postępu w tej dziedzinie; 

— osiągnięcie wysokiej dynamiki produkcji materialnej, poważnej roz- 
budowy i unowocześnienia bazy technicznej naszej gospodarki, zwłaszcza 
przemysłu, oraz zaawansowanie realizacji wielu nowych obiektów o klu- 
czowym znaczeniu, które w bieżącym pięcioleciu będą przynosić rosnące 
efekty produkcyjne; 

— znaczne wzbogacenie potencjału kadrowego naszej gospodarki wyra- 
żające się w zatrudnieniu w niej rekordowej liczby 1,8 mln osób oraz 
w poprawie struktury kwalifikacyjnej zatrudnionych; 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


— duży postęp w realizacji programu integracji naszej gospodarki z kra- 
jami wspólnoty socjalistycznej, a przede wszystkim ze Związkiem Radziec- 
kim, oraz przyspieszenie rozwoju stosunków ekonomicznych z innymi kra- 
Jami, m.in. w celu importu i upowszechniania nowej techniki w gospodarce; 

— zapoczątkowanie kompleksowego doskonalenia systemu organizacji 
i funkcjonowania gospodarki i państwa, które — mimo trudności — na 
wielu odcinkach wyzwoliło znaczne rezerwy i zapoczątkowało trwałe 
procesy unowocześniania zarządzania w naszym kraju. 

Wszystkie te osiągnięcia — a przytoczona lista jest tylko przykładowa 
i niepełna — podniosły naszą gospodarkę do takiego poziomu, który 
pozwala stawić czoła trudnościom, wobec których przed sześciu laty byli- 
byśmy znacznie mniej odporni. 

Napięcia i trudności, z którymi mamy obecnie do czynienia, powstały 
na tle szybkiego tempa rozwoju, szerokiego frontu i wysokiego tempa rea- 
lizowanych przeobrażeń społecznych i gospodarczych w kraju, niepomyśl- 
nych dla rozwoju produkcji rolnej warunków klimatycznych w ostatnich 
latach oraz niekorzystnych od połowy 1974 r. warunków w handlu zagra- 
nicznym z krajami kapitalistycznymi. Warunki te charakteryzują się 
znacznym wzrostem cen importowanych przez nas surowców i urządzeń, 
a także skutkami recesji gospodarczej na Zachodzie, które wpłynęły na 
ograniczenie eksportu wielu naszych surowców i artykułów. Przyczyną 
zaistniałych napięć i trudności były również niedostatki i niedociągnięcia 
w działalności gospodarczej, wyrażające się w nadmiernym rozszerzeniu 
frontu inwestycyjnego, w naruszaniu dyscypliny zatrudnienia i płac, 
w niedostatecznym wykorzystaniu rezerw produkcyjnych, surowców i ma- 
teriałów, a także w niewystarczających staraniach o podniesienie jakości 
produkowanych wyrobów. 

Niekorzystne warunki i trudności wymagają umiejętnego i skutecznego 
ich przezwyciężania. Zapewnienie realizacji celów i podstawowych wskaź- 
ników uchwalonych na VII Zjeździe wymagało w tych warunkach doko- 
nania istotnego manewru w gospodarce, zwłaszcza w dziedzinie struktury 
produkcji przemysłowej, inwestycji, dostaw towarów na rynek, gospodarki 
żywnościowej oraz w handlu zagranicznym. Manewr ten polega na prze- 
mieszczeniu i koncentracji środków w celu zapewnienia możliwie szybkiej 
odbudowy i umocnienia równowagi na rynku wewnętrznym, na przedsie- 
wzięciach służących zapewnieniu systematycznego równoważenia obrotów 
towarowych i bilansu płatniczego w handlu zagranicznym, zdyscyplinowa- 
niu procesów inwestycyjnych oraz na powszechnym wdrażaniu systemu o- 
szczędnościowego w całej gospodarce i wykorzystaniu istniejących w niej 
wewnętrznych rezerw. 

O skali tego manewru może świadczyć chocby to, że w 1975 r. inwestvcje 
pochłaniały ok. 32 proc. dzielonego dochodu narodowego, a w 1980 r. 
wskaźnik ten chcemy obniżyć do około 26 proc. Równocześnie jednak, 
co należy wyraźnie podkreślić, manewr inwestycyjny musimy przeprowa- 
dzić nie ograniczając, a przeciwnie — zwiększając nakłady na kompleks 
gospodarki żywnościowej. na kompleks mieszkaniowy. a także na przemysł 
węglowy i energetvkę. O skali manewru świadczy też to, że w handlu 
zagranicznym z II obszarem płatniczym musimy przejść z ujemnego salda 
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w latach 1975 i 1976 do dodatniego salda w 1980 r., zmniejszając jedno- 
cześnie import zbóż o połowę i wyrobów hutniczych do 40 proc., a eksport 
mięsa zastąpić jego importem. 


z 


Przechodząc do omówienia głównych założeń planu pięcioletniego, trze- 
ba przede wszystkim podkreślić przyjęcie w nim wysokiej dynamiki roz- 
woju gospodarki znajdującej wyraz we wzroście dochodu narodowego 
wytworzonego o 40—42 proc. Jest to tempo stawiające nas w czołówce 
szybko rozwijających się krajów świata. O skali wzrostu gospodarczego 
w bieżącym dziesięcioleciu może świadczyć to, że w roku 1980 osiągnięty 
zostanie taki dochód narodowy, dla wytworzenia którego w latach 
1966—1970 trzeba było pracować przez dwa i pół roku. 


Zgodnie z konsekwentnie realizowaną linią partii kluczową treścią pla- 
nu są zadania dotyczące ilościowej i jakościowej poprawy warunków życia 
narodu. Głównymi kierunkami działania na rzecz poprawy warunków życia 
ludności w bieżącym pięcioleciu są: 

— planowany wzrost płac i dochodów realnych o 16—18 proc., który 
wraz ze wzrostem płacy realnej o ponad 40 proc. w latach 1971—1975 
zapewni w całym dziesięcioleciu zwiększenie przeciętnej płacy realnej 
o blisko dwie trzecie, 

— wzrost świadczeń społecznych z 91 mld zł w r. 1975 do 154 mld zł 
w r. 1980, a więc o ok. 70 proc. oraz rozwój urządzeń socjalnych i kultural- 
nych, zwłaszcza w dziedzinie ochrony zdrowia, 

— poważne zwiększenie budownictwa mieszkaniowego o ok. 40 proc., 
to jest do 1.575 tys. nowych mieszkań w pięcioleciu. 

Wśród celów społecznych planu ważne miejsce zajmuje pełna realizacja 
programu poprawy sytuacji materialnej ludzi starych, ze szczególnym 
uwzględnieniem pokolenia. które budowało Polskę Ludową, i kombatantów 
walk o wyzwolenie społeczne i narodowe. Zgodnie z programem uchwalo- 
nym na XII Plenum zakłada się pełne wykonanie tego programu do 
1980 r. 


Należy też zwrócić uwagę na mało dotychczas akcentowaną formę świad- 
czeń państwa na rzecz ludności, jaką jest utrzymywanie cen żywności na 
poziomie znacznie niższym od rzeczywistych kosztów ponoszonych w celu 
jej wyprodukowania i dostarczenia na rynek. Jeśli podsumujemy wszyst- 
kie bieżące subwencje budżetowe dla gospodarki żywnościowej (bez dotacji 
inwestycyjnych), to łączna ich kwota wynosząca w 1975 r. ok. 140 mld zł 
wzrasta w roku 1976 do ok. 170 mld zł, a w roku bieżącym wyniesie 
ok. 205 mld zł, co stanowi równowartość ok. 12 proc. wytworzonego 
dochodu narodowego. Jeśli natomiast zestawimy tę kwotę z wartością 
żywności dostarczanej na rynek, to można wyliczyć, że do każdej złotówki 
wydawanej przez obywatela na zakup żywności państwo dołoży w 1977 r. 
ok. 10 groszy. Jest to plastyczny obraz społecznego kosztu prowadzonej 
przez partię polityki utrzymywania niskich cen żywności, mimo rosną- 
cych nakładów na jej wvtwarzanie. 
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Szczególnego zaakcentowania wymagają podejmowane w planie pięcio- 
letnim zadania w dziedzinie wzrostu dostaw towarów i usług. Plan zakłada 
wzrost dostaw towarów rynkowych o blisko 60 proc. w ciągu pięciolecia 
i rozwój usług o ok. 64 proc. Wskaźniki te przewyższają planowane tempo 
wzrostu siły nabywczej ludności, które szacuje się na ok. 51 proc. Oznacza 
to, że w planie tworzone są materialne przesłanki dla wyraźnej poprawy 
równowagi rynkowej. W wielu wyrobach przemysłowych osiągniemy nasy- 
cenie rynku lub poważnie się do niego zbliżymy drogą dużej skali produkcji 
i dostaw. Np. dostawy radioodbiorników stereofonicznych wzrosną w ciągu 
pięciu lat prawie czterokrotnie, telewizorów kolorowych ponad cztero- 
krotnie, pralek automatycznych 5,6 raza, samochodów osobowych 2,5. raza. 
Podobnie zwiększą się dostawy wielu poszukiwanych wyrobów innych 
gałęzi przemysłu. Np. dostawy dywanów, chodników i wykładzin wzrosną 
ponad dwukrotnie, firanek o ponad 80 proc., mebli o ponad 85 mroc. 
Wzrostowi ilościowemu towarzyszyć będzie poprawa jakości i nowocze- 
sności produkowanych wyrobów. 

Niezmiernie ważnym warunkiem realizacji dokonywanego manewru 
strukturalnego w produkcji i podziale środków jest wsparcie go aktyw- 
nością rolnictwa i przemysłu, które powinny zapewnić jak najlepszy asor- 
tyment i jakość wyrobów rynkowych, zwłaszcza służących podstawowym 
potrzebom człowieka — wyżywieniu, ubraniu i mieszkaniu. Przedsięwzię- 
cia planowe powinny być wsparte inicjatywami terenowymi skierowany- 
mi na poprawę w każdym województwie zaopatrzenia rynku, zwłaszcza 
w artykuły żywnościowe. Ważne jest także bieżące śledzenie i wspieranie 
równowagi rynkowej m.in. przy pomocy odpowiedniego sterowania masą 
towarową w handlu oraz dyscyplinowania jednostek gospodarczych w za- 
kresie przestrzegania założeń wzrostu i struktury zatrudnienia oraz docho- 
dów płacowych i innych. Od tego w niemałym stopniu zależeć będzie szyb- 
kość i zakres poprawy oraz stabilizacja sytuacji pieniężno-rynkowej. 


z 


Założenia planu w dziedzinie poprawy poziomu życia społeczeństwa 

oparte są na rozwoju produkcji materialnej i na wzroście dochodu narodo- 
wego. 
Planowany wzrost dochodu narodowego będzie pochodził głównie z prze- 
mysłu, którego produkcja wzrośnie o 48—50 proc., a jego udział w tworze- 
niu dochodu narodowego osiągnie w 1980 r. 55,3 proc. wobec 51,1 proc. 
w 1975 r. Struktura wewnętrzna produkcji przemysłowej nastawiona jest 
na maksymalizację wzrostu dostaw na rynek i na eksport. Wzrost pro- 
dukcji na pozostałe cele jest wolniejszy niż produkcji ogółem. 

Wysoki wzrost produkcji na eksport (o 86 proc.) jest konieczny ze 
względu na spłacanie naszych zobowiązań oraz na zapewnienie niezbędnego 
importu maszyn, surowców i materiałów. Planowane obroty w handlu 
zagranicznym stwarzają nam równocześnie możliwości pogłębiania wy- 
miany handlowej, zwłaszcza przez rozszerzenie powiązań specjalizacyj- 
nych i kooperacyjnych, powiększenia skali produkcji i poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. 
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Wychodząc naprzeciw szybko rosnącemu zapotrzebowaniu społeczeństwa 
na wyroby przemysłowe oraz dążąc do umocnienia równowagi pieniężno- 
-rynkowej, plan zakłada nie tylko wydatny wzrost produkcji towarów 
i usług na rynek wewnętrzny i wzbogacanie ich struktury asortymentowej, 
lecz również kładzie duży nacisk na radykalną poprawę jakości. Wysoki 
priorytet nadany został rozwijaniu produkcji i usług na rzecz rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Znajduje to odpowiedni wyraz we wzroście 
dostaw środków produkcji dla rolnictwa. 

W okresie bieżącego pięciolecia zakładane są dalsze pozytywne zmiany 
w strukturze produkcji przemysłowej. Dzięki szybkiemu wzrostowi pro- 
dukcji przemysłu elektromaszynowego (o 66 proc.) oraz chemicznego 
(o 65 proc.) udział tych dwu gałęzi, będących nośnikami nowoczesności, 
zwiększy się w całości produkcji przemysłowej z 35 proc. w 1975 r. do 39 
proc. w 1980 r. Udział krajowego przemysłu elektromaszynowego w za- 
spokojeniu inwestycyjnych potrzeb gospodarki wzrośnie do 74 proc. 
w 1980 roku wobec 66 proc. w 1975 r. Jednocześnie wzrośnie udział 
eksportu wyrobów tego przemysłu w całym eksporcie. 

W przemyśle chemicznym jednym z głównych kierunków rozwoju jest 
szybki wzrost produkcji opartej na wykorzystaniu surowców krajowych, 
a zwłaszcza siarki, soli kuchennej, kamienia wapiennego i węgla. Jedno- 
cześnie rozwijana będzie produkcja nowoczesnych materiałów stanowią- 
cych bazę surowcową dla innych gałęzi przemysłu i działów gospodarki. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje ponad dwukrotny wzrost produkcji 
tworzyw sztucznych. Jednocześnie przemysł chemiczny zwiększy produk- 
cję rynkową o ok. 80 proc. 

Znacznie wyższe od przeciętnego tempo rozwoju przyjęto także w prze- 
mysłach nastawionych bezpośrednio na zaspokajanie potrzeb ludności. 
Chodzi tu o przemysł meblarski, lekki, branże przemysłu elektromaszyno- 
wego wytwarzające artykuły konsumpcyjne trwałego użytku, przemysł 
kosmetyczno-perfumeryjny, szkła i ceramiki. W przemyśle konieczne jest 
nasilenie procesów modernizacji produkcji, poprawy jakości wyrobów, pod- 
noszenia poziomu organizacji pracy i jej wydajności w dostosowaniu do 
wymogów nowoczesnej gospodarki. 

W planie zawarte są wyraźne preferencje dla rozwoju gospodarki 
żywnościowej. W tej dziedzinie zakłada się konsekwentną realizację pro- 
gramu samodzielnego wyżywienia narodu, uchwalonego na XV Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. W kompleksie żywnościowym duży nacisk 
został położony na szybki wzrost produkcji roślinnej jako bazy dla odbu- 
dowy hodowli, a następnie rozwoju produkcji zwierzęcej. Skupienie uwagi 
na produkcji roślinnej jest niezbędne ze względu na odciążenie gospodarki 
od nadmiernego i kosztownego importu zbóż i pasz. 

Plan zakłada wzrost produkcji globalnej rolnictwa o 16—19 proc, 
w tym produkcji roślinnej o 20—23 proc. i produkcji zwierzęcej o 13—16 
proc. Plony zbóż z hektara mają wzrosnąć z 25,4 q w latach 1971—1975 do 
30—31 q w 1980 r. 


Podobnie jak we wszystkich innych działach gospodarki, planowany 
wzrost produkcji powinien opierać się na postępie w jej intensyfikacji. 
Jest to jedynie słuszna droga, tym bardziej że rolnictwo jest tym 
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wyjątkowym działem gospodarki, w którym corocznie następuje zmniejsza- 
nie się bazy produkcyjnej, co spowodowane jest przekazywaniem areału 
użytków rolnych na cele związane z rozwojem bazy materialnej i in- 
frastruktury dla innych działów gospodarki. Szacuje się np., że w 1980 r. 
areał użytków rolnych na 1 mieszkańca kraju wyniesie 0,53 ha wobec 
0,56 ha w 1975 r. 

W intensyfikacji produkcji rolnej poważną rolę odgrywać będą jednost- 
ki gospodarki uspołecznionej. W celu uzyskania zakładanego wzrostu pro- 
dukcji konsekwentnie kontynuowana będzie aktywna polityka ekonomicz- 
na stymulująca rozwój produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Na- 
stąpi też usprawnienie systemów sterowania przeobrażeniami struktural- 
nymi w rolnictwie. Szczególnie ważnym zadaniem jest też przyspieszenie 
procesu specjalizacji produkcji w gospodarstwach indywidualnych oraz 
rozszerzenie związków kooperacyjnych między nimi i gospodarką uspołecz- 
nioną. 

Założenia produkcyjne w rolnictwie oparte są na priorytetowym potrak- 
towaniu tego działu gospodarki w wyposażeniu w odpowiednie środki. 
Łączna wartość dostaw ciągników, silników, maszyn i narzędzi rolniczych 
przekroczy prawie dwukrotnie wartość tych dostaw w poprzednim pię- 
cioleciu. W 1980 r. kombajnami zbierać się będzie 65 proc. zbóż — wobec 
21 proc. w 19715 r., 40 proc. ziemniaków — wobec 5 proc. w 1975 r. 
oraz 90 proc. buraków — wobec 25 proc. w 1975 r. Dostawy nawozów 
mineralnych w przeliczeniu na czysty składnik (NPK) będą o 36 proc. wyż- 
sze niż w 1975 r. i umożliwią wzrost nawożenia na 1 ha użytków 
rolnych do 250 kg/ha. Zakłada się także wysoki wzrost dostaw na rynek 
wiejski materiałów budowlanych. 

Poważne zadania stoją przed przemysłem spożywczym. Przy planowa- 
nym poziomie dostaw surowców z rolnictwa przemysł ten powinien 
zwiększyć swą produkcję w bieżącym pięcioleciu o ok. 37 proc., znacznie 
rozszerzyć strukturę asortymentową i skierować swoje wysiłki na jakościo- 
we uszlachetnianie produkcji. 

Niezależnie od priorytetowego potraktowania rolnictwa w zakresie wy- 
posażenia w środki produkcji oraz przeznaczenia na kompleks żywnościo- 
wy około 22 proc. nakładów inwestycyjnych, otrzymało ono ponadto upraw- 
nienia do realizacji ponadplanowego budownictwa inwentarskiego i pa- 
szowego. Jest to jedyny dział gospodarki korzystający w 1977 r. z możli- 
wości przekraczania limitów inwestycyjnych. 

Przed władzami i aktywem społeczno-gospodarczym rolnictwa i całego 
kompleksu gospodarki żywnościowej stoją więc poważne zadania w dzie- 
dzinie efektywnego wykorzystania szerokiego strumienia coraz bardziej 
nowoczesnych środków w celu szybkiego zwiększenia produkcji żywności. 

W planie na lata 1916—1980 nakreślone zostały poważne zadania 
w dziedzinie rozwoju transportu oraz rozbudowy i modernizacji infra- 
struktury komunikacyjnej i potencjału przewozowego. Zakłada się dalszą 
rozbudowę i modernizację kolei, a w tym wzmocnienie magistrali transpor- 
towych łączących Sląsk z portami oraz zelektryfikowanie 2100 km linii 
kolejowych, co zwiększy udział linii zelektryfikowanych z 23 proc. 
w 1975 r. do ok. 31 proc. w 1980 r. Jednocześnie na sieci nie zelektryfiko- 
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wanej rozwijana będzie trakcja spalinowa, co pam ok. roku e zli- 
kwidować trakcję parową. 


% 


Z podstawowych celów i zadań społeczno-gospodarczych zawartych 
w uchwalonych planach — w planie pięcioletnim i rocznym na 1977 r. 
— wynikają określone zadania, metody działania i środki służące ich 
realizacji. 

W sferze gospodarczej dotyczą one głównie doskonalenia działalności 
w dziedzinie inwestycji, handlu zagranicznego, zatrudnienia i polityki 
płac, gospodarki materiałowej, podniesienia efektywności gospodarowania 
we wszystkich ogniwach produkcji i obrotu. 

Jeśli chodzi o inwestycje, to w ubiegłym pięcioleciu wysiłek naszej 
gospodarki w tej dzieczinie był ogromny. Na inwestycje przeznaczono 
w tym okresie kwotę ponad 1,9 biliona złotych, tj. o ponad 90 proc. 
więcej niż w latach 1966—1970. W wyniku tych nakładów poważnie 
rozszerzono potencjał produkcyjny kraju. Obecnie trzeba w pełni 
wykorzystać te nowe zdolności produkcyjne i usługowe, o które wzbogaciła 
się i wzbogaca nasza gospodarka. Stwarza to szanse osiągnięcia w bieżą- 
cym pięcioleciu stosunkowo znacznego przyrostu produkcji i usług. 

Jednym z naczelnych zadań w tej dziedzinie jest również maksymalnie 
racjonalne i efektywne gospodarowanie przewidzianymi w planie nakłada- 
mi inwestycyjnymi. Zadania te wiążą się ściśle z realizacją podstawowych 
celów społecznych w najbliższych latach oraz z koniecznością zmniejszenia 
w tym okresie obciążenia dochodu narodowego inwestycjami. Wskazał 
na to wyraźnie tow. Edward Gierek na VII Zjeździe partii, omawiając 
podstawowe zadania polityki społeczno-gospodarczej na lata 1976—1980. 
W warunkach założonej poprawy poziomu życia ludności i przy zmianie 
relacji pomiędzy wzrostem importu i eksportu udział inwestycji w docho- 
dzie narodowym musi stopniowo maleć, aby osiągnąć w 1980 r. poziom 
ok. 26 proc. 

Wartość nakładów inwestycyjnych w gospodarce na lata 1976—1980 
określono na VII Zjeżdzie sumą 2.640 mld zł, co po przeliczeniu na nowe 
ceny daje kwotę 3.120 mld zł. W wyniku pilnych potrzeb i dyskusji 
na V Plenum KC PZPR kwota ta została zwiększona do 3.207 mld zł 
z tytułu wprowadzenia do planu dodatkowych 50 tys. mieszkań oraz środ- 
ków na zwiększenie inwestycji rynkowych. W ramach zwiększonej kwoty 
trzeba było przebudować wewnętrznie program inwestycyjny, eliminując 
z niego niektóre zamierzenia uznane obecnie za mniej pilne, a w tym 
także wydłużyć okres realizacji niektórych aprobowanych już programów. 
Na ich miejsce trzeba było wprowadzić do planu przedsięwzięcia uznane 
obecnie za priorytetowe w rolnictwie i przemyśle maszyn rolniczych, 
w przemyśle węglowym i w energetyce, a także w przemyśle hutniczym 
— w celu szybszego ograniczenia importu z krajów kapitalistycznych. 

Planowany na lata 1976—1980 poziom inwestowania jest wysoki, a wy- 
siłek inwestycyjny poważny. Nakłady inwestycyjne planowane na całe 
bieżące pięciolecie są o ponad 43 proc. wyższe w porównaniu z nakładami 
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poniesionymi w ubiegłym pięcioleciu. Wśród działów produkcyjnych naj- 
wyższe preferencje inwestycyjne przyznano gospodarce żywnościowej, na 
którą przeznacza się łącznie ok. 700 mld zł, co stanowi ok. 22 proc. 
ogólnych nakładów inwestycyjnych w kraju, oraz niektórym gałęziom 
i branżom przemysłowym, a zwłaszcza przemysłowi meblarskiemu, me- 
talurgicznemu, elektromaszynowemu, górnictwu węglowemu i energety- 
ce. Zarówno wśród wymienionych, jak i nie wymienionych gałęzi przemy- 
słu preferowany jest wzrost nakładów na rozwój produkcji rynkowej. 

Odpowiedni rozwój infrastruktury i konsumpcji społecznej wymagał 
równocześnie preferencyjnego potraktowania gospodarki komunalnej, ko- 
munikacji, gospodarki mieszkaniowej oraz ochrony zdrowia i opieki spo- 
łecznej. Na kompleks mieszkaniowy przeznaczono w planie ok. 650 mld zł, 
tj. ponad 21 proc. całości nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 

Za niezmiernie ważny kierunek zmian strukturalnych w polityce inwe- 
stycyjnej uznano znaczne zwiększenie udziału inwestycji modernizacyj- 
nych w gospodarce, przynoszących z reguły szybsze i większe efekty pro- 
dukcyjne i ekonomiczne. Trzeba jednak dokonać wielu wysiłków w dzie- 
dzinie zmiany mentalności ludzi, w systemie planowania, bodźców i finan- 
sowania inwestycji oraz zapewnić inne niezbędne warunki, aby udział 
tych inwestycji znacznie zwiększyć. Jest to niezmiernie ważne zadanie 
nie tylko dla kierownictw organizacji gospodarczych różnych szczebli, 
lecz także organizacji i instancji partyjnych w terenie. 

Wychodząc naprzeciw pilnym potrzebom społecznym w planie na rok 
1977, mimo dość trudnych warunków, stworzono możliwości wykorzysty- 
wania inicjatyw wojewódzkich i aktywności terenowej, dopuszczając poza 
limitami realizację mniejszych inwestycji o wartości: do 10 mln zł z Naro- 
dowego Funduszu Ochrony Zdrowia; do 5 mln zł z funduszu miejskiego 
i gminnego rozwoju kultury fizycznej, inwalidzkiego i niektórych innych 
funduszy społecznych; do 3 mln zł w obiektach wypoczynkowych, a także 
mniejszych inwestycji na zakładanie ogródków działkowych z funduszu 
socjalnego oraz na tworzenie przyzakładowych obiektów hodowlanych 
z funduszu zakładowego. 

W realizacji celów i zadań społeczno-gospodarczych ustalonych na lata 
1976—1980 poważna rola przypada handlowi zagranicznemu i współpracy 
gospodarczej z innymi krajami. 

Założony w planie duży wzrost naszego eksportu oraz racjonalizacja 
importu są podyktowane nie tylko wymogami zbilansowania planu, lecz 
przede wszystkim względami długofalowego rozwoju i unowocześnienia 
całej gospodarki, podnoszenia metod wytwarzania i rozszerzania skali 
produkcji. 

Plan zakłada dalszy dynamiczny wzrost obrotów z krajami socjali- 
stycznymi, pogłębienie integracji i specjalizacji produkcji. Szczególne 
miejsce w tym planie przypada zwiększającemu się udziałowi wzajemnych 
obrotów z ZSRR. W odniesieniu do krajów II obszaru płatniczego zało- 
żono tempo przyrostu eksportu w wysokości 14 proc. średnio rocznie 
oraz znaczny wzrost udziału maszyn i urządzeń w eksporcie. 


Konieczna jest również zmiana struktury importu — wzrost udziału 
surowców, paliw i materiałów oraz towarów rolno-spożywczych. Równo- 
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cześnie zakłada się spadek importu zbóż i wyrobów hutniczych oraz wzrost 
importu innych towarów niezbędnych dla wytwarzania nowoczesnych 
wyrobów przemysłowych. Krajowy program inwestycyjny powinien być 
w znacznie większym stopniu niż dotychczas oparty na dostawach ma- 
szyn i urządzeń z produkcji krajowej, a także na imporcie z krajów socja- 
listycznych. Relatywne zmniejszenie dynamiki przyrostu importu z krajów 
II obszaru płatniczego jest wynikiem przyjętej strategii planu, która umoż- 
liwi uzyskanie — poczynając od 1979 r. — dodatniego salda w obrotach 
towarowych. 

Plan handlu zagranicznego jest niewątpliwie trudny ze względu na 
rozmiary eksportu i potrzebę uzyskania lepszych cen za sprzedawane 
towary. Główną podstawę i rezerwę zwiększenia eksportu stanowi wzrost 
produkcji oraz możliwość uzyskania lepszych cen w eksporcie przez popra- 
wę jakości i asortymentu oferowanych wyrobów oraz dobrą pracę na- 
szych organizacji eksportowych. Potrzebna jest jednak aktywna postawa 
i dobra praca kierownictw i kolektywów przedsiębiorstw przemysłowych 
oraz przedsiębiorstw handlu zagranicznego w dziedzinie podnoszenia 
jakości produkcji eksportowej oraz jakości i operatywności pracy przy jej 
sprzedaży odbiorcom zagranicznym. 

W dziedzinie zatrudnienia plan zakłada pełne i racjonalne zagospodaro- 
wanie przyrostu zasobów siły roboczej. Należy podkreślić, że przyrosty te 
ulegają wyraźnemu obniżeniu. O ile w ubiegłym pięcioleciu przyrost zaso- 
bów pracy wyniósł 1,8 mln osób, to w bieżącym pięcioleciu będzie on 
znacznie niższy i wyniesie około 1,1 mln osób. Obecnie odczuwamy już 
wyrażnie brak siły roboczej dla nowych obiektów oraz nadmierny od- 
pływ z rolnictwa ludzi młodych, co powoduje określone straty w produkcji 
rolnej. Słabo rozwinięta jest również sfera usług na rzecz ludności, co 
wymaga przeznaczenia większej części zasobów pracy na rozwój usług 
w pionie spółdzielczości pracy, systemu ajencyjnego, jak również pracy 
nakładczej i rzemiosła. 

W planie przyjęto, że z ogólnego przyrostu zasobów siły roboczej 
wynoszącego 1,1 mln osób do gospodarki uspołecznionej skieruje się 600 
tys. osób, do rzemiosła i innych indywidualnych usług 200 tys. osób 
oraz do ajencji i pracy nakładczej 100 tys. osób. Część przyrostu — w licz- 
bie około 200 tys. osób — powiększy stan zawodowo czynnych w rolnictwie 
indywidualnym. W związku z tym zatrudnienie w przemyśle zwiększy się 
jedynie o ok. 170 tys. osób, to jest prawie czterokrotnie mniej niż w ubieg- 
łym pięcioleciu. Wynika stąd konieczność racjonalnego gospodarowania za- 
sobami pracy i znacznego wzrostu wydajności pracy. Plan zakłada wzrost 
wydajności pracy w przemyśle o 45 proc., w przedsiębiorstwach budowla- 
no-montażowych o prawie 50 proc. przy zmniejszającym się stanie zatrud- 
nienia w tym dziale. | 

Przyjęcie tak mobilizujących zadań w tej dziedzinie jest uzasadnione 
stosunkowo wysokim poziomem wyposażenia technicznego przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych, a także wzrostem poziomu kwalifikacji 
kadr. Wydatny wzrost wydajności pracy jest jednym z podstawowych 
warunków decydujących o szybkim i efektywnym wzroście produkcji 
społecznej, o wzroście płac i poprawie poziomu życia społeczeństwa. 
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Jednym z podstawowych warunków realizacji celów społeczno-gospo- 
darczych w bieżącym pięcioleciu i w latach następnych jest wykorzystanie 
rezerw w gospodarce oraz upowszechnienie systemu racjonalnego gospo- 
darowania i oszczędnego rozchodowania środków. Musi ono stać się 
główną treścią sposobu gospodarowania na wszystkich szczeblach i we 
wszystkich ogniwach gospodarki. Często porównujemy się w różnych dzie- 
dzinach z innymi krajami, zwłaszcza bardziej rozwiniętymi i zamożnymi. 
Nie wszyscy jednak dostrzegają przy tych porównaniach, że jednym ze 
źródeł tej zamożności jest właśnie oszczędność i racjonalność gospodarowa- 
nia. 

Trzeba wyraźnie podkreślić, że wyniki bieżącego pięciolecia zależeć 
będą w poważnej mierze od osiągnięcia w każdym zakładzie pracy 
zdecydowanego postępu w oszczędnym wykorzystaniu paliw, energii, su- 
rowców i materiałów. Musimy zapewnić postęp w konstrukcji i technologii 
produkcji wyrobów, zdecydowanie poprawić ich jakość, zmniejszyć braki 
i reklamacje dotyczące jakości towarów. Wszystko to powinno prowadzić 
do obniżenia jednostkowych norm i wskaźników zużycia materiałów. 
Określone w planie zadania obniżki kosztów — zróżnicowane dla poszcze- 
gólnych resortów, wynoszące w przemyśle przeciętnie 9,6 proc. i w bu- 
downictwie 2,7 proc. —- powinny zostać w toku realizacji planu pogłębione. 
Przygotowywane decyzje rządu przewiduja szereg posunięć ekonomicz- 
nych i innych skłaniających do oszczędności materiałowych i energetycz- 
nych. 

Musimy być w pełni świadomi, że wszystkie zasoby surowców krajowych 
muszą być optymalnie wykorzystane i nie możemy liczyć na to, że wskutek 
tolerancji w tych sprawach powiększony będzie import. Np. niedostateczne 
zagospodarowanie makulatury nie będzie podstawą do zwiększania importu 
celulozy, a niepełne zagospodarowanie skór pochodzenia krajowego nie 
będzie argumentem do zwiększania ich importu. Podobnie przedstawia się 
sprawa ze złomem i licznymi surowcami wtórnymi, które są równie 
cenne, jak surowce naturalne. Nie wykorzystujemy w pełni surowców 
wtórnych, np. złomu zbieramy znacznie mniej niż kraje od nas bogatsze. 
Wiele do życzenia pozostawia też gospodarka materiałowa w zakładach 
przemysłowych i na placach budów. Konieczne jest więc osiągnięcie zde- 
cydowanego postępu w tych dziedzinach. 


* 


W świetle przedstawionych celów i kierunków rozwoju rysuje się wyY- 
rażnie konsekwencja i ciągłość realizacji węzłowych założeń strategii spo- 
łeczno-gospodarczej określonej przez VI i VII Zjazd partii. 

Dochód narodowy w 1980 r. będzie ponad 2,2 raza wyższy niż na 
początku bieżącego dziesięciolecia. Produkcja przemysłowa tej dekady 
wzrośnie 2,6 raza. a wydajność pracy w przemyśle — 2,1 raza. W 1980 r. 
osiągniemy wysoki w skali europejskiej poziom produkcji podstawowych 
wyrobów, w tym m.in. węgla kamiennego 207.5 mln ton, energii elektrycz- 
nej 135 mld kWh, stali 22,2 mln ton, siarki 6.2 mln ton oraz cementu 
ok. 29 mln ton. 
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Liczba mieszkań oddawanych do użytku wyniesie 2,7 mln, podczas gdy . 
w ubiegłym dziesięcioleciu zbudowano niespełna 1,7 mln mieszkań. Płaca 
realna będzie o ok. 65 proc. wyższa, podczas gdy w ubiegłej dekadzie 
wzrosła zaledwie o ok. 20 proc. 

Uchwalony plan pięcioletni jest więc planem ofensywnym, zapewnia- 
jącym konsekwentne kojarzenie dalszej poprawy bytu społeczeństwa 
z dynamicznym rozwojem gospodarki. Spełnia on wymagania głównych 
założeń VII Zjazdu o poprawie jakości pracy i życia narodu. 

Ważnym elementem, rzutujacym na realizację planu pięcioletniego i na 
możliwości dalszej poprawy jego wskaźników w toku realizacji, a w tym 
w kolejnych planach rocznych, jest działalność powołanych po IV Plenum 
KC PZPR zespołów partyjno-rządowych. Obejmując swymi pracami węz- 
łowe cele społeczne planu i odcinki mające w chwili obecnej decydujące 
znaczenie dla jego realizacji, zespoły te wniosą niewątpliwie istotny wkład 
w rozwiązanie podstawowych problemów całego pięciolecia. 

Ważną fazą realizacji zakładanego manewru oraz celów i zadań całego 
pięciolecia jest plan społeczno-gospodarczy na rok 1977. Wskażniki tego 
planu w niektórych przypadkach odbiegają dość znacznie od średnich 
dla całego pięciolecia, co wynika z dążenia do możliwie szybkiego uzyskania 
efektów zakładanego manewru, a także z tendencji do tego, aby łączne 
wyniki lat 1976 i 1977 zapewniły możliwie harmonijny postęp w realizacji 
zamierzeń planu pięcioletniego. 

Zakładane na rok 1977 tempo wzrostu dochodu narodowego wytwo- 
rzonego wynosi 5,7 proc., a dochodu narodowego do podziału 2,3 proc., 
co wynika z przyjętych zadań w dziedzinie poprawy salda obrotów 
z zagranicą. Zadania w zakresie poprawy warunków życia ludności przewi- 
dują m.in. zwiększenie przeciętnej płacy nominalnej o ok. 4 proc., a płacy 
realnej o co najmniej 2 proc., przy wzroście dochodów ludności o 6,3 proc., 
wzroście świadczeń społecznych oraz dostaw towarów na rynek o 11 proc. 
i usług o 14 proc. Jest to wyrazem zakładanego umacniania równowagi 
pieniężno-rynkowej już w najbliższym roku. 

Plan zakłada wzrost produkcji przemysłowej o 6,3—7,3 proc., przy czym 
wyznacznikiem tempa jest wzrost możliwości zaopatrzenia materiałowego, 
zwłaszcza w surowce importowane. W rozdysponowaniu produkcji przyj- 
muje się wysoką, znacznie wyraźniejszą niż w 1976 r. preferencję dla wyro- 
bów przeznaczonych na rynek wewnętrzny i eksport, przy zdecydowanie - 
słabszym — w stosunku do całej produkcji — tempie wzrostu produkcji 
na cele zaopatrzeniowe i inwestycyjne. Z przyrostu produkcji wynoszą- 
cego ok. 180 mld zł na rynek i eksport przeznaczy się ponad 120 mld zł, 
a na pozostałe cele tylko 60 mld. W dziedzinie rolnictwa poważnym 
zadaniem jest maksymalne zagospodarowanie gruntów i wykorzystanie 
rezerw, które wykazał przegląd gmin, a także przebudowa struktury zasie- 
wów, obejmująca w szczególności wzrost zasiewów zbóż i pasz niezbędnych 
dla odbudowy pogłowia zwierząt. 

Jednym z najważniejszych zadań w 1977 r. jest zapewnienie wyraźnej 
i trwałej poprawy sytuacji na rynku wewnętrznym. W tym celu konieczne 
są PRZE działania mające na celu zwiększenie podaży towarów 
i usług. 
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W handlu zagranicznym najważniejszym zadaniem jest zapewnienie : 
szybkiego wzrostu eksportu, zwłaszcza do II obszaru płatniczego, oraz 
racjonalizacji importu. W dziedzinie inwestycji plan preferuje przedsię- 
wzięcia poprawiające sytuację surowcową i energetyczną kraju oraz dodat- 
kowy program rozwoju produkcji rynkowej, a także budownictwo mieszka- 
niowe i uzbrojenie terenów, przy okresowym ograniczeniu nowych przed- 
sięwzięć w innych dziedzinach. 

Sytuacja w zaopatrzeniu w surowce, paliwa i materiały zmusza nas 
do szczególnego oszczędzania, a nawet do zastosowania reglamentacji 
zużycia niektórych materiałów. Szczególnie duże i konsekwentnie egszekwo- 
wane oszczędności powinny być podjęte w odniesieniu do paliw i energii, 
wyrobów hutniczych, cementu, tarcicy iglastej, tworzyw sztucznych oraz 
papieru i tektury. W roku 1977 trzeba dokonać przeglądu norm zużycia 
materiałów w przedsiębiorstwach przemysłowych, budowlanych i trans- 
portowych. Konieczne jest także zintensyfikowanie zbiórki, przerobu i wy- 
korzystania wszelkiego rodzaju surowców wtórnych. 


z 


Plan pięcioletni i plan na 1977 r. odpowiadają możliwościom rozwojo- 
wym i potrzebie rozwiązywania podstawowych problemów społeczno-gos- 
pocarczych oraz ogólnonarodowym aspiracjom. Są to plany ambitne, wy- 
magające wysiłku realizacyjnego i dyscypliny. 

Zobowiązują one do powszechnej i pełnej mobilizacji sił dla dobra ich 
realizacji, a przede wszystkim do osiągnięcia przełomu w dziedzinie popra- 
wy efektywności i racjonalności gospodarowania. Dlatego przed każdym 
zakładem, zjednoczeniem, resortem i przed całym aparatem centralnym 
wyłaniają się odpowiedzialne zadania pełnego zrealizowania założeń wzro- 
stu efektywności działania i jakości pracy. Przekroczyć ilościowe i popra- 
wić jakościowe wykonanie rzeczowych zadań planu bez angażowania do- 
datkowych środków — oto podstawowa zasada działania w bieżącym pię- 
cioleciu. 

Niezmiernie ważne znaczenie ma również wsparcie założeń planu odpo- 
wiednimi programami sterowania realizacją planu oraz dodatkowymi ini- 
cjatywami polityczno-gospodarczymi. skierowanymi inaczej niż dotychczas 
— nie na ilościowe przekraczanie planu, lecz głównie na: 

— doskonalenie organizacji i efektywności pracy w każdym przedsię- 
biorstwie i zakładzie pracy, 

— lepsze wykorzystanie czasu pracy oraz posiadanych zasobów mate- 
riałowych i uzyskanie bez dodatkowych materiałów większej produkcji 
i lepiej dostosowanej do popytu w kraju i za granicą, a także lepsze 
zagospodarowanie surowców wtórnych, 

— możliwie maksymalne wykorzystanie rezerw ujawnionych po IIi IV 
Plenum KC PZPR, a także stworzenie we wszystkich jednostkach systemu 
działania, pozwalającego na sukcesywne ujawnianie i zagospodarowywanie 
dalszych rezerw. 

Kierując się względami osiągnięcia celów wyznaczanych w ogólnonaro- 
dowym programie partii, zmierzających do poprawy warunków życia 
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narodu i dalszego rozwoju kraju, rząd opracował program wcielenia w ży- 
cie uchwał V Plenum KC, poświęconego planom rozwoju społeczno- 
-gospodarczego na lata 1976—1980 i na 1977 r. Określa on konkretne 
zadania, sposoby, terminy ich realizacji na rok 1977 i lata dalsze. Program 
ten przedstawił tow. Piotr Jaroszewicz na ostatnim posiedzeniu Sejmu. 

Ważnym warunkiem pomyślnej realizacji planu pięcioletniego i planu 
na 1977 r. jest stworzenie w całym społeczeństwie, a zwłaszcza wśród 
klasy robotniczej, rolników i pracowników aparatu gospodarczego, atmo- 
sfery głębokiego zrozumienia i aktywnego poparcia przyjętych kierunków 
i metod rozwoju społeczno-gospodarczego, zapewniających wyjście z przej- 
ściowych trudności i osiągnięcie dalszego znacznego postępu w realizacji 
strategii uchwalonej na VIi VII Zjeździe partii. W tym celu konieczne jest 
upowszechnienie przekonania, że zadania stawiane w planie mogą być po- 
myślnie wykonane pod warunżiem poprawy efektywności i jakości działa- 
nia na wszystkich odcinkach. 

Na tle potrzeb zwiększenia racjonalności działania i lepszego wyko- 
rzystania rezerw należy też w nowy sposób zinterpretować pojęcia otwar- 
tego planu. Otwarty charakter planu, zwłaszcza pięcioletniego, jest po- 
trzebny przede wszystkim dlatego, że warunki gospodarcze, zwłaszcza 
zewnętrzne, są zmienne i system planowania powinien być na tyle elastycz- 
ny, aby móc dostosowywać zawarte w nim zadania do zachodzących 
zmian i aby w korzystniejszym układzie uwarunkowań można było podej- 
mować nowe zadania, antycypując wygospodarowanie niezbędnych dla 
ich realizacji środków. W trudniejszych warunkach rozwaga każe 
w pierwszej kolejności gromadzić dodatkowe środki, a dopiero potem 
decydować o podjęciu dodatkowych zadań i przedsięwzięć. W ten sposób 
można będzie jednocześnie utrwalać zasadę otwartości planu i zasadę 
zwiększania dyscypliny jego realizacji oraz jego roli w całokształcie 
systemu kierowania działalnością gospodarczą. 

Realizacji planu towarzyszyć musi proces doskonalenia systemu funkcjo- 
nowania gospodarki. Podstawą tego procesu pozostaje nadal konsekwentne 
wzmacnianie roli centralnego planowania i sterowania realizacją planu. 
Jednocześnie tworzone będą warunki umożliwiające wzrost samodzielności 
oraz odpowiedzialności organizacji gospodarczych i władz terenowych, 
a także warunki sprzyjające wyzwalaniu oddolnych inicjatyw. 

Uchwalone plany są odważne i mobilizujące, opracowywane z perspekty- 
wą, ale zarazem z maksymalnym poczuciem realiów dnia dzisiejszego. Ich 
wykonanie — przy wzmożonym wysiłku całego narodu, zwiększonej gos- 
podarności i coraz doskonalszej polityczno-organizatorskiej pracy partii 
— leży w zasięgu naszych możliwości. Pełna realizacja celów społecznych 
i zadań gospodarczych zawartych w planach zapewni dalszy wzrost pozio- 
mu życia narodu oraz jego bazy ekonomicznej, będzie ważnym krokiem 
na drodze do społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu w naszym kraju. 
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1. Udział każdego obywatela w patriotycznym zadaniu strzeżenia war- 
tości ojczyzny i pomnażania jej dobra stanowi niezbędny element życia 
narodu, który realizuje historyczny cel zbudowania socjalizmu. Włodzi- 
mierz Lenin z wielką siłą podkreślał tezę o roli czynnika subiektywnego 
w rozwoju społecznym. Miał przy tym na uwadze aktywną rolę świado- 
mości, przejawiającej się zarówno w formach zobiektywizowanych, jak 
również w postaci jednostkowego działania ludzi włączonych w rytm rewo- 
lucyjnej praktyki. 

O istotnych treściach czynnika subiektywnego w procesie historycznym 
decydują obiektywne uwarunkowania ekonomiczno-społeczne i polityczne, 
ale o aktualnym stanie świadomości oraz zwiększaniu jej udziału w kształ- 
towaniu przewidywanych i pożądanych wartości współdecyduje działalność 
ideowo-wychowawcza. Praktyka budownictwa socjalistycznego zawiera w 
sobie jako zasadniczy element potrzebę nieustannego kształtowania postaw 
ludzi zaangażowanych. Ich aktywność, inicjatywa i twórcze przedsięwzię- 
cia stanowią niezbędny warunek urzeczywistniania obiektywnych tenden- 
cji w kształtowaniu nowych treści i form życia społecznego. 

Każdy, kto przyjmuje program partii jako program swojego indywidual- 
nego działania, akceptuje tym samym określony system wartości i okre- 
śloną wizję przyszłości, która wyraża się w ideale socjalizmu jako celu 
podejmowanych działań. Treść ideału socjalistycznego jako celu po części 
wyznaczona jest niewątpliwie przez negację ujemnych stron 1 zjawisk 
teraźniejszości, tych wszystkich ułomności dnia dzisiejszego, które ludzie 
pragną wyeliminować ze swego życia. W części jednakże tylko. a nie w ca- 
łości, treść ideału określona jest przez prostą negację tych cech terażniej- 
szości, które świadomość współczesnych ocenia jako ułomności i cechy 
szkodliwe. 

Wiadomo że koncepcja socjalizmu naukowego zrodziła się jako wyraz 
buntu przeciwko upośledzeniu niesionemu przez kapitalizm ludziom pracy, 
przeciwko procesom, które w warunkach pracy zniewolonej i wyobcowanej 
powodowały nieuchronnie dehumanizację stosunków społecznych i degra- 
dację egzystencji. Zarazem jednak wiadomo, że formułowany w filozo- 
ficznej myśli marksistowskiej ideał socjalizmu wykraczał daleko poza pro- 
stą negację nieludzkich cech kapitalizmu. Objął on treści o wiele szersze, 
wyznaczając perspektywę stworzenia warunków, w których po wyelimi- 
nowaniu bolesnych dolegliwości nastanie czas pozytywnej twórczości, 
umożliwiającej przemienienie w realny kształt marzeń o pełnym rozwoju 
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człowieczeństwa. Marksowska wizja socjalizmu zakłada sytuację, w której 
rozwój osobowych sił człowieka może być traktowany jako tożsamy 
z rozwojem sił społecznych. Stopniowo kształtowana jest bowiem rze- 
czywistość, w której człowiek, drogą wyzwolenia swoich możliwości, 
będzie mógł powrócić niejako do swej prawdziwej natury, kultywowania 
i rozwijania swoich humanistycznych cech. Marksistowski ideał socjalizmu 
zawiera w swej treści trwały zespół takich wartości, jak sprawiedliwość 
społeczna, realna równość, rzeczywiste ludowładztwo, internacjonalizm 
i pokój. Zawiera również ogólne zasady działalności rewolucyjnej, wyni- 
kające z uniwersalnych prawidłowości przezwyciężania starego i tworzenia 
nowego społeczeństwa, w którym wymienione wartości mogą w doświad- 
czeniu życia konkretnych jednostek zajaśnieć najpełniejszym blaskiem. 

Tak rozumiany ideał socjalizmu realizowany jest wszakże w konkret- 
nych okolicznościach historycznych. Z tego powodu jego trwały zespół 
wartości, jego trwałe treści podlegają pewnej zmienności i ciągłej konkre- 
tyzacji. Wizja ustroju przyszłości kształtuje się w sierze świadomości 
społecznej, która ulega procesowi nieustannych przeobrażeń w skompliko- 
wanym uzależnieniu od materialnych warunków życia społecznego. W 
tym sensie na aktualny kształt ideału socjalizmu wywiera wpływ zespoł 
aktualnych warunków: czas i miejsce. etap realizacji szeroko rozumianego 
programu budownictwa socjalizmu, stopień zaawansowania rozwoju cywi- 
lizacy jnego. układ sił międzynarodowych. 

2. Rewolucyjne partie robotnicze formułują programy swej działalności 
na podstawie analizy tych okoliczności, uwzględniając bogactwo doświad- 
czeń życia społecznego nagromadzone w myśli naukowej, a także w obrębie 
zbiorowej refleksji ludzi biorących świadomy udział w rewolucyjnym two- 
rzeniu socjalistycznej rzeczywistości. Uchwały VI i VII Zjazdu partii 
zawierają pogłębioną w ten właśnie sposób wizję socjalistycznego społe- 
czeństwa. Określa ona kierunek ogólnonarodowego wysiłku, którego ce- 
lem jest stworzenie w Polsce warunków życia zapewniających harmonijny 
rozwój kultury materialnej i duchowej Polaków, wyższą jakość pracy 
i warunków życia narodu. V Plenum KC PZPR w ramach tej ustalonej 
i kontynuowanej strategii wytyczyło kierunki działania koniecznego do 
przezwyciężenia trudności i zapewnienia dalszego rozwoju kraju. Charak- 
terystycznym rysem uchwały V Plenum jest, iż sformułowane są w nich 
obowiązki dotyczące wszystkich obywateli, niezależnie od miejsca, jakie 
zajmują w rezultacie społecznego podziału pracy. Tym samvm podkreśla 
się, że pomyślne rozwiązanie tych zadań w decydującym stopniu zależy od 
zrozumienia i aktywnego uczestnictwa wszystkich ludzi pracujących, od 
poparcia i zjednoczonego wysiłku całego społeczeństwa. 

„Wysoki poziom dyscypliny obywatelskiej i gotowość do wyrzeczeń 
w imię wspólnego dobra stanowi ważną przesłankę rozwiązywania proble- 
mów, od jakich zależy siła Polski i pomyślność Polaków. Zadaniem naszym 
jest uczynić te cechy nieodłącznymi wartościami współczesnego patrio- 
tyzmu polskiego” — podkreślił tow. E. Gierek w referacie na V Plenum. 

Uchwały V Plenum stawiają w centram uwagi zaangażowanie członków 
partii i wszystkich obywateli, którzy program partii uczynili programem 
swego indywidualnego działania, zakładając, iż to w nim właśnie urze- 
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czywistnią się głębokie treści ich własnego życia. Chodzi więc o to, aby 
spełniając swoje obowiązki na określonym odcinku pracy każdy obywatel 
wiązał z tym przekonanie o ważności osobistego wkładu do wspólnego do- 
robku dobra ogólnego. 

Sądzę, iż w okresie, jaki przeżywamy, niezbędność i waga tak rozumia- 
nego zaangażowania jest ogromna. Wynika to nie tylko z oczywistej po- 
trzeby przezwyciężenia trudności w niektórych dziedzinach naszego życia. 
Ale przede wszystkim wagę tę wyznacza rosnąca rola czynnika subiek- 
tywnego, od którego zależy pomyślne realizowanie programu budownictwa 
socjalistycznego. Jesteśmy bowiem w okresie, kiedy przechodzi się od 
reform podstawowych do działań bardziej skomplikowanych, związanych 
już nie tyle z wyrównywaniem rachunku krzywd, cechującego stosunki 
społeczne obciążone sprzecznością między kapitałem i pracą, ile z two- 
rzeniem pozytywnych warunków pozwalających na harmonijne godzenie 
interesów jednostki z interesem społecznym, kiedy przystępuje się do 
realizowania programu budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

3. W rozważaniach nad treścią społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu, 
w analizie takich wartości, jak nowa jakość pracy i warunków życia, 
pojęcie roli czynnika subiektywnego, a w szczególności aktywności czło- 
wieka, stanowi kategorię wyjściową i kluczową. Tworzenie nowych, coraz 
to lepszych warunków życia jest w istocie stwarzaniem przesłanek do 
upowszechniania i pogłębiania ludzkiej aktywności, jest swoistym pomna- 
żaniem miejsc, gdzie może się ona przejawiać i znajdować ujście. Stwa- 
rzanie przesłanek ludzkiej aktywności nie jest jednakże procesem tożsa- 
mym z realnym przejawianiem się twórczych potencji człowieka. Zależy 
to bowiem od jego decyzji i od wartości, jakie aprobuje, od zakresu 
działań, jakie chce i potrafi podejmować, od siły woli, jaką angażuje w 
urzeczywistnianie celów uznanych za pożądane. 

Można powiedzieć, że tworzenie przesłanek dla rozwoju ludzkiej aktyw- 
ności w żadnym razie nie pokrywa się z procesem narastającego 
przejawiania się tej aktywności, choć niewątpliwie stanowi jego konieczny 
warunek. Powołam się na jeden tylko przykład dotyczący form i struktur 
oryanizacyjnych. W istotnej mierze determinują one życie ludzi. Ale ich 
stopień oddziaływania jest ograniczony, a w pewnym punkcie rozwoju 
relatywnie maleje. Nawet bowiem optymalne systemy organizacji, dajmy 
na to produkcji przemysłowej czy organizacji działalności badawczo- 
-naukowej, nie mają decydującego wpływu na ostateczny stan produkcji 
czy poznania. Ulepszeniu i korygowaniu warunków organizacyjnych musi 
towarzyszyć proces zwiększania się ciężaru gatunkowego wartości 
intelektualnych, kulturowych, moralnych wnoszonych przez jednostki 
do życia zespołów i całej wspólnoty społecznej, do życia narodu. 

Warunki socjalistyczne stwarzają szeroką możliwość rozwoju tych 
wartości, otwierają nową perspektywę w porównaniu do warunków życia 
w formacjach antagonistycznych, zwłaszcza w kapitalizmie. Mówiąc 
o kształtowaniu się nowej jakości warunków życia w socjalizmie, wartość 
tę należy widzieć w opozycji do odmiennej, kształtowanej w innym typie 
społeczeństwa. Jak wiadomo, w niektórych rozwiniętych krajach kapitali- 
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stycznych w zakresie konsumpcji i produkcji osiągnięto standard wysokiej 
jakości. Jednakże już teraz wiadomo — uświadamiają to sobie również co 
wnikliwsi myśliciele niemarksistowscy — że ta sytuacja nie rozwiązuje 
zasadniczych problemów życia ludzi w tych krajach. Perspektywa rozwoju 
treści życia ludzkiego nie daje przecież sprowadzić się do samej konsump- 
cjii W ustroju opartym na prywatnej własności środków produkcji pie- 
niądz, zysk, interes przywłaszczycieli determinują życie jednostek i cha- 
rakter stosunków międzyludzkich, deformują w sposób nieuchronny huma- 
nistyczne treści ludzkiego życia. Procesowi temu nie mogą się przeciwsta- 
wić nawet najszlachetniejsze intencje, których istnienia oczywiście nikt 
nie wyklucza. 

Inaczej rzecz się przedstawia w ustroju socjalistycznym. Stwarza on 
punkt wyjścia, podstawę dla jakościowego postępu w tym zakresie, 
kształtuje warunki sprzyjające ludzkiej aktywności i powiększa realne 
szanse jej przejawiania się w coraz bardziej różnorodnych treściach, 
z którymi ludzie chcą i mogą się identyfikować. Jeśli przez socjalizm 
rozumieć nieustający ruch, ciągły proces zmiany stanu istniejącego na inny, 
który bardziej odpowiada rozwijającemu się człowiekowi, oznacza to, że 
humanistyczne wartości w stosunkach międzyludzkich nie muszą podlegać 
redukcji, nie muszą być deformowane przez egoizm klasowy, przez poczu- 
cie zagrożenia, wynikające z bezradności wobec żywiołowych sił społeczeń- 
stwa opartego na własności prywatnej. Możemy zatem powiedzieć, że 
przez nową jakość warunków życia w społeczeństwie socjalistycznym na 
wysokim poziomie rozwoju rozumieć można życie wyznaczone przez 
zwiększony potencjał wartości humanistycznych, intelektualnych, kultu- 
rowych, moralnych, wnoszonych przez współdziałających ze sobą ludzi 
do własnego życia, które sami aktywnie urządzają. Jest to zasadniczy 
aspekt, „królestwo wolności”, o którym wypowiadali się Marks i Engels. 

4. Na wyższym dzisiaj etapie budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju, w warunkach wyeliminowania podstawowych antagonizmów klaso- 
wych, utrwalenia władzy ludowej, umocnienia bazy jedności politycznej 
narodu czynnikiem, który w znacznym stopniu rozstrzyga o tempie i powo- 
dzeniu w kształtowaniu wyższej jakości życia, jest praca. Wysunięcie 
przez partię hasła walki o wyższą jakość pracy stanowi odpowiedź na 
palącą potrzebę czasu, znajduje się na linii obiektywnego procesu rozwojo- 
wego naszego społeczeństwa. Ujęcie problematyki pracy jako jednego z 
najważniejszych zagadnień naszej współczesności nie może być jednakże 
utożsamiane z prostym nawiązywaniem do haseł pracy organicznej, pro- 
pagowanej m.in. przez środowiska pozytywistyczne w drugiej połowie 
XIX wieku w Polsce. Nie wykluczając potrzeby korzystania z poży- 
tecznej w tym zakresie tradycji, trzeba jednak podkreślić, że program 
traktowania pracy jako elementu rozstrzygającego o kształcie bytu naro- 
dowego wyrasta bezpośrednio z aktualnych potrzeb społecznych i znajduje 
głębokie uzasadnienie w fundamentalnych założeniach teorii marksizmu- 
-leninizmu. 


Można wskazać kilka sposobów ujęcia problemu pracy w filozofii 
marksistowskiej. Praca w sensie ontologiczny m ujmowana jest jako 
cecha odróżniająca człowieka od innych tworów przyrody, jako podstawa 
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wszystkich form działania specyficznie ludzkiego polegającego na prze- 
kształcaniu przyrody i dostosowywaniu jej do wciąż rozszerzającego się 
zakresu ludzkich potrzeb oraz modyfikowaniu zobiektywizowanych rezul- 
tatów społecznej aktywności człowieka również odpowiednio do pojawiają- 
cego się zapotrzebowania. W innym sensie praca analizowana jest jako 
zjawisko ekonomiczne, jako działalność ludzka przejawiająca się 
w procesie realizacji siły roboczej, dającej w rezultacie produkty służące 
zaspokajaniu różnych potrzeb człowieka, a więc produkty mające wartość 
użytkową. W innym jeszcze znaczeniu zjawisko pracy ujmowane jest jako 
wartość podmiotowa, jako proces oddziałujący na człowieka, a więc 
tworzący w sensie jednostkowym i aktualnym samego człowieka, nadający 
kształt światu jego przeżyć wewnętrznych, zdolności, zainteresowań, ambi- 
cji. Praca czyni człowieka zdolnym do tworzenia nowych wartości, a zara- 
zem przygotowuje do przyjmowania treści, które kumulują się w społecz- 
nym doświadczeniu ludzkiego bytowania. 

Analogicznie do wymienionych sposobów interpretacji pojęcia pracy 
można wskazać w filozofii marksistowskiej na różne ujęcia problematyki 
jej jakości. Traktując pracę jako świadome, celowe działanie, a więc 
w sensie ontologicznym, Marks wiązał ściśle pojęcie pracy z pojęciem 
wolności. Cechę odróżniającą jakościowo fenomen pracy od wszelkich in- 
nych form działania widział w tym, że praca stanowi jak gdyby urealniony 
kształt wolności człowieka i w tym sensie jest tej wolności realnym 
praktykowaniem. 

Inne pojmowanie jakości pracy występuje na gruncie rozważań o roz- 
woju sił wytwórczych, w kontekście procesu rozszerzania ludzkich umie- 
jętności przeciwdziałania niebezpieczeństwom ze strony sił przyrody, 
a więc w procesie wychodzenia poza ograniczenia stwarzane przez „,,ślepe 
konieczności”, drogą kumulowania sił twórczych człowieka w narzędziach 
pracy. Węzłowymi punktami wyznaczającymi poszczególne etapy tej drogi 
można by nazwać określone typy pracy produkcyjnej. Miarę, pozwalającą 
dokonywać rozróżnień między poszczególnymi formami przejawiania się 
pracy produkcyjnej w poszczególnych epokach, widzieć można w stopniu 
wysiłku człowieka, w ilości zużytej energii niezbędnej dla zrealizowania 
świadomie zakładanego celu produkcyjnego. Zewnętrznym tego wyrazem 
jest wydajność pracy zależna od rodzaju narzędzi pracy i od poziomu ludzi 
pracę wykonujących. Dzieje ludzi wskazują, że wzrost wydajności pracy 
dokonywał się nie tylko w sensie ilościowym (tzn. w formie zwiększania 
się siły oddziaływania poszczególnych rodzajów narzędzi na przyrodę), 
lecz również pod wpływem jakościowych przemian w środkach produk- 
cji. pojawienia się nowych narzędzi. 

I wreszcie w ujęciu pracy jako wartości podmiotowej, tj. tworzącej 
samego producenta, można by wyróżnić jeszcze jedno znaczenie pojęcia 
„jakości pracy”. Chodziłoby mianowicie o pracę jako czynność, której 
wartość określana jest przez stopień spełnienia przez podmiot — człowieka 
pracującego — wszystkich wymogów niezbędnych dla wykonania pro- 
duktu o zamierzonych cechach i określonej wartości. Postulat troski o wła- 
ściwą jakość pracy sprowadza się w tym wypadku do tego, aby człowiek 
był zawsze zawodowo przygotowany do określonego zadania, jakie ma wy- 
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konywać, oraz aby wykazywał niezbędne zaangażowanie, wyrażające się 
w osobistej trosce o pomyślne rezultaty swego działania, traktowanego 
w relacji do innych zadań ważnych dla całego środowiska i do interesów 
ogólnospołecznych. 

W poszczególnych wypadkach można określić minimum przygotowania 
zawodowego oraz osobistego zaangażowania niezbędnego, aby praca wyko- 
nywana przez człowieka nie znajdowała się poniżej swej „jakości”, aby 
nie była, inaczej mówiąc, złą robotą, fuszerką, brakoróbstwem. To mini- 
mum jest jednakże punktem wyjścia otwierającym możliwość doskonale- 
nia własnego przygotowania do pracy: podnoszenia poziomu wiedzy i kul- 
tury, kształcenia sprawności organizacyjnej i poczucia odpowiedzialności. 
Postulat walki o jakość pracy w tvm znaczeniu kryje zarazem nakaz 
dążenia do samokształcenia i samowychowywania się ludzi. 

5. Postulat traktowania walki o lepszą jakość pracy jako jednego z na- 
czelnych zadań ma głębokie racjonalne uzasadnienie, co jest całkowicie 
zrozumiałe, jeśli się pamięta, że życie społeczne kraju budującego socjalizm 
dokonuje się w nurcie przemian racjonalnie przewidywanych. Nie trzeba 
wszakże zapominać, że nurt życia cechuje spontaniczność. Pojawiają się 
w nim także rezultaty nieprzewidywane i nieoczekiwane, niekiedy jawnie 
niepożądane. Marksiści nie zakładają jednakże ani możliwości, ani potrzeby 
wyeliminowania z życia społecznego wszelkich procesów  spontanicz- 
nych. Przeciwnie, ustrój nasz zakłada nawet potrzebę dynamizowania pew= 
nego rodzaju spontaniczności. Program naukowego socjalizmu bowiem 
zawiera co prawda postulat ograniczenia sfery żywiołowych zjawisk życia 
społecznego, zarazem jednak głosi i uzasadnia potrzebę stwarzania pola 
dla spontanicznego rozwoju i praktycznego urealniania się ludzkiej energii 
intelektualnej i emocjonalnej w kierunku pożadanych społecznie innowa- 
cji, wypowiedzi i działań wnoszących do zbiorowego dorobku znamiona 
indywidualnej aktywności ludzkiej. Pamiętać trzeba, że nie chodzi tutaj 
tylko o twórczą energię uczonego i artysty, działacza i kierownika. Rzecz 
dotyczy twórczości szerokich rzesz ludzi pracujących, którzy w tworzo- 
nych pod przewodem partii warunkach uzyskują szansę włączania swoich 
głębokich, osobistych wartości do nurtu życia całego społeczeństwa. 


Pisał C. K. Norwid: 


Wolni ludzie! tworzyć czas! step ludzkości czeka 

na plan nowy 
I granitu nie brak w sercu mas, 
Kształtów nie brak, rąk nie brak — głów nie brak, 
Niechże raz już gmach nowy, 
Nie okruszyn starych nowy żebrak, 
Lecz gmach nowy wstanie... dość jest nas! 


Konstytucja PRL 
jako dyrektywa pedagogiczna 


KAZIMIERZ DOBRZYŃSKI 


1 Wśród współczesnych koncepcji pedagogicznych swoistą karierę robi 
e ostatnio koncepcja „społeczeństwa wychowującego”. Swoje założenia 
wyprowadza ona ze słusznych stwierdzeń, iż szkoła jest zaledwie jedną 
z wielu, bynajmniej nie jedyną instytucją wychowującą. Koncepcja .,spo- 
łeczeństwa wychowującego” przeciwstawia się poprzedniczce, która miała 
wprawdzie niezbyt długą historię, ale w poszczególnych krajach wyrządziła 
poważne szkody. Chciała bowiem cały ciężar odpowiedzialności za wycho- 
wanie młodych pokoleń przerzucić na barki nauczycielstwa i w swoisty 
sposób wyizolowanej, zamkniętej w sobie szkoły. 


Jednak po bliższej analizie i sumiennym zebraniu refleksji idea społe- 
czeństwa wychowującego może ujawnić nam swoje istotne braki, jeśli 
zaczniemy głębiej zastanawiać się nad charakterem procesu kształtowania 
świadomości jednostek i całego społeczeństwa. 


Jeśli bowiem możemy skonstatować występowanie pewnej specyfiki 
w poglądach i świadomości trzech pokoleń społeczeństwa, to jednocześnie 
powinniśmy przyznać, iż procesy rozwojowe modyfikujące potrzeby, mo- 
tywacje, oczekiwania, ideały społeczne — przy całym swoim dynami- 
zmie — mają raczej charakter skoków, a nie ruchu ciągłego. Jeśli tak, 
to „społeczeństwo wychowujące” stać się może pewną jakością statycz- 
ną, zwalniającą tempo przemian zdążających ku przyszłości. „Społeczeń- 
stwo wychowujące” ma bowiem tendencje do utwierdzania przyzwycza- 
jeń i wzorców porządkujących sferę stosunków międzyludzkich. Społe- 
czeństwo takie zawsze będzie chciało wychowywać młode pokolenie na 
miarę własnych ideałów, potrzeb i wyobrażeń Będzie dążyło — w celu 
stabilizacji — do wychowania następców na miarę własnych pragnień 
i ambicji. Oto dlaczego różne interpretacje koncepcji pedagogicznej „spo- 
łeczeństwa wychowującego” mogą dawać zróżnicowane zespoły celów 
wychowawczych — od postępowych poprzez stabilizujące aż do jawnie 
konserwatywnych. 

Brakiem koncepcji „społeczeństwa wychowującego” wydaje się przemil- 
czanie zagadnienia „społeczeństwa wychowywanego”, kształtowanego bez- 
ustannie w procesie przedstawiania mu przez siły kierownicze nowych 
wartości i stylów życia. Oczywiście ciężar odpowiedzialności politycznej 
i złożoność kierowania życiem społecznym wymagają m.in. umiejętnego 
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wyważenia tempa prezentowania nowych wartości, aby nie było ono zbyt 
bulwersujące i nie zakłócało poczucia stabilizacji głębiej pojętej. 

Wychowanie społeczeństwa jest działalnością skomplikowaną strategicz- 
nie i długo owocującą. Złożoność tego procesu jest także wynikiem jego 
uzależnienia od wymowy praktyki codziennego życia społeczeństwa. Jakość 
warunków tego życia i jego poziom moralny, autentyczna jedność przeko- 
nań i działań, materialne potwierdzenia głoszonych prawd — czy też 
wąlpliwości i zniechęcenia — decydują w rezultacie o efektywności stra- 
tegii wychowawczej. 

Wychowanie wymaga dyrektyw posiadających określone odniesienia 
historyczne, a jednocześnie trafnie określających kierunek rozwoju. Wy- 
chowanie dla przyszłości nie może poprzestać na wykorzystaniu futurolo- 
gicznych przewidywań rozwoju cywilizacji. Powinno zdecydowanie for- 
mułować klasową, polityczną i ideologiczną istotę ustroju przyszłości, 
który pobudzać będzie wszelkie osiągnięcia cywilizacyjne i modelować 
skutki tych osiągnięć Nośnymi wartościami pedagogicznymi stać się mogą 
w naszych warunkach jedynie cele wyprowadzane z ideologii rewolucji 
społecznej: kształtowanie ambicji młodego pokolenia na miarę rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego i komunizmu, a nie na miarę „małej sta- 
bilizacji” stanu obecnego. 


Właśnie dlatego dyrektyw i celów wychowawczych nie może dopracować 
się sama pedagogika, która też nie powinna zgłaszać takich aspiracji. Jej 
wartość i zdolność dyrektywna w kwestiach teleologicznych jest odwrotnie 
proporcjonalna do stopnia dynamizmu przemian ideologicznych. Czym 
proces przemian ideowych jest radykalniejszy, a tempo tych przemian 
szybsze — tym mniejsza jest samodzielność pedagogiki w kwestiach 
teleologicznych Naukowość i nowoczesność pedagogiki polegają na umie- 
jętności poprawnego przełożenia na język metodyki wychowawczej idei 
i wartości określających cechy charakterystyczne ustroju społecznego, 
jego ideologii i wizji przyszłości Naukowość pedagogiki polega na zdolności 
do szybkiej i poprawnej specyfikacji cech osobowości niezbędnych dla 
sprawnego funkcjonowania i twórczego udziału człowieka w  postulo- 
wanym ustroju. Zgłaszane postulaty o podniesienie stopnia naukowości 
pedagogiki zdają się być nader często wypierane przez „matematyzację”, 
„cybernetyzację” czy „ulogicznianie” języka refleksji teoretycznej, pod- 
czas gdy jedyną szansą autentycznego unaukowienia pedagogiki może być 
tylko zacieśnienie jej związków z ideologią i teorią społeczną. 

Z uwagi na te skomplikowane uwarunkowania, sytuacja pedagogiki jako 
nauki i jej teoretyków staje się szczególnie trudna w przełomowych dla 
danego narodu chwilach, na „zakrętach historii”. Przewartościowywanie 
ideologiczne nie jest bowiem procesem łatwym ani dla społeczeństwa, ani 
dla jego wychowawców. Proces ten przebiega w różnych fazach, ze wzglę- 
dów strategicznych sterowany jest na poszczególnych etapach rozwoju 
zróżnicowanymi celami. Kierunki zmian zawsze jednak muszą być obliczo- 
ne na osiąganie celów nadrzędnych, zmierzać do realizacji podstawowych 
idei. 

Jeśli więc wychowywanie narodu ma być konsekwentne i efektywne, 
cele przejściowe (doraźne, instrumentalne) nie mogą stać się „samymi 
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w sobie”, nie mogą zastąpić celów nadrzędnych. Kształtując przyszłość, 
skupiając wysiłki na umacnianiu jej naturalnej podstawy, którą jest poko- 
lenie wchodzące do szkoły i życia, musimy w pedagogice poszukiwać dy- 
rektyw jednoznacznych i niezmiennych. 

Należy do nich ideologia — jej podstawowy sens, będący perspekty- 
wicznym programem partii, klasy robotniczej, socjalistycznych sił narodu, 
a także filozofia — jej podstawowe twierdzenia stanowiące odniesienie 
do najbardziej pożądanych wartości moralnych, motywację generalnego 
kierunku rozwoju społecznego. Rolę tę pełni filozofia marksistowsko-le- 
ninowska. Ze względu na charakter obu dyrektyw są one akceptowane 
przede wszystkim przez środowiska wyraźnie im ulegające i świadomie je 
akceptujące. Skoro generalne dyrektywy nie przez wszystkich są jeszcze 
akceptowane, jeśli w związku z tym określone wątpliwości budzą generalne 
cele wychowawcze, wówczas społeczeństwo wychowywane staje się tere- 
nem walki idei i poglądów, a działalność wychowująca musi bvć obliczona 
na ciągłe przełamywanie trudności. 


5 Tym większa jest potrzeba oparcia całej pedagogiki społecznej, całej 
we możliwie skoordynowanej działalności frontu wychowania na zasad- 
niczej dyrektywie ogólnopaństwowej i ogólnonarodowej, jaką stanowi 
znowelizowana ustawa zasadnicza — Konstytucja PRL w brzmieniu jed- 
nomyślnie przyjętym przez Sejm 16 lutego br. Stanowi ona podsumowanie 
dokonywanych przez naród przemian historycznych oraz wykładnię propo- 
nowanych mu perspektyw rozwojowych. Jako głębokie uogólnienie zarów- 
no stanu istniejącego, jak i kierunku dalszych przemian, może ona pełnić 
funkcję poszukiwanej przez pedagogikę generalnej dyrektywy całej dzia- 
łalności wychowawczej. Akceptacja Konstytucji — to akceptacja socjali- 
zmu jako ustroju społecznego i jako odniesienia moralnego, akceptacja 
tym wartościowsza, jeśli będzie zarówno rozumowa, jak i emocjonalna. 
Żeby to mogło nastąpić, Konstytucja musi stać się jednakowo obowiązują- 
ca wszystkich — wychowywanych i tych, którzy wychowują, musi bvć 
przez wszystkich realizowana w codziennym demokratycznym zarządza- 
niu i działaniu w myśl zarządzeń. Socjalistyczny demokratyzm, zawarty 
w tekście Konstytucji, nie może dla nikogo pozostawać pojęciem abstrak- 
cyjnym lub argumentem propagandowym, musi być rzeczywistością pow- 
szechnej praktyki społecznej. Zróżnicowane podejście do siormułowań 
konstytucyjnych w społeczeństwie już nie antagonistycznym, ale wciąż 
jeszcze zróżnicowanym klasowo, ideowo i kulturowo jest zrozumiałe, ale 
to nie znaczy, iż ma być takim w przyszłości. 

Wartość społeczna Konstytucji ujawni się z całą mocą wówczas, gdy 
jej sens i sformułowania znajdować będą pełne potwierdzenie we wszyst- 
kich przekrojach życia. Przeanalizowanie pod tym kątem widzenia treści 
Konstytucji PRL ujawnia wiele sformułowań niezwykle interesujących 
i zobowiązujących pedagoga. 

Część sformułowań Konstytucji jest charakterystyczna dla idei pedago- 
giki postępowo-demokratycznej. Zakłada ona konieczność wychowania 
w duchu równości praw wszystkich — bez względu na ich pochodzenie, 
płeć, narodowość czy wyznanie. Uczy poszanowania godności człowieka, 
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ochrony jego nietykalności. gwarantowania mu wolności sumienia. Kon- 
stytucja przypomina więc, że ukształtowane przez wieki wartości postępu 
ogolnoludzkiego mają moc obowiązującą dla wszystkich społeczeństw, któ- 
re pragną być demokratycznymi i że powinny one być w naszej pedagogi- 
ce upowszechniane z całym zaangażowaniem Czy stosowane obecnie w na- 
szej szkole metody wychowawcze są pod tym względem dostatecznie 
sprawne — to już inne zagadnienie. Trzeba jednak przyznać, że zarówno , 
nasza powojenna szkoła, jak i przede wszystkim sytuacja społeczna two- 
rząca ogólny klimat wychowawczy uwewnętrzniły w społeczeństwie (poza 
marginalnymi przypadkami) takie wartości, jak brak dyskryminacji nie 
tylko w płaszczyźnie prawnej czy ekonomicznej, lecz i w stosunkach 
międzyludzkich. Różnice pochodzenia, narodowości czy wyznania nie 
wpływają już w naszym społeczeństwie na możliwości rozwoju zawodo- 
wego i wynagrodzenie za pracę, nie są przeszkodą w nawiązywaniu sto- 
sunków przyjaźni i zawieraniu małżeństw. Likwidowane są opory psy- 
chiczne wobec kobiet zgłaszających chęć podjęcia pracy w „męskich” 
zawodach lub którym proponuje się tradycyjnie męskie” funkcje kierow- 
nicze. 

Niemniej nie jest jeszcze najlepiej z powszechnym uwewnętrznieniem 
normy chroniącej godność i nietykalność osobistą drugiego człowieka. Tu- 
taj w dalszym ciągu występuje konieczność intensyfikacji oddziaływań 
wychowawczych w dążeniu do likwidacji takich plag społecznych, jak: 
praktyki plotek, pomówień i obrazy, intryganctwa i klikowości. Te bolącz- 
ki wynikają zarowno z ich wielowiekowej żywotności, jak i z zagrożeń 
typu biurokratycznego. „Ustawianie” innych i siebie wbrew elementarnym 
odczuciom moralności, sprawiedliwości i równości — to stosunkowo częsty 
jeszcze mechanizm poczynań indywidualnych i grupowych. Wychowanie 
w duchu poszanowania równości praw staje się więc warunkiem odrobie- 
nia tych naszych zaległości. 


= W Konstytucji znajdujemy wiele sformułowań będących świadec- 
Je twem akceptowania przez społeczeństwo idei humanizmu socjali- 
stycznego. Do tego rodzaju norm prawnych i moralnych należy zasada 
zapewnienia wszystkim równego startu życiowego, prawa do alimentacji 
i uczestnictwa kulturalnego. To właśnie humanizm socjalistyczny podkreśla 
niezbędność zapewnienia wszystkim opieki lekarskiej, ujednoliconej pro- 
gramowo i otwartej dla wszystkich szkoły podstawowej, bezpłatności 
wszystkich typów szkół, prawa do pracy dającej niezbędne środki do żv- 
cia, opieki nad kobietą ciężarną i samotną matką, zagwarantowania możli- 
wie dobrych warunków weteranom walki i pracy, ułatwień w konsumpcji 
dóbr wyższego rzędu, w organizacji odpoczynku i turystyki aż do kontak- 
tów z wartościowymi dziełami sztuki. 

Jest sprawą charakterystyczną, iż obowiązujący u nas system równo- 
miernie rozkładający ciężary finansowe obowiązków alimentacyjnych na 
rzecz innych nie bywa raczej kwestionowany. Spotyka się jednak równo- 
legle z tym wątpliwości zgłaszane do prawa korzystania z ochrony alimen- 
tacyjnej, a także obowiązku poddawania się przymusowym zabiegom sta- 
nowiącym jeden z elementów polityki społecznej. Oczywiście nikt nie 
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traktuje poważnie głosów twierdzących, iż obowiązek poddawania się 
okresowym szczepieniom ochronnym i ukończenia szkoły podstawowej 
jest ograniczeniem osobistej wolności obywateli. 

Muszą natomiast budzić zaniepokojenie głosy poddające w wątpliwość 
zasadę obejmowania prawem do pracy i ochrony w pracy, opieką zdrowot- 
ną 1 oświatową bez względu na rozmiar osobistego wkładu w ogólno- 
społeczny fundusz tych świadczeń. Ten właśnie powszechny i rozbudowany 
system socjalny bywa oskarżany o przyczynianie się do demobilizacji 
produkcyjnej, rozprzężenia społecznego, osłabiania aktywności i utrudnia- 
nia zdolnym jednostkom osiągania zasłużonych sukcesów, gdyż rzekomo 
uczy „brać”, nic lub niewiele „dając”. Zmiana tych poglądów, zmiana 
stosunku do moralnych uprawnień korzystania ze zdobyczy społecznych 
jest jeszcze ciągle problemem, przed którym stoimy. 

Socjalistyczny system socjalny jest przecież wcieleniem w życie społecz- 
ne zasad prawdziwego humanizmu. To właśnie humanizm socjalistyczny 
czyni z naszego ustroju republikę wszystkich obywateli — i tych szczegól- 
nie zdolnych i zapobiegliwych, i tych mniej zdolnych i mniej zapobiegli- 
wych. zdrowych i wydajnych oraz mniej zdrowych i mniej wydajnych. 
Każdy z racji swego obywatelstwa posiada pod tym względem jednakowe 
prawa. Istnieje wszak równolegle przeciwstawna pojmowanej prymitywnie 
„urawniłowce” zasada zróżnicowania dochodów odpowiednio do kwalifika- 
cji, wydajności i jakości pracy, ponoszonej odpowiedzialności oraz system 
wyróżnień za wybitne osiągnięcia. Równość praw socjalnych ma wielki 
walor wychowawczy. Dzięki tej równości, której zapewnienie wymaga 
wielkich środków, uzyskuje się poczucie sprawiedliwości socjalistycznej, 
przeciwstawnej gorzkiemu doświadczeniu poprzednich ustrojów. 

Te efekty wychowawcze byłyby wszakże daleko większe, gdyby pedago- 
gika wypracowała skuteczne metody kształtowania przekonań, iż konstytu- 
cyjne uprawnienia nie tylko nie zwalniają z obowiązków moralnych, z wy- 
pełniania obowiązków obywatelskich „na miarę swych uzdolnień”, lecz 
stanowią nakaz takiego właśnie postępowania. Równość praw jest dyrekty- 
wą na rzecz wzmożonego wychowania do obowiązków, do podejmowania 
wysiłków na miarę swych sił i uzdolnień. Jest sprawą charakterystyczną, 
iż najczęściej zasadność socjalistycznego rozumienia obowiązków podwa- 
żają ci, którzy maksymalnie korzystając z praw socjalnych, sami ogra- 
niczają się w wydajności produkcyjnej czy społecznej. 


4 Istotny zatem kierunek pedagogiki społecznej wyznaczają sformuło- 
« wania wyprowadzane z nowej, ustalonej już przez socjalizm struk- 
tury stosunków państwowoprawnych. Do takich sformułowań należą obo- 
wiązek pracy, ochrony własności społecznej i majątku narodowego, współ- 
uczestnictwa w zbiorowej odpowiedzialności za dalszy prawidłowy i nie- 
zakłócony rozwój ekonomiczny, kulturowy i ideowy społeczeństwa. Obo- 
wiązek akceptowania socjalizmu jako ustroju i akceptowania władzy ludu 
pracującego jako gwarancji nienaruszalności tego ustroju wymaga prze- 
strzegania prawa socjalistycznego i czujności wobec przeciwników ojczy- 
zny. 

Właśnie w zakresie obowiązków. poczucia obowiązku, rzetelności 
w pracy mamy chyba największe zaległości wychowawcze. Wiele niejed- 
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nokKrotnie zresztą przypominanych przyczyn natury historycznej, a po 
części i współczesnej, oddziałuje na powolność w pozyskiwaniu świado- 
mości społecznej do konsekwentnego urzeczywistniania tych zasad i norm. 
Obowiązek pracy, obejmujący swym nakazem wszystkich będących w wie- 
ku produkcyjnym i posiadających odpowiednie do tego warunki zdrowotne, 
jest u nas w sprzężeniu z bezspornym prawem do pracy — nową normą 
w stosunkach społeczno-kulturowych i państwowoprawnych. Praca możli- 
wie pożyteczna i wydajna ma być podejmowana nie tylko z racji życiowej 
konieczności i dla zdobycia środków do życia, ale też z racji chęci wypełnia- 
nia obowiązków obywatelskich. Obowiązek ten spoczywa także na tych, 
którzy takich konieczności życiowych nie odczuwają oraz na tych, którzy 
chcą zadowolić się niskimi i sporadycznie uzyskiwanymi środkami. Kon- 
stytucja zmierza do ustanowienia stylu życia, w którym lenistwo i paso- 
żytnictwo są moralnie piętnowane. Pozostaje wszakże problem nasilenia 
działań, w tym pedagogicznych, które zaostrzą społeczne nastawienie wo- 
bec zjawisk niesolidności, pracowania byle jak, zastępowania pracy efek- 
tywnej działaniami na pokaz. Nie jest to łatwe w sytuacji, w której pra- 
ca czeka na człowieka, a system ocen i wycen pracy ma liczne luki, umoż- 
liwiające niezłe zarobki ludziom kiepskiej roboty. 


Innym ważnym problemem jest kształtowanie postaw zabezpieczają- 
cych nietykalność własności społecznej. Powstanie dzięki socjalizmowi ta- 
kiej formy własności, w sytuacji nieprzygotowania do niej sporej części 
naszego społeczeństwa, mimo olbrzymich sukcesów wychowawczych w tym 
zakresie wciąż jeszcze stwarza poważne trudności. 


Znajdują one wyraz w sięganiu po nieuzasadnione przywileje material- 
ne, w skrajnej rozpiętości między oszczędzaniem osobistych środków i sza- 
fowaniem środkami publicznymi, w przekraczaniu granicy pomiędzy tym, 
co .„moje” a tym. co wspólne oraz tolerancji, a niekiedy poklasku wobec 
tego rodzaju szkodliwej „zaradności ”. 


5 „Nie bćg i nie król” — jak to kiedyś powiedziano — jest u nas 
e odpowiedzialny za dobro publiczne, tempo i kierunek rozwoju, trwa- 
nie i rozwój ojczyzny. I nie sam tylko rząd, sama tylko władza Za 
jakość życia społecznego, narodowego i państwowego współodpowiadamy 
wszyscy. Każdy obywatel jest osobiście zobowiązany do współuczestnic- 
twa w zarządzaniu i kontroli, do ochrony i pomnażania własności społecz- 
nej. Wprowadzenie prawa do współdecydowania, współzarządzania, udzia- 
łu w kontroli tworzy warunki i podkreśla moralny obowiązek chętnego 
włączenia się do różnych form działalności społecznej, bez liczenia na uzy- 
skanie w wyniku tego wysiłku jakichkolwiek korzyści materialnych. Je- 
dyną zapłatą jest własna satysfakcja, przekonanie o społecznym efekcie 
bezinteresownego wysiłku, radość z trudu na rzecz innych. W takich dzia- 
łaniach kształtuje się postawa altruistyczna, zyskuje się moralne doświad- 
czenia zaangażowania dokumentowanego działaniem, potwierdzonego czy- 
nem. Wyraźnie sprecyzowany kierunek rozwoju struktur kierowania ży- 
ciem społecznym wymaga coraz lepszego przygotowania społeczeństwa do 
sprawowania funkcji współrządzenia i współzarządzania. Chodzi o zasad- 
niczy kierunek pedagogiki, mocno podkreślony w Konstytucji. 
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Normy określone w art. 17 i 18 Konstytucji są niezwykle charaktery- 
styczne, zmierzają bowiem do autentycznej akceptacji idei socjalizmu, do 
upowszechnienia nowego sposobu życia. do uzewnętrznienia wartości 
człowieka i pracy ludzkiej, preferowanych przez ideologię socjalistyczną 
przede wszystkim. Zapewnienie powszechności stosowania tych norm po- 
winno być poważnym sukcesem w dziele przekształcania świadomości spo- 
łecznej w kierunku najwyższej nobilitacji człowieka twórczo pracującego, 
legitymującego się szerokimi zainteresowaniami, aktywnie uczestniczące- 
go w kulturze — konsekwentnie potwierdzającego socjalistyczną postawę 
wobec życia i zasad moralnych, przybliżającego nas do marksowskiego 
wzorca osobowego. 

Nieprzypadkowo treść artykułów 17 i 18 Konstytucji poprzedza sformu- 
łowania zawarte w art. 19. Związek stosunku do pracy, twórczego w niej 
udziału na miarę swych zdolności, oczekiwania za nią ekwiwalentów usta- 
lonych na poziomie autentycznie włożonego trudu i traktowania pracy jako 
sprawy osobistego honoru — z prawem do posiadania osobistej własności 
i ochrony mienia, staje się zrozumiały. jeśli wnikniemy w charakter po- 
siadania ustalonego dla społeczeństwa socjalistycznego tekstem Konsty- 
tucji. Zasady prawnomajątkowe określone w Konstytucji sankcjonują jako 
moralnie czyste posiadanie jedynie narzędzi pracy niezbędnych do wyko- 
nywania zawodu i dóbr osiągniętych rzetelną pracą. Zasady te likwidują 
nierówności ekonomiczne członków społeczeństwa — wynikające z dzie- 
dziczenia majątków nieuzasadnionych wkładem własnej pracy — nobili- 
tując zdolności i kwalifikacje. solidność i wytrwałość człowieka pracują- 
cego dla stworzenia sobie, rodzinie, dzieciom możliwie dobrych warunków 
życia. | 

Sformułowania te apelują do ludzkiego wysiłku. podkreślają znaczenie 
chęci do pracv i czynią moralnie zasadnymi starania o zorganizowanie 
sobie życia wygodnego, dostatniego. satysfakcjonującego. Podkreślają więc 
znaczenie wykwalifikowanej pracy ludzkiej i ludzkiego wysiłku produkcyj- 
nego jako uzasadnionej podstawy do ekwiwalentów odpowiadających 
wkładowi pracy. „Od każdego według zdolności, każdemu według jego 
pracy” — jak głosi art. 19 — jest zasadą wskazującą na konieczność 
kształcenia się, doskonalenia zawodowego. podnoszenia wydajności pracy. 
Intencją tvch sformułowań. niezwykle ważną dla podkreślenia istotnych 
cech współczesnego patriotyzmu, jest przybliżenie do wyobraźni społecznej 
obrazu narodu ludzi twórczo pracujących. ceniących sobie życie dostatnie. 
ale tworzących je własnym trudem. Jest to dyrektvwa szczególnie dla pe= 
dagogiki wiążąca, dotycząca procesu. który nie może nie być długotrwa- 
łvm nawet przy jeszcze większym niż dzisiaj zintegrowaniu działań wycho- 
wawczych oraz mocniejszym powiązaniu ich z działalnością społeczno-gos- 
podarczą i organizatorską. z funkcjonowaniem mechanizmów ekonomicz- 
nych, co skądinąd jest sprawą pilną. 


| Konstytucja PRL jest dla nas zobowiązaniem do nasilenia dalekiej 
( « od formalizmu i samouspokojenia dyskusji nad metodami wycho- 
wawczymi, które potrafią doprowadzić do przekształcenia postaw i moty- 
wacji, pragnień i oczekiwań, do pogłębienia ideałów i planów życiowych. 
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Pilność tych zadań każe szczególnie zastanowić się nad istotą programu 
i metod wychowawczych przygotowywanej reformy oświatowej. Byłoby 
sprawą niezwykle pożyteczną prześledzenie, jak treści i metody pracy wy- 
chowawczej programu dziesięciolatki mają się do idei społecznych i dyrek- 
tyw pedagogicznych zawartych w Konstytucji PRL. 

Reforma oświaty ma bowiem przyczynić się do przybliżenia rzeczywi- 
stości postaw ludzkich, postaw całej kształcącej się i wychowywanej mło- 
dzieży, do wskazań i postanowień Konstytucji. Ustawa zasadnicza jest więc 
dyrektywą dla wszystkich, którzy zostali obarczeni współodpowiedzialno- 
ścią za należyte przeprowadzenie reformy systemu oświatowego. 

Dyrektywy pedagogiczne zawarte w Konstytucji PRL będą w pełni rea- 
lizowane przez system społeczno-oświatowy dopiero wówczas, gdy Konsty- 
tucja stanie się w całej swej rozciągłości podstawą codziennej praktyki. W 
tym celu musi ona stać się zarazem przedmiotem nauczania w zinstytucjo- 
nalizowanym systemie szkolnym, znaleźć się w programach szkół i uczelni 
wyższych jako podstawowa wytyczna kształcenia i wychowania. 


Głębsze studia nad tekstem Konstytucji PRL ukażą zapewne znacznie 
więcej zawartych w niej zagadnień pedagogicznych. Obecne prace nad 
skonstruowaniem programu zreformowanej oświaty powinny tym bar- 
dziej być sterowane dyrektywami pedagogicznymi zawartymi w naszej 
socjalistycznej ustawie zasadniczej. 


Nowe Drogi — 3 


O lepszą jakość 
i nowoczesność produkcji 
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VII Zjazd naszej partii szczególnie mocno podkreślił potrzebę podnosze- 
nia poziomu jakości pracy i produkcji, stanowiącej nieodzowny warunek 
lepszego zaspokojenia wzrastających potrzeb społeczeństwa. Problematyka 
ta spotyka się obecnie z coraz większym zainteresowaniem i zrozumieniem 
społeczeństwa. Jest ona podejmowana w zakładach pracy nie tylko przez 
aktyw gospodarczy i polityczny, ale i przez członków załóg. Staje się też 
przedmiotem szerokich środowiskowych dyskusji. 


Środowiska techniczne i ekonomiczne w Łodzi w opracowywanych pro- 
gramach działania nadają sprawie jakości pracy i produkcji kształt, który 
powinien przynieść wymierne korzyści. W pracy polityczno-wychowawczej 
łódzka instancja partyjna, idąc za wskazaniami VII Zjazdu, tworzy atmo- 
sferę powszechnego przekonania, że rozwój naszego kraju i zaspokojenie 
coraz większych potrzeb społeczeństwa uzależnione są od rzetelnej, wydaj- 
nej i dobrej jakościowo pracy każdego Polaka. 


Problem poprawy jakości jest w praktyce bardzo złożony. Jednakże wy- 
miana poglądów i doświadczeń w tej dziedzinie przedstawicieli różnych 
środowisk i specjalności pozwala na wypracowanie skutecznych metod 
działania. Przyczynia się też do tego, aby problem ten stał się treścią co- 
dziennego, praktycznego działania. 


Batalia o wyższą jakość pracy wymaga wielokierunkowych działań ma- 
jących na celu poprawę efektywności gospodarowania, a przede wszystkim 
poprawę jakości i unowocześnianie wyrobów oraz lepsze dostosowanie ich 
do potrzeb społecznych. W sferze produkcji oznacza to potrzebę stałego 
wykorzystywania rezerw, zwiększania produkcji rynkowej i eksportowej. 
Zapewnienia właściwych relacji ekonomicznych, pełniejszego wykorzysty- 
wania efektów postępu technicznego, a także podnoszenia wydajności 
i efektywności pracy. 


* 


W województwie naszym na zagadnienia poprawy jakości i nowocze- 
sności produkcji zwracamy szczególną uwagę. Jak bowiem wiadomo, udział 
przemysłu łódzkiego w produkcji rynkowej o charakterze konsumpcyjnym 
jest bardzo wysoki. Ponad 41 proc. gotowej produkcji naszego przemysłu 
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służy bezpośredniemu zaopatrzeniu rynku wewnętrznego, a 14 proc. idzie 
na eksport. Wysoka jakość i nowoczesność produkcji naszych zakładów jest 
ważnym czynnikiem umocnienia równowagi rynkowej, a w eksporcie — 
poprawy jego efektywności. 


Na pcziom nowoczesności i jakości wyrobów wpływają czynniki tech- 
niczne, ekonomiczne i organizacyjne, a także społeczne. Zasadniczym czyn- 
nikiem, który warunkuje poprawę poziomu jakości i nowoczesności pro- 
dukcji, jest umiejętne wykorzystywanie osiągnięć postępu naukowo-tech- 
nicznego. Współczesne osiągnięcia nauki i techniki umożliwiają bowiem 
wprowadzanie do masowej produkcji przemysłowej nowoczesnych metod 
wytwórczych, nowych technologii oraz wykorzystanie nowych syntetycz- 
nych surowców i materiałów. Umożliwiają one produkcję doskonalszych 
wyrobów o wyższych cechach użytkowych. Ale zakres i tempo zmian wy- 
wołanych rozwojem nauki i techniki zależą od tego, w jakim stopniu przy- 
swajane są przez przemysł i w jakim stopniu kwalifikacje kadr w zakła- 
dach odpowiadają nowoczesnym wymaganiom. 


W wyniku realizacji uchwały Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 
rozwoju i modernizacji przemysłu naszego województwa stworzone zostały 
warunki umożliwiające zwiększenie wymagań jakościowych. Wiele nowych 
i zmodernizowanych zakładów w województwie dysponuje dziś nowocze- 
snym potencjałem produkcyjnym. Wydatnie poprawiły się warunki pracy, 
poważnie wzrosły płace. Wśród załóg wzrosła też satysfakcja z pracy, bo- 
wiem ich produkcja jest coraz bardziej nowoczesna i poszukiwana. Załogi 
nowych i zmodernizowanych zakładów podnoszą swoje kwalifikacje za- 
wodowe. 


Aby jak najlepiej wykorzystać nowe warunki pracy i sprostać wymaga- 
niom społecznym, poświęciliśmy specjalne plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR ocenie aktualnego poziomu jakości i nowoczesności produkcji na- 
szego przemysłu. Na plenum wytyczyliśmy też kierunki działania w tej 
dziedzinie. 

Plenum poprzedzone zostało posiedzeniami komitetów dzielnicowych 
i miejskich, które na podstawie materiałów z zakładów pracy oceniły sy- 
tuacje na swoim terenie. Przed plenum Komitetu Łódzkiego PZPR odbyło 
się również wspólne posiedzenie zarządów głównych Związku Zawodowego 
Włokniarzy i Stowarzyszenia Włókniarzy Polskich. 


Należy tu podkreślić, że w ostatnim okresie w wyniku wprowadzenia 
nowoczesnych technik i technologii wytwarzania nastąpiła już widoczna 
poprawa jakości i nowoczesności produkcji łódzkiego przemysłu. Udział 
wyrobów zaliczenych do pierwszego gatunku wzrósł w minionym pięcio- 
leciu o 15 proc. i obecnie kształtuje się na poziomie 70—95 proc. w zależ- 
ności od branży. Uruchomiono też produkcję wielu nowych wyrobów, re- 
prezentujących najwyższy standard światowy (np. dzianiny tkaninopodob- 
ne, tkaniny nie gniotące się, dywany itd.). 


Widzimy jednak potrzebę i możliwości dalszej poprawy jakości i unowo- 
cześniania produkcji przemysłu naszego województwa. Możliwości te nie 
wyczerpują się z chwilą osiągnięcia wysokiego udziału w produkcji wyro- 
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bów w pierwszym gatunku. Towarzyszyć temu powinien odpowiednio wy- 
soki udział wyrobów oznaczonych znakiem jakości. Niestety, jak dotych- 
czas, kształtuje się on na poziomie zaledwie 6—15 proc. Stosunkowo wy- 
soki jest jeszcze wskaźnik reklamacji, który wynosi przeciętnie około 1.5 
proc. ogólnej produkcji przemysłowej. W łódzkich Zakładach „Olimpia” 
wskaźnik ten wynosi aż 5,5 proc., w Zakładach Iwona” — 3,6 proc., ZTK 
„Teofilów ” — 6 proc., ZPO „Zeta” w Zgierzu — 6,3 proc. Dokonaliśmy sze- 
rokiej analizy przyczyn niedostatecznej jakości reklamowanych wyrobów. 
Okazało się, że w większości przypadków jest nią niestaranność wykonania, 
brak dostatecznej dbałości o jakość produkcji w zakładach, wydziałach i na 
stanowiskach roboczych. 

Pogłębiający się podział pracy w gospodarce sprawia, że poziom jakości 
wyrobów przeznaczonych na rynek zależy nie tylko od robotnika bezpo- 
średnio wykańczającego dany wyrób, a nawet nie tylko od zakładu, 
który kończy wyrób i kieruje go do handlu. O poziomie jakości finalnych 
produktów decyduje jakość surowca, półtabrykatów, różnych części czy 
dodatków pochodzących z kooperacji, jak również jakość i wyniki pracy 
zaplecza naukowo-badawczego, biur konstrukcyjnych i projektowych, za- 
stosowanie odpowiednich technologii sprawdzonych nie tylko w toku pro- 
dukcji, ale i w praktycznym użyciu wyrobów. 

W każdym więc ogniwie i fazie produkcji decyduje się sprawa jakości 
końcowej produktu. Sprowadzanie zatem środków poprawy jakości i uno- 
wocześniania produkcji do jednego czy dwu elementów byłoby dużym upro- 
szczeniem problemu. 

Niejednokrotnie na zebraniach partyjnych przy omawianiu przyczyn złej 
jakości produkcji towarzysze podnosili kwestię braków, złej jakości pro- 
duktów pochodzących z kooperacji. Ale bywa i tak, że złą pracą kooperan- 
tów usiłuje się wybielić swoje braki, złą pracę swojego zakładu czy oddzia- 
łu. Niejednokrotnie elektem takich zebrań są listy pisane do załóg — ko- 
operantów z apelem o poprawę jakości ich pracy. Trzeba podkreślić, że 
listy takie rozpatrywane przez adresatów dają bardzo pozytywne wyniki. 
Pracownicy dostrzegają związek swej pracy z pracą innvch zakładów. Ja- 
kością swej pracy mogą pomóc zakładom i załodze odbierającej ich pół- 
produkty, albo utrudnić ich pracę. przyczynić się pośrednio do tego, że 
będą „bici”. że poniosą straty materialne. stracą premie. W rozmowie z ak- 
tywem zakładów wytwarzających rynkową produkcję finalną wskazujemy 
na potrzebę stawiania większych wymagań zarówno sobie, jak kooperan- 
tom. W tej dziedzinie nie może być pobłażania. Zła jakość produkcji jest 
szkodliwa dla wszystkich. Odnosi się to zresztą nie tylko do produkcji ryn- 
kowej. 


Przeprowadzone w zakładach i ośrodkach zaplecza naukowo-badawcze- 
go badania i analizy wykazałv, że najpoważniejszymi słabościami hamu- 
jącymi szybki postęp w dziedzinie jakości i nowoczesności produkcji są: 

— niedostateczny jeszcze wpływ zaplecza naukowo-badawczego na ja- 
kość i nowoczesność produkcji oraz brak zorganizowanego systemu dopłyv- 
wu informacji o przodujących tendencjach mody, wzornictwa, technologii 
i konstrukcji; 
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— niedocenianie przez niektóre kierownictwa przedsiębiorstw wpływu 
poziomu kwalifikacji załóg na poziom jakości produkcji; 


— nieodpowiednia jakość wielu ar tykułów kooperacyjnych, takich jak: 
barwniki, chemikalia, części zamienne oraz różnego rodzaju dodatki i ozdo- 
by; 

— niedostateczny wpływ organizacji handlowych odpowiedzialnych za 
zaopatrzenie rynku na kształtowanie nowoczesnej produkcji; 


— stosowanie przestarzałych metod sterowania jakością i nowoczesno- 
ścią produkcji, niedostateczne powiązanie bodźców materialnych z pozio- 
mem jakości produkcji; 

— zwykłe niedbalstwo ludzi PRENJACYCA w poszczególnych fazach pro- 
dukcji. 


Likwidacja tych niedomegów wymaga udziału nie tylko wyspecjalizo- 
wanych służb technicznych, lecz także szerokiego aktywu zakładów i insty- 
tucji. Szczególna rola przypada organizacjom partyjnym i związkowym 
oraz stowarzyszeniom naukowo-technicznym. 


W pracy partyjnej szeroko i jak najgłębiej upowszechniamy przekonanie, 
że każdy wytwarzany wyrób może służyć społeczeństwu i znaleźć nabywcę 
w kraju i za granicą tylko wtedy, jeśli będzie produktem niezawodnym 
i estetycznym. Powinien on być takiej jakości, aby każdy produkujący 
chciał go kupić. 

Biorąc pod uwag gę konstrukcję naszych wyrobów, rodzaj stosowanych 
surowców, wy kończenie oraz wzornictwo, można stwierdzić, że wiele z nich 
nie ustępuje wyrobom zagranicznym, a nawet reprezentuje najwyższy po- 
ziom światowy. Odnosi się to do takich wyrobów, jak np.: welwety, ma- 
teriały sukienkowe i futerkowe, dywany, niektóre firanki i koronki, kon- 
fekcja odzieżowa oraz część wyrobów dziewiarskich. 


Decydującym czynnikiem osiągniętego postępu była, jak już wspomnia- 
łem, przeprowadzona w ostatnich latach modernizacja parku maszynowe- 
go 1 wprowadzenie nowych technologii. Umożliwiło to dokonanie general- 
nej rekonstrukcji produkowanych asortymentów. Prawie całkowitej zmia- 
nie uległy tkaniny koszulowe, sukienkowe, pościelowe, ubraniowe i pła- 
szczowe. Podobny proces następuje obecnie w konfekcji odzieżowej i dzie- 
wiarskiej. W 1975 r. w przemyśle odzieżowym udział nowych wyrobów 
wyniósł 64 proc. 


Nie wszędzie jednak proces ten przebiega prawidłowo. Z badań przepro- 
wadzonych w niektórych zjednoczeniach, zakładach oraz laboratoriach 
branżowych wynika, że termin, jaki upływa od momentu opracowania no- 
wego wzoru do podjęcia produkcji. wynosi od 5 do 7 miesięcy, a okres 
całkowitej odnowy asortymentu 2—3 lata. 


Przy szybko rosnących wymaganiach rynku i zmianach mody są to 
okresy zbyt długie i wymagają skrócenia o 30 do 50 proc. w zależności od 
specyfiki produkcji. Zaleciliśmy aktywowi partyjnemu w zakładach i insty- 
tucjach, aby problem ten poddać szczegółowej analizie. Chcemy również 
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przeanalizować obecny system informacji o światowych tendencjach mody 
oraz o zmianach konstrukcji i technologii. 


Duże rezerwy dalszej poprawy jakości tkwią w niewłaściwym wykorzy- 
staniu zaplecza naukowo-badawczego. Wykazuje ono jeszcze w dalszym 
ciągu za mało inicjatywy i ofensywności. Odnosi się to przede wszystkim 
do podejmowania opracowań kreujących nowoczesne techniki i technologie 
wytwarzania. Niedostateczna jest, biorąc pod uwagę możliwości kadrowe 
i posiadaną bazę techniczną, ilość opracowań wdrożonych do praktyki prze- 
mysłowej. W ostatnich latach tylko 10—40 proc. wykonanych przez te pla- 
cówki tematów znalazło zastosowanie praktyczne. 


Praca instytutów naukowo-badawczych analizowana była na Egzekuty- 
wie Komitetu Łódzkiego. Przed kierownictwami zaplecza naukowo-badaw- 
czego przemysłu postawiliśmy zadanie zwiększenia efektywności wdrożeń. 
Uważamy także, że rola zaplecza nie może ograniczyć się tylko do fazy ba- 
dań. Muszą one aktywniej uczestniczyć w fazie wdrożenia tak, aby jakość 
produkcji przemysłowej była zgodna z założeniami projektowymi. 


Warunkiem dalszej poprawy jakości i unowocześniania produkcji prze- 
mysłu lekkiego jest poprawa zaopatrzenia w półfabrykaty, barwniki, che- 
mikalia i części zamienne. 


Z przemysłem lekkim ściśle współpracuje przemysł chemiczny. Postęp 
w przemyśle chemicznym nie nadąża, niestety, za potrzebami przemysłu 
lekkiego. Przemysł lekki domaga się od chemii nowych rozwiązań surow- 
cowych, poprawy jakości włókien wiskozowych, jedwabi poliamidowych 
i poliestrowych, nowych rodzajów włókien modyfikowanych. Warunkuje to 
bowiem uzyskanie poprawy jakości tkanin. 


Wiele kłopotów sprawiają również barwniki. Aktualnie przemysł kra- 
jowy produkuje tylko proste barwniki i środki chemiczne. Dla nowocze- 
snych apretur konieczne są natomiast środki szlachetniejsze, które dziś 
musimy jeszcze importować. Produkowane barwniki stwarzają trudności 
w stosowaniu nowoczesnych metod barwienia ciągłego, wpływają na obni- 
żenie trwałości wybarwień, 


Również produkowane przez krajowy przemysł środki antyelektrosta- 
tyczne są nie najlepszej jakości. Zastosowanie ich w procesie przędzenia 
powoduje zrywalność dwukrotnie większą niż przy zastosowaniu środków 
z importu. Wiele krajowych środków chemicznych nie odpowiada potrze- 
bom wynikającym z nowoczesnych technologii w przemyśle lekkim. Tak 
więc problem dobrej jakości tkanin jest sprawą kierownictw obu resortów, 
ich aktywu partyjnego, instytutów naukowych i organizacji partyjnych w. 
zakładach pracy. | 


Dochodzimy też do wniosku, że znacznie większy wpływ na kształtowa- 
nie nowoczesnej produkcji o wysokiej jakości powinny wywierać centrale 
handlowe odpowiedzialne za zaopatrzenie rynku. Dotychczasowy system 
współdziałania handlu i przemysłu wykazuje jeszcze wiele słabości. Zbyt 
często obserwujemy wzajemne przerzucanie odpowiedzialności za istnie- 
jący stan, za mało jest natomiast po obu stronach konstruktywnych dzia- 
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łań, mających na celu wypracowanie skutecznych form współpracy. 
Stwierdzamy, że wielu przedstawicieli handlu zamawiających towar na 
giełdach, to ludzie nie najlepiej znający produkcję i możliwości rynku, 
którzy z bojaźnią podejmują ryzyko zakupu i handlu. Niejednokrotnie cie- 
kawy towar zamawiany jest w ilościach małych. Nie pobudza to przemysłu 
do działania. 


Jednakże musimy sprawę widzieć we właściwych proporcjach. O jakości 
produkcji decydują przede wszystkim producenci. Dlatego też szczegółowe- 
go rozważenia wymagają m. in. stosowane w przemyśle metody zarządza- 
nia i mierniki oceny działalności przedsiębiorstw. Obecnie nie zawsze w do- 
stateczny sposób uwzględniają one zainteresowanie przedsiębiorstw popra- 
wą jakości wyrobów. W szczególności należałoby rozważyć możliwość 
wprowadzenia silniejszych bodźców materialnego i pozamaterialnego zain- 
teresowania przedsiębiorstw i ich załóg poprawą jakości produkcji. 


W ramach WOG nie stosuje się obecnie odrębnych nagród z tytułu sprze- 
daży wyrobów oznaczonych znakiem jakości Qi 1. Nagrody te z chwilą 
przejścia przedsiębiorstw do systemu WOG zostały wliczone do bazowego 
funduszu płac. Naszym zdaniem nie sprzyja to zwiększeniu troski o jakość 
produkcji ani u pracowników bezpośrednio produkcyjnych, ani wśród ka- 
dry kierowniczej. 


Wiele uwag nasuwają także stosowane systemy płac. Głównym ich man- 
kamentem jest to, że w większości nie stanowią one dostatecznej zachęty 
do produkcji wysokiej jakości, jak również nie umożliwiają stosowania 
skutecznych sankcji za produkowanie wyrobów z błędami. Największą ka- 
rą, jaką można zastosować wobec pracownika nie wykonującego zadań ja- 
kościowych, jest potrącenie 20 proc. premii, którą często rekompensuje on 
sobie ilościowym przekroczeniem zadań. 


W kompleksie czynników decydujących o poziomie jakości ważną rolę 
spełniają systemy sterowania i nadzoru oraz obowiązujące kryteria oceny 
jakości i nowoczesności produkcji. 


W ostatnich latach wiele przedsiębiorstw podjęło próby zastosowania 
tzw. kompleksowego systemu sterowania jakością. Polega on na wychwy- 
tywaniu i eliminowaniu niedociągnięć powstających we wszystkich fazach 
produkcji — od projektowania do konsumpcji. System ten jednak nie we 
wszystkich zakładach został wdrożony w sposób pełny i właściwy. Nadal 
występują tendencje do stosowania kontroli biernej. Nie prowadzi się też 
systematycznych analiz jakościowych. 


Zbyt często jeszcze zakładowe służby kontroli jakości ograniczają swą 
działalność do załatwienia reklamacji, niedostatecznie zaś ingerują w dzia- 
łanie kontroli międzyoperacyjnej i nie przeciwdziałają powstawaniu wadli- 
wej produkcji. Znaczną część produkcji cechuje jeszcze przeciętne wyko- 
nanie, a oryginalne pomysły nie zostają doprowadzone do końca. 


W wielu przedsiębiorstwach stosuje się jeszcze przestarzałe kryteria 
i normy oceny jakości. Niektóre z nich obowiązują od 10 lat, pomimo ol- 
brzymiego postępu technicznego, technologicznego i rosnących wymagań 
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odbiorców. Powoduje to, że nawet popularne. -„buble” mogą być zaliczone 
do pierwszego gatunku. 


- Wśród części kadry kierowniczej przedsiębiorstw pokutuje nadmiernie 
„techniczne”, wąskie podejście do spraw jakości, byleby produkowany wy- 
rób odpowiadał normom bez względu na to, jaka jest jego wartość użytko- 
wa i walory estetyczne. Konsekwencją takiego podejścia jest to, że wiele 
uwagi poświęca się technicznym parametrom wyrobów oraz metodom 
i środkom ich uzyskania, natomiast zbyt mało temu, w jakim stopniu pro- 
dukowane wyroby odpowiadają wymaganiom i oczekiwaniom konsumen- 
tów, Obecnie, kiedy rynek w coraz większym stopniu staje się rynkiem 
konsumenta, a jego wymagania i potrzeby są coraz wyższe i bardziej zróż- 
nicowane, konieczna jest zmiana podejścia producentów do problemu ja- 
kości. Nieporozumieniem jest utożsamianie pojęcia jakości z pojęciem ga- 
tunkowości. Jakość wyrobu należy rozumieć szeroko jako cały zespół jego 
cech strukturalnych, estetycznych i ekonomicznych, gatunkowość zaś to 
tylko miernik stopnia zgodności odtworzenia wyrobu w procesie technolo- 
gicznym z projektem. 


Cały zespół zagadnień, o których tu mowa, coraz częściej podnoszony jest 
na zebraniach. naradach partyjnych i na posiedzeniach KSR. Podnoszone 
jest to, że wąskie, zbyt technicystyczne i formalne podejście do problemów 
jakości jest wygodnictwem. A wygodnictwo w dziedzinie jakości jest szcze- 
gólnie niebezpieczne i szkodliwe; szkodzi naszej gospodarce, a w rezultacie 
— społeczeństwu. 


Na zebraniach mówi się coraz częściej, że więcej uwagi należy poświęcić 
zwiększeniu rzetelności kontroli. Braki nie mogą być ujawniane dopiero 
w czasie odbioru produkcji przez handel lub w sklepie. Koszty materialne 
i społeczne są wówczas znacznie wyższe. Dlatego też w naszym partyjnym 
działaniu duży nacisk kładziemy na upowszechnienie zasady samokontroli 
i oceny wykonywanych produktów przed przekazaniem ich do następnej 
fazy produkcyjnej. Podniesienie skuteczności kontroli i nadzoru nad jako- 
ścią wymaga również aktywniejszego udziału brygadzistów, mistrzów i kie- 
rowników wydziałów produkcyjnych. 


Ważnym czynnikiem decydującym o jakości i nowoczesności produkcji 
jest poziom kwalifikacji załóg i kadry inżynieryjno-technicznej. W prze- 
myśle naszego województwa wśród zatrudnionych w przemyśle kluczowym 
280 tys. pracowników wykształcenie wyższe posiada 3 proc., średnie za- 
wodowe 10 proc., średnie ogólne 4 proc., zasadnicze zawodowe 15 proc., 
podstawowe i niepełne podstawowe aż 68 proc. Sytuacji tej nie można 
uznać za zadowalającą. Jest ona zła. W niektórych zakładach stan kwalifi- 
kacji nie odpowiada potrzebom nowoczesnej technologii i organizacji. Przed 
administracją zjednoczeń i zakładów oraz placówkami oświatowymi posta- 
wiliśmy więc zadanie wypracowania systemu doskonalenia kwalifikacji 
załóg. Plany szkolenia powinny uwzględniać zarówno potrzeby przedsię- 
biorstw, jak również potrzeby robotników. Powinny być one opracowane 
na podstawie analizy wyników pracy robotników i efektów jakościowych. 
Problem należy rozważać w poszczególnych grupach zawodowych, chodzi 
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bowiem o to, aby w pierwszym rzędzie obejmować szkoleniem ge pra- 
cowników, których jakość pracy jest niezadowalająca. 


W pracy partyjnej podejmujemy też szerokie działania mające na eh 
wytworzenie atmosfery powszechnego przekonania o niezbędności coraz 
lepszej pracy i o społecznych korzyściach z tego pły nących. W działaniach 
tych wiele zależy od organizacji związkowych i stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych. | 


PI 


Należy podkreślić, że atmosfera zrozumienia dla spraw jakości pracy 
i produkcji staje się coraz lepsza zarówno wśród kadry kierowniczej, do- 
zoru średniego — mistrzów, jak i wśród robotników. W województwie 
łódzkim społeczny ruch zmierzający do podniesienia poziomu jakości i no- 
woczesności produkcji legitymuje się już znacznym dorobkiem. Działa już 
klub dobrej roboty powołany z inicjatywy oddziału wojewódzkiego NOT, 
który zrzesza 55 kluczowych przedsiębiorstw i kilka zjednoczeń. Jest on 
organizatorem wielu imprez poświęconych upowszechnianiu nowatorskich 
rozwiązań i usprawnień w dziedzinie sterowania jakością produkcji. W 
roku bieżącym klub wystąpił z inicjatywą zapraszania na wybrane imprezy 
grup młodzieży z ostatnich klas szkół średnich i wyższych uczelni z prawem 
uczestniczenia w dyskusji. Umożliwia to młodym ludziom wcześniejsze 
zetknięcie się z praktyką gospodarczą, z problemami jakości i dobrej ro- 
boty. 

Klub wspólnie z wojewódzką Radą Związków Zawodowych jest propa- 
gatorem popularnej metody DO-RO, która jest wprowadzana w zakładach 
naszego województwa. Z inicjatywy klubu i łódzkiej rozgłośni Polskiego 
Radia opracowano cykl audycji radiowych dla mistrzów. Audycje te na- 
grywane były w zakładach pracy. Łódzki Klub Dobrej Roboty działalność 
swą koncentruje obecnie na wymianie doświadczeń i upowszechnianiu 
przodujących rozwiązań powstałych w wyniku realizacji uchwały VII Zjaz- 
du oraz II i IV Plenum KC PZPR. 


Z myślą o stworzeniu odpowiednich warunków doskonalenia zawodowe- 
go robotników i mistrzów, z inicjatywy oddziału wojewódzkiego NOT pod- 
jęto inicjatywę tworzenia w zakładach tzw. gabinetów jakości. W gabine- 
tach tych przedstawia się na planszach proces produkcyjny. Celowo dobra- 
ne eksponaty ilustrują, jak powinny wyglądać prawidłowo wykonane ele- 
menty produkcyjne poszczególnych faz oraz wskazują na błędy, jakie mo- 
gą powstać z określeniem przyczyn, a także na sposoby ich uniknięcia. 
W gabinetach jakości organizowane są szkolenia robotników i mistrzów. 
Z ekspozycją w gabinetach jakości zapoznaje się przede wszystkim te ze- 
społy, które osiągają niezadowalające wyniki jakościowe. 


Inną ciekawą inicjatywą podjętą przez łódzki NOT jest organizowanie 
zakładowych i wydziałowych kół jakości. Grupują one robotników i pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych wykazujących zainteresowania pro- 
blematyką jakości. Koła przekazują kierownictwu zakładu uwagi o przy- 
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czynach powstawania złej produkcji i sposobach jej zapobiegania, pobu- 
dzają zainteresowanie problematyką jakości. 


W wielu zakładach działają powoływane przez koła NOT rady dyrektora 
do spraw jakości, w skład których wchodzą najlepsi specjaliści zawodowo 
związani z produkcją, przodujący robotnicy oraz przedstawiciele odbiorców. 
Rada taka stanowi społeczno-fachowy organ doradczy dyrektora w zakresie 
problematyki jakości. 

Społeczny ruch dobrej roboty na terenie naszego województwa syste- 
matycznie rozszerza swoją działalność i skupia w swych szeregach coraz 
więcej oddanych ludzi. Popieramy tę działalność i staramy się stworzyć 
dla niej jak najlepszy klimat. Uważamy bowiem, że działalność ta, wypły- 
wająca przecież z bezpośredniego kontaktu z procesem produkcyjnym 
i oparta na krytycznej obserwacji wykonywanej pracy, dobrze służy kształ- 
towaniu aktywnego udziału pracowników w walce o jakość. 


Problem poprawy jakości produkcji wszedł na stałe do programu pracy 
naszej instancji i komitetów partyjnych w zakładach. Komitet Łódzki 
PZPR nadaje sprawie tej wysoką rangę, wychodząc z założenia, że jest to 
niezmiernie ważny problem nie tylko ekonomiczny, ale i społeczny. Po- 
prawa jakości pracy i produkcji jest obecnie jednym z podstawowych wa- 
runków dalszego pomyślnego rozwoju naszego kraju i lepszego zaspokoje- 
nia potrzeb społeczeństwa. 


Program podniesienia jakości 
i efektywności produkcji 


WIKTOR LEBIEDIEW 


Specyfika obecnej pięciolatki radzieckiej wyraża się w tym, że ma ona 
być pięciolatką zasadniczego podniesienia efektywności produkcji społecz- 
nej, zdecydowanej poprawy jakości wytwarzanych wyrobów oraz jakości 
pracy we wszystkich ogniwach gospodarki narodowej*). Czynniki, które 
nakazują naszej gospodarce konieczność podniesienia jakości pracy, mają 
charakter obiektywny. 

Należy do nich, po pierwsze — rewolucja naukowo-techniczna; bez niej 
nie można rozwijać współczesnej produkcji. Postęp w nauce, technice i te- 
chnologii podnosi gwałtownie wymagania stawiane wyrobom, ich parame- 
trom oraz poziomowi naukowo-technicznemu. 

Po drugie, są to procesy pogłębiania się społecznego podziału pracy, które 
spowodowały, że wewnątrzgałęziowe i międzygałęziowe powiązania pro- 
dukcyjne stały się bardziej złożone. W wyprodukowaniu maszyny o prze- 
ciętnym poziomie złożoności biorą obecnie udział dziesiątki zakładów nale- 
żących do różnych gałęzi. W wyniku ich wspólnej pracy powstaje produkt 
finalny, który odpowiada tylko wtedy wymaganym warunkom, gdy każdy 
jego agregat i element ściśle odpowiada ustalonym standardom i warun- 
kom technicznym. Podniesienie wymagań stawianych jakości wszelkich 
wyrobów — obojętnie czy będzie to samolot, samochód, maszyna matema- 
tyczna czy obrabiarka — odnosi się w jednakowym stopniu do wszystkich 
przedsiębiorstw biorących bezpośredni lub pośredni udział w jego wytwa- 
rzaniu. 

Po trzecie, z roku na rok rozszerza się zakres wyrobów, których produk- 
cja zaspokaja pod względem ilości całkowicie lub prawie całkowicie popyt 
ludności. (...) W tej sytuacji wzrastają wymagania stawiane jakości wyro- 
bów, ich poziomowi technicznemu i estetyce. 

W ostatnich latach poważnie rozszerzyły się zagraniczne kontakty Związ- 
ku Radzieckiego, zwłaszcza z krajami członkowskimi RWPG. Wiele na- 
szych wyrobów znajduje trwałą pozycję na rynkach zagranicznych. Wy- 
tyczony na XXV Zjeździe partii program dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej z zagranicą stawia przed naszym przemysłem zadanie wytwa- 
rzania wielu wyrobów o najwyższym poziomie światowym. 

„Wysoka jakość — mówił tow. Leonid Breżniew na XXV Zjeździe — 
to oszczędność pracy it zasobów materialnych, wzrost możliwości eksporto- 


*) Artykuł W. Lebiediewa pt. Piatiletka kaczestwa i effektiwnosti, zamieszczony 
w czasopiśmie Kommunist 1976 nr 12, drukujemy z nieznacznymi skrótami 
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wych, a w efekcie — lepsze i pełniejsze zaspokojenie potrzeb społeczeń- 
stwa. Oto dlaczego cały mechanizm planowania i zarządzania, cały system 
zachęt materialnych i moralnych, wysiłek inżynierów i konstruktorów, 
umiejętności robotników powinny służyć podniesieniu jakości produkcji. 
Na tym powinny koncentrować swą uwagę organizacje partyjne, związki 
zawodowe i Komsomot”. 

Kierunki rozwiązywania problemu jakości wiążą się bezpośrednio z ko- 
niecznością podniesienia efektywności produkcji społecznej. W obecnych 
warunkach maleje rola ekstensywnych czynników rozwoju produkcji. Na 
przykład w latach dziewiątej pięciolatki osiągnięto wzrost dochodu naro- 
dowego o 28 proc., przy jednoczesnym wzroście inwestycji o 42 proc. Dla 
dziesiątej pięciolatki założono takie same mniej więcej tempo wzrostu do- 
chodu narodowego, przy wzroście inwestycji o 24—26 proc. 

Należy oczywiście uwzględniać również sytuację w dziedzinie zasobów 
pracy. Co roku do przemysłu przychodzi ok. 400—600 tys. nowych pracow- 
ników, ponieważ rocznie uruchamia się przeciętnie 300—400 nowych wiel- 
kich zakładów przemysłowych. Istniejące zakłady nie mogą praktycznie 
liczyć na wzrost zatrudnienia i powinny przewidziany planem przyrost 
produkcji osiągać przy dotychczasowym lub nawet zmniejszonym jego sta- 
nie. Można to osiągnąć jedynie pod warunkiem wzrostu wydajności pracy. 

Jedną ze specyficznych cech obecnego etapu rozwoju gospodarki naro- 
dowej jest także to, że coraz więcej zasobów (pod względem wielkości abso- 
lutnej, ale i pod względem ich udziału) przeznacza się na rozwiązanie pro- 
blemów związanych bezpośrednio z ochroną środowiska naturalnego, roz- 
wojem infrastruktury itd., a nie z rozszerzeniem produkcji i zwiększeniem 
ilości wytwarzanych wyrobów. Zwiększenie środków na te cele nie byłobv 
możliwe bez istotnego wzrostu efektywności produkcji społecznej. (...) 


Kompleksowe podejście do problemu jakości 


Na XXV Zjeżdzie partii problem jakości potraktowany został w nowy 
sposób. Polega on na wszechstronnej poprawie jakości pracy we wszyst- 
kich ogniwach gospodarki narodowej, na doskonaleniu wszystkich aspek- 
tów rzeczywistości. Tak więc sprawa nie sprowadza się do likwidacji poje- 
dynczych braków, których nie udało się uniknąć w przeszłości, lecz polega 
na ogólnym istotnym podniesieniu poziomu pracy w dziedzinie planowania 
i zarządzania, badań naukowych i opracowań konstrukcyjno-projektowych, 
organizacji zaopatrzenia i zbytu. Główne miejsce zajmuje jednak zasadni- 
cza poprawa działalności produkcyjnej, ścisłe przestrzeganie dyscypliny 
technologicznej i gospodarczej, wykonywanie przez każdego pracownika na 
każdym stanowisku pracy powierzonych mu obowiązków. 

Podniesienie jakości produkcji wymaga rozwiązania wielu wzajemnie ze 
sobą powiązanych problemów. Należy je rozwiązywać w sposób komplek- 
sowy przy pomocy całego systemu środków, obejmujących wszystkie aspe- 
kty problemu. Szczególnie ważne znaczenie ma doskonalenie systemu ste- 
rowania jakością pracy i produkcji, planowania oraz systemu bodźców mo- 
ralnych i materialnych. Trzeba podkreślić, że pełne wykorzystanie tych 
instrumentów powinno być ścisle powiązane z systemem przedsięwzięć 
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technicznych, konstrukcyjnych i technologicznych. nastawionych na wzrost 
wydajności maszyn i urządzeń, wydłużenie okresów ich pracy i sprawności, 
a także na poprawę innych wskażników, zapewniających zmniejszenie 
nakładów na produkcję. 

Trzeba stwierdzić, że w ostatnim okresie wzrosło znaczenie wskaźników 
jakościowych w planowaniu i ocenie pracy ministerstw, zjednoczeń i przed- 
siębiorstw. W przyszłości rola tych wskaźników powinna nadal wzrastac. 
Będzie temu sprzyjać włączenie do planów, począwszy od 1976 r., zadań 
w dziedzinie podniesienia poziomu techniczno-ekonomicznego metod pro- 
dukcji i wytwarzanych wyrobów. Dla wszystkich gałęzi i republik związko- 
wych ustalany jest wskaźnik wzrostu udziału produkcji wyższej jakości. 

Praktyka pokazała, że jakościowa atestacja wyrobów i ustalanie zadań 
w dziedzinie zwiększenia udziału wyrobów wyższej jakości zdały całkowi- 
cie egzamin. W dziewiątej pięciolatce znak jakości przyznano przeszło 27 
tys. wyrobów. Nie jest to jednak wystarczające. Dlatego też, poczy- 
nając od 1976 r., będzie się wymagać, aby nowe wyroby odpowiadały wy- 
maganiom nowoczesności w dziedzinie podstawowych parametrów techni- 
czno-ekonomicznych. Będą one podlegać atestacji, a ich produkcja będzie 
uważana za opanowaną dopiero wówczas, kiedy otrzyma pozytywną ocenę 
atestacji według kategorii jakości założonej w planie. 

W praktyce planowania ministerstwa otrzymują po raz pierwszy zadania 
w dziedzinie poprawy specyficznych dla każdej gałęzi wskaźników techni- 
cznego poziomu produkcji. W okresie bieżącego pięciolecia zamierza się 
np. podnieść przeciętną zawartość składników odżywczych w nawozach 
sztucznych z 35,6 do 40 proc., co przyniesie ogólny efekt ekonomiczny rzędu 
120 mln rubli. W przemyśle petrochemicznym zamierza się zwiększyć 
udział produkcji najlepszych, wysokooktanowych gatunków benzyny z 50 
do 74 proc., co obniży zużycie paliwa o 7 do 8 proc. itd. Logiczną konty- 
nuacją i rozwinięciem ogólnokrajowego systemu sterowania jakością pro- 
dukcji jest wprowadzanie do przedsiębiorstw kompleksowych systemów 
sterowania jakością produkcji. (...) 


Jednocześnie doświadczenie wykazało, że system sterowania jakością 
produkcji, w tym również system jakościowej atestacji wyrobów, wymaga 
dalszego doskonalenia. Przede wszystkim należy powszechnie zapewnić 
rzeczywiście ogólnogospodarcze podejście do tej sprawy. Powierzone mi- 
nisterstwom, zjednoczeniom i przedsiębiorstwom zadania w dziedzinie 
zwiększenia udziału produkcji wyższej jakości powinny być nastawione 
nie na zaspokojenie istniejącego poziomu potrzeb, ale na stale rosnące po- 
trzeby gospodarki i ludności. Często zdarza się, że dla ministerstw i zjed- 
noczeń, które osiągnęły już znaczne rezultaty w dziedzinie zwiększenia 
udziału produkcji ze znakiem jakości, ustala się na przyszłość zadania jesz- 
cze trudniejsze. Jednocześnie organizacjom gospodarczym pozostającym 
w tyle w tej dziedzinie ustala się zadania zaniżone. W rezultacie wyniki 
atestacji produkcji w poszczególnych gałęziach i republikach tworzą bardzo 
zróżnicowany obraz. Udział produkcji wyższej jakości wynosi w przemyśle 
elektrotechnicznym 34,1 proc., samochodowym — 31.1 proc., petrochemicz- 
nym — 20.6 proc., natomiast w WED innych gałęziach wskaźnik ten jest 
znacznie niższy. 
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Podniesienie jakości produkcji jest problemem złożonym. Jego rozwią- 
zanie wymaga opracowania i realizacji kompleksowych programów doce- 
lowych, o których mówił na XXV Zjeździe KPZR tow. Leonid Breżniew. 
W programach tych należy uwzględnić cały kompleks przedsięwzięć za- 
pewniających wysoką jakość produkcji. 

Dużą rolę w podnoszeniu jakości produkcji odgrywa system zachęt ma- 
terialnych. Jego celem jest nastawianie kierunków i metod pracy mini- 
sterstw, zjednoczeń i przedsiębiorstw na stałe podnoszenie jakości wytwa- 
rzanych wyrobów. Obecnie Państwowy Komitet Planowania, Komitet 
Nauki i Techniki oraz Państwowy Komitet Cen pracują nad udoskona- 
leniem takiego systemu dla wszystkich gałęzi. Wysuwany jest m. in. pro- 
blem, aby do cen zbytu wyrobów, którym przyznano znak jakości, doli- 
czać bodźcowy dodatek. Wyroby, które utracą ten znak, byłyby kwalifiko- 
wane do pierwszej lub drugiej kategorii jakości (gatunku) i automatycznie 
pozbawiane tego dodatku. Dodatek nie powinien jednak wpływać na zmia- 
nę podstawowych zasad kształtowania cen sformułowanych wyraźnie w 
uchwałach XXV Zjazdu partii: w przeliczeniu na jednostkę mocy, wydaj- 
ności lub innego podstawowego parametru wyrobu cena powinna stale się 
obniżać. Jednocześnie będzie się obniżać ceny zbytu wyrobów drugiej kate- 
gorii (gatunku) jakości, które zamierza się wycofać z produkcji... 

Duże znaczenie ma obiektywne podejście do oceny jakości wyrobów, nie- 
dopuy:czanie do tego, aby w sposób nieuzasadniony były one zaliczane do 
wyższej kategorii jakości. Obecnie przypadki takie jeszcze się, niestety, 
zdarzają. Świadczy o tym chociażby fakt, że udział wyrobów drugiej ka- 
tegorii jakości wynosił w ub. r. tylko ok. 1 proc. ogólnych rozmiarów pro- 
dukcji przemysłowej, mimo że do handlu trafia wciąż jeszcze wiele towa- 
rów niechodliwych (...) Należy podnieść odpowiedzialność kierowników go- 
spodarczych wszystkich szczebli za jakość pracy i produkcji, a członków 
komisji atestacyjnych — za obiektywizm w kwalifikowaniu wyrobów do 
poszczególnych kategorii jakości. 

Wiadomo, jak wielką rolę odgrywają standardy w zapewnianiu jakości 
produkcji. Rola ta będzie nadal wzrastać. W dziesiątej pięciolatce zamierza 
się zweryfikować państwowe standardy wprowadzone do 1972 roku, a także 
wszystkie gałęziowe i republikańskie standardy oraz warunki techniczne 
bez względu na to, w jakim okresie zostały one zatwierdzone. W nowych 
standardach zostaną uwzględnione wyższe wymagania wobec jakości wy- 
robów, ich poziomu technicznego, odpowiadającego ostatnim osiągnięciom 
krajowym i zagranicznym. (...) 

Obecnie, wykorzystując doświadczenia nagromadzone w przemyśle, ko- 
nieczne jest podniesienie poziomu sterowania jakością również w innych 
działach gospodarki — w budownictwie, rolnictwie, w transporcie i łącz- 
ności. Należy przy tym uwzględniać specyfikę każdej gałęzi, jednakże nie 
może to stanowić przeszkody w tworzeniu takich systemów sterowania ja- 
kością produkcji, które zabezpieczałyby kompleksowe rozwiązanie pro- 
blemu. 

O osiągnięciu tego ogólnopaństwowego celu decydują ludzie, bezpośredni 
uczestnicy procesu produkcyjnego. Od ich wiedzy i rzetelności, od ich sto- 
sunku do pracy, od zrozumienia jej państwowego znaczenia zależy przede 


46 


Program podniesienia jakości i efektywności produkcji 


wszystkim jakość pracy i produkcji. Najlepszym kontrolerem jakości jest 
postawa pracownika. I dlatego powszechne wdrożenie systemów komple- 
ksowego sterowania jakością produkcji powinno być oparte na szerokiej 
pracy wychowawczej, na zastosowaniu takiego efektywnego środka, jakim 
jest socjalistyczne współzawodnictwo, którego kierunek w tej pięciolatce 
powinno wyznaczać sformułowane przez robotników moskiewskiej fabryki 
im. Włodzimierza lijicza Lenina hasło: ,„Pięciolatce jakości zapewnić ro- 
botniczą gwarancję”. 

Kompleksowe podejście do problemu poprawy jakości produkcji wyma- 
ga stworzenia niezbędnych ku temu przesłanek we wszystkich ogniwach 
mechanizmu gospodarczego. W ramach dużych kompleksów produkcyjnych 
i naukowo-produkcyjnych tworzy się warunki bardziej sprzyjające popra- 
wie jakości produkcji, a zwłaszcza poprawie parametrów wyrobów skom- 
plikowanych pod względem technicznym, niż w poszczególnych przedsię- 
biorstwach, zwłaszcza małych i średnich. Jest rzeczą zrozumiałą, że zakoń- 
czenie w okresie dziesiątej pięciolatki prac nad ustaleniem i wdrożeniem 
generalnych systemów zarządzania każdą gałęzią przemysłu, przekształce- 
nie zjednoczeń produkcyjnych w podstawowe ogniwa zarządzania wywrą 
pozytywny wpływ na wdrożenie kompleksowych systemów sterowania ja- 
kością produkcji. 


Główne kierunki podniesienia efektywności produkcji 


Jak podkreślono na XXV Zjeździe KPZR, położenie nacisku na efekty- 
wność produkcji stanowi główną część składową ekonomicznej strategii 
partii (...) 

Rewolucja naukowo-techniczna doprowadziła do zmiany roli poszcze- 
gólnych czynników wzrostu wydajności pracy. Wzrost ten osiąga się obec- 
nie nie tylko drogą podnoszenia jednostkowej wydajności na każdym sta- 
nowisku pracy, ale w coraz większym stopniu dzięki poprawie jakości pro- 
dukcji, oszczędności nakładów materiałowych, podniesieniu efektywności 
nakładów inwestycyjnych. Wspólnym wyrazem tych procesów jest właśnie 
efektywność produkcji. (...) 

W okresie dziesiątej pięciolatki problemowi podniesienia dsc pra- 
cy nadaje się szczególną rangę. Wystarczy powiedzieć, że w okresie bieżą- 
cego pięciolecia zamierza się podnieść wydajność pracy o 25—27 proc., 
przy czym przeszło połowa tego przyrostu ma być osiągnięta w wyniku lep- 
szego wyposażenia technicznego w oparciu o kompleksową mechanizację,. 
zastosowanie wydajniejszych urządzeń i udoskonalenie technologii produk- 
cji. W przemyśle przedsięwzięcia te powinny zapewnić co najmniej 60 proc. 
planowanego przyrostu wydajności pracy. Tak poważny wzrost tego wska- 
źnika wynika w sposób obiektywny z faktu, że nieodzownym warunkiem 
podniesienia dobrobytu ludzi pracy — wzrostu płac, społecznych środ- 
ków spożycia itd. — jest zwiększenie wydajności przy padającej na jedno- 
stkę pracy włożoną w produkcję materialną. Dalszy rozwój tej produkcji 
będzie następował początkowo drogą nieznacznego zwiększenia liczby za- 
trudnionych, a następnie w warunkach absolutnego zmniejszania zatrud- 
nienia. 
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Aby zapewnić wykonanie tego zadania, wielką uwagę poświęca się me- 
chanizacji procesów produkcyjnych. zwłaszcza robót ciężkich i pracochłon- 
nych oraz prac pomocniczych. Mamy tu jeszcze bardzo poważne rezerwy. 
Liczba zatrudnionych w pracach pomocniczych wynosi bowiem prawie po- 
łowę całego zatrudnienia. Poziom wydajności pracy jest tu znacznie niższy 
niż w wydziałach produkcji podstawowej. (...) W okresie dziesiątej pięcio- 
latki zostaną wytworzone nowe, wysoko wydajne urządzenia podnośniko- 
wo-transportowe z programowanym rozładunkiem i składowaniem. Kom- 
pleksowa mechanizacja prac załadunkowych i wyładunkowych na kolei i w 
portach morskich obejmie 92—93 proc. czynności. 

Oprócz efektów ekonomicznych szerokie zastosowanie kompleksowych 
mechanizmów przynosi znaczne efekty socjalne: praca człowieka staje się 
bardziej atrakcyjna, mniej nużąca itd. Uczynić pracę lżejszą fizycznie, bo- 
gatszą w treść — to zadanie ogromnie złożone i humanitarne. Wystarczy 
powiedzieć. że w latach bieżącej pięciolatki w całym przemyśle trzeba bę- 
dzie przestawić z pracy ręcznej na pracę zmechanizowaną i zautomaty- 
zowaną co najmniej 2.1—2,8 mln osób. a w budownictwie o 25—30 proc. 
zmniejszyć liczbę zatrudnionych przy pracach niezmechanizowanych. 


Na szeroką skalę stosowane będą zautomatyzowane systemy kierowania 
najbardziej złożonymi procesami technologicznymi. Przede wszystkim pre- 
ferowane jest wdrażanie zautomatyzowanych systemów kierowania duży- 
mi agregatami w energetvce. hutnictwie, przemyśle chemicznym. petro- 
chemicznym. celulozowo-papierniczym, gdzie stosowanie tych systemów 
może przynieść znaczne efekty ekonomiczne. 

Ważnym czynnikiem podniesienia efektywności jest doskonalenie orga- 
nizacji produkcji i pracy. Dzięki temu powinno się osiągnąć ok. 25—30 proc. 
zakładanego w przemyśle przyrostu wydajności pracy. Szerokie upow- 
szechnienie doświadczeń zakładów ..Dynamo'” zapewniających osiągnięcie 
planowanej wydajności każdego pracownika oraz pozytywne doświadczenia 
w zakresie ustalania indywidualnych zadań w przedsiębiorstwach prze- 
myvsłu ciężkiego, przemysłu maszyn energetycznych i innych przemysłów. 
powinny zapewnić ogólne przyspieszenie wzrostu wydajności pracy. 

Duże znaczenie ma wykorzystanie rezerw w dziedzinie zatrudnienia i li- 
kwidacja strat czasu pracy. Wymaga to przede wszystkim zapewnienia rvt- 
miczności produkcji, zwiększenia tempa pracy w pierwszej i drugiej deka- 
dzie miesiąca. Dużą rolę może odegrać wprowadzenie systemu ocen wyko- 
nania planu. uwzględniających przestrzeganie zobowiązań wynikających 
z umów i porozumień, co wpłynęłoby na poprawę materiałowo-technicz- 
nego zaopatrzenia, a tym samym usunęłoby jedną z istotnych przyczyn jego 
nierytmiczności. (...) 

Uwzględniając fakt, że coraz więcej pracowników wymaga sfera usług 
dla ludności. ostro występuje problem coraz lepszego wykorzystania zaso- 
bów pracy. Dlatego też m. in. w handlu dokonuje się poważnych przedsię- 
wzięć zmierzających do podniesienia poziomu wyposażenia technicznego. 
Jednakże mechanizacja pracy nie ma tu jeszcze charakteru kompleksowe- 
go. Naukowa organizacja pracy w tvm dużym dziale gospodarki. łączenie 
kilku specjalności, wzrost udziału obrotu towarami opakowanymi. opraco- 
wanie i zastosowanie w sklepach technologicznych kart i racjonalnych sv- 
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stemów składowania, podniesienie kwalifikacji pracowników handlu, przy 
jednoczesnym udoskonaleniu bazy materialno-technicznej — przyczynią 
się do wzrostu efektywności ich pracy i kultury obsługi klientów. 

Efektywność produkcji społecznej wiąże się bezpośrednio z poziomem 
wykorzystania nakładów inwestycyjnych. Chodzi przede wszystkim o ra- 
cjonalną ich ałokację i koncentrację na węzłowych kierunkach. Obecnie 
zmienia się samo podejście do planowania i wykorzystania nakładów inwe-. 
stycyjnych. Przewiduje się wprowadzenie takiego systemu, aby planowa- 
nie produkcji i nowego budownictwa traktować jako jednolitą całość, przy . 
czym nakłady inwestycyjne powinny być ustalane przez ministerstwa 
i centralne urzędy nie ogólnie i nie dla nowych obiektów, lecz dla zapla- 
nowanego przyrostu produkcji. (...) 

W kraju stworzony został duży potencjał produkcyjny i naukowo-tech- 
niczny. W samym tylko okresie dziewiątej pięciolatki środki trwałe wzro- 
sły półtora raza, a ich wartość wyniosła przeszło 800 mld rubli. Obecnie 
punkt ciężkości przesuwa się na racjonalne wykorzystanie tego bardzo waż- 
nego składnika bogactwa narodowego. 

Stopień wykorzystania istniejących środków trwałych i efektywność no- 
wych inwestycji w ostatecznym rachunku znajdują wyraz we wskaźniku. 
produktywności środków trwałych, tj. w produkcji przypadających na każ- 
dy rubel środków trwałych. (...) Dlatego też nakłady inwestycyjne, środki 
materialne i finansowe przeznaczane są przede wszystkim na modernizację 
i rekonstrukcję istniejących nakładów po to, aby osiągnąć maksymalny 
przyrost produkcji z istniejących mocy produkcyjnych. 

Należy pamiętać że zmiany strukturalne, jakie zachodzą w gospodarce 
narodowej, w tym zmiany obiektywnie uzasadnione (zagospodarowanie no- 
wych rejonów, przyspieszony rozwój wielu kapitałochłonnych gałęzi), wy-- 
wierają niekorzystny wpływ na przeciętny wskaźnik produktywności środ- 
ków trwałych w przemyśle. W związku z tym wyjątkowo duże znaczenie 
ma opracowanie i realizacja w każdym przedsiębiorstwie i w każdej gałęzi 
systemu przedsięwzięć zapewniających lepsze wykorzystanie produkcyj- 
nych środków trwałych. Przedsięwzięcia te są różnorodne: intensyfikacja 
systemów pracy maszyn i urządzeń, usuwanie „wąskich gardeł” w produk- 
cji, podnoszenie współczynnika zmianowości pracy, rozszerzanie praktyki 
obsługi wielu stanowisk i stosowanie ruchomych harmonogramów pracy. 
wprowadzanie tam, gdzie to jest możliwe, zasady: „pięciodniowy tydzień 
pracy dla robotników, a sześciodniowy tydzień pracy dla maszyn”... 

Poważne rezerwy tkwią w przyspieszaniu okresów opanowywania pro- 
dukcji w nowych zakładach i obiektach. W końcu minionej pięciolatki 
wprowadzono nowe, krótsze normatywy czasowe opanowania mocy pro- 
dukcyjnych. Ale i te normatywy w wielu obiektach wynoszą 2—3 lata, co. 
świadczy o istnieniu możliwości dalszego ich skracania. (...) 

Problem zapewnienia wysokiego stopnia wykorzystania środków trwa- 
łych występuje nie tylko w przemyśle, ale i we wszystkich pozostałych 
działach gospodarki narodowej. Zainteresowanie tym problemem, np. w 
rolnictwie, wynika stąd, że w ostatnich latach bardzo szybko wzrasta tech- 
niczne uzbrojenie w tym dziale gospodarki. Wartość produkcyjnych środ- 
ków trwałych w rolnictwie (łącznie z bydłem) pod koniec minionej pięcio- 
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latki wynosiła już 169 mld rubli i w szybkim tempie wzrasta nadal. Sto- 
pień wykorzystania techniki wywiera coraz istotniejszy wpływ na efek- 
tywność produkcji. (...) 

Ze względu na to, że partia prowadzi konsekwentną politykę zmierzającą 
do umocnienia materialno-technicznej bazy rolnictwa, będącej podstawo- 
wym warunkiem wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, coraz większego 
znaczenia nabiera lepsze wykorzystanie stworzonego potencjału produkcyj- 
nego i przeznaczonych na ten cel środków materialnych. 

Występującą od szeregu lat tendencję do obniżania produktywności środ- 
ków trwałych w rolnictwie tłumaczy w dużej mierze — jak już mówi- 
liśmy — intensywne techniczne uzbrajanie rolnictwa, ale jednocześnie daje 
o sobie znać nienadążanie tempa unowocześniania organizacji pracy i pro- 
dukcji za tempem wzrostu technicznego wyposażenia kołchozów i sowcho- 
zów i co za tym idzie, niedostateczne i nie dość umiejętne wykorzystywanie 
techniki. (...) Należy więc dołożyć wszelkich starań, aby w każdym kołcho- 
zie i sowchozie poziom kwalifikacji pracowników odpowiadał poziomowi 
stosowanej techniki, a także usunąć niedociągnięcia związane z niewłaści- 
wym przechowywaniem maszyn i urządzeń, poprawić organizację remontu 
i konserwacji maszyn, zapewnić dostawę części zapasowych. 

Ważnym kierunkiem podnoszenia efektywności produkcji jest lepsze 
wykorzystywanie wszystkich rodzajów zasobów materialnych, obniżanie 
materiałochłonności produkcji. W dziesiątej pięciolatce będzie się to osią- 
gać poprzez wprowadzanie i stosowanie nowych rodzajów efektywnych 
materiałów i procesów technologicznych, które zapewnią głębszą przeróbkę 
surowców i materiałów, obniżenie nakładów na produkcję oraz szybsze 
wytwarzanie nowoczesnych wyrobów. (...) 

W zapewnieniu lepszego wykorzystania zasobów materiałowych i zaso- 
bów pracy dużą rolę odgrywa system naukowo uzasadnionych norm i nor- 
matywów, ich aktualizacja nadążająca za unowocześnianiem techniki i te- 
chnologii produkcji oraz ścisła kontrola przestrzegania norm. W ostatnich 
latach Państwowy Komitet Planowania ZSRR wspólnie z ministerstwami 
i centralnymi urzędami podjął pracę nad poprawą normowania w gospo- 
darce narodowej. Prace te będą kontynuowane. 


Postęp naukowo-techniczny a zmiany strukturalne 


Główną przesłanką podniesienia efektywności produkcji społecznej jest 
doskonalenie jej struktury, szybszy rozwój gałęzi i rodzajów produkcji de- 
cydujących o tempie wdrażania postępu technicznego w kraju i możliwo- 
ściach modernizacyjnych wszystkich gałęzi produkcji. 

W warunkach wysokiego tempa rozwoju energetyki występuje przyspie- 
szony rozwój przemysłu maszynowego, chemicznego i petrochemicznego. 
W rezultacie udział tych gałęzi — wpływających w największym stopniu 
na ogólny postęp techniczny gospodarki — w całkowitej produkcji przemy- 
słowej wzrośnie z 36 proc. w 1975 r. do 41 proc. w 1980 r. Stwarza to 
sprzyjające warunki dla technicznej rekonstrukcji gospodarki narodowej. 
Dokonywane są również zmiany strukturalne wewnątrz poszczególnych 
gałęzi przemysłu: w przemyśle maszynowym, kompleksie paliwowo-ener- 
getycznym, w gałęziach przygotowujących materiały konstrukcyjne. 
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Zmiany strukturalne w przemyśle maszynowym idą w kierunku pełniej- 
szego zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej w nowoczesne maszyny 
i urządzenia, znacznego zwiększenia dostaw kompleksów i systemów ma- 
szyn, gwarantujących największe efekty ekonomiczne i eksploatacyjne 
oraz oszczędność pracy. Szczególnie szybki rozwój obserwuje się w pro- 
dukcji sprzętu technologicznego i energetycznego, środków automatyzacji 
i aparatury. | | 

Zmiany proporcji zostaną osiągnięte przede wszystkim w wyniku odpo- 
wiedniej alokacji nakładów inwestycyjnych. Tak np. przy zaplanowanym 
ich wzroście w przemyśle maszynowym o 42 proc. w okresie bieżącego 
pięciolecia przewiduje się znacznie szybszy wzrost inwestycji: w resorcie 
przemysłu maszyn chemicznych — dwukrotny, w resorcie przemysłu ma- 
szyn energetycznych — o 90 proc., w resorcie przemysłu maszyn ciężkich 
— o 84 proc. W celu dalszego umacniania materialno-technicznej bazy rol- 
nictwa w resorcie przemysłu maszynowego dwukrotnie zwiększa się na- 
kłady inwestycyjne przeznaczone na produkcję urządzeń służących hodowli 
i produkcji pasz. 

Duże efekty przyniesie doskonalenie struktury produkcji maszynowej, 
zwiększenie udziału najbardziej wydajnych maszyn i urządzeń. (...) Przy 
ogólnym wzroście rozmiarów produkcji urządzeń chemicznych mniej wię- 
cej 1,5 raza, produkcja urządzeń do wytwarzania amoniaku z jednostkową 
mocą 400 tys. ton wzrośnie 3,5 raza, a ich udział w ogólnej wielkości pro- 
dukcji tych urządzeń zwiększy się z 10 proc. w dziewiątej pięciolatce do 
15—80 proc. — w dziesiątej. (...) Szczególnie wiele uwagi należy poświęcić 
sprawie doskonalenia struktury produkcji urządzeń do obróbki metali. (...) 

Doświadczenie zarówno światowej, jak i krajowej produkcji obrabiarek 
potwierdza niezbicie efektywność zastosowania urządzeń numerycznie ste- 
rowanych. Ich szerokie zastosowanie w ZSRR jest szczególnie celowe w 
związku z występującymi trudnościami w zakresie zapewnienia wykwali- 
fikowanych tokarzy dla zakładów przemysłu maszynowego. 

Występujące w okresie dziesiątej pięciolatki zmiany strukturalne w go- 
spodarce podporządkowane są zadaniom przyspieszenia postępu technicz- 
nego, stworzenia warunków sprzyjających podniesieniu efektywności pro- 
dukcji. Głównym sposobem doskonalenia produkcji jest stosowanie w prak- 
tyce wyników prac naukowo-badawczych. W obecnej pięciolatce podjęte 
zostaną dalsze przedsięwzięcia umożliwiające rozwój badań podstawowych 
i stosowanych oraz podniesienie ich efektywności. Nakłady społeczeństwa. 
na prace naukowo-badawcze i doświadczalno-konstrukcyjne z każdym ro- 
kiem będą wzrastać. (...) Zamierza się opanować produkcję przeszło 20 tys. 
nowych wyrobów. Ich wytwarzanie stanowić będzie podstawę odnowienia 
dotychczasowej produkcji. Wyroby te będą się odznaczać wyższym pozio- 
mem technicznym, a ich produkcja przyniesie widoczne efekty gospodarce 
narodowej. Przewiduje się opracowanie i wdrożenie najnowszych procesów 
technologicznych, zapewniających wzrost wydajności i poprawę warunków 
pracy, podniesienie poziomu jakości produkcji i zmniejszenie zużycia su- 
rowców, materiałów i paliwa. 

W celu wykonania zaplanowanych zadań, kontynuowane będą prace nad 
doskonaleniem systemu planowania i stymulowania postępu naukowo-tech- 
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nicznego. W państwowym planie pięcioletnim przewiduje się zatwierdze- 
nie głównych kompleksowych programów, zmierzających do rozwiązania 
podstawowych problemów naukowo-technicznych, a także programów, ma- 
jących na celu wdrożenie do produkcji nowych rodzajów wyrobów oraz 
procesów technologicznych o istotnym znaczeniu dla gospodarki narodo- 
wej. Programy te zakładają opracowanie i początkowe etapy wdrożenia 
do produkcji najważniejszych nowych rodzajów maszyn i technologii ze 
wskazaniem odpowiedzialnych ministerstw-wykonawców, wartości ko- 
sztorysowej i terminów wykonania urządzeń, uruchomienia doświadcza|- 
nych i doświadczalno-przemysłowych urządzeń i głównych obiektów wy- 
konania pilotowych serii nowych wyrobów i wytwarzania produkcji z za- 
stosowaniem nowoczesnych procesów technologicznych. 

Nowe programy tych prac w większej niż dotychczas mierze podkreślają 
znaczenie praktycznej realizacji osiągnięć nauki i techniki oraz opanowanie 
nowoczesnej techniki i technologii w warunkach przemysłowych już w 
bieżącej pięciolatce. Nieodzowne więc jest ściślejsze ich powiązanie z pla- 
nem rozwoju nauki i techniki oraz z innymi planami narodowo-gospodar- 
czymi. przede wszystkim z planami produkcji, inwestycji i zaopatrzenia 
materialno-technicznego. Opracowanie takich programów pozwoli w spo- 
sób kompleksowy rozwiązać problemy produkcji nowych wyrobów, poczy- 
nając od przygotowania opracowań naukowo-technicznych. a kończąc na 
ich wytwarzaniu z zastosowaniem nowych procesów technologicznych. 
technologicznych urządzeń. mechanizacji i automatyzacji. 


W tej dziedzinie wiele jest jeszcze do zrobienia. Tak np. programy kom- 
pleksowe, tworzące planistyczne i organizacyjne przesłanki rozwiązywania 
problemów naukowo-technicznych, na razie nie uwzględniają jednak bodź- 
ców materialnego zainteresowania, mobilizujących wykonawców i współ- 
wykonawców do lepszego wykonywania poszczególnych etapów prac oraz 
szybszego opanowywania w produkcji nowości technicznych. 

W celu rozszerzenia uprawnień ministerstw 1 centralnych urzędów w 
dziedzinie operatywnego przemieszczania środków na poszczególne kie- 
runki działalności naukowo-technicznej rozpatrywana jest propozycja u- 
tworzenia w każdym ministerstwie funduszu rozwoju nauki i techniki, 
tworzonego z planowanego zysku przedsiębiorstw. Z funduszu tego można 
będzie pokryć w pełni planowe nakłady na prace naukowo-badawcze. do- 
świadczalno-konstruktorskie, technologiczne i inne, zapewniające postęp 
naukowo-techniczny, nakłady związane z przygotowaniem i opanowaniem 
procesów technologicznych, z podniesieniem jakości wytwarzanych wyro- 
bów, a także nakłady związane z pokryciem podniesionych kosztów w 
pierwszym roku (a w niektórych przypadkach — w pierwszych dwóch la- 
tach) produkcji seryjnej. 

Zdecydowana poprawa jakości pracy we wszystkich ogniwach gospo- 
darki narodowej oraz dalsze podnoszenie efektywności produkcji społecz- 
nej to złożone i odpowiedzialne, ale w pełni wykonalne zadanie. Gwarancję 
jego szybkiej realizacji stanowi podniesienie poziomu naukowej organizacji 
w gospodarce, twórcza praca milionów ludzi radzieckich i pelne zaangażo- 
wanie każdego obywatela w realizację wspólnego dzieła. 
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Czołowa siła walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne 


RYSZARD NAZAREWICZ 


Rewolucyjny ruch robotniczy w Polsce posiada długie i bogate tradycje. 
Czerpiemy z nich nieustannie, sięgamy do nauk historii. Ale spośród 
poprzedniczek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej: Wielkiego Prole- 
tariatu, SDKPiL, PPS w jej lewicowych nurtach, KPP i PPR, właśnie 
Polska Partia Robotnicza zajmuje szczególne miejsce nie tylko dlatego, 
że nasza partia jest jej bezpośrednią kontynuatorką, lecz także dlatego, 
że to właśnie PPR udało się opracować i urzeczywistnić — w oparciu 
o naukę marksizmu-leninizmu — program rewolucji socjalistycznej w Pol- 
sce. 


Jako pierwsza partia w polskim ruchu robotniczym PPR potrafiła stanąć 
na czele narodu i tym samym zrealizować warunek koniecznej zgodności 
rewolucyjnych zadań klasy robotniczej i zadań ogólnonarodowych. Ta 
prawidłowość historyczna przejawiła się w toku wojny wyzwoleńczej naro- 
du polskiego. Zasługą PPR jest stopniowe jej nasycenie rewolucyjną 
treścią, podjęcie w jej toku rewolucyjnych zadań, uwieńczenie zwycię- 
stwem walki o wyzwolenie narodowe i o stworzenie niepodległego państwa 
ludowego. Pod przewodem PPR klasa robotnicza zrealizowała historyczną 
misję obalenia ustroju kapitalistycznego i wejścia na drogę budowy so- 
cjalizmu. 


k 


Obiektywna sytuacja, w jakiej znalazł się naród polski pod okupacją 
hitlerowską, stojąc w obliczu realnej grożby stopniowego wyniszczenia 
biologicznego, materialnego i kulturalnego, a w konsekwencji całkowitej 
zagłady, wymagała w celu odzyskania niepodległości i ugruntowania jej 
na trwałych podstawach spełnienia następujących warunków: 
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— skupienia do walki z najeźdźcą wszystkich patriotycznych sił narodu 
wraz z komunistami — najbardziej świadomym, aktywnym i ofiarnym od- 
działem antyfaszystowskiego ruchu wyzwoleńczego; 


— przekształcenia żywiołowego ruchu oporu w masową, zbrojną walkę 
z okupantem przy udziale najszerszych warstw społeczeństwa, przede 
wszystkim mas ludowych; 


— nawiązania i utrzymania przyjaznych stosunków z ZSRR, jedynym 
państwem koalicji antyhitlerowskiej zainteresowanym w całkowitym 
i ostatecznym zdruzgotaniu imperializmu niemieckiego; 


— wyciągnięcia wniosków z przeszłości w postaci stworzenia takich 
warunków społeczno-ustrojowych, w których narodowe tragedie nie mo- 
głyby się już powtórzyć. 

Obóz burżuazyjny nie był zdolny do wysunięcia, ani tym bardziej do 
zrealizowania żadnego z tych postulatów; nie pozwalał mu na to jego 
klasowy charakter, lęk przed społecznymi konsekwencjami masowego 
ruchu wyzwoleńczego. 


Jak wykazało doświadczenie historyczne, zrealizować te warunki mogła 
tylko klasa robotnicza i jej partia marksistowsko-leninowska w sojuszu 
z wszystkimi elementami szczerze patriotycznymi. W tym celu musiała 
ona wziąć w swe ręce odpowiedzialność za losy narodu i pokierować 
jego walką o wolność i postęp społeczny. 


Urzeczywistnienie tych zadań było zależne nie tylko od odbudowy nie- 
słusznie rozwiązanej w 1938 r. partii komunistycznej, lecz przede wszyst- 
kim od dojrzałości ideowej nowo powstałej partii, od opracowania przez 
nią programu odpowiadającego klasowym interesom proletariatu i zarazem 
interesom całego narodu. 


Wymagało to przezwyciężenia szczególnych trudności. Brak partii unie- 
możliwiał początkowo komunistom polskim opracowanie swojej strategii 
i taktyki w warunkach wojny i okupacji, skuteczne wpływanie na życie 
polityczne kraju, na walkę wyzwoleńczą narodu. W związku z tym inicja- 
tywa polityczna i organizacyjna znalazła się początkowo w ręku stronnictw 
burżuazyjnych i reprezentującego je rządu emigracyjnego — czyli tzw. 
obozu londyńskiego. 


Innym ważkim czynnikiem było ciążenie pozostałości okresu zaborów 
w postaci urazów antyrosyjskich, podsycanych przez antyradziecką agita- 
cję polskiej reakcji i ulegających jej w tym względzie ugrupowań drobno- 
mieszczańskich. Do właściwej każdej burżuazji wrogości wobec Związku 
Radzieckiego — pierwszego państwa robotników i chłopów — w przypadku 
polskich klas posiadających dołączył się czynnik specyficzny: dążenie do 
przywrócenia ich panowania na tzw. kresach wschodnich. 


Z drugiej strony należy podkreślić fakt istnienia takich czynników, które 
ułatwiały komunistom polskim ich wysiłki zmierzające do zbudowania 
nowej rewolucyjnej partii. Czynnik ten stanowiła przede wszystkim siła 
i żywotność polskiego ruchu komunistycznego, ruchu o bogatych tradycjach 
walki rewolucyjnej, mocno związanego z klasą robotniczą i masami pra- 
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cującymi, reprezentującego ich ludowy patriotyzm. Ruch ten nieugięcie 
wcielał w życie zasady internacjonalizmu, który łączył go z wszystkimi 
siłami rewolucyjnymi i antyfaszystowskimi na świecie, a szczególnie 
z ZSRR. Komuniści polscy posiadali ponadto walory niezbędne dla tego 
okresu: duże doświadczenie działalności konspiracyjnej w nielegalnej par= 
tii,i nieugiętość ideową i hart rewolucyjny, odporność na nacisk i terror 
fizyczny i psychiczny, mocną dyscyplinę, ofiarność, bezgraniczne przywią- 
zanie do idei socjalizmu i do swego narodu. Ruch ten rozwijał się w kraju 
wielkich tradycji walki narodowowyzwoleńczej, powstańczej, konspiracyj- 
nej, partyzanckiej, w głęboko patriotycznym społeczeństwie powszechnie 
ogarniętym wolą przeciwstawienia się najeźdźcom. 


Powstające żywiołowo w latach 1939—1941 różne organizacje rewolucyj- 
no-antyfaszystowskie, których głównym ośrodkiem była Warszawa, świad- 
czyły o żywotności i dynamizmie polskiego ruchu komunistycznego. Nie 
mogły jednak wskutek rozproszenia odegrać tej roli, jaka winna przypaść 
partii marksistowsko-leninowskiej. Wszystkie te grupy łączyła ideologia 
socjalistyczna. Nie posiadały one jednak sprecyzowanego programu 
działalności i różniły się znacznie w poglądach na organizacyjne formy 
działania i bieżącą taktykę. 


Jeszcze w okresie poprzedzającym najazd Niemiec hitlerowskich na 
ZSRR, a zwłaszcza po 22 czerwca 1941 r., wzmogły się wysiłki komuni- 
stów polskich i antyfaszystowskich sił zarówno w kraju, jak i na emigracji 
w ZSRR, zmierzających do powołania partii, która objęłaby kierownictwo 
siłami walczącymi o wyzwolenie narodowe i społeczne. Niektóre organiza- 
cje antyfaszystowskie rozpoczęły przygotowania do podjęcia walki zbroj- 
nej. | 


W międzyczasie, w wyniku decyzji Międzynarodówki reaktywowania 
partii komunistycznej w Polsce, rozpoczęła przygotowania do powrotu do 
kraju tzw. grupa inicjatywna komunistów polskich. Uczestnicy tej grupy 
— m.in. Marceli Nowotko i Paweł Finder — po przybyciu do Polski 
nawiązali kontakty z konspiracyjnymi organizacjami antyfaszystowskimi. 
5 stycznia 1942 r. na Żoliborzu w Warszawie doszło do utworzenia Polskiej 
Partii Robotniczej. Na zebraniu tym został wybrany tymczasowy Komitet 
Centralny PPR z Marcelim Nowotko na czele(1). 


Aczkolwiek z różnych względów partia nie nosiła nazwy „komunistycz- 
na”, nie ukrywała ona swego marksistowsko-leninowskiego charakteru 
i rewolucyjnych celów: „Polska Partia Robotnicza stoi na gruncie zasad 
Marksa—Lenina, które głoszą, że całkowite wyzwolenie narodowe jest 
możliwe wówczas, jeżeli idzie w parze z wyzwoleniem społecznym. Musi- 
my pamiętać o tym, że jeśli PPR potrafi przeprowadzić masy pracujące 
przez obecny etap walki historycznej narodowowyzwoleńczej i będzie z ty- 
mi masami jak najściślej powiązana, to niewątpliwie potrafi je również 


(1) Sekretarzami KC PPR byli kolejno: Marceli Nowotko (styczeń—listopad 1942 r.), 
Paweł Finder (listopad 1942 — listopad 1943 r.), Władysław Gomułka (listopad 
1943—1948 r.), Bolesław Bierut (wrzesień—grudzień 1948, do Kongresu Zjednoczenio- 
wego PPR i PPS). 
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przeprowadzić przez następny etap, ku nowej Polsce”(2) — stwierdzał 
pierwszy Okólnik PPR. 

Należy raz jeszcze podkreślić szczególną trudność organizowania od pod- 

staw nowej partii w warunkach okupacji hitlerowskiej, bestialskiego ter- 
roru, aktywnego antykomunizrau. Więzi organizacyjne komunistów zerwa- 
ne były na skutek rozwiązania KPP i rozproszenia kadr w wyniku wojny 
i okupacji. Odbudowywanie tych kontaktów w trzecim roku wojny było 
niezmiernie ciężkie: wielu działaczy opuściło miejsca zamieszkania, wielu 
zostało aresztowanych, wielu ukrywało się w obawie przed aresztowaniem, 
niektórzy traktowali nieufnie próbę dotarcia do nich. Potencjał kadrowy 
przyszłej partii naruszyły dotkliwie masowe aresztowania. Do końca 1941 r. 
ofiarą ich padło około 1000 działaczy b. KPP. 
. Przy wciąganiu do partii ludzi nowych, zwłaszcza młodych robotników 
i chłopów — nieraz okazywało się, iż wielu z nich tkwiło już w pierwszych 
trzech latach wojny w różnych organizacjach wojskowych operujących ha- 
słami patriotycznymi. Możliwości zmiany przynależności organizacyjnej 
były w warunkach nielegalnych bardzo ograniczone. 

Po powstaniu PPR okupant dążył do sparaliżowania jej jeszcze w począt- 
kowej fazie organizacyjnej. W 1942 r. zostało aresztowanych około 2000 
członków PPR. Nie udało się jednak rozbić organizacji, ani zahamować 
jej działalności. Walka PPR trwała i rozwijała się wbrew wszelkim 
przeszkodom. | 


* 


Nie będąc częścią składową — sekcją Międzynarodówki Komunistycznej, 
PPR od pierwszych chwil swego istnienia działała w ścisłej więzi z Mię- 
dzynarodówką. Partia uważała się za jeden z oddziałów międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, z nim nierozerwalnie związana była ideą prole- 
tariackiego internacjonalizmu. Polityka PPR była zgodna i współbrzmiąca 
z założeniami międzynarodowego ruchu komunistycznego, najpełniej wy- 
rażała zarazem interesy narodu polskiego. 

Stosując twórczo metody i środki odpowiadające sytuacji społeczno-poli- 
tycznej Polski, PPR realizowała zarazem główne cele strategiczne między- 
narodowego ruchu komunistycznego. Przez cały okres okupacji PPR utrzy- 
mywała ścisłe więzi z KPZR (wówczas noszącą nazwę Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewików) — WKP(b)), a jednocześnie udzielała 
braterskiej pomocy innym partiom komunistycznym (m.in. czechosłowac- 
kiej i niemieckiej), np. w przeprowadzaniu przez Polskę działaczy prze- 
dzierających się na terytorium swoich krajów. W szeregach GL i AL 
znajdowali miejsce obywatele różnych krajów Europy, łącznie z Niemca- 
mi, którzy chcieli ramię w ramię z komunistami polskimi walczyć 
przeciwko hitleryzmowi. Polscy antyfaszyści działali również w szeregach 
organizacji walczących z hitlerowską Rzeszą w całej niemal okupowanej 
Europie. 


(2) Okólnik nr 1, luty—marzec 1942. 
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Najściślejsze więzi łączyły zawsze PPR z komunistami Związku Radzie- 
ckiego. Wynikało to zarówno z charakteru marksistowsko-leninow- 
skiej partii, jaką była PPR, jak również z bogatych tradycji współdziałania 
sił rewolucyjnych obu krajów. Już w pierwszej odezwie programowej PPR 
stwierdziła: „Wraz z wielkim narodem rosyjskim stajemy wszyscy do świę- 
tej walki... Ta wspólna z narodami Związku Sowieckiego walka budzi nowe 
nadzieje i dodaje sił narodowi polskiemu. ... Twórzcie oddziały partyzanc- 
kie! Niech drugi front powstanie na tyłach armii hitlerowskiej (3). 

PPR widziała w Armii Radzieckiej nie tylko militarnego sprzymierzeńca 
w walce z okupantem, lecz także klasowego sojusznika w okresie wyzwala- 
nia kraju i obejmowania władzy przez lud. 


Komuniści polscy starali się wesprzeć walczącą bohatersko Armię Czer- 
woną swą walką partyzancką, wiążącą w Polsce znaczne siły wroga. 
Dzielili się zdobytymi informacjami o siłach, ruchach i zamierzeniach 
okupanta hitlerowskiego. Ze swej zaś strony KPZR udzielała Polskiej 
Partii Robotniczej internacjonalistycznej pomocy w miarę możliwości 
wynikających z sytuacji frontowej. 

W płaszczyźnie ideowo-politycznej PPR opierała koncepcję ścisłego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim nie tylko na tradycyjnej dla ruchu 
komunistycznego motywacji klasowej, lecz również — i to było nowe 
— na motywacji państwowych i narodowych racji Polski. Zespolenie w jed- 
ną całość obu tych motywacji oznaczało zbudowanie nowej i szerszej 
podstawy ideologicznej i politycznej wzajemnych stosunków między Pol- 
ską a Związkiem Radzieckim. 

Ta pryncypialna postawa, poparta usilną pracą propagandową partii, 
jej organów prasowych, oddziałów partyzanckich GL, przynosiła pozytyw- 
ne rezultaty. Coraz szersze kręgi społeczeństwa polskiego ogarniał podziw 
dla bohaterstwa narodów radzieckich, które nie tylko zatrzymały prące 
naprzód armie hitlerowskie, lecz po raz pierwszy w tej wojnie zmusiły je 
do odwrotu. 


Istotną rolę w przełamywaniu uprzedzeń antyradzieckich odegrało tu 
również bezpośrednie zetknięcie wielu środowisk polskich z ludźmi radziec- 
kimi: z jeńcami wojennymi, którym ludność polska, przypłacając to nieraz 
życiem, udzielała pomocy, i z partyzantami przyłączającymi się do walczą- 
cych oddziałów GL. 


W wyniku przełomu, jaki dokonał się w sytuacji na froncie radziecko- 
-niemieckim pod wpływem zwycięstw Armii Radzieckiej, coraz szersze 
kręgi społeczeństwa polskiego widziały w ZSRR głównego sojusznika, 
jedyną siłę zdolną wyzwolić Polskę z niewoli faszystowskiej, państwo 
o ustroju, który wykazał wielką odporność i siłę. „Wypracowanie przez 
komunistów polskich fundamentalnej zasady nierozłączności walki o wy- 
zwolenie narodowe z walką o wyzwolenie społeczne, oparcie tej walki na 
klasowym, uwzględniającym nasze interesy narodowe sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim, zadzierzgniętym na braterstwie broni z Armią Radziec- 


(3) Odezwa programowa. Kształtowanie się podstaw programowych PPR. Warszawa 
1958, str. 11—15. 
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ką — dzisiaj z perspektywy minionych lat wykazuje, że była to jedynie 
słuszna zasada” (4). 


* 


Polska Partia Robotnicza była pierwszą partią w Polsce, która w latach 
wojny podjęła zorganizowaną, czynną walkę zbrojną z najeźdźcą. Zasad- 
niczym jej elementem było powiązanie wysiłku zbrojnego narodu polskiego 
z walką wszystkich państw alianckich, a przede wszystkim z walką 
Armii Radzieckiej. Partia nakreśliła główne, najbardziej skuteczne kie- 
runki walki z okupantem — atakowanie transportu i komunikacji, syste- 
mu gospodarczego i administracyjnego służącego grabieży ziem polskich 
i potrzebom armii hitlerowskiej, niszczenie żywej siły wroga. Na tych 
założeniach oparta została działalność zbrojnej organizacji partii — 
Gwardii Ludowej, która zapoczątkowała w maju 1942 r. rozwój zorganizo- 
wanego ruchu partyzanckiego w Polsce. 

Stworzenie od podstaw nowej organizacji wojskowej, zalążka przyszłych 
ludowych sił zbrojnych, wymagało, przy braku broni i fachowych kadr, 
niezwykłej ofiarności i poświęcenia. PPR musiała wypracować własną 
koncepcję wojskową, wychować własne kadry wojskowe, a przy tym 
natychmiast podjąć systematyczną walkę zbrojną, walkę partyzancką. 
W tej dziedzinie PPR odegrała rolę pionierską, bowiem żadna inna organi- 
zacja konspiracyjna nie prowadziła wówczas jeszcze walki partyzanckiej. 

Istniejące poprzednio w różnych częściach Polski przejawy walki zbroj- 
nej miały dotąd spontaniczny charakter i nie były skoordynowane. Zada- 
niem Gwardii Ludowej było więc wniesienie elementu planowości i świa- 
domości do żywiołowego pędu do walki, jaki zaczął narastać szczególnie 
po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej. Forma walki partyzanckiej była 
najbardziej skuteczna, stwarzała największe możliwości wywierania wpły- 
wu na przebieg wojny przez naród polski i zwiększenia jego wkładu 
w zwycięstwo nad hitleryzmem. Stanowiła ona również jedyną obronę 
przed zamierzonym przez okupanta wyniszczeniem ludności polskiej. Wal- 
ka zbrojna umożliwiała wykorzystanie warunków strategicznych Polski, 
odpowiadała wymogom sojuszu wojskowego Polski i ZSRR, wspomagała 
jedyny front europejski Polsce najbliższy, przekreślała lansowaną przez 
siły burżuazyjne politykę „dwóch wrogów” i taktykę „broni u nogi”, akty- 
wizowała masy społeczne oraz była szkołą solidarności narodowej i między- 
narodowej wszystkich sił walczących. 

PPR była siłą kierowniczą i motorem działalności Gwardii Ludowej. 
Zgodnie z decyzjami KC PPR wszyscy członkowie PPR stawali się jedno- 
cześnie żołnierzami Gwardii Ludowej. Ośrodki walki zbrojnej powstawały 
wszędzie tam, gdzie dotarła sieć organizacyjna PPR. 

PPR widziała w rozwoju masowej walki zbrojnej nie tylko niezmiernie 
ważny czynnik militarny, który podważał panowanie okupanta w Polsce, 
wpływał na sytuacją na froncie i przyspieszał zwycięstwo nad Niemcami 


(4) Z wystąpienia tow. Edwarda Gierka w 28 rocznicę ludowego Wojska Polskiego, 
Trybuna Ludu (nr 285, 12.X.1971 r.). 
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i odzyskanie niepodległości, lecz także czynnik polityczny zespalający sze- 
rokie warstwy narodu, umożliwiający siłom rewolucyjnym — jako najbar- 
dziej zdecydowanej, zahartowanej i dojrzałej politycznie awangardzie mas 
ludowych — uzyskanie hegemonii w walce. 

Zgodnie z założeniami PPR i GL szczytowym etapem stopniowego roz- 
woju walki zbrojnej, która miała ogarniać coraz szersze masy narodu, mog- 
ło być powstanie zbrojne. Perspektywę powstania zbrojnego, czyli tzw. 
powstania powszechnego, wysuwały również ugrupowania związane z rzą- 
dem emigracyjnym, tzw. obóz londyński, przede wszystkim zaś jedyna 
uznana przezeń organizacja wojskowa — Związek Walki Zbrojnej prze- 
kształcony 14 lutego 1942 roku w Armię Krajową. ZWZ głosił, iż jest orga- 
nizacją „apolityczną”, że stawia sobie za cel jedynie walkę z okupantem 
i przygotowanie społeczeństwa do powstania powszechnego. Koncepcja ta 
różniła się jednak zasadniczo od koncepcji PPR. Decyzja, wybór momentu 
powstania — miała należeć do rządu emigracyjnego w momencie odpowia- 
dającym również interesom aliantów zachodnich. Do tego czasu — zgodnie 
z wytycznymi tegoż rządu, należało cierpliwie czekać na rczkazy, unikać 
rozwijania masowej akcji partyzanckiej i dywersyjnej. 

Taktyka ta wynikała z podstawowych założeń politycznych ośrodków 
burżuazyjnych na emigracji i w kraju, zmierzających w swych ostatecz- 
nych rachubach do ponownego uchwycenia władzy w wyzwolonej Polsce, 
przy utrzymaniu mas w rygorze i w oparciu o ingerencje sił zbrojnych 
państw zachodnich, dążących do zachowania stanu posiadania kapitalizmu 
w Europie. 

Koncepcja ta była dla Polski niezwykle niebezpieczna wobec zamiaru 
okupanta wyniszczenia narodu polskiego. Przejawiło się to w ogromnym 
nasileniu terroru hitlerowskiego, jakie wystąpiło w 1942 roku, m.in. 
w fali masowych egzekucji publicznych w Warszawie i w całym kraju, 
w wysiedlaniu i paleniu wsi oraz w zagładzie ludności żydowskiej. 
Wyniki akcji odwetowych dokonanych zwłaszcza w październiku 1942 r. 
przez grupy bojowe GL w Warszawie i innych miastach oraz przez od- 
działy partyzanckie GL w terenie wpłynęły na ukształtowanie się pow- 
szechnego przekonania, iż tylko opór i odwet zbrojny mogą przeszkodzić 
ludobójstwu zamierzonemu w stosunku do narodu polskiego. Przykłady 
te coraz silniej oddziaływały na postawę członków AK i BCh, którzy doma- 
gali się podjęcia czynnej walki z okupantem. Musiało więc dojść do kon- 
fliktu pomiędzy narzuconą przez KG AK linią działania a odczuciem za- 
grożonego w swej egzystencji narodu. Przejawiło się to m.in. na Zamoj- 
szczyźnie, gdzie działające wbrew dyrektywom rządu emigracyjnego od- 
działy Batalionów Chłopskich wspólnie z oddziałem radzieckim zbrojnie 
przeciwstawiły się wysiedleniom. Ogromne poruszenie w całym kraju 
w konsekwencji zmusiło władze hitlerowskie do zaprzestania wysiedleń 
w dotychczasowej formie. Było to kolejnym dowodem słuszności taktyki 
PPR, a zarazem oznaczało faktyczne włączenie się części oddziałów pod- 
ległych rządowi emigracyjnemu do walki prowadzonej przez Gwardię Lu- 
dową od wielu już miesięcy. Olbrzymie znaczenie moralno-psycholo- 
giczne miały w tym czasie przełomowe zwycięstwa Armii Czerwonej 
w zimie 1942/1943 r., przede wszystkim zaś zwycięska bitwa pod Stalingra- 
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dem. Wielu patriotów, którzy przedtem w szeregach innych organizacji 
bezskutecznie oczekiwali na możliwość zbrojnej walki z okupantem, bez- 
pośrednio wstępowało do oddziałów partyzanckich GL. Zjawisko to przy- 
brało duże rozmiary m.in. na Kielecczyźnie, na Lubelszczyźnie, w Krakow- 
skiem. na Mazowszu oraz w Warszawie, gdzie w powołanym do życia przez 
PPR Związku Walki M!odyvch znalazło się niemało młodzieży z AK. Wielu. 
żołnierzy AK naciskało na swe władze, żądając porzucenia zgubnej dla 
narodu polityki wyczekiwania. 

W tej sytuacji czynniki kierownicze obozu londyńskiego doszły na 
wiosnę 1943 r. do wniosku, że dalsze pozostawanie oddziałów party- 
zanckich GL jako jedynych walczących zbrojnie oddziałów polskich jest 
bardziej niebezpieczne dla interesów politycznych tego obozu, niż rozpoczę- 
cie ograniczonej walki partyzanckiej przez specjalnie wyodrębnione z resz- 
tv składu csobowego AK oddziały leśne. Postanowiono przekształcić propa- 
gowaną uprzednio taktykę „oczekiwania z bronią u nogi” w taktykę „walki 
ograniczonej” 

PPR pozytywnie powitała częściową zmianę taktyki AK, widząc w niej 
zaistniałe obiektywnie rozszerzenie frontu czynnej walki z okupantem, 
możliwość wydatnego zwiększenia wkładu Polski w wojnę antyhitlerowską 
i dowód słuszności jej koncepcji prowadzenia wojny. 

Wbrew zamierzeniom obozu londyńskiego następowało więc przechodze- 
nie inicjatywy w walce narodowowyzwoleńczej do rąk PPR, a zarazem 
stopniowe tracenie hegemonii w społeczeństwie przez siłv burżuazyjne. 
Utworzony przez Gwardię Ludową front wewnętrzny zmusił wkrótce oku- 
panta do ściągnięcia do Polski nowych sił policyjnych i wojskowych, które 
tym samvm nie mogły być użyte przeciw Armii Radzieckiej. Było to real- 
nym wynikiem świadomego, internacjonalistycznego działania PPR i zwią- 
zanych z nią sił antyfaszystowskich. 

Te same siły z komunistami polskimi na czele znajdujące się na emigra- 
cji w ZSRR przystąpiły wówczas do organizowania I Dvwizji im. T. Koś- 
ciuszki, zaś wielu Polaków na okupowanych przez Niemców terenach 
Ukrainy i Białorusi wstępowało do polsko-radzieckich oddziałów partv- 
zanckich, oddziałując swoim przykładem na ludność tych terenów w duchu 
sojuszu polsko-radzieckiego. 


* 


Polska Partia Robotnicza rozpoczęła działalność w okresie, gdy między- 
narodowv ruch komunistyczny wypracował już trafną strategię walki 
z faszyzmem. Z marksistowsko-leninowskiej oceny charakteru toczącej 
się wojny — sprawiedliwej ze strony sił walczących z faszyzmem i imperia- 
lizmem, zaborczej ze strony państw bloku hitlerowskiego — wvwnikała ge- 
nera.na orientacja ruchu komunistycznego na prowadzenie walki wyzwo- 
leńczej w najbardziej aktywnych formach i wspólnie ze wszystkimi siłami 
antyfaszystowskimi. 

W płaszczyźnie międzynarodowej zadanie to zostało zrealizowane przez 
utworzenie koalicji ZSRR i burżuażyjnych państw demokracji zachodniej. 
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Hasło walki o front narodowy, o jedność narodu w walce ze śmiertel- 
nym wrogiem Polski, stało się podstawową wytyczną działania partii ko- 
munistów polskich. Nie zamykała ona oczu na istniejące wówczas w społe- 
czeństwie ostre różnice i antagonizmy polityczne wynikające z różnych 
pozycji klasowych i z różnego stosunku do przeszłości, a przede wszyst- 
kim przyszłości Polski. 

Jednakże PPR wychodziła z założenia, że w obliczu śmiertelnego niebez- 
pieczeństwa grożącego istnieniu narodu polskiego trzeba wznieść się po- 
nad istniejące różnice i tworzyć front narodowy wokół spraw jednoczą- 
cych wszystkich Polaków, przede wszystkim do walki o wyzwolenie na- 
rodowe. 

Oczywiście PPR nie wyrzekała się realizacji klasowych zadań proletaria- 
tu. Kierowniczą rolę klasy robotniczej w narodzie PPR rozumiała wówczas 
jako przodownictwo w walce wyzwoleńczej, nie propagując początkowo 
urzeczywistnienia hegemonii proletariatu w sensie polityczno-organizacyj= 
nym. Uznając rząd emigracyjny w sposób ograniczony — głównie do re- 
prezentowania Polski za granicą — jednocześnie zwalczała legalność jego 
instytucji na terenie kraju jako samozwańczych, przenikniętych elementa- 
mi sanacyjnymi i endeckimi. 

Front narodowy był więc w rozumieniu PPR środkiem do osiągnięcia 
określonych celów: wyzwolenia narodowego, które wymagało mobilizacji 
i przyciągnięcia szerokich mas do udziału w walce zbrojnej przeciwko 
okupantowi, i wyzwolenia społecznego spod panowania burżuazji, niezdol- 
nej do kierowania walką narodowowyzwoleńczą. 

Hegemonem FN musiała więc stać się klasa robotnicza i jej partia. 
a strategiczną treścią walki o front narodowy była walka klasy robotniczej 
o wyrwanie warstw pośrednich: chłopów, inteligencji, drobnomieszczań- 
stwa spod wpływów burżuazji, o pozyskanie ich jako sojuszników. 

Orientację strategiczną na porozumienie z obozem rządowym kontvnuo- 
wała deklaracja PPR O co walczymy? z marca 1943 roku. 


W tym okresie jednak zanikły szanse na odgórne porozumienie z de- 
legaturą rządu emigracyjnego i AK, które zerwały rozmowy prowa- 
dzone z inicjatywy PPR w lutym 1943 r. Okazało się, że obóz burżua- 
zyjny nie był skłonny do kompromisu, do poświęcenia choćby części 
swych klasowych i nacjonalistycznych aspiracji w imię walki o niepodle- 
głość oraz ignorował realny układ sił. 


Przystąpienie obozu londyńskiego do generalnej ofensywy przeciwko 
PPR i siłom lewicy ostatecznie ugruntowało w kierownictwie PPR prze- 
konanie o niemożności osiągnięcia porozumienia z kierowniczymi czynni- 
kami tego obozu. Zaistniała konieczność dokonania zwrotu w polityce 
partii. Nowych rozwiązań należało odtąd szukać nie na gruncie porozumie- 
nia, lecz wbrew kierownictwu obozu londyńskiego — w realizacji demo- 
kratycznej jedności narodu. W deklaracji listopadowej (1943 r.) O co wal- 
czymy? KC PPR już zdecydowanie odcina się od rządu londyńskiego, do- 
magając się na podstawie porozumienia sił antyfaszystowskich, powołania 
Rządu Tymczasowego, rządu mas ludowych, sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Tym samym PPR dała wyraz swemu zdecydowaniu, by wraz 
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z innymi siłami demokratycznymi, w tej liczbie i tymi, które uprzednio 
tkwiły w obozie londyńskim, wziąć w swoje ręce bezpośrednią odpowie- 
dzialność za losy kraju. 


Realizowana w oparciu o program PPR polityka demokratycznego fron- 
tu narodowego przyniosła widoczne i pozytywne rezultaty, PPR posiada- 
ła trwałe oparcie wśród klasy robotniczej. Robotnicy stanowili trzon partii, 
blisko połowę jej składu członkowskiego. Konsekwentna walka PPR o jed- 
nolity front klasy robotniczej wydała owoce w postaci nawiązanej współ- 
pracy z lewicą socjalistyczną — RPPS, wyraziła się w budowie konspira- 
cyjnego ruchu zawodowego, jednolitofrontowych komitetów fabrycznych. 
Wyrazem kształtującego się sojuszu robotniczo-chłopskiego był szeroki 
udział chłopów w partyzantce GL, której podstawową bazą operacyjną 
była wieś polska, znaczny napływ działaczy chłopskich do szeregów partii, 
a także współpraca między PPR a radykalnymi ludowcami, a zwłaszcza 
z tą częścią Batalionów Chłopskich, która nie podporządkowała się 
nakazom przywódców obozu londyńskiego. Do współpracy z PPR przy- 
stąpiło także wiele organizacji i działaczy reprezentujących radykalną inte- 
ligencję i jej najbardziej społecznie aktywne środowiska — np. nauczycieli, 
literatów i in. 

- Z osiągnięciami komunistów polskich w kraju w dziedzinie budownictwa 
demokratycznego frontu narodowego zbieżne były inicjatywy komunistów 
polskich w ZSRR. Związek Patriotów Polskich, utworzony w 1943 r. na 
terenach ZSRR, zjednoczył szerokie rzesze emigracji polskiej na platfor- 
mie walki wyzwoleńczej, demokratycznej wizji przyszłej Polski, na zasa- 
dach przyjaźni i współpracy z ZSRR. Historyczną zasługą ZPP pozostanie 
zorganizowanie Polskich Sił Zbrojnych. Stoczona 12 października 1943 r. 
przez I Dywizję Piechoty im. T. Kościuszki bitwa pod Lenino stała się wi- 
domym symbolem polsko-radzieckiego braterstwa broni i zapoczątkowała 
nowy, bohaterski szlak walk LWP. Ważne znaczenie dla konsolidacji ko- 
munistów polskich w ZSRR i powiązania ich z walką toczoną przez PPR 
w kraju miało także powstanie w ZSRR w końcu 1943 r. Centralnego Biura 
Komunistów Polski. 


Nowe stanowisko partii oznaczało wejście na drogę zdobycia władzy, 
utworzenie demokratycznej reprezentacji narodowej w kraju, kon- 
sekwentnie przeciwstawnej burżuazji. Powstała w Warszawie, w noc 
z 31.XII na 1.1.1944 r. Krajowa Rada Narodowa była kierowniczym ośrod- 
kiem demokratycznego frontu narodowego, międzypartyjnym organem po- 
rozumienia sił demokratycznych, podziemnym kierownictwem walki o na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie, a jednocześnie zaś podziemnym parlamen- 
tem i zalążkiem przyszłej władzy ludowej. W programie KRN rozwinięta 
została koncepcja państwowo-ustrojowa Polski o treści ludowo-demokra- 
tycznej. U podstaw jej leżała leninowska koncepcja dyktatury proletaria- 
tu, twórczo zmodyfikowana i przystosowana do warunków Polski. 


Powstanie KRN przyspieszyło procesy przesunięcia w lewo zachodzące 
w łonie społeczeństwa polskiego. Znamiennym wyrazem tego procesu sta- 
ło się wyłonienie w ruchu ludowym radykalnego ośrodka — „Woli Lu- 
du”, a w ruchu socjalistycznym — jednolitofrontowej RPPS. Głównym 
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nurtem radykalizacji społecznej stały się procesy zachodzące w masach 
ludowych. W wyniku ich poparcia jeszcze w okresie okupacji powstało na 
ziemiach polskich 8 wojewódzkich, około 100 powiatowych i miejskich 
i około 300 gminnych rad narodowych. Skupiające komunistów, socjalistów, 
ludowców i bezpartyjnych działaczy społecznych rady narodowe odegrały 
poważną rolę w walce przeciwko okupantowi oraz w paraliżowaniu prób 
objęcia władzy przez rodzimą reakcję. 


Polska Partia Robotnicza i Krajowa Rada Narodowa znalazły poparcie 
również za granicą. Po stronie sił rewolucyjnych w kraju opowiedzieli się 
komuniści polscy kierujący walką robotniczej emigracji polskiej we Fran- 
cji i Belgii, postępowe organizacje polonijne w Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych. Krajowej Radzie Narodowej jako swej zwierzchniej wła- 
dzy podporządkował się Związek Patriotów Polskich i utworzona na te- 
renach Związku Radzieckiego Armia Polska. W stosunkach międzypań- 
stwowych idee PPR — utworzenia niepodległej demokratycznej Polski 
— znalazły aktywne poparcie rządu ZSRR, który zdecydowanie przeciw- 
stawił się zabiegom dyplomacji brytyjskiej i amerykańskiej, zmierzającym 
do rozwiązania problemów polskich z pominięciem Krajowej Rady Naro- 
dowej. 


* 


Walka narodu polskiego o wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji 
i o niepodległą Polskę stopniowo nasycała się treściami rewolucyjnymi, 
będącymi odbiciem dążeń polskich mas pracujących do wyzwolenia spo- 
łecznego. Polityka okupanta godząca w naród polski jako całość sprzyjała 
częściowemu przytłumieniu antagonizmów społecznych w ich zewnętrz- 
nych przejawach. Jednakże sprzeczności klasowe nie ulegały zatarciu, od- 
wrotnie — zaostrzały się, m. in. na skutek pogarszania się sytuacji ludno- 
ści polskiej w miarę trwania okupacji. Można było spodziewać się, że po 
wyzwoleniu kraju radykalizujące się masy ludowe mogą nie dopuścić do 
powrotu rządów burżuazji i dokonać zmian w ustroju Polski. 


Wzrost siły i popularności PPR w masach przyczynił się do zaostrzenia 
walki prowadzonej przeciwko niej przez rzeczników interesów polskich 
klas posiadających. Ośrodki burżuazyjne coraz częściej dochodziły do wnio- 
sku, ze główne niebezpieczeństwo dla ich panowania stanowi nie przynie- 
sienie rewolucji z zewnątrz, tzw. import rewolucji, lecz szybko rozwijające 
się własne, polskie siły rewolucyjne, zdobywające coraz mocniejsze pozy- 
cje wśród robotników i chłopów. Wiele różnych ośrodków reakcyj- 
nych starało się rozwinąć penetrację wywiadowczą szeregów PPR i jej Sso- 
juszników, nie gardząc przy tym próbami dywersji i prowokacji. 


W połowie 1943 r. siły reakcyjne na czele z tzw. Narodowymi Siłami 
Zbrojnymi przystąpiły do ofensywy przeciwko PPR i jej sojusznikom. 
Obok nasilenia propagandy antykomunistycznej i antyradzieckiej stoso- 
wano terror i fizyczną likwidację komunistów i ich sympatyków, nieraz 
nawet całych oddziałów GL. Na poszczególnych terenach kraju akcję mor- 
dów bratobójczych podejmowały również najbardziej reakcyjne siły dzia- 
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łające w niektórych ogniwach Armii Krajowej, wykorzystując w tym celu 
rozkazy Komendy Głównej AK „o walce z bandytyzmem”. 

PPR widziała niebezpieczeństwo wojny domowej, którą mogła rozpę- 
tać tego rodzaju działalność elementów reakcyjnych. Przeciwdziałała jej 
metodami wyłącznie politycznymi, nie przyjęła metod narzucanych jej 
przez te elementy, choć musiała przy tym intensywnie wpływać uspokaja- 
jąco na własne szeregi. 

Taka postawa PPR przyczyniła się do potępienia terroru antykomuni- 
stycznego przez ugrupowania liberalno-demokratyczne i wpłynęła na ofi- 
cjalne odcięcie się od tego Komendy Głównej AK, choć nie przyniosło to 
osłabienia intensywności akcji antykomunistycznej w różnych formach. 


Powstanie Krajowej Rady Narodowej oznaczało, iż demokratyczne siły 
narodu zdecydowane są przekreślić plany obozu londyńskiego, który przed- 
tem mógł jeszcze przypuszczać, iż w chwili wyzwolenia — mając do dv- 
spozycji szeroko rozbudowany aparat i siły wojskowe — obejmie władzę 
jakby automatycznie. Wpłynęło to na nasilenie przygotowań obozu lon- 
dyńskiego do objęcia władzy poprzez wojskowe opanowanie terenu (sfor- 
mułowane m. in. w tzw. planie „Burza”). powołanie własnej reprezentacji 
w kraju (miała nią być Rada Jedności Narodu, a później Krajowa Rada 
Ministrów), a także bezwzględne zwalczanie sił postępowych skupionych 
wokół PPR i Krajowej Rady Narodowej. 


Wbrew tym działaniom sił reakcyjnych wytrwała praca PPR i podjęta 
przez nią walka o wyrwanie mas spod wpływów ideologii burżuazyjnej 
stopniowo przynosiła wyniki. Informacja polityczna delegatury rządu emi- 
gracyjnego następująco oceniała stan nastrojów społeczeństwa polskiego 
w marcu 1944 r.: „W warsztatach pracowniczych i wśród inteligencji ru- 
dykalnej oczekiwanie bolszewików — jako wybawców... Społeczeństwo 
przechodzi kryzys zaufania do Anglosasów, w radykalnych kołach ro- 
botniczych niechęć do Anglii wzmaga wzrost sympatii do ZSRR”(5). 


W odróżnieniu od Gwardii Ludowej. która była formacją podległą bez- 
pośrednio instancjom partyjnym odpowiednich szczebli, Armia Ludowa 
— powołana przez Krajową Radę Narodową i jej podporządkowana — była 
formacją ogólnonarodową i w szeregach jej, obok dotychczasowych gwar- 
dzistów, coraz szerzej reprezentowani byli dotychczasowi członkowie in- 
nych formacji wojskowych, głównie BCh i PPS; zachowujący na ogół 
swą autonomię w łonie AL. Kierunek działalności wojskowej i politycznej 
AL był wszakże zgodny z linią nakreśloną przez Polską Partię Robotniczą, 
a kadra partyjna działająca w Armii Ludowej odgrywała tam rolę decydu- 
jącą i od niej przede wszystkim zależał rozwój organizacyjny i aktywność 
bojowa AL. Naczelnym dowódcą AL został mianowany gen. Michał Ży- 
mierski — „Rola”, a szefem jej Sztabu Głównego członek Sekretariatu 
KC PPR Fr. Jóźwiak — „„Witold”. 


Toteż PPR słusznie uważała Armię Ludową za swoją formację wojsko- 
wą, której poświęcała główną uwagę i do której skierowała znaczną część 
swych członków. 


(5) CA KC PZPR, t. 202-III-V, informacje z 31.111.1944 r. 
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Partia przywiązywała szczególną wagę do walki zbrojnej w zbliżają- 
cym się momencie przeniesienia działań wojennych na terytorium Polski. 
W rozkazie do działań bcjowych na okres wiosenny Dowództwo Główne 
Armii Ludowej wskazywało na konieczność rozwinięcia szerokiej akcji 
wvmierzonej szczególnie przeciwko liniom komunikacyjnym wroga. „Nad- 
chodzi etap walki, w którym Armia Ludowa musi złożyć egzamin przed 
ułasnym narodem t nie zawieść pokładanej w niej nadziet”(6). 

Przedmiotem największej troski i wysiłków kierownictwa PPR i AL by- 
ła wówczas sprawa zasilenia Armii Ludowej niezbędnymi środkami bojo- 
wymi, technicznymi i finansowymi. Podobnie jak w Gwardii Ludowej pod- 
stawowym źródłem zaopatrzenia AL w broń były akcje rozbrojeniowe do- 
konywane na wrogu. 

Z inicjatywy KC PPR Krajowa Rada Narodowa zwróciła się na swym 
pierwszym posiedzeniu do mocarstw sprzymierzonych: ZSRR, Anglii 
i USA z prośbą o pomoc w zaopatrzeniu Armii Ludowej w uzbrojenie. 
Działając w porozumieniu z PPR. przewodniczący Centralnego Biura Ko- 
munistów Polskich w ZSRR Aleksander Zawadzki wystąpił 18 lutego 
1944 r. do rządu radzieckiego o wyrażenie zgody na sformowanie szta- 
bu. którego głównym zadaniem byłoby udzielenie pomocy partyzantom 
Armii Ludowej w zakresie broni i środków łączności radiowej. KC KPZR 
i rząd radziecki decyzją Państwowego Komitetu Obrony z dnia 8 kwietnia 
powołały Polski Sztab Partyzancki i zaopatrzyły go w poważne środki ma- 
teriałowo-techniczne i finansowe. W maju 1944 r. przywódcy ZSRR wvra- 
zili gotowość uznania Krajowej Rady Narodowej za przedstawicielstwo 
narodu polskiego. nawiązania oficjalnych stcsunków z jej organem wvko- 
nawczym z chwilą jego powstania. 

Wkład AL w walkę z okupantem wyrażał się przede wszystkim w na- 
siieniu walki z transportem kolejowym wroga. a także związaniu znacz- 
nych sił wroga, w stworzeniu stanu zagrożenia jego tyłów i komunika- 
cji dofrontowej. w prowadzeniu i udestępnianiu odpowiednim sztabom 
Armii Radzieckiej danych z rozpoznania sił i zamiarów wroga itp. W po- 
szczególnych dziedzinach poważne osiagnięcia mieli również żołnierze in- 
nych polskich formacji wojskowych, a przede wszystkim Armii Krajcwej 
i Batalionów Chłopskich i ich wkład bojowy musi być również włączony 
do ogólnych wyników walki polskiego frontu partyzanckiego: jednakże 
inicjatywa i przykład w podejmowaniu najbardziej skutecznych form 
walki, a zarazem i pomocy dla decydującego o losach wojny frontu ra- 
dziecko-niemieckiego. należały przeważnie do Armii Ludowej. 

Stworzone przez PPR ludowe siłv zbrojne GL i AL przyczyniły się 
wydatnie do wzmocnienia sił rewolucyjnych w łonie narodu polskiego, 
do dalszej zmiany układu sił klasowych. Wspólnie z kierowaną przez 
komunistów Armią Polską w ZSRR ułatwiły one polskiej klasie robot- 
niczej wysunięcie się na czoło narodu. 

W wyzwoleńczej walce partyzanckiej obok oddziałów AL. która w szczy- 
towym okresie swej działalności liczyła prawie 60 000 ludzi. brały udział 
oddziały i grupy zbrojne Batalionów Chłopskich, Milicji Ludowej RPPS. 
a także część oddziałów AK i innych organizacji. W praktyce tego dzia- 


(6) Tamże, t. 192,1. Rozkaz nr 6 z dnia 20.11.1944 r. 
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łania łamane były przegrody i uprzedzenia polityczne, kształtował się 
w walce z okupantem patriotyczny i aktywny front narodu. W toku walki 
umacniały się więzi braterstwa bojowego łączące partyzantów polskich 
z radzieckimi, przybywającymi do Polski w miarę przesuwania się frontu 
na zachód. Wraz z rosnącą aktywnością społeczeństwa w walce narodowo- 
wyzwoleńczej dokonały się głębokie przemiany w jego postawie politycz- 
nej i społecznej, ugruntowała się wśród mas ludowych zdecydowana 
wola walki o niepodległość i sprawiedliwy ustrój społeczny. 

Polityka Polskiej Partii Robotniczej wpłynęła więc na stopniowe wyzwa- 
lanie się poszczególnych środowisk spod wpływu reakcyjnych ośrodków 
kierowniczych, ułatwiała znalezienie drogi odpowiadającej ich patriotycz- 
nym i demokratycznym dążeniom. Jak stwierdził na VI Zjeździe naszej 
partii tow. Edward Gierek: „Słuszna koncepcja polityczna polskich ko- 
munistów sprawiła, że mimo błędnego, a w węzłowych sprawach losu Pol- 
ski wręcz zgubnego stanowiska przywódców obozu londyńskiego, czyn 
zbrojny bojowników ruchu oporu i żołnierzy sprawy polskiej na wszyst- 
kich frontach II wojny światowej, krew przez nich przelana nie poszła 
na marne. | 

Dzięki powstaniu Polski Ludowej z granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
dzięki wkładowi ludowego Wojska Polskiego w ostateczne zwycięstwo 
nad hitleryzmem cały nasz walczący naród, wszyscy polscy patrioci, ucze- 
stnicy walki wyzwoleńczej uzyskali historyczną satysfakcję ”(7). 


p 


W wyniku zwycięskiego pochodu Armii Radzieckiej 21 lipca 1944 r. 
wyzwolony został Chełm, a następnie inne miasta polskie. Oba ośrodki 
walczącej lewicy polskiej połączyły się tworząc wspólnie pierwszy w dzie- 
jach rząd robotniczo-chłopski — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 
Rozpoczął się nowy okres w dziejach Polski. Istotą jego było rozpoczęcie 
butowy socjalistycznego państwa polskiego. 

Na wyzwolonych terenach kraju, począwszy od lipca 1944 r., wychodziły 
z podziemia powstałe w walce z okupantem organy władzy ludowej — 
rady narodowe. komitety fabryczne, związki zawodowe, wespół z partyzan- 
cką Armią Ludową. Rewolucyjne zdobycie władzy przez pierwszy rząd 
robotniczo-chłopski — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego i podle- 
głe mu władze terenowe — było widomym znakiem, że wraz z wyzwole- 
niem dokonywała się w Polsce rewolucja społeczna, że odradzająca się 
Polska konstytuowała się w jakościowo nowej formie państwowej — pań- 
stwa demokracji ludowej, stanowiącego swoistą odmianę dyktatury prole- 
tarratu. | 

W wyzwolonym Lublinie podjął działalność Komitet Centralny PPR. 
Po raz pierwszy w historii polskiego ruchu robotniczego mogła legalnie 
działać jego rewolucyjna partia. 

Należy podkreślić, że decydującą rolę w zwycięstwie rewolucji w Pol- 
sce odegrały czynniki wewnętrzne, jakimi były dążenia wyzwoleńcze klas 
uciskanych, pozyskanie większości klasy robotniczej dla programu PPR, 


(7) Nowe Drogi 1972, nr 1, str. 70. 
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poparcie klasy robotniczej przez chłopstwo i inne warstwy ludu, kompro- 
mitacja sił reakcyjnych. Bardzo ważne znaczenie miały także czynniki 
awnętrzne: wpływ moralno-polityczny zwycięstwa ZSRR w wojnie, jego 
rola w wyzwoleniu Polski, uniemożliwienie dzięki obecności Armii Ra- 
dzieckiej zbrojnej interwencji państw kapitalistycznych dla przywróce- 
nia w Polsce rządów burżuazji i rozprawienia się z jej przeciwnikami (jak 
to stało się np. w Grecji), pomoc wojskowa, materialna i polityczna ZSRR 
w pierwszym, najtrudniejszym okresie budowy młodego państwa ludo- 
wego. 

Realizm programu PPR, odpowiadająca istniejącym warunkom taktyka 
działania, ideowość i bezgraniczna ofiarność komunistów polskich, spośród 
których blisko 10 tysięcy zginęło z rąk okupanta hitlerowskiego, wysoka 
aktywność i sprawność organizacyjna, wszystko to predestynowało PPR 
do roli siły kierowniczej demokratycznego frontu narodowego, a po zdoby- 
ciu władzy i powstaniu PKWN — wysuwało na czoło partii i stronnictw 
obozu demokratycznego, w którym znalazły się również odrodzona, jedno- 
litofiontowa PPS, radykalne ŚL i postępowe SD. 


Przed partią i całym narodem stanęły nowe, ogromne zadania. Zadania 
te — wyzwolenie całości kraju i pokonanie Niemiec hitlerowskich, utwo- 
rzenie i utrwalenie niepodległego państwa, zjednoczenie z macierzą ziem 
polskich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, a wreszcie odbudowa kraju ze strasz- 
liwych zniszczeń — miały charakter ogólnonarodowy i demokratyczny. 
Mogły one być zrealizowane jedynie pod przewodem klasy robotniczej, 
w walce z obozem obszarniczo-burżuazyjnym 


Czołowym zadaniem partii i młodego aparatu władzy ludowej stało się 
dalsze zorganizowanie ludowych sił zbrojnych i wytężenie wszystkich sił 
narodu dla prowadzenia wojny z Niemcami hitlerowskimi, aż do ostatecz- 
nego zwycięstwa. Najbliższym zadaniem było wzmożenie wysiłków. dla 
przyczynienia się do zbrojnego wyzwolenia reszty Polski, a w tym rozwi- 
janie walki z wrogiem na okupowanych i wyniszczanych przez wroga 
terenach Polski, obejmujących 75 proc. ludności, 75 proc. terytorium i 90 
proc trwałegc majątku. 


W decydującej fazie wojny nie mogło zabraknąć wielkiego wkładu sił 
zbrojnych narodu polskiego, który najwięcej ucierpiał w latach II wojny 
światowej i wiekowej ekspansji militaryzmu i imperializmu niemieckie- 
go. W sytuacji, gdy ważyła się jeszcze sprawa naszych granic zachodnich, 
a mocarstwa zachodnie zajmowały w tej sprawie pozycję wyczekującą 
i raczej niechętną, konieczny był czyn zbrojny żołnierza polskiego, jako 
wyraz zdecydowania narodu ustanowienia nowych, sprawiedliwych gra- 
nic, w czym udzielał mu niezłomnego poparcia Związek Radziecki. Przez 
zwiększenie naszego wkładu do wspólnego wysiłku całej koalicji anty- 
hitlerowskiej zdoby wano dla młodego państwa ludowego WĘDWE! w świe- 
cie i mocną pozycję w Europie powojennej. 


Na barki Polskiej Partii Robotniczej jako przewodniej siły saicdń 
spadło rozwiązanie podstawcwych problemów organizacji wysiłku wojen- 
nego młodego ludowego państwa. Były to zadania niezmiernie trudne. 
Kierownicze ośrodki obozu londyńskiego starały się uniemożliwić rozbudo- 
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wę WP i jego zdolności bojowej i tym samym sparaliżować wysiłek wojen- 
ny Polski Ludowej. Trwały mordy bratobójcze, rozpalano atmosferę ter- 
roru antykomunistycznego. W walce z siłami zbrojnej kontrrewolucji zgi- 
nęło blisko 20 tys. członków PPR, sojuszniczych partii i bezpartyjnych 
żołnierzy, milicjantów, pracowników służby bezpieczeństwa publicznego. 

Miarą wysiłku wojennego ludowej Polski, której większość terytorium 
wyzwolona została w wyniku rozpoczętej w styczniu 1945 r. radzieckiej 
operacji Wisła — Odra, było utworzenie czterystutysięcznych sił zbroj- 
nych i skierowanie na front ok. 200 tys. żołnierzy polskich do udziału 
u boku Armii Czerwonej w decydującej o wyniku wojny operacji berliń- 
skiej. Umcżliwiło to żołnierzowi polskiemu wywalczenie historycznych 
granic nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. wzięcie udziału w zdobyciu Berlina 
1 w ostatecznym rozgromieniu hitleryzmu. 

W ten sposób uwieńczona została pepeerowska koncepcja zwycięstwa 
w wojnie narodowowyzwoleńczej w sojuszu z ZSRR. Zrealizowana została 
również jej koncepcja wyzwolenia społecznego mas pracujących, koncep- 
cja rewolucji socjalistycznej. Dokonała się ona w walce o zdobycie mas, 
o zyskanie ich poparcia, pobudzenie energii i inicjatywy dla real:zacji 
wielkich zadań odbudowy kraju i jego rozwoju opartego na nowych za- 
sadach społeczno-ustrojowych. Nie były to zadania łatwe, Polska wyszła 
z wojny straszliwie wyniszczona. W czasie wojny zginęło ponad 6 mln 
jej obywateli. a zniszczeniu lub grabieży uległo 38 proc. majątku narodo- 
wego. Budowa nowej państwowości polskiej w takich warunkach wyma- 
gała nadludzkiego wysiłku i energii. W rozwiązywaniu tych zadań uwidocz- 
niła się w pełni słuszność koncepcji politycznej Polskiej Partii Robotni- 
czej, hart i ofiarność jej członków. Dzięki temu została przeprowadzona 
w Polsce radykalna reforma agrarna połączona z ostateczną 1ikwidacją kla- 
sy obszarników. Nacjonalizacja przemysłu, banków. transportu przyniosła 
likwidację klasy kapitalistów. Klasa robotnicza działająca pod kierow- 
nictwem PPR związanej jednolitym trontem z odrodzoną PPS, realizująca 
sojusz robotniczo-chłopski, była siłą motoryczną wielkich przemian spo- 
łecznych i politycznych. 


Zostały zasiedlone i zagcspodarowane ziemie zachodnie i północne. przy- 
łączone ostatecznie do Polski w wyniku konsekwentnego poparcia ZSRR na 
konferencji poczdamskiej. Dokonane zostały rewolucyjne przeobrażenia 
na odcinku oświaty i kultury, począwszy od likwidacji analfabetyzmu. Za- 
pewniono godne miejsce Polsce w polityce międzynarodowej. 


PPR rozwiązywała te zadania w niezłomnym przekonaniu, że tylko pryn- 
cyvpia klasowe — kierownicza rola klasy robotniczej i jej partii, socjali- 
styczna przebudowa ustroju. realizacja zasad internacjonalizmu — są czyn- 
nikami. które ostatecznie określić mogą prawdziwą niepodległość Polski. 
Pod tvm względem PPR bvła kentvnuatorka najgłębszych myśli KPP 
z okresów jej II Zjazdu i Frontu Ludowego. 

Polityka PPR łacząca głęboki patriotyzm z internacjonalizmem, a zwła- 
szcza jej koncepcja Ścisłego sojuszu i przyjaźni z ZSRR, jej braterskie 
współdziałanie z KPZR otwarły nowe historyczne perspektywy przed 
Polską. 
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W toku walki o wyzwolenie narodowe i społeczne głębokim przeobra- 
żeniom uległa również sama PPR. Z partii walki o wolność i władzę prze- 
kształciła się w partię kierującą złożonymi procesami budowy państwa lu- 
dowego i rozwoju kraju. Z partii kadrowej — w partię masową, a od 1948 
r. w milionową, działającą we wszystkich dziedzinach życia społeczne- 
go. Polska Partia Robotnicza stała się siłą motoryczną zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego. organicznego połączenia się z PPS na wspólnych 
zasadach marksistowsko-leninowskich. W grudniu 1948 r. utworzona zo- 
stała PZPR — przewodnia siła budowy socjalizmu w Polsce. 

Podkreślając przełomowe znaczenie dorobku PPR, VI Zjazd PZPR 
stwierdził w swej uchwale: „Pod jej ideowym i politycznym przewod- 
nictwem klasa robotiicza it masy pracujące dokonały historycznego dzieła 
odbudowy Polski i zespolenia jej z socjalizmem, zabezpieczenia jej teraź- 
niejszości i przyszłości w internacjonalistycznym sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim t siłami postępu, pokoju it socjalizmu (8). Ocena ta zawiera za- 
razem ideowe wytyczne do dalszego działania naszej partii — kontynuator- 
ki historycznego dzieła PPR. 


(8) Tamże, str. 136. 
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Problemy podziału dochodu narodowego zajmują poczesne miejsce w 
procesie reprodukcji społecznej, choć nie decydujące, gdyż te trzeba przy- 
pisywać samej produkcji. Stosunki podziału zawsze, pisze K. Marks, „odpo- 
wiadają tedy i zawdzięczają swe powstanie określonym, specyficznie spo- 
tecznym formom procesu produkcji oraz stosunkom, które nawiązują ze so- 
bą ludzie w procesie reprodukcji swego życia. Historyczny charakter tych 
stosunków podziału jest historycznym charakterem stosunków produkcji, 
wyrażając tylko jedną ich stronę ”'(1). 

Stale więc pamiętać trzeba, że podział jest „sam produktem produkcji” 
1 ona przesądza o formach, w jakich społeczeństwo bierze udział w podziale. 
Podział zdeterminowany jest przez stosunki własnościowe, a w szczegól- 
ności przez własność środków produkcji. Burżuazyjna ekonomia — zapomi- 
nając o tej podstawowej zależności — sądzi, że można potraktować po- 
dział jako samodzielny człon procesu reprodukcji, że wystarczy doskonalić 
stosunki i metody podziału, aby rozwiązać wszystkie sprzeczności kapitali- 
stycznego ustroju. Nic błędniejszego, gdyż bez zmiany stosunków produk- 
cyjnych jest to niemożliwe, co zresztą nie oznacza znów, że nie może to 
przyczyniać się do polepszania sytuacji klasy robotniczej w kapitalizmie. 

Z drugiej jednak strony nie sposób nie stwierdzić, że o ile burżuazyjna 
ekonomia przecenia znaczenie podziału, to marksistowska ekonomia poli- 
tyczna socjalizmu niekiedy ich nie docenia. Wynika to chyba ze zbyt u- 
proszczonego przyjmowania, iż podział będący wynikiem stosunków pro- 
dukcji kształtuje i zmienia się jakby samoczynnie. Stąd też chyba wy- 
nika stosunkowo małe zainteresowanie rczwojem teorii podziału w so- 
cjalizmie. 


(1) K. Marks: Kapitał, t. 3, cz. 2, Warszawa 1950, str. 469. 
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System płace | zachęt materialnych — drogi usprawnień 


Jest rzeczą charakterystyczną, że w początkach kształtowania się teorii 
socjalizmu naukowego uwagę skupiono na problematyce „sprawiedliwego” 
podziału. Miało to swój rodowód m.in. w socjalizmie utopijnym. Już Ch. 
L. Simonde de Sismondi postulował, aby płace „dały szczęście każdemu”. 
Socjaliści utopijni widzieli dwa sposoby rozwiązania tego problemu. K. 
Fourie czy J. F. Bray żądali całkowitego zniesienia kategorii podziału i za- 
stąpienia go bezpośrednim udziałem w dochodzie narodowym. R. Owen 
postulował przyznanie robotnikom całego „nieokrojonego dochodu z pra- 
cy”, a więc likwidację wszystkich innych pozapłacowych kategorii podzia- 
łu. Znane jest wystąpienie Karola Marksa w Krytyce Programu Gotajskie- 
go przeciwko wysuniętej przez Fr. Lasalla i Niemiecką Partię Robotniczą 
tezie o nieokrojonym dochodzie z pracy, wykazujące konieczność dokony- 
wania potrąceń, a więc istnienia produktu dla społeczeństwa, W pracy tej 
K. Marks stwierdza: „równość polega na tym, że stosuje się jednakowy 
miernik — pracę”(2). Mimo że jest to prawo, które „jest nierównym pra- 
wem za nierówną pracę”, to jednak nie można tego braku uniknąć w pierw- 
szej fazie społeczeństwa socjalistycznego. Sprawy te zdecydowanie postawił 
W. I. Lenin, stwierdzając, że nie można budować socjalizmu na samym en- 
tuzjazmie, gdyż „zainteresowanie osobiste podnosi produkcję, a przede 
wszystkim i za wszelką cenę wzrost ten jest nam potrzebny ”'(3). 


Marksizm uznaje więc, iż w pierwszym okresie budowy socjalizmu rów- 
ność może być rozumiana zgodnie z koncepcją K. Marksa jako stosowanie 
wyłącznie jednej zasady podziału. W kapitalizmie o dochodzie przesądza 
działanie dwu praw: wartości siły roboczej i średniej stopy zysku, w so- 
cjalizmie zaś prawo podziału według pracy, będące w coraz szerszym zak- 
resie wyłączną podstawą otrzymywania wynagrodzeń. Prawo to działa tak 
długo (analogicznie do innych praw), jak długo nie zmienią się warunki, 
w którym ono występuje, a więc jak długo nie powstają przesłanki stoso- 
wania zasady „każdemu według jego potrzeb” (wysoki rozwój sił wytwór- 
czych, wysoki poziom świadomości społecznej, wyrównanie szans rozwojo- 
wych człowieka). | 

Każdy ustrój ma sobie tylko właściwy system pobudzania. O ile w ustro- 
jach przedkapitalistycznych stosowano przymus fizyczny, w kapitalizmie 
przymus ekonomiczny, to w socjalizmie rolę tę spełniać musi integracja 
interesów osobistych i społecznych. Nie negując rosnącej roli bodźców 
świadomościowych, socjalizm wymaga także mechanizmu, który uniemoż- 
liwiałby podnoszenie dochodów (a więc i poziomu spożycia) bez równocze- 
snego przysparzania określonych korzyści całemu społeczeństwu. Właści- 
we i ścisłe powiązanie wysokości wynagrodzenia z efektami pracy wymu- 
szać winien (nie bójmy się tego określenia) system zachęt materialnych, 
stanowiący integralną część systemu funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej. 

Praca stanowi przecież substancję dochodu narodowego, praca więc mo- 
że być też jedynym miernikiem spożycia, gdyż są to wielkości jednorodne, 
ściśle z sobą powiązane. Praca staje się miernikiem efektów, a zarazem ok- 


(2) K. Marks: Krytyka Programu Gotajskiego, Warszawa 1948, str. 21—22, 
(3) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, Warszawa 19537, str. 43. 
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reśla i kontroluje spożycie. W. I. Lenin pisał, że „do chwili nastąpienia 
wyższej fazy komunizmu, w socjalizmie potrzebna jest najściślejsza kon- 
trola społeczeństwa i państwa nad wynikiem pracy i wymiarem spoży- 
cia” (4). 


* 


Ścisła więź między wynikiem (efektem) pracy a spożyciem, która okre- 
śla wysokość otrzymanego wynagrodzenia, łączy dwie strony podziału, za- 
pewnia bowiem realizację zasady sprawiedliwego podziału oraz tworzenie 
silnych bodźców do wzrostu sił wytwórczych, podnoszenia kwalifikacji, lep- 
szego wykorzystania maszyn i urządzeń, jak i umiejętności ludzi, a w efek- 
cie i wzrost dcchodu narodowego, co znów umożliwia dalszy wzrost docho- 
dów indywidualnych. Te wzajemne powiązania tworzą mechanizm, działa- 
jący w dużym stopniu jakby samoczynnie, co ma decydujące znaczenie, 
gdyż wtedy w systemie pobudzania wystarczy panować nad prawidłowością 
działania mechanizmu, przeprowadzać w nim niezbędne korekty, a nie być 
zmuszonym zastępować go, wchodzić we wszystkie szczegóły. 

Sformułowanie tej podstawowej zasady systemu pobudzania w socjaliz- 
mie na pozór jest tylko takie proste i oczywiste. Prawo podziału według 
pracy, już choćby z powodu różnorodnego pojmowania pojęcia pracy — 
nasuwa szereg trudności interpretacyjnych, nie mówiąc o wielu proble- 
mach technicznych z tym związanych. Problem można sprowadzić do ok- 
reślenia kryteriów różnicowania wynagrodzeń. W kontekście związków 
między pracą a wynagrodzeniem za nią wyodrębnić można dwie grupy po- 
glądów, ujmujących pracę w sposób obiektywny lub subiektywny. W pier- 
wszym przypadku uważa się, że podstawą dla określania wysokości wy- 
nagrodzeń winien być osiągany efekt pracy, a nie tylko kwalifikacje 
czy wysiłek człowieka. Człowiek może się na przykład bardzo zmęczyć 
przy pracy. a w skutek braku wprawy czy umiejętności efekt może być 
mierny. Cóż z tego, że ktoś posiada kwalifikacje, a nie potrafi czy nie chce 
ich w pracy wykorzystać. Ważne, twierdzą reprezentanci tej grupy, jest 
nie kto, a co i jak robi, jakie są efekty jego pracy. Druga grupa, wychodząc 
z założenia, że o efektach pracy decyduje człowiek, usiłuje oceniać zdol- 
ności i kwalifikacje pracownika i od tego uzależniać przyznawane mu wy- 
nagrodzenie. W praktyce — wyrazem tych dwu poglądów — jest zaszere- 
gowanie pracy albo zaszeregowanie osobiste pracownika. 

W ekonomii socjalistycznej słusznie przyjmuje się, że podstawą dla ok- 
reślania wysokości płacy winny być czynniki obiektywne, a czynniki su- 
biektywne mogą być traktowane jako uzupełniające. Jest to na pewno z 
wielu przyczyn usprawiedliwiane, tym bardziej że czynniki obiektywne 
są wymierne i sprawdzalne, subiektywne natomiast trudno uchwytne, a 
przez to kontrowersyjne i budzące szereg wątpliwości. Jako zasadę przyj- 
muje się więc, że człowieka w pracy trzeba oceniać za jego pracę, a nie wy- 
łącznie na podstawie jego cech czy zalet. 

Czynniki „obiektywne” określania wysokości płacy mogą oznaczać dwo- 
jaki sposób oceny pracy na podstawie: 


(4) W.I. Lenin: Dzieła t. 21, Warszawa 1951, str. 437. 
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— oceny nakładów pracy, albo 

— faktycznie osiąganych efektów, a więc wyników pracy. 

Nie ulega wątpliwości, że w pracy trzeba uwzględniać jedno i drugie, 
ale stale powraca kwestia, która z tych grup ocen ma podstawowy, a któ- 
ra wtórny charakter. Moim zdaniem, podstawowe znaczenie ma jednak e- 
fekt pracy, on powinien być w pierwszym rzędzie wynagradzany, choć 
i nakłady pracy, a w szczególności trudności związane z pracą muszą być 
również uwzględniane. Preferowanie w wynagrodzeniach wyników pracy i 
to społecznie użytecznych koncentruje uwagę pracowników na celach pra- 
cy. Nakłady pracy, jej intensywność powinny przecież być stale w so- 
cjalizmie zmniejszane. Chodzi o to, by pracownik męczył się w pracy moż- 
liwie najmniej, ale też najwięcej dawał społeczeństwu, a tym samym przy- 
sparzał sobie korzyści. Celem produkcji nie jest zwiększanie nakładów 
pracy, jej intensyfikacja, a więc nie te czynniki winny stanowić podstawę 
dla wzrostu wynagrodzeń. Abym był dobrze zrozumiany, nie uważam, że 
nakłady pracy czy warunki, w których się ona odbywa, nie powinny być 
uwzględniane w płacy, ale nie te czynniki winny determinować przede 
wszystkim ruchy wynagrodzeń. 

Kryteria zróżnicowania wynagrodzeń (ilość i jakość pracy, kwalifikacje 
pracy, warunki pracy, społeczna ranga danej pracy) traktować trzeba łą- 
cznie. Kryterium iłości i jakości pracy nie może budzić wątpliwości ani za- 
strzeżeń. Wyraża się w tym podstawowa zasada, że należy płacić za e- 
fekt pracy, który ujęty jest w formie ilości i jakości pracy. Ten ostatni 
czynnik (jakość pracy) jest szczególnie ważny na obecnym etapie rozwoju 
gospodarki polskiej. Niewystarczająca jest już dynamika wzrostu, coraz 
większą rolę odgrywa bowiem dostosowanie struktury produkcji do struk- 
tury potrzeb. Każdy wyrób musi w coraz lepszy sposób zaspokajać okreś- 
lane potrzeby, produkować więc musimy coraz wyższe wartości użytkowe. 
Celem socjalizmu jest produkowanie wartości użytkowych, zaspokajają- 
cych coraz lepiej wciąż rozbudowywane potrzeby społeczne. Nie można, o- 
czywiście, odrywać jakości od ilości, obie strony stanowią bowiem dialek- 
tyczną jedność każdego zjawiska, każdej rzeczy, ale aktualnie polityka go- 
spodarcza zwrócić musi baczniejszą uwagę na preferowanie jakości pro- 
dukcji. Jakość to nie tylko funkcjonalność i użytkowość produktu, ale 
i koszt wytwarzania, oszczędne użytkowanie materiałów i surowców. Sze- 
roko więc należy ujmować jakość i coraz sprawniej wiązać ją z płacą. 
Jest to podstawowe zadanie opłacania pracy, nie tylko zresztą na obecnym 
etapie rozwoju. 


O ile kryterium zróżnicowania wynagrodzeń według ilości i jakości pra- 
cy uwzględnia w pierwszym rzędzie wynagrodzenie za efekty pracy, to 
następne kryterium — kwalifikacje pracy — wiąże się z nakładami pracy. 
Kwalifikacje pracy ujmują bowiem wszystkie te wymogi i utrudnienia, 
które spełnić czy pokonać musi pracownik, korzystając ze swoich umiejęt- 
ności. | 

Niekiedy kryterium to ujmuje się nie jako kwalifikacje pracy, ale jako 
„kwalifikacje pracownika”. Nie jest to moim zdaniem ścisłe, gdyż nie na- 
leży bezpośrednio płacić za posiadane kwalifikacje, a wyłącznie za kwali- 
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fikacje wykorzystane i potrzebne dla wykonania danej pracy. Pośrednio 
płaci się tutaj za kwalifikacje również pracownika, ale podstawę stanowią 
wymogi, które stawia przed nim praca. Stwarza się przez to zarazem bodź- 
ce dla pełniejszego wykorzystania posiadanych kwalifikacji pracownika, 

a nie tylko dla ich zwiększania. 

Aby być lepiej zrozumianym, posłużę się przykładem. Czy inżynierowi, 
który podjął i wykonuje pracę kelnera, należy płacić za posiadane kwalifi- 
kacje inżynierskie? Czy lekarz pełniący funkcję ekonomisty może otrzy- 
mywać płacę uwzględniającą ekwiwalent za posiadane kwalifikacje? Po 
prostu płacić trzeba za wykonywaną pracę i związane z nią wymogi kwali- 
fikacyjne. Przy czym nie chodzi o NMO, formalne, a faktycznie wy- 
korzystane w pracy. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że praca wymagająca szczególnych nakładów, 
mających swe źródła w otoczeniu, a więc w warunkach pracy, wymaga do- 
datkowego wynagrodzenia. A więc ta sama nawet praca wykonywana np. 
na dużych wysokościach czy pod ziemią, względnie w wodzie, przy dużym 
hałasie, zapyleniu czy wysokiej temperaturze — musi być inaczej wyna- 
gradzana niż wykonywana w warunkach przeciętnych. 


Najwięcej kontrowersji wywołuje kryterium zróżnicowania wynagro- 
dzeń według społecznego znaczenia danej pracy, a więc według gałęzi 
i działów gospodarki czy przemysłu, regionów itp. Uzasadnienia tego kry- 
terium szukać należy w konieczności wykorzystania wynagrodzeń dla ce- 
lowych i uzasadnionych przepływów pracowników. Aby do gałęzi czy na- 
wet określonych regionów ściągnąć brakującą siłę roboczą — a przecież nie 
można tego w socjalizmie przeprowadzać przy pomocy nakazów, zresztą 

mało skutecznych — wprowadza się określone podwyżki wynagrodzeń, np. 
za pracę w przemyśle MIĘCZIOWYM na Dolnym Śląsku czy w Hucie „Kato- 
wice” itp. 


Nie zawsze potrafimy wyodrębnić wielkość wynagrodzeń przyznawa- 
nych według poszczególnych kryteriów. W przemyśle węglowym np. wy- 
sokie płace są związane z dużym niebezpieczeństwem pracy i niezwykle 
ciężkimi i trudnymi warunkami pracy, ale wyodrębnić te części składowe 
z płacy jest rzeczą prawie niemożliwą. Operuje się bowiem stawką płac 
zawierającą szereg elementów powiązanych z różnymi kryteriami. Zresz- 
tą i pracownika interesuje raczej poziom płac ostatecznych. 


* 


Rola płac przejawia się w jej funkcjach, które w literaturze różnie się 
ujmuje. Moim zdaniem można wyodrębnić cztery funkcje płac: docho- 
dową. kosztową. bodżcową i społeczną. 

Z punktu widzenia pracownika płaca przybiera formę zarobku określa- 
jącego wysokość jego dochodów, a tym samym jego stopę życiową. Ten a- 
spekt płacy ma podstawowy charakter, z niego wypływają inne funkcje. 
Możliwość i realność zwiększenia dochodów własnych uruchamia przecież 
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działający na pracownika mechanizm bodźcowy. Dochód płynący z płacy 
umożliwia 'realizację potrzeb materialnych i kulturalnych, to zaś stanowi 
o poziomie rozwoju społecznego kraju. Nie można więc uważać dążenia do 
wzrostu dochodów z pracy za coś negatywnego czy mniej pożądanego w 
socjalizmie, gdyż stanowi to warunek realizacji wszystkich celów socjaliz- 
mu. Wszechstronny rozwój osobowości człowieka wymaga stworzenia po 
temu możliwości właśnie przez rosnący dobrobyt. Byt określa świadomość, 
trzeba więc dostateczną uwagę poświęcać tym zagadnieniom, aby mogła 
rozwijać się równocześnie nowa świadomość społeczna. | 


Płace w swej funkcji dochodowej spełniają o wiele poważniejszą rolę 
niż się na pozór przy puszcza. One tworzą bowiem warunki dla ZASDONAJĘZ 
nia również potrzeb wyższego rzędu. 


Wzrost dochodów z pracy ma jednak ograniczenia, liczy się bowiem nie 
dochód nominalny, a realny. Nie każdy więc wzrost płacy jest pożądany 
i uzasadniony, a tylko taki, który daje przyrost płacy realnej. Ma to miej- 
sce wtedy, gdy płaca powiązana jest ściśle z efektywnością pracy i odpo- 
wiednią wielkością i strukturą produkcji; wtedy na rynku znajduje się od- 
powiednie pokrycie towarowe dla rosnącej siły nabywczej. 


Płaca ma swą dolną i górną granicę. Dolny poziom płac określany jest 
kosztami reprodukcji siły roboczej, które dla pracy prostej (niekwalifiko- 
wanej) pokrywają się z minimum kosztów utrzymania. Górna granica płac 
określana jest przez aktualne możliwości danej gospodarki, a więc przez 
osiągnięty rozwój sił wytwórczych, poziom wydajności pracy oraz struk- 
turę produkcji, a więc — wielkością rozporządzalnych (wyprodukowanych 
w kraju i sprowadzonych z zagranicy) środków konsumpcji. 


Utrzymane w tych granicach płace nie są statyczne, mogą one rosnąć 
zależnie od warunków, które determinują wyżej wspomnianą górną grani- 
cę płac. Postulowana w ostatnich latach przez partię i rząd tzw. zasada 
wysokich płac za wysoką jakość pracy dała rezultaty i stała się czynnikiem 
wysokiego wzrostu produkcji. Wcale bowiem nie jest prawdą, że niskie pła- 
ce określają niskie koszty produkcji, wręcz odwrotnie — wzrost płac sko- 
relowany z faktyczną obniżką kosztów i wzrostem społecznej wydajności 
pracy jest warunkiem wzrostu gospodarczego. Wysokie płace prowadzić 
mogą i winny do obniżki kosztów i wzrostu efektów produkcji. 


Omawiane problemy wiążą się ściśle z następną funkcją płac. mianowi- 
cie z funkcją kosztową. To nieprawda, że istnieje sprzeczność między inte- 
resem pracowników dążących do zwiększania dochodów z płacy a intere- 
sem przedsiębiorstw zmierzających do obniżania kosztów, w szczególności 
kosztów robocizny. Dobra organizacja pracy wsparta przez dobrą organi- 
zację płac winna w efekcie umożliwić wzrost płac oraz jednocześnie obni- 
żenie nakładów nie tylko pracy żywej, ale i całkowitych nakładów. Wzro- 
stowi płac towarzyszyć może jednocześnie równoczesny spadek kosztów. 
co stanowi przejaw zdrowej i rozsądnej polityki płac i polityki gospodar- 
czej. 


Przyznać trzeba, że wielu ludzi reprezentuje pogląd, że podwyżkę płac 
uzyskuje się przez odgórne decyzje — regulacje płac, że wystarczy czekać 
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na swoją kolejkę. Przeprowadzone ostatnio powszechne regulacje płac 
były konieczne, bo wyrównywały narastające przez długie lata zaniedba- 
nia w tym względzie. Ale też obecnie trzeba wprowadzić z żelazną konsek- 
wencją zasadę, że podwyżkę płac trzeba sobie wypracować. Już wzrost 
produkcji daje obniżkę kosztów, bo tzw. koszty stałe rozkładają się na więk- 
szą ilość produktów. A ile można jeszcze uruchomić rezerw w gospodarce 
materiałowej czy w zatrudnieniu? 


Obniżka kosztów warunkuje także dalszą możliwość wzrostu płac, ale 
nie wyczerpuje również całości zagadnienia. Poziom kosztów determinuje 
ceny (koszt jest zasadniczym składnikiem cenotwórczym), przesądza zara- 
zem o realnych płacach. Podwyżki płacowe. nie mieszczące się we wzroś- 
cie społecznych efektów produkcji, a więc nie znajdujące uzasadnienia w 
obniżonych kosztach, prowadzić muszą siłą rzeczy do podwyżki cen, co 
znów ujemnie odbić się musi na poziomie płac realnych. A więc jednak 
i druga strona zainteresowana jest w tym, aby wzrost płac miał swe pokry- 
cie w obniżce kosztów, gdyż w przeciwnym przypadku prowadzi to tylko 
do wzrostu płac nominalnych, a nie realnych. Z tego rozumowania wyni- 
ka prosty wniosek: istnieje możliwość obniżania kosztów poprzez wzrost 
wydajności i rozszerzanie zakresu produkcji, a przez to i stałego wzrostu 
płacy realnej. Tym też zainteresowane winny być tak zakłady pracy, jak 
i pracownicy. Nikt dziś nie ujmuje kosztowej funkcji płac w ten sposób, 
że przedsiębiorstwo zainteresowane jest obniżaniem płac, natomiast żywo 
zainteresowane jest obniżaniem jednostkowych kosztów robocizny, którą 
właśnie uzyskiwać można również poprzez wzrost płacy powiązany ze 
wzrostem efektywności. 


Tak też należy rozumieć kosztową funkcję płac. Płace powinny po- 
budzać pracownika do działania też w kierunku obniżki kosztów, ale musi 
się to również pracownikowi opłacać, musi więc i za efekty otrzymać wyż- 
sze wynagrodzenie. Tak przedsiębiorstwa, jak i pracowników łączy w tvm 
zakresie wspólny interes: przez obniżkę kosztów pracownicy uzyskują 
wzrost płacy realnej (bo taki sposób postępowania nie prowadzi do pod- 
wyżek cen), zaś przedsiębiorstwa uzyskują tą drogą wzrost efektywności 
produkcji. 


Oszczędność nakładów pracy może być osiągana przez oddziaływanie 
płac na lepsze wykorzystanie środków materialnych, a więc materiałów, 
surcwców, maszyn i urządzeń, jak też na obniżanie zatrudnienia, lepszą 
organizację pracy (sprawniejsze powiązanie w czasie i przestrzeni rzeczo- 
wych i osobowych elementów działania). Na te ostatnie czynniki zwraca- 
my jeszcze zbyt mało uwagi. Organizacja pracy stale daleka jest od dosko- 
nałości, rezerwy w tym zakresie są jeszcze niezwykle poważne. Powoduje 
to zresztą i powstawanie przerostów w zatrudnieniu, niewłaściwe i mało 
efektywne wykorzystanie pracy ludzkiej. 

Płace stanowią nie tyle bierny instrument podziału, określając wyso- 
kość indywidualnych dochodów, ile też w swej funkcji bodźcowej mogą 
ij powinny stanowić czynnik aktywizujący produkcję, pobudzający do lep- 
szej pracy. Nie chodzi tu bowiem tylko o sprawiedliwy podział, ale o wy- 
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korzystanie go jako bodźca dla wzrostu produkcji i podnoszenia jej efek- 
tywności. Płaca ma więc jakby dwa oblicza: określa poziom dochodów, 
ale też stanowi bodziec dla produkcji, aktywnie wpływa na wzrost i roz- 
wój gospodarczy i w tym streszcza się jej rola i znaczenie. 


Przypomnijmy tu dość znany pogląd W. Lenina. który pisał, iż: „Nie 
bezpośrednio na entuzjazmie, lecz przy pomocy entuzjazmu zrodzonego 
przez wielką rewolucję, na osobistym interesie, na zainteresowaniu osobi- 
stym, na rozrachunku gospodarczym, bądźcie lłaskawi zbudować mocne 
kładki prowadzące do... socjalizmu; w inny sposób nie zbliżycie się do 
komunizmu, w inny sposób nie zbliżycie dziesiątków milionów ludzi do 
komunizmu... (5). 


Błędem byłoby sądzić, że wystarczy podnieść płace, aby automatycznie 
podniosła się wydajność i produkcja. Trzeba po temu stworzyć odpowied- 
nie warunki, w szczególności organizacyjne. Nie można też uważać, że 
płace same są w stanie rozwiązać wszystkie problemy i trudności gospo- 
darcze, nie są one bowiem cudownym środkiem leczącym wszystkie bo- 
lączki gospodarki. O wiele słuszniejsze jest potraktowanie płac jako czyn- 
nika wspomagającego inne przedsięwzięcia usprawniające gospodarkę. Pła- 
ce nie są w stanie same np. usprawnić organizacji pracy, ale mogą pomóc 
przy rozwiązywaniu tych problemów. 


Skuteczność oddziaływania bodźcowej funkcji płac zależy z jednej stro- 
ny od dokładnego rozeznania tych odcinków pracy w poszczególnych wy- 
działach czy nawet stanowiskach pracy, których usprawnienie jest możliwe 
drogą doskonalenia technik płacowych, a z drugiej strony od rozeznania 
zestawu motywów, które można by uruchomić, aby pobudzić wolę działa- 
nia u pracowników. Nie można bowiem rozpatrywać bodźców materialnego 
zainteresowania w oderwaniu od całokształtu wszystkich czynników, któ- 
re oddziaływają na człowieka. Człowiek pozostaje pod wpływem szeregu 
bodźców tak egzogenicznych (mających swe źródło w otoczeniu człowieka, 
oddziaływających z zewnątrz na niego) oraz endogenicznych (wypływa- 
jących z przeżyć własnych, mających swe źródła w jego „ja”), np. ambicje, 
dążenia, wyobrażenia o swych dążeniach itp. Bodziec jest wtedy skutecz- 
ny, gdy trafia na aktualną potrzebę, ale jego oddziałvwanie jest wzmocnio- 
ne i spotęgowane, gdy działa wszechstronnie, a więc np. nie ogranicza się 
tylko do zachęt materialnych. 


Człowiek odczuwa szereg potrzeb (część z nich tylko jest uświadomio- 
na). Wyzwolenie konieczności ich zaspokojenia poprzez wskazanie możli- 
wości ich urzeczywistnienia mobilizuje i uaktywnia człowieka w odpowied- 
nim kierunku. Rzecz w tym, że ludzie nie są do siebie podobni, wykazują 
różną strukturę potrzeb i w ślad za tym różnie oddziaływają na nich 
bodźce. Stąd wynika konieczność uruchomienia nie tylko poszczególnych, 
a więc jednostronnie działających bodźców, ale całego ich wachlarza i to 
nie tylko w zakresie materialnego zainteresowania. Bodźce materialnego 
zainteresowania tworzą jednak możliwość uzyskania środków dla realiza- 


(5)W. I. Lenin: Na czwartą rocznicę Rewolucji Październikowej. Dzieła wybrane 
t. 2, Warszawa 1951, str. 808. 
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cji nie tylko materialnych, ale wszystkich potrzeb, zapewniając swobodny 
i pemy rozwój osobowości człowieka. W tym tkwi ich siła. 


Nie ulega wątpliwości, że płace mogą uaktywnić ośrodki woli człowieka, 
a przez to skłaniać go do dodatkowego wysiłku w celu uzyskania środków 
na zaspokojenie swych potrzeb. Wiadomo zaś, że te ostatnie rosną szybciej 
niż możliwość ich zaspokojenia. Dlatego właśnie bodźce materialnego zain- 
teresowania mogą mieć względnie trwały charakter, a skoordynowane z 
p 5 społecznym mogą wpływać na wzrost gospodarki i rozwój spo- 
eczny. 


p 


Nie wolno tracić z oczu faktu, że płace nie oddziaływają tylko na pro- 
dukcję. ale i na całe nasze życie społeczne. W tym miejscu można przejść 
do omawiania społecznej funkcji płacy. Rzadko doceniamy wpływ płac 
na rozwój stosunków produkcji, na kształtowanie się właściwych socjaliz- 
mowi stosunków międzyludzkich. Poprzez uspołecznienie środków pro- 
dukcji stworzone zostały tylko obiektywne warunki dla rozwoju socjali- 
stycznych stosunków produkcji, co wcale nie oznacza, że rozwijają się 
one automatycznie. Trzeba tym procesem świadomie i wszechstronnie kie- 
rować, wykorzystując również płace. 


Niewłaściwa struktura płac jest odczuwana jako krzywdząca niespra- 
wiedliwość. Fakt, że ktoś inny otrzymuje za tę samą pracę znacznie wię- 
cej, stwarza atmosferę niezadowolenia, rozdrażnienia. Właściwa technika 
płac może łagodzić te sprzeczności, wzmacniać odczucie sprawiedliwości 
i sprzyjać kształtowaniu się prawidłowej atmosfery współpracy i pomocy. 
Jak silne są odczucia sprawiedliwości, bazującej na utrzymaniu właściwej 
proporcji między płacą a pracą, świadczą m.in. przeprowadzone w jednej 
z hut województwa katowickiego badania nad zadowoleniem z płacy (czy 
pokrywają potrzeby) oraz słusznością płacy (czy płaca odpowiada nakła- 
dowi pracy). Badania wykazały, że 20 proc. badanych robotników uważa, 
iż mimo że płace nie pokrywają potrzeb to i tak nie są słuszne, ponieważ 
przewyższają wkład pracy i to według ich własnej, subiektywnej oceny(6). 
Świadczy to chyba o dużym poczuciu krytycyzmu i obiektywności robot- 
ników, a też o znaczeniu właściwych proporcji w płacach. Ludzie często 
nie tak boleśnie odczuwają nawet niewysoki jeszcze poziom płac, jak 
niesprawiedliwości wynikające z nieprawidłowej ich struktury. 


Przedsiębiorstwa dalece jeszcze nie wykorzystują różnicowania płac w 
zależności od nakładów i wyników pracy, traktują płace jako coś danego 
z zewnątrz. Nie prowadzą też często własnej polityki płac, choć mają po 
temu pewne możliwości. Prawda. że istnieją — bo muszą istnieć — okreś- 
lone ograniczenia. ale i istniejące uprawnienia nie są w pełni wykorzystane. 
Oczywiście najłatwiej zasłonić się przepisem i taryfikatorem, trudniej 
wprowadzić odpowiadające danym warunkom nowe formy płac, a w szcze- 


(6) A. Melich: Społeczna funkcja płac. Warszawa 1971. 


18 


System płac i zachęt materialnych — drogi usprawnień 


gólności premiowania, których wprowadzenie jest możliwe (za zgodą zjed- 
noczenia i związków zawodowych), a które pozwoliłoby wykorzystać płace 
dla usprawnienia produkcji i podniesienia jej efektywności. Przedsiębior- 
stwa nie rozwijają dostatecznie analizy skuteczności płac, ograniczając się 
do wymogów związanych z bankową kontrolą płac, nie orientują się też czę- 
sto, jakie nowe formy płac czy premii mogłyby okazać się SEAUWINEJECE 
od stosowanych. 


po 


Aby sprecyzować zasadnicze kierunki usprawnień polityki płac w Polsce 
warto pokrótce zestawić zasadnicze osiągnięcia i braki tej polityki. 

W ostatnich latach do zasadniczych osiągnięć polityki płac zaliczyć na- 
leży niewątpliwie opracowanie programu wzrostu płac w całej gospodar- 
ce i jego realizację. O gigantycznej pracy z tym związanej świadczy to, że 
regulacja objęła przeszło 11 milionów pracowników. W przeszłości często, 
gdy powstawały trudności gospodarcze, a w pierwszym rzędzie w 'dzie- 
dzinie inwestycji, środków szukano w ograniczeniu przyrostu funduszu 
płac. Trzeba powiedzieć, że do 1970 r. w żadnej pięciolatce nie wykonano 
planowych założeń w zakresie wzrostu stopy życiowej społeczeństwa czy 
wzrostu płacy realnej. 

Po raz pierwszy w pięciolatce 1971—1975 problemom tym przypisano 
podstawowe znaczenie, świadomie i planowo kształtując wysokość środ- 
ków przeznaczonych na podwyżki płac. Plan, a raczej program działania 
w tym zakresie miał charakter wieloletni, przy czym konkretyzowano go 
w planach rocznych. W miarę jak narastały po temu możliwości, dodatko- 
we wzrosty płac uwzględniano w kompleksowym planie podziału środków 
na płace i inne świadczenia. Plan ten stale korygowany stanowił podsta- 
wową dyrektywę działania. 

Plan ruchu płac jest stale weryfikowany, gdyż iwizgledniać musi rów- 
nież faktyczne wzrosty płac, wynikające np. z przeszeregowań, awansów, 
wzrostu wydajności pracy. Wprawdzie plan ten budowany jest przy użyciu 
dość prostych metod, ale mimo wielu mankamentów stanowi operatywny 
instrument polityki płac. 

Za osiągnięcie uznać należy też wprowadzanie systemu wynagrodzeń 
netto, co w gospodarce socjalistycznej od lat postulowano, wykazując nie- 
celowość pobierania podatku od wynagrodzeń przy stosunkowo znacznych 
kosztach. Nie wolno przy tym zapominać, że obciąża to skarb państwa 
przez ograniczenie wpływów podatkowych. 

Dobrze się stało, że poczyniono kroki w kierunku wyraźniejszego roz- 
dzielenia kompetencji między poszczególne ogniwa decyzyjne w sprawach 
płac. Rząd ustala zasady i kierunki rozwiązań, wytyczne działania w dzie- 
dzinie zachęt materialnych i granice wysokości płac, natomiast minister 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych w porozumieniu z Komisją Planowania 
i ministrem Finansów oraz organami związków zawodowych — zasadv 
określenia norm pracy oraz taryfikatory kwalifikacyjne i tabele płac. Od 
ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych zależą też zmiany tych tabel, 
gdy pozwalają na to nagromadzone środki. wygospodarowane w danej 
gałęzi czy branży, ale w okresach nie krótszych niż 2—3 lata. 
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Jest to zresztą podstawowa zasada dalszego rozwoju polityki płac. Wy- 
nika z niej. że po przeprowadzeniu regulacji płac w całej gospodarce 
następne podwyżki realizowane będą w branżach w zależności od osiąg- 
niętych efektów pracy. Z uwagi na różne możliwości zwiększania tych 
elektów, choćby wyrażonych w wydajności pracy poszczególnych gałęzi. 
zasady te potraktować należy jednak elastycznie. Nie w każdej gałęzi wy- 
gospodarowane środki będą mogły być w całości przeznaczone na podwyż- 
ki płacowe, a też w niektórych dziedzinach (np. gospodarce komunalnej), 
gdzie wzrost zysków jest ograniczony czy też niepożądany, płace będą 
mogły rosnąć szybciej od wydajności. Chodzi o utrzymanie pewnych uza- 
sadnionych i uznanych za racjonalne proporcji międzygałęziowych i mię- 
dzybranżowych w ramach całej gospodarki, aby nie dopuścić w tym za- 
kresie do powstawania rażących dysproporcji. | 

W warunkach nowego rozdziału kompetencji wzrasta samodzielność od- 
dolnych ogniw gospodarowania, co jest niezwykle ważne w obecnej sy- 
tuacji, kiedy pragniemy wykorzystać w sposób najpełniejszy każdą inicja- 
tywę i każdą rezerwę. Kierownik jednostki może, uwzględniając tylko 
określone ściśle ograniczenia, lepiej wykorzystywać płace jako instrument 
wspomagający proces zarządzania. Otwierają się więc szerokie możliwości 
doboru właściwych form płacowych, w szczególności form premiowania, 
ale rośnie też zakres odpowiedzialności przedsiębiorstwa za tę politykę. 
Wiąże się to zresztą z koniecznością prowadzenia przez przedsiębiorstwa 
analiz skuteczności oddziaływania płac, a więc nieograniczania się tylko 
do zewnętrznej kontroli, najczęściej bankowej. 

Te zasadnicze kierunki rozwiązań płacowych uznać należy za w pełni 
słuszne i uzasadnione. Na marginesie tylko stwierdzić wypada, że możli- 
wości, które w zakresie płacowym stworzono przedsiębiorstwom, nie w 
pełni jeszcze zostały wykorzystane. W wielu przedsiębiorstwach w cen- 
trum uwagi znajduje się walka o możliwie najwyższy fundusz płac, przy 
zaniedbywaniu problematyki doskonalenia jego podziału i analizy jego 
skuteczności. 

Za racjonalne uznać należy odchodzenie od bezpośredniego limitowania 
funduszu płac w działalności produkcyjnej, a uzależnianie go od odpowied- 
nio mierzonych wyników pracy przedsiębiorstw. Przy tej formie rozwia- 
zania przedsiębiorstwa same muszą sobie wypracować środki na podwyż- 
ki płacowe. Choć rozwiązanie to wykazuje jeszcze wiele mankamentów. 
to założenie, aby fundusz płac skłaniał do wzrostu efektywności pracv 
i obniżki nakładów — jest prawidłowe. 

Pozytywnie ocenić należy likwidowanie nadmiernej ilości premii i na- 
gród. Było ich niewątpliwie za dużo, przez to ich skuteczność była zniko- 
ma. Zintegrowanie premiowania, powiązanie go z systemem zachęt mate- 
rialnych przedsiębiorstw może stworzyć warunki dla skoncentrowania od- 
działywania płac na wybranych, decydujących ogniwach pracy. Premie 
stanowią część planowego funduszu płac, wchodzą więc w skład kosztów 
produkcji, uzależnione zaś są od osobistego wkładu pracy; kierowniczy 
personel przedsiębiorstwa otrzymuje premie w zależności od wykonania 
wieloletnich normatywów, a więc w formie udziału w zyskach przed- 
siębiorstw. 
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Sprawy, o których mowa, wiążą się ściśle z przebudową struktury płac. 
Aby uniknąć narastania dysproporcji między ruchomą a stałą częścią płac 
zakłada się okresowe zwiększanie stałych części płac i to w miarę, jak ros- 
nąć będzie ruchoma część płac, a przedsiębiorstwa wygospodarują środki 
na przeprowadzenie tego rodzaju operacji. Poprzez np. zaktualizowanie 
norm pracy, usprawnienie premiowania można podwyższyć stawki płac 
zasadniczych, konkretnie przechodzić na stosowanie tabel płac o podwyż- 
szonych stawkach płac. 

Sama zasada nie budzi zastrzeżeń, choć w moim przekonaniu, a także 
i wielu praktyków, znaczne obniżanie wysokości nadwyżek, premii w ca- 
łości zarobków, przynajmniej w odniesieniu do pracowników fizycznych — 
może niwelować skuteczność oddziaływania bodźców. Nie można tu jeszcze 
pójść za daleko. W warunkach polskich trzeba jeszcze opłacać i to dobrze 
rzetelne wyniki pracy, które przekraczają normalne zadania. 

Nie wolno dopuścić do niebezpiecznej w skutkach „równościówki” w 
dochodach. Obawiać się należy, że ograniczenie możliwości otrzymywania 
dodatkowego wynagrodzenia za lepsze wyniki pracy odbić się może nega- 
tywnie na wyzwalaniu rezerw i ludzkich inicjatyw. 

O ile w odniesieniu do pracowników umysłowych omawiana koncepcja 
jest do przyjęcia, gdyż wymierność efektów ich pracy jest niezwykie 
trudna, to utrzymanie np. nadwyżek akordowych w granicach poniżej 10 
proc. budzi już obawy, że może to powodować niebezpieczne w skutkach 
osłabienie bodźców do lepszej pracy. Rezerw mamy jeszcze zbyt dużo, aby 
móc sobie pozwolić na system płac, zakładający już ich wyczerpanie się. 
Premiować musimy w sposób zdecydowany lepszą, rzetelniejszą pracę, po- 
budzać do niej, a więc unikać osłabienia bodźcowej funkcji płac. Liczyć 
się po prostu trzeba z faktem, że jeszcze zbyt wielu pracowników uważa 
płace podstawowe jako wynagrodzenie za przebywanie w miejscu pracy, 
za minimalny wysiłek. Im bardziej szwankuje dyscyplina społeczna, tym 
płace muszą jej skuteczniej uczyć i ostrzej do niej skłaniać. Dopiero przy 
wysokim poczuciu obowiązkowości można pójść na zmniejszanie udziału 
premii w wynagrodzeniach pracowniczych. Przedwcześnie robić tego jed- 
nak nie należy. 

Za w pełni uzasadnione uznać trzeba te zamierzenia, które zmierzają do 
racjonalizacji samych technik płacowych. Dotyczy to sukcesywnego wpro- 
wadzania 9-stopniowej siatki płac dla pracowników fizycznych w całej 
gospodarce i doskonalenia metody zaszeregowania pracy. Podjęte ostatnio 
prace nad wartościowaniem metod oceny pracy i technik płac są bardzo 
na czasie i mogą przynieść ciekawe wyniki. , 

Polityka w zakresie płac sprawiła, że podjęto istotne prace nad uspraw- 
nieniem całego naszego systemu płac; wiele usprawnień zostało już zresztą 
wprowadzonych w życie. Tym niemniej wiele jest jeszcze zagadnień, któ- 
re czekają rozwiązania. Spróbujmy je scharakteryzować. 

Niewątpliwie do mankamentów naszego systemu płac zaliczyć należy 
jednostronność jego oddziaływania. Dominujący u nas system płac akordo- 
wych preferuje przede wszystkim osiągnięcia ilościowe. Nawet w przy- 
padkach, kiedy w system wynagrodzeń wbudowano premiowanie za wyni- 
ki jakościowe (szeroko rozumiane, a więc obejmujące i aspekty oszczęd- 
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nościowe), to jest ono mało atrakcyjne i nie stanowi przeciwwagi dla sil- 
nie działających bodźców ilościowych. Nie trzeba uzasadniać tezy, iż stale 
rośnie rola i znaczenie jakości produktów, dostosowania ich do struktury 
potrzeb. Nie znajduje to jeszcze, niestety, pełnego odbicia w technice pła- 
cowej. | 

Organizacja normowania, tak istotna dla akordowych form płac czy 
ustalania zadań dla premiowania — wykazuje szereg wad, co jest przy- 
czyną słabego bodźcowego oddziaływania płac i wypaczenia struktury płac. 

Za niewystarczający w zakresie jakości uznać trzeba wymóg, że płaci 
się wyłącznie za te produkty, które odpowiadają założonym z góry stan- 
dardom jakościowym; jest to działanie bierne, przy czym powszechnie wia- 
domo, jak często nie dotrzymuje się tego warunku w praktyce i jak sto- 
sunkowo łatwo go obejść. Często brak nawet realnych możliwości do- 
kładnego odbioru pracy i ustalenia odpowiedzialnego za wyprodukowanie 
braku. Potrzebne jest aktywne oddziaływanie na jakość w formie premio- 
wania dobrych w tym względzie wyników. Postulować należałoby coraz 
szersze stosowanie kompleksowego wynagradzania za ilość i jakość pracy. 


Następnym wymogiem związanym z nowoczesnym charakterem płac 
jest zespołowe ustalenie zadań i zespołowe premiowanie za osiągnięte wy- 
niki pracy w niewielkich grupach pracowniczych. Nasz system płac ma 
wyraźnie charakter indywidualny, brak w nim dostatecznych elementów 
zmuszających do współpracy, do dobrego wykonywania pracy w ramach 
całych zespołów. Dobre wykonywanie części zadania wcale nie musi jeszcze 
oznaczać, że dobrze wykonane zostało całe zadanie. Nieodzowne jest kon- 
centrowanie uwagi na produkcie końcowym pracy i na wzajemnym skoor- 
dynowaniu różnych prac. Wiąże się to m. in. z przezwyciężaniem mono- 
tonii pracy, potęgującej się w miarę postępującej specjalizacji produkcji. 
Chodzi o stworzenie warunków dla myślenia kategorią produktu końco- 
wego i wspólnej zań odpowiedzialności. Płace indywidualne dzielą pracow- 
ników, a wynagrodzenie zespołowe łączy, wychowuje i kształci. 


Poważne problemy związane są ze strukturą płac. Jest to sprawa ważna, 
gdyż o wykorzystaniu płacy w jej różnorodnych funkcjach decyduje właś- 
nie nie tyle jej poziom (choć i on nie jest bez znaczenia), ale i prawidłowe 
relacje między płacami poszczególnych pracowników i zespołów pracowni- 
czych. Przyczyną wypaczeń są niewłaściwie ustalone, a więc i słabo napię- 
te zadania czy normy, nieprawidłowy dobór form płac, premii, dodatków. 
Wszystko to odbija się ujemnie na kształtowaniu proporcji między pła- 
cami i niweluje ich bodźcowe oddziaływanie. Panowanie nad kształtowa- 
niem struktury płac jest trudne, ale podjąć trzeba trud w kierunku jej 
racjonalizacji. 

Zwrócić też trzeba uwagę na brak zsynchronizowania oddziaływania 
płac z innymi świadczeniami w przedsiębiorstwie, jak również z wypłatą 
nagród i innych wynagrodzeń, nie wchodzących w skład funduszu płac. 
Pewne rodzaje świadczeń społecznych, tak jak i cała polityka społeczna 
w zakładzie muszą być zgrane z polityką płac. Nie mogą to być dwie 
odrębne polityki, słabo z sobą powiązane. Muszą się one wzajemnie wspie- 
rać i uzupełniać. 
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 Szczególnej troski i uwagi wymaga doskonalenie stosowanych technik 
płacowych. Są one w przeważającej mierze mało atrakcyjne, mają bardzo 
często tradycyjny charakter i nie odpowiadają współczesnym potrzebom 
stale zmieniającego się procesu produkcyjnego. Technik tych nie modyfi- 
kuje się należycie, nie sprawdza ich oddziaływania na pracownika i na 
efekty produkcyjne. Nie wychodzimy poza proste, czyste akordy czy dniów- 
ki z premią. Niedostatecznie dostosowuje się je do zmieniających się wy- 
mogów i celów form płacowych, a schematyczne rozwiązania są tu mało 
skuteczne. Stosowane zaś metody budowy taryfikatorów są często prze- 
starzałe, ocena wymagań ma sumaryczny, a nie analityczny charakter. 


Potrzebna jest szersza znajomość i analiza możliwości, które tkwią jesz- 
cze potencjalnie w płacach. Jak zawsze, tak i w tej dziedzinie wiele zależy 
od pogłębienia znajomości racjonalnych metod, form i technik płacowych 
oraz większego ich doceniania. Wykorzystanie tych możliwości pozwoli roz- 
wiązać wiele nabrzmiałych problemów. Trzeba przekształcać płace w sku- 
tecznie działający instrument nie tylko realnego wzrostu dochodów, ale 
i wzrostu sił wytwórczych i rozwoju socjalistycznych siosunków produk- 
cyjnych. W tym mieści się treść aktualnych zadań w dziedzinie płac. 


Problemy 
lepszego gospodarowania surowcami 


ALEKSANDER SZPILEWICZ 


Problemy poprawy gospodarki surowcowej i materiałowej podejmowane 
są ostatnio ze szczególną troskliwością. Wprawdzie w latach 1971—1975 
nastąpiła pewna poprawa gospodarki materiałowej, jednakże możliwości 
w tym zakresie nadal są ogromne. Szerokie wykorzystywanie tych możli- 
wości, obniżenie jednostkowego zużycia surowców i materiałów są pod- 
stawowym warunkiem kontynuacji szybkiego rozwoju naszej gospo- 
darki. Sytuacja jest bowiem taka, że zapotrzebowanie na surowce i mate- 
riały, a także na energię rośnie szybciej niż ich produkcja. W racjo- 
nalnej, oszczędnej gospodarce surowcami i materiałami oraz energią kryją 
się bardzo poważne możliwości zwiększania dochodu narodowego drogą 
bezinwestycyjną. 

Nieprzypadkowo na II Plenum Komitetu Centralnego PZPR, którego 
tematem było wykorzystanie rezerw w naszej gospodarce. sprawom surow- 
ców, materiałów i energetyki poświęcono szczególną uwagę. 

„Obniżenia zużycia surowców t materiałów na jednostkę produkcyjną 
poszukiwać należy zarówno w normowaniu, jak t w procesach projektowa- 
nia, w technologii oraz w sposobach przechowywania, a także bezpośrednio 
na stanowiskach pracy w procesie produkcji — stwierdza uchwała II Ple- 
num KC PZPR. — Instancje i organizacje partyjne zdecydowaną walkę 
wydać powinny produkcji złej jakościowo, wadliwej t niepełnowartościo- 
wej. Szerzej należy wykorzystywać możliwości zastępowania surowców 
i materiałów tradycyjnych surowcami udoskonalonymi, dokonywać zmian 
w strukturze zużycia na korzyść surowców pochodzenia chemicznego i in- 
nych, które obniżają koszty i podnoszą jakość wyrobów '(1). 

Do problemów tych nawiązały również w szerokim zakresie obrady 
IV Plenum KC we wrześniu br. Przedstawiając informację o rządowym 
programie realizacji uchwał tego plenum na ostatniej sesji sejmowej, tow. 
Piotr Jaroszewicz stwierdził m.in.: „Musimy (...) dalej zmierzać w kierunku 
obniżki kosztów materiałowych, coraz bardziej cenić surowce i materiały, 
przetwarzać je na towary o wyższej jakości t pełniej wykorzystywać 
majątek trwały oraz liczne posiadane nowe technologie. Rząd podjął wie- 
lokierunkowe działania zmierzające do wdrożenia oszczędnej gospodarki 


(1) Uchwała II Plenum KC PZPR, Nowe Drogi 1946, nr 2. 
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węglem i innymi paliwami i energią elektryczną. Szybko rosnące potrzeby 
gospodarki i ludności oraz handlu zagranicznego wywołują jednak napięcia. 
które pokonać można tylko przez bardziej racjonalne i oszczędniejsze wy- 
korzystanie tych materiałów ”(2). 


Szereg przyczyn złożyło się na to, że trudności surowcowe i mate- 
riałowe wystąpiły w ostatnim okresie ze wzmożoną ostrością. Niepomyślne 
były trzy ostatnie lata dla rolnictwa. Pogorszyła się koniunktura na ryn- 
kach surowcowych, w wyniku czego nastąpił wzrost cen surowców, mate- 
riałów, sprzętu inwestycyjnego i wielu wyrobów przemysłowych, kupo- 
wanych w krajach zachodnich. Wszystko to stworzyło potrzebę podjęcia 
szerokich. ofensywnych działań w kierunku podniesienia efektywności 
gospodarki surowcowej i materiałowej. 


Kraj nasz, rozwijając w minionych latach swą bazę surowcową. osiąg- 
nął niewątpliwe korzyści. Po pierwsze — w zaspokajaniu zapotrzebowania 
na wiele ważnych surowców (np. węgiel, miedź. siarka itd.) staliśmy się 
samowystarczalni, po drugie — mogliśmy zwiększyć eksport surowców. 
co wpłynęło dodatnio na bilans naszego handlu zagranicznego. Jest jednak 
zjawiskiem charakterystycznym — nie tylko dla naszego kraju, ale wy- 
razem ogólnoświatowych tendencji — że warunki eksploatacji są coraz 
trudniejsze, nakłady na mechanizację coraz wyższe, a zabezpieczenie czło- 
wieka i środowiska przed zagrożeniem coraz kosztowniejsze. Wystarczy 
powołać się na rosnącą głębokość podziemnej eksploatacji węgla kamienne- 
go i rudy miedzi, rosnącą energochłonność otworowego pozyskiwania siarki 
i narastający udział tlenkowych rud cynku i ołowiu o wyższym koszcie 
ich wzbogacania i odpowiednio wyższych kosztach produkcji od rud siarcz- 
kowych. 


Rozwój krajowej bazy surowcowej jest jednak konieczny zarówno na 
dziś, jak i na jutro. Im więcej wydobywamy surowców w kraju, tym 
bardziej uniezależniamy się od wahań koniunkturalnych na światowych 
rynkach, tym bardziej rozszerzamy naszą ofertę eksportową. A wzrost 
eksportu jest. jak wiadomo, warunkiem rozszerzania importu tych surow- 
ców i materiałów oraz maszyn i urządzeń, których nie produkujemy w kra- 
ju. 


Dla podkreślenia wagi tego problemu, jakim jest oszczędna gospodarka 
surowcami i materiałami, dodajmy, że w ostatnich latach zaszły bardzo 
istotne zmiany na światowym rynku surowców mineralnych. Mam tu na 
myśli pogorszenie się relacji cen podstawowych surowców przemysłowych 
(głównie paliw węglowodorowych), które musimy importować, oraz cen 
surowców i dóbr finalnych, które kraj nasz może eksportować. Dość 
wspomnieć, że w latach 1974—1975 ceny ropy naftowej wzrosły (przyj- 
mując ceny z 1950 r. jako wyjściowe) 2,26-krotnie, gazu ziemnego 2,75- 
-krotnie, fosforytów 2,25-krotnie. Natomiast ceny eksportowanych surow- 
ców wzrosły wolniej. 


(2) Informacja premiera tow. Piotra Jaroszewicza o rządowym programie rozwoju 


rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz poprawy zaopatrzenia rynku, przedstawio- 
na na posiedzeniu Sejmu we wrześniu br., Nowe Drogi 1976, nr 10. 
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W lepszym gospodarowaniu zasobami surowcowymi i materiałowymi 
tkwią niemałe rezerwy. Mamy obiektywne warunki, aby te rezerwy szyb- 
ciej i dokładniej ujawniać i dyskontować; dysponujemy liczniejszą i lepiej 
zawodowo przygotowaną kadrą, a ponadto wciąż postępuje proces powięk- 
szania i modernizacji środków trwałych w przemyśle. 

Po tych wstępnych uwagach spróbuję przedstawić niektóre kierunki 
zwiększenia efektywności gospodarki surowcowej i materiałowej w kilku 
wybranych dziedzinach: w poszukiwaniach geologicznych i górnictwie, 
gospodarce paliwami i energią, tworzywami MELRICYM i materiałami 
budowlanymi. 


* 


Geologia i górnictwo. Pomimo bezspornych osiągnięć naszej służby 
geologicznej (potrojenie tonażu udokumentowanych zasobów kopalin uży- 
tecznych w ubiegłym piętnastoleciu ) stopień geologicznego rozpoznania 
kraju nie jest jeszcze w pełni zadowalający. Chodzi zwłaszcza o zbadanie 
struktur na dużych głębokościach lądu i w akwenie bałtyckim dla wykrycia 
nowych złóż paliw węglowodorowych, powiększenia przemysłowych zaso- 
bów węgla koksującego, rozpoznanie dalszych złóż rudy miedzi, korzyst- 
niejszej pod względem transportu siatki złóż kruszywa mineralnego oraz 
o pełną inwentaryzację zasobów wodnych kraju. Wymagać to będzie dal- 
szego wyposażania służb geologicznych w nowoczesny sprzęt wiertniczy 
i aparaturę detekcyjną. 

* Trzeba zwrócić również uwagę na konieczność większej systematyczności 
w wartościowaniu wyników poszukiwań, na skupienie ich w „banku” in- 
formacji o zasobach i zaleganiu kopaliny głównej, łącznie z kopalinami 
towarzyszącymi. Pożądane jest także usprawnienie metod aktualizowania 
kryteriów gospodarczej oceny dokumentowanych złóż. Istnieje potrzeba 
silniejszego zintegrowania resortowych służb geologicznych, szczególnie 
w zakresie surowców skalnych i zasobów wodnych, a także stałego pod- 
noszenia poziomu warsztatu naukowego geologa, decydującego o trafności 
poszukiwań. Celowe wydaje się także wzmocnienie koordynującej roli 
Centralnego Urzędu Geologii. 

Górnictwo. zwłaszcza podziemne. jest z natury gałęzią produkcji praco- 
chłonną i kapitałochłonną. W jego rozwój w ubiegłym pięcioleciu zainwe- 
stowano sumę 113 mld zł. co stanowi ok. 1/8 nakładów inwestycyjnych 
na przemysł uspołeczniony. Górnictwo zatrudnia ponad pół miliona osób, 
czyli prawie 1/10 ogółu zatrudnionych w przemyśle. Równocześnie wiado- 
mo powszechnie. jak ważny i trudny do zastąpienia jest efekt pracy 
górniczej. chociażby tylko w dziedzinie handlu zagranicznego. 

W minionym trzydziestoleciu uczyniliśmy bardzo wiele dla unowocześ- 
nienia naszego górnictwa. Jednakże postęp naukowo-techniczny wymaga 
dalszego umacniania jego zaplecza w zakresie maszyn i sprzętu. Wynika 
stąd konieczność wydatniejszego wykorzystywania czasu pracy maszyn 
oraz większej koncentracji wydobycia z ograniczonej ilości ścian i pozio- 
mów. W większym stopniu wykorzystywać należy rezerwy sprzyjające 
efektywności górnictwa przez zapewnienie większej dbałości o cechy użyt- 
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kowe kopaliny kierowanej do obrotu oraz o zmniejsżanie strat eksploata- 
cyjnych w gospodarowaniu złożem. Niezależnie od tego niezbędne są dal- 
sze usprawnienia w gospodarce remontowej, przeciwdziałanie przedwcze- 
snemu zużyciu środków trwałych i bezzwrotnym stratom cennych mate- 
riałów. 

Stałość cech kopaliny, a zwłaszcza węgla, jest dla użytkownika szczegól- 
nie ważna. Chodzi tu m.in. o stałość cech poszczególnych partii węgla wysy- 
łanych do odbiorców. Istotnym czynnikiem poprawy efektywności górnic- 
twa jest pogłębianie procesów wzbogacania kopalin; przynosi ono niewąt- 
pliwą korzyść w łącznym rachunku wydobycia i przetwórstwa. 

Można postawić tezę, iż w przyszłości będzie następował dalszy wzrost 
gospodarczej rangi paliw. Wynikają stąd m. in. wnioski dla polityki inwe- 
stycyjnej w bazie paliwowej. Równocześnie trzeba się liczyć z narastają- 
cym sprzężeniem pomiędzy intensywnym inwestowaniem w wydobycie 
węgla a kosztem i rosnącą energochłonnością całego systemu paliwowo- 
-energetycznego (transport, przemienniki i odbiorniki energii) opartego 
na paliwie węglowym. Wzrastać więc będzie znaczenie prze nad Wwępsza” 
niem struktury paliwowej. 

Charakter bazy surowcowej wyznacza nam kierunek kohtytuówakia 
eksportu węgla, zwłaszcza koksującego, miedzi i siarki. Jednocześnie ko- 
nieczny jest wzrost importu paliw węglowodorowych, rudy żelaza, alumi- 
nium, niektórych składników stopowych stali, fosforu, potasu, magnezytu 
i azbestu. W tych warunkach niezbędne jest kojarzenie eksportu surow- 
cowego z importem surowców deficytowych, a także współuczestniczenie 
w zagospodarowywaniu baz surowcowych za granicą, zwłaszcza w Związku 
Radzieckim i innych krajach, przy czynnym zaangażowaniu krajowych 
ekip i wyposażenia. | 


Paliwa i energia. Zużycie paliw wynosi obecnie w Polsce ok. 148 mln t 
tzw. paliwa umownego (1 kg = 7000 Kcal). Oznacza to zużycie 4,3 t paliwa 
rocznie na mieszkańca kraju (ZSRR — 5,1 t, Czechosłowacja — 6,3 t, 
NRD — 6,6 t). W strukturze zużycia energii pierwotnej udział paliw węglo- 

wych wynosi 79 proc. (ZSRR — 35 proc., Czechosłowacja — 70 proc., 
NRD — 74 proc.). Resztę, to znaczy 21 proc., stanowią wygodniejsze 
w użyciu paliwa węglowodorowe (ropa naftowa i gaz ziemny) z małym 
dodatkiem energii wodnej. 

Proces ,wwypreparowania” energii bezpośredniego zastosowania (elek- 
trownie, koksownie, gazownie, rafinerie) pochłania ponad 1/4 energii pier- 
wotnej. Jeśli doliczyć do tego zużycie własne energii pierwotnej przez 
kopalnie węgla i ich bezpośrednie zaplecze oraz zużycie energii w trakcie 
przewozu węgla do odbiorców — to prosty rachunek wskazuje, że jednost- 
kę energii bezpośredniego zastosowania opłacamy wysoką ceną 1,5 jedno- 
stek energii pierwotnej. Jest to „cena pewności” naszego energetycznego 
zaopatrzenia, której powinniśmy być świadomi. Cenę tę należy obniżać 
drogą poprawiania sprawności głównych ogniw przemian energetycznych, 
doskonalenia gospodarki paliwowej w górnictwie i przemysłach pozosta- 
łych, a także transportu, zwłaszcza kolejowego. 

Na koncie ubiegłego pięciolecia mamy niewątpliwe osiągnięcia w dzie- 
dzinie obniżania energochłonności wytwarzanego dochodu narodowego. 
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Dynamika zużycia energii pierwotnej wyraziła się roczną stopą wzrostu 
wynoszącą 4,6 proc., a więc identyczną jak w ubiegłym piętnastoleciu, po- 
mimo że dynamika wzrostu wytworzonego dochodu była silniejsza po 1970 
r. Nietrudno więc obliczyć, że kontynuowanie tego tempa wzrostu zużycia 
energii pierwotnej prowadziłoby do zużycia w 1980 r. 184 mln t paliwa 
umownego, a w przeliczeniu na mieszkańca 5,1 t. Nie byłoby to mało. 
A więc kontynuowanie wysokiego tempa wzrostu wytworzonego dochodu 
narodowego wymaga uznania, że oszczędność paliw ma rangę naczelnego 
problemu. 

Działaniem pierwszoplanowym jest pełniejsze wykorzystanie zainstalo- 
wanych mocy elektroenergetycznych. Poziom mocy efektywnie świadczo- 
nej jest u nas stosunkowo niski w porównaniu z poziomem mocy zainsta- 
lowanej. 

Aby cel ten osiągnąć, nie wystarcza wysiłek energetyków polegający na 
usuwaniu stanów awaryjnych w urządzeniach energowytwórczych (młyny, 
wentylatory, pompy itp.) oraz w sieciach przemysłowych i rozdzielczych. 
Konieczne jest aktywne współdziałanie wszystkich odbiorców energii, 
a szczególnie przemysłu. Polegać ono powinno przede wszystkim na mak- 
symalnie wyrównanym rytmie elektrochłonnej produkcji, czyli wyrówny- 
waniu krzywej poboru mocy. Konieczne jest też zwiększenie troski ko- 
palń o zapewnienie stałości cech użytkowych węgla wysyłanego do elek- 
trowni. Ważne znaczenie ma także utrzymywanie bezpiecznego zapasu 
węgla w elektrowniach. 

Działania w kierunku lepszego wykorzystania rezerw mocy zainstalowa- 
nej muszą iść w parze z aktywnym przeciwstawianiem się przejawom 
wszelkiej niegospodarności w użytkowaniu energii elektrycznej. Chodzi 
tu o eliminowanie jałowego przebiegu maszyn, unikanie przeciążeń, do- 
stosowywanie mocy napędów do efektywnie wymaganej pracy, o sterowa- 
ny rozpływ energii w węzłach odbioru, wprowadzanie napędów tyrysto- 
rowych zamiast przekładni mechanicznych, o wzrost produkcji i wykorzy- 
stanie radioodbiorników i telewizorów na tranzystorach, lodówek nieob- 
marzających, o lepszą izolację urządzeń elektrotermicznych oraz chłodni- 
czych itp. Wszystko to warunkuje powodzenie energetyki w zmaganiach 
z trudnymi problemami spadków napięcia i częstotliwości, stanowiącymi 
o jakości dostarczanej energii, która w dużym stopniu rzutuje nie tylko 
na oszczędne funkcjonowanie odbiorników, lecz oddziałuje także na wiel- 
kość strat sieciowych. 

Kolejnym kierunkiem działania powinno być szybsze zaspokajanie za- 
potrzebowania ludności zamieszkałej w zwartych zurbanizowanych obsza- 
rach na energię cieplną w postaci gorącej wody, dostarczanej ze źródeł 
scentralizowanych. Ograniczenie zakresu bezpośredniego spalania węgla 
i koksu w małych rozproszonych źródłach ciepła służy oszczędności paliw 
oraz rozszerza pole zastosowań wygodniejszych źródeł ciepła. Ważnym za- 
gadnieniem jest także pełniejsze wykorzystanie ciepła niskotemperaturo- 
wego, czemu może służyć staranniejsza izolacja cieplna ścian, przegród 
j otworów w budynkach, sterowany rozpływ ciepła w źródłach, w węzłach 
sieci i w ogrzewanych pomieszczeniach, a także zróżnicowane ogrzewanie 
pomieszczeń zależnie od ich przeznaczenia, okresu użytkowania i tempe- 
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ratury otoczenia. Doświadczenia zamożniejszych krajów przekonują, że 
można poważnie obniżyć energochłonność gospodarki mieszkaniowej i ko- 
munalnej bez uszczerbku dla mieszkańców. 

Niemałe rezerwy tkwią w rozszerzaniu systemu skojarzonego wytwa- 
rzania energii elektrycznej i ciepła w elektrociepłowniach zawodowych 
i przemysłowych. Pełniejszemu wykorzystaniu tych rezerw powinna służyć 
generacja bloków energetycznych o zwiększonej mocy jednostkowej (360 
1 500 MW) oraz inne przedsięwzięcia usprawniające funkcjonowanie sy- 
stemu energoelektrycznego. W obliczu rosnących kosztów paliw oczywista 
staje się potrzeba przyspieszenia zamiany mniej ekonomicznej kolejowej 
trakcji parowej na szlakach liniowych i bocznicach przez PZCZĘANIEJZĄ 
trakcję elektryczną i spalinową. 

Są to tylko wybrane problemy gospodarki paliwowej i energetycznej. 
Ich realizacja ma podstawowe znaczenie dla rozwoju całej gospodarki. 
Doświadczenia wielu krajów wykazują dość wyraźnie, że energia, zwłasz- 
cza elektryczna, warunkuje w istotnym stopniu rozwój ekonomiczny, 
współtworzy strukturę konsumpcji, oddziałuje istotnie na środowisko na- 
turalne. 


Wyroby hutnicze, Zużycie stali charakteryzuje się u nas stosunkowo sil- 
ną tendencją rosnącą. W przeliczeniu na wsad stali surowej zużywamy jej 
1,5-krotnie więcej niż w 1970 r., to znaczy ok. 550 kg na mieszkańca. 
Zużycie bezpośrednie stali w postaci gotowych wyrobów walcowanych wy- 
nosi 318 kg i 41 kg w postaci rur stalowych. 

Jest wiele kierunków działania, które mogą sprzyjać wzrostowi wytwa- 
rzanego dochodu narodowego przypadającego na jednostkę zużywanych 
wyrobów hutniczych. Należą do nich w szczególności: 

— zmniejszanie strat metalu w samym przetwórstwie hutniczym (to 
znaczy na drodze od wlewków po wyroby walcowane, akcesoria kolejowe 
i odkuwki), do czego prowadzi m.in. system ciągłego rozlewania stali, bez- 
odpadowe cięcie profili wykonywane w hutach itd.; 

— zmniejszanie strat stali w przetwórstwie maszynowym, to znaczy 
w fazie od wyrobów hutniczych do gotowych konstrukcji maszyn, środków 
transportu i innych trwałych dóbr użytkowych, czemu służy m.in. upow- 
szechnianie obróbki bezwiórowej, prasowanie, obróbka elektroerozyjna 
itp.; 

— wydłużanie żywotności maszyn i urządzeń drogą bardziej funkcjo- 
nalnych ich konstrukcji (wymiana zużytego elementu zamiast całości), 
upowszechnianie technik regenerowania i powierzchniowego utwardzania, 
lepszego zabezpieczenia antykorozyjnego itd. 

W praktyce należy preferować coraz bardziej używanie stali o podwyż- 
szonej wytrzymałości, a jeśli pozwalają na to warunki eksploatacyjne 
— blach i rur o trwałych powłokach antykorozyjnych. W samej strukturze 
wyrobów hutniczych nieodzowne staje się zwiększenie udziału wyrobów 
płaskich, kosztem bruzdowych, daje to korzystniejsze relacje między do- 
puszczalnym obciążeniem i powierzchnią a masą wyrobu i konstrukcji. Jest 
to szczególnie ważne w budownictwie przemysłowym i infrastrukturze 
energetycznej. 

Skala krajowego hutnictwa i zróżnicowanych potrzeb unowocześnionej 
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gospodarki dyktują konieczność opanowania produkcji nowych gatunków 
stali specjalnego przeznaczenia. Wielkie jest zapotrzebowanie krajowe na 
stal żaroodporną, transformatorową i prądnicową, a w nieodległej przy- 
szłości będzie również na stal reaktorową. 

Niewystarczający stopień uszlachetniania wyrobów hutniczych pogłę- 
bił w ostatnich latach rozpiętość pomiędzy nakładami na import a wpły- 
wami z eksportu tych wyrobów; co gorsza rzutował na ciężką w efekcie 
konstrukcję obiektów budownictwa przemysłowego, transportu i energety- 
ki, a także maszyn i urządzeń ogólnego przeznaczenia. Nie bez znaczenia 
jest również nadmierny udział odlewów, będący rezultatem niedorozwoju 
konstrukcji spawanych i niedostatku profili specjalistycznych. W dalszym 
rozwoju hutnictwa jakość powinna dominować zdecydowanie przed efek- 
tami ilościowymi. 

Niemałą rolę we wzroście efektywności zużycia metali powinna odegrać 
substytucja stali przez aluminium i sztuczne tworzywa organiczne. Mamy 
obecnie relatywnie niski poziom zużycia aluminium (6,7 kg na miesz- 
kańca) i sztucznych tworzyw (16 kg). Podobnie jak w przypadku stali oczy- 
wisty jest postulat dalszego pogłębiania przetwórstwa metali lekkich. 
O znaczeniu pogłębionego przetwórstwa aluminium niech świadczy aktual- 
na proporcja (1975. r.) kosztów: importowanego aluminium blokowego 
(2540 zł dew. za tonę), wyrobów walcowanych i ciągnionych z aluminium 
(średnio 5250 zł dew. za tonę) oraz folii aluminiowej na cele elektro- 
techniczne i opakowaniowe (średnio 8500 zł dew. za tonę). Nie możemy tra- 
cić z pola widzenia możliwości lepszego wykorzystania złomu i metali lek- 
kich. Na uzyskanie wtórnego aluminium zużywa się zaledwie 1/10 części 
tej energii, jaka jest potrzebna przy produkcji aluminium pierwotnego. 

Miedź staje się naszym metalem narodowym. Jej zużycie osiąga poziom 
zużycia aluminium — 6,7 kg na mieszkańca. Wypadałoby zwrócić uwagę 
na niewysoki jeszcze udział miedzi przetworzonej w produkcji wyrobów 
elektrotechnicznych (udział kabli i przewodów stanowi 41 proc. zużycia 
miedzi), a relatywnie wysoki w pozostałych zastosowaniach, jak brązy 
i mosiądze. Udział ten można obniżyć korzystnie dla gospodarki, wprowa- 
dzając zamiennie tworzywa sztuczne. Należałoby odwrócić relację zużycia 
miedzi na korzyść zastosowań elektrotechnicznych i elektronicznych, a tak- 
że dążyć do skrupulatnego ujęcia i zagospodarowania złomu miedzianego. 

W zużyciu cynku znajdujemy się w czołówce europejskiej, osiągając 
wskaźnik 4,9 kg na mieszkańca. Zwraca uwagę relatywnie niski udział 
cynku zużywanego na ogniowe i elektrochemiczne pokrycia antykorozyjne 
przy znacznym zużyciu cynku w postaci pigmentu. Wyłania się też potrze- 
ba pełnego zdyskontowania efektu zamiany bieli cynkowej przez ekono- 
miczniejszą biel tytanową. 


Materiały budowlane. Osiągnęliśmy wysoki poziom zużycia cementu 
— 585 kg na mieszkańca. Równocześnie nadal występuje wysoka cemen- 
tochłonność rozwoju gospodarki, co oddziałuje niekorzystnie na wiele dzie- 
dzin: obciąża bilans paliwowy, system transportowy, wpływa na duży 
ciężar budynków i wysokie koszty produkcji budowlanej, przynosi wresz- 
cie niemały uszczerbek środowisku naturalnemu. Pilne jest ograniczenie 
zużycia cementu przez: należyte sortowanie i przygotowywanie kruszyw 
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naturalnych, jak żwiry, grysy itp., a także zwiększony udział lekkich 
kruszyw spiekanych o kontrolowanym uziarnieniu; scentralizowane wy- 
twarzanie betonu na terenach o dużym skupieniu robót budowlano- 
-inżynieryjnych oraz podnoszenie udziału cementu wyższych marek. 

Sprawą dużej wagi jest obniżenie ciężaru aktualnie wznoszonych bu- 
dynków. Wynosi on w budynkach mieszkalnych jednorodzinnych ok. 
340 kg/m53, w budynkach użyteczności publicznej ok. 450—600 kg/m3 i w 
przemysłowych ok. 500 kg/m. Obniżaniu ciężaru sprzyjać będą sukcesywne 
zmiany technologii prefabrykowanych elementów budowlanych, idące 
w kierunku ograniczania zużycia ciężkiego betonu na rzecz lekkich beto- 
nów komórkowych, płyt warstwowych różnego typu w okładzinach ze 
stali i aluminium, ocieplanych wełną mineralną i szklaną, szkła profilo- 
wego i płyt gipsowych. Wzrosnąć powinno również wykorzystanie tworzyw 
sztucznych w elementach stolarki budowlanej, wyposażeniu sanitarnym, 
przewodach kanalizacyjno-wodociągowych itd. 

Obniżaniu ciężaru budynków sprzyjać powinno preferowanie oszczęd- 
nych struktur technologicznych w głównych rodzajach budownictwa. 
W budownictwie mieszkaniowym wielorodzinnym szerzej stosować należy 
tzw. budownictwo wielkopłytowe, którego udział powinien dalej wzrastać. 
W .budownictwie użyteczności publicznej ekonomiczne i korzystne są 
wielkoblokowe konstrukcje szkieletu o zbliżonych udziałach kubaturowych. 
W budownictwie przemysłowym trzeba szerzej stosować szkielety żelbeto- 
we i stalowe ze stali o podwyższonej wytrzymałości. 

Ogromne znaczenie dla poprawienia izolacji, szczelności i akustyki po- 
mieszczeń i budynków (służących m.in. zmniejszeniu zużycia ciepła na 
ogrzewanie) ma wydatny rozwój produkcji wełny mineralnej i pokrewnych 
materiałów termoizolacyjnych z włókna szklanego. Obecny poziom pro- 
dukcji tych materiałów powinien ulec potrojeniu już w bieżącym pięciole- 
ciu. 


* 


W realizacji programu poprawy efektywności gospodarki materiałowej 
duże znaczenie ma także metoda obliczania tej efektywności. Komplekso- 
wy rachunek efektywności gospodarki materiałowej powinien ujmować za- 
równo całość kosztów ponoszonych z tytułu zużycia materiałów, jak i pełne 
efekty osiągane z tego tytułu. Temu celowi służyć powinien rachunek 
kosztów ciągnionych, opartych na analizie przepływów międzygałęziowych. 
W kosztach własnych, obok wsadu materiałowego, który ulega bezpośred- 
niemu zużyciu, uwzględnić należy także pośrednio używane pasa 
z których budowane są pomieszczenia, maszyny, narzędzia. 

Racjonalna gospodarka zasobami materiałowymi urasta do rangi pro- 
blemu ogólnospołecznego. Jej bezpośredni związek z warunkami życia 
społeczeństwa jest oczywisty. Gospodarowanie ekstensywne i nieoszczędne 
podnosi koszt rozwoju gospodarczego tym silniej. im większa jest jego dy- 
namika. W gospodarowaniu rozumnym i zapobiegliwym tkwią nieprzebra- 
ne wartości i rezerwy. O skali problemu mówią m.in. następujące liczby. 
Paliwa, energia i materiały stanowią prawie połowę wartości produktu 
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globalnego w całej gospodarce, blisko 3/5 wartości produkcji przemysło- 
wej i ponad 2/5 wartości produkcji budowlanej. Jeśli uwzględnimy fakt, 
że w latach 1976—1980 wartość zużytych materiałów w przemyśle wynie- 
sie średnio ok. 1 biliona 400 mld zł rocznie, a w budownictwie — ok. 180 
mld zł, to okaże się, że uzyskanie kolejnego procentu oszczędności w zuży- 
ciu materiałów pozwoliłoby na zwiększenie produkcji przemysłowej śred- 
nio o ok. 25 mld, a budowlano-montażowej — o ok. 4 mld zł rocznie. Jest 
więc o co się bić. | 

W przełamywaniu trudności surowcowych i materiałowych wielką rolę 
do spełnienia mają nauka, zaplecze naukowo-badawcze przemysłu i budow- 
nictwa. Ważnym ich zadaniem jest min. przewidywanie zarówno zjawisk 
strukturalnych, jak i koniunkturalnych oraz rozwijanie prac nad pogłębia- 
niem prognoz i programów, nad ich obiektywizowaniem i eliminowaniem 
z nich elementów przypadkowych oraz tendencyjnych i partykularnych. 

Jak już wspomniałem. w minionym pięcioleciu osiągnęliśmy znaczną 
poprawę w gospodarce materiałowej i surowcowej. Podejmuje się w tym 
kierunku następne przedsięwzięcia, służące zagospodarowywaniu rezerw 
gospodarki materiałowej, które ujmują programy resortowe, branżowe 
i zakładowe. Rzecz jednak w tym, że obecnie istnieje pilna potrzeba znacz- 
nego poszerzenia zakresu tych programów i nadania im kompleksowego 
charakteru. Duże znaczenie w poprawie efektywności gospodarki materia- 
łowej będzie miało tworzenie w zakładach pracy i wielkich organizacjach 
gospodarczych klimatu rosnącego zainteresowania i odpowiedzialności za 
efektywność działania. Mamy wszelkie warunki ku temu, aby te wszystkie 
dźwignie poprawy efektywności gospodarki materiałowej owocnie służyły 
szybkiemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu. 


Zmiany w poziomie i strukturze 
spożycia ludności 


ROMAN KLIMKIEWICZ, JANUSZ ZALESKI 


Podnoszenie rangi zaopatrzenia rynku, wyrażające się uznaniem go za 
jeden z trzech podstawowych priorytetów społeczno-gospodarczych, sta- 
wia również w nowym świetle zmiany w poziomie i strukturze spożycia, 

tóre powinny następować w bieżącym okresie pięcioletnim. Powinno to 
znajdować wyraz w pracach nad kształtowaniem rocznych planów rozwoju 
społeczno-gospodarczego do roku 1980. 

Tłem dla tych prac są między innymi zmiany w poziomie i strukturze 
spożycia, które nastąpiły w naszym kraju w minionym pięcioleciu. Skru- 
pulatna analiza dotychczasowych zmian poziomu i struktury spożycia lud- 
ności stanowi bowiem konieczną (aczkolwiek niewystarczającą) przesłankę 
kształtowania przyszłych kierunków konsumpcji. Obserwacja przemian 
konsumpcji w ostatnim okresie ma szczególne znaczenie również dlatego, 
że okres ten charakteryzował się wyjątkowo szybkim wzrostem dochodów 
pieniężnych ludności. 

x 


W latach 1971—1915 przyrost wartości spożycia z dochodów osobi- 
stych ludności wyniósł 346 mln zł i w porównaniu z 1970 r. wzrósł on 
o 71 proc. W najbardziej skrótowym ujęciu informacje o zmianach spożycia 
w cenach bieżących w minionym pięcioleciu zawiera poniższa tablica: 


Zmiany w poziomie i strukturze spożycia 


GSUSK WSGGWÓW 1970 r. 19753 r. 
mld zł proc. mid zł proc, 

Ogołem 483,7 100,0 829,4 100,0 
w tym: 
— żywność 211,4 43,7 305,2 36,8 
— odzież i obuwie 72,1 14,9 126,3 15,2 
— mieszkanie (wraz z 

opałem i energią) 38,1 12,0 118.4 14,3 
— higiena, zdrowie, 

kultura, oświata, 

sport, turystyka 

i wypoczynek 44.9 9.3 179.8 9.6 
— transport i łączność 27,6 5,7 61,0 7,4 


Zródło: Rocznik statystyczny 1976. Wyd. GUS, str. 82. 
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Rozpatrując dane statystyczne o spożyciu z dochodów osobistych ludności 
trzeba pamiętać, że są one szacunkowe, uzyskiwane z bilansów staty- 
stycznych gospodarki narodowej bądź też z badania budżetów rodzinnych. 
Skomplikowanym zagadnieniem jest przy tym ocena rzeczywistych zmian 
w rozmiarach spożycia ze względu na trudności oszacowania wartości 
konsumpcji w cenach stałych, a także trudności z wyliczeniem indeksów 
zmian cen, obejmujących cały koszyk dóbr konsumpcyjnych. Mimo tych 
zastrzeżeń informacja statystyczna, jaką dysponujemy, wydaje się być 
wystarczająca dla charakterystyki głównych kierunków przemian kon- 
sumpcji ludności. 

Charakterystyka ewolucji spożycia może być ujmowana w trzech zasad- 
niczych aspektach: różnic w poziomie, zmian strukturalnych oraz zróżni- 
cuwania w poszczególnych grupach gospodarstw domowych. 

Jeśli idzie o poziom spożycia to istotne jest przede wszystkim 
stwierdzenie szybkiego jego wzrostu w ciągu ostatnich lat w porównaniu 
z innymi krajami, w tym też z krajami wysoko rozwiniętymi. Trudniej 
jest ocenić zmiany poziomu spożycia w podziałe na grupy gospodarstw do- 
mowych o różnych dochodach. Nie dysponujemy w tym względzie odpo- 
wiednim materiałem, gdyż badania budżetów rodzinnych obejmujące całą 
populację były wprowadzone dopiero od 1973 r. W poprzednim okresie nie 
badano wszystkich grup socjalno-zawodowych. Można jednak odnotować 
pozytywny objaw szybszego tempa wzrostu spożycia w rodzinach najlicz- 
niejszych (ponad 6 osób). Zjawisko to wystąpiło szczególnie silnie w latach 
1971—1972, a także w latach 1973—1974. Nie trzeba bliżej uzasadniać, 
iz. jest to fakt o dużym znaczeniu społecznym. 


Oczywiste jest, że oceny wzrostu spożycia nie można dokonać przy 
pomocy ogólnych wskaźników. Zjawisko ma charakter ekonomiczny i spo- 
leczny, wymaga głębszej analizy. szczególnie w zakresie zmian struktural- 
nych. Do głównych preblemów strukturalnych należy tempo zmian udziału 
wvdatków na żywność w całości wydatków. Podczas gdy w 1970 r. wydat- 
ki na żywność wynosiły 43,7 proc. to w 1975 r. spadły do 36.8 prcc. Średnie 
roczne tempo wzrostu konsumpcji żywności wyniosło w Po!sce w latach 
1970—1975 — 7.6 proc. i było niższe od wzrostu całego spożycia ludności. 
Mówiąc o spadku udziaiu wydatków na żywnceść trzeba pamiętać, iż nie 
oznacza to obniżenia się wartości konsumpcji artykułów spożywczych. 
Wartość ta wzrosła znacznie w porównaniu z poprzednim okresem 
(o 84 mld zł w ciągu lat 1970—1975), jednakże na tle jeszcze szybszego 
wzrostu wartości dóbr nieżywnościcwych udział towarów spożywczych ob- 
niżył się w całej wartości spożycia. 


Jak można oceniać tempo tego obniżenia? Na tle szybkiego wzrostu spo- 
życia ogółem postępowało ono deść wolno. Bvłoby lepiej, gdyby mogło ono 
następować szybciej. ponieważ wzrost udziału artykułów nieżywnościo- 
wych świadczy o unowocześnieniu struktury konsumpcji, charakterystycz- 
nej dla krajów awansujących do wyższego etapu rozwoju. 


Analogicznie jak w przypadku całej konsumpcji, wielkości odnoszące 
się do spożycia żywności w całym kraju nie wystarczają dla pełnego obrazu 
sytuacji oraz zmian zachodzących w tej dziedzinie. Powinny one być uzu- 
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pełnione informacjami i analizami odnoszącymi się do różnych grup lud- 
ności. j 

Otóż w grupie gospodarstw domowych pracowników o najniższych do- 
chodach udział wydatków na żywność stanowił w 1975 r. — 54,7 proc. całej 
wartości konsumpcji, podczas gdy w rodzinach o najwyższych dochodach 
wydatki na żywność stanowiły 34 proc. wartości całego ich spożycia. 
W związku ze stosunkowo szybkim tempem zmniejszania się udziału gos- 
podarstw domowych o niskich dochodach oraz występującym wzrostem 
pieniężnych dochodów ludności należy sądzić, że pod koniec bieżącego pię- 
ciolecia wydatki na żywność nie będą już dominować w budżecie rodziny. 

W latach 1971—1975 nastąpiły też dość istotne zmiany w wewnętrznej 
strukturze wydatków na żywność. Obniżył się udział wydatków na prze- 
twory zbożowe z 12,6 proc. w 1970 r. do 9,9 proc. w 1975 r., na ziemniaki 
z 3,8 do 3,5 proc. i na tłuszcze jadalne z 11,1 do 9,9 proc, Wzrosło nato- 
miast spożycie mięsa z 26,8 do 29,4 proc., warzyw i owoców z 10,6 do 
11,5 proc. oraz cukru i wyrobów cukierniczych z 6,9 do 9,1 proc. I znów tu 
trzeba podkreślić, że spadek udziału wydatków na powyższe artykuły spo- 
zywcze nie oznacza wcale obniżenia wartości ich zakupów przez ludność, 
gdyż wartość spożycia wszystkich asortymentów żywności znacznie wzro- 
sła. Powyższe zmiany strukturalne można uznać generalnie za początek 
przemian w sposobie odżywiania i stosowania bardziej racjonalnego 
i zdrowszego jadłospisu. | 

Nie wszystkie jednak zmiany w strukturze konsumpcji żywności były 
korzystne. Wskazuje na to porównanie wskaźników spożycia w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca w jednostkach naturalnych. Zmniejszyło się bo- 
wiem spożycie świeżych warzyw z 98 kg w 1970 do 94 kg w 1975 r. oraz 
świeżych owoców z 22,9 kg do 21,4 kg, a także zbyt mało podniosło się 
spożycie mleka. Oba zjawiska należy uznać za przejściowe. Na spożycie 
świeżych owoców i warzyw wpływ miały gorsze urodzaje w latach 1974 
i 1975 oraz związane z tym podwyżki cen na targowiskach, a także niedo-- 
ciągnięcia w skupie i dystrybucji. Te ostatnie zaważyły również na sto- 
sunkowo niskim wzroście spożycia mleka. Znaczne podniesienie spożycia 
warzyw i owoców założono na XV Plenum KC w 1974 r. (warzywa do 120 
kg i owoce do 60 kg w 1980 r.). Jednocześnie ze wzrostem ilościowym 
powinna nastąpić zmiana struktury spożycia warzyw i wzrost udziału 
odmian bardziej wartościowych (np. pomidory), produktów szklarniowych, 
mrożonek i soków. 

Prostą konsekwencją spadku udziału wydatków na żywność był wzrost 
udziału spożycia dóbr nieżywnościowych z 43,6 w 1970 r. do 48 proc. 
w 1975 r. Ten ogólny wskaźnik kryje w sobie znaczne zróżnicowanie 
strukturalne w odniesieniu do zmian w poszczególnych grupach dóbr 
konsumpcyjnych. W najsilniejszym tempie wzrastają wydatki na transport | 
i łączność, na sport, turystykę i wypoczynek oraz na urządzenie i utrzyma- 
nie mieszkania. 

Bardzo szybki wzrost wartości spożycia w grupie „transport i łączność” 
dotyczy głównie wydatków na transport indywidualny (samochody osobo- 
we). Trzeba więc go odnieść do grupy ludności o wyższych dochodach. 
Fakt ten potwierdza analiza budżetów rodzinnych, według których w 1975 : 
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r. udział wydatków na transport i łączność w gospodarstwach pracowników 
o najniższych dochodach wynosił tylko 3.7 proc., podczas gdy w grupie 
o najwyższych dochodach — 10,4 proc. 


Niskie jeszcze tempo wzrostu wykazują wydatki na higienę i ochronę 
zdrowia. Ta grupa wydatków zasługuje na bardziej szczegółową analizę. 
Z jednej bowiem strony pewne zahamowanie wzrostu było spowodowane 
objęciem wsi bezpłatnym lecznictwem, z drugiej jednak strony na poziom 
tych wydatków wpływa małe jeszcze zużycie takich artykułów, jak środki 
do prania i mycia. Słowem, zjawisko stabilizacji udziału wydatków na hi- 
gienę i ochronę zdrowia na poziomie 3,1 proc. wydatków na całą konsump- 
cję budzi pewien niepokój. 

Niepomyślnym objawem jest też utrzymywanie się stabilnego wskaźni- 
ka wydatków na usługi, których udział w całej wartości spożycia szacuje 
się na 12.1 proc. wobec 12.5 proc. w 1970 r. Wprawdzie wydatki ludności 
na usługi wzrosły w latach 1971—1975 o 40 mld zł, jednakże był to wzrost 
za mały w porównaniu do dynamiki całej konsumpcji. Udział wydatków 
na usługi jest ważnym wyznacznikiem stopnia unowocześnienia struktury 
konsumpcji, przy czym uważa się, że sprzedaż usług dla ludności powinna 
wzrastać szybciej aniżeli sprzedaż pozostałych dóbr. Jedną z przyczyn 
nienadążania usług za szybkim wzrostem pieniężnych dochodów ludności 
(a więc i wartości spożycia) jest niedostateczny jeszcze rozwój technicz- 
nej i osobowej bazy usług. Dalszy, przyspieszony rozwój tej bazy założono 
w planie na lata 1976—1980. 

W zakresie nieżywnościowej części konsumpcji istnieje dość duże zróż- 
nicowanie pomiędzy wydatkami gospodarstw domowych o różnych pozio- 
mach dochodów. W najzamożniejszych rodzinach pracowniczych wydatki 
na odzież i obuwie przewyższały prawie czterokrotnie analogiczne wydatki 
w rodzinach o najniższych dochodach: na mieszkanie — przeszło pięcio- 
krotnie, na higienę i ochronę zdrowia — prawie pięciokrotnie. na transport 
i łączność — przeszło dziesięciokrotnie oraz na oświatę, kulturę. sport, tu- 
rystykę i wypoczynek — przeszło siedmiokrotnie. 

Wraz z dalszym wzrostem zamożności należy dążyć do stopniowego 
zmniejszania się stopnia zróżnicowania struktury spożycia artykułów nie- 
żywnościowych pomiędzy gospodarstwami domowymi o najniższych i naj- 
wyższych dochodach. 


p 


Zmiany w strukturze konsumpcji można rozpatrywać z punktu widzenia 
poziomu (hierarchii) potrzeb, dzieląc w tvm celu wydatki na odpowiednie 
„kompleksy”. Mażna wyróżnić grupę potrzeb podstawowych, zaliczając do 
nich wydatki na żywność, urządzenie i utrzymanie mieszkania, odzież 
i obuwie. higienę i zdrowie, na łączność oraz odpowiednio wyszacowaną 
część wydatków na transport (uznawanych za konieczne w warunkach 
współczesnej cywilizacji). Drugą grupę stanowią dobra wyższego rzędu. 
obejmujące wydatki na oświatę i kulturę, sport, turystykę i wypoczynek, 
pozostałą część wydatków na transport oraz wydatki na inne dobra nie- 
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żywnościowe*). Ostatnią grupę stanowią wydatki na alkohol i tyton. 
Produktów tych nie można uznać ani za podstawowe, ani też za wyższego 
rzędu. Często spotykane łączenie tej grupy z wydatkami na żywność 
wydaje się nieuzasadnione. 

Rozpatrując spożycie w takim ujęciu. możemy stwierdzić, że w skali 
kraju udział dóbr podstawowych obniżył się w ciągu pięciu lat o 4 proc. 
(mimo że ich wartość wzrasta o 62 proc., tj. o 232 mld zł), a udział dóbr 
wyższego rzędu podniósł się o 1,7 proc. (wzrost o 50 mld zł). Jeśli według 
tej samej metody prześledzimy rozmiary spożycia w grupach rodzin 
pracowniczych o skrajnych poziomach dochodów, to stwierdzimy, że udział 
wydatków na dobra podstawowe stanowi w gospodarstwach domowych 
o najniższych dochodach około 90 proc.. a w rodzinach o najwyższych 
dochodach około 18 proc. w stosunku do wartości całej konsumpcji. Tak 
więc rozmiarv tzw. funduszu swobodnej decyzji, który jest przeznaczony 
właśnie na dobra wyższego rzędu, są dość znacznie zróżnicowane w posz- 
czególnych typach gospodarstw domowych. 

Całość zaobserwowanych w latach 1970—1975 przemian w poziomie 
i strukturze konsumpcji jest charakterystyczna dla społeczeństw o wzra- 
stającej zamożności, będących na drodze szybkiego rozwoju. Obok niewąt- 
pliwych ogólnych pozytywów (wzrostu udziału wydatków na towary prze- 
mysłowe i obniżenia udziału wydatków na dobra podstawowe, zwłaszcza na 
żywność) powstały ostatnio zjawiska niepomyślne. Należą do nich zwłasz- 
cza zjawiska nie zaspokojonego popytu na niektóre artykuły, prowadzące 
między innymi do zakupów nie zawsze zgodnych z potrzebami. co znie- 
kształca konsumpcję i jej obraz. Zjawiska cząstkowych braków równowagi 
na rynku powodują, iż zakupy niektórych towarów wymykają się spod re- 
gulacji mechanizmów ekonomicznych. 

Obiektywna ocena rozwoju i stanu spożycia nie jest w tej sytuacji łatwa, 
ponieważ przeważnie ciąży na niej subiektywne odczuwanie problemów 
chwili obecnej, w tym zwłaszcza bieżących kłopotów rynkowych. Warto 
jednak przypomnieć. że w latach 1965—1970 wzrost spożycia (w cenach 
bieżących) wwniósł 37.5 proc. wobec (1.8 proc. w latach 1971—1975 (to 
znaczy 132 mld zł wobec 346 mid zł). Z ogólnej kwoty wzrostu spożycia 
w pięcioleciu 1965—1970 wzrost wydatków na żywność wyniósł tvlko 43.4 
mld zł. a w pięcioleciu następnym — 94 mild zł. W grupie artvkułów żyw- 
nościowych, w której występują dzisiaj napięcia, porównanie danvch wska- 
zuje. że statystyczny Polak zjadał w 1970 r. o 3.8 kg mięsa więcej niż 
do 1965 r. Przeciętny wzrost spożycia mięsa na jednego mieszkańca wyniósł 
w następnym pięcioleciu 17,3 kg, to znaczy bvł przeszło czterokrotnie wvż- 
szy. 


*) Przedstawiony podział jest oczywiście ujęciem agregatowym, służącym do cha- 
rakterystyki ogólnych prawidłowości. Niewątpliwie w pozycjach „mieszkanie” lub 
„odzież t obuwie” tkwią pewne wydatki, które można by zaliczyć do grupy dóbr 
wyższego rzędu, ze względu na ich luksusowośc. Z kolei w grupie dóbr „wyższych” 
można by dopatrzyć się wydatków o charakterze podstawowym, jak np. zakup 
gazet lub nawet radia. Bardziej szczegółowa analiza tych grup nie jest jednak 
konieczna dla ukazania ogólnych proporcji w kształtowaniu się spożycia. 
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Podobną wymowę mają dane o wyposażeniu mieszkań. Średnio na sto 
gospodarstw domowych w latach 1965—1970 nie notuje się wzrostu ilości 
radioodbiorników, natomiast ilość telewizorów wzrosła o 21, pralek o 22 
oraz lodówek o 18 sztuk. W latach 1971—1975 wzrosty te wyniosły: radio- 
odbiorniki — 58 sztuk, telewizory — 36 sztuk. pralki — 19 sztuk, lodówki 
— 25 sztuk. W grupie radioodbiorników, lodówek, pralek i telewizorów 
nastąpiło już znaczne nasycenie potrzeb. 

Porównanie dwóch kolejnych okresów pięcioletnich 1965—1970 oraz 
1971—1975 obrazuje postęp będący wynikiem dynamicznego, społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju po 1970 roku. Takiego wzrostu konsumpcji 
nie można byłoby osiągnąć bez szybkiego POZwOJU produkcji towarów 
rynkowych. 

Jest jednak prawdą, że ta zwiększona produkcja i podaż rynkowa nie 
nadążała w części produktów za wzrostem przychodów pieniężnych lud- 
ności. Pogorszenie koniunktury naszego handlu zagranicznego oraz zmniej- 
szenie urodzaju w rolnictwie stworzyło trudniejsze warunki dla nadą- 
żania zaopatrzenia za popytem, zwłaszcza na niektóre artykuły żywnościo- 
we. Dotyczy to także niektórych artykułów nieżywnościowych i usług. 
Z kolei na utrzymywanie się wysokiego tempa wzrostu przychodów pie- 
niężnych ludności wpływało zarówno znaczne zwiększenie zatrudnienia, 
jak i inwestycji. 


* 


W miarę podwyższania się poziomu życia i postępujących zmian w struk- 
turze konsumpcji coraz silniej ujawniają się humanistyczne aspekty kon- 
sumpcji oraz umacniają się jej związki nie tylko ze sferą produkcji, 
ale również ze sferą kultury. Z jednej strony w coraz większym stopniu 
konsumpcja staje się czynnikiem pobudzającym rozwój całej gospodarki 
narodowej, z drugiej zaś strony — coraz powszechniej na rynku zjawia 
się konsument nie tylko bardziej zamożny, ale również bardziej wykształ- 
cony, o wysokich kwalifikacjach zawodowych i dużych aspiracjach kultu- 
ralnych. Stawia on siłą rzeczy przed rynkiem wymagania wyższe i trud- 
niejsze do spełnienia. Zwraca też coraz większą uwagę na jakościowe 
aspekty spożycia, preferując zakup dóbr i usług, które w doskonalszy 
sposób pozwalają zaspokoić jego potrzeby materialne i duchowe. 

Stąd też w latach 1976—1980 należy spodziewać się znacznego zwiększe- 
nia wydatków ludności na kulturę, turystykę i sport, urządzenie i wypo- 
sażenie mieszkań. Zwiększenie wydatków na tę grupę towarów i usług 
będzie istotnie oddziaływać na całą sferę spożycia. 

Najbardziej widocznym ich efektem będzie dalszy spadek udziału arty- 
kułów żywnościowych w globalnym spożyciu. Trudno jest precyzyjnie 
określić rozmiary tego zjawiska. Własne szacunki oparte na różnicowaniu 
dynamiki wzrostu funduszu nabywczego ludności wskazują, że udział ten 
może kształtować się w granicach od 32 do 34 proc. całego spożycia. 

Podobnie jak w ubiegłym pięcioleciu występują dalsze przesunięcia 
w wewnętrznej strukturze kcnsumpcji. Zmiany w wielkości spożycia 
podstawowych artykułów żywnościowych na jednego mieszkańca spowo- 
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dować mogą spadek spożycia zboża i przetworów zbożowych w 1980 r. 
do poziomu ok. 108 kg (w 1975 r. — 120 kg), ziemniaków do 140 kg 
(w 1975 r. — 173 kg) oraz wzrost spożycia warzyw do 120 kg (w 1975 r. 
— 108 kg), mięsa do 80 kg (w 1975 r. — 70 kg). ryb do 10 kg (w 1975 r. — 7 
kg). mieka do 310 litrów (w 1975 r. — 264 litry), jaj do 230 szt. (w 1975 r. 
— 209 szt.), cukru do 45 kg (w 1975 r. — 43 kg). Obniży się udział 
przetworów zbożowych w globalnej konsumpcji. Wynieść on może 8,4—8,8 
proc. wobec 9,9 proc. w 1975 r., ziemniaków 2,5—2,8 proc. (3,5 proc. 
w 1975 r.). Wzrośnie też udział spożycia mięsa, ryb, warzyw, owoców 
ijaj. 

Powyższy kierunek przemian oznacza dalszą racjonalizację spożycia 
w zakresie artykułów żywnościowych, zwiększenie w diecie przeciętnego 
obywatela udziału artykułów o większej wartości odżywczej i wyższym 
stopniu przetworzenia. W przypadku artykułów nieżywnościowych i usług 
należy się liczyć z szybkim wzrostem spożycia w takich dziedzinach 
konsumpcji jak: mieszkanie i jego wyposażenie, transport i łączność, 
spert i turystyka. 

W 1980 r. osiągnie się wysoki stopień wyposażenia gospodarstw domo- 
wych w artykuły trwałego użytku. Z dużym prawdopodobieństwem można 
przyjąć. że na 100 gospodarstw domowych przypadać będzie około 125 
odbiorników radiowych, 100 telewizorów, 90 pralek, 77 odkurzaczy, 75 
chłodziarek, 45 magnetofonów. W związku z realizacją programu miesz- 
kaniowego, który przewiduje w bieżącym pięcioleciu przekazanie ludności 
co najmniej 1.575 mln mieszkań, nastąpi również znaczny wzrost zakupów 
mebli i elementów meblarskich, dywanów, firanek itp. 


Zwiększy się także zaopatrzenie ludności w artykuły trwałego użytku 
służące do wyposażenia mieszkań i wzrośnie udział tej grupy wydatków 
w ogólnej wartości spożycia. Można przyjąć, że udział ten będzie kształto- 
wał się na poziomie ok. 17 proc. wobec 14,3 proc. w 1975 r. 


Wielorakie funkcje mieszkania sprawiają, że wraz ze wzrostem ogólnej 
kultury społeczeństwa przeciętny cbywatel coraz bardziej pragnie, aby 
w jego mieszkaniu znajdowały się nie tylko urządzenia, dzięki którym 
może lepiej zorganizować sobie codzienne życie, takie na przykład, jak 
funkcjonalne meble, lodówka, zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domo- 
wego itp., ale również i takie, które umożliwiają mu współuczestnictwo 
w osiągnięciach kultury, a więc telewizor, radio, magnetofon itp. W miesz- 
kaniu człowieka o wysokim stopniu wykształcenia i wszechstronnych zain- 
teresowaniach znajduje się coraz częściej miejsce dla domowej biblioteki 
czy dobrej plastyki. 


Podobne tendencje powinny wystąpić w grupie wydatków na komunika- 
cję i łączność. Istnieją realne szanse, że w 1980 r. na 1000 mieszkańców 
będzie przypadało 55 samochodów osobowych (w 1975 r. około 29). Rozwój 
motoryzacji, podobnie jak rozwój budownictwa mieszkaniowego, należy 
uznać za jeden z przeiawów poprawy jakości życia. Dobrze zorganizowany 
transport publiczny uzupełniany motoryzacją indywidualną zapewnia nie 
tylko sprawny, mało męczący dojazd do miejsca pracy, ale umożliwia rów- 
nież szybkie przenoszenie się z miejsca na miejsce, stwarzając materialne 
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i psychologiczne bodźce rozwoju turystyki. Znaczenie turystyki dla wszech- 
stronnego rozwoju osobowości człowieka, umacniania jego kontaktów 
z przyrodą, architekturą i sztuką, nawiązywania więzi społecznych — jest 
chvba poza wszelką dyskusja. 

W 1980 r. łączne wydatki na artykuły nieżywnościowe powinny stano- 
wić co najmniej 52—53 proc. ogółu wydatków ludności na zakup towarów 
i usług. Oznacza to, że na rynku musi pojawić się o wiele większa masa 
towarowa, niż to miało miejsce w poprzednim pięcioleciu. W związku 
z tym na VII Zjeździe partii, na IV i V Plenum KC PZPR bardzo szybki 
wzrost towarów konsumpcyjnych i umocnienie równowagi rynkowej uzna- 
no jako jeden z podstawowych priorytetów społeczno-gospodarczych. Przed 
organami planującymi, organizacjami przemysłowymi i handlowymi po- 
stawione zostały bardzo poważne i napięte zadania w tej dziedzinie. 

Plan społeczno-gospodarczy na lata 1976—1980 przewiduje wzrost w cią- 
gu pięciolecia dostaw towarów rynkowych o blisko 60 proc. i rozwoju 
usług o 64 proc. Są to przyrosty bardzo poważne, szybsze od tempa wzrostu 
siły nabywczej ludności w tym okresie, który wyniesie ok. 51 proc. Szcze- 
gólnie szybki wzrost dostaw rynkowych planowany jest w dziedzinie 
artykułów przemysłowych. W ciągu bieżącego pięciolecia ma nastąpić pra- 
wie czterokrotny wzrost dostaw radioodbiorników stereofonicznych, prze- 
szło pięciokrotny — pralek automatvcznych, ponad czterokrotny — telewi- 
zorów kolorowych, ponad dwu i półkrotny — samochodów, przeszło dwu- 
krotny — dywanów i chodników, ponad 85-procentowy wzrost dostaw 
mebli itd. 

Produkcja rynkowa przemysłu rolno-spożywczego ma wzrosnąć o 35 
proc., przemysłu chemicznego o 85 proc., przemysłu lekkiego o 48 proc. 

Obok dużych zadań w dziedzinie ilościowego wzrostu produkcji rvn- 
kowej bardzo poważnym zagadnieniem jest znaczna poprawa jakości to- 
warów, rozszerzenie ich asortymentu i znacznie lepsze niż dotychczas 
dostosowanie go do potrzeb rynku. 


x 


Wykonanie tych zadań wymaga pogłębionej analizvw wszystkich moż- 
liwości efektywnego wzrostu produkcji rynkowej. Równolegle z analizą 
możliwości produkcyjnych wnikliwymi badaniami należv objąć również 
samą konsumpcję i zachowanie się konsumenta. Do tego celu niezbędne 
są odpowiednie narzędzia analityczne, szczególnie w zakresie segmentacji 
spożycia i doprowadzania do zgodności danych mikro z danvmi makro. 
Doskonalenia wymagają indeksy zmian cen. umożliwiające pełniejszą po- 
równywalność danych z różnych okresów. Istotnym problemem jest także 
ściślejsze określenie wpływu wtórnego podziału dochodu narodowego na 
kensumpcję, zwłaszcza w zakresie uwzględniania dochodów różnych grup 
ludności oraz wpływów nierejestrowanych. 

Ważnym zadaniem jest określenie treści i form jakościowych mierników 
konsumpcji oraz odpowiadającego im zestawu wskaźników statystycznych 
i informacyjnych. Krvteriami cceny jakości spożycia jest zarówno poziom 
(standard) spożycia, jak i wybór pożądanych dóbr rynkowych i usług, 
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sprawność aparatu obsługi rynkowej konsumenta, znajdująca wyraz mię- 
dzy innymi w czasie zużywanym przez konsumenta dla nabycia towaru, 
wreszcie efekt konsumpcji (stopień zaspokojenia potrzeb). 

W przyszłości należałoby dążyć — jak się wydaje — do wprowadzenia 
w narcdowych planach społeczno-gospodarczych przekrojów odpowiadają- 
cych poszczególnym segmentom konsumpcji. Wydaje się, że istnieją ku 
temu ważne względy. Między innymi pełniejsza możliwość egzekwowania 
od jednostek gospodarki uspołecznionej wywiązywania się z zadań produk- 
cyjnych o przeznaczeniu rynkowym. Zintensyfikowania wymagają także 
prace nad długookresowym prognozowaniem konsumpcji ludności. 

Rozwój planowania konsumpcji wpływać powinien na uaktualnienie 
polityki konsumpcyjnej. Aktywność polityki konsumpcyjnej powinna prze- 
de wszystkim wyrażać się w znajdowaniu konkretnych możliwości podnie- 
sienia produkcji o przeznaczeniu rynkowym i konsumpcyjnym zgodnie 
lub powyżej ustaleń planistycznych tak na 1977 r., jak i na okres do 1980 r., 
ze szczególnym zwróceniem uwagi na racjonalizację struktury konsumpcji. 
Na czoło wysuwa się tu zwłaszcza podniesienie jakości spożycia, w t;m 
usług tzw. niematerialnych. 

Wspomniane wyżej kierunki działania mogą przyczynić się do dalszych 
pożądanych zmian w strukturze spożycia ludności, ograniczenia wzrostu 
konsumpcji alkoholu oraz do zahamowania tendencji zbytniego ulegania 
niepożądanym wzorcom życia. Wytworzenie atmosfery społecznego zain- 
teresowania i zaangażowania wokół perspektyw pożądanych przemian 
w spożyciu. ukazanych w długookresowej prognozie, w połączeniu z bieżącą 
polityką konsumpcji powinno wydatnie sprzyjać przeobrażeniom struktu- 
ry spożycia. 

Obecne pięciolecie stać się powinno okresem dalszych istotnych zmian 
w tendencjach rozwoju konsumpcji ludności. Ważnym warunkiem prawid- 
łowego przebiegu tych zmian będzie polepszenie zaopatrzenia rynku. Lata 
1977—1980 powinny doprowadzić do tego. aby tempo wzrostu produkcji 
i dostaw towarów na rynek przeważało wzrost siły nabywczej ludności. 
Takie zadanie zostało postawione przez VII Zjazd partii i V Plenum KC 
PZPR. Stwarza to warunki do dalszych, głębszych przemian w jakości 
i strukturze spożycia ludności. 
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Szybki wzrost liczby ludzi w wieku powyżej 60 lat, współobywateli 
należących do tzw. „trzeciego wieku”, zaostrza występujące od daw- 
na oraz rodzi nowe problemy społeczne i ekonomiczne. Nie chodzi tylko 
o kwestie pomocy materialnej i opieki społecznej, które dotyczą przede 
wszystkim ludzi schorowanych i zdanych na pomoc innych. Jak bowiem 
wykazały badania naukowe, w Polsce ponad połowa osób starszych cieszy 
się na ogół dobrym stanem zdrowia i jest zdolna do względnie samodziel- 
nego bytowania(1). 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż wraz ze wzrostem standardu życia całego spo- 
łeczeństwa będzie postępował wzrost ilościowych i jakościowych potrzeb 
najstarszej generacji. Przed nolityką społeczną stanie więc zadanie za- 
pewnienia warunków stopniowego zaspokajania tych potrzeb. O położeniu 
ludzi starych zadecyduje w przyszłości nie tylko ich sytuacja ekonomiczna 
— chociaż jest to problem wielkiej wagi — lecz także role, jakie będą dla 
nich przewidziane i zapewnione przez społeczeństwo. 

Człowiek sześćdziesięcioletni ma jeszcze przeciętnie do przeżycia 19,3 
lat, jeśli jest kobietą i 15,1 lat, jeśli jest mężczyzną. Działania w sferze 
polityki społecznej powinny zmierzać do rozsądnego gospodarowania tym 
czasem, zwłaszcza że wiek poprodukcyjny — jak można przypuszczać — 
będzie ulegał wydłużeniu. Warto mieć na uwadze ustalenia medyczne, we- 
dle których jedną z metod zwiększania żywotności ludzi w „trzecim wie- 
ku” jest praca, oczywiście pod warunkiem, że podobnie jak inne formy 
aktywności będzie ona optymalnie dostosowana do ich możliwości psycho- 
fizycznych(2). 

Można przewidywać, że przy utrzymaniu obecnej granicy wieku emery- 
talnego (tj. 65 lat dla mężczyzn, 60 lat dla kobiet) liczba osób w wieku 
poprodukcyjnym będzie wynosić w 1980 r. — 4,2 mln (1975 — 4,1 mln), 
w 1985 — 4,5 mln, a w 1990 — 5 mln. We wszystkich grupach wieku po- 
produkcyjnego liczebnie przeważać będą kobiety: około 1990 r. — będzie 
ich przeszło 3,5 mln wobec 1,5 mln mężczyzn. 

Proces starzenia się ludności oraz związane z tym zmiany strukturalne 
sprawią, że aktywizacja najstarszej generacji w sferze zawodowej, w dzia- 


(1) J. Piotrowski: Miejsce człowieka starego w rodzinie i społeczeństwie. PWN 
1973. str. 86. 

(2) K. Wiśniewska-Roszkowska: Mechanizm starzenia się i podstawy profilaktyki 
geriatrycznej, Zdrowie Psychiczne 1971, nr 1—2, str. 25. 
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łalności społecznej, w życiu rodzinnym oraz w uczestnictwie kulturalnym 
stanie się ważnym zadaniem polityki społecznej. 


Możliwość kontynuowania pracy 


Dalsza dostosowana do możliwości seniorów aktywność zawodowa 
może być uzasadniona zarówno względami materialnymi (potrzeba u- 
trzymania dotychczasowego standardu życiowego, ciągle jeszcze gwałtow- 
nie obniżanego wraz z przejściem na emeryturę), jak i chęcią zachowania 
dotychczasowej pozycji społecznej, zainteresowaniem pracą, niesłabnącymi 
aspiracjami zawodowymi oraz potrzebą kontaktu ze środowiskiem. 

W Polsce spośród ludności w wieku powyżej 65 lat pracuje obecnie mniej 
więcej co trzecia osoba. Wynika to przede wszystkim z dużego udziału 
ludności rolniczej, nie objętej dotychczas zabezpieczeniem emerytalnym na 
starość. W gospodarce uspołecznionej obowiązuje dość sztywna polityka 
przesuwania na emeryturę z momentem osiągnięcia ustawowego wieku. 
Oczywiście, stosunek do pracy w wieku emerytalnym jest zróżnicowany 
w zależności od sytuacji osobistej i rodzinnej, stanu zdrowotnego, płci, 
wykształcenia i zawodu. stanowiska zajmowanego przed przejściem na 
emeryturę, a także od wieku. Ale aktywność zawodowa emerytów uzależ- 
niona jest nie tylko od chęci podejmowania pracy i przydatności zawodo- 
wej, lecz także — i to w znacznym stopniu — od możliwości uzyskania 
pracy. 

U źródeł niechęci administracji wielu zakładów, zwłaszcza przemysło- 
wych, do zatrudniania osób starszych leży przede wszystkim obawa przed 
zmniejszeniem wydajności pracy. Również postęp techniczny w wielu wy- 
padkach działa na niekorzyść człowieka mniej sprawnego. W wyniku skom- 
plikowania procesu produkcji i związanego z tym wymogu niezawodności 
wypadają z niego ludzie, którzy w mniej skomplikowanym procesie mogli- 
by uczestniczyć z powodzeniem. 

Najbardziej odpowiednie dla emerytów są stanowiska pracy wyposażone 
w tradycyjną technikę oraz takie, gdzie istnieje możliwość wykorzystania 
zebranych w przeszłości doświadczeń. Z punktu widzenia zasad racjonal- 
nego zatrudnienia najwłaściwsze jest więc zmniejszenie natężenia, szybko- 
ści i skomplikowania pracy ludzi starszych, a nie zmiana jej rodzaju. Wiąże 
się to jednak z potrzebą indywidualizacji przydziału zadań, co przy obec- 
nych mankamentach organizacji pracy jest postulatem trudnym, natrafia- 
jącym duże opory. 

Innym rozwiązaniem jest przesuwanie do „,lżejszej”” pracy. Stosowane, 
zwłaszcza w przemyśle, wobec pracowników o obniżonej sprawności wyma- 
ga wszakże utrzymania dotychczasowych warunków finansowych, co 
tworzy swoistą barierę ekonomiczną na drodze takiego rozwiązywania pro- 
blemu. Jeszcze innym rodzajem zatrudnienia ludzi starszych jest rekwali- 
fikacja zawodowa. Wiąże się to jednak z koniecznością wcześniejszego na- 
bycia nieodzownych kwalifikacji, rodzi więc trudności organizacyjne i wy- 
maga specjalnego szkolenia. Możliwości zdobycia nowego zawodu istnieją 
zwłaszcza w sferze usług, gdzie praca — jeśli tylko nie wiąże się ze zbyt 
dużym wysiłkiem fizycznym — w wielu dziedzinach może być wykonywa- 
na z powodzeniem przez osoby starsze. 
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Uwzględniając doświadczenia różnych krajów, dotyczące granic wieku 
emerytalnego zróżnicowanych według wieku, płci czy grupy zawodowej, 
celowość generalnego obniżenia w przyszłości wieku emerytalnego dla 
ogółu pracowników pozostaje sprawą otwartą. Bez wątpienia względy spo- 
łeczne i ekonomiczne przemawiają za wyraźnym uelastycznieniem tego 
procesu tak, aby możliwe było nie tylko wcześniejsze, lecz i późniejsze 
przechodzenie na emeryturę. Należałoby przeto, moim zdaniem, rozważyć 
wprowadzenie nie jednej, a trzech granic wieku emerytalnego: „normal- 
nego” (na obecnym poziomie), „minimalnego” (60 lat dla mężczyzn i 55 lat 
dla kobiet) oraz „maksymalnego” (70 i 65 lat zależnie od płci). Takie roz- 
wiązanie dawałoby znaczny, bo dziesięcioletni zakres wyboru momentu 
zaprzestania pracy. Z pracy odchodziliby ludzie zmęczeni, o niskiej spraw- 
ności zawodowej, a pozostawałyby osoby o wyższych kwalifikacjach, szcze- 
gólnie zainteresowane pracą. Rozwiązanie takie, obok ekonomicznych, 
miałoby również pozytywne skutki społeczne, m. in. usunęłoby sztywny 
podział według wieku na generację zawodowo czynną i zawodowo bierną. 
Weryfikacji wymaga pegląd, że większość starszych osób marzy o wcze- 
snym zaprzestaniu pracy. Faktem znamiennym jest np., że spośród 70 tys. 
łódzkich włókniarek uprawnionych do wcześniejszego o 5 lat odejścia na 
emeryturę tylko 1600 (tj. 2,5 proc.) wyraziło chęć skorzystania z tej możli- 
wości. Być może odsetek ten byłby większy, gdyby stworzono im warunki 
do kontynuowania pracy zawodowej w niepełnym wymiarze godzin. 


Wszystkie argumenty zdają się przemawiać za tym, aby zasoby czasu 
wolnego narastały w starości stopniowo. Z tego względu celowe byłoby 
stopniowe skracanie wymiaru pracy w ostatnich 2—3 latach przed emery- 
turą (poprzez zmniejszenie godzin pracy, skrócenie tygodnia pracy lub 
dłuższe urlopy wypoczynkowe). Pozwoliłoby to na stopniowe przygotowa- 
nie się do emerytury i wypróbowanie możliwości, jakie stwarza czas wolny 
po zaprzestaniu pracy. 

Praktyka wielu krajów wskazuje na ścisłe powiązania pomiędzy aktyw- 
nością zawodową ludzi starszych a sytuacją demograficzną w zatrudnieniu. 
Np. w Związku Radzieckim i Czechosłowacji funkcjonują systemy bodźców 
materialnych zachęcające emerytów do kontynuowania pracy. W NRD, 
gdzie wobec braku siły roboczej szerokie zatrudnienie emerytów stało się 
koniecznością ekonomiczną, w ostatnich latach liczba czynnych zawodowo 
emerytów wzrasta o 5—8 proc. rocznie(3). Obecnie w Polsce również kształ- 
tują się stopniowo obiektywne przesłanki szerszej aktywizacji zawodowej 
osób starszych. 

Obowiązujące dotychczas w Polsce ustawodawstwo pracy nie stwarza 
zachęty do zatrudnienia emerytów. Ustawa emerytalna z 1968 r. i wydane 
na jej podstawie zarządzenia(4) dopuszczają jedynie możliwość dalszego 

(3) H. Speter: Wyzwalanie potencjalnych rezerw siły roboczej w NRD i ich wpływ 
na podnoszenie wzrostu gospodarczego, w: Wpływ czynnika ludzkiego na wzrost go- 
spodarczy (materiały na konferencję naukową) cz. 1. Łódź 1975, str. 148 oraz Sbirka 
Zakonu Ceskoslorenske Socialistycke Republiky 1964, ©. 44, str. 557. 

(4) Ustawa o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pracowników i ich rodzin 
z 23 stycznia 1968 (Dziennik Ustaw 1968, nr 3, poz. 6) uzupełniona postanowieniami 
ustawy z 29 maja 1974 r. o zmianie niektórych przepisów o zaopatrzeniu emerytalnym 


(Dziennik Ustaw 1974, nr 21, poz. 6). 
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zatrudniania takich pracowników, których zwolnienie — ze względu na 
wysokie kwalifikacje oraz brak możliwości zastąpienia ich w produkcji — 
mogłoby ujemnie wpłynąć na wykonywanie zadań. Sytuacja ta została 
jednakże w okresie „wyżu demograficznego” uznana za nie sprzyjającą pro- 
cesowi naturalnej wymiany kadr, a zwłaszcza zapewnieniu miejsc pracy 
absolwentom szkół ponadpodstawowych. Toteż 1 lipca 1971 r. wprowa- 
dzono nowe zasady ustalające, że pozostawienie w pracy osoby, która na- 
była uprawnienia emerytalne, wymaga obok zgody zakładu pracy pisem- 
nej aprobaty wydziału zatrudnienia właściwego szczebla. Nie dotyczy to 
jedynie wybranych kategorii pracowników (m. in. ścisłej kadry kierowni- 
czej, pracowników organizacji politycznych i społecznych, przedstawicieli 
niektórych tzw. zawodów twórczych). Przepisy te w zasadniczy sposób de- 
terminują obecnie zatrudnienie osób w wieku emerytalnym; ani osobiste 
chęci pracownika, ani nawet pozytywna ocena ze strony przedsiębiorstwa 
nie oznaczają, że będzie on nadal zatrudniony. 


Wobec wyczerpywania się zasobów pracowniczych i perspektywy jej 
deficytu (co już obecnie ujawnia się np. w usługach) ten sztywny tryb 
wymaga dzisiaj ponownego rozważenia celowości kontynuowania pracy 
przez część odchodzących na emeryturę. 


Jednym z głównych czynników, które hamują podejmowanie pracy przez 
emerytów, jest przepis o zawieszeniu emerytury (renty) w przypadku kon- 
tynuowania pracy zawodowej na pełnym etacie. Sądzę, że jest do rozwa- 
żenia sprawa złagodzenia i uelastycznienia tych przepisów, podobnie jak 
ewentualność całkowitego lub częściowego zniesienia zakazów i ograniczeń 
finansowych wobec emerytów zatrudnionych w niepełnym wymiarze go- 
dzin. Zgodnie z przepisami obowiązującymi od 1969 r. osoba pobierająca 
emeryturę, aby nie utracić prawa do jej otrzymywania, nie może zarabiać 
więcej niż 750 zł miesięcznie(5). Przepis ten sprawia, że emeryci bądź to 
zmuszeni są rezygnować z oferowanej im pracy, bądź też godzą się na jej 
opłacanie poniżej rzeczywistej wartości. Wysokość przeciętnej płacy mie- 
sięcznej w gospodarce uspołecznionej wynosiła w 1976 r. około 3550 zł. 
Zgodnie z obowiązującymi przepisami ktoś, kto nie chce utracić prawa do 
emerytury, może być zatrudniony najwyżej na 1/4 etatu. Oczywiście dzie- 
lenie jednego etatu pomiędzy 4 osoby jest dla zakładów procedurą wysoce 
kłopotliwą i w pewnym stopniu tłumaczy niechętny stosunek do zatrudnia- 
nia emerytów i rencistów w niepełnym wymiarze godzin. 


Zgłaszane w związku z tym propozycje dotyczą wprowadzenia takiego 
pułapu możliwych zarobków, jak w sferze usług, gdzie wynosi on już 2000 
zł(6). Usunęłoby to istotne bariery formalnoprawne, utrudniające obecnie 
zatrudnianie emerytów o wysokich kwalifikacjach zawodowych, pozwoli- 
łoby wynagradzać ich sprawiedliwie i zgodnie z zasadą „płaca według 


pracy”. 


(5) Rozporządzenie Rady Ministrów z 9 stycznia 1969 r. w sprawie niezawieszania 
prawa do emerytury lub renty (Dziennik Ustaw 1969, nr 3, poz. 16). 

(6) Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 2.1.1974 r. w sprawie niezawieszania 
prawa do emerytury lub renty rencistom zatrudnionym w niektórych rodzajach usług, 
w handlu i gastronomii (Dziennik Ustaw 1074, nr 1, poz. 3). 


KW 
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Perspektywa wydaje się oczywista. Ulepszenie organizacji pracy, tech- 
niczny i ergonomiczny postęp w produkcji będą czynić pracę lżejszą, umo- 
zliwiając kontynuowanie jej przez ludzi starszych. Na zmniejszenie się 
tempa skutków fizjologicznego starzenia się wpływać będzie poprawa wa- 
runków bytowych i mieszkaniowych, rozwój wypoczynku i opieki lekar- 
skiej, zdecydowana poprawa, na którą czekamy w szeroko pojętej sferze 
usług, organizacji życia codziennego. 

Warto zauważyć, że roczniki odchodzące na emeryturę aktualnie i w 
przyszłości będą różniły się znacznie. Obecnie wiek emerytalny osiągają 
mężczyźni z rocznika 1911 i kobiety z rocznika 1916. Należą oni do pokole- 
nia, które ma za sobą dwie wojny światowe, okupację, arcytrudne lata 
powojennej odbudowy. Znaczna ich część osiąga wiek emerytalny jako 
ludzie zmęczeni, spragnieni odpoczynku. W 1980 r. wiek emerytalny osią- 
gać będą roczniki 1915 i 1920, a w 1990 r. roczniki 1925 i 1930. Pod koniec 
XX wieku będą to już ludzie w mniejszym stopniu dotknięci wojną, repre- 
zentujący lepszy stan zdrowia i wyższą sprawność niż obecna generacja 
emerytów, kształtowani przez nieporównanie lepsze warunki życia i o wiele 
bardziej od poprzedników wykształceni. 

Badania socjologiczne wskazują, iż obecnie około 30 proc. seniorów, tj. 
milion osób w mieście i na wsi, pragnie w tej lub innej formie kontynuować 
działalność zawodową po osiągnięciu wieku emerytalnego. Wydaje się więc 
celowe zorganizowanie specjalnej służby zajmującej się poradnictwem, 
szkoleniem zawodowym i rekwalifikacją ludzi „trzeciego wieku”, ich za- 
trudnianiem w odpowiednio dobranej pracy, a także opieką nad nimi w 
miejscu pracy. Rodzi się także potrzeba powtórnego, wnikliwego rozpa- 
trzenia możliwości zatrudnienia emerytów w zawodach deficytowych. Pro- 
ces ten powinien charakteryzować się znacznie większą elastycznością, 
obejmować nie tyle pracę na pełnym etacie, co zajęcia na pół etatu, prace 
chałupnicze, zlecone itp. Dostosowując obowiązki do możliwości człowieka, 
rozwiązania takie zniwelują w znacznym stopniu ujemne skutki przejścia 
na emeryturę po dziesięcioleciach pracy. Oczywiście chodzi o to, aby ak- 
tywność zawodowa kontynuowana była w dążeniu do utrzymania standar- 
du życiowego i dobrego samopoczucia osobistego, w świadomości pożytku 
społecznego, jaki przynosi kontynuowanie pracy. Wymaga to podkreślenia, 
ponieważ w niejednym przypadku pozytywny wpływ przedłużania pracy 
zawodowej niweczony jest przez klimat filantropii, rzekomego „aktu łaski” 
wobec człowieka w wieku emerytalnym. 


O działalności społecznej 


Niezwykle ważną sferą życia ludzi „trzeciego wieku” jest aktywność 
społeczna. Jak wykazały badania, w wysokim stopniu przyczynia się ona 
do ich dobrego samopoczucia, jest źródłem przekonania o użyteczności, daje 
ujście energii. Aktywiści-emeryci to na ogół ci sami ludzie, którzy praco- 
wali społecznie we wcześniejszym okresie życia i nie chcą utracić zdobytej 
dzięki temu pozycji. Oczywiście są również tacy, którzy dopiero na eme- 
ryturze znajdują czas i ochotę na działalność społeczną. Jej głównym tere- 
nem jest środowisko zamieszkania, w tym organizacje samorządowe i opie- 
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kuńcze, komitety FJN, komitety blokowe, komisje pojednawcze, a także 
stowarzyszenia kulturalno-oświatowe, naukowe i krajoznawcze. Ważnym 
miejscem ujawniania aktywności społecznej pozostaje zakład pracy, zwła- 
szcza związki zawodowe. Wynika to z chętnego na ogół utrzymywania wię- 
zi ze współtowarzyszami pracy. Na uwagę zasługuje udział w akcji opra- 
cowywania historii zakładów, organizowanie zespołów zainteresowań i in. 
Duże znaczenie ma bezpośredni udział emerytów w pracy klubów, które 
wszakże ze względu na niskie dochody członków nastawione są głównie na 
funkcje opiekuńcze, w mniejszym stopniu zajmując się obecnie organizacją 
czasu wolnego ludzi starszych. Zaspokajają one jednak w jakiejś mierze 
potrzebę zespołowości, dają okazję do spotkań, podtrzymywania więzi 
z kolegami i zakładem. Można przypuszczać, iż wraz z poprawą warunków 
bytowych weteranów pracy zabiegi opiekuńcze będą stopniowo ustępować 
działaniom klubów w tych właśnie kierunkach. 

Istotną formą organizowania aktywności emerytów są domy dziennego 
pobytu, łączące elementy opieki (posiłki i usługi) z kształtowaniem życia 
społecznego ludzi w „trzecim wieku”, Aktywizacja rozumiana jest wpraw- 
dzie dość wąsko, głównie jako terapia zajęciowa, niemniej istnieją również 
szanse prowadzenia działalności typu kulturalnego. Dodajmy jednak, że 
w klubach występuje niebezpieczeństwo spychania ludzi starych do swo- 
istego „getta”. W niejednym przypadku niechęć do zamykania się w kręgu 
rówieśników, do korzystania z urządzeń wyłącznie dla nich przeznaczo- 
nych staje się swoistą obroną przed izolacją od spraw, którymi żyje społe- 
czeństwo, ucieczką przed starością. Zapewniając rozwój różnorodnych pla- 
cówek służących seniorom, powinniśmy więc dążyć do ich aktywizacji na 
rzecz szerszego środowiska, zapewniać im warunki rzeczywistej, a nie po- 
zornej partycypacji społecznej. Jest to problem znacznie trudniejszy niż 
aktywizacja w ramach specjalnych klubów. 

Wiele mogłyby zdziałać w tym kierunku wykwalifikowane, odpowiednio 
wynagradzane kadry zatrudnione w wydziałach zdrowia i opieki społecz- 
nej, wydziałach kultury, w różnych instytucjach. Profesjonalizacja służb 
socjalnych dopiero się u nas rozpoczyna; kadry etatowe są szczupłe, a cię- 
żar zadań spoczywa na barkach opiekunów społecznych. Najczęściej, zwła- 
szcza w miastach, są nimi sami emeryci, w wielu przypadkach nie posia- 
dający dostatecznej energii i odpowiednich kwalifikacji do wypełniania 
tych zadań. Pilną sprawą zdaje się być rozwój instytucji opiekuna spo- 
łecznego przy przychodniach obwodowych bądź jednostkach administracji 
terenowej (lub jednych i drugich), dysponującego pomocą specjalistów 
(lekarz, prawnik, psycholog). 

Opiekunowie korzystać winni w terenie z pomocy społeczników, którzy 
uczestniczyliby w rozwiązywaniu poszczególnych spraw, tkwiąc bezpośred- 
nio w środowisku. Stworzyłoby to szerokie możliwości pracy społecznej 
specjalistom, którzy przebywają na emeryturze, pozwoliłoby im wykorzy- 
stywać swe doświadczenie życiowe i wiedzę fachową. Sądzę, że w niektó- 
rych przypadkach byłaby to dla nich okazja do kontynuowania pracy za- 
robkowej na miarę sił i możliwości. 

Aktywność społeczna może zająć kluczowe miejsce w systemie wartości 
życia codziennego emerytów. Aby tak się stało, należy przede wszystkim 
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zwalczyć niechęć instytucji i organizacji społecznych do wciągania emery- 
tow do współpracy. Ludzie starsi wycofują się z czynnego życia nie tylko 
dlatego, że nie są w stanie sprostać stawianym im wymaganiom. Często 
czynią tak pod wpływem odczuwanej opinii środowiska o konieczności 
swego odejścia. Tym ważniejsze jest tworzenie przyjaznego klimatu, pod- 
kreślanie wagi czynnego udziału najstarszego pokolenia w różnych sferach 
działania społecznego. 


Aktywność kulturalna 


Jedną z cech różniących emerytów od innych grup jest duży zasób czasu 
wolnego. Najczęstszą formą zaspokajania przez nich potrzeb kulturalnych 
jest korzystanie z telewizji i radia, czytelnictwo prasy i książek. Nie za- 
pewnia to jednak kontaktów społecznych, najbardziej pożądanych. Szcze- 
gólnie ważne stają się więc te formy uczestnictwa w kulturze, które nie 
odbywają się w domu: udział w przedstawieniach, koncertach, seansach 
kinowych, odczytach, wystawach itp. Ważną wskazówką jest fakt, że już 
dziś ludzie starsi stanowią większość uczestników spotkań i odczytów oraz 
wielu imprez artystycznych. 

Rozwijając starania w tym kierunku, nie zapominajmy o tym, że poziom 
aktywności kulturalnej wiąże się z wykształceniem. Z roku na rok wiek 
emerytalny osiągają ludzie bardziej wykształceni. Poziom ich potrzeb kul- 
turalnych będzie się podnosił, ale możliwość zaspokajania tych potrzeb za- 
leży w znacznej mierze od ich sytuacji materialnej. Ponieważ koszty ucze- 
stnictwa w kulturze będą wzrastać, w ramach doraźnych rozwiązań nie- 
zbędne wydaje się np. wprowadzenie dla emerytów — pewnej ilości tan- 
szych biletów na imprezy kulturalne. 

Największe znaczenie mieć będzie tworzenie warunków materialnych 
ułatwiających zaspokajanie potrzeb wieku emerytalnego. Postulując dalszą, 
uwarunkowaną rosnącymi środkami państwa, poprawę sytuacji material- 
nej weteranów pracy, należałoby równocześnie rozwijać i popularyzować 
różne formy dodatkowego ubezpieczenia czy oszczędzania na cele bytowe 
i kulturalno-turystyczne ,.na starość”. Wielu ludzi odkłada na okres emery- 
talny realizację niektórych swych zamiłowań, planuje podróże itp. Można 
zachęcać ich do oszczędzania na te cele. 

Zjawisko wydłużania się czasu wolnego w starości urasta do „fenomenu 
naszych czasów”. Aby dobrze nim gospodarować, niezbędne jest przygoto- 
wanie specjalistów do pracy kulturalnej z ludźmi starszymi (analogicznie 
do specjalistów od pracy z młodzieżą). Sprawą bliskiej przyszłości jest 
rozwijanie form swoistego przygotowywania do starości przez kursy, od- 
czyty, prelekcje itp. Organizowane są już one z powodzeniem w NRD 
i CSRS, w Szwecji i Anglii. Otwiera się tu pole dla działania związków 
zawodowych, organizacji społecznych i środków masowej informacji. 


Rola w rodzinie 


Wiele wysiłku ludzi „trzeciego wieku”, zwłaszcza kobiet, pochłania praca 
na rzecz rodziny. O roli „babci” świadczyć mogą przeprowadzone na Ślą- 
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sku badania H. Strzemińskiej(7). Okazało się, że w rodzinach kobiet pra- 
cujących opiekę nad dziećmi w wieku do lat 15 aż w 53 proc. pełniły babcie, 
zaś nad dziećmi do lat 7 — w 67 proc. Role „babci” i „dziadka” są w pew- 
nym sensie kontynuacją ról „matki” i „ojca”, dobrze znanych i akceptowa- 
nych. Skądinąd przecież wiadomo, że ludzie starsi najchętniej podejmują 
się ról pełnionych we wcześniejszym okresie życia. 

Przydatność kobiet starszych dla rodziny jest największa wówczas, gdy 
wnuki są małe. Największa rodność kobiet w Polsce przypada na wiek 
20—24 lata. Można więć sądzić, że „babcie”, które wyręczają w obowiąz- 
kach rodzicielskich czynne zawodowo matki, są najczęściej w wieku poni- 
żej 60 lat. Największe zapotrzebowanie na ich pomoc przypada więc na 
okres, gdy same pracują jeszcze zawodowo. W okresie emerytalnym ich 
pomoc udzielana najbliższym słabnie, na co wpływa zarówno wyrastanie 
wnuków i pełne usamodzielnienie się dzieci, jak i zmniejszenie własnych 
sił fizycznych. 

Powstaje kwestia: jak owo „zastępcze” matkowanie wpływa na życie 
rodziny, na rozwój dziecka, na stosunki międzypokoleniowe, w jakim stop- 
niu i zakresie jest ono pożądane z punktu widzenia rodziny? Nie ma jesz- 
cze na te pytania pełnej odpowiedzi, brakuje głębszych badań, które warto 
zainicjować. Wiadomo że utrudnieniem są tu często różnice pokoleniowe, 
przy czym nie chodzi o jawny konflikt, lecz o różnice w światopoglądzie, 
sposobie życia, obyczajach, poglądach na wychowanie dzieci itp. 

Jedną z konsekwencji jest dążność pokoleń do uzyskiwania samodziel- 
nych mieszkań. Obecnie hamuje ją niedobór mieszkań; w miarę intensy- 
fikacji budownictwa mieszkaniowego proces ten będzie narastał. Stworze- 
nie możliwości wyboru wspólnego bądź oddzielnego zamieszkiwania po- 
koleń ocenić trzeba pozytywnie. Może to jednak prowadzić do osłabienia 
pomocy wzajemnej, do zmniejszenia roli rodziny jako oparcia w potrzebie. 
Skutkiem będzie rosnący nacisk na usługi zaspokajające potrzebę opieki 
nad dziećmi i nad ludźmi starymi. Rozwiązaniem optymalnym bvłoby 
upowszechnienie zamieszkiwania „oddzielnie, ale blisko”. Sprzyja ono kon- 
taktom rodzinnym przy zachowaniu wzajemnej niezależności. 

Można sądzić, że rola starszych kobiet w rodzinach trzypokoleniowych 
jest i pozostanie znaczna, chociaż w przyszłości ulegnie poważnej modyfi- 
kacji. Wzór „babci”, która całą uwagę i energię skupia na wnukach 
i aktywności rodzinno-domowej, rezygnując nieraz z życia osobistego. ustę- 
pować będzie w przyszłości roli „babci”, a także „dziadka? mieszkających 
oddzielnie i dość samodzielnych, o szerszych zainteresowaniach, gotowych 
jednak przyjść z pomocą młodszej generacji w trudnych sytuacjach. Wzrost 
wykształcenia kolejnych generacji emerytów umacnia ich poczucie prawa 
do własnego życia osobistego, do oddawania się zamiłowaniom, na które 
brakowało czasu w okresie największego obciążenia obowiązkami zawodo- 
wymi. Badania przeprowadzone wśród nauczycielek wykazały np., że tylko 
4 proc. przerwało pracę i przeszło na emeryturę głównie po to, aby zająć 
się wnukami i domem. Natomiast wyniki ankiety przeprowadzonej wśród 


(7) H. Strzemińska: Wyniki badania budżetu czasu kobiet pracującuch i niektóre 
problemy ich pracy zawodowej, Warszawa 1974, Instytut Pracy, str. 94—98. 
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robotnic przemysłu lekkiego zdają się wskazywać na to. że oczekują one 
emerytury i widzą swoją przyszłą rolę przede wszystkim w życiu rodziny. 

Do tych obserwacji dodać wypada ustalenia socjologów, którzy w kra- 
jach wysoko rozwiniętych gospodarczo obserwują rozkład tradycyjnej ro- 
dziny wielopokoleniowej. Nie musi on samo przez się oznaczać izolacji 
ludzi starych od rodziny i jej spraw Badania wykazały, że pomiędzy star- 
szą i młodszą generacją mogą istnieć żywe powiązania, trwać wymiana 
świadczeń, niezależnie od tego, czy ich przedstawiciele zamieszkują wspól- 
nie czy też nie Pozwoliło to na przyjęcie tezy o istnieniu zmodyfikowanei 
rodziny, której członkowie, zamieszkując oddzielnie, świadczą sobie różno- 
rodne usługi Opisane zmiany prowadzą jednak do pewnego osłabienia 
funkcji opiekuńczych rodziny wobec jej starszych członków. 


k 


Sygnalizowane tutaj trudne sprawy ludzi „trzeciego wieku” składają się 
na kompleks zagadnień o wielkim znaczeniu ideowo-politycznym, społe- 
czno-ekonomicznym i moralnym. Coraz większą część naszego narodu sta- 
nowić będą seniorzy. Proces ten niesie ze sobą wiele znaków zapytania, 
rodzi wiele zadań, po nowemu stawia sprawę obowiązków społeczeństwa 
i państwa, każdego z nas. Sądzę, że nadszedł czas na szerszą dyskusję nad 
tymi zagadnieniami. Wszyscy będziemy w przyszłości ludźmi „trzeciego 
wieku”. Uczyńmy wszystko na co nas stać, aby ci, którzy są dziś na emery- 
turze, mieli pogodną starość, taką jaką sami sobie życzymy. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Duńscy komuniści w olensywie 


Wywiad „Nowych Dróg” z przewodniczącym 
Komunistycznej Partii Danii 
tow. KNUDEM JESPERSENEM 


— Członkowie naszej partii i szeroka opinia publiczna w Polsce z dużą 


— —. mm R 


uwagą śledzili obrady XXV Zjazdu Komunistycznej Partii Danii. 
Jakie znaczenie mają postanowienia Zjazdu z punktu widzenia aktualnych 
zadań partii, rozwoju jej strategii w walce o antymonopolistyczną demo- 
krację? Jakie odbicie znajdują te problemy w nowym programie partii? 


— Program nasz otwiera nowy rozdział nie tylko w dziejach naszej 
partii, ale w duńskim ruchu robotniczym w ogóle. Nie tylko wyznacza 
socjalizm jako cel, ale wskazuje również drogi wiodące do niego. Nawet 
przeciwnicy przyznają, że zawiera on jedyną opracowaną strategię walki 
ludzi pracy Danii o nowe społeczeństwo. 

Żyjemy w czasach, w których jak nigdy wcześniej potrzebna jest per- 
spektywa będąca podstawą świadomego działania. Żyjemy w czasach, 
w których szuka się latarników, gdy stare wyobrażenia załamują się. 
gdy wielu ludzi wątpi w istnienie drogi prowadzącej do przodu. Odpowiedź 
na wyzwanie naszych czasów znalazła klasa robotnicza w postaci walki 
o socjalizm i komunizm, zrozumiawszy, że istnieją określone prawidłowo- 
ści postępu społecznego — prawidłowości działające mimo pewnej przy- 
padkowości, zakłóceń i mijających koniunktur — a wpływ ich jest tym 
silniejszy, im bardziej wspiera je świadome działanie. 

Postęp społeczny wymaga rozwiązania podstawowej sprzeczności społe- 
czeństwa naszych czasów — sprzeczności między ogromnymi możliwościa- 
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mi ludzkiego rozwoju, jakie tworzą wiedza. technika i zdoinosci produk- 
cyjne, a przestarzałymi siłami społecznvmi. które swoim charakterem 
zmieniają najdoskonalsze osiągnięcia ludzkie w plagi, katastrofalne czasem 
w swych skutkach dla narodów. 

Pogłębianie się tego podstawowego konfliktu sprawiło, że dojrzały wa- 
runki dla powstania naszego nowego programu. Podstawową sprzeczność 
naszych czasów można rozwiązać jedynie poprzez walkę społeczną, walkę 
klasową skierowaną przeciwko mniejszości, która posiada władzę i — ciąg- 
nąc z tego korzyści — używa tej władzy do utrzymania jaskrawych nie- 
sprawiedliwości. 

W tej sytuacji walka o rzeczywiste przemiany, reformy i demokratyza- 
cję nabiera nowego znaczenia. Nie są one już łaskawie wprowadzane przez 
klasę panującą dla „uspokojenia, mogą jedynie być zdobyte w otwartej 
walce przeciw wielkiemu kapitałowi i jego sojusznikom. Zdobycie tych 
praw stanie się klęską dla wielkiego kapitału i otworzy nowe perspektywy 
dalszej walki, która toczyć się będzie o podstawowy kierunek przyszłego 
rozwoju społeczno-politycznego. 

Jeśli ludzie pracy nie są tego świadomi, to na pewno są tego świadome 
monopole. Dlatego też będą one broniły z zaciekłością swych pozycji, a wal- 
ka o ich zdobycie nie będzie łatwa. Istnieją jednak okoliczności korzystne 
dla ludu i dla klasy robotniczej. Już sam fakt, że obecnie system monopoli 
kapitalistycznych chce zmusić ludzi pracy do rezygnacji z praw i osiąg- 
nięć, którymi kiedyś sam się chełpił, stwarza podłoże dla szerokiego anty- 
monopolistycznego frontu. 

Najważniejszym zadaniem politycznym jest umocnienie jedności dzia- 
łania w ruchu robotniczym. Jest to warunek obalenia władzy wielkiego 
kapitału i reakcji oraz zrealizowania nowej polityki o socjalistycznych per- 
spektywach. I tak to formułuje nasz program. 

Stawia to duże wymagania wobec partii, która we wszystkich dziedzi- 
nach powinna rozwinąć swoje kontakty z klasą robotniczą i z całą ludno- 
scią. Wzmocnienie partii komunistycznej jest decydującym warunkiem wv- 
grania tych batalii w walce klasowej. które prowadzą do socjalizmu — 
jak to opisuje program komunistów, Partia powinna wzmocnić i rozwinać 
swą działalność we wszystkich dziedzinach i zapewnić sobie stałv dopływ 
najlepszych sił klasy robotniczej i całego społeczeństwa. 

Organizacje podstawowe stanowią fundament partii. Kontakty kierow- 
nictwa ze wszystkimi członkami mają ogromne znaczenie. Dotyczy to także 
nowych członków, którym należy pomagać i kierować ich szkoleniem. 

Chcąc osiągnąć możliwie najlepsze wvniki w pracy kierownictwa. należy 
stale korzystać z waloru centralizmu demokratycznego. Nigdy nie należy 
zapominać, że decyzje wymagają uprzedniej dvskusji. Przez wolną i demo- 
kratyczną wymianę zdań należy włączać członków w proces podejmowania 
decvzji. Kiedv dvskusja zostanie zakończona i decyzje podjęte, partia po- 
winna działać i postępować jako zwarta jedność dla wprowadzania posta- 
nowień w życie. 

Istnieje możliwość polepszenia działalności agitacvjno-propagandowej 
partii w wielu dziedzinach. Informacje o inicjatvwach podejmowanych 
przez partię i propozycjach przedstawianych w Folketingu i radach komu- 
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nalnych muszą w szerszym stopniu docierać do członków partii i jej wybor- 
ców. Jest to postulat wspólny dla całej partii. 

Praca szkoleniowa winna być wzmocniona i rozwinięta. Doświadczenia 
okresu zjazdowego powinny być wykorzystywane i rozwijane, aby we 
wszystkich organizacjach podstawowych i okręgach odbywało się ciągle 
szkolenie teoretyczne zarówno na szczeblu podstawowym, jak i wyższym. 

Reakcja usiłuje wzmocnić tendencje antykomunistyczne i antyradziec- 
kie, aby przeszkodzić jedności działania klasy robotniczej. Dlatego walka 
o odprężenie, pokój i rozbrojenie jest warunkiem osiągnięcia sukcesów 
w walce z wielkim kapitałem w Danii. 


— Chcemy prosić Was, tow. Jespersen, o dokładniejsze scharakteryzo- 
wanie problemów społecznych i gospodarczych, z jakimi obecnie boryka się 
Dania. Które z nich są odzwierciedleniem bądź przedłużeniem bardziej 
ogólnych zjawisk kryzysowych w krajach kapitalistycznych w Europie, 
a które są charakterystyczne dla Waszego kraju? | 


— Kryzys kapitalizmu dotknął nasz kraj szczególnie dotkliwie. Odczu- 
wamy to we wszystkich dziedzinach życia. Kryzys ten ma oczywiście cha-- 
rakter ekonomiczny i osiągnął takie rozmiary, że nikt już dłużej nie próbuje 
go ukrywać, lecz ma on również wydźwięk moralny. Najwyraźniej można 
to chyba stwierdzić, gdy się obserwuje, jak państwo kapitalistyczne usi- 
łuje pogorszyć warunki życia tzw. ..grup nieprodukcyjnych”: dzieci, mło- 
dzieży, ludzi starszych i chorych. 

Wszystkie zmiany, jakich dokonano w poziomie życia ludności, mają jed- 
ną wspólną cechę — były to zawsze ograniczenia dotyczące opieki społecz- 
nej. oświaty, opieki nad dziećmi, szpitalnictwa — czyli dziedziny świadczeń 
społecznych. Nigdy nie były to ograniczenia prywatnych zysków i speku- 
lacji, które mimo wszystkich ingerencji kwitną coraz bardziej. 

Deklarując swoją gotowość do działania na rzecz pełnego zatrudnienia 
koła rządzące przeciwstawiały interesy pracujących bezrobotnym i od- 
wrotnie. Oświadczano: „Jeśli tylko uda się utrzymać płace na obecnym 
poziomie, to więcej ludzi będzie mogło znaleźć pracę”. Nie dopuszczono do 
podwyżki płac — przewidzianej w postanowieniach z marca 1975 r. — 
i tłumaczono pogwałcenie związkowych praw robotników tym .że było to 
z pożytkiem dla zatrudnienia”. Obecne fakty jasne są dla wszystkich: ilość 
bezrobotnych rośnie. W lipcu 1975 r. mieliśmy 78.700 bezrobotnych, w rok 
później, w lipcu 1976, liczba wzrosła do 91.300. 

Kiedy tzw. koła odpowiedzialne mówią o kosztach, to argumenty, jakich 
używają, dotyczą wyłącznie zbyt „wysokich płac”, które rzekomo obniżają 
konkurencyjność naszej produkcji. Fakty mówią o czymś innym: płace 
realne w okresie 1965—1975 wzrosły o 75 proc., a produkcja przemysłowa 
w tym samym okresie — o 94 proc. Z tego wynika. że robotnikom zatrud- 
nionym w przemyśle należy się jeszcze co najmniej 13 proc. wzrostu za- 
robków realnych. 

Średnia wartość obligacji wzrosła w 1975 r. o 20 proc. W pierwszym 
półroczu 1976 r. kurs akcji wzrósł o 3,7 mld koron, czyli o 15 proc. Zyski 
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banków to bardzo specjalny i dramatyczny rozdział, który świadczy o tym, 
kto posiada bogactwa i rządzi w Danii. Obliczenia dla wszystkich banków 
za rok 1975 — po regulacji kursów, przed potrąceniem podatku — wyka- 
zują stopę zysku kapitału własnego w wysokości 40 proc. Innym wyrazem 
bogactwa kapitalistycznego sektoru gospodarki jest fakt, że w ostatnim 
roku depozyty w bankach zwiększyły się o 7,5 mld koron, czyli o 36 proc. 
Aby ostatecznie dać jasny obraz podziału bogactwa w Danii, należy pamię- 
tać o wzroście wartości ziemi i majątku stałego — w 1969 r. wynosiła ona 
243 mld koron, w 1973 r. — 398 mld koron, a przy kolejnym szacunku, jaki 
ma być przeprowadzony w 1977 r., należy się spodziewać, iż wyniesie ona 
minimum 680 mld koron. 

Przywódcy kapitalizmu próbują na różne sposoby dostosować swój sy- 
stem do zmienionych warunków. Nie oznacza to jednak — i nie może ozna- 
czać — rozwiązania kryzysu; oznacza natomiast pewne zmiany zachodzące 
wewnątrz systemu kapitalistycznego. System ten nie zmienił charakteru, 
rozwinął jednak nowe struktury i pewne nowe formy panowania klaso- 
wego. Wyraża się to przede wszystkim w tym, że władza koncentruje się 
w rękach wielkiego kapitału, w rękach monopoli. W całym świecie kapi- 
talistycznym już dzisiaj ok. 2/3 całej siły roboczej zatrudnione jest w pro- 
dukcji kontrolowanej przez 350 koncernów. W ten sposób firmy, które ogó- 
łem stanowią 0,002 proc. wszystkich spółek akcyjnych, zabierają 70 proc. 
wszystkich zysków, jakie kapitał czerpie z pracy najemnej. 

Oznacza to też, że walka z władzą kapitału musi przede wszystkim mieć 
charakter walki antymonopolistycznej, walki skierowanej przeciwko wiel- 
kiemu kapitałowi. To znów zmusza monopole do pozyskiwania sobie — w 
większym niż kiedykolwiek stopniu — państwa, które dysponuje środkami 
politycznymi i bierze odpowiedzialność za przedsięwzięcia i kroki, uważane 
przez monopole za pożądane dla zabezpieczenia swoich zysków. Przynosi 
to im także ten pożytek, iż wszystko odbywa się wówczas pod hasłem dobra 
„społeczeństwa”, interesów „ogółu” i „nas wszystkich”. 

Ta państwowo-monopolistyczna forma kapitalizmu sprawia, że walka 
o interesy ludzi pracy musi mieć charakter zarówno ekonomiczny, jak 
i polityczny. Kiedy monopole uciskają wszystkich członków społeczeństwa 
można i należy tworzyć jak najszerszy front walki. 


— DKP odniosła w ostatnich latach wiele sukcesów, jeśli chodzi o roz- 
szerzenie szeregów partii w toku akcji masowych, w ruchu związkowym 
i | innych organizacjach, jak również w wyborach do parlamentu i samo- 
rządów. Czy można prosić o obszerniejsze scharakteryzowanie tych po- 


ważnych sukcesów? 


— Okres dzielący nas od ostatniego Zjazdu naszej partii był okresem 
przełomowym. Dwukrotnie wcześniejsze wybory dawały nam reprezenta- 
cję w Folketingu, a wybory w 1975 r. potwierdziły nasz sukces. W między- 
czasie osiągnęliśmy znaczny sukces w wyborach komunalnych. Nasza 
partia stała się, jeśli chodzi o ilość głosów, drugą co do wielkości w stolicy 
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i zdobyliśmy ponad 50 nowych mandatów w województwach (amt) i ko- 
munach. 

W okresie zjazdowym przeprowadziliśmy wiele dużych kampanii ma- 
jących na celu wzmocnienie partii. Dotyczy to w dużym stopniu roku roz- 
budowy naszej partii, która pozyskała wielu młodych bojowników. Dzisiaj, 
z pewnej perspektywy, możemy ocenić rezultaty naszej aktywności, 
która dała nam prawie 5.000 nowych członków partii. Rozwój ten do- 
tyczył również młodzieży. Wielu nowych członków organizacji młodzie- 
żowej, powstanie samodzielnej komunistycznej organizacji studenckiej oraz 
zrzeszenia młodzieży związkowej — to poważne osiągnięcia tego okresu. 

W okresie zjazdowym zebraliśmy dużą sumę pieniędzy na naszą gazetę. 
W 1973 r. wynosiła ona 1 min koron, w 194 r. przekroczyła 1,5 mln 
koron, a w 1975 r. osiugnęła ponad 2 mln. 

Powodów naszych sukcesow należy szukać w słusznej linii, którą jedno- 
głośnie obrał nasz XXIV Zjazd. Politykę tę dyskutowaliśmy. krytvkowali- 
śmy i korygowaliśmy miesiącami w powszechnych dyskusjach nad pro- 
gramem i wynikającą z niego działalnością. Dzięki temu partia nasza jest 
partią zupełnie nowego typu, partią, której członkowie decydują o jej dro- 
dze. Na pierwszym miejscu stawiamy zasadę jedności działania klasy ro- 
botniczej, a gotowość do występowania w obronie jej wspólnych interesow 
uczyniliśmy sprawdzianem tego, czy jest się za czy przeciwko klasie ro- 
botniczej. 


— Czy zechcielibyście, tow. Jespersen, na podstawie bliskich kontaktów 


mL m —— 


między Danią i innymi krajami skandynawskimi powiedzieć coś na temat 


występujących tu wspólnych lub podobnych tendencji? Np. wydaje się, że 
w ostatnim czasie można było zaobserwować e E zjaw iska i problemy 


w działalności partii socjalistycznych tego regionu? 


— Komuniści skandynawscy — bez względu na różnice programowe — 
współpracują ze sobą na zasadach internacjonalizmu, złączeni wspólnym 
celem. Poza tym podejmujemy wspólne inicjatywy w ramach Rady Nor- 
dyckiej, jak np. wspólna akcja, która miała na celu ograniczenie władzy 
monopoli, propozycje dotyczące rozbudowy programów socjalnych itd. 

je wymieniamy też doświadczenia. Jeśli natomiast chodzi o nasz 
stosunek do socjaldemokracji, to odpowiem pewnym przykładem. 

Wydaje mi się, że nadszedł czas, kiedy w Szwecji Partia Lewica-Komu- 
niści i Partia Socjaldemokratyczna wspólnie powinny uczynić wszystko 
co w ich mocy, aby znaleźć się w ofensywie. Opinia moja nie jest chyba 
ingerencją w wewnętrzne sprawy szwedzkie. Nie oznacza to, abym nie 
zgadzał się ze zdaniem, iż socjaldemokracja szwedzka działa również na 
rzecz burżuazji. Moja opinia nie jest więc ukłonem w kierunku Palme czy 
szwedzkich socjaldemokratów, lecz jestem przekonany, że bratni naród 
Szwecji nie zyska na powstaniu rządu będącego przypadkowym zlepkiem 
partii burżuazyjnych. Komuniści i socjaldemokraci, którzy w oparciu o za- 
sady klasowe występują WSPOMNĘ mogą stworzyć skuteczną barierę prze- 
ciwko burżuazji. 
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— Towarzyszu Przewodniczący, jak oceniacie znaczenie berlińskiej kon- 


m M A M M 


jerencji partii komunistycznych? Co robi Wasza partia dla wykorzystania 
rezultatów konferencji? 


'— Konferencja partii komunistycznych w Berlinie w czerwcu br. przy- 
czynia się do dalszego umacniania jedności komunistów pomimo różnych 
warunków, w których działają poszczególne partie. Bez względu na wiel- 
kość partii i wywierany przez nie wpływ konferencja ta była wyrazem 
zgodnych postanowień 29 mln komunistów. Konferencja przyczyniła się do 
wzmocnienia sił robotników i wszystkich sił demokratycznych w Europie. 


Szczególne znaczenie konferencji polegało na tym, że zebrali się na niej 
wspólnie przedstawiciele partii krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. Fakt, że socjalizm zwyciężył i rozwija się w znacznej części Europy, 
oznacza m. in., że stworzone zostały możliwości rozwiązania takiego pro- 
blemu Europy, jak zapewnienie każdemu narodowi prawa do samodziel- 
nego decydowania o wyborze swojego ustroju. Ale jeśli te nowe możliwości 
nie zostaną wykorzystane, może to doprowadzić do sytuacji, kiedy naj- 
ciemniejsze siły reakcji i imperializmu znów staną się poważną grożbą dla 
naszej części świata. Dlatego solidarność i wzajemne zrozumienie, czego 
wyrazem była nasza konferencja, mają tak duże znaczenie. 


Konferencja pokazała, że ruch komunistyczny w Europie jest ruchem 
szerokim, obejmującym partie, które w różnych warunkach podejmują 
oryginalne inicjatywy, dążąc do rozwiązania skomplikowanych problemów 
okresu przejściowego. Jeśli uwzględnimy przebieg i prace przygotowawcze 
konferencji, to należy uznać, że ci, którzy w dalszym ciągu utrzymują, że 
partie komunistyczne nie są partiami samodzielnymi, ośmieszają jedynie 
samych siebie. 

Lecz właśnie w czasach takich jak nasze, kiedy pojawia się wiele nowych 
sił i kiedy powstają nowe zadania, decydujące znaczenie ma umiejętność 
znalezienia tego. co łączy, tego, co czyni różne wysiłki jedną siłą działa- 
jacą na rzecz wspólnej sprawy. Partie komunistyczne bardziej niż ktokol- 
wiek inny mają obowiązek wykazać się tą umiejętnością zarówno w ich 
działaniu narodowym, jak i międzynarodowym. I właśnie nasze wspólne 
oświadczenie. że wszyscy opieramy się na wielkich ideach Marksa, Engelsa 
1 Lenina, świadczy o tym, iż możemy sprostać temu zadaniu. 

Walka o odprężenie, pokój i rozbrojenie jest warunkiem osiągnięcia re- 
zultatów w walce z wielkim kapitałem w Danii. Wzmocnienie międzyna- 
rodowej solidarności klasy robotniczej i narodów jest koniecznością w 
walce z międzynarodowymi monopolami i imperializmem i stanowi naj- 
lepszą odpowiedź na próby rozbicia jedności klasy robotniczej, podejmo- 
wane przez reakcję nasilającą tendencje antykomunistyczne i antyradziec- 
kie. 

Należy rozwijać znajomość pokojowej polityki krajów socjalistycznych. 
dążyć do likwidacji powiązań Danii z polityką bloków przez EWG i NATO 
oraz do zahamowania polityki zbrojeń. Dla realizacji tych wszystkich ce- 
lów konieczne są nowe inicjatywy i masowy ruch. 
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— Czy moglibyście podzielić się z naszymi czytelnikami Waszą opinią 
na temat stosunków między partiami komunistycznymi, działającymi w 
krajach kapitalistycznych i socjalistycznych Europy, a w szczególności na 
temat kontaktów i współdziałania między DKPi PZPR? 


— Nasza idea jednocząca komunistów opiera się na zasadzie internacjo- 
nalizmu proletariackiego. Solidarność jest dobrowolna, a jej punktem wyj- 
ścia jest pełne równouprawnienie, samodzielność i niezależność partii ko- 
munistycznych. 

W naszej walce o socjalizm w Danii nie uznajemy rozważań o ,„mode- 
lach” socjalizmu. 

Chcemy zbudować socjalizm bazując na duńskiej rzeczywistości, przez 
klasę robotniczą i pod jej kontrolą. niezależnie od sił poza naszym krajem: 
ale czynimy to uwzględniając prawidłowości budowy socjalizmu i rozwoju 
władzy ludu, zawarte w teorii marksistowsko-leninowskiej. Z niej winni- 
śmy czerpać naukę. Jest to coś zupełnie innego niż kopiowanie. Jesteśmy. 
byliśmy i zawsze będziemy partią rewolucyjną. która razem ze wszystkimi 
partiami komunistycznymi, ze Związkiem Radzieckim i krajami socjali- 
stycznymi walczy o pokój i zwycięstwo wolności na całym świecie. 

Na tych zasadach internacjonalizmu proletariackiego opierają się rów- 
nież braterskie kontakty między PZPR a DKP, kontakty które zawsze 
istniały. Wysoko cenimy sobie solidarność polskich i duńskich komunistów, 
tym bardziej że nasze dwa kraje sąsiadują ze sobą przez Bałtyk. Zarówno 
w historii, jak i — w jeszcze większym stopniu — w obecnej sytuacji 
współpraca między naszymi krajami jest źródłem obopólnych korzyści. 
Każdy sukces sprawy ludu i mas pracujących w jednym kraju służy ludo- 
wi i masom pracującym w drugim kraju. Zrozumienie tego leży u podstaw 
naszych wzajemnych, braterskich stosunków. Dlatego cenimy wszystko, 
co PZPR uczyniła dla tej wspólnej sprawy. Życzymy wam dalszych suk- 
cesów w budowie socjalizmu, a z naszej strony uczynimy wszystko. abv 
jeszcze bardziej umocnić wzajemne kontakty między naszymi partiami. 


— Dziękujemy Wam za wywiad, tow. Jespersen, i życzymy dalszych 
sukcesów w walce duńskich komunistów. 
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Portugalia 


— bilans okresu pofaszystowskiego 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Od czasu obalenia w kwietniu 1974 r. 
dyktatury faszystowskiej Portugalia 
przyciąga uwagę świata. Powodem jest 
burzliwy rozwój sytuacji politycznej, jej 
złożoność, a także skomplikowany cha- 
rakter i niejednoznaczny kierunek za- 
chodzących procesów, co jest związane 
z pogłębianiem się podziałów politycz- 
nych i klasowych. Miniony 1976 rok 
wniósł wiele nowych elementów do rze- 
czywistości portugalskiej — mi.in. u- 
chwalona została konstytucja, odbyły 
się trzykrotnie wybory (parlamentarne, 
prezydenckie i lokalne), a także zjazdy 
czterech największych partii politycz- 
nych: komunistycznej, socjalistycznej, 
CDS i socjaldemokratycznej(1). Portu- 
galia znalazła się znów na kolejnym za- 
kręcie swej najnowszej historii, gdyż 
jak określił Alvaro Cunhal na listopa- 
dowym, VIII Zjeżdzie Portugalskiej 
Partii Komunistycznej — „obecna sy- 
tuacja jest wyjątkowo niestabilna, de- 
mokracja w zawieszeniu, a niebezpie- 
czeństwo faszystowskiej kontrrewolucji 
— realne" (2). 


%* 


W dotychczasowym, blisko trzyletnim 


(1) W końcu 1976 r. PPD (Partia Ludowo- 
-Demokratyczna) zmieniła nazwę na Partia 
Socjaldemokratyczna (PSD). 

(2) ..Les tiches du PCP pour la construc- 


tton de la dómocratie vers le socialisme. 


Intervention de Alvaro Cunha! au VIII-eme 
Congres du PCP le 11 Nov. 76', 
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okresie pofaszystowskim wyodrębnić 
można trzy stadia rozwojowe: 

— Stadium defaszyzacji, zaawanso- 
wania procesu demokratyzacji oraz pod- 
jęcia decyzji o przeprowadzeniu dekolo- 
nizacji, trwające od 25 kwietnia 1974 r. 
do końca września tegoż roku, tzn. do 
udaremnienia pierwszej próby prawico- 
wego przewrotu. W tym czasie osiągnię- 
te zostały w zasadzie wszystkie cele 
pierwotnego programu Ruchu Sił Zbroj- 
nych (MFA) i ustanowiony system de- 
mokracji burżuazyjnej. 


-- Stadium przerastania procesu de- 
mokratyzacji w proces rewolucyjny, 
trwające mniej więcej od 28 września 
1974 r. do końca kwietnia 1975 r. Prze- 
prowadzono wówczas dekolonizację, a 
przede wszystkim zainicjowano głębo- 
kie antymonopolistyczne, antylatyfun- 
dialne przedsięwzięcia, doprowadzając 
do sytuacji, w której zarysowały się 
pewne możliwości przejścia do przeo- 
brażeń o charakterze socjalistycznym. 

— Stadium gwałtownego zaostrzenia 
walki klasowej i walki o władzę, po- 
głębienia procesu polaryzacji politycz- 
nej w armii i w szeregach partii, kon- 
trofensywy sił centroprawicowych — 
trwające od wyborów do Konstytuanty 
25 kwietnia 1975 r.) do chwili obecnej. 


Od ponad półtora roku w związku z 
zaostrzeniem się sprzeczności politycz- 
nych i ekonomicznych toczy się w Por- 
tugalii ostra walka klasowa na wszyst- 


kich szczeblach, którą dodatkowo kom- 
plikuje utrzymujący się kryzys gospo- 
darczy. Ramy tej walki wyznacza z 
jednej strony ofensywa sił prawico- 
wych, dążących do naruszenia istnieją- 
cej, wciąż delikatnej równowagi poli- 
tycznej, z drugiej zaś szereg nowych 
zjawisk wskazujących na żywotność 
postulatów mas ludowych 1 wzrost 
świadomości portugalskich mas pracu- 
jących. 

W trwającym od kwietnia 1975 r. 
stadium intensywnej walki klasowej 
wyróżnić można także 3 fazy, których 
granice stanowią: wydarzenia 25 listo- 
pada 1975 r. oraz utworzenie mniej- 
szościowego rządu socjalistycznego w 
lipcu 1976 r. 

I tak, w fazie trwającej od 25 IV 
do 25 XI 1975 ton życiu politycznemu 
nadawały jeszcze siły postępowe i re- 
wolucyjne. Starcie zbrojne lewicy i pra- 
wicy wojskowej, do którego doszło 
25 XI 1975 r., zakończyło się według 
opinii obecnego prezydenta Portugalii, 
gen. Eanesa: „zwycięstwem tendencji 
demokratycznej nad orientacją totali- 
tarną, pragnącą zmusić siły zbrojne do 
narzucenia ludowi modelu społeczeń- 
stwa, którego on nie wybrał”. Tym- 
czasem w rzeczywistości nastąpiło roz- 
bicie lewicy wojskowej, która jak pu- 
klerz chroniła postępowe siły cywilne. 

Rozpoczęła się faza druga, trwająca 
do lipca 1978, w której zaznaczył się 
pewien odwrót od dokonanych wcześ- 
niej postępowych reform. Spotęgowały 
się — trwające dotychczas — próby 
i procesy określane przez lewicę portu- 
galską mianem „recuperacao capitali- 
sta” (odzyskiwania pozycji kapitali- 
stycznych). Reakcja usiłowała obarczyć 
partię komunistyczną odpowiedzialnoś- 
cią za wspomniane wydarzenia listopa- 
dowe, doprowadzić do kompromitacji 
PPK, m.in. drogą utożsamienia jej z 
siłami lewackimi. Równocześnie na- 
stępowała pewna normalizacja sytuacji 
na płaszczyźnie instytucjonalnej — w 
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lutym 1976 r. 5 głównych partii poli- 
tycznych podpisało nowe porozumienie 
z Radą Rewolucyjną, w kwietniu naj- 
pierw przyjęto nową konstytucję bazu- 
jącą na ustaleniach tegoż porozumienia, 
a później przeprowadzono wybory do 
Zgromadzenia Republiki (parlamentu), 
wreszcie w czerwcu ub. r. — wybory 
prezydenckie. 

Faza ostatnia, charakteryzująca się 
intensywną walką klasową, trwa po dziś 
dzień. Rozpoczęła się ona w lipcu ub. r. 
z chwilą uformowania przez Portugal- 
ską Partię Socjalistyczną mniejszościo- 
wego, jednopartyjnego rządu na czele 
z Mario Soaresem. Rząd ten prowadzi 
politykę  socjaldemokratyzacji ' wielu 
dziedzin życia, która jest korzystna dla 
burżuazji portugalskiej. Siły rewolucyj- 
nej lewicy znalazły się w trudnej sy- 
tuacji, nastąpił przy tym gwałtowny 
spadek znaczenia MFA. Ruch ten zaczął 
w swoisty sposób „obumierać”. Nie usta- 
je zaś ofensywa prawicy, m.in. w sfe- 
rze ekonomicznej. 


* 


Analizując tendencje rozwojowe o0- 
kresu pofaszystowskiego w Portugalii 
dostrzegać należy z jednej strony 
ogromne osiągnięcia sił demokratycz- 
nych, z drugiej zaś — pewne umocnie- 
nie (w porównaniu z drugą połową 
1974 i z 1975 rokiem) pozycji sił prawi- 
cowych. 

Osiągnięcia sił demokratycznych od 
czasu obalenia dyktatury Caetano są 
bardzo poważne i sprowadzają się nie- 
zależnie od likwidacji państwa faszy- 
stowskiego oraz kolonializmu portugal- 
skiego do ustanowienia ustroju demo- 
kratycznego. Ustrój ten, co podkreślał 
Alvaro Cunhal na Konferencji Partii 
Komunistycznych i Robotniczych w 
Berlinie, różni się od ustroju innych 
państw zachodnioeuropejskich kilkoma 
cechami. Rewolucja portugalska zada- 
ła — według oceny komunistów por- 
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tugalskich — ciężki cios kapitalizmowł 
monopolistycznemu; jej rezultatem by- 
ło ogłoszenie reformy rolnej i wreszcie, 
cechą szczególną ustroju. stworzonego 
po kwietniu 1974 r. jest wprowadzenie 
kontroli robotniczej i zarządzania 
przedsiębiorstwami przez ludzi w nich 
zatrudnionych. Jednym z najbardziej 
charakterystycznych aspektów procesu 
rewolucyjnego w Portugalii było rów- 
nocześnie — co silnie akcentowały tezy 
na VIII Zjazd PPK — to, że głębo- 
kich przeobrażeń dokonano: „bez istnie- 
nia władzy rewolucyjnej i bez stworze- 
nia aparatu państwowego odpowiadają- 
cego owym mprzeobrażeniom”(3). Taka 
sytuacja mogła zrodzić się jedynie w 
warunkach nadzwyczajnej kumulacji i 
dynamiki sił rewolucyjnych, ale przy 
tym stwarzała ona stałe niebezpieczeń- 
stwa dla procesu demokratyzacji. 

Wszystkie dokumenty komunistów 
portugalskich, w tym zwłaszcza liczą- 
cy prawie 450 stron referat sprawoz- 
dawczy KC PPK na VIII Zjazd pt. 
Rewolucja portugalska. Przeszłość i 
przyszłość(4), zwracają uwagę na 3 klu- 
czowe wyróżniki portugalskiego ustroju 
demokratycznego. Pierwszy to szeroki 
zakres praw i swobód obywatelskich. 
Wyrazem tego jest m.in. konstytucyjnie 
gwarantowana wolność działania partii 
i zrzeszeń, wolność prasy, prawo do 
strajku (ale nie do lokautów!). Dzięki 
temu stała się możliwa sytuacja, w któ- 
rej komuniści i socjaliści mają łącz- 
nie większość w parlamencie, dysponu- 
jąc 147 mandatami na 263 (PPK — 40, 
PS — 107). 

Po drugie, nastąpiło usankcjonowanie 
najważniejszych przemian w strukturze 
gospodarczej i społecznej, takich jak: 
likwidacja wielkich monopoli 1 wy- 
właszczenie wielkich obszarników, przy 
równoczesnym uznaniu nieodwracalne- 


(3) „Teses para e VIII Congresso de PCP', 


s. 7. 
(4) A. Cunhal: „A Revolucdo Portuguesa. 


O Passado e o Futuro”, Lisboa 1976. 
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go charakteru procesu upaństwowienia 
i reformy rolnej. 

Wreszcie cechą szczególną jest spe- 
cyficzny i skomplikowany system wła- 
dzy politycznej. Na system ten składa 
się m.in.: Zgromadzenie Republiki, rząd 
o dużych uprawnieniach oraz prezydent 
dysponujący jeszcze większymi pełno- 
mocnictwami, z którym współdziałają 
rozmaite organy wojskowo-polityczne, 
zwłaszcza Rada Rewolucyjna. Dodać 
doń należy szeroki system organizacji 
samorządowych i instytucji szczebla lo- 
kalnego. 

Szczególnie istotną rolę ważącą na 
ocenie stopnia procesu demokratyza- 
cji odgrywa specyficzna struktura eko- 
nomiczna istniejąca dziś w Portugalii. 
Gospodarka portugalska znajduje się na 
etapie pośrednim między gospodarką 
kapitalistyczną a socjalistyczną, bowiem 
w kraju tym dominuje wprawdzie na- 
dal sektor kapitalistyczny, ale nie de- 
terminuje on już procesów  politycz- 
nych czy ekonomicznych. Poza nim wy- 
stępują trzy inne sektory gospodarki: 
niekapitalistyczny, drobnej prywatnej 
produkcji rynkowej oraz sektor mie- 
szany o tendencji przekształcania się 
w sektor  kapitalistyczno-państwowy. 
Ścierajace się siły polityczne prowadzą 
walkę klasową o utrzymanie lub zmia- 
nę istniejącego status quo w sferze eko- 
nomiki. Walka ta ogniskuje się przy 
tym wokół kwestii przyszłości sektora 
państwowego (niekapitalistycznego) 
tworzącego dziś jądro gospodarki por- 
tugalskiej oraz wokół przyszłości re- 
formy rolnej. 

Za czasów dyktatury Salazara-Caeta- 
no w Portugalii działały tylko 33 duże 
przedsiębiorstwa państwowe, po jej 
obaleniu upaństwowiono takich przed- 
siębiorstw 245. Oznacza to, że dzisiaj 
sektor państwowy w przemyśle obej- 
muje 278 przedsiębiorstw, w których 
pracuje ok. 140 tys. osób i które dają 
blisko połowę produkcji przemysłowej 
kraju. Dodatkowo uwzględniać należy 


liczbę ok. 200 przedsiębiorstw, w któ- 
rych państwo portugalskie ma udziały, 
a także 787 funkcjonujących obecnie 
spółdzielni rolniczych powstałych w za- 
kładach i instytucjach opuszczonych 
przez właścicieli i sabotażystów. 

Zdaniem komunistów: „jedną z na)- 
ważniejszych, jeśli nie najważniejszą 
zdobyczą rewolucji portugalskiej jest 
reforma rolna'(5). Mimo że przeprowa- 
dzono ją niemal wyłącznie na południu 
kraju, głównie w prowincji Alentejo, 
a nie objęła większej części Portugalii 
zwanej umownie i w uproszczeniu „pół- 
nocą”, latyfundystom odebrano 1,14 mln 
ha ziemi, co stanowi szóstą część całej 
powierzchni uprawnej kraju. Chłopi 
portugalscy utworzyli na tych ziemiach 
450 kooperatyw wiejskich, spółdzielni 
produkcyjnych, a także tzw. zbiorowe 
jednostki produkcyjne. 

Wszystkie te zdobycze demokratycz- 
ne, a także wiele innych sankcjonuje 
nowa konstytucja portugalska, będąca 
bez wątpienia najbardziej postępową u- 
stawą zasadniczą obowiązującą w gru- 
pie rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych. Świadczy choćby o tym jej art. 
2 przewidujący: „zapewnienie przejścia 
do socjalizmu drogą stwarzania warun- 
ków umożliwiających sprawowanie 
władzy demokratycznej przez klasy pra- 
cujące”(6). Konstytucja z 2 kwietnia 
1976 r. sankcjonuje nie tylko reformę 
rolną, akty upaństwowienia i kontrolę 
robotniczą w zakładach, ale zobowiązu- 
je też np. państwo do ustanowienia 
powszechnej i bezpłatnej opieki lekar- 
skiej, do opieki nad ludźmi starymi, in- 
walidami, młodzieżą pracującą, gwaran- 
tuje obywatelom prawo do nauki i 
mieszkania. Z tej przyczyny kluczowe 
miejsce w strategii całej lewicy por- 
tugalskiej zajmuje program obrony i 
wcielania w życie postanowień kon- 
stytucji. Przecież w warunkach pokoju 

(5) Tamże, s. 93. 


(6) „Constitutęóo da Republica Portugue- 
sa”, Coimbra 1976, s. 1. 


Zagadnienia międzynarodowe 


w Portugalii reprywatyzacja upaństwo= 
wionej własności czy cofnięcie refor- 
my rolnej — jako akty, które pozosta- 
wałyby w sprzeczności z konstytucją — 
nie są możliwe do zrealizowania. Nastą- 
pić to mogłoby jedynie w sytuacji po- 
wrotu do dyktatury, przy czym wydaje 
się, że nawet wówczas nie mogłoby 
dojść do całkowitego przywrócenia 
dawnej, latyfundialnej struktury agrar- 
nej na południu kraju. 


Biorąc pod uwagę całokształt przeo- 
brażeń, jakie nastąpiły w Portugalii w 
okresie pofaszystowskim, nasuwa się 
wniosek, iż zarówno pod względem u- 
kładu politycznego, jak też przede 
wszystkim społeczno-ekonomicznego, 
sytuacja w tym kraju jest unikalna, 
niepodobna do sytuacji jakiegokolwiek 
innego kraju Europy zachodniej. Rów- 
nocześnie, od szeregu miesięcy trwa w 
Portugalii ofensywa sił prawicy, zmie- 
rzającej nie tylko do zahamowania pro- 
cesu demokratyzacji, ale do jego cofnię- 
cia. Ofensywa ta jest przy tym wielo- 
płaszczyznowa i toczy się zarówno w 
sferze ekonomiki (batalia w przemyśle 
i wokół reformy rolnej), jak i polityki 
(min. w wojsku, związkach zawodo- 
wych, w obrębie poszczególnych par- 
tii i w stosunkach międzypartyjnych). 
Jeden z organizatorów  postępowego 
przewrotu kwietniowego, kpt. Falgueiro 
Maia, podając się niedawno do dymisji 
z funkcji pełnionych w pułku kawalerii 
w Santarem, w sposób znamienny wy- 
raził swe obawy mówiąc: „nie chcę u- 
czestniczyć w nowym 28 maja”(7). Była 
to aluzja do majowego wystąpienia 
armii portugalskiej w 1926 r., które 
kładąc kres I Republice w tym kraju 
utorowało drogę dyktaturze faszystow- 
skiej. 

Nacisk burżuazji portugalskiej na 
rząd zmierza m.in. do zwrotu kapitali- 
stom szeregu upaństwowionych przed- 
siębiorstw (w niektórych przypadkach 


(7) Le Monde 18 XI 1976. 
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już to nastąpiło). W 1976 r. w przemyśle 
wprowadzono nowe przepisy ogranicza- 
jące swobodę działania robotników i 
przyznające znów określone uprawnie- 
nia przedsiębiorcom. 'Mniejszościowy 
rząd socjalistyczny, starając się wypro- 
wadzić kraj z kryzysowej sytuacji eko- 
nomicznej, czyni to w praktyce opiera- 
jąc się na burżuazji i w zgodzie z jej 
interesem klasowym. Toteż np. ostatnie 
decyzje mające na celu zwiększenie dy- 
scypliny pracy mają wyraźne ostrze 
antyrobotnicze (chodzi np. o warunki 
zwalniania pracowników przez praco- 
dawców). 

Portugalska Partia Socjalistyczna, po- 
pierana z zewnątrz, m. in. pod wzglę- 
dem politycznym i finansowym przez 
Międzynarodówkę Socjalistyczną, prze- 
sunęła się w ostatnim czasie wyraźnie 
na prawo. Świadczy o tym dobitnie 
choćby stosunek rządu Soaresa do spra- 
wy reformy rolnej. Reakcja portugal- 
ska od samego początku szermowała ar- 
gumentem jakoby w toku przeprowa- 
dzenia tej reformy nastąpiły generalne 
nadużycia na niekorzyść chłopów śred- 
niorolnych i domagała się zwrotu znacz- 
nej części rozparcelowanej ziemi. Rząd 
Soaresa w końcu września podjął de- 
cyzję zwrotu właścicielom 101 przeję- 
tych farm(8), a później dalszych ziem, 
których areał ocenia się na 5 proc. po- 
wierzchni wszystkich wywłaszczonych 
gruntów. Ważną, instrumentalną rolę w 
strategii hamowania postępu reformy 
rolnej odgrywa przy tym tzw. Konfe- 
deracja Rolników Portugalskich (CAP). 
Pryncypialne stanowisko zajęli w tej 
sprawie komuniści. PPK przyznając, iż 
w toku żywiołowego w dużym stopniu 
procesu przejmowania przez chłopstwo 
ziemi na południu kraju wystąpiły pew- 
ne nieprawidłowości, wskazała, że nie- 
słusznie zajęte ziemie należy rzeczy- 


(8) Soares oświadczył, że jeśli trzeba bę- 
dzie, to przy zwrocie tych farm użyje się 
siły — por. International Herald Tribune 
23 IX 1956. 
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wiście zwrócić właścicielom, ale rów<= 
nocześnie powinien być doprowadzony. 
do końca proces wywłaszczania wszyst- 
kich gruntów, które — zgodnie z usta- 
wą o reformie rolnej — winny podle- 
gać parcelacji(9). Ocenia się, iż łącz- 
ny areał takich gruntów wynosi aż ok. 
500 tys. ha. Nie bez znaczenia jest też 
fakt — jak wykazała praktyka 1975 ro- 
ku — osiągania wyższych plonów na 
ziemiach objętych kolektywną formą 
własności. 


Terenem ostrej konfrontacji politycz- 
nej są też związki zawodowe. W kwiet- 
niu 1976 r. 16 organizacji związkowych 
skupiających głównie pracowników sfe- 
ry usług podpisało tzw. Otwartą Kartę, 
przeciwstawiającą się istnieniu jednoli- 
tej centrali związkowej Intersindical. 
Po przyłączeniu się do tej grupy kilku 
innych syndykatów, na spotkaniu w 
Coimbrze okazało się, że liczy ona łącz- 
nie 50 organizacji związkowych (In- 
tersindical obejmuje obecnie 164 or- 
ganizacje). Doprowadzenie do rozbicia 
związków zawodowych równałoby się 
generalnemu osłabieniu ich pozycji i le- 
żałoby w interesie sił prawicowych, to- 
też lewica portugalska zdecydowanie 
sprzeciwia się organizacyjnemu podzia- 
łowi w ruchu zwiazkowym. Mimo że 
rząd Soaresa wydał dekret o zniesie- 
niu jednolitej struktury ruchu związko- 
wego, ustanowionej w okresie, gdy na 
czele rządu stał Vasco Gonqcalves, związ- 
ki zawodowe jako całość opierają się 
wciąż dość skutecznie naciskowi reak- 
cji portugalskiej. 


Presja sił prawicy portugalskiej u- 
trzymuje się wciąż w wielu sferach ży- 
cia. Po 32 miesiącach od obalenia dyk- 
tatury faszystowskiej nadal w odnie- 
sieniu do niektórych regionów kraju 
(część północy, Azory, Madera) trudno 


(9) Granica wywłaszczenia ustalona była na 
50 tys. tzw. punktów (punkty były funkcją 
wielkości 1 jakości ziemi, stopnia jej na- 
wodnicnia itp.). 


mówić o pełnej demokratyzacji. Np. 
partia komunistyczna praktycznie nie 
wszędzie może prowadzić swą dzia- 
łalność; nie zaprzestały też swych ak- 
cji ugrupowania skrajnie reakcyjne i 
neofaszystowskie, jak ELP (Wojsko 
Wyzwolenia Portugalii) czy MDLP 
(Ruch Demokratyczny Wyzwolenia Por- 
tugalii). W listopadzie dokonano zama- 
chu bombowego przeciwko byłemu mi- 
nistrowi rolnictwa, lewicowemu socja- 
liście Lopesowi Cardoso, który był zna- 
nym zwolennikiem doprowadzenia do 
końca reformy rolnej. Jako pierwszy od 
25 kwietnia 1974 r. zamach przeciw- 
ko politykowi akt ten stanowi swoiste 
signum temporis obecnej sytuacji w 
Portugalii. 


Na istniejący układ sił politycznych, 
w którym coraz aktywniej poczynają 
sobie partie prawicowe — CDS (Cen- 
trum Demokratyczno-Społeczne) i PSD 
— wpłynęły wielokrotne czystki sił i e- 
lementów lewicowych — w administra- 
cji, wojsku (m.in. likwidacja COPCON, 
RALIS) czy środkach masowego prze- 
kazu. Równocześnie wstrzymano wie- 
le procesów sądowych przeciwko by- 
łym agentom PIDE i zwolniono ich z 
więzień; wypuszczono też na wolność 
licznych uczestników prawicowego pu- 
czu z marca 1975 r. Siły lewicy portu- 
galskiej są słusznie zaniepokojone ta- 
kimi zjawiskami, jak awanse oficerów 
spinolistowskich czy ujawnione spot- 
kanie członka Rady Rewolucyjnej Can- 
to e Castro w Brukseli z przywódcą 
rozłamowej FNLA Holdenem Roberto, 
nie rezygnującym z działań skierowa- 
nych przeciwko rządowi Angoli. 


Zakres i skala ofensywy prawicy por- 
tugalskiej są więc coraz większe i choć 
zjawiska te nie mogą przesłonić zna- 
czenia postępowych dokonań, należy 
brać je bezwzględnie pod uwagę nie 
tylko w analizie obecnej sytuacji, ale 
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w rozważaniach nad perspektywami jej 
rozwoju. 


* 


Ponieważ od pół roku Portugalska 
Partia Socjalistyczna (PSP) tworzy jed- 
nopartyjny, mniejszościowy rząd, war- 
to zwrócić szczególną uwagę na pro- 
gram i strategię tej partii oraz na jej 
ewolucję. Jeszcze stosunkowo niedawno 
PSP można było zaliczyć do lewicy 
międzynarodowego ruchu socjaldemo- 
kratycznego (reprezentowała ona orien- 
tację bardzo zbliżoną do Francuskiej 
Partii Socjalistycznej, na której się 
zresztą początkowo wzorowała), podczas 
gdy obecnie bliższa jest raczej prawi- 
cowemu skrzydłu tegoż ruchu. Ta ewo- 
lucja socjalistów upoważnia m.in. ko- 
munistów portugalskich do twierdzenia, 
że PSP pragnie obecnie stworzyć lep- 
sze warunki dla przeniknięcia kapitału 
zagranicznego do Portugalii. Nie bez 
znaczenia jest przy tym fakt, że aktual- 
nie socjaldemokracja portugalska obej- 
muje w istocie 2 partie — Partię So- 
cjalistyczną i Partię Socjaldemokratycz- 
ną (PSD). Ta ostatnia, zdecydowanie 
prawicowa, coraz wyraźniej aspiruje nie 
tylko do współudziału w rządach, ale 
nawet do samodzielnego sprawowania 
władzy, co w pewnym sensie ogranicza 
pole manewru socjalistów  portugal- 
skich. 


Partia Socjalistyczna jest partią he- 
terogeniczną co do swego składu, lecz 
faktycznie wyraża przede wszystkim in- 
teresy klasowe drobnej i średniej bur- 
żuazji portugalskiej. Jej podstawową 
bazą społeczną są urzędnicy i drobno- 
mieszczaństwo. Program partii, choć 
eklektyczny, zawiera w ramach tych 
ograniczeń klasowych wiele elementów 
postępowych, jednak rozbieżności po- 
między oficjalnymi czy teoretycznymi 
założeniami a praktyką są szczególnie 
duże. Socjaliści werbowali i werbują 
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stvyvch zwolenników wokół takich pojęć, 
jak: „demokracja”, „pluralizm”, „wol- 
ność”, zaś oficjalnie ideologia partii o- 
bejmuje 3 nurty składowe: socjalizm 
marksistowski, socjalizm humanistycz- 
ny (reformistyczny) i socjalizm chrześci- 
jański. Kierownictwo PSP reprezentu- 
jąc pogląd jakoby celem partii było: 
„obalenie kapitalizmu i utworzenie So- 
cjalistycznego, humanitarnego  społe- 
czeństwa” głosi, iż socjaliści: „nie są 
partią intelektualistów ani urzędników, 
ale partią bojowników na usługach lu- 
du'(10). Socjaliści poszukują jakoby o- 
ryginalnej, portugalskiej drogi do so- 
cjalizmu, nie obciążonej obcymi recep- 
tami, nie pragną zaś: „budować socja- 
lizmu nędzy lub socjalizmu, który wpę- 
dziłby nas w izolację od Europy i reszty 
świata”(11). 

Praktyka socjalistów portugalskich 
przeczy powyższym sformułowaniom 
teoretycznym, a strategia ich działania 
z okresu samodzielnego sprawowania 
rządów wskazuje, że PSP chce reali- 
zować kapitalistyczną drogę dalszego 
rozwoju Portugalii. Przesunięcie się so- 
cjalistów na prawo widoczne jest 
zwłaszcza w ich polityce wobec komu- 
nistów. Socjaliści traktują PPK jako 


partię, która — w przeciwieństwie np. 
do KP Hiszpanii czy Włoskiej Partii 
Komunistycznej — „była i pozostaje 


stalinowską, nie wierzy w seuroko- 


(10) Wywiad Mario Soaresa dla lizbońskiego 
A Capital z 28 IV 1973. O daleko idącym, 
a sprzecznym z rzeczywistością identyfiko- 
waniu się przywódców PSP z podstawowy- 
mi siłami narodu portugalskiego świadczy 
też dalsza część wypowiedzi Soaresa ,„Par- 
tia Socjalistyczna jest po pierwsze partia 
kiasy robotniczej Portugalii, mimo iż do- 
tychczas myślano inaczej t usiłowano twier- 
dzić, że istnieje tylko jedna partia mająca 
siine oparcie w klasie robotniczej (PPR — 
T. LL). Po drugie jest partią proletariatu 
włiejskiego, a także partią drobnych właśct- 
cieli rolnych, drobnych kupców, urzędnt- 
ków, ludzt wolnych zawodów t intelektua- 
listów; partią młodzieży, kobiet, prawdziwą 
partią ludu". 

(11) Tamże. 


124 


munizm» i która chciała w Portugalii 
zdobyć władzę siłą, koncentrując na 
tym wszystkie swe środki”(12). Takie 
stanowisko zajęli też na swym kongre- 
sie na przełomie października i listo- 
pada i w tym duchu ponawiają nie- 
ustannie ataki na PPK. Przy pomocy 
powyższych argumentów socjaliści od- 
mawiają obecnie współpracy z komu- 
nistami. Stanowisko PSP wobec PPK 
znajduje swój wyraz w swoistej argu- 
imentacji głoszacej, że gdyby zawarty 
został przez socjalistów strategiczny Sso- 
jusz z komunistami, to reakcja portu- 
galska wystąpiłaby z całą siłą. Socja- 
liści powołuja się przy tym często na 
przykład Chile, zdecydowanie przeja- 
skrawiając niewielkie przecież podo- 
bieństwa realiów chilijskich i portu- 
galskich. 


PSP utrzymuje, że zmuszona jest wa!- 
czyć z „następstwami goncalvizmu” (o- 
kresu, w którvm po obaleniu dykta- 
tury komuniści portugalscy odgrywali 
kluczową rolę w życiu politycznym kra- 
ju). Posługuje się przy tym tezą, jako- 
bv obecna sytuacja kryzysowa była wy- 
nikiem nadmiernie zaawansowanego 
procesu upaństwowienia i zakrojonej na 
zbyt dużą skalę reformy rolnej. Sami 
socjaliści zaś, którzy początkowo głosi- 
li, że modele i rozwiązania socjaldemo- 
kratyczne zdecydowanie nie odpowiada- 
ją realiom portugalskim, realizują w 
praktyce politykę socjaldemokratyzacji 
życia wewnętrznego. Na niedawnym 
kongresie socjalistów, który notabene 
wypowiedział się zdecydowanie prze- 
ciwko zawieraniu przez PSP jakich- 
kolwiek koalicji z innymi partiami, za- 
znaczyła się znamienna zmiana akcen- 
tów w perspektywicznej strategii par- 
tii. Sprowadza się ona do tezy, iż: „w 
Portugalii, z uwagi na jej sytuację geo- 
strategiczną t układ sił wewnętrznych, 
socjalizm nie jest celem na d<iś, na 


(12) Wywiad Soaresa dla Le Nouvel Obser- 
vateur nr 615, 1976. 


już i że w obecnej fazie historycznej 
nie możemy się posuwać dalej. Ta faza 
to <zaawansowana demokracja» tto z 
pewnością bardziej zaawansowana niż 
to, co się proponuje dla Francji, jeśli 
nastąpi zwycięstwo lewicy, dla Włoch 
— jeśli zwycięży polityka <kompromi- 
su historycznego» czy dla Hiszpanii 
— gdy ten bratni kraj wejdzie do gro- 
na państw demokratycznych”(13). 

Ogólną strategię socjalistów  portu- 
galskich ujmuje najlepiej ich slogan: 
„Nie dopuściliśmy do tego, by Lizbona 
buła Pragą, ale nie chcemy stać się 
Chile Europy”. Samozwańczo uznali się 
za jedynych arbitrów w portugalskiej 
polityce („wszyscy nas atakują, ale nikt 
nie chce nas obalić” — mawia często 
Soares) i utrzymują, że: „gdyby upadł 
obecny rząd, możliwy byłby faszystow= 
ski przewrót wojskowy. Dlatego mó- 
wimy klasie robotniczej i związkom za- 
wodowym, że powinny przejawić po- 
czucie odpowiedzialności (14). 


Według socjalistów . portugalskich 
trudna sytuacja ekonomiczna kraju u- 
niemożliwia „forsowny marsz do socja- 
iizmu”. Dlatego na pierwszy plan wy- 
suwają oni zadanie poprawy sytuacji 
gospodarczej Portugalii. Soares oświad- 
czył na kongresie swej partii: „komisje 
pracownicze i związki zawodowe po- 
winny zrozumieć, że jest czas na rewin- 
dykacje i czas na konsolidację gospo- 
darki'(15). Takie stanowisko PSP nie 
jest bynajmniej neutralne klasowo — 
partia liczy bowiem na to, iż właśnie 
przedsiębiorcy kapitalistyczni uratują 
ekonomikę portugalską. M.in. dlatego 
stawia ona na jak najszybszą integra- 
cję Portugalii z EWG. Istotną rolę w 
planach socjalistów odgrywają też na- 
dzieje na pomoc finansową głównych 


(13) Referat programowy Mario Soaresa na 
kongresie „PSP — Didrio de Noticias” 31 Xx 
11 XI 1946. 

(14) Cytaty z wystapienia Soaresa w Gene» 
wie — Le Monde 30 XI 1976. 

Q5) Dtdrto..., op. cit. 5 
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państw kapitalistycznych oraz na po- 
parcie ze strony międzynarodowego ru-' 
chu socjaldemokratycznego — nadzieje, 
które się częściowo, choć nie w pełni 
spełniają(16). Znamienne jest też — 
klasowo jednoznaczne — wskazywanie 
przez socjalistów przyczyn obecnych 
trudności gospodarczych. Nie wysuwają 
oni bowiem na czoło katastrofalnego 
spadku odziedziczonego po 48 latach 
dyktatury i wielu latach wojny kolo- 
nialnej, wskazują natomiast na „rewo- 
lucyjny chaos” okresu 1974—1975. Prze- 
milczają też całkowicie ingerencję ka- 
pitału międzynarodowego w wewnętrz- 
ne sprawy Portugalii, mającą na celu 
wywarcie określonej presji na kierunek 
rozwoju procesów politycznych — in- 
gerencję, która m.in. znalazła wyraz w 
zamykaniu przedsiębiorstw, wstrzyma- 
niu inwestycji i wycofywaniu kapita- 
łów. 

Obecna sytuacja ekonomiczna Por- 
tugalii jest rzeczywiście kryzysowa, a 
przy tym kraj ten w największym bo- 
daj stopniu spośród wszystkich państw 
Europy zachodniej dotknięty został re- 
cesją. W końcu 1976 r. liczba bezrobot- 
nych wyniosła ok. 500 tys. (na 8,5 mln 
ludności!). Stopa inflacji przekraczała 
20 proc., deficyt bilansu handlowego 
i płatniczego osiągnął wysokość — od- 
powiednio — 50 i 30 mld escudos(17), 
dług zagraniczny przekroczył kwote 95 
mld escudos, a deficyt budżetu w sek- 
torze publicznym — 70 mld escudos. Dla 
uzyskania pełni obrazu stanu gospodar- 
ki portugalskiej dodać należy, iż kon- 
sumpcja systematycznie wzrasta, gdy 
tymczasem produkcja rośnie w bar- 
dzo wolnym tempie. Ponadto już ponad 
80 proc. pokaźnych niegdyś rezerw zło- 


(16) Np. w listopadzie 1976 r. USA podjeły 
decyzję udzielenia Portugalii krótkotermino- 
wej pożyczki w wysokości 300 mln dol. Trwa- 
ją natomiast negocjacje co do pożyczki w 
kwocie 1,5 mld dol., której ma udzielić Por- 
tugalii Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
— New York Times 17 XI 196. 

(7) 1 dol. USA — Ok. 25 escudoę. 
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ta i dewiz jest zamrożone z uwagi 
na zadłużenia zagraniczne(18), a nadal 
przeszło milion robotników  portugal- 
skich pracuje w Europie zachodniej. 
Mimo że swoisty bojkot Portugalii przez 
kapitał międzynarodowy zakończył się 
po utworzeniu mniejszościowego rzą- 
du socjalistycznego, sytuacja nie uległa 
szczególnej poprawie. Rząd uciekł się do 
drastycznych decyzji oszczędnościowych 
i zamroził umowy o płacę. 

Dążenie do szybkiej integracji Por- 
tugalii z gospodarką Europy kapitali- 
stycznej dostrzegalne jest w programie 
i strategii socjalistów już od dawna. 
Jeszcze w 1975 r. Soares stwierdził: 
„ściągniemy do Portugalii obcy kapitał 
bez zastrzeżeń ideologicznych”(19). Jako 
partia rządząca PSP jeszcze bardziej 
zdecydowanie stawia na integrację eko- 
nomiczną z Europą zachodnią i wy- 
daje się też popierać projekty utworze- 
nia zachodnioeuropejskiej unii politycz- 
nej. W drugiej połowie stycznia br. pre- 
mier Soares ma się udać z wizytą do 
stolic państw EWG i po tym Portu- 
galia zamierza przedstawić oficjalne 
zgłoszenie do Wspólnego Rynku. PSP 
zakłada, iż proces przystępowania do 
EWG nie potrwa dłużej niż 3 lata. Ko- 
muniści stoją natomiast na stanowisku, 
że integracja z EWG przyniosłaby Por- 
tugalii jako słabemu partnerowi więcej 
długofalowych szkód aniżeli nawet 
krótkotrwałych korzyści. 


Klasowy, prokapitalistvczny charak- 
ter polityki socjalistów ujawnił sam 
Soares w znamiennej wypowiedzi, w 
której zresztą pobrzmiewają też tony 
demagogiczne: „wolę uchodzić za neo- 
kapitalistę it wprowadzić gospodarkę 
portugalską na dobrą drogę, niż być 
uważany za marzyciela i przygotować 
powrót faszyzmu. Moim celem jest stwo- 
zenie Portuga!lczykom warunków nie- 
zbcdnych do tego. by moali realizować 
(18) Wszystkie dane za deklaracja rządową 


Soaresa — Didrto de Naotitrias 10 TX 19,6 
(19) Wywiad dla Die weltwoche I X 1955. 
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to, czego pragną, a naturalnie są to wzo- 
ry zachodnie'(20). 


* 


Wielopłaszczyznowy, mozaikowy, ob- 
raz sytuacji w Portugalii rozpatry- 
wać należy w kontekście aktualnego 
układu sił. Aktualnego — gdyż układ 
ten jest nie tylko wielce skomplikowa- 
ny, ale i płynny, zmienny. Wpływa na 
to szereg elementów, m.in. niezupełnie 
zakończone procesy polaryzacji klaso- 
wej, a dochodzi do tego wielkie zróż- 
nicowanie warstw średnich. Okresowo 
istotną rolę odgrywały i mogą nadal 
odgrywać swoiste „grupy nacisku”, jak 
np. kilkusettysięczna grupa retornados 
(reemigrantów z byłych kolonii afry- 
kańskich). 


Rok 1976 przyniósł jedną zasadniczą 
zmianę w generalnym układzie sił: wraz 
z rozwojem procesu instytucjonalizacji 
życia politycznego zmalała rola armii, 
znacznie wzrosła natomiast rola partii 
politycznych. Jak wiadomo specyfiką 
sytuacji portugalskiej po obaleniu dyk- 
tatury była kluczowa pozycja sił zbroj- 
nych, a zwłaszcza MFA, którego hege- 
monię uznały główne partie polityczne 
kraju. Wprawdzie oficjalnie niewiele 
się zmieniło, ale w praktyce Ruch Sił 
Zbrojnych powoli znika z areny po- 
litycznej; zostaje jedynie Rada Rewolu- 
cyjna jako organ pomocniczy prezy- 
denta. Armia jest co prawda nadal 
— jak stwierdził to niedawno prezy- 
dent Eanes — „podporą nowego Społe- 
czeństwa demokratycznego”, ale pogłę- 
biła się w jej szeregach polaryzacja po- 
lityczna i klasowa. Poszczególne portu- 
galskie partie polityczne starają się po- 
zyskać całość sił zbrojnych albo ich 
odłamy dla swoich programów ti prze- 
ciągnać je na określone pozycje kla- 
sowe. Po wyraźnym osłabieniu lewicy 


(20) Wywiad dla Le Nouvel Observateu?r 
z 8 III 1976. 


w armii niemała liczba oficerów prze- 
strzega przed grożbą ze strony prawicy 
wojskowej. Komuniści portugalscy, któ- 
rzy wskazali zresztą słusznie na pewne 
niekonsekwencje, jakie ujawniły się w 
minionym okresie działania MFA, sta- 
wiają jednak wciąż na demokratyczne 
siły w armii i udzielają pełnego popar- 
cia Radzie Rewolucyjnej. W tym kon- 
tekście nie należy zapominać o roz- 
różnieniu Ruchu Sił Zbrojnych, który 
był rewolucyjną awangardą armii, od 
armii portugalskiej jako całości. A prze- 
cież nawet MFA początkowu stawiał so- 
bie jedynie dwa zadar.a: zakończenie 
wojen kolonialnych i likwidację dyk- 
tatury faszystowskiej. Perspektywa do- 
konania strukturalnych przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych pojawiła się 
w programie Ruchu znacznie później i 
nigdy nie zyskała poparcia całego MFA. 
Poza armią decydujące znaczenie dla 
układu sił w Portugalii mają relacje 
pomiędzy partiami politycznymi. Chodzi 
tu przede wszystkim o 4 największe 
partie: socjalistyczną, komunistyczną, 
socjaldemokratyczną i Centrum Demo- 
kratyczno-Społeczne; pewne, choć 
mniejsze już znaczenie odgrywa też 
obóz partii i ugrupowań lewackich. 
Licząca 75 tys. członków Partia So- 
cjalistyczna stanowi obecnie, jak wy- 
kazały wybory do Konstytuanty, parla- 
mentu i niedawne grudniowe wybory 
lokalne, najsilniejszą partię portugal- 
ską. We wszystkich wyborach PSP u- 
zyskiwała wszakże tylko względną — i 
to coraz bardziej malejącą większość. 
Dla partii tej znamienny jest utrzy- 
mujący się, a nawet pogłębiający pro- 
ces polaryzacji wewnętrznej. Przeja- 
wem istniejących podziałów wewnętrz- 
nych było wysunięcie przez lewicowe 
skrzydło PSP na obu kongresach (1974 r. 
i 1976 r.) własnej listy kandydatów do 
Komisji Krajowej partii, na którą o- 
statnio padło aż 25 proc. głosów. Zde- 
cydowaną przewagą dysponuje jednak 
w łonie Partii Socjalistycznej prawico- 
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we skrzydło. Nie przypadkiem w ostat- 
nim czasie z rządu i kierownictwa PSP 
odeszło kilku postępowych polityków 
(np. L. Cardoso). Pięciu głównych ani- 
matorów wspomnianej lewicowej listy 
kandydatów do Komisji Krajowej na 
wniosek kierownictwa PSP w listopa- 
dzie zawieszono. Nie można zupełnie 
wykluczyć, że o ile nadal będzie postę- 
powała polaryzacja wewnętrzna w nie- 
jednolitej przecież PSP dojdzie do u- 
tworzenia odrębnej Robotniczej Portu- 
galskiej Partii Socjalistycznej. Część le- 
wicy z Manuelem Serrą na czele oder- 
wała się od Partii Socjalistycznej już 
na przełomie 1974/1975 r., tworząc tzw. 
Socjalistyczny Front Ludowy (FSP). Ja- 
ko osobna partia Front ten nie zdobył 
jednak większego poparcia społecznego 
i ten fakt wpływa hamująco na po- 
tencjalnych naśladowców. 

Portugalska Partia Komunistyczna li- 
czy dziś — jak podano na jej ostatnim 
zjeździe — 115 tys. członków, przy czym 
jest ona nie tylko partią masową, ale 
i dobrze zorganizowaną. Jej oblicze kla- 
sowe jest jednoznaczne, o czym świad- 
czy choćby fakt, że 59 proc. człon- 
ków PPK to robotnicy (35 proc. człon= 
ków zaś liczy mniej niż 30 lat). Komu- 
niści posiadają utrwaloną pozycję w 
portugalskim życiu politycznym, choć 
napotykają w swej działalności wiele 
trudności. Chodzi m.in. o to, że atako- 
wani są zarówno przez partie prawico- 
we, przez socjalistów, jak też przez na- 
der agresywne ugrupowania lewackie. 
Strategia PPK polega na tworzeniu jak 
najszerszych sojuszy z siłami demokra- 
tycznymi. I tak np. w wyborach do 
organów władzy lokalnej w grudniu 
ub. r. wystąpili wraz z FSP i MDP 
(Portugalskim Ruchem  Demokratycz- 
nym) w ramach tzw. Frontu Wyborcze- 
go Zjednoczony Lud (FEUP) i jako je- 
dyna partia portugalska znacznie zwięk- 
szyli swój stan posiadania w porówna- 
niu z wcześniejszymi wyborami parla- 
mentarnymi. Wybory te przyniosły wy- 
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raźną konsolidację pozycji partii ko- 
munistycznej. 

Partia Socjaldemokratyczna (dawna 
PPD), reprezentująca ogólnie biorąc 
średnią i wielką burżuazję — to druga 
co do siły partia portugalska w parla- 
mencie (l mandatów). Jest to par- 
tia prawicowa występująca przeciwko 
reformie rolnej, kontroli robotniczej, o- 
powiadająca się za wyłączeniem z życia 
politycznego MFA i Rady Rewolucyjnej. 
Umacnia ona wyraźnie ostatnio swą po- 
zycję, co pozwoliło jej na zjeździe w 
Leirii w październiku ub. r. odrzucić 
oficjalnie koncepcję sojuszu ze skraj- 
nie prawicową CDS oraz zgłosić swe 
aspiracje do objęcia steru rządów. Z tej 
przyczyny PSD oskarża partię socjali- 
styczną o przejęcie całkowitej kontroli 
nad administracją, prasą, sektorem 
państwowym .itd., przy czym należy 
stwierdzić, że różnice ideologiczno-po- 
lityczne między nią a PSP w ostatnim 
czasie wyraźnie się zmniejszyły. 

Centrum Demokratyczno-Społeczne 
(CDS), posiadające w Zgromadzeniu Re- 
publiki o jeden mandat więcej aniżeli 
komuniści — to partia zdecydowanej 
prawicy. O jej orientacji świadczy fakt 
wystąpienia w parlamencie z projektem 
ustawy przewidującym wstrzymanie 
wywłaszczeń dokonywanych w ramach 
reformy rolnej (projekt ten poparła też 
PSD). 

Portugalia jest krajem, w którym nie- 
małą i wielce kontrowersyjną rolę od- 
grywają liczne i różnorodne ugrupowa- 
nia tzw. ultralewicy. Lącznie są one 
obecnie najsilniejsze spośród tego typu 
grup działających w krajach Europy 
zachodniej. Z reguły atakują one pro- 
gram i działanie komunistów, stając Się 
chwilami pośrednio sojusznikami pra- 
wicy. Ponoszą one znaczną część od- 
powiedzialności za wydarzenia z 25 li- 
stopada 1975 r. Skrajna lewica wWy- 
stąpiła też przeciwko reformie rolnej 
posługując się argumentem, że PPR 
pragnie stworzyć na wsi nową klasę 
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właścicieli spośród dotychczasowych 
dzierżawców i robotników rolnych. 

Portugalski obóz tzw. ultralewicy jest 
nader różnorodny zarówno pod wzglę- 
dem programowym, jak i organizacy)- 
nym i bynajmniej nie zjednoczony. Za- 
liczyć doń należy m. in.: Rewolucyjną 
Partię Proletariatu (PRP) — opowiada- 
jącą się za rewolucją zbrojną, De- 
mokratyczną Unię Ludową (UDP) — 
dysponującą jednym mandatem w par- 
lamencie, neoanarchizujący Ruch Lewi- 
cy Socjalistycznej (MES) czy tzw. Por- 
tugalską Partię Komunistyczną Mark- 
sistowsko-Leninowską (PCP M-L) — 
jedyną uznawaną przez KP Chin. Jak 
stwierdził VIII Zjazd partii komuni- 
stycznej niektóre ugrupowania, jak 
MRPP (tzw. Ruch na rzecz Reorganiza- 
cji Partii Proletariatu), AOC (Sojusz 
Robotniczo-Chłopski) czy PCP M-L, 
które: „przez jakiś czas występowały 
jako ultralewica, okazały się po prostu 
agenturami prawicy” (21). 

Obóz ultralewicy podjął próbę sfor- 
mowania wspólnego frontu w wyborach 
prezydenckich wokół kandydatury Ote- 
lo Saraiva de Carvalho. Na kandydatu- 
rę tę padło ok. 800 tys. głosów, w tym 
także głosów Portugalczyków, którzy Są 
potencjalną klientelą partii komuni- 
stycznej. PPK w deklaracji pol:tycznej 
swego zjazdu sformułowała ocenę wska- 
zującą, iż akcja lewaków w wyborach 
prezydenckich miała na celu: „nie poko- 
nanie reakcji, a podzielenie wojskowych 
i sprawienie kłopotu Klasie robotni- 
czej”. Front ultralewicowy podjął ostat- 
nio ponownie wysiłki w kierunku uni- 
fikacji swych działań. W końcu listo- 
pada odbył się w Lizbonie I Zjazd tzw. 
Grup Dynamizacji Jedności Ludowej 
(GDUP). Na zjeździe tym stworzono 
nową formację polityczną: Ruch Jed- 
ności Ludowej (MUP), którego pod- 
stawowymi ogniwami mają być właś- 
nie Grupy Dynamizacji Jedności Ludo- 


(1) A. Cunha, op Cit., s. 141. 


wej(22). Wprawdzie ruch ten wziął 
udział w grudniowych wyborach lokal- 
nvch, poniósł jednak w tych wyborach 
zdecydowaną porażkę, tracąc znaczną 
cześć głosów oddanych w czasie wybo- 
rów prezydenckich na kandydaturę ma- 
jora Carvalho. Nie należy też sądzić, by 
odegrał on w najbliższej przyszłości ja- 
kąkolwiek znaczącą rolę polityczną, tym 
bardziej że w jego łonie ujawniły się 
już istotne różnice w ocenie aktualnej 
sytuacji politycznej Portugalii. Uwzględ- 
niając specyfikę układu sił w Portugalii, 
nie należy jednak lekceważyć ani nie 
doceniać obozu tzw. ultralewicy. 


x 


Niezmiernie ważnym wydarzeniem w 
życiu politvcznym Portugalii był obra- 
dujący w dniach 11—14 listopada 1976 
r. w Lizbonie VIII Zjazd Portugalskiej 
Partii Komunistycznej. Był to bowiem 
pierwszy zwyczajny zjazd komunistów 
od czasu obalenia dyktatury, który do- 
konał wszechstronnej krytycznej anali- 
zy całokształtu rozwoju sytuacji w Por- 
tugalii od czasu VI Zjazdu, a więc od 
1965, aż do końca 1976 r.(23). 

Znad wyraz bogatego dorobku teo- 
retycznego i praktycznego zjazdu od- 
bywającego się pod hasłem: „Przez de- 
mok rację do socjalizmu” na uwagę za- 
sługują przede wszystkim 3 sprawy klu- 
czowe: analiza i ocena polityki socjali- 
stycznego rządu Mario Soaresa, analiza 
i ocena strategii partii komunistycznej 
oraz propozycje rozwiązania istnieją- 
cego kryzysu. 

Przede wszystkim komuniści portu- 
galscy negatywnie ocenili sam fakt u- 
tworzenia przez socjalistów mniejszoś- 


(22) Le Monde 21—22 XI i 23 XI 1976. Zjazd 
uznał że w perspektywie jedynie Saraiva 
de Carvalho mógłby objąć przywództwo Ru- 
chu. 

(23) VII Zjazd PPK z 20 X 19% r. był 
zjazdem nadzwyczajnym, który nie dokony- 
wał całościowej analizy rzeczywistości por= 
tugalskiej. 
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ciowego, jednopartyjnego rządu, rządu 
nie posiadającego jednoznacznego po- 
parcia klasy robotniczej i mas ludo- 
wych. Tylko takie poparcie pozwoliło- 
by stawić czoła problemom, z którymi 
boryka się Portugalia. „Utworzenie rzą- 
du przez samą Partię Socjalistyczną nie 
było więc rozwiązaniem demokratycz> 
nym zarówno dlatego, iż powstał rząd 
mniejszościowy, jak ti dlatego, że nie 
uszanowano ogólnego wyniku wyborów 
powszechnych” — stwierdził Alvaro 
Cunhal. 


Komuniści ocenili również krytycznie 
politykę rządu Soaresa — politykę 
„kompromisu z prawicą”, sprzyjającą 
„odzyskiwaniu pozycji  kapitalistycz- 
nych”. Trafnie też zwrócili uwagę na 
fakt, iż chociaż rząd socjalistyczny po- 
pierany jest przez portugalskie siły pra- 
wicowe, to jego działalność nie satys- 
fakcjonuje w pełni tych sił, znajdują- 
cych się przecież w ofensywie. W koń- 
cowej rezolucji VIII Zjazd PPK oskarżył 
ekipę Soaresa o prowadzenie polityki 
zmierzającej do: „pogarszania warun- 
ków życia ludzi pracy, pogarszania sy= 
tuacji ekonomicznej, finansowej i spo> 
łecznej”. Stąd płynęła teza, iż rząd so- 
cjalistyczny „otwiera drogę reakcji”, 
Zamykając obrady Alvaro Cunhal po- 
wiedział otwarcie: „Rząd socjalistów za- 
czyna wkraczać w zaułek bez wyjścia. 
Demokracji bowiem nie można budo- 
wać bez PPK, a tym bardziej ubrew 
niej”(24). 


Z powyższych względów komuniści 
portugalscy nie popierają całościowo 
polityki rządu Soaresa, udzielają nato- 
miast pełnego poparcia jego poszcze- 
gólnym decyzjom, starając się wywie- 
rać wpływ na ich podejmowanie. PPK 
nie zamierzała też nigdy i nie zamie- 
rza doprowadzić do upadku gabinetu 
socjalistycznego, gdyż w obecnej sv- 
tuacji mogłaby na tym zyskać jedynie 
prawica. 


(24) Cytaty za Avante z 18 XI 1976. 
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Bardzo interesująca jest dokonana 
przez PPK na zjeździe analiza strate- 
gii partii w okresie pofaszystowskim. 
Uznano generalnie słuszność linii poli- 
tycznej partii i podkreślano ogromną 
rolę PPK w rozwoju rewolucji portu- 
galskiej. Tym niemniej Alvaro Cunhal 
oświadczył, że „miały miejsce pewne 
niedostatki £ błędy w działalności par- 
tii”. Mówi się o tym szerzej w tezach 
i sprawozdaniu A. Cunhala (zaaprobo- 
wanym przez KC PPK — T. 1.), gdzie 
stwierdzono brak dostatecznego wysił- 
ku na rzecz wciągania do walki warstw 
średnich (drobnych i średnich właścicie- 
li ziemskich, handlowców i działaczy 
przemysłu, intelektualistów i urzędni- 
czych kadr). Odnotowano szereg prze- 
jawów sekciarstwa i ulegania presji 
lewaków, przede wszystkim w spra- 
wie realizowanej przez partię polityki 
sojuszy. W niektórych wypadkach błęd- 
nie oceniano sytuację istniejącą w si- 
łach zbrojnych 1 MFA i przejawiano 
zbytni optymizm co do możliwości roz- 
wiązania ich problemów  wewnętrz- 
nych(25), We wszystkich dokumentach 
i w dyskusji znalazły się różnorodne 
elementy samokrytyki, dotyczące głów- 
nie pewnego przecenienia siły PPK, 
przy równoczesnym niedocenieniu sił 
prawicy (w 1975 r.) i przejawów biuro- 
kracji w partii. Ogromną wagę prak- 
tyczną miało potwierdzenie przez zjazd 
odejścia PPK od niebezpieczeństwa sto- 
sowania sekciarskiej linii wobec socja- 
listów. 

Komuniści portugalscy dokonali wni- 
kliwej analizy sytuacji na wsi. Bio- 
rąc zdecydowanie w obronę reformę 
rolną, przyznali równocześnie, iż nie 
zawsze były brane pod uwagę w do- 
statecznym stopniu interesy i aspira- 
cje drobnych oraz średnich właścicieli 
ziemskich. „Jednym z wielkich niepo- 
wodzeń rewolucji portugalskiej był brak 


(25) „lies ticheS...”» op. cit., Le Parti. Sze- 
rzej por. m.in. A. Cunhal, op. cit, s. 
383—384. 
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adekwatnych odpowiedzi na pytania 
stawiane przez te warstwy chłopskie. 
Pozwoliło to siłom reakcyjnym na u- 
trzymanie ich wpływów w obszernych 
rejonach Portugalii” — stwierdzono. Z 
rozważań tych zarysowało się zadanie 
na przyszłość — zdobycie przez komu- 
nistów poparcia średniego i zamożniej- 
szego chłopstwa. W Portugalii liczbę 
drobnych posiadaczy ziemskich ocenia 
się przecież na 600 tys. 

VIII Zjazd Portugalskiej Partii Ko- 
munistycznej przedstawił szczegółowe, 
konstruktywne propozycje wyprowa- 
dzenia kraju z sytuacji kryzysowej, w 
oparciu o: „arytmetyczną większość ko- 
munistów i socjalistów w Zgromadze- 
niu Republiki”. Krytyka dokonana 
przez PPK pod adresem rządu socjali- 
stycznego nie zmienia bowiem istoty 
strategii sojuszy, za którą opowiadają 
się komuniści. PPK zwracając Partii 
Socjalistycznej uwagę, iż ze względu na 
jej zbyt ograniczoną bazę społeczną i 
nieposiadanie większości w parlamen- 
cie nie może sama rozwiązać wielu na- 
brzmiałych problemów, wskazuje, że 
stoi ona w obliczu alternatywy oriento- 
wania się na sojusz z prawicą, co 
pogorszyłoby dodatkowo sytuację lub 
też zmiany orientacji w kierunku so- 
juszu z partią komunistyczną, co może 
PSP zapewnić większość parlamentar- 
ną. 

Stanęła więc ponownie na porządku 
dnia kwestia jedności lewicy portugal- 
skiej i to jedności strategicznej. Dlate- 
go komuniści gotowi są zawierać so- 
jusze z socjalistami na wszystkich 
szczeblach. Na wiecu w Lizbonie, któ- 
ry odbył się już po zakończeniu VIII 
Zjazdu, sekretarz generalny Portugal- 
skiej Partii Komunistycznej ujął isto- 
tę rzeczy nader syntetycznie: „Pro- 
blem jedności jest problemem najważ- 
niejszym. Jesteśmy wielką partią, ale 
sami nie doprowadzimy do konsolidacji 
demokratycznej. Trzeba zawierać jak 
nniszersze sojusze. Nie widzę, jak moż- 


na zbudować postępowy system mpoli- 
tyczny bez sojuszu z socjalistami. Nie 
chodzi tu o problem PPK, 
chodzi o uratowanie demo- 
kracji portugalskiej'(26) (pod- 
kreślenie — T.I.). 


Tak więc komuniści portugalscy wy- 
stąpili na swym ostatnim zjeździe z tzw. 
alternatywą  der.okratyczną. Kwestia 
alternatywy, jak powiedział Cunhal: 
„jest kwestią do rozstrzygnięcia w rela- 
tywnie krótkim czasie”. Prześledźmy 
zatem tok rozumowania komunistów, 
który leży u podstaw wysunięcia „al- 
ternatywy demokratycznej”. 


Mniejszościowy rząd socjalistyczny 
zapłacił już pewną cenę za swój sojusz 
z siłami prawicy. Prawica ze swej stro- 
ny proponuje właśnie „alternatywę 
reakcyjną”. W sferze projektów ustano- 
wienia nowej dyktatury prawicy, przy 
uwzględnieniu istniejącego obecnie u- 
kładu sił partyjnych w parlamencie, 
możliwe są 4 teoretyczne warianty: rząd 
PSP-PSD, rząd PSP-CDS, rząd PSP- 
PSD-CDS oraz rząd PSD-CDS. 


Ponieważ ostatni wariant jest czysto 
teoretyczny, gdyż nie wydaje się możli- 
we, aby socjaliści go zaakceptowali, w 
praktyce jedynymi możliwościami ufor- 
mowania prawicowego rządu są koali- 
cje, które zawarłaby Partia Socjalistycz- 
na z którąś z partii prawicy (PSD lub 
CDS) bądź też z nimi obydwiema. Do 
tego zachęcało m.in. socjalistów na 
swym zjeździe Centrum Demokratycz- 
no-Społeczne. 


Alternatywa demokratyczna  propo- 
nowana przez komunistów obejmuje w 
aktualnych warunkach dwa możliwe 
rozwiązania, które pozwoliłyby na Ili- 
kwidację kryzysu zrodzonego z chwilą 
utworzenia przez Partię Socjalistyczną 
mniejszościowego rządu. Pierwsze roz- 
wiązanie jest rozwiązaniem najbardziej 


(26) Diódrto de Noticias 15 XI 1976. Le Monde 
16 XI 1976. 
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naturalnym i sprowadza się do stwo- 
rzenia koalicji lewicowej i rządu lewi- 
cy, z udziałem PSP i PPK. Drugie roz- 
wiązanie, to utworzenie rządu, na któ- 
rego czele stanęłaby osobistość nie na- 
leżąca do partii (wojskowa lub cywilna), 
z udziałem wojskowych i cywilów nie- 
zależnych i reprezentujących różne par- 
tie, rządu posiadającego PoPRPCe przy- 
najmniej PSP i PPK. 

Zgodnie z konstytucją możliwe było- 
by wprawdzie jeszcze jedno wyjście z 
kryzysu — rozwiązanie Zgromadzenia 
Republiki i przeprowadzenie nowych 
wyborów powszechnych w terminie 90- 
-dniowym. Przeciwko temu wariantowi 
przemawia jednak fakt, że nie należy 
przewidywać większych zmian w ukła- 
dzie sił, a równocześnie procedura taka 
pochłonęłaby dużo czasu, energii i środ- 
ków. Jednocześnie sytuacja jest na ty- 
le poważna, iż trzeba działać natych- 
miast, a nie czekać w niepewności kilka 
miesięcy. 

Zgodnie z wnioskiem w sprawie „al- 
ternatywy demokratycznej” komuniści 
portugalscy w liście KC PPK do Ko- 
misji Krajowej PSP proponowali w 
końcu listopada podjęcie rozmów mię- 
dzy kierownictwami obu partii, by 
przeciwdziałać pogarszaniu się sytuacji 
w kraju i akcjom prawicy. Portugalska 
Partia Socjalistyczna odrzuciła jednak 
alternatywę demokratyczną i nie wy- 
raża nawet zgody na podjęcie dwustron- 
nych rozmów. Jej jednoznacznie nega- 
tywne stanowisko wyraził M. Gama, 
członek Sekretariatu Krajowego PSP po 
głosowaniu w parlamencie, kiedy gło- 
sami komunistów i socjalistów odrzuco- 
no projekt ustawy w sprawie wstrzy- 
mania reformy rolnej. Oświadczył on, 
że: „głosowanie to nie oznacza uświę- 
cenia «większości lewicy» w Zgroma- 
dzeniu ani ratyfikacji ustawy o refor- 
mie rolnej z lipca 1975 r.”. Dodał przy 
tym, iż: „reforma rolna była tylko slo- 
ganem propagandowym ti agitacyjnym 
potrzebnym dla zdobycia władzy poli- 
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tycznej metodami "niedemokratyczny= 
mi”(27). 


kk 


Sytuacja w Portugalii jest złożona i 
jej analiza nie skłania do łatwego opty- 
mizmu. Reakcja portugalska w pewnej 
mierze odzyskała inicjatywę i pole dzia- 
łania, utracone w ciągu pierwszych kil- 
kunastu miesięcy po obaleniu dyktatu- 
ry. Wciąż zagrożony jest proces demo- 
kratyzacji, a alternatywa dyktatury 
prawicowej nie została ostatecznie zdję- 
ta z porządku dnia. W rozważaniach nad 
sytuacją w Portugalii i możliwą jej 
ewolucją w przyszłości nie należy też 
tracić z pola widzenia czynników o- 
biektywnie hamujących proces postępo- 
wych przeobrażeń w tym kraju, takich 
jak: bardzo niski poziom świadomości 
politycznej dużej części społeczeństwa, 
pewna słabość (w sensie ilościowym) 
klasy robotniczej i proletariatu chłop- 
skiego — a więc sił opowiadających się 
przede wszystkim za radykalnymi prze- 


(27) Cyt. za Le Monde 20 XI 1976. 
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mianami, powszechny analfabetyzm 
(1/3 dorosłej ludności), reakcyjna dzia- 
łalność Kościoła, zwłaszcza na północy 
kraju, oraz rozmaite inne negatywne 
skutki 48 lat panowania faszystowskiej 
dyktatury. 

Obecnie celem działania wszystkich 
portugalskich sił postępu jest niedo- 
puszczenie do powrotu dyktatury i kon- 
tynuowanie demokratycznych przeobra- 
żeń, zgodnie z postanowieniami nowej 
konstytucji. Wymaga to aktywnego u- 
działu zarówno komunistów, jak i so- 
cjalistów. Jak stwierdził na zakończenie 
VIII Zjazdu PPK Alvaro Cunhal: „oży- 
wienie gospodarcze, przywrócenie rów- 
nowagi finansowej i rozwój mogą być 
osiągnięte tylko na bazie zdobyczy re- 
wolucji, umocnienia sektora państwo- 
wego, kontroli robotniczej, reformy rol- 
nej 4 samorządu pracowniczego, tam 
gdzie on istnieje”(28). Realizacja alter- 
natywy demokratycznej proponowanej 
przez partię komunistyczną bez wątpie- 
nia najlepiej przyczyniłaby się do kon- 
solidacji tej bazy. 


(28) Arante 18 XI 1976. 
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Muzyka i czas 


Uroczyście obchodziliśmy  70-lecie urodzin wybitnego 
kompozytora radzieckiego DYMITRA SZOSTAKOWICZA. 
Esej „Muzyka i czas” — ostatni tekst jego pióra, napisany 
w związku z XXX rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem — 
można uważać za swego rodzaju testament twórczy wielkiego 
artysty. Esej publikujemy z niewielkimi skrótami za czaso- 
pismem „Kommunist”. 


„..Cztery lata wojny, cztery lata śmiertelnego boju z faszyzmem. Wspo- 
minając je dzisiaj ciągle na nowo uderza mnie fakt, jak pełne i intensywne 
— mimo trudności i braków okresu wojny — było życie duchowe naszego 
społeczeństwa. Jego podstawa to humanizm i wysokie poczucie norm etycz- 
nych. Właśnie te wartości determinowały postawę każdego z nas czy to 
na froncie, czy na tyłach. Nie tylko zbrojnymi czynami, bohaterską pra- 
cą, ale i siłą ducha naród nasz zwyciężył wroga. Dosłownie „śmierć wyma- 
zując śmiercią” naród ocalił swą socjalistyczną Ojczyznę, broniąc historycz- 
nej drogi wytkniętej przez Lenina. 

Na rozwój sztuki radzieckiej bezpośredni wpływ wywarła atmosfera lat 
wojny. Nie jestem aż takim znawcą historii, ale myślę, że w żadnej kultu- 
rze narodowej wojna nie zrodziła tak ogromnego rozkwitu twórczości 
artystycznej. Jest to zjawisko bez precedensu. Sztuka okresu II wojny 
światowej stanowi fenomen zarówno w zakresie estetyki, jak i socjologii. 
Czegoś podobnego nigdy nie było! Dawniej wojna funkcjonowała w sztuce 
w dużym oddaleniu czasowym, odzwierciedlając w przeważającej mierze 
swe tragiczne oblicze. W latach walki z faszyzmem twórczy nastrój 
radzieckich artystów był zupełnie inny. Sztuka uczestniczyła bezpośrednio 
w walce narodu z wrogiem. Nie unikała ona strasznej prawdy o wojnie, 
jednakże nawet w najcięższych chwilach rozbrzmiewała nutą heroizmu, 
budziła zapał i wiarę w zwycięstwo. Nasza twórczość nasycona była bez- 
graniczną miłością ojczyzny; taka była główna określająca ją tonacja. 

Wszystko co powiedziałem odnosi się do muzyki radzieckiej powstałej 
w okresie wojny. Jest ona przepojona i uwznioślona wielkim uczuciem 
— patriotyzmem. Symfonie, oratoria, opery, balety, kwartety, chóry, 
pieśni nie powstawały na zamówienie. Muzyka rodziła się jako odruch du- 
szy i serca, z nieokiełznanej potrzeby wewnętrznej. I chociaż reakcja 
kompozytorów na wydarzenia wojennych lat była niemalże natychmia- 
stowa, nie wpłynęło to ujemnie na treść i głębię muzyki. Wręcz odwrotnie, 
we wszystkich gatunkach, od symfonii do pieśni, powstawały wybitne war- 
tości artystyczne. Słuchając dzisiaj najlepszych utworów tych lat, z rado- 
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ścią przekonujemy się, że ich forma dotąd nie znana, patos i namiętność 
wzruszają nas tak jak dawniej. Muzyka wiernie zanotowała myśli i uczucia 
człowieka radzieckiego i przez to zrealizowała swą historyczną powinność. 

Dumny ze swych kolegów-kompozytorów wspominam kompozycje pow- 
stałe w tym czasie. Wyjątkowo owocnie pracował Sergiusz Prokofjew. 
W czasie wojny spotykałem go często. Zdumiewała mnie jego twórcza 
powściągliwość, zadziwiająca konkretność i aktualność jego sztuki. Muzyka 
Prokofjewa przepełniała słuchaczy uczuciem wielkiej miłości do Ojczyzny, 
swym zdecydowanie narodowym charakterem, dramatycznym napięciem 
i najsubtelniejszą liryką. Takie są właśnie jego wspaniałe symfonie: 
Piąta i Szósta, suita Rok 1941 i Ballada o nieznanym chłopcu, opera 
Wojna i pokój, muzyka do filmu Iwan Groźny, sonaty fortepianowe, 
utwory kameralne i chóralne, pieśni... Cokolwiek by nie komponował, 
ku jakiemu tematowi by się nie zwrócił, rozsławiał muzyką swój naród, 
jego wzniosłe ideały. Przepięknie ujął to sam Prokofjew: „Hołduję poglą- 
dowi, że powołaniem kompozytora, tak jak poety, rzeźbiarza, malarza, 
jest służenie człowiekowi i narodowt. Powinien upiększać życie człowieka 
1 bronić je. W swej sztuce kompozytor musi być przede wszystkim oby- 
watelem, opiewać ludzkie życie i prowadzić człowieka w jasną przyszłość. 
Taki jest, z mego punktu widzenia, niepodważalny kodeks sztuki”. 

O znakomitym kompozytorze i pedagogu Mikołaju Miaskowskim mó- 
wiono niekiedy, że jest zbyt „akademicki” w swej twórczości. Lecz ileż 
barwnych, pełnych kolorytu kompozycji stworzył on w czasie wojny! Trzy 
symfonie, koncert wiolonczelowy, kantata Kirow z nami, cztery kwarte- 
ty, utwory na orkiestrę dętą i kompozycje chóralne, pieśni... Niemłody wie- 
kiem kompozytor pracował ze zdwojoną energią. 

Panorama muzyki radzieckich kompozytorów czasu wojny jest niezmier- 
nie rozległa. Obok wyżej wymienionych, wspomnę takie interesujące kom- 
pozycje, jak Druga symfonia i balet Gajane A. Chaczaturiana, oratorium 
Opowieść o bitwie o rosyjską ziemię J. Szaporina, Druga symfonia T. 
Chriennikowa, opera Weten D. Gadżijewa i K. Karajewa, Pierwsza sym- 
fonia M. Wajnberga, Druga symfonia W. Muradelego, symfonia-kantata 
Moja Ukraina A. Sztogarenki, suita Mściciele ludu D. Kabalewskiego, Pią- 
ty (Słowiański) kwartet W. Szebalina i wiele innych utworów, wyliczenie 
których jest niemożliwe w krótkim eseju*). 


*) Nie wolno tu pominąć kompozycji samego Dymitra Szostakowicza. Jego symfonie: 
Siódma (1941 rok) i Osma (1943 r.) weszły do muzycznej kroniki lat wojny zdobywając 
światowy rozgłos. Owiane legendą są losy Siódmej symfonii Szostakowicza. Pracę 
nad nią rozpoczął w oblężonym Leningradzie. Później wspominał: „Nie mogłem jej 
n.e komponować. W pierwszych dniach wojny siadłem przy fortepianie i zacząłem 
pracować. Mieszkałem wtedy w gmachu Konserwatorium, skoszarowany razem z wie- 
lu moimi kolegami-muzykami, jak żołnierz drużyny obrony przeciwlotniczej”. Rozpo- 
czętą w lipcu 1941 r. symfonię kompozytor ukończył w grudniu tego samego roku. 
Jej prawykonania odbyły się w marcu 1942 r. w Kujbyszewie i Moskwie. Wkrótce 
ustyszano ją w Londynie i Nowym Jorku. A 9 sierpnia 1942 r. miała miejsce najsłyn- 
niejsza jej premiera w otoczonym pierścieniem blokady Leningradzie. Ten wielki 
utwór, jak pięknie powiedział Aleksiej Tołstoj, zrodził się z sumienia rosyjskiego 
ludu, który bez wahania podjął śmiertelny bój z siłą nieczystą... Siódma symfonia 
urosła do rozmiarów wielkiej światowej sztuki, zrozumiałej pod każdą szerokością 
geograficzną, gdyż mówi prawdę o człowieku w okrutnej godzinie prob ń niedoli. 
(Przypis od redakcji Kommuntsta), 
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Szczególną rolę spełniała w czasie wojny pieśń masowa. Wyrażała uczu- 
cia i nastroje narodu. Siła mobilizująca pieśni oraz zdumiewająca szyb- 
kość, z jaką reagowała ona na wielkie i małe problemy życia, zapewniły 
jej wprost wyjątkowe miejsce w sztuce tego okresu. Pieśni A. W. Aleksan- 
drowa, W. Sołowjowa-Siedoja, M. Błantera, B. Mokrousowa, A. Nowikowa, 
T. Chriennikowa, W. Zacharowa, Dm. i Dan. Pokrassów oraz wielu innych 
utalentowanych kompozytorów na zawsze pozostaną w muzycznej kronice 
lat wojny. Również teraz zachwycają nas, służą za wzór autorom współcze- 
snym. Bez pieśni skomponowanych w latach wojny nie wyobrażamy sobie 
tamtych pamiętnych dni. 

Pewnego razu (już po wojnie) usłyszałem w czasie jakiejś rozmowy zda- 
nie, które mną wstrząsnęło: „Żadna symfonia nie zatrzyma czołgu, żadna 
pieśń nie przerwie nalotu bombowego”. Słowa gromkie, lecz tendencyjne 
i z gruntu fałszywe. Odpowiedzieć na nie można pytaniem: czym jest 
melodia Międzynarodówki w porównaniu z czołgiem i samolotem? Zwy- 
czajną melodią, niczym więcej. Jednakże melodia ta, usłyszana po raz 
pierwszy pod koniec ubiegłego wieku, weszła w życie milionów ludzi. Żad- 
na siła nie jest w stanie jej zagłuszyć, zatrzymać jej wpływu na bieg 
historii. Pieśń ta przeszła zwycięsko przez kilka wojen i rewolucji, zaka- 
zywano jej wykonywania, strzelano do niej, a ona prowadziła na bój 
i na śmierć, z nią zwyciężano wroga pod każdą szerokością geograficzną. 
Ten hymn komunistów całego świata jest nieśmiertelny! Silniejszy od 
lawiny czołgów i samolotów. 

Wielka Wojna Narodowa zrodziła wiele równie pięknych i natchnionych 
melodii, opiewających niezłomnego ducha radzieckiego narodu. Pieśń 
Swięta wojna, skomponowana przez A. W, Aleksandrowa do słów W. I. 
Lebiediewa-Kumacza w kilka dni po faszystowskim napadzie na nasz 
kraj, jest rzeczywiście wspaniałą pieśnią, pieśnią-pomnikiem. Stanowi ona 
przykład udziału sztuki w ogólnonarodowej walce z najeźdźcą. 

Muzyka stworzona w czasie Wielkiej Wojny Narodowej to nie tylko 
nasza bohaterska przeszłość. To żywa cząstka naszego dzisiejszego istnie- 
nia. Jej oddziaływanie na współczesnego słuchacza jest nie mniejsze niż 
kiedyś. 

...Bohaterstwo radzieckiego narodu w Wielkiej Wojnie Narodowej po- 
zostanie na zawsze źródłem natchnienia dla kompozytorów. W ciągu ubieg- 
łych trzydziestu lat powstało niemało znakomitych utworów, zasługują- 
cych w pełni na uznanie słuchaczy. Jestem przekonany, że i w przyszłości 
pojawią się nowe, interesujące prace. Heroizm lat wojny, to niewy- 
czerpany temat dla radzieckich artystów. 

W okresie minionych trzydziestu lat wiele się zmieniło na świecie. Prze- 
miany w sierze polityki, socjologii, kultury są tak zasadnicze i różnorodne, 
że można je porównać z całą epoką. Wielkie odkrycia naukowe przeniknęły 
całość naszego życia, poszerzyły ludzkie horyzonty, światopogląd człowieka. 
Nieprzypadkowo okres, w którym żyjemy, nazwano wiekiem rewolucji 
naukowo-technicznej. 


Świat zmienia się, a wraz z nim zmienia się człowiek. Nie może się to 
nie odbijać na rozwoju sztuki. Życie nieustannie stawia przed artystami 
nowe problemy, nowe zadania. Wymagają one głębokich przemyśleń 


135 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


i wcielania ich w twórczość. Jest to proces nieustający, wieczny. Życie 
i sztuka nie istnieją oddzielnie. Ich związek jest w jakiś sposób pokrewny 
przyrodzie: jedno wypływa z drugiego. 

Lecz tak jak dawniej głównym obiektem sztuki pozostaje człowiek, świat 
jego ducha, jego idee, marzenia, tęsknoty. Poszukiwania artysty idące w 
tym kierunku nie mają granic. Artysta może pokazać milionom ludzi to, co 
dzieje się w duszy jednego człowieka i odkryć przed pojedynczym człowie- 
kiem to, co przepełnia duszę całej ludzkości. W sztuce są to wielkości rów- 
ne. 

Przemiany, o których mówię, zaszły również we współczesnej muzyce. 
Jest ona niezwykle kontrastowa, operuje mnóstwem kierunków twór- 
czych, stylów, szkół. Nie tylko przeciętny słuchacz, ale i profesjonalista ma 
obecnie trudności ze zrozumieniem niektórych bardziej skomplikowanych 
procesów, jakie się odbywają w dzisiejszej muzyce. A zrozumienie ich 
jest konieczne. Jeśli człowiek nie będzie odróżniał wartości rzeczywistych 
od falsyfikatów, jego kontakt ze sztuką zostanie naruszony w sposób bez- 
nadziejny. Nastąpi wzajemna obcość, „głuchota”. Grozi to niebezpiecznymi 
skutkami. W razie zerwania związku ze światem i człowiekiem, zamknięta 
sama w sobie sztuka zacznie umierać. Historia daje wiele tego rodzaju 
przykładów. 

Tak, muzyka współczesna jest skomplikowana. Czy jednak nieskompli- 
kowani, od razu i do końca zrozumiali byli dla współczesnych Beethoven, 
Musorgski, Skriabin, Prokofjew? Ileż wielkich dzieł sztuki odznacza się 
złożonością treści, obrazu, filozoficznych idei zamkniętych w nowej, ory- 
ginalnej formie. Nie wolno się bać takiej złożoności, trzeba wyjść jej na- 
przeciw, postarać się ją przeniknąć. Lecz w sztuce istnieją także inne 
zawiłości. Są one w stanie słuchacza oszołomić, zaskoczyć, czasem go po 
prostu odstraszyć. Co może powiedzieć rozumowi i sercu człowieka mate- 
matycznie „skalkulowana” struktura, jeśli stoi za nią niebywały chaos 
dźwięków? W taki sposób skomplikowana kompozycja staje się martwa, 
jako że nie jest niczym nasycona. Wypływa to z niemocy, obojętności auto- 
ra, z braku poczucia moralnej i estetycznej odpowiedzialności. Słuchając 
innych „nowomodnych” utworów, podziwiając techniczną zręczność kom- 
pozytora, widzimy jednak wyraźnie, że jego muzyka jest trudna nie przez 
to, iż przekazanie jakiejś skomplikowanej myśli wymaga wyjątkowych 
tricków, lecz dlatego, że „tak jest przyjęte”, „tak się teraz robi”. Muzyka 
rozbrzmiewa i momentalnie gaśnie: między nią a słuchaczem stoi mur nie 
do przebycia. Poniżona jest sztuka, poniżony autor, jako że pracą swą 
wytworzył pustkę. 

Jestem praktykiem nie teoretykiem. Mogę mówić tylko o tym, czego 
sam doświadczyłem. Nierzadko słyszy się opinię: złożoność, konfliktowość, 
niesłychany dynamizm otaczającego nas świata wpływają bezpośrednio 
na rozwój form i środków wyrazu współczesnej muzyki. Nie mogę się 
z tym zgodzić. Istotą muzyki jest to, że jej związek z „naturą życia”, z ca- 
łym światem idei i zdarzeń ma charakter pośredni. Nie może być tutaj 
dokładnej, idealnej zgodności. Bierne przeniesienie tych lub innych 
realiów życia w sferę dźwięków szkodzi muzyce. Siłą muzyki jest myśl, 
koncepcja, uogólnienie. Jej potęga najwyraźniej się ujawnia w wydobyciu 
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wewnętrznego, duchowego sensu życia. Ta właściwość muzyki zbliża ją 
do poezji, do filozofii. 

" Oczywiście, każda epoka, społeczeństwo, krąg kulturowy wnoszą do sztu- 
ki swoje „co” i „jak”, to znaczy nową tematykę i nowe formy przekazu. 
Rodzą się nowe idee i uczucia. Lecz forma wyrazu tych nowych treści 
naszego życia jest indywidualna, inna u każdego kompozytora. W pełnym 
stopniu zależy ona od jego talentu, woli, ideowych i twórczych pasji. 
Praktyka potwierdza: nawet najbardziej złożone problemy naszej współ- 
czesnej rzeczywistości nie muszą być zamieniane w łamigłówki muzycznej 
formy i języka. Wręcz odwrotnie, nowe jakości artystyczne mogą się uka- 
zać właśnie w niezwykłej prostocie formy. O tej „nowej prostocie” często 
mówił, uporczywie jej szukał i utwierdzał w sztuce Sergiusz Prokofjew 
— jeden z najbardziej śmiałych nowatorów naszego wieku. 

Czym jest poszukiwanie w sztuce? Tym, bez czego nie ma i nie może 
być sztuki. Tworzenie i poszukiwanie to synonimy. Pragnienie znalezie- 
nia nowego słowa, nowych dźwięków i barw było zawsze siłą napędową 
sztuki. Dumne wezwanie Musorgskiego Ku nowym brzegom! zawsze będzie 
poruszało dusze prawdziwych artystów. 

Byłoby jednak wielkim błędem mówienie o poszukiwaniach, o nowator- 
stwie bez rozważenia istoty tych pojęć, bez operowania ścisłymi kryteria- 
mi ideowo-artystycznymi. Mówiono na ten temat zbyt mgliście, używano 
wielkich słów w nieobowiązujący sposób. 

Jestem przekonany, że prawdziwe nowatorstwo w sztuce to. przede 
wszystkim nowatorstwo ducha, idei. Forma jest tylko sposobem wyraża- 
nia przez artystę nowych treści, staje się ich kształtem. Podoba mi się 
niezwykła precyzja słów znakomitego niemieckiego poety J. Bechera: nowa 
sztuka nie zaczyna się od nowej formy, rodzi się ona wraz z nowym 
człowiekiem. 

My, artyści radzieccy, powinniśmy być szczęśliwi, jako że człowiek bu- 
dujący jasną komunistyczną przyszłość jest obok nas. Jego świat duchowy, 
jego działanie wyrażają najbardziej postępowe dążenia ludzkości. Czyż- 
byśmy mogli komponując muzykę nie widzieć tego człowieka, nie myśleć 
o nim? Czy można zapomnieć o szerokim audytorium słuchaczy, o ludziach, 
dla których tworzymy? Nie jest to czcze pytanie. Istnieją we współczesnej 
sztuce Zachodu zjawiska, które tylko nazywa się nowatorskimi, a w rze- 
czywistości skierowane są one przeciwko człowiekowi lub w najlepszym 
przypadku ignorują go... (... Wiele wątpliwych „nowości”, którym ślepo hoł- 
duje się na Zachodzie, sromotnie pogrąża się w nicość. Pozostanie tylko 
takie nowatorstwo, które wytrzymało próbę czasu, wzbogaciło sztukę świa- 
tową o nieprzemijające wartości i zostało przyswojone przez miliony ludzi). 

„..Wielkość jest wieczna, jak życie. Każde nowe pokolenie wnosi swój 
wkład do skarbnicy artystycznych osiągnięć ludzkości. Nie jesteśmy sa- 
motni w swoim rozumieniu istoty prawdy i piękna muzyki. Humanistycz- 
ne, postępowe początki sztuki, duch prawdziwego nowatorstwa i jednocze- 
śnie głębokiego szacunku dla tradycji wyrażają najlepsze prace takich wy- 
bitnych kompozytorów naszych czasów, jak B. Bartok, I. Strawiński. P. 
Hindemith, A. Honegger, H. Eisler, B. Britten, W. Lutosławski, L. Pip- 
kow... 
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Pragnę się wypowiedzieć na temat odbioru i dostępności sztuki. Jest 
to jeden z węzłowych problemów współczesnej twórczości. Ma on znacze- 
nie pierwszoplanowe dla sztuki radzieckiej, głęboko demokratycznej w 
swej naturze. 

Rewolucja Październikowa dała milionom prostych ludzi szansę stwo- 
rzenia sobie nowego życia. Po raz pierwszy udostępniono im najwyższe 
dobra duchowe. Przeobrażenia kulturalne w naszym kraju w ciągu krótkie- 
go czasu ukształtowały nie spotykane na taką skalę audytorium. Z tym 
wdzięcznym, subtelnym audytorium stykamy się i my, muzycy. 

Właśnie tych ludzi, ogromne masy ludu pracującego, miał na myśli 
Lenin, kiedy w czasie rozmowy z Klarą Zetkin wypowiedział niezmiernie 
głęboką myśl o istocie i ukierunkowaniu sztuki socjalistycznej. „Powinna 
być ona zrozumiała dla mas tł kochana przez nie. Powinna jednocześnie 
jednoczyć uczucia, myśli i wolę tych mas, wzbogacać je”. Dla wszyst- 
kich działaczy sztuki radzieckiej są to słowa programowe, określające 
charakter ich poszukiwań twórczych. 

Muzyka tylko wtedy ma rację bytu, jest żywa i aktywna, jeśli jest 
słuchana i rozumiana przez tych, do których się zwraca, dla których zosta- 
ła skomponowana. To prawda oczywista. Lecz zdarza się nieraz, że trudno 
jest ją stworzyć. Droga do zrozumienia utworu muzycznego nie jest prosta. 
Pierwszą ścieżkę musi wydeptać sam autor. W każdym stadium pracy 
powinien myśleć o tym, jak jego utwór zostanie przyjęty przez słuchaczy. 
Dostępność — to najważniejsza właściwość muzvki nawet najbardziej zło- 
żonej w języku i formie. Jeżeli muzyka nie jest zdolna „dotrzeć” do 
człowieka, to komu jest ona potrzebna, kogo może interesować oprócz 
samego autora? 

Kompozytor powinien szukać kontaktu ze słuchaczami. Jest to jego 
twórczy i moralny obowiązek. Musi być usłyszany, inaczej praca jego stra- 
ci wszelki sens. 

Jest jednak druga strona medalu. Dostępność sztuki może stać się swoim 
przeciwieństwem. Istnieje dostępność walców Straussa, rapsodii Liszta, 
symfonii Czajkowskiego, ale istnieje też łatwość kiczowatego, bezwarto- 
ściowego szlagieru estradowego. W pierwszym przypadku jest to sztuka 
najwyższej rangi, w drugim — prymityw, bolesna narośl na ciele muzyki. 
Nigdy nie powinniśmy zaniżać kryteriów twórczości. Inaczej sztuka zosta- 
nie sprowadzona do poziomu zabawy, pustej, bezmyślnej rozrywki. We 
współczesnym społeczeństwie, nasyconym do granic wytrzymałości wszel- 
kimi rodzajami dźwiękowych omamów, niebezpieczeństwo to istnieje. 
„Dziewiąta fala” drugorzędnej estrady co pewien czas zwala się na podsta- 
wy wielkiej muzyki, grozi skruszeniem, rozmyciem. 

W tej sytuacji praca kompozytora staje się wyjątkowo odpowiedzialna. 
Nie jest on tylko twórcą muzyki, lecz także wychowawcą odpowiedzial- 
nym za ogólny poziom kultury muzycznej narodu. Przypomnijmy raz jesz- 
cze słowa Lenina: ,,...Nasi robotnicy i chłopi zasługują na coś więcej niż 
na widowiska. Mają prawo do prawdziwej, wielkiej sztuki”. Nie zniżajmy 
się do „Średniego” poziomu kulturalnego mas, lecz podnośmy je, oswaja- 
jąc z najwyższymi estetycznymi walorami... 

Tworzenie właśnie takiej sztuki jest naszym celem, naszym zadaniem, 
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naszym obowiązkiem. Chcemy, żeby człowiek słuchający naszej muzyki 
stał się dzięki niej lepszy, żeby wzbogaciła ona jego wnętrze. Staramy się 
do niego dotrzeć, lecz droga to nieprosta. Wiele się zmienia, ale serce 
pozostaje to samo, powiedział Dostojewski. Tego samego dotyczy myśl 
Czajkowskiego: to, co obce ludzkiemu sercu, nie może być źródłem 
natchnienia muzycznego. W wypowiedziach tych zawarty jest cały kodeks 
estetyki, właściwy kulturze rosyjskiej. Jesteśmy jego spadkobiercami 
i kontynuatorami. Wielka muzyka zawsze będzie się zwracać do ludzkiego 
serca. Zdobywa nieśmiertelność poprzez odzew tego serca. 

W ostatnich latach istotnym czynnikiem rozwoju muzyki radzieckiej 
jest zainteresowanie kompozytorów folklorem. Proces ten, niezwykle dy- 
namiczny, dokonujący się z nie spotykanym przedtem rozmachem, przyno- 
si już widoczne rezultaty. Krytyka określiła go nawet zręcznie jako „nową 
falę folklorystyczną”. Nie jestem pewien, czy istotnie można tu mówić 
o „fali”. Natomiast to, że kompozytorzy w nowy sposób, głębszy niż kie- 
dyś, bardziej wnikliwie wykorzystali bogactwo muzyki ludowej jest fak- 
tem bezspornym. 

„..Jestem pewien, że w tej dziedzinie czekają nas nowe odkrycia. 
Gwarancją tego jest znaczne ożywienie w zakresie zapisów folkloru i pro- 
pagowania muzyki ludowej. Bardzo aktywnie działa Związek Kompozyto- 
rów RFSRR, reprezentujący największą republikę związkową, w której 
bogactwo folkloru jest rzeczywiście nieprzebrane. 

Niedawno zapoznałem się z jednym z najbardziej interesujących nagrań 
koncertu muzyczno-etnograficznego, zorganizowanego w Moskwie przez 
Komisję d/s Folkloru Związku Kompozytorów RFSRR. W koncercie uczest- 
niczyli wykonawcy ludowi z różnych regionów kraju. Program poświęco- 
ny był w całości instrumentalnej muzyce ludowej. 

Słuchając prawie trzygodzinnego nagrania byłem zaskoczony i zachwy- 
cony wyjątkowym bogactwem muzycznym, do jakiego uzyskałem dostęp. 
W dźwiękach ludowych instrumentów, w grze solowej i zespołowej towa- 
rzyszącej śpiewom i tańcom =najdowałem nie znane mi przedtem osobli- 
wości samoistnego muzykowania. Ileż wyrazistych impulsów twórczych 
zamkniętych było w najprostszych przygrywkach fujarki i skrzypiec, roż- 
ka, gęśli czy harmonijki ustnej. Wyjątkowo zdumiały mnie zespoły ludo- 
wych skrzypków — jeden z obwodu smoleńskiego, drugi z Zakarpacia. 
Muzyka ludowa w pełnym znaczeniu tego słowa oczyszcza słuch, daje przy- 
kład najwyższego smaku, pomysłowości, mistrzostwa. 

Propagowanie najlepszych wzorów muzyki ludowej jest sprawą niezwy- 
kle ważną. Podobne koncerty należałoby przeprowadzać cztery, pięć razy 
do roku, a nie, jak obecnie, jeden raz. Radio i telewizja powinny wszelkimi 
siłami podtrzymać tę tradycję. Na rezultaty nie będziemy długo czekali 
— czy to w praktyce kompozytorskiej, czy w „przebudowie gustów szero- 
kich rzeszy słuchaczy. 

„My tworzymy naród i wszystko, co robimy najlepszego, jest dziełem 
narodu”. Tymi prostymi i mądrymi słowami określił A. Czechow kryte- 
rium wszelkiej działalności człowieka, w tym również tak trudnej i pięknej 
jak tworzenie muzyki. 


DYMITR SZOSTAKOWICZ 
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Oferta czeka na realizację 


Organizatorzy krakowskich Targów 
Sztuki Ludowej zdecydowali się wresz- 
cie: jeśli impreza ta ma w swej naz- 
wie określenie „targi”, niechże idzie za 
tym wszystko to, co związane jest z tym 
pojęciem. A więc obecność central han- 
dlu, podpisywanie umów, zawieranie 
kontraktów, konferencje prasowe, a do 
tego — po raz pierwszy w historii kra- 
kowskiej imprezy — udział zagranicz- 
nych kontrahentów. Zdaniem organiza- 
torów powinno to podnieść rangę tar- 
gów i ich znaczenie na forum między- 
narodowym. Czy rzeczywiście? 

Obok tego „poważnego”, targowego 
charakteru imprezy dość głośno i wyra- 
ziście dawała o sobie znać jej kolo- 
rowa jarmarczna oprawa. Tłumy oble- 
gały stoiska j specjalnie wydzielone 
miejsca pracy, gdzie garncarze toczyli 
swe koła, gdzie zręcznie wycinano bar- 
wne leluje, kwiaty i inne cuda z papie- 
ru, gdzie powstawały hafty i koroniii, 
dziesiątki frasobliwych drewnianych f- 
gurek. Kupowano wszystko, choć prze- 
cież większość przedmiotów  oferowa- 
nych na jarmarczno-targowych kra- 
mach można kupić w każdym sklep.e 
Cepelii. 

Sztuka ludowa, czego dowiodły rów- 
nież krakowskie targi, ma zapewniony 
zbyt. Rosną szeregi kolekcjonerów i 
przygodnych nabywców w kraju ji za 
granicą. Pozytywy znamy wszyscy aż 
nadto dobrze. Warto jednak bliżej 
przyjrzeć się negatywnym stronom te- 
go coraz powszechniejszego zjawiska. 
Przewaga popytu nad podażą stwarza 
nacisk na twórców: dostarczajcie na 
rynek więcej wyrobów — każdy z 
nich zostanie kupiony. Co to pociąga za 
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sobą? Po prostu produkcję, która — jak- 
że często mamy z tym do czynienia — 
wypiera twórczość. Sztuka ludowa jest 
dziś poszukiwanym towarem, który 
łatwo sprzedać, na którym można zaro- 
bić. Z tej oczywistej prawdy wielu twór- 
ców umiało wyciągnąć wnioski. Zaczy- 
nają bez końca i ograniczenia powielać 
własną twórczość, produkują możliwie 
szybko, unikając wysiłku. 

Może nazbyt upraszczam całe zagad- 
nienie, ale jeśli przyjrzymy się bliżej 
współczesnej, dziś powstającej twór- 
czości ludowej — przede wszystkim pla- 
stycznej — jeśli porozmawiamy z jej 
opiekunami: Cepelią, etnografami ij pra- 
cownikami muzeów, usłyszymy głosy i 
opinie wykluczające się nawzajem. 

właściwie do dziś nie bardzo wiadomo, 
kim są twórcy ludowi, jak rozumieć to 
określenie, którego obydwa człony czę- 
sto u wielu z nas zaczynają budzić wąt- 
pliwość? 

Klasyczna defimicja określała twórcę 
ludowego jako człowieka pochodzącego 
z ludu i dla niego pracującego, który 
tkwiąc w tradycji kultury ludowej z po- 
trzeby serca rzeźbił, malował, kuł. Ta 
praca, nie nazywana wówczas twórczo- 
ścią, powstawała z chęci upiększenia 
swego domu i domu sąsiada, z chęci 
dostarczenia dziecku własnoręcznie ob- 
myślanej i wykonanej zabawki, gdyż na 
„miastowe” nie było pieniędzy. 

Tamta dziewiętnastowieczna definicja 
należy do przeszłości. Jak brzmią nowe? 
Cepelia, projektując przed kilku laty 
Fundusz Rozwoju Twórczości Ludowej, 
proponowała podział na artystów, rze- 
mieślników i odtwórców. Klasyfikacia 
ta upadła jako nieżyciowa: od 1972 r. 


działa wspomniany fundusz, obejmują- 
cy 1138 osób. 

Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
dopuszcza artystów do swych szeregów 
jedynie wtedy, gdy „o autentyzmie ich 
twórczości jako ludowej orzeknie Rada 
Naukowa STL”. Stowarzyszenie wpisało 
na swych członków ok. 800 osób. 

Kryteria Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, jak również liczba twórców obję- 
tych opieką resortu są jeszcze inne. Za 
twórców ludowych (ich zweryfikowana 
liczba wynosi dziś ok. 1300 osób) uwa- 
ża się tych, którzy pochodzą ze wsi bądź 
małych miasteczek, umiejętności swoje 
nabywali drogą przekazu lub obserwacji, 
a nie w szkołach ; — nawiązując do 
tradycji — twórczo je modyfikują. 

Kim więc oni są? Zawodowcami? A- 
matorami? Grupą twórców? Hobby- 
stów? Gdzie kończy się twórczość lu- 
dowa, a zaczyna amatorska? Pierwsza 
zanika na rzecz drugiej i coraz trudniej 
stawiać między nimi cezurę, rozgrani- 
czać je. 

Na te i wiele innych pytań każdy da 
odmienną odpowiedź po prostu dlatega, 
że nie istnieje precyzyjnie sformułowa- 
na definicja sztuki ludowej, a każda 
próba jej określenia budzi wiele wąt- 
pliwości. Nasza dokumentacja sztuki lu- 
dowej jest wciąż jeszcze skromna, m. in. 
dlatego, że nie za bardzo wiadomo, co do 
mej zaliczać, jak klasyfikować jej róż- 
norodne rodzaje i gatunki Nie bardzo 
też wiemy, ilu twórców ludowych działa 
dziś naprawdę w kraju. Oprócz wspom- 
nianych wcześniej Cepelii, STL i MKiS, 
własne rejestry prowadzą organy admi- 
nistracji terenowej, ale wielu artystów 
działa poza wspomnianymi instytucja- 
mi. Odmienne też dane podają te trzy 
instytucje, jeśli chodzi o nasycenie sztu- 
ką ludową poszczególnych regionów. 

Według danych MKiS 85 proc. twór- 
ców ludowych — to rolnicy, dla których 
gospodarka stanowj podstawowy środek 
utrzymania. Cepelia podaje liczbę rolni- 
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ków-twórców mniejszą o 10 proc, ale 
w jednym i drugim przypadku nie jest 
to obraz rzeczywisty: ileż to kobiet zaj- 
muje się haftem, wycinankami czy tkac- 
twem, choć w dowodzie osobistym w ru- 
bryce zawód figuruje adnotacja: „przy 
mężu”. 

I jeszcze jedna sprawa zaciemniająca 
obraz: Cepelia liczy sześć zrzeszeń, pra- 
cujący tam twórcy nie są „gonieni” 
planami czy pracą na akord. W odręb- 
nych jednostkach organizacyjnych Ce- 
pelii — spółdzielniach — pracują cha- 
łupnicy, którzy produkują swe wyroby 
zgodnie z wcześniej zatwierdzonym pla- 
nem. To, co wytworzą chałupnicy — za- 
kupują zrzeszenia. „Towar” trafia na- 
stępnie do sklepów i sprzedawany jest 
jako „sztuka ludowa”. 

W tym pomieszaniu materii i pojęć 
niełatwo się rozeznać. Jedno jest pew- 
ne: w interesie sztuki ludowej leży z 
jednej strony zahamowanie tempa jej 
komercjalizacji, a z drugiej — zapobie- 
żenie obumieraniu autentycznej, bogatej 
w tradycje twórczości ludowej. Tej, któ- 
ra na przestrzeni wieków spełniała wo- 
bec kultury narodowej ważną rolę histo- 
ryczną. Dlatego należy czynić wszystko 
co możliwe, aby podtrzymywać jej byt, 
twórczo rozwijać zanikające tradycje. 

Nasze państwo wiele już zrobiło w tej 
dziedzinie. Twórca ludowy otrzymuje u- 
bezpieczenia zdrowotne i świadczenia e- 
merytalne, stypendia, zapomogi, pra- 
cownie; jego twórczość — ta najciekaw- 
sza, najbardziej cenna i wartościowa — 
bywa nagradzana na równi z innymi 
dziedzinami współczesnej sztuki. W 
sprawach kompleksowego regulowania 
wszystkich problemów twórczości ludo- 
wej dokonano u nas bardzo dużo: nobi- 
litacja społeczna tej gałęzi sztuki jest 
faktem powszechnie znanym. 

Same jednak przepisy i najlepsza na- 
wet sytuacja prawno-organizacyjna nie 
rozwiążą automatycznie wszystkich 
kwestii. Pora zadbać o napływ młodych 
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kadr, o kontynuatorów tradycji nieraz 
bardzo już starych twórców, których 
wciąż ubywa. Tylko oni są w stanie 
przekazać swą wiedzę i doświadczenie, 
spontaniczność i szczerość wypowiedzi 
oparte na oryginalnych sposobach wi- 
dzenia otaczającego ich świata. Bo prze- 
cież w ostatecznym efekcie właśnie to 
decyduje, czy będziemy obcować z 
prawdziwymi dziełami sztuki ludowej, 
czy tylko z ich fabrycznie spreparowa- 
nymi wzorami. 

Otwiera się więc spore pole działania 
dla ludowego rzemiosła artystycznego, 
które umiejętnie kopiując oryginały 
i stare wzornictwo ludowe będzie w sta- 
nie konkurować ze szmirą, nadal 
wszechobecną w dziedzinie tak ważkiej, 
jak np. pamiątkarstwo. Ta gałąź pro- 
dukcji, na którą zgodnie od lat narzeka- 
my, rozpleniona przede wszystkim = o 
ironio! = w domach rzemiosła, czeka 


na rzemieślników — zdolnych, ambite 
nych odtwórców. Ich praca zapeł- 
niłaby rynkową lukę w podaży arty- 
stycznego wyrobu z pogranicza sztuki 
i rzemiosła, przedmiotów służących in- 
dywidualizowaniu naszego otoczenia, 
wnętrz mieszkalnych — często jeszcze 
wypełnionych wyrobami produkcji ta- 
śmowej, nijakiej, pozbawionej wszel- 
kich cech sztuki. 

O tym, że może wreszcie to nastąpić, 
świadczyły tegoroczne targi. Gwoli 
sprawiedliwości dodać jednak należy, że 
podobnie ciekawą ofertę oglądać moż- 
na było na krakowskiej imprezie i w 
roku ubiegłym, i przed dwoma laty. Ty- 
le, że z interesujących propozycji; dla 
nas. bezskutecznie poszukujących este- 
tycznych przedmiotów codziennego u- 
żytku, nadal za mało na co dzień 
wynika. A szkoda! 

KIRA GAŁCZYŃSKA 


O rozrywce poważnie 


Termin „rozrywka” obciążony jest 
wieloznacznością wynikającą z prostego 
faktu psychologicznego, że w subiek- 
tywnym odczuciu pewne sposoby za- 
chowania, formy odpoczynku bądź ak- 
tywności nazywane są rozrywką w za- 
leżności od poziomu kultury, tradycji, 
norm środowiskowych oraz indywidual- 
nych predyspozycji. Fakt ten umyka 
niekiedy uwadze publicystów, krytyków 
i urzędników zajmujących się profe- 
sjonalnie „rozrywką”, powodując rozli- 
czne nieporozumienia. Nie wydaje się 
możliwe sprecyzowanie ścisłej definicji 
rozrywki. Przykładem trudności może 


142 


być hasło ze Słownika Języka Polskie- 
go pod redakcją St. Skorupki — „Roz- 
rywka: to, co służy rozerwaniu się, od- 
prężeniu, co daje odpoczynek, co bawi, 
rozwesela”. W egzemplifikacji słownik 
przytacza: teatr, rozrywki umysłowe, lo- 
kale, lekturę, muzykę rozrywkową. 
Zgodnie z powyższą definicją zali- 
czenie jakiejkolwiek czynności do roz- 
rywkowej jest wyłącznie sprawą su- 
biektywną, indywidualną. Gdyby prze- 
prowadzić sondę socjologiczną w na- 
szymm społeczeństwie, można by — bez 
przesady — określić setki czynności, 
które zaliczone zostaną do kategorii 


rozrywki. Znajdą się tam i czynności, i 
zachowania „klasycznie rozrywkowe': 
komedie teatralne i filmowe, muzyka 
rozrywkowa, koncerty estradowe, lite- 
ratura kryminalna, cyrk, telewizja, ra- 
dio, kolekcjonerstwo, taniec — jak i 
jazda na nartach, prowadzenie samo- 
chodu, lektura książek popularnonau- 
kowych, taternictwo, koncerty filhar- 
moniczne, malarstwo amatorskie, czyn- 
ności hobbystyczne, np. stolarka, me- 
chanika precyzyjna, zwiedzanie wystaw 
ij muzeów, turystyka, gra w szachy, 
siatkówka, karty, tenis, pływanie, że- 
glarstwo, kajakarstwo... Listę rzeczywi- 
ście można ciągnąć niezwykle długo, je- 
śli jako wyróżnik „rozrywki” potrak- 
tujemy „to wszystko co służy rozerwa- 
niu się, odprężeniu”... Zauważmy, że 
niemały procent respondentów do ulu- 
bionej rozrywki zaliczy... picie alkoholu 
w miłym towarzystwie. 

Powiedzmy otwarcie: zainteresowanie 
teoretyków i praktyków kultury obej- 
muje najczęściej zjawiska artystyczne 
wysokiej rangi etycznej i estetycznej, o 
dużej nośności ideowej, politycznej. Na- 
tomiast wokół imprez rozrywkowych 
wytworzyła się niebezpieczna próżnia 
teoretyczna, a w ślad za tym (chociaż 
ten związek nie zawsze jest oczywisty) 
i określona praktyka. Sektor ten działa 
niejako spontanicznie, metodą prób i 
błędów, świadom swego niskiego statu- 
su społecznego. Pogłębia to jedynie 
kompleks małowartości, a jednocześnie 
i wcale nie paradoksalnie korzysta z 
najszerszego marginesu swobody dzia- 
łania i rekompensuje swoje ZOMOERY 
— kontem bankowym. 


Sukces bądź porażka propozycji tea- 
tralnej liczącej się w świecie kultury 
sceny bulwersuje wszystkie czasopisma 
i gazety codzienne, znajduje odbicie w 
publicystyce kulturalnej radia i telewi- 
zjif. Natomiast imprezy estradowe, pro- 
gramy cyrku, operetki i cały tzw. show- 
biznes — trafiają pod pióro, mikrofon 
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lub kamerę publicystów jedynie w 
przypadku jakiegoś skandalu. Co wię- 
cej — „szanujący się publicyści” od da- 
wna uprawiają modne, a w istocie ma- 
nieryczne chwyty polegające na pisaniu 
czy omawianiu imprez rozrywkowych z 
pozycji ironiczno-satyryczno-kpiarskiej, 
z wyższością i dystansem podkreślają 
kuriozalną sytuację wyjściową, że oto 
poważny krytyk znalazł się na festiwa- 
lu w Opolu lub Sopocie. 

Nie wyważając otwartych drzwi 
przypomnieć należałoby pryncypialną 
zasadę naszej polityki kulturalnej — 
popierania działalności o wysokich wa» 
lorach ideowo-artystycznych. Inne kry- 
teria wartości stosuje się do Warszaw= 
skiej Jesieni, a inne do Festiwalu Pol- 
skiej Piosenki w Opolu, ale i w jednym 
i drugim wypadku chodzi o war- 
tości. Zarówno twórczość najwyższe- 
go lotu, jak i występy rewiowe muszą 
reprezentować owe wartości w charak- 
terystycznej dla danego gatunku skali i 
według określonych kryteriów. Jeśli 
jakakolwiek impreza — spektakl Ham- 
leta lub występ piosenkarki — ma cha- 
rakter publiczny, nie wolno stosować 
taryfy ulgowej; w obydwu przypadkach 
obowiązuje szacunek dla widza, odpo- 
wiedzialność społeczna za kształtowa- 
nie jego gustów, za proponowane mu 
treści do przemyślenia, wzory do naśla- 
dowania, za jakość duchowych emocji. 

Fakt, że w przemyśle rozrywkowym 
nie dzieje się najlepiej, nie jest dla ni- 
kogo tajemnicą. Pojęcia „chałtura” czy 
nawet „szmira” zaczynają niebezpiecz- 
nie określać np. poziom imprez estrado- 
wych proponowanych w tzw. terenie; w 
gąszczu instytucji i podziale kompeten- 
cji w przemyśle rozrywkowym trudno 
się połapać i co więcej — można żywić 
uzasadnione obawy, czy jest to już prze- 
mysł, czy jeszcze chałupnictwo lub ma- 
nufaktura. | 

Proponowana droga naprawy powin- 
na się rozpocząć od określenia celu: ja- 
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ki model rozrywki preferujemy, jakie są 
w nim elementy konieczne i wystarcza- 
jące. Do tego modelu możemy dopiero 
zaprojektować „rozwiązania przemysło- 
we”, podobnie zresztą jak to się dzieje 
w przemyśle technologicznym: najpierw 
powstaje projekt produktu finalnego na 
deskach kreślarskich, potem buduje się 
fabrykę, która go będzie wytwarzać, u- 
stala sieć kooperantów i filii. Logiki ta- 
kiego postępowania nie da się zastąpić 
improwizacją ani liczeniem na szczęśli- 
wy traf. Konkretnie: jeśli chcemy mieć 
aktorów estradowo-rewiowych z praw- 
dziwego zdarzenia, musimy ich wy- 
kształcić na odpowiednich wydziałach 
szkół aktorskich. Jeśli chcemy mieć wy- 
szkoloną muzycznie kadrę piosenkarską 
pomyślmy o szkołach muzycznych. stu- 
diach piosenki. Podobnie kwalifikacje 
reżyserskie można nabyć drogą studiów. 
Tak więc bazą dla przemysłu rozryw- 
kowego powinno być szkolnictwo zawo- 
dowe. Jest to sprawa podstawowa, bez 
rozwiązania której nie wyjdziemy z 
błędnego koła amatorszczyzny i „gwiazd 
jednego sezonu”. 

Sprawa druga: różnorodność propo- 
nowanych form imprez rozrywkowych. 
Wokół tego problemu również narosło 
sporo nieporozumień bądź też sądów 
arbitralnych. Jest rzeczą oczywistą, do- 
stępną nie tylko w socjologicznym, ale 
i potocznym rozeznaniu, że np. skala 
poczucia humoru człowieka jest uzależ- 
niona od poziomu wykształcenia i in- 
teligencji oraz wyrobienia kulturalnego, 
ale zależności te nie są bynajmniej jed- 
noznaczne. Popularność telewizyjnego 
Kabaretu Starszych Panów zgodnie z 
badaniami  przeprowadzonymi przez 
OBOPiSP może zaskoczyć kogoś przy- 
zwyczajonego do schematu; linia od- 
dzielajaca entuzjastów i przeciwników 
tego programu biegnie bowiem nie po- 
ziomo. ale pionowo, przez wszystkie 
warstwy określone statusem wykształ- 
cenia i zawodu. | 
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Statystycznie rzecz biorąc, znacznie 
większy procent odbiorców z wykształ- 
ceniem wyższym niż z podstawowym 
gustuje w humorze abstrakcyjnym i 
tzw. czarnym, ale stąd bardzo daleko 
do wniosku, że np. Olga Lipińska po- 
winna robić programy dla inteligencji. 
a dla robotniczej widowni wystarczy 
„składanka” — trochę piosenki, trochę 
girlasek i silący się na dowcip konfe- 
ransjer. | 

Tu następna, równie zasadnicza dy- 
gresja historyczna. Rozrywka zawsze 
była charakterystycznym wyróżnikiem 
klasowym. Wyjdźmy od podstawowego 
faktu, że czasem wolnym dysponowała 
dowolnie klasa posiadająca, natomiast 
klasy pracujące mogły uczestniczyć w 
„rozrywkach możnych” jedynie w czasie 
nielicznych świąt, w charakterze „tła” 
— widowni z dalszych miejsc. Myślę tu 
o takich formach rozrywki, jak np. tur- 
nieje rycerskie, festyny ogrodowe aż do 
pierwszych nowożytnych olimpiad, na 
stadionach których sportowcami były 
niemal wyłącznie osoby z „lepszego to- 
warzystwa”. Jednocześnie obok form 
rozrywki dworskiej rozwijały się formy 
rozrywki plebejskiej, od bogatych w 
znaczenia symboliczne obrzędów kultu- 
rowych aż po teatr zarówno drama- 
tyczny, jak i komediowy. Publicznosć 
teatru szekspirowskiego czy molierow- 
skiego składała się głównie z analfa- 
betów; włoskie komedie dellarte, któ- 
rymi dziś zachwycają się koneserzy — 
to przecież sztuka jarmarczna; taniec, 
śpiew, skecz, konferansjerka, praktycz- 
nie wszystkie dzisiejsze formy estrado- 
we wywodzą się w prostej linii z roz- 
rywki plebejskiej, z intermediów miste- 
ryjnych, z komedii rybałtowskich two- 
rzonych dla publiczności ludowej. A 
przecież współcześni znawcy fascynują 
się dotąd poziomem i jakością dowcipu, 
poezją, głębią filozoficzną tych tekstów. 

Jest więc fałszem, zarówno meryto- 
rycznym, jak i historycznym, twierdze- 


nie, że dla środowisk robotniczych naj- 
lepsza jest forma rozrywki „łatwa, pro- 
sta i przyjemna”. Nie od rzeczy będzie 
przypomnienie, że np. wokół repertuaru 
teatru nowohuckiego w czasach jego 
inauguracji rozpętała się dyskusja pra- 
sowa, w której zabierali głos „teorety- 
cy” twierdząc, że hutnikowi po ciężkiej 
pracy nie wolno aplikować Balladyny 
Słowackiego, że jedynie rewia z girlsa- 
mi da mu największe zadowolenie. 

Wracam do tematu: różnorodność 
propozycji. A zatem — i teatr, i rewia, 
i kabaret typu Starszych Panów i 
cyrk, i festiwal piosenki, i Konkurs 
Chopinowski itd. itp. Podobną różno- 
rodność oferujemy w programach tele- 
wizyjnych, w repertuarach kin, w im- 
prezach estradowych. 

Powtarzam różnorodność, ale każda 
propozycja na wysokim poziomie. Po- 
zioma zawodowy wykonawców, a w każ- 
dym razie jego wymagane optimum za- 
pewnią szkoły artystyczne, zaś poziom 
tekstów... 

Na talent twórców tekstów i pomy- 
słów rozrywkowych nie ma recepty, jest 
natomiast praktycznie sprawdzona re- 
cepta na wyeliminowanie z imprez ma- 
sowych — „chałtury i szmiry”. To po 
prostu zadanie instancji kwalifikacyj- 
nych, w których głos decydujący mieliby 
ludzie o wyrobionym smaku, kierujący 
się pełnym poczuciem odpowiedzialności, 
kryteriami ideowo-artystycznymi, fir- 
mujący swoim nazwiskiem jakość im- 
prezy. Ludzie kompetentni. Trudno wy- 
jaśnić względami merytorycznymi i o- 
bronić z punktu widzenia potrzeb spo- 
łecznych fakt, że jedynie w teatrach, 
filharmoniach i zespołach filmowych od 
kierowników literackich czy artystycz- 
nych wymaga się pełnych kwalifikacji 
ideowo-artystycznych; natomiast im ni- 
żej, aż do poziomu podstawowego — 
tam gdzie zatwierdza się teksty i kom- 
pozycje rozrywkowe — wymagania ma- 
leją, a wraz z nimi — kompetencje osób 
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decydujących o kształcie masowej roz- 
rywki. 

Pomińmy w tych rozważaniach (choć 
w praktyce pominąć się tego nie da) 
to, że wszelka działalność rozrywko- 
wa związana jest ze sferą pozaartysty- 
czną — finansową. Czasem zdarza się, że 
ten ostatni aspekt wybija się na plan. 
pierwszy, natomiast sama twórczość jest 
niejako pretekstem. Ale to już jest za-. 
danie dla różnych form społecznej kon- 
troli. | 

Zamiast podsumowania powyższych 
refleksji możemy stwierdzić, że istnie- 
je zbyt mało materiału socjologicznego, 
by pokusić się o obraz aktualnego sta- 
nu rozrywki masowej w Polsce. Aby 
zdobyć takie pełne rozeznanie należało- 
by powołać komisję fachowców — wy- 
bitnych przedstawicieli różnych dzie- 
dzin sztuki oraz działaczy kulturalnych 
— która dokonałaby oceny i opraco- 
wała wnioski stanowiące dopiero punkt 
wyjścia do reform. Nie znaczy to oczy- 
wiście, że do chwili zakończenia prace 
komisji nie można uchronić imprez roz- 
rywkowych od „chałtury” i „szmiry”, 
ale zbyt rozległy to teren, aby działal- 
ność doraźna i wycinkowa mogła zmie-. 
nić całkowicie jego obraz. 


Kompleksowe potraktowanie dziedzi- 
ny imprez rozrywkowych wydaje się 
konieczne i z tego względu, że jest to 
w istocie system naczyń połączonych, a 
nawet mocniej — organizm powiązań 
strukturalnych i sprzężeń zwrotnych. 
Prześledzę to na przykładzie rewiowego 
widowiska telewizyjnego: scenariusz 
można oprzeć na elementach już istnie- 
jących — piosenkarkach i piosenka- 
rzach, zespole bałetowym, tekstach i 
muzyce piosenek, aktorach  estrado- 
wych. Żaden geniusz nie zastąpi tych 
elementów tekstem scenariusza, ani re- 
żyserią. Policzmy, ilu mamy aktualnie 
wykonawców na najwyższym poziomie, 
a łatwo dojdziemy do wniosku, że w 
dużej rewii musieliby wystąpić wszys- 
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cy. Można oczywiście ratować się za- 
praszając zespoły lub wykonawców za- 
granicznych i telewizja to robi. Takie 
możliwości ma również Pagart i... na 
tym koniec. Tak więc mechanizm sprzę- 
żeń zwrotnych zaczyna działać: żaden 
reżyser z ambicjami nie zechce praco- 
wać z półamatorami; gwiazdy jednego 
sezonu wykonują li tylko chałturę, wy- 
korzystywane aż do utraty popularności 
i tragedii życiowych; repertuar rządzi 
się już tylko rynkowymi prawami po- 
pytu i podaży, działa prawo Kopernika 
— zły pieniądz wypiera lepszy; nastę- 
puje równanie w dół, łańcuch ma wy- 
trzymałość najsłabszego ogniwa.. Co 
dalej? Twórcy z ambicjami uciekają od 
propozycji współpracy, natura nie znosi 
próżni, więc ich miejsce zapełnią „chał- 
turnicy'* pozbawieni ambicji. Komisja 
lub jury mając do wyboru kilkanaście 
tekstów czy utworów słabych i złych 
zawsze może wybrać jeden — stosunko- 
wo najlepszy. Nakreślony obraz jest być 


może przeze mnie przyczerniony, ale je- 
Śli takie fakty zdarzają się nawet incy- 
dentalnie — trzeba się zastanowić nad 
usunięciem korzeni zła. 

Jakość rozrywki kształtuje również 
osobowość człowieka, który w niej u- 
czestniczy po obu stronach rampy, przed 
kamerą i przed telewizorem. Dlatego też 
zgodnie z dyrektywą humanizmu socja- 
listycznego — rozrywkę jako element 
współtworzący osobowość należy trak- 
tować z całą powagą, byle nie na po- 
nuro. Bowiem niezbywalnym elemen- 
tem dobrej rozrywki jest humor, dow- 
cip, żart. Jej efektem powinien być czło- 
wiek mądrze ubawiony, odprężony psy- 
chicznie, ze zwiększoną dawką radości 
życia. Śmiech — co zgodnie stwierdzają 
psycholodzy — ma również właściwości 
oczyszczające i terapeutyczne. Zła roz- 
rywka jest gorsza niż żadna. 


ALEKSANDER J. 
WIECZORKOWSKI 
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DZIAŁANIE NA MIARĘ ZADAŃ 


W panoramie działań polityczno-or- 
ganizacyjnych wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej Zamojszczyzny kluczowe 
mieisce zajmują problemy wsi i rolnic- 
twa. To szczególne zainteresowanie ty- 
mi zagadnieniami wynika z dwóch co 
najmniej powodów: 

— po pierwsze — z głębokiego uświa- 
domienia przez aktyw partyjny tego re- 
gionu wagi i znaczenia produkcji rolnej 
w realizacji wytyczonych przez central- 
ne władze partii celów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju, a zwłaszcza w 
zaspokojeniu stale rosnących potrzeb 
ludzi pracy, w podnoszeniu poziomu 
życia narodu, 


— po drugie — ze zrozumienia fak- 
tu, że dla ogromnej większości miesz- 
kańców tego województwa rozwój pro- 
dukcji rolnej stanowi podstawową szan- 
sę szybkiego wzrostu zamożności i zde- 
cydowanej poprawy warunków życia i 
pracy. W regionie tym wysoki odse- 
tek — spośród 400-tysięcznej rzeszy 
mieszkańców — utrzymuje się bowiem 
z pracy na roli. Zamojszczyzna posia- 
da wszelkie naturalne po temu możli- 
wości, aby wnieść znaczący wkład do 
ogólnonarodowego dorobku gospodarki 
żywnościowej kraju, szczególnie w pro- 
dukcji zbóż i roślin przemysłowych o- 
raz w hodowli trzody chlewnej. Użyt- 
ki rolne stanowią bowiem blisko 75 
proc. powierzchni tego województwa, 
gleby są przy tym na ogół dobre 
— do klas bonifikacyjnych od I do 
III zalicza się ponad 65 proc. gruntów. 


Rolniczy charakter oraz wysoka jakość 
gleb wyraźnie zatem określają funkcję 
tego regionu w krajowym podziale pra- 
cy. 

. Dobre warunki glebowe w połącze- 
niu z korzystnymi warunkami rozwoju 
rolnictwa, stworzonymi decyzjami par- 
tii i rządu — to wielka szansa regio- 
nu i jego mieszkańców, Jej zmateriali- 
zowanie wymaga i wymagać będzie w 
przyszłości zmobilizowania ogromnego 
nakładu sił i środków, przede wszyst- 
kim rozbudzenia ambicji produkcyjnych 
rolników, mądrego pokierowania dzia- 
łalnością społeczno-gospodarczą  tysię- 
cy ludzi pracujących na roli, włączenie 
ich w sprawnie funkcjonujący system 
nowoczesnej gospodarki. Tym właśnie 
problemom wojewódzka instancja po- 
święca dużo wysiłku, m.in. były one 
przedmiotem obrad plenarnego posie- 
dzenia KW w listopadzie ub. roku. 


Wprawdzie w Zamojskiem zawsze w 
wysokiej cenie była ziemia i praca na 
roli, to jednocześnie prawdą jest i to, że 
proces unowocześniania i przebudowy 
rolnictwa następował zbyt wolno. W re- 
zultacie region ten ma niekorzystną 
strukturę agrarną i techniczną. Średnia 
wielkość gospodarstw indywidualnych 
wynosi około 4 ha; 90 proc. areału pozo- 
staje we władaniu indywidualnych rol- 
ników; 50 proc. gruntów wymaga zme- 
liorowania. Dodajmy, że region ten bo- 
dajże najdotkliwiej dotknięty został 
skutkami okupacyjnej eksterminacji; 
wysiedleni mieszkańcy wsi po powrocie 
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do swoich zagród zastawali je często 
zdewastowane, okupant uprowadził in- 
wentarz żywy, zniszczył maszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Do tych obiektywnych 
uwarunkowań dochodzi dość mocno 
jeszcze zakorzeniony w postawach rolni- 
ków tradycjonalizm w gospodarowaniu 
ziemią, w sposobach jej uprawy itp.; wy- 
starczy stwierdzić, że w przeważającej 
większości gospodarstw rolnych jeszcze 
nie tak dawno wytwarzało się wszystko, 
co można w naszym rolnictwie produko- 
wać. 

Te właśnie subiektywne i obiektywne 
bariery rozwoju rolnictwa na Zamoj- 
szczyźnie nie zostały przezwyciężone w 
minionych latach, chociaż w bieżącej 
dekadzie tempo rozwoju wsi zamojskiej 
było szybsze niż kiedykolwiek. Mimo to 
uzyskiwane wskażniki w produkcji rol- 
nej są jeszcze niższe od średnich w kra- 
ju i — co ważniejsze — znacznie po- 
niżej potencjalnych możliwości. 


Wymienione uwarunkowania obecnej 
sytuacji w rolnictwie Zamojszczyzny 
wyjaśniają przyczyny zapóźnień w jego 
rozwoju, nie zwalniają one jednak od 
myślenia kategoriami teraźniejszych i 
przyszłych potrzeb kraju i regionu, od 
inspirowania działań służących nadro- 
bieniu tvch zapóźnień. Z satysfakcją 
można więc stwierdzić, że taxi właśnie 
sposób myślenia dominował w licznych 
wypowiedziach działaczy partyjnych i 
gospodarczych tego regionu w trakcie 
dyskusji na grudniowym plenarnym po- 
siedzeniu Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. a 


Aktyw partyjno-gospodarczy Zamoj- 
szczyzny dostrzega zarówno wielkie — 
większe niż gdzie indziej — możliwości 
regionu, szanse utworzenia silnego rejo- 
nu gospodarki żywnościowej jako pod- 
stawy bogactwa i zamożności mieszkań- 
ców, ale także trudności i bariery na 
drodze społeczno-gospodarczych  prze- 
mian, które trzeba będzie przezwyciężać 
już w najbliższej przyszłości, aby zapewe 
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nić wysoką dynamikę wzrostu produkcji 
rolnej. 


W wyniku analizy źródeł niedostat- 
ków w gospodarowaniu zasobami zie- 
mi, po poddaniu konstruktywnej kry- 
tyce wszystkiego, co obniżało i ograni- 
czało tempo rozwoju zamojskiego rol- 
nictwa, wojewódzka instancja partyjna 
sformułowała program rozwoju produk- 
cji rolnej na lata 1977—80. Wynika z 
niego, że w bieżącym pięcioleciu na Za- 
mojszczyźnie wydatnie wzrośnie pro- 
dukcja roślinna (o 22 proc.) i zwierzę- 
ca (o 28 proc.). Oznacza to, iż tempo 
wzrostu będzie znacznie wyższe od prze- 
ciętnego dla całego kraju. Ten wysoki 
wzrost produkcji zamierza się uzyskać 
przede wszystkim drogą podniesienia 
plonów (zbóż do poziomu blisko 40 
q/ha, ziemniaków — 260 q/ha, bura- 
ków cukrowych — 430 q/ha) oraz po- 
przez zwiększenie obsady bydła do po- 
ziomu 85 sztuk i trzody chlewnej do 
120 sztuk na 100 ha użytków rolnych. 


Z porównań wynika, że są to bar- 
dzo ambitne zamierzenia. Czy są one 
realne? I na to właśnie pytanie pełnej 
i wyczerpującej odpowiedzi udzieli 
praktyka za lat kilka. Dziś natomiast — 
ze zrozumiałych względów — wystar- 
czyć muszą informacje o podejmowa- 
nych przedsięwzięciach, o uruchamia- 
nych dźwigniach, o sposobach intensv- 
f.kacji gospodarki rolnej w regionie. 


% 


Z licznych wypowiedzi na plenarnym 
posiedzeniu KW PZPR, a także 2 roz- 
mów z aktywem wynika, że w oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia na Za- 
mojszczyżnie zdecydowanie stawia Się 
na wszystkie formy gospodarki wielko- 
towarowej, w tym indywidualne i ze- 
społowe gospodarstwa specjalistyczne: 
rozwija się współpracę kooperacyjną 
zarówno indywidualnych rolników mię- 


dzy sobą, jak również z rolniczymi 
przedsiębiorstwami uspołecznionymi. 


Istnieje obecnie w województwie bli- 
sko 7,3 tys. indywidualnych gospodarstw 
specjalistycznych, w tym prawie 2,5 tys. 
nastawionych na produkcję zwierzęcą 
oraz 450 gospodarstw zespołowych. Po- 
ziom produkcji w tych gospodarstwach 
iest bez mała 5-krotnie wyższy od prze- 
ciętnego w skali regionu. Te formy gos- 
podarowania — podkreślano w dyskusji 
na plenum KW PZPR — umożliwiają 
lepsze wykorzystanie zasobów ziemi, a 
także obniżenie jednostkowych kosztów 
produkcji rolnej; pozwalają na wpro- 
wadzenie na szerszą skalę mechaniza- 
cji prac polowych, nowoczesnych metod 
agrotechnicznych i zootechnicznych. Po- 
zytywne przykłady nowoczesnego gos- 
podarowania, wprawdzie jeszcze stosun- 
kowo nieliczne, stanowią dla innych rol- 
ników zachętę do podejmowania specja- 
lizacji i kooperacji, a także organizowa- 
nia się w zespoły. Zwłaszcza że wy- 
rażnie odczuwalna jest pomoc państwa 
rolnikom nowocześnie gospodarującym; 
spośród wielu jej form najbardziej ce- 
nione są przez rolników ułatwienia w 
zakupie środków produkcji oraz w u- 
zyskiwaniu kredytów i dotacji. Coraz 
bardziej ugruntowuje się przekonanie, 
że organizując gospodarstwo nowocześ- 
nie rolnik nic nie traci ze swojej sa- 
modzielności gospodarczej, uzyskuje na- 
tomiast lepsze wyniki i korzysta z licz- 
nych form pomocy państwa. 


Wychodząc z tych przesłanek woje- 
wódzka instancja partyjna postawiła za- 
danie, aby do 1980 roku ukierunkować 
8,3 tys. gospodarstw indywidualnych na 
produkcję zwierzęcą i 6,7 tys. gospo- 
darstw na specjalizację w uprawie zbóż 
i roślin przemysłowych oraz zorganizo- 
wać około 1500 gospodarstw zespoło- 
wych, w tym 670 specjalizujących się 
w produkcji zwierzęcej. W dyskusji na 
pienum KW oceniono, że zamierzenia te 
nie są wygórowane, tym bardziej że 
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większość młodych właścicieli gospo- 
darstw orientuje się silnie właśnie na 
te nowoczesne formy gospodarowania. 
Konieczne jest jednak — podkreślano 
w wypowiedziach — konsekwentne i 
skrupulatne przestrzeganie zasad poli- 
tyki preferencyjnej na co dzień przez 
wszystkie instytucje obsługi rolnictwa. 
W oparciu o własne doświadczenia syg- 
nalizowano bowiem przykłady świad- 
czące o lekceważeniu problemów i 
spraw tych rolników, o braku szacunku 
dla czasu i wysiłku tych ludzi. 


Z wypowiedzi na plenum KW PZPR 
można było wywnioskować, że w cen- 
trum zainteresowania instancji partyj- 
nych znajduje się działalność rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Okazuje się, 
że obok wzorowo pracujących gospo- 
darstw uspołecznionych — są na Za- 
mojszczyźnie również i takie, które nie 
w pełni wykorzystują zasoby ziemi, a 
swoją niegospodarnością obniżają w 
opinii społecznej rangę uspołecznionego 
gospodarowania. Wystarczy podać, że 
występują dość znaczne dysproporcje w 
poziomie plonów, które najczęściej nie 
wynikają z przyczyn obiektywnych, lecz 
z różnic w sposobach gospodarowania, 
z prężności organizacyjnej kadry kie- 
rowniczej, z aktywności produkcyjnej 
kolektywów pracowniczych; duża licz- 
ba rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych nie posiada programów rozwoju 
produkcji, prowadzi wielokierunkową 
działalność gospodarczą, rozpraszające 
tym samym swój potencjał wytwórczy; 
niektóre 'kolektywy . niedostatecznie 
dbały w przeszłości o stan techniczny 
i rozwój budownictwa inwentarskiego 
(w 12 spośród 37 spółdzielni nie ma w 
ogóle obiektów inwentarskich z praw- 
dziwego zdarzenia). 


To wszystko dowodzi ogromnych i 
— dodajmy — nie wykorzystanych jesz- 
cze rezerw produkcyjnych w gospodar- 
stwach spółdzielczych. Istnieją jednak 
sprzyjające warunki po temu, aby ten 
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stan rzeczy zmienić na lepsze. W refe- 
racie i dyskusji na wspomnianym ple- 
num KW podkreślano, że kolektywy 
spółdzielcze muszą precyzyjnie zapro- 
gramować kierunki rozwoju swoich 
gospodarstw, uwzględniając w tych pla- 
nach zarówno zachodzące na wsi prze- 
miany demograficzne i świadomościo- 
we, jak również potrzeby żywnościowe 
kraju i warunki glebowe gospodarstw. 
Rzecz w tym, aby zapobiec rozpraszaniu 
sił i środków i w pełni spożytkować 
istniejący obecnie i przyszły potencjał 
produkcyjny. Dziś już nie można godzić 
się na istnienie przeciętnie gospodarują- 
cych rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych. W sytuacji, kiedy w szybkim tem- 
pie podnosi się kultura rolna na wsi, 
rację bytu mają tylko gospodarstwa 
spółdzielcze uzyskujące wysokie wyniki 
gospodarcze, które zarazem stać na 
wzorowe organizowanie pracy, stwarza- 
nie dobrych warunków życia swoim 
pracownikom. W tym tkwi bowiem 
źródło pozytywnego nastawienia rolni- 
ków do gospodarki uspołecznionej i — 
co za tym idzie — do pogłębienia z nią 
związków kooperacyjnych gospodarstw 
indywidualnych. Chodzi bowiem o to, 
że rolnicy chętnie dziś wiążą swój po- 
tencjał produkcyjny z silnymi i dobrze 
gospodarującymi partnerami, dostrzega- 
jąc w tych związkach możliwość popra- 
wienia sytuacji materialnej własnych 
gospodarstw. 

Rozwój indywidualnych i spółdzie]- 
czych wyspecjalizowanych gospodarstw 
wielkotowarowych —  podkreślmy —— 
silnych ekonomicznie i prężnych organi- 
zacyjnie, to także szansa dobrego za- 
gospodarowania gruntów przekazywa- 
nych do PFZ. W warunkach tego re- 
gionu jest to niebagatelny problem. 
przeprowadzone bowiem badania wyka- 
zały, że już obecnie w skali woje- 
wództwa blisko 22 proc. gospodarstw 
kwalifikuje się faktycznie do przejęcia 
i zmiany użytkownika. Ich właściciela- 
mi są na ogół ludzie starsi, którzy nie 
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mogą podołać obowiązkom produkcyj- 
nym. Władze województwa stoją za- 
tem przed pilnym zadaniem znalezienia 
nowych użytkowników prawie 120 tys. 
ha gruntów. Niełatwe to zadanie, zwa- 
żywszy na fakt, iż ziemię tę można tyl- 
ko przekazać tym użytkownikom, któ- 
rych jest stać na właściwe jej zagospo- 
darowanie. Stawia się bowiem — ji 
słusznie — jednakowe w tym wzglę- 
dzie wymagania zarówno w stosunku 
do gospodarstw uspołecznionych, jak i 
indywidualnych rolników. 

Tak jednoznaczne i klarowne posta- 
wienie problemu stanowi liczący się ar- 
gument w pracy politycznej na rzecz 
utrwalania poczucia zaufania rolników 
do polityki partii oraz w ugruntowy- 
waniu stabilizacji dobrze  pracują- 
cych gospodarstw. Stwarza się tym sa- 
mym możliwość wyboru użytkownika 
i uniknięcia paradoksalnej sytuacji, że 
ziemię z konieczności i z nakazu przej- 
mować muszą nierzadko ci, którzy nie 
zawsze mogą należycie ją zagospodaro- 
wać. W trakcie dyskusji na plenum KW 
mówiono właśnie o takich przypadkach; 
mocno akcentowano przy tym, że przy 
wysokim stopniu zmechanizowania prac 
polowych w gospodarstwach uspołecz- 
nionych 1istnieie poważna trudność w 
przejmowaniu małych działek ziemi. 
Już dziś niektóre spółdzielnie produk- 
cyjne gospodarują na kilkunastu, a na- 
wet na kilkudziesięciu dość znacznie 
oddalonych od siebie poletkach i dalsze 
pogłębianie tego rozdrobnienia odbiłoby 
się niekorzystnie na wynikach produk- 
cyjnych, Niezbędne jest raczej planowe 
i świadome działanie — mówiono w dy- 
skusji = zmierzające do komasowania 
gruntów i tworzenia dużych obszarowo 
działek uprawnych. 

Innym niezmiernie ważnym dla dal- 
szego rozwoju rolnictwa Zamojszczyzny 
kompleksem zagadnień, któremu woje- 
wódzka instancja partyjna poświęca 
szczególną uwagę, to problemy gospo- 
darki wodnej i rozbudowy dróg. Po- 


prawa sytuacji w tych dziedzinach sta- 
nowi istotny warunek dalszego inten- 
sywnego rozwoju rolnictwa. Zgodnie z 
zapowiedzią władz województwa te 
trudne i nabrzmiałe problemy, wyma- 
gające olbrzymiego i zwielokrotnionego 
wysiłku = mimo rozlicznych trudności 
(m.in. niedostatek mocy przerobowych 
przedsiębiorstw wykonawczych) — bę- 
dą sukcesywnie i skutecznie rozwiązy- 
wane. W planach wojewódzkich zakłae» 
da się, że do 1980 roku 70 proc. grun- 
tów zostanie zmeliorowanych, a w kil- 
kunastu wsiach wybuduje się wodocią- 
gi, w innych wykona się odwierty do 
źródeł wody. 


Dużo uwagi poświęca także zamojska 
organizacja partyjna doskonaleniu dzia- 
łalności instytucji obsługi rolnictwa. 
Aktyw partyjny wychodzi bowiem 
z właściwego stanowiska, że pomyślne 
wykonanie zadań w rolnictwie zależy 
nie tylko od ofiarnej i mądrej pracy 
rolników — bezpośrednich producen- 
tów, lecz także od jakości pracy in- 
stytucji działających na rzecz rolnic- 
twa i je obsługujących. Na jednym z 
plenarnych posiedzeń KW w ubiegłym 
roku oceniono, że — mimo widocznej 
poprawy jakości pracy tych instytucji 
— nadal muszą one doskonalić metody 
swego działania, zwłaszcza jeśli idzie 
o organizację kontraktacji i skupu pło- 
dów rolnych, zaopatrzenia rolników w 
środki produkcji i świadczenia usług 
mechanizacyjnych. Sporo krytycznych 
uwag, a więc i wskazań skierowano 
pod adresem gminnych służb rolnych; 
w niektórych gminach stawia się im 
zarzut, iż zbyt mało pracują bezpo- 
średnio z rolnikami, że nie wyzbyły się 
jeszcze w pełni biurokratyzmu. 


Niezwykle ważnym czynnikiem de- 
terminującym jakość pracy wszystkich 
służb obsługujących rolnictwo jest ak- 
tywna polityka kadrowa. Waga tego 
problemu wzrosła w dwustopniowej 
strukturze administracyjnej kraju i dla- 
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tego też wojewódzka organizacja par- 
tyjna poświęca polityce kadrowej spe- 
cjalną uwagę. W praktyce przejawia się 
to m.in. w okresowych ocenach kadry 
kierowniczej tych instytucji oraz sy- 
stematycznej z nią pracy politycznej. 
Kadra ta jest włączona do rozwiązy= 
wania niektórych zagadnień podejmo- 
wanych przez instancje partyjne w ra- 
mach prac komisji problemowych KW 
i instancji I stopnia oraz zespołów po- 
woływanych do opracowywania ocen i 
analiz. Niewątpliwie ułatwia to pra- 
widłowe rozpoznanie możliwości posz- 
czególnych działaczy i co za tym idzie 
pozwala trafnie zagospodarować po- 
tencjał kadrowy. Zaś działacze gospo- 
darczy poznając lepiej problemy pra- 
cy partyjnej i intencje decyzji partyj- 
nych mogą aktywniej i skuteczniej u- 
czestniczyć w ich rozwiązywaniu i rea- 
lizacji ich na swoim odcinku pracy za- 
wodowej. 


* 


Jest rzeczą zrozumiałą, że promoto- 
rami nowoczesności na wsi są i będą 
członkowie partii. Nieprzypadkowo więc 
w dyskusji na ostatnim plenarnym po- 
siedzeniu KW PZPR mocno akcento- 
wano, że warunkiem zwiększenia wpły- 
wu na zachowanie produkcyjne rolni- 
ków, na aktywność społeczno-zawodo- 
wą ludzi pracujących na roli jest umac- 
nianie partii na wsi, Słusznie więc — 
stwierdzano w dyskusji — kładzie się 
duży nacisk na przodownictwo człon- 
ków partii; dąży się do tego, aby każ- 
dy partyjny rolnik dawał przykład dob- 
rego gospodarowania. Potwierdzeniem 
tego jest to, że prawie czwarta część. 
ogółu gospodarstw _ specjalistycznych 
prowadzonych jest przez członków par- 
tiii Przestrzeganie przez większość par- 
tyjnych rolników zasady jedności de- 
klaracji i czynów umacnia ich pozycję 
i autorytet wśród mieszkańców wsi, a 
przez to samo ich wysiłki organizator- 


151 


Wymiana doświadczeń 


skie i agitatorskie są bardziej skutecz- 
ne. 

Z dokonanej niedawno analizy skła- 
du osobowego wojewódzkiej organizacji 
partyjnej wynika, że nadal poziom u- 
partyjnienia rolników jest niezadowa- 
lający: zaledwie co 15 rolnik prowadzą- 
cy samodzielnie gospodarstwo należy 
do PZPR. Dotychczasowe tempo rozwo- 
ju wiejskich POP nie gwarantowało 
radykalnej zmiany w tym względzie. 
W tej sytuacji zadanie pracy politycz- 
nej wśród rolników uznano za pierw- 
szoplanowe. Rezultat tego jest już wi- 
doczny, zaowocowało to zwiększonym 
napływem rolników w szeregi partii. 
Ważne jest to, że zdecydowaną więk- 
szość chłopów przyjmowanych w szere- 
gi partii rekrutuje się spośród ludzi, 
których głównym źródłem utrzymania 
jest praca w gospodarstwie, przy czym 
ponad 40 proc. ogółu przyjętych w u- 
biegłym roku rolników gospodaruje na 
areale od 5 do 10 ha. 

Instancja wojewódzka ocenia, że 
większość gminnych organizacji w spo- 
sób właściwy spełnia kierowniczą rolę 
w gminach, wzmocniły one swoją kon- 
trolę nad działalnością urzędów gmin 
i instytucji działających na rzecz rol- 
nictwa, włączając równocześnie coraz 
szersze rzesze obywateli do współrzą- 
dzenia poprzez upowszechnianie zasady 
konsultacji projektów decyzji partyj- 
nych. Umacnia się więź instancji par- 
tyjnych I stopnia z wiejskimi POP. 
Wpływa to niewątpliwie na okrzepnię- 
cie podstawowych ogniw partii, na 
większe ich usamodzielnienie, a w re- 
zultacie również na wzrost ich autory- 
tetu i roli w środowisku. Według oceny 
instancji partyjnych podstawowe orga- 
nizacie partyjne dobrze znają potrze- 
by i trudności rolników, na rozwiązy- 
waniu tych problemów koncentrują 
swoją energię. 

Podjęte działania polityczno-organi- 
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zatorskie ogniw i instancji partyjnych 
oraz terenowej administracji państwo- 
wej dowodzą, że start województwa za- 
mojskiego do zwiększonych zadań no- 
wej pięciolatki jest pomyślny, a dalsza 
praca iść będzie w kierunku pełnego 
wykorzystania zasobów gospodarstw 
rolnych = indywidualnych i spółdziel- 
czych. Dość wyraźnie widać, jak coraz 
bardziej rozszerza się inicjatywa wiej- 
skich organizacji i instancji partyjnych. 
Zmalał dystans między ogniwami wła- 
dzy terenowej a społeczeństwem i tym 
samym zwiększył się ich wpływ na kie- 
runek i poziom aktywności społeczno- 
-zawodowej rolników. Coraz pełniej za- 
spokajane są oczekiwania mieszkańców 
wsi, które wywołała reforma admini- 
stracji, a decyzje podejmowane przez og- 
niwa władzy terenowej coraz pełniej u- 
względniają interesy ludzi. W rezultacie 
tworzy się dobry klimat wokół gminnych 
ogniw władzy, wzrasta aktywność rolni- 
ków w rozwiązywaniu problemów spo- 
łeczno-gospodarczych gminy czy wsi. 
Wśród aktywu partyjnego Zamojszczyz- 
ny dominuje przekonanie, że są to sprzy-= 
jające warunki po temu, aby z powodze- 
niem realizować zadanie wzrostu pro- 
dukcji rolnej i przemian społecznych 
na wsi, pomyślnie pokonywać obiek- 
tywne i subiektywne bariery i trud- 
ności stojące na drodze tego rozwoju. 

Pozostajemy w przekonaniu, że pra- 
cowitość i ofiarność mieszkańców tego 
regionu w połączeniu z pozytywnymi 
doświadczeniami w nowoczesnym gos- 
podarowaniu na roli pozwolą pomyślnie 
wykonać ambitne i niezmiernie ważne 
zamierzenia Zamojszczyzny w produk- 
cji rolnej i przebudowie struktury rol- 
nictwa, a tym samym przyczynić się do 
dalszego socjalistycznego rozwoju całe- 
go kraju, wzrostu stopy życiowej nasze- 
go społeczeństwa. 


BOLESŁAW POROWSKI 


AKTYW PARTYJNY 


- W CENTRUM UWAGI INSTANCJI 


Jednym z podstawowych czynników 
sprawnego funkcjonowania partii jest 
udział szerokich rzesz aktywistów par- 
tyjnych w realizacji jej programu. Nie 
sposób jest przecież właściwie kiero- 
wać procesami ekonomiczno-produkcyj- 
nymi i społecznymi, realizować ambit- 
ne zamierzenia bez zaangażowania dob- 
rze przygotowanego pod względem me- 
rytorycznym i organizacyjnym aktywu 
partyjnego, systematycznego powięk- 
szania tej najbardziej dyspozycyjnej, 
doświadczonej politycznie grupy człon= 
ków partii. Szczególnego zatem zna- 
czenia nabiera zagadnienie pogłębiania 
społecznego charakteru pracy instancji 
partyjnych. Doświadczenia naszej in- 
stancji — Komitetu . Dzielnicowego 
PZPR Warszawa-Ochota — dowodzą, że 
istnieje ścisły związek między ilością 
i jakością aktywu, poziomem jego pra- 
cy a efektywnym działaniem instancji 
dzielnicowej i zakładowych organizacji 
partyjnych. 


Aktualnie w dzielnicowej organizacji 
partyjnej działa ponad 2000 aktywi- 
stów, z czego w bieżących pracach KD 
m.in. w komisjach problemowych bie- 
rze udział stale ponad 400 towarzyszy, 
natomiast pozostała część aktywu u- 
czestniczy w pracach KZ i POP. Do 
prac związanych z przeprowadzeniem 
kampanii politycznych angażowanych 
jest dodatkowo około tysiąca osób spo- 
śród partyjnego aktywu robotniczego, 
gospodarczego, administracji, organiza- 
cji społecznych. 


"Na jakość naszej pracy partyjnej i- 
stotny wpływ ma ta część aktywu, która 
jest bezpośrednio zgrupowana przy Ko- 
mitecie Dzielnicowym, przy komitetach 
zakładowych i działa w ramach komisji 
problemowych. Aktyw ten stanowi nie- 


odzowną pomoc w przygotowywaniu 
materiałów, projektów uchwał i wnio- 
sków dla KD, KZ i ich egzekutyw, w 
przeprowadzaniu kontroli i oceny wyko- 
nania uchwał. Do jego zadań należy rów- 
nież utrzymywanie stałych kontaktów z 
podstawowymi ogniwami partii, zwłasz- 
cza małymi liczebnie POP oraz z OOP. 
Stąd tak ważny jest właściwy dobór 
członków partii do komisji, pozyskanie 
spośród nich najbardziej doświadczo- 
nych, reprezentujących wysokie walory 
etyczno-moralne i zawodowe. Funkcjo- 
nujący w dzielnicowej organizacji sy- 
stem doboru i kształtowania aktywu za- 
pewnia jednocześnie systematyczny na- 
pływ wyróżniających się w pracy spo- 
łecznej młodych wiekiem członków par- 
tiii przodujących robotników, członków 
ZSMP i SZSP. 


Aparat partyjny KD, organizując pra- 
cę aktywu, troszczy się o to, by mło- 
dym towarzyszom stwarzać pod okiem 
doświadczonych członków partii jak 
najlepsze warunki doskonalenia wiedzy 
społeczno-politycznej i umiejętności or- 
ganizacyjnych, by wdrażać ich do samo- 
dzielności i odpowiedzialności za rea- 
lizację programu partii. Dlatego też w 
skład zespołów KD, mających za zada- 
nie wykonanie określonych prac, włą- 
czani są zarówno starsi, jak i młodsi 
wiekiem towarzysze. Wspólna praca w 
zespołach, zróżnicowanych pod wzglę- 
dem wieku i doświadczenia, stanowi dla 
młodych towarzyszy swoistą szkołę 
społecznego działania. Metoda ta dob- 
rze służy tworzeniu szerokiej rezerwy 
aktywu partyjnego. 


Przy doborze aktywu do komisji i 
zespołów przestrzegana jest zasada, by 
miały one zapewniony szeroki przekrój 
społeczno-zawodowy, aby przy opraco- 
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wywaniu materiałów i projektów doku- 
mentów można było uwzględniać po- 
glądy i opinie przedstawicieli różnych 
środowisk, a zwłaszcza wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej. Udział akty- 
wu robotniczego w składzie Komitetu 
Dzielnicowego, jak i komisji problemo- 
wych odpowiada proporcjonalnemu u- 
działowi robotników w składzie dzielni- 
cowej organizacji. Np. w szeregach 
dzielnicowej organizacji robotnicy sta- 
nowią 25,5 proc., we władzach KD — 
35,8 proc.; podobnie w składach komi- 
sji problemowych. 


Dotychczasowe doświadczenia wska- 
zują, iż udział aktywu robotniczego w 
pracach komisji KD wpływa korzystnie 
zarówno na wypracowanie trafnych z 
punktu widzenia teorii i praktyki życia 
partyjnego ocen i wniosków, jak też 
na umacnianie więzi instancji z pod- 
stawowymi ogniwami partii, na styl 
pracy komisji. Pozwala na bieżąco kon- 
sultować projekty uchwał z przedstawi- 
cielami klasy robotniczej, zapewnia sy- 
stematyczny przepływ informacji z in- 
stancji dzielnicowej do podstawowych 
ogniw i odwrotnie. Częste kontakty pra- 
cowników aparatu z załogami przedsię- 
biorstw i instytucji, udział w zebraniach 
POP, w naradach i spotkaniach aktywu 
zakładowego, udział w zespołach pro- 
wadzących rozmowy indywidualne z 
członkami partii stanowią okazję do 
poznawania ludzi przodujących, wyróż- 
niających się w realizacji uchwał par- 
tyjnych, posiadających uznanie i auto- 
rytet w swoim Środowisku. 

Przy omawianiu systemu doboru ak- 
tywu nie sposób pominąć zagadnienia 
„zagospodarowania” w społecznej dzia- 
łalności tych towarzyszy, którzy po za- 
kończeniu kadencji przestają pełnić 
funkcje z wyboru — sekretarzy KZ, 
POP, członków egzekutyw, grupowych. 
Najbardziej doświadczonych angażuje- 
my do pracy w komisjach problemo- 
wych KD, innym zaś powierzane są od- 
powiedzialne zadania w macierzystych 
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organizacjach, delegowani są także do 
pracy w ogniwach związkowych i samo- 
rządowych, w organizacjach  społecz- 
nych. 

Warunkiem efektywnej pracy komi- 
sji i zespołów jest indywidualny przy- 
dział zadań poszczególnym członkom 
oraz systematyczna kontrola ich wyko- 
nania. Przy określaniu zadań uwzględ- 
nia się zakres doświadczeń, predyspo- 
zycje i zainteresowania poszczególnych 
towarzyszy. Jak potwierdza praktyka, 
ma to istotny wpływ na jakość i efek- 
tywność pracy komisji. 

Szczególną uwagę zwracamy na pra- 
cę z aktywem skupionym bezpośrednio 
przy Komitecie Dzielnicowym oraz z se- 
kretarzami i członkami egzekutyw KZ, 
POP, OOP, grupowymi partyjnymi, zak- 
tywem robotniczym. W Komitecie Dziel- 
nicowym odbywają się co miesiąc spot- 
kania z aktywem komisji problemo- 
wych. W ich toku sekretarze KD in- 
formują członków komisji o aktualnych 
problemach pracy partyjnej, o stanie 
wykonania uchwał i postanowień par- 
tiii formułowane są też bieżące zada- 
nia. Dla doskonalenia pracy komisji 
problemowych konieczna jest stała wy- 
miana doświadczeń. Celowi temu służą 
okresowo organizowane w zakładach 
pracy narady aktywu komisji proble- 
mowych Komitetu Dzielnicowego i ko- 
mitetów zakładowych. Na wspólnych 
naradach aktywu komisji ds pracy 
wewnątrzpartyjnej KD i KZ upow- 
szechniane są najlepsze doświadczenia 
w pracy nad ideowo-politycznym i orga- 
nizacyjnym umacnianiem szeregów par- 
tii,i w podnoszeniu aktywności społecz- 
no-zawodowej członków i kandydatów, 
realizacji uchwał partyjnych. 

Systematyczna praca z aktywem ko- 
misji problemowych wpływa na podno- 
szenie efektywności ich działania. Wy- 
raża się to między innymi w wyższej 
jakości przygotowywanych materiałów, 
trafności ocen i uogólnień formułowa= 
nych projektów i postanowień w kwe- 


stiach gospodarczych, społecznych 
i wewnątrzpartyjnych, wnoszonych pod 
obrady Komitetu Dzielnicowego i na 
posiedzenia egzekutywy KD. 

Od czerwca 1975 komisje problemowe 
KD (ekonomiczna, oświaty i wychowa- 
nia, propagandy i szkolenia, komisja 
d's pracy wewnątrzpartyjnej, komisja 
d/s pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania, komisja d/s skarg i zażaleń, ko- 
misja d/s działaczy ruchu robotnicze- 
go, komisja d/s doskonalenia pracy par- 
tyjnej w administracji centralnej) pod- 
jeły blisko 50 tematów z różnych dzie- 
dzin pracy partyjnej. 

Komisja ekonomiczna systematycznie 
dokonywała analizy i oceny działalności 
gospodarczej przemysłu, budownictwa, 
spółdzielczości, transportu, handlu i u- 
sług, placówek naukowo-badawczych. 
Ponadto zespoły tej komisji opracowały 
wiele materiałów i propozycji wniosków 
dotyczących poprawy organizacji i dy- 
scypliny pracy oraz jakości produkcji, 
rozwoju i modernizacji przedsiębiorstw, 
struktury i racjonalizacji zatrudnienia, 
gospodarki zapasami materiałowymi, 
intensyfikacji produkcji eksportowej 
i rynkowej itp. W roku ubiegłym wiele 
miejsca w pracy komisji zajmowały za- 
gadnienia wykorzystania rezerw. 

Komisja oświaty i wychowania opra- 
cowała między innymi projekt progra- 
mu doskonalenia szkolnictwa zawodo- 
wego w dzielnicy, program szkolenia 
nauczycieli przedmiotów ideowych. Oba 
programy przyjęła egzekutywa KD i są 
one aktualnie realizowane. 

Aktyw komisji d/s pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania przygotował 
propozycje zmian struktury działania 
dużych liczebnie terenowych organiza- 
cji partyjnych. Wprowadzenie tych 
zmian przyczyniło się do podniesienia e- 
fektywności pracy terenowych POP, 
zwiększenia partyjnego oddziaływania 
na aktywizację instytucji i organizacji 
powołanych do zaspokajania społecz- 
nych potrzeb i rozwijania działalności 
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polityczno-wychowawczej w miejscu 
zamieszkania. 

Członkowie komisji d/s pracy wew= 
nątrzpartyjnej przeprowadzają kwartal- 
nie analizy tendencji rozwojowych 
dzielnicowej organizacji, kształtowania 
się struktury społeczno-zawodowej. Po- 
zwala to Komitetowi  Dzielnicowemu 
lepiej sterować procesami rozwoju sze» 
regów partyjnych, trafniej formułować 
zadania do bieżącej pracy POP w tej 
dziedzinie. Systematycznie też dokony- 
wane są wysiłkiem tej komisji analizy 
i oceny pracy POP w poszczególnych 
środowiskach. Wynikające z nich wnio- 
ski wykorzystywane są do formułowa- 
nia kierunków doskonalenia stylu i me- 
tod pracy partyjnych organizacji, pod- 
noszenia efektywności ich działania. 

Przy omawianiu kierunków i form 
pracy aktywu dzielnicowego nie spo- 
sób jest nie wspomnieć o jego roli 
i udziale w działaniach ideowo-wycho- 
wawczych, służących mobilizacji i pod- 
noszeniu aktywności społeczno-zawodo- 
wej członków partii. 

Skuteczną metodą w pracy wycho* 
wawczej partii są rozmowy indywidual- 
ne, przeprowadzane zgodnie z uchwałą 
VI Zjazdu co roku z około 1/3 stanu 
członków i kandydatów. W celu zabez- 
pieczenia prawidłowego przebiegu roz- 
mów indywidualnych wykorzystywani 
są aktywiści komisji KD. Odbywają oni 
rozmowy z egzekutywami KZ i POP, a 
następnie uczestniczą w pracach zespo- 
łów zakładowych, prowadzących rozmo- 
wy. Gwarantuje to właściwy przebieg 
rozmów i osiąganie w ich toku zakła- 
danych celów politycznych. 


* 


Podstawowym celem, który stawia- 
my w pracy z aktywem, jest pogłębia- 
nie jego wiedzy społeczno-politycznej, 
zapewnienie bieżącej informacji, dosko- 
nalenie umiejętności kierowania pracą 
organizacji partyjnych. Z tą myślą do- 
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bieramy tematykę narad i spotkań z 
sekretarzami komitetów zakładowych i 
organizacji podstawowych. Narady or- 
ganizujemy co miesiąc w grupach śro- 
dowiskowych. Tematykę narad planuje- 
my na okres półrocza, różnicując ją w 
zależności od specyfiki pracy poszcze- 
gólnych środowisk zawodowych i za- 
potrzebowania aktywu. W toku spotkań 
z aktywem omawiane są także bieżą- 
ce problemy pracy partyjnej, ocenia się 
realizację uchwał partii, formułuje za- 
dania i dyskutuje nad metodami ich 
wykonania. 

Dużo uwagi przywiązujemy do pogłę- 
biania wiedzy sekretarzy KZ i POP 
zajmujących się różnymi dziedzinami 
działalności partyjnej. Towarzyszom 
zajmującym się np. problematyką eko- 
nomiczną niezbędna jest dobra znajo- 
mość bieżących problemów polityki e- 
konomicznej partii. Potrzeba systema- 
tycznej pracy z tą grupą członków par- 
tii wynika także z faktu, że wśród ogó- 
łu sekretarzy ekonomicznych KZ i POP 
w dzielnicy duży procent stanowią to- 
warzysze z wykształceniem technicznym 
— inżynierowie, technicy. W trosce o 
stałe podnoszenie ich wiedzy społeczno-= 
-politycznej prowadzone są w KD i w 
wybranych zakładach pracy prelekcje 
i odczyty na temat ekonomiki przed- 
siębiorstw, planowania i zarządzania 
gospodarką, problemów polityki gos- 
podarczej, handlu zagranicznego, par- 
tyjnego kierownictwa procesami eko- 
nomiczno-produkcyjnymi itp. Okresowo 


organizowane są także narady sekreta- 


rzy ekonomicznych KZ, POP z udzia- 
łem technologów, członków komisji e- 
konomicznych w zakładach produkcyj- 
nych. Służą one poznaniu najbardziej 
nowoczesnych rozwiązań technologicz- 
nych, przykładów najefektywniejszych 
metod gospodarowania, wyzwalania i 
zagospodarowywania rezerw, przykła- 
dów nowoczesnej organizacji pracy oraz 
wymianie doświadczeń. 

Komitet Dzielnicowy systematycznie 
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pracuje również z wykładowcami szko- 
lenia partyjnego; podstawową formą 
są kursy szkoleniowe, odczyty i semi- 
naria. Zwyczajem stały się spotkania 
egzekutywy KD z wykładowcami. Ak- 
tyw szkoleniowy uzyskuje systematycz- 
nie informację o bieżących i perspek- 
tywicznych kierunkach podejmowanych 
przez instancje partyjne. W czasie spot- 
kań dokonuje się również okresowej o- 
ceny efektywności szkolenia, formuło- 
wane są zadania do dalszej pracy. No- 
wą formą pracy z wykładowcami są or- 
ganizowane od 1973 r. seminaria z meto- 
dyki szkolenia partyjnego, służące do- 
skonaleniu dydaktycznych i pedagogicz- 
nych umiejętności aktywu. Na semina- 
riach omawiane są takie tematy, jak: 
psychodydaktyczne problemy szkolenia, 
metodyka prowadzenia wykładu z za- 
stosowaniem magnetowidu, metodyka 
przygotowania zajęcia szkoleniowego, 
prowadzenia dyskusji itp. 

Aktywowi zajmującemu się pracą 
wewnątrzpartyjną zwłaszcza sekreta- 
rzom organizacyjnym KZ i POP wybra- 
nym po raz pierwszy do sprawowania 
tych funkcji niezbędna jest znajomość 
metod planowania i organizowania pra- 
cy partyjnej, wytycznych w sprawie re- 
gulowania składu społeczno-zawodowe- 
go partii, form aktywizacji członków 
partii i bezpartyjnych. Z tych między 
innymi względów prowadzimy bezpo- 
średnią pracę z sekretarzami organiza- 
cyjnymi. Regularnie, co miesiąc odby- 
wamy narady sekretarzy największych 


" robotniczych organizacji. Mają one na 


celu przekazywanie bieżących informa- 
cji o rozwoju partii oraz upowszechnia- 
nie najlepszych doświadczeń. Omawiane 
są także problemy dotyczące metodyki 
partyjnego działania, np. formy i meto- 
dy pracy w umacnianiu robotniczego 
trzonu partii, rola zebrania w aktywi- 
zacji społeczno-zawodowej członków i 
kandydatów, metody doskonalenia pra- 
cy grup. 

W systemie pracy z aktywem ważną 


rolę spełniają spotkania z grupami par- 
tyjnymi. Komitet Dzielnicowy organi- 
zuje je w celu przekazania informacji, 
wymiany doświadczeń, omówienia kie- 
runków pracy partyjnej na najbliższy 
okres. Grupowi przekazują opinie człon- 
ków partii i bezpartyjnych w sprawach 
podejmowanych przez instancje, infor- 
mują o stanie realizacji uchwał, o na- 
strojach wśród załóg. Spotkania te sta- 


nowią również forum wymiany poglą-. 


dów na temat doskonalenia pracy grup, 
umacniania ich autorytetu. 

Komitet Dzielnicowy prowadzi rów- 
nież bezpośrednią pracę z wybraną gru- 
pą sekretarzy małych liczebnie POP, 
zwłaszcza ze środowisk handlu, spół- 
dzielni pracy, instytucji i urzędów, któ- 
re ze względu na swój charakter i funk- 
cie mają najczęstsze kontakty z oby- 
watelami, a ich funkcjonowanie kształ- 
tuje opinię społeczną o władzy ludowej. 
Informujemy sekretarzy POP o węzło- 
wych problemach podejmowanych przez 
partię, aktualnych zadaniach, a jedno- 
cześnie narady te służą wypracowaniu 
efektywniejszych metod pracy małych 
POP. 

W pracy z aktywem robotniczym i- 
stotną rolę spełniają organizowane 0- 
kresowo spotkania i narady. Mają one 
charakter informacyjno-konsultacyjny, 
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Informuje się aktyw robotniczy o przed- 
sięwzięciach i decyzjach podejmowa- 
nych przez partię, o efektach osiąga-. 
nych w realizacji polityki partii, uła-. 
twiają zasięganie opinii w sprawie przy- 
gotowywanych projektów uchwał oraz 
postanowień w kwestiach społecznych 
i gospodarczych. Stanowią także okazję. 
do szerszej wymiany poglądów na te- 
maty zawodowo-produkcyjne, społecz- 
ne, wewnątrzpartyjne. Na jednym ze 
spotkań aktywu robotniczego budow= 
nictwa w roku bieżącym omawialiśmy 
problemy intensyfikacji pracy partyj- 
nej w tym środowisku, metody skutecz= 
niejszej integracji załóg budowlanych w 
realizacji zadań. Opinie i odczucia ro- 
botników pracujących bezpośrednio na 
budowach, ich propozycje w tych kwe- 
stiach wykorzystujemy dla doskonale- 
nia kierunków i form pracy partyjnej 
w środowisku. 

W dalszej działalności KD widzimy 
potrzebę włączenia w funkcjonujący 
aktualnie system i objęcia stałymi for- 
mami. organizacyjnymi szerszej grupy 
aktywu organów samorządu mieszkań- 
ców, organizacji społecznych, aktywu 
zajmującego się działalnością kultural- 
ną i sportowo-rekreacyjną w dzielnicy. 


MIKOŁAJ CHARYŁO 


FORMY KOOPERACJI PRODUKCYJNEJ 


Jednym z podstawowych warunków 
wzrostu produkcji rolniczej oraz wy- 
datniejszej i efektywniejszej pracy jest 
pogłębianie procesów specjalizacji i ko- 
operacji w rolnictwie. Rozdrobnienie in- 
dywidualnego rolnictwa, przewaga gó- 


W ROLNICTWIE 


spodarstw o areale zbyt małym, liczne 
gospodarstwa chłopów-robotników, osób 
samotnych lub starszych hamują wpro- 
wadzenie postępu w metodach gospo- 
darowania i w konsekwencji nie sprzy- 
jają wzrostowi produkcji rolnej. Sytua- 
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cję tę może poprawić coraz ściślejsze 
wiązanie się gospodarstw uspołecznio- 
nych z gospodarstwami  chłopskimi, 
m. in. w oparciu © umowy kooperacyj- 
ne obejmujące obecnie coraz szerszy 
zasięg działania oraz tworzenie na zasa- 
dzie współdziałania produkcyjnego ze- 
społów chłopskich. 


Doceniając znaczenie kooperacji i 
specjalizacji gospodarstw rolnych, tow. 
Edward Gierek w referacie Biura Poli- 
tycznego na IV Plenum KC PZPR 
stwierdził: „Specjalizacja t kooperacja 
sprzyja efektywnemu wykorzystaniu 
pomocy państwa, co przy istniejącym 
jeszcze niedoborze środków produkcji 
ma duże znaczenie gospodarcze”*). 


Umowy kooperacyjne w rolnictwie 
mają wieloletnią tradycję; są one jakby 
nową formą dawnych umów kontrakta- 
cji płodów rolnych, zawieranych dla po- 
trzeb przemysłu rolnego i spożywczego. 
Kooperacja produkcyjna zakłada po- 
dział faz produkcji pomiędzy dwóch lub 
więcej kooperantów, dążąc do specjali- 
zacji, a w konsekwencji do zwiększenia 
skali produkcji, podniesienia jej jako- 
ści i opłacalności. 


Do kooperacji produkcyjnej z rolni- 
kami indywidualnymi przystępują obec- 
nie państwowe gospodarstwa rolne, 
rolnicze spółdzielnie prcdukcyjne oraz 
zespołowe gospodarstwa rolne spół- 
dzielni kółek rolniczych. Uspołecznione 
przedsiębiorstwa rolne jako jednostki 
wiodące oddziaływają w drodze koope- 
racji na otaczające je gospodarstwa 
chłopskie w kierunku wykorzystania 
istniejących w nich rezerw produkcyj- 
nych (zasobów pracy, budynków inwen- 
tarskich itp.), zgodnie z ustalonym pla- 
nem gminnym świadczą usługi produk- 
cyjne i zapewniają opiekę weteryna- 
ryjną nad zwierzętami kooperantów, 


e) Referat Biura Politycznego na IV Ple- 
num KC PZPR wygłoszony przez tow. Ed- 
warda Gierka. Nowe Drogt nr 9 z 1976 r. 
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sprawują fachowy instruktaż, dostar= 
czają materiał hodowlany, nasiona itp, 


Umowy kooperacyjne zawierane z 
rolnikami indywidualnymi przez kołka 
rolnicze dotyczyły najpierw (lata 1971— 
—1972) produkcji zwierzęcej — skupu 
prosiąt i warchlaków. W ciągu następ- 
nych trzech lat współdziałanie to roz- 
szerzało się na inne dziedziny. Do dnia 
1 lipca 1975 r. spośród 1500 zespołowych 
gospodarstw rolnych kółek rolniczych, 
prowadzących produkcję zwierzęcą, o- 
koło 75 proc. zawarło umowy koopera- 
cyjne z producentami-rolnikami indy- 
widualnymi. 

Kółka rolnicze, przewodzące w me- 
chanizacji prac polowych w indywidua]- 
nym rolnictwie chłopskim, w połowie 
lat sześćdziesiątych zostały zobowiązane 
również do zagospodarowania ziemi 
przekazywanej z sektora indywidualne- 
go. W początkowym okresie otrzymy- 
wały one tę ziemię tylko we władanie 
czasowe, bez prawa wznoszenia na nich 
budynków trwałych. Przy stale rosną- 
cym areale przejmowanej ziemi kółka 
rolnicze powołały na tych gruntach o- 
środki rolne działające na zasadach u- 
społecznionych przedsiębiorstw rolnych. 

W pierwszym okresie kółka rolnicze 
ograniczały się wyłącznie do prowadze- 
nia produkcji roślinnej na przejętych 
gruntach, a to z powodu braku budyvn- 
ków inwentarskich i niedostatku siły 
roboczej. Z chwilą powstania spółdzielni 
kółek rolniczych zmieniono strukturę o- 
środków, które przekształciły się w ze- 
społowe gospodarstwa rolne, kierowane 
przez dyrektora odpowiadającego wobec 
zarządu SKR. Ziemia przechodzi obec- 
nie do zespołowych gospodarstw kółek 
rolniczych w trwałe użytkowanie. Na- 
rastające procesy przekazywania grun- 
tów przez Państwowy Fundusz Ziemi 
i wymogi płodozmianu wywołały zain- 
teresowanie kółek rolniczych produkcją 
zwierzęcą, głównie tuczem trzody chle- 
wnej i opasem bydła rzeźnego. Kontrak- 
tacja żywca, prowadzona od lat z du- 


żym powodzeniem przez przemysł mię- 
sny i instytucje obrotu zwierzętami, 
stworzyła możliwości do podobnych po- 
wiązań kółek rolniczych z producentami 
indywidualnymi. 


Podział pracy w produkcji zwierzę- 
cej został narzucony kooperantom przez 
istniejący już stan faktyczny — kółka 
rolnicze dysponowały bowiem fachową 
kadrą pracowniczą, dużymi możliwo- 
ściami kredytowymi, a więc i perspe- 
ktywą większej skali produkcji niż go- 
spodarstwa chłopskie. Rolnicy, posiada- 
jąc materiał wyjściowy do tuczu (pro- 
sięta lub cielęta własnego chowu) i na 
ogół wystarczające zasoby siły roboczej, 
zatrzymywali określoną ilość przychów- 
ku we własnym gospodarstwie. Nato- 
miast nadwyżkę przeznaczali na pod- 
stawie umów  kontraktacyjnych na 
sprzedaż do tuczarni prowadzonych 
przez kółka rolnicze. Działalność tę pro- 
wadzono początkowo w adapiowanych 
budynkach przekazywanych łącznie z 
gruntami przez Państwowy Fundusz 
Ziemi. Z czasem wybudowano nowe po- 
mieszczenia stałe i sezonowe, rozsze- 
rzając stopniowo skalę produkcji na 
WZÓTr organizacji półprzemysłowej, 
Pierwsze umowy miały charakter umów 
o kontraktacji prosiąt, warchlaków czy 
bydła do dalszego odchowu. Zakładały 
one wieloietnią współpracę z możliwo- 
ścią wymówienia przez obie strony, o- 
kreślały minimalną liczbę sztuk, którą 
producent zobowiązuje się dostarczyć, 
podawały przybliżone terminy dostawy 
— odbioru, warunki płatności oraz w 
miarę możliwości warunki pomocy w 
nabyciu pasz i usług (transport, mecha- 
nizacja prac polowych i in.). Umowy te 
zobowiązywały rolników do utrzymy- 
wania określonej liczby loch i dostar- 
czenia od nich prosiąt czy warchla- 
ków. Kółka rolnicze zaopatrywały pro- 
ducentów w miarę możliwości nieod- 
płatnie w wyposażenie chlewni, niektó- 
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czerwieni, korytka itp.) oraz podejmo- 
wały się szczepienia macior przeciwko 
colibakteriozie na własny koszt. 


* 


Uchwała Rady Ministrów z dnia 16 
stycznia 1976 r. w sprawie rozwoju ze- 
społów rolników, specjalizacji i koope- 
racjj w rolnictwie jest kontynuacją 
współdziałania kółek rolniczych. Wzbo- 
gaca je jednak o nowe elementy. 

W rozumieniu tej uchwały kooperacja 
obejmuje nie tylko handlową umowę 
kontraktacyjną, ale również wiąże u- 
społecznione przedsiębiorstwa rolne i 
rolników indywidualnych wzajemną 
wymianą usług, wspólnymi decyzjami 
inwestycyjnymi oraz wspólnym wyko- 
rzystywaniem urządzeń socjalnych. Ta 
międzysektorowa współpraca produk- 
cyjna obejmuje produkcję roślinną i 
zwierzęcą, a zamierzony wzrost produk- 
cji jest osiągany dzięki optymalnemu 
wykorzystaniu zasobów każdego sektora 
przez właściwy podział poszczególnych 
faz produkcyjnych. 

Ziemia wypadająca z gospodarki 
chłopskiej przechodziła i nadal jest 
przekazywana we władanie prawne 
Państwowego Funduszu Ziemi, który z 
kolei przekazuje ją użytkownikom, w 
tym również kółkom rolniczym. Ziemia 
z Państwowego Funduszu Ziemi prze- 
chodzi obecnie do zespołowych gospo= 
darstw kółek rolniczych w trwałe użyt» 
kowanie. Zwiększone uprawnienia w 
odniesieniu do przekazywanych grun- 
tów umożliwiają prowadzenie chowu 
zwierząt nie tylko w sezonie letnim, 
lecz w ciągu całego roku. 

Obecnie zespołowe gospodarstwa rol- 
ne zawierają z rolnikami wieloletnie 
umowy kooperacyjne dotyczące produk= 
cji zwierzęcej. Dzięki dużemu margine- 
sowi swobody zespołowe gospodarstwa 
kółek rolniczych dostosowują umowy 
kooperacyjne do lokalnych warunków 
produkcji, starając się o wybór opty= 
malnego wariantu umowy. Przegląda- 
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jąc różne warianty umów kooperacyj- 
nych zawartych między rolnikami in- 
dywidualnymi i zespołowymi gospodar- 
stwami kółek rolniczych, spośród naj- 
częściej stosowanych wariantów powią- 
zań kooperacyjnych w produkcji trzo- 
dy i bydła, warto zwrócić uwagę na 
pięć podstawowych. Są one następują- 
ce: 

1 Umowa wieloletnia na dostawy 
prosiąt i warchlaków od określonej ilo- 
ści macior (najmniej dwóch), która u- 
„stala minimalną ilość prosiąt (10 sztuk) 
od jednej maciory, ich wagę, zdrowot- 
ność, warunki odbioru, ceny, dopłaty 
sezonowe, premie, opiekę weterynaryj- 
ną. W celu zabezpieczenia warunków 
technologicznych zalecanych przez od- 
biorcę umowa nakłada na producenta 
obowiązek dokształcania się i stosowa- 
nia w praktyce zaleceń odbiorcy, stwa- 
rza również możliwości dostarczenia 
producentowi pewnych środków  pro- 
dukcji; 

2. Rozwiązanie analogiczne jak w wa- 
riancie pierwszym, z tym, że zawiera 
ono jednak dodatkowe zobowiązanie 
zespołowego gospodarstwa rolnego kó- 
łek rolniczych. Chodzi tu o wykonanie 
prac polowych w gospodarstwie produ- 
centa, świadczenie usług mechanizacyj- 
nych w produkcji zwierzęcej w pierw- 
szej kolejności tvm producentom, któ- 
rzy wywiązują się wzorowo ze swych 
umów. Wprowadzana jest często klau- 
zula umownych kar pieniężnych w sto- 
sunku do producenta za nie zrealizowa- 
ną dostawę lub w stosunku do ZGR za 
niewykupienie zaakceptowanej sztuki; 

3. Rozwiązanie polegające na umowie 
jednorazowej z tym jednak, że zespoło- 
we gospodarstwo rolne nie stawia wa- 
runku, aby warchlaki pochodziły od 
macior będących własnością producen- 
ta. Sprecvzowana jest tu tvlko liczba 
sztuk, które winny bvć dostarczone oraz 
termin dostawy i miejsce odbioru. Jest 
to wariant posiadający najmniej ele- 
mentów kooperacji; 


160 


4. Zawarcie umowy na czas nieogra- 
niczony, jednak co najmniej na rok. 
W umowie tej ustala się, że zespołowe 
gospodarstwo rolne kółek rolniczych 
dostarczy producentowi młodą, prośną 
maciorę (lub kilka) na warunkach kre- 
dytowych. Maciora do chwili spłacenia 
kredytu, jako własność ZGR, jest u- 
bezpieczona w PZU. Zespołowe gospo- 
darstwo rolne przyjmuje w rozliczeniu 
warchlaki (ewentualnie tylko knurki); 


5. Rozwiązanie polega na dostarcze- 
niu przez zespołowe gospodarstwo rolne 
rolnikowi warchlaków na podstawie od- 
powiedniego protokołu, w którym ujęta 
jest liczba sztuk, ich waga łączna oraz 
wartość całej stawki zwierząt w chwili 
przekazywania. Protokół jest załączni- 
kiem do właściwej umowy kooperacyj- 
nej, która nosi cechy systemu nakład- 
czego, gdyż zespołowe gospodarstwo 
rolne zobowiązuje się dostarczyć rów- 
nież poza warchlakami pasze na wa- 
runkach ' kredytowych, sfinansować 
szczepienia profilaktyczne oraz ubez- 
pieczenie w PZU. Z chwilą kiedy war- 
chlak uzyska wagę 110—120 kg ZGR 
zobowiązuje się odebrać tucznika i ure- 
gulować należność w ciągu 14 dni. Ze- 
społowe gospodarstwo rolne płaci rol- 
nikowi cenę dnia za każdy kilogram 
wagi netto, a od sumy ogólnej należno- 
ści odlicza swoje nakłady, w tym war- 
tość warchlaków. Wariant ten stanowi 
swoistą formę kooperacji produkcyjnej, 
gdvż ZGR nie posiadając własnych ma- 
cior i budynków inwentarskich jest nie 
tvle kooperantem, ile organizatorem 
produkcji na swoim tercnie. 


Warianty I, 2 i 4 oparte są na bardzo 
zbliżonych przesłankach, wariant 3 do- 
puszcza zawieranie umów na kupno 
warchlaków od producentów, którzy nie 
zawsze są rolnikami. Wariant 5 jest ty- 
powym przykładem organizowania 
przez kółka rolnicze specjalistycznej 
produkcji wśród rolników indywidual- 
nych. 


Powiązania kooperacyjne w produk- 
cji żywca wołowego są bardziej stereo- 
typowe. Wsród badanych umow naput-= 
kano cztery typy rozwiązań: 


1. Rolnik, podpisujący uniowę koope- 
racyjną na czas nieokreślony, zoboawią- 
zuje się odchować cielęta od własnych 
krow do wagi 150—200 kg i w określo- 
nym czasie sprzedać kooperantowi. In- 
stytucja kooperująca zobowiązuje się 
dostarczyć kooperantowi potrzebną ilośc 
srodków mlekozastępczych oraz 100— 
—110 kg mieszanki paszowej na sztukę 
cieląt (odpłatnie), służyć swoim sprzę- 
tem mechanicznym w zakresie prac po- 
lowych i transportowych. Producent o- 
trzymuje za sztuki hodowlane dodatki 
hodowlane zgodnie z przepisami. Jest 
to forma kooperacji najczęściej spoty- 
kana we współdziałaniu produkcyjnym 
między rolnikami indywidualnymi a 
państwowymi gospodarstwami rolnymi; 


2. Kooperant-odbiorca dostarcza ko- 
operującemu producentowi z własnej 
obory lub zakupione z zewnatrz cielę- 
ta o wadze 60—80 kg (byczki). Pozostałe 
warunki są podobne, jak w wariancie 1. 
Odbiór zwierzat następuje po +5 mie- 
siącach; 


3. Rozwiazanie, podobne jak w wa- 
riantach 1 lub 2, z tym że rolnik pro- 
wadzi odchów cieląt do wagi 300—320 
kg: 


4. Jednostka uspołeczniona dostarcza 
rolnikowi — zwykle na warunkach 
kredvtowych — cielne jałówki, które 
następnie rolnik spłaca mlekiem odsta- 
wianym do mleczarni na konto jedno- 
stki kooperującej (PGR lub spółdzielni 
produkcyjnej); często cielęta odchowuje 
do omówionej wagi z przeznaczeniem 
na rzeź i dostarcza kooperantowi. Sztuki 
dostarczane są na warunkach kredvto- 
wych i ubezpieczane na rzecz jednostki 
uspołecznionej. Młode zwierzęta zaku- 
pione przez jednostki uspołecznione są 
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nastepnie dotuczane we własnych ba- 
zach do wagi 400—4050 kg i dostarczane 
na rzeź lub na eksport. 


x 


Jednym z podstawowych warunków 
prawidłowego rozwoju kooperacji jest 
rzetelność partnerstwa, ugruntowana 
solidarnością w  wywiązywaniu się 
współpracujących stron ze wszystkich 
zobowiązań. Przeprowadzona w 1955 r. 
przez Instvtut Ekonomiki Rolnej ankie- 
ta, obejmująca 106 rolników-kooperan- 
tow, zwróciła jednak uwaztę na pewne 
niedociągnięcia ze strony jednostek u- 
społecznionych. 

Tylko około 34 proc. ankietowanych 
rolników nie wnosiło do realizacji 
umów żadnych zastrzeżeń, drugie tyle 
postulowało różne zmiany, np. zwięk- 
szenie odpowiedzialności ZŻGR wobec 
kooperantów. Krytykowano m. in. Zrv= 
wanie przez ZGR umów bez wypowie- 
dzenia, nieterminowy odbiór zwierzat, 
złą organizację rozliczeń za dostarczony 
żywiec, wadliwą klasyfikację przy od- 
biorze, brak pomocy w rezerwowaniu 
pasz dla zwierząt objętych umowami 
kooperacyjnymi, zbyt wysokie stawki 
ubezpieczeniowe, nierealizowanie bez- 
płatnych szczepień macior i warchla- 
ków itp. Bvły również wvpowiedzi rol- 
ników stwierdzające, że kooperacja po- 
lega głównie na transakcji kupna pro- 
siąt czy warchlaków, zdarzaty się bo- 
wiem przypadki podpisywania unmiowv 
kooperacyjnej w dniu zakupu zwierzat. 
W pojęciu rolników, jeśli umowa mau 
spełniać rolę inspirującą do specjalizacji 
w planowanej gałęzi produkcji (dostawa 
warchlaków, opas byczków itp.), to ze- 
społowe gospodarstwa rolne powinny 
okazywać więcej zainteresowania pro- 
cesem produkcji w gospodarstwie chłop= 
skim, zabezpieczać w uspołecznionych 
placówkach handlowych środki produk- 
cji: pasze białkowe i środki mlekoza= 
stępcze, służyć radą i pomocą fachową. 
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Większość ankietowanych rolników 
postuluje, aby spółdzielnie kółek rolni- 
czych świadczyły kooperantom zespo- 
łowych gospodarstw rolnych usługi nie 
tylko mechanizacyjne, ale i transporto- 
we. Jak absurdalne sytuacje zdarzają 
się w zakresie usług transportowych 
świadczy fakt, że zgodnie 7 marżą Cen- 
trali Przemysłu Mięsnego koszt' tran- 
sportu 45 prosiąt do zagrody rolnika, 
położonej o 6 km od punktu skupu, wy- 
niósł w pewnym województwie 6 tys. zł. 
Niektórzy ankietowani rolnicy osiąga- 
jacy już pewien etap specjalizacji 
stwierdzają, że hamulcem dalszego roz- 
woju ich gospodarstwa jest zbyt mały 
obszar posiadanej ziemi. Chcąc go po- 
większyć, napotykają jednak duże 
trudności, często wręcz odmowę sprze- 
daży gruntu z Państwowego Funduszu 
Ziemi. 

Wiele bolączek usuwa Uchwała nr 11 
Rady Ministrów z dnia 16 stycznia 1976 
r. która wyraźnie precyzuje warunki 
kooperacji na podstawie umów wielo- 
letnich. W celu obustronnego zwiększe- 
nia dyscypliny w realizacji umów klau- 
zula kar umownych obowiązuje zgodnie 
z Uchwałą we wszystkich umowach 
kooperacyjnych. Uchwała zobowiązuje 
ponadto naczelników gmin do umożli- 
wienia rolnikom specjalizującym się w 
określonej produkcji powiększenia ob- 
szaru gospodarstwa drogą dzierżawy lub 
kupna ziemi z Państwowego Funduszu 
Ziemi. 

Decyzje te nabierają specjalnej wagi 
w obecnej sytuacji nasilania się proce- 
su przekazywania ziemi z sektora in- 
dywidualnego do uspołecznionego. W 
przeważającej liczbie wypadków są to 
gospodarstwa przekazywane za rentę 
przez osoby starsze, a więc grunty źle 
lub słabo zagospodarowane, często roz- 
drobnione, które mogą obecnie stanowić 
balast dla uspołecznionych przedsię- 
biorstw rolnych. Niektóre z nich mogą 
być niewielkim kosztem zagospodaro- 
wane i przywrócone produkcji przez są- 
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siadów-rolników specjalizujących się. 
Dzierżawy powinny być zawierane na 
dłuższy okres, co najmniej 10—15 lat. 
Cnodzi o to, aby dzierżawcy zwróciły 
się koszty poniesione w celu doprowa- 
dzenia tych użytków do pełnej kultury 
produkcyjnej. 

W najbliższych latach przewiduje się 
znaczne środki na rozwój spółdzielni 
kółek rolniczych, których głównym za- 
daniem będzie powiększanie zakresu 
usług mechanizacyjnych. Stwarza to 
realne perspektywy objęcia komplekso- 
wymi usługami gospodarki chłopskiej, 
poa warunkiem, że w gospodarstwach 
tych następować będzie koncentracja 
ziemi, szczególnie w gospodarstwach 
kooperacyjnych i specjalizujących się 
w określonych kierunkach produkcji. 
Dużą zachętą dla rolników kooperują- 
cych będą umorzenia kredytów inwe- 
stycyjnych. Preferencje w tych umorze- 
niach przewiduje się zwłaszcza dla tych 
rolników specjalizujących się i koope- 
rujących, którzy powiększą produkcję i 
areał swego gospodarstwa przez zakup 
ziemi lub dzierżawę. Rolnik, który dzię- 
ki wieloletniej umowie kooperacyjnej 
będzie stopniowo osiągał specjalizację 
w danej produkcji, może niewielkim ko- 
sztem powiększyć areał gospodarstwa; 
inwestując może korzystać z kredytów, 
a następnie umorzeń przy spłatach, 
zwiększając równocześnie swoje upraw- 
nienia do usług spółdzielni kółek roln:- 
czych, opieki weterynaryjnej, instruk- 
tażu, bezpłatnych porad specjalistów 
itp. 

Tempo przekazywania przez rolników 
indywidualnych ziemi za rentę jest z ro- 
ku na rok coraz szybsze. Nakłada to 
m. in. na zespołowe gospodarstwa rol- 
ne kółek rolniczych coraz większe obo- 
wiązki. Pomimo otrzymywania dotacji 
na zagospodarowanie gruntów przejmo- 
wanych z Państwowego Funduszu Ziemi 
(9000 zł za hektar w ciągu dwóch lat), 
zespołowe gospodarstwa rolne borykają 
się z dużymi trudnościami organizacyj- 


nymi, głównie z powodu silnego roz- 
drobnienia i rozrzucenia gruntów. Jak 
wskazały badania ankietowe Instytutu 
Ekonomiki Rolnej, są nawet takie ze- 
społowe gospodarstwa rolne, których 
obszar wynosi 190 ha i składa się z 160 
działek ziemi; są tam działki nie prze- 
kraczające jednego hektara  powierz- 
chni. Bez komasacji ziemi nie może być 
mowy o racjonalnym jej zagospodaro- 
waniu ani o wprowadzaniu mechaniza- 
cji na większą skalę. Biorąc jeszcze pod 
uwagę fakt, że są to przeważnie ziemie 
o nieuregulowanych stosunkach wod- 
nych, często od lat nie nawożone, po- 
łożone nieraz w odległości kilku lub kil- 
kunastu kilometrów od siedziby zespo- 
łowego gospodarstwa — można uznać, 
że warunki gospodarowania bywają 
bardzo trudne. Nieustanny dopływ no- 
wych skrawków ziemi trudności te po- 
teguje. Dlatego w gminnych progra- 
mach zagospodarowania ziemi należy 
bardziej uwzględniać przekazywanie 
rozdrobnionych gruntów zespołom rol- 
ników lub specjalizującym się gospo- 
darstwom indywidualnym, gwarantują- 
cym wysoką produkcję towarową. 


* 


Kooperacja produkcyjna między go- 
spodarstwami uspołecznionymi a gospo- 
darką chłopską przynosi korzyści obu- 
stronne. Zespołowe gospodarstwa rolne 
kółek rolniczych, propagując nowocze- 
sne metody tuczu, mechanizację zada- 
wania paszy, pojenia, usuwania obor- 
nika, jak również dostarczając uszla- 
chetniony materiał rzeźny czy hodowla- 
ny kooperantom, wpływają stopniowo 
na przeobrażenia w profilu produkcji 
chłopskiej. Żawieranie z rolnikami 
umów wieloletnich powinno stopniowo 
doprowadzać do przekształcenia się go- 
spodarstw chłopskich, do przejścia z 
produkcji wielokierunkowej na specja- 
listyczną. Wielu rolników widzi korzy- 
ści w nowoczesnym ustawieniu produk- 
cji, ale z badań terenowych wynika, że 
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poważnym hamulcem reorganizacji go- 
spodarstwa jest obawa zerwania umo- 
wy przez ZGR. Faktycznie ZGR w pier- 
wszym okresie zawierania umów nie 
odrzucały niemal żadnych kandydatur, 
obecnie coraz wyraźniej preferują rol- 


ników o dużych możliwościach dostawy 


zwierząt czy tuczników oraz zawierają 
chętnie umowy z zespołami rolników. 
W efekcie powoduje to zrywanie umów 
ze słabszymi partnerami. przekreślając 
ich dążenia do specjalizacji. Podobną 
politykę doboru kooperantów prowadzi- 
ły również państwowe gospodarstwa 
rolne, a przecież każdy dobry rolnik- 
-producent, nawet ten, który produkuje 
na mniejszą skalę, ma prawo do swo- 
bodnego wyboru kierunku specjalizacji 
i korzystania z pomocy gospodarstw u- 
społecznionych. Przy  zagwarantowa- 
nych możliwościach powiększenia area- 
łu gospodarstwa rolnicy ci, jeśli mają 
odpowiednie przygotowanie i chęć do 
pracy, mogą w krótkim czasie stać się 
kontrahentem dostarczającym produk- 
cję poważnych rozmiarów. 

Na IV Plenum KC PZPR uspołecznio- 
ne przedsiębiorstwa rolne zobowiązano 
do rozwijania kooperacji z rolnikami 
indywidualnymi w rejonach swego 
działania i uwzględniania przy tym wy- 
mogów rachunku ekonomicznego. Zada- 
nia rozwoju kooperacji powinny być 
znacznie szerzej niż dotychczas uwzględ- 
niane w gminnych planach rozwoju rol- 
nictwa i stanowić istotną treść pracy 
gminnej służby rolnej. Zespołowe go- 
spodarstwa rolne kółek rolniczych są 
silnie powiązane z otaczającymi gospo- 
darstwami indywidualnymi, dzięki te- 
mu mogą wpływać na rozwój okolicz- 
nych wsi w oparciu o kooperację poję- 
tą jak najszerzej, a więc nie tylko w 
odniesieniu do sfery produkcji rolnej, 
ale do coraz głębszej integracji społecz- 
nej rolników indywidualnych z rolnic- 
twem uspołecznionym. 

MARIA 
JURAKOWSKA-SKOWRONOWA 
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JERZY TARGALSKI: Ludwik Waryń- 
ski. Próba życia. Warszawa 1976, KÓW, 
str. 267. 


Biografistyka polskiego ruchu robot- 
niczego to jeden z bardziej zaniedba- 
nych odcinków jego historiografii, a za- 
razem to ciężki dług historyków wobec 
społeczeństwa. Niewiele bowiem wska- 
zuć można narodowych ruchów robot- 
niczych o takim zasięgu i napięciu wal- 
ki klasowej, o takiej skali bohaterstwa 
i tragizmu, o takim bosactwie wybit- 
nych indywidualności, jak polski ruch 
robotniczy. Nie ma przecież lepszej for- 
my przekazu ideowych wartości ruchu, 
skuteczniejszej drogi do myśli i uczuć, 
do świadomości odbiorcy, jak pełna i 
prawdziwa opowieść o życiu, pracy i 
walce działacza, ideologua, organizatora, 
przywódcy ruchu. A mimo to brak nam 
biografii wielu czołowych postaci ru- 
chu. 

Już z tvch chocby wzgledów należ 
powitać każda nowa rzetelna pozycję 
biograficzna. A taka jest bez watpie- 
nia biografia Ludwika Warvńskiego 
pióra Jerzego Targalskiego. Sa jednak 
jeszcze inne. niemniej istotne względy 
dla życzliwego 4 priori zainteresowania 
ta książka. 

Ludwik Waryński — pierwszy wiel- 
ki przywódca polskiej klasv robotni- 
czej, pierwszy siewca idei socjalistyvcz- 
nych w środowisku robotników. rze- 
mieślników i studentów Królestwa i 
Galicji, w środowisku chłopskim Kró- 
lestwa, założyciel pierwszej rewolucyj- 
nej partii polskiego proletariatu, jej 
dulekowzroczny ideolog i znakomity or- 
ganizator — obrastał legendą jeszcze 
za życia. Jego imię stało się symbolem 
i wyzwaniem. Do jego dziedzictwa przy- 
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znawały się wszystkie nurty i organi- 
zacje polskiego ruchu robotniczego. Je- 
go postać była uosobieniem siły wital- 
nej, energii rewolucyjnej, teoretycznej 
refleksji i nieodpartego uroku osobi- 
stego. Jego życie — krótkie, a tak na- 
ładowane działaniem, walką, budowu- 
niem nowego w głowach i sercach pro- 
letariuszy, tak bez resztv oddane służ- 
bie idei; więzienia, w których prze- 
bvwał lat siedem — warszawski Pawiak 
i X Pawilon, krakowskie „Pod Tele- 
grafem” i „U św. Michała”, znów war- 
szawska Cytadela, a u kresu drogi po- 
nura każń Szlisselburga i samotna mę- 
czeńska śmierć, jaka mu płacić wypad- 
ło za tę „probę życia” — porywający 
romantvzm i napięcie tej drogi życio- 
wej polskiego rycerza rewolucji było 
i jest nadal natchnieniem dla poctóow 
i pisarzy; buło, jest i bedzie dumą i 
chłubą polskiej klasv robotniczej, su- 
cjalistyvcznego społeczeństwa Polski. 


Ludwik Waryński trufił do podręcz- 
nizów szkolnych — wie o nim każde 
polskie dziecko. Wystawiamy mu pom- 
niki. Jego imicnien nazywamy ulice 
naszych miast, wiclkie zakłady prze- 
mysłowe, szkoły, kluby, księgarnie. 

„Orłen w kiatce” nażywah go już to- 
warzysze więziennej niedoli. 

I gdv się szuka w polskich dziejach 
XIX i XX w. ludzi tak wwsokiej t tak 
samo szlachetnej „próby życia”, mysli 
sie mimo woli o Edwardzie Dembow- 
skim (13822—1846), o Jarosławie Dab- 
rowskim (1835—1871), o Jozefie Mont- 
wille-Mireckim (1379—1908), o tak nie- 
czesto wspominanvm Henrvku Dem- 
bińskim (1908—1941). 

Te względy także każą powitać nową 
biografię Ludwika Warynskiego. 


Nową, gdyż podać można wcześniej- 
sze próby i zarysy, poświęcone posta- 
ci i życiu Waryńskiego. Wydaje się, że 
dla pełniejszej oceny książki Jerzego 
Targalskiego warto przypomnieć nie- 
które pozycje. 

Wspomnienia dwu towarzyszy Wa- 
ryńskiego 2 _ szeregów  Proletariatu, 
pierwszego grona polskich socjalistów, 
Ludwika Krzywickiego i Feliksa Kona, 
zawierają wiele cennego materiału ści- 
śle biograficznego i anegdotycznego; 
wykorzystano je oczywiście i w oma- 
wianej książce. 

W 1903 r. w Przeglądzie Socjaldemo- 
kratycznym, teoretycznym organie 
SDKPiL, ukazało się obszerne studium 
Róży Luksemburg, poświęcone Pamię- 
ci Proletariatu. Szerzej trafiło ono do 
rąk czytelnika w wydaniu broszurowym 
— po 15 latach. Wyszło drukiem w 
Moskwie w 1918 r. i ponownie w 1920 
r.. jako wydawnictwo Biura Wykonaw= 
czego KPRP w Rosji czcionkami dru- 
karni III Międzynarodówki, a dopie- 
ro w 1922 r. w Warszawie — nakła- 
dem Komisji Kulturalno-Oświatowej 
Zw. Zaw. Pracowników Handlowych i 
Biurowych w Polsce. Autorka zajmuje 
się głównie ideologią Proletariatu, do- 
wodzi jej niejednolitości — „nie była 
programowo jednolita”, złożył się na 
nią „wpływ Zachodu i Rosji, teorii Mar- 
ksa i pruktyki Narodnej Woli”. W świe- 
tle takiej koncepcji podnosi decydują- 
cy wkład Waryńskiego w teoretyczne 
marksistowskie uzbrojenie partii Pro- 
letariat. O jego krytyce odezwy pro- 
gramowej Ludu Polskiego czytamy: 
„pisze ją z przedziwną jasnością myśli”. 
Słynną genewską odezwę do socjali- 
stów rosyjskich nazywa  „najdojrzal- 
szym owocem poglądów Waryńskiego”. 
Podkreślając wsteczną ewolucję i teo- 
rii, i praktyki Proletariatu w drugiej 
połowie jego istnienia, stwierdza: „wy- 
starczyło usunięcie Waryńskiego przez 
areszt w jesieni 1883 r.”, by w Prole- 
tariacie brać zaczęła górę „konspiracja 


Recenzje 


polityczna”, by „zanikła agitacja ma- 
sowa...”. Przemówienie Waryńskiego na 
sądzie w Cytadeli uważa za „ostatni 
promień” początkowej świetności Pro- 
letariatu, zaś samego Waryńskiego oce- 
nia jako „najwybitniejszego przedsta- 
wiciela socjalistycznej myśli w Polsce”. 

W ten sposób Róża Luksemburg, choć 
nie zajęła się bliżej biegiem życia Wa- 
ryńskiego, prześledziła i ukazała decy- 
dujący wpływ jego myśli i działania na 
początki ruchu socjalistycznego w Pol- 
sce, na zaszczepienie marksizmu i or- 
ganizacyjne przebudzenie proletariatu 
polskiego jako klasy. 

W zgoła odmiennym świetle ukazuje 
Waryńskiego napisana niewątpliwie w 
utajonej polemice ze studium Pamięci 
Proletariatu nader osobliwa biografia 
jego przywódcy, wydana w Warszawie 
w 1906 r. Mam na myśli broszurę Bo- 
haterowie Proletariatu, zawierającą 
szkic biograficzny o Ludwiku Warvn- 
skim pióra BAJa (Antoniego Bolesła- 
wa Jędrzejowskiego) i drugi o Kunic- 
kim — Dębskiego. Tekst BAJa jest 
właściwie jedną nieustępliwie rozwija- 
na krytyką poglądów i wypowiedzi Wa- 
ryńskiego, wplecioną w zarys biogra- 
ficzny. BAJ atakuje z pozycji reformi- 
zmu stosunek Waryńskiego do rewolu- 
cji społecznej. Program  Proletariatu 
autor uważa za „spis ideałów socjali- 
stycznych”, stosunek Waryńskiego do 
powstań narodowych — za „głupstwa”. 
W jego przemówieniu na genewskim 
obchodzie pięćdziesięciolecia powstania 
listopadowego (29.X1.1880) wystąpiły — 
zdaniem BAJa — „wszystkie słabe ce- 
chy poglądów Waryńskiego”. I choć mu 
wybacza „niektóre błędy w poglądach”, 
jako produkt okoliczności i czasu, kon- 
kluduje: „ani teoretykiem, ani litera- 
tem Waryński w ogóle z usposobienia 
nie był”. 

Można się natomiast dowiedzieć, kim 
Waryński — zdaniem autora — był. Za- 
cytujmy początek broszury: „Na kre» 
sach dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
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wśród dzikich stepów ukraińskich, w 
ciągłych utarczkach krwawych z Tata- 
rami, z Moskwą, z Turkami, z ujarz- 
mioną ludnością miejscową — wyho- 
dowało się dziwnie harde i bitne plemię 
szlachty polskiej”. „Jedną z najpięk- 
niejszych postaci tego plemienia, nieod- 
rodnym synem rycerzy, którzy życie 
spędzali z ręką na mieczu, a z nogą w 
strzemieniu — był Ludwik Waryński”. 
Można też — przecierając oczy — do- 
wiedzieć się jeszcze, że Waryński „bo- 
lał nad upadkiem ruchu rosyjskiego” 
oraz że „nosił się z myślą wyjazdu do 
stolicy carów, a to celem urządzenia 
zamachu na Aleksandra III". 

Jak wielki był urok postaci Waryń- 
skiego, jak głęboko tkwiło dzieło jego 
życia w tradycji polskiego ruchu robot- 
niczego, skoro ta broszura PPS, dekla- 
rująca m.in., że „charakter rewolucyjny, 
zapał do walki i zmysł praktyczny waż- 
niejsze są w robocie partyjnej, niż naj- 
lepiej wyfilozofowane programy”, prze- 
kreślająca właściwie całą ideologię Pro- 
letariatu i Waryńskiego, wynosi prze- 
cież to imię i to życie jako sztandar 
i wzór. 

Postać i życie Ludwika Waryńskiego 
zajmują poczesne miejsce w pisanych 
dziejach początków ruchu zarówno Fe- 
liksa Perla-Resa, jak Ludwika Kulczyc- 
kiego, Mieczysława Mazowieckiero. O 
początkach działalności Waryńskiego 
pisał też I. Wołkowiczer (polski prze- 
kład dopiero w 1952 r.). 

Nad biografią Waryńskiego pracował 
w okresie międzywojennym Adam 
Próchnik, wytrawny historyk ruchu ro- 
botniczego. Jego pióra jest zwarta nota 
biograficzna o Waryńskim w Księdze 
Życiorysów, dodatku do kwartalnika 
Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Pol- 
sce (nr 1/3 styczeń—marzec 1936, str. 
65). Fragment niedokończonej pracy 
biograficznej: Lata szkolne i studenckie 
Ludwika Waryńskiego wydrukowały 
Dzieje Najnowsze (t. l, 1947, str. 26—39). 
Zawiera on źródłowe szczegóły o szko- 
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le białocerkiewskiej, którą Waryński 
kończył i o Instytucie Technologicznym, 
gdzie studiował w Petersburgu w la- 
tach 1874 i 1875. Zaznaczyć warto, że 
Próchnik nie wspomina ani o areszto- 
waniu i dwutygodniowym uwięzieniu 
Waryńskiego, ani o jego zawieszeniu w 
prawach studenckich w 1874 r. 

Warto wspomnieć, że w pierwszym 
wydaniu Wielkiej Encyklopedii Ra- 
dzieckiej (t. 9 z 1928 r., str. 43—44) znaj- 
duje się zarys biograficzny autorstwa 
L. Domskiego (Henryka Stein-Kamień- 
skiego), zawierający obok zyciorysu o- 
mówienie ideologii Waryńskiego. W ży- 
ciorysie znaleźć można wzmiankę o 
działalności Waryńskiego w okresie 
krakowskim, również w Wiedniu. Wy- 
akcentowana została postawa Waryń- 
skiego wobec ruchu rewolucyjnego w 
Rosji: „Jako gorący zwolennik jedności 
rosyjskich i polskich socjalistów Wa- 
ryński odegrał ogromną rolę w sprawie 
ustalenia więzi z rosujskim ruchem re- 


wolucyjnym, a w szczególności — z 
członkami partii Narodnaja Wola, acz- 
kolwiek był — odmiennie od narodo- 


wolców — przeciwnikiem terroru”. 

O zasięgu popularności imienia i po- 
staci Waryńskiego Świadczą też — 
wprawdzie zaledwie sześciowierszowe 
— noty zarówno w t. 5 warszawskiej 
Ilustrowanej Encyklopedii Trzaski, E- 
verta i Michalskiego z 1927 r., jak też 
w t. 18 krakowskiej Wielkiej Ilustro- 
wanej Encyklopedii Powszechnej Gu- 
tenberga z 1932 r. 


Ostatnie trzydziestodwulecie przynio- 
sło oczywiście plon najobfitszy. 


Najwcześniej, w 1952 r., na pięćdzie- 
sięciolecie Proletariatu w serii popular- 
nonaukowej Wiedzy Powszechnej uka- 
zała się broszura Tadeusza Daniszew- 
skiego Ludwik Waryński, wódz t ideolog 
Wielkiego Proletariatu, stanowiąca ra- 
czej zarys dziejów Proletariatu. Na Da- 
niszewskiego obok Perla i Kona powo- 
łuje się nota biograficzna Radzieckiej 


Encyklopedii Historycznej (t. 2, str. 989) 
z 1962 r. 

W 1966 r. wyszły drukiem dwa wiel- 
kie tomy. jeden — źródła do procesów 
politycznych 2 lat 1878—1888, drugi — 
fundamentalna i niezastąpiona mono- 
grafia: Dzieje Wielkiego Proletariatu, 
owoc wieloletnich, gruntownych i od- 
krywczych studiów Leona Baumgarte- 
na. Oba te tomy, ogromny wkład do 
historii początków ruchu socjalistyczne- 
go w Polsce, zawierają z natury rzeczy 
obszerny materiał biograficzny i ideolo- 
giczny również o Ludwiku Waryńskim. 

Uzupełnieniem publikowanych przez 
Leona Baumgartena źródeł dla okresu 
krakowskiego jest podany do druku 
przez Jerzego Targalskiego wybór ma- 
teriałów śledztwa w krakowskiej spra- 
wie socjalistów polskich, 1880 r. (ZPW, 
1974, nr 4) Drugim istotnym uzupeł- 
nieniem publikacji Baumgartena jest 
wybór protokołów zeznań Ludwika Wa- 
ryńskiego i Edwarda Płoskiego z lat 
1883—1884, opublikowany również na 
łamach ZPW (1975, nr 3) i podany do 
druku przez Targalskiego. Pozwalają o- 
ne pełniej i głębiej zrozumieć ewolu- 
cję programową i organizacyjną partii 
i jej działaczy. Już te publikacje sygna- 
lizowały gruntowne studia autora oma- 
wianej tu książki nad epoką i Waryń- 
skim. 

Na dzieło Baumgartena i źródłowe 
publikacje Targalskiego powołuje się 
m.in. nota o Waryńskim w ostatnim wy- 
daniu Wielkiej Encyklopedii Radziec- 
kiej (t. 4, str. 943—944, 1971 r.). 


Rzecz jasna, pominęłam tu liczne 
prace historyczne i socjologiczne o po- 
czątkach ruchu; pominęłam też źródło 
cenne, obfite, a wyzyskiwane dotąd ra- 
czej przygodnie — artykuły i wspom- 
nienia o Proletariacie i Waryńskim, roz- 
siane po czasopiśmiennictwie ruchu ro- 
botniczego. 


Dwa słowa jeszcze o zbeletryzowa- 
nych biografiach Waryńskiego. 
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Na pierwszym miejscu wymienić na- 
leży opartą na publikacjach dotychcza- 
sowych, zaopatrzoną w ułatwiające kon- 
trolę tekstu odsyłacze, łatwą w czyta- 
niu książkę Leona Wudzkiego: O Lud- 
wiku Warynskim. W setną rocznicę zgo- 
nu (PWN, 1956, str. 214). 

Z uczuciem zawodu wymienić trze- 
ba bijącą rekordy poczytności — sie- 
dem wydań, 1952—1974! — O Ludwiku 
Waryńskim opowieść Jadwigi Chamiec. 
Książka, obliczona wyraźnie na czytel- 
nika mniej wyrobionego, dopuszcza się 
pewnych dowolności (choćby rozdziały: 
„Maniek”, „Pierwsza próba”, „Strajk”), 
pomija właściwie okres genewski, „u- 
praszcza” życie osobiste Waryńskiego. 
Niestety, taki właśnie Waryński dotarł 
widocznie najszerzej do masowego czy- 
telnika. 

Wymieńmy też: powieść Wiktora Wo- 
roszylskiego i drugą dwutomową Ta- 
deusza Hołuja; poświęconą  „cieniom 
Władysława Broniewskiego” tragedię 
wierszem Bohdana Drozdowskiego; 
przeznaczoną dla szkół broszurę Boże- 
ny Krzywobłockiej. 

Nie są to bynajmniej wszystkie po- 
zycje literackie. Pomijamy też poezje — 
obok pięknej Elegii na śmierć Ludwika 
Waryńskiego Broniewskiego powstało 
niemało wierszy i pieśni o twórcy i 
przywódcy Proletariatu. 

Na tym tle dopiero łatwiej będzie do- 
cenić nową biografię Waryńskiego 
autorstwa Jerzego  Targalskiego. Jej 
podjęcie wymagało dużej specjalistycz- 
nej erudycji, głębokiego wczytania się 
i wżycia w okres, w środowisko, w oso- 
bowość bohatera, a i niemałej pew- 
ności pióra. 

Przyjrzyjmy się rezultatom. Książka 
składa się z siedmiu rozdziałów o róż- 
nej wadze w koncepcji całości i róż- 
nej objętości — od rozdziału wprowa- 
dzającego o „Domu rodzinnym” (str. 9), 
poprzez „Petersburski chrzest” w no- 
wej socjalistycznej wierze w latach stu- 
denckich. Z kolei — lata wczesnej dzia- 
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łalności w Warszawie, lata Kas Oporu 
i programu brukselskiego (rozdział 
„Siewca rodzimego buntu”), po czym 
najszerzej rozbudowana „Sprawa kra- 
kowska” (str. 55). Okres genewski — 
trudnej i burzliwej konsolidacji lewe- 
go skrzydła emigracji socjalistycznej, 
zetknięcia z wielonarodowym środowi- 
skiem banitów socjalistycznych, w tym 
i z rosyjskimi narodnikami i z nie- 
miecką socjaldemokracją, autor zam- 
knał w rozdziale: „W szwajcarskiej re- 
torcie" (str. 39). Kulminację życia i dzia- 
łania, dwa krótkie, a tak bardzo waż- 
kie w dziejach polskiego ruchu robot- 
niczego lata (XII.1881—IX.1883) ukazuje 
rozdział „Idea i czyn” (str. 52). Rozdział 
ostatni: „Żywym. grób, martwym wol- 
ność” (niezbyt to fortunna trawestacja 
słynnego „Miortwym swobodu, żywych 
pod arest') mówi o ostatnich latach 


Waryńskiego, Cytadeli i śledztwie, pro-' 


cesie 29 i kaźni Szlisselburga (str. 29). 

W ten sposób autor wyakcentował 
dwa najczynniejsze okresy tego życia 
— pierwsze cztery lata rewolucyjnego 
„siewu” w Warszawie, Wilnie, Lwowie, 
Krakowie, Wiedniu, 1876—1880, zam- 
knięte procesem krakowskim i apogeum 
życia, dwa lata (1881—1883) zakładania, 
rozbudowy, gruntowania Proletariatu. 
łącznie stanowi to stron 149, więc po- 
nad połowę tomu. 

Do tego słusznego niewątpliwie za- 
mysłu konstrukcyjnego miałabym dwie 
sugestie. i 

Skoro wyakcentowano — i słusznie — 
„sprawę krakowską”, to czemu w cień 
końcowego rozdziału usunięto „proces 
29 w warszawskiej Cvtadeli? Prze- 
cież to i teren bohaterskiej walki o ideę, 
i testament ideowo-polityczny Waryń- 
skiego, i wspaniała karta hartu i wiary 
tej pionierskiej gromady siewców so- 
cjalizmu na gruncie polskim. A ponad- 
to właśnie proces proletariatczyków 
wwvkorzystała i wówczas, i potem propa- 
ganda partyjna — i nasza, i międzyna- 
rodowa — dla upowszechnienia wiedzy 
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o początkach polskiego ruchu socjali- 
stycznego i jego nosicielach. 

"Druga sugestia konstrukcyjna doty- 
czy Okresu genewskiego. Czy nie tu 
wypadło skonfrontować marksizm z a- 
narchizmem, wyzbyć się resztek i lassa- 
lizmu, i terrorvstycznych pokus narod- 
nictwa? Czy nie tu umocniła się teore- 
tycznie idea sojuszu z siłami rosyjskiej 
rewolucji, a jednocześnie przeświad- 
czenie o potrzebie partii proletariackiej, 
przełamującej na poły spiskową kadro- 
wość początków ruchu? Środowisko ge- 
newskiej emigracji socjalistycznej — 
rosyjskiej, niemieckiej, francuskiej, pol- 
skiej, żywa tradycja Międzynarodówki, 
nieustające międzynarodowe narady i 
dyskusje — czyż nie odegrały ogromnej 
roli w dojrzewaniu ideowo-politycznym 
Waryńskiego, wraz z nietajonym na- 
pięciem i oporem wobec „firmy Men- 
delson i Ska”, wraz z epizodem powi- 
tania kongresu londyńskiego J. Mosta, 
wraz z nerwowym przygnebieniem, w 
jakim żył w Genewie Waryński, wresz- 
cie — z jego niefortunnvm genewskim 
małżeństwem z Anną  Sieroszewską? 
Rozdział genewski zasługuje na szer- 
sze rozbudowanie, na włączenie — w 
zamyśle autorskim, odbitym w kon- 
strukcji tomu — do podstawowego trzo- 
nu książki, wyżej omówionego. 

Trzeba się spodziewać, że Waryński 
Targalskiego doczeka się rychło i to 
licznych wznowień. Oby taki Waryński 
„bez koturnów poezji i literackiej fan- 
tazji”, jak pisze autor w krótkim wstę- 
pie, Waryński taki, „jakim był rzeczy- 
wiście”, trafił najszerzej! Z tą myślą 
chciałoby się sformułować dwie jesz- 
cze sugestie. 

Ksiażka o Waryńskim winna by uka- 
zać, jak wielką odegrała rolę w polskim 
ruchu robotniczym, w jego propagan- 
dzie i historiografii owa „próba życia, 
którą podjął Waryński”, „próba tej mia- 
ry it skali, że historyczna weryfikacja 
nie może podważyć jej wartości” (cytuję 
ze wstępu odautorskiego). Autor wpraw- 


dzie zastrzega się, że „nie pretenduje do 
naukowego przedstawienia życia i dzia- 
ła!lności Waryńskiego”, wystarczy jed- 
nak zapoznać się z treścią tomu, by do- 
cenić ładunek wiedzy, znajomość źró- 
deł, wykorzystanie rozległej i różnorod- 
nej literatury o epoce, o środowiskach, 
w których Waryński obracał się i dzia- 
łał, o ludziach, z którymi się stykał. 
Mimo zastrzeżeń autora jest to praca 
w swej istocie naukowa i to niezależ- 
nie od „kosmetycznych” zabiegów, by 
ją uczynić „popularną” jedynie. A sko- 
ro tak, to należałaby się czytelnikowi, 
czy we wstępie, czy w posłowiu, choć- 
by informacja o źródłach, do których 
biograf Waryńskiego sięgać musi, o sta- 
nie naszej wiedzy o Proletariacie i jego 
przywódcy; informacja taka nie obcia- 
żyłaby tekstu, a otworzyła szersze per- 
spektywy na historyczną nośność i spo- 
łeczną służbę tej „próby życia”. 

Sugestia druga to sprawa tzw. apa- 
ratu. Książka nie ma odsyłaczy, w tek- 
ście pojawiają się raz po raz cytaty 
ze źródeł 1 wspomnień, trafnie zasto- 
sowane, celne. O proweniencji niektó- 
rych jest mowa w tekście, inne zdobi 
cudzysłów  „zakonspirowany”. Czemu 
autor uważa za właściwe zataić przed 
czytelnikiem ich źródło? Czyżby krótki 
informacyjny odsyłacz pod kolumną 
miał tak bardzo obciążać tok wykładu 
i odbiorcę? Przecież już wyrośliśmy, u- 
powszechniamy szkołę średnią, telewi- 
zor czy radio są niemal w każdym do- 
mu. Czemu więc mielibyśmy wartościo- 
wą żródłową pracę na gwałt „ułatwiać”, 
„upopularniać”? Pragnęłabym przeko- 
nać autora, choćby powołując przy- 
kład książki Wudzkiego, że konieczne 
minimum przypisów nic a nic książki 
nie obciąży, nie zmniejszy ani jej czy- 
telności, ani atrakcyjności. 

Dodać należy, że książka Targalskiego 
zaopatrzona jest w bogaty i umiejętnie 
dobrany wystrój ikonograficzny. 

Wreszcie sprawa już zgoła inna. Lud- 
wik Waryński miał syna. Cieszył się 
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nim jedynie przez trzy tygodnie, gdy 
wpadł do Genewy i Paryża dla uściśle- 
nia kontaktów z Narodną Wolą i u- 
sprawnienia spraw wydawniczo-drukar- 
skich partii. W przeddzień zgonu Wa- 
ryński przekazał Janowiczowi słowa 
dla najbliższych, w tym i dla syna. 
Tadeusz Waryński, syn Ludwika, wv- 
chowywał się za granicą. Do Polski 
przybył ok. roku 1920, wezwany przez 
koła pepesowskie; uzyskał posadę naj- 
pierw w Łodzi, gdzie PPS miała duże 
wpływy w samorządzie, a następnie w 
Warszawie. Niedługo żył w kraju — 
skok samobójczy z okna Hotelu Sej- 
mowego, gdzie go zakwaterowano, prze- 
ciął jego życie. Osierocił jedynego syna, 
Ludwika, który mu w Polsce towarzy- 
szył. Przed dwudziestu prawie laty od- 
wiedziłam tego jedynego wnuka i i- 
miennika Ludwika Waryńskiego w je- 
go genewskim mieszkaniu. Zastałam 
człowieka już niemłodego i schorowane- 
go, emerytowanego oficera, ciężko kon- 
tuzjowanego na wojnie, obywatela 
szwajcarskiego. I on, i podobno obie 
jego córki-malarki władały nienaganną 
polszczyzną. Pierwszą rzeczą, która rzu- 
cała się w oczy, gdy się przestąpiło prog 
tego bardzo skromnego mieszkania, był 
wielki portret Ludwika Waryńskiego, 
prawdopodobnie pędzla prawnuczki — 
w.domu tym żył kult wielkiego Ludwi- 
ka. Korzystam z okazji, by tę wiado- 
mość przekazać — może znalazłoby się 
miejsce i dla niej w następnych wyda- 
niach omawianej książki, 

„Wydaje się, że od biografii historycz- 
nej wymagać. wolno erudycyjnego zary- 
sowania epoki, socjohistorycznej anali> 
zy środowiska, źródłowej znajomości 
możliwie pełnej sumy faktów biogra- 
ficznych, prawdy psychologicznej w za- 
rysie osobowości bohatera, oceny — 
zawsze subiektywnej, choć pod ciąże- 
niem dnia dzisiejszego podejmowanej 
— wkładu myśli i działania bohatera 
biografii, a bodajże również prześledze- 
nia roli i miejsca tematu w historiogra- 
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fili a może i szerzej — w kulturze na- 
rodowej. 

Usiłowałam ukazać, że omawiana 
książka spełnia nieomal wszystkie te 
niemałe wymagania. Waryński Targal- 
skiego jest niewątpliwie najpełniejszą, 
najbardziej źródłową, najrzetelniej u- 
dokumentowaną z wszystkich dotych- 
czasowych biografią Ludwika Waryń- 
skiego. 

I jeśli nie zamykam tej recenzji po- 
wyższym stwierdzeniem, to gwoli na- 
stępnych wydań książki; przy jej lektu- 
rze odnotowałam uwagi szczegółowe, 
dotyczące takiego czy innego wyakcen- 
towania faktu, drobnego pominięcia czy 
niedomówienia. Chodzi 0 rozłożenie 
świateł i cieni na tej strzelistej dro- 
dze życia, nawet w szczegółach. 

Więc sprawa pierwsza: Waryński a 
powstanie styczniowe. Urodzony we 
wrześniu 1856 r. miał Waryński w chwi- 
li jego wybuchu lat niespełna siedem, 
ale ojciec Ludwika „był znanym dzia- 
łaczem konspiracyjnym”, czynnym i w 
popowstaniowej akcji, trzykrotnie a- 
resztowany i więziony w latach 1865— 
—1867. Wątek powstańczych nadziei i 
niepokojów musiał się stale wplatać w 
życie rodzinne Waryńskich, a pierwo- 
rodny Ludwik, już wówczas 10—11-let- 
ni przy swej inteligencji t wrażliwości 
nie mógł nie reagować głęboko na at- 
mosferę rodzinnego domu. Zabrakło 
wyakcentowania tego istotnego przecież 
momentu na str. 13 i dalszych, bo trud- 
no przypuścić, żeby cień żałoby postycz- 
niowej i legenda walki partyzanckiej 
nie przenikały i do polskich, przeważ- 


nie szlacheckich, uczniowskich kół sa- 
mokształceniowych w Białej Cerkwi. 
Dopiero potem przyszła Komuna Pa- 
ryska. 


Szczegół inny. Waryński przyjechał 
na studia do Petersburga wczesną jesie- 
nią 1874 r. Tego właśnie lata notowa- 
no szczególne nasilenie „pójścia w lud”. 
Wywarło ono ogromne wrażenie zwłasz- 
cza w kołach młodzieży studenckiej, 
skąd się w znacznej mierze rekrutowało. 
W szczegółowym, bogatym w fakty opi- 
sie nastrojów studenckich zabrakło wy- 
akcentowania fali narodnickiej z wio- 
sny i lata 1874 r. (str. 18—26). 


I może jeszcze jeden szczegół. Genew- 
ski obchód pięćdziesięciolecia powsta- 
nia listopadowego. Stał się on ważnym 
etapem w samookreśleniu ruchu, zwła- 
szcza w kwestii narodowej, a również 
w sprawie sojuszu sił polskiej i rosyj- 
skiej rewolucji. Choć zgromadzona 
międzynarodowa publiczność  porozu- 
miewała się najswobodniej po francu- 
sku, choć Waryński władał francuskim, 
swoje przemówienie wygłosił przecież 
po rosyjsku; tego szczegółu, ale szczegó- 
łu wymownego zabrakło na str. 154. 


Jest tych uwag szczegółowych jeszcze 
kilka. 

Nie zmieniają one sformułowanej wy- 
żej pozytywnej oceny. Oceny tej pisa- 
nej sercem, z głęboką znajomością źró- 
deł biograficznych i epoki, rzetelnej w 
koncepcji i realizacji, „ściśle historycz- 
nej biografii twórcy Wielkiego Proleta- 
riatu”. 

ŻZANNA KORMANOWA 


TADEUSZ MADEJ: Czynniki wzrostu 
produkcji przemysłowej europejskich 
krajów RWPG. Warszawa 1976, PWE, 
str. 199. 


Metody i czynniki rozwoju przemy- 
słowego krajów RWPG są od lat przed- 
miotem niesłabnącego zainteresowania 
ekonomistów. W krajach socjalistycz- 
nych powstało na ten temat wiele mo- 
nografii, przeprowadzono też liczne stu- 
dia nad rolą i znaczeniem podstawo- 
wych czynników rozwoju przemysłu na 
tle gospodarki światowej lub wybra- 
nych krajów europejskich. Badania po- 
ziomu przemysłu 1 wpływu poszczegól- 
nych czynników na tempo jego rozwoju 
posiadają doniosłe znaczenie praktycz- 
ne. Stanowią one bowiem ważną pod- 
stawę określania dalszych kierunków 
rozwoju przemysłu oraz pogłębiania 
międzynarodowego podziału pracy. 

W omawianej książce Tadeusz Madej 
podjął próbę określenia roli i miejsca 
podstawowych czynników wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej w europejskich 
krajach RWPG. Podstawę przeprowa- 
dzonej analizy stanowią powszechnie 
używane metody wyodrębniania czyn- 
ników wzrostu produkcji. 

Z punktu widzenia metody prezenta- 
cji materiałów książka ma charakter 
ti walor popularyzatorski. Celom upow- 
szechniania wiedzy o stanie rozwoju 
przemysłu w krajach RWPG może słu- 
żyć także zawarty w niej bogaty ma- 
teriał statystyczny i faktograficzny. 

W pierwszym rozdziale recenzowanej 
pracy przedstawiony został podział 
czynników wzrostu produkcji przemy- 
słowej na kilka grup analitycznych. 
Przyjmując jako punkt wyjścia klasy- 
fikacje czynników produkcji zawarte w 
pracach K. Secomskiego i M. Nasiłow- 
skiego, autor zwraca uwagę na szereg 
nowoczesnych czynników wzrostu gos- 
podarczego. Ważnym elementem tego 
rozdziału są fragmenty dotyczące wpły- 
wu socjalistycznej integracji gospodar- 
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czej na rozwój gospodarstw narodo- 
wych poszczególnych krajów. Niewąt- 
pliwą zaletą opracowania jest ekspono- 
wanie jakościowych czynników rozwoju 
przemysłowego, tj. postępu naukii tech- 
niki, organizacji, zmian gałęziowo-bran- 
żowej struktury przemysłu, warunków 
pracy itd. Ze względu na konieczność 
zapewnienia prymatu czynnikom ja- 
kościowym w strategii społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju ustalenie ich 
wpływu na rozwój produkcji przemy- 
słowej staje się niezbędną częścią skła- 
dową analiz ekonomicznych. 

Przedmiotem drugiego rozdziału jest 
analiza poziomu i struktury produkcji 
przemysłowej. Struktura ta w krajach 
o zbliżonym poziomie produkcji prze- 
mysłowej w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca wykazuje wyrażne podobieństwo. 
Pomimo zróżnicowania naturalnych wa- 
runków w poszczególnych krajach, ich 
baz surowcowo-paliwowych oraz powią- 
zań z gospodarką światową, obiektyw- 
ne procesy rozwojowe prowadzą do 
kształtowania się struktur przemysło- 
wych zbliżonych we wszystkich krajach 
będących na tym samym poziomie roz- 
woju. Na obecnym etapie rozwoju pod- 
stawę dalszego wzrostu gospodarczego 
tworzą w coraz większym stopniu prze- 
mysł elektromaszynowy, chemiczny, e- 
lektronika i energetyka. 

Tendencje występujace w rozwoju 
gospodarczym krajów RWPG świadczą 
o postępującym unowocześnieniu struk- 
tury przemysłu tych krajów. Dynamicz- 
ny rozwój przemysłu chemicznego, e- 
lektrotechnicznego i elektronicznego 
wiąże się z nowymi potrzebami i możli- 
wościami, powstajacymi w wyniku re- 
wolucji naukowo-technicznej, z postę- 
pem organizacyjnym oraz z rosnącym 
poziomem kwalifikacji kadr zatrudnio- 
nych w przemyśle. 

W badanym okresie występują też 
istotne różnice tempa rozwoju przemy- 
słu i poszczególnych jego gałęzi pomię- 
dzy krajami RWPG. 
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Wyrażnie zarysowuje się przyspie- 
szenie rozwoju przemysłu w krajach 
dawniej słabo rozwiniętych pod wzglę- 
dem przemysłowym, szczególnie w Ru- 
munii i Bułgarii. 

W omawianym okresie nastąpiło jed- 
nocześnie istotne wyrównanie poziomu 
przemysłów krajów RWPG. Znalazło to 
wyraz w zmniejszeniu rozpiętości po- 
ziomu produkcji przemysłowej w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca i wielkości 
produkcji takich wyrobów, jak: surow- 
ce energetyczne, energia elektryczna, 
stal surowa, kwas siarkowy, tworzywa 
sztuczne, cement oraz papier i tektu- 
ra. 

W rozdziale trzecim omawiana jest 
problematyka wzrostu produkcji i na- 
kładów inwestycyjnych. Na podstawie 
przedstawionych danych it przeprowa- 
dzonych obliczeń autor wskazuje na 
ogólne tendencje zmian w relacji: ma- 
jatek — zatrudnienie — produkcja w 
przemyśle krajów RWPG. W latach 
1861—1971 zmiany relacji produkcyjne- 
go majątku trwałego brutto do produk- 
cji czystej w przemyśle nie były znacz- 
ne (oprócz Bułgarii i Węgier — w 
mniejszym stopniu ZSRR). W Czecho- 
słowacji, NRD i Polsce nastąpił spadek 
tej relacji, co świadczy o wzroście pro- 
duktywności majątku trwałego. Pro- 
dukcja globalna przemysłu wzrastała 
szybciej niż wartość środków trwa- 
łych w Czechosłowacji, Rumunii, Pol- 
sce i NRD, wolniej zaś w pozostałych 
krajach. 

W kolejnym rozdziale pracy autor a- 
nalizuje rolę zatrudnienia i wydajności 
pracy we wzroście produkcji przemy- 
słowej. Charakterystyczną cechą rozwo- 
ju przemysłowego krajów RWPG w la- 
tach 1961—1972 był przyspieszony 
wzrost wydajności pracy w gałęziach 
będących nośnikami postępu technicz- 
nego. Najwyższe wskażniki wzrostu wy- 
dajności pracy w przemyśle osiągnęły: 
Rumunia i Bułgaria. Udział wzrostu 
wydajności pracy w przyroście produk- 
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cji przemysłowej krajów RWPG w la- 
tach 1961—1965 kształtował się w gra- 
nicach 59—73 proc. (ZSRR i NRD), w la- 
tach 1966—1970 w granicach 63—95 
proc. (Polska i NRD) i w latach 1971— 
—1972 w granicach 48—100 proc. (NRD 
i Węgry). Nierównomierność tempa 
wzrostu wydajności pracy w przemyśle 
poszczególnych krajów wynikała ze 
zróżnicowania tempa rozwoju jego ga- 
łęzi, z przebiegu cykli inwestycyjnych 
i nierównomierności przyrostu nowych 
zdolności produkcyjnych, z niejednako- 
wego kształtowania się (w czasie) po- 
stępu techniczno-organizacyjnego oraz 
z niejednolitych instytucjonalnych wa- 
runków rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego. 

W piątym rozdziale pracy scharakte- 
ryzowane zostały nauka, technika i or- 
ganizacja pracy, jako czynniki wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle. Autor w 
następujący sposób grupuje główne kie- 
runki działania w dziedzinie postępu 
naukowo-technicznego i techniczno-or- 
ganizacyjnego w krajach wspólnoty so- 
cjalistycznej: 

— przyspieszenie dynamiki postępu 
naukowego i technicznego oraz szersze 
wdrażanie dorobku naukowego w gos- 
podarce; 

— bardziej racjonalne wykorzystanie 
zasobów ludzkich i materiałowych; 

— koncentrowanie sił i środków na 
perspektywicznych kierunkach rozwoju 
społeczno-gospodarczego; 

— podniesienie poziomu wykształce- 
nia i zawodowych kwalifikacji pracow- 
ników; 

— techniczna rekonstrukcja zdolności 
produkcyjnych, podniesienie aparatu 
produkcyjnego na wyższy poziom tech- 
niczno-technologiczny; 

— powszechne wprowadzanie nauko- 
wej organizacji pracy; 

— dalsze doskonalenie systemów pia- 
nowania i zarządzania. 

Ze względu na decydującą rolę ludzi 
w realizacji zadań naukowych, prae roz- 


wojowych, w kreowaniu postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego, interesująco 
przedstawiają się kierunki działania 
mające na celu podnoszenie poziomu 
kadr. Autor charakteryzuje poziomy na- 
kładów na „kapitał ludzki” w poszcze- 
golnych krajach RWPG. W analizie tej 
autor pomija jednak tendencje demo- 
graficzne zmniejszające udział ludności 
w wieku przedprodukcyjnym oraz istot- 
ny wzrost wydatków z dochodów osobi- 
stych, wpływających na reprodukcję o- 
sobowego elementu sił wytwórczych. 

W kolejnym rozdziale pracy przed- 
stawiony został wpływ międzynarodo- 
wego podziału pracy na wydajność pra- 
cy w przemyśle. Autor szczegółowo 0- 
mawia osiągnięcia współpracy krajów 
RWPG w zakresie polityki gospodar- 
czej, rozwoju nauki i techniki, inwe- 
stycji, specjalizacji i kooperacji w prze- 
myśle oraz handlu zagranicznym. Na 
podstawie bogatego materiału fakto- 
graficznego autor charakteryzuje ko- 
rzyści wynikające z realizacji przed- 
sięwzięć integracyjnych, ich wpływ na 
urzeczywistnianie zamierzeń gospodar- 
czych w poszczególnych krajach i two- 
rzenie jakościowo nowych warunków 
rozwoju. Mimo bogactwa danych autor 
nie zrealizował jednak celu określone- 
go w tytule rozdziału i swoje rozważa- 
nia dotyczące wpływu międzynarodo- 
wego podziału pracy ograniczył do omó- 
wienia przemian w strukturze obrotów 
handlu zagranicznego. 

Ostatni rozdział pracy poświęcony 
jest roli systemu kierowania w roz- 
woju przemysłu. W istniejącej litera- 
turze ekonomicznej szeroko omawia się 
wpływ poszczególnych elementów sy- 
stemu kierowania na rozwój gospodar- 
czy, Sporadycznie natomiast analizuje 
się zagadnienia wpływu całokształtu 
warunków instytucjonalnych na dosko- 
nalenie produkcji. Rozdział ten ma więc 
w pewnym sensie charakter pionierski. 

„Zdaniem autora u podstaw doskona- 
ienia systemu kierowania w krajach 
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RWPG znajdują się takie przesłanki, 
jak stopniowe odchodzenie od eksten- 
sywnego typu wzrostu gospodarczego 
i dążenie do zapewnienia prymatu ja- 
kościowych czynników rozwoju. Celem 
dokonywanych zmian jest umocnienie 
oddziaływania planu na wymianę mię- 
dzy sektorami, wewnątrz sektora pan- 
stwowego i spółdzielczego, na rynek 
dóbr konsumpcyjnych oraz na wymia- 
nę międzynarodową. Charakterystyczną 
cechą przeprowadzonych zmian jest u- 
mocnienie planowania poprzez rozwi- 
nięcie systemu planów, programów i 
prognoz o różnym horyzoncie czaso- 
wym, zwiększenie roli instrumentów e- 
konomicznych, nadanie właściwej ran- 
gi rachunkowi ekonomicznemu, zwięk- 
szenie roli rynku socjalistvcznego w 
werylikacji decyzji gospodarczych oraz 
doskonalenie takich elementów systemu 
kierowania, jak: system płac, system 
cen, system inwestycyjny, Struktura or- 
ganizacyjna, obieg informacji itd. Zsa- 
dzając się z charakterystyką podstawo- 
wych tendencji w doskonaleniu plano- 
wania i zarządzania gospodarką naro- 
dową, należy zwrócić uwagę, że nie 
powodują one odejścia od centralnego 
planowania i zarządzania. 

Charakterystyczną cechą książki jest 
wykorzystanie i odwoływanie się do do- 
robku naukowego zawartego w  piś- 
miennictwie ekonomicznym w . Polsce. 
Powstała więc książka, która w przy- 
stępny sposób porusza kluczowe zagad- 
nienia rozwoju przemysłu w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej i 
socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Że względu na swój charakter może o0- 
na być z powodzeniem wykorzystana w 
systemie edukacji ekonomicznej i w 
szkoleniu partyjnym. 

Należy jednak zwrócić uwagę, że kil- 
ka tez autora budzi uzasadnione wąt- 
pliwości. Odnosi się to np. do zalicze- 
nia bogactw naturalnych do czynników 
wzrostu gospodarczego. W pierwszym 
rozdziale autor słusznie stwierdza, że 
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szereg czynników oddziaływa na wzrost 


gospodarczy wpływając na zatrudnie-: 


nie, wydajność pracy i produktyw- 
ność majątku produkcyjnego. Rów- 
nocześnie jednak wyraża pogląd, że 
wpływ ten nie jest wymierny. Wyda- 
je się, że rozwój metod ekonometrycz- 
nych umożliwia mierzenie wpływu nie- 
których czynników jakościowych na 
tempo wzrostu gospodarczego. 
Mankamentem książki jest również 
pominięcie kilku istotnych  przedsię- 
wzięć integracyjnych, w szczególności: 


budowy kombinatu azbestowego i gazo-- 


ciągów: Orenburg — zachodnia gra- 
nica ZSRR i połockiego. W pracy po- 
minięto także utworzenie radziecko- 
-mongolskich wspólnych przedsię- 
biorstw. | 
Nieuzasadnione wydaje się sprowa- 


Polityka kadrowa w zakładzie pracy. 
Praca zbiorowa pod redakcją JERZEGO 
ŁĘGOWSKIEGO. Warszawa 1976, KiW, 
str. 388. 


Jest to książka, na którą złożył się 
trud kilkunastu autorów, pracujących 
— co należy podkreślić — w różnych 
dziedzinach życia politycznego i s8po- 
łecznego, nauki, a także praktyki gospo- 
darczej. Siłą rzeczy książka nie jest 
jednolita w konstrukcji, stylistyce i w 
sposobie wykładu. Jest to jednak wada, 
z którą łatwiej się pogodzić ze względu 
na to, że nasza literatura na temat po- 
lityki kadrowej w zakładach pracy nie 
jest zbyt bogata. W tym przedmiocie 
mamy „nieurodzaj” nie tylko na polu 
wydawniczym, ale również w publicy- 
styce, w prasie. 

Książka sumuje część naszego dorob- 
ku na temat rozwoju i doskonalenia po- 
lityki kadrowej w ostatnich latach 
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dzenie międzynarodowego podziału pra- 
cy do międzynarodowego socjalistyczne- 
go podziału pracy. Rozwój współpracy 
Wschód—Zachód jest istotną cechą 
strategii rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Należałoby podać informacje na 
temat rozwoju tych kontaktów i ich 
wpływu na zmiany w strukturze obro- 
tów handlu zagranicznego. 

Mimo mankamentów jest to pozycja 
wydawnicza wartościowa. W krajowej 
literaturze ekonomicznej nie ma in- 
nej monografii, w której można było- 
by znaleźć tyle informacji związanych z 
rozwojem przemysłu w krajach RWPG. 
Żałować jedynie należy, że nakład 
książki ograniczono do tysiąca egzem- 
plarzy. 

| TOMASZ PIWOWARUN 


i prezentuje niektóre doświadczenia za- 
kładów pracy w realizacji tej polityki. 

Polityka kadrowa jest jak wiadomo 
niezmiernie ważnym orężem partii w 
realizacji jej kierowniczej roli i umac- 
niania więzi z masami. Toteż stałe jej 
doskonalenie ma ogromne znaczenie. 
Nie jest więc przypadkiem, że po 1970 r. 
problemy polityki kadrowej — zawsze 
tak bardzo istotne — nabrały szczegól- 
nego wymiaru. Nowe podejście do po- 
lityki kadrowej, odpowiadającej osiąg- 
niętemu poziomowi politycznemu na- 
szego społeczeństwa i jego ogólnemu 
wykształceniu oraz społeczno-ekonomi- 
cznemu rozwojowi kraju, znalazło swój 
wyraz w uchwale VI Zjazdu PZPR i in- 
nych dokumentach partyjnych. 

Wśród wielu zagadnień polityki ka- 
drowej szczególne znaczenie dla spraw- 
mego funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej ma jej unowocześnienie i do- 
skonalenie w zakładach pracy. Wpro- 


wadzanie nowoczesnych metod 1 nowe- 
go stylu polityki kadrowej, planowy 
rozwój kwalifikacji kadr, optymalne 
wykorzystanie kwalifikacji, uzdolnień i 
talentów ludzi, polityczne doskonalenie 
kadry kierowniczej i całych załóg, to 
czynniki rozstrzygające o tempie spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju i 
niezmiernie ważne dzwignie w budo- 
wie rozwiniętego socjalizmu w Polsce. 
Tym bardziej że przechodzenie na in- 
tensywne czynniki gospodarowania jest 
zadaniem dnia dzisiejszego w naszej go- 
spodarce. 

Dlatego też omawianą książkę o po- 
lityce kadrowej w zakładzie pracy na- 
leży uznać za cenną pozycję, która bę- 
dzie służyć nie tylko wzbogaceniu wie- 
dzy kadry pracowników odpowiedzial- 
nych za realizację polityki kadrowej w 
zakładach, ale będzie także przydatna 
w pracy wielu działaczy partyjnych i 
gospodarczych. Będzie też służyć wy- 
mianie doświadczeń w tej dziedzinie. 

Książkę otwiera praca Stanisławą 
Marszała pt. Kadry — decydujący 
czynnik realizacji programu społeczno- 
„gospodarczego rozwoju kraju, w któ- 
rej autor przedstawia cele i podsta- 
wowe założenia polityki naszej partii 
dotyczące kadry kierowniczej, omawia 
kryteria doboru na stanowiska kierow- 
nicze, a także główne założenia okre- 
sowych ocen kadr kierowniczych oraz 
wynikające z tego problemy dokształ- 
cania i szkolenia zawodowego. Mottem 
tego szkicu są słowa tow. Edwarda 
Gierka zawarte w przemówieniu wy- 
głoszonym na I Krajowej Konferencji 
Partyjnej: „Potrzebujemy kadr lepiej 
przygotowanych, ustawicznie doskona- 
lonych, zdolnych do podejmowania 
wciąż nowych zadań t rozwiązywania 
coraz trudniejszych problemów”. 

S. Marszał pisze, że w obecnej fazie 
budownictwa socjalizmu w Polsce naj- 
ważniejszym zadaniem partii, jako kie- 
rowniczej siły narodu, jest zapewnienie 
racjonalnej gospodarki czynnikiem 
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ludzkim. Socjalistyczne zasady ustro- 
jowe tworzą szczególnie dogodne wa- 
runki dla właściwego gospodarowania 
kadrami, którego wynikiem powinno 
być wyzwolenie i optymalne wykorzy- 
stanie energii, wiedzy, zaangażowania 
i ofiarności ludzi. Usprawnienie gospo- 
darki kadrami nie dokonuje się jednak. 
automatycznie, zależy bowiem od wielu 
warunków, a zwłaszcza od prawidłowo 
wytyczonej i realizowanej polityki ka- 
drowej. 

Następnie autor wymienia elementy 
szeroko rozumianej polityki kadrowej 
(oświata, szkolnictwo, zatrudnienie, pła- 
ce itd.) i przechodzi do określenia jej 
węższego, ale podstawowego ujęcia, a 
mianowicie — prawidłowego doboru lu- 
dzi na stanowiska kierownicze. Elemen- 
tami składowymi tak rozumianej poli- 
tyki kadrowej są kryteria doboru kadr 
kierowniczych, system ich oceny oraz 
system doskonalenia kwalifikacji. Autor 
przestrzega przed automatyzmem w 
rozstrzyganiu tych zagadnień, zwraca 
uwagę, że działają tu bardzo istotne 
sprzężenia zwrotne. 

Autor przedstawia również formy i 
zadania instytucji szkolenia i doskona- 
lenia kadr kierowniczych na szczeblu 
centralnym, m. in. utworzonego, zgod- 
nie z uchwałą Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie polityki kadrowej, O-. 
środka Doskonalenia Kadr Kierowni- 
czych przy KC PZPR, Instytutu Dosko- 
nalenia Kadr Kierowniczych Admini- 
stracji Państwowej i innych pokrew- 
nych instytucji. 

Uzupełnieniem problematyki omówio- 
nej przez SS. Marszała w odniesieniu 
do zakładu pracy jest opracowanie Je- 
rzego Łęgowskiego (redaktora całości) 
pt. Kierunki unowocześnienia polityki 
kadrowej w zakładzie pracy. „Zakład 
pracy jest tym podstawowym ogniwem 
— pisze autor — w którym można nie 
tylko realizować ogólne zasady polityki 
kadrowej, ale unowocześniać metody 
działania, a także twórczo je rozwijać. 
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Wynika to ze szczególnej jego roli w 
całym systemie gospodarki socjalistyce- 
nej” (str. 36). Autor podkreśla, że polity- 
ka kadrowa jest jedną z najważniej- 
szych funkcji kadr kierowniczych w 
przedziębiorstwie i podjęcie ważnej de- 
cyzji kadrowej w zakładzie wymaga 
współpracy kierownictwa z organiza- 
cjami politycznymi, społecznymi 1 Sa- 
morządem robotniczym oraz ich popar- 
cia. 

Z kolei Mieczysław Kabaj zastana- 
wia się w swym opracowaniu nad 
„ścieżkami awansu” zawodowego. WYy- 
mienia cztery główne filary tego awan- 
su. Pierwszym elementem jest postulo- 
wana sylwetka pracownika oraz model 
jego rozwoju zawodowego, określający 
zarówno perspektywy awansu zawodo- 
wego, jak też stawiane pracownikowi 
wymagania w wykonywanym zawodzie 
czy też specjalności. Drugim — jest sy- 
stem ustawicznego doskonalenia zawo- 


dowego. Trzecim — system regular- 
nych ocen pracowników i wreszcie 
czwartym — prawidłowy system płac, 


określający w sposób wyraźny „Ścieżkę 
awansową . 


Szczególnie wiele miejsca poświęcono 
w książce zagadnieniu, którego znacze- 
nie tak bardzo mocno podkreślił VT 
Zjazd PZPR, a mianowicie okresowym 
ocenom kadr kierowniczych. Zagadnie- 
nie to przewija się przez wszystkie nie- 
mal zawarte w książce prace. Natomiast 
wyłącznie temu zagadnieniu poswięco- 
rnvch jest aż pięć opracowań: System 
okresowych ocen pracowników (Janusz 
Szybiak), Oceny pracownicze a zarzą- 
dzanie przez cele (Andrzej Kłopotowski) 
System ocen pracowników Bielskiej Fa- 
bryki Armatur (Jerzy Niemirski), Ro- 
dzaje i źródła ograniczeń wdrażania i 
stosowania oceny kadry kierownicze) 
(Jerzy Łęgowski, Janusz Szybiak), O- 
kresowa ocena kadry kierowniczej (na 
podstawie doświadczeń przemysłu ma- 
szynowego) (Mieczysław Pokruszyński). 
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Zaletą książki jest, że problem ocen 
pracowniczych omówiony został nie 
tylko z punktu widzenia ich celowości 
i zasad, ale również konkretnych do- 
świadczeń. Np. Jerzy Niemirski pisze © 
doświadczeniach Bielskiej Fabryki Ar- 
matur, gdzie okresowym ocenom pod- 
dawana jest nie tylko kadra kierow- 
nicza i mistrzowska zakładów, ale co- 
raz szerzej także pozostali członkowie 
załogi. Ma to ogromne znaczenie m. in. 
dla tworzenia kadry rezerwowej. 

Jerzy Niemirski w sposób dość szcze- 
gółowy przedstawia obowiązujące w 
Bielskiej Fabryce Armatur zasady 1 
kryteria okresowych ocen. Warto tu 
podkreślić, że w systemie ocen kadry 
kierowniczej, w tym również mistrzów, 
wśród dwunastu podstawowych kryte- 
riów oceny na pierwszym miejscu po- 
stawione zostało w tych zakładach kry- 
terium organizacji pracy. Autor z pasją 
polemizuje z rozpowszechnionymi wśród 
części kadry Kierowniczej i mistrzow- 
skiej pogladami, że za organizację pracy 
odpowiadają przede wszystkim wyspe- 
cjalizowane wydziały organizacyjne za- 
kładów i stwierdza, że do stałego u- 
sprawniania organizacji pracy zobowia- 
zany jest na podstawie umowy o pracę 
każdy pracownik. 

Z relacji J. Niemirskiego wynika jed- 
noznacznie, że wprowadzenie corocz- 
nych indywidualnych planów uspraw- 
nień organizacyjnych, które opracowu- 
je każdy kierownik i mistrz, rzeczowa 
dyskusja nad tymi planami oraz odpo- 
wiedni system kontroli ich realizacji — 
dają dobre rezultaty. 

Wydaje się, że doświadczenia Biel- 
skiej Fabryki Armatur mogą stanowić 
istotny przyczynek do doskonalenia Ssy- 
stemu ocen kadr pracowniczych rów- 
nież w innych zakładach przemysło- 
wych. Nie tylko zresztą przemysłowych. 
Jako przyczynek dlatego, że sprawa 
ocen kadrowych nie może być trakto- 
wana w sposób mechaniczny, sformali- 
zowany. 


Chciałbym w związku z tym zwrócić 
uwagę na inny, bardzo interesujący, za- 
warty w tej książce szkic pióra Jerzego 
Łęgowskiego i Janusza Szybiaka pt. Ro- 
dzaje i źródła ograniczeń wdrażania i 
stosowania oceny kadry kierowniczej. 
Autorzy stwierdzają w nim, że bynaj- 
mniej nie do rzadkości należą opinie 
wręcz negujace zasadność wprowadza- 
nia sformalizowanych systemów  oce- 
niania. Przyczyn tego upatrują oni m. 
in. w tym, że „Klimat szczerej, wnikli- 
wej it życzliwej oceny nie zawsze towa- 
rzyszył decyzjom personalnym. Czy sy- 
stem ocen zmieni te praktyki? — za- 
pytują i stwierdzają — jest on jedynie 
narzędziem w rękach politycznego i ad- 
ministracyjnego kierownictwa w przed- 
siębiorstwie. Jak każdym instrumentem, 
można stę nim posługiwać lepiej lub 
gorzej... System okresowych ocen po- 
winien być jednym z kolejnych instru- 
mentów racjonalnej gospodarki kadra- 
mi, ale również etapem na drodze 
kształtowania prawidłowych stosunków 
międzyludzkich” (str. 138). 

Autorzy szkicu wymieniają różne 
trudności postępu w upowszechnianiu 
systemu ocen pracowniczych. Niekiedy 
oceny pracowników wprowadza się 
przedwcześnie, gdy inne warunki mają- 
ce decydujący wpływ na ocenę nie zo- 
stały jeszcze określone (np. określenie 
zadań na konkretnym stanowisku pra- 
cy, warunków współdziałania, upraw- 
nień i odpowiedzialności). Niechęć do 
stosowania systemu ocen wynika często 
rownież z obawy przed zagrożeniem po- 
zycji w hierarchii zarządzania (głównie 
ekonomicznej), a zdarza się także — z 
nieufności w stosunku do osób decydu- 
jących o losach ocenianej jednostki. 
Nieraz zaś poważnym utrudnieniem w 
próbach zastosowania systemu ocenia- 
nia jest „Obawa przed naruszeniem u- 
kładów...” (str. 139). 

w sumie jednak autorzy są nasta- 
wieni optymistycznie. „Proponowane o- 
becnie systemy ocen — piszą — bez 
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względu na szczegóły techniczno-meto- 


 dyczne, mają jedną wspólną i ważną 


społecznie cechę. Są demokratyczne, ja” 
wne. Stwarzają często jedyną okazję do 
szczerej rozmowy przełożonego z pod- 
władnym i — co ważniejsze — podwład- 
nego z przełożonym. Nie jest to tylko, 
jak sadzą niektórzy, jednostronne obna- 
żanie «oskarżonego». Akt oceny t na 
jej podstawie rozmowa są również ob- 
nażeniem przełożonych, stylu ich pracu, 
umiejętności i skuteczności działania” 
(str. 139). 

Ważnym celem ocen kadrowych jest 
tworzenie rezerwy kadrowej na stano- 
wiska kierownicze. Temu zagadnieniu 
poświęcony jest szkic Juliana Nadol- 
skiego: Rezerwa kadrowa na stanowi- 
ska kierownicze. „Rezerwa kadrowa na 
stanowiska kierownicze — stwierdza 
autor — ma zapewnić prawidłową, nie- 
przerwaną, bez żadnych zahamowań i 
wstrząsów realizację zadań i funkcji 
każdego zakładu” (str. 233). Zdaniem 
autora pomimo bogatej dokumentacji 
formalno-prawnej i decyzji politycz- 
nych dotychczasowe doświadczenia w 
zakresie pracy z kandydatami na stano- 
wiska kierownicze są jednak skromne. 

J. Nadolski nie poprzestaje na opisie 
stanu w (tej dziedzinie. Uzasadniajac 
ważne gospodarcze znaczenie tworzenia 
kadry rezerwowej proponuje konkretne 
działania, które w tworzeniu tej kadry 
mogą być pomocne. Podkreśla znacze- 
nie planowania potrzeb kadrowych 
i ocen kadrowych zarówno posiadanej 
już kadry kierowniczej, jej mocnych i 
słabych stron, jak też ocen kandydatów 
do kadry rezerwowej i potrzebę stałej, 
systematycznej pracy z tą kadrą, jej do- 
skonalenia zawodowego. 

Jak już wspomniałem na książkę 
składa się kilkanaście opracowań. I tak, 
oddzielne szkice poświęcone zostały 
kształtowaniu służb pracowniczych 
(Mieczysław Pokruszyński) oraz dosko- 
naleniu kwalifikacji osób zatrudnio- 
nych w służbach pracowniczych (Julian 
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Nadolski). Niektóre problemy gospodar- 
ki zatrudnieniem oraz kierunkowe za- 
dania komórek zatrudnienia i płac o- 
mówione zostały w szkicu pt.: Zakres 
i metody pracy komórek zatrudnienia 
(Stefan Łyżwiński). A oto tytuły pozo- 
stałych opracowań: Zakładowe regula- 
miny pracy jako narzędzie kształtowa- 
nia zachowań pracowników (Tadeusz 
Sieczyński), System wyróżnień pracow- 
ników jako czynnik motywowania po- 
staw (Tadeusz Sieczyński), Ujednolice- 
nie ewidencji pracowników i systemu 
analiz kadrowych w świetle możliwości 
zastosowania ETO (Leon Laskowski, Jó- 
zef Przybyła). 

Już z samego tylko przeglądu tytułów 
poszczególnych opracowań widać jak 
bogaty jest zakres tematyczny książki. 
Zagadnienia polityki kadrowej w zakła- 
dzie pracy, jej powiązań z ogólną poli- 
tyką  społeczno-gospodarczą naszego 
państwa omawiane lub poruszone zo0- 
stały z różnych stron, zarówno z pun- 
ktu widzenia teorii, jak też konkretnej 
praktyki i uzyskanych w jej realizacji 
doświadczeń. 


MICHAŁ T. STASZEWSKI: Państwo a 
związki wyznaniowe w europejskich 
krajach socjalistycznych. Warszawa 
1976, KiW, str. 392. 


Monografia Michała Staszewskiego, 
będąca  polityczno-prawnym studium 
porównawczym polityki wyznaniowej 
europejskich państw socjalistycznych, 
jest udaną próbą analizy istotnych zja- 
wisk i procesów. Miejsce i rola związ- 
ków wyznaniowych w ustroju socjali- 
stycznym są przedmiotem zainteresowa- 
nia międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, sił postępo- 
wych wielu krajów, a zarazem przed 
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Mimo że zakres poruszonych w książ- 
ce zagadnień jest bardzo szeroki nie 
można jej oczywiście traktować jako 
vademecum polityki kadrowej w zakła- 
dzie pracy. Jest to zrozumiałe. Na pod- 
stawie jednej książki nie można się 
nauczyć rozwiązywania wszelkich pro- 
blemów kadrowych w zakładzie pracy. 
W książce są też tezy dyskusyjne. Nie 
wszystkie prezentowane doświadczenia, 
np. Bielskiej Fabryki Armatur, dadzą 
się mechanicznie zastosować w warun- 
kach innych zakładów. 


Niemniej wiele można się z niej nau- 
czyć, przede wszystkim zaś szerszego 
ujmowania problemów polityki kadro- 
wej w zakładzie pracy, widzenia ich w 
ściślejszym związku z innymi zagadnie- 
niami. Powinna ona też stanowić in- 
spirację do dalszych poszukiwań i dal- 
szych badań w tej dziedzinie, które 
mogłyby stanowić podstawę do następ- 
nych opracowań z zakresu polityki > 
drowej w zakładzie pracy. 


WIESŁAW IWANICKI 


miotem nieustannych spekulacji ośrod- 
ków antysocjalistycznych. Zaintereso- 
wanie wynikami „spotkania się” komu- 
nizmu i chrześcijaństwa, a zwłaszcza ka- 
tolicyzmu, wzmaga się w miarę upływu 
czasu, ponieważ przewidywana „wojna 
religijna” w krajach, w których zwycię- 
żyła rewolucja socjalistyczna, nie na- 
stąpiła. Przeciwnie — stosunki pomię- 
dzy państwem socjalistycznym a związ- 
kamt wyznaniowymi już dosyć dawno 
przebyły etap konfrontacji ił obecnie 
znajdują się na etapie przechodzenia od 
dialogu do lojalnej współpracy, chociaż 
tu i ówdzie mają jeszcze miejsce pró- 
by powrotu do „zimnej wojny”. Mówił 
o tym w Mielcu 3 września br. I se- 


kretarz KC PZPR: „W przeszłości róż- 
nie kształtowały się stosunki kościoła 
z państwem ludowym. Dziś można chy- 
ba stwierdzić jasno, że w naszym kra- 
ju, że w Polsce nie ma konfliktu mię- 

zy państwem a kościołem. Mam 'pra- 
wo tak powiedzieć, gdyż nie ma kon- 
fliktu między władzą a ludźmi wierzą” 
cymi, nie ma też konfliktu między wła- 
dzą a prawie całym polskim duchowień- 
stwem. Nie chciałbym wdawać się w 
szczegóły naprawdę bardzo nielicznych, 
nieodpowiedzialnych zachowań niektó- 
rych duchownych. Po prostu dlatego, że 
nie one decydują o stosunkach pań- 
stwa z kościołem”. 

M. Staszewski stara się, z jednej stro- 
ny, ustalić zespół cech ogólnych polityki 
wyznaniowej wszystkich państw socja- 
listycznych, z drugiej — cechy specyficz- 
ne, właściwe tylko poszczególnym kra- 
jom. Cechy specyficzne, narodowe, któ- 
re autor na ogół trafnie opisał na kan- 
wie analizy polityki wyznaniowej: 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, Jugosławii, NRD, Polski, Rumunii i 
Węgier, ukazują różnorodność  roz- 
wiązań politycznych, prawnych i orga- 
nizacyjnych stosunków między pań- 
stwem a kościołem na gruncie podob- 
nych założeń ideologicznych. Przy czym 
autor podkreśla — co jest bardzo istotne 
— że stan obecny, będący wynikiem do- 
tychczasowego rozwoju tych stosunków, 
nie jest rozwiązaniem ani optymalnym, 
ani zakończonym. Nie ma tu doskonałe- 
go wzorca, poza który już dalej pójść nie 
można. M. Staszewski słusznie przewi- 
duje, że kraje, które w przyszłości wejdą 
na drogę socjalizmu, wniosą nowe ele- 
menty do polityki wyznaniowej. 


* 


Autor omówił szerzej na wstępie le- 
ninowskie zasady polityki wyznaniowej 
oraz sposób wdrożenia jej w ZSRR. Do- 
świadczenia pierwszego państwa socja- 
listycznego w tej tak bardzo newral- 
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gicznej politycznie dziedzinie, mimo 
specyficznych warunków odziedziczo- 
nych po Rosji carskiej, stały się pun- 
ktem wyjścia dla formowania polity- 
ki wyznaniowej w innych państwach 
socjalistycznych. 

Dwie fundamentalne zasady legły u 
podstaw polityki wyznaniowej państwa 
radzieckiego: a) prywatności religii i b) 
oddzielenia kościoła od państwa i szko- 
ły od kościoła. W artykule pt. Socjalizm 
a religia Lenin pisał: „żądamy, aby re- 
ligia była sprawą prywatną w stosun- 
ku do Państwa, ale w żadnym razie nie 
możemy uważać religii za sprawę pry” 
watną w stosunku do naszej własnej 
partii. Państwo nie powinno mieć nic 
wspólnego z religią, stowarzyszenia re- 
ligijne nie powinny być związane z wła- 
dzą państwową. Należy pozostawić każ 
demu zupełną swobodę wyznawania 
takiej religii, jaka mu odpowiada, al- 
bo niewyznawania żadnej religii... Czy” 
nienie jakichkolwiek różnic w prawach 
obywateli z powodu religii przez nich 
wyznawanej jest absolutnie niedopusz= 
czalne. (...) Całkowite oddzielenie ko- 
ścioła od państwa — oto żądanie, jakie 
stawia socjalistyczny proletariat współ- 
czesnemu państwu t współczesnemu ko- 
ściołowi” (W. I. Lenin: Socjalizm a reli- 
gia, Dzieła t. 10, Warszawa 1955, str. 
12—73). 

Dekret z 2311918 r. (a nie jak poda- 
je błędnie autor na str. 31 — 23 I 1917 r.) 
o oddzieleniu kościoła od państwa i 
szkoły od kościoła wprowadził do prak- 
tyki politycznej państwa radzieckiego 
założenia teoretyczne opracowane przez 
W.I. Lenina. Wspomniany dekret stał 
się podstawą wszelkich późniejszych re- 
gulacji stosunków między państwem a 
związkami wyznaniowymi w ZSRR. 8 
kwietnia 1929 r. Ogólnorosyjski Cen- 
tralny Komitet Wykonawczy i Ra- 
da Komisarzy Ludowych  uchwala- 
ją prawo o związkach wyznaniowych, 
na mocy którego w trybie nadzoru po- 
wołuje się specjalne organa państwowe 
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upoważnione do ustalania autentycznej 
1 oficjalnej wykładni prawa oraz za- 
kresu jego stosowalności na obszarze 
ZSRR (od 1965 r. do dziś organem tym 
jest Rada do Spraw Religii przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR). 

Konfrontacja między państwem ra- 
dzieckim a kościołem prawosławnym 
miała początkowo bardzo ostry przebieg 
polityczny. Wybrany na soborze mo- 
skiewskim w latach 1917—1918 patriar- 
cha moskiewski i całej Rusi Tichon 
(Wasil Biełowicz) zajął wobec dekretu 
z 23 I 1918 r. stanowisko zdecydowanie 
wrogie. Dopiero po śmierci Tichona 
(1925 r.) została zapoczątkowana w pra- 
ktyce lojalna postawa kościoła wobec 
ZSRR. Orędzie metropolity Siergieja 
(Stagorowskiego) z 29 VII 1927 r. ozna- 
czało rzeczywisty zwrot w stosunku do 
państwa, o którym metropolita pisał: 
„Powinniśmy nie w słowach, lecz w 
czynach wykazać, że wiernymi obywa- 
telami Związku Radzieckiego mogą być 
nie tylko ludzie obojętni dla prawo- 
sławia, ale również jego najbardziej 
gorliwi wyznawcy, dla których prawo- 
sławie jest drogie jak życie — ze wszy” 
stkimi dogmatami ż tradycją. (...) Pozo- 
stajemy prawosławnymi, ale uważamy 
Związek Radziecki za naszą świecką 
ojczyznę, której radości i osiągnięcia są 
naszą radością i naszymi osiagnięciami, 
niepowodzenia są naszymi niepowodze- 
niami” (cytuję za autorem str. 86—87). 
Manifestacją lojalności i patriotyzmu 
kościoła prawosławnego była postawa 
w latach Wielkiej Wojny Narodowej 
ZSRR. 

Politykę Siergieja kontynuowali je- 
go następcy: patriarcha Aleksy (S. Si- 
mański wybrany przez synod 31 I 1845 
r., a od kwietnia 1971 r. patriarcha 
Pimen (Sergiusz Izwekow). Drugie co 
do wielkości i znaczenia wyznanie — 
islam — zaadaptował się do nowego 
ustroju, dowodząc m. in., że w sferze 
moralnej i społecznej nie ma sprzecz- 
Dosci między ustrojem ZSRR a doktry- 


180 


ną islamu. Obecnie lojalnie ustosunko- 
wały się do państwa radzieckiego tak- 
że pozostałe wyznania, nie wyłączając 
mniejszościowego kościoła rzymskoka- 
tolickiego. Zdecydowały 0 tym dwa 
czynniki: rewolucyjna przebudowa ca- 
łego systemu społeczno-gospodarczego, 
kulturalnego i politycznego oraz skru- 
pulatne przestrzeganie w praktyce usta- 
lonego przez władzę radziecką statusu 
polityczno-prawnego związków wyzna- 
niowych w ZSRR. 

Postępy laicyzacji, respektowanie 
ustalonych zasad wolności sumienia i 
wyznania, patriotyczna postawa kościo- 
ła prawosławnego, który posiada dziś 
wysoki status religijny i publiczny 
oraz wysoką pozycję w międzynaro- 
dowych organizacjach religijnych i spo- 
łecznych, sprawiły, że obecne stosunki 
są nacechowane wzajemnym  Szacun- 
kiem i zaufaniem między państwem a 
kościołem. 


Po 


Jeśli chodzi o inne kraje, osobno po- 
traktować należy Ludową Republikę 
Albanii. Specyficzny etap w stosunkach 
między państwem a kościołem zaczął się 
tam w roku 1967, kiedy to po stwier- 
dzeniu powszechnej ateizacji społeczeń- 
stwa zlikwidowano wszystkie instytu- 
cje wyznaniowe państwa i związków re- 
ligijnych „ze względu na brak wyznaw- 
ców”. 

Zupełnie inaczej ukształtowały się 
stosunki między państwem a kościołem 
w Ludowej Republice Bułgarii, gdzie — 
jak powszechnie wiadomo — prawosła- 
wie dominuje w strukturze wyznanio- 
wej. Pozycja bułgarskiego kościoła pra- 
wosławnego i jego niezawisłość bvły 
i są Ściśle związane z losami pań- 
stwa bułgarskiego. O pozytywnym 
kształtowaniu się stosunków między 
państwem socjalistycznym a kościołem 
prawosławnym w Bułgarii Świadczy 
najlepiej ocena dokonana w 1946 r. 


przez G. Dymitrowa, który pisał wów- 
czas: „(...) W walce o wyzwolenie na- 
szego narodu spod obcej niewoli ko- 
ściół bułgarski był obrońcą ti piastu- 
nem ducha narodowego Bułgarów w 
ciagu wielowiekowej niewoli i najcięż- 
szych doświadczeń(...). Front Ojczyżnia- 
ny i szczególnie my, komuniści, wyra- 
żamy nasze uznanie i wdzięczność pa- 
triotycznemu duchowieństwu bułgar- 
skiego kościoła ludowego” (cytuję za 
autorem, str. 129). 

W Czechosłowackiej Republice Socja- 
listycznej, gdzie dominującym wyzna- 
niem jest, zwłaszcza w Słowacji re- 
ligia rzymskokatolicka, stosunki między 
państwem a kościołem układały się w 
sposób wyjątkowo skompiikowany. Za- 
nim bowiem doszło do ustalenia i wdro- 
żenia statusu polityczno-prawnego 
związków wyznaniowych na zasadach 
prywatności religii oraz oddzielenia ko- 
ścioła od państwa i szkoły od kościoła, 
dochodziło w międzyczasie do konfron- 
tacji politycznych. W latach 19+5—1949 
kościół rzymskokatolicki podjął walkę 
x państwem, odmawiając złożenia de- 
kliaracji lojalności i wzywając publicz- 
nie do bojkotu wyborów przeprowa- 
dzonych po rewolucji lutowej w 1948 r. 
Lata 1951-1956 przynoszą tylko przej- 
ściową stabilizację, ponieważ po 1956 r. 
kościół usiłował powrócić na pozycje 
sprzed rewolucji lutowej; zaś w roku 
1968 hierarchia kościelna wystąpiła z 
reakcyjnym programem politycznym, 
łącząc się jawnie z dążeniami antyso- 
cjalistycznymi. Po rozbiciu sił prawico- 
wych partia i rząd stopniowo uregulo- 
wały stosunki z kościołem. Wychodząc 
z jedynie słusznego założenia, że w sy- 
stemie politycznym socjalizmu państwo 
ostatecznie decyduje o statusie związ- 
ków wyznaniowych i że istnieje nie- 
kwestionowany, nawet w rozwiniętych 
państwach  kapitalistycznych, prymat 
prawa państwowego nad prawem ka- 
nonicznym. Podstawą normalizacji sto- 
sunków między państwem a kościołem 
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było wystąpienie I sekretarza KC KPCz 
w styczniu 1971 roku. Gustaw Husak 
powiedział wówczas: „Jedną z funda- 
mentalnych zasad naszego społeczeń- 
stwa jest wolność wyznania religijnego. 
Jako komuniści jesteśmy zwolennika- 
mi światopoglądu naukowego, jednakże 
respektujemy wierzenia religijne. Wie- 
rzący obywatele-wyznawcy różnych ko- 
ściołów mogą u nas swobodnie manife- 
stować swą przynależność wyznaniową 
i uczestniczyć bez przeszkód w obrzę- 
dach religijnych. (...) Nie zamierzamy 
także w przyszłości niczego zmieniać w 
w naszym stosunku do wierzących. 
Jednakże nie dopuścimy do prób mie- 
szania religii z polityką lub stosowania 
jej do tworzenia opozycji antysocjali- 
stycznej. Jesteśmy szczerze zaintereso- 
wani w rozumnym uregulowaniu sto- 
sunków między państwem a poszczegól- 
nymi kościołami” (cytuję za M.T.S., str. 
171—172). 

W Socjalistycznej Federacyjnej Re- 
publice Jugosławii poważny wpływ na 
sytuację wyznaniową ma struktura na- 
rodowościowa tego kraju. Kościół pra- 
wosławny zrzesza przede wszystkim 
Serbów, Czarnogórców i Macedończy- 
ków; islam głównie Bośniaków, Albań- 
czyków it Turków; natomiast w kościo- 
łach protestanckich skupieni są Węg- 
rzy, Niemcy, Czesi i Słowacy, kościół 
zaś rzymskokatolicki — to przede wszyv- 
stkim Chorwaci i Słoweńcy. W sumie w 
Jugosławii istnieje i działa ponad 30 


związków wyznaniowych (podobnie jak 


w Polsce), a wśród nich czołową pozycję 
zajmują: prawosławni, rzymskokato= 
licy, mahometanie i protestanci. 

O ile jednak stosunki między pań- 
stwem socjalistycznym Jugosławii a 
prawosławiem, islamem i protestanta- 
mi zostały stosunkowo szybko uregulo- 
wane na opisanych wyżej zasadach roz= 
działu kościoła od państwa i szkoły od 
kościoła, z pewnymi modyfikacjami wy- 
nikającymi ze specyficznych warunków 
tego kraju (m. in. art. 174 Konstytucji 
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SFRJ przewiduje, że „wspólnoty spo- 
łeczne”, a więc samorządowe, lokalne 
etc. mogą materialnie pomagać związ- 
kom wyznaniowym — czego nie ma w 
wielu konstytucjach krajów  socjali- 
stycznych i kapitalistycznych, które u- 
regulowały stosunki ze związkami wy- 
znaniowymi na zasadzie oddzielenia ko- 
ścioła od państwa i potraktowania re- 
ligii jako sprawy prywatnej obywateli, 
np. Polska, ZSRR, USA i in.) o tyle 
regulacja i normalizacja stosunków z 
kościołem katolickim napotykała roz- 
liczne trudności. Dopiero uregulowa- 
nie stosunków Jugosławii z Watykanem 
doprowadziło do normalizacji stosun- 
ków wewnątrz kraju. Istotnym etapem 
była decvzja dwustronna z 14 VIII 1970 
r. o wymianie przedstawicielstw dyplo- 
matycznych między Watykanem a 
SFRJ (nuncjusz ze strony Watykanu i 
ambasador Jugosławii) oraz wizyta Jó- 
zefa Broz-Tito w Watykanie na zapro- 
szenie Pawła VI w dniu 28 marca 1971 
r., zamykająca proces normalizacji z 
polityczno-prawnego punktu widzenia. 
Co prawda kościół zaczął kompensować 
podporządkowanie się prawu państwo- 
wemu wzmożeniem działalności religij- 
nej, społeczno-duszpasterskiej i innej, 
wychodząc w praktyce daleko poza 
działalność Ściśle konfesyjną. Podstawo- 
we jednak zasady normalizacji: wolność 
sumienia i wyznania ze strony państwa 
i lojalna postawa duchowieństwa wo- 
bec państwa i jego porządku prawnego 
ze strony Watykanu i kościoła — w 
pełni obowiązują po dziś dzień. 


NRD jest jedynym państwem socja- 
listycznym, w którego strukturze wy- 
znaniowej dominujące miejsce zajmują 
kościoły ewangelickie, a wśród nich łu- 
terański (ewangelicko-augsburski) i kal- 
wiński (ewangelicko-reformowany); ko- 
ściół rzymskokatolicki jest kościołem 
mniejszościowym. Status prawny związ- 
ków wyznaniowych w NRD regulowa- 
ła nowa konstytucja z roku 1968, 
gwarantująca wolność sumienia i wy- 
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znania oraz wymagająca od związków 
wyznaniowych respektowania  socjali- 
stycznego porządku prawno-polityczne- 
go NRD. Po wprowadzeniu nowej kon- 
stytucji nastąpił dalszy proces stabi- 
lizacji stosunków wyznaniowych. Ure- 
gulowanie statusu prawnego kościoła 
rzymskokatolickiego nie zostało do- 
prowadzone do końca, mimo watykań- 
skich decyzji z lipca 1973 r.; ustana- 
wiając nowe administratury  apostol- 
skie nie rozwiązały jednak definityw- 
nie problemu stałych diecezji, miano- 
wania ordynariuszy, powołania metro- 
polii oraz podniesienia rangi Konferen- 
cji Biskupów. 

W strukturze wyznaniowej Węgier- 
skiej Republiki Ludowej kościół rzym- 
skokatolicki skupia ok. 70 proc. wierzą- 
cych, posiada wielowiekowe tradycje 1 
wpływy. Inne wyznania nie odgrywa- 
ją poważniejszej roli w życiu religij- 
nym współczesnych Węgier i są z re- 
guły lojalne wobec ustroju i państwa. 

Najpoważniejsze trudności wystąpiły - 
przy próbach uregulowania sytuacji ko- 
ścioła rzymskokatolickiego i jego statu- 
su prawnego po udaremnionej próbie 
przewrotu kontrrewolucyjnego na Wę- 
grzech w 1956 r. i zaangażowaniu się po 
stronie kontrrewolucji prymasa tego 
kościoła kard. Mindszenty'ego, który od 
jesieni roku 1956 przebywał w ambasa- 
dzie USA w WRL. W tej skomplikowa- 
nej sytuacji Watykan podjął inicjaty- 
wę rozmów z rządem WRL. Sfinalizo- 
wano je w 1964 r. podpisaniem porozu- 
mienia, w którym Watykan w imieniu 
własnym i kościoła węgierskiego uznał 
socjalistyczny porządek prawno-poli- 
tyczny WRL i zobowiązał się do jego 
respektowania. Porozumienie powyższe 
stanowiło asumpt do dalszych negocja- 
cji i porozumień. 


W roku 1974 Paweł VI pozbawił kard. 
Mindszentyego godności prymasa i 
kierownictwa metropolią Esztergom, 
przenosząc go jednocześnie na emery- 
turę. W lutym 1976 r. Paweł VI miano- 


wał arcybiskupa Laszlo Lekaia pryma- 
sem i metropolitą Esztergomu. W czasie 
uroczystego ingresu w katedrze Eszter- 
gom nowy prymas powiedział m. tn.: 
„My, wierzący katolicy, szanujemy 
światopogląd naszych niewierzących 
braci węgierskich. Oczekujemy jednak 
również od nich, by szanowali nasze re- 
ligijne przekonania, których swobodne 
praktykowanie gwarantuje nam Kon- 
stytucja Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej”. Poprzednie mianowania dwóch 
arcybiskupów i czterech biskupów oraz 
złożenie przez nich przysięgi na wier- 
ność konstytucji WRL i mianowanie no- 
wego prymasa zamyka pewien etap w 
rozwoju stosunków między państwem 
a kościołem na Węgrzech na zasadzie 
całkowitego uznania socjalistycznego u- 
stroju i porządku prawno-politycznego 
państwa węgierskiego. 

W Socjalistycznej Republice Rumu- 
nii pozycję głównego związku wyzna- 
niowego zajmuje kościół prawosławny; 
po rosyjskiej cerkwi prawosławnej naj- 
większy kościół prawosławny w Euro- 
pie. Po II wojnie światowej w wyniku 
przemian rewolucyjnych kolejne kon- 
stytucje (1948, 1952, 1965) oraz dekret o 
ogólnym ustroju wyznań religijnych 
wprowadziły w życie zasady wolności 
sumienia i wyznania, równouprawnie- 
nie wszystkich wyznań, oddzielenie ko- 
ścioła od państwa i szkoły od kościoła 
oraz zasadę prymatu prawa państwowe- 
go nad prawem kanonicznym. Prawo 
kanoniczne obowiązuje jedynie w spra- 
wach wewnętrznych kościoła, wszelka 
natomiast działalność  pozakonfesyjna 
musi respektować normy prawa pań- 
stwowego i socjalistyczny charakter u- 
stroju społeczno-politycznego SRR. Je- 
dynie kościół rzymskokatolicki zajął po- 
stawę negatywną wobec nowego ustroju 
i władzy państwowej. Ale ostatecznie i 
tę kwestię sporną uregulowano w dro- 
dze bezpośrednich kontaktów między 
rządem SRR a Watykanem. Szczególne 
w tym znaczenie miała wizyta Nicolae 
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Ceausescu w Watykanie w roku 1973 1 
jego rozmowa z Pawłem VI (26 V). 


* 


Sytuacja wyznaniowa w Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej oraz przebieg 
normalizacji stosunków między państ- 
wem socjalistycznym a kościołem rzym- 
skokatolickim, dominującym w struk- 
turze wyznaniowej kraju, były nieco od- 
mienne od omówionych poprzednio a- 
nalogicznych procesów w innych pań- 
stwach socjalistycznych Europy. 

Na czym polega ta odmienność? Ko- 
ściół rzymskokatolicki był w okresie 
II Rzeczypospolitej na podstawie kon- 
stytucji z 17 marca 1921 r. i konkordatu 
z 1925 r. wyznaniem panującym. Kon- 
kordat w art. 1 wyraźnie i wbrew art. 112 
konstytucji marcowej ograniczał su- 
werenność państwa polskiego, ponieważ 
stanowił on: „Kościół katolicki, bez róż- 
nicy obrządków, korzystać będzie w 
Rzeczypospolitej Polskiej z pełnej wol- 
ności. Państwo zapewnia kościołowi 
swobodne wykonywanie jego władzy 
duchowej it jego jurysdykcji, jak rów- 
nież swobodną administrację i zarząd 
jego sprawami t majątkiem, zgodnie z 
prawem bożym t kanonicznym” (J. Beł- 
cikowski: O konkordacie polskim z 
Rzymem, Warszawa 1925). Art. zaś 112 
status wewnętrzny kościołów wyraźnie 
podporządkowywał prawu państwowe- 
mu. Tendencją natomiast kościoła było 
dążenie do stworzenia status in statu. 

W dniu 12 września 1945 r. Rada Mi- 
nistrów RP na wniosek ówczesnego mi- 
nistra Administracji Publicznej podję- 
ła uchwałę o wygaśnięciu konkordatu 
z 1925 r. Decyzja RM została potwier- 
dzona przez Sejm RP w r. 1950 oraz 
przez samą hierarchię, która zawarła 
dwukrotną umowę z rządem Polski Lu- 
dowej (14IV 1950 i 31 XII 1956) na zasa- 
dach zgodnych z nowym porządkiem 
społeczno-politycznym i prawnym Pol- 
ski. 
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W latach 1945—1950 wydano szereg 
aktów prawnych, zgodnych z zasadą od- 
dzielenia kościoła od państwa. Konsty- 
tucja PRL z 1952 r. usankcjonowała do- 
konane zmiany w dziedzinie laicyzacji 
życia prawno-publicznego kraju. Hie- 
rarchia i część duchowieństwa przeciw- 
stawiały się dokonywanym zmianom i 
nie chciały pogodzić się z nową sytua- 
cją w kraju, gdzie zasady wolności su- 
mienia i wyznania oraz równoupraw- 
nienie wszystkich wyznań wyekspono- 
wano na czoło polityki wyznaniowej 
państwa ludowego. Postawie tej sprzy- 
jała antykomunistyczna orientacja pa- 
pieża Piusa XII i ostre napięcia w sto- 
sunkach międzynarodowych pod koniec 
lat czterdziestych oraz okres tzw. „zim- 
nej wojny”. Istotne zmiany w stosun- 
kach między państwem a kościołem na- 
stępują dopiero od czasów pontyfikatu 
Jana XXIII i Pawła VI. 

Watykan zaczął sobie bowiem zda- 
wać sprawę z nieodwracalności zmian w 
państwach socjalistycznych. Nacisk na- 
rodowych episkopatów i duchowieństwa 
— w swej masie lojalnego wobec nowe- 
go ustroju — skłaniał Stolicę Apostol- 
ską do zmiany wektorów polityki za- 
granicznej, które zaważyły na decyzji 
podjęcia bezpośrednich negocjacji z 
państwami socjalistycznymi na  zasa- 
dzie uznania status quo. 

Oficjalne rozmowy polsko-watykań- 
skie zaczęły się w kwietniu 1971 r., na- 
stępnie w pażdzierniku i listopadzie te- 
goż roku. Następstwem tych rozmów 1 
uzgodnień była decyzja Pawła VI z dnia 
28 czerwca 1972 r., regulująca ostatecz- 
nie I z wolą rządu polskiego status 
prawny i kanoniczny diecezji kościoła 
katolickiego na ziemiach zachodnich i 
północnych; diecezje na tych ziemiach 
od tego czasu pokrywają się z granica- 
mi państwa polskiego, a ich rządcy o- 
trzymali status biskupów rezydencja|l- 
nych. Po podjęciu tych decyzji wszel- 
kie rewizjonistyczne roszczenia  nie- 
mieckie wobec ziem zachodnich 1 pół- 
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nocnych straciły podstawę prawno-ko- 
ścielną i dlatego zapewne zostały one 
bardzo nieprzychylnie przyjęte w ko- 
łach rewizjonistycznych w RFN i w ko- 
ściele zachodnioniemieckim. Decyzje x 
28 czerwca 1972 r. były niewątpliwie 
sukcesem polskiej polityki zagranicznej, 
wynikiem jej uporu i konsekwencji. Mi- 
chał T. Staszewski pisze o tym tylko w 
kilku zdaniach, nie wchodzi też bliżej 
w analizę przyczyn, które skłoniły pa- 
pieża do tego kroku. Możemy tu dodać, 
że Watykan zbyt późno podjął tę jedy- 
nie słuszną decyzję, warunki do jej pod- 
jęcia dojrzały już bowiem po układzie 
zgorzeleckim między Polską i NRD. 
Szkoda, że autor nie ustosunkował się 
szerzej do decyzji z 28 czerwca 1972 r., 
chociaż miała ona doniosłe znaczenie 
krajowe i międzynarodowe. 

W roku 1973 miała miejsce wizyta w 
Watykanie ministra Spraw Zagranicz- 
nych PRL Stefana Olszowskiego i jego 
prawie godzinna rozmowa z papieżem. 
W lutym 1974 r. złożył wizytę w War- 
szawie arcybiskup Agostino Casaroli. W 
wyniku tych wizyt oraz rokowań pol- 
sko-watykańskich w lipcu 1974 r. w 
Rzymie, podjęto obustronną decyzję o 
ustanowieniu stałych kontaktów robo- 
czych między Warszawą 1 Watykanem. 
Kontakty te są bez wątpienia korzyst- 
ne. Sądzę, że w następnym wydaniu 
swej książki autor powinien szerzej u- 
względnić stosunki polsko-watykańskie 
i związane z nimi problemy pochodne. 

Autor napisał na wstępie, że chce 1: 
jednej strony przedstawić cechy ogólne 
polityki wyznaniowej europejskich 
państw socjalistycznych, z drugiej 
wskazać na specyficzne cechy tej poli- 
tyki w poszczególnych krajach. Nieste- 
ty w przypadku Polski zadanie to nie 
zostało spełnione w stopniu satysfak- 
cjonującym czytelnika, co stanowi po- 
ważny mankament książki. | 

Polityka państwa polskiego wobec 
związków wyznaniowych oparta na 
podstawowych zasadach marksizinu-le- 


ninizmu — prymatu jedności wierzą- 
cych i niewierzących nad podziałami 
światopoglądowymi w walce o socjali- 
styczny rozwój kraju, ma wiele cech 
specyficznych. Wydaje się, że oświetle- 
nie źródeł niektórych specyficznych a- 
spektów polityki wyznaniowej w PRL, 
przy równoczesnym uwypukleniu iden- 
tyczności jej generalnych założeń z po- 
lityką urzeczywistnianą w innych pań- 


stwach socjalistycznych, dotyczy grupy 


tematów nie rozwiniętych w omawianej 
książce w dostatecznym stopniu. Pożą- 
dane byłoby szersze omówienie frag- 
mentu przemówienia I sekretarza KC 
naszej partii w Mielcu: ,,...uważam, że 
istnieje szerokie pole dla owocnego 
współdziałania kościoła z państwem w 
realizacji ważnych celów narodowych. 
Powtarzam to jeszcze raz — byłem i je- 
stem za takim współdziałaniem t widzę 
w tym współdziałaniu wielki sens. Jest 


E. J. BATAŁOW: Filozofia buntu. Kry- 
tyka ideologii lewicowego radykalizmu. 
Warszawa 1976, KiW, str. 220. 


Przebrzmiały echa rewolty studenc- 
kiej z drugiej połowy lat sześćdziesią- 
tych. Minęło zaledwie parę lat, a w 
cień uchodzą postacie i wydarzenia, 
które bulwersowały opinię w wielu kra- 
jach, zwiastując dla niektórych przed- 
stawicieli tej opinii (co prawda mniej 
licznych) początek nowej ery, u in- 
nych budząc natomiast uczucia niechęt- 
nego zdumienia przemieszanego nadto 
z zagrożeniem. | 

Nazwą rewolty studenckiej zwykło sie 
od tego czasu określać różne — nie- 
kiedy bardzo różniące się od siebie — 
formy wystąpień młodzieży akademic- 
kiej w Stanach Zjednoczonych, w Euro- 
pie zachodniej i południowej, w Ame- 
ryce Łacińskiej i w Afryce, wszędzie 
tam, gdżie „zrewoltowana młodzież” za- 
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to zresztą nie tylko moje osobiste prze- 
konanie, jest to również stanowisko Ko- 
mitetu Centralnego naszej partit t sta- 
nowisko naczelnych władz naszego pań- 
stwa”. 


Mimo uwag krytycznych monografia 
Michała S. Staszewskiego jest przedsię- 
wzięciem godnym uznania, tym bardziej 
jeśli się zwąży, że nie ma ona preceden- 
su w opracowaniach z tej dziedziny w 
innych państwach socjalistycznych. 
Erudycja autora, obiektywny wywód 
posługujący się uzasadnioną argumen- 
tacją faktograficzną i — co najważ- 
niejsze — przekonywająco uzasadniają- 
cy słuszność marksistowsko-leninow- 
skiej polityki wyznaniowej i jej głębo- 
ki humanizm — czynią zasadnym postu- 
lat drugiego, uzupełnionego wydania 
pracy. 


JAN BOHDAN 


znaczyła swoją obecność. Rozkład te- 
rytorialny oraz periodyzacja tego fe- 
nomenu wskazywały wprawdzie od razu 
na jego odrębności pod różnymi sze- 
rokościami geograficznymi i w imię 
dość różnych interesów, ale wspólna 
nazwa wydaje się usprawiedliwiona. 
Młody wiek i przypisanie do wyższych 
uczelni nie stanowiły wyłącznej cechy 
wspólnej. Zarówno w płaszczyźnie 80- 
cjalnej jak i kulturowej, politycznej i 
ideologicznej dają się zaobserwować i 
przeanalizować uderzające analogie, 
gdziekolwiek to się działo i przeciwko 
jakimkolwiek wartościom występowali 
zrewoltowani studenci. 

W ciągu kilku lat pojawiły się prze- 
różne publikacje wyjaśniające genezę 
oraz istotę tego zjawiska, czerpiąc na- 
tchnienie lub poszukując źródeł na 
wszystkich wymienionych przed chwilą 
płaszczyznach aktywności ludzkiej. Spo- 
ro pisało się o tym zjawisku w krajach 
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socjalistycznych, gdzie wystarczała na 
szczęście pozycja obserwatora (choć by- 
wały wyjątki, mam na myśli wystą- 
pienia w Jugosławii), dość dużo publi- 
kowało się i u nas — w tym niejedna 
pozycja nieszablonowa — co wydaje mi 
się właściwym określeniem, jeżeli auto- 
rzy nie dawali się unieść zgorszonemu 
zdumieniu i nie ograniczali się do ja- 
łowego potępiania wszystkich ruchów 
studenckich en bloc. 

Bo też sprawa była od początku zło- 
Żona, a jej złożoność przejawiała się, 
gdy przyszło interpretować cechy 
wspólne i wtedy, gdy dotyczyło to cech 
rozłącznych. Hałaśliwe, a irytujące de- 
monstracje przeciw wszelkim zastałym 
formom kultury, mętlik doktrynalny 
razem z restytuowaniem niebezpiecz- 
nych mitów — to jeden tylko z wąt- 
ków, stosunkowo najwcześniej rozpo- 
znany i najtrafniej oceniony w naszej 
publicystyce. Sprawa sięga głębszego 
podłoża, które upraszczając można o- 
kreślić jako kryzys pewnej cywilizacji 
i kultury. 

Świadomie nie mówimy jednak tylko 
o kryzysie kultury  kapitalistycznej, 
gdyż to zbyt mało zarazem i zbyt du- 
żo. Szeroki nurt naśladowczy ruchów 
studenckich — tam, gdzie pojawiły się 
one później — wypływające z tego 
nurtu idee totalizacji (i apologii) prze- 
mocy, które niestety zamieniały się w 
czyn, nie dają się podporządkować 
jednoznacznej definicji ł£ jednoznacz- 
nej wykładni genetycznej. Przyszłość 
wykaże jeszcze, ile w tym być mogło 
prowokacji. Teraźniejszość wskazuje, że 
na marginesie ruchów studenckich 
kształtowały się grupki terrorystyczne 
i tu z kolei stawiać trzeba pytania o 
sens terroru i kontrterroru, o stymu- 
lację pewnych uniwersalnych objawów 
patologii społecznej. Akty terroru z po- 
granicza zwykłego bandytyzmu nasila- 
ją się właśnie w tym okresie i prze- 
chodzą do repertuaru działań politycz- 
nych. 
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Najwięcej zamieszania —  powiedz- 
my sobie, że i w naszym pisarstwie 
politycznym — wzbudziły hasła ideowe 
rewolty. I one wprawdzie nie dawały 
się tak łatwo sprowadzić do jedno- 
znacznej formuły, ale próby jakiego- 
kolwiek wyjaśnienia poza podłożem 
ideologicznym jeszcze bardziej mąciły 
sprawę. 

Sądzę, że radziecki filozof E. J. Ba- 
tałow ma rację, używając nazwy „lewi- 
cowego radykalizmu” i dobrze się sta- 
ło, iż autor koncentruje swoje wywo- 
dy wokół problemów ideologicznych. 
Myślę, ze wielką zaletą tej książki są 
jej wyważone oceny, zgodne z założe- 
niem badawczym, któremu podporząd- 
kowana jest treść. Na treść zaś skła- 
da się przede wszystkim analiza filo- 
zoficznych założeń lewicowego radyka- 
lizmu oraz udana próba konfrontowa- 
nia tych założeń z programami poli- 
tycznymi — tam gdzie można było je 
uznać za styczne z hasłami rewolty i 
tam gdzie tej styczności ustalić nie 
sposób. 

„Nieproletariacki pod względem swe- 
go składu — pisze E. J. Batałow o ru- 
chu kontestatorskim „nowej lewicy” — 
ruch ten nie mógł wysunąć wyraźnego 
antymonopolistycznego programu, zjed- 
noczyć się z klasą robotniczą, uzbroić 
w oręż teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. Zarazem jednak wyraźnie poka- 
zał krytyczny stosunek znacznej częś- 
ci studentów i inteligencji rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych do istniejq- 
cego tam systemu społeczno-politycz- 
nego, do kultury burżuazyjnej, do agre- 
sywnej polityki imperializmu” (str. 7). 
Niemniej w tych właśnie kręgach — 
takie są założenia autora i na to skła- 
da się treść jego studium — następuje 
recepcja i rozkwit systemów filozofii 
politycznej, które powstały znacznie 
wcześniej, lecz posiadały raczej wąskie 
odniesienia społeczne. 

Batałow zwraca tu uwagę na oko- 
liczność, uchodzącą uwadze naszych 


autorów: „nowa lewica” nie stworzyła 
nowej filozofii ani nie przyczyniła się 
specjalnie do wyostrzenia jej tez, któ- 
re pojawią się później na plakatach i 
będą skandowane na ulicach. Marcuse 
pisał o „starzeniu się marksizmu” znacz- 
nie wcześniej niż hasło to będzie po- 
wielane przez tuby propagandowe i po- 
pularyzowane przez  niedowarzonych 
teoretyków w rodzaju Cohn Benditha. 
Sartre formułował w Temps Modernes 
swój stosunek do marksizmu dobitniej 
(1 w sposób bardziej komunikatywny) 
niż w Krytyce dialektycznego rozumu 
(1960), a jego uczeń Franz Fanon 
napisał Wykiętych tej ziemi u schyłku 
lat pięćdziesiątych, w toku najgoręt- 
szych walk wyzwoleńczych w Algierii; 
książka wyszła w 1961 r., parę tygodni 
przed jego zgonem. 

Idee rodziły się wcześniej. Prawdą 
jest, że idee nabrały znaczenia, gdy mia- 
ły „pchnąć młodzież na barykady”. Był 
to epizod dramatyczny, ale zakończył 
się jeszcze przed fazą uwiądu „,społe- 
czeństwa permisywnego” i powrotem do 
konserwatywnego obyczaju oraz do 
konserwatywnych poglądów  społecz- 
nych. Nie zakończyła się jednak faza 
ekspansji pomysłów „nowo-lewicowych” 
w jej wersji spopularyzowanej. 

Napisalismy wyżej, że były to „syste- 
my filozofii politycznej”, lecz wydaje 
się, że stały się systemami równoległy- 
mi do ruchów, a raczej buntów lewico- 
wego radykalizmu. One to nadały luź- 
nym i. wielokrotnie niejasnym, a 
sprzecznym w sobie poglądom (Marcuse) 
charakter holistyczny. O tym, jak filo- 
zofia „w ogóle” przekształca się w fi- 
lozofię polityczną, traktuje właśnie 
książka Batałowa. 

Autor omawia po kolei główne wąt- 
ki przekształceń, tzn. instrumentalizacji 
pogladów filozoficznych na rzecz rewo- 
lucyjnej utopii. Szczególne wrażenie 
sprawia wywód w rozdziale drugim, 
ściślej w jego końcowej partii, gdzie 
mowa o społecznym tragizmie „dialek- 
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tyki negatywnej” (str. 81 i n.). Negacja 
społeczeństwa 'burżuazyjnego, która 
jest właściwie negacją jego szeroko po- 
jętej kultury, staje się negacją samą 
w sobie, nową wersją „kulturpesymi- 
zmu” lat dwudziestych (jak np. u Os- 
walda Spenglera) tyle, że wzbogacona 
o socjologiczną interpretację estetyki 
burżuazyjnej, w czym — przyznaje ra- 
cję Batałow — krytyczna estetyka A- 
dorno(1) i krytyka „represyjnej tole-> 
rancji” Marcusego posiadają „niewąt- 
pliwie realną treść społeczną i politycz 
ną” (str. 184). Wyważone i poparte głę- 
boką erudycją filozoficzną tezy ra- 
dzieckiego autora jakże wyraźnie od- 
bijają od uproszczonych sądów sprzed 
lat kilku, pojawiających się tu i ów- 
dzie przy okazji demaskowania ,„nowo- 
-lewicowego” rewizjonizmu. 


Ale krytyka „tolerancji represyjnej” 
nie prowadzi do wyjaśnienia sensu dia- 
lektycznej sprzeczności między burżua- 
zją a proletariatem (w warunkach roz- 
winiętego kapitalizmu), ani nie wska- 
zuje drogi do wyzwolenia. Dwoisty cha- 
rakter demokracji burżuazyjnej (str. 187 
i n.) przeciwstawia Batałow neoanar- 
chistycznej doktrynie przemocy i fał- 
szywym wnioskom o tolerancji samej. 
Sądzę, że rozdział o przemocy (str. 178 
in.) jest tak kapitalnym tekstem dla- 
tego, że łączy krytyczną analizę struk- 
tury „nowo-lewicowego” myślenia z hi- 
storyczną 1  dialektyczną wykładnią 
funkcji przemocy. Marcusego pogląd 
na sprawę rewolucji wydaje się zawiły 
i dwuznaczny w argumentacji (zwłasz- 
cza w jego późniejszych tekstach: frag- 
mencie wydanej zbiorowo Krytyce czy- 
stej tolerancji i Eseju o wyzwoleniu), 
ale jest dostatecznie dobitnie wyrażony 
we wnioskach i zaleceniach: przeciw 
społeczeństwu kapitalistycznemu sku- 


(1) Tłumacz uporczywie odmienia to nazwie 
sko niewłaściwie: Adornowi, Adornem, itd. 
wydawnictwu można wytknąć parę innych 
niedokładności, np. brak informacji o pol- 
skiej edycji książki Ch. Reicha. 
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teczna może być tylko przemoc, bo- 
wiem Społeczeństwo to dławi po pro- 
stu człowieka totalitarnym systemem 
konsumpcji i organizacji życia. Francuz 
Fanon, postać symbolizująca romantyzm 
walki antykolonialnej (choć, dodajmy 
od siebie, wokół jego osoby snuto po- 
dejrzenia o kontakty z CIA, co wiąza- 
ło się z tym, że — śmiertelnie chory 
— leczył się i zmarł w szpitalu amerv- 
kańskim) — głosił otwarcie „uzdrawia- 
jącą siłę” przemocy, bo w jego mnie- 
maniu znosi ona nie tylko ucisk kolo- 
nialny, lecz pozwala przekształcić sie 
niewolnikom w prawdziwie wolnych lu- 
dzi. 

Tu trafna, miejscami wnikliwa ob- 
serwacja korumpującego wpływu kul- 
tury burżuazyjnej sterowanej przez 
wielkie korporacje przemysłowe, tam 
egzystencjalna koncepcja losu człowie- 
ka. Tu fałszywa i niebezpieczna utopia 
z negacją klasowego konfliktu, tam or- 
ganizowanić konfliktu w przekonaniu, 
ze sam konflikt zmieni świat. 

Niełatwo było radzieckiemu autorowi 
wypośrodkować oceny i wnioski, bo też 
niełatwo odczytać, o co naprawdę szło 
rzecznikom ideologii „nowej lewi- 
cv”. Prawdą jest, że tę ideologię spły- 
cali i wypaczali jej popularyzatorzy, 
prawdą jest również, iż demonizowali 
ją pisarze i publicyści Zachodu, nie wy- 
łaczając rzeczników burżuazyjnego li- 
beralizmu(2). Batałow porównywał ją 
we wszystkich najważniejszych punk- 
tach z marksistowsko-leninowską dok- 
tryną polityczną zastosowaną do socjo- 


IZAAK MAJZEL: Nauka w społeczeń- 
stwie. Warszawa 1975, PWN, str. 418. 


Chociaż nauka cieszy się dziś — w 


dobie rewolucji naukowo-technicznej — 
szczególnie wielką sławą, to w bada- 
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logii współczesnych stosunków  poli- 
tycznych (świetny wywód charakteryzu- 
jący inteligencję, str. 98 i n.). 

Książka Batałowa nie jest lekturą 
najłatwiejszą. Wymaga dobrego przy- 
gotowania filozoficznego i ogólnej co 
najmniej orientacji w sprawach spo- 
łecznych współczesnych krajów Zacho- 
du. Dla czytelnika obustronnie przy- 
gotowanego jest to wszakże lektura 
przynoszaca niemałą satysfakcję. 

Lecz nie jest to lektura o doraźnych 
walorach politycznych. Teksty będące 
przedmiotem wykładni i refleksji kry- 
tvcznej autora przeżyły rewoltę stu- 
dencka. Nie stały się w swoim kontek- 
ście ideowym zabytkiem przeszłości ant 
ciekawostką przypisaną do zdarzeń już 
przeszłych. Batałow wykazał właśnie, iż 
są dostatecznie atrakcyjne, aby ożywić 
znowu działania polityczne, które prze- 
cież mogłyby i powinny pozostawać pod 
wpływem autentycznej doktryny rewo- 
lucyjnej, albowiem ich potencjalna 
klientela — szczególnie młoda genera- 
cja inteligencji w krajach kapitalistycz- 
nvch — ma wszelkie szanse przezwy- 
ciężać swoją alienację poprzez przy- 
mierze z klasą robotniczą i wybierając 
jej droge walki. Taka jest właśnie osta- 
teczna konkluzja dzieła E. J. Batało- 
wa. 

FRANCISZEK RYSZKA 


(2) Charakterystycznym przykładem może 
służyć dyskusja między Nlarcusem a francu- 
skim ekonomistą Franco!s  Perroux. (Por. 
Francois Perroux tnterroge, Herbert Marcu- 
se. qut repond, Paris 1969). 


niach, których przedmiotem jest ona sa- 
ma, można dostrzec — mimo bogatej li- 
teratury — zaledwie pierwsze oznaki 
wszechstronnych ująć teoretycznych. 
Jest to wynikiem popularnych jeszcze 
w świecie naukowym  idealistycznych 


poglądów, traktujących naukę jako zja- 
wisko czysto duchowe, oderwane od 
społecznej praktyki. 

Wszechstronną polemikę z występu- 
jącą w filozofii burżuazyjnej idealisty- 
czną interpretacją istoty nauki oraz u- 
daną próbę pozytywnego przedstawienia 


jej społecznej natury stanowi książka. 


radzieckiego filozofa Izaaka Majzla. 
Praca ta jest swoistym podsumowaniem 
wydanych dotychczas w Polsce zarówno 
oryginalnych, jak i tłumaczonych o- 
pracowań cząstkowych z tej dziedziny. 


Zgodnie z deklaracjami metodologi- 
cznymi autora w pracy przedstawiono 
nie tylko i nie tyle szereg zagadnień 
naukoznawczych, co systemową analizę 
„organizmu społecznego”, jakim jest 
nauka. Wśród licznych aspektów badan 
naukoznawczych — filozoficznych (gno- 
seologicznych), psychologicznych, socjo- 
logicznych — autor słusznie wyróżnia 
ten ostatni jako najbardziej dotyczący 
istoty problemu. 


Już w przedmowie do swojej książki 
autor zwraca uwagę, że nawet burżua- 
zyjni teoretycy, którzy skłonni są do- 
strzegać związki między strukturą spo- 
łeczną a nauką, wymieniają wśród 
twórców socjologii nauki Karola Mark- 
sa. Analiza prac wybitnych zachodnich 
socjologów świadczy ponad wszelką 
watpliwość o rzeczywistym uznaniu dla 
inspiratorskiej siły marksistowskich po- 
giąadów w kwestii społecznej istoty po- 
znania ludzkiego oraz nauki jako zja- 
wiska społecznego. Majzel powołuje się 
m.in. na jednego z autorów zachodnich. 
który stwierdza, że „praktycznie wszyst- 
kie prace podejmowane w dziedzinie so- 
cjologit nauki od czasów Marksa mają 
za punkt odniesienia jego poglad” (str. 
28—29). Jest to stanowisko uzasadnio- 
ne, bowiem „właśnie Marks i Engels 


(..) po raz pierwszy ujęli naukę jako. 


zjawisko społeczne. Przezwyciężyli oni 
jednostronność czysto logistycznego, jak 
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również psychologicznego podejścią do 
nauki, wskazali, że nauka jest szczegól- 
ną gałęzią wytwórczości duchowej, 
Skonstatowali uwarunkowania nauki 
przez praktykę społeczno-historyczną, 
odkryli wzajemne powiązanie i wzajem- 
ne oddziaływanie nauki, produkcji ma= 
terialnej, ekonomiki i pozostałych dzie- 
dzin życia społecznego, zbadali prawi= 
dłowość rozwoju nauki w systemie zja- 
wisk społecznych, wyjaśnili prawdziwą 
role nauki w postępie społecznym” (str. 
23). 


Zakorzenione w światopogladzie mar- 
ksistowskim przekonanie o społecznej 
genezie i społecznej funkcji wytwórczo- 
Ści duchowej, a więc i nauki, stanowi 
kamień węgielny rozważań autora, któ- 
ry poddaje krytycznej analizie najbar- 
dziej typowe próby zdefiniowania nau- 
ki, spotykane w literaturze zarówno 
marksistowskiej, jak i niemarksistow- 
skiej, oraz niemniej tvpowe twierdze- 
nia o zbędności badź niemożliwości zde- 
finiowania nauki. Słusznie zwraca on 
uwagę na fakt, że w istniejącej współ- 
cześnie sytuacji określenie nauki nabie- 
ra znaczenia praktycznego, wynikające- 
go z konieczności świadomego wpływa- 
nia na tempo, kierunki i zastosowanie 
badań naukowych. 


Najbardziej typowym niedostatkiem, 
spotykanvm w próbach definiowania 
nauki, jest podejście formalne. Sięga 
ono swymi korzeniami do Kanta, który 
stwierdził słusznie, acz jednostronnie, że 
„jedność systematyczna jest tym, co z 
pospolitego poznania czyni dopiero na- 
ukę, to jest z prostego zbioru poznań 
tworzy system”. Niemniej popularnym 
brakiem w określaniu nauki jest spro- 
wadzenie jej do wiedzy naukowej z po> 
minięciem naukowej działalności, prak= 
tyki poznawczej czy wreszcie pozosta- 
wienie poza zasięgiem definicji tego, co 
stanowi o jej istocie, mianowicie faktu, 
że nauka jest elementem praktyki 
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społecznej, unaukowieniem 
duchowego, świadomościowego aspektu 
historycznej, wytwórczej działalności 
ludzi. 

Nieograniczanie się w pojmowaniu 
nauki do sumy zgromadzonej wiedzy, 
dostrzeganie również znaczenia działal- 
ności naukowej nie stanowi jeszcze o- 
czywiście dostatecznej rękojmi na dro- 
dze do adekwatnego określenia nauki. 
Samą działalność rozumie się bowiem 
częstokroć ahistorycznie, asocjalnie ja- 
ko czysto duchową i wyłącznie jedno- 
stkową twórczość. „Dopóki nauka nie 
osiągnęła należytej dojrzałości — pisze 
Izaak Majzel — dopóki dostrzegano w 
miej jedynie wiedzę, a jej czynne od- 
działywanie na materialno-praktyczną 
stronę życia społecznego miało charak- 
ter sporadyczny i marginesowy, dopóty 
funkcja nauki sprowadzała się przede 
wszystkim do teoriopoznawczych fun- 
kcji wiedzy naukowej. Praktyczne za- 
stosowanie nauki, jej udział w rozwią- 
zywaniu zadań wyłaniających się przed 
ludźmi wydawał się skutkiem ubocz- 
nym, nie wyrażającym istoty nauki. 
Czynniki społeczne powołujące naukę 
do życia i decydujące o jej znaczeniu 
przesłonięte były przez subiektywne — 
jednostkowe motywy działalności tego 
lub innego uczonego” (str. 134). A więc 
nie tylko nauka, ale i jej własne o sobie 
mniemanie zdeterminowane jest pew- 
nymi obiektywnymi i zmiennymi okoli- 
cznościami. 

Krótka, ukazująca ich podstawowe 
tvpy analiza różnych definicji nauki po- 
zwala ustalić kierunek icn ewolucji. Hi- 
storycznie ukształtowane rozumienie 
nauki wzbogaca się treściowo i różni- 
cuje w ten sposób, że na plan pierwszy 
wysuwa się jedność procesu uzyskiwa- 
nia wiedzy naukowej — działalności 
naukowej — i wyników tej działalności. 
Punkt ciężkości przesuwa się przy tym 
na samą dynamikę myśli naukowej, na 
ludzką działalność poznawczą. 
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1. Majzel zdaje sobie sprawę z ele- 
mentarnego postulatu, wedle którego 
określenie istotnego zjawiska społecz- 
nego winno zawierać w sobie całą prak- 
tykę, w której kontekst uwikłane jest 
owo zjawisko. Nie zadowalają go jed- 
nak próby rozwiązania tego zadania, po- 
legające na wyliczaniu różnych aspek- 
tów nauki, ponieważ nie stanowią one 
jej istoty, lecz tylko jej przejawy. Nau- 
ka nie może być właściwie pojęta nawet 
w odniesieniu do poszczególnych dzie- 
dzin życia społecznego, wymaga odnie- 
sienia do społeczeństwa jako całości. 
„Wynikiem takiego właśnie ujęcia jest 
określanie nauki jako szczególnego 09- 
niwa, szczególnej gałęzi wytwórczości 
społecznej” (str. 63). Rozdział II książki 
(Nauka jako gałąź produkcji niemate- 
rialnej) oraz rozdział III (Miejsce nauki 
w systemie zjawisk społecznych) i IV 
(Postęp nauki) stanowią rozwinięte o- 
kreślenie nauki. Omówiono tu zwłaszcza 
takie zagadnienia, jak jedność działal- 
ności i wiedzy naukowej, podmiot dzia- 
łalności naukowej i jego naturę społecz- 
ną, wciąż aktualne filozoficzne i prak- 
tyczne zagadnienie stosunku między 
podmiotem i przedmiotem poznania 
naukowego oraz społeczną funkcję i 
społeczne uwarunkowania genezy i roz- 
woju nauki. 

Do podstawowych walorów omawia- 
nej książki należy wszakże nie tylko 
krytyka jawnie idealistycznych bądź nie 
w pełni materialistycznych poglądów 
myślicieli burżuazyjnych, lecz również, 
a może nawet przede wszystkim, Ssze- 
roka polemika z poszczególnymi auto- 
rami stojącymi na pozycjach marksi- 
stowskich, którzy — zdaniem I. Majzla 
— głoszą poglądy niesłuszne badź nie- 
adekwatne do dzisiejszego stanu badań. 
Mamy więc do czynienia z pracą pole- 
miczną, krytyką przedstawicieli tej sa- 
mej koncepcji ideowej i teoretycznej. 
Przy rozpatrywaniu kolejnych zagad- 
nień . naukoznawczych autor odwołuje 


się do bogatej radzieckiej literatury 
przedmiotu, nierzadko ustosunkowując 
się krytycznie do prezentowanych sta- 
nowisk. Owa wewnątrzmarksistowska 
dyskusja nie jest jedynie autonomiczną 
wartością, wyrazem żywo bijącego tęt- 
na życia umysłowego. Stanowi ona wy- 
raz nieustającej walki o coraz głębsze 
poznanie problemów społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Przykładem jest spór o 
miejsce i rolę nauki w systemie sił wy- 
twórczych. Chodzi o to, czy obiektywi- 
zuje się ona tylko w rzeczowych ele- 
mentach tych sił, ewentualnie w techno- 
logicznych i organizacyjnych aspektach 
procesu wytwarzania, czy również w 
samych ludziach. Jeśli tak, to czy wy- 
łącznie w ludziach zatrudnianych w 
„wytwórczości naukowej”, czy też — 
stopniowo — we wszystkich uczestni- 
kach procesu wytwarzania? 

Dopiero w tym ostatnim przypadku w 
istocie realizuje się właściwe społeczne 
powołanie nauki. W rzeczywistości bo- 
wiem popularnym poglądem jest „tech- 
nicystyczne” interpretowanie przemiany 
nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą. 
Proces przekształcania się nauki w siłę 
wytwórczą sprowadzany jest do procesu 
przekazywania funkcji produkcyjnych 
człowieka urządzeniom technicznym 
zbudowanym na zasadach naukowych, 
przy czym rozwój sił produkcyjnych o- 
znaczać ma tu przejście od systemu „lu- 
dzie — technika” do systemu „nauka — 
technika”. 

Autor książki (podobnie jak Tadeusz 
M. Jaroszewski w opublikowanym w 
nr 6/76 Nowych Dróg szkicu polemicz- 
nym) słusznie zwraca uwagę, iż kon- 
cepcja ta gubi z pola widzenia fakt, że 
poza jednością elementów rzeczowych 
i osobowych siły wytwórcze nie istnie- 
ją; technika produkcyjna niezależnie od 
tego, czy powstaje na bazie empirycznej, 
czy na bazie naukowej, funkcjonuje ja- 
ko składowa sił produkcyjnych o tyle 
tylko, o ile uruchamia ją żywa praca. 
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W konsekwencji przekazanie funkcji 
produkcyjnych technice nie likwiduje 
pracy człowieka, lecz przekształca ją, 
zmienia relację między nakładem pracy 
fizycznej i pracy umysłowej. 

Rewolucja naukowo-techniczna w o0- 
statecznym rachunku rewolucjonizuje 
charakter pracy ludzkiej. Zależy to jed- 
nak przede wszystkim od warunków u- 
strojowych. Kolejnym zasadniczym wa- 
lorem pracy Izaaka Majzla jest właśnie 
wszechstronne ukazanie ograniczeń, ja- 
kie na rozwój nauki i jej zastosowania 
nakłada ustrój kapitalistyczny. Jest 
prawdą przez nikogo nie kwestionowa- 
ną, że kapitalizm stworzył nie spotyka- 
ne w poprzednich formacjach warunki 
dla rozwoju nauki — ściślej nauk przy- 
rodniczych — i że w warunkach tych ich 
burzliwy rozwój się dokonał. Jednocze- 
śnie — choć już nie dla wszystkich jest 
to jednakowo oczywiste — ustrój kapi- 
talistyczny narzuca nauce surowe rygo- 
ry. „Potrzebując nauki — pisze Majzel 
— burżuazja wznosi zarazem na jej dro- 
dze przeszkody natury ekonomicznej, 
społeczno-politycznej, ideologicznej, za- 
myka ją w ciasnym kręgu służby inte- 
resom klasy panującej. W konsekwencji 
funkcjonowanie, opanowanie i wyko- 
rzystanie nauki popada w konflikt z jej 
prawdziwą naturą, społeczne następ- 
stwa postępu naukowego okazują się 
sprzeczne z fundamentalnymi potrzeba- 
mi i oczekiwaniami ludu” (str. 7). Zmo- 
nopolizowanie osiągnięć nauki przez 
wielki kapitał pociąga za sobą różno- 
rodne konsekwencje. 

Autor omawia najistotniejsze z tych 
konsekwencji. Przede wszystkim należy 
wspomnieć o tym, że kierunki badań 
naukowych, które nie przynoszą korzy- 
ści materialnych, nie znajdują poparcia 
u tych, którzy dysponują środkami fi- 
nansowymi. Zdeterminowany przez zysk 
system preferencji powoduje, że prze- 
ważająca część projektów i wynalazków 
nie jest realizowana. Skoro wspomnia- 
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no o środkach finansowych, warto przy- 
toczyć tu za książką pewne dane liczbo- 
we (wprawdzie z 1960 r., ale należy 
przypuszczać, że zasadnicze proporcje 
nie uległy dotychczas zmianie) mówiące 
o rozdziale wydatków na badania nau- 
kowe. Otóż z sumy przewidzianej w 
budżecie USA w 1960 r. na naukę po- 
nad 75 proc. stanowiły sumy z prelimi- 
narza Ministerstwa Obrony, 10 proc. — 
z preliminarza Komisji d/s Energii Ato- 
mowej i 5 proc. z preliminarza NASA. 
Z pozostałych niespełna dziesięciu poło- 
wa przeznaczona była na ochronę zdro- 
wia, lecz i tu podstawowe badania zwią- 
zane były z potrzebami wojska. 

Już te dane — w książce tego rodzaju 
materiału jest znacznie więcej, a stwier- 
dzenia odnoszące się do sytuacji nauk w 
systemie kapitalistycznym są dobrze u- 
dokumentowane materiałem faktografi- 
cznym — w sposób dostatecznie jasny 
wskazują na uwarunkowania i ograni- 
czenia, jakim ulega nauka. A przecież 
służebną wobec kapitału rolę, do której 
odgrywania jest zmuszona, wyrażają 
również takie zjawiska, jak masowe 
niszczenie towarów, „naukowe” pogar- 
szanie parametrów użytkowych towa- 
rów, mające na celu skrócenie ich ży- 
wotności, społecznie negatywne skutki 
automatyzacji. a przede wszystkim za- 
stosowanie nauki do tworzenia śŚrod- 
ków masowej zagłady. 

Byłoby dziwne. gdyby w krajach ka- 
pitalistycznych nie próbowano dorobic 
ideologii do tych faktów, obarczając 
naukę i naukowców odpowiedzialnością 
za ich powstanie. Izaak Majzel poddaje 
krytyce poglądy absolutvzujące sytuację 
nauki w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym, poglądy, wedle których nauka jest 
czymś w rodzaju złego ducha, podpo- 
rządkowującego sobie losy ludzkości. 


Nieco słabiej wypadają partie książ- 


ki poświęcone sytuacji nauki w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Pomijam tu 
twierdzenia, przytaczane przez autora 
za Marksem, pomijam ogólne uwagi, 
odnoszące się do możliwości, jakie przed 
nauką otwiera uspołecznienie środków 
produkcji, uzgodnienie społecznej 
istoty nauki z warunkami jej uprawia- 
nia i wykorzystania. Autor dobrze pre- 
zentuje teoretyczną stronę zagadnienia. 
Zresztą strona teoretyczna jest w mark-= 
sizmie w swych podstawowych kontu- 
rach wyjaśniona. Ciężar problemu prze- 
nosi się na praktyczne zastosowanie 
nauki, na wykorzystanie w tvm celu no- 
wej sytuacji społecznej, na efek- 
tywność nauki. 

W tvm miejscu książka posiada po- 
ważną lukę, której nie wypełniają ani 
ogólnoteoretyczne rozważania o wyżŻszo- 
ści ustroju socjalistycznego nad kapita- 
listvcznyvm — albowiem dotyczą możli- 
wości, a nie ich wykorzystania — ani 
lakoniczne ustepv, w których mowa jest 
o rzeczowych efektach wdrożeń. Nie 
przekonvwa też ograniczenie do skali 
globalnej problemu zastosowania i e- 
tektvywności nauk społecznych. 
nader skrótowe ujęcie kluczowego pro- 
blemu, jakim jest naukowe kierowanie 
rozwojem społeczeństwa socjalistvczne- 
eo. Z tych braków ksiażki zdaje sobie 
zapewne sprawę autor, czemu daje wv- 
raz w licznych deklaracjach. które jed- 
nakże nie są w stanie zastapić rozwi- 
niętej analizy. Pozostaje faktem, że w 
zarysowanym przez I. Majzla systemie 
„nauka w społeczeństwie” brak rozwi- 
nięcia jednego wielce istotnego elemen- 
tu, co oczywiście nie podważa wartości 
głębokich ujęć wielu kluczowych pro- 
blemów, odnośnie których czytelnik 
znajdzie w książce stwierdzenia prze- 
konywaiące i ważkie. 


RYSZARD PARADOWSKI 
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VI PLENUM KC PZPR 


Pod przewodnictwem | sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka 
odbyło się 21 stycznia w Warszawie VI plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

W -obradach uczestniczyli członkowie Prezydium NK Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z prezesem NK — Stanisławem Gucwą. 

Porządek dzienny obejmował: 

— zadania w dziedzinie rozwoju produkcji roślinnej i hodowli oraz lep- 
szego wykorzystania rezerw gospodarki rolnej; 

— Sprawy organizacyjne. 

Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek nawiązał 
do przypadającej w bieżącym miesiącu 35 rocznicy powstania ideowej po- 
przedniczki PZPR — Polskiej Partii Robotniczej. Powstała ona w najtrud- 
niejszym okresie okupacji hitlerowskiej, gdy naród nasz i kraj znajdowały 
się w obliczu śmiertelnego zagrożenia. Komuniści polscy wysunęli jedyny, 
słuszny i realny program wyzwolenia ojczyzny i jej odbudowy na nowych, 
sprawiedliwych społecznie zasadach. 

Program ten w pełni potwierdziła historia — wielki dorobek 32 lat 
budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej. 

Wielką zasługą Polskiej Partii Robotniczej jest to, że dla walki wyzwo- 
leńczej naszego narodu zapewniła mocne oparcie w sojuszu przyjaźni i bra- 
terstwie z ojczyzną Rewolucji Październikowej — Związkiem Radzieckim. 

Wielką zasługą PPR jest, że potrafiła skupić wokół sprawy niepodległego 
bytu i demokratycznego rozwoju patriotyczne siły naszego narodu. Z do- 
robku Polskiej Partii Robotniczej czerpiemy wartości ideowe i siłę moralną, 
jej dzieło kontynuujemy w naszej działalności. 

Jedność narodu — stwierdził I sekretarz KC — w realizacji wspólnych 
dążeń i celów była, jest i będzie główną siłą naszego rozwoju, gwarancją 
rozkwitu i postępu naszej ojczyzny, fundamentalną zasadą polityki naszej 
partii. W oparciu o tę jedność podejmujemy i rozwiązujemy podstawowe 
problemy, które niesie ze sobą socjalistyczny rozwój. Pozwala nam ona 
z ufnością patrzeć w przyszłość, pokonywać wszelkie przeszkody i trud- 
ności. 

Przechodząc do problematyki VI Plenum KC PZPR, Edward Gierek 
stwierdził, iż zwiększenie produkcji rolnej ma obecnie kluczowe znaczenie 
dla realizacji programu VII Zjazdu partii, który wysunął hasło podniesie- 
nia jakości pracy i warunków życia narodu. 

Referat Biura Politycznego „Zadania w dziedzinie rozwoju produkcji 
roślinnej i hodowli oraz lepszego wykorzystania rezerw gospodarki rolnej” 
przedstawił zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, minister Rol- 
nictwa — Kazimierz Barcikowski. 


VI Plenum KC PZPR 


W dyskusji na plenum głos zabierali kolejno: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie — Leon Kłonica, członek CKR PZPR, naczelnik 
miasta i gminy Kalwaria Zebrzydowska, woj. bielskie — Elżbieta Sto- 
łowska, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu, Jerzy Zasada, 
zastępca członka KC PZPR, rolnik ze wsi Jodłowa, woj. tarnowskie — 
Jan Warzecha, zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Zamościu — 
Ludwik Mażźnicki, minister Przem. Chemicznego — Henryk Konopacki, 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Przemyślu — Zdzisław 
Drewniowski, zastępca członka KC PZPR, redaktor naczelny „Chłopskiej 
Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Siedlcach — Wiktor Kinecki, wojewoda pilski — Andrzej Śli- 
wiński, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu — Andrzej Żabiński, 
zastępca członka KC PZPR, przewodniczący ZG Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej — Krzysztof Trębaczkiewicz, zastępca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Krośnie — Kazimierz Balawajder, zastępca członka 
KC PZPR, I zastępca ministra Rolnictwa, prezes Centralnego Związku Rol- 
niczych Spółdzielni Produkcyjnych — Mieczysław Solecki, członek KC 
PZPR, minister bez teki, prezes Zarządu Centralnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” — Jan Kamiński, członek KC PZPR, 
robotnik w Zakładach Mechanicznych „Ursus” w stołecznym woj. war- 
szawskim — Zygmunt Wroński, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Chełmie — Henryk Świderski, członek CKR PZPR, dyrektor 
Instytutu Warzywnictwa w Skierniewicach — Zbigniew Gertych, członek 
CKR PZPR, wojewoda częstochowski — Mirosław Wierzbicki, członek KC 
PZPR, dyrektor Technikum Wodno-Melioracyjnego w Białymstoku — Łu- 
cja Demianiuk, zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim — Stanisław Składowski. 

Na zakończenie dyskusji, w której udział wzięło 21 mówców, zabrał głos 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Komitet Centralny podjął następnie jednomyślnie uchwałę. 

Drugim punktem porządku obrad były sprawy organizacyjne. 

W związku z powołaniem przez Sejm PRL członka Biura Politycznego 
KC Jana Szydlaka na stanowisko wiceprezesa Rady Ministrów, Komitet 
Centralny zwolnił go z obowiązków sekretarza KC PZPR. 

Edward Gierek serdecznie podziękował Janowi Szydlakowi za wielolet- 
nią, ofiarną pracę w Sekretariacie KC partii, podkreślając wkład, jaki 
wniósł do tej pracy. I sekretarz KC PZPR życzył Janowi Szydlakowi sukce- 
sów w jego dalszej pracy dla dobra partii i kraju. 

Następnie Edward Gierek przedstawił projekt planu pracy KC partii na 
rok bieżący, który Komitet Centralny zaaprobował. 

Obrady zakończyło odśpiewanie „Międzynarodówki”. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Drodzy towarzysze! Przed sześcioma tygodniami na V Plenum KC roz- 
patrywaliśmy podstawowe problemy polityki społeczno-gospodarczej, oce- 
nialiśmy sytuację, jej pozytywne strony i trudności. W rezultacie opraco- 
waliśmy program, który harmonijnie połączył zadania bieżące — zadania 
1977 r. — z działaniem długofalowym, wytyczył właściwą drogę realizacji 
linii VIi VII Zjazdu, a równocześnie skutecznego przezwyciężenia trudno- 
Ści, jakie napotkaliśmy. Mamy podstawę sądzić — potwierdza to też 
dzisiejsza dyskusja — że uchwały V Plenum zyskały uznanie i poparcie 
w partii i społeczeństwie, wyszły na spotkanie oczekiwaniom, ukierunko- 
wały działanie gospodarcze i wyzwoliły inicjatywę. Mamy już pierwsze, 
odczuwalne tego efekty. Kontynuujemy wysiłki na rzecz zwiększenia do- 
staw na rynek. Dokonujemy strukturalnych zmian w kierunku koncen- 
tracji nakładów na zadaniach o największym znaczeniu społecznym. 


Obecnie sprawą najważniejszą jest wytrwałe wcielanie uchwał V Ple- 
num w życie w całej działalności gospodarczej i społecznej, w pracy pań- 
stwowej i partyjnej. Musimy jeszcze mocniej zespalać w realizacji tych 
uchwał wszystkie siły narodu, w demokratycznym współdecydowaniu o 
sprawach kraju i w wytrwałej pracy dla socjalistycznej ojczyzny. Jest to 
nasze główne zadanie, idea przewodnia wszystkich naszych poczynań. 

Obecne, VI Plenum pozostaje w bezpośrednim związku z poprzednim. 
Konkretyzuje jego podstawowe założenia w sprawie rozwoju rolnictwa 
i postępu wsi. Jest to sprawa kluczowa dla pomyślnej realizacji naszej 
strategii społeczno-gospodarczej, a przede wszystkim dla systematycznego 
podnoszenia poziomu życia ludzi pracy. 

Partia nasza dobrze zdaje sobie sprawę ze złożonych problemów polskie- 
go rolnictwa. Wynikają one z historycznie uwarunkowanego zacofania, 
z niedostatków w wyposażeniu technicznym, z rozdrobnienia gospodarstw. 
Pogłębia je i komplikuje nadmierny odpływ młodzieży ze wsi. Są to pro- 
blemy trudne, a ich rozwiązywanie wymaga ogromnych wysiłków samej 
wsi i całego społeczeństwa, całej gospodarki narodowej. 

Dlatego od początku lat siedemdziesiątych sprawy rolnictwa znajdują 
się w centrum uwagi naszej partii i państwa. Jeszcze przed VI Zjazdem 
podjęliśmy ważne decyzje na rzecz zwiększenia opłacalności produkcji 
rolnej. W ciągu ostatnich lat kilkakrotnie podnoszone były ceny skupu ar- 
tykułów rolnych. Wychodząc na spotkanie oczekiwaniom rolników zdecv- 
dowaliśmy o zniesieniu dostaw obowiązkowych. W wyniku uchwał XV 
Plenum Komitetu Centralnego z 19/4 r. zostały podjęte doniosłe kroki 
w celu zwiększenia dostaw środków produkcji i materiałów budowlanych 
dla wsi. Oczywiście postęp w tej dziedzinie warunkowany jest możliwo- 
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ściami wytwórczymi w przemysłach pracujących dla potrzeb rolnictwa. 
Program rozwoju tych przemysłów opracowany w 1974 r. i znajdujący się 
obecnie w realizacji znacznie przewyższa wszystko, co kiedykolwiek zro- 
biono w tej dzieczinie. Pierwsze skutki poczynionych nakładów już są 
odczuwalne, ale pełne ich rezultaty osiągniemy dopiero w końcu obecnego 
1 w przyszłym pięcioleciu. 

Istotne znaczenie dla rozwoju rolnictwa miały również zmiany w sy- 
stemie administracji, utworzenie nowych województw, organizacja gmin, 
przybliżenie władzy państwowej i służb rolnych do producenta, umocnie- 
nie i racjonalizacja struktury spółdzielczości wiejskiej. 

Dzięki przedsięwzięciom na rzecz rolnictwa podjętym w pierwszej po- 
łowie obecnego dziesięciolecia stworzyliśmy podstawy zasadniczego po- 
stępu w tej dziedzinie w najbliższych latach. Nie zmienimy polityki rol- 
nej. Zasady tej polityki wytyczone w 1971 r. przez naszą partię wspólnie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym są słuszne. Praktyka potwier- 
dziła też w całej rozciągłości słuszność programu rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej opracowanego w 1974 r. 

Realizacja tej słusznej linii polityki rolnej naszej partii napotkała 
trudności związane ze słabszymi urodzajami zbóż i pasz w ostatnich latach, 
co — mimo wielkiego i kosztownego importu zbóż — spowodowało bardzo 
głęboki spadek hodowli trzody i produkcji mięsa oraz tłuszczu wieprzo- 
wego. | 

honsekwencje tych trudności odczuwa ludność i cała gospodarka. Ich 
przezwyciężenie wymaga postępu na wszystkich odcinkach decydujących 
o uno”ocześnieniu rolnictwa, o wydajności ziemi i pracy w rolnictwie. 
W referacie tow. Barcikowskiego przedstawiony został wszechstronny plan 
działań zmierzających w tym kierunku. Dzisiejsza dyskusja propozycjom 
referatu udzieliła poparcia, wzbogaciła je i rozwinęła. Sądzę zatem, iż skon- 
kretyzowaliśmy nasze zadania w rolnictwię trafnie, zgodnie z oczekiwa- 
niami wsi i potrzebami społecznymi. 

Biorąc pod uwagę, że zadania produkcyjne rolnictwa zostały szeroko 
omówione w referacie, ograniczę się do podniesienia kilku problemów, 
które — jak sądzę — mają szczególne znaczenie. 

Najważniejszym aktualnym zadaniem jest zwiększenie produkcji zwie- 
rzęcej, a zwłaszcza odbudowa pogłowia trzody chlewnej. Konieczne jest 
także powiększenie produkcji mięsa wołowego, mleka, drobiu, wykorzy- 
stanie możliwości rozwoju hodowli ryb. Od tego zależy poprawa zaopa- 
trzenia ludności w mięso i tłuszcze, W ostatnich miesiącach podjęto w tych 
sprawach szereg słusznych decyzji. W rezultacie w hodowli trzody chlew- 
nej zaczyna się zarysowywać powolna, ale jednak zmiana na lepsze, jed- 
nakże osiągnięcie odczuwalnych efektów wymagać będzie co najmniej ro- 
ku wszechstronnych, intensywnych wysiłków. Idzie o to, aby dobrze wv- 
korzystać wszystkie warunki rozwoju produkcji zwierzęcej, a przede 
wszystkim korzystniejsze, niż przewidywały to pierwotne prognozy zbiory 
ziemniaków, a także możliwości większych dostaw pasz treściwych z im- 

ortu. 

j Na przyszłość musimy bardziej skutecznie zabezpieczyć się przed tak 
drastycznymi wahaniami poziomu produkcji hodowlanej, jakie wystąpiły 
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w ub. roku. Wymaga to spełnienia wielu warunków, z których najważ- 
niejszym jest stworzenie trwałej i obfitej bazy paszowej. 


Produkcja pasz powinna wyprzedzać wzrost pogłowia i zapewniać od- 
powiednie rezerwy. Rolnictwo nasze ma duże jeszcze możliwości zwiększa- 
nia produkcji roślinnej i zasobów paszowych. Możliwości te zawierają się 
przede wszystkim w lepszym zagospodarowywaniu ziemi, w podnoszeniu 
poziomu upraw oraz intensyfikacji struktury zasiewów. 

Kolejny problem to zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji. W pię- 
cioletnim planie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju przeznaczamy 
znacznie większe nakłady na rolnictwo i gospodarkę żywnościową. Pozwoli 
to dostarczyć rolnictwu więcej środków produkcji. Chcemy w obecnym 
i przyszłym pięcioleciu osiągnąć przełomowy postęp w mechanizacji go- 
spodarki rolnej, zwielokrotnić liczbę ciągników, kombajnów i innych ma- 
szyn. 

Istota sprawy polega na tym, by zapewnić terminowe i pełne wykonanie 
tych zamierzeń. Jest to zadanie nie tylko gospodarcze, ale i polityczne. 
- Należy zwiększać odpowiedzialność wszystkich ogniw administracji pań- 
stwowej i gospodarczej za wykonywanie zobowiązań wobec rolnictwa, za 
właściwy przebieg wszystkich związanych z tym inwestycji, za pełną i ter- 
minową realizację dostaw środków produkcji i materiałów budowlanych, 
za ich celowe, zgodne z potrzebami produkcji wykorzystanie. 


Wiemy dobrze, że nie zawsze tak się dzieje. Szczególnie obecnie. w obli- 
czu bardzo napiętych zadań produkcyjnych nie wolno tolerować żadnych 
zaniedbań w dostawach środków produkcji dla wsi, a zwłaszcza w dosta- 
wach węgla, nawozów sztucznych i części zamiennych. 

Jeśli idzie o węgiel, to mimo podjętych kroków i poprawy sytuacji 
wciąż jeszcze dochodzą sygnały o opóźnieniach dostaw i nieprawidłowo- 
ściach w ich rozdziale. Trzeba zatem umocnić kontrolę wykonania i za- 
pewnić powszechne przestrzeganie zasady, iż rolnicy dostarczający żywiec 
i inne produkty rolne powinni otrzymać w pierwszej kolejności należne 
im ilości węgla i innych materiałów produkcyjnych. Należy również do- 
pilnować, aby w roku bieżącym dostawy nawozów były realizowane zgod- 
nie z planem i w ustalonych terminach. Sprawy te powinny być stale kon- 
trolowane i nadzorowane przez rząd. Jeśli idzie o materiały budowlane, 
to trzeba dążyć do zwiększenia dostaw powyżej założeń planu pod wa- 
runkiem jednakże, iż zostaną one we właściwy sposób przez wojewodów 
i naczelników gmin rozdysponowane i wykorzystane z najlepszym poży t- 
kiem dla inwestycji produkcyjnych rolnictwa. 


Towarzysze! Od lat niezmienną zasadą naszej partii i państwa jest dba- 
łość o pomyślne warunki rozwoju produkcji we wszystkich sektorach rol- 
nictwa. Zapewniamy i będziemy nadal zapewniać pomyślne warunki roz- 
woju dla indywidualnych gospodarstw chłopskich. Dają one przeważającą 
cześć produkcji rolnej i wywierają decydujący wpływ na żywnościową 
sytuację kraju. Nasza polityka wobec gospodarstw chłopskich jest długo- 
falowa i trwała. Gospodarstwa te mają wszelkie gwarancje i perspektywy 
rozwoju. Jesteśmy zainteresowani w powiększaniu produkcji towarowej 
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i powierzchni tych gospodarstw chłopskich, które mają nie wykorzystane 
możliwości racjonalnego zagospodarowania dodatkowych areałów ziemi. 
Władze terenowe powinny zapewnić przekazywanie do zagospodarowywa- 
nia rolnikom indywidualnym — na własność lub w długoterminową dzier- 
zawę — gruntów z Państwowego Funduszu Ziemi. Jest to zgodne z polityką 
naszego państwa. W każdym konkretnym przypadku o przekazaniu ziemi 
decydować powinna możliwość jej dobrego zagospodarowania. 


Największe możliwości wzrostu produkcji gospodarstw indywidualnych 
tkwią w upraszczaniu profilu produkcji i przechodzeniu do jej specjaliza- 
cji. Specjalizacja — jak dowodzi tego praktyka — pozwala na uzyskanie 
znacznego wzrostu wydajności pracy i produkcji towarowej, dzięki osią- 
ganiu w wybranej dziedzinie wyższych kwalifikacji i doświadczenia, dzięki 
lepszemu wykorzystaniu majątku produkcyjnego i mechanizacji prac. Spe- 
cjalizacja przynosząc wzrost produkcji zapewnia również znaczny wzrost 
dochodów. Dlatego będziemy ze wszech miar popierać rozwój gospodarstw 
specjalistycznych. Wiele województw zdobyło w tej dziedzinie cenne do- 
świadczenia i może poszczycić się licznymi i dobrymi gospodarstwami spe- 
cjalistycznymi. Mówiono o tym w dyskusji. Trzeba te doświadczenia upow- 
szechniać. 


Tworzymy i będziemy nadal umacniać korzystne warunki rozwoju pro- 
dukcji w rolnictwie uspołecznionym. Państwowe gospodarstwa rolne i rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne uzyskały poważne osiągnięcia. Można po- 
wiedzieć, iż w ostatnim pięcioleciu uspołecznione rolnictwo jako całość sta- 
ło się prawdziwie nowoczesne i wydajne. Zwiększamy nakłady na rozwój 
państwowych gospodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
oraz na działalność gospodarczą kółek rolniczych. Stawiamy uspołecznionej 
gospodarce rolnej wysokie wymagania i jesteśmy przekonani, że będzie 
ona wnogić coraz większy wkład w rozwiązywanie problemów wyżywienia 
narodu, że stanie się potężnym czynnikiem postępu w całym polskim rol- 
nictwie. 

W dyskusji podnoszono dziś ważną sprawę przetwórstwa rolnego. Jak 
wiadomo łożymy ogromne środki na rozwój przemysłu spożywczego. Ale 
na tej drodze nie załatwimy wszystkich spraw. Powstaje szerokie pole dla 
inicjatywy terenu, dla tworzenia jak najbliżej producenta niewielkich za- 
kładów przetwórczych. Miałoby to duże znaczenie dla gospodarki żywno- 
ściowej. Trzeba popierać takie przedsięwzięcia dbając oczywiście o to, aby 
w każdym przypadku były one celowe i rentowne. 


Nieodłączną cechą polityki rolnej naszej partii jest troska o poprawę 
warunków pracy i bytu rolników, o stopniowe zmniejszanie różnic między 
miastem i wsią. W ubiegłym pięcioleciu dokonaliśmy milowego kroku w tej 
dziedzinie wprowadzając powszechną, bezpłatną opiekę lekarską dla wsi. 
W całokształcie spraw socjalnych pozostała jednak ważna dziedzina, w 
której istnieją istotne różnice między pracownikami gospodarki uspołecz- 
nionej a indywidualnymi rolnikami. Jest to dziedzina zabezpieczenia na 
starość. 

Kierując się podstawowymi zasadami ustroju socjalistycznego oraz wnie- 
sionymi w roku ubiegłym zmianami do Konstytucji, przywiązujemy naj- 
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wyższą wagę do zabezpieczenia materialnego weteranów pracy, do zapew- 
nienia im należytego szacunku i pozycji społecznej. Wyrazem tej polityki 
stał się także system pozwalający rolnikom w podeszłym wieku przekazać 
swoje gospodarstwo państwu i otrzymać za to odpowiednią rentę. Był to 
znaczny krok naprzód o dużej doniosłości społecznej i obyczajowej, ale 
tylko częściowy. Rozwiązanie całości problemu było trudne zarówno ze 
względu na ogromne wydatki, jakich to wymaga, jak też ze względu na 
szczególną sytuację gospodarki chłopskiej. Doświadczenie jednakże dowo- 
dzi, iż brak społecznego systemu w tej dziedzinie utrudnia prawidłowe 
przekazywanie pełnosprawnych gospodarstw chłopskich następcom i stwa- 
rza wiele trudnych problemów ludzkich. Równocześnie dokonał się ogrom- 
ny postęp w zacieśnianiu powiązań między gospodarką chłopską a gospo- 
darką państwową. Wzrosła towarowość wielu gospodarstw chłopskich i za- 
kres ich kooperacji z gospodarką państwową. W tych warunkach względy 
społeczno-ekonomiczne pozwalają, a względy ludzkie wręcz nakazują utwo- 
rzenie społecznego systemu zabezpieczenia emerytalnego rolników. Będzie 
to historyczny postęp w urzeczywistnianiu zasad sprawiedliwości społecz- 
nej i ogromnej wagi krok naprzód w kierunku zmniejszenia różnie między 
miastem i wsią. 

Rozpatrzyliśmy w Biurze Politycznym wstępne założenia takiego syste- 
mu. Jestem zdania, że dojrzały warunki materialne, by zgodnie z zasadami 
socjalizmu zapewnić prawo do emerytury dla wszystkich rolników, którzy 
kontraktują i sprzedają produkcję państwu, posiadają określony staż pracy 
w rolnictwie, osiągną wymagany wiek oraz przekażą swoje gospodarstwo 
następcom w dobrym stanie. Podobnie jak w ramach powszechnego syvste- 
mu emerytalnego, określonymi świadczeniami objęci być powinni również 
członkowie rodziny rencisty. Zdaję sobie sprawę, iż określenie kryteriów, 
według których przyznawano by renty, nie będzie rzeczą łatwą. Powstaje 
np. pytanie, od czego uzależnić wysokość emerytury? Jak wiadomo w ra- 
mach powszechnego systemu emerytalnego zależy ona od wysokości osiąg- 
niętych zarobków, czyli od jakości i wydajności pracy. Podobną miarę 
trzeba znaleźć także w rolnictwie. Najwłaściwszą miarą wydajności i efek- 
tywności gospodarowania jest produkcja sprzedana przez dane gospodar- 
stwo państwu. Sądzę więc, że wysokość emerytury rolników uzależniona 
być powinna od wielkości produkcji dostarczonej i sprzedanej w uspołecz- 
nionych punktach skupu. Emerytura powinna być moim zdaniem oblicza- 
na od przeciętnej wartości rocznego skupu z danego gospodarstwa rol- 
nego w okresie ostatnich 5 lat. Wypłacana byłaby ona ze specjalnie powo- 
łanego Funduszu Emerytalnego Rolników. Fundusz ten powstałby z usta- 
lonych przepisami składek rolników i byłby uzupełniany dotacją państwa. 
Naliczanie funduszu należałoby rozpocząć od 1 stycznia 1977 r., tak by w 
1980 r. powstały warunki do powszechnej realizacji prawa do emerytury 
przez rolników, którzy nabędą odpowiednie uprawnienia. Rozważyłbym 
także możliwość wcześniejszego — tj. przed 1980 r. — przechodzenia na 
emeryturę w szczególnych przypadkach. 


Wprowadzenie systemu emerytalnego uwolni rolników od troski o nie- 
pewną starość, ostatecznie położy kres bolesnej tradycji „dożywocia”. Pow- 
staną znacznie lepsze warunki dla sprawniejszego przechodzenia ziemi 
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i gospodarstw rolnych do rąk następców, młodych rolników, a społeczność 
wiejska zostanie uwolniona od konfliktów, jakie na tym tle powstawały. 
Leży to w interesie całej wsi, jej młodszego i starszego pokolenia. 

Zasady uzależniające wielkość przyszłej emerytury od pracy rolnika. 
od jego wkładu w gospodarkę żywnościową kraju sprzyjać będą rozwojowi 
produkcji i wzrostowi towarowości gospodarstw rolnych. 


Takie są wstępne założenia systemu emerytalnego dla rolników indywi- 
dualnych. Wymagają one szczegółowego opracowania i konkretyzacji. Nie 
proponujemy podejmowania dziś ostatecznej decyzji w tej sprawie. Słusz- 
niej będzie projekt systemu emerytalnego dla rolników poddać pod kon- 
sultację wsi. Na tej podstawie można będzie znaleźć dla każdej sprawy 
właściwe i sprawiedliwe rozwiązanie. W oparciu o wyniki konsultacji zo- 
stanie opracowany odpowiedni projekt ustawy. Poinformujemy o nim 
członków Komitetu Centralnego, a następnie rząd wniesie go do Sejmu. 
Prace należałoby tak prowadzić, aby odpowiednie ustawy zostały uchwa- 
:0ne przez Sejm jeszcze w tym roku. 


Szanowni towarzysze! Zadania stojące przed rolnictwem wymagają ak- 
tywności wszystkich ogniw samorządu wiejskiego, a przede wszystkim 
gminnych rad narodowych, na których spoczywa obowiązek trafnego pro- 
gramowania rozwoju produkcji rolnej w gminie i sprawowania kontroli 
nad wypełnianiem tych obowiązków przez urzędy gminne i jednostki go- 
spodarcze. Oczekujemy, że po VI Plenum KC nastąpi w gminach dalsze 
ożywienie działalności wszystkich ogniw samorządu wiejskiego, w tym 
zwłaszcza kółek rolniczych. 

Dbać przy tym należy o właściwe ukierunkowanie działalności kółek 
rolniczych, których podstawowym zadaniem jest organizowanie usług pro- 
dukcyjnych dla gospodarstw indywidualnych. Wywiązywanie się z tego 
zadania powinno stanowić główne kryterium oceny efektów pracy kółek 
rolniczych. | | „24 W 

Służbę rolną trzeba orientować nie tyle na czynności administracyjne, 
ile przede wszystkim na służenie radą i pomocą rolnikom w sprawie zwięk- 
szania wydajności ziemi oraz racjonalnego wykorzystania środków pro- 
dukcji. Głównym sprawdzianem skutecznej pracy służby rolnej jest towa- 
rowa produkcja, znajdująca wyraz w wynikach kontraktacji i skupu. 


Obowiązkiem administracji, służby rolnej i wszystkich organizacji świad- 
czących usługi produkcyjne dla wsi jest pomagać rolnikom. Ogromna więk- 
szość tych instytucji pracuje dobrze i cieszy się uznaniem chłopów. Nie 
można jednak przejść do porządku nad dość jeszcze licznymi i niestety 
w wielu przypadkach uzasadnionymi skargami na biurokratyzm i lekce- 
ważące traktowanie rolników ze strony ludzi powołanych do niesienia im 
pomocy. Wszystkie nasze instancje i organizacje partyjne powinny zdecy- 
dowanie zwalczać tego tvpu szkodliwe postawy, dbać o rzetelną obsługe 
rolników, o szybkie i sprawiedliwe załatwianie ich spraw, o oszczędzanie 
ich cennego czasu. | 

Sterowanie rolnictwem wymaga przede wszystkim stosowania bardziej 
skutecznego oddziaływania ekonomicznego i społecznego oraz systematycz- 
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„nej pracy z ludźmi. Ta sprawa musi znajdować się w centrum naszej 
uwagi. | 

Zwiększone zadania i obowiązki gmin wymagają coraz lepszej, syste- 
matycznej pomocy ze strony wojewodów, zwłaszcza w sprawach produk- 
cyjnych rolnictwa, działania służb rolnych, w doskonaleniu skupu i kon- 
traktacji oraz zaopatrzenia w środki do produkcji rolnej. Wojewodowie 
opracować powinni programy aktywizacji hodowli oraz wykorzystać 
wszystkie środki dla realizacji tych programów. 


Wykonanie zadań, jakie zostały postawione na najbliższy okres przed 
rolnictwem i całą gospodarką żywnościową, wymaga stałego doskonalenia 
pracy partyjnej na wsi i w przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa, zakładach 
przemysłu rolno-spożywczego oraz w instytucjach i urzędach zwiazanych 
z rolnictwem. Chodzi o to, by treść i formy pracy partyjnej były dostoso- 
wane do aktualnych potrzeb rozwojowych tego działu gospodarki narodo- 
wej i uwzględniały jej najważniejsze zadania, wynikające z postanowień 
VI Plenum KC. Obowiązkiem członków partii, organizacji i instancji par- 
tyjnych jest twórcze przenoszenie treści tych postanowień do najszer- 
szych rzesz rolników i pracowników rolnictwa, załóg i do wszystkich ze- 
społów ludzkich. 

Członkowie partii działający w radach narodowych, kółkach rolniczych. 
kołach gospodyń i innych organizacjach społeczno-gospodarczych na wsi 
powinni inspirować przedsięwzięcia mające na celu włączenie jak najszer- 
„szych rzesz społeczeństwa wiejskiego do realizacji gminnych programów 
rozwoju rolnictwa i poprawy warunków bytowych ludności. Jest to zara- 
zem szeroka płaszczyzna współdziałania z kołami i instancjami ZSL, a także 
z organizacjami Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 


Wielkie znaczenie ma klimat, jaki panuje w gminach, a który tworzą 
przede wszystkim administracja i służby rolne. Powinien to być — musi 
to być — klimat zaufania do rolników, pomocy w zapewnieniu wzrostu 
produkcji rolnej, usuwania wszelkich przeszkód i stałej zachęty. Musi to 
być klimat szacunku dla trudu rolnika, uwagi dla jego spraw i problemów. 
współdziałania w ich rozwiązywaniu, wspomagania wszelkimi sposobami 
jego inicjatyw. Równocześnie niezbędne jest, razem ze wsią, z przodują- 
cymi rolnikami, umacnianie społecznej dyscypliny na wsi. Takiej postaw 
oczekujemy od naczelników gmin, od wszystkich, którzy pracują na wsi 
i dla wsi. O taki klimat wobec rolników — ich zadań i potrzeb — zwracamy 
się do całego społeczeństwa. 

U podstaw polityki rolnej naszej partii i naszego państwa leży leninow- 
ska idea sojuszu robotniczo-chłopskiego. Sojusz ten zrodził się i wyrósł 
w walce o niepodległość ojczyzny i wyzwolenie społeczne ludzi pracy. Na 
fundamencie tego sojuszu opiera się władza ludowa. Jego politycznym 
przejawem jest współdziałanie naszej partii ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym. W procesie budowy socjalizmu rośnie waga społeczno- 
.-ekonomicznych treści sojuszu robotniczo-chłopskiego, rośnie znaczenie po- 
wiązań ekonomicznych między wsią i miastem. 

Od wsi polskiej, od każdego rolnika oczekujemy wykorzystania wszyst- 
kich możliwości zwiększenia produkcji i dostarczenia jej krajowi za po- 
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średnictwem państwowego systemu kontraktacji i skupu. Widzimy w tym 
podstawowy obowiązek, główną obywatelską powinność rolników. Rów- 
nocześnie socjalistyczny przemysł, handel oraz właściwe instytucje i władze 
państwowe uważać powinny za swój nienaruszalny obowiązek wypełnienie 
wszystkich zobowiązań wobec rolnictwa. 


Towarzysze! W najlepiej pojętym interesie całego naszego narodu zwra- 
cam się z tej trybuny do wszystkich rolników: 


Wasza praca, drodzy rodacy, ma wielkie znaczenie dla kraju, dla na- 
rodu. Partia i władza ludowa, klasa robotnicza i całe społeczeństwo odno- 
szą się do niej z wielkim uznaniem. Czynimy wszystko, co jest możliwe, 
by zapewnić dobre warunki dla rozwoju produkcji rolnej, dla lepszego ży- 
cia Was i Waszych rodzin, dla lepszego życia wsi. 

Apelujemy równocześnie do Was — rolników gospodarujących indywi- 
dualnie, spółdzielców i pracowników państwowych gospodarstw rolnych, 
pracowników wszystkich służb rolnych — o zwiększenie wysiłków w celu 
zapewnienia wydatnego wzrostu produkcji rolnej. Odwołujemy się do Wa- 
szej znanej i szanowanej gospodarności, do poczucia obywatelskiego obo- 
wiązku, do Waszego gorącego patriotyzmu. Pamiętajcie — w Waszych rę- 
kach jest sprawa zaopatrzenia w żywność całego społeczeństwa. Na Wasze 
zaangażowanie, na Waszą gospodarność, na poczucie obywatelskiej powin- 
ności liczy cały naród. 

Zwracam się do twórców postępu naukowego i technicznego w rolnic- 
twie, do pracowników rolniczych instytutów badawczych i akademii rol- 
niczych, do wszystkich ludzi nauki, których wiedza może przyczynić się 
do unowocześnienia polskiego rolnictwa. Liczymy na Wasze twórcze osiąg- 
nięcia. na Wasz wkład do wielkiego, ogólnonarodowego programu rozwoju 
nowoczesnej, odpowiadającej potrzebom socjalistycznego społeczeństwa 
gospodarki żywnościowej. 

Zwracam się również do robotników, inżynierów, techników wytwarza- 
jących środki produkcji dla rolnictwa z apelem o zwiększenie produkcji 
maszyn rolniczych, nawozów, środków chemicznych i materiałów budowla- 
nych, o zapewnienie ich nowoczesności i wysokiej jakości. Od Waszej pracy, 
drodzy towarzysze, w dużej mierze zależy wzrost produkcji rolnej. 


Niech każdy Polak swoją postawą i swoją pracą wspiera rozwój nowo- 
czesnego, wydajnego rolnictwa. Leży to w żywotnym interesie naszego kra- 
ju, naszego narodu, wszystkich ludzi pracy miast i wsi. 
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Zadania w dziedzinie rozwoju 
produkcji roślinnej i hodowli 
oraz lepszego wykorzystania 
rezerw gospodarki rolnej 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


Szanowni towarzysze! Biuro Polityczne KC PZPR ponownie wnosi pod 
obrady Komitetu Centralnego sprawy rolne. Podejmowaliśmy je wcześniej 
na IV, a następnie na V posiedzeniu Komitetu Centralnego przy rozpatry- 
waniu zadań całej gospodarki w 1977 r. i do 1980 r. Powracamy dziś do 
spraw rolnictwa dlatego, aby szczegółowiej określić jego zadania i środki 
ich realizacji, aby pełniej wykorzystać rezerwy wzrostu produkcji rolnej. 

Przyspieszenie rozwoju rolnictwa staje się niezbędną koniecznością dla 
pomyślnej realizacji polityki społeczno-gospodarczej partii. Dlatego też, 
zgodnie z uchwałami XV posiedzenia KC PZPR poprzedniej kadencji. które 
przyjęło program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, niezbędne 
jest większe zaangażowanie samych rolników i pracowników rolnictwa w 
realizację polityki rolnej partii, a także innych gałęzi gospodarki zaopa- 
trujących rolnictwo w środki produkcji lub przetwarzających płody rolne. 
V posiedzenie Komitetu Centralnego zaleciło przesunięcie w narodowym 
planie społeczno-gospodarczym kraju środków na rzecz rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej dla przezwyciężenia trudności, jakie w ostatnich 
latach wystąpiły w produkcji rolnej. 

Trudności te w różnym stopniu dotknęły poszczególne sektory rolnic- 
twa. W ostatnich latach państwowe i spółdzielcze gospodarstwa rolne syste- 
matycznie i w szybkim tempie zwiększały produkcję dzięki rozszerzaniu 
swego obszaru, zwiększonym nakładom inwestycyjnym, wyższemu zużyciu 
środków produkcji oraz poprawie gospodarności. Gospodarstwa te, posia- 
dając lepsze wyposażenie w środki produkcji i dysponując doświadczoną 
kadrą, łatwiej przezwyciężały trudności spowodowane niekorzystnym u- 
kładem warunków klimatycznych. Dotkliwie natomiast skutki złych wa- 
runków klimatycznych odczuły gospodarstwa indywidualne, w których 
niższe zbiory spowodowały duże zmniejszenie zasobów pasz, a w ślad za 
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tym spadek produkcji zwierzęcej. Mimo wzrostu produkcji mięsa w uspo- 
łecznionych gospodarstwach rolnych nie można było zrekompensować głę- 
bokiego spadku produkcji wieprzowiny w gospodarce chłopskiej, co odbiło 
się ujemnie na zaopatrzeniu rynku. Dlatego też, rozwijając nadal pro- 
dukcję w gospodarstwach uspołecznionych, musimy podjąć dodatkowe 
działania na rzecz zdynamizowania produkcji w gospodarce indywidual- 
nej, odgrywającej ogromną rolę w pokryciu potrzeb kraju na produkty 
żywr.ościowe. W związku z tym powinniśmy dokonać w każdej gminie 
i województwie wnikliwej oceny dotychczasowej działalności na rzecz 
wzrostu produkcji rolnej i wybrać najbardziej trafne metody pracy i od- 
działywania na rolników, aby wyzwolić rezerwy wzrostu produkcji we 
wszystkich gospodarstwach. 


Chodzi o to, aby przez lepsze wykorzystanie możliwości stworzonych 
przez podjęte w ostatnim okresie decyzje Biura Politycznego KC PZPR 
1 rzadu dotyczące rolnictwa w maksymalnym stopniu zaangażować 
wszystkich rolników i pracowników rolnictwa w wyzwalanie rezerw wzro- 
stu produkcji rolnej. Jest to konieczne, aby stworzyć społeczno-polityczne 
warunki wzrostu produkcji rolnej w 1977 r. i w latach następnych. Musimy 
uczynić wszystko, aby w 1977 r. zahamować spadkowe tendencje w pro- 
dukcji zwierzęcej i zapewnić odbudowę pogłowia zwierząt. Ma to decydu- 
jące znaczenie dla zaopatrzenia rynku w mięso. 


W ciągu ubiegłego roku, realizując uchwały VII Zjazdu, Biuro Poli- 
tvczne KC PZPR i rząd podjęły ważne decyzje ekonomiczne stwarzające 
korzystne warunki rozwoju rolnictwa w bieżącym pięcioleciu. Dla zapew- 
nienia opłacalności produkcji rolnej i stworzenia rolnikom możliwości uzy- 
skiwania dochodów na poziomie zbliżonym do dochodów ludzi pracy w 
mieście, dokonaliśmy reformy cen rolnvch. Nowe cenv zapewniają opła- 
calność produkcji rolnej, a w tym i produkcji zwierzęcej, oraz tworzą jed- 
nocześnie zachęty dla przyspieszenia wzrostu krajowej produkcji zbóż 
i pasz, co jest ważnym zadaniem rolnictwa w tym pięcioleciu. Poważne 
saldo dodatnie dla indywidualnego rolnictwa, wynikające z wielokierunko- 
wych zmian cen. daje możliwość przyspieszenia procesów inwestycyjnych 
i zwiększania nakładów na produkcję oraz poprawy warunków życia lud- 
ności rolniczej. 

Mając na względzie wspieranie procesów unowocześnienia rolnictwa 
chłopskiego i zwiększenia produkcji towarowej, wprowadziliśmy wysokie 
ulgi inwestycyjne dla wszystkich gospodarstw towarowych. a zwłaszcza 
dla specjalizujących się i specjalistycznych gospodarstw chłopskich oraz 
zespołów rolników i gospodarstw spółdzielczych wznoszących budynki 
inwentarskie i podejmujących inne inwestycje produkcyjne. Ulgi te są 
dodatkowo wyższe, jeśli gospodarstwo powiększa swój obszar. Szerokie 
wykorzystanie tych możliwości przez rolników, przy aktywnej pomocy 
władz terenowych i służby rolnej, dobrze będzie służyć zwiększaniu pro- 
dukcji towarowej i poprawie warunków życia rodzin rolniczych. 


w tvm samym czasie został wprowadzony ulepszony system ekonomicz- 
ny dla państwowych gospodarstw rolnych oraz nowy układ zbiorowy dla 
«ch pracowników. Wiąże on. przez system premiowy, poziom zarobków 
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pracowników PGR z efektami produkcyjnymi uzyskiwanymi przez gospo- 
darstwa. Załogi państwowych gospodarstw rolnych są więc żywotnie za- 
interesowane w zwiększaniu produkcji i gospodarności w swych zakładach 
pracy. 

W dążeniu do odbudowy pogłowia matecznego zwierząt w gospodar- 
stwach chłopskich i zapewnienia korzystnych warunków produkcji zostały 
wprowadzone dogodne, częściowo umarzalne, kredyty dla gospodarstw 
zwiększających pogłowie macior, krów i jałówek oraz przydziały pasz 
1 węgla w zamian za odstawione produkty zwierzęce. 


Wszystkie te decyzje ekonomiczne wraz z uchwałami obecnego posie- 
dzenia Komitetu Centralnego powinny stanowić podstawę do powszech- 
nych rozmów z rolnikami i pracownikami rolnictwa na temat realizacji 
zadań w 1977 r. i w latach następnych. Wychodzimy do rolnictwa z progra- 
mem ofensywnym, zapewniającym możliwości rozwoju wszystkich jego 
sektorów. Stwarzamy warunki dla rozwoju gospodarstw indywidualnych 
1 pełnego wykorzystania ich możliwości zwiększania produkcji i polepsza- 
nią życia rolników. Są to sprawy nierozdzielnie ze sobą związane. Stały 
wzrost produkcji, zwiększenie jej skali w każdym gospodarstwie zapew- 
niać będzie dziś i w przyszłości wzrost dochodów ludności rolniczej. Bę- 
dziemy dbali o to, aby przez zwiększanie dostaw środków produkcji dla 
rolnictwa wspierać dążenie gospodarstw do powiększania produkcji i po- 
prawy warunków życia. 

W uchwałach IV i V posiedzenia Komitetu Centralnego zostały okre- 
ślone zadania produkcyjne rolnictwa na 1977 r. i do 1980 r. Produkcja glo- 
balna rolnictwa w bieżącym pięcioleciu ma wzrosnąć o 16—19 proc., z tym 
że produkcja roślinna o 20—23 proc., a zwierzęca o 13—16 proc. Szybszy 
wzrost produkcji roślinnej jest konieczny, aby produkcję mięsa i mleka 
oprzeć w większym niż dotychczas stopniu na krajowych zasobach paszo- 
wych. Plan na 1977 r. zakłada wzrost produkcji globalnej rolnictwa o 5.3 
proc., w tym produkcji roślinnej o 6 proc. i zwierzęcej o 4,5 proc. Jednocze- 
śnie plan przewiduje poważne zwiększenie dostaw środków produkcji dla 
rolnictwa. Pomyślna realizacja stojących przed rolnictwem zadań wymaga. 
obok jak najbardziej racjonalnego wykorzystania zwiększonych środków 
produkcji, szerszego niż do tej porv wykorzystania wszystkich rezerw 
tkwiących w samym rolnictwie. 


Towarzysze! W intensyfikacji produkcji roślinnej tkwią największe re- 
zerwy polskiego rolnictwa. Pomyślna realizacja tego zadania wymaga peł- 
nego zagospodarowania ziemi użytkowanej rolniczo, właściwego regulowa- 
nia stosunków wodnych w glebie, polepszania jej żyzności przez zwiększone 
nawożenie, stosowanie coraz plenniejszych odmian roślin uprawnych, za- 
pewnienia ochrony roślinom przed chwastami i szkodnikami — wymaga 
stałego doskonalenia szeroko pojętej agrotechniki. W każdej z tych dzie- 
dzin rolnictwo polskie osiągnęło postęp, ale też w każdej istnieją nadal 
poważne niedostatki, których szybkie eliminowanie przyczyniać się będzie 
do zwiększania plonów poszczególnych roślin i do kształtowania coraz 
lepszej struktury zasiewów. 
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- W ciągu ostatnich sześciu lat obszar zasiewów, wskutek przekazywania 
gruntów na cele nierolnicze, zmniejszył się o 308 tys. ha. W tym samym 
czasie zmeliorowano 888 tys. ha gruntów ornych i 337 tys. ha użytków 
zielonych. Nawożenie mineralne zwiększono ze 124 kg NPK na ha użytków 
rolnych do 193 kg NPK na ha, czyli o 56 proc. Bardzo poważnie zwiększono 
obszar zasiewów objęty ochroną roślin. Do produkcji wprowadzono liczne, 
nowe odmiany roślin, realizując z powodzeniem plan nasienny rolnictwa. 
W miarę dopływu nowych środków produkcji uległa poprawie agrotechni- 
ka — rosła kultura rolna. 

W wyniku tych zmian postępował proces intensyfikacji produkcji, choć 
nie był on równomierny w poszczególnych kulturach. Największe przyrosty 
plonów rolnictwo uzyskało w zbożach. W latach 1972—1976 średnie plony 
czterech zbóż z ha były wyższe o ponad 24 proc. w porównaniu do okresu 
1967—1971. Średnie plony roślin oleistych wzrosły o ponad 11 proc., a sia- 
na łąkowego o ponad 28 proc. 


Relatywnie niższy był w tych okresach przyrost plonów okopowych, gdyż 
plony buraków pozostały na prawie nie zmienionym poziomie, a ziemnia- 
ków — wzrosły o 9 proc. Jednocześnie w ostatnich latach wzrastał w struk- 
turze zasiewów udział roślin przemysłowych i paszowych przy zmniejsza- 
niu się udziału zasiewów zbóż. W grupie upraw zbożowych następowały 
korzystne zmiany wyrażające się we wzroście areału obsiewanego psze- 
nicą i jęczmieniem, kosztem zmniejszających się zasiewów żyta i owsa. 
W sumie iednak wzrost zbiorów zbóż i pasz nie zapewniał przyrostów 
koniecznych dla rozwijającej się produkcji zwierzęcej, co wymagało ro- 
snącego importu zbóż i pasż wysokobiałkowych. 


W tej sytuacji naczelnym zadaniem rolnictwa jest kształtowanie struk- 
turv zasiewów tak, aby szybciej zwiększać zbiory zbóż i wysokowarto- 
ściowych pasz oraz roślin zapewniających bazę surowcową dla przetwór- 
stwa przemysłowego, kosztem zmniejszania udziału w uprawie polowej 
mniej wartościowych roślin paszowych oraz kosztem zmniejszania obszaru 
użytków zielonych o niskiej wydajności. Oceniamy, że z wielką korzyścią 
dla rolnictwa można wziąć pod uprawę około 200 tys. ha słabszych użyt- 
ków zielonych. Nowe korzystne ceny zbóż i produktów roślinnych stwa- 
rzają ku temu sprzyjające warunki. 


Zgodnie z przyjętym przez rząd programem zwiększenia produkcji zbo- 
żowej rolnictwo powinno do 1980 r. osiągnąć 8,5 mln ha powierzchni ob- 
sianej zbożami. W związku z tym już w bieżącym roku powinniśmy obsiać 
zbozami 8.150 tys. ha, a więc zwiększyć zasiewy zbóż o 384 tys. ha w po- 
równaniu z 1976 r. Jest to bardzo napięte zadanie i może być zrealizowane 
tylko przy pełnym zaangażowaniu się terenowych władz i służby rolnej, 
przy dobrym wyjaśnieniu rolnikom korzyści wynikających z podwyżek cen 
skupu zbóż. 

Dla zwiększenia produkcji zbóż i pasz w gospodarce uspołecznionej wiel- 
kie znaczenie będzie mieć realizacja rządowego programu rozszerzenia za- 
siewów kukurydzy na ziarno i na kiszenie. W 1980 r. zasiewy kukurydzy 
powinny wynieść 1.100 tys. ha, w tym 400 tys. ha na ziarno. W 1977 r. 
trzeba zasiać 640 tys. ha kukurydzy, w tym 110 tys. ha na ziarno. Wyniki 
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uzyskane w uprawie kukurydzy w 1976 r. świadczą o prawidłowym wyko- 
nywaniu programu. Mimo niekorzystnych warunków klimatycznych dla 
uprawy kukurydzy w 1976 r. uzyskano w PGR, przy zbiorze na ziarno, 
plony o 1/3 wyższe aniżeli innych zbóż. Po raz pierwszy w historii polskiego 
rolnictwa skupiono w kraju 46 tys. ton ziarna kukurydzy. Dalsze upow- 
szechnianie uprawy kukurydzy zależeć będzie głównie od dostaw niezbęd- 
nych maszyn, a także od doskonalenia technologii produkcji i konserwowa- 
nia ziarna. Nadal trzeba pracować nad upowszechnianiem uprawy kuku- 
rydzy w gospodarstwach chłopskich, zwiększając usługi mechanizacyjne 
ze strony spółdzielni kółek rolniczych i gospodarstw uspołecznionych. 


Pomyślnie przebiega realizacja programu zwiększenia zasiewów rzepaku, 
głównej w naszych warunkach rośliny oleistej. Jest to możliwe dzięki szyb- 
kim postępom mechanizacji zbioru, lepszej ochronie plantacji przed szkod- 
nikami oraz postępującej rejonizacji uprawy na terenach północnych kraju, 
o najlepszych warunkach do uprawy tej rośliny. Plony uzyskane w 1976 r. 
stawiają Polskę w rzędzie krajów uzyskujących najlepsze wyniki w upra- 
wie rzepaku. 

Poważne zadania stoją przed rolnictwem w realizacji rządowego progra- 
mu zwiększenia produkcji buraków cukrowych. W 1980 r. powinniśmy 
osiągnąć produkcję buraków cukrowych wynoszącą 21 mln ton, a w 1977 r. 
— 18,6 mln ton. Trzeba przy tym podkreślić, że 1976 r. był niekorzy- 
stny w produkcji buraków cukrowych, na co złożyły się nie tylko nie 
sprzyjające warunki klimatyczne, ale i błędy spowodowane niedostatecz- 
nym opanowaniem nowej technologii uprawy, opartej na wysiewie nasion 
jednokiełkowych. Wynikają stąd dla hodowców i producentów nasion 
oraz dla służb surowcowych przemysłu cukrowniczego i gminnej służby 
rolnej dodatkowe zadania na ten rok i lata następne. Niezbędne jest 
zwiększenie pomocy plantatorom buraków cukrowych. bv mogli oni 
wydatnie podnieść plony i zbiory tej rośliny. Jest to tym bardziej 
konieczne, że rozszerzenie obszaru zasiewów buraków wymaga opanowa- 
nia umiejętności produkcji przez nowych plantatorów nie mających do- 
świadczenia. Dotyczy to zwłaszcza nowych baz surowcowych, tworzonych 
na zapleczu nowo wznoszonych cukrowni. 

Z powodzeniem realizowana jest uchwała rządu o zwiększeniu produkcji 
owoców i warzyw. Nadal jednak trzeba pracować nad właściwą rejoniza- 
cją produkcji i organizowaniem ogrodniczych gospodarstw specjalizowa- 
nych i zespołów rolników. Będziemy stopniowo zwiększać produkcję owo- 
ców i warzyw w gospodarce uspołecznionej przez organizowanie wyspe- 
cjalizowanych, odpowiednio wyposażonych gospodarstw oraz budowę no- 
woczesnych szklarni. Nadal jednak produkcja ogrodnicza gospodarstw 
chłopskich mieć będzie zasadnicze znaczenie dla zaopatrzenia ludności. 


Z roślin masowo uprawianych niepokoją nas stosunkowo niskie plony 
ziemniaków, których zbiory powinny wzrastać przede wszystkim poprzez 
intensyfikację uprawy, a nie zwiększanie areału. Ministerstwo Rolnictwa 
będzie doskonalić gospodarkę nasienną ziemniaków, a w skali masowej 
wpływać na polepszenie agrotechniki tej kultury. Jest to pilne zadanie 
dla całej służby rolnej oraz kółek rolniczych i światłych rolników. 
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Obecnie trwają w rolnictwie przygotowania do wiosennego sezonu prac. 
Od właściwego wykorzystania okresu zimowego zależy w dużym stopniu 
przebieg prac wiosennych. Chodzi o to, aby zrobić teraz wszystko, co tylko 
jest możliwe, dla stworzenia podstaw dobrego urodzaju w 1977 r. Koniecz- 
ne jest zatem dostatecznie wczesne rozprowadzenie nasion do rolników, 
zabezpieczenie niezbędnych ilości nawozów, wyremontowanie maszyn rol- 
niczych oraz techniczne i organizacyjne zagwarantowanie usług produk- 
cyjnych dla rolników indywidualnych. 

Pod wiosenne zasiewy przygotowano dla gospodarstw rolnych 132 tys 
ton nasion roślin pastewnych, a także ponadplanowe ilości kwalifikowa- 

nych nasion pszenicy jarej i jęczmienia, co stwarza możliwości rozszerze- 
nia ich uprawy. Ilości te w pełni zabezpieczają wykonanie zadań wynika- 
jących z planowego odnowienia materiału siewnego w rolnictwie, pod wa- 
runkiem właściwego rozdysponowania nasion w terenie. 


Zgodnie z planem rolnictwo powinno otrzymać z przemysłu chemicznego 
pod zbiory 1977 r. 1.250 tys. ton nawozów azotowych i 950 tys. ton fosfo- 
rowy "n, co łącznie z nawozami potasowymi powinno zapewnić poziom na- 
wożenia w wysokości 201 kg NPK na ha. Wobec opóźnień, jakie powstały 
w dostawach nawozów azotowych i fosforowych w drugim półroczu 1976 r.. 
prze:nysł chemiczny przyspieszy dostawy nawozów na sezon wiosenny, 
aby podstawowa ich masa została przekazana do sprzedaży do 15 maja br. 


Remonty maszyn przebiegają prawidłowo, mimo występujących jeszcze 
braków części zamiennych, głównie do maszyn importowanych. W ostat- 
nich latach zacieśniła się współpraca przemysłu maszyn rolniczych z przed- 
siębiorstwami technicznej obsługi rolnictwa, co bardzo korzystnie wpływa 
na przebieg remontów i obsługi maszyn. Zakłady technicznej obsługi rol- 
nictwa będą nada] zwiększać zakres regeneracji części zamiennych i roz- 
szerzać obsługę techniczną bezpośrednio u użytkowników. Wartość rege- 
nerowanych części zamiennych w zakładach technicznej obsługi rolnictwa 
przekracza już 2 mld zł rocznie. 

Doskonaląc nadal system technicznej obsługi maszyn zólaiczych oraz ich 
eksploatacji, powinniśmy uzyskać lepsze wykorzystanie maszyn, a tym sa- 
mym obniżenie kosztów eksploatacji. W tej dziedzinie tkwią jeszcze po- 
ważne rezerwy. 

Zadanieru pierwszorzędnej wagi dla sprawnego przeprowadzenia prac 
w rolnictwie w 1977 r. jest rozszerzenie i usprawnienie usług produkcyj- 
nych dla rolnictwa indywidualnego. Łączna wartość tych usług w bieżącym 
roku powinna wzrosnąć do poziomu 17.3 mld zł. Największe obowiązki 
w tym zakresie spoczywają na spółdzielniach kółek rolniczych, które po- 
winny coraz szybcicj rozszerzać zakres usług świadczonych rolnikom, 
wprowadzając równocześnie nowe formy tych usług, w tym szczególnie 
usługi kompleksowe. Dotyczy to również tej części państwowych gospo- 
darstw rolnvch i rolniczych spółdzielni produkcyjnych, które w swoich 
rejonach przejeły obowiązek świadczenia usług dla gospodarstw indywi- 
dualnvch. Dla dalszego rozszerzania usług dla rolników ważne jest polep- 
szanie wyposażenia jednostek usługowych. a także doskonalenie organiza- 
cji pracy i zwiększanie poczucia odpowiedzialności pracowników jedno- 
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stek świadczących usługi za należyte wywiązywanie się z przyjętych zobo- 
wiązań wobec rolników. Zbyt liczne są bowiem uzasadnione skargi rolni- 
ków na jakość i terminowość świadczonych usług. 


Przed naczelnikami gmin, służbami kontraktującymi i służbą rolną stoi 
pilne zadanie przyspieszenia zawierania umów kontraktacyjnych na zbiory 
1977 r. 1 okazanie rolnikom kontraktującym płody rolne niezbędnej pomocy 
w zaopatrzeniu w środki do produkcji oraz zapewnienie systematycznego 
instruktażu w toku całego cyklu produkcyjnego. Z powodzeniem zostały 
zrealizowane plany kontraktacji rzepaku, bliscy jesteśmy wykonania zadan 
w kontraktacji zbóż, buraków cukrowych oraz owoców i warzyw. Wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia w kontraktacji ziemniaków, grochu, fasoli 
i innych kultur. Jeśli realizację zadań rozpatrywać w układzie terenowym. 
zróżnicowanie zaawansowania zadań planowych jest bardzo duże i w licz- 
nych województwach trzeba przyspieszyć zawieranie umów. Dotyczy to 
zwłaszcza roślin białkowych, w których poprawiamy opłacalność i dodat- 
kowo zwiększymy zadania produkcyjne jeszcze na rok bieżący. 


W dotychczasowej praktyce kontraktacyjnej powszechnym jeszcze zja- 
wiskiem jest bardzo słaby kontakt instytucji kontraktujących z produ- 
centami. Nierzadko ogranicza się on do podpisania umowy i odbioru 
zakontraktowanych płodów rolnych. Jest to zła praktyka. Jednym z pod- 
stawowych założeń kontraktacji jest przecież kształtowanie rozmiarów 
przetwórczego oraz gminna służba rolna powinny zatem zwiększyć swój 
wpływ na przebieg procesów produkcyjnych w gospodarstwach kontrak- 
tujących i zacieśnić swoje kontakty z kółkami rolniczymi i zrzeszeniami 
branżowymi producentów. 


Systematyczną i wielostronną działalność na rzecz wzrostu produkcji 
roślinnej trzeba uznać za zadanie kluczowe w naszym rolnictwie. Do reali- 
zacji tego zadania niezbędne jest w pierwszym rzędzie powszechne zaan- 
gażowanie samych rolników i ich społeczno-zawodowej organizacji 
— kółek rolniczych. Jest to również ważne zadanie dla naczelników gmin, 
służb instruktorskich i ich organizatorów produkcji. 


Towarzysze! Nadrzędnym zadaniem rolnictwa w 1977 r. jest odbudowa 
pogłowia trzody chlewnej i zapewnienie rozwoju produkcji zwierzęcej. 
W ubiegłym pięcioleciu dynamika wzrostu produkcji zwierzęcej bvła wv- 
soka i wyniosła 30 proc. Uzyskano wzrost skupu mięsa o 1 mln ton, a mleka 
— o 2,8 mld litrów. 


W końcu ubiegłego pięciolecia wystąpiło jednak zahamowanie rozwoju 
produkcji zwierzęcej. Po słabych zbiorach pasz objętościowych w 1974 r. 
nastąpił spadek produkcji i skupu mleka w pierwszej połowie 1975 r. 
Również w 1975 r., wskutek spadku zbiorów zbóż i ziemniaków, zarysowała 
się tendencja spadkowa w produkcji wieprzowiny. Wprowadzone w sierp- 
niu 1975 r. podwyższone ceny skupu trzody chlewnej powstrzymały po- 
czątkowo tę niekorzystną tendencję, ale ostry brak pasz, jaki wystąpił w 
pierwszej połowie 1976 r., spowodował załamanie się produkcji wieprzo- 
winy w gospodarstwach indywidualnych. Wyraziło się to spadkiem stada 
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trzoay o 16,6 proc. wg spisu czerwcowego i zmniejszeniem skupu żywca 
wieprzowego z gospodarki indywidualnej w 1976 r. o 388 tys. ton. Tak 
głębokiego spadku skupu trzody z gospodarstw indywidualnych nie mogła 
zrekompensować gospodarka uspołeczniona, w której produkcja żywca 
wieprzowego wzrosła o 13 proc. Mimo wzrostu w 1976 r. o 8,4 proc. skupu 
zywca wołowego z całego rolnictwa oraz mięsa drobiowego o 25,5 proc., 
nastąpił spadek skupu żywca ogółem w przeliczeniu na masę mięsno-tłusz- 
czową o 157 tys. ton i skup wyniósł o 265 tys. ton mniej od planowanego. 
W bilansie mięsa w kraju kluczową rolę odgrywa wieprzowina stanowiąca 
ponad 50 proc. ogólnej produkcji żywca. Trzeba przy tym podkreślić, iż 
głównym producentem wieprzowiny w naszym kraju jest gospodarka indy- 
widualna, która dostarczyła w 1975 r. — 74,4 proc., a w 1976 r. — 67 proc. 
ogólnej produkcji wieprzowiny. 


Sytuacja, jaka ukształtowała się w produkcji mięsa w 1976 r., zmusiła nas 
do poważnego ograniczenia eksportu i do rozpoczęcia znacznego importu 
mięsa. Musimy także importować smalec. Mimo to nie byliśmy w stanie 
pokryć szybko rosnącego popytu ludności na mięso i jego przetwory. Rów- 
nież w bieżącym roku będziemy musieli importować poważne ilości mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych. Jednocześnie podjęliśmy wielostronne działania 
na rzecz odbudowy pogłowia trzody chlewnej. W pełni świadomi jesteśmy 
tego, że dopiero wzrost krajowej produkcji mięsa pozwoli zrezygnować 
z bardzo kosztownego importu i poprawić zaopatrzenie rynku. 


Odbudowa pogłowia jest jednak procesem wymagającym czasu i dodat- 
kowych nakładów. Przez zmiany cen skupu i dodatkowe dopłaty za odsta- 
wę tuczników zapewniliśmy opłacalność trzody chlewnej. Zwiększyliśmy 
import pasz na rok gospodarczy 1976/1977 i zapewniliśmy przydziały 
pasz treściwych i węgla rolnikom utrzymującym maciory i odstawiającym 
tuczniki państwu. Zapewniliśmy rolnikom pomoc materialną przy zakupie 
loszek na powiększenie ich stanu w gospodarstwie. W oparciu o te decyzje 
została rozwinięta w terenie szeroka działalność organizatorska na rzecz 
odbudowy pogłowia trzody chlewnej. Czynnikiem sprzyjającym tej dzia- 
łalności są w większości województw lepsze w 1976 r. zbiory pasz trzodo- 
wych, a zwłaszcza ziemniaków. Aby lepiej wykorzystać większe zasoby 
ziemniaków, zniesiono górną granicę wagi tuczników i obecnie płaci się za 
sztuki cięższe wg cen dla klasy I. 


W trudnej sytuacji w produkcji zwierzęcej w bieżącym roku ogromne 
znaczenie ma umiejętna, dobrze zorganizowana działalność na rzecz mak- 
symalnego wyzwolenia rezerw wzrostu chowu zwierząt w całym rolnie- 
twie. Podejmujemy dalsze działania na rzecz zwiększenia pomocy dla 
najmniejszych gospodarstw, gdzie spadek trzody jest najgłębszy. Należy 
też popierać podejmowane ostatnio przez zakłady przemysłowe inicjatywy 
organizowania przyzakładowego tuczu trzody chlewnej w oparciu o odpa- 
dy ze stołówek pracowniczych, dbając oczywiście o racjonalny charakter 
tych przedsięwzięć. 

Wstępne dane ze styczniowego spisu zwierząt — jeszcze nie wystar- 
czające dla dokonania pełnej analizy — świadczą o stopniowym odradzaniu 
się tendencji wzrostowych w trzodzie chlewnej. Odbudowuje się pogłowie 
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loch i można oczekiwać wiosną tego roku przyrostu prosiąt. O wzroście 
zainteresowania rolników produkcją trzody chlewnej świadczy również 
wysoki poziom cen prosiąt w obrocie sąsiedzkim oraz wzrost krycia macior. 
Stwarza to przesłanki wzrostu produkcji i skupu wieprzowiny na przeło- 
mie roku 1977 i 1978. 

Spis styczniowy zwierząt wykazuje niepokojące zjawisko, jakim jest 
zmniejszenie się stad bydła w gospodarce indywidualnej. Przyczyn tego 
spadku należy szukać w słabszych zbiorach pasz objętościowych dla bydła 
w minionym roku. Stąd szczególnej wagi nabiera sprawa zapewnienia od- 
powiedniej pornocy paszowej rolnikom, a przede wszystkim producentom 
mleka, aby przeciwdziałać spadkowi jego produkcji. 

Wyniki spisu zwierząt w gospodarce uspołecznionej są pomyślne. Gos- 
podarka ta również w tym roku wydatnie zwiększy produkcję mięsa i mle- 
ka, a to dzięki wcześniej poczynionym nakładom inwestycyjnym, zwięk- 
szonym dostawom Środków produkcji, w tym pasz, oraz zapewnieniu za- 
interesowania załóg wzrostem produkcji. 

W gospodarce uspołecznionej zwiększono zadania produkcyjne i zaostrzo- 
no jednocześnie normy zużycia pasz, aby zapobiec ich marnotrawstwu 
wskutek błędów w żywieniu lub w pielęgnacji zwierząt. Szeroko rozwijana 
jest modernizacja budynków, by zwiększyć liczbę stanowisk dla zwie- 
rząt. Niezależnie od rozszerzania umów kooperacyjnych pomiędzy gospo- 
darstwanii uspołecznionymi a rolnikami na produkcję materiału hodowla- 
nego zostaną dokonane wiosną i latem przerzuty prosiąt i cieląt z jednych 
rejonów do drugich, aby w pełni wykorzystać w skali całego kraju 
możliwości produkcyjne. Niezbędne jest pełne zrozumienie i poparcie dla 
tej akcji ze strony władz terenowych. Pomyślnie przebiega realizacja pro- 
gramów rozwoju drobiarstwa, owczarstwa i ryb słodkowodnych. W tym 
roku należy dokonać dodatkowych wysiłków na rzecz przyspieszenia reali- 
zacji tych programów. 


Wykorzystując w maksymalnym stopniu możliwości zwiększenia pro- 
dukcji zwierzęcej w gospodarce uspołecznionej, wszyscy musimy być świa- 
domi tego, że w ostatecznym rachunku na poprawę w skupie mięsa 
w największym stopniu wpływać będzie wzrost produkcji w gospodar- 
stwach indywidualnych. Dlatego też zaopatrzenie tych gospodarstw w pa- 
sze i w węgiel trzeba traktować jako sprawę pierwszorzędnej wagi. Jeśli 
chodzi o węgiel, to dostawcy trzody chlewnej i bydła rzeźnego muszą 
korzystać z absolutnego pierwszeństwa w realizacji swoich uprawnień. 
Niestety, nie wszędzie tak się dzieje i dlatego potrzebna jest pomoc 
naczelników gmin i wojewodów w realizacji tej zasady. 


Doświadczenia ostatniego roku z całą mocą uwidaczniają prawdę, że 
największą stabilność w produkcji mięsa i mleka wykazują gospodarstwa 
wysokotowarowe, a wśród nich specjalistyczne. Najsilniejszym fluktuacjom 
podlega chów zwierząt w gospodarstwach dysponujących szczupłą bazą 
paszową. Nie ograniczając w niczym pomocy dla wszystkich gospodarstw 
zainteresowanych w chowie zwierząt, musimy przyspieszać zwiększanie 
liczby gospodarstw specjalistycznych i zespołów rolników zajmujących się 
produkcją zwierzęcą. Liczba tych gospodarstw przekroczyła już 100 tys., 
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z tego ponad 40 tys. przekroczyło już poziom produkcji uznany jako kry- 
terium specjalizacji. 

Trzeba jednak stwierdzić, że nie we wszystkich województwach docenia 
się możliwości, jakie dla rozwoju produkcji stwarzają gospodarce chłop- 
skiej uchwały rządu o specjalizacji i kooperacji w rolnictwie. Obok woje- 
wództw bardzo aktywnie pracujących na tym polu są również i takie, które 
zrobiły bardzo mało. Władze terenowe dysponują wszelkimi uprawnie- 
niami i możliwościami dla stymulowania rozwoju specjalizacji i kooperacji 
w gospodarce chłopskiej. Koncentrując na ten cel potrzebne maszyny, 
materiały budowlane i pomoc instruktorską, można w stosunkowo krót- 
kim czasie zwiększyć liczbę wysokotowarowych gospodarstw specjalistycz- 
nych, w tym przede wszystkim w zakresie produkcji zwierzęcej. 


Główną przyczyną naszych trudności w produkcji zwierzęcej jest niedo- 
statek pasz własnych. Dlatego z największą uwagą trzeba podchodzić do 
zwiększenia produkcji pasz, polepszenia ich konserwacji i efektywnego 
spasania. Zasoby paszowe będzie zwiększać przechodzenie na trzykośne 
użytkowanie lepszych łąk, rozszerzanie zasiewów kukurydzy, buraków 
półcukrowych i roślin wysokobiałkowych. Przyspieszenie budowy silo- 
sów, suszarń i linii przetwórstwa słomy powinno zmniejszyć straty 
w przechowywaniu i konserwacji pasz. Właściwe racjonowanie pasz, po- 
prawa warunków zoohigienicznych i zdrowotności zwierząt jest najlepszą 
drogą do zwiększania produkcji z posiadanych zasobów paszowych. 
W każdej z tych spraw mają bardzo wiele do zrobienia sami rolnicy 
i pracownicy rolnictwa, administracja terenowa i kółka rolnicze, wszystkie 
instytucje i organizacje działające w rolnictwie i na rzecz rolnictwa. 


Towarzysze! Nadmierny odpływ młodzieży z rolnictwa do innych zawo- 
dów i postępujący proces starzenia się ludności pociąga za sobą zanikanie 
części gospodarstw chłopskich i stwarza konieczność przejmowania ziemi 
przez innych użytkowników. Proces ten przybiera obecnie na sile wskutek 
osiągnięcia wieku emerytalnego przez bardzo liczną grupę rolników. 


Polityka rolna naszej partii uwzględnia to zjawisko i stwarza możli- 
wości koncentracji ziemi i poprawy struktury rolnej bez strat dla produk- 
cji rolnej. Zapewniliśmy warunki do przejmowania ziemi tam, gdzie 
to iest możliwe przez gospodarstwa uspołecznione. Stworzyliśmy także za- 
chęty do przejmowania ziemi dla gospodarstw chłopskich, które chcą 
zwiększać swój obszar i rozszerzać produkcję. Gospodarstwa te mogą brać 
w dzierżawę lub nabywać grunty z Państwowego Funduszu Ziemi. Po- 
pieramy również obrót ziemi między rolnikami. Chodzi bowiem o to, by 
każdy, kto może przyczynić się do właściwego zagospodarowania grun- 
tów, mógł w tym uczestniczyć i zwiększać produkcję towarową, tak 
potrzebną społeczeństwu. Chodzi też o to. aby tworzyć stabilne warunki 
rozwoju gospodarstw, wpływać na pozostawanie w rolnictwie ludzi mło- 
dych, lepiej przygotowanych do pracy, o większych aspiracjach życiowych. 

Z tych też przyczyn jesteśmy żywotnie zainteresowani tym, aby przej- 
mowana ziemia była szybko zagospodarowywana i dawała produkcję 
wyższą aniżeli u poprzednich użytkowników. Jest to kryterium podstawo- 
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we, według którego trzeba oceniać zasadność szczegółowych decyzji w gos- 
podarce ziemią. | | 

Nie jest prawdą, że brak u nas rolników, którzy chcieliby powiększać 
swoje gospodarstwa i produkcję rolną. Wszelkie badania przeprowadzone 
na wsi potwierdzają, że duży odsetek dobrych gospodarstw, inwestujących 
i rozwijających hodowlę, poszukuje możliwości powiększenia obszaru grun- 
tów dla zwiększenia produkcji pasz. Rolnicy ci napotykają jednak często 
sztucznie tworzone przeszkody, które zmuszają ich wprost do rezygnacji 
z zakupu ziemi. 

Trzeba jednoznacznie stwierdzić, że w części gmin błędnie interpretuje 
się i źle realizuje politykę partii w sferze gospodarki ziemią. Winę za ten 
stan ponoszą również Ministerstwo Rolnictwa i wojewodowie, gdyż widocz- 
nie za słaby jest kontakt i niewystarczająca praca z aparatem odpo- 
wiedzialnym za gospodarkę ziemią. W najbliższym czasie należy wszech- 
stronnie ocenić w gminach, w województwach i na szczeblu centralnym 
przecieg zagospodarowania ziemi, uwzględniając regionalne różnice w 
strukturze agrarnej. Konieczne jest pełne zaangażowanie się do tej spra- 
wy organizacji i instancji partyjnych. 

Perządkując działania w sprawach gospodarki ziemią, należy w szer- 
szym zakresie wykorzystać możliwości placówek Banku Gospodarki Żyw- 
nościowej, wzmocnić i ulepszyć działalność służb geodezyjnych rolnic- 
twa w gminach i województwach, aby przyspieszyć intensywne wyko- 
rzystanie przejmowanej ziemi u wszystkich użytkowników. 


Tererrowe organy administracji państwowej powinny dokonać oceny 
realizacji ustawy o ochronie użytków rolnych i zapewnić bardziej ry- 
gorystyczne wykonywanie zawartych w niej postanowień. Należy również 
przyspieszyć rekultywację użytków rolnych, zdewastowanych przez eks- 
ploutację przemysłową, bądź zakrzaczonych wskutek dłuższego nieużytko- 
wania. Pilnym zadaniem jest pełne zagospodarowanie, wiosną tego roku, 
gruntów cdłogujących bądź źle użytkowanych. 

W gospodarce ziemią tkwią wielkie rezerwy naszego rolnictwa. Nie 
stać nas na te aby wskutek nie przemyślanych decyzji w sprawach 
ziemi, podważać zaufanie rolników do polityki partii, osłabiać jej wiary- 
godność w opinii ludności wsi. Trzeba razem z rolnikami prowadzić pra- 
cę nad lepszyn, zagospodarowaniem ziemi i nad przemianami rolnictwa, 
wspierać procesy koncentracji ziemi, wykorzystując wszystkie stworzone 
przez państwo możliwości. 


Towarzysze! Na rozwój rolnictwa państwo przeznaczy w tym pięcioleciu 
około 602 mld zł. Środki te są niezbędne na dalsze powiększenie terenów 
zmeliorowanych, rozwój budownictwa inwentarskiego w gospodarce uspo- 
łecznionej i chłopskiej, poprawę wyposażenia rolnictwa w maszyny i urzą- 
dzenia techniczne oraz na poprawę warunków życia ludności rolniczej, 
a w tym głównie na rozwój budownictwa mieszkaniowego. 


W 1976 r. rolnictwo wykonało swoje podstawowe zadania inwestycyjne 
określone w narodowym planie społeczno-gospodarczym, ale nie wyko- 
rzystało w pełni możliwości ponadplanowego zwiększenia rozmiarów inwe- 
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stycji inwentarskich. Główną tego przyczyną był brak i nierytmiczne 
dostawy materiałów budowlanych, w tym cementu, armatury i rur. Skutki 
braku materiałów najbardziej odczuły grupy remontowo-budowlane pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, wykonujące inwestycje modernizacyjne. 


Wykonany został plan melioracji. Obszar zmeliorowanych użytków 
rolnych powiększył się w 1976 r. o 190 tys. ha. W ubiegłym roku oddano 
do użytku w gospodarce uspołecznionej 36 tys. izb mieszkalnych, 440 
tys. stanowisk dla trzody chlewnej, 280 tys. stanowisk dla bydła, w tym 
48 tys. dla krów oraz 150 tys. stanowisk dla owiec. W gospodarce 
indywidualnej oddano do użytku budynki produkcyjne o powierzchni 
6,3 mln m$. 

W 1977 r. rolnictwo uspołecznione powinno dla odtworzenia zużytej 
substancji i dalszego wzrostu produkcji wybudować 44 tys. izb miesz- 
kalnych, 438 tys. stanowisk dla trzody chlewnej, 299 tys. stanowisk dla 
bydła, w tym 50 tys. stanowisk dla krów i 161 tys. stanowisk dla 
owiec. Ponad 40 proc. nowych stanowisk dla zwierząt, to stanowiska 
w fermach typu przemysłowego. Ten typ budownictwa będzie szybko roz- 
wijany w bieżącym pięcioleciu. 

W bieżącym roku będzie zmeliorowanych 175 tys. ha gruntów. Zostanie 
oddanych do użytku 66 ha szklarni, 63 zakłady paszowe i 200 linii do 
przetwórstwa słomy na paszę. W gospodarce indywidualnej zostaną zbudo- 
wane budynki inwentarskie o powierzchni co najmniej 6,1 mln m*. 

Łączne nakłady inwestycyjne na rolnictwo przewidziane planem na 
1977 r. wyniosą 112 mld zł. Inwestycje te mogą być zwiększone na dodat- 
kowe budownictwo inwentarskie i prace melioracyjne oraz na rozwój 
bazy gospodarki paszowej. Komisja Planowania podjęła dodatkowe decyzje 
pozwalające wcześniej podjąć realizację inwestycji w ramach uprawnień 
do ich przekroczen. 

Duże znaczenie dla rozwoju produkcji rolnej ma dalsze rozszerzanie 
budownictwa produkcyjnego w gospodarstwach indywidualnych. Obo- 
wiązkiem administracji terenowej jest zapewnienie rolnikom wszechstron- 
nej pomocy w załatwianiu wszystkich spraw związanych z budową obiek- 
tów gospodarczych. Z myślą o rozwoju budownictwa w gospodarstwach 
indywidualnych zmieniono zestaw projektów typowych, zwiększając udział 
projektów na większe budynki inwentarskie, w tym na budynki inwentar- 
skie dla gospodarstw specjalistycznych i zespołów rolników. Zapoczątko- 
wano również wprowadzanie do tych gospodarstw budownictwa prefabry- 
kowanego, segmentowego, dostosowanego do możliwości realizacyjnych 
grup budowlanych spółdzielni kółek rolniczych. Niezwykle ważną sprawą 
jest zatem szybsze niż dotychczas rozwijanie usług budowlanych dla 
gospodarstw chłopskich. 

Przed budownictwem rolniczym stoi zadanie dalszego doskonalenia 
projektów pod kątem poprawy ich użyteczności i potanienia stanowisk 
dla zwierząt, coraz lepszego rozwiązywania spraw mechanizacji i gospo- 
darki ściekowej. Niezbędne jest dalsze zwiększenie mocy przerobowych 
budownictwa rolniczego, głównie przez jego lepsze usprzętowienie. Ko- 
nieczność modernizacji istniejących i przejmowanych budynków wymaga 
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dalszego umacniania technicznego i organizacyjnego grup remontowo- 
-budowlanych w gospodarstwach uspołecznionych. 


Budownictwo rolnicze jest pod stałym naciskiem, aby przyjmowało 
do realizacji zadania spoza rolnictwa. Sytuacja wygląda tak, że obecny 
potencjał wykonawczy tego budownictwa nie zabezpiecza w pełni realiza- 
cji zadań inwestycyjnych rolnictwa. Angażowanie go do innych zadań 
może odbywać się zatem tylko kosztem inwestycji rolniczych, co byłoby 
niedopuszczalnym błędem. 


Sprawą zasadniczą dla pomyślnej realizacji zadań budownictwa rolni- 
czego jest pokrycie ilościowe jego potrzeb materiałowych i zapewnienie 
rytmiczności dostaw materiałów budowlanych. Rząd podejmuje w tej 
sprawie potrzebne działania. 


Będziemy nadal doskonalić organizację budownictwa rolniczego, aby 
przez lepsze kierowanie i kontrolę usprawniać gospodarkę materiałami 
i sprzętem, zapewniać wzrost wydajności pracy. 


Towarzysze! W rozwoju produkcji rolnej i unowocześnianiu naszego 
rolnictwa ogromną rolę spełniają resorty zaopatrujące rolnictwo w przemy- 
słowe środki produkcji. Zadania produkcyjne w tym względzie ujęte 
w planie na 1977 r. powinny być traktowane jako minimalne. Potrzebny 
jest maksymalny wysiłek na rzecz zwiększenia ponadplanowej produkcji 
oczekiwanych przez rolnictwo środków produkcji. Poprawa zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji mieć będzie ogromny wpływ na zwiększanie 
produkcji rolnej. 


W narodowym planie społeczno-gospodarczym na rok bieżący prze- 
widziano wzrost dostaw materiałów budowlanych dla rolnictwa. Podaż 
materiałów ściennych zwiększy się o ok. 12 proc., cementu o ponad 17 
proc., wyrobów hutniczych o blisko 9 proc. Dostawy maszyn rolniczych 
dla rolnictwa zostaną zwiększone o 8,9 proc. Dostawy nawozów pod zbiory 
1977 r. powinny wzrosnąć o 3,8 proc. | 


Zadaniem władz terenowych jest zapewnienie właściwego rozdziału 
dostarczanych na ich teren środków produkcji, zgodnie z zasadą zaopatry- 
wania w pierwszej kolejności gospodarstw kontraktujących płody rolne, 
powiększających swój obszar i podejmujących budownictwo inwentarskie 
związane między innymi z przechodzeniem na specjalizację. 


Towarzysze! W bieżącym roku rolnictwo powinno dostarczyć gospodarce 
narodowej 2.220 tys. ton mięsa, 9,2 mld litrów mleka, 5.500 tys. ton 
zboża, 18.500 tys. ton buraków cukrowych, 860 tys. ton nasion roślin olei- 
stych, 6.400 tys. ton ziemniaków, 2.420 tys. ton owoców i warzyw oraz 
poważnej ilości innych produktów. Taki rozmiar skupu zapewnia, paza 
mięsem, poprawę na rynku artykułów żywnościowych. 

Zapewnienie sprawnego przebiegu skupu, transportu, zmagazynowania 
i przetworzenia surowców rolniczych jest zadaniem pierwszorzędnej wagi 
dla wszystkich organizacji gospodarczych uczestniczących w tej działal- 
ności. 
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Podstawowa masa produktów rolnych będzie skupowana w ramach kon- 
traktacji, która stanowi główne ogniwo łączące gospodarkę indywidualną 
z planową gospodarką państwa. Poprzez kontraktację państwo gromadzi do 
przetwórstwa i na zaopatrzenie rynku blisko 90 proc. produkcji towa- 
rowej rolnictwa indywidualnego. 


Poprzez system cen rolnych i kontraktację państwo oddziałuje na 
strukturę zasiewów i produkcji rolnej, a wiążąc zaopatrzenie w środki 
produkcji i świadczenie usług oraz instruktaż z kontraktacją wpływa na 
poziom intensyfikacji produkcji i kultury rolnej. Dlatego też ważnym za- 
daniem jest dalsze doskonalenie i upowszechnianie systemu kontraktacji, 
rozszerzanie go na wszystkie ważniejsze produkty rolne oraz stopniowe 
przechodzenie na kontraktację długoletnią w powiązaniu z gminnym pla- 
nem produkcji rolnej. 


Doskonaląc system kontraktacji, trzeba jednocześnie ulepszać organiza- 
cję szupu produktów rolnych, aby do niezbędnego minimum ograniczyć 
straty czasu rolników na punktach skupu. Należy stopniowo wprowadzać 
bezpośredni odbiór z gospodarstw większych ilości produktów, łącząc to 
z dostawą środków produkcji. W pierwszej kolejności należy to zapewnić 
gospodarstwom specjalistycznym i wysokotowarowym oraz zespołom rolni- 
ków. 

Doskonalenie skupu, transportu i przetwórstwa surowców rolniczych 
powinno zmierzać do ograniczenia strat i pełnego zagospodarowania do- 
starczonej do skupu masy płodów rolnych. Wymaga to dalszej rozbudowy 
i modernizacji bazy skupu, a więc punktów odbioru produktów, magazy- 
nów, transportu oraz zakładów przetwórczych. Szczególne znaczenie dla 
usprawnienia obrotu rolnego ma mechanizacja prac za- i wyładunkowych. 


Na służbach surowcowych organizacji kontraktacyjnych oraz na pra- 
cownikach skupu spoczywa wielka odpowiedzialność za realizację posta- 
wionych im zadań, za sprawną pomoc i obsługę producentów rolnych 
Ogromna większość tych pracowników w sposób właściwy i rzetelny 
wywiązuje się ze swych obowiązków. Z tym większą surowością należy 
eliminować z pracy w instytucjach skupu ludzi nieuczciwych, którzy 
szkodzą gospodarce i zakłócają stosunki państwa z rolnikami. 


Towarzysze! Charakterystyczną cechą naszego rolnictwa jest bardzo 
duże terytorialne zróżnicowanie zarówno pod względem warunków natu- 
ralnych, jak i struktury agrarnej oraz poziomu kultury rolnej. Wynika 
stąd szczególnie wysoka odpowiedzialność terenowych organów admini- 
stracji państwowej za właściwy rozwój rolnictwa na ich terenie, odpowie- 
dzialność za zgodną z polityką rolną partii działalność praktyczną na rzecz 
rozwoju produkcji rolnej i przemian społecznych na wsi. Zadaniem admi- 
nistracji jest zapewnienie pełnej realizacji zadań wynikających z uchwał 
i wytycznych rządu w sprawach rolnictwa oraz stała troska o należyte 
wykorzystanie środków przeznaczanych na jego rozwój. Podjęte w ostat- 
nich latach decvzje w sprawach rolnictwa stwarzają dla wszystkich gmin 
i województw szerokie możliwości działania na rzecz modernizacji i rozwo- 
ju produkcji rolnej. Najwięcej skorzystają z nich te jednostki administra- 
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cyjne, które potrafią dobrze pracować z rolnikami. A więc dobrze zapozna- 
ją ich z możliwościami, jakie stwarzają uchwały rządu i aktywnie poma- 
gaią im w zwiększeniu produkcji. Ilustracją tego może być uchwała rządu 
o specjalizacji i kooperacji w rolnictwie wprowadzająca bardzo korzystne 
ulgi inwestycyjne dla gospodarstw chłopskich. Z tych możliwości, jakie 
daje uchwała, skorzysta najwięcej wieś i rolnictwo w tych gminach, gdzie 
naczelnik gminy i służba rolna potrafią skutecznie organizować gospodar- 
stwa specjalistyczne, zespoły rolników i kooperację rolników z gospodar- . 
ką uspołecznioną, gdzie potrafią należycie wspierać tę pracę organizator- 
ską znajdującymi się w ich dyspozycji maszynami rolniczymi, materiałami 
budowlanymi i innymi środkami produkcji. Podobnie sprawa wygląda 
z gospodarką ziemią, Gmina, w której ziemia jest szybko i właściwie za- 
gospodarowywana, osiąga postępy w produkcji rolnej i duże korzyści 
dla swych rolników. W gminach. gdzie ziemia odłoguje wyczekując na 
użytkowników, tracą wszyscy, a najwięcej państwo, gdyż nie uzyskuje 
oczekiwanej produkcji. Niestety, spotyka się jeszcze w ogniwach admi- 
nistracji terenowej ludzi, którzy nie rozumieją w pełni zasad polityki 
rolnej, opieszale realizują uchwały rządu, a swoim postępowaniem znie- 
chęcają rolników, zamiast ich pozyskiwać dla zwiększania produkcji rol- 
nej w swoich gospodarstwach. 

Z tym większą uwagą trzeba odnieść się do opracowywanych obecnie 
wojewódzkich i gminnych planów wzrostu produkcji rolnej. Plany te po- 
winny zawierać konkretne i realne zadania, wynikające z rzeczywistych 
możliwości rolnictwa gminy, posiadanych środków produkcji, z realizacji 
kontraktacji i konkretnych przedsięwzięć na rzecz modernizacji rolnic- 
twa. Racjonalna gospodarka ziemią powinna być jedną z ważnych części 
tego planu. Wszystkie organizacje rolnicze i działające na rzecz rolnictwa 
w gminie powinny wspólnie w ramach planu gminnego realizować zadania 
wzrostu produkcji rolnej. 

Miarą skuteczności wszelkich działań gminy trzeba uczynić wzrost pro- 
dukcji towarowej rolnictwa. W tym duchu zmodyfikujemy system wyvna- 
grodzeń naczelników gmin i służb rolnych, aby zwiększyć ich zaintereso- 
wanie roźwciem produkcji rolnej i skupem produktów. 

Nieodłączną częścią terenowych planów rozwoju rolnictwa powinno być 
kształcenie młodzieży w zawodach rolniczych i dokształcanie czynnych 
zawodowo rolników i pracowników rolnictwa. Wzrost kwalifikacji zawo- 
dowych i kultury rolnej jest nieodzownym warunkiem szybszych postę- 
pów w rolnictwie obecnie i w dalszej perspektywie. Dało temu wvwraz 
Biuro Polityczne KC PZPR akceptując rządowy program kształcenia kadr 
dla rolnictwa. Szkolnictwo rolnicze średnie i wyższe, zgodnie z zalecenia- 
mi programu, zwiększyło nabór młodzieży do szkół. Stoi przed nami zada- 
nie wydatnego rozszerzenia i udoskonalenia kształcenia zawodowego rol- 
ników bez odrywania ich od pracy. Kształcenie kursowe na tytuły kwalifi- 
kacyjne powinno mieć taki zasięg, aby brak tych tytułów nie stanowił 
przeszkody w przejmowaniu i powiększaniu gospodarstw, co obecnie czę- 
sto ma miejsce. 

Terenowe organy administracji państwowej tym więcej osiągną w rol- 
nictwie, im silniejsza będzie ich więź z rolnikami i ich organizacjami 
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społeczno-zawodowymi, w tym przede wszystkim z najbardziej masową 
organizacją, jaką są kółka rolnicze. W działalności organizatorskiej wśród 
rolników, w rozwijaniu inicjatyw społeczno-produkcyjnych wielką rolę 
mają do spełnienia gminne rady narodowe, które powinny rozpatrywać 
plany rozwoju produkcji rolnej w gminach i aktywnie uczestniczyć w ich 
realizacji. 

Wyniki zeszłorocznego przeglądu gmin zyskały pozytywną ocenę. Doko- 
nując w trakcie przeglądu oceny stanu rolnictwa i działalności gmin, wydo- 
byto problemy wymagające pilnego załatwienia. Zgodnie z decyzją Biura 
Politycznego KC PZPR w tym roku, wczesną wiosną, zostanie powtórzony 
powszechny przegląd gmin. W przeglądzie tym należy zwrócić szczególną 
uwagę na sprawy rolnictwa, na realizację zadań wzrostu produkcji rolnej, 
w tym zadań w zakresie odbudowy pogłowia zwierząt i gospodarki ziemią. 
W trakcie przeglądu trzeba też rzetelnie ocenić realizację wniosków 
z roku ubiegłego. 


Trzeba też powrócić do tradycyjnego w niektórych częściach kraju 
społecznego przeglądu pól w okresie wegetacji oraz oceny hodowli zwie- 
rząt. Tego rodzaju przeglądy, dokonywane przy udziale wszystkich rolni- 
ków danej wsi, w obecności instruktora rolnego, powinny stać się okazją 
do wymieny doświadczeń i eliminacji z praktyki najczęściej powtarzają- 
cych się błędów w agrotechnice czy chowie zwierząt. 


Duże i odpowiedzialne zadania, jakie stoją przed nami w rolnictwie. 
wymagają posiadania na wszystkich szczeblach administracji i organizacji 
gospodarczych konkretnych planów realizacyjnych postanowień dzisiej- 
szego posiedzenia KC. Ministerstwo taki plan opracuje i dopilnuje, aby 
wojewódzkie i gminne urzędy oraz organizacje gospodarcze takie plany 
opracowały i konsekwentnie je realizowały. Pragnę zwrócić się do sekre- 
tarzy KW i wojewodów o pomoc i współpracę w tych sprawach. 


Towarzysze! Realizacja zadań wzrostu produkcji rolnej i dalszego roz- 
woju rolnictwa ma decydujace znaczenie dla poprawy zaopatrzenia lud- 
ności w żywność. Biuro Polityczne KC PZPR wnosi tę problematykę 
pod obrady Komitetu Centralnego, aby zagadnienia rozwoju rolnictwa 
postawić przed całą partią, przed jej wszystkimi organizacjami, przed 
wszystkimi ludźmi pracy. Stoimy bowiem w rolnictwie przed problemami, 
których pomyślne rozwiązanie wymaga aktywnego udziału całej partii, 
wszystkich jej instancji i organizacji. 

Polityka rolna naszej partii, wypracowana wespół z ZSL, sprawdza się 
w życiu i uzyskuje poparcie milionów ludzi pracujących w rolnictwie. 
Obecnie chodzi o to, aby w oparciu o uchwały VI Plenum KC zwiększoną 
aktywnością, rzetelną i wydajną pracą wszyscy rolnicy i pracownicy 
rolnictwa, załogi zakładów produkujących dla rolnictwa i przetwarza- 
jących płody rolne, pracownicy administracji i instytucji działających na 
rzecz rolnictwa pomogli w realizacji słusznej — służącej ludziom pracy 
— polityki naszej partii. Aktywna praca nad urzeczywistnieniem polityki 
rolnej partii — oto w czym wyraża się dzisiaj zasada sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. | | a | 
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O powodzeniu polityki rolnej partii decydować będą w dużej mierze 
instancje i organizacje partyjne działające na wsi, ich zdolność i umie- 
jętność pracy z rolnikami. Ścisła więź z rolnikami będzie istotnym czyn- 
nikiem sprzyjającym mobilizacji wszystkich sił społecznych na rzecz 
postępu w produkcji rolnej i w życiu społecznym wsi. Organizacje 
partyjne powinny upowszechniać znajomość polityki rolnej na wsi, wspól- 
nie z kołami ZSL wyjaśniając ją rolnikom, organizując ich do wcielania 
w życie nakreślonego przez partię programu rozwoju rolnictwa. 


Instancje i organizacje partyjne powinny doskonalić treści, styl i metody 
pracy politycznej. Jednym z warunków podniesienia skuteczności pracy 
partyjnej jest odpowiednie różnicowanie oraz konkretyzacja treści i form 
oddziaływania w poszczególnych środowiskach, wśród rolników indywi- 
dualnych, członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych, pracowników 
przedsiębiorstw państwowej gospodarki rolnej, służby rolnej oraz pra- 
cowników wszystkich instytucji obsługujących rolnictwo. Naczelnym 
zadaniem naszych instancji i organizacji jest organizowanie wykonania 
uchwał oraz kontrola zgodności postępowania wszystkich ogniw władz ad- 
ministracyjnych i władz organizacji społeczno-gospodarczych z linią naszej 
partii w sprawach rolnych. W tej działalności powinniśmy w szerokiej 
skali korzystać z zaangażowania wszystkich ogniw samorządu wiejskiego, 
z pomocy licznych kręgów działaczy społecznych i samorządowych. 


Jednym z ważnych zadań na dziś i na przyszłość jest stała troska 
o umocnienie sił partii na wsi. W 37 tys. podstawowych organizacji 
partyjnych działających na terenie wiejskim zorganizowanych jest 650 
tys. członków i kandydatów partii. W 1976 r. wstąpiło do partii ponad 18 
tys. rolników. W dalszym ciągu należy rozbudowywać szeregi partyjne na 
wsi, przywiązując szczególną wagę do przyjmowania w nasze szeregi doj- 
rzałych politycznie i wyróżniających się wynikami produkcyjnymi rolni- 
ków i robotników rolnych oraz specjalistów rolnictwa. Szczególnie duże 
zainteresowanie okazywać trzeba przyjmowaniu do partii ludzi młodych, 
a w tym wyróżniających się członków ZSMP. 

Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej powinien z całym rozma- 
chem ideowym i organizacyjnym rozwijać działalność wychowawczą 
wśród młodzieży wiejskiej. Szczególnie cenne w jego działalności będzie 
wpływanie na młodzież, aby wybierała pracę w rolnictwie i wysoko sobie 
ceniła zdobywanie kwalifikacji rolniczych we wszystkich dostępnych 
formach kształcenia zawodowego. ZSMP będzie mógł to osiągnąć w skali 
masowej, jeśli ze sprawą zdobywania kwalifikacji rolniczych połączy 
naturalne dążenie młodzieży do ulepszania i unowocześniania swego środo- 
wiska, a więc rolnictwa i wsi. Przed młodymi mieszkańcami wsi otwieramy 
szerokie możliwości udziału w postępie i socjalistycznej przebudowie 
rolnictwa. 

Z powodzeniem działają na wsi kółka rolnicze i koła gospodyń wiej- 
skich. Powołanie do życia spółdzielni kółek rolniczych zwiększyło możli- 
wości tej społeczno-samorządowej organizacji i jej działalności na rzecz 
podnoszenia kultury rolnej, specjalizacji produkcji, upowszechniania no- 
wych odmian roślin i doskonalenia wartości produkcyjnej zwierząt. 
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Specjalizacja gospodarstw i rozwój kooperacji w rolnictwie otwierają 
przed kółkami rolniczymi i zrzeszeniami branżowymi nowe możliwości 
pracy i nowe potrzeby. Władze kółek rolniczych muszą większą uwagę 
przywiązywać do pobudzenia aktywności wiejskich kółek rolniczych jako 
ośrodków wnoszenia postępu rolniczego do gospodarstw. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych powinny być rozwijane różne for- 
my pożytecznej współpracy gmin i zakładów przemysłowych w rozwiązy- 
waniu wspólnym wysiłkiem problemów gospodarczych, socjalnych i kul- 
turalnych. Zacieśnienie bezpośredniej więzi pomiędzy miastem i wsią, za- 
kładami przemysłowymi i gminami służyć powinno umacnianiu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego oraz pogłębianiu współodpowiedzialności całego 
społeczeństwa za rozwój rolnictwa. Leży to w interesie mieszkańców miast, 
wsi i całego narodu. 

VI plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR wytyczy zadania 
rolnictwa na 1977 r. i lata najbliższe oraz zadania partii w ich realizacji. 
Pomyślna realizacja tych zadań ma kluczowe znaczenie dla naszej partii, 
dla powodzenia wytyczonych przez partię planów rozwoju socjalistycznej 
Polski. Ma to decydujące znaczenie dla pomyślnej realizacji programu bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Uchwała VI Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR przyjmuje wystąpienie I sekretarza KC PZPR 
towarzysza Edwarda Gierka i referat o zadaniach w dziedzinie produkcji 
roślinnej i zwierzęcej oraz lepszego wykorzystania rezerw gospodarki ro|l- 
nej, jako wytyczne do pracy wszystkich instancji, organizacji i członków 
partil. 

Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi opracowanie projektów ustaw 
o funduszu emerytalnym dla rolników oraz o systemie kontraktacji i przed- 
łożenie tych projektów po konsultacji w terenie Sejmowi PRL. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkich członków PZPR do dogłęb- 
nego zapoznania się z dokumentami VI Plenum, a w szczególności z wy- 
stąpieniem tow. Edwarda Gierka, oraz do aktywnego upowszechniania i wy- 
jaśniania zasad polityki rolnej partii w całym społeczeństwie. 

Komitety wojewódzkie PZPR oraz wszystkie instancje i organizacje 
partyjne działające na wsi, w państwowych przedsiębiorstwach rolnych, 
rolniczych spółdzielniach produkcyjnych oraz w instytucjach i przedsię- 
biorstwach obsługi rolnictwa, przemyśle rolno-spożywczym, jednostkach 
pracujących dla potrzeb rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej po- 
winny rozwinąć szeroką działalność polityczną, ideowo-wychowawczą i or- 
ganizatorską w celu mobilizacji rolników i załóg pracowniczych do pełnej 
realizacji ustalonych na VI Plenum zadań. W szczególności niezbędne jest 
zapewnienie należytego przeprowadzenia wszystkich tegorocznych prac 
sv rolnictwie, zwiększenie pogłowia zwierząt, osiągnięcie poprawy w gospo- 
darce ziemią i lepsze wykorzystanie rezerw gospodarki rolnej. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca się 
do wszystkich członków partii, członków Zjednoczonego Stronnictwa Lu- 
dowego, członków ZSMP oraz do całej społeczności wiejskiej — rolników, 
członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych, pracow- 
ników PGR, spółdzielczości wiejskiej, pracowników nauki, inżynierów i te- 
chników, pracowników sfery usług dla rolnictwa i przemysłu rolno-spo- 
żywczego oraz członków organizacji społecznych — do wszystkich, których 
praca ma wpływ na rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej, aby jesz- 
cze aktywniej uczestniczyli w tworzeniu warunków wzrostu produkcji rol- 
niczej. | 

Wysoka aktywność społeczności wiejskiej i ogółu ludzi pracy w realiza- 
cji wytyczonego na VI Plenum programu i konsekwentne wcielanie go 
w życie zapewni dalszą poprawę warunków życia narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 21 stycznia 1977 r. 


Nowe Drogi — 3 


Nad realizacją programu VII Zjazdu 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Weszliśmy w 1977 rok pod znakiem postanowień V Plenum KC PZPR, 
mobilizacji energii społecznej do sprawnego i efektywnego przeprowadze- 
nia przegrupowania sił i środków, od czego w zmienionych pod istotnymi 
względami warunkach rozwoju kraju zależy pełna realizacja programu VII 
Zjazdu. Na tych właśnie zadaniach koncentrujemy wysiłek intelektualny 
i propagandowy oraz działalność ideowo-wychowawczą w szeregach partii 
i w społeczeństwie*). 


Korekta zainicjowana na V Plenum nie jest, jak próbują imputować 
nasi przeciwnicy, odejściem od strategii VI i VII Zjazdu, lecz oznacza 
jej kontynuację. Służy ona utrwalaniu i pomnażaniu osiągnięć, które 
przyniosły lata 1971—1976 oraz przezwyciężeniu trudności, jakie nie mogą 
nie towarzyszyć zamierzeniom na tak wielką jak obecnie skalę. 


Skala i wszechstronność rozwoju kraju w obecnej dekadzie odpowiadają 
fazie budownictwa socjalistycznego, o której tow. Edward Gierek powie- 
dział z trybuny VII Zjazdu: „Mamy prawo stwierdzić, iż w zasadzie 
zbudowaliśmy w naszym kraju podstawy socjalizmu i utrwaliliśmy jego 
społeczno-ekonomiczną i polityczną strukturę, Współczesna Polska należy 
do tych krajów, w których — mówiąc słowami Marksa — socjalizm 
uzyskał już własną, trwałą podstawę”. 


Twórczą, ambitną odpowiedzią na powstałe dzięki temu możliwości 
i potrzeby społeczno-gospodarczego rozwoju kraju jest jednolita w głów- 
nych treściach strategia na okres dziesięcioletni. VII Zjazd PZPR pod- 
sumował osiągnięcia i problemy pierwszego etapu realizacji tej strategii, 
dokonał jej rozwinięcia i konkretyzacji na następne pięciolecie. 


W pracy ideowo-wychowawczej upowszechniamy prawdę o tym, że za- 
sadniczym celem programu partii jest stała i odczuwalna poprawa byto- 
wych, socjalnych i kulturalnych warunków życia społeczeństwa. Mocną 
podstawę materialną osiągania sformułowanych celów społecznych tworzyć 
może jedynie coraz wyższy poziom rozwoju sił wytwórczych i efektywne 
ich unowocześnianie. Dialektyczna współzależność między rozwojem eko- 


*) W powyższym artykule wykorzystane zostały obszerne fragmenty wystąpienia 


autora na międzynarodowym spotkaniu w Sofii, poświęconym realizacji uchwał ostat- 


nich zjazdów bratnich partii krajów wspólnoty socjalistycznej. 
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nomicznym i społecznym, które łącznie decydują o tempie dalszych 
przemian socjalistycznych, znajduje wyraz w dążeniu do ciągłego integro- 
wania celów społecznych i zadań gospodarczych, w przezwyciężaniu 
zarówno postaw technokratycznych, które traktują wzrost gospodarczy 
jako cel sam w sobie, jak i w przeciwstawianiu się wygórowanym postu- 
latom konsumpcyjnym, na których zaspokojenie brakuje jeszcze środków 
i możliwości. 

Mówiąc otwarcie o trudnościach i napięciach występujących w szybkim 
rozwoju kraju, ujmujemy je we właściwych proporcjach do wielkich doko- 
nań tego okresu. Osiągnięty w minionym pięcioleciu wzrost dochodu naro- 
dowego wyniósł 62 proc., a jego roczne tempo wzrostu ok. 10 proc. 
W uchwale VI Zjazdu przewidywany wzrost dochodu narodowego miał 
wynieść ok. 38—39 proc. Tak znaczne przyspieszenie stało się efektem 
przekroczenia planów produkcji w niemal wszystkich gałęziach gospodarki. 
Mamy prawo do satysfakcji z faktu, że przy wysokich wskaźnikach 
wzrostu płac realnych i konsumpcji nie „przejadamy” dochodu narodo- 
wego i kredytów, że dbając o dziś, po gospodarsku myślimy o jutrze. 
Świadczy o tym znacznie rozszerzony w stosunku do planowanego i prze- 
kroczony program inwestycyjny. Wielkość inwestycji prawie dwukrotnie 
przewyższyła poziom pięciolatki 1966—1970, a ponad połowa środków 
trwałych w przemyśle pochodzi obecnie z pięciolatki 1971—1975. Wzrost 
produkcji przemysłowej wyniósł 73 proc. wobec planowanego 48—50 proc. 


Odnosząc się krytycznie do słabości rolnictwa, trzeźwo oceniamy korzyst- 
ne zmiany, które zaszły w nim w latach 1971—1975. Obierając kurs na 
wzrost produkcji rolnej i rozwój całego kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej, państwo w myśl postanowień IV i VI Plenum KC PZPR 
wspiera intensyfikację produkcji roślinnej i zwierzęcej we wszystkich sek- 
torach, umacnia i różnicuje system zachęt do zwiększania produkcji towa- 
rowej, rozwija socjalistyczne formy gospodarowania w rolnictwie i pogłę- 
bia związki sektora socjalistycznego z gospodarką indywidualną. Realiza- 
cja tych podstawowych zadań wynikających z perspektywy budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego ma charakter złożony. Zadania 
te wymagają wyjaśniania, przezwyciężania zarówno defensywności, jak 
1 uproszczeń. 


Dynamicznie rozwijał się polski handel zagraniczny, nastąpił znaczny 
rozwój współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z zagranicą. 
W zagranicznych stosunkach ekonomicznych Polski decydujące znaczenie 
ma i mieć będzie współpraca z krajami socjalistycznymi, udział naszego 
kraju w realizacji kompleksowego programu integracji gospodarczej 
państw RWPG. Z satysfakcją odnotowaliśmy znacznie wyższe niż pla- 
nowano obroty Polski z krajami RWPG; oznacza to wzrost udziału naszego 
kraju w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy, wzrost, z któ- 
rym organicznie wiążemy nasze perspektywy rozwojowe. Pomyślny roz- 
wój współpracy ekonomicznej z krajami socjalistycznymi, szczególna dyna- 
mika stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzieckim były jednym 
z ważnych warunków, które zapewniły zamknięcie ostatniej pięciolatki po- 
zytywnymi wynikami. Omawiana tu sfera stanowi temat, do którego stale 
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powracamy w propagandzie i agitacji, w edukacji politycznej i ekono- 
micznej. 


Działalność ta obejmuje również problemy dalszego doskonalenia pla- 
nowania i zarządzania gospodarką. lrzeba wyjaśniać istotę tego procesu, 
który polega na ciągłej konfrontacji z praktyką, utrwalaniu dobrych roz- 
wiązań i korygowaniu tego. co nie przynosi pożądanych rezultatów z myślą 
o optymalnym dostosowaniu funkcjonowania gospodarki do przyjętej 
strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Osiągnięcia gospodarcze minionych lat umożliwiły odczuwalny postęp 
w dziedzinie materialnych i socjalnych warunków życia ludności. Płace 
realne rosły średnio o 7 proc. rocznie, a więc czterokrotnie szybciej niż 
w latach sześćdziesiątych. W sumie zwiększyły się one o ok. 40 proc. wobec 
zakładanych 17—18 proc. Za tak szybkim wzrostem płac i dochodów 
nie w pełni nadążały dostawy towarów rynkowych, chociaż rosły one 
w tempie dwukrotnie wyższym, niż przewidywano w 1971 r. Trzeba jedno- 
cześnie widzieć różnorodne konsekwencje, jakie wywołała na rynku i w 
strukturze spożycia wieloletnia stabilizacja poziomu cen podstawowych 
artykułów żywnościowych. 


Szczególnie trudnym problemem społecznym w Polsce jest od lat 
sytuacja mieszkaniowa. Również i w tej dziedzinie planowe zadania zostały 
wykonane z nadwyżką. Podkreślając ten dorobek, powinniśmy jednak rzu- 
tować go na tło zarówno gwałtownego wzrostu potrzeb związanych z do- 
rośnięciem .„wyżu demograficznego”, jak i ogromu wysiłków potrzebnych 
w wielu dziedzinach, aby przybliżyć się do całkowitego rozwiązania pro- 
blemu. 


Uchwała VI Zjazdu nakreśliła szeroki program świadczeń socjalnych. 
W trakcie realizacji program ten został znacznie rozszerzony. Znacznej 
poprawie uległy warunki pracy, powstał Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia, rozwinął się system opieki zdrowotnej. Unowocześnione zostało 
ustawodawstwo pracy, wzrosły możliwości wypoczynku ludzi pracy, na- 
stępuje stopniowy wzrost wysokości rent 1 emerytur. 


Osiągnięcia lat 1971—1976 musiały mieć swoją wysoką cenę, droga do 
nich nie mogła być łatwa. Tym bardziej że na rozwój kraju nałożyły 
się istotne trudności nie od nas zależne. Jeśli więc w pracy ideowo-wycho- 
wawczej powracamy do niezaprzeczalnego dorobku okresu po VII i VIII 
Plenum, po VI Zjeździe, to czynimy to dlatego, aby z tej dokumentacji 
naszych polskich, socjalistycznych możliwości czerpać poczucie wiary 
w swoje siły, przeciwstawiać się dywersyjnemu czarnowidztwu i obezwład- 
niającemu pesymizmowi. Dzisiaj, kiedy rozwijamy front pracy nad urze- 
czywistnianiem uchwał V Plenum. powinniśmy upowszechniać rozumienie 
istoty podjętego manewru, jego służebności wobec linii generalnej VI 
i VII Zjazdu, polityki dla ludzi i przez ludzi. Modyfikacje strategii rozwo- 
jowej są zjawiskiem naturalnym, wyrazem prawidłowego sterowania roz- 
wojem kraju i świadczą o zdolności do reagowania na zmiany warunków 
tego rozwoju. | 
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Staliśmy się krajem zdolnym do przegrupowania sił i środków, do stop- 
niowego i konsekwentnego wyrównywania frontu pracy, likwidowania sła- 
bości, do umacniania równowagi społeczno-ekonomicznej przy niezmien- 
ności głównych celów strategii rozwojowej. Plan na 1977 r. i bieżące 
pięciolecie preferuje produkcję środków spożycia oraz rozwój rolnictwa 
i budownictwa mieszkaniowego. Celom tym podporządkowana została 
struktura nakładów inwestycyjnych przewidzianych na pięciolecie. Obni- 
żenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym z 32 proc. w 1975 r. 
do 26 proc. w 1980 r. jest uzasadnione i umożliwione przez wysoki poziom 
inwestycji w poprzednich latach. Warto jednak pamiętać, że wartość inwe- 
stycji w rozmiarach absolutnych będzie w tym pięcioleciu wyższa niż w 
ubiegłym. Dzięki temu ogromnemu wysiłkowi zaspokojona została znaczna 
część najpilniejszych potrzeb. Istotnym motywem jest także wzrost roli 
efektywności gospodarowania w społeczno-gospodarczym rozwoju Polski. 


W obecnym pięcioleciu przewidujemy wzrost dochodu narodowego 
w granicach 40—42 proc., produkcji przemysłowej 48—50 proc., a produk- 
cji rolnej od 16 do 19 proc. Przewidujemy 16—18-proc. wzrost płac 
realnych i podobny wzrost dochodów wsi. Będziemy realizować szeroki 
program socjalny, obejmujący polepszenie sytuacji pracowników najniżej 
uposażonych oraz rencistów i emerytów. 


Całe obecne dziesięciolecie będzie okresem wielkiego postępu socjalizmu 
w naszym kraju, dziesięcioleciem szybkiego rozwoju naszej ojczyzny. 
Rozwój kraju i państwa tworzy podstawę pomyślności i rozwoju narodu, 
a wzrost materialnego i duchowego poziomu życia obywateli, każdej pol- 
skiej rodziny, umacnia więź społeczną i fundamenty siły państwa. Tej 
współzależności dajemy wyraz w całej działalności propagandowej i agi- 
tacvjnej, której zadaniem jest pobudzanie motywacji do podnoszenia ja- 
kości pracy jako drogi do wyższej jakości warunków życia narodu. 


* 


Problematyka społeczno-ekonomiczna to tylko jedna strona złożonego 
zagadnienia, jakim jest całokształt problematyki budownictwa socjalizmu. 
Tworzy ją w równym stopniu sfera ideologiczna i polityczna, a czynniki 
świadomości i zaangażowania, aktywności umotywowanej przekonaniami 
i wiedzą polityczną odgrywają rosnącą rolę. 


Zgodnie z tą marksistowsko-leninowską zasadą partia nasza wzywa 
swoich członków i wszystkich obywateli kraju do aktywnego współuczest- 
nictwa w ustalaniu i realizowaniu programu budownictwa socjalistyczne- 
go, do rozwijania twórczej inicjatywy społecznej. Rozszerzony został zakres 
praw i swobód obywatela w socjalizmie, nadano im charakter zapisu 
konstytucyjnego. W dialektycznym z tym związku akcentujemy rosnącą 
wagę powinności obywatelskich, wzmacniamy społeczny ład i porządek. 
Sprzyja temu doskonalenie systemu funkcjonowania demokracji socjali- 
stycznej, umacnianie ekonomicznej, organizatorskiej i wy chowawczej roli 
państwa socjalistycznego. 
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Idąc drogą rozwijania demokracji socjalistycznej podkreślamy, że musi 
ona polegać na coraz lepszym wypełnianiu dwustronnych zobowiązań, tzn. 
z jednej strony — zobowiązań państwa wobec obywateli, a z drugiej 
— obowiązków społeczeństwa w urzeczywistnianiu decyzji państwowych. 
W oświetlaniu tych fundamentalnych dla ustroju zagadnień stałego wy- 
jaśniania wymaga fakt, że rozszerzanie demokratycznych form i metod 
kierowania państwem, stosowanie powszechnych konsultacji i prowadzenie 
otwartych ayskusji o wszystkich ważnych sprawach państwa i narodu 
stanowi niezwykle ze swej istoty trudny proces bezkonfliktowego uzgad- 
niania interesów całego społeczeństwa, poszczególnych grup i jednostek, 
wymaga więc kształtowania wysokiej kultury dyskusji, stałego uczenia się 
na wszystkich szczeblach demokracji socjalistycznej. 


Jest ona naszym dorobkiem, strzeżemy jej i rozwijamy ją jako nieodzow- 
ny czynnik życia społecznego. Będziemy ją nadal rozwijać w interesie 
socjalizmu i ludzi pracy. Dlatego właśnie tym, którzy pragną wykorzystać 
przywileje socjalistycznej demokracji dla podważania zasad naszego ustro- 
ju i politycznych sojuszy naszego kraju, przypominamy, iż marksiści 
zawsze wyznawali pogląd, że „nie ma wolności dla wrogów wolności”. 


Działalność grupek. choćby i hałaśliwych przeciwników socjalizmu, nie 
powinna zaciemniać zasadniczego faktu, że wzrosła i nadal rośnie kultura 
polityczna naszego społeczeństwa, że zacieśnia się jego integracja wokół 
siły przewodniej — naszej partii, która staje się obecnie partią całego 
narodu. Będziemy pogłębiać społeczną świadomość nieodzowności i zna- 
czenia jej roli, której podstawą jest więź z narodem. W referacie na VII 
Zjeździe I sekretarz naszej partii podkreślił, że „Więź z narodem i jego 
zaufanie są dla naszej partii wartością najcenniejszą, głównym źródłem 
jej siły. Na fundamencie tej więzi i tego zaufania kształtuje się moralno- 
-polityczna jedność narodu, jego zaangażowanie w realizację celów stawia- 
nych przez partię”. 


W szczerym i rzeczowym dialogu partii ze społeczeństwem istotne zna- 
czenie ma przekonywająca edukacja społeczno-polityczna, historyczna 
i ekonomiczna. Z satysfakcją odnotować można w tej mierze poważną akty- 
wizację śrddowiskowych organizacji społecznych, ogniw Frontu Jedności 
Narodu, związków zawodowych, samorządów robotniczych i chłopskich, 
akty wu działającego w miejscu zamieszkania. 


Szczególną troską otaczamy wychowanie młodego pokolenia, dbając 
o jego prawidłowy rozwój społeczny i zawodowy. W świetle obecnych 
zadań konieczna będzie kontynuacja przegrupowania, jakiego dokonaliśmy 
na VII Plenum KC z myślą o długofalowych zadaniach ideowo-wychowaw- 
czych wśród młodego pokolenia, tej generacji, która będzie decydować 
o losach Polski na przełomie wieku. Dobrze służy temu jedność organizacji 
młodzieżowych, powstanie Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej. 


Jednym z priorytetowych celów polityki partii jest zapewnienie, aby 
w procesie stopniowego przygotowania i wdrażania reformy oświaty po- 


38 


Nad realizacją programu VII Zjazdu 


czesne miejsce zajmowały problemy ideowego wychowania młodzieży, 
kształtowania socjalistycznej świadomości i postaw. Zadania wychowaw- 
cze, o których mowa, łączą się z podnoszeniem poziomu życia kultural- 
nego, ze wzrostem roli kultury w procesach budownictwa socjalistycz- 
nego, z harmonizowaniem ideowo-wychowawczych, oświatowych i kultu- 
ralnych komponentów w procesie kształtowania i pogłębiania świadomości 
socjalistycznej. 


* 


W okresie po VI i VII Zjeździe PZPR wzbogaciła swój dorobek o nowe 
treści i doświadczenia. Urzeczywistniamy proces głęboko rozumianego 
umacniania jej kierowniczej roli, czemu towarzyszy pogłębianie leninow- 
skich zasad w wewnętrznym życiu partii. Problemy te zostały poddane 
twórczej ocenie na XVI Plenum KC PZPR. W procesie wychowywania sze- 
regów partyjnych przywiązujemy szczególną wagę do wyjaśniania zasady, 
że jedynym przywilejem członka PZPR jest wzmożona służba Polsce. 
W tym duchu przebiega, wymagający nieustannej troski instancji i organi- 
zacji partyjnych, proces podnoszenia jakości i aktywizacji szeregów par- 
tyjnych, wdrażania i egzekwowania zwiększonych wymagań ideowych 
odpowiadających zasadzie, że członkostwo partii oznacza dobrowolne 
przyjęcie poważnych obowiązków i wzorowe ich wypełnianie. Od tego 
przede wszystkim zależy autorytet członka PZPR — i autorytet całej partii. 


W centrum działalności propagandowej stawiamy również rozwój, umac- 
nianie i doskonalenie kontrolnych funkcji partii w całym życiu społecznym, 
w szczególności na froncie gospodarczym. Sformułowana na VI Zjeździe 
teza o kardynalnym dla metodologii pracy partii znaczeniu stwierdza, iż 
partia kieruje, a rząd rządzi. Są to dwie strony tej samej zasady. Obecnie 
szczególnego znaczenia nabiera zapewnienie wnikliwej kontroli wykonania, 
od której zależy realizacyjna zgodność działania wszystkich ogniw gospo- 
darki z duchem i literą linii generalnej, zawartej w uchwałach zjazdu 
i posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego. 


Partia stanowi w warunkach naszego ustroju jedyną siłę społeczną, 
która uogólnia i artykułuje wspólne interesy narodowe, interesy klasy 
robotniczej, chłopstwa i inteligencji, wyprowadza wspólny mianownik 
z interesów wszystkich grup społecznych. Z tych pozycji instancje i orga- 
nizacje partyjne przeciwstawiają się wszelkim przejawom naruszania so- 
cjalistycznych norm i zasad działania na szkodę społeczeństwa i obywateli, 
zjawiskom biurokratyzmu i partykularyzmu, przejawom znieczulicy, Jest 
ich prawem i obowiązkiem oceniać społeczne konsekwencje decyzji gos- 
podarczych i administracyjnych podejmowanych przez kierownictwa 
przedsiębiorstw, albowiem z natury rzeczy ogniwa partyjne prezentują 
szerszy punkt widzenia, dysponują bardziej wszechstronnymi informacjami 
i głębszymi powiązaniami społecznymi. 


Praktyka dowodzi też, że partyjna inspiracja i kontrola są konieczne, 
jeśli chcemy — a chcemy — by postawy i kryteria technokratyczne nie 
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wypaczały istoty procesów rozwojowych, by człowiek i jego sprawy zaj- 
mowały w nich zawsze naczelne miejsce, by wszystkie ogniwa administra- 
cji państwowej i gospodarczej funkcjonowały prawidłowo, poddając się 
kontroli społecznej. Najlepszym wsparciem decyzji państwowych jest 
zawsze postawa członków partii, którzy swym przykładem dobrej roboty, 
obywatelskiej troski i patriotycznego zaangażowania pociągają za sobą 
bezpartyjnych. 


VII Zjazd zobowiązał wszystkie ogniwa PZPR do systematycznego roz- 
wijania działalności ideowo-wychowawczej w szeregach partyjnych. Jest 
to jedno z naczelnych zadań, od którego zależy siła ideologicznego i wycho- 
wawczego oddziaływania partii na klasę robotniczą i całe społeczeństwo. 
Praca ideowo-wychowawcza w partii, wychowanie jej członków na agita- 
torów partyjnej prawdy czerpie swą treść z marksizmu-leninizmu, wzbo- 
gaca się stale o doświadczenia partii Lenina i całego ruchu komunistycz- 
nego. 


Partia nasza przywiązuje wielką wagę do wszechstronnej współpracy 
ideologicznej bratnich partii. W ciągu ostatnich lat współpraca ta przybra- 
ła nowe, owocne formy. Do praktyki roboczych kontaktów weszły kolejne 
narady sekretarzy ideologicznych naszych partii, zorganizowane już trzy- 
krotnie — w Moskwie, Pradze i Warszawie. Służą one jako wysoce efektyw- 
na forma wymiany doświadczeń, opracowania nowych treści i form pra- 
cy ideologicznej, jej koordynacji. PZPR dokłada starań, by współpracę 
te rozwijać i zacieśniać. Widzimy w niej ważne źródło wspólnych dokonań, 
dopełniających i pobudzających procesy integracji socjalistycznej. 


* 


Kształtowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga 
przejścia do wyższego etapu pracy polityczno-wychowawczej i ideologicz- 
nej. Jest to prawidłowość, która dotyczy zarówno pracy ideowo-wycho- 
wawczej, jak i całokształtu działań partii klasy robotniczej. W referacie 
O 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich sekretarz 
generalny KC KPZR, tow. Leonid Breżniew podkreślił, że „istota komu- 
nizmu polega na tym, że obywatele mają wysoką świadomość t poczucie 
odpowiedzialności wobec społeczeństwa, wysokie zalety moralne. Dlatego 
właśnie wychowanie wszystkich obywateli w duchu świadomości społecz” 
nej jest jedną z najważniejszych części składowych procesu budownictwa 
komunistycznego”, 


Wzrost aktywnej roli świadomości jest prawem socjalistycznego roz- 
woju społecznego. W miarę postępów tego budownictwa pogłębia się 
zespolenie rozwoju ekonomicznego — jego podstawy materialnej. z rozwo- 
jem człowieka — twórcy tego rozwoju uzbrojonego w wysoką świado- 
mość polityczną. W miarę rozwoju sił wytwórczych materialne czynniki 
motywacji działania ludzi muszą splatać się coraz silniej z czynnikami 
świadomości. Rozwijając pracę agitacyjną partii, dążymy do tego, aby 
' każdy obywatel kraju znał, rozumiał i aprobował politykę partii i państwa. 
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Oto dlaczego wzrasta ranga pracy ideologicznej, a podnoszenie jej 
efektywności jest aktualnie jednym z priorytetowych kierunków naszego 
działania. Partia docenia szczególną rolę nauk społecznych jako ważnego 
narzędzia rozwoju i upowszechniania wartości tworzonych przez socjalizm. 
Dążeniem partii jest zapewnienie dominacji marksizmu-leninizmu w życiu 
intelektualnym oraz jeszcze ściślejsze zespolenie nauk społecznych z prak- 
tyką społeczną, z myślą i działaniem partii. 


W procesie budowy zrębów socjalizmu w Polsce zdecydowana większość 
narodu zjednoczyła się wokół socjalistycznych celów sformułowanych 
w programie naszej partii, Chodzi obecnie o to, aby integrację tę umacniać 
ij wzbogacać o nowe treści, pogłębiać poczucie odpowiedzialności za przysz- 
łość i rozwój kraju. Socjalistyczny patriotyzm to miłość ojczyzny, rzetelne 
spełnianie obowiązków, aktywna i zaangażowana postawa w pracy zawo- 
dowej i życiu społecznym, to kojarzenie postępowych, demokratycznych 
i rewolucyjnych tradycji historycznych i doświadczeń narodu z ideałami 
i celami socjalizmu. 


Charakter patriotyzmu socjalistycznego współokreślają zawarte w nim 
pierwiastki internacjonalistyczne. Braterska jedność z narodem radzieckim 
i z narodami innych bratnich krajów, przynależność Polski do wspólnoty 
socjalistycznej jest gwarancją niepodległości i bezpiecznej egzystencji 
naszego narodu. Silnym i stale żywotnym źródłem idei internacjonalizmu 
są w Polsce tradycje walk narodowowyzwoleńczych, których dewizą było 
szczytne hasło „Za wolność Waszą i naszą”. Postawa patriotyczna — to 
miłość ojczyzny, a jednocześnie duma z jej przynależności do wspólnoty 
socjalistycznej, poczucie solidarności z siłami rewolucyjnymi i postępowy- 
mi siłami walczącymi na świecie o pokój, o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, to jednocześnie krytyczny stosunek wobec wstecznych idei, wrogich 
socjalizmowi, postępowi i wolności. 


Rozwijamy przede wszystkim konstruktywny, pozytywny program wy- 
chowania ideowego i moralnego społeczeństwa, edukacji społecznej i oby- 
watelskiej. Kształtujemy atmosferę wzajemnej życzliwości między ludźmi. 
Z głęboko humanistycznych treści ideologii socjalistycznej wynikają dzia- 
łania na rzecz umacniania rodziny, co znalazło wyraz w Konstytucji i w 
statucie partii. Upowszechniamy wzorzec osobowy wszechstronnie rozwi- 
niętego. aktywnego i wrażliwego człowieka socjalizmu, postawy prawe 
i rzetelne, nacechowane głębokim rozumieniem interesów państwa i naro- 
du, myśleniem w kategoriach ogółu. 


Podkreślając pozytywny charakter działań wychowawczych, bierzemy 
jednak pod uwagę, że dotyczą one płaszczyzny, na której stale toczy się 
walka idei, konfrontacja postaw i poglądów. Przebiega dziś ona w warun- 
kach nowej jakości stosunków międzynarodowych, w okresie, w którym 
szybkiemu rozwojowi współpracy państw o różnych ustrojach towarzyszą 
próby ideologicznej i propagandowej penetracji społeczeństw socjali- 
stycznych przez burżuazyjnych przeciwników postępu i demokracji. 
Właśnie moralno-polityczna jedność narodu jest przede wszystkim ce- 
lem ich ustawicznych ataków. Nie jest też rzeczą przypadku, że właśnie 
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w momentach trudnych, gdy wielkość realizowanych zadań szczególnie 
wymaga zjednoczonego wysiłku całego społeczeństwa, ataki te przybierają 
na sile. 

Wynikają z tego istotne postulaty pod adresem naszej pracy ideowo- 
-wychowawczej. Musi ona przede wszystkim być prowadzona komplekso- 
wo, doświadczenie wskazuje bowiem, że wszelkie luki w tej dziedzinie wy- 
korzystywane są przez przeciwnika ideologicznego. Kształtując system 
uodporniania społeczeństwa na szkodliwe wpływy ideologiczne i propagan- 
dowe, w bieżących działaniach i programach perspektywicznych dążymy 
do upowszechniania socjalistycznych wzorców ideowych i kulturowych, 
gruntowania socjalistycznej hierarchii celów i wartości społecznych oraz 
pozytywnych wzorców postępowania człowieka. Walczymy o to, by źród- 
łem autentycznego prestiżu była rzetelna praca i wysokie wartości moralne 
i polityczne, a postawy nacjonalizmu i kosmopolityzmu, nihilizmu, egoizmu 
i wyrachowania, wszelkie naruszenia norm współżycia społecznego spot- 
kały się ze zdecydowanym potępieniem. 


Stoimy wobec konieczności kontynuowania konsekwentnej, systematycz- 
nej walki z antykomunizmem, z różnymi postaciami ideologii burżuazyj- 
nej, reformizmem i rewizjonizmem. Chodzi o to, aby te działania frontu 
ideologiczno-propagandowego oparte były na solidnych podstawach nauko- 
wych, by poprzedzała je wnikliwa analiza rzeczywistości i strategii kapi- 
talizmu. Nasza argumentacja trafia do odbiorcy, ilekroć kładziemy nacisk 
na podejmowanie najbardziej aktualnych, ważnych problemów współczes- 
ności, oświetlanych z pozycji marksizmu-leninizmu w oparciu o wszech- 
stronną dokumentację, nowe fakty i realistyczne oceny. 


Proces odprężenia międzynarodowego jest specyficzną formą walki kla- 
sowej pomiędzy siłami socjalizmu, postępu i pokoju a siłami wstecznie- 
twa, militaryzmu i reakcji, walki prowadzonej na płaszczyźnie ideologicz- 
nej, ekonomicznej, politycznej i militarnej, walki marksizmu-leninizmu 
z różnymi odmianami ideologii burżuazyjnej. Aktywność naszych przeciw- 
ników pobudzają w tej walce rosnące osiągnięcia socjalizmu, materializo- 
wanie się ideologii marksizmu-leninizmu w postaci szybkiego rozwoju 
krajów wspólnoty socjalistycznej, oddziaływanie ich przykładu na radyka- 
lizacię sił rewclucyjnych i postępowych na świecie. Istotne źródła inspira- 
cji do obecnej kampanii antysocjalistycznej tkwią w postawie tych sił 
politycznych, które szukają odwetu za klęskę w Wietnamie, w Kambodży, 
Laosie, Angoli, za porażki w Portugalii, Hiszpanii, Grecji, tych sił, które 
sięgnęły w Chile do zbrodniczej dyktatury faszystowskiej aby pow- 
strzymać ruch narodu ku demokracji i sprawiedliwości społecznej. Te 
reakcyjne, zimnowojenne siły usiłują za wszelką cenę zamącić atmosferę 
po Helsinkach, powstrzymać dalszy proces odprężenia. Temu służy ich 


antysocjalistyczna kampania polityczno-propagandowa — i to przede 
wszystkim powinniśmy wyjaśniać, aby udaremnić ich zamiary. 
* 


Istotę zadań aktywności intelektualnej i działalności ideowo-wychowaw- 
czej naszej partii najpełniej oddaje tytuł referatu programowego Biura 
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Politycznego na VII Zjazd: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa 
socjalistycznego, o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. Pro- 
gram ten opiera się na nauce marksizmu-leninizmu, przewiduje pogłębia- 
nie socjalistycznych stosunków społecznych, kieruje się leninowską zasa- 
dą jedności polityki, ekonomiki i ideologii. W jego realizacji czerpiemy 
z inspiracji zawartych w uniwersalnych doświadczeniach KPZR i Związ- 
ku Radzieckiego, z dorobku bratnich partii i krajów socjalistycznych. Jest 
to program nacechowany humanistyczną troską o warunki wszechstronne- 
go, twórczego rozwoju człowieka — jego osobowości i poziomu kulturalne- 
go, warunków pracy i wypoczynku, o coraz lepsze zaspokojenie potrzeb 
społecznych. Nie ma zadania piękniejszego i chlubniejszego, niż przyczynić 
się do przekształcenia tej wizji w rzeczywistość Polski roku 1980. 


Współzależność rozwoju 
i integracji gospodarczej 
krajów socjalistycznych 


WIESŁAW ISKRA 


Proces pogłębiającej się współzależności między rozwojem gospodarczym 
krajów wspólnoty socjalistycznej i integracją w ramach RWPG jest zja- 
wiskiem powszechnie dostrzegalnym i akceptowanym, ale jednocześnie 
wymagającym intensywnych badań, analizowania doświadczeń i poszu- 
kiwania nowych możliwości. 


Celem tego artykułu jest przedstawienie zwiększającego się wpływu 
międzynarodowej integracji socjalistycznej na dynamikę rozwoju gospo- 
darczego krajów w niej uczestniczących. 


Przed gospodarką socjalistyczną od samego początku wyłoniły się i ciąg- 
le są aktualne przynajmniej trzy następujące zadania strategiczne: 


— systematyczne i odczuwalne podwyższanie poziomu życia ludności 
pracującej, zaspokajanie jej materialnych i duchowych potrzeb, co jest, 
jak wiadomo, podstawowym celem działalności gospodarczej w socjaliz- 
mie; 


— aktywne przezwyciężanie odziedziczonego zacofania ekonomicznego, 
uruchamianie mechanizmów skutecznej rywalizacji ekonomicznej z czoło- 
wymi państwami kapitalistycznymi i sprawne nimi sterowanie; 


— pokonywanie odziedziczonych różnic we własnych poziomach rozwoju 
gospodarczego i wprowadzanie do rozwoju gospodarczego mechanizmów 
stopniowego zbliżania i wyrównywania tych poziomów. 


Realizacja tych zadań w krajach socjalistycznych wpłynęła na wysoką 
dynamikę rozwoju gospodarczego oraz spowodowała głębokie przemiany 
struktury gospodarczej. 


Dynamiczny rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych przyczynia się 
do pozytywnych zmian w międzynarodowym układzie sił i do umocnienia 
ich pozycji w świecie. Dla potwierdzenia tej oceny posłużymy się takimi 
syntetycznymi wielkościami, jak produkt społeczny i produkcja przemysło- 
wa w krajach RWPG i EWG, przyjmując, że w EWG wynoszą one 100. 


44 


Współzależność rozwoju i socjalistycznej Integracji gospodarczej 


Przy takim założeniu dla krajów RWPG otrzymamy następujące wy- 
niki(1). | 


1950 r. 1970 r. 
Produkt społeczny 93 122 
Produkcja przemysłowa 69 131 


Jeśli się uwzględni, że w latach siedemdziesiątych gospodarka krajów 
EWG objęta jest kryzysem ekonomicznym, a dynamika rozwoju gospo- 
darczego krajów RWPG jest ciągle wysoka, to nie ulega wątpliwości, 
że w rozpatrywanych relacjach następuje dalsze, wydatne przegrupowanie 
na rzecz krajów RWPG. Dzisiaj nikt już nie kwestionuje, że światowy 
system socjalistyczny jest najbardziej dynamiczną wspólnotą na świe- 
cie. Sukcesy rozwojowe krajów socjalistycznych świadczą dobitnie o wyż- 
szości nowego ustroju i potwierdzają przewagę socjalistycznej alternatywy 
rozwoju społecznego. Wzrost potęgi ekonomicznej wspólnoty socjalistycz- 
nej zmusza państwa imperialistyczne, aby dostosowały się do rzeczywistego 
układu sił na świecie. 

Opierając się na potencjale, zespoleniu i aktywności światowego socjaliz- 
mu, na jego umacniającym się sojuszu ze wszystkimi siłami postępu 
i pokoju, kraje socjalistyczne doprowadziły do istotnych zmian w rozwoju 
stosunków międzynarodowych. do złagodzenia napięć i konfrontacji mili- 
tarnych, do zaakceptowania przez czołowe państwa kapitalistyczne zasady 
współistnienia i odprężenia w stosunkach międzynarodowych. 

Wszechstronny rozwój i umocnienie każdego poszczególnego kraju socja- 
listycznego przyczynia się do umocnienia całego światowego systemu 
socjalistycznego. W procesie swojego rozwoju kraje socjalistyczne nie tylko 
tworzą wyższe formy życia społecznego w płaszczyźnie wewnętrznej, ale 
i w skali całej wspólnoty socjalistycznej. Rozwiązywanie poszczególnych 
kwestii w duchu braterskiej przyjaźni i wzajemnej pomocy przyczynia 
się do umacniania ogólnej tendencji zespolenia się krajów socjalistycznych. 

Praktyka potwierdza coraz dobitniej, że w procesie rozwoju poszczegól- 
nych krajów socjalistycznych powstaje coraz więcej wspólnych elemen- 
tów w ich gospodarce i życiu społecznym. Powstawanie nowych, wspól- 
nych obszarów zainteresowań uruchamia bodźce wspólnego działania w ce- 
lu rozwiązywania wyłaniających się zadań. Coraz bardziej upowszechnia 
się również świadomość występującej współzależności między budową roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego i rozwojem międzynarodowej 
integracji socjalistycznej. 

Na rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych wpływają przede 
wszystkim czynniki wewnętrzne. Dynamikę wzrostu produkcji materialnej 
w krajach socjalistycznych należy w pierwszej kolejności rozpatrywać ja- 
ko funkcję zatrudnienia i wydajności pracy. W drugiej zaś grupie czyn- 
ników wewnętrznych trzeba przede wszystkim wymienić akumulację i jej 
efektywność. Na obecnym etapie rozwoju gospodarki socjalistycznej punkt 
ciężkości spoczywa na poprawie efektywności środków produkcji i na 


(1) Zródło: XXV let SEW, Itogi, Zadaczi, Pierspektiwy. Moskwa 1975, str. 113. 
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wzroście społecznej wydajności pracy jako podstawach tworzenia coraz 
większych możliwości podnoszenia poziomu życia ludności. 

W warunkach międzynarodowego podziału pracy rozwój gospodarczy 
poszczególnych krajów socjalistycznych w coraz większym stopniu wspie- 
rany jest przez czynniki zewnętrzne związane z całokształtem międzynaro- 
dowych stosunków ekonomicznych. 

Rozwijając aktywnie stosunki ekonomiczne ze wszystkimi regionami 
współczesnego świata, kraje wspólnoty socjalistycznej preferują jednak 
swoje wzajemne stosunki ekonomiczne. Są to stosunki nowego typu, wyra- 
stają one ze wspólnych podstaw ustrojowych i są podporządkowane 
wspólnym strategicznym celom krajów socjalistycznych. Dlatego też czyn- 
niki związane z międzynarodowymi stosunkami ekonomicznymi krajów 
socjalistycznych, z międzynarodową integracją socjalistyczną są najważ- 
niejszymi czynnikami zewnętrznymi ich rozwoju gospodarczego. 

Pozwalają one na aktywizowanie wewnętrznych czynniRów rozwoju 
i wpływają na przyspieszenie dynamiki rozwoju gospodarczego poszcze- 
gólnych krajów i całej wspólnoty socjalistycznej. 

Aby zbadać związki czynników zewnętrznych z czynnikami wewnętrz- 
nymi i wykazać kumulatywny wpływ integracji socjalistycznej na dyna- 
mikę rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów, należy wyodrębnić 
przynajmniej dwie jej podstawowe funkcje — efektotwórczą i transfor- 
macyjną. 


Efektotwórcza funkcja integracji socjalistycznej 


Korzystny wpływ międzynarodowej integracji socjalistycznej na rozwój 
gospodarczy krajów w niej uczestniczących przejawia się przede wszyst- 
kim w tym, że pozwala ona zwiększać efektywność nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej. Aby wyjaśnić sens społeczno-ekonomiczny tego 
stwierdzenia, trzeba dokonać najpierw konfrontacji socjalistycznego i kapi- 
talistycznego międzynarodowego podziału pracy. 

Oddziaływanie kapitalistycznego międzynarodowego podziału pracy na 
rozwój gospodarczy uczestniczących w nim krajów było bardzo zróżni- 
cowane. Pod jego wpływem w jednych krajach utrwalały się zacofane 
struktury gospodarcze z dominantą rolnictwa i przemysłu wydobywczego, 
w innych krajach — struktury z wysokim udziałem przemysłu przetwór- 
czego, budownictwa i szeroko pojętych usług. Ewidentnym przejawem 
tego stanu rzeczy są aktualne różnice między gospodarką krajów rozwi- 
jających się i rozwiniętych państw kapitalistycznych. Zjawisko to nie 
miałoby oczywiście większego znaczenia, gdyby nie fakt, że w rolnictwie 
i przemyśle wydobywczym efektywność nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej jest najczęściej znacznie, a niekiedy wręcz kilkakrotnie niższa 
niż w przemyśle przetwórczym. 

Jeśli więc w krajach „trzeciego świata” zasoby pracy żywej i uprzed- 
miotowionej lokalizowano głównie w rolnictwie i przemyśle wydobyw- 
czym, to przeciętna efektywność czynników produkcji była tam z reguły 
niska. W rozwiniętych krajach kapitalistycznych, gdzie praca żywa 
i uprzedmiotowiona kierowana była głównie do przetwórstwa przemysło- 
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wego, przeciętna efektywność czynników produkcji była wysoka. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że zróżnicowana efektywność czynników produkcji pro- 
wadziła w konsekwencji do różnicowania tempa rozwoju gospodarczego 
poszczególnych krajów. 

Fakt ten tłumaczy w znacznym stopniu, dlaczego najbardziej uprzemy- 
słowione kraje współczesnego świata kapitalistycznego wytwarzają ponad 
6 tys. dolarów dochodu narodowego rocznie na 1 mieszkańca, a kraje 
najbardziej opóźnione w rozwoju 100—200 dolarów. W tych faktach prze- 
jawia się właśnie efektotwórcza funkcja międzynarodowego kapitalistycz- 
nego podziału pracy spychającego liczne narody, kraje i całe kontynenty 
na pozycje stagnacji, zacofania i ubóstwa. Na tej właśnie linii znajdo- 
wała się również znakomita większość krajów, które począwszy od wielkiej 
Rewolucji Październikowej wkraczały kolejno na drogę rozwoju socjali- 
stycznego. 

Gdyby wzajemne stosunki gospodarcze krajów socjalistycznych ukształ- 
towały się na zasadach tradycyjnego międzynarodowego podziału pracy 
z zastosowaniem tradycyjnego mechanizmu rynkowego, to jest rzeczą 
zrozumiałą, że w tych warunkach we wspólnocie socjalistycznej nie można 
byłoby zahamować międzynarodowego rozwarstwienia ekonomicznego. 
Proces tego rozwarstwienia musiałby trwać dalej ze wszystkimi wynikają- 
cymi stąd konsekwencjami. | 

Jednak z taką wizją kraje socjalistyczne pogodzić się nie mogły i nie 
chciały. Nie było to zgodne ani z ich interesami narodowymi, ani też z 
równościowymi zasadami socjalizmu. Znosząc wyzysk i nadmierne zróżni- 
cowanie w materialnych usytuowaniach poszczególnych klas i warstw spo- 
łecznych w płaszczyźnie wewnętrznej, w krajach socjalistycznych elimino- 
wano stopniowo nadmierne różnice społeczno-ekonomiczne odziedziczone 
z przeszłości. Dlatego też narody socjalistyczne zerwały z tradycyjnym 
międzynarodowym podziałem pracy, z podziałem krajów na rolnicze i prze- 
mysłowe, a następnie poszły drogą konsekwentnej industrializacji, dyna- 
micznego wzrostu produkcji i zasadniczej przebudowy całej struktury go- 
spodarczej. Tak na przykład w latach 1950—1974 udział przemysłu i bu- 
downictwa w zatrudnieniu ogólnym poszczególnych krajów członków 
RWPG zwiększył się w stopniu następującym(2) (w proc.): 


Bułgaria z 11 do 41 
Węgry z 23 do 44 
NRD z 44 do 50 
Polska z 26 do 39 
Rumunia z 14 do 38 
ZSRR z 27 do 38 
CSRS z 36 do 48 


Wzrost pozycji przemysłu w strukturze gospodarki narodowej krajów 
socjalistycznych był procesem powszechnym, a jego tempo stawało się tym 
większe, im kraj był bardziej opóźniony w rozwoju gospodarczym. 


(2) Statisticzeskij jeżegodnik stran-czienow SEW, Moskwa 1970, str. 388—391; 
1975, str. 373—376. 
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Głębokie zmiany strukturalne następowały również wewnątrz przemy- 
słu krajów socjalistycznych. Tak na przykład w latach 1950—1974 udział 
przemysłu maszynowego, metalowego i chemicznego w globalnej produkcji 
przemysłowej zwiększył się(3) (w proc.): 


w Bułgarii z 17,4 do 31,1 
na Węgrzech z 30,3 do 34,9 
w NRD z 42,8*) do 46,2 
w Mongolii z 13 do 7,7 
w Polsce z 23,0 do 37,6 
w Rumunii z 27,1 do 37,2 
w ZSRR z 30,9 do 43,7 
w CSRS z 27,8 do 39,7 


e) 1955 r. ; 

Ten typ rozwoju gospodarczego spowodował oczywiście nie tylko głębo- 
kie przekształcenia w strukturze produkcji, lecz prowadził również do ana- 
logicznych zmian w strukturze nakładów pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej, do systematycznego wzrostu w tych nakładach udziału gałęzi wysoko 
efektywnych (gałęzie przemysłu przetwórczego) i odpowiedniego spadku 
gałęzi mniej efektywnych (rolnictwo i przemysł wydobywczy). Jest rzeczą 
zrozumiałą, że takie zmiany struktury gospodarczej, a ściślej rzecz biorąc 
podporządkowana tym zmianom współpraca i integracja krajów socjali- 
stycznych, wywarły dodatni wpływ na przeciętną efektywność pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, a w konsekwencji i na tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego. 

Rozpatrując ten ważny problem, trzeba także pamiętać, że kraje wcho- 
dzące w skład RWPG (poza Związkiem Radzieckimi) są krajami średnimi 
i małymi. Stąd też zasoby siły roboczej oraz środki materialne, które mogą 
one zaangażować w rozwój gospodarczy, są z natury rzeczy skromne i ogra- 
niczone. Jeśli przy tym uwzględnimy, że w warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej zabezpieczenie wysokiej jakości wytwarzanych dóbr wymaga 
intensywnych i kosztownych badań naukowych, to staje się całkowicie ja- 
sne, że ograniczenie frontu gospodarczego i przystosowanie go do stosunko- 
wo skromnych zasobów i środków stanowi absolutną konieczność. 

W tych warunkach rozbudowa makrostruktury gospodarczej (przemysł 
wraz z jego najważniejszymi gałęziami, rolnictwo, budownictwo, transport, 
obrót towarowy) musi być skojarzona z pogłębiającą się wewnątrzgałęzio- 
wą specjalizacją i kooperacją produkcji. W tym sensie rozwój gospodarczy 
krajów socjalistycznych jest jednocześnie rozwojem kompleksowym i se- 
lektywnym. W procesie tego rozwoju formują się zarówno kompleksowe 
(w sensie makroekonomicznym), jak i wyspecjalizowane struktury gospo- 
darcze. W latach 1951—1975 w krajach RWPG specjalizacją dwu- i wielo- 
stronną objęto kilka tysięcy wyrobów. Polska specjalizuje się w produkcji 
statków, taboru kolejowego, maszyn budowlanych i drogowych, maszyn dla 
przemysłu włókienniczego, radiotechnicznego, elektronicznego, węglowego, 


(3) Statisticzeskij jeżegodnik stran-czlenow SEW, Moskwa 1975, str. 72—76; Narod- 
nyje choziajstwo stran-czienow SEW, Statisticzeskij jeżegodnik. K 25-letiu obrazo- 
wanija SEW, Moskwa 1974, str. 15—'8. 
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łożysk tocznych, obrabiarek, silników okrętowych, kompletnych urządzeń 
dla cukrowni, fabryk kwasu siarkowego itd. Ze względu na położenie geo- 
graficzne predestynowani jesteśmy również do świadczenia wzmożonych 
usług tranzytowych. W 1975 r. na towary wyspecjalizowane przypadało po- 
nad 20 proc. całości maszyn i urządzeń we wzajemnych obrotach towaro- 
wych krajów RWPG. W procesie pogłębiającej się integracji socjalistycznej 
coraz większego znaczenia nabiera specjalizacja i kooperacja produkcji w 
zakresie zespołów, podzespołów i części do wyrobów gotowych. 

. W latach 1968—1974 Polska zawarła z krajami RWPG 156 umów koope- 
racyjnych — 21 z ZSRR, 86 z NRD, 20 z Czechosłowacją, 13 z Węgrami, 
12 z Bułgarią, 4 z Rumunią. 

Produkcja wyspecjalizowana obliczona jest nie tylko na rynek wew- 
nętrzny danego kraju, lecz również na rynki innych krajów. Z reguły win- 
na więc to być produkcja wielkoseryjna i masowa, wytwarzana w wielkich 
zakładach produkcyjnych i wymagająca koncentracji nakładów pracy ży- 
wej i uprzedmiotowionej. 

Przybliżone szacunki przeprowadzone w przemyśle maszynowym PRL 
dowodzą, że udział produkcji wielkoseryjnej w globalnej produkcji tej ga- 
łęzi wynosi około 22 proc. Na produkcję średnioseryjną przypada 27 proc., 
a na produkcję małoseryjną 51 proc. Natomiast we Francji na produkcję 
wielkoseryjną przypada około 58 proc. całkowitej produkcji przemysłu ma- 
szynowego, a w Stanach Zjednoczonych 59 proc.(4). W dziedzinie zwięk- 
szenia seryjności produkcji zrobiono już w naszym kraju wiele, ale do zro- 
bienia jest jeszcze (co wynika z przedstawionych porównań) znacznie wię- 
cej. Produkcja wielkoseryjna i masowa jest najczęściej znacznie tańsza 
i bardziej efektywna niż średnio i mało seryjna. Poprzez zwiększenie se- 
ryjności produkcji — do czego skłania socjalistyczna integracja gospodar- 
cza — można więc będzie podnosić jej efektywność i w ten sposób pom- 
nażać efekt spowodowany przemianami struktury gospodarczej. 

Dodatni wpływ na wzrost efektywności pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej w gospodarce krajów socjalistycznych wywiera również współpraca 
naukowo-techniczna. Wynika to przede wszystkim z nowej roli nauki, 
która staje się bezpośrednią siłą wytwórczą i zaczyna odgrywać w pro- 
dukcji rolę awangardową. Integracja prac naukowo-badawczych — zarów- 
no podstawowych, jak i wdrożeniowych — polega na wspólnym podejmo- 
waniu tematów naukowo-badawczych, tworzeniu wspólnych ośrodków 
naukowo-badawczych lub łączeniu istniejących, tworzeniu wspólnych ze- 
społów badawczych oraz na wdrażaniu racjonalnego podziału pracy w tej 
niezwykle ważnej dziedzinie działalności społecznej. 

Zbiorczy plan koordynacji badań naukowych i technicznych krajów 
RWPG na lata 1971—1975 zawierał 277 problemów i tematów branżowych: 
w jego realizacji uczestniczyło około 1200 organizacji badawczo-rozwojo- 
wych krajów RWPG, w tym około 260 z naszego kraju. Zebrane w tej 
dziedzinie doświadczenie dowodzi, że przyspieszenie procesów integracyj- 
nych w dziedzinie nauki i techniki odegra zapewne decydującą rolę w pod- 
wyższaniu efektywności gospodarowania krajów socjalistycznych. Ważną 


(4) W. Dudziński: Ten przemysł kochać musimy. Życie Gospodarcze nr 13/1974. 
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rolę będą tu spełniać również pozostałe formy i metody integracai socjali- 
stycznej — koordynacja planów, wspólne planowanie, wspólne przedsię- 
wzięcia gospodarcze itd. 


Transformacyjna funkcja integracji socjalistycznej 


Gospodarstwa narodowe uczestniczące w integracji socjalistycznej są 
już w pewnym stopniu wyspecjalizowane. W takiej gospodarce pow- 
staje więc rozbieżność (sprzeczność) między wyspecjalizowaną struk- 
turą podaży produkowanych dóbr i strukturą popytu mającego z na- 
tury rzeczy charakter uniwersalny. Popyt odzwierciedla tu różnorodność 
potrzeb społecznych, których pełne i systematyczne zaspokojenie jest naj- 
wyższym celem gospodarki socjalistycznej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że osiągnięcie powyższego celu wymaga odpo- 
wiednich zmian w rzeczowej strukturze wytworzonego produktu społecz- 
nego, wymaga przekształcenia wyspecjalizowanej struktury tego produktu 
w strukturę uniwersalną. Takiej transformacji strukturalnej produktu spo- 
łecznego kraje socjalistyczne dokonują właśnie za pomocą stosunków han- 
dlowych z zagranicą; tak zresztą postępują i kraje kapitalistyczne. 

Przez transformacyjną funkcję socjalistycznej integracji gospodarczej 
trzeba więc rozumieć jej zdolność do przekształcania rzeczowej struktury 
produktu społecznego poszczególnych krajów socjalistycznych za pomocą 
ich wzajemnej wymiany towarowej i przystosowania go w ten sposób do 
potrzeb konsumpcyjnych i produkcyjnych. Jest to proces nieuchronny i w 
miarę pogłębiania się międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy 
będzie się potęgował. Coraz większa część konsumowanych i wykorzysty- 
wanych w produkcji wyrobów będzie sprowadzana z zagranicy i coraz wię- 
cej krajowej produkcji będzie trafiać na rynki zagraniczne. 

Produkt społeczny dzieli się, jak wiadomo, na trzy fundusze: spożycia, 
akumulacji i odtworzenia zużytych środków produkcji. Z potrzebami kon- 
sumpcyjnymi koresponduje fundusz spożycia, a z jego potrzebami produk- 
cyjnymi fundusz akumulacji i odtworzenia. Z punktu widzenia bieżących 
potrzeb ludności największe znaczenie ma transformacja struktury towaro- 
wej funduszu spożycia. Artykuł niniejszy dotyczy jednak reprodukcji roz- 
szerzonej dóbr materialnych. Ten właśnie produkcyjny punkt widzenia 
zmusza nas do zajęcia się przede wszystkim przystosowaniem rzeczowej 
struktury produktu społecznego i dochodu narodowego do potrzeb akumu- 
lacji i odtworzenia zużytych środków produkcji. 

Aby wyjaśnić ekonomiczne znaczenie rozpatrywanego problemu posłu- 
żymy się uproszczonym przykładem liczbowym. Przyjmujemy mianowicie 
umownie, że przeznaczony do podziału dochód narodowy wynosi 1000 mld 
zł i że z tej ogólnej wielkości na spożycie chcemy wykorzystać 700 mld 
zł, a na akumulację 300 mld zł. Gdybyśmy, hipotetycznie rzecz biorąc, od- 
cięli się od wymiany z zagranicą i operowali dochodem narodowym 
składającym się wyłącznie z krajowych dóbr i usług materialnych, to oka- 
załoby się, że takiego dochodu narodowego nie można byłoby w pełni wyko- 
rzystać ani w jego części konsumowanej, ani akumulowanej. Brakowałoby 
tu bowiem wielu dóbr i usług, a inne byłyby w nadmiarze, 
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W tej sytuacji realna akumulacja mogłaby na przykład wynieść nie 300, 
lecz tylko 150 mld zł. Pozostałe 150 mld zł byłyby w tej sytuacji bezuży- 
teczne. 


Dopiero otwarcie gospodarki narodowej na zewnątrz i dokonanie odpo- 
wiednich transakcji wymiennych pozwalających sprowadzić z zagranicy 
brakujące dobra inwestycyjne pozwalają wykorzystać w całości (300 mld 
zł) akumulowaną część dochodu narodowego. 


Akumulacja w gospodarce uczestniczącej w międzynarodowym podziale 
pracy i korzystającej z międzynarodowej wymiany towarowej jest więc 
większa od akumulacji w gospodarce zamkniętej. Powiększając masę aku- 
mulacji oraz jej stopę, stosunki ekonomiczne z zagranicą, a zwłaszcza wza- 
jemne stosunki ekonomiczne krajów socjalistycznych (rozpatrywane w ich 
funkcji transformacyjnej), przyczyniają się również do przyspieszenia 
wzrostu dochodu narodowego. 

W rozpatrywanych transakcjach handlowych nie chodzi oczywiście o 
transakcje jednorazowe, lecz o ciągłe, stabilne i zaprogramowane, odpowia- 
dające profilowi potrzeb technologicznych i strukturze realizowanych na= 
kładów inwestycyjnych. Takie stabilne, długookresowe i w pełni odpowia- 
dające programom rozwojowym krajów socjalistycznych dostawy można 
było przede wszystkim urzeczywistnić w ramach ich stosunków wzajem- 
nych. 

Wiadomo na przykład, że rozmieszczenie surowców we wspólnocie so- 
cjalistycznej jest wysoce nierównomierne. Poza Związkiem Radzieckim, 
który dysponuje największymi i najbardziej komplementarnymi zasobami 
surowców w świecie, pozostałe kraje wspólnoty nie są pod tym względem 
samowystarczalne i w dużym stopniu zależą od dostaw zagranicznych. Tak 
na przykład większość krajów wspólnoty socjalistycznej nie ma większych 
zasobów takich podstawowych surowców, jak rudy żelaza i ropa naftowa. 
Wiele krajów wspólnoty socjalistycznej nie dysponuje również większymi 
zasobami węgla kamiennego. Bez zapewnienia sobie systematycznych do- 
staw z zewnątrz tych strategicznie ważnych surowców kraje te nie mogły-. 
by przeprowadzić industrializacji, rozwijać przemysłu przetwórczego, prze- 
budowywać i unowocześniać struktury społeczno-gospodarczej. 

Problem ten należało jednak rozwiązywać przede wszystkim w ramach 
wspólnoty socjalistycznej; trzeba było głównie liczyć na wzajemne dostawy 
surowców, zwłaszcza na dostawy surowców dokonywane przez te kraje, 
które były pod tym względem najbardziej zasobne. Takim właśnie krajem 
był Związek Radziecki. W latach pięćdziesiątych udział ZSRR we wzajem- 
nych dostawach krajów RWPG surowców mineralnych, paliw i metali 
wynosił około 40 proc., a w 1970 r. wzrósł do 60 proc. Dostawy radziec- 
kich surowców i paliw dla europejskich krajów socjalistycznych stały się 
jednym z podstawowych warunków ich dynamicznego rozwoju ekonomicz- 
nego oraz integracji ich gospodarki z gospodarką Związku Radzieckiego. 

Mimo że rosnące nakłady środków i poszukiwania geologiczne w euro- 
pejskich krajach socjalistycznych dały w tej dziedzinie wiele pozytywnych 
wyników, to jednak szeroki dostęp do radzieckich surowców i paliw należy 
ciągle do głównych warunków ich dynamicznego rozwoju. Wymaga to jed- 
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nak nowych form i metod współdziałania, zwłaszcza wspólnej działalności 
inwestycyjnej. 

Chodzi przede wszystkim o to, aby poprzez zaangażowanie wspólnych 
nakładów inwestycyjnych przyspieszyć wzrost wydobycia surowców mine- 
ralnych i energetycznych tam, gdzie jest ich właśnie najwięcej. Mamy 
mianowicie na uwadze takie wspólne przedsięwzięcia, jak: budowa wiel- 
kiego kombinatu hutniczego na obszarze kurskiej anomalii magnetycznej, 
zasilanego polskim węglem kamiennym, kombinatu celulozowego w Ust- 
-Ilimsku nad Angarą, kombinatu azbestowego w Kijembajewie, drugiego 
przewodu naftociągu „Przyjaźń itd. 

Na transformacyjną funkcję integracji gospodarczej krajów socjalistycz- 
nych można również spojrzeć przez pryzmat struktury ich wzajemnych 
obrotów towarowych. 

W początkowej fazie industrializacji socjalistycznej eksport z tego typu 
krajów, jak Polska, Bułgaria czy Rumunia i Węgry, był nastawiony głów- 
nie na artykuły rolno-spożywcze oraz na poszczególne rodzaje surowców 
i paliw (np. węgiel w Polsce, ropa naftowa w Rumunii, boksyty na Wę- 
grzech). Jednakże z upływem czasu, w związku ze wzrostem liczby ludno- 
ści oraz jej potrzeb materialnych, artykuły rolno-spożywcze wchłaniane 
były w coraz większym stopniu przez rynki wewnętrzne, a własne surowce 
1 paliwa — przez rozwijający się szybko przemysł przetwórczy. W ślad 
za zmianami struktury gospodarki narodowej musiała się więc zmieniać 
struktura eksportu: na miejsce artykułów rolno-spożywczych oraz surow- 
ców i paliw trzeba było wprowadzić do eksportu towary wytwarzane w 
rozwijających się przemysłach przetwórczych, zwłaszcza maszyny i urzą- 
dzenia. W procesie realizacji industrializacji socjalistycznej spełnienie tego 
postulatu stało się niezbędnym warunkiem sprawnego funkcjonowania 
handlu zagranicznego, a w konsekwencji i całej gospodarki narodowej. 

Tymczasem w stosunkach ekonomicznych z rozwiniętymi państwami ka- 
pitalistycznymi kraje socjalistyczne napotykały przeszkody, które oka- 
zały się bardzo trudne do przezwyciężenia. Mały tradycyjnie udział ma- 
szyn i urządzeń w eksporcie krajów socjalistycznych na rynki rozwiniętvch 
gospodarczo państw kapitalistycznych zwiększał się bardzo powoli, wyka- 
zując ciągle tendencje stagnacyjne. Nawet obecnie, kiedy kraje RWPG 
dvsponują już stosunkowo dobrze wyposażonym przemysłem ciężkim, 
udział maszyn i urządzeń w ich eksporcie do tych państw wynosi przecięt- 
nie około 10 proc. W eksporcie tym dominują więc ciągle surowce, paliwa 
oraz niektóre rodzaje towarów rolno-spożywczych. 

Tego rodzaju struktura eksportu popada w kolizję z procesem uprzemy- 
sławiania gospodarki narodowej krajów socjalistycznych, z procesem głębo- 
kich i dynamicznych przemian zachodzących w jej strukturze. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że gdyby takie stagnacyjne tendencje wystąpiły również w 
strukturze wymiany towarowej między krajami socjalistycznymi, to ich 
przyspieszony rozwój gospodarczy, zwłaszcza krajów w przeszłości naj- 
bardziej opóźnionych, stanąłby pod znakiem zapytania. 

We wzajemnych stosunkach ekonomicznych krajów socjalistycznych sy- 
tuacja ukształtowała się jednak odmiennie. W ślad za głębokimi zmianami 
w strukturze produkcji, dokonującymi się pod wpływem industrializacji 
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socjalistycznej, zachodziły również odpowiednio głębokie zmiany w struk- 
turze wzajemnej wymiany towarowej. W ślad za spadkiem udziału rol- 
nictwa i przemysłu wydobywczego w uprzemysławiającej się gospodarce 
narodowej malał również udział tych gałęzi we wzajemnych obrotach han- 
dlu zagranicznego. Rosnącemu zaś udziałowi przemysłu przetwórczego. a 
w tym zwłaszcza maszynowego, w produkcji globalnej poszczególnych kra- 
jów socjalistycznych towarzyszył odpowiedni wzrost ich udziału we 
wzajemnej wymianie towarowej. Tak na przykład udział maszyn i urzą- 
dzeń w eksporcie Polski do krajów RWPG zwiększył się z około 14 proc. 
w 1950 r. do ponad 50 proc. w 1976 r. 

W powyższej konfrontacji ujawniają się przeciwstawne typy międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych. W naszych stosunkach z rozwinięty- 
mi państwami kapitalistycznymi utrzymują się jeszcze znaczne pozostałości 
starego międzynarodowego podziału pracy. W płaszczyźnie ekonomicznej 
Zachód w dalszym ciągu chciałby traktować kraje Europy wschodniej jako 
dostawców towarów tradycyjnych. Kraje socjalistyczne starają się prze- 
zwyciężać te anachronizmy, ale jest rzeczą zrozumiałą, że nie wszystko 
zależy tu od nich. 

To, że kraje socjalistyczne (łącznie z najbardziej uprzemysłowionymi). 
w odróżnieniu od rozwiniętych państw kapitalistycznych, otworzyły sobie 
wzajemnie szeroko rynki zbytu dla maszyn i urządzeń i w ogóle dla wyro- 
bów przemysłu przetwórczego — jest więc zjawiskiem nowym, zjawiskiem, 
którego z pozycji stosunków czysto komercyjnych wytłumaczyć nie można. 
Na stosunki komercyjne krajów socjalistycznych oddziaływa bowiem poli- 
tyka państw kierowanych przez klasę robotniczą i marksistowsko-leninow- 
ska ideologia. Stojąc na pozycjach internacjonalizmu socjalistycznego, sil- 
niejsi gospodarczo partnerzy starają się zrozumieć potrzeby rozwojowe 
partnerów słabszych i kojarząc własne interesy z ich interesami — udzie- 
lają im jednocześnie wydatnej i skutecznej pomocy. 


O zespalaniu się 
polityki społecznej i ekonomicznej 
w rozwoju socjalizmu 


HENRYK CHOŁAJ 


Poznanie szczególnych cech jakościowych rozwiniętego (dojrzałego) so- 
cjalizmu zakłada potrzebę badania i precyzowania określonych prawidło- 
wości tego etapu socjalizmu. Prawidłowości te są ściśle związane z obiek- 
tywnymi prawami ekonomicznymi i innymi prawami właściwymi socjaliz- 
mowi. Pogłębiają one działanie praw ekonomicznych i innych, które 
w rozwiniętym socjalizmie przybierają bardziej dojrzałe formy wyrazu 
i z coraz większą konsekwencją uwalniają się od ubocznego wpływu oko- 
liczności charakteryzujących socjalizm zbudowany dopiero w zasadzie 
(„nierozwinięty '). 

Należy przy tym, rzecz jasna, dostrzegać określoną względność przeciw- 
stawiania pojęć „nierozwinięty” i „rozwinięty socjalizm. Z pewnością to, 
co dzisiaj uchodzi za w pełni rozwinięte, w przyszłości ujawni swoje 
braki w świetle nieustannego postępu w dziedzinie sił wytwórczych spo- 
łeczeństwa, jego bazy ekonomicznej i nadbudowy ideologicznej. 


Rozwinięty socjalizm różni się od socjalizmu zbudowanego w zasadzie 
(„nierozwiniętego ) określonymi cechami ilościowymi, ale przede wszyst- 
kim cechami jakościowymi. Nie jest on po prostu negacją socjalizmu „,zbu- 
dowanego w zasadzie”. Między tymi dwoma etapami socjalizmu występuje 
nie tylko czy nie tyle negacja, ile kontynuacja. Rozwinięty socjalizm nie 
kształtuje bowiem takich stosunków produkcji, które nie byłyby charak- 
terystyczne dla socjalizmu w ogóle. Nie rodzi on również nowych praw 
ekonomicznych. Natomiast prawidłowości ekonomiczne (i społeczne) mogą 
dotyczyć poszczególnych etapów danego ustroju społecznego, a więc np. 
imperializmu w obrębie ustroju kapitalistycznego czy socjalizmu rozwinię- 
tego w obrębie ustroju socjalistycznego. 


Teoria rozwiniętego socjalizmu ma doniosłe znaczenie jako naukowa baza 
dla określenia perspektywicznej koncepcji rozwoju gospodarki socjali- 
stycznej w naszym kraju — zwłaszcza, gdy zostanie pogłębiona i dopro- 
wadzona do tego stopnia konkretności, by na jej podstawie można było 
efektywnie sterować postępem społeczno-ekonomicznym. Logicznie i histo- 
rycznie rzecz biorąc, stanowi ona naukowe przesłanki dla kształtowania 
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procesów rozwoju społecznych stosunków produkcji (których podstawę 
wyrażają stosunki własności) w najszerszym znaczeniu tego słowa, ale 
także dla procesów wzrostu gospodarczego oraz dla tzw. mechanizmu 
ekonomicznego, w którym przejawia się sposób funkcjonowania gospodar- 
ki. Gdy mówimy o wytyczaniu strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, 
chodzi nam o trzy kwestie stanowiące komponenty całości koncepcyjnej. 

Wypracowanie wszelkiej strategii wymaga przede wszystkim określenia 
celu strategicznego, dla osiągnięcia którego ma rozwijać się gospodarka. 
Celem polityki gospodarczej państwa socjalistycznego może być jedynie 
podnoszenie poziomu życia społeczeństwa, jego materialnego i kulturalnego 
dobrobytu. Cel ten występuje w każdym etapie rozwoju kraju w postaci 
bardziej skonkretyzowanej, jako suma określonych zadań ekonomicznych, 
socjalnych itd. W warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego zagadnienie to wyłania się szerzej i pod wieloma względami 
w nowy sposób. Strategiczny cel — a ściślej biorąc zadania, które wyła- 
niają się przed społeczeństwem budującym rozwinięty socjalizm — stano- 
wi najważniejsze ogniwo ogólnej strategii rozwojowej. Dopiero powiązanie 
celu oraz środków i metod działania pozwala na opracowanie praktycznego 
programu. 

Kwestia druga, dotycząca środków i zasobów gwarantujących osiągnię- 
cie podstawowych celów, pozostaje w ścisłym związku z pierwszą. Budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i tutaj wymaga nowego podej- 
ścia. Trzecim elementem strategii jest kwestia doboru mechanizmu eko- 
nomicznego do poziomu nowych wymogów tak, aby mechanizm ten 
zapewniał pomyślny rozwój, a w szczególności osiągnięcie wytyczonego 
celu strategicznego i wyzwalanie niezbędnych do tego zasobów i środków. 


* 


Obiektywną prawidłowością okresu budowy i doskonalenia rozwinię- 
tego socjalizmu jest wyraźna społeczna orientacja planów gospodarczych, 
zaś jednoczesne wypełnianie zadań polityki społecznej i ekonomicznej 
staje się obiektywną potrzebą rozwoju społecznego, przesłanką postępu 
naukowo-technicznego, doskonalenia stosunków społecznych i kształtowa- 
nia nowego człowieka. Wniosek taki stanowi uogólnienie faktycznego 
doświadczenia historycznego. 


W Polsce utorował sobie drogę w ostatnich latach pogląd, że podniesienie 
roli czynnika ludzkiego w dziedzinie postępu stanowi ogólną cechę nowe- 
go doświadczenia w procesie rozwojowym kraju. Pogląd ten ukształto- 
wał się na tle krytycznej refleksji dotyczącej doświadczeń z przeszłości, 
kiedy to — szczególnie w latach sześćdziesiątych — występowało jedno- 
stronne angażowanie się w rozwiązywanie zadań związanych z materialno- 
-techniczną stroną procesu rozwojowego. Polityka taka w określonym 
stopniu przestawała należycie doceniać rolę człowieka jako decydującego 
czynnika postępu. Pod wpływem doświadczeń praktyki społecznej przyjęto 
nową orientację ujmującą rozwój kraju jako syntezę dwóch procesów: 
postępu ekonomicznego i społecznego. Nowa orientacja strategiczna ekspo- 
nuje człowieka i jego potrzeby, traktuje człowieka jako twórcę postępu 
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i odbiorcę jego efektów. Jak wskazuje uchwała VII Zjazdu PZPR, „budując 
rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne partia uznaje za swój nadrzędny 
cel t za główną wytyczną działania stworzenie materialnych i ducho- 
wych warunków rozwoju człowieka i zaspokojenie jego potrzeb, stworze- 
nie warunków do dalszego podnoszenia poziomu życia naszego narodu”. . . 

Nie jest to zjawisko charakterystyczne tylko dla naszego kraju; wyraża 
ono doniosłe zmiany jakościowe w społeczno-ekonomicznym rozwoju 
wspólnoty państw socjalistycznych, zgodne z ogólnymi prawidłowościami 
współczesnego etapu rozwoju. Jest rzeczą znamienną, że ostatnie zjazdy 
partii w bratnich krajach socjalistycznych sformułowały wielkie programy 
rozwoju społecznego, programy podniesienia poziomu życia narodu w opar- 
ciu o modernizację materialno-technicznej bazy społeczeństwa. 

Nowa orientacja strategiczna znajduje poparcie w realnej diagnozie 
dotyczącej czynników decydujących o postępie gospodarki współcześnie 
i w przyszłości. Chodzi tu głównie o potrzebę uwzględnienia intensyw- 
nych czynników rozwoju. Przechodzenie do rozwoju typu intensywnego 
wymaga reorientacji polityki społeczno-gospodarczej i jej przezbrojenia 
instrumentalnego. Z drugiej strony intensyfikacja produkcji staje się 
imperatywem wynikającym z bezpośredniego nastawienia się gospodarki 
na zaspokajanie rosnących potrzeb ludzi pracy. 

Istota nowej orientacji strategicznej nie sprowadza się tylko do zwięk- 
szania zadań planowych, dotyczących poszczególnych dziedzin bytu i życia 
społeczeństwa, lecz do nadania nadrzędnego charakteru celowi takiej 
polityki społecznej, która w polskiej terminologii znalazła wyraz w formule 
„rozwój dla człowieka i przez człowieka”. Polega ona na nowym ustawieniu 
spożycia w mechanizmie całego rozwoju społeczno-gospodarczego i polityki 
nim sterującej oraz na przesunięciu podstawowego akcentu, który 
kładziono w przeszłości na wzrost dobrobytu materialnego, na uwzględ- 
niany równolegle jakościowy rozwój człowieka w socjalizmie. Koniecz- 
nością staje się nie tylko podnoszenie poziomu zaspokajania potrzeb ma- 
terialnych, lecz i stwarzanie warunków stymulujących kształtowanie się 
socjalistycznego sposobu życia, harmonijnego rozwoju osobowości czło- 
wieka. Dobrobyt materialny jest tylko częścią bardziej złożonego zadania 
— wszechstronnego rozwoju jednostki i ukształtowania socjalistycznego 
sposobu życia. Stopień zaspokojenia materialnych potrzeb ludzi stanowi 
tylko podstawę ich sposobu życia. Ten ostatni obejmuje również poziom 
rozwoju człowieka jako osobowości (która rozwija się wraz z rozwojem 
twórczego charakteru pracy), jego położenie i rolę w społeczeństwie, sto- 
pień zaspokojenia aspiracji itd. Stanowi to szczególnie doniosłe założenie 
perspektywicznego rozwoju kraju budującego rozwinięty socjalizm. 

Skoro stanowi to cel strategiczny dalszego rozwoju społecznego w s0- 
cjalizmie, niezbędne staje się pogłębianie wiedzy o treści wielostronnego 
1 harmonijnego rozwoju osobowości człowieka, w tym zwłaszcza problemu 
miejsca i roli człowieka w systemie produkcji opartej na nowej bazie 
naukowo-technicznej. Trzeba tu brać pod uwagę to, że w gospodarce 
socjalistycznej chodzi o zaspokojenie wszystkich potrzeb człowieka, a więc 
potrzeb materialnych, społecznych, biologicznych, moralnych, zd as 0 


i intelektualnych. 
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Uznanie priorytetowej roli człowieka w procesie postępu stanowi teo- 
retyczną przesłankę dla nowego ustawiania powiązań konsumpcji z pro- 
cesem wzrostu gospodarczego(1). Według tego nowego ustawienia kon- 
sumpcja jest nie tylko rezultatem wzrostu gospodarczego, a więc wiel- 
kością rezydualną, lecz także celem rozwoju społeczno-gospodarczego, 
a zwłaszcza środkiem (dźwignią) tego rozwoju, wpływającym w istotny 
sposób na jego tempo. Te dwa ostatnie rodzaje powiązań pomiędzy kon- 
sumpcją a wzrostem gospodarczym nie były negowane i dawniej, ale sku- 
pienie uwagi na powiązaniu pierwszym spycha zainteresowanie stopą 
życiową na plan dalszy, koncentrując je na samym rozwoju gospodar- 
czym, co ogranicza funkcje konsumpcji jako środka dynamizowania roz- 
woju. 

Teza, że podnoszenie poziomu życiowego mas pracujących w socjalizmie 
stanowi nie tylko rezultat i cel produkcji, ale i warunek dalszego wzrostu 
gospodarczego oraz postępu społecznego, wyraża podstawowe sprzężenie 
pomiędzy czynnikami decydującymi o postępie społeczno-gospodarczym. 
„Szczególnie cennym i znaczącym dorobkiem ostatnich lat jest urucho- 
mienie pozytywnego sprzężenia zwrotnego między przyspieszoną realiza” 
cją zadań społecznych a wzrostem aktywności t inicjatyw ludzi pracy 
w procesie produkcji. Dynamiczna polityka społeczna stała się skutecznym 
czynnikiem motywacji ludzkiego działania. Wywiera ona coraz silniejszy 
wpływ na postawę szerokich rzesz, sprzyja wzrostowi wydajności pracy 
i efektywności gospodarowania. U podstaw realizowanej przez nas strate- 
gii rozwojowej leży założenie, iż wysunięcie na czoło spraw człowieka 
i jego pomyślności stanie się samo przez się potężną dźwignią rozwoju 
gospodarczego, siłą motoryczną lepszej pracy klasy robotniczej, rolników, 
inteligencji, wszystkich grup naszego społeczeństwa, całego narodu (2). 


Jest faktem, że przyspieszenie wzrostu spożycia, chociaż staje się nowym 
źródłem rozwoju gospodarki, uruchamia zarazem mechanizm społecznych 
aspiracji prowadzących do określonych napięć i sprzeczności, które należy 
jednak twórczo wykorzystać i przezwyciężać. 

Człowiek jest podstawową siłą wytwórczą społeczeństwa i od niego 
zależy rozwój gospodarczy. Ale „inwestowanie” w człowieka, rozwój 
różnych form jego uczestnictwa w procesie konsumpcji osobistej i spo- 
łecznej nie stanowią jedynie czynnika (jednego z czynników) wzrostu 
gospodarczego. Podnoszenie jakości osobowych sił wytwórczych ma na 
celu nie tylko i nie tyle efektywność ekonomiczną człowieka jako pod- 
stawowej, lecz traktowanej instrumentalnie siły wytwórczej. Dla marksi- 
stów człowiek jest podstawową siłą wytwórczą, ale równocześnie rozwój 
człowieka jest i powinien być przede wszystkim wartością samą w sobie. 
Pomiędzy tymi dwiema tezami nie ma sprzeczności. Szczególnie w warun- 
kach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego realizacja hu- 


(1) Por. J. Pajestka: Czynniki i współzależności rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju, KiW, Warszawa 1975, str. 56—59. 
-(2) Edward Gierek: Przemówienie na XII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi 1974, 
nr 2, str. 7, 
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manistycznego ideału socjalizmu jest nie tylko celem, ale i warunkiem 
wszelkiego postępu, a wszechstronny rozwój każdej jednostki zbiega się 
z najwyższym rozwojem sił wytwórczych. 


Zespalanie się polityki społecznej i ekonomicznej odzwierciedla obiek- 
tywne warunki charakterystyczne dla okresu budowy i doskonalenia roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Najbardziej skoncentrowany 
wyraz jedność ta znajduje w formule nadrzędnego celu wyrażającego 
współczesną strategiczną orientację na podnoszenie dobrobytu społeczeń- 
stwa i wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka. Według klasycz- 
nego określenia W. Lenina celem produkcji socjalistycznej jest zapewnie- 
nie całkowitego dobrobytu i swobodnego, wszechstronnego rozwoju 
wszystkich członków społeczeństwa (3). Ale dopiero na określonym 
etapie rozwoju socjalizmu powstają ku temu sprzyjające warunki. Prze- 
jawia się w tym istota współczesnej strategii rozwoju, kiedy zaistniały 
warunki dla pełniejszego urzeczywistnienia celu produkcji socjalistycznej. 


Cel ten jest obecnie coraz wyraźniej „wnoszony” do polityki ekonomicz- 
nej, a zarazem może być urzeczywistniany głównie drogą zastosowania 
czynników i dźwigni ekonomicznych. Tak więc polityka społeczna określa 
cele rozwoju społecznego, zaś polityka ekonomiczna konkretyzuje środki 
i metody działania. W rezultacie rozwój kraju występuje jako synteza dwu 
wzajemnie uwarunkowanych procesów rozwojowych: społecznego i eko- 
nomicznego. Z jednej strony następuje dyskontowanie efektów gospo- 
darczych na rzecz postępu społecznego jako celu nadrzędnego, z drugiej 
zaś strony postęp społeczny staje się wysoce efektywnym stymulatorem 
rozwoju gospodarki, a jego wpływ staje się tym większy, im w coraz 
wyższą fazę rozwoju wkracza gospodarka narodowa(4). Jedność polityki 
ekonomicznej i społecznej odpowiada istocie socjalizmu. Nowy szczebel 
tej jedności pojawia się w warunkach budowy socjalizmu rozwiniętego. 


p 


Rozwiązywanie kluczowego zadania polityki społecznej może odbywać 
się jedynie drogą podnoszenia efektywności ekonomicznej na bazie postępu 
naukowo-technicznego. Zależność ta uwydatnia się przy braniu pod uwa- 
gę dłuższego horyzontu czasowego. 


Bliski związek polityki ekonomicznej z polityką społeczną w szerokim 
jej znaczeniu, tj. z polityką w dziedzinie kształtowania stosunków spo- 
łecznych i warunków — materialnych i duchowych — życia ludności, nie 
oznacza, że nie występują realne, o charakterze przejściowym, sprzeczności 
pomiędzy kryteriami efektywności ekonomicznej a kryteriami postępu 
społecznego. Te ostatnie są związane z dodatkowymi nakładami, podykto- 
wanymi np. względami humanitarnymi, kiedy idzie o ochronę zdrowia, 


(3) W. Lenin: Dzieła, t. 6, Warszawa 1952, str. 41. 
(4) „Czynniki społeczne uznaje się obecnie za podstawowe elementy polityki roz” 
woju”, w K. Secomski: Elementy polityki ekonomicznej, Warszawa 1972, str. 38. 
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ulżenie pracy itp. Jest to tzw. cena ekonomiczna płacona za postęp 
społeczny. Jednak nakłady te zwracają się z nawiązką, przyczyniając się 
do rozwoju twórczych zdolności człowieka, jego zainteresowania rozwojem 
produkcji społecznej, likwidując podłoże konfliktów społecznych itd. Cele 
polityki społecznej rzutują na wiele dziedzin życia, choć szczególnie doty- 
czy to sfery gospodarki, w obrębie której staje się konieczne podejmo- 
wanie decyzji gospodarczych efektywnych nie tylko ekonomicznie, ale 
i społecznie. 


Społeczeństwo socjalistyczne im bardziej staje się rozwinięte i dojrza- 
łe, tym bardziej rozwija i wykorzystuje naukę, przekształcając ją w bez- 
pośredni czynnik rozwoju produkcji. Nauka i postęp naukowo-techniczny 
będą nieustannie awansować do roli podstawowego czynnika w społecznym 
i ekonomicznym rozwoju kraju. 


Obecnie nauka dociera coraz szerzej i głębiej do ogromnej i stale rosną- 
cej armii pracowników, stając się czynnikiem wzrostu ich kwalifikacji, 
toruje sobie drogę również w toku zarządzania procesami społeczno-eko- 
nomicznymi. Nauka zaczyna przenikać wszystkie ogniwa zarządzania gos- 
podarką, poczynając od opracowania ogólnej strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego do szczebla zarządzania przedsiębiorstwem, oddziałem fab- 
rycznym itd. W toku swej działalności współczesny człowiek musi być 
przygotowany do rozstrzygania skomplikowanych zadań, szukania i znaj- 
dowania optymalnych wariantów struktur organizacyjnych itd. Naukowy 
i techniczny potencjał staje się jednym z głównych wskaźników siły eko- 
nomicznej kraju. Pomyślny rozwój Polski wymaga więc zasadniczego 
zwiększenia jej uczestnictwa w rozwijającej się na świecie rewolucji 
raukowo-technicznej. 


Postęp naukowo-techniczny zależy nie tylko od właściwego ukształtowa- 
nia samej nauki, ale i od działania przemysłu i jego zaplecza technicznego. 


Sprawne przyswajanie przez gospodarkę narodową krajowych i zagra- 
nicznych osiągnięć badawczych staje się coraz bardziej warunkiem zwięk- 
szania roli nauki jako czynnika rozwoju sił wytwórczych. Jednym z pod- 
stawowych warunków jest stworzenie w nauce i gospodarce skutecznych 
mechanizmów społeczno-ekonomicznych, pobudzających jednostki gospo- 
darcze do bardziej intensywnego wdrażania innowacji. 


Rozwój nauki i techniki zmienia społeczno-ekonomiczne warunki życia. 
Z kolei zaś zmiana warunków społeczno-ekonomicznych wpływa na kierun- 
ki i tempo rozwoju nauki i techniki, na wybór konkretnych dróg budowy 
materialno-technicznej bazy rozwiniętego socjalizmu. 


Wzmaganie się więzi pomiędzy procesami ekonomicznymi, technicznymi 
i procesami zachodzącymi w nauce prowadzi do wzrostu znaczenia po- 
dejścia kompleksowego do analizy wielkiego problemu współczesności. 
W toku rozwoju socjalizmu narastają procesy integracji polityki społeczno- 
„ekonomicznej i naukowo-technicznej. W obrębie tej jedności wiodącą rolę 
spełnia jednak polityka społeczna, która wyznacza kryteria zgodności 
polityki ekonomicznej i naukowo-technicznej z interesami społeczeństwa 
socjalistycznego jako całości. Formy i metody podnoszenia sił wytwórczych 
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powinny odpowiadać celom społecznym, właściwym dla danego etapu roz- 
woju socjalizmu. 


% 


Integracja społecznych i ekonomicznych aspektów procesu rozwojowego 
i nadrzędność celów społecznych uruchamiają nowe, znaczące czynniki 
rozwoju. Oznacza to zasadnicze wzbogacenie samej koncepcji procesów 
rozwojowych. Warto tu wskazać jednak na niektóre implikacje teoretyczne 
i praktyczne. 


Po pierwsze, konieczne jest „przezwyciężenie” punktu widzenia samej 
tylko ekonomii i analizowanie celów ekonomicznych z bardziej szerokiego 
punktu widzenia. Ważność kwestii polega na tym, że celem rozwoju socja- 
lizmu nie jest tzw. społeczeństwo konsumpcyjne, społeczeństwo nieracjo- 
nalnych potrzeb, potrzeb tylko w zakresie świata rzeczy, lecz kształtowanie 
rozwiniętej osobowości członka społeczeństwa socjalistycznego, wychowy- 
wania „wszechstronnie rozwiniętych i wszechstronnie przygotowanych 
ludzi” (5). 


Równocześnie socjalizmowi obcy jest ascetyzm. W prymitywnych wa- 
runkach nie ma podłoża dla rozwiniętego socjalizmu. Zachwyt części tzw. 
nowej lewicy z rozwiniętych krajów kapitalistycznych dla prymitywnego 
komunizmu jest ekstremalną reakcją na plagi tzw. społeczeństwa masowej 
konsumpcji Tego rodzaju poglądy nie mają jednak żadnych perspektyw. 
gdyż pauperyzm nie stanowi realnej alternatywy dla współczesnego świa- 
ta. 

Przypisywanie nowej strategii rozwojowej tzw. konsumpcyjnego podej- 
ścia, które w swoim czasie stanowiło synonim postawy ocenianej nega- 
tywnie, świadczyłoby o całkowitym niezrozumieniu specyfiki nowego etapu 
rozwoju socjalizmu i jego gospodarki. Wysunięte obecnie na czoło polityki 
społecznej zadanie lepszego zaspokojenia potrzeb ludności nie oznacza by- 
najmniej podejścia do konsumpcji jak do zadania odrębnego, odizolowa- 
nego od innych zadań rozwoju socjalizmu. 

Po drugie, wzrost konsumpcji w socjalizmie jest konsekwencją nie tylko 
tego, że ustrój ten zwyciężył wcześniej w krajach o względnie niskim 
poziomie i nieracjonalnej strukturze spożycia, lecz przede wszystkim jest 
on uwarunkowany immanentną właściwością socjalizmu, tj. naturalnvm 
podporządkowaniem produkcji materialnej zaspokojeniu potrzeb ludzi 
pracy. Równocześnie dla rozwiniętego socjalizmu charakterystyczne staje 
się rozwiązywanie szerokiego kręgu społeczno-ekonomicznych problemów 
stopy życiowej ludzi pracy. 

Przez długi czas w marksistowskiej literaturze ekonomicznej panował 
pogiąd, że system stosunków produkcji każdego społeczeństwa obejmuje 
jedynie stosunki pomiędzy ludźmi powstające w toku produkcji, podziału 
i wymiany dóbr materialnych. W rezultacie analiza ekonomicznych praw, 
na podstawie których zachodzą procesy związane z konsumpcją, stanowi 


(5) W. Lenin: Połnoje sobranije soczinienij, t. 41, Moskwa 1963, str. 33, 
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słabe miejsce w ekonomii politycznej socjalizmu. Jednym z najmniej 
opracowanych problemów ekonomii politycznej jest związek pomiędzy spo- 
życiem osobistym a własnością osobistą, jako odrębną kategorią. Tymcza- 
sem wzrost dobrobytu oznacza zarazem zwiększenie roli i znaczenia 
własności osobistej w socjalistycznym ustroju ekonomicznym, zwiększenie 
jej wpływu na rozwój produkcji społecznej. Niedocenianie roli osobistego 
zainteresowania materialnego, a w konsekwencji i roli własności osobistej 
w rozwoju produkcji — jest szkodliwe. 


Decydująca dla losów ustroju socjalistycznego jest rola własności środ- 
ków produkcji, ale coraz większego znaczenia nabiera własność osobista. 
Jest to rezultatem nie tylko wzrostu dochodów pieniężnych (i oszczęd- 
ności) ludności, ale także zwiększenia spożycia przedmiotów długotrwałego 
użytkowania, jak i wreszcie zwiększenia indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego, domków weekendowych oraz indywidualnego ogrodnic- 
twa typu działkowego. 


Cechą własności osobistej jest jej konsumpcyjne przeznaczenie, gdyż 
służy ona celom zaspokajania materialnych i kulturalnych potrzeb ludzi. 
Konsumpcyjny charakter własności osobistej określa i krąg jej obiektów. 
Obiektami własności osobistej są nie tylko przedmioty bezpośredniego 
spożycia, ale i określone środki produkcji wykorzystywane w gospodar- 
stwie domowym lub gospodarstwie przyzagrodowym. W konsekwencji 
zaznacza się wzrost roli gospodarstwa domowego jako adekwatnej włas- 
ności osobistej formy produkcji indywidualnej, opartej na pracy członków 
rodziny. 

Tendencji wzrostu dochodów pieniężnych jako podstawowego elementu 
poprawy warunków życiowych ludności, a w ślad za tym i wzrostu 
własności osobistej ludzi, przeciwstawia się kontrtendencja nabierająca 
również coraz większego znaczenia, a znajdująca wyraz w znacznym tem- 
pie wzrostu społecznych funduszy spożycia (w porównaniu ze wzrostem 
dochodów osobistych), co ogranicza relatywnie ekspansję własności osobi- 
stej. Wynika to z rozszerzania się społeczno-ekonomicznych funkcji spoży- 
cia społecznego jako kategorii podziału w gospodarce socjalistycznej, 
a zwłaszcza z eksponowania takiej jej funkcji, jak stwarzanie dla wszyst- 
kich warstw i grup ludnościowych możliwości zaspokajania najistotniej- 
szych — z punktu widzenia społeczeństwa — potrzeb społecznych i kultu- 
rowych. Fundusze społeczne, chociaż nie pokrywają się ze spożyciem 
społecznym, przyczyniają się w znacznym stopniu do rozszerzania kolek- 
tywnych form organizacji spożycia, opartego częściowo na bezpłatnym udo- 
stępnianiu dóbr i usług, z pominięciem budżetu domowego. 


Po trzecie, w kolejnych etapach historycznych niezbędne jest konkre- 
tyzowanie celu rozwoju społeczno-gospodarczego. Nie może on być ujmo- 
wany zbyt jednostronnie i wąsko ani w sposób uproszczony — np. jako 
wzrost materialnego dobrobytu bądź też jako wszechstronny duchowy 
rozwój jednostki. Treść celu produkcji socjalistycznej konkretyzuje się 
i wzbogaca, dotyczy nie tylko wzrostu dobrobytu, ale i poprawy warunków 
pracy, kształtowania socjalistycznego sposobu życia, rozszerzania party- 
cypacji ludności w procesach innowacyjnych, udziału w kulturze itd. Cel 
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produkcji socjalistycznej ma złożoną strukturę, stanowiąc organiczną jed- 
ność kilku komponentów. 


Etap budowy i doskonalenia rozwiniętego socjalizmu — kiedy dojrza- 
łość socjalistycznych stosunków produkcji pozwala realizować właściwe 
socjalizmowi wymogi wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka 
i społeczeństwa jako całości — wzmacnia wewnętrzną spójność, organiczną 
współzależność poszczególnych komponentów celu produkcji socjalistycz- 
nej. W szczególności nie można przeciwstawiać sobie dwojakiego rodzaju 
zadań współczesnej strategii ekonomicznej, tj. z jednej strony poprawy 
warunków pracy i bytu oraz podnoszenia poziomu dobrobytu, z drugiej zaś 
strony — rozwoju osobowego człowieka, jego inicjatywy, zdolności twór- 
czych. Zadania te coraz bardziej zlewają się, tworząc dialektyczną jed- 
ność. 

Osiągnięcie odpowiedniego poziomu spożycia jest bezwzględnym warun- 
kiem spełnienia zadania drugiego. Jednakże rozstrzygnięcie materialno-by- 
towych kwestii nie zaspokaja wszystkich potrzeb człowieka. Dotyczą one 
również szerokiego uczestnictwa w życiu politycznym i społeczno-gospodar- 
czym, a więc rozwoju demokracji socjalistycznej jako przesłanki dla wzro- 
stu aktywności jednostek ludzkich. 


Po czwarte, wypada zatrzymać się też nad kategorią bogactwa społecz- 
nego. Burżuazyjnej formie bogactwa (bogactwo jako cel produkcji, jako 
materialne bogactwo, jako cel istnienia burżuazji) K. Marks przeciwstawia 
bogactwo społeczeństwa komunistycznego, jako „absolutne przejawianie 
się twórczych uzdolnień człowieka”(6). W społeczeństwie tym bogactwem 
staje się przede wszystkim człowiek, jego wartości umysłowe, emocjonalne 
i fizyczne. Nagromadzaniu własności przeciwstawia K. Marks nagromadza- 
nie materialnych i duchowych przesłanek rozwoju osobowości człowieka. 


W procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego mate- 
rialne bogactwo społeczeństwa stanowi jeszcze naturalną przesłankę, pod- 
stawę dla rozwoju bogactwa duchowego człowieka. Oczywiście nie ma po- 
trzeby przeciwstawiania bcegactwa materialnego bogactwu duchowemu. 
Podnoszenie jakościowych cech ludzkich — przez szerzenie wiedzy, wy- 
chowanie i kształcenie człowieka jako twórcy postępu itd. — nie jest ce- 
lem konkurencyjnym, jakkolwiek w toku budowy rozwiniętego socjalizmu 
następuje — co staje się możiiwe i konieczne — przesuwanie akcentu na 
jakościowy rozwój człowieka. Trzeba jednak pamiętać o tym, że tylko 
w rezultacie stworzenia odpowiedniej bazy materialno-technicznej może 
zaistnieć realna podstawa harmonijnego rozkwitu jednostki ludzkiej. 


W tym stanie rzeczy współzawodnictwo dwóch światowych systemów 
społecznych nie sprowadza się do konfrontacji konwencjonalnych ekono- 
micznych wskaźników ilościowych. Wyższości socjalizmu nad kapitalizmem 
trzeba szukać nie tylko w sferze wydainości pracy itd., ale również w stwa- 
rzaniu warunków najbardziej sprzyjających rozwojowi jakościowych cech 
ludzkich. Zasadnicze znaczenie mają tu również cechy jakościowe życia 
ekonomicznego i sposobu życia ludzi w obu ustrojach, przy czym za 


(6) 'K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 46, cz. I, Moskwa 1969, str. 476. 
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najbardziej ogólny wyraz, a zarazem kryterium wyższości socjalizmu (roz- 
winiętego) nad kapitalizmem należałoby uznać stopień rozwoju osobowości 
ludzkiej. | 


Po piąte, podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu życia ozna- 
cza dalszy rozwój głównej siły wytwórczej społeczeństwa, tj. człowieka. 
W ten sposób rosnąca rola społecznych czynników w rozwoju produkcji 
czyni nader aktualne — także w płaszczyźnie realizacji zadań gospo- 
darczych — kształtowanie socjalistycznego sposobu życia jako właściwej 
dojrzałemu socjalizmowi nowej społecznej siły wytwórczej. Obecnie bez 
rozwoju osobowości pracowników niemożliwy jest postęp samej produkcji, 
a celem konsumpcji jest umożliwienie pełnego rozwoju pożądanych cech 
osobowości człowieka. Gdy mowa o tym, że podnoszenie poziomu konsump- 
cji kojarzone z kształtowaniem socjalistycznego sposobu życia staje się 
istotną siłą motoryczną, czynnikiem wzrostu gospodarczego — chodzi nie 
o ogólne znaczenie spożycia w procesie reprodukcji społecznej. Rozwój 
potrzeb człowieka stanowi niezbędny warunek jego rozwoju jako osobo- 
wości, ale i jako pracownika. Człowiek — podmiot rozwoju sił wytwórczych 
— występuje w procesie reprodukcji społecznej nie tylko jako siła robocza, 
ale i jako społecznie określona siła konsumpcyjna, która obok siły roboczej 
jest drugą wielką siłą człowieka. Siła konsumpcyjna to historycznie 
ukształtowany całokształt społecznie niezbędnych potrzeb człowieka, które 
przejawiają się jako przyczyny sprawcze, wewnętrzne impulsy spożycia 
indywidualnego, m.in. określające finalny rezultat produkcji społecznej, 
tj. te produkty i usługi, które powinny być zastosowane. Wykorzystanie 
kształtującego rozwój osobowości socjalistycznego sposobu życia jako 
czynnika wzrostu wynika więc z funkcji, jakie spełnia on w życiu jednostek 
i społeczeństwa. 


Wielkim osiągnięciem badań ekonomicznych w ostatnich dziesięciu— 
—-piętnastu latach jest odrzucenie uproszczonego pojmowania kategorii 
sił wytwórczych społeczeństwa i głębsza percepcja marksistowskiej kon- 
cepcji sił wytwórczych jako skomplikowanego systemu komponentów, 
wśród których występują składniki materialne, socjalne i duchowe. 


Po szóste, niezależnie od bieżących trudności zaopatrzenia w określone 
towary, możliwości urzeczywistniania celu produkcji socjalistycznej w wa- 
runkach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego znacznie 
wzrosły. Jest to fakt obiektywny. Istotne są konsekwencje tego faktu 
dla rozumienia wielu problemów ekonomicznych. Tak np. w warunkach 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ulega określonym 
zmianom sprzeczność pomiędzy akumulacją i spożyciem. Sprzeczność ta 
istnieje i w socjalizmie, ale przestaje mieć charakter antagonistyczny. 
Najpierw jest ona związana z określonym deficytem artykułów pierwszej 
potrzeby. Socjalizm nie może przeskoczyć etapu zaspokojenia w pełni 
elementarnych potrzeb społeczeństwa, jak odzież, żywność czy mieszkanie. 
Gdy spożycie osobiste przekracza zaspokajanie elementarnych potrzeb, 
otwierają się nowe możliwości dla wszechstronnego rozwoju osobowości 
ludzkiej. Oznacza to, że mająca nieprzemijający charakter sprzeczność 
pomiędzy produkcją a spożyciem występuje na innej płaszczyźnie ekono- 
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micznej, tj. na płaszczyźnie szybkiego narastania takich potrzeb, których 
zaspokojenie dotyczy wszechstronnego rozwoju jednostki. 


Byłoby rzeczywiście naiwnością sądzić, że cel produkcji socjalistycznej 
zaspokajany jest już całkowicie i powszechnie. Ale pojawiły się tu nowe 
czynniki. Bieżące spożycie na danym etapie nie może być traktowane 
tylko jako pomniejszanie zasobów przeznaczonych na zapewnienie szyb- 
kiego tempa wzrostu gospodarczego, a więc tylko jako ograniczenie aku- 
mulacji i przyszłego wzrostu spożycia. Nieuzasadnione staje się więc ab- 
solutyzowanie zależności, według której im większy jest udział akumulacji 
w dochodzie narodowym, tym szybsze jest tempo wzrostu produkcji, a więc 
i rozmiary przyszłego spożycia. Zwiększenie udziału akumulacji produkcyj- 
nej poza określone granice może bowiem — przy pozostałych warunkach 
nie zmienionych — doprowadzić do spadku efektywności tejże akumulacji. 
Większego znaczenia nabiera wzrost efektywności akumulacji przeznaczo- 
nej na rozszerzanie produkcji. 


Po siódme, teoretyczna analiza problemu relacji pomiędzy tempem 
wzrostu działu I i działu II gospodarki narodowej wymaga skojarzenia 
z analizą empiryczno-historyczną. Pewne nowe wnioski dotyczące tego 
problemu w warunkach rozwiniętego socjalizmu nasuwają się jednak 
w sposób niewątpliwy. Idzie tu co najmniej o dwie okoliczności. 


a) Socjalizm nie może zlikwidować ogólnych prawidłowości charakte- 
rystycznych dla rozwoju wielkiej produkcji maszynowej, rozpatrywanych 
od strony materialno-przedmiotowej. Jednakże proporcje produkcji spo- 
łecznej znajdują się tu pod wpływem systemu socjalistycznych stosunków 
produkcji i charakterystycznej dla nich społecznej orientacji produkcji. 
Zmiana celu produkcji, podporządkowanej zapewnieniu wzrostu dobrobytu 
i wszechstronnego rozwoju członków społeczeństwa, zaczyna oddziaływać 
na układ proporcji od samego początku gospodarki socjalistycznej. Oddzia- 
ływanie to nasila się w rezultacie pojawienia się trwałej orientacji na za- 
spokojenie rosnących potrzeb społeczeństwa, właściwej dla rozwiniętego 
socjaiizmu. 

b) Występują również nowe momenty specyficzne, kiedy zbilansowaniu 
i proporcjonalnemu wzrostowi tych dwu działów towarzyszy coraz większa 
rola podnoszenia efektywności produkcji społecznej i oszczędności środków 
produkcji. Przechodzenie gospodarki narodowej do intensywnego typu re- 
produkcji rozszerzonej stwarza warunki — w odróżnieniu od niektórych 
okresów poprzcdnich. jak np. pierwszego okresu industrializacji — dia 
zoliżenia tempa rozwoju dwu działów czy nawet ewentua:nie dla szybsze- 
so wzrostu działu II. Nie oznacza to, że nadal nie występują takie kierunki 
postępu technicznego, które wzmagają zapotrzebowanie gospodarki naro- 
dowej na Środki produkcji i działają jako tendencja przeciwstawna. Idzie 
tu o skutki tworzenia nowych gałęzi produkcji na bazie najnowocześniej- 
szej techniki, wzrost nakładów wynikający z pozyskiwania surowców 
w warunkach gorszych, zwiększające się nakłady na ochronę środowiska 
itd. Postęp techniczny musi zatem sprostać nie tylko takim zadaniom, 
które związane są ze zmniejszającym się zapotrzebowaniem na środki 
produkcji, ale i ze wzrostem tego zapotrzebowania. Czysto intensywny 
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tvp wzrostu jest skrajnym przypadkiem zachodzącym jedynie w specja:- 
nych warunkach. Jest to istotna okoliczność, gdyż proporcje pomiędzy 
wytwarzaniem środków produkcji i środków spożycia zależą — w określo- 
nej mierze — od relacji zachodzącej pomiędzy intensywnymi i ekstensyw- 
nymi czynnikami wzrostu. Cechą rozwiniętego socjalizmu jest jednak 
orzede wszystkim typ wzrostu intensywnego. 

Proporcje pomiędzy działem I i działem II, w których konkretnie prze- 
jawia się związek pomiędzy produkcją i spożyciem, a które są wypadkową 
działania określonych tendencji i kontrtendencji — nie są apriorycznie da- 
ne raz na zawsze. Zależą one bowiem od zmieniających się historycznie 
warunków społecznych i technicznych. w jakich odbywa się produkcja. 
Gospodarka rozwiniętego socjalizmu, w której dojrzewają materialne i spo- 
łeczne przesłanki dla pełnego przejawiania się podstawowego prawa eko- 
nomicznego socjalizmu. nie może nie wywierać wpływu na proces formo- 
wania się i dvnamikę proporcji pomiędzy działem Ii działem II. Te nowe 
zjawiska wymagają pogłębionej refleksji teoretycznej. W każdym razie 
jednak rzucają one światło na kwestię tzw. prawa ekonomicznego, prze- 
ważającego wzrostu produkcji środków wytwarzania(7T). 


Po ósme, wzrost efektywności ekonomicznej jest pożądany zawsze, ale 
realizacja obecnego zadania strategicznego zależy odeń bardziej niż jakie- 
śolwiek inne zadanie dominujące w poprzednich etapach rozwoju histo- 
rvcznego. Obiektywnie zdeterminowane dążenie do zapewnienia większej 
efektywności ekonomicznej, która staje się nieodzowna dla podniesienia 
stopy życiowej społeczeństwa, a także dążenie do zapewnienia szerszej par- 
tycypacji człowieka w zarządzaniu gospodarką i w życiu społecznym w celu 
rozwoju jego osobowości twórczej wymagają odpowiednich rozwiązań 
systemowych w zakresie mechanizmu ekonomicznego. Świadczy to m.in. 
o zespalaniu się celów polityki społecznej z nurtem rozwoju demokracji 
socjasistycznej na tle wzajemnego oddziaływania. jakie wvstępuje pomie- 
dzy ekonomicznym i politycznym systemem społeczeństwa socjalistyczne- 
go. 

Cechą szczególną wzrostu gospodarczego w warunkach budowv rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego jest przeniesienie punktu ciężkości 
na wykorzystywanie czynników intensywnych (jakościowych), a więc 
osiąganie wzrostu produkcji przede wszystkim drogą znacznego podnosze- 
nia wydajności pracy społecznej na bazie postępu naukowo-technicznego. 
Związek pomiędzy podnoszeniem efektywności produkcji a jej intensyfi- 
Kacją jest oczywisty: wykorzystywanie intensywnych czynników wzrostu 
gospodarczego stanowi główną treść podnoszenia efektywności produkcji. 
Od rozwiązań systemowych w zakresie mechanizmu ekonomicznego zależy 
zapewnienie aktywizacji zasebów i sposobów działania oraz wvzwolenie 
motywacji ludzkich niezbędnych dla osiągnięcia wytworzonego celu stra- 
tegicznego, tj. zaspokojenia rosnących potrzeb człowieka i rozwoju jegu 
osobowości twórczej. Nowe zadania nie mogą być wykonywane starvmi 
metodami. W związku z nasilaniem się potrzeby wzrostu dobrobytu społe- 


(4) Por. Problemy optymalizacji gospodarki socjalistycznej. Praca zbiorowa pod 
red. B. Minca, Warszawa 196, str. 12— 15. 
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czeństwa — podniesienie ekonomicznej efektywności produkcji staje się 
ważniejszym niż poprzednio, a nawet decydującym warunkiem realizacji 
tego rozwoju społecznego. 

Istnieje obiektywna zależność cech mechanizmu funkcjonowania gospo- 
darki socjalistycznej od zadań wynikających ze społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju. Mechanizm ten nie ma znaczenia samodzielnego i wybór 
racjonalnych form i metod gospodarowania określony jest przez treść poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej, przez jej cele bieżące, szczególnie przez cele 
perspektywiczne. Oczywista jest także zależność możliwości i kierunków 
doskonalenia mechanizmu ekonomicznego od istniejących proporcji (dys- 
proporcji komplikujących proces doskonalenia mechanizmu ekonomiczne- 
go). Duże znaczenie w doskonaleniu mechanizmu ekonomicznego ma 
uwzględnienie powiązania wszystkich jego elementów, bez absolutyzacji 
któregokolwiek z nich. 


Pa 


Wnioskiem o charakterze nie tylko teoretycznym, wynikającym z do- 
świadczeń w skali krajowej i międzynarodowej, jest konieczność rozszerzo- 
nej interpretacji zakresu i treści polityki społecznej. 


Często przez politykę społeczną rozumieją niektórzy jedynie działalność 
w tzw. sferze socjalnej, która dotyczy zabezpieczenia społecznego oraz 
innych elementów minimum poziomu życia. To utożsamianie sfery socjal- 
nej z zakresem polityki społecznej jest związane m.in. z tradycjami 
walki klasy robotniczej o stworzenie systemu zabezpieczenia społecznego 
w kapitalizmie. Tymczasem, w odróżnieniu od wąskiego zakresu polityki 
socjalnej w krajach kapitalistycznych, w socjalizmie polityka społeczna 
ogarnia wszystkie podstawowe sfery życia społeczeństwa, w tym i cały 
kompleks warunków życia społeczeństwa, a więc idzie tu nie tylko o wsze|- 
kie zjawiska kojarzące się ze sferą socjalną w konwencjonalnym znacze- 
niu. 

W pełnym znaczeniu tego słowa polityka społeczna obliczona jest na 
wszechstronne doskonalenie żvcia społeczeństwa jako całości. Zjawiska 
społeczne w szerokim sensie obejmują całokształt stosunków społecznych 
ze społecznymi stosunkami produkcji włącznie. W tym sensie łącznie 
z innymi stosunkami społecznymi można rozpatrywać i stosunki ekono- 
miczne jako stosunki społeczne. Stosunki społeczne, to także stosunki 
polityczne i ideologiczne, bytowe i rodzinne. 


Polityka społeczna wiąże się ściśle z teorią rozwoju społecznego oraz 
z praktyczną działalnością partii robotniczej i państwa socjalistycznego 
w dziedzinie kierowania postępem społecznym. W zakres polityki społecz- 
nej w warunkach budowy czy doskonalenia rozwiniętego socjalizmu wcho- 
dzi podnoszenie dobrobytu społeczeństwa, kreowanie socjalistycznego spo- 
sobu życia i przekształcanie struktury społecznej tak w sensie zmian 
stosunków pomiędzy klasami i grupami społecznymi, jak i stosunków po- 
między społeczeństwem jako całością i jednostką. W ten sposób polityka 
społeczna zakłada świadomą transformację struktury klasowej społeczeń- 
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stwa socjalistycznego w kierunku ukształtowania jednorodności społecznej, 
a równocześnie obiektem jej jest człowiek wraz z jego aspiracjami spo- 
łecznymi oraz potrzebami materialnymi i duchowymi. 

Główne osobliwości polityki społecznej w epoce budowy i doskonalenia 
rozwiniętego socjalizmu polegają na tym, że coraz bardziej zespala się 
polityka społeczna i polityka ekonomiczna, że programy rozwoju społecz- 
nego stanowią nieodzowne i wiodące ogniwo kompleksowych programów 
rozwoju kraju, że wraz ze wzrostem materialnego dobrobytu społeczeń- 
stwa kształtuje się socjalistyczny sposób życia. 

Planowanie społeczne jako instrument polityki społecznej polega na 
celowym kształtowaniu określonych zmian na bazie prawidłowości rozwoju 
społecznego. Jego przesłanką jest prognozowanie rozwoju procesów spo- 
łecznych. Opracowanie teoretycznego modelu przyszłego rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego będzie stanowić układ odniesienia i meto- 
dologiczną podstawę dla prognozowania i planowania rozwoju społecznego 
(i ekonomicznego) Polski Ludowej. 


Prymat ekonomiki, ekonomiczne zabezpieczenie programu rozwoju sto- 
sunków społecznych nie oznacza, że dla określania strategii rozwoju 
społecznego wystarcza poznanie obiektywnych praw ekonomicznych. Nie- 
zbędne jest również poznanie specyficznych prawidłowości rozwoju sto- 
sunków społecznych. 


Gdy mówimy o obecnej strategii rozwoju społecznego, chodzi nam 
o stworzenie takiego modelu stosunków społecznych końca XX wieku, 
który pozwoliłby jasno określić specyfikę tego okresu — tak na tle okre- 
su poprzedzającego, jak i okresu następnego, który zawierałby społeczny 
mechanizm uruchamiania nowych sił napędowych oraz omowaz a 
sprzeczności wzrostu w tym okresie. 
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Strategia realizowana po VII Plenum KCi VI Zjeździe partii wyzna- 
czyła przemysłowi lekkiemu ważną rolę w społeczno-gospodarczym roz- 
woju kraju. Znaczny wzrost dochodów ludności i poziomu życia społe- 
czeństwa powoduje, że podstawowym zadaniem przemysłu lekkiego jest 
osiąganie maksymalnych przyrostów masy towarowej, rozszerzenie asor- 
tymentu i poprawa jakości wyrobów w możliwie najkrótszym okresie. 
W tym celu przyznane zostały odpowiednie środki na rozwój przemysłu 
lekkiego, które bvły operatywnie zwiększane w miarę dalszego wzrostu 
popytu rynku krajowego i potrzeb handlu zagranicznego. Po długim okre- 
sie ograniczonych możliwości rozwojowych przemysłu lekkiego nastąpił 
po 1970 r. etap jego przyspieszonego rozwoju. 

Przemysł lekki realizując zadania nakreślone przez VI Zjazd PZPR 
osiągnął poważną poprawę założeń planu na lata 1971—1915. Było to 
możliwe dzięki zaaneażowanej postawie aktywu i załóg. dokonanej w tvch 
latach znacznej odnowie potencjału wvtwórczego. maksymainemu wyko- 
rzystaniu posiadanego majątku trwałego oraz poważnemu wzrostowi wy- 
dajności pracy. Globalnv przyrost produkcji sprzedanej. który miał wynieść 
w 1975 r. około 4f proc. w stosunku do 1970 r., wwvnićsł blisko 74 proc. 
Ponadplanowa nadwvżka wartości sprzedaży produkcji wvniosła w ciągu 
pięciu lat 67 mld zł. Przyczyniły się do tego w istotnym stopniu również 
liczne zobowiązania załóg wykonania dodatkowych zadań produkcyjnvch. 

Dostawy na rynek wewnetrzny, które według planu pięcioletniego 
zniałv się powiększyć o 48 proc.. wzrosły o blisko 94 proc., co przyniosło 
ponadpianową nadwvżkę dostaw wartości 57 mld. 

Pianowany wzrost eksportu o około 94 proc. wzrćsł w rzeczywistości 
o 167 proc. W dostawach do krajów pierwszego obszaru płatniczego uzyska- 
no wzrost blisko dwu i pźółkrotny. a eksport zrealizowany do krajów dru- 
2:e90 obszaru płatniczego wzrosł ponad trzykrotnie w stosunku do poziomu 
dostaw z 1970 r. 

Wzrost wydajności pracy wwniósł blisko 57 proc. wobec planowanego 
-— 31.5 prec. Umożliwiło to poważną poprawę przeciętnej płacy, ktora 
wzrosła o ponad 53 proc. wobec wzrostu planowanego o 18.4 proc. Prze- 
ciętna płaca miesięczna w przemyśle lekkim wzrosła w ciągu minionych 
pięciu .atz20]l w 19,70 r. dosui8 zł w 1975r. 
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Nakłady inwestvcyjne na rozwój przemysłu lekkiego w latach 
1971—1975 były niemal trzykrotnie wyższe niż w latach 1966—194%U 
i wyniosły ponad 68 mld zł. Odnowienie poważnej części urządzeń 
wytwórczych umożliwiło dokonanie istotnego unowocześnienia masy towa- 
rowej dostarczonej przez przemysł lekki na rynek krajowy i na eksport. 

W następstwie racjonalizacji gospodarki surowcowo-materiałowej, 
w tym zwłaszcza poprawy zużycia jednostkowego podstawowych surow- 
ców i materiałów do produkcji i szerszego oparcia procesu wytwórczego 
o zwiększoną bazę surowców krajowych, zwłaszcza chemicznych — uzy- 
skano wydatne obniżenie kosztów produkcji i poprawę wyników finan- 
sowych. Czynniki te, obok szybkiego wzrostu wydajności pracy. której 
sprzyjały dokonane reformy i podwyżki płac, wpłynęły na poprawę efek- 
tywności gospodarowania. 

Wraz z dokonaną modernizacją istniejących zakładów i budową nowych 
obiektów poprawione zostały warunki pracy i warunki socjalno-bytowe 
załóg. 

Nie zdołano jednak w pełni zaspokoić popytu na niektóre grupy wyro- 
bów. Ujawniły się również istotne niedomagania w dziedzinie jakości 
produkcji. Chociaż znaczna część potencjału wytwórczego uległa odnowie- 
niu jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia w dziedzinie modernizacji 
i budowy nowych obiektów. Uciążliwość pracy załóg w zakładach nie 
objętych dotychczas szerzej modernizacją oraz warunki socjalno-bytowe 
pracowników przemysłu lekkiego wymagają dalszej poprawy. Działalność 
resortu w bieżącym pięcioleciu będzie się koncentrowała na rozwiązaniu 
tych problemów. 

Kontynuacja strategii szybkiego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
wytyczona przez VIi VII Zjazd partii obejmuje jak najbardziej przemysł 
lekki i wysuwa przed nim poważne zadania. Uchwała VII Zjazdu prze- 
widuje, że przemysł lekki powinien zapewnić przede wszystkim dalszą 
poprawę zaopatrzenia rynku wewnętrznego, przy równoczesnym podnie- 
sieniu jakości i estetvki wyrobów oraz szybkim ich przystosowaniu do 
wymogów rynku i mody. 

Dla realizacji tvch generalnvch zadań plan resortu na lata 1976—1980 
przewiduje zapewnienie w 1980 r. w stosunku do 19715 r. następujących 
wskaźników wzrostu (w procentach): 


Sprzedaż produkcji i usług o 46,5 
Dostawy na rynek wewnętrzny 

łącznie z importem wyrobów gotowych o 56.5 
Eksport ogółem o 98.6 
w tym: do I obszaru płatniczego o 550.3 

do II obszaru płatniczego o 166.0 
Wydajność pracy na 1 zatrudnionego o 46.5 
Przeciętna płaca 1 zatrudnionego o 24,0 


Zadania te są bardzo odpowiedzialne i mobilizujące. Porównanie dynami- 
ki osiągniętej w latach 1971—1975 z dynamiką planowaną na lata 
1976—1980 nie obrazuje jednak w pełni stopnia napięcia zadań. Przemysł 
lekki osiągnął już bowiem w ciągu minionego pięciolecia wysoki poziom 
ilościowo-wartościowy produkcji i dostaw oraz bardzo znaczny wzrost 
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wydajności pracy na tle bardzo wysokiego stopnia wykorzystania posiada- 
nych zdolności wytwórczych. Założenia planu przewidują też bardzo po- 
ważny wzrost tych zadań. dla których przyjęto nieco wolniejsze trendy 
wzrostu niż uzyskane w iatacn 1971—197;5. 


Kierunki rozwoju produkcji a potrzeby rynku 


W rezultacie przyjętych założeń rozwojowych, preferujących jak naj- 
szybszy przyrost wyrobów finalnych, największe tempo wzrostu produkcji 
osiągnęły w minionym pięcioleciu: przemysł dziewiarski, odzieżowy oraz 
branże przemysłu wytwarzające wyroby dla wyposażenia wnętrz (firanki, 
dvwany. chodniki. wykładziny dywanowe). 

W oparciu o przeprowadzoną szeroką chemizację procesu produkcji oraz 
dzięki wprowadzaniu do eksploatacji wielu maszyn i urządzeń dokonano 
znacznego unowocześnienia struktury produkcji. Poprawiono w istotnym 
stopniu cechy użytkowe i estetyczne wielu grup wyrobów, a także 
uruchomiono produkcję wielu wyrobśw dotychczas nie wytwarzanych. 
Spośrćd nowych wyrobów wprowadzonych do produkcji należy przede 
wszystkim wymienić: dzianiny tkaninopodobne, wykładziny dywancwe 
i podłogowe, dywany igłowe. tkaniny odzieżowe powlekane, obuwie 
z wierzchami syntetycznymi. Unowocześnienie struktury asortymentowej 
produkcji nastąpiło również poprzez opanowanie i wdrożenie nowych 
technik i technologii. zwłaszcza w wykończalnictwie włókienniczym i skó- 
rzanym oraz w konfekcjonowaniu wyrobów. 

Zarówno w dostawach dla rynku wewnętrznego, jak i na eksport 
zwiększony został wydatnie udział wyrobów przetworzonych — skonfek- 
cjonowanych przy malejącym tempie wzrostu dostaw tkanin i dzianin 
w metrażu. Odpowiada to nowoczesnemu modelowi podaży i konsumpcji 
na rynku wewnętrznym 1 znacznie poprawia opłacalność eksportu. 

Oceniając generalnie uzyskany w minionym pięcioleciu stopień zaspo- 
kojenia potrzeb rynku krajowego, można stwierdzić, że w sferze wyrobów 
konsumpcyjnych zabezpieczono globalne rozmiary popytu w zakresie tka- 
nin wełnianych i typu wełnianego, wyrobów dziewiarskich, pończoszni- 
czych i obuwia. W produkcji obuwia oraz wyrobów dziewiarskich i odzieży 
rozwiązania wymaga problem zdecydowanej poprawy jakości i lepszego 
dostosowania struktury asortymentowej do potrzeb ludności. Wyjątkowo 
szybki ilościowy wzrost produkcji tych wyrobów nie sprzyjał zapewnieniu 
dostatecznego poziomu ich jakości. 

Nie zdołano natomiast zaspokoić potrzeb w zakresie tkanin bawełnia- 
nych, jedwabnych i wyrobów przeznaczonych do wyposażenia wnętrz, ta- 
kich jak: dywany, chodniki, firanki i tkaniny meblowe. Produkcja tych 
wyrobów wzrosła jednakże bardzo poważnie w ciągu pięciu lat, przy peł- 
nym wykorzystaniu zdolności wytwórczych. 

W grupie tzw. wyrobów techniczno-zaopatrzeniowych podaż, w zasadzie, 
odpuwiadała potrzebom. Niedobory w tej grupie wyrobów utrzymują się 
w odniesieniu do tkanin technicznych bawełnianych dla przemysłu che- 
micznego, maszynowego, okrętowego i innych, tkanin i taśm szklanych 
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głównie dla celów elektroizolacyjnych, taśm technicznych, filców papier- 
niczych i wyrobów azbestowych. 


Palącym problemem jest również konieczność powiększenia zdolności 
wytwórczych w dziedzinie półfabrykatów, głównie przędzy bawełnianej 
i tkanin bawełnianych surowych oraz przędzy wełnianej czesankowej 
— w stopniu eliminującym import lub przynajmniej w istotnym stopniu 
ograniczającym wydatki dewizowe w tym zakresie. Usunięcie, względnie 
maksymalne złagodzenie tych niedoborów jest jednym z czołowych zadań, 
które przemysł lekki będzie rozwiązywał w bieżącym pięcioleciu. 

Założenia rozwojowe na lata 1976—1980 przewidują, że najwyższe tempo 
wzrostu osiągnie produkcja odzieżowa, dziewiarska, jedwabniczo-dekora- 
cyjna i Iniarska. W 1980 roku podaż zrównoważy popyt na deficytowe 
grupy wyrobów dziewiarskich, pończoszniczych i odzieżowych. Nastąpi 
również zmiana struktury asortymentowej tkanin i dzianin — wprowa- 
dzanie nowych rodzajów wyrobów dostosowanych do wymogów modv 
światowej. Na rynek wewnętrzny skierowane zostaną jeszcze bardziej 
unowocześnione wyroby przemysłu lekkiego, wytworzone przy zastosowa- 
niu stosowanych w świecie technik i technologii i przy uwzględnieniu 
dalszej, racjonalnej chemizacji spełniającej warunki zdrowotności, użyt- 
kowności i estetyki. 

Jednym z centralnych zadań stojących przed przemysłem lekkim w bie- 
żącym pięcioleciu jest sprawa zdecydowanej poprawy jakości produkcji 
określonych grup wyrobów. Problem ten nabierał ostrości w miarę dyna- 
mizowania ilościowego wzrostu produkcji na tle wielu czynników. Wy- 
mienić tu należy między innymi niedostateczne kwalifikacje załóg, zwłasz- 
cza w zakładach nowo zbudowanych na terenach o słabo rozwiniętych 
tradycjach przemysłowych, niedomogi kontroli technicznej i zaplecza 
naukowo-badawczego, niedowład i nadmierne wydłużenie poszczególnych 
etapów programowania produkcji i realizacji sprzedaży, niedostateczną 
jakość surowców i materiałów zużywanych do produkcji. Niedociągnięcia 
jakościowe powstawały również w następstwie eksploatacji przestarzałych 
urządzeń wytwórczych. 


Dla przeciwdziałania tym negatywnym zjawiskom ustalono w resorcie 
kompleksowy pięcioletni program wielokierunkowych przedsięwzięć, któ- 
rych systematyczna i konsekwentna realizacja powinna dać pożądane 
rezultaty oczekiwane zarówno przez konsumentów, jak i przez przemysł. 
Problematyka ta jest w resorcie przedmiotem stałej analizy. Stwierdza się 
niewątpliwy ogólny postęp w poprawie poz:nmu jakości i nowoczesności 
wyrobów w porównaniu do 1975 r. Obserwuje się systematyczny wzrost 
ilości i wartości wyrobów oznaczonych znakiem jakości, wzrost produkcji 
wyrobów pierwszej jakości oraz wyrobów nowych i zmodernizowanych. 


Postęp ten jest jednak niedostateczny w odniesieniu do pewnych grup 
wyrobów. Dotyczy to zwłaszcza tkanin elanowo-bawełnianych. welwetów, 
dzianin i tkanin z przędz teksturowanych, nici, zamków błyskawicznych, 
niektórych grup wyrobów dziewiarskich wierzchnich. wyrobów odzieżo- 
wych produkowanych w niektórych zakładach oraz obuwia — szczególnie 
zaś obuwia damskiego. 


TADEUSZ KUNICKI 


Uznano za celowe przeprowadzenie wervfikacji branżowych i zakłado- 
wych programów poprawy jakosci predukcji na 1977 r. Podejmowane 
przedsięwzięcia zmierzają do nadania wyrobom lepszych cech użytkowych 
i estetycznych poprzez właściwy dobór surowców do określonych asortv- 
mentów i zdyscyplinowane przestrzeganie prawidłowości przebiegu pro- 
cesów wytwarzania. Zakładają one rownież wprowadzanie nowych i no- 
woczesnych technik i technologii w powiązaniu z instalowaniem nowocze- 
snych maszvn i urządzeń, dalsze usprawnianie form organizacji i nadzoru 
produkcji przy jednoczesnym rozszerzaniu kompleksowych metod stero- 
wania jakością produkcji oraz systematyczne szkolenie w celu podniesienia 
kwalitikacji zawodowych personelu technicznego i średniego dozoru pro- 
dukcyjnego. 

Podniesieniu jakości podporządkowane są kierunki unowocześnienia 
struktury asortvnientowej produkcji wvrobów przemysłu lekkiego. 

W zakresie wyrobów włókienniczych zakłada się w planie między innv- 
mi rozwinięcie w bieżącym pięcioleciu produkcji tkanin i dzianin z su- 
rowców naturalnych łączonych z surowcami chemicznymi w celu popra- 
wienia wartości użytkowej i trwałości wyrobów. Dotyczy to głównie wpro- 
wadzenia wełny, bawełny i Inu do tkanin i dzianin z jedwabiu poliestrowe- 
go i poliamidowego. Łączone będą w różnych mieszankach włókna che- 
miczne z włóknami naturalnymi. Nowe rodzaje tkanin i dzianin z miesza- 
nek włókien naturalnych i svntetvycznych będą produkowane w przemyśle 
bawełnianym, wełnianym. jedwabniczym i dziewiarskim. Podejmuje się 
również działania w kierunku poprawy jakości tkanin płaszczowych elano- 
-bawełnianyvch oraz wprowadzenie nowych kompozycji surowcowvch za- 
pewniających wyższe wartości użytkowe i higieniczne. W przemyśle dzie- 
wiarskim i pończoszniczym zamierza się uzyskać zdecydowaną poprawę 
stabilności wvmiarów wwvrobów i lepszą korelację wymiarów poszczegól- 
nvch elementów tych wyrobów oraz poprawę czystości i trwałości wvbar- 
wień. 

Ceiem uzyskania generalnej i możliwie szybkiej poprawy jakości obu- 
wia podejmuje się wiele różnokierunkowych działań. Założenia planu 
pięcioletniego przewidują maksymalne — w miarę możliwości — zwięk- 
szanie produkcji skór o nowoczesnym. atrakcyjnym wykończeniu i cha- 
rakteryzujących się dużą miękkością. Uzyskaniu poprawy jakości obuwia 
służyć ma rozwój produkcji spodów formowanych i obuwia na tych 
spodach. co równocześnie pozwoli zmniejszyć pracochłonność, a tym samym 
ograniczyć zatrudnienie, Wdrażać się będzie nowoczesną organizację oraz 
nowe techniki i technologie. między innymi oparte na kooperacji z firmami 
zagranicznymi. a zwłaszcza formv montażu z gotowvch elementów, np. 
podeszew. podpodeszew. zakładek, obcasów. otoków itp. Poza ogranicze- 
niem pracochłonności ułatwi to usunięcie błędów powstających przy ręcz- 
nym wykonywaniu tych eiementów w produkcji obuwia. Powinna zazna- 
czyć się poprawa estetyki obuwia, między innymi dzięki zorganizowaniu 
wydzielonych stanowisk do wvkończania i kosmetyki obuwia. 

Do przedsięwzięć. których prawidłowa realizacja w istotnej mierze po- 
winna wpłvnąć na dalszą poprawę jakości produkcji, należą również dzia- 
łania zmierzające do weryfikacji zasad oceny jakości wyrobów i półpro- 


12 


Rozwój i zadania przemysłu lekkiego 


duktów w poszczególnych fazach produkcyjnych. Stosowane systemy Wv- 
nagradzania i premiowania za jakość produkcji będą systematycznie bada- 
ne i doskonalone. Podjęto również działania zmierzające do zintensyliko- 
wania prac służb kontroli jakości, głównie w kierunku bardziej opera- 
tywnych i zapobiegawczych działań blokujących wadliwą produkcję na eta- 
pie powstania błędów. 

Opracowywane są specjalne programy poprawy jakości dla przedsię- 
biorstw, których wyroby odbiegają zdecydowanie od ustalonych norm. 
uwzględniające różne formy pomocy i współpracy ze strony przodują- 
cych w tej dziedzinie przedsiębiorstw oraz placówek zaplecza naukowo- 
-badawczego. Poddaje się również weryfikacji i aktualizacji programy 
szkolenia zawodowego tak, by mogły służyć optymalnemu upowszechnie- 
niu wśród załóg przedsiębiorstw wymogów nowoczesnej techniki i tech- 
nologii wytwarzania oraz prawidłowej organizacji i nadzoru produkcji. 

Ważna rola w podniesieniu poziomu jakości produkcji przypada również 
wszystkim jednostkom naukowo-badawczym resortu: instytutom oraz la- 
boratoriom branżowym i zakładowym, a także resortowemu Osrodkowi 
Jakości Produkcji Przemysłu Lekkiego. 

Realizacja niektórych przedsięwzięć mających niewątpliwv wpłvw na 
podniesienie jakości produkcji będzie wymagała współdziałania innvch 
resortów. Dotyczy to głównie pilnych potrzeb przemysłu lekkiego w zakre- 
sie części zamiennych do maszyn i urządzeń produkcji krajowej. a także 
rytmiki dostaw wg ilości, asortymentu i jakości surowców, barwników 
i środków pomocniczych z krajowego przemysłu chemicznego. 


Eksport — import 


Duży i opłacalny eksport to dla przemysłu lekkiego zadanie o szczegó:- 
nym znaczeniu. Znaczna zależność przemysłu od importowanej bazy su- 
rowcowej i wysoka materiałochłonność produkcji stwarzają konieczność 
wypracowania niezbędnych kwot dewizowych na import wielu podstawo- 
wych surowców, półfabrykatów i materiałów warunkujących realizację 
programu produkcji. 

Dobre wyniki przemysłu lekkiego w latach 1971—1975 w dziedzinie 
rozwoju eksportu zostały uzyskane dzięki unowocześnieniu i zmianie 
struktury masy towarowej oferowanej odbiorcom zagranicznym. Poważny 
wzrost wpływów dewizowych z eksportu uzyskano w wyniku zwiększenia 
ilości i uatrakcyjnienia jakości masy towarowej oraz znacznego zwiększe- 
nia udziału wyrobów wysoko przetworzonych. 

Wzrost eksportu w minionym pięcioleciu nie zrównoważył jednak glo- 
balnych wydatków dewizowych na import surowców i materiałów dla 
przemysłu lekkiego. Zużycie ilościowe podstawowych surowców i materia- 
łów następowało proporcjonalnie do szybkiego wzrostu rozmiarów i tempa 
produkcji. Czynnikiem, który dodatkowo powiększał wydatki dewizowe. 
była bardzo poważna zwyżka cen surowców na rynkach krajów kapitali- 
stycznych, która nastąpiła w wyniku kryzysu paliwowo-energetycznego. 

Pomimo podjęcia wielokierunkowych i efektywnych działań w dziedzi- 
nie maksymalnej racjonalizacji gospodarki surowcowo-materiałowej w 
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ostatnich latach minionego pięciolecia zdołano uzyskać dodatnie saldo de- 
wizowe jedynie w obrotach z krajami socjalistycznymi. 

Dopiero w bieżącym pięcioleciu, dzięki planowanemu podwojeniu 
w 1980 r. wartości dewizowej eksportu wyrobów przemysłu lekkiego w 
stosunku do poziomu uzyskanego w 1975 r., nastąpi osiągnięcie nadwyżki 
eksportu nad importem w obrotach z krajami obu obszarów płatniczych. 

Jest to możliwe dzięki założonej zmianie struktury importu, m.in. na 
tie zwiększonych możliwości krajowej bazy zaopatrzeniowej, głównie 
przemysłu chemicznego. 

W ramach ogólnego zwiększenia eksportu zakłada się znaczny wzrost do- 
Staw do krajów socjalistycznych, co wynika z podpisanych umów wielo- 
letnich z tymi krajami i związane jest ze wzrostem wzajemnej korzystnej 
wymiany towarowej w ramach RWPG. Wzrostowi eksportu do tych krajów 
towarzyszy wzrost importu ważnych dla zaopatrzenia rynku wewnętrzne- 
go wyrobów konsumpcyjnych. Tym samym tworzą się realne przesłanki 
dla specjalizacji i podziału pracy oraz coraz lepsze perspektywy wzrostu 
obrotów w obrębie krajów socjalistycznych. W strukturze dostaw wzrośnie 
udział wyrobów wysoko przetworzonych, a w szczególności konfekcji z tka- 
nin. wyrobów dziewiarskich i obuwia. 

Przewiduje się również bardzo wysoki wzrost eksportu do krajów 
drugiego obszaru płatniczego. Zakłada się, że podobnie jak w dostawach 
do krajów pierwszego obszaru płatniczego — najbardziej dynamicznie bę- 
dzie rozwijał się eksport odzieży z tkanin i dzianin, wyrobów dzie- 
wiarskich oraz obuwia. 

Rozwój eksportu wyrobów przemysłu lekkiego musi być realizowany 
przy jednoczesnej poprawie wyników ekonomicznych. Wyższe wpływy 
dewizowe chcemy uzyskiwać dokonując zmian w strukturze asortymento- 
wej wyrobów. podnesząc ich jakość i atrakcyjność, co pozwoli uzyskiwać 
wyższe ceny za eksportowane towary. i rozwijając współpracę produkcyjną 
i handlową z zagranicznymi firmami, tworząc spółki handlowe i pomijając 
zbędnych pośredników. 

Działania na rzecz aktywizacji eksportu będą wspierane przedsięwzię- 
ciami w oszczędnej gospodarce surowcowo-materiałowej dla uzyskiwania 
optymalnej minimalizacji importu. 


Polityka surowcowo-materiałowa 


Charakterystyczną cechą produkcji wyrobów przemysłu lekkiego jest 
jej wysoka materiałochłonność. Koszty materiałowe stanowią średnio 
10 proc. ogólnych kosztów wytwarzania. W odniesieniu do surowców 
chemicznych krajowa baza surowcowo-materiałowa zaspokaja aktualnie 
potrzebv przemysłu lekkiego zarówno gałęzi włókienniczej, jak i skórza- 
nej w około 80 proc. W znacznie mniejszym stopniu baza krajowa zabez- 
piecza produkcję przemysłu lekkiego w zakresie surowców naturalnych. 
Włókiennictwo otrzymuje tylko niewielkie ilości surowców krajowych, 
np. wełnę owczą. Wyjątek stanowią jedynie włókna lniane, których pro- 
dukcja krajowa stanowi ponad 85 proc. ogólnego zużycia. Takie jednak 
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podstawowe surowce jak: bawełna, juta, sizal, manila zakupywane są w 
całości za granicą. W przemyśle skórzanym źródła krajowe pokrywają ak- 
tualnie około 70 proc. potrzeb w zakresie surowców naturalnych. Rezulta- 
tem tego stanu są wysokie wydatki dewizowe na import surowców i mate- 
riałów przede wszystkim zaś surowców naturalnych. 


Z tych względów głównym założeniem polityki surowcowo-materiałowej 
resortu jest oparcie produkcji przemysłu lekkiego w maksymalnym stop- 
niu na zaopatrzeniu ze źródeł krajowych. Konsekwencją tego kierunku. 
realizowanego już w minionym pięcioleciu, jest optymalna chemizacja 
wyrobów. 


Struktura surowcowa produkcji zmieniana jest w taki sposob. aby utrzy- 
mać odpowiedni udział surowców naturalnych przy produkcji wielu wyro- 
bów, np. bielizny osobistej i innych, w odniesieniu do których jest to nie- 
zbędne ze względów zdrowotnych bądź użytkowych. Równocześnie kon- 
sekwentnie eliminuje się zużycie surowców naturalnych do produkcji 
artykułów zaopatrzeniowo-technicznych. 


Potrzeba chemizacji produkcji wynika nie tylko z prowadzenia racjona|]- 
nej gospodarki surowcowo-materiałowej. Jest to proces warunkujący 
unowocześnienie struktury asortymentowej produkcji, nadanie wielu wy- 
robom lepszych cech użytkowych i estetycznych, a także uruchomienie 
produkcji wyrobów poprzednio nie wytwarzanych. Wiąże się to z określo- 
nymi potrzebami w dziedzinie instalowania maszyn i urządzeń przystoso- 
wanych do przerobu surowców chemicznych. Jednakże globalne efekty 
ekonomiczne w dłuższym okresie uzasadniają w pełni kontynuowanie 
tego kierunku, zwłaszcza przy wysokim poziomie produkcji planowanym 
w bieżącym pięcioleciu i wynikającym z tego dużym zużyciu surowców 
i materiałów. 


Kierując się tymi przesłankami, zwiększono udział włókien chemicznych 
w zużyciu surowców włókienniczych z 47 proc. w 1970 r. do ponad 55 proc. 
w 1975 r. i zakłada się dalsze zwiększenie — do blisko 63 proc. w 1980 r. 
Udział surowców chemicznych w ogólnym zużyciu surowców skórzanych 
wzrósł z około 38 proc. w 1970 r. do ponad 50 proc. w 1975 r. Zakłada się, 
że w 1980 r. udział ten wyniesie 56 proc. 


Obok kontynuowania procesu racjonalnej chemizacji produkcji i celo- 
wego zastosowania surowców naturalnych, resort podejmuje nadal liczne 
przedsięwzięcia w dziedzinie usprawnienia gospodarki surowcowo-mate- 
riałowej. Można tu wymienić między innymi pełne wykorzystywanie kra- 
jowych surowców naturalnych i wtórnych, wprowadzanie zmian w kon- 
strukcji wyrobów w celu ograniczenia produkcji surowcochłonnej na rzecz 
surowców i materiałów lżejszych, rekonstrukcję wyrobów pod kątem 
zmniejszenia ich ciężaru oraz możliwości stosowania surowców tańszych. 


W warunkach dużej zależności polskiego przemysłu lekkiego, zwłaszcza 
branż włókienniczych, od dostaw surowców z importu — szczególnego 
znaczenia nabiera korzystna współpraca z krajami socjalistycznymi. a 
zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Udział importowanych z ZSRR su- 
rowców włókienniczych w ogólnej wartości dewizowej importu surowców 
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1 materiałów do produkcji wyrobów przemysłu lekkiego wynosi blisko 
„6 proc., przy czym udział szeregu podstawowych surowców jest znacznie 
wyższy. 


Kierunki działalności inwestycyjnej 


N.ezmiernie ważnym środkiem realizacji ilościowych i jakościowych 
zadań przemysłu lekkiego są inwestycje nastawione na rozbudowę i mo- 
dernizację potencjału produkcyjnego. 

W wyborze kierunków inwestowania w przemyśle lekkim kierowano 
się w ubiegłym pięcioleciu głównie koniecznością uzyskania jak najszyb- 
szego wzrostu ilościowo-wartościowego wyrobów finalnych. Preferencje 
rozwojowe objęły przede wszystkim branże przemysłu konfekcyjnego oraz 
wytwarzającego wyroby przeznaczone do wyposażenia wnętrz mieszkan. 
Pozostałym branżom wyznaczono nieco wolniejsze tempo rozwoju. Nie 
zdolano natomiast zabezpieczyć należytego wzrostu produkcji podstawo- 
wcch półfabrykatów włókienniczych, co stworzyło konieczność utrzymy- 
wania w tym zakresie dużego importu. 

W następstwie prowadzonej działalności inwestycyjnej potencjał wy- 
twórczy kluczowego przemysłu lekkiego powiększył się w latach 1971— 
—1945 o 10 nowych obiektów, a modernizacją objęto około 130 wydziałów 
i zakładów produkcyjnych. Głównym kierunkiem działalności inwestycyj- 
nej resortu w minionym pięcioleciu była modernizacja zakładów i odtwa- 
rzanie zdolności produkcyjnej obiektów wycofywanych z eksploatacji. 
Szacuje się, że w okresie tym wydatkowano w przemyśle lekkim na inwe- 
stycje modernizacyjno-odtworzeniowe około 170 proc. poniesionych nakła- 
dów. Zakres modernizacji był różny w poszczególnych zakładach — od mo- 
dernizacji ciągów produkcyjnych do kompleksowej modernizacji całych 
wydziałów produkcyjnych. 

Pomimo poważnych inwestycji w minionym pięcioleciu ciągle znaczna 
część maszyn i urządzeń produkcyjnych eksploatowanych w przemyśle 
lekkim wymaga wycofania ze względu na wysoki stopień zużycia i niskie 
parametrv techniczne. W końcu 1975 r. pracowało w przemyśle ponad 11 
proc. maszyn i urządzeń. które służyły już ponad 55 lat, a około 18 proc. 
maszyn eksploatowanych przekracza wiek 35 lat. Pewna część użytkowa- 
nvch maszyn pochodzi jeszcze z ubiegłego stulecia. Ponad 17 proc. budowli 
i budvnków przemysłu lekkiego eksploatuje się już ponad 75 lat. Obiektv 
te. ze względu na drewniane stropv i stropodachy, nie nadają się do 
modernizacji i wprowadzenia nowoczesnych maszyn i urządzeń. 

Program produkcji nakłada konieczność utrzymywania bardzo wysokie- 
go stopnia wykorzystania zdolności produkcvinvch. Przemysł włókien- 
niczy oraz przemysł garbarski pracują w systemie trzyzmianowym. Od- 
działy konfekcjonujące: odzieżowe, dziewiarskie i obuwnicze pracują na 
pełne dwie zmiany. 

W celu efektvwnego zagospodarowania środków przeznaczonych na 
rozwój przemysłu lekkiego w bieżącym pięcioleciu przyjęto w polityce 
inwestvcyjnej resortu jako podstawowe założenie skoncentrowanie nakła- 
dów inwestycyjnych na kontynuowaniu kompleksowej modernizacji. Kie- 
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runki inwestowania mają również na celu powiększenie zdolności wy- 
twórczych w zakresie produkcji półfabrykatów: przędzy bawełnianej i wełl- 
nianej oraz tkanin bawełnianych surowych — dla maksymalnego ograni- 
czenia importu. Kierunek ten będzie realizowany głównie poprzez moder- 
nizację polegającą na wymianie maszyn i urządzeń. 

W następstwie działalności inwestycyjnej nastąpi dalsza poprawa wa- 
runków pracy załóg. Dotyczy to zarówno sfery bezpośrednio związanej z 
procesem produkcyjnym, jak i potrzeb socjalno-bytowych, a więc powięk- 
szenie liczby stołówek, żłobków, przedszkoli i przychodni zdrowia. 

Niezbędne będzie również podjęcie, w granicach przyznanych środków, 
nowego budownictwa, co umożliwi spełnienie wymogów rynku i eksportu. 
Istotnym elementem działalności inwestycyjnej będzie również instalowa- 
nie nowoczesnych urządzeń produkcyjnych dostępnych w kraju i na świe- 
cie, gwarantujących wysoką jakość i nowoczesność wyrobów. 

Modernizacja i rozbudowa przędzalń oraz tkalni pozwoli na zmniej- 
szenie imeortu przędzy bawełnianej i wełnianej oraz bawełnianych tkanin 
surowych z krajów kapitalistycznych. Równoczesne zwiększenie importu 
surowców i wyprodukowanie półfabrykatów w kraju stworzy możliwość 
zmniejszenia wartości dewizowej importu. Wybór tego kierunku działania. 
obok poważnego wzrostu eksportu, pozwolił na przyjęcie w bieżącym pla- 
nie pięcioletnim założenia, że w 1980 r. resort uzyska dodatnie saldo dewi- 
zowe w obrotach z krajami drugiego obszaru. 

Planowane efekty działalności inwestycyjnej w latach 1976—1980 prze- 
widują uzyskanie bardzo poważnych przyrostów produkcji w wyniku do- 
konywanych modernizacji. Procesy modernizacyjne pozwalają też na 
szybkie wprowadzanie nowych technik i technologii. 

Dla szybszego uzyskania efektów produkcyjnych środki inwestycyjne 
koncentrowane są na zadaniach rozpoczętych przed 1976 rokiem. 


Problemy zatrudnienia 


Kolejną dziedziną, w której mimo dokonanego postępu trzeba będzie 
rozwiązać wiele odpowiedzialnych i złożonych problemów, jest racjonai- 
na gospodarka zasobami pracy. W minionym pięcioleciu, ze względu na 
coraz bardziej odczuwalny deficyt siły roboczej, podejmowano w przemyśle 
lekkim działania zmierzające do zmniejszania zatrudnienia. Konsekwencją 
prowadzonej przez resort racjonalizacji zatrudnienia było wygospodarowa- 
nie w istniejących zakładach na przestrzeni minionej 5-latki zatrudnienia 
w wysokości około 50 tys. osób dla nowych i zmodernizowanych zakładów. 
Podniesienie płac przyczyniło się w dużym stopniu do wzrostu wydajności 
pracy, który określa się w ubiegłym pięcioleciu na około 57 proc., co ozna- 
cza, że 85 proc. przyrostu produkcji nastąpiło dzięki zwiększonej wydaj- 
ności pracy, a tylko 15 proc. przez wzrost zatrudnienia. 

Było to możliwe również dzięki modernizacji parku maszynowego oraz 
wdrożeniu postępu technicznego i organizacyjnego. W wyniku tych dzia- 
łań nastąpił znaczny wzrost wydajności maszyn oraz wydajności pracow- 
ników grupy przemysłowej poszczególnych wydziałów produkcyjnych, 
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poważne rozszerzenie wielowarsztatowości i stosunkowo duży wzrost kwa- 
lifikacji kadr. 

Równolegle w odcauwalny sposób poprawiły się warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Dokonana odnowa potencjału wytwórczego przemysłu po- 
zwoiiła na zlikwidowanie około 100 obiektów, w których warunki pracy 
były szczególnie trudne. Szacuje się, że w nowo uruchomionych i zmoder- 
nizowanych zakładach poprawiono w latach 1971—1975 warunki pracy 
dla około 250 tysięcy pracowników, a więc blisko 40 proc. ogółu zatrudnio- 
nych w przemyśle. Obrazuje to zarówno znaczny postęp w tej dziedzinie, 
jax i rozmiary dalszych potrzeb. 

Dzięki znacznie zwiększonym nakładom i uruchomieniu w resorcie wła- 
snej piodukcji odpowiednich urządzeń, stworzone zostały warunki dla 
poprawy klimatyzacji i wentylacji zakładów oraz usprawnienia transportu 
wewnątrzzakładowego. Podjęto również działania w celu ograniczenia 
nadmiernego hałasu występującego w procesie produkcji, zwłaszcza w tkal- 
niach. 

Uzyskano także odczuwalną poprawę warunków socjalno-bytowych za- 
łóg: rozwinięto bazę materialno-osobową lecznictwa przyzakładowego, u- 
tworzono w wielu przedsiębiorstwach oddziały pracy chronionej i zwięk- 
szono zasięg leczenia sanatoryjnego i wczasów pracowniczych. Rozszerzo- 
no także różne formy żywienia przyzakładowego oraz opiekę nad dziećmi 
kobiet pracujących w przemyśle lekkim. Pomimo poważnych osiągnięć 
w działalności socjalno-bytowej potrzeby załóg są jeszcze znaczne i będą 
wymagały dalszego rozwoju oraz doskonalenia świadczeń. 

Bieżący plan pięcioletni zakłada, że cały przyrost wartości produkcji 
wynoszący blisko 47 proc. pokryty zostanie wzrostem wydajności pracy, 
a przeciętna płaca powinna w ciągu pięciu lat wzrosnąć o 24 proc. Ko- 
nieczne będzie zatem podjęcie wielu przedsięwzięć organizacyjno-tech- 
nicznych, aby relacje te nie tylko zrealizować na poziomie założonym 
w planie, ale nawet w miarę możności maksymalnie je poprawić. Zadania 
te będą musiały być rozwiązywane na tle koniecznego zwiększenia stanu 
zatrudnienia w przemyśle lekkim po 1977 roku. Zwiększenie to nastąpi 
proporcjonalnie do założonego wysokiego wzrostu produkcji wyrobów 
o znacznej pracochłonności i wysokim udziale pracy ręcznej. Dotyczy to 
w szczególności wyrobów odzieżowych, których produkcja ma wzrosnąć 
do 1980 r. o prawie 80 proc. i wyrobów dziewiarskich wzrastających o po- 
nad 70 proc. Zwiększenie zatrudnienia uwzględnić musi potrzebę 
skierowania ok. 45 tys. pracowników do nowo uruchamianych zakładów, 
a także wzmocnienia obsady służb kontroli jakości i służb mechaniczno- 
-energetycznych w istniejących przedsiębiorstwach, w których przewiduje 
się szczególnie wysoki wzrost produkcji. 

W rezultacie różnego rodzaju działań wyzwalających rezerwy zatrudnie- 
nia, podnoszących wydajność pracy, uwzględniających przemieszczenie 
pracowników z zakładów wycofywanych z eksploatacji itp. — ogranicza 
się w założeniach planu przyrost stanu zatrudnienia w przedsiębiorstwach 
przemysłowych resortu w latach 1978—1980 do około 12 tys. pracowników. 
Będzie to zadanie złożone. Przemysł lekki odczuwa bowiem obecnie po- 
ważne trudności w naborze nowych kadr, zwłaszcza na terenach przemy- 
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słowo rozwiniętych, gdzie zlokalizowane są duże zakłady pracy tych gałęzi 
przemysłu i działów gospodarczych, w których uciążliwość pracy jest 
stosunkowo mniejsza, ą możliwości zarobkowe są wyższe. W szczególności 
uzasadniona gospodarczo konieczność utrzymywania pracy trójzmianowej 
w przemyśle włókienniczym, przy określonej strukturze zatrudnienia ze 
znaczną przewagą kobiet, przysparza trudnych do praktycznego rozwiąza- 
nia problemów. "= 

Następuje również uszczuplenie posiadanej kadry i to w grupie pra- 
cowników o wieloletniej praktyce, posiadających zatem stosunkowo wy- 
sokie kwalifikacje zawodowe. Obserwuje się bowiem w przemyśle włó- 
kienniczym dość powszechne zjawisko wcześniejszego przechodzenia na 
emeryturę kobiet, które ukończyły 55 lat i posiadają odpowiednie upraw- 
nienia z racji stażu pracy, a których stan zdrowia i obowiązki rodzinne 
nie pozwalają na pracę w systemie trójzmianowym, zwłaszcza na nocnych 
zmianach. 

Jest więc konieczne opracowanie takiego systemu zachęt i bodźców, któ- 
ry umożliwi większy niż dotychczas nabór nowych pracowników i chociaż 
częściowo zahamuje odpływ istniejących kadr, systemu zabezpieczającego 
założony w planie program produkcji, równolegle z działalnością inwe- 
stycyjną i pozainwestycyjną zapewniającą wysokowydajną, zautomatyzo- 
waną obsługę procesu wytwarzania i sprawną organizację pracy celem 
optymalnego zwiększania jej wydajności i ograniczania zatrudnienia. 


* 


Z dokonanego przeglądu problemów przemysłu lekkiego wynika, że w 
latach 1971—1976 nastąpił znaczny rozwój tego przemysłu. Rozszerzony 
i zmodernizowany został potencjał techniczno-produkcyjny, osiągnięto 
bardzo szybki wzrost produkcji, rozszerzył się też asortyment produkowa- 
nych towarów. 

Mimo tych bezspornych osiągnięć dalecy jesteśmy od samozadowolenia. 
Od pracy przemysłu lekkiego zależy w poważnym stopniu zaspokajanie 
rosnących potrzeb społeczeństwa. Musimy wychodzić naprzeciw tym po- 
trzebom zarówno pod względem asortymentu produkowanych towarów, 
jak również coraz bardziej podnosić ich jakość. Dużą uwagę będziemy 
poświęcać problemom dalszej modernizacji zakładów naszego przemysłu 
i poprawie warunków pracy załóg. Realizacja tych zadań określa podsta- 
wowe kierunki naszego działania w obecnym pięcioleciu. 

W obecnym planie pięcioletnim środki inwestycyjne przeznaczone na 
rozwój przemysłu lekkiego są większe niż w poprzednim pięcioleciu. 
Środki te musimy wykorzystywać w sposób najbardziej efektywny. Same 
inwestycje nie rozwiążą jednak wszystkich problemów związanych z po- 
trzebą zwiększenia ilości produkcji, rozszerzeniem jej asortymentu oraz 
osiągnięciem znacznej poprawy jakości wyrobów. W tej dziedzinie wiele 
będzie zależało od tego, jak potrafimy wykorzystywać istniejący już zna- 
cznie unowocześniony w ubiegłym pięcioleciu potencjał produkcyjny 
zakładów i zaplecza naukowo-badawczego. Decydować będzie postawa . 
naszych załóg produkcyjnych, kadry inżynieryjno-technicznej i aktywu 
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społeczno-gospodarczego. Wymaga to tworzenia sprzyjających warunków 
dia rozwoju ich inicjatywy i aktywności. Będziemy również zwiększac 
rolę ekonomicznych czynników wzrostu produkcji drogą coraz ściślejszego 
wiązania wzrostu płac ze wzrostem wydajności pracy, z poprawą gospo- 
aarki surowcowej i materiałowej oraz z poprawą jakości produkcji. 

Nadal aktualnym i jednym z najważniejszych zadań w przemyśle lekkim 
jest osiągnięcie dalszej poprawy warunków socjalno-bytowych załóg oraz 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. Po 1970 r. nastąpił w naszych 
zakładach wyraźny postęp w tej dziedzinie. Ale niemało jeszcze pozostało 
do zrobienia. 

Nowy plan pięcioletni stawia przed przemysłem lekkim nowe, jeszcze 
bardziej ambitne zadania. Wytyczną działania w osiąganiu coraz lepszych 
wyników pracy naszego przemysłu, wszystkich jego branż są uchwały 
VII Zjazdu partii oraz IV i V Plenum Komitetu Centralnego, będące no- 
wym, silnym impulsem w realizacji naszych dążeń do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb społeczeństwa. 


Społeczny problem 
zagospodarowania surowców 
wtórnych 


LESZEK SOBCZAK 


Zachodzące w świecie procesy industrializacji i urbanizacji powodują 
szybki wzrost zapotrzebowania na surowce i materiały. W wielu krajach 
wzrastają dysproporcje między pozyskiwanymi zasobami surowcowymi 
a zapotrzebowaniem na nie. Coraz częściej daje o sobie znać tzw. bariera 
surowcowa, hamująca procesy rozwoju gospodarczego. Tempo wzrostu za- 
sobów surowcowych (w wyniku nowych odkryć geologicznych, postępu na- 
ukowo-technicznego itp.) oraz produkcji przemysłów surowcowych jest 
w świecie wolniejsze od tempa rozwoju przemysłu przetwórczego. 

Jednym z czynników, który może odegrać poważną rolę w pokonywaniu 
dysproporcji między zasobami a potrzebami surowcowymi, jest prawidłowa 
gospodarka surowcami wtórnymi. Wraz z rozwojem przemysłu — pomimo 
coraz efektywniejszego wykorzystywania surowców pierwotnych w proce- 
sach wytwórczych — ciągle wzrasta i będzie wzrastać ilość odpadów i su- 
rowców wtórnych. Przemysł oraz wzrastające szybko aglomeracje miejskie 
„produkują” coraz więcej surowców wtórnych, poużytkowych i poproduk- 
cyjnych, które z jednej strony powodują poważne zagrożenie czystości śro- 
dowiska naturalnego, a z drugiej mogą stanowić poważne źródło zasobów. 
zastępujących w wielu przypadkach surowce pełnowartościowe. 

Prognozy wykazują, że przyszłe odkrycia naukowe pozwolą na wykorzy- 
stanie w charakterze surowców przemysłowych tvch zasobów. które są 
obecnie nieużyteczne. Stworzy to oczywiście nowe. nie znane obecnie per- 
spektywy w dziedzinie rozwoju przemysłu. W wielu krajach rozwój nauki 
i badania są już coraz bardziej nastawione na tworzenie nowych możliwo- 
ści technologicznych i technicznych służących utylizacji i racjonalnemu 
przetwarzaniu wtórnych surowców. Gospodarowanie surowcami wtórny- 
mi jest od wielu lat przedmiotem badań naukowych, jak również zaintere- 
sowań praktyków i działaczy gospodarczy: 1. W literaturze światowej moż- 
na znależć coraz częściej opinie, że w roku dwutysięcznym surowce wtórne 
będą w dużej mierze zastępowały surowce podstawowe i że wiele gałezi 
przemysłu opierać się będzie permanentnie na wtórnym obiegu surowców. 

Szybki przyrost odpadów produkcyjnych i poużytkowych występuje 
również w Polsce. Ich wykorzystanie staje się coraz pilniejszym proble- 
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mem nauki i gospodarki. Gospodarka nasza dąży do optymalnego wykorzy- 
stania różnych ubocznych kopalin, odpadów produkcyjnych i surowców 
wtórnych, ale istnieją w tej dziedzinie jeszcze znaczne opóźnienia. 

Wraz z surowcami mineralnymi nasze kopalnie wydobywają dużą ilość 
innych minerałów i skał. Np. urobek kopalni rud cynku i ołowiu zawiera 
co najmniej 15 proc. minerałów użytecznych, resztę stanowi płonny dolo- 
mit. Jeżeli zważymy, że obecnie w Polsce wydobywa się ponad 450 min ton 
różnych surowców mineralnych, to można stwierdzić, że ilość odpadów 
górniczych mierzy się setkami milionów ton rocznie. Poznanie własności 
skał odpadowych oraz współpraca nauk mineralogicznych z górnictwem 
i naukami technologicznymi są niezbędnym warunkiem prowadzącym do 
rozwiązania tego problemu. 


Kompleksowe zagospodarowanie surowców i właściwe wykorzystanie 
odpadów produkcyjnych i poużytkowych stają się obecnie niezwykle waż- 
nym zadaniem polityki gospodarczej. Wymaga tego przede wszystkim ro- 
snące zapotrzebowanie naszej gospodarki na surowce, będące wynikiem 
szybkiego rozwoju kraju. Minimalizacja powstawania odpadów oraz ich 
wtórne wykorzystanie są jednocześnie podstawowym warunkiem sku- 
tecznej ochrony środowiska. O skali problemu świadczy szacunek rocznego 
przyrostu odpadów mineralnych, który w 1990 roku może przekroczyć 
500 mln ton. 

W dotychczasowym rozwoju naszej gospodarki przyrost surowców wtór- 
nych przewyższać znacznie możliwości ich zagospodarowywania. W rezul- 
tacie tego wyraźnemu zwiększeniu uległy zasoby szeregu surowców wtór- 
nych produkcyjnych i poużytkowych. Dotyczyło to m. in. górnictwa węglo- 
wego, hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, przemysłu chemicznego 
i wielu innych gałęzi gospodarki narodowej. Konieczność zagospodarowa- 
nia tych surowców jest obecnie niezmiernie ważnym zadaniem gospodar- 
czym i społecznym. Wynika to m. in. stąd, że pomimo przyspieszenia kra- 
jowej produkcji surowców zwiększył się w ostatnich latach także ich im- 
port, co w warunkach kilkakrotnego niekiedy wzrostu cen na rynku 
światowym obciąża bardzo poważnie bilans płatniczy Polski. 

W pierwszym rzędzie istnieje konieczność ograniczenia możliwości pow- 
stawania dużej ilości odpadów produkcyjnych. Możliwość taką stwarza 
unowocześnienie procesów technologicznych i poziomu technicznego wyro- 
bów. Równocześnie istnieje potrzeba lepszego zagospodarowywania odpa- 
dów produkcyjnych i poużytecznych, co zmniejszy zapotrzebowanie na 
surowce krajowe i importowane. Stanowi to niezwykle ważną rezerwę dal- 
szego rozwoju kraju. 

Istnieje też potrzeba zagospodarowania surowców towarzyszących wy- 
stępujących przy eksploatacji surowców podstawowych. Szczególny nacisk 
należy położyć na opracowanie opłacalnych technologii ich wykorzystania: 
w warunkach pogłębiającego się problemu surowcowego we współczesnym 
świecie eksploatacja surowców towarzyszących staje się coraz bardziej 
ekonomicznie uzasadniona. 

Racjonalne gospodarowanie surowcami wtórnymi stać się powinno jed- 
nym z naczelnych zadań gospodarczych na lata 1976—1980 i w dalszej 
perspektywie oraz trwałym elementem systemu gospodarowania. 
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W najbliższych latach należałoby skoncentrować wysiłki na zagospoda- 
rowanie surowców wtórnych powstających w górnictwie węgla kamienne- 
go i w energetyce. Dotyczy to w pierwszej kolejności odpadów z wydobycia 
i przeróbki węgla kamiennego. Do podstawowych spraw zaliczyć też należy 
zagospodarowanie popiołów lotnych i żużli z węgla kamiennego oraz bru- 
natnego z elektrowni i elektrociepłowni zawodowych. Przewiduje się, że 
ich ilość ulegnie w 1990 r. potrojeniu. 

Szerokie możliwości wykorzystania mają popioły z węgla kamiennego; 
w większym niż dotychczas zakresie służyć one powinny do produkcji beto- 
nów komórkowych, kruszyw lekkich, betonów zwykłych, ceramiki, tlenku 
siinu, do wapnowania gleb, robót drogowych, na podsadzkę w gornictwie 
itp. W 1990 r. przewiduje się wzrost ilości rocznych odpadów z wydobycia 
i przeróbki węgla kamiennego do ponad 40 mln ton. co przewyższy cztero- 
krotnie obecne możliwości ich wykorzystania. Konieczna jest więc szybka 
likwidacja odpadów bieżących, aby nie powstawały nawarstwienia (zale- 
głości). Gorzej przedstawia się sprawa wykorzystania popiołów z węgla bru- 
natnego, których bardzo zróżnicowany skład utrudnia ich produkcyjne za- 
stosowanie. 

Zagospodarowania wymagają wtórne surowce występujące w odkryw- 
kowym górnictwie węglowym. Ich rangę określa dynamicznie rozwijające 
się wydobycie węgla brunatnego i związany z tym wzrost tych surowców. 
Pilnego zagospodarowania wymagają surowce ilaste występujące w nad- 
kładach odkrywek. Dotyczy to w szczególności przygotowywanej eksploa- 
tacji węgla brunatnego w rejonie Bełchatowa. 


Duże znaczenie dla złagodzenia rysującego się deficytu surowców skal- 
nvch oraz ochrony środowiska naturalnego ma pelne zagospodarowanie 
odpadów tych surowców. Szacunki wykazują. że ilość tych odpadów (z rocz- 
nej eksploatacji) wyniesie w 1990 r. około 53 mln ton w przemyśle mate- 
riałów budowlanych i około 4 mln ton odpadów dolomitowych w przemyśle 
ciężkim. Podstawowym warunkiem ich pełnego zagospodarowania powin- 
no być wdrażanie kompleksowej eksploatacji złóż, a więc uwzględnienie 
potrzeb na surowce skalne ze strony całej gospodarki narodowej. Odpady 
surowców skalnych znaleźć mogą zastosowanie w produkcji kruszyw. 
mączki bitumicznej, wapna budowlanego i nawozowego, cementu, wyrobów 
wapienno-piaskowych, szkła itp. ż 

Poważny problem stanowią żużle hutnicze — wielkopiecowe i stalow- 
nicze. Ich ilość z bieżącej produkcji wyniosła w 1976 r. około 6.3 mln ton 
i wzrośnie do około 12 mln ton w 1990 r. Równocześnie na hałdach znai- 
duje się około 45 mln ton żużli. Ich wykorzystanie powinno wzrosnąć z 9 
mln ton w 1975 r. do około 12 mln ton w 1990 r. Pozwoliłoby to zlikwi- 
dować hałdy do 1985 r. Zachodzi więc potrzeba stworzenia technicznych 
warunków sprzyjających wykorzystaniu rosnących z roku na rok hałd, 
przede wszystkim dla przemysłu cementowego. 

Istnieje również potrzeba zagospodarowania żużli z pieców szybowych 
w hutnictwie miedzi i całkowitej likwidacji hałd w tej dziedzinie. Żużie 
te są przydatne w drogownictwie i kolejnictwie, służą też do produkcji 
wkładek do rur podsadzkowych dla górnictwa głębinowego. Stwierdzono 
także ich przydatność do produkcji cementu. Pilną potrzebą jest również 
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zagospodarowanie żużli powstających w hutnictwie cynkowo-ołowianym. 
Obecnie na hałdach znajduje się jeszcze około 11,5 mln ton tego surowca. 
wykorzystywanego w rolnictwie (nawozy wapniowe), drogownictwie i ko- 
lejnictwie oraz do niwelacji terenu. 

W sumie istnieje pilna potrzeba przyspieszenia prac nad zagospodarowa- 
niem żużli w kraju w okresie najbliższych 5—10 lat. 

Szczególnej uwagi wymaga zagospodarowanie odpadów powstających 
w przemyśle miedziowym, fosforowym i sodowym. W przemyśle miedzio- 
wym odpady poflotacyjne sięgają obecnie 80 mln ton, a program szybkiego 
rozwoju przemysłu miedziowego spowoduje dalszy szybki wzrost tych 
odpadów. W związku z tym konieczne są intensywne badania nad możli- 
wością szerszego wykorzystania tych odpadów. Obecnie używane są one 
w ograniczonych rozmiarach jako materiał podsadzkowy do produkcji sztu- 
cznych kruszyw budowlanych, betonów komórkowych oraz na cele rol- 
nicze. 

Wvstępujące w produkcji nawozów fosforowych groźne dla środowiska 
odpady fosfogipsu mogą być wykorzystane do produkcji kwasu siarkowego 
i klinkieru cementowego oraz gipsowych elementów budowlanych. Możli- 
wości takie stwarza m. in. umowa licencyjna zawarta z Austrią, przewi- 
dująca zagospodarowanie odpadów fosfogipsu. Jednakże trzeba jeszcze 
rozwiązać wiele problemów technicznych i inwestycyjnych związanych 
z tym zagadnieniem. | 

Potrzeby i możliwości zagospodarowania dotyczą także odpadów pow- 
stających w przemyśle sodowym (tak zwane „białe morza”), które zawiera- 
ją znaczne ilości węglanu wapnia. Obecnie wykorzystuje się tylko 2/3 rocz- 
nego przyrostu tych odpadów, to jest ok. 300 tys. ton, podczas gdy w osad- 
nikach znajduje się ich około 17 mln ton, a ok. 0,5 mln ton powstaje rocz- 
nie z bieżącej produkcji. Szersze zastosowanie urządzeń do ich podsuszania 
pozwoliłoby poważnie zwiększyć dostawy posodowej kredy nawozowej oraz 
wapnia nawozowego dla rolnictwa. 

Szczególne znaczenie ma pełne zagospodarowanie złomu stali i żeliwa 
oraz metali nieżelaznych. Znaczne zwiększenie zbiórki, mocy produkcyj- 
nvch przetwórni złomu do 1990 r. oraz odpowiednie przygotowanie złomu 
wsadowego należy zaliczyć do podstawowych zadań postępu technicznego 
w produkcji hutniczej. Nie rozwiązanym problemem jest też bardziej efek- 
tywne wykorzystanie w procesach metalurgicznych złomu i odpadów stali 
stopowych (niklowo-molibdenowych i chromowo-niklowych). W tym wła- 
Śnie celu konieczne staje się szybkie rozwinięcie prac naukowo-badaw- 
czych i wdrożeniowych. Ważnym kierunkiem zagospodarowania odpadów 
metalowych i złomu poużytkowego jest wysortowanie z nich materiałów 
przydatnych do produkcyjnego wykorzystania, a także zwiększenie zakresu 
regeneracji zużytych części zamiennych, podzespołów i zespołów. 

Udoskonalenia wymagają sposoby wykorzystania odpadowych surowców 
metali nieżelaznych. Chodzi tu m. in. o jak najlepsze wykorzystanie złomu 
metali nieżelaznych występującego w takich urządzeniach, jak: telewizory, 
radioodbiorniki, aparatura pomiarowa. zmechanizowany sprzęt gospodar- 
stwa domowego itd. Konieczne jest też doskonalenie procesów przygoto- 
wania złomu do wsadu metalurgicznego oraz procesów technologicznych 
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umożliwiających bardziej efektywne wykorzystanie tych surowców. Wv- 
daje się, że należałoby rozwijać specjalizację zakładów przerobu odpadów 
i złomu metali. Zakłady te powinny być wyposażone w urządzenia zapew- 
niające bardziej efektywne przygotowanie złomu do wykorzystania w pro- 
cesach metalurgicznych, co pozwoliłoby na skrócenie czasu wsadu i wytopu 
oraz na zmniejszenie strat bezpowrotnych związanych z powstawaniem 
nadmiernych ilości zgarów, popiołów itp. 

Intensywnego i lepszego zagospodarowania wymagają surowce wtórne 
występujące w przemyśle chemicznym. Nie zagospodarowane odpady gu- 
mowe gromadzą się w znacznych ilościach. W pierwszym rzędzie rozważyć 
należy możliwości lepszego zagospodarowania zużytych opon samochodo- 
wych i traktorowych. Na niewłaściwą gospodarkę nimi wskazuje mała ilość 
zwracanych do regeneracji opon wyeksploatowanych. Tak np. PKS odsta- 
wia tylko 40 proc. zużytych opon, a przedsiębiorstwa budowlane zaledwie 
7 proc. Regeneracja opon stwarza poważne możliwości ograniczenia (o oko- 
ło 40 proc.) dynamicznie rosnących wydatków na import kauczuku i innych 
surowców. Jednocześnie niezbędne jest szersze, niż dotychczas. wvkorzy- 
stywanie złomu gumowego do produkcji regeneratu. Z tego względu naie- 
załoby skoncentrować wysiłki i środki w celu przyspieszenia prac badaw- 
czo-doświadczalnych dotyczących pirolitycznego rozkładu zużytvch opon 
oraz badań nad rozpuszczaniem złomu gumowego w asfalcie dla wykorzy- 
stania go w drogownictwie, budownictwie oraz jako lepiszcza. 


Poważną dziedziną o wzrastającym znaczeniu ekonomicznym jest wvko- 
rzystanie odpadów z tworzyw sztucznych. Istniejące zapasy tych odpadów 
oraz przewidywany dalszy ich wzrost podnosi problem zagospodarowania 
odpadów tworzyw sztucznych do rzędu najważniejszych. W 1990 r. iącz- 
nie z odpadami produkcyjnymi zużycie odpadów tworzyw termoplastycz- 
nych może kształtować się na poziomie 200 tys. ton. Konieczne jest również 
szybsze podjęcie prac badawczych i rozwojowych mających na celu wyko- 
rzystanie odpadów tworzyw termoutwardzonych. 

Dalece niezadowalający jest też stopień zagospodarowania odpadów w 
przemyśle drzewno-papierniczym. Stosowanie makulatury w produkcji ce- 
lulozowo-papierniczej zastępuje w rosnącym stopniu deficytową i coraz 
droższą celulozę papierniczą oraz zapewnia tym samym duże oszczędności 
drewna. Przykładowo jedna tona makulatury w przeliczeniu na papierniczy 
surowiec włóknisty stanowi równowartość rocznego przyrostu drewna z 
około 1,2 ha lasu. Udział makulatury w produkcji papieru i tektury jest 
ooecnie w Polsce mniejszy niż w szeregu innych krajow wysoko uprzemy- 
słowionych. W 1971 r. wyniósł on w Polsce ok. 32 proc., a dla przykładu 
w RFN — 44 proc., w W. Brytanii — 42 proc, w NRD — 37 proc. 
Ża pilne zadanie należy więc uznać stworzenie znacznie lepszych niż obec- 
nie warunków organizacyjnych, ekonomicznych i technicznych sprzyiaia- 
cych usprawnieniu zbiórki makulatury oraz wyposażenie zakładów papier- 
niczych w nowoczesne urządzenia do odbarwiania i uszlachetniania makula- 
tury, w tym także papierów zaolejonych oraz laminowanych tworzywami 
sztucznymi. Przy rozwiązaniu tych problemów można w perspektywie do 
1990 r. zwiększyć udział makulatury w produkcji papieru i tekturv do 
około 45 proc. 
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Intensywnych prac badawczo-doświadczalnych i wdrożeniowych wyma- 
gają nie rozwiązane dotychczas problemy wykorzystania trocin i kory 
drzewnej. Zasoby trocin wynoszą szacunkowo 1,3 mln m3. Wydaje się, że 
można rozszerzyć zapoczątkowane już stosowanie trocin do produkcji płyt 
wiórowych, masy włóknistej i węgla drzewnego. Powinno zwiększyć się 
również zastosowanie kory drzewnej do produkcji kompostu oraz płyt do 
budownictwa. Zapotrzebowanie na ługi posiarczynowe powstające przy 
produkcji celulozy jest większe od ich ilości. Należałoby w związku z tym 
ustalić preferencje dla ich zagospodarowania na spirytus i drożdże pastew- 
ne. 

Ilość odpadów w przemyśle włókienniczym wynosi obecnie około 180 
tys. ton rocznie. Odpady te powstające z surowców naturalnych są prawie 
w całości zagospodarowane, natomiast duże trudności techniczne wiążą się 
z wtórnym zastosowaniem odpadów włókien chemicznych, zwłaszcza syn- 
tetycznych. Obecnie są one częściowo wykorzystywane do produkcji płyt 
termoizolacyjnych i akustycznych wykładzin podłogowych. Produkuje się z 
nich również wyroby nietkane, takie jak: filce, włókniny prasowane i igło- 
we, waty, watoliny, a także zagospodarowuje się pewne ich ilości w prze- 
myśle papierniczym. Niezbędna jest w oparciu o osiągnięte już pozytywne 
wyniki dalsza rozbudowa mocy produkcyjnych przerobu odpadów włókien- 
niczych w zakładach specjalizacyjnych lub oddziałach produkcyjnych w 
istniejących przedsiębiorstwach. 

Coraz większym problemem jest zagospodarowanie stłuczki szklanej. W 
1975 r. mieliśmy jej 525 tys. ton. Należy zaznaczyć, że każde 10 tys. ton 
tej stłuczki pozwala zaoszczędzić około 2.5 tys. ton sody kalcynowanej, za 
którą można uzyskać w eksporcie około 0,5 mln dolarów. 

Następną dziedziną o szczególnym znaczeniu jest racjonalne wykorzysta- 
nie odpadów w przemyśle spożywczym, rolnictwie oraz odpadów komuna|- 
no-bytowych. Szczególnie szybko wzrasta ilość odpadów w przemyśle spo- 
żywczym. W dalszym rozwoju tego przemysłu konieczne jest stworzenie 
warunków dla optymalnego wykorzystania surowców wtórnych i ubocz- 
nych. Ich zagospodarowanie przynosi nie tylko korzyści gospodarce na- 
rodowej, lecz sprzyja także ochronie środowiska. Szybciej powinny być 
prowadzone prace nad zagospodarowaniem kości i tłuszczów odpadowych. 
Do ważnych zadań wymagających pilnych rozwiązań technologicznych 
i organizacyjnych należą także prace nad optymalnym zagospodarowaniem 
serwatki, której ilość w 1975 roku wyniosła 2,5 mld litrów (surowiec ten 
powinien być przeznaczony głównie na produkcję serwitów, białka paszo- 
wego oraz witaminy B-12), nad lepszym wykorzystaniem krwi zwierzęcej 
jako cennego surowca spożywczego i paszowego oraz nad wykorzystaniem 
soku ziemniaczanego do produkcji preparatów białkowych. 

W zakresie odpadów rolno-hodowlanych niezbędne jest intensyfikowa- 
nie prac badawczych i rozwojowych nad wykorzystaniem tych odpadów do 
produkcji pasz, białka i drożdży paszowych, nad zwiększeniem przyswajal- 
ności słomy przez odpowiednie zabiegi uzdatniające, preparowanie słomy 
wzbogacanej mocznikiem itp. oraz nad zagospodarowaniem części słomy 
do produkcji celulozy i płyt budowlanych. 

Odpady komunalno-bytowe stanowią ze względu na swą masowość I za- 


86 


Społeczny problem zagospodarowania surowców wtórnych 


grożenie dla środowiska człowieka problem szczególnej wagi w skali ogól- 
noświatowej. Postęp nauki i techniki umożliwia dziś postawienie nowych 
zadań oraz ich stopniowe rozwiązywanie w tej dziedzinie. W naszych wa- 
runkach obok intensyfikowania prac badawczych w tych dziedzinach ko- 
nieczne jest także zwiększenie nakładów inwestycyjnych m. in. na budowę 
zakładów przerobu odpadów komunalnych. 


* 


Z dokonanego, dalece niepełnego przeglądu dziedzin i problemów zwią- 
zanych z odpadami i surowcami wtórnymi wynika, że w procesach dalszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego konieczna jest intensyfikacja prac nau- 
kowo-badawczych oraz działań organizacyjno-technicznych i ekonomicz- 
nych zapewniających coraz lepsze i szersze zagospodarowanie tych surow- 
ców i to zarówno ze względów ekonomicznych, jak i konieczności ochrony 
środowiska naturalnego przed zanieczyszczeniem i dewastacją. Treść po- 
wyższych wniosków nie jest sztucznym rozdmuchiwaniem problemu czy 
też przypisywaniem surowcom wtórnym nadmiernej roli oraz traktowa- 
niem intensyfikacji gospodarki tymi surowcami jako „recepty” na wszelkie 
niedobory surowcowe. Obiektywne zjawiska i warunki wskazują wyraźnie 
na rosnące znaczenie gospodarki surowcami wtórnymi zarówno w skali 
ogólnokrajowej (jako czynnika mogącego łagodzić dysproporcje między 
rozmiarami krajowej bazy surowcowej i istniejącymi w tym zakresie 
potrzebami), jak i w skali regionalnej (jako zasobów mogących służyć pro- 
cesom pierwotnej aktywizacji regionów opóźnionych w rozwoju). 

Istotne znaczenie ma również powiązanie procesów uzysku i wykorzysty- 
wania surowców wtórnych z działaniami zmierzającymi do ochrony biolo- 
gicznego środowiska człowieka. Wzrost wykorzystania surowców wtórnych 
wpływa ponadto na poprawę bilansu płatniczego oraz na zwiększenie za- 
kresu niezależności rozwoju określonej produkcji od zagranicznych źródeł 
surowcowych. Trzeba tu też podkreślić, że produkcyjne zużywanie surow- 
ców wtórnych, tj. wielokrotne i celowe wykorzystywanie tego samego su- 
rowca, jest istotnym zwiększaniem społecznej efektywności wykorzysty- 
wania zasobów surowcowych. 

Wobec ograniczoności tych zasobów oraz narastających niedoborów su- 
rowców i materiałów w stosunku do potrzeb rozwijającej się produkcji 
i konsumpcji, wykorzystanie surowców wtórnych i odpadów jest na obec- 
nym etapie rozwoju niezmiernie ważnym problemem i to nie tylko tech- 
nicznym i ekonomicznym, lecz i społecznym. Powszechna świadomość tego 
faktu powinna być podstawą intensywnych działań w tej dziedzinie zarów- 
no w sferze nauki i gospodarki, jak i wychowania. 
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Uchwała o reformie systemu oświatowego podjęta została przez Sejm 
PRL w październiku 1973 r. Podstawą dla niej był raport o stanie oświaty 
w Polsce w szerokim stopniu uwzględniający wyniki ogólnospołecznej dy- 
skusji. Osiągnięty poziom rozwoju oświaty i tkwiące w niej możliwości ma- 
terialne i duchowe stanowiły jedną z przesłanek reformy. Druga zawarta 
była w wizji przyszłego kształtu Polski. Przyjęty na VI i rozwinięty na VII 
Zjeździe program rozwoju kraju spowodował konieczność dalszego dosko- 
nalenia polskiego systemu oświatowego. 

Analizując wzajemne relacje między nauką, techniką i produkcją słusz- 
nie podkreśla się, że nauka powinna rozwijać się szybciej niż technika, 
ta zaś z kolei szybciej niż produkcja. Można jednak sądzić, iż formuła: 
nauka — technika — produkcja, słusznie akcentując pożądane tenden- 
cje, mimo wszystko w sposób dość izolowany ujmuje ten ważny pro- 
ces. Rozpatrując go w szerokim makrospołecznym kontekście, wraz ze 
sprzyjającą infrastrukturą, uwzględnić należy przynajmniej jeszcze jeden 
czynnik: wykształcenie. Przy zachowaniu logiki tej formuły: nauka 
— technika — produkcja, powstaje problem, w które ogniwo owo wy- 
kształcenie wkomponować. 

- Wariantem najbardziej maksymalistvcznym bvłby model: nauka — wv- 
kształcenie — technika — produkcja. Taka formuła, oddając zapewne po- 
żądane tendencje w wykształceniu wyższym, nie zadośćczyni realistycz- 
nym programom wobec całego systemu edukacji. Najbliższe dziesięciolecia 
wymagać będą kształcenia również dla tradycyjnych technik i technologii. 
Cele kształcenia wkomponowane powinny być zatem w następującą reali- 
styczną sekwencję: nauka — kształcenie — technika — kształcenie — pro- 
dukcja — kształcenie. Powyższa formuła mogłaby stanowić dyrektywę dla 
końcowych celów kształcenia na różnych poziomach. 

Studia wyższe opierają swój proces dydaktyczny na warsztatach badaw- 
czych tworzących naukę, która stosowana jest później w technice i pro- 
dukcji. Jednym z celów dydaktyki byłoby zatem nie przyswajanie przez 
studenta maksimum wiadomości. lecz kształtowanie umiejętności uczest- 
nictwa w procesie badań, tworzenia nauki, jej stosowania w konstruowaniu 
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nowych technik. technologii i organizacji pracy. W kształceniu robotników 
kwalifikowanych na poziomie dzisiejszego technika celem byłaby umiejęt- 
ność stosowania i wdrażania nowoczesnych technik. Natomiast przygotowa- 
nie do czynności i zawodów nie wymagających innowacyjnych zdolności 
mogłoby poprzestać na wiedzy i umiejętnościach wykonawczych. 

Model ten nie daje jednak wystarczających wskazówek dla procesu pow- 
szechnego kształcenia. Dopiero bowiem w trakcie tego procesu można by 
uzyskać informację o zdolnościach, zainteresowaniach i zamiłowaniach 
ucznia oraz przesłanki — bynajmniej nie tak niezawodne, jak się powszech- 
nie wydaje — do kierowania go na odpowiedni poziom kształcenia. 

Postawienie zatem ambitniejszych zadań, nie tylko rozpoznania i rozwi- 
jania zdolności, ale i ich tworzenia — stanowić powinno punkt wyjścia 
w formułowaniu celów kształcenia powszechnego. Do podobnych wniosków 
skłania również refleksja nad rolą oświaty w rewolucji naukowo-technicz- 
nej. 

Najbardziej syntetycznym wskaźnikiem efektów tej rewolucji jest oczy- 
wiście wzrost społecznej wydajności pracy. Zrozumienia wymaga więc rola 
nauki w tym procesie. Rewolucja naukowo-techniczna nie jest tylko rewo- 
lucją w nauce, lecz przede wszystkim rewolucją poprzez naukę. Zasięg re- 
wolucji naukowo-technicznej mierzy się szerokością, głębią i szybkością 
przepływu strumienia informacji (głównie rezultatów badań naukowych 
i wiedzy o potrzebach gospodarki) oraz środków i kadr między nauką 
a działalnością społeczno-produkcyjną. 

Nauka staje się decydującym parametrem ogólnego postępu cywilizacyj- 
nego, a możliwość powszechnego jej zastosowania do wszystkich dziedzin 
działania człowieka ulega wydatnemu rozszerzeniu. 

Rewolucja naukowo-techniczna jest procesem społecznym. Ta jej cecha 
jest szczególnie godna podkreślenia, zwłaszcza wobec stereotypowych sfor- 
mułowań, iż: „powinno się korzystać z owoców rewolucji naukowo-tech- 
nicznej” albo „rewolucja ta przyniosła...” itp. Rewolucję tę trzeba wpierw 
zrobić, aby korzystać z jej owoców. Jest ona procesem, w którym przezwy- 
ciężać trzeba wiele przeszkód, wprowadzać nowe elementy, uruchamiać 
specyficzne mechanizmy sprawcze tego procesu, efektywnie nim pokie- 
rować. Jest to ponadto proces nie ograniczający się do środowiska uczo- 
nych, proces o wielostronnych społecznych konsekwencjach i implikacjach. 

Sterowanie tym społecznym procesem polega nie tylko na nowych odkry- 
ciach naukowych, ale na ich zastosowaniu w technice i produkcji, na stwa- 
rzaniu najbardziej efektywnych warunków wszechstronnego ich przyswa- 
jania. Samo to przyswajanie, nie mówiąc już o badaniach naukowych, nie 
jest czynnością naśladowczą, lecz twórczą, zastosowaną do wielu dziedzin 
życia społecznego i stanowisk pracy. Stąd postulat, aby twórczości nie 
traktować jako przywileju pewnych warstw społecznych, lecz jako moe r 
wość 1 szansę dostępną coraz szerszemu kręgowi pracujących. 

Rozwijanie rewolucji naukowo-technicznej jest doniosłym warunkiem 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Rewolucja naukowo-techniczna 
nie jest jednak tożsama z rewolucją socjalistyczną. Socjalizm ma nie jeden 
tylko wymiar, jego walory przejawiają się w wymiarze zarówno technicz- 
nym i ekonomicznym, jak i społecznym, politycznym, intelektualnym, mo- 
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ralnym i kulturalnym. Zastosowanie nauki we wszystkich tych dziedzinach 
jest konieczne, albowiem socjalizm może być tylko sobą w rzeczywistym 
coraz ściślejszym sojuszu z nauką. Z drugiej strony. ideowe i ustrojowe 
walory socjalizmu stanowią grunt sprzyjający rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

Dynamiczny proces rozwoju sił wytwórczych, którego siłą sprawczą jest 
zastosowanie nauki, nie musi napotykać bariery ustrojowej. Planowa, 
scentralizowana dyspozycja środkami i instrumentami rozwoju społecz- 
nego, w tym także rewolucji naukowo-technicznej, sprzyjać może efektyw- 
ności i intensywności tego procesu. Socjalizm stwarza możliwości wyko- 
rzystania nauk społecznych dla diagnozowania i sterowania również ma- 
kroprocesami społecznymi, podczas gdy w warunkach kapitalistycznych 
jest to możliwe tylko w ograniczonym zasięgu. 


Humanistyczne cele ustroju socjalistycznego stwarzają korzystne wa- 
runki dla twórczego rozwijania osobowości człowieka oraz wyzwalają głę- 
bokie ideowe motywy twórczej, zaangażowanej pracy. Tylko humanistycz- 
ny wariant cywilizacji zapewnić może wszechstronne warunki dla dobrego 
funkcjonowania i harmonijnego prowadzenia rewolucji naukowo-technicz- 
nej. 

Realizacja humanistycznego wariantu cywilizacji technicznej rodzi do- 
niosły problem wyposażenia nowych pokoleń w wartości kultury. Rodzi 
pytanie, jak z wartości kultury uczynić czynnik kształtujący i wzbogaca- 
jący, jak z tych treści korzystać w obliczu życiowych wyborów, jak przy- 
swoić uczniom umiejętności samodzielnego sięgania po wartości kultury 
i czerpania z nich wskazówek do praktycznego życia. Nowoczesne naucza- 
nie treści kultury artystycznej winno inspirować do dalszego poznawa- 
nia, wzbogacania swej wiedzy i uczuć. Troska o wprowadzanie młodzieży 
w świat kultury skłania do pytania nie tylko o to, jak ją szkoła do tego 
przygotowuje, ale i o to, a może nade wszystko o to, jak wesprzeć szkołę 
w jej ambicjach i poczynaniach. Nie chodzi przecież tylko o przekazy- 
wanie ideałów estetycznych i moralnych przez kulturę już urobionych, nie 
tylko o zgodność wartości propagowanych przez szkołę i inne instytucje, 
nie tylko o wykorzystanie w procesie wychowania bogactwa środków i in- 
strumentów pozostających poza szkołą, ale o poszukiwanie i tworzenie 
wartości, które zdolne będą owładnąć wyobraźnią młodych pokoleń i orga- 
nizować ich twórczą energię. 


* 


Podstawowe przesłanki formułowania celów kształcenia i wychowania 
określił VII Zjazd PZPR. Wynikają one z programu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Idea rozwoju socjalistycznego zawiera w 
sobie kształtowanie rozwiniętej osobowości, zaspokojenie potrzeb człowie- 
ka, a równocześnie zakłada osobowość twórczą, aktywną i ideową, jako 
warunek i siłę napędową tego procesu. 

Jednorodnymi zatem postulatami wobec szkoły są hasła. by szkoła 
„kształciła dla rozwoju” i „kształciła wszechstronnie rozwiniętą osobowość 
wychowanków”. Skoro bowiem słusznie stawiamy przed ludźmi zadania, 
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do których wykonania chcemy ich przygotować i wraz z którymi potrafią 
się rozwijać, to również z owych zadań wyprowadzić należy pożądane cechy 
osobowości, dzięki którym zadania te zostaną spełnione. Znajduje w tym 
wyraz założenie jedności ideału społecznego i osobowościowego w ideologii 
socjalistycznej. Tak interpretując i komplementarnie wobec siebie trak- 
tując walory osobowościowe i zadania, które przed człowiekiem stawia roz- 
wój humanistycznej cywilizacji socjalizmu, należy zgodzić się ze stanowi- 
skiem prof. B. Suchodolskiego, iż w konstytuowaniu zadań wychowania 
„„.punktem wyjścia nie powinny być «strony» osobowości czy tzw. władze 
psychiki, lecz dziedziny cywilizacji tworzonej przez ludzi, dziedziny, w 
których znajduje ujęcie różnorodna działalność człowieka” (1). - 

Podstawową zasadą socjalistycznego wychowania jest więc aktywne 
uczestnictwo młodzieży w procesie rozwoju kraju w wyższej fazie bu- 
downictwa socjalizmu. 

Działalność wychowawcza musi być oparta na ideałach, które wyra- 
stają z teraźniejszości i prowadzą ku przyszłości. Człowiek kształtuje się 
bowiem nie tylko wśród wpływów tradycji, ale i przez udział w tworzeniu 
perspektywy oraz w trakcie realizacji przyszłej rzeczywistości. 


Socjalizm w naszych aktualnych polskich warunkach jest społeczną rze- 
czywistością, zastaną przez młodzież, wcieloną w fundamenty instytucji 
i stosunków społecznych, ale nie w pełni jeszcze zrealizowaną. Socjalizm 
jest jednocześnie ideałem, programem, który należy urzeczywistnić. Po- 
między tym ideałem a dzisiejszą naszą sytuacją istnieje dystans, rozpo- 
ściera się droga, którą należy przebyć. W pełni odnosi się do tego procesu 
myśl Marksa, że komunizm jest ruchem, który znosi stan dzisiejszy. Twór- 
cza, aktywna postawa nie może zrodzić się tylko na podłożu aprobaty 
istniejącej rzeczywistości. Postawa taka może być tylko rezultatem zaan- 
gażowania się w zmianę zastanego stanu rzeczy. Trzeba, aby młodzież w 
naszym systemie społeczno-politycznym dostrzegała istotną szansę postępu, 
a zarazem widziała już dziś możliwości uczestnictwa w procesie PORZAE 
cenia stosunków społecznych. 

Socjalizm stawia zatem na humanistyczny wariant cywilizacji techńicz 
nej. na zespolenie świata cywilizacji i kultury. Świata, w którym człowiek 
zaspokajać będzie nie tylko najbardziej podstawowe potrzeby materialne, 
potrzeby bezpieczeństwa, przynależności społecznej, ale odnajdzie sens ży- 
cia w pracy twórczej, w kształtowaniu otoczenia na miarę swych ideałów, 
w identyfikacji ideowej, w sferze przyjaźni, braterstwa i piękna. 

Z powyższych rozważań wyłania się zasada jedności ideałów społeczeń- 
stwa i wzorca osobowego. Jedność owa polega na tym, że im bardziej 
rozwija się budownictwo socjalistyczne, im szybciej realizuje się ideał 
społeczeństwa socjalistycznego, tym lepsze warunki dla swego rozwoju 
uzyskuje człowiek. I odwrotnie — im bardziej doskonali się człowiek, tym 
szybciej urzeczywistnia się ideał społeczeństwa. Transponując tę ogólną 
zasadę na grunt nauczania, wskazując młodzieży, iż zastosowanie nauki 
jest procesem doskonalenia i przebudowy kraju, stwarzamy zarazem po- 


(1) W: Problemy wychowania w cywilizacji nowoczesnej, Warszawa 1974, str. 133— 
— 134. 
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tężne motywy ideowe do opanowywania, współtworzenia i zastosowania 
nauki przez młodzież. 

Cały nasz system szkolny stoi w obliczu konieczności wypracowania 
i skutecznego wcielania w życie nowoczesnego systemu dydaktycznego. 
łączącego w harmonijną całość przekazywanie wiedzy uczniom, kształto- 
wanie ich umiejętności praktycznych oraz wpajanie im określonych war- 
tości. Treści kształcenia zatem, obejmujące sfery wiedzy, działania i ideo- 
wości, muszą kłaść akcent na kształtowanie pożądanych cech osobowości 
— twórczej. aktywnej, ideowej. 

Idea wszechstronnie rozwiniętego człowieka występuje w pracach Mar- 
ksa, m. in. w Kapitale, w Krytyce Programu Gotajskiego jako układ od- 
niesienia zarówno do krytycznej oceny kapitalistycznych stosunków — in- 
strumentalnie traktujących człowieka, jak i do wskazania celów społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Idea ta [ormułowana jest później w programach partii komunistycznych 
i robotniczych oraz w dokumentach państw socjalistycznych. Stanowi ona 
naczelny cel polityki oświatowej państwa socjalistvcznego, komplementar- 
ny wobec polityki socjalnej, gospodarczej, kulturalnej i innych, które pod- 
porządkowane są celowi nacrzędnemu naszej partii i ustroju socjalistycz- 
nego — jakim jest wszechstronny rozwój człowieka. 

Znamienną cechą socjalizmu jest swoista dynamika urzeczywistniania 
tego nadrzędnego celu. Człowiek i jego potrzeby były zawsze podstawą 
wartości socjalizmu. Jednak w miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego. wartości te w coraz większym stopniu uczestniczą w samvm mecha- 
nizmie rozwojowym systemu. Nie tylko dlatego, że stwarza się coraz bar- 
dziej sprzyjające warunki rozwoju człowieka i zaspokajania jego potrzeb, 
ale i dlatego, że wiedza, umiejętności i motywacje człowieka stają się coraz 
bardziej decydującym czynnikiem sprawczym w strategii przyspieszonego 
rozwoju kraju, kładącej główny nacisk na czynniki jakościowe. 

Oznacza to między innvmi. że wzrastają zarówno uprawnienia, jak i spo- 
łoczne obowiązki człowieka jako swoiste komponenty ideału wszechstron- 
nie rozwiniętej osobowości. Sprawa ta wymaga podkreślenia, jakże często 
bowiem mamv do czynienia z pewną asymetrią przy charakterystyce hu- 
manizmu. Wskazując słusznie uprawnienia człowieka, formułując zakazy 
i granicę działań, poza którymi zuboża się czy hamuje rozwój osobowości 
i indywidualności, nie można wszakże na tym wskazaniu poprzestać. 

Humanizm bywa nieraz interpretowany w duchu indywidualizmu nie 
liczącego się ze zbiorowością. Oto przykład takich haseł: społeczeństwo 
istnieje dla człowieka, a nie człowiek dla społeczeństwa; próba zhierarchi- 
zowania potrzeb i aspiracji człowieka z punktu widzenia jakiegoś ideału 
jest zagrożeniem jego uprawnień do wszechstronnego rozwoju; skłanianie 
człowieka do wypełniania jakichś funkcji — obowiazków w obrębie więk- 
szej całosci — jest traktowaniem go jako środxa, a nie jako celu. 

Bvwa i tak, ze wszystkie potrzebv człowieka i cechy osobowości trak- 
tuje się równorzednie. A przecież spośród wielu potrzeb człowieka i jego 
cech osobowosciowych jedne są bardziej sprzyjające jego rozwojowi i po- 
stępowi humanistycznemu, inne bardziej neutralne, jeszcze inne wręcz nie- 
pożądane. 
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Bezsporna jest obecnie konieczność konkretyzacji idei wszechstronnego 
rozwoju osobowości, wynikająca z potrzeby nadania jej bardziej opera- 
tywnego znaczenia w działaniach pedagogicznych poprzez wyznaczenie 
szczególnie pożądanych sfer osobowości. Im bardziej człowiek w procesie 
rozwoju historycznego panuje nad środowiskiem, inaczej mówiąc, im bar- 
dziej staje się wartością najwyższą — tym rozleglejszą i gruntowniejszą 
musi posiadać wiedzę, skuteczniej działać i kierować się szlachetniejszymi 
ideałami. 

Te trzy sfery — wiedzy. działania i ideałów — połączone w jedność dają 
efekt kumulacyjny, dzięki któremu proces rozwoju społecznego dokonuje 
się szybciej, a panowanie człowieka nad rzeczywistością staje się nie tylko 
bardziej autentyczne, ale i zgodne z jego ludzkimi potrzebami. 

Łączenie prawdy, skuteczności. dobra i piękna dokonuje się w życiu spo- 
łecznym nie bez konfliktów i walk. Dlatego humanizm socjalistvczny jest 
humanizmem walczącym. biorącym na siebie odpowiedzialność za losy 
swiata i człowieczeństwa. budującym w trudzie społeczeństwo socjalistycz- 
ne. Jest humanizmem walczącym przeciw eksploatatorskim klasom, prze- 
ciw krzywdzie człowieka, ale także przeciw wadom i ułomnościom postępo- 
wania swych własnych nosicieli i ich społecznych wytworów. 

Proces humanistycznego postępu — zgodnie z dyrektywą nakazującą 
traktować człowieka jako wartość najwyższą — polega na świadomym i ce- 
lowym podporządkowaniu otaczającej rzeczywistości człowiekowi. Wskazać 
należy więc te walory osobowościowe, dzięki którym proces ten przebiega 
i może być przyspieszony. 


ye 


Walory te to właśnie wiedza, aktywność i ideowość. Ale nie jako walorv 
suwerenne i niezależne, lecz spojone w całość. Wtedy tylko bowiem nadają 
sobie właściwego znaczenia. wypełniają się pożądaną treścią, działają wo- 
bec siebie motywująco i dają efekt kumulacvjny. wytwarzają postawę 
twórczą. Stawiając zadania przed systemem oświaty i wychowania uchwała 
VII Zjazdu następująco formułuje główne jej cele. „Szlioła powinna być 
podstawowym ogniwem jednolitego socjalistycznego systemu nauczania 
i wychowania, kształtującym ideowe i intelektualne walory młodego po- 
wolenia oraz wpajającym mu umiejętność skutecznego działania (2). 

Postawa, jak już niejednokrotnie podkreślano, zawiera elementv 
emocjonalne, poznawcze i czynnościowe. Specyfiką ludzkiego poznania, 
działania i wartościowania jest to, że te sfery wzajemnie integrują się w 
procesie rozwoju jednostkowego i społecznego. nadając wiedzy, praktyce 
: wartościowaniu coraz bogatszą treść, skuteczność i celowość. 

Zadaniom szkoły i celom kształcenia i wychowania powinny być podpo- 
rządkowane odpowiednie zasady doboru i układu treści programowych. 
Podstawową zasadą jest tu jedność kształcenia i wychowania, wynikająca 
z roli szkoły, z naczelnego celu wychowania, jakim jest kształtowanie har- 
monijnie rozwiniętego człowieka socjalizmu, w którym humanistyczne 


(2) Nowe Drogi nr 1/1977, str. 135. 
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i naukowo-techniczne kształcenie w zakresie wiedzv i umiejętności jest 
zarazem lormowaniem pożądanych postaw. 

Zdobywana przez uczniów wiedza stanowić powinna zintegrowaną, kom- 
plementarną całość, dającą podstawę do uformowania naukowego obrazu 
świata, zrozumienia jego tendencji rozwojowych, powinna stanowić na- 
rzędzia jego analizy oraz instrument jego przekształcania. Preferować po- 
winna zarazem wartości etyczne i estetyczne niezbędne do kształtowania 
socjalistycznej postawy świadomego wyboru celu i sensu życia. 

Uzyskaniu jedności kształcenia i wychowania sprzyjać będą treści nau- 
czania, w których oświetlenie drogi poszukiwań i odkryć, jaką przebyły 
nauka, kultura i technika. nada temu nauczaniu charakter twórczy i wy- 
chowawczy, a wskazanie jej roli w procesie rozwoju wzmocni motywacje 
poznawcze uczniów oraz wzbogaci metody nauczania. 

Integracja nauczania i wychowania dokonywać się będzie poprzez wkom- 

ponowanie do treści nauczania wiedzy, umiejętności i wartości ideowvch 
oraz uwzględnienie w całvm procesie dydaktyczno-wychowawczym zarów- 
no czynności poznawczo-prakseologicznych, jak wartości społeczno-moral- 
nych i estetycznych. Nauczanie wychowujące wdraża uczniów jednocze- 
śnie do przyswajania wiedzy oraz wypełniania przyszłych zadań praktycz- 
nych. 
- Odniesienie do praktvki stwarza podstawę do szeroko i współcześnie poj- 
mowanej politechnizacji, kształcenia naukowo-technicznego, które nie jest 
alternatywą wobec kształcenia ogólnokształcącego, lecz jest wobec niego 
komplementarne. Obejmuje ona w treści przekazywanej wiedzy ogólne 
zorientowanie w stanie wspołczesnej nauki i techniki, ich nowoczesne za- 
stosowanie w najważniejszych gałęziach produkcji, kształtowanie umie- 
jętności rozwiązywania problemów praktycznych, umiejętności efektyw- 
nego organizowania pracy, prostych zasad konstruowania i projektowania 
wytworów; wyrabianie szacunku wobec pracy, nastawienie na działania 
społecznie konstruktywne i odczuwanie satysfakcji z dobrze wykonanej 
pracy. 

Zasada związku teorii z praktyką będzie realizowana przez treści progra- 
mowe i nietody nauczania wszystkich nieomal przedmiotów; przez będące 
do dyspozycji szkoły nowoczesne środki i wyposażenie pracowni, zajęcia 
pozalekcyjne. takie jak prace społecznie użyteczne, społeczną i indywi- 
duainą organizację pracy ucznia w szkole, w zakładach pracy oraz w czasie 
obozów letniego wypoczynku i pracy. 

Związek poznania z działaniem musi obejmować użytkowanie nabytej 
wiedzy już w praktyce szkolnej, motywując uczenie się. Wychowanie 
przez pracę, dla działania w społeczeństwie i jego tworzenia, daje szeroką 
podbudowę dla kształcenia zawodowego. Przydatność zawodowa bowiem. 
będąc funkcją kwalifikacji (wiedzy i umiejętności) i motywacji pracownika, 
oznacza to, co on potrafi i do czego jest skłonny. 

Szkolne kształcenie w powszechnej szkole średniej, dając szeroką pod- 
budowę, nie wyczerpuje całej wiedzy, nie może wystarczyć na cały okres 
przyszłej pracy zawodowej, Konieczność selekcji przez szkołę przekazywa- 
nej wiedzy i umiejętności obligu'e zarazem do takiej ich strukturalizacji. 
by stanowiły one trwały i dobrze ugruntowany fundament, na którym opie- 
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rać się będzie nabywana wiedza i umiejętności w toku kształcenia usta- 
wicznego (samodzielnego i instytucjonalnie organizowanego). 

Kształcenie w szkole wyrabiać powinno u ucznia zarazem umiejętności 
samodzielnego nabywania wiedzy i jej organizowania, przechowywania 
i wartościowania oraz doskonalenia tych czynności, kształtować postawę 
poznawczą, dociekliwość, otwartość i krytycyzm umysłu, tendencję do po- 
szerzania swych informacji o świecie i sobie samym, aspiracje wyrabiania 
własnych poglądów na świat i życie. 

Warunkami powodzenia w takim przygotowaniu uczniów jest włączenie 
do szkolnego procesu edukacji instytucji oświaty równoległej, komplemen- 
tarność wiedzy uzyskiwanej w szkole i poza nią, umiejętność korzystania 
przez uczniów z czasopism, bibliotek, radia, telewizji, teatrów, muzeów 
itp. Uczyni to zarazem proces edukacji bardziej atrakcyjnym, wiążąc tre- 
ści nauczania z problemami życia, wkomponowując weń motywacje i czyn- 
ności ucznia, pozwoli respektować przy doborze treści kształcenia zarówno 
społeczne, jak i indywidualne potrzeby, samodzielnie sterować własnym 
rozwojem. 

Ukształtowanie dla potrzeb edukacji ustawicznej kwalifikacji i postaw 
wychowanków stanowić powinno trwały fundament do dalszego kształ- 
cenia szkolnego na wyższych poziomach oraz samokształcenia po skończo- 
nej edukacji instytucjonalnej, wprowadzając do wszystkich dziedzin 
życia społecznego stały i efektywny czynnik dynamizujący postęp. 

Wcielenie w życie zasady podmiotowego traktowania ucznia w procesie 
kształcenia i wychowania, zasady eksponującej wszechstronnie rozwiniętą 
osobowość wychowanka — jego wiedzę, umiejętności, wartości — przy- 
gotowuje ucznia do udziału w życiu społeczeństwa, traktuje wartości po- 
zyskane w procesie edukacji zarazem jako suwerenny cel i doniosły in- 
strument rozwoju społecznego. Jest ona jednocześnie syntezą poprzednich 
zasad i wynika z zadań szkoły w zakresie przygotowania młodzieży do 
wartościowego, ideowego zaangażowania w życiu i rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, do objęcia pracy we wszystkich dziedzinach tworzonej 
cywilizacji, w których znajduje ujście różnorodna działalność człowieka, 
oraz do dalszej nauki, rozszerzania i doskonalenia wiedzy i umiejętności 
i do udziału w kulturze. a także do realizacji życia indywidualnego, boga- 
tego intelektualnie i uczuciowo, do świadomego kierowania jego rozwojem. 

Zadośćczyniąc tej zasadzie, treści programowe zawierać powinny w za- 
kresie wiedzy nie tylko znajomość „„zewnętrznej” rzeczywistości, ale rów- 
nież samowiedzę, zdolność samooceny i świadomość konieczności kierowa- 
nia własnym rozwojem. W zakresie umiejętności obok tych, dzięki którym 
wychowankowie skutecznie potrafią oddziaływać na rzeczywistość, mie- 
ścić się powinna również zdolność świadomego doskonalenia się; w dzie- 
dzinie wartości obok postaw ukierunkowanych na wartości nieosobiste, 
winno być miejsce na to, które określają stosunek do samego siebie — 
godności osobistej, perfekcjonizmu, samodzielności, odwagi osobistej itp. 

Metody dydaktyczno-wychowawcze oparte na koncepcji wielostronnego 
nauczania, stosownie do tych treści muszą opierać się na aktywności ucz- 
niów i zaangażowaniu wszystkich sfer osobowości, sterować rozwojem wy- 
chowanka i dawać mu uzasadnione tym rozwojem poczucie sukcesu. 
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Ukierunkowane działania na społecznie pożądane dziedziny axtvywności 
obywatelskiej oraz nauki, techniki, kultury, przyrody, gospodarności wobec 
dóbr materialnych, na organizowanie efektywnej pracy, sportu i turystwki. 
na kształtowanie socjalistycznych stosunków między ludzmi — stwarzają 
rozległe możliwości kształtowania swej osobowości i jej rozwoju. Przy 
czym udział w tych dziedzinach pojmowany jest w dwóch komplementar- 
nych wobec siebie rolach — ich tworzenia i korzystania z nich. 


Usytuowanie rozwoju osobowości w sferze społecznie pożądanych dzia- 
łań stanowi realizację ogólnej zasady socjalizmu — zgodności celów spo- 
łecznych i indywidualnych. Również metody i sposoby rozwijania cech oso- 
bowości zakładają zespołowość działania. umiejętność współdziałania z ko- 
lektvwem, dążność do afiliacji. postawę społecznej dyscypliny, odpowie- 
dzialności i otwartości. 

Społecznym rezultatem realizacji tej zasady będzie ukształtowanie i spo- 

żytkowanie wielkiego potencjału sił, zdolności i talentów, które wniesie 
w życie twórcza postawa młodzieży. Jest to zgodne z podstawową kwestia 
wytyczania celów kształcenia i wychowania. zgodnością zadań stawianych 
przed młodzieżą i kształtowaniem jej osobowości. 
' Postulowane zatem treści kształcenia i wychowania zgodne muszą być 
z cechami społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu, ale i z drogami. i meto- 
dami budowy tego społeczeństwa. Jedności celów społeczeństwa rozwinię- 
tego socjalizmu i środków jego urzeczywistniania odpowiada jednosć za- 
dań stawianych przed młodzieżą oraz pożądanych sfer jej osobowości. 


x 


Omówione wvżej lapidarnie zasadv programowe znaleźć muszą swój wy- 
raz w koncepcji realizacvjnej. Są to z jednej strony zasady organizacji pro- 
cesu dvdaktvczno-wychowawczego: ujęcie treści nauczania w strukturu 
przedmiotów. wypracowania cvklów kształcenia zgodnych z możliwościami 
percepcyjnymi uczniów i dochodzeniem da svntez wiedzy: jednolitości 
1 zróżnicowania programów: klasowo-lekcv]nego stystemu nauczania uzu- 
pełnionego innymi formami pracy z uczniem: szerokiego (rontu wycho- 
wawczego. wykorzystującego w pracv z uczniem oddziaływanie rodziny 
i pozaszkolnych instvtucji oświatowych i wychowawczych. 

Z drugiej strony realizacja pozaszkolnych celów kształcenia i wychowa- 
nia wymaga spełnienia szeregu warunków w sferze: materialnej, kadro- 
wej. prac badawczych, podręcznikowych. wyposażania szkół w środki dv- 
daxtyczne. 

O efektvwnej i prawidłowej realizacji celów kształcenia i wychowania 
zadecyduje nauczycie|-wvchawawca. przewodnik i doradca młoczieży, or- 
ś$ani2a16! Życia szkoły i szerokiego fruntu wychowawczego. 
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Żołnierz wolności 


KAZIMIERZ KACZMAREK 


„.v-'e o lkażdym śpiewają pieśni, ale o Nim śpiewać je będą” — tak 
zaczyna się napisana przez Władysława Broniewskiego opowieść o Karo.u 
Świerczewskim, robotniku i generale. 


Istotnie postać generała Waltera owiana jest legendą, na którą złożyła 
się zarówno jego bogata i piękna droga życiowa, jak i bohaterska śmierć. 
Był żołnierzem Rewolucji Październikowej, wybitnym uczestnikiem walk 
w obronie Republiki Hiszpańskiej. Podczas II wojny światowej wsławił 
się jako organizator i dowódca 2 Armii Wojska Polskiego, która uczestni- 
czyła w operacji berlińskiej i praskiej. Działał jako członek Centralnego 
Biura Komunistów Polskich w ZSRR i Komitetu Centralnego Polskiej 
Partii Robotniczej, bvł posłem do Krajowej Rady Narodowej. Po wojnie 
pełnił funkcje Generalnego Inspektora Osadnictwa Wojskowego, dowódcy 
Okręgu Wojskowego w Poznaniu, II wiceministra Obrony Narodowej. 


Swoją postawą i działaniem Karol Świerczewski uosobiał żarliwy patrio- 
tvzm i internacjonalizm, umiłowanie ziemi ojczystej, oddanie klasie. z któ- 
rej się wywodził i której nieprzerwanie służył. Nie mieścił się w sche- 
matach, był malowniczą, pełną uroku postacią — człowiekiem pełnym roz- 
machu, fantazji i iście warszawskiego humoru. Miał umiejętność zwięzłego 
i jasnego określania spraw najbardziej nawet skomplikowanych, a umaz- 
liwiał mu to niezwykle chłonny umysł, rozległe horvzontv i wszech- 
stronne zainteresowania. Cechowała go również serdeczność i wierność 
wobec przyjaciół, optymistyczna wiara w ludzi, samoistny talent wwcho- 
wawcy. 


Jako żołnierz wykazywał odwagę graniczącą niejednokrotnie z brawura. 
We wspomnieniach podwładrzych, których otaczał serdeczną troską, będąc 
jednocześnie wobec nich dowódcą surowym i wymagającym, pozostał czło- 
wiekiem, „który się kulom nie kłaniał”. Komunistvczna prynevpialność 
i niezachwiana wiara w wyznawane od wczesnej młodości ideałv, gotowość 
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do poświęceń oraz rewolucyjna żarliwość zjednywały mu powszechny sza- 
cunek. 

Jak wielu działaczy polskiego ruchu robotniczego represjonowany 
w międzywojennej Polsce, znaczną część życia przebywał na obczyźnie. 
Podobnie jak wielu współtowarzyszy boleśnie odczuł decyzje rządu sana- 
cyjnego o pozbawieniu obywatelstwa polskiego osób, które walczyły po 
stronie Republiki Hiszpańskiej. W przekonaniu generała Waltera walka 
przeciwko uciskowi w różnych jego formach, faszyzmowi w różnych 
postaciach, równała się walce o własną, wolną i sprawiedliwą dla wszyst- 
kich ojczyznę. Pod czerwonym sztandarem kontynuował hasło patriotów 
minionych wieków: „Za Waszą wolność i naszą”. 


Tęsknił do kraju, do Warszawy. Jak wspominają towarzysze, korzystał 
z każdej sposobności. aby dowiedzieć się o wszystkim, co dzieje się w kra- 
ju. pytał o to, jak aktualnie wyglądają warszawskie ulice. co grają w tea- 
trach, dokąd jeździ się na majówki. Nie tracił nigdy żywego kontaktu z li- 
teraturą ojczystą. Znał na pamięć długie fragmenty ulubionych wierszy. 
Posługiwał się piękną polszczyzną, troskliwie pielęgnowaną przez długie 
lata pobytu za granicą. 


%* 


Karol Świerczewski urodził się 10 lutego 1897 r. w Warszawie. Jego 
ojciec pochodził z rodziny rzemieślniczej spod Radomia, a pracował jako 
majster-giser w fabryce armatur Gwiździńskiego. Matka była córką bied- 
nego rolnika z okolic Warszawy. Niewielkie zarobki męża zmusiły ją do 
wykonywania posług. Później podjęła pracę w fabryce Henneberga. Od 
śmierci ojca w 1912 r. w domu Świerczewskiego nastał okres ubóstwa. 
Ciężar utrzymania rodziny spadł na barki matki i trójki starszych spośród 
siedmiorga dzieci. 

Karol po ukończeniu szkoły podstawowej pracował jako tokarz w fabryce 
Gwiżdzińskiego. Później, będąc już czeladnikiem. przeszedł do pracy u Ger- 
lacha. Klasa robotnicza. jej trudne życie. jej walka od chłopięcych łat 
kształtowały osobowość warszawskiego proletariusza. Przedwczesna śmierć 
uniemożliwiła Świerczewskiemu napisanie pamiętnika, co planował na 
oŹźniejsze lata. Toteż ówczesny okres życia Świerczewskiego nie jest nam 
dokładnie znany. Wiadomo, iż właśnie warunki rodzinne oraz szybkie doj- 
rzewanie ideowe w grupie towarzyszy fabrycznych w znacznym stopniu 
przyczyniły się do dokonania wyboru drogi życiowej rewolucjonisty, szer- 
mierza sprawy robotniczej. 


W sierpniu 1915 r. wraz z częścią załogi Gerlacha został ewakuowany 
w głąb Rosji. W 1917 r. rewolucja porwała młodego Świerczewskiego. Nie 
uiegł jej żywiołowo, lecz przystąpił do niej świadom już idei socjalistycz- 
nej. obowiazków i odpowiedzialności rewolucjonisty. Poczucie to wskazało 
mu drogę żołnierskiej służby w obronie Wielkiego Października. 


Już w listopadzie 1917 r. zaciągnał się jako ochotnik do grupy bojowej 
Gwardii Czerwonej przy moskiewskiej fabryce „Prowodnik”. Szybko 
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wykazał swe wielkie uzdolnienia wojskowe w walkach przeciwko biało- 
gwardyjskim elewom szkoły oficerskiej. Bił się później na Ukrainie prze- 
ciwko oddziałom atamana Skoropadskiego, uczestniczył w rozgromieniu 
interwencyjnej armii niemieckiej pod Orszą, a następnie wojsk Krasnowa 
i Denikina. Była to więc walka przeciwko wrogom rewolucji, którzy rów- 
nocześnie byli przeciwnikami niepodległości Polski. W ostatnim okresie 
wojny domowej dowodził już batalionem. Rok 1918 przynosi w życiu Karo- 
la Świerczewskiego wydarzenie największej wagi: 21-letni obrońca władzy 
radzieckiej został przyjęty w szeregi Rosyjskiej Partii Komunistycznej 
(bolszewików). 


W lutvm 1921 r. został skierowany jako pracownik wydziału polityczne- 
go do polskiej Szkoły Czerwonych Dowódców (zwanej również Szkołą 
Czerwonych Komunardów), której komendantem był wówczas późniejszy 
współtowarzysz Świerczewskiego przy tworzeniu ludowego Wojska Pol- 
sxiego, Władysław Korczyc (pamiętamy go jako wieloletniego szefa Sztabu 
Generalnego LWP). Na początku maja pod dowództwem Korczyca i komi- 
sarza Świerczewskiego sformowano w szkole oddział kursantów do walki 
z kułackimi bandami eserowca Antonowa. Po ich rozgromieniu, od listopa- 
da 1921 r. Świerczewski pełnił służbę na różnvch stanowiskach w Mos- 
kiewskim Okręgu Wojskowym. W sierpniu 1924 r. skierowany został na 
studia w Akademii Wojskowej im. M. Frunzego. Po jej ukończeniu praco- 
wał na różnych stanowiskach — w jednostkach liniowych i sztabach 
Armii Radzieckiej. Wiele czasu poświęcił studiowaniu języków obcych 
osiągając umiejętność swobodnego posługiwania się językiem francuskim, 
angielskim i hiszpańskim, w nieco mniejszym stopniu niemieckim. 


* 


W grudniu 1936 r. znalazł się na ziemi hiszpańskiej, dokąd pospieszył. 
aby stanąć w obronie zaatakowanej przez faszyzm Republiki. Już wkrótce 
opromieniła go sława legendarnego bohatera walk nad Ebro. Wykorzystu- 
jąc swe ogromne doświadczenie polityczne i wiedzę wojskową położył duże 
zasługi w tworzeniu regularnej armii republikańskiej walczącej przeciwko 
oddziałom gen. Franco oraz interwencji zbrojnej Niemiec hitlerowskich 
i Włoch Mussoliniego. 


Od pierwszych dni uczestniczył w formowaniu międzynarodowych 
brygad antyfaszystów przybywających na odsiecz demokracji hiszpań- 
skiej z całego świata. Pod pseudonimem .,Walter” objął dowództwo 14 bry- 
gady międzynarodowej ,.La Marseillaise" („„Marsylianka”), w skład której 
wchodziły bataliony francuskie i hiszpańskie oraz kompanie Polaków 
z Francji. 


W grudniu 1936 r. na czele tej brygady skierowany został na front 
południowy, aby zahamować prowadzone przez faszystów natarcie z Anda- 
luzji. Z pomocą szczupłych sił zorganizował obronę na szerokim 40-kilo- 
metrowym froncie i w ciężkich walkach pod Montoro i Lopera odparł 
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natarcie wroga. W styczniu 193% r. brygada przerzucona została na pół- 
nocny-zachód od Madrvtu. 


W lutym 1937 r. generał „Walter” mianowany został dowódcą dywizji 
„A” — jednej z pięciu pierwszych w armii republikańskiej. Na czele for- 
mującej się w walkach dywizji wziął udział w wielkiej bitwie nad rzeką 
Jarama, przyczyniając się do powstrzymania tzw. trzeciej ofensywy fran- 
kistów na Madryt. 


W lipcu 1937 r. jako dowódca 35 dywizji uczestniczył w pierwszej 
wielkiej ofensywie republikanów w rejonie Brunete. Dywizja wchodziła 
w skład 5 korpusu armijnego. którym dowodził jeden z bohaterów wojny 
domowej, gen. Modesto. W krwawych trzytygodniowych walkach w pełni 
uwidoczniły się rezultaty pracy organizacyjnej i wychowawczej prowadzo- 
nej przez gen. Waltera wśród ochotników. Żołnierze wytrzymali gwałtow- 
ny ogień artylerii, broni maszynowej i lotnictwa frankistów i niemiecko- 
-włoskich interwentów, nie colnęli się pod naporem znacznie silniejszych 
oddziałów wroga. 


W sierpniu 35 dywizja w ramach 5 korpusu armijnego otrzymała rozkaz 
wzięcia udziału w następnej operacji zaczepnej. zwanej saragoską. W je] 
wyniku po bardzo ciężkich walkach zdobyte zostały silnie umocnione 
punkty: Quinto i Belchite. 


Gen. Walter okazał się w tej operacji jednym z wybitnych dowódców 
związków taktycznych armii republikańskiej. Nabytą w Armii Radzieckiej 
wiedzę wojskową potrafił twórczo wykorzystać w zupełnie odmiennych 
warunkach. Przykładem nowatorstwa było zastosowanie przez niego po 
raz pierwszy w Hiszpanii grup szturmowych w celu opanowania silnie 
ufortyfikowanych obiektów nieprzyjaciela. Z powodzeniem prowadził rów- 
nież działania nocne, będące dla przeciwnika całkowitym zaskoczeniem. 
Dał się poznać jako doskonałv organizator swego aparatu dowodzenia: za- 
pewniał skuteczną kontrolę wvkonania rozkazów. wzorowo kształtował 
współpracę oficerów, dbał o dokładne rozpoznanie nieprzyjaciela. 


Niejednokrotnie walczył w pierwszym szeregu. W kronikach wojny 
została zapisana noc pod Belchite, gdzie osobiście poprowadził pododdziały 
szturmowe i zaskoczył nieprzyjaciela brawurowym atakiem. Uznając, że 
szczególnie ważny jest osobisty przykład ze strony dowódcy, zawsze zja- 
wiał się tam, gdzie było najtrudniej, gdzie trzeba było niezwykłego wy- 
siłku dla opanowania sytuacji. Z oddaniem i zaufaniem szli za nim Hisz- 
panie, Francuzi z ..Marseillaise”, Anglicy, Amerykanie, Kanadyjczycy 
z 15 anglo-amerykańskiej brygady międzynarodowej, Niemcy z brygady 
im. Thilmanna. Uwielbiali go Polacv z 13 brygady międzynarodowej 
im. Jarosława Dąbrowskiego, którą najżywiej zajmował się od początku. 
chociaż tvlko przez dwa miesiące działała ona % składzie 35 dywizji 
w Aragonii. W serdecznych rozmowach z polskimi ochotnikami podkreślał 
stale. iż walka w Hiszpanii jest jednym z etapów walki o Polskę Ludową, 
której potrzebne będa kadry zahartowanych żołnierzy-komunistów. 
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W maju 1938 r. Karol Świerczewski wyjechał z Hiszpanii do Związku 
Radzieckiego, pozostawiając po sobie pamięć znakomitego dowódcy i wy- 
chowawcy żołnierzy, płomiennego internacjonalisty. Republika Hiszpańska 
wysoko oceniła zasługi gen. Waltera, jako jednemu z nielicznych przyzna- 
jąc mu najwyższe odznaczenie republikańskie „Laury Madrytu. 


* 


W 1939 r. Karol Świerczewski został skierowany do Akademii Wojsko- 
wej im. M. Frunzego i poświęcił się pracy naukowej i pedagogicznej. 
W 1940 r. za opracowanie naukowe pt. Działania 32 dywizji w saragoskiej 
operacji zaczepnej republikanów w 1937 r. otrzymał stopień kandydata 
nauk wojskowych. Ponadto przygotował wiele innych, mniejszych mono- 
grafii,i wykładów i doskonałych opracowań metodycznych. Brał aktywny 
udział w dyskusjach naukowych, w których dawał liczne dowody nowa- 
torstwa, umiejętności dostrzegania nowych zjawisk w sztuce operacvjnej. 
Był zwolennikiem stosowania manewrowych form walki, a przeciwnikiem 
wykonywania wyłącznie uderzeń czołowych. 


Po nap: ..i niemieckiej na ZSRR w 1941 r. gen. Świerczewski otrzymał 
zadanie sformowania 248 dywizji piechoty. którą dowodził do listopada. 
Następnie został skierowany na głębokie zaplecze w celu formowania jed- 
nostek odwodowych. Od lutego 1942 r. do czerwca 1943 r. był komendan- 
tem Kijowskiej Oficerskiej Szkoły Piechoty, a później — komendantem 
kursów doskonalenia dowódców ,„„Wystrieł'' w Nowosybirsku. 


W maju 1943 r. w Sielcach nad Oką, z inicjatywy komunistów polskich 
przebywających w Związku Radzieckim, rozpoczęło się formowanie 1 Dv- 
wizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, a w ślad za tym innych jednostek 
stanowiących zalążek ludowego Wojska Polskiego. Dla gen. Świerczew- 
skiego oznaczało to spełnienie najgorętszych marzeń. Na własną prośbę zo- 
stał skierowany do Sielc, gdzie 18 sierpnia 1943 r. mianowano go zastępcą 
dowódcy formującego się 1 korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. Od tej 
chwili działalność tow. Świerczewskiego splotła się z historią ludowego 
Wojska Polskiego. 


Na początku 1944 r., po wyzwoleniu przez Armię Radziecką Zachodniej 
Ukrainy, powstała możliwość uzupełnienia Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR 
Polakami mieszkającymi na wvzwolonych terenach. Podjęta została decv- 
zja rozwinięcia I korpusu w I Armię Polską. a jednostki polskie zostały 
przesunięte na Ukrainę. W Sumach przystąpiono do organizowania ośrod- 
ka formowania i uzupełnień. którego dowództwo objął Karol Świerczew- 
ski, mianowany w marcu 1944 r. zastępcą dowódcy 1 Armii do spraw 
liniowych i awansowany do stopnia generala dywizji. W Sumach, podobnie 
jak w Sielcach, Świerczewski oddał się wytężonej pracy organizacyjnej, 
szkoleniowej i wychowawczej. 


Ucząc żołnierzy rzemiosła wojennego. równocześnie rozbudzał w nich 
poczucie dumy narodowej ze wszystkiego, co w dziejach Polski było wie.- 
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kie, postępowe i rewolucyjne. Wielu żołnierzy zapamiętało rozmowy, 
a przede wszystkim rozważania generała, jaka będzie przyszła Polska, 
jak budować jej siłę i pomyślność narodu. Potrafił jak chyba nikt przeko- 
nywać, porywać prawdą swych słów i rozmachem wyobraźni. 

Po wyzwoleniu przez Armię Radziecką i jednostki polskie terenów ra 
wschód od Wisły naczelnym problemem stało się podjęcie przeobrażen 
demokratycznych i wzmożenie wysiłku na rzecz wyzwolenia i zjednocze- 
nia całości ziem polskich. Konieczna była do tego szybka rozbudowa 
wojska. Z połączenia 1 Armii Polskiej z Armią Ludową powstało odrodzo- 
ne Wojsko Polskie. 


Gen. K. Świerczewski został 8 sierpnia 1944 r. mianowany dowódcą 
2 Armii WP. Oddał organizowaniu jej całe umiejętności i doświadczenie. 
energię i zapał, Formowanie 2 Armii WP napotykało trudności w każdej 
niemal dziedzinie — materiałowe, kadrowe, a także polityczne. Reakcja 
rozwinęła bowiem zaciekłą akcję przeciwko młodej władzy ludowej. 
a zwłaszcza Wojsku Polskiemu, usiłując bojkotować mobilizację, a na- 
stępnie organizując dezercję z szeregów wojska. 


Gen. Świerczewski przeciwstawiał tym trudnościom niespożyty wysiłek 
serca i umysłu, żarliwość, która udzielała się innym. We wspomnieniach 
współtowarzyszy pozostał człowiekiem pełnym inicjatywy i żywotności 
„Człowiek czynu — pisał gen. bryg. Józef Sankowski, szef sztabu 2 Armii 
WP — to chyba najtrafniejsze, najbardziej słuszne określenie osoby Świer- 
czewskiego. Pracował on w dzień i w nocy, spał bardzo mało. O północy, 
nieraz o pierwszej czy drugiej godzinie w nocy omawialiśmy z nim różne 
sprawy związane z organizacją i szkoleniem wojsk. Patrzymy, a już o godz. 
szóstej lub siódmej rano generał siedzi przy papierach, które wczoraj wie- 
czorem zabrał do siebie ze sztabu armii ”*). 


Proces szkolenia 2 Armii WP prowadzony był nieprzerwanie podczas 
biisko tysiąckilometrowego marszu na front; od końca stycznia do począt- 
ku kwietnia 1945 r. W czasie tych przemieszczeń dowódca czynił wszystko, 
aby oddziały w pełni okrzepły pod względem bojowym i politycznym. Po- 
nieważ marsz odbywał się tuż za posuwającym się na zachód frontem, ar- 
mia brała udział w likwidacji rozproszonych w terenie grup hitlerowców, 
zapewniała ochronę zakładów przemysłowych i obiektów państwowych, 
pomagała w organizowaniu na wyzwolonych terenach życia społecznego 
i gospodarczego. Organizowała obronę w drugim rzucie 1 Frontu Biało- 
ruskiego na Pomorzu, brała udział w okrążeniu Wrocławia, w składzie 
1 Frontu Ukraińskiego. 


Na początku kwietnia 1945 r. 2 Armia WP wchodziła wraz z radziecką 
52 armią w skład pomocniczego zgrupowania 1 Frontu Ukraińskiego. 
Bezpośrednim zadaniem tego zgrupowania było poprowadzenie natarcia 
znad Nysy Łużyckiej w kierunku Budziszyna i Drezna oraz zabezpieczenie 
od południa odsłoniętego skrzydła głównych sił frontu obchodzących Ber- 
lin z kierunku południowo-zachodniego. 


*) Józef Sankowski: Frontowymi szlakami (wspomnienia), WIH, IV/94/35, str. 22. 
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Operacja 2 Armii WP rozpoczęła się 16 kwietnia 1945 r., a więc w tym 
samym dniu co operacja berlińska Armii Radzieckiej. Podczas forsowania 
Nysy Łużyckiej i natarcia na zachćd gen. Świerczewski wykazał cechy 
doskonałego dowćdcy: taktykę dowodzenia dostosowaną do szybkich zmian 
sytuacji, unikanie kurczowego trzymania się powziętej decyzji we wszyst- 
kich szczegółach. Aby jak najlepiej oddziaływać na walczące oddziały, 
stanowisko dowodzenia dowódcy armii znajdowało się zawsze blisko przed- 
niego skraju i na głównym kierunku działań. Gen. Świerczewski domagał 
się stosowania tej zasady również w związkach taktycznych. 


W toku operacji osobiście pisał rozkazy, zawsze jasne i zrozumiałe dia 
wykonawców. W sztabie nie przebywał długo, stale wyjeżdżał do jednostek 
i kontrolował na miejscu przebieg działa. Niejednokrotnie miejscem snu 
był dlań samochód czy ziemianka na pierwszej linii. 


22 kwietnia. po rozbiciu jednostek wroga. część sił 2 Armii WP dotarła 
pod Drezno, które wbrew wcześniejszym przypuszczeniom okazało się 
bardzo trudne do zdobycia. Niespodziewanie bowiem na lewe, odsłonięte 
skrzydło 2 Armii oraz na część sił sąsiedniej radzieckiej 52 armii uderzyło 
od południa liczące 8 dywizji tzw. zgrupowanie zgorzeleckie Grupy Armii 
„Środek” Schórnera, które zamierzało przedostać się na tyły głównych 
sił 1 Frontu Ukraińskiego walczących pod Berlinem i tym samym przyjść 
na odsiecz stolicy III Rzeszy. 


24 kwietnia w toku gwałtownych walk rozmieszczona w Grosswalku 
grupa operacyjna sztabu 2 Armii znalazła się pod bezposreanim zagroże- 
niem ze strony nieprzerwanie atakujących hitlerowców. Punkt obserwa- 
cyjny dowódcy armii oddalony był od wroga zaledwie o 600 m. Widząc, 
że grupy żołnierzy będących w ochronie sztabu wycofują się pod naporem 
przeważających sił hitlerowskich, gen. Świerczewski wezwał szela wojsk 
inżynieryjnych i rozkazał zaminować drogi odejścia. Od dowódcy wojsk 
pancernych domagał się, aby czołgiści wytrzymali najbardziej krytyczne 
chwile. Szefowi sztabu polecił wysłać wszystkich oficerów do pododdzia- 
łów na przednim skraju w celu podtrzymania ich ducha bojowego. Roz- 
kazy były jasne i zdecydowane. Dowódca zachował spokój. który udzielał 
się żołnierzom. Odwaga generała rozstrzygnęła o przetrwaniu tego szcze- 
gólnie dramatycznego momentu bitwy. 


W toku krwawych sześciodniowych walk pod Budziszynem, prowadzo- 
nych z odwróceniem na południe frontem. a nawet w półokrążeniu, 2 Ar- 
mia wspólnie z 52 armią i 5 armią gwardii przełamały niemieckie przeciw- 
uderzenie, Dywizje feldmarszalka Schórnera z ogromną niecierpliwością 
oczekiwane w Berlinie — nigdy tam nie dotarły. 


4 maja 2 Armia WP otrzymała od dowódcy frontu, marszałka Iwana 
Koniewa rozkaz uczestniczenia w operacji praskiej. W ramach tej operacji 
7 maja armia przełamała obronę nieprzyjaciela na północ od Budziszyna 
i nacierając w trudnym terenie tzw. Saskiej Szwajcarii i w Sudetach 
Ścigała rozbitego wroga do Mielnika i Pragi — stolicy Czechosłowacji. 
Siły polskie dowodzone przez K. Świerczewskiego przyczyniły się do znisz- 
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czenia drezdeńsko-zgorzeleckiego zgrupowania nieprzyjaciela i dzięki 
wyjściu nad Łabę nie dopuściły do wycofania się na zachód wojsk nie- 
mieckich. 


zachowując charakterystyczną dla siebie skromność, generał nie przypi- 
sywał sobie zasługi w odniesionych w tej operacji sukcesach. .,...Wojsko 
Polsliie — pisał 9 maja w depeszy do KC Polskiej Partii Robotniczej 
— stworzyła Partia i ona jest źródłem jego męstwa. 

Wczoraj przeszliśmy granicę Czechosłowacji, uczestnicząc w wyzwoleniu 
naszej słowiańskiej sojuszniczki, 

Duch wojska wspaniały. Jesteśmy dumni, że 2 Armia wbija ostatrż 
gwóźdź do trumny faszyzmu. 

Chwała Partii". 


EE 


Zakończenie wojny otworzyło nowy, niestetv ostatni już rozdział życia 
gen. Świerczewskiego. Z powstaniem Polski Ludowej wykonana została 
jedynie pierwsza część zadania, które historia postawiła przed partią, klasą 
robotniczą i masami pracującymi. Teraz chodziło o umocnienie władzy 
ludu, jej obronę przed zamachami reakcji. o utorowanie drogi zadaniom 
budowy podstaw ustroju socjalistycznego. W tej gigantycznej pracv kiero- 
wanej przez PPR wziął szczególnie aktvwnv udział członek Komitetu Cen- 
tralnego partii, tow. Karo] Świerczewski, nadal czynny przede wszystkim 
w wojsku. 

Do 8 sierpnia 1945 r. był dowódcą 2 Armii i równocześnie Generalnvm 
Inspektorem Osadnictwa Wojskowego. 27 września otrzymał nominacje 
na stanowisko dowódcy Okręgu Wojskowego w Poznaniu i zajmował je 
do sierpnia 1946 r. W lecie 1946 r. mianowany został wiceministrem Ob- 
rony Narodowej. Na każdym stanowisku bvł przede wszystkim wzorem 
działacza partyjnego, czującego głęboką współodpowiedzialność za sytuację 
w kraju i jego odbudowę, za realizację zadań demokracji ludowej. Sta- 
wiając sobie i innym wysokie wymagania, okazywał zawsze podwładnym 
pomoc w rozwiązywaniu zadań, żądając jednocześnie od nich inicjatyw. 
pobudzajac samodzielność, Świadectwem takiego stylu pracv bvłv liczne 
wyjazdy i inspekcje, stały i bezpośredni kontakt z dowódcami podległych 
jednostek, osobisty udział w kształceniu i wychowaniu młodych kadr 
wojska ludowego. 


R. Świerczewski wykonał w tvm czasie wiele odpowiedzialnych misji 
poza krajem. We wrześniu 1945 r. w związku ze spodziewanym powrotem 
do kraju polskich oddziałów wojskowych z Zachodu mianowany został 
ich dowódcą. W okresie tym przebywał w Berlinie jako przewodniczący 
delegacji polskiej, która prowadziła rokowania z Międzysojuszniczą Komi- 
sją Kontrolną w sprawie repatriacji Polaków z Niemiec. We wrześniu 
1946 r. uczestniczył w obradach III Zjazdu Kongresu Słowian Amerykań- 
skich, który obradował pod hasłem niesienia pomocy krajom słowiańskim 
zniszczonym przez okupację hitlerowską oraz walki o pokój opartv na 
harmonijnej współpracy Narodów Zjednoczonych. W czasie pobytu w Sta- 
nach Zjednoczonych gen. Świerczewski odbył serdeczne spotkania z żoł- 
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nierzami armii Republiki Hiszpańskiej i Polonią amerykańską. W po- 
czątkach listopada wyjechał do Kanady. aby odwiedzić skupiska polskie. 
Jego osobowość wywarła tam wielkie wrażenie, przyczyniając się do rozbi- 
jania reakcyjnych nurtów i uprzedzeń. 

Po powrocie do kraju wziął czynny udział w walce wyborczej. w której 
rozstrzygały się zasadnicze problemy stabilizacji władzy ludowej. Wybra- 
ny został posłem do Sejmu Ustawodawczego. 

23 marca 1947 r. Karol Świerczewski wyjechał z Warszawy na inspekcję 
do Krakowskiego Okręgu Wojskowego, do garnizonów województwa 
rzeszowskiego. W terenie tym działały jeszcze zbrojne bandy reakcji pol- 
skiej i faszystowskie organizacje Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA). 26 
marca w drodze do Cisnej i Sanoka, na 3 kilometrze pod Baligrodem kolum- 
na trzech samochodów została ostrzelana z zasadzki UPA silnym ogniem 
broni maszynowej i możdzierzy. Ogień kierowany był z otaczających szosę 
wzgórz odległych o 250—400 m. 

Rozpoczęła się walka, którą osobiście pokierował gen. Świerczewski, po- 
dobnie jak nad Ebro, Nysą i jak pod Budziszynem nie troszcząc się 
o własne bezpieczeństwo. Po dłuższej walce jedna z kul ugodziła Generała. 
Wydawał kolejne rozkazy. Upadł trafiony następnymi dwiema kulami, 
pieczętując swą śmiercią bohaterskie życie żołnierza-komunisty. 

Stał się symbolem ofiarności i męstwa, patriotyzmu i internacjonalizmu 
służby swej klasie i narodowi, oddania sprawie socjalizmu. Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przyjął uchwałę stwierdzającą. że ..generał broni 
Karol Świerczewski dobrze zasłużył się Ojczyźnie”. Pośmiertnie nadano 
Mu najwyższe odznaczenia państwowe — Order Budowniczego Polski 
Ludowej i Order Virtuti Militari I kl. Na jego grobie w Alei Zasłużonych 
Cmentarza Wojskowego na Powązkach leżą zawsze kwiaty serdecznej pa- 
mięci. Człowiek, który się kulom nie kłaniał, zajmuje wieczyste miejsce 
w panteonie tradycji naszej partii i Polski Ludowej, na kartach walki 
polskiego ruchu robotniczego za waszą i naszą wolność. 


Problemy — dyskusje 


Iradycje i ich upowszechnianie 


JERZY TOPOLSKI 


Uwagi metodologiczne 


Rozważając problemy upowszechniania tradycji narodowych i rewolu- 
cyjnych, za punkt wyjścia przyjąć należy pojęcie tradycji, tak jak rozu- 
miane jest ono na gruncie marksizmu. Tym bardziej że spotyka się 
w tym względzie nieporozumienia; należy do nich np. twierdzenie, jakoby 
istniała różnica w poglądach na tradycję Marksa i Engelsa z jednej, a Leni- 
na z drugiej strony czy też opinia o rzekomym widzeniu tradycji przez 
Marksa w sposób niesłychanie waski, jako czegoś, co z przeszłości „ciąży” 
na późniejszych pokoleniach, utrudniając rewolucyjne działanie. 

Tradycje rozumieć można jako wiedzę o przeszłości, jako świado- 
mość historyczną oraz jako samą przeszłość jeszcze nie w pełni pozna- 
ną, jako kompleks faktów historycznych. które poprzez wiedzę o nich 
oraz ich ocenę mają szansę stać się składnikami świadomości społecznej. 
Do twadycji w szerokim ujęciu należą też z jednej strony zabytki ma- 
terialne, z drugiej zaś — ukształtowane w życiu pokoleń obyczaje. 

Interesować nas tu będzie pojęcie tradycji w sensie intelektualnym 
oraz w sensie przedmiotowym (czy rzeczowym). Tradycję w pierwszym 
z tych znaczeń można wybierać, w drugim — po prostu ona istnieje. 
Wskazując na tradycje rozumiane w obu wyróżnionych znaczeniach, łą- 
czymy tym samym tezy. które w praktyce niejednokrotnie w dawniejszych 
i aktualnych sformułowaniach były rozpatrywane oddzielnie. 

Gdy Marks i Engels rozpoczynali Manifest Komunistyczny stwierdze- 
niem. że „historia wszellkiego społeczeństwa dotychczasowego jest histo- 
rią walk klasowych”(1), zwracali uwagę na pewien zespół faktów z prze- 
szłości, tzn. na tradycję w sensie przedmiotowym. Podobnie miała się rzecz 


| ad 


(1) K. Marks, F. Engels: Manifest Komunistyczny. Warszawa 1948, str. 35. 
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z Wojną chłopską... Engelsa napisaną m. in. po to, by wykazać że „lud 
niemiecki ma również swoje tradycje rewolucyjne , że „był czas, kiedy 
Niemcy wydawały charaktery zdolne stanąć obok najlepszych działaczy 
rewolucyjnych innych krajów (2). 


Opisując określone fakty z przeszłości oraz oceniając je. Marks i Engels 
tworzyli możliwości ich upowszechniania, przyczyniali się do poznawania 
ich przez klasę robotniczą, czynili je częścią jej świadomości społecznej. 
Można powiedzieć — odwołując się do marksistowskiej teorii dziejów 
— że upowszechnianie tradycji to przekształcanie treści tkwiących 
w historii w aktywny, żywy składnik teraźniejszości, czyli — znów odwo- 
łując się do teorii procesu historycznego — w aktywny składnik ludzkiego 
działania. Istnieje tutaj pewien mechanizm na pozór prosty, lecz w gruncie 
rzeczy nader skomplikowany, w którym wyodrębnić można w szczegól- 
ności wiedzę o przeszłości oraz środki i metody jej upowszechniania. Ina- 
czej mówiąc, musi być co (w sensie wyników badań) upowszechniać oraz 
muszą istnieć środki i metody rozwijania tego procesu. 


Dochodzimy do sprawy treści tradycji rozumianej jako wiedza, która 
została w jakiś sposób przez społeczeństwo (klasę, grupę, naród) wybrana, 
a więc funkcjonuje w świadomości jako coś aktualnego, a zarazem obda- 
rzonego silnym komponentem emocjonalnym. Stosunek nasz do dziedzic- 
twa historycznego winien być aktywny, tzn. selektywny, a przy tym na- 
stawiony na utrwalanie określonych treści. Lenin w swej polemice z 1698 r. 
z Michajłowskim stwierdził fałsz tezy, że marksiści jakoby „wyrzekają się 
dziedzictwa”. Jednocześnie pisał, że strzec dziedzictwa należy nie tak „jak 
archiwariusze strzegą starych papierów”; podkreślał przy tym. że „strzec 
dziedzictwa — to bynajmniej nie znaczy ograniczać się do dziedzictwa ”'(3). 
Należy więc mieć do tradycji stosunek aktywny. Nie można ograniczać 
się w działaniu tylko do odwoływania się do tradycji. 


Aktywny stosunek do tradycji wyraża się przede wszystkim w doko- 
nywaniu świadomej selekcji spuścizny historycznej oraz w świadomym 
włączaniu treści historycznych do struktur działania. 

Powstaje pytanie, czy fakt dokonywania świadomej selekcji w odnie- 
sieniu do tradycji powodować może deformację społecznej wiedzy o prze- 
szłości. Jest oczywiste, że możliwość taka istnieje, a historia dostarcza 
niezliczonych przykładów tego, jak w imię własnych interesów klasy rzą- 
dzące (arystokracja, burżuazja) usiłowały narzucać społeczeństwu określo- 
ną wizję przeszłości. Były to niejednokrotnie wizje konkurujące ze soba. 
chociaż nie podważające nigdy podstawowych dla danej klasy wartości 
(np. własności kapitalistycznej). Dopiero na gruncie takiej wizji prze- 
szłości, w której preferuje się akcentowanie istotnych faktów, tendencji. 
sił i prawidłowości, które stanowią pewien ciąg rozwojowy aż do współ- 
czesności, kształtuje się ścisły związek między adekwatną rekonstrukcja 
przeszłości i aktywnym stosunkiem do tradycji. W takiej sytuacji badanie 
naukowe sprzyja procesom kształtowania się tradycji, co więcej — jest 


(2) F. Engels: Wojna chłopska w Niemczech. Warszawa 1950, str. 27. 
(3) W. Lenin: Dzieła t. 2. Warszawa 1950, str. 560. 
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dla tych procesów niezbędne. Z drugiej strony aktywny stosunek do 
tradycji ma duże, inspirujące i motywujące znaczenie dla podejmowania 
prac badawczych. 


Nie trzeba podkreślać, że jedynie perspektywa klasy postępowej, roz- 
wijającej się, jest tą perspektywą, która umożliwia dostrzeganie w prze- 
szłości elementów nowych, rodzących się, stanowiących — bądź w sferze 
faktów, bądź w sferze świadomości — ów ciąg treści, które przygotowały 
współczesność i ułatwiają budowanie programów przyszłości. W przypadku 
naszego kraju jest to perspektywa budowania socjalizmu, kształtowania 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i tworzenia socjalistycznego 
- narodu. Dokonywać więc trzeba kształtowania i upowszechniania tradycji 
z perspektywy działań i celów współczesnego społeczeństwa. Ponieważ 
w takiej sytuacji nie ma sprzeczności pomiędzy badaniem naukowym 
i upowszechnianiem wiedzy historycznej a upowszechnianiem tradycji 
— należy jedynie dbać o to, by oba procesy szły w parze i były właściwie 
sterowane. Proces upowszechniania tradycji jest w tym kontekście proce- 
sem selekcji, a przy tym jest ściśle powiązany ze sprawami badania nauko- 
wego. 


Pojęcie tradycji narodowych i rewolucyjnych 


Z kolei nasuwa się pytanie o samo pojęcie tradycji narodowych i rewo- 
lucyjnych zarówno na płaszczyźnie ogólnej, jak i konkretnego narodu 
— w naszym przypadku narodu polskiego. Co znaczy określenie „tradycje 
narodowe i rewolucyjne”? Otóż ważne jest łączne traktowanie tych okreś- 
leń. Wskazuje ono na kierunek aktywnego stosunku do tradycji. Nie 
rozpatrujemy oddzielnie tradycji, które można by nazwać narodowymi 
oraz tradycji. które można by nazwać rewolucyjnymi. Tradycje narodo- 
we rozpatrujemy przez pryzmat tradycji rewolucyjnych, zaś tradycje re- 
wolucyjne w aspekcie dziejów narodowych. Ponieważ zaś tradycje rewo- 
lucyjne nabierają wraz z rozwojem procesu historycznego charakteru in- 
ternacjonalistycznego, nadaje to również taki charakter tradycjom naro- 
dowym. Moment ten wydaje się w procesie upowszechniania tradycji nader 
istotny. Należy interpretować (i upowszechniać) tradycje narodowe 
w świetle porównawczym, a zarazem w świetle wkładu do ogólnego 
dorobku ludzkości — co może zapewniać przede wszystkim powiązanie 
wątku narodowego i rewolucyjnego. Jednocześnie rozpatrywanie tradycji 
narodowych przez pryzmat tradycji rewolucyjnych pozwala na wejrzenie 
w strukturę społeczną narodu, tzn. na widzenie tradycji narodowych 
w sposób klasowo zróżnicowany, jako pewnej struktury ogólnej (ogólno- 
narodowej) i klasowej (tzn. o zróżnicowanym wkładzie różnych kias 
i grup społecznych). 


Izolowane traktowanie tradycji narodowych pozbawia je dynamiki roz- 
wojowej. ukazuje jako dokonania abstrakcyjne „całego” narodu, deformuje 
obraz wiedzv o przeszłości. Tak ma się np. rzecz z rozpatrywaniem 
dokonań narodu przez pryzmat cywilizacji. która jest kategorią „mówiącą” 
o sumie dorobku danego społeczeństwa, a więc zamazującą dialektykę roż- 
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woju tego dorobku. O zróżnicowaniu klasowym dorobku narodu (jako 
całości) mówili niejednokrotnie teoretycy marksizmu. Lenin, walcząc 
o upowszechnianie tradycji rewolucyjnych, pisał: „W każdej kulturze 
narodowej są, choćby nawet nie rozwinięte, elementy kultury demokra- 
tycznej i socjalistycznej, ponieważ w każdym narodzie są masy pracujące 
i wyzyskiwane, których warunki życiowe nieuchronnie rodzą ideologię 
demokratyczną i socjalistyczną (...). Bierzemy z każdej kultury narodowej 
tylko jej elementy demokratyczne 1 socjalistyczne (4). Widać wyrażnie, jak 
Lenin wiąże określony typ tradycji narodowych (tu: elementy demo- 
kratyczne i socjalistyczne w kulturze) z określonymi grupami społeczny- 
mi (tu: masami pracującymi i wyzyskiwaczami). 


Obok traktowania tradycji rewolucyjnych w kontekście tradycji naro- 
dowych (i odwrotnie) należy — gdy mowa o tradycjach — zdawać sobie 
sprawę z dynamicznego charakteru kategorii rewolucyjności czy rewolucji 
i kategorii narodu. Mamy tu do czynienia z rozpatrywaniem tych kategorii 
zarówno z perspektywy rozwojowej, tzn. z punktu widzenia osiągniętego 
współczesnego stanu — czyli rewolucyjności socjalistycznej i socjalistycz- 
nego narodu, jak i z perspektywy historycznej — czyli z punktu widzenia 
danej epoki. Do tradycji rewolucyjnych, które należy upowszechniać. 
zaliczymy wszystkie ruchy społeczne przyspieszające pojawienie się po- 
stępowych form ustroju gospodarczo-społecznego i politycznego, wiodących 
do stanu aktualnego, zaś do tradycji narodowych zasługujących na 
utrwalenie — wszelkie dokonywane przez naród działania (widziane 
wszakże przez pryzmat zróżnicowania klasowego), których efekty umieścić 
można na linii wiodącej do osiągnięcia przezeń socjalistycznego etapu roz- 
woju. 

Działania rewolucyjne są zatem pewnym aspektem działań narodu, zaś 
tradycje rewolucyjne są pewnym aspektem tradycji narodowych ścisie 
związanym z postępowymi na danym etapie rozwoju historycznego kla- 
sami społecznymi. Powtórzyć wszakże należy, że tak rozumiane tradycje 
narodowe są zarazem tradycjami rewolucyjnymi. Tak więc np. osiągnięcia 
naukowe Kopernika, burzące dotychczasowe spojrzenia na rzeczywistość 
przyrodniczą (były one czymś więcej aniżeli tylko nowym wyjaśnieniem 
określonego zjawiska astronomicznego), są częścią tradycji narodowej, lecz 
mają równocześnie z punktu widzenia dziejów nauki i myśli ludzkiej 
charakter rewolucyjny. Czyniąc próby podziału na tradycje narodowe i re- 
wolucyjne należałoby więc stale mieć na uwadze względność i pomocniczy 
charakter takiego podziału i odpowiednich przyporządkowań. 


Zwrócenie uwagi na dynamiczny charakter pojęć rewolucyjności i na- 
rodu oznacza podkreślenie historycznego rozwoju tych kategorii. W odnie- 
sieniu do problemu tradycji zdawanie sobie sprawy z owej ,.historyczności” 
wydaje się nader istotne. Centralna jest tu sprawa rewolucyjności, bowiem. 
jak wskazywaliśmy, przez jej pryzmat (tzn przez pryzmat postępu spo- 
łecznego) należy rozpatrywać tradycje narodowe. 


(4) W. Lenin: Uwagi krytyczne w kwestii narodowe) w: Dzieła t. 20. Warszawa 
1951, str. 9. 


109 


JERZY TOPOLSKI 


Termin „rewolucja” (i pochodne) używany jest w historiografii bardzo 
często. Jest on, jak mało który, obarczony kontekstem ideologicznym. 
W historiografii burżuazyjnej obserwujemy całą gamę zabiegów defor- 
mujących rolę rewolucji w dziejach. Pozbawia się ruchy rewolucyjne 
treści społecznej (klasowej), uwypuklając, jako rzekomo najważniejszą 
ich cechę. przemoc łączącą (oczywiście w sposób ahistoryczny) rewolucje 
wszystkich miejsc i czasów. Szafuje się nader hojnie terminem „rewo- 
lucja”, by zdarzenia rzeczywiście rewolucyjne utopić w sieci pseudorewo- 
lucji. Dyskredytuje się wreszcie rewolucje przez przemilczanie ich bądź 
ubieranie w inną terminologię (aż do kontrrewolucji włącznie). 


W tym kontekście warto przypomnieć próby podziału na rewolucje 
„zachodnie”, które zaczęły się w Ameryce i Europie w XVIII w. i „wschod- 
nie” — zapoczątkowane rewolucją 1905 r. w Rosji. Aby przeciwstawić 
światowemu zasięgowi tych ostatnich jakiś inny, konkurujący zespół fak- 
tów historycznych o zasięgu światowym, zaczęto lansować określenie 
„pierwszej rewolucji światowej” (atlantyckiej, zachodniej). Promotorami 
tego byli głównie historycy amerykańscy, podczas gdy historycy francus- 
cy, obawiający się pomniejszenia przez to ustalonej roli rewolucji fran- 
cuskiej, byli przeciwnikami takiego jej „rozmycia” w jakiejś ówczesnej 
rewolucji światowej(5). Podaję ten przykład, by zwrócić uwagę na to, 
że tworzenie i rozpowszechnianie tradycji narodowych i rewolucyjnych 
odbywa się w warunkach stałej walki, której ważnym przejawem jest 
aktywne tworzenie tradycji przez ideologów świata kapitalistycznego. 


Jasne i precyzyjne stanowisko teoretyczne i metodologiczne jest nie- 
zbędne, aby zdawać sobie w każdym przypadku sprawę z dokonywanych 
na gruncie niemarksistowskim manipulacji tradycją historyczną. Warto 
dodać. że często spotykanym tu zabiegiem jest pozbawienie tej tradycji 
treści klasowych. Tak więc nawet chętnie mówiąc o tradycjach rewolucyj- 
nych, zarazem z ich analizy i charakterystyki eliminuje się czynnik kla- 
sowy, bądź pomniejsza czy deformuje jego rolę. Rozpowszechniającym 
się zabiegiem ułatwiającym tego rodzaju deformację (którego cel teo- 
retyczny, a zarazem ideologiczny, należy w każdym przypadku rozpoznać) 
jest tworzenie tzw. teorii średniego zasięgu, łamiących zasadę marksi- 
stowskiego historyzmu. Takim zabiegiem jest np. tworzenie teorii przemocy 
w dziejach, czyli łączenie — w sposób ahistoryczny — zjawisk o naj- 
różniejszej treści i genezie. Do tej grupy propozycji zaliczyć można także 
teorie konfliktów społecznych proponowane przez niemarksistowskich 
socjologów. Ich sensem często jest typologiczne ujmowanie (klasyfikowa- 
nie) wydarzeń wyrywanych z historycznego kontekstu. 


Dla marksisty rewolucje we właściwym tego słowa znaczeniu są naj- 
ważniejszym przejawem aktywności społeczeństwa. Sygnalizują one poja- 
wienie się na widowni historycznej nowych grup czy klas społecznych 
zainteresowanych w walce o swe interesy, a tym samym o postęp. 


i A 


(5) Szerzej na ten temat piszę w artykule pt. Rewolucje w dziejach nowożytnych 
i najnowszych. Kwartalnik Iltstoryczny 1916, nr 2. 
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Wszelkie działania związane z przygotowywaniem rewolucji oraz ich 
przebiegiem noszą eo ipso cechę rewolucyjności i wchodzą do zasobu re- 
wolucyjnych tradycji. Działalność ruchu robotniczego określa tradycje 
rewolucyjne w najważniejszym tego słowa znaczeniu. Mówić wszakże 
można, jak wskazywaliśmy, również o tradycjach w znaczeniu szerszym, 
gdy rewolucją nazywamy nie wielki zryw społeczny zmierzający do zmiany 
władzy politycznej, lecz działania ograniczone do pewnej dziedziny życia 
(np. nauki czy oświaty). W tym ostatnim sensie rewolucyjna była zarówno 
nauka Kopernika, jak i reformy Komisji Edukacji Narodowej (od 1773 r.). 


Dynamiczny charakter kategorii narodu jako określonego zjawiska oraz 
pojęcia odzwierciedlającego to zjawisko (bo taki — podwójny — jest sens 
terminu kategoria w marksizmie) oznacza fakt zarazem ciągłości i jakos- 
ciowego zróżnicowania poszczególnych etapów procesów narodotwór- 
czych. Można by wyróżnić przynajmniej trzy takie etapy: przedkapitali- 
styczny, burżuazyjny i socjalistyczny. Najogólniejszym procesem towa- 
rzyszącym kształtowaniu się narodu jest proces integracji społecznej, czyli 
„zagęszczania” się więzi łączących ludzi tworzących narćd. Więzi te mają. 
rzecz jasna, najróżniejszy charakter, wszakże dopiero wraz z rozwojem 
narodu socjalistycznego stają się prawdziwie ogólnonarodowymi. Dzieje 
się tak przede wszystkim dlatego, że ulegają eliminacji klasy antagoni- 
styczne oraz znika charakterystyczna dla poprzednich etapów sprzeczność 
między państwem a społeczeństwem (a ściślej mówiąc — ogromną więk- 
szością tego społeczeństwa). Wiąże się to z podstawowymi cechami narodu 
socjalistycznego. Dla narodu socjalistycznego charakterystyczna jest od- 
mienna struktura społeczna aniżeli w formacjach klasowych. Musi więc 
być to nie tylko struktura właściwa nowoczesnemu społeczeństwu okresu 
rewolucji naukowo-technicznej, lecz zarazem struktura, z której wyelimi- 
nowane zostały klasy antagonistyczne. Charakterystycznym rysem procesu 
kształtowania się narodu socjalistycznego jest ścisły i harmonijny związek 
między narodem i państwem(6). Poprzez tę jedność wykształca się określo- 
na wspólna świadomość państwowa, będąca zarazem świadomością naro- 
dową. Dopiero w warunkach rozwoju socjalizmu zaistniała możliwość peł- 
nego zespolenia — na zasadzie harmonijnej współzależności — elementów 
świadomości narodowej, państwowej i klasowej. „Patriotyczne zespolenie 
narodu, rozwój państwa polskiego są nierozerwalnie związane z systema- 
tycznym budowaniem i pogłębianiem w naszym społeczeństwie świado- 
mości państwowej” — wskazywał tow. Edward Gierek w referacie wygło- 
szonym na III Plenum KC PZPR 20 lutego 1976 r.(7). 

Są to ważne dyrektywy dla pracy nad upowszechnianiem tradycji naro- 
dowych (i rewolucyjnych). Chodzi tu w szczególności o łączne traktowanie 
tradycji narodowych i państwowych oraz o podkreślenie, że z punktu wi- 
dzenia państwa, narodu i społeczeństwa okres socjalistyczny stanowi zu- 
pełnie nowy etap historyczny. Gdy mowa o łączeniu tradycji narodowych 


(6) Por. J. Topolski: Refleksje historyka. Naród, państwo, społeczeństwo. Trybuna 
Ludu 15 marca 1976, nr 63. 
(7) Nowe Drogi 1976, nr 3, str. 16. 
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i państwowych. nie naieży wvolbrzymiać faktu nieistnienia przez znaczny 
okres historyczny (czas zaborów, okres okupacji hitlerowskiej) własnego 
panstwa. Istniała bowiem w każdym okresie mvś] politvczna mająca za 
przedmiot sprawy państwa i do tejże myśli — w jej warstwie postępowej 
— należy nawiązywać. Mówiąc o okresie zaborów w większym stopniu 
należałoby np. nawiązywać do czasów Księstwa Warszawskiego (1807— 
—1615), kiedv to w nader trudnych warunkach Polacy wykazali sie 
zdolnościami państwowymi wysokiej klasy. Potrafili wyciągnąć (oczywiście 
w ograniczonym względami klasowymi sensie) wnioski z dawnych błędów. 
a także z krotkiego jeszcze wówczas okresu rządów zaborczych i zorgani- 
zować sprawny i nowoczesny — jak na ówczesne czasy — aparat rządów. 
znosić niesłychany wyzysk napoleoński, rozwinąć siłę wojskową, a także 
życie oświatowe, naukowe i kulturalne. 


Tradycje historyczne a działanie. Mechanizmy upowszechniania 


Istnieje jeszcze jedna nader ważna cecha narodu socjalistycznego, której 
podkreślenie w kontekście upowszechniania tradycji historycznych jest 
szczególnie istotne. Jest nią ścisłe powiązanie tradycji historycznej z bu- 
dowaniem programów na przyszłość, nie mające miejsca w innych epo- 
kach historycznych. Narod socjalistyczny wiąże nie tylko wspólna prze- 
szłość, bo ta wystarcza jako więż „duchowa” narodu burżuazyjnego, lecz 
równocześnie określona wizja przyszłości, budowana m.in. na podstawie 
wiedzy o przeszłości. Stosunek do tej wiedzy (a zarazem przeszłości) jest 
z jednej strony stosunkiem krytycznego przezwyciężania, a z drugiej 
— kontynuacji. Kontynuacja dotyczy tradycji tvch faktów czy idei, które 
przygotowywały rozwój socjalizmu bądź — w bardziej czy mniej pośredni 
sposób — były jego prekursorami. 


Można stwierdzić, że w odniesieniu do okresu budowy socjalizmu 
i kształtowania się narodu socjalistycznego rola wiedzy historycznej zysku- 
je nowy wymiar. Nie chodzi tu jedynie o ważną dla każdego działania wie- 
azę o sytuacji. w której się działa (a do niej należy przecież znajomość tego. 
Jak doszło do takiej sytuacji), lecz równocześnie o wiedzę niezbędną dla 
budowania programów przyszłości. W socjalizmie proces historyczny wi- 
nien — o ile to możliwe — tracić jak najwięcej cech żywiołowości, cha- 
rakterystycznych dla ustrojów niesocjalistycznych; winien stawać się pro- 
cesem planowym. w ktorym świadomie uczestniczy możliwie jak naj- 
większa liczba członków społeczeństwa. Inaczej mówiąc historia winna 
stawać się procesem coraz bardziej humanistycznym, co nie jest możliwe 
bez wspomnianego, wspólnego uczestnictwa w świadomym tworzeniu hl- 
storii. Do tego potrzebne jest aktywne odwoływanie się do tradycji 
historycznych. ożywianie ich. sprawianie, by stawały się motywacjami po- 
staw i elementami działania. Dla skutecznego działania potrzebna jest nie 
tviko wiedza dotycząca aktualnej warstwv zdarzeń. lecz w równym 
stopniu wiedza o całej przeszłości. Aktywny stosunek do tradycji, czyli 
tworzenie jej w sposób selektywny przez wyodrębnianie z dziejów nurtu 
postępowego. nie stoi w sprzeczności z dyrektywą pełnego odtwarzania 
przeszłości. Nawiazywanie do tradycji narodowych i rewolucyjnych. to oa- 
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woływanie się do tego wszystkiego. co realnie czy intelektualnie. bezpo- 
średnio czy pośrednio, przygotowało aktualną rzeczywistość i służy budo- 
waniu programów przyszłości. Jest więc to odwoływanie się do pewnej 
części wiedzy o przeszłości, natomiast stwierdzenie, że niemożliwe jest 
efektywne działanie bez wiedzy historycznej oznacza wskazanie na ko- 
nieczność jak najbardziej adekwatnego i pełnego poznawania przeszłości. 
Są to postulaty wzajemnie się uzupełniające, a zarazem zakładające stałą 
konieczność uczestnictwa nauki historycznej (oraz innych nauk społecz- 
nych, szczególnie nauk politycznych) w pracy nad upowszechnianiem 
tradycji i budowaniem programów działania. 


Ważnym postulatem dotyczącym upowszechniania tradycji narodowych 
i rewolucyjnych jest przedstawianie ich na tle całego procesu historycz- 
nego, przy szczególnie wszakże silnym podkreśleniu momentu emocjo- 
nalnego związku z uczuciem patriotyzmu. Daje to możność pełniejszej 
oceny tych tradycji, wprowadza bowiem do oceny momenty kontrastu 
i uświadamia te tradycje, które należy przezwyciężać, To zaś niezbędne jest 
dla konstruowania programów działania. Upowszechnianie tradycji na tle 
całokształtu procesu historycznego jest postulatem nader ważnym. Treści 
pozytywne winniśmy ukazywać w skorelowaniu z tymi treściami, których 
nie pochwalamy i z którymi walczymy. Ważne jest, by nie gubić przy tym 
czynnika ciągłości. Chodzi o długofalowe, spokojne wydobywanie wszyst- 
kich wątków składających się na całość, bez zbyt jednostronnie pojmo- 
wanej kampanijności. Ów całościowy charakter winien dotyczyć również 
równomiernego uwzględniania tradycji regionalnych. 


„Na naszych oczach i przy naszym czynnym współudziale — mówił 
tow. Edward Gierek — kształtuje się nowoczesna t socjalistyczna w swej) 
treści tradycja państwowa. Stworzone zostały wszelkie warunki dla jej 
umacniania i rozwijania. 


Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że w okresie życia i pracy 
jednego pokolenia nie można nadrobić wszystkich opóźnień historycznych 
ti przezwyciężyć do końca postaw it zjawisk, które osłabiają skuteczność 
wysiłków ogólnonarodowych. Nie są to wprawdzie zjawiska masowe, ale 
jednak wystarczająco dotkliwe. 


Nie zawsze i nie wszyscy uświadamiają sobie, że Ojczyzna to zarówno 
podstawowe wartości narodowe, jak i codzienna rzeczywistość pracy 
i życia narodu organizowanego przez państwo (8). . . 


Jakie są sposoby upowszechniania tradycji narodowych i rewolucyjnych? 
Odpowiedzieć można, że takie same, jakie służą upowszechnianiu wiedzy 
historycznej. Chronologicznie najwcześniejsze jest oddziaływanie środo- 
wiska rodzinnego. Mamy tu do czynienia ze swego rodzaju ..dziedzicze- 
niem” poglądów czy stereotypów. Następnie najważniejsza jest przede 
wszystkim edukacja szkolna. W tym względzie mamy obecnie moment 
szczególnie dogodny, jesteśmy bowiem w trakcie opracowywania założeń 


(8) Tamże, str. 17. 
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i propozycji programowych (a także projektów programów poszczególnych 
przedmiotów) dla powszechnej, ogólnokształcącej, dziesięcioletniej szkoły 
średniej. Sprawa nie kończy się, rzecz jasna, na odpowiednim opracowaniu 
programów (choć ta część zadania jest niezwykle ważna i odpowiedzialna), 
lecz na ich właściwym wdrażaniu, co wymagać będzie odpowiedniego 
przygotowania nauczycieli. 


Dalsze drogi przenikania wiedzy o przeszłości mają charakter pozaszkol- 
ny. Nader ważna jest w tym względzie polityka wydawnicza (na przykład 
sprawa wysokości nakładów książek preferowanych), eksponowanie treści 
historycznych w tygodnikach popularnych, społeczno-politycznych, spo- 
łeczno-literackich itp; a także, co bardzo istotne, w prasie codziennej. 
W tym kontekście wspomnieć trzeba o radiu, telewizji, teatrze. Każda 
z tych dziedzin oddziaływania na świadomość społeczną wymagałaby, rzecz 
jasna, osobnej analizy oceniającej sytuację istniejącą oraz wysuwającej 
postulaty zmian. Wydaje się, biorąc ogólnie, iż we wszystkich tych 
środkach masowego przekazu zrobiono wiele w interesującym nas kierun- 
ku. Ale dla oceny pełniejszej i bardziej odpowiedzialnej trzeba by specjal- 
nych badań. 


Kierunki upowszechniania tradycji narodowych i rewolucyjnych 


Nie jest możliwe opisywanie tu w sposób szczegółowy polskich tradycji 
narodowych i rewolucyjnych, bowiem musielibyśmy ograniczyć się do 
ogólnikowego zdania sprawy ze znanych faktów i procesów historycznych. 
Właściwe natomiast wydaje się zastanowienie nad podstawowymi kie- 
runkami tych tradycji z punktu widzenia ich upowszechniania. 


Przede wszystkim stwierdzić należy, iż edukacja historyczna (nie tylko 
szkolna) winna uczyć myślenia całościowego, tzn. myślenia kategoriami 
państwa, narodu, społeczeństwa. Winno to być równocześnie myślenie 
dynamiczne, a więc myślenie nastawione na zmiany, przeciwne postawom 
dogmatycznym. Historia wykładana w sposób faktograficzny, nie ucząca 
prawidłowości rozwojowych, a więc nie wyjaśniająca procesu dziejowego, 
nie mogłaby być podstawą dla takiej edukacji historycznej. Dopiero 
w świetle właściwej edukacji historycznej można spodziewać się rzeczy- 
wistych rezultatów w przyswajaniu tradycji ważnych dla rozwoju socjali- 
stycznego społeczeństwa. 


Spośród tradycji narodowych i rewolucyjnych (powiązanych ze sobą 
w tym przypadku szczególnie silnie) na czoło wysunąć należałoby to, co 
można by nazwać tradycjami myśli obywatelskiej, a zarazem patriotycznej. 
Pojęciem tym obejmiemy wypowiedzi indywidualne i zbiorowe dotyczą- 
ce różnych dziedzin życia, charakteryzujące się rozpatrywaniem tych 
dziedzin z punktu widzenia globalnego, tzn. z punktu widzenia narodu. 
państwa i społeczeństwa. Cechować je musi nie tylko troska o losy 
kraju, lecz zarazem głęboka wiedza pozwalająca na rzeczową analizę 
i wybiegające w przyszłość postulaty. Tak pojęta myśl obywatelska 
ma z jednej strony zakres węższy od pojęcia myśli politycznej (bowiem 
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nie obejmuje myśli konserwatywnej i wstecznej), z drugiej wszakże strony 
zawiera całe obszary w zakres tego pojęcia bezpośrednio nie wchodzące, 
takie jak: refleksje nad sprawami społecznymi, oświatą, nauką, kulturą 
itd. — jeśli dokonywane są ze wspomnianego punktu widzenia narodu, 
społeczeństwa i państwa. 

Do repertuaru myśli obywatelskiej, którym dysponuje nasza historia, 
zaliczamy dzieła, wypowiedzi i dokumenty najróżniejszego rodzaju. 1 tak, 
jeśli chodzi o czasy przedrozbiorowe, należałoby nawiązać m.in. do wypo- 
wiedzi Mikołaja Kopernika (dotyczących spraw państwowych), Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego, a następnie Stanisława Konarskiego, Hugona Koł- 
łątaja, Stanisława Staszica i innych działaczy patriotycznych i postępowych 
doby oświecenia. To samo powiedzieć należy o dorobku myśli powstania 
kościuszkowskiego oraz okresu 1795—1815. Wydaje się, że szczególnie 
w odniesieniu do tego okresu wiele z dorobku myśli obywatelskiej czeka 
na nieco szersze upowszechnienie. 

Wiek dziewiętnasty przyniósł najpierw ogromne bogactwo myśli poli- 
tycznej, skoncentrowanej wokół sprawy odzyskania niepodległości i walki 
o utrzymanie odrębności narodowej, a następnie rodzącą się i rozwijającą 
myśl socjalistyczną, która, z uwagi na specyficzne warunki bytu narodu 
polskiego pod zaborami, wiązała — po powstaniu styczniowym — idee 
społeczno-polityczne z ideami wyzwoleńczymi. Można obserwować, jak na- 
stępował proces wzrostu świadomości klasowej proletariatu i następnie 
jego identyfikowania się z narodem, czyli z interesami najszerszych warstw 
z walką całego narodu o postęp i niepodległość. Należałoby wydobywać 
w szczególności te elementy myśli socjalistycznej — od partii „Proleta- 
riat” Ludwika Waryńskiego poprzez SDKPiL, PPS, PPS-Lewicę — w któ- 
rych postulaty poprawy położenia klasy robotniczej organicznie splatały 
się z walką o zmianę losów całego narodu. Należałoby sięgnąć również do 
radykalnej myśli ludowej, wypowiedzi postępowych reprezentantów nauki 
i kultury. 

W okresie dwudziestolecia międzywojennego myśl obywatelską, do któ- 
rej należy nawiązać, tworzyła przede wszystkim lewica społeczna z komu- 
nistami na czele. „Kopalnią” odnośnych tekstów będą więc zarówno 
materiały publicystyczne (np. publikacje w Nowym Przeglądzie), książki 
pisane przez przedstawicieli lewicy, materiały programowe (np. z II Zjaz- 
du KPRP). Warto by wskazać, jak w materiałach tych łączyła się głęboka 
analiza — dokonywana z punktu widzenia interesów całego narodu i nie- 
podległości jego państwa — ze świadomością roli nawiązywania do tra- 
dycji (na tle krytycznej oceny przeszłości) jako materiałów kształtują- 
cych struktury działania. Z podobnego punktu widzenia oceniać należy 
teksty pochodzące z okresu II wojny światowej. odzwierciedlające patrio- 
tyczną i bohaterską walkę mas ludowych. Chodzi w szczególności o poka- 
zanie szczególnej roli programu Polskiej Partii Robotniczej, ujmującego 
sprawę polską zarówno z perspektywy całego narodu, jak i internacjonaliz- 
mu. 

Do tych materiałów — jako ich logiczne i historyczne następstwo — dołą- 
czyć trzeba wypowiedzi, analizy i dokumenty okresu Polski Ludowej, 
świadczące o dalszym rozwoju myśli obywatelskiej, wzbogacającej się 
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o treści wynikające z podjęcia budowy socjalizmu i rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Dzieje Polski Ludowej są bogatym źródłem włas- 
nych, już 32-letnich tradycji, które winno się. w perspektywie całokształtu 
procesu historycznego, w sposób adekwatny upowszechniać. 

Obok tradycji myśli obywatelskiej, która z założenia ma „całościowy” 
charakter, łączący sprawy narodu, państwa i społeczeństwa z treściami 
narodowymi i rewolucyjnymi, wśród tradycji dotyczących pewnych dzie- 
dzin życia wymienić należy w pierwszym rzędzie tradycje dobrego gospo- 
darowania, tradycje myśli racjonalistycznej i świeckiej (wraz z tradycjami 
tolerancji religijnej), tradycje wkładu do ogólnego rozwoju nauk, techniki, 
pracy produkcyjnej, tradycje walki o wolność „naszą i waszą”, tradycje 
oddziaływania kulturalnego i rozwoju oświaty. 

Problematyka upowszechniania tradycji narodowych i rewolucyjnych 
mogła tu być poruszona jedynie w sposób skrótowy, co oznacza, że nasze 
analizy oraz egzemplifikacje nie wyczerpują wszystkich, choćby bardziej 
znaczących aspektów sprawy. Ważne jest wszakże powtórne podkreślenie 
ogromnej roli, jaką odgrywa tradycja w procesach integrujących naród. 
Wydaje się, że stwierdzenie to może być uznane za podstawową dyrektywę 
w pracy nad wyborem i upowszechnianiem tradycji historycznych. 


Redakcja, traktując artykuł Jerzego Topolskiego jako dyskusyjny, planuje opubliko- 
wanie dalszych wypowiedzi na tematy podjęte przez autora. 


Styl życia a hierarchia wartości 
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Ostatnio zarówno w pracach naukowych, jak i w rozważaniach publicy- 
stycznych coraz częściej pojawia się pojęcie „stylu życia”. Kategoria ta 
może być zarówno teoretycznym narzędziem analiz życia społecznego, jak 
instrumentem szeroko rozumianej polityki społecznej. Pełni ona, ujmując 
temat w skrócie, trojakie funkcje: po pierwsze — jest oznaką, świadectwem 
przynależności do danej grupy społecznej, przez co stwarza poczucie więzi 
społecznej, zapewnia jednostkom możliwość samoidentyfikacji społecznej, 
tworząc dzięki temu poczucie bezpieczeństwa socjalnego itp.; po drugie 
— wyodrębnia z szerszej zbiorowości określoną grupę, przyczyniając się 
do jej trwałości i ciągłości; po trzecie — określa możliwości ekspresji oso- 
bowości jednostki w sposób społecznie akceptowany. 

We współczesnej Polsce za najważniejszą uznać należy pierwszą z wy- 
mienionych funkcji, przede wszystkim ze względu na jej znaczenie dla in- 
tegracji narodu, zapewnienia jednostkom poczucia przynależności społecz- 
nej, świadomości swego miejsca w zbiorowości. Doniosłość tej funkcji wy- 
nika również z występowania zjawisk, które tę integrację okresowo utrud- 
niają. Można tu wymienić ruchliwość społeczną i przestrzenną, procesy 
kształtowania się nowej struktury społeczeństwa, złożoność procesów two- 
rzenia się i akceptacji nowych systemów wartości. Istniejące dziś style ży- 
cia funkcję tę nie zawsze pełnią w dostatecznym stopniu. W rezultacie 
szybkich zmian zachodzących w wielu dziedzinach — takich jak praca. 
czas wolny, poziom życia, oświata, zagospodarowanie przestrzenne kraju 
itp. — kształtowanie się nowych stylów życia jest utrudnione. Ogólnie 
współczesne społeczeństwo polskie określić można jako „poszukujące wła- 
snego stylu życia. 

Funkcje druga i trzecia odgrywają dziś u nas mniejszą rolę. znaczenie 
ich jednak — jak można sądzić — wzrośnie w fazie rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


* 


W wyniku dokonanych w Polsce przemian nastąpił rozpad dawnych stv- 
lów życia, silnie związanych ze zróżnicowaniem struktury klasowej Polski 
międzywojennej oraz ze zróżnicowaniem narodowościowym (ok. 1/3 lud- 
ności stanowiły mniejszości etniczne, realizujące specyficzne style życia). 
Pojawiły się natomiast nowe tendencje i nowe kryteria, a niektóre z nich 
zyskały szeroki zasięg. 


117 


ANDRZEJ SICIŃSKI 


Styl życia w naszym kraju ulega nada] znacznym przemianom. Czynni- 
kami najsilniej go różnicującymi, a równocześnie wzajemnie powiązanymi 
— i to w skomplikowany nieraz sposób — są obecnie: odmienność warun- 
ków życia w miastach i na wsi, różnice poziomu życia, rynek (wewnętrzny), 
zróżnicowanie wykształcenia, praca, budżet czasu, mieszkanie, infrastruk- 
tura socjalna i kulturowa i in. 


Zróżnicowanie stylu pomiędzy miastem i wsią wynika 
z wielu przyczyn, z których część ma niejako charakter wtórny. I tak 
znacznie słabsze wyposażenie wsi w urządzenia komunalne oraz gorsze 
wyposażenie mieszkań ludności wiejskiej, a mówiąc ogólnie — słabiej roz- 
budowana infrastruktura techniczno-ekonomiczna — pociągają za sobą 
istotne odmienności stylu życia, zwłaszcza zaś silniejsze niż w mieście zde- 
terminowanie go okolicznościami zewnętrznymi. 


Poza tym istnieją przyczyny owego zróżnicowania, które mają charakter 
„pierwotny ”': styl życia na wsi — ze względu na specyfikę pracy w gospo- 
darstwie — w znacznie większym stopniu zależny jest od rytmu wyzna- 
czonego przez przyrodę. Wreszcie styl życia na wsi w większym niż w 
mieście stopniu podlega oddziaływaniu wzorów tradycyjnych, co wiąże się 
przede wszystkim ze znacznie większymi możliwościami sprawowania kon- 
troli społecznej nad zachowaniami członków wiejskiej społeczności lokal- 
nej. Również tu występują zmiany będące rezultatem wpływu stylu życia 
ludności miejskiej, który sam w sobie zresztą nie jest monolitem; różnicuje 
się on znacznie, przede wszystkim w zależności od dochodu oraz od rodzaju 
wykonywanej pracy i poziomu wykształcenia. 

Choć główna tendencja przemian związana jest z oddziaływaniem wzor- 
ców i wzorów miejskich na środowisko wiejskie, nie należy także tracić 
z oczu procesu odwrotnego, który jest przede wszystkim rezultatem migra- 
cji ludności wiejskiej do ośrodków zurbanizowanych. 

Nie sposób pominąć też regionalnej specyfiki stylu życia. Prawdą 
jest, iż wielkie powojenne ruchy migracyjne i przemieszczenia występu- 
jące w całym trzydziestoleciu w sposób zasadniczy przyczyniły się do za- 
tarcia wielu zróżnicowań istniejących w okresie międzywojennym, m. in. 
będących konsekwencją podziału na zabory. Znikły też przejawy stylów re- 
gionalnych, które były związane ze zróżnicowaniami etnicznymi. Ale i dziś 
w podziale regionalnym występują odmienności wielu aspektów stylu życia 
— zarówno będące kontynuacją pewnych tradycji (np. wśród ludności gó- 
ralskiej), jak i związane z warunkami geograficznymi, specyfiką pracy za- 
wodowej (np. rybacy, marynarze). Ogólnie biorąc ten typ zróżnicowań stale 
jednak maleje. 

Jednym ze szczególnie doniosłych czynników współdecydujących o stylu 
życia jestpoziom życia związany z konsumpcją (także i budżet czasu. 
formy rekreacji i in). Najłatwiejszym do uzyskania wskaźnikiem poziomu 
życia jest płaca. Można jednak sądzić, że wskażnikiem ważniejszym 
okazuje się wysokość przychodu na 1 osobę (w rodzinie). Dane 
o wysokości dochodów wymagają zestawienia z tzw. minimum socjalnym 
obejmującym zestaw potrzeb, których zaspokojenie uważa się — na danym 
etapie rozwoju kraju — za niezbędne. 
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Uwzględniając to kryterium, można by mówić o: a) stylach życia powy- 
żej minimum socjalnego — z dużą skalą zróżnicowań makro- i mikrospo- 
łecznych; b) stylach życia na poziomie minimum socjalnego — zdetermi- 
nowanych w znacznym stopniu warunkami materialnymi, ale także zróżni- 
cowanych w zależności od przynależności klasowo-warstwowej, wieku itp.; 
c) stylach życia poniżej minimum socjalnego — w przeważającym zakresie 
zdeterminowanych niskim poziomem życia, dostępnością najtańszych dóbr 
i usług, pozbawionych możliwości wyboru takiego lub innego wariantu. 

Problemem wymagającym badań z punktu widzenia przemian stylu życia 
jest styl ludzi i grup bardziej zamożnych; może on bowiem pełnić i często 
pełni wobec innych grup społecznych funkcję wzorotwórczą. 


* 


Szczególnie charakterystycznym aspektem przekształceń stylu życia są 
przemiany konsumpcji. I tak na przykład, gdy w 1960 r. przeciętnie 
biorąc 64,3 proc. spożycia indywidualnego stanowiły artykuły żywnościowe 
i używki, a tylko 35,7 proc. — artykuły przemysłowe i usługi materialne, 
to w 1965 r. odsetek tych pierwszych spadł do 60,1 proc., a w 1970 r. — 
do 58,8 proc. Natomiast plany perspektywiczne przewidują, iż w 1990 r. 
artykuły żywnościowe i używki stanowić będą jedynie 37 proc. spożycia 
indywidualnego, natomiast artykuły przemysłowe i usługi materialne — 
aż 63 proc. 

Dane te ilustrują przede wszystkim fakt, iż coraz większa część przycho- 
dów ludności przeznaczona jest na inne niż żywność cele. Głównym prze- 
jawem kierunku przemian konsumpcji jest przy tym szczególnie wydatny 
wzrost wydatków na mieszkanie, zdrowie, odzież i obuwie, a także na o- 
światę, kulturę i turystykę. Konsekwencją tego jest wzrost możliwości wy- 
boru, większe zróżnicowanie zachowań związanych z zaspokojeniem po- 
trzeb intelektualnych, estetycznych, większe zróżnicowanie form rozrywki, 
także zresztą sposobu ubierania się, urządzania mieszkania itp. 


Ważnym, choć stale niedostatecznie zbadanym zagadnieniem jest okre- 
ślenie, w jakiej części konsumpcja finansowana jest z indywidualnego, w 
jakiej zaś ze zbiorowego funduszu spożycia. Chodzi tu przy tym o czynnik 
stosunkowo łatwo poddający się sterowaniu, a więc taki, który może ode- 
grać poważną rolę w polityce społecznej mającej na celu świadome kształ- 
towanie stylu życia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Jednym z istotnych zjawisk w dziedzinie spożycia jest w naszym kraju 
malejąca rola zróżnicowań związanych z przynależnością klasowo-war- 
stwową czy życiem w mieście lub na wsi. Ogólnie biorąc kształtuje się 
pewien względnie powszechny wzorzec ogólnokrajowy. Wydaje się więc 
uzasadnione opracowanie dla tej sfery bardziej sprecyzowanych założeń 
polityki społeczno-ekonomicznej. Bez tego niektóre procesy przebiegają 
samorzutnie. W rezultacie podejmowane bywają również działania — uza- 
sadnione takimi lub innymi racjami, zwłaszcza ekonomicznymi — sprzy- 
jające odstępstwom od wzorca ,„powszechnego”, a nawet tendencjom „eli- 
tarystycznym” (przykładem — często zresztą dyskutowanym w prasie — 
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mogą być zamknięte ośrodki wczasowe dla pewnych zawodów, grup pra- 
cowniczych, zakładów pracy). 

Omówione problemy obejmują tylko część złożonego zjawiska wzorów 
konsumpcji, stanowiących wielce istotny aspekt stylu życia. Niemniejszą 
rolę odgrywa turynek dostępnych dóbr i usług. Rozpatrując jego wpływ 
na styl życia, wyróżnić warto co najmniej dwie sprawy: po pierwsze — 
zróżnicowanie dóbr i usług zaspokajających te same (w przybliżeniu) po- 
trzeby, po drugie — strukturę cen. W pierwszym przypadku od sytuacji 
na rynku zależy, w pewnym zakresie, stopień możliwości zróżnicowań stylu 
życia, a także wielkości wariantów stylu realizowanych przez jednostki 
i rodziny. Struktura cen z kolei rzutuje na relacje pomiędzy rozmaitymi 
aspektami stylu życia, np. preferuje konsumpcję dóbr materialnych w 
stosunku do uczestnictwa w kulturze lub przeciwnie: preferuje „roz- 
rzutność” lub oszczędzanie” itp. (oczywiście relacja pomiędzy cenami a do- 
chodami nie stanowi tu jedynego czynnika znaczącego, niemniej jest 
istotna). 

Podczas gdy poziom życia, rynek czy zróżnicowanie między miastem 
i wsią są czynnikami niejako „zewnętrznie” ograniczającymi repertuar 
możliwości zachowań, to z poziomem wykształcenia związany jest w 
znacznym stopniu zakres „wewnętrznych” możliwości dokonywania wybo- 
rów. Im wyższy bowiem ów poziom, tym na ogół większa bywa świadomość 
zróżnicowania wyborów (dostępnych i akceptowanych we własnej grupie 
społecznej), głębsza znajomość ich zalet i wad, ich konsekwencji, także lep- 
sza znajomość innych możliwości stylów życia. 

Zapoczątkowana ostatnio reforma systemu oświaty w naszym kraju bę- 
dzie miała niewątpliwie doniosłe znaczenie dla kształtowania stylu życia. 
Można bowiem oczekiwać, że upowszechnienie średniego wykształcenia 
sprzyjać będzie dalszemu zanikaniu partykularyzmów regionalnych 
i zróżnicowań klasowo-warstwowych, pozwoli na wzbogacenie stylu 
życia charakterystycznego dla społeczeństwa jako całości, a także po- 
ciągnie za sobą dalsze zróżnicowanie się stylu życia grup społeczno-zawo- 
dowych. Zostaną zatem — jak można przewidywać — stworzone warunki 
dla manifestacji odrębności w ramach powszechnie akceptowanego wzorca. 
Procesy te, jak sądzić można, okażą się szczególnie znaczące w ciągu naj- 
bliższych 10—15 lat. 


* 


_ We współczesnej Polsce głównym czynnikiem konstytuującym charakter 
stylu życia jest ź wykonywana praca. Przede wszystkim w odnie- 
sieniu do ludności miejskiej zaobserwować można wzrastającą rolę podzia- 
łów zawodowych jako czynnika różnicującego, co wyraża się m. in. w two- 
rzeniu się grup towarzyskich, a nawet zawieraniu małżeństw z partnerami 
z własnego kręgu zawodowego. Występują przeto pewne specyficzne cechy 
stylu życia lekarzy, inżynierów, tzw. środowisk twórczych, urzędników róż- 
nych szczebli administracji itp. Zróżnicowanie stylu życia odpowiadające 
podziałom zawodowym pojawia się również na wsi. Występuje tu coraz ści- 
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ślejsza zależność od specjalizacji i wielkości gospodarstwa wiejskiego, a 
także od funkcji pełnionej w gospodarstwie. 

Innvm zjawiskiem — o znaczeniu nie mniejszym, ale słabo zbadanym 
— jest zależność stylu życia od samej technologii procesu pracy, stopnia 
jej intelektualizacji (praca indywidualna, czy w mniejszym lub większym 
zespole) i warunków wykonywania. Jak wiadomo, rewolucyjne przemiany 
w zakresie automatyzacji procesu produkcji (i ogólniej: procesu pracy) 
mamy dopiero przed sobą; konsekwencje ich dla przemian stylu życia 
(także w sferze rekreacji, konsumpcji. kontaktów międzyludzkich itd.) będą 
zapewne jednym z podstawowych czynników kształtujących styl życia w 
ostatniej ćwierci obecnego stulecia. 

Czynnikiem określającym swego rodzaju „ramy” stylu życia jest także 
budżet czasu — zarówno w cyklu życiowym, jak i rocznym, tygod- 
niowym i dobowym. Zależny on jest m. in. od sytuacji geograficznej, eko- 
nomicznej, organizacji danego społeczeństwa: także od miejsca w struktu- 
rze społecznej, osiągniętego poziomu życia rodziny czy jednostki, od rodza- 
ju wykonywanej pracy — wreszcie jest on w pewnym zakresie sferą wy- 
borów jednostki, której zakres swobody rośnie. 

W miarę rozwoju cvwilizacyjnego maleje na ogół determinacja uwarun- 
kowaniami makrospołecznymi, a najbardziej interesującymi okazują się 
zróżnicowania o charakterze mikrospołecznym. Warto zwrócić uwagę na 
specyfikę pewnych zawodów i stanowisk, których czas pracy nie jest ściśle 
normowany (np. pracowników naukowych, ludzi sztuki, działaczy społecz- 
nych, dyrektorów wielkich przedsiębiorstw i in.). Dziesięciogodzinny, dwu- 
nastogodzinny lub dłuższy nawet dzień pracy w tych zawodach waży nie- 
wątpliwie na stylu życia; przewidywane dalsze skracanie czasu pracy w 
naszym kraju (wolne soboty) w różnym zatem stopniu i w rozmaity sposób 
odbija się na przemianach stylu życia. Ponadto ilość „czasu dyspozycyj- 
nego” zależy w poważnej mierze od sytuacji rodzinnej, a także wyposażenia 
gospodarstwa domowego. 


* 


El..ientem warunkującym wiele aspektów stylu życia — zarówno czas 
pracy, jak i „wolny” oraz uczestnictwo w kulturze czy stan zdrowia — jest 
mieszkanie. Dotychczas, wobec ograniczonych zasobów mieszkanio- 
wych, posiadanie określonego typu mieszkania lub jego urządzenie nie wy- 
nika z uznawanych preferencji, lecz zdeterminowane jest okolicznościami 
zewnętrznymi, niejednokrotnie zależy od przypadku. Prowadzenie przeto 
„domatorskiego” trvbu żvcia lub traktowanie mieszkania wyłącznie jako 
miejsca noclegowego w niewielkim jedvnie stopniu stanowi wyraz upodo- 
bań, natomiast często związane jest z charakterem mieszkania, którym się 
dysponuje. 

Poprawa sytuacji mieszkaniowej rodziny pociąga za sobą na ogół porzu- 
canie wielu elementów poprzedniego, „wymuszonego” stylu życia na rzecz 
nowych, związanych z nowymi możliwościami. Jednak zarówno „oducza- 
nie” się starego stylu życia, jak i uczenie się nowego — nie są procesami 
dokonującymi się szybko i prosto. 
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Dostępność instytucji służących zaspokajaniu potrzeb socjalnych, ich wy- 
posażenie — wszystko to ułatwić może realizację jednych stylów życia 
i utrudniać realizację innych; sprzyjać zróżnicowaniu bądź raczej upodo- 
bnianiu stylów. Niedorozwój natomiast szeroko rozumianej infrastruktury 
socjalnej i kulturalnej — łącznie z instytucjami służby zdrowia — spra- 
wił, że jakby pod presją istniejących braków wiele negatywnych elemen- 
tów dawniej i nowo ukształtowanych stylów życia zyskało znaczenie we 
współczesnym społeczeństwie polskim. Szczególnie duży wpływ wywarło 
to na życie rodzinne, formy rekreacji, a nawet formy codziennych kontak- 
tów międzyludzkich. 

Należy pamiętać również o tym, iż rozwój potrzeb kulturalnych, 
związanych zresztą w znacznym stopniu z poziomem wykształcenia, uzależ- 
niony jest od dostępności dóbr i urządzeń kulturalnych (także od ilości cza- 
su, który można poświęcić na ich zaspokojenie). Z drugiej wszakże strony 
uczestnictwo w kulturze stanowi w pewnym stopniu czynnik autonomicz- 
ny, doniosły z punktu widzenia odmienności stylów życia w mieście i na 
wsj. 

Dostępność takich czy innych urządzeń i instytucji zależy wreszcie nie 
tylko od gęstości ich rozmieszczenia, ale również od warunków dotarcia 
do nich (ilości niezbędnego czasu, dogodności dojścia lub dojazdu). O innym 
aspekcie tej dostępności decydują odpowiednie przepisy regulujące korzy- 
stanie z owych urządzeń i instytucji. To prowadzi nas jednak do wskazania 
na czynnik następny, jakim jest prawo, które wywiera istotny wpływ 
na zróżnicowanie stylu życia; może ono oddziaływać zarówno w sposób ega- 
litaryzujący, jak i antyegalitarny. Określa ono bowiem uprawnienia i obo- 
wiązki jednostek, wyznaczając znów swoistą formę, w ramach której prze- 
biegają ludzkie działania, Na przykład do niedawna istniejący u nas for- 
malny podział na pracowników fizycznych i umysłowych niewątpliwie 
sprzyjał utrzymywaniu pewnych, nieraz będących już przeżytkiem, form 
zróżnicowania społecznego — w tym także stylu życia. 

Przepisy emerytalne (zarówno wiek przechodzenia na emeryturę, jak 
i rodzaje emerytur), reguły przyznawania odznaczeń państwowych, zasady 
przydziału mieszkań, prawo rozwodowe, prawo pracy — to tylko przykłady 
dziedzin, w których przepisy prawne przesądzają lub w każdym razie 
współkształtują wiele aspektów stylu życia. 

W inny sposób na styl życia rzutuje prawo karne: określa ono sposoby 
zachowania, które spotykają się z represją społeczną (egzekwowaną przez 
organa państwowe), piętnuje te zachowania jako dewiacje wymagające 
karania. Znów jednak, wspominając o roli prawa, wskazuję tu na czynniki, 
których znaczenie dla kształtowania się stylu życia powinno być znacznie 
głębiej zbadane. 


* 
Przy rozważaniu perspektyw zróżnicowań stylu życia jedną z podstawo- 
wych hipotez, zasługujących na przyjęcie, jest przewidywane osłabienie 


powiązania stylu życia ze zróżnicowaniem klasowo-warstwowym, w każ- 
dym razie w dotychczasowej postaci. Jednakże również w rozwiniętym 


122 


Styl życia a hierarchia wartości 


społeczeństwie socjalistycznym będą występowały związki pomiędzy sty- 
lem życia a strukturą społeczną. Można bowiem przypuszczać, że co naj- 
mniej takie aspekty zróżnicowania społecznego, jak miejsce zamieszkania, 
wykonywana praca, uzyskiwany dochód, grupa wieku, wpływać będą na 
kształt przyszłego stylu życia. 

Tak więc i za lat 20 czy 30 występować będą pomiędzy miejskim i wiej- 
skim stylem życia istotne różnice; najbardziej znaczące w skutkach po- 
zostaną odmienności cykli życiowych (w szczególności dobowego, mie- 
sięcznego), w typach kontaktów ze środowiskiem naturalnym, a także 
kontaktów międzyludzkich (większe znaczenie więzi sąsiedzkich). W tej 
sytuacji miejski lub wiejski charakter stylu życia będzie często wynikiem 
wyboru zależnego m. in. od cech osobowości: ludzie wykonujący swą pracę 
w mieście zamieszkiwać będą nieraz na wsi, a — jak sądzimy — choć może 
to wydawać się obecnie mało prawdopodobne część osób zatrudnionych w 
rolnictwie mieszkać będzie w miastach. 

Utrzyma się występująca już dziś tendencja zróżnicowania stylów życia 
osób wykonujących rozmaite zawody. W rozpatrywanej przyszłości będzie 
można — jak przypuszczamy — określić ze znacznym prawdopodobień- 
stwem czyjś zawód, znając jego styl życia. Bliższa charakterystyka różnic 
pomiędzy stylami życia różnych grup zawodowych nie jest jednak możliwa: 
nieraz kształtują się te różnice w sposób przypadkowy (ktoś z danego 
środowiska inicjuje np. pewien sposób spędzenia urlopu, urządzenia miesz- 
kania itp.), następnie wzór taki upowszechnia się w grupie zawodowej. W 
innych przypadkach jednak przejawiają się tu pewne konsekwencje wy- 
konywanej pracy (tak jest np. w przypadku zawodów „twórczych, o nie- 
normowanym czasie pracy czy poszczególnych specjalizacji występujących 
w rolnictwie i in.). Można także przypuszczać, iż nasili się zróżnicowanie 
stylów życia w zależności od wysokości dochodu (przede wszystkim na 
głowę w rodzinie), wzmacniające zresztą rolę podziałów zawodowych; od- 
mienność stylów życia osób o różnym stopniu zamożności będzie wzrastać 
w miarę wzrostu stopnia i zróżnicowania dóbr i usług dostępnych na rynku. 

Należę do tych, którzy spodziewają się również wzrostu pokolenio- 
wych zróżnicowań stylu życia. Podniesienie dochodów, znacznie lepsza 
sytuacja mieszkaniowa, pełne zaopatrzenie rynku — wszystko to ułatwiać 
będzie zarówno młodzieży, jak i ludziom w wieku emerytalnym realizo- 
wanie własnych stylów życia, o wiele mniej niż dziś podporządkowanych 
stylom życia osób w wieku produkcyjnym. Przewidywane zmiany struk- 
tury wieku (starzenie się populacji) pociągną więc za sobą znaczne zmiany 
w stylu życia społeczeństwa jako całości. Przypuszczać też można, że style 
życia będą częściej i łatwiej zmieniane przez jednostkę w ciągu jej życia, 
przede wszystkim w związku z przejściem z jednej fazy życiowej do innej, 
ale czasem też niezależnie od tych faz. 

Jak natomiast będą się kształtować warianty stylu życia związane z upo- 
dobaniami ludzi, cechami ich osobowości — przewidywać byłoby 
znacznie trudniej. Wstępnie i w sposób nie zobowiązujący można by zary- 
zykować wskazanie na możliwości opozycji pomiędzy pewnymi typami sty- 
lów życia. Pierwszą z nich stanowi przeciwstawienie „osiadłego” i „ruchli- 
wego” stylu życia. Rozwój techniki transportu i techniki łączności prowa- 
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dzi do sytuacji, iż coraz łatwiejsze bedzie uczestniczenie w życiu, pozosta- 
«anie w kontakcie z całym światem w dwojaki sposób: bezpośredni — 
dzięki szybkim środkom transportu, oraz pośredni („zdalne uczestnictwo ') 
— dzięki sprawności środków masowego komunikowania. 

Następnym przeciwstawieniem byłoby rozróżnienie stylów życia nasta- 
wionych na „wartości materialne” i „wartości duchowe” („mieć” i „być”). 
Przy całej umowności obu tych określeń rozróżnienie to jest chyba jasne: 
chodzi w nim o znajdowanie satysfakcji życiowej i motywacji bądź w sfe- 
rze związanej z dobrami materialnymi, bądź w sferze wartości natury in- 
telektualnej, estetycznej, prospołecznej. Chociaż, jak można oczekiwać, po- 
litvka społeczna w naszym kraju sprzyjać będzie drugiemu z wymienio- 
nych tu rodzajów stylu, to podwyższenie poziomu życia (a także ewentua]l- 
nie inne wspomniane już zjawiska) sprzyjać mogłoby również rozwojowi 
stylu pierwszego. 


* 


Rozważając możliwe zróżnicowanie stysów życia, warunkowane zróżni- 
cowaniami osobowości, można przypuszczać, iż szczególną rolę odgrywają 
w tvm zakresie trzy wvmiarv, które umownie nazwijmy: dominującą o- 
rientacją życiową, dominujacvm układem odniesienia, dominującą per- 
spektywą czasową. Odwołując sie do owych wymiarów, można wyodrębnić 
pewne style, będące swojego rodzaju „typami idealnymi”, a więc nb. style 
ludzi „aktywnych” i „biernvch”, nastawionych na „pracę” i na „zabawę”. 
„indywidualistyczne”, „przyjacielsko-rodzinne”, „publiczne”, „konserwa- 
tvwne”, „innowacyjne”, „dnia dzisiejszego”. 

Rozważania na ten temat łączą się ściśle z problematyka jakości 
warunków żwvcia. W rozpowszechniającym się u nas po VII Zjeździe 
ujęciu pojęcie to jest wyznacznikiem poziomu oraz wzajemnych powiązań 
dwóch aspektów: możliwości pełni rozwoju jednostki ludzkiej (aspekt 
obiektywny) oraz zadowolenia z życia (aspekt subiektywny). Z wy- 
soką jakością warunków życia mamy do czynienia wtedy, gdy możliwie 
najlepiej zapewniona jest harmonia interesów rozwoju jednostkowego 
i rozwoju ogólnospołecznego. Natomiat wyższa jakość warunków życia w 
aspekcie subiektyvwnvm uzależniona jest od większego zadowolenia życio- 
wego jednostek, a więc od wyższego stopnia ich samorealizacji. Nie 
wszystkie jednak źródła satysfakcji, jak i nie każdy trvb życia skłonni je- 
steśmy przecież cenić w jednakowym stopniu, a nawet aprobować. Dlatego 
powinniśmy równocześnie uwzględniać oba wyróżnione aspekty. 

Z „jakością warunków życia” — zarówno osiągniętą, jak i pożądaną — 
sprzężony jest stwvl życia powiązany z nadrzędnymi wartościami i celam! 
akcepiowanvmi przez grupę i jednostki. Jeśli więc jakość życia przesądza 
zarówno o zakresie, jak i sposobie zaspokajania potrzeb jednostek. grup 
i określonego społeczeństwa jako całości, to styl życia jest swoistą konfti- 
guracją zachowań zależną w znacznym stopniu od dostępnej jakości wa- 
runków życia. Równocześnie zaś sty! życia może lepiej lub gorzej służyć 
te; wwzszej jakości. 
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Niezwykle ważkim problemem, który wyłania się z dotychczasowych 
rozważań. jest pytanie o cechy stylu życia pożądanego w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. Oczywiste jest, że styl ten powinien wynikać 
z socjalistycznego systemu wartości nadrzędnych i odpowiadać koncepcji 
jakości warunkow życia, którą pragniemy realizować. 

Wśród wartości, które zasługują na uznanie jako nadrzędne (nie przesą- 
dzając, czy jest to lista kompletna), znaleźć się powinny: 

— coraz lepsze zaspokojenie uzasadnionych społecznie potrzeb ludzkich; 

— równość społeczna — możliwie najszerzej rozumiana; 

— brak wyzysku człowieka przez człowieka, człowieka przez grupę; 

— poczucie odpowiedzialności za własne życie i za grupę społeczną, za 
losy społeczeństwa; 

— możliwości wszechstronnego rozwoju osobowości i realizacji potrzeb 
twórczych (indywidualnych, estetycznych itd.). 

Ogólnie biorąc, specyficzna dla „stylu socjalistycznego”, wyraźnie odróż- 
niająca go od innych, byłaby przewaga wartości samorealizacyjnych nad 
innymi, przy jednoczesnym zaangażowaniu społecznym oraz wzmożeniu 
ponadindvywidualnych kryteriów ocen zachowań. Cechą tego stylu jest też 
świadomy dobór wzorów we wszystkich dziedzinach życia — tak w sferze 
kontaktów międzyludzkich (mających zresztą głównie charakter współdzia- 
łania, a nie rywalizacji), w sferze pracy, jak i w sferze uczestnictwa w kul- 
turze. uczestnictwa w życiu politycznym. 

„Wzorowy” styl życia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. który 
sprzyjałby realizacji pożądanej jakości warunków życia i odpowiadał war- 
tościom nadrzędnym, powinien — jak sądzimy — stanowić przede wszyst- 
kim manifestację instrumentalnego stosunku do dóbr materialnych, dąże- 
nia do wzbogacenia wiedzy i szerokiego horyzontu zainteresowań, aktyw- 
nego uczestnictwa w kulturze „wyższej” (działalności intelektualno-este- 
tycznej), innowacyjności, aktywnego uczestnictwa społecznego, dobrych 
stosunków międzyludzkich, a także różnorodności sposobów życia (będą- 
cej wyrazem różnicy osobowości i uzdolnień). 

O socjalistycznym stylu życia można mówić jako o pewnej ogólnej ka- 
tegorii, obejmującej w istocie bardzo wiele — i to znacznie zróżnico- 
wanych „podstylów życia”, każdorazowo zgodnych jednak z systemem 
wartości nadrzędnych i generalną koncepcją jakości warunków życia spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Istotne znaczenie moga mieć zróżnicowania za- 
leżne od wieku, zawodu, typu miejsca zamieszkania itp.. następnie od cech 
vsobowościowych, indy! widualnych preferencji. 

Styl życia może i powinien być nie tylko przedmiotem diagnoz lub pro- 
gnozowania, lecz, w społeczeństwie dążacym do planowego sterowania 
swoim rozwojem, doniosłym elementem programowania społecznego. Be- 
dzie ono zmierzać do realizacji socjalistycznego wzorca stylu życia ściśle 
powiązanego z kierunkami polityki społecznej, która w toku realizacji ce- 
lów ogólnospołecznych i celów jednostkowych winna uwzględniać zróżni- 
cowanie zakresu i metod sterowania różnymi dziedzinami życia. W szcze- 
gólności zasługuje na uwagę zróżnicowanie pomiędzy sterowaniem central- 
nym a sterowaniem w ramach podsystemów składających się na całość 
naszego społeczeństwa. Zadaniem sterowania centralnego jest tworzenie 
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warunków dla aktywnego udziału całego społeczeństwa w kształtowaniu 
stylu życia i nakładanie na organa państwowe obowiązku tworzenia bazy 
dla pożądanych jego przemian. 

Za warunek czy niezbędną część składową realizacji „programowania 
społecznego”, zmierzającego ku realizacji socjalistycznego wzorca stylu ży- 
cia, uznać należy ten typ polityki społecznej, który zakłada bogactwo me- 
tod, organizacji i celów oparte na uczestnictwie wielu ośrodków społecznej 
inicjatywy i dąży do zharmonizowania efektywności różnego typu organi- 
zacji (od państwa aż po kluby osiedlowe), a ponadto akcentuje wzajemne 
uzależnienie celów jednostkowych i celów ogólnospołecznych. 

W miarę kształtowania się rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
powinno ono wchodzić w fazę swego rozwoju, którą określić można jako 
„kulturową”. Gdyby wyróżnione w dotychczasowych przemianach w na- 
szym kraju fazy umownie nazwać ,.polityczną”, „polityczno-ekonomiczną”, 
„ekonomiczną” i „ekonomiczno-socjalną”, to cechą owej kolejności fazy 
byłby nacisk na rozwój wartości kulturalnych, kształtowanie stosunków 
międzyludzkich, „ethosu” społeczeństwa socjalistycznego. Uczynienie z rea- 
lizacji zadań w tych dziedzinach naczelnego kryterium postępu społeczne- 
go stworzyłoby warunki dla konsekwentnej realizacji socjalistycznego 
stylu życia i scejalistycznej hierarchii wartości. 
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Problem efektywnego zaspokajania potrzeb społeczeństwa należy do 
kluczowych zagadnień budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Wielkie znaczenie w socjologii polityki (a także innych naukach politycz- 
nych) przywiązuje się więc do analizy procesu artykulacji interesów spo- 
łecznych. Jest on silnie sprzęgnięty z systemem politycznym, którego ro- 
zumienie i definiowanie nie jest jednak jednolite. Tak więc np. właściwe 
dla nauk prawnych jest ujęcie systemu politycznego jako zbioru instytucji 
powiązanych ze sprawowaniem władzy państwowej. Jednakże owe podej- 
ście stwarza trudności w analizie pozainstytucjonalnych form życia poli- 
tycznego, a także jego dynamiki, co może prowadzić do zapoznawania fak- 
tu, iż sfera polityki — sama w sobie oraz w swych powiązaniach z ekono- 
miką i ideologią — podlega ciągłym przemianom wpływającym na treść 
działania instytucji politycznych, a w ostatecznych konsekwencjach pro- 
wadzącym do przekształceń ich formy. 


Odmienne podejście badawcze polega na traktowaniu systemu politycz- 
nego jako mechanizmu i procesu formowania się — pod wpływem impul- 
sów społecznych — decyzji i zachowań politycznych. Wypadnie więc zgo- 
dzić się tu z Krzysztofem Ostrowskim przyjmującym „koncepcję systemu 
politycznego jako systemu obiegu informacji niezbędnych dla sprawowania 
władzy” i opisującym „system polityczny socjalizmu jako system komuni- 
kowania się i wzajemnego inspirowania działań awangardy i mas jako pod- 
stawy zasady ludowładztwa. System polityczny socjalizmu nastawiony jest 
na stały rozwój oraz doskonalenie stosunków społecznych i ekonomicznych, 
jest więc systemem dynamicznym, inspirującym zmiany it ulegającym 
zmianie przy zachowaniu założeń i celćw ustroju socjalistycznego. Obieg 
informacji w tak rozumianym systemie politycznym odbywa się poprzez 
dwa procesy: artykulacji (od mas do awangardy) i mobilizacji (mas przez 
awangardę)”. Przy tym system polityczny charakteryzuje się instytucjo- 
nalizacją i różnorodnością „form organizacji dla realizacji wspólnych celów 
społeczno-politycznych” oraz oparciem pionowych struktur władzy na sy- 
stemie reprezentacji(1). 


(1) Krzysztof Ostrowski: Rola związków zawodowych w polskim systemie poli- 
tycznym. Ossolineum, Wrocław — Warszawa — Kraków 1970, str. 18 i 20. 
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Proces artykulacji interesów możemy więc określić jako ..wejście”'(2) 
systemu politycznego, zaś jego ujęcia „„instvtucjonalne” i „komunikacyjne”' 
nie wydają się być ze sobą sprzeczne. Mają one raczej charakter kompie- 
mentarny, a ich wady polegające na przecenianiu pewnych aspektów rze- 
czywistości społecznej kosztem innych są do przezwyciężenia. Możliwa 
wydaje się konstrukcja modelu opisującego system polityczny w katego- 
riach działań i zachowań politycznych, zarazem uwzględniającego, a na- 
wet uwypukiającego funkcje i znaczenie poszczególnych instytucji w pro- 
cesie politycznym. 

Ważne staje się jednocześnie wyróżnienie pojęcia roli społecznej, którą 
można potraktować jako egzystujące na poziomie indywidualnym odpo- 
wiedniki poszczególnych instytucji systemu: partii politycznych. organów 
administracji. ciał przedstawicielskich, organizacji społecznych itp. W tym 
sensie można mówić o roli członka partii, sekretarza komitetu partyjnego, 
wojewody, radnego, posła na Sejm, przewodniczącego rady zakładowej itp. 
Tak rozumiana rola społeczna — określmy ją mianem instytucjo- 
nalnej — łączy sie z pojęciem pozycji społecznej i może być z jego 
pomocą definiowana (3). 

Z drugiej strony, jeśli spojrzymy na system polityczny jako na proces 
artykulacji interesów, okaże się, że różne osoby mogą w tym procesie peł- 
nić te same role, różniąc się przy tym swym instytucjonalnym umiejsco- 
wieniem.-Selekcji postulatów dokonuje urzędnik analizując skargi lud- 
ności. radny opracowujący postulaty ze spotkań z wyborcami czy dzienni- 
karz zbierający materiał do artykułu interwencyjnego. Oczekiwania. jakie 
mają wobec nich członkowie zbiorowości, oraz ich zachowania zdefinio- 
wane przez cel, któremu służą — są takie same. Ten sam ekspert może 
służyć np. swą wiedzą komitetowi partii, organowi administracji. organiza- 
cji przemysłowej, występując w jednakowo definiowanej roli, którą moż- 
na bv określić jako rola funkcjonalna, wvróżniona według krvte- 
rium realnych zachowań. Uczestnik svstemu politvcznego może rzadziej 
lub częściej występować w roli specjalisty, mediatora, decydenta. 
tvmczasem rolę instytucjonalną pełni (lepiej lub gorzej) zajmując pozy- 
cję radnego. członka władz związkowych. sekretarza KZ itp. (w krańco- 
wwvch jedynie wypadkach aktywności równej zeru powiemy. że roli swej 
w ogóle nie wypełnia). 

Spojrzenie na system politvcznv przez prvzmat funkcjonalnego zróżni- 
cowania ról w jego ramach pozwala na wyróżnienie istotnego e.e- 
mentu, jakim jest ośrodek decyzji politycznych(4). Chodzi 


— 


(2) Termin „wejście” systemu politycznego oznacza tu impulsy płynace od grup 
społecznych do ośrodka decyzji politycznych. 

(3) Na temat relacji pozycja społeczna — rola społeczna por. Janina Frentze.: 
Analiza pojęć zwiazanych z problematyka ról społecznych, Studia Socjologiczno- 
Polituczne nr 18/65, Henryk Białvszewski: Rola społeczna jako kategoria struktury, 
Studia Sociologiczne 1/1974. Marian Surmaczyński: Znaczenie kategorii pozycja i roia 
społeczna w badaniach socjologiczno-politycznych w: Problemy aktywności i struk- 
iuruy społecznej, PWN, Warszawa 19,0. 

(4) Stanisław Ehrlich: Wstęp do naulii o państwie , prawie, PWN, Warszawa :9.0, 
SIRE SA 
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tu o krąg osób częściej niż pozostałe podejmujących decyzje dotyczące 
szerszych zbiorowości; decyzje te podlegają jednocześnie ocenie z punktu 
w.cizenia ich relacji do zartykułowanych interesów państwa, społeczeń- 
stwa i gospodarki jako całości. 

W tym kontekście szczególnego znaczenia nabierają rozważania na temat 
wzajemnej relacji demokracji i uczestnictwa politycznego (partycypacji). 
Rozpatrując zagadnienie w konkretnej historycznej sytuacji budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce iat siedemdziesiątych, 
powinno się odnieść je do obowiązujących zasad ustrojowych. Tak więc 
ustawa zasadnicza określa Polskę Rzeczpospolitą Ludową jako kraj, w któ- 
rym władza należy do „ludu pracującego miast i wsi”, Demokracja socja- 
listyczna jest więc formą, w jakiej tak rozumiany suweren sprawuje swoją 
władzę(5). Istotnymi elementami demokracji socjalistycznej, a zarazem 
przejawami ludowładztwa są przeto czynne uczestniczenie obywateli w 
podejmowaniu decyzji politycznych każdego szczebla (partycypacja) oraz 
możliwość artykułowania przez grupy społeczne własnych specyficznych 
interesów. 

W praktyce życia społeczno-politycznego oba te zjawiska są ze sobą ściśle 
powiązane. Udział w pracach instytucji publicznych, organów przedstawi- 
cielskich, organizacji społecznych łączy w sobie, w przypadku poszczegól- 
nych obywateli, czynne uczestnictwo w formułowaniu decyzji politycz- 
nych i udział w procesie artykulacji interesów. Podobnie czyny społeczne 
w swym zasadniczym nurcie stanowią zarazem formę wyrażania intere- 
sów zbiorowości, jak i decyzję co do kształtu zaspokojenia tych interesów. 
Na szczeblu jednostkowym, a w pewnym zakresie również na szczeblu 
zbiorowości, kryterium oddziaływania uczestnictwa w artykulacji intere- 
sów stanowić może element osobistych korzyści (lub korzyści grupy, której 
jednostka jest członkiem); uczestnictwo polityczne jest formą aktywności 
na rzecz innych. 

Godzi się stwierdzić, że kategoria interesu jest jedną z centralnych ka- 
tegorii marksistowskiej socjologii stosunków politycznych. O ile jednak 
istniała zgoda co do egzystowania w formacji socjalistycznej specyficznych 
interesów ekonomicznych, o tyle interesom politycznym próbowano nie- 
kiedy wyznaczyć ograniczony zasięg występowania(6). W istocie jednak 
interesy polityczne są atrybutem nie tylko klas, państwa, narodu i społe- 
czeństwa jako całości, ale także innych grup społeczeństwa socjalistycz- 
nego wyróżnianych np. według kryterium terytorialnego (interesy posz- 
czególnych województw czy gmin); klasowo-warstwowego (interesy ro- 
botników, chłopów, inteligencji, drobnomieszczan); zawodowego (interesy 
robotników poszczególnych branż, pracowników nauki, pracowników admi- 
nistracji); instytucjonalnego (interesy organizacji społecznych, zakładów 


(5) Pomijam tu rozbieżności na temat ustalenia zakresu pojęcia „lud pracujący 
miast i wst” istniejące wśród przedstawicieli nauk prawnych. Por. na ten temat: Wła- 
dysław Zabielewski: Przedstawicielstwo polityczne w PRL, Ossolineum, Warszawa 
— Wrocław, Kraków — Gdańsk 1973, str. 37 i nast. 

(6) Por. A. K. Białych: Współzależność między ekonomiką i polityką w społeczeń- 
stwie socjalistycznym, PWE, Warszawa 1960, str. 174—173. 
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pracy) czy wreszcie demograficznego (interesy młodzieży, ludzi starszych, 
kobiet). Występuje także wyrazisty interes ogólnospołeczny (wyrażający się 
np. w potrzebie ochrony przyrody, sprawnej organizacji życia codzienne- 
go, rozwoju usług, służb publicznych itp.). 

Kolejną komplikacją zagadnienia jest możliwość umiejscowienia się o- 
kreślonych konfliktów i sprzeczności w wielu miejscach tej złożonej siatki 
interesów. Każdy partykularny interes może kolidować z interesem ogólno- 
społecznym. Dalsze komplikacje wnosi włączenie do analizy struktury inte- 
resów elementu czasu. Przykładem może być tu występująca w pierwszej 
fazie uprzemysłowienia rozbieżność długoterminowego interesu klasy ro- 
botniczej, jakim była konieczność industrializacji w oparciu o wewnętrzne 
źródła akumulacji (m. in. nisko skalkulowane płace w przemyśle), a jej 
krótkoterminowych interesów (bieżący wzrost płac i stopy życiowej). 

Zróżnicowanie interesów w skali ogólnospołecznej rodzi konieczność ich 
uzgadniania i scalenia, podejmowania działań o charakterze mediacyjnym. 
Praktyka polityczna w tym zakresie oparta jest u nas o leninowską zasadę 
centralizmu demokratycznego. 


Warto zauważyć, że jeśli proces artykulacji jest zbyt rozciągnięty w cza- 
sie, decyzje polityczne mogą natrafić na nową (w stosunku do wyartyku- 
łowanej) strukturę interesów, co może rodzić efekty reakcji bumerango- 
wej. Same decyzje również — rzecz oczywista — wpływają na zmiany 
struktury interesów. Drogą rozwiązania powyższego problemu może być 
w odpowiedniej skali i po wszechstronnym rozważeniu spłaszczenie struk- 
tur zarządzania, decentralizacja decyzji czy maksymalne udrożnienie ka- 
nałów artykulacji. 

Okazuje się jednocześnie, iż interes bywa ujmowany zarówno jako ka- 
tegoria subiektywna, jak czyni St. Ehrlich, pisząc: „Uświadomienie (...) po- 
trzeb i dążenie do ich zaspokojenia nazywamy interesem”, czy też obiek- 
tywna, jak sądził Julian Hochfeld, konstruując kategorię „obiektywnego 
interesu Klasowego”(1). Ta druga kategoria wydaje mi się słuszniejsza, 
tym bardziej że pojęciem tym posługiwać się będziemy przede wszystkim 
w odniesieniu do grup społecznych. Na poziomie jednostkowym pojawiają 
się oczywiście potrzeby, których zaspokajanie oraz wybór sposobów ich 
zaspokajania leży w interesie jednostek. Interesy te mogą być wszakże 
agregowane w ramach grup, do których jednostki należą, i w tej zagrego- 
wanej postaci pojawiać się jako dążenie do uzyskania dóbr potrzeby te 
zaspokajających. Zartykułowany interes przyjmuje formę postulatu, wysu- 
wanego wobec ośrodków decyzji politycznych. 

Uszeregowanie poszczególnych elementów procesu artykulacji intere- 
sów według stopnia ich ujawnienia nie jest tożsame z ich uszeregowaniem 
chronologicznym. W rzeczywistości zjawiska te współwystępują w czasie, 
warunkując się wzajemnie. Jedynie ujawnianie potrzeb musi proces ten 
zapoczątkować, co nie wyklucza ujawniania nowych potrzeb i modyfikacji 
dotychczasowych w toku całego procesu, także pod wpływem jego prze- 


(7) Stanisław Ehrlich: op. cit., str. 11; Julian Hochfeld: Studia o marksistowskiej 
teorii społeczeństwa, PWN, Warszawa 1963, str, 189, 
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biegu. Zatem proces artykulacji interesów możemy scharakteryzować ja- 
ko proces informowania ośrodków decyzji politycznych o potrzebach i in- 
teresach mas. Jest to proces, którego poszczególnymi aspektami jest 
ujawnianie potrzeb, agregacja interesów, ich artykulacja(6) w postulaty 
oraz selekcja postulatów, a także reprezentacja interesów. 

Można stwierdzić, iż w polskim systemie politycznym ośrodki decyzji 
politycznych mogą być informowane o postulatach i interesach grup spo- 
łecznych w różnorodnych zinstytucjonalizowanych formach, przy czym 
uzasadnione jest wyróżnianie następujących głównych kanałów artykulacji 
interesów: system partyjny, system przedstawicielski i samorządowy, or- 
ganizacje społeczne, administracja państwowa i gospodarcza, działalność 
komitetów FJN, inne formy artykulacji interesów (prasa, radio, TV), a tak- 
że różne formy demokracji bezpośredniej. Szczególne miejsce zajmuje roz- 
winięta w latach siedemdziesiątych praktyka konsultacji decyzji państwo- 
wych. 

Pojęcie reprezentacji w odniesieniu do politycznej organizacji społe- 
czeństwa może oznaczać dwa typy stosunków społecznych: stosunek poli- 
tyczny i stosunek prawny. Z najszerzej rozumianą reprezentacją poli- 
tyczną mamy do czynienia zawsze wtedy, gdy ktokolwiek występuje w roli 
rzecznika interesów jakiejś grupy społecznej, a zwłaszcza w roli pośrednika 
między tą grupą a ośrodkiem decyzji politycznych. Może w tej roli wystę- 
pować działacz partyjny lub kolektyw, poseł i radny, ale także np. urzęd- 
nik interweniujący u swego zwierzchnika na rzecz mieszkańców rodzinnej 
miejscowości lub dziennikarz opisujący niesprawiedliwy podział premii 
w zakładzie pracy. W tym sensie reprezentacja stanowi kluczowy aspekt 
każdego procesu artykulacji. System przedstawicielski i partyjny oraz or- 
ganizacje społeczne oparte są na zasadzie przedstawicielstwa, zaś kanały 
obejmujące administrację państwową i gospodarczą stanowią pozaprzed- 
stawicielskie formy artykulacji interesów. W tym ujęciu organ przedsta- 
wicielski bywa zazwyczaj traktowany jako ośrodek decyzji społeczno-po- 
litycznych we właściwej sobie skali. 

Kolejne ograniczenie zasięgu terminu „reprezentacja polityczna” wiąże 
się z potraktowaniem jej jako stosunku prawnego. Bywa ona wtedy zawę- 
żona do pierwszego kanału artykulacji — systemu przedstawicielskiego. 
Terminu .„„przedstawicielstwo” używa się najczęściej zamiennie z terminem 
„reprezentacja. Należy jednak uznać za rzecz dogodną określenie mianem 
reprezentacji szeroko pojętego stosunku politycznego, pojęcie ,przedstawi- 
cielstwo” rezerwując dla oznaczenia stosunku prawnego między posłem 
i radnym a wyborcami. SE 

Zanim jednak odpowie się na pytanie: „jak radny reprezentuje inte- 
resy?' winno się odpowiedzieć przedtem na inne: „czyje to w gruncie 
rzeczy interesy radny z mocy prawa ma reprezentować?”. Klasyczna bur- 
żuazyjna teoria przedstawicielstwa rozróżnia dwa typy mandatu przed- 


(8) Dwukrotne użycie terminu „artykulacja” oznacza uogólnienie jednego z aspek- 
tów na cały proces. Można więc mówić o artykulacji sensu stricto (nadawanie inte- 
resom formy postulatów), jak i sensu largo (wieloaspektowy proces łączności mas 
z ośrodkami decyzji politycznych). 
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stawicielskiego: mandat wolny i mandat imperatywny. Uznanie mandatu 
przedstawicielskiego za wolny determinuje prawo deputowanego do dzia- 
łań zgodnych z własnym sumieniem i własną interpretacją interesu spo- 
łecznego, bez wiązania go wolą obywateli okręgu, w którym został wybra- 
ny. Przeciwnie jest w przypadku mandatu imperatywnego — deputowany 
jest tu zobowiązany do działań zgodnych z postulatami swych wyborców, 
nawet gdyby pozostawały one w jaskrawej sprzeczności z jego poglądami 
i jak najlepiej rozumianym szerszym interesem społecznym. Na gruncie 
socjalistycznej teorii przedstawicielstwa spotkać możemy obie te koncep- 
"je, wyrażane najczęściej w łagodniejszej niż powyższa formie, niemniej 
wyrażnie akcentujące związek deputowanego bądź z interesem ogólno- 
społecznym (narodowym), bądź z interesami własnych wyborców. Słuszny 
wydaje się pogląd odmienny od obu krańcowych stanowisk — odrzucenie 
klasycznych koncepcji wolnego i imperatywnego mandatu i uznanie ko- 
nieczności godzenia przez deputowanych obu tych aspektów. 

Przyjęcie założenia, iż organ przedstawicielski powinien scalać interes 
ogólnospołeczny z interesem poszczególnych grup społecznych i indywi- 
dualnych wyborców rodzi pytanie, jakie reguły doboru kandydatów na 
jego członków zapewnią tę integrację. Problem dotyczy zarówno rad na- 
rodowych czy Sejmu, jak i wszystkich ciał przedstawicielskich w partii, 
stronnictwach politycznych oraz organizacjach społecznych. Krańcowe 
koncepcje zapewnienia reprezentatywności organom przedstawicielskim 
charakteryzuje J. Tarkowski: „Ogólnie rzecz biorąc reprezentacja rozu- 
miana bywa dwojako: jako odwzorowanie bardziej lub mniej dokładne 
różnorakich cech reprezentowanej ludności bądź jako odwzorowanie 
struktury jej interesów. 

W pierwszym przypadku za reprezentatywny uważa się taki organ 
przedstawicielski, ktorego skład osobowy oddaje maksymalnie dokładnie 
zaobserwowane wśród ludności propozycje takich cech, jak np. pochodzenie 
klasowe, przynależność do grup społeczno-zżawodowych, przynależność par- 
tyjna; czy takie jak płeć, wykształcenie, wiek itp. (...) Podczas gdy w oma- 
wianym ujęciu znaczną wagę przywiązuje się do pytania: «Kto repre- 
zentuje?”», w drugim kładącym akcent na odtwarzanie struktury intere- 
sów, wagi nabiera pytanie: «jak reprezentuje”». Taki model reprezentacji 
kładzie nacisk na to, by radni bez względu na swoje cechy społeczne, poli- 
tyczne czy zawodowe zawsze reprezentowali interesy swoich wybor- 
ców (9). 

Akcent na tak rozumianą reprezentację kładzie W. Sokolewicz, gdy pi- 
sze: „Reprezentatywność rad narodowych rozumiemy (...) jako wymóg po- 
zostawania w składzie rad osób zdolnych przedstawiać istniejące w społe- 
czeństwie specyficzne, wlasne interesy grup społeczno-zawodowych (10). 
Autor przeciwstawia się tu nadmiernie sztywnemu traktowaniu zasady re- 
prezentacji według cech. Stanowiska tego trudno nie podzielić, bowiem fe- 


(9) Jacek Tarkowski: Problemy reprezentacji w radach narodowych w: Społe- 
czeństwo a państwo socjalistyczne, praca zbiorowa pod redakcją Jerzego Kowalskiego. 
KiW, Warszawa 1972, str. 230—287. 

(10) Wojciech Sokolewicz: Przedstawicielstwo it administracja w systemie rad na- 
rodowych PRL, Ossolineum, Wrocław — Warszawa — Kraków 1968, str. 27. 
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tyszyzacja reprezentacji cech może prowadzić do zjawisk niepożądanych 
czy szkodliwych. Jeśli w społeczeństwie przeważa orientacja zachowawcza, 
większość znajdująca się w ciałach społecznych może skutecznie hamować 
upowszechnianie niezbędnych innowacji. Trudno też znaleźć teoretyczne 
uzasadnienie dla koncepcji istnienia wyraźnego związku między cechami 
społeczno-demograficznymi poszczególnych jednostek a ich zdolnością do 
reprezentowania interesów wielkich grup społecznych. Rzeczywiście przed- 
stawiciele klas nie zawsze genetycznie muszą się z tych klas wywodzić. 
Z tego punktu widzenia interesujące pole badań stanowi relacja masy — 
awangarda, co jednak daleko wykracza poza ramy niniejszego artykułu. 

Jeśli więc przyjąć, że oparty na zasadzie reprezentacji cech organ ma 
być organem czynnym, dobór według tego kryterium ma sens tylko wtedy, 
gdy konfiguracja cech w łonie organu wiąże się ściśle z jego zdolnością do 
zapewnienia rzeczywistej reprezentacji interesów. 


„lstotne jest jednak — jak stwierdza K. Ostrowski — iż poprzez proces 
reprezentacji osiągnąć można reprodukcję określonych cech środowisk wy- 
borców. Reprodukcję tę zapewnia nie tylko proporcjonalne powielanie 
cech, ile raczej zapewnienie współzależności występowania jakiejś istotnej 
cechy na wszystkich szczeblach systemu reprezentacji, a także współza- 
leżności występowania różnych cech na poszczególnych szczeblach tego sy- 
stemu, Reprezentacja jest więc nie tyle systemem, ile raczej procesem 
przekazywania w określony sposób pewnych cech i agregatów cech od śro- 
dowisk wyborców do najwyższych ogniw (11). To, co u Ostrowskiego sta- 
nowi przyjęte a priori założenie, powinno, jak się wydaje, stać się raczej 
hipotezą, poddaną dokładniejszej weryfikacji badawczej. Nie wzajemna 
współzależność cech(12), lecz relacja struktura cech — struktura intere- 
sów stanowi o treści reprezentacji politycznej. 

Nowy podział administracyjny kraju przyniósł dwa istotne z punktu 
widzenia procesu artykulacji interesów zjawiska: spłaszczenie struktury 
władzy terenowej spowodowane likwidacją szczebla powiatowego oraz 
zmniejszenie obszaru województwa. Nie zmienia to charakteru ról fun- 
kcjonalnych w ramach systemu politycznego, stawia jednak przed ucze- 
stnikami systemu nowe wymagania. Zmieniła się bowiem pionowa struk- 
tura uprawnień decyzyjnych. Zmiany te ogniskują się wokół trzech tenden- 
cji: 

po pierwsze — rozszerzenie zakresu decyzji podejmowanych na szcze- 
blu gminnym; | 

po drugie — przeobrażenie struktury pola decyzji władzy wojewódzkiej 
— przekazanie części uprawnień z jednej strony centrali, z drugiej gmi- 


(11) K. Ostrowski, op. cit., str. 24—25. 

(12) Zastrzeżenie budzi także traktowanie przez Ostrowskiego nasilenia poszcze- 
gólnych cech jako zjawiska żywiołowego, podczas gdy, jak sam stwierdza (str. 74): 
„„w kampanii wyborczej ustalany jest tzw. «klucz wyborczy” i dodaje „formułowany 
jest on zazwyczaj w postaci dyrektyw i nie może być traktowany jako Ścisłe usta- 
lenie proporcji organów przedstawicielskich”. Nawet nie ustalając ich Ściśle, wpływa 
jednak na ich kształt w stopniu nie pozwalającym odeń abstrahować. 
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nom, jak również przejęcie niektórych uprawnień władzy centralnej oraz 
zlikwidowanych ośrodków powiatowych; 

po trzecie — zmiany struktury pola decyzji władzy centralnej — delega- 
cja części uprawnień w dół, przejęcie natomiast innych, leżących dotych- 
czas w gestii niższych szczebli władzy. 

Tak więc zakres uprawnień gminy jest dziś w pewnych dziedzinach prak- 
tycznie szerszy od zakresu uprawnień dawnego powiatu. Jednak, co jest 
rzeczą oczywistą, nie wszystkie sprawy mogą być tam rozstrzygane w spo- 
sób bezkonfliktowy. Wobec braku ogniwa pośredniego województwo sta- 
nowi dla nich pierwszą instancję odwoławczą. Stwarza to ewentualnie moż- 
liwość rozstrzygania przez wojewódzki ośrodek decyzji politycznych spraw 
o niewielkim szczeblu agregacji. Jak wynika z badań przeprowadzonych 
przez Instytut Filozofii i Socjologii PAN tego typu sprawy przeważają 
więc w działaniach artykulacyjnych radnych WRN. Ewentualny wzrost 
ich liczby mógłby odbić się ujemnie na drożności kanałów artykulacji. 

Obszar przeciętnego województwa uległ co prawda dość znacznemu 
zmniejszeniu, zarazem jednak ilość jednostek administracyjnych, podle- 
głych bezpośrednio władzy wojewódzkiej, zwiększyła się z około 20 (dawne 
powiaty) do blisko 60 (dzisiejsze miasta i gminy). Stwarza to problemy 
związane z koordynowaniem interesów zagregowanych w płaszczyźnie te- 
rytorialnej i mediowaniem pomiędzy nimi, a tym samym zwiększa wyma- 
gania związane z selekcją postulatów, stojące przed osobami zaangażowa- 
nymi w proces artykulacji. Czyni to udział w procesie artykulacji interesów 
bardziej odpowiedzialny i skomplikowany, wymagający lepszego przygo- 
towania. 

Z kolei zmniejszenie obszaru województw zwiększyło ich społeczno-go- 
spodarczą jednorodność. Ułatwia to artykulację interesów agregowanych 
w innej niż terytorialna płaszczyźnie. Stwarza też realną możliwość wy- 
magania od uczestników systemu „wojewódzkiej perspektywy” w ich co- 
dziennej aktywności politycznej. 

Wyłania się tu równocześnie problem relacji składu organu przedstawi- 
cielskiego do jego zdolności artykulacyjnej. Funkcjonująca w tej dziedzinie 
praktyka polityczna pozostaje niezmienna od lat, gdy przeobrażenia struk- 
tury władzy państwowej stwarzają tu konieczność dokonania istotnych 
usprawnień. Być może warta rozważenia jest propozycja zrelatywizowania 
zasad kształtowania składu ciał przedstawicielskich w zależności od szcze- 
bla, na którym są one usytuowane. Polegałoby ono na zapewnieniu w or- 
ganach szczebla miejsko-gminnego możliwie szerokiej reprezentacji róż- 
nych grup społecznych, co dopomogłoby im w wypełnianiu funkcji samo- 
rządowych. Organa wojewódzkie, w związku z urealnieniem możliwości 
koordynowania przez nie życia społeczno-gospodarczego regionu i kształ- 
towania programów jego rozwoju, skład swój w silniejszym stopniu opie- 
rałyby na zdolności rozwiązywania problemów specyficznych dla danego 
województwa. 

Taka propozycja ma oczywiście charakter dyskusyjny. Niewątpliwa na- 
tomiast jest konieczność stałego pogłębiania wiedzy o mechanizmach reali- 
zacji założeń polityczno-ustrojowych kraju. Badania empiryczne, które 
powinny zostać nasilone, zdają się tu drogą najwłaściwszą. 
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O utrwalenie i rozwinięcie 
zdobyczy rewolucji 


Wywiad ,„„Nowych Dróg” z sekretarzem generalnym 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
tow. ALVARO CUNHALEM 


— Portugalska Partia Komunistyczna wyrosła w walce z faszyzmem 
w warunkach nielegalności, prześladowań i terroru, jakich nie doznały 
w takim stopniu inne partie opozycyjne wobec faszyzmu. Prosimy Was 


o refleksje na temat tego okresu. 


— Portugalska Partia Komunistyczna rzeczywiście stanowiła istotną siłę 
walczącą z faszyzmem. Spośród partii, które działały w momencie ustano- 
wienia dyktatury w 1926 r., PPK była jedyną, która nie tylko nie poddała 
się represjom, ale umacniała się i rosła w ciężkich warunkach działalności 
podziemnej. Wszystkie inne partie całkowicie przestały istnieć. W ciągu 48 
lat dyktatury faszystowskiej powstawały wprawdzie rozmaite ugrupowania 
polityczne, ale żadne nie zdołało na dłuższą metę przetrwać represji. Istnie- 
jąca obecnie Partia Socjalistyczna została utworzona dopiero w ostatnich 
latach dyktatury. 

Wszystko to wyjaśnia prestiż i autorytet PPK, jej głębokie więzi z klasą 
robotniczą oraz najbardziej świadomymi warstwami ruchu demokratycz- 
nego. Tłumaczy także wielką siłę organizacyjną, jaką nasza partia ujaw- 
niła w nowych warunkach, po obaleniu dyktatury, oraz chlubny udział 
PPK w przemianach dokonanych po 25 kwietnia 1974 r. zarówno w sferze 
politycznej, jak i społeczno-gospodarczej. 

Nowy, demokratyczny ustrój portugalski jest nieodłącznie związany z 
trzema wielkimi zdobyczami rewolucyjnymi. Pierwszą stanowi 
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likwidacja dominacji grup monopolistycznych w wyniku szeroko zakrojo- 
nego procesu upaństwowienia. Drugą jest ustanowienie kontroli robot- 
niczej w licznych przedsiębiorstwach, m. in. również w sektorach o pod- 
stawowym znaczeniu. Za trzecią uważamy reformę rolną, w toku któ- 
rej robotnicy rolni i drobni właściciele utworzyli blisko 450 dużych zbioro- 
wych jednostek produkcyjnych i spółdzielni na piątej części całej powierz- 
chni uprawnej kraju. 


Te wielkie zdobycze, które zdołano do dziś obronić, są nieodłącznie zwią- 
zane z działalnością PPK. Komuniści odegrali, obok rewolucyjnych sił woj- 
skowych i innych sił demokratycznych, decydującą rolę w walce o te zasad- 
nicze przemiany oraz o ich utrwalenie. 

— W ciągu blisko trzech lat, jakie upłynęły od likwidacji faszyzmu, 
Portugalska Partia Komunistyczna uczestniczyła w różnorodnych walkach 


politycznych o postępowe przeobrażenia społeczno-ekonomiczne w kraju, 


o demokratyczną konstytucję. Jak przedstawia się obecna sytuacja poli- 


tyczna? 


— W końcu 1976 r. rewolucja portugalska znalazła się na nowym zakrę- 
cie, wąskim i niebezpiecznym. Z jednej strony trwa spisek kontrrewolu- 
cyjny, którego terrorystyczne siatki działają z całkowitą niemal bezkarno- 
ścią, z drugiej polityka obecnego rządu Partii Socjalistycznej, jeśli będzie 
kontynuowana, doprowadzi Portugalię do bezprecedensowego kryzysu fi- 
nansowego i gospodarczego, społecznego i politycznego. Rząd Partii Socja- 
listycznej usiłuje stopniowo zlikwidować wielkie zdobycze rewolucji, a w 
szczególności reformę rolną i kontrolę robotniczą. Próbuje zmusić masy 
pracujące do wyłącznego ponoszenia kosztów trudności gospodarczych. 
Próbuje zwracać fabryki i ziemię wielkim kapitalistom i obszarnikom. Co- 
raz bardziej uzależnia Portugalię od imperializmu międzynarodowego. Po- 
nieważ polityka ta napotyka opór mas pracujących, rząd ucieka się do 
ograniczania wolności i do środków represyjnych. Aby zwrócić ziemię wiel- 
kim właścicielom, rząd wysyła przeciwko masom pracującym do strefy 
objętej reformą rolną znaczne siły wojskowe, wyposażone w wozy pancerne 
i samoloty. W celu złamania oporu klasy robotniczej Partia Socjalistyczna 
i rząd dokonują licznych manewrów i operacji zmierzających do podziału 
istniejącego, potężnego jednolitego ruchu związkowego. Polityka ta naraża 
na niebezpieczeństwo nie tylko przemiany demokratyczne dokonane w za- 
kresie struktur społeczno-ekonomicznych, lecz wręcz samo istnienie demo- 
kracji portugalskiej. 

— Siła Portugalskiej Partii Komunistycznej i jej zdolność do określania 
zadań na przyszłość znalazły odbicie w toku obrad i w uchwałach ostatnie- 
go zjazdu Waszej partii. W jaki sposób PPK zamierza przyczynić się do 
obrony i umocnienia nowego ustroju demokratycznego? 


— Nasza partia prowadzi aktywną działalność w obronie swobód i in= 
nych zdobyczy rewolucji. Dążymy zdecydowanie do umocnienia jedności 
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klasy robotniczej, jedności ruchu związkowego i współdziałania sił demo- 
kratycznych, do utrzymania — pomimo wszelkich trudności i sprzeczności 
— sojuszu ludu i sił zbrojnych. 


Potępiając surowo politykę rządu, zajmujemy równocześnie konstruk- 
tywne stanowisko i niestrudzenie poszukujemy wszelkich możliwości po- 
rozumienia w konkretnych sprawach. W Zgromadzeniu Republiki grupa 
parlamentarna PPK, która liczy 40 posłów, zdecydowanie broni interesów 
mas pracujących. Pomimo negatywnego stanowiska przywódców Partii 
Socjalistycznej usiłujemy dojść do porozumienia z grupą parlamentarną 
PS, ponieważ komuniści i socjaliści posiadają w zgromadzeniu absolutną 
większość. W stosunku do organów polityczno-wojskowych, zwłaszcza 
Urzędu Prezydenta Republiki i Rady Rewolucyjnej, zajmujemy stanowisko 
konstruktywne, opowiadając się za bardzo konkretną współpracą. 


Równocześnie PPK rozwija szeroką, masową działalność w fabrykach 
i portach, w związkach zawodowych, na wsi oraz w organizacjach drob- 
nych i średnich właścicieli ziemskich, jak również we wszystkich innych 
zakładach pracy, w szkołach i dzielnicach miasta. 


Ostatnie wybory do organów samorządowych potwierdziły opozycję ludu 
portugalskiego wobec planów reakcji. Ukazały one rosnące niezadowolenie 
z polityki rządu Partii Socjalistycznej (która straciła pół miliona głosów), 
a także istotne wzmocnienie pozycji PPK. 

Pomimo wielkich trudności i niebezpieczeństw ufamy, że demokrację uda 
się obronić. Na początku 1977 r. portugalskie masy pracujące oczekuje no- 
wa wielka batalia: kongres związków zawodowych. Pomimo gwałtownej 
i skoordynowanej ofensywy reakcji, organizacji przedsiębiorców, Partii 
Socjalistycznej, rządu i imperializmu, ofensywy wymierzonej w wielką, 
jednolitą centralę portugalskich mas pracujących, a także pomimo kolej- 
nych starań o spowodowanie jej podziału — jesteśmy przekonani, iż kon- 
gres związków zawodowych, w którym zapewniony już został udział przy- 
tłaczającej większości organizacji związkowych, potwierdzi zarówno deter- 
minację portugalskich mas pracujących do utrzymania jedności i zdecy- 
dowanej walki w obronie swych interesów, jak również ich stanowczą 
wolę w walce w obronie demokracji portugalskiej, o jej umocnienie i kon- 


tynuację. 


— W tym samym czasie, gdy obradował zjazd Waszej partii, w Angoli 
obchodzono pierwszą rocznicę uzyskania niepodległości przez tę byłą kolo- 
nię portugalską, Wyzwolenie Angoli było ściśle związane z rewolucją por= 


tugalską. Jak w tym kontekście powinny rozwijać się przyszłe stosunki 
między Angolą a Portugalią? 


— Macie rację podkreślając związek istniejący między niepodległością 
Angoli a rewolucją portugalską. Walka ludu portugalskiego przeciwka 
dyktaturze faszystowskiej i walka ludu angolańskiego o niepodległość na- 
rodową zawsze były ściśle związane z sobą. Wzajemna przyjażń i soli- 
darność wykuwały się w trudnych warunkach i w trudnym okresie, w któ- 
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rym naród portugalski walczył przeciwko faszyzmowi i wojnie kolonialnej, 
a bohaterski naród angolański walczył z bronią w ręku przeciwko eksploa- 
tacji i uciskowi kolonialnemu. 

Wraz ze zwycięstwem rewolucji portugalskiej walka nie skończyła się. 
Podczas gdy portugalskie siły reakcyjne, socjaldemokracja i imperializm 
usiłowały narzucić ludowi angolańskiemu rozwiązanie neokolonialne i zli- 
kwidować MPLA, naród portugalski (zwłaszcza ruch robotniczy i rewo- 
lucyjni wojskowi, którzy tworzyli Ruch 25 Kwietnia) walczył zdecydowa- 
nie o uznanie prawa ludu Angoli do rzeczywistej i natychmiastowej niepod- 
ległości. Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych warunkach utrwaliły się więzi 
niezachwianej przyjaźni między naszymi dwoma narodami. Znajdują one 
najpełniejszy wyraz w braterskich stosunkach pomiędzy PPK i MPLA. 

Podobnie wygląda sytuacja w odniesieniu do innych krajów zdominowa- 
nych niegdyś przez kolonializm portugalski (Mozambik, Gwinea Bissau, 
wyspy Zielonego Przylądka, Wyspy św. Tomasza i Książęca). Stanowią 
dziś one niepodległe, postępowe państwa, kierowane przez rewolucyjne 
partie i ruchy. Portugalska Partla Komunistyczna utrzymuje z nimi sto- 
sunki braterskiej przyjaźni. 

Rewolucja portugalska i zdobycie niepodległości przez te narody stwo- 
rzyły warunki sprzyjające rozwojowi przyjaźni i współpracy pomiędzy 
demokratyczną Portugalią i nowymi niepodległymi państwami. Niestety 
polityka zagraniczna rządu Partii Socjalistycznej, coraz bardziej podpo- 
rządkowana interesom kapitału i imperializmu, stwarza poważne przeszko- 
dy na drodze takiego rozwoju. 


Z naszej strony nie szczędząc konkretnych wysiłków w dalszym ciągu 
walczymy o to, aby usunąć obecne przeszkody, aby stosunki Portugalii 
z Angolą, Mozambikiem, Gwineą Bissau, Republikami Wysp Zielonego 
Przylądka oraz Wysp św. Tomasza i Książęcej rozwijały się na zasadzie 
całkowitego poszanowania wzajemnych interesów i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne. 


— Polska opinia publiczna z żywym zainteresowaniem i sympatią śledzi 
sukcesy antyfaszystowskiej walki o demokrację w Portugalii. W jakich 
dziedzinach widzicie potrzebę rozwoju przyjacielskich stosunków współ- 
pracy pomiędzy naszymi krajami? 


— Jak wszyscy pamiętamy, przed 25 kwietnia 1974 r. praktycznie sto- 
sunki między Portugalią a Polską nie istniały. Reżim faszystowski i ko- 
lonialny starał się izolować naród portugalski i jego siły demokratyczne 
od reszty świata, a zwłaszcza od Związku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych. W tym czasie kontakty dyplomatyczne między naszymi 
krajami nie były utrzymywane, a jedynym praktycznie wyrazem stosun- 
ków obu narodów były braterskie więzi PZPR i PPK oparte na zasadach 
proletariackiego internacjonalizmu. 


Rewolucja portugalska radykalnie zmieniła sytuację. Zostały ustanowio- 
ne stosunki dyplomatyczne. Podpisano porozumienia o współpracy. Roz- 
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winęły się stosunki handlowe i kulturalne. Otworzyła się perspektywa 
wzajemnie korzystnej współpracy technologicznej. Jednakże rozwój sto- 
sunków portugalsko-polskich daleki jest jeszcze od osiągnięcia pułapu real- 
nych możliwości. W dużej mierze wynika to z faktu stawiania przeszkód 
na drodze rozwoju stosunków z krajami socjalistycznymi przez niechętne 
im, wciąż jeszcze wpływowe siły istniejące w Portugalii również na szcze- 
blu organów władzy. 

Naród i demokracja portugalska są głęboko zainteresowane rozwojem 
jak najbliższych i jak najbardziej wszechstronnych stosunków pomiędzy 
Portugalią a Polską. Z naszej strony my, komuniści portugalscy, będziemy 
w dalszym ciągu czynić wszystko, co w naszej mocy, aby wykorzystywać 
w praktyce ogromne możliwości rozwoju stosunków przyjaźni i współpracy 
obu narodów i krajów. 

Na zakończenie chciałbym szczerze życzyć narodowi polskiemu i komu- 
nistom polskim osiągnięcia w 1977 roku wielkich sukcesów w budowie 
społeczeństwa socjalistycznego. 


— Dziękujemy Wam towarzyszu Cunhal za te słowa i za wywiad dla 
naszego czasopisma, Życzymy Wam, Waszej partii i wszystkim postępo- 
wym, demokratycznym siłom Portugalii sukcesów w walce, uwieńczenia 


nowymi osiągnięciami działalności prowadzonej dla dobra ludzi pracy, dla 


narodu portugalskiego. 
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ZYGMUNT SŁOMKOWSKI 


Obradujący w Hanoi w dniach od 14 
do 20 grudnia 1916 r. IV Zjazd komu- 
nistów wietnamskich był pierwszym 
najwyższym forum partyjnym zwoła- 
nym w całkowicie wyzwolonym i zjed- 
noczonym kraju. Fakt ten wyznacza hi- 
storyczne znaczenie tego zjazdu. 

Po pierwsze, podsumował on i zam- 
knął bez mała półwiekowe zmagania 
komunistów wietnamskich, którzy od 
1930 r. (tj. od założenia partii) przewo- 
dzili ludowi wietnamskiemu w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, o 
utorowanie całemu krajowi drogi do so- 
cjalizmu. 

Po drugie. IV Zjazd opracował pro- 
gram budowy podstaw socjalizmu w 
Wietnamie, a tym samym otworzył per- 
spektywy rozwojowe na okres około 20 
lat, w którym to czasie zadanie to po- 
winno być wykonane. 


Zjazd miał również ogromne znacze- 
nie międzynarodowe. Był to bowiem 
zjazd partii, w której słusznym progra- 
mie ił bohaterskim działaniu tkwiło 
główne źródło zwycięstwa ludu wiet- 
namskiego w walce z kolonializmem i 
imperializmem. Zwycięstwo to ukazało 
w jaskrawym świetle układ sił t prawa 
rozwojowe współczesnej epoki. Sukces 
komunistów wietnamskich był również 
czynnikiem sprzyjającym zwycięstwu 
si ludowo-demokratycznych w Laosie i 
Kambodży, a przez to w zasadniczy spo- 
sób przyczynił się do zmiany sytuacji w 
Azji Południowo-Wschodniej, do ogra- 
niczenia w tym regionie pozycji Iimpe- 
rialistycznej i stworzenia warunków dia 
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pokojowej stabilizacji 1 współpracy w 
tej części świata. Socjalistyczna Repu- 
blika Wietnamu — jak wykazały ubie- 
głe miesiące — odgrywa ważną rolę w 
Azji Południowo-Wschodniej, a jej po- 
lityka stanowi doniosły czynnik kon- 
struktywnego oddziaływania na tok wy- 
darzen. 


Dorobek zjazdu wietnamskich komu- 
nistów jest cennym wkładem do wspól- 
nej skarbnicy marksizmu-leninizmu, do 
teorii walki rewolucyjnej i budownie- 
twa socjalistycznego w warunkach kra- 
jów, które w przeszłości były koloniami 
lub terytoriami zależnymi. Jak podkre- 
ślono na zjeździe, rewolucja wietnam- 
ska symbolizuje trzy podstawowe siły 
rewolucyjne współczesnego świata: kra- 
je socjalistyczne, rewolucyjny ruch ro- 
botniczy i ruch narodowowyzwolenczy. 

Dorobek rewolucji wietnamskiej po- 
twierdzony został przez najwyższego sę- 
Gziego — historię, wykazując raz jesz- 
cze uniwersalne znaczenie takich pod- 
stawowych założeń, jak przewodnia rola 
partii komunistycznej — zorganizowa- 
nej awangardy ludzi pracy, jak łącze- 
nie w jedną całość walki o wyzwolenie 
narodowe z walką o wyzwolenie społe- 
czne, jak ogromne znaczenie sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego i szerokiej koalicji 
wszystkich sił postępowych i demokra- 
tycznych, jak międzynarodowa solidar- 
ność klasy robotniczej. Zasady te ko- 
muniści wietnamscy wcielali w życie 
na wszystkich trzech frontach swojej 
działalności: politycznym, zbrojnym 1 
dyplomatycznym, elastycznie — w za- 


leżności od potrzeb i warunków — wy- 
korzystując każdy z tych frontów. 


właśnie partia dobrze uzbrojona po- 
litycznie i ideologicznie, jej słuszna 
strategia stanowiły i stanowią główny 
czynnik rewolucji wietnamskiej. Partia 
bowiem — jak powiedział w referacie 
sprawozdawczym KC tow. Le Duan — 
„wiernie reprezentuje żywotne interesy 
i sprawiedliwe dążenia ludu wietnam” 
skiego i całego narodu wietnamskiego, 
potrafiła ona skutecznie połączyć re- 
wolucyjną naukę klasy robotniczej — 
marksizm”leninizm — z duchem bojo- 
wym ti siłą twórczą narodu wietnam- 
skiego z najpiękniejszymi jego trady- 
cjami z 4 tysięcy lat"(1). 


Wśród uniwersalnych zasad marksiz- 
mu-leninizmu, które znalazły potwier- 
dzenie w rewolucji wietnamskiej, dwie 
zasługują na szczególne podkreślenie. 
Po pierwsze — ścisłe połączenie walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
właśnie te cele mogły zjednoczyć naj- 
szersze kręgi społeczeństwa wietnam- 
skiego, dzięki temu program komuni- 
stów stał się programem narodu, wyra= 
zem głęboko pojętego patriotyzmu. 
Jeszcze raz — jak w laboratorium hi- 
storii — na naszych oczach potwierdzi- 
ła się prawda o tym, że komuniści są 
najbardziej konsekwentnymi rzecznika- 
mi interesów narodowych i że przy po- 
parciu wszystkich sił patriotycznych po- 
trafią urzeczywistniać je przez zapew- 
nienie postępu społecznego. 


Po wtóre — ważkim czynnikiem zwy- 
ciestwa rewolucji wietnamskiej była so- 
lidarność i internacjonalistyczne popar- 
cie krajów socjalistycznych, międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego oraz ruchów narodowowy- 


(1) Political Report of the Party Centraj 
Committee to the Fourth National Congress, 
presented by Comrade Le Duan, First Sec- 
retary of the Party Central Committee, Ha 
Noi December 1976 (tekst powielany) str. 3. 
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zwoleńczych. Szczególną rolę — podkre- 
ślano z trybuny zjazdu — odegrały kra- 
je socjalistyczne, przede wszystkim 
Związek: Radziecki. Ich pomoc politycz- 
na, dyplomatyczna i materialna przy- 
czyniła się do ostatecznego zakończenia 
wojny wietnamskiej, do pokrzyżowania 
egresywnych planów imperializmu i 
skompromitowania jego reprezentan- 
tów, nie umiejących uwzględnić realiów 
nowej sytuacji na świecie. 


Podstawowym, z gruntu nowym za- 
daniem IV Zjazdu było opracowanie za- 
sad budowy socjalizmu w skali całego 
kraju. Komuniści wietnamscy stanęli w 
obliczu nader złożonych problemów. Jak 
wiadomo pierwsze postępowe przeobra- 
żenia na ziemi wietnamskiej, choć ogra- 
niczone, a często siłą rzeczy posiadające 
cnarakter przejściowy, nastąpiły na te- 
renach wyzwolonych jeszcze w okresie 
wojny przeciwko kolonizatorom (1946— 
—1954). Zasadnicze reformy społeczno- 
-gospodarcze, łącznie z reformą rolną i 
nacjonalizacją przemysłu, banków, han- 
dlu itp., przeprowadzone zostały kom- 
pleksowo po 1954 r. na Północy, gdzie w 
1960 r. III Zjazd partii wytyczył zadania 
budownictwa socjalistycznego. Realiza- 
cja tego dzieła została zahamowana w 
wyniku agresywnych działań USA prze- 
ciwko Północy, a także wskutek ko- 
nieczności udzielenia pomocy Południu. 
Jednak, mimo skutków barbarzyńskich 
bombardowań amerykańskich(2), prze- 
niesienia części produkcji do dżungli i 
skoncentrowania uwagi na produkcji 
koniecznej w warunkach wojennych, na 
Północy dokonano znacznego postępu w 


(2) W referacie sprawozdawczym KC (Po- 
litica] Report, str. 28). podano m. in. na- 
stepujące liczby: na Północy niemal wszyst- 
kie miasta były bombardowane; 12 miast i 
51 miasteczek zostało całkowicie zniszczo- 
nych. Spośród 5:86 wsj bombardowanych by- 
ło 4000; spośród nich zrównanych zostało z 
ziemią 30 wsi. Prawie wszystkie elektrowe 
nie były zniszczone lub uszkodzone. Tvilko 
w miastach zrujnowane zostały domy o łącz- 
nej powierzchni mieszkalnej 5 mln m2. 
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rozwoju społeczno-gospodarczym. M. in. 
zapoczątkowany został proces industria- 
lizacji, założono podwaliny pod zupełnie 
nowe gałęzie przemysłu, dawniej w 
Wietnamie w ogóle nie znane. Globalna 
produkcja w 1975 r. była 5,1 raza wyż- 
sza niż w 1960 r., zaś liczba zakładów 
przemysłowych wzrosła w porównaniu 
z 1955 r. 16,5 raza. Co najważniejsze, so- 
cjalistyczna formacja społeczno-gospo- 
darcza, oparta na nowym typie stosun- 
ków produkcji, rozwinęła się i utrwali- 
ła na Północy. Mimo wszelkich trudno- 
ści rozwiązano wiele podstawowych 
problemów społecznych i bytowych, o- 
światowych i kulturalnych. Obecnie, 
mimo że poziom życia jest stosunkowo 
niski wskutek bezpośrednich następstw 
wojny, ludność ma zapewniony dach 
nad głową, żywność i odzież, każdy ma 
pracę, oświata została upowszechniona 
(co trzeci obywatel uczy się, a wszystkie 
dzieci objęte są obowiązkiem naucza- 
nia), rozwija się służba zdrowia, kwitnie 
działalność kulturalna. „Od ustroju ko” 
lonialnego i półfeudalnego, o niezwykle 
zacofanej gospodarce rolniczej — pod- 
sumował te przemiany tow. Le Duan — 
przeszliśmy w szybkim tempie na Pół- 
nocy do ustroju socjalistycznego ”'(3). 

Tymczasem Południe, wyzwolone w 
połowie 1975 r. i w rok później formal- 
nie połączone w jeden organizm pań- 
stwowy z Północą, znajduje się dopie- 
rc u progu tych przemian. 

Tow. Le Duan, formułując zadania 
Gla tej części kraju, przedstawił nastę- 
pującą charakterystykę aktualnego sta- 
nu stosunków produkcji: „Na Południu 
proces przebudowy stosunków produk” 
cji dopiero rozpoczął się, stanowi trudne 
i skomplikowane zadanie. Całkowicie 
musimy zlikwidować feudalny system 
dzierżawy ziemi oraz pozostałości wyzy- 
sku feudalnego, znacjonalizować przed- 
siębiorstwa przemysłowe i handlowe 
należące do kompradorskiej burżuazji 


(3) Political Report, str. 24. 
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t zdrajców, którzy zbiegli za granicę 
oraz przystąpić do realizacji socjalisty- 
cznych przemian w rolnictwie, rzemio- 
śle, drobnym przemyśle i drobnym han- 
dlu. Polityka socjalistycznego  prze- 
kształcenia w tych sektorach polega na 
ograniczaniu kapitalizmu t tworzeniu 
mieszanych prywatno-państwowych 
przedsiębiorstw zarówno w przemyśle 
jak £ handlu oraz uspółdzielczaniu rol- 
nictwa” (4). 

Zjazd rozpatrzył zarazem zadanie pod 
wieloma względami trudniejsze: prze- 
kształcenie świadomości tej części spo- 
łeczeństwa, w tym wielu środowisk 
młodzieży, która uformowana została w 
okresie panowania antynarodowego re- 
żimu oraz silnych wpływów obcych 
wzorów, obyczajów i ideologii imperia- 
listycznej. Dodajmy też, że na Południu 
wciąż jeszcze walczyć trzeba z pozosta- 
wionym przez reżim sajgoński bezrobo- 
ciem, z przeludnieniem miast, analfa- 
betyzmem i innymi plagami społeczny- 
mi. 

Tak więc na obszarze jednego pań- 
stwa trzeba równolegle realizować za- 
dania bardzo różnych etapów rozwojo- 
wych, a równocześnie w historycznie 
krótkim czasie doprowadzić do wyrów- 
nania poziomu rozwoju tych dwóch czę- 
Ści kraju. Wymagać to będzie ogrom- 
nego wysiłku, umiejętności rozwiązywa- 
nia bardzo złożonych problemów strate- 
gicznych i taktycznych. Również pod 
tym kątem zjazd szeroko omówił meto- 
dy i kierunki doskonalenia pracy partii 
i umacniania jej szeregów. Uznano, że 
partia powinna rozwijać się przede 
wszystkim nie ilościowo, lecz jakościo- 
wo, a więc główną troską będzie podno- 
szenie poziomu ideowo-politycznego jej 
szeregów. 


W ścisłym związku z tymi zadaniami 
sformułowano wysokie wymagania wo- 
bec aparatu administracyjnego oraz ca- 
łej kadry partii i państwa. Na porządku 


(4) Political Report, str. 89. 


dnia zjazd postawił kwestię prawidło- 
wego funkcjonowania całego aparatu 
władzy oraz praw i obowiązków posz- 
czególnych jego ogniw, zwłaszcza zaś 
sprawę relacji między uprawnieniami 
i obowiązkami instancji partyjnych i 
organów władzy państwowej. 


W referacie sprawozdawczym KC, po- 
dobnie jak w innych kwestiach, rów- 
nież i w tych sprawach otwarcie skry- 
tykowano niedociągnięcia, wskazano na 
zjawiska negatywne, aby tym skutecz- 
niej je zwalczać i nasilać prawidłowe 
działanie. Główna linia tego działania 
polega na rozwijaniu polityczno-ideolo- 
gicznej i organizacyjnej roli partii przy 
równoczesnym umacnianiu organów 
władzy państwowej oraz rozbudowy- 
waniu i konsolidowaniu organizacji ma- 
sowych. Do zadań tych podchodzi się w 
sposób elastyczny, a zarazem konsek- 
wentny, kładąc nacisk na nieustanny 
kontakt z terenem, ciągłą obecność kadr 
kierowniczych na pierwszej linii pracy. 

Fakt, że zjazd poświęcił wiele uwagi 
problemom praktycznej działalności 
partii jako kierowniczej siły narodu, 
funkcjonowaniu aparatu władzy, posta- 
wie kadry — wynika ze złożonych i 
trudnych zadań politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych. W sumie chodzi 
— jak określił tow. Le Duan — o przej- 
ście od „społeczeństwa, którego gospo” 
darka opiera się w istocie na drobnej 
produkcji, do socjalizmu, z pominięciem 
etapu rozwoju kapitalistycznego” (5). 


* 


Ta charakterystyka obecnego okresu 
historycznego określa jednocześnie stra- 
tegię społeczno-gospodarczą. Jej pod- 
stawą, jak stwierdzono w referatach 
tow. Le Duana i tow. Pham Van Donga, 
jest socjalistyczna _ industrializacja, 
wszechstronna rozbudowa materialnej 
i technicznej bazy socjalizmu. Ta linia 


(5) Political Report, str. 36. 
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strategiczna będzie wcielana w życie 
przez racjonalny rozwój przemysłu cięż- 
kiego w oparciu o mocno podkreślony 
w ustalonej strategii rozwój rolnic- 
twa oraz przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego. Założenia te uwzględniają 
konieczność zbudowania nowoczesnej 
gospodarki przy równoczesnym zapew- 
nieniu koniecznych źródeł akumulacji 
oraz kształtowaniu prawidłowych rela- 
cji między spożyciem i nakładami na in- 
westycje. 


W związku z tym zjazd wskazał na 
konieczność stosowania się do obiek- 
tywnych praw rozwoju ekonomicznego 
w okresie budownictwa socjalistyczne- 
go, na nieodzowność uwzględniania pra- 
wa wartości i prawidłowego wykorzy- 
stania dla rozwoju gospodarczego in- 
strumentów rynku, cen, płac i kredy- 
tów. 

Zjazd stanął na stanowisku, że roz- 
wojowi ekonomicznemu powinno towa- 
rzyszyć coraz lepsze zaspokajanie po- 
trzeb społeczeństwa. Te dwa cele rów- 
nolegle przyświecają obecnemu plano- 
wi pięcioletniemu (1976—1980). Wśród 
opublikowanych wskaźników  przewi- 
dzianych na koniec tego planu znajduje 
się także 50-procentowy wzrost dostaw 
artykułów rynkowych. Jest to zadanie 
realne w świetle założenia, iż średni ro- 
czny wzrost produktu brutto kształto- 
wać się powinien na wysokości 14,5— 
—15,5 proc., a dochodu narodowego 13— 
—l14 proc.(6). W rezultacie planuje się 
uzyskanie w 1980 r. 21 mln ton zboża, 
1 mln ton ryb morskich, 10 mln ton wę- 
gla, ponad 5 mld kWh energii elektry- 
cznej, 2,5 mln ton cementu, 1,3 mln ton 
nawozów sztucznych, 300 tys. ton stali. 


Jeśli pamięta się o zniszczeniach wo- 
jennych ziemi wietnamskiej, o zrujno- 
wanych miastach i wsiach, o wypalo- 
nych napalmem polach i lasach, o zde- 
wastowanych od bomb drogach, łatwo 


(6) Trybuna Ludu z 17.X1I.1976. 
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zrozumieć jak trudne będzie osiagnięcie 
tych wskażników. Tym bardziej że tym 
zadaniom ekonomicznym towarzyszyć 
bęią giębokie przeobrażenia społeczne 
na Południu, budowanie jednolitego or- 
ganizmu gospodarczego, do czego konie- 
czne jest przemieszczanie sił wytwoór- 
czych oraz siły roboczej i kadr. 


Socjalistyczna Republika Wietnamu 
dysponuje jednak już wieloma atutami 
pozwalającymi na osiągnięcie tych ce- 
lów. Wietnam jest przede wszystkim 
krajem o obszarze ok. 300 tys. km* (tj. 
pod względem powierzchni niewiele 
mniej niż Polska), o dogodnych dla rol- 
nictwa warunkach klimatyczno-przy- 
rodniczych (na większości obszarów w 
perspektywie można będzie otrzymywać 
2—3-krotne zbiory w ciągu roku), dy- 
sponującym 22 mln ludzi w wieku pro- 
dukcyjnym (na 50 mln mieszkańców), w 
tym ok. pół milionem wykwalifikowa- 
nych pracowników z wyższym lub śred- 
nim wykształceniem; jest to kraj posia- 
dający wiele naturalnych zasobów (ryby 
w wodach wzdłuż ciągnącego się na 3200 
km wybrzeża morskiego, kopaliny, za- 
soby energetyczne itp.). 


Ponieważ Północ weszła na drogę bu- 
downictwa socjalistycznego już przed 
prawie dwudziestoma laty, posiada ona 
mocną bazę materialną i zgromadziła 
wiele doświadczeń. Dzięki temu można 
będzie — jak to podkreślano na zjeż- 
dzie — wykorzystać rozwiązania, które 
zdały egzamin i uniknąć błędów. 


Najważniejsze jest to, że nowe zada- 
nia rozwiązywać będzie zahartowany 
lud wietnamski, który w latach wojny 
ujawnił niezwykłą wytrwałość i ofiar- 
ność i już w pierwszych miesiącach od- 
budowy przekształcił rewolucyjne bo- 
haterstwo wykazane w walce o scalenie 
narodu w rewolucyjne bohaterstwo 
twórczej pracy nad pokojowym rozwo- 
jem ojczyzny. Świadectwem tego są wy- 
niki oddudowy, w tym m. in. pełna od- 
budowa transwietnamskiej linii kolejo- 
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wej, która po latach znowu połączy!a 
Fianoi z Hosziminem (d. Sajgon). 


i 


Tak jak w okresie wojny, również i 
w czasie pokoju naród wietnamski nie 
jest i nie będzie sam. W realizacji swego 
programu cieszy się on pełnym popar- 
ciem bratnich krajów i wszystkich po- 
stępowych sił na świecie, korzysta z 
wielu form bezpośredniej pomocy. Dali 
temu wyraz przedstawiciele 29 partii 
komunistycznych i robotniczych oraz 
ruchów  wyzwoleńczych, uczestniczą- 
cy w zjeżdzie wietnamskich komuni- 
stów. Od pierwszej chwili po przywró- 
ceniu pokoju w procesie odbudowy i 
rozwoju wolnego Wietnamu biorą czyn- 
ny udział bratnie kraje socjalistyczne. 
Współpraca ta stanowi jedną z gwaran- 
cji realności planów rozwojowych So- 
cjalistycznej Republiki Wietnamu. 

Partia wietnamska — mówił prze- 
wodniczący delegacji KPZR, członek 
Biura Politycznego, sekretarz jej KC, 
Michaił Susłow — „niezmiennie przy- 
wiązywała wagę do umocnienia współ- 
działania z krajami socjalistycznymi. A 
obecnie, gdy w ramach RWPG opraco” 
uje się długoletnie całościowe progra- 
my zmierzające do zabezpieczenia po- 
trzeb państw socjalistycznych w ener- 
gię, surowce, środki transportu, maszy- 
ny, produkty rolne, towary powszech- 
1iego użytku — otwierają się dodatkowe 
możliwości pogłębienia współpracy go- 
spodarczej państw socjalistycznych”(1). 

Doniosłym czynnikiem sprzyjającym 
pokojowej pracy ludu wietnamskiego 
jest kształtująca się w wyniku pokojo- 
wej polityki krajów socjalistycznych 
sytuacja międzynarodowa. „Pomyślny 
rozwój każdego z krajów socjalistycz- 
nych, ich ideowa jedność i współpraca 
umacniają cały światowy system socja- 
styczny” — mówił z trybuny IV Zjaz- 
Gu przewodniczący delegacji polskiej. 


(ry Prawda z 16.X11.1976. 


członek Biura Politycznego, sekretarz 


£C PZPR Stanisław Kania. „Wzrost je- 
go potęgi i konsekwentna polityka po- 
kojowa zmienia stale układ sił na świe- 
cie na korzyść socjalizmu, stwarza 
trwałe przesłanki dla realizacji zasad 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach, zmniejsza napięcie i 
konjlikty, umacnia światowe bezpie- 
czeństwo w innych rejonach świata (...) 
Cieszy nas wielki wkład, jaki do umoc- 
nienia pokoju it stabilizacji w Azji, do 
budowy warunków bezpieczeństwa jej 
narodów wnosi Socjalistyczna Republi- 
ka Wietnamu ”(8). 


Precyzując zasady polityki zagranicz- 
nej SRW, zjazd stwierdził, że światowy 
system socjalistyczny stanowi obecnie 
decydujący czynnik rozwoju ludzkości 
i podkreślił dążenie Wietnamu do dzia- 
łania na rzecz umacniania i konsolido- 
wania bojowej solidarności i współpra- 
cy bratnich krajów socjalistycznych 
oraz poparcie dla ludów walczących o 
niezależność narodową, demokrację i 
postęp społeczny, przeciw kolonializmo- 
wi i neokolonializmowi. 


W związku z tym tow. Le Duan 
stwierdził: „W walce między socjaliz- 
mem a kapitalizmem w skali światowej 
kluczowe znaczenie posiada problem 
przywrócenia i umocnienia solidarności 
w ramach systemu socjalistycznego i 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego t robotniczego na bazie marksiz- 
mu-leninizmu i internacjonalizmu pro- 
letariackiego”(9). 

Równocześnie zjazd zadeklarował, że 
SRW jest gotowa ustanowić i rozwijać 
stosunki z wszystkimi państwami na 
bazie wzajemnego poszanowania nieza- 
leżności, suwerenności, równości i wza- 
jemnych korzyści. 

Zjazd podkreślił znaczenie, jakie SRW 
przywiązuje do ustanowienia stosunków 
przyjażni i współpracy z krajami Azji 


(8) Trybuna Ludu 2 16.X11.1976. 
(9) Palitical Report, str. 164. 
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Południowo-Wschodniej na zasadach 
pokojowego współistnienia. IV Zjazd 
zamanifestował więc ponownie dążenie 
Wietnamu do umacniania pokojowych 
stosunków na świecie, uwypuklił zwła- 
szcza wolę młodego państwa kształto- 
wania trwałego systemu pokoju i bez- 
pieczeństwa w Azji  Południowo- 
-Wschodniej. 


IV Zjazd dokonał zmiany nazwy Par- 
tii Pracujących Wietnamu na Komuni- 
styczną Partię Wietnamu. Powrót do 
nazwy z pierwszego okresu działalności 
jest uwypukleniem ciągłości tradycji, 
podkreśleniem ogromnego zwycięstwa 
na szczególnie trudnej drodze historycz- 
nej oraz zaakcentowaniem marksistow- 
sko-leninowskich podstaw programu i 
działania partii. 


Zjazd nazwany został Zjazdem Zwy- 
cięzców. Nie tylko dlatego, że odbył się 
po odparciu agresji imperialistycznej i 
pełnym wyzwoleniu kraju, lecz i dlate- 
go, że komuniści wietnamscy mogli za- 
meldować o pełnym wykonaniu zadań 
postawionych na poprzednim III Zjeź- 
dzie, w 1960 r., kiedy to opracowano 
program budownictwa socjalistycznego 
na Północy i walki o zjednoczenie kra- 
ju. Słowo partii stało się faktem. 


Nowy program jest twórczą konty- 
nuacją założeń, które opracowane zosta- 
ły jeszcze w chwili powstania Komuni- 
stycznej Partii Wietnamu w 1930 r. przy. 
udziale wielkiego komunisty i patrioty, 
przywódcy ludu wietnamskiego Ho Chi 
Minha, który przewodził partii przez 
czterdzieści lat i poświęcił wolności oj- 
czyzny całe swoje bohaterskie życie. 
Zjednoczenie kraju i wprowadzenie go 
na drogę budowy socjalizmu było tre- 
ścią testamentu politycznego prezyden- 
ta Ho Chi Minha. IV Zjazd mógł ogło- 
sić realizację tego testamentu, osiągnię- 
cie ceiów, o które walczyły już trzy po- 
koienia Wietnamczyków, nie szczędząc 

rwi i życia w imię narodowego i spo- 
łecznego wyzwolenia. 
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Zintegrowany 


program surowcowy UNCLTAD - 


nadzieje i realia 


ANDRZEJ J. KLAWE, JÓZEF M. TOCZEK 


Początek lat siedemdziesiątych to o- 
kres zasadniczych przemian w handlu 
międzynarodowym. Jedną z charakte- 
rystycznych cech tych przemian jest 
wzrost zainteresowania problematyką 
handlu surowcami i żywnością. Zagad- 
nienie to urosło obecnie do rangi pro- 
blemu pierwszorzędnego i rozważane 
jest w różnych aspektach. Jednym z 
nich jest problem organizacji i funk- 
cjonowania rynków surowców i żyw- 
ności oraz długookresowych trendów 
cen i tzw. towarowych terms of trade 
— zmian siły nabywczej surowców i 
żywności oraz paliw wyrażonej w ar- 
tykułach przemysłowych. 

Problemy terms of trade i instytu- 
cjonalizacji rynków artykułów rolno- 
-surowcowych nie są niczym nowym. 
Kwestie te stanowiły przedmiot ba- 
dań, analiz i dyskusji tak w świe- 
cie nauki, jak ł na forum organizacji 
międzynarodowych w całym okresie po- 
wojennym. Stopień zainteresowania tą 
problematyką był wszakże różny w 
poszczególnych okresach. Różne też by- 
ły przesłanki dyskusji i cele projektów 
dotyczących zasad działania i organi- 
zacji rynków surowców i żywności. O 
tym, jaką rangę posiadało to zagad- 
nienie, decydowała aktualna i przewi- 
dywana sytuacja w handlu surowcami 
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i żywnością na tle ogólnej sytuacji eko- 
nomicznej świata. Ostatni wzrost zain- 
teresowania problematyką rynków rol- 
no-surowcowych wynika ze zmian, któ- 
re nastąpiły w początkach lat siedem- 
dziesiątych, kiedy to zaczęto mówić o 
narastającym kryzysie paliwowym, su- 
rowcowym i żywnościowym. Kolejnym 
czynnikiem potęgującym wzrost zain- 
teresowania rynkiem surowców i żyw- 
ności są zmiany w układzie sił na świe- 
cie, a w szczególności wzrost znacze- 
nia krajów rozwijających się zarówno 
w wyniku wzrostu roli krajów trze- 
ciego świata jako regionu produkują- 
cego i eksportującego surowce i pali- 
wa do krajów uprzemysłowionych, jak 
też wskutek zwiększenia politycznego 
znaczenia krajów rozwijających się. 
Zagadnienie handlu surowcami 1 
żywnością jest dla krajów trzeciego 
świata problemem szczególnie ważnym, 
odgrywającym kluczową rolę w proce- 
sie ich rozwoju gospodarczego. Stop- 
niowe wykształcanie się wspólnej plat- 
formy i jednolitego stanowiska tych 
krajów w sprawach handlu międzyna- 
rodowego, a w szczególności obrotów 
surowcami i żywnością, wniosło nową 
jakość do toczących się dyskusji. Zna- 
lazły one swoje odbicie w zwołaniu VI 
specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólne- 


go NZ w kwietniu 1974 r., podczas 
której sformułowano koncepcję nowe- 
go międzynarodowego ładu ekonomicz- 
nego ił wstępnie zarysowano projekt 
zintegrowanego programu surowcowe- 
go. Wyniki dyskusji nad założeniami te- 
go programu zostały przedstawione wio- 
sną 1976 r. na forum IV Konferencji 
UNCTAD w Nairobi w formie Zinte- 
growanego Programu  Surowcowego, 
który miałby w przyszłości doprowa- 
dzić do zmiany istniejącego stanu rze- 
czy i pozwolić krajom rozwijającym się 
na uzyskanie większych niż dotychczas 
korzyści z tytułu produkcji i eksportu 
surowców, paliw i żywności. 

Z drugiej strony, wysoko rozwinię- 
te kraje kapitalistyczne — największy 
region importujący surowce i żywność 
— podejmują działania zmierzające do 
zachowania obecnego stanu rzeczy lub, 
gdyby to było niemożliwe, pragną za- 
bezpieczyć swe interesy w nowych wa- 
runkach. 

Owe rozbieżne tendencje znajdują od- 
bicie w obradach toczących się na kon- 
ferencjach i sesjach organizacji mię- 
dzynarodowych. Chociaż kończą się one, 
jak dotychczas, jedynie dość ogólnymi 
deklaracjami, stopniowo ugruntowu- 
je się przekonanie, że jedynym możli- 
wym rozwiązaniem o charakterze trwa- 
łym może być w przyszłości szeroka 
współpraca obu grup krajów — produ- 
centów-eksporterów i konsumentów- 
-importerów — w dziedzinie organiza- 
cji t instytucjonalizacji międzynarodo- 
wych rynków surowców i żywności. 

Sformułowanie zintegrowanego pro- 
gramu surowcowego należy uznać za 
istotne novum w dziedzinie projektów 
uregulowania handlu podstawowymi 
surowcami i żywnością. Odróżnia się 
on od poprzednio zgłaszanych przede 
wszystkim kompleksowym podejściem 
do produkcji i handlu surowcami w 
aspekcie rozwoju gospodarczego krajów 
rozwijających się. Twórcy programu 
stwierdzają, że dotychczasowe podejście 
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do zagadnienia funkcjonowania rynków 
surowcowych, polegające na podejmo- 
waniu dyskusji nad każdym towarem z 
osobna (tzw. commodity by commodity 
approach), jest obecnie niewystarcza- 
jące w obliczu narastającego w świecie 
kapitalistycznym deficytu surowcowe- 
go, wysokiego stopnia niestabilności sy- 
tuacji rynkowej oraz pogłębiających się 
trudności płatniczych i ekonomicznych 
krajów rozwijających się. 

Powyższe względy decydują, że pro- 
ponuje się nowe rozwiązanie, obejmu- 
jące swym zasięgiem najważniejsze z 
punktu widzenia krajów rozwijających 
się surowce. Kompleksowość zintegro- 
wanego programu surowcowego polega 
na całościowym potraktowaniu proble- 
matyki szeregu surowców, w oparciu o 
jednolite zasady. W projekcie mowa nie 
tylko o produkcji, eksporcie i cenach, 
lecz także o sposobach organizacji ryn- 
ków zmierzających do zabezpieczenia 
producentom z krajów rozwijających się 
stabilności zbytu i wpływów z tytułu 
wywozu, a rządom tych krajów uzyski- 
wania zewnętrznych środków płatni- 
czych, niezbędnych dla realizacji pro- 
gramów przyspieszonego wzrostu eko- 
nomicznego i przebudowy struktur eko- 
nomicznych. 

Główne cele zintegrowanego progra- 
mu surowcowego można w. skrócie 
przedstawić następująco: 

— stabilizacja rynków surowcowych 
i ustalenie „sprawiedliwych cen” na po- 
ziomie zabezpieczającym zarówno opła- 
calność produkcji i wywozu bezpośred- 
nim wytwórcom z krajów trzeciego 
świata, jak i stymulującym wzrost zapo- 
trzebowania, z uwzględnieniem zmian 
w sytuacji ekonomicznej świata i ten- 
dencji inflacyjnych; 

— poprawa i stabilizacja realnej siły 
nabywczej krajów rozwijających się, 
czyli ich terms of trade oraz wolumenu 
wywozu na poziomie zapewniającym 
realizację programów rozwoju; 

— zabezpieczenie regionom importu- 
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jącym odpowiednich dostaw żywności 
na warunkach zapewniających krajom 
o niskim poziomie konsumpcji i do- 
chodu narodowego pokrycie ich potrzeb; 

— ułatwienie krajom rozwijającym 
się dywersyfikacji produkcjii rozszerze- 
nie przetwórstwa; 

— zrównanie konkurencyjności su- 
rowców naturalnych z syntetycznymi. 

Program obejmuje swym zasięgiem 
szereg surowców, których liczba nie zo- 
stała definitywnie ustalona. Postuluje 
się, aby objął on swym zasięgiem 10 
surowców 0 podstawowym znaczeniu 
dla wywozu krajów rozwijających się: 
kawę, kakao, herbatę, cukier, bawełnę, 
kauczuk, jutę, sizal, miedź i cynę. U- 
względniając stosunkowo znaczne moż- 
liwości ich długookresowego  składo- 
wania, miałyby one stanowić przedmiot 
zapasów międzynarodowych. Postuluje 
się objęcie zintegrowanym programem 
również i dalszych surowców: pszeni- 
cy, ryżu, bananów, wołowiny z cielę- 
ciną, wełny, boksytów i rud żelaza. Są 
to bądź artykuły łatwo psujące się i tym 
samym trudne do przechowywania 
(przede wszystkim banany), bądź też 
towary, w których wywozie dominują 
(jak np. pszenica) lub poważny udział 
posiadają kraje uprzemysłowione (np. 
boksyty, rudy żelaza). Z programu zo- 
stała wyłączona ropa naftowa, której 
rynek, zdaniem twórców programu, jest 
dostatecznie uregulowany i kontrolowa- 
ny przez kraje rozwijające się (za po- 
średnictwem OPEC). W celu uregulo- 
wania produkcji, konsumpcji i obrotów 
międzynarodowych surowcami rynki 
ich winny być uregulowane i poddane 
kontroli międzynarodowej za pośrednic- 
twem porozumień grupujących zarówno 
kraje producentów-eksporterów, jak j 
konsumentów-=importerów. Celem od- 
powiednich porozumień miałoby być za- 
bezpieczenie za pomocą systemu kwot i 
zapasów długoterminowej równowagi 
między podażą i popytem. 

Szczególną rolę w programie przypi- 
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suje się problematyce stabilizacji ryn- 
ków i cen. Realizacji tego postulatu 
sprzyjać miałby system zapasów stabi- 
lizujących. Zapasy te miałyby być ad- 
ministrowane centralnie i finansowane 
przez wszystkich uczestników progra- 
mu. 

Wiąże się z tym problemem finanso- 
wanie zarówno zapasów stabilizacyj- 
nych, jak i całości programu. Wielkość 
niezbędnych dla jego realizacji kwot 
nie została po dziś dzień ustalona. O- 
kreślono jedynie, że wielkość kwot 
poszczególnych krajów miałaby być 
proporcjonalna do ich udziału w świa- 
towym wywozie. 

Szczególne miejsce w programie zaj- 
muje kwestia stabilizacji cen i terms of 
trade krajów rozwijających się. W tej 
dziedzinie propozycje zmierzają do wy- 
pracowania mechanizmu zapewniające- 
go automatyczne dostosowywanie cen 
surowców do ogólnego indeksu cen w 
handlu międzynarodowym. Mechanizm 
ten opierałby się na tzw. „indeksacji”. 
Autorzy programu wyróżniają dwa jej 
rodzaje — indeksację bezpośrednią i po- 
średnią. 

Indeksacja bezpośrednia miałaby po- 
legać na okresowym dostosowywaniu 
cen surowców do cen artykułów prze- 
mysłowych w taki sposób, aby siła na- 
bywcza surowców liczona w artykułach 
przemysłowych w długim okresie po- 
zostawała na nie zmienionym poziomie. 


Jeśli natomiast ceny poszczególnych 
surowców, Skutkiem zmian w podaży 
i popycie, spadałyby poniżej określone- 
go minimum, wówczas kraje ponoszą- 
ce z tego tytułu straty miałyby otrzy- 
mywać rekompensatę finansową w wy- 
sokości różnicy między faktycznym a 
pożądanym poziomem terms of trade. 
Ten właśnie zabieg został określony 
mianem indeksacji pośredniej. Urze- 
czywistnienie tego projektu wymaga 
jednak utworzenia specjalnego fundu- 
szu kompensacyjnego. 

Z uwagi na różny poziom zaawanso- 


wania rozwoju gospodarczego krajów 
rozwijających się, specjalnie preferen- 
cyjnie potraktowane zostały kraje naj- 
słabiej rozwinięte, posiadające szczegól- 
nie trudną sytuację wyżywieniową. W 
tym względzie proponuje się stworze- 
nie systemu pomocy żywnościowej i su- 
rowcowej krajom najuboższym. W ra- 
mach tego systemu miałyby one otrzy- 
mywać pomoc w postaci zabezpiecze- 
nia dostaw żywności ł niezbędnych su- 
rowców na specjalnie dogodnych wa- 
runkach — po cenach preferencyjnych, 
niższych od światowych, a w krańco- 
wych wypadkach nawet nieodpłatnie. 

Mówiąc o tworzeniu nowych struktur 
rynkowych, twórcy projektu szczegól- 
nie ostro krytykują obecny system — 
opanowanie rynków szeregu surowców 
przez wielkie koncerny czy kartele mię- 
dzynarodowe. Wielkie monopole i kon- 
cerny dzięki swej potędze i wpływowi 
na politykę realizowaną przez kraje 
uprzemysłowione  przechwytują gros 
korzyści z tytułu produkcji i handlu 
surowcami. Dlatego też w ramach pro- 
gramu popiera się podejmowane przez 
władze krajów rozwijających się próby 
tworzenia porozumień krajów eksporte- 
rów wzorem OPEC. 

Objęcie przez zintegrowany program 
surowcowy szerokiej grupy surowców 
i żywności w sposób kompleksowy 
stwarza dla krajów zainteresowanych 
tylko niektórymi towarami bodźce do 
uczestnictwa w porozumieniach doty- 
czących również mniej interesujących 
je artykułów. Rozszerza to przedział 
możliwego do osiągnięcia kompromisu. 
Równocześnie jednak powoduje, że w 
warunkach rozbieżności interesów po- 
szczególnych krajów osiągnięcie rozwią- 
zania satysfakcjonującego i możliwego 
do zaakceptowania przez wszystkie 
strony jest o wiele trudniejsze. 


* 


Zintegrowany program  surowcowy 
został przedyskutowany na IV Konfe- 
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rencji UNCTAD w Nairobi w maju 
1976 r. i po licznych modyfikacjach 
przyjęty w formie rezolucji, w zasa- 
dzie zaaprobowanej przez wszystkie 
kraje uczestniczące. Ustalono również 
dalszy tryb postępowania w postaci 
harmonogramu konferencji i negocja- 
cji, w ramach których będzie następo- 
wać konkretyzacja, częstokroć dość o- 
gólnych, postanowień programu. Tak 
więc od września 1976 r. do lutego 
1977 r. zaplanowano szereg posiedzeń 
i sesji, które mają wypracować projek- 
ty, środki i instrumenty niezbędne dla 
realizacji podstawowych założeń  pro- 
gramu. Po ich zakończeniu, w marcu 
1977 r., zostanie zwołana konferencja 
negocjacyjna w sprawie wspólnego fi- 
nansowania zapasów, która będzie po- 
swięcona określeniu wielkości fundu- 
szów na ten cel i wypracowaniu zale- 
ceń w sprawie umów surowcowych. Po 
zakończeniu tego etapu sekretarz ge- 
neralny UNCTAD zwoła konferencje 
negocjacyjne w sprawie surowców, 
z terminem ich zakończenia do 31.XII. 
1978 r. 


Mówiąc o rezolucji z Nairobi nie wol- 
no pominąć kilku niezmiernie  istot- 
nych momentów. Otóż rezolucja różni 
się w sposób istotny od samego pro- 
gramu. Na pozór są to czasem kwestie 
proceduralne, lecz de facto stanowią 
one o kształcie programu. I tak w rezo- 
lucji brak jest postanowień dotyczą- 
cych wspólnego funduszu. Problem ten 
będzie renegocjowany, lecz w innej for- 
mie — odrębnie dla poszczególnych su- 
rowców. W trakcie konferencji jeszcze 
raz zwyciężyło podejście partykularne 
product by product approach. Można 
na tej podstawie postawić tezę, że 
kształt projektu ewoluuje w kierunku 
nie jednolitego zintegrowanego progra- 
mu, lecz w większym lub mniejszym 
stopniu powiązanych i współzależnych 
umów towarowych. Rezolucja wprowa- 
dziła również i inne zmiany dotyczące 
przeznaczenia funduszu. Ma on nie tyl- 
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ko obsługiwać zapasy buforowe, lecz 
także stanowić źródło finansowania 
programów promocji i dywersyfikacji 
produkcji surowców i ich przetwórstwa 
w krajach rozwijających się. 

Kolejną sprawą, która została odło- 
żona, jest kwestia indeksacji cen. Za- 
gadnienie to z uwagi na opozycję kra- 
jów uprzemysłowionych zostało na czas 
nieograniczony wyłączone z dyskusji 
nad programem. 

Po IV Konferencji UNCTAD rozpo- 
częły się dyskusje nad realizacją po- 
szczególnych części programu mają- 
ce na celu konkretyzację jego założeń. 
Jest to okres niezmiernie istotny, któ- 
ry zadecyduje, czy i na ile założenia 
zintegrowanego programu będą urze- 
czywistnione. Nasuwa się pytanie, czy 
można liczyć na rychłe wdrożenie w 
życie propozycji zawartych w rezolu- 
cji z Nairobi oraz w jakim stopniu 
przyjęte rozwiązania praktyczne będą 
odpowiadać pierwotnym propozycjom? 

Wydaje się, że nie należy oczekiwać 
pełnej realizacji założeń  zintegrowa- 
nego programu w ciągu nadchodzących 
lat. Przyczyną takiego sądu jest istnie- 
nie bardzo poważnych rozbieżności mię- 
dzy stronami, głównie między krajami 
rozwijającymi się a uprzemysłowiony- 
mi. Wprawdzie delegacje rozwiniętych 
krajów . kapitalistycznych formalnie 
przyjęły rezolucję UNCTAD, lecz trze- 
ba pamiętać, że nie jest to równoznacz- 
ne z aktywnym jej poparciem i współ- 
działaniem w praktycznej realizacji za- 
łożeń zintegrowanego programu. Jak 
na to wskazują doświadczenia, kraje 
uprzemysłowione nie po raz pierwszy 
formalnie przyjęły tego typu rezolucje 
zgłaszane na forum organizacji mię- 
dzynarodowych. Jednak trzeba u- 
względnić, że żadna z przyjętych w prze- 
szłości rezolucji nie doczekała się rea- 
lizacjji w pierwotnym kształcie. Rezolu- 
cje na forum międzynarodowym mają 
na ogół charakter dość ogólny, a wzglę- 
dy polityczne powodują, że mimo sze- 
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regu zastrzeżeń formalnie bywają 
przyjmowane przez kraje uprzemysło- 
wione. 

Gdy natomiast następuje przejście do 
następnego etapu — konkretyzacji i 
realizacji formalnie zaakceptowanego 
programu, okazuje się że istnieje sze- 
reg zastrzeżeń, niepewności, różnic w 
interpretacji — w sumie pojawia się 
szereg trudności, często nie do przezwy- 
ciężenia. W efekcie przyjmowane w 
praktyce rozwiązania bardzo często 
różnią się od założeń pierwotnych, a 
czasem mogą nie być akceptowane przez 
twórców projektu. 

Jeśli chodzi o zintegrowany program 
surowcowy to należy pamiętać, że z je- 
go realizacją wiąże się szereg bardzo 
poważnych problemów i trudności, któ- 
rych rozwiązanie zadecyduje o powodze- 
niu całego projektu. Do podstawowych 
problemów należą szczególnie dwa: pro- 
blem kosztów projektu oraz indeksacji 
cen. 

Mówiąc o kosztach, nie wolno zapo- 
minać o wielkości kosztów całkowi- 
tych oraz o sposobach gromadzenia nie- 
zbędnych funduszów. Początkowy pro- 
jekt szacował wielkość funduszu nie- 
zbędnego na sfinansowanie programu 
zapasów buforowych na sumę ok. 11 
mld dolarów. W trakcie dyskusji na 
konferencji UNCTAD, wskutek wystę- 
pujących rozbieżności, nie określono 
wielkości funduszu. W projekcie mówi 
się obecnie o początkowym funduszu, 
którego wielkość określono na 1 mld 
dolarów. Ale nawet zgromadzenie tej 
sumy stanowi poważny problem, bo- 
wiem największe kraje importujące, a 
więc wysoko rozwinięte kraje kapitali- 
styczne, nie kwapią się do ponoszenia 
kosztów początkowych w tej wysokości. 
Natomiast kraje rozwijające się, nawet 
przy współudziale niektórych krajów 
rozwiniętych -—- eksporterów netto su- 
rowców, nie będą w stanie sfinansować 
kosztów całego przedsięwzięcia. 

Druga kluczowa kwestia — to pro- 


blem indeksacji. Wprawdzie w pro- 
gramie przedstawiono jej ogólne zasa- 
dy, ale praktyczna ich realizacja jest 
niezmiernie trudna i skomplikowana. 
Jedną z poważnych trudności jest kwe- 
stia techniki — sposobów liczenia za- 
równo indeksów cen, jak i terms of tra- 
de. O ile nominalne ceny surowców 
i żywności można wyznaczyć stosunko- 
wo łatwo, o tyle problem wyliczenia 
indeksów cen artykułów przemysłowych 
jest sprawą niezmiernie skomplikowa- 
ną z uwagi na wysoki stopień indywi- 
dualizacji dóbr finalnych, a tym sa- 
mym brak ich cen światowych. Ale 
problem techniki to tylko jedna grupa 
trudności Można bowiem przyjąć o- 
kreśloną metodę liczenia indeksów i za- 
stosować ją na forum międzynarodowej 
organizacji — zarządzającej systemem 
zapasów buforowych. O wiele ważniej- 
sze problemy wiążą się ze skutkami 
urzeczywistnienia projektu indeksa- 
cji. Może ona bowiem doprowadzić do 
polaryzacji stanowisk krajów rozwija- 
jących się i rozbić ich jedność, z uwagi 
na faktyczną lub domniemaną niedo- 
skonałość metod liczenia terms of trade 
i zasad rekompensaty. Gdyby do tego 
nawet nie doszło, to jednak wprowa- 
dzenie w życie indeksacji bezpośredniej 
mogłoby spotęgować i tak bardzo silne 
obecnie tendencje inflacyjne. W efek- 
cie mogłoby się okazać, że pozytywne 
skutki indeksacji bezpośredniej w dłuż- 
szym okresie byłyby z punktu widzenia 
krajów rozwijających się znacznie 
skromniejsze od zamierzonych i ocze- 
kiwanych. Wreszcie trzeba pamiętać o 
skutkach wysokiego poziomu cen (gdy- 
by urzeczywistniono projekt bezpośred- 
niej indeksacji) surowców i żywności na 
produkcję i konsumpcję. Z jednej stro- 
ny wysokie ceny będą prowadzić do 
rozszerzenia podaży surowców i żyw- 
ności w nowych krajach i regionach, 
czemu z trudnością mógłby przeciw- 
działać system kwot produkcyjnych 
i eksportowych. Prowadziłoby to do 
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zwiększenia podaży w regionach eks- 
portujących. 

Z drugiej strony również i w regio- 
nach importujących netto nastąpiłyby 
odpowiednie reakcje. Wysokie ceny su- 
rowców zachęcałyby do poszukiwania 
rozwiązań zmierzających do ogranicze- 
nia zależności od importu. Mogłoby się 
to odbyć poprzez wzrost produkcji wła- 
snej w krajach importujących zarówno 
surowce i żywność, jak też ich substy- 
tuty — naturalne i sztuczne, co prowa- 
dziłoby do dalszego rozszerzenia ich 
produkcji. 

Nie można w tym miejscu pominąć 
reakcji popytu. Ten ostatni wykazywał- 
by tendencje do względnego lub na- 
wet bezwzględnego spadku. Byłoby to 
skutkiem zarówno bezwzględnego spad- 
ku zużycia, spowodowanego wysokim 
poziomem cen, jak I nasileniem badań 
nad  oszczędzającym surowce postę- 
pem technicznym. W efekcie końco- 
wym mogłoby dojść do powstania nad- 
wyżek i ograniczenia (względnego) świa- 
towej wymiany surowców i żywności, 
co doprowadziłoby do spadku cen (za- 
równo nominalnych, jak i realnych), a 
dalej do obniżki wpływów z tytułu 
wywozu dla krajów eksportujących. 

Skutków takich nie pociągałaby za 
sobą indeksacja pośrednia i z tego 
względu wydaje się ona być znacznie 
łatwiejsza do realizacji, chociaż  po- 
ciągnęłoby to za sobą bardzo poważny 
wzrost i tak olbrzymich kosztów całko- 
witych programu. Dlatego trudno są- 
dzić, aby udało się ją urzeczywistnić 
w sposób zbliżony do zamierzonego, tym 
bardziej w obliczu poważnych trudnoś- 
ci z finansowaniem programu. Powyż- 
sze względy zadecydowały, że problem 
indeksacji został obecnie odłożony na 
czas nieokreślony. 

Czego zatem należy oczekiwać? Moż- 
na przewidywać, że obecnie trwać bę- 
dzie okres intensywnych konsultacji, 
dyskusji i negocjacji nad poszczegól- 
nymi elementami programu. 
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W dyskusjach tych dominować bę- 
dzie zapewne podejście partykularne — 
commodity by commodity approach, a 


przyjmowane w jego efekcie rozwiąza- 
nia mogą mieć, z uwagi na bardzo po- 


ważne rozbieżności między stronami, 
charakter kompromisowy i doraźny. 
Można się spodziewać ponowienia prób 
organizacji międzynarodowych umów 
towarowych — podobnych do tych, jakie 
były tworzone w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, a wzbogaconych o 
nowe elementy, stabilizujące nie tylko 
ceny, ale również (o ile to możliwe) wo- 
lumen obrotów międzynarodowych. Za- 
pewne będą również podejmowane pró- 
by stopniowego wiązania odrębnych po- 
rozumień w bardziej zintegrowany sy- 
stem umów, a równocześnie będą trwać 
negocjacje nad realizacją dalszych ele- 
mentów programu — preferencji i po- 
mocy dla krajów rozwijających się. Ele- 
mentem skłaniającym do takiego po- 
stępowania jest ze strony krajów rozwi- 
jających się chęć chociażby częściowej 
realizacji zamierzeń zintegrowanego 
programu, natomiast ze strony krajów 
uprzemysłowionych dążenie do zapew- 
nienia sobie stałości dostaw surowców 
i żywności niezbędnych dla normalne- 
go rozwoju ich gospodarek w warun- 
kach rosnącego uzależnienia od impor- 
tu z krajów rozwijających się i roz- 
szerzenia działalności na rzecz ochrony 
środowiska. Potrzeba zabezpieczenia 
stałych dostaw surowców i żywności po 
cenach i na warunkach, które byłyby 
do przyjęcia, stanowi istotny moment 
skłaniający kraje wysoko rozwinięte nie 
tylko do dyskusji, ale również i ustępstw 
na rzecz krajów rozwijających się. Ro- 
snące zainteresowanie obu stron pro- 
blematyką współpracy w dziedzinie su- 
rowców i żywności stanowi czynnik, 
który prowadzi do stopniowej modyfi- 
kacji dotychczasowych zasad handlu 
i stopniowego wykształcania się no- 
wych — tworzenia nowego ładu ekono- 
micznego. 


Kraje socjalistyczne, a w tej liczbie 
i Polska, poparły na forum UNCTAD 
ideę zintegrowanego programu. Zawie- 
ra on wiele propozycji, które od dawna 
były prezentowane na forum między- 
narodowym przez nasze kraje. 


Poparcie to wynika nie tylko ze wzglę- 
du na konsekwentną politykę naszych 
krajów, występujących w obronie spra- 
wiedliwych dążeń krajów rozwijających 
się. Istotną rolę odgrywają również 
sprawy ekonomiczne. Trzeba pamiętać, 
że kraje socjalistyczne są na ogół im- 
porterami surowców netto (z wyjątkiem 
ZSRR). W podobnej sytuacji znajduje 
się również i Polska. Ale kraje socjali- 
styczne, a wśród nich Polska, są rów- 
nież eksporterami surowców. Tak więc 
zainteresowanie i poparcie programu 
wynika zarówno z naszych interesów 
jako eksportera, jak i importera. Reali- 
zacja, chociażby częściowa, zasad pro- 
gramu doprowadziłaby bowiem do wy- 
tworzenia się nowego układu w świa- 
towym handlu surowcami ił żywnością 
i wniosłaby do wymiany międzynarodo- 
wej artykułami rolno-surowcowymi 
znaczny stopień stabilności. 


Realizacja programu powinna ponad- 
to doprowadzić do pewnego ogranicze- 
nia amplitudy wahań cen w handlu 
międzynarodowym. W warunkach gos- 
podarki planowej takie ograniczenie 
wahań cen stanowi bardzo ważny ele- 
ment stabilizujący gospodarkę. Drugi 
istotny moment — to stabilizacja wolu- 
menu obrotów międzynarodowych su- 
rowcami i żywnością. Długoterminowe 
zobowiązania  dostawczo-odbiorcze w 
wymianie międzynarodowej ogranicza- 
ją element niepewności, jaki zawsze ist- 
nieje w sferze wymiany ekonomicznej 
z zagranicą. Wreszcie kraje socjalistycz- 
ne były i są rzecznikami szerokiej 
współpracy międzynarodowej na zasa- 
dach równych korzyści i współpartner- 
stwa. 
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Współczesność w polskim teatrze 


Polski teatr, który tradycyjnie cechu- 
ją postępowość, dobre aktorstwo oraz 
nowatorstwo rozwiązań scenicznych, 
zajmuje szczególne miejsce w naszej 
kulturze. Sprawy ważne dla narodu i je- 
go losów, problemy walki o sprawiedli- 
wość społeczną i postęp nie były nigdy 
obce teatrowi w czym tkwi istotna przy- 
czyna jego znaczenia. W Polsce Ludo- 
wej teatr dzięki swej aktywnej postawie 
ideowej i wysokiemu poziomowi arty- 
stycznemu zdobył sobie jakże zasłużo- 
ne uznanie wśród widzów, docierając 
szczególnie skutecznie do naszej mło- 
dzieży, oraz szeroki rezonans w świe- 
cie, gdzie osiągnięcia polskiej sztuki 
teatralnej ocenia się bardzo wysoko. 


W repertuarze naszych scen dostrze- 
gamy istotne przemiany: w wyniku rea- 
lizowania coraz bardziej konsekwen- 
tnej linii repertuarowej wystawia się 
wciąż więcej sztuk autorów współcze- 
snych o aktualnej tematyce. Właściwa 
polityka repertuarowa pozwala wywa- 
żyć odpowiednie proporcje między kla- 
syką i współczesnością. Dlatego teatr 
coraz wszechstronniej i lepiej może 
wpływać i wpływa na kształtowanie się 
światopoglądu i świadomości widzów, 
na ich stosunek do spraw rozgrywają- 
cych się wokół nas. 


Rok 1976 dobrze zapisał się w kroni- 
kach teatralnych, jeśli chodzi o uwspół- 
cześnienie repertuaru na naszych sce- 
nach. Znamienne było pod tym wzglę- 


dem otwarcie w styczniu ubiegłego roku 
Teatru na Woli w Warszawie. Jego dy- 
rektor, rektor warszawskiej PWST, Ta- 
deusz Łomnicki, potrafił skupić wokół 
siebie nie tylko swych młodych wycho- 
wanków ze Szkoły Teatralnej, lecz tak- 
że grono poważnych aktorów średniego 
i starszego pokolenia, dysponujących 
wielkim doświadczeniem. Uruchomienie 
Teatru na Woli stanowi dalsze ważne 
ogniwo naszej polityki kulturalnej, 
zmierzającej do szerokiego upowszech- 
nienia teatru w środowisku robotni- 
czym, do tworzenia pełnowartościowych 
ośrodków teatralnych w robotniczych 
dzielnicach. Mają przecież już swój wła- 
sny dobry teatr w Warszawie — w prze- 
budowanym i rozbudowanym gmachu 
Teatru Powszechnego — mieszkańcy ro- 
botniczej Pragi, powstał Teatr na Tar- 
gówku, żywym ośrodkiem życia kultu- 
ralnego stolicy stał się Teatr Ochoty, 
od dawna posiadają swoje teatry Żoli- 
borz, Powiśle, Mokotów. 


Teatry grają coraz więcej polskich 
sztuk współczesnych, a wśród nich u- 
twory podejmujące ważne problemy na- 
szych czasów. Np. Teatr na Woli przy- 
pomniał Pierwszy dzień wolności Leona 
Kruczkowskiego podkreślając w ten 
sposób, że pragnie nawiązać Go tego 
nurtu ideowo-artystycznego, jaki repre- 
zentowała w naszej literaturze twór- 
czość tego wybitnego przedstawiciela 
dramaturgii socjalistycznej; interesowa- 
ły go przede wszystkim postawy moral- 
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ne i polityczne ludzi zderzonych z wy- 
darzeniami, które miały zadecydować o 
ich losie, w konfrontacji z otaczającym 
ich światem. Obecnie teatr ten zapo- 
wiada premierę współczesnej sztuki 
Edwarda Redlińskiego Wcześniak. 


Na uwagę zasługuje sztuka Jana Pa- 
wła Gawlika Egzamin, wystawiona z 
powodzeniem w Teatrze Nowym w Ło- 
dzi (w reżyserii Wojciecha Pilarskiego) 
i w Teatrze Ochoty w Warszawie (w 
reżyserii Jana Machulskiego). Podejmu- 
je ona ważki problem postawy moralnej 
współczesnego człowieka, walczy z o- 
portunizmem, demaskuje nicość ludzi 
ulegających naciskowi i koleżeńskim 
namowom i rezygnujących z własnego 
zdania w obawie o swoją karierę. Akcja 
sztuki rozgrywa się w szkole, a jej bo- 
haterką jest nauczycielka języka pol- 
skiego, która nie chce wycofać dwójki 
postawionej złej uczennicy, córce sekre- 
tarza komitetu powiatowego partii. Za- 
równo koledzy, jak i administracja 
szkolna, zaczynając od dyrektora po- 
przez inspektora aż po przedstawiciela 
kuratorium, przekonują nauczycielkę, że 
powinna zmienić stopień, nawet grożą 
jej usunięciem ze szkoły. Ona jednak 
broni swego prawa do rzetelnej oceny 
pracy każdego ucznia, niezależnie od te- 
go, kim jest jego ojciec. Do najlepszych 
scen sztuki należy rozmowa nauczyciel- 
ki z sekretarzem komitetu powiatowego 
partii, który przychodzi w końcu do 
szkoły, by się dowiedzieć, co się dzieje 
z jego córką. Okazuje się on człowie- 
kiem ideowym i światłym — znajduje 
wspólny język z uczciwą nauczycielką i 
nie chce specjalnych względów dla swo- 
jej córki. Natomiast żałuje, że tak mało 
znajdował dotąd czasu, by zająć się wy- 
chowaniem własnego dziecka. Po przed- 
stawieniach Egzaminu w Teatrze Ocho- 
ty odbywają się zawsze żywe, ciekawe 
dyskusje, które stanowią istotną część 
i jakby uzupełnienie samego przedsta- 
wienia. W ten sposób teatr spełnia nie 
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tylko swoje zadania artystyczne, ale 1 
społeczne. 

W Teatrze Powszechnym w Łodzi od- 
była się w grudniu ub. roku premiera 
adaptacji powieści Jerzego Putramenta 
Bołdyn. Jej akcja rozgrywa się, jak 
wiadomo, w czasie okupacji, a bohate- 
rem jest dowódca oddziału partyzan- 
ckiego, człowiek utalentowany i uczci- 
wy, ofiarny i odważny, który w pewnym 
momencie, w warunkach przeciążenia 
psychicznego, traci kontrolę nad sobą, 
przestaje słuchać rad i głosów współ- 
pracowników. Bołdyn jest obroną za- 
sady kolektywnego kierownictwa, uza- 
sadnia jej słuszność i nieodzowność po- 
przez ukazanie konsekwencji odwrotnej 
metody działania. Roman Kłosowski, re- 
żyser spektaklu, zapewnił mu dobry 
rytm i tempo oraz bardzo pewnie po- 
prowadził aktorów, szczególnie Włodzi- 
mierza Saara, który gra rolę Bołdyna 
niezwykle przekonująco, z wewnętrznym 
zaangażowaniem. Nastrojowa, funkcjo- 
nalna scenografia jest dziełem Jana Ba- 
nuchy. 

Z prapremierą innej ciekawej i ostrej 
sztuki współczesnej wystąpił w Łodzi 
Teatr im. Stefana Jaracza. Jest nią dra- 
mat Aleksandra . Ścibora-Rvlskiego 
Siódma rzeka. Akcja rozgrywa się w 
pierwszych latach po wojnie, a boha- 
terami są: zastępca szefa Urzędu Bez- 
pieczeństwa, porucznik Korzec (gra go 
bardzo dobrze Wirgiliusz Gryń), oraz 
pułkownik Armii Krajowej, Lachowicz, 
który ujawnił się, wyszedł z konspiracji 
i pragnie normalnie żyć i pracować. 
Sztuka i przedstawienie nie są próbą 
rekonstrukcji i przypomnienia dawnych 
spraw, należących już do historii. Ten 
dramat postaw moralnych ma bardzo 
współczesną wymowę, aktualne punkty 
odniesienia. Kluczową sceną jest rozmo- 
wa między Korcem i Lachowiczem 
(świetna rola Jerzego Przybylskiego). 
Dzieli ich bardzo wiele. Obydwaj zdają 
sobie jednak sprawę z tego, że jest coś, 


co ich łączy. Ta wspólna sprawa to 
pragnienie, by zrobić coś dla Polski i 
dla rodaków, by wydobyć ojczyznę z 
tragicznej sytuacji, w jakiej się znalazła, 
przerwać rozlew bratniej krwi i dopo- 
móc uczciwym ludziom w wyjściu z ma- 
tni, w znalezieniu swojego miejsca w 
społeczeństwie. Linia podziału nie bieg- 
nie między nimi, lecz pomiędzy takimi 
jak oni, a tymi, którzy myślą tylko o 
karierze i o tym, czy ich postępowanie 
znajdzie uznanie w oczach wyższych 
władz. Tak postępuje „Śledczy” Cer- 
kiewnik (soczysta rola Stanisława Jaro- 
szyńskiego) i major Roland z Centrali 
(postać zagrana bardzo trafnie, z umia- 
rem przez Bogumiła Antczaka). Zasługą 
reżyserii Jana Maciejowskiego jest wy- 
dobycie współczesnej myśli tej polskiej 
tragedii optymistycznej, w której naj- 
ważniejsza jest konfrontacja postaw i 
myśli ludzi okresu powojennego z tym, 
co dokonało się w Polsce w ciągu ubie- 
głych 30 lat i z problemami dnia dzi- 
siejszego. Rację mieli tacy ludzie, jak 
porucznik Korzec i pułkownik Lacho- 
wicz, uczciwi komuniści i akowcy, któ- 
rym na sercu leżało dobro ojczyzny, a 
nie tacy, jak Cerkiewnik. czy major Ro- 
land, którzy myśleli tylko o wielkiej 
grze i własnej karierze. Nie mieli oczy- 
wiście także racji zapamiętali w swej 
nienawiści do nowego ustroju, do 
wszystkiego, co nowe, „rycerze podzie- 
mia”, tacy jak Rosłoniec. Niczego nie 
rozumieli, nie chcieli widzieć niczego, 
co nie odpowiadało ich wstecznym wyo- 
brażeniom o przyszłości Polski i świata. 
Rozminęli się z rzeczywistością. 


Omówione wyżej przedstawienia pol- 
skich sztuk współczesnych nie były by- 
najmniej odosobnione. Liczne teatry 
polskie występowały w tym czasie z u- 
tworami polskich pisarzy współcze- 
snych, przy czym ich realizacje stawa- 
ły się istotnymi wydarzeniami kultural- 
nymi. Charakterystyczne, że np. kilka 
teatrów zajęło się w r. ub. wyłącznie 
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pracą nad dramaturgią polską, a szcze- 
gólnie nad polską dramaturgią współ- 
czesną. Na uznanie zasługuje konsek- 
wencja, z jaką realizował ten program 
w roku swego jubileuszu Teatr Polski w 
Poznaniu. Wystawił on cały cykl pol- 
skich sztuk współczesnych, wśród któ- 
rych wyróżniła się inscenizacja Derby w 
pałacu Jarosława Abramowa w reżyse- 
rii Romana Kordzińskiego. Teatr ten 
nie zaniedbał również polskiej klasyki 
grając Wesele Wyspiańskiego i Hor- 
sztyńskiego Słowackiego. 


Sporo zrobiła dla polskiej dramaturgii 
współczesnej Scena Propozycji Drama- 
turgii Współczesnej Teatru Nowego w 
Warszawie, która ułatwia drogę na 
scenę nowym utworom naszych auto- 
rów. Za najciekawszą pozycję uznać tu 
można sztukę Andrzeja Szypulskiego 
Życie seksualne białych myszek. Zręcz- 
nie i dowcipnie przedstawia ona kłopo- 
ty i konflikty współczesnej kobiety, u- 
siłującej pogodzić obowiązki zawodowe i 
naukowe (jest docentem psychologii) z 
życiem rodzinnym i szczęściem osobi- 
stym. Po udanej prezentacji na Scenie 
Propozycji sztuka została rozbudowana 
i weszła na scenę stołecznego Teatru 
Nowego w reżyserii Wojciecha Zeidlera, 
z bardzo dobrą rolą centralną Teresy 
Lipowskiej. 


Przy „Domu Środowisk Twórczych” w 
Łodzi działa Teatr Propozycji Polskiej 
Sztuki Współczesnej, który podejmuje 
podobną akcję, przeprowadzając cieka- 
we dyskusje na temat prezentowanych 
utworów z autorami, co ułatwia im do- 
skonalenie warsztatu. Najnowszą pre- 
mierą (a odbywają się one co miesiąc) 
była Procedura Jana Pawła Gawlika, 
połączona ze spotkaniem z autorem. Re- 
żyserował Bohdan Mikuć, który pro- 
wadzi ten teatr. 


W Krakowie Teatr im. J. Słowackiego 
poświęcił swą nową scenę „Miniatura” 
w znacznej mierze polskiej dramaturgii 
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współczesnej, a w Warszawie polskie 
sztuki współczesne ukazują się często na 
Scenie Kameralnej Teatru Polskiego 
(gdzie ostatnio odbyła się prapremiera 
sztuki Macieja Zenona Bordowicza Spe- 
cjalność zakładu w reżyserii autora) oraz 
na scenie Teatru Powszechnego, gdzie 
pojawiły się inscenizacje utworów Ro- 
mana Bratnego, Krzysztofa Choińskiego 
i Władysława Terleckiego. 


Poczesne miejsce w repertuarze pol- 
skich teatrów zajmują przedstawienia 
współczesnych sztuk radzieckich. 


Niezwykle głośnym echem odbiła się 
w całym kraju sztuka radzieckiego pi- 
sarza Aleksandra Gelmana Protokół 
pewnego zebrania, którą wystawił po 
raz pierwszy w Polsce Teatr na Woli, 
a w ślad za nim liczne nasze sceny. 
Przedstawienie to stało się wydarze- 
niem teatralnym — znalazło szeroki od- 
dźwięk i poruszyło widzów. Tadeusz 
Łomnicki zaadresował je do naszej wi- 
downi i choć powstało ono na kanwie 
utworu radzieckiego pisarza i na ra- 
dzieckim materiale obserwacyjnym, to 
iednak znajduje bezpośrednie odniesie- 
nie do palących problemów naszego ży- 
cia. 


Protokół pewnego zebrania podejmu- 
je problem usprawnienia organizacji 
pracy na budowie wielkiego kombinatu 
w oparciu o analizę przyczyn jej wad. 
Pokazuje odważną, prawdziwie obywa- 
telską postawę robotników i wzorowe- 
go sekretarza dużej organizacji partvj- 
nej, który me lęka się trudności i staje 
po stronie brygady, krytyvkującej złą or- 
ganizację pracy w kombinacie. 


W programie przedstawienia Protoko- 
łu pewnego zebrania opublikowana zo- 
stała wypowiedź autora, który pisze: 
„Znałem osobiście Jewgienija Lebie- 
diewa — szluiierza z Leningradzkich Za- 
liładów im. Kirowa, członka Komitetu 
Centralnego KPZR. Powiedział mt kie- 
dyś: «Wiecie, jaki jest podstawowy wa- 
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runek realizacja celów rewolucji nauko- 
wo-technicznej? Przede wszystkim mó- 
wienie prawdy. Kiedyś jedno kłamstwo 
kosztowało rubla, dziś zełgasz it już leci 
tysiąc rubli...»”. I dalej: „Wydaje mi się, 
że jeśli dążymy do konkretnych, pozy- 
tywnych zmian w jakości naszej pracy, 
*'9 nie wolno niskiego poziomu nazywać 
wysokim, a średniego — olśniewającym 
sukcesem”. 


Myśli radzieckiego pisarza trafiły po- 
przez jego sztukę do polskich widzów 
zarówno w Warszawie, jak i Łodzi, 
Bielsku-Białej, Wrocławiu 1 w innych 
miastach, w których ją grano. W Łodzi 
premiera sztuki, przygotowana przez 
Teatr im. Jaracza, odbyła się w sali kon- 
ferencyjnej Komitetu Łódzkiego partii. 
Uczestniczyli w niej sekretarze komite- 
tów zakładowych i organizacji partyj- 
nych wielkich łódzkich fabryk. Zanieśli 
oni wieść o tym spektaklu i jego pro- 
blematyce do załóg fabrycznych, do ro- 
botników, którzy zaczęli zapraszać do 
siebie zespół teatru z przedstawieniem 
Protokołu pewnego zebrania. Oglądałem 
ten spektak] w sali wielkiej łódzkiej 
fabryki dywanów „Dywilan”. Trzeba 
było posłuchać tej sali, obserwować z 
jaką uwagą przyjmowała spektakl i jak 
oklaskiwała co trafniejsze myśli i po- 
wiedzenia autora, by raz jeszcze przeko- 
nać się o sile I znaczeniu oddziaływania 
tej sztuki. Po przedstawieniach trwają 
zwykle jeszcze długo wśród robotników 
dyskusje i rozmowy prywatne na jej 
temat. We Wrocławiu premiera Proto- 
kołu pewnego zebrania odbyła się w 
„Hutmenie”, po czym grano ją w innych 
zakładach pracy tego miasta. 


Od kilku lat jest wystawiana z powo» 
dzeniem w Teatrze Dramatycznym m. 
st. Warszawy sztuka Ignacego Dwo- 
rieckiego Człowiek znikąd, w której 
główną rolę kreuje Gustaw Holoubek, 
mając bardzo dobrych partnerów w o- 
sobach czołowych aktorów tego teatru. 
Natomiast Teatr Nowy w Warszawie 


gra Staroświecką komedię Aleksieja 
Arbuzowa z Ireną Kwiatkowską i Ma- 
riuszem  Dmochowskim (prapremiera 
odbyła się w Teatrze Nowym w Łodzi). 
Ze sztuką Arbuzowa o dziennikarzach 
Światła wieczoru wystąpił teatr telewi- 
zji. Dużym powodzeniem cieszą się sztu- 
ki Aleksandra Wampiłowa (m. in. ładne 
przedstawienie Rozstania w czerwcu 
przygotował w reżyserii Teresy Żukow- 
skiej Teatr Ziemi Mazowieckiej). Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie wystawił sztu- 
kę Wasyla Szukszyna Energiczni ludzie. 


W ostatnich latach zmienił się stosu- 
nek polskiego teatru do klasyki. Daw- 
niej kończyła się ona zwykle na naszych 
scenach na dziełach Wyspiańskiego i 
Czechowa. Dziś od inscenizacji ich dzieł 
rozpoczyna się ciąg przedstawień, które 
są nie tyle rekonstrukcją przeszłości, 
ile odniesieniem ich treści do współcze- 
sności. Nie są to przy tym przedstawie- 
nia, w których tendencja do uwspółcze- 
śnienia dawnych utworów miałaby cha- 
rakter zewnętrzny i powierzchowny. 
Chodzi raczej o przemyślane i dobrze 
przygotowane próby 'współczesnezo, 
głębszego odczytania tekstu tych dzieł. 


Taki charakter ma np. piękne przed- 
stawienie Wesela, którym Stanisław 
Hebanowski uczcił w Gdańsku 30-lecie 
Teatru Wybrzeża. Tak również potrakto- 
wał Wyzwolenie Józef Para w swej dy- 
skusyjnej, ale właśnie dzięki temu cie- 
kawej inscenizacji katowickiej. W 
ostatnim dniu roku 1976 odbyła się na 
scenie Teatru Narodowego premiera 
młodzieńczej sztuki Czechowa Płato- 
now, którą Adam Hanuszkiewicz po- 
traktował jako prawie współczesną ko- 
medię o prowincjonalnym Don Juanie, 
brawurowo pokonując z pomocą bardzo 
dobrych aktorów czas, jaki dzieli nas od 
powstania tego utworu. 


Teatry nasze „opukują” dzieła starych 
mistrzów, szukają w nich bliskich nam 
problemów i treści, starają się znależć 
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do nich swój własny, współczesny sto- 
sunek. Tak postępuje np. Teatr Współ- 
czesny we Wrocławiu, gdzie Zbigniew 
Cynkutis wystawił Peer Gynta Ibsena, 
a Kazimierz Braun zmierzył się z ory= 
ginalną kompozycją tekstu Joyce'a, któ- 
rą napisał na podstawie Finegan's Wa- 
ke, Ulyssesa i innych utworów tego 
wielkiego pisarza jego znakomity tłue= 
macz i znawca, Maciej Słomczyński. 


Ważną pracę nad nowym odczytaniem 
dramaturgii Gorkiego, uznanego już 
dziś powszechnie także za klasyka 
współczesności, podjał w Teatrze Pow- 
szechnym w Warszawie Aleksander 
Bardini, reżyserując jego Barbarzyńców 
z udziałem plejady znakomitych akto- 
rów. Janusz Nyczak wystawił ciekawie 
w Teatrze Nowym w Poznaniu Letni- 
ków Gorkiego. Własną interpretację 
Wiśniowego sadu Czechowa zaprezento- 
wał w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie Maciej Prus. 


Teatry nasze usiłują czytać po nowe- 
mu twórczość Brechta, odbiegając od 
wzorców i modeli ustalonych przed laty. 
Tak było w Teatrze Współczesnym we 
Wrocławiu, gdzie Kazimierz Braun wy- 
stawił Matkę Courage i w Teatrze Płoc- 
kim, gdzie w oparciu o teksty z różnych 
utworów Brechta przygotowano Śśpiewo- 
grę pt. Dowódco, ucisz bębnów bicie, 
czy w Gorzowie Wielkopolskim, gdzie 
Andrzej Rozhin wystąpił z przedstawie- 
niem Wesela u drobnomieszczan. W 
Szczecinie odbyła się polska prapremie- 
ra Marynarzy z Cattaro, utworu innego 
klasyka rewolucyjnej literatury nie- 
mieckiej, Friedricha Wolfa. Do tej serii 
uwspółcześnionej klasyki zaliczyć moż- 
na chyba także prapremierę sztuki Sta- 
nisławy Przybyszewskiej Dziewięćdzie- 
siąty trzeci w Teatrze Płockim. 

„Klasycznieją” na naszych oczach 
dzieła mistrzów awangardy. Tak dzieje 
się np. z twórczością Witkacego i Gom- 
browicza — ich sztuki stają się teksta- 
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mi coraz bardziej szacownymi. Słynna 
sztuka Roger Vitraca Wiktor albo dzieci 
u władzy, ongiś postrach mieszczańskiej 
publiczności, przyjęta została bez żadne- 
go zdziwienia przez publiczność lubel- 
ską w czasie premiery w Teatrze im. J. 
Osterwy. Tak było również z Krzesłami 
Eugene'a Ionesco, wystawionymi na 
Scenie Propozycji „Próby” Teatru Pol- 
skiego w Poznaniu (reżyseria Janusza 
Grebera) i ze sztuką Petera Handkego 
Terminator (Das Miindel will Vormund 
sein), graną na tejże scenie w reżyserii 
Janusza Grebera i Andrzeja Jakimca. 


Wyraźne przemiany dokonują się na 
scenach tzw. polskiej awangardy tea- 
tralnej, Jerzy Grotowski wycofał się z 
działalności ściśle teatralnej, przecho- 
dząc na pozycje teoretyka, badacza i or- 
ganizatora zjawisk parateatralnych. Po- 
przestaje na wykładach i realizacji pro- 
jektu Góry w płomieniach. Jest to pró- 
ba znalezienia drogi do lepszego wza- 
jemnego zrozumienia i porozumienia się 
ludzi, podjęta z pomoca środków zaczer- 
pniętych po części z doświadczeń tea- 
tralnych jego Laboratorium. 


Czynnie pracują nadal w teatrze czo- 
łowi reprezentanci polskiej awangardy 
scenicznej: Józef Szajna i Tadeusz Kan- 
tor. Obydwaj oczyścili znacznie swoją 
twórczość z pozbawionych treści efek- 
tów czysto wizualnych. Ich przedstawie- 
nia stają się konkretniejsze i bardziej 
czytelne. Józef Szajna przygotował 
piękną premierę Cervantesa. Najmoc- 
niejsza strona tego przedstawienia to 
jak zwykle jego kształt wizualny, ale 
jasna i czytelna jest także myśl prze- 
wodnia utworu. 


Wśród przedstawień nurtu ekspery- 
mentalnego na uwagę zasługuje wido- 
wisko teatru „Cricot 2” z Krakowa pt. 
Umarła klasa, które przygotował Ta- 
deusz Kantor. Niesłychanie oszczędne, 
prawie ascetyczne, jest ono wstrząsają- 
cym hołdem, złożonym ofiarom wojny i 
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hitlerowskich prześladowań, a zarazem 
moralitetem o życiu i śmierci, tkwiącym 
głęboko w poetyce Brunona Schulza. 
Cały spektakl, utrzymany w jednolitej 
tonacji czarno-białej, posługuje się wy- 
łącznie odcieniami czerni oraz sza- 
rości i bieli. Jest skupiony, poważny, 
myślący, lecz zarazem niewolny od cel- 
nie adresowanej ironii i gryzącej saty- 
ry. Zdaniem Kantora potrzebny jest te- 
raz teatr o wyraźnej konstrukcji dra- 
maturgicznej, który będzie przekazywał 
widzom w możliwie najlepszy sposób 
ważne myśli o współczesnym życiu i 
jego problemach. 


Spektakl Umarłej klasy (choć była to 
tylko tak zwana „impreza towarzyszą- 
ca”) spotkał się 2 wysoką oceną pu- 
bliczności stołecznej w czasie dorocz- 
nego przeglądu najważniejszych przed- 
stawień roku, jakim są od wielu lat 
Warszawskie Spotkania Teatralne. Ich 
celem jest prezentacja znaczących in- 
scenizacji roku, zrealizowanych poza 
Warszawą. Wśród sześciu przedsta- 
wień, zaprezentowanych w grudniu 
19756 roku w ramach Spotkań na 
scenie Teatru Dramatycznego m. St. 
Warszawy, największe wrażenie wywar- 
ło przedstawienie Wesela w kulturalnej 
reżyserii Stanisława Hebanowskiego i 
pięknej scenografii Mariana Kołodzieja. 
Wiele dyskusji wzbudziła Anna Livia 
wg Joyce'a w wykonaniu Teatru Współ- 
czesnego z Wrocławia (reżyseria Kazi- 
mierza Brauna), Patna (wg Lorda Jima 
Josepha Conrada) w realizacji Teatru 
Nowego z Łodzi (reżyseria Kazimierza 
Dejmka) i Sceny fantastyczne z legendy 
o Panu Twardowskim wrocławskiego 
Teatru Pantomimy Henryka Tomaszew- 
skiego. Były w tym przedstawieniu 
bardzo piękne sceny i rozwiązania ru- 
chowe. Potwierdziła się dobra opinia 
poznańskiego przedstawienia Wijunów 
Teresy Lubkiewicz-Urbanowicz (Teatr 
Nowy) w reżyserii Izabelli Cywińskiej i 
scenografii Kazimierza Wiśniaka. 


A więc rok dobry? Wydaje się, że tak, 
był to bowiem rok poważnych przemian 
w naszym życiu teatralnym, rok, w któ- 
rym teatr stał się bliższy współczesności 
i jej problemom. W oparciu o nowy 
repertuar, o wprowadzone do niego 
sztuki o tematyce współczesnej i o mą- 
drze, współcześnie odczytaną klasykę — 
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podjęta została próba nawiązania roz- 
mowy z widzami, dialogu z publiczno- 
ścią, której teatr uprzystępnił — w zna- 
cznie większej niż dotąd mierze — pro- 
blematykę bliską robotniczej widowni. I 
to jest chyba w bilansie tego roku naj- 
ważniejsze. 

ROMAN SZYDŁOWSKI 


Film oświatowy jest potrzebny 


Jesteśmy prawdziwym potentatem w 
dziedzinie krótkiego metrażu. W sied- 
miu wytwórniach podlegających resor- 
towi Kinematografii powstaje — łącz- 
nie z kroniką — siedemset z górą fil- 
mów rocznie. W Krakowie odbywa się 
co roku wielka impreza — Międzyna- 
rodowy Festiwal Filmów Krótkometra- 
żowych, a obok niej starszy zresztą — 
Festiwal Ogólnopolski. Ponadto w cyk- 
lu rocznym lub dwuletnim organizowa- 
ne są liczne przeglądy i festiwale spe- 
cjalistyczne: filmów dla dzieci i mło- 
dzieży w Poznaniu, społeczno-politycz- 
nych w Łodzi, morskich w Szczecinie, 
o sztuce w Zakopanem, rolniczych w 
Lublinie, że wymienię tylko najważ- 
niejsze. Znaczenia tych imprez przece- 
niać nie należy — bardzo zróżnicowa- 
ny jest ich poziom i zakres oddziały- 
wania. Przeglądy i festiwale są jednak 
poważnym sprawdzianem rozwoju pro- 
dukcji filmowej we wszystkich grupach 
tematycznych. Są ponadto świadectwem 
przydatności polskiego filmu krótko- 
metrażowego w procesie edukacji spo- 
łecznej. I żywą reklamą filmu, jako jed- 
nej z form edukacji, rozumianej zresztą 
bardzo szeroko. 


Film krótki przejął na siebie rozlicz- 
ne obowiązki, dostosowane do bardzo 
konkretnych potrzeb społecznych: po- 
cząwszy od miniaturek animowanych 
dla dzieci, poprzez instruktaż i plakat 
propagandowy, aż do rozprawek socjo- 
logicznych, politycznych i światopoglą- 
dowych. Polski film krótki jest filmem 
utylitarnym, ale i domeną twórczości 
artystycznej. Święcił on swoje między- 
narodowe triumfy od początków swo- 
jego powstawania w Polsce Ludowej. 
W końcu lat pięćdziesiątych i na po- 
czątku sześćdziesiątych, dzięki dojrza- 
łości treści i form, uznanych na mię- 
dzynarodowych festiwalach, zbierał tam 
co ważniejsze nagrody, dyplomy i sta- 
tuetki. 

To była firma, to jest jeszcze fir- 
ma, to jest wciąż bardzo poważna po- 
zycja w eksporcie naszej kultury. Po- 
zostawiając dość duży margines dla 
twórczości artystycznej, program pro- 
dukcji filmów krótkich został ustawio- 
ny pod kątem jego przydatności społe- 
cznej. Drakońskie — jak się przed laty 
wydawało — rozporządzenie narzucają- 
ce proporcje produkcyjne w kinie ani- 
mowanym (70 procent — filmy dla dzie- 
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ci, pozostałe 30 procent — twórczość 
autorska) przyniosło z upływem czasu 
bardzo dobre efekty i choć niektóre 
wytwórnie — jak krakowska — mają 
trudności z zachowaniem proporcji w 
dziedzinie filmu dziecięcego, inne — jak 
Łódź czy Bielsko-Biała — chętnie owe 
70 procent przekraczają w produkcji fil- 
mów pojedynczych i przede wszystkim 
seriali dla dzieci. 


Społeczne posłannictwo filmu krót- 
kiego nie jest oczywiście wynalazkiem 
ostatnich dziesięciu czy piętnastu lat. 
Już w listopadzie 1945 r., a więc kilka 
miesięcy po zakończeniu wojny, został 
utworzony Instytut Filmowy, mający 
skupiać całokształt zagadnień związa- 
nych z programowaniem, realizacją i 
rozpowszechnianiem filmu oświatowego 
w Polsce. Nie zostały wtedy dokładnie 
sprecyzowane funkcje tego filmu, ale 
też i być nie mogły w dobie radiofoni- 
zacji, kinofikacji, rozwoju czytelnictwa 
i przede wszystkim walki z analfabe- 
tvzmem. Dziś, po latach, telewizja jest 
dla wszystkich, film natomiast musi 
szukać swojego adresata, albo też pod- 
porządkować się jego zainteresowaniom. 

Że nie zawsze te filmy docierają do 
potencjalnych odbiorców — to zupełnie 
inna sprawa. Środowisko twórcze u- 
świadamia sobie cele swej pracy. Jeśli 
czegoś brak — to szerokiego rezonansu, 
brak krytyki i oceny. Tylko nieliczne 
filmy i nazwiska bulwersują opinię pu- 
bliczną. Na filmie krótkim można zrobić 
karierę. Ale ile jest tych nazwisk i fil- 
mów w roku? 

Nlówię o braku oceny, ale przecież są 
oceny dokonywane przez komisje ko- 
iaudacyjne i komisje ocen artystycz- 
nych. Są opinie resortu kinematografii 
i resortów zainteresowanych tematem. 
Jakże często jednak bywają one krań- 
cowo rozbieżne. 


Skąd się to bierze? 


Olbrzymia część produkcji to filmy 
zleceniowe. Np. około 60 procent pro 
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dukcji WF „Czołówka” przeznaczone 
jest dla potrzeb Głównego Zarządu Po- 
litycznego WP. „Czołówka” realizuje 
również filmy na zamówienie telewizji, 
różnych resortów, organizacji społecz- 
nych, jednostek gospodarczych. Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych zrealizo- 
wała w 1976 r. na 100 filmów zaledwie 37 
z programu własnego, natomiast dla te- 
lewizji — 20, a dla Ministerstwa Oświa- 
ty i Wychowania — aż 50. Bardzo po- 
ważnym partnerem kinematografii są 
resorty — rolnictwa, handlu zagranicz- 
nego i gospodarki morskiej. Ich współ- 
praca z kinematografią ma charakter 
stały. Wiadomo np., że rolnictwu po- 
trzebne są przede wszystkim filmy z 
zakresu oświaty rolniczej, Ministerstwu 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej natomiast — filmy propagu- 
jące i dokumentujące rozwój polskich 
portów, budownictwa okrętowego itp. 
Wydaje się, że żadne poważne wydarze- 
nie w tej dziedzinie nie zostało przez 
film pominięte. Często jednak, a doty- 
czy to głównie kontrahentów doryw- 
czych, idea filmu zrodzona w umyśle 
zleceniodawcy jest niemożliwa do zrea- 
lizowania bez uszczerbku dla kształtu 
filmu — konstrukcji, logiki wywodu, 
czystości warsztatu. Zleceniodawca jest 
uszczęśliwiony, bowiem film zawiera 
„wszystkie elementy”; Komisja Ocen 
Artystycznych Naczelnego Zarządu Ki- 
nematografii jest natomiast zrozpaczo- 
na, gdvż te „elementy” nie chcą się 
komponować w sensowną całość filmo- 
wą. Wąsko pojęty dydaktyzm, wąsko 
pojęta propagandowość, partykularyzm 
interesów zleceniodawcy — bardzo czę- 
sto odcinają gotowy produkt od możli- 
wości szerszej eksploatacji w sieci o- 
światowej lub w telewizji. 

Konflikty stąd wynikające są bardzo 
trudne do uniknięcia. Ostatnio Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych dąży do ich 
eliminacji poprzez poszukiwanie wśród 
zleceniodawców pewnych form mece- 
natu dla ambitnej twórczości filmowej. 


Chodziłoby tu o ograniczenie tenden- 
cji autoreklamowych na rzecz formu- 
ły popularyzatorsiej, a więc wyjście 
z pewnymi tematami do szerszych krę- 
gów odbiorców, tam gdzie to możliwe. 
Jest to jednak problem dotyczący kil- 
kunastu, najwyżej kilkudziesięciu po- 
zycji rocznie. Problemem zasadniczym 
jest natomiast współpraca kinematogra- 
fii z resortem oświaty, którego zamó- 
wienia — sięgają rocznie prawie stu 
tytułów (95 w roku 1977). 

Na podstawie porozumienia zawarte- 
go w dniu 29.IV.1974 roku między Mini- 
sterstwem Oświaty i Wychowania a 
Ministerstwem Kultury i Sztuki — Na- 
czelnym Zarządem . Kinematografii 
współpraca „w zakresie realizacji i u- 
powszechniania filmów dla potrzeb 
szkół i placówek oświatowo-wycho- 
wawczych” ma się — przy odpowied- 
nim podziale kompetencji — rozwijać 
dość dynamicznie. Docelowa liczba pro- 
dukowanych rocznie pozycji wyniesie w 
latach 1986—1990 aż 200 tytułów. Na- 
kład kopii poszczególnych filmów ma 
wzrastać sukcesywnie z 250 obecnie do 
800 kopii w 1980 r. i 2000 kopii w 1990 r. 
Oczywiście chodzi tu o filmy na taśmie 
16 mm, idee „Super 8” zostały z braku 
środków i możliwości jeszcze oddalone. 


Wszelkie prace koordynacyjne i orga- 
nizacyjne Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania są skupione w Departamen- 
cie Inwestycji i Zaopatrzenia Szkół, 
który na podstawie zapotrzebowania in- 
stytutów i departamentów merytorycz- 
nych formułuje również plan progra- 
mowy na każdy rok. Pomińmy szcze- 
góły procesu produkcji od powstania 
szkicu tematycznego do momentu, w 
którym gotowy film może być pokaza- 
ny w szkole. Proces ten jest długi (naj- 
«węższe gardło — to obróbka taśmy) 
i trwa — poza nielicznymi wyjątkami 
— do trzech, a nawet czterech lat. Zda- 
rza się więc, że film traci na wartości. 
Ale są to raczej przypadki rzadkie i nie 
one powodują jakiekolwiek niepokoje, 
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które są raczej wynikiem podziału racji 
dydaktycznych £ warsztatowych. Filmo- 
wi szkolnemu zarzuca się ilustracyjność 
i czytankowość. Jednocześnie na rynek 
szkolny i sam producent, i aparat roz- 
powszechniania pragną skierować jak 
największą liczbę filmów z pogranicza 
— podstawowe, pomocnicze, uzupełnia- 
jace — a także filmów przeznaczonych 
w zasadzie do szerokiego rozpowszech- 
niania, ale które ze względu na swoje 
walory artystyczne i społeczno-wycho- 
wawcze mogłyby znaleźć zastosowanie 
w szkołach. 

Lecz szkoła często broni się przed 
naporem filmu. Sprawiają to naprężone 
programy z jednej strony, a kłopoty 
związane z wypożyczeniem, projekcją 
i wdrożeniem filmu w proces dydak- 


tyczny lub wychowawczy — z dru- 
giej. Rynek szkolny — brzmi to para- 
doksalnie — jest niedosycony filmem, 


ale jednocześnie mało chłonny, a prze- 
de wszystkim — „niedoinformowany”. 


Film zamknięty w pudełku nie żyje, 
sprawdza się natomiast w bezpośrednim 
kontakcie z publicznością. Czy wszyst- 
kim filmom, naprawdę ważnym i warto- 
ściowym, kontakt ten był dany? Je- 
śli polski film krótki miał I ma jakie- 
kolwiek kompleksy, jest to przede 
wszystkim kompleks rozpowszechnia- 
nia i upowszechniania. Mimo wszel- 
kich kontrowersji w sferze programo- 
wania i produkcji proces rozwoju fil- 
mu krótkiego w Polsce można uznać 
za prawidłowy, nawet harmonijny; 
problem formuły filmu szkolnego, 
ciągle dyskutowany, będzie jeszcze dłu- 
go aktualny. Ale też w sferze progra- 
mowania i produkcji obywało się przez 
trzydzieści z górą lat bez gwałtownych 
wstrząsów organizacyjnych, więc przy 
— często twórczych — konfliktach i 
różnicach poglądów dominuje poczucie 
stabilizacji i nieśpiesznego, ale trwałego 
postępu. 

Powiedziałem już, że film żyje tylko 


w bezpośrednim kontakcie z odbiorcą. 
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A kontakt ten zanika w sposób aż 
nadto wyraźny. W ostatnich latach 
gwałtownie spada liczba wypożyczeń 
filmów krótkich w tzw. sieci oświato- 
wej. Wielu zleceniodawców kupuje so- 
bie po prostu pewną liczbę kopii za- 
mówionych filmów — jeśli w grę wcho- 
dzą filmy instruktażowe, reklamowe i 
propagandowe wyprodukowane do ce- 
lów ściśle określonych, wąskospecjali- 
stycznych lub doraźnych. Kontrahenci, 
m.in. resort szkolnictwa, korzystają z 
wypożyczeń kopii w Zjednoczeniu Roz- 
powszechniania Filmów, jako jednostce 
wyspecjalizowanej w dystrybucji f kon- 
serwacji kopii dla wszystkich odbior- 
ców, jednostce posiadającej momACIE 
o zasobach swoich filmotek. 


Ale historia rozpowszechniania jest 
bardziej skomplikowana niż historia 
programu i produkcji. 


Przypominam. W 1945 r. dekretem 
KRN zostaje powołany Instytut Filmo- 
wy, o którego celach i zadaniach była 
już mowa wyżej. W 1948 r. rozpoczy= 
na działalność Centralny Ośrodek Roz- 
powszechniania Filmów Oświatowych 
— sens jego działania zawiera się już w 
samej nazwie. W 1951 r. następuje li- 
kwidacja CORFO i włączenie jego dzia- 
łainości w sieć Centrali Wynajmu Fil- 
mów, rozpowszechniającej filmy fabu- 
łarne. Nowy system nie zdaje egzami- 
nu. w związku z czym w 1957 r. pow- 
staje Centrala Rozpowszechniania Fil- 
mów Oświatowych, przekształcona na- 
stępnie w CFO „Filmos”. „Filmos” sto- 
suje politykę aktywnego rozpowszech- 
niania. Dociera do szkół wyposażonych 
w projektory, obsługuje projekcje na 
własnym sprzęcie, organizuje kursy ob- 
sługi sprzętu projekcyjnego, prowadzi 
remonty i konserwacje tego sprzętu u 
swoich klientów. Gęstnieje sieć punktów 
wypożyczeń. Ale znowu ulega reformie 
system dystrybucji filmów, następuje 
ponownie scalenie sfery rozpowszech- 
niania — w miejsce CWF i „Filmosu” 
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we wrześniu 1974 r. powstaje Centrala 
Rozpowszechniania Filmów. Nowe 
przedsiębiorstwo też nie działa długo. 
Już w styczniu 1976 r. rozpoczyna pracę 
Zjednoczenie Rozpowszechniania Fil- 
mów. Sieć oświatowa w ramach ZRFE 
zachowała dotychczasowe uprawnienia, 
ale pewne przesunięcia i ograniczenia 
etatowe odebrały placówkom  tereno- 
wym możliwości choćby poradnictwa 
programowego czy świadczenia usług w 
naprawach sprzętu projekcyjnego. 

Wspólny mianownik „film” nie jest 
tak bardzo wspólny dla kina fabular- 
nego i krótkometrażowego, zwłaszcza w 
jego wydaniu czysto oświatowym. Usta- 
je stała miesięczna informacja o dopły- 
wie nowych tytułów do filmotek. Ma- 
leje liczba klientów i liczba wypoży- 
czeń. Przyczyny tego stanu rzeczy to 
m. in. zmniejszenie środków finanso- 
vsych szkolnictwa oraz zaległości w re- 
moncie sprzętu. Zahamowanie nawet 
częściowej informacji o filmach, brak 
wskazówek metodycznych czy programu 
wykorzystania filmów w zajęciach lek- 
cyjnych i pozalekcyjnych — wszystko to 
wydaje się pozostawać w sprzeczności 
z perspektywami rozwoju produkcji fil- 
mów oświatowych. 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
przygotowuje obecnie własny katalog 
filmów szkolnych. To dobrze, ale nie 
zapominajmy, że nie obejmie on już 
pozycji najnowszych. Cykl produkcji 
filmu dodany do cyklu produkcji ka- 
talogu — to droga od idei filmu do in- 
formacji o nim. 

Film szkolny traktowany jest jako 
pomoc naukowa, którą nauczyciel sto- 
sować może, ale nie musi. Wielu nau- 
czycieli ceni sobie bardzo pracę z fil- 
mem i mimo wszystko korzysta 2 tej 
pomocy bardziej niż inne kłopotliwej. 
Jeśli jednak kłopoty zamiast maleć — 
rosną, jeśli do czasu manipulacji ko- 
pią i pieniędzmi doliczyć jeszcze czas 
starań — najczęściej bezcelowych — o 
wymianę jakiejś części, przychodzi 


chwila zniechęcenia. Pozostaje nieza- 
wodna kreda i tablica. A (film? Dla 
garstki hobbystów — są przecież i ta- 
cy. 


Interesy filmu oświatowego nie zo- 
stały zabezpieczone w toku zmian i re- 
form. ZRF nie jest przedsiębiorstwem 
komercyjnym za wszelką cenę. Jego 
działalność jest przecież działalnością 
polityczną; w naszych warunkach ustro- 
jowych w większym stopniu powinno 
się doceniać funkcje społeczne i wycho- 
wawcze kina, obok rozrywkowych. 
Sprzeczności między propagowaniem o- 
kreślonych wartości a zapewnieniem 
odpowiednich wpływów finansowych 
dają o sobie znać jeszcze zbyt często. 
Czy obecny poreformowy impas jest 
przejściowy, czy też przekształci się w 
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stan chroniczny — trudno powiedzieć. 
W każdym razie w relacji film oświato- 
wy — odbiorca powstały jakieś luki, 
których wypełnienie leży „poza sferą 
kompetencji”. 


W dążeniu do możliwie wszechstron- 
nego 1 pełnego opisu stanu rzeczy (in- 
teresujące byłoby szerokie spojrzenie na 
rolę filmu oświatowego w wychowaw- 


czo-dydaktycznej pracy z młodzieżą) 


pragnąłem zasygnalizować pewne pro- 
blemy, warte chyba przedyskutowania. 


, Może by zacząć od tego, komu film o- 


światowy jest potrzebny najbardziej? 
Kto go zechce przejąć z całym dobro- 
dziejstwem inwentarza, ze wszystkimi 
kłopotami i trudnościami? 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 
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Z obrad plenum KW PZPR w Bielsku-Białej 


ODDZIAŁYWANIE, PRZEKONYWANIE, 


WYCHOWANIE 


Problemowi kształtowania postaw pa- 
triotycznych i obvwatelskich mieszkań- 
ców województwa poświęcone bylo pod 
koniec listopada 1976 r. plenum KW 
PZPR w Bielsku-Białej. Jego uczestni- 
cv otrzymali opracowaną zespołowo 
„Ocenę działalności organizacji partyj- 
nych w dziedzinie kształtowania pa- 
triotycznych i obywatelskich postaw, 
tworzenia warunków dyscypliny Spo- 
łecznej i produkcyjnej wśród załóg i 
mieszkańców województwa”. 


W referacie I sekretarza KW PZPR. 
tow. Józeta Buzińskiego podkreślono, 
że ocena była rezultatem zespołowej 
1 wielostronnej analizy realizacji 
uchwał VII Z;ezdu partii oraz III Ple- 
num KC na obszarze działania woje- 
wódzziej organizacji partyjnej. Prze- 
prowadzone zostały 
badania pracy partyjnej w różnych 
środowiskach społeczno-zawodowych o- 
raz spotkania j rozmowy indywidualne 
członków KW z aktywem tych śŚrodo- 
wisk. Dckhkonano także analizy plenar- 


nych posiedzeń terenowych instancji. 


partyjnych. Wykorzystano odpowiedzi 
na ponad 100 listów wystosowanych 
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kilkumiesięczne . 


przez sekretariat KW do osób o znacz- 
nym aulorytecie moralno-politycznym i 
z„awołjowym w swoim środowisku. Uw- 
zględniono także wyniki kontroli prze- 
prowadzonej w kilkudziesięciu zakła- 
dach pracy i jednostkach administracji 
na temat dyscypliny, wydajności i jako- 
ści ich pracy. 

Całość zebranego w ten sposób ma- 
teriału złożyła się na obszerną i wnikjli- 
wą ocenę  analityczno-informacyjną. 
Oparty na niej referat zawiera obin.e. 
wnioski i dyrektywy do pracy partyj- 
nej w województwie, których część mo- 
że zainteresować aktyw w innych woje- 
wództwach. | 

Na czele zadań pracy partyjnej po-- 
stawiono m.in. potrzebę wychowywania 
organizacji partyjnych w duchu dyscy- 
pliny i konsekwencji w działaniu oraz 
odwagi w myśleniu. Aktywność człon- 
ków partii uznano za niezbędny czyn- 
nik rozwijania aktywności ogóinosDo- 
łocznej. Podkreślono zarazem, iż dia 
kształtowania aktywnych postaw człon- 
ków partii tczeba wytrwale tworzyć 
i ulepszać warunki. 

Swiadomość celów i wola ich osiąg- 


nięcia są warunkiem skutecznego od- 
działywania członków PZPR na swoje 
środowisko, Jeśli organizacja partyjna 
jest bierna czy rozdzierana sprzecznoś- 
ciami, na gruncie których lęgnie się roz- 
czarowanie i zniechęcenie, a nierzadko 
chęć „odpoczynku”, nie może ona pro- 
mieniować na otoczenie. Akcentując 
znaczenie mobilności partii, wskazywa- 
mo, że w organizacjach partyjnych trze- 
ba podnosić wolę i umiejętność wypeł- 
nienia konkretnymi działaniami prze- 
strzeni zawartej pomiędzy horyzontem 
potrzeb społecznych a dzisiejszym po- 
ziomem możliwości ich zaspokojenia. 
Na tej przestrzeni znajdują się jesz- 
cze bowiem nie tylko obszary nie wy- 
korzystane lub źle zagospodarowane, 
lecz także miejsca „puste” politycznie, 
które mogą wypełniać wątpliwości i ob- 
ce tendencje, a niekiedy wroga ideolo- 


gia. 

Niedopuszczalne jest — mówił na ple- 
num I sekretarz KW — tolerowanie 
oportunizmu wśród . poszczególnych 


członków partii, ukrywających niexie- 
dy nawet swą przynależność partyjną 
1 nie reagujących na antvpartyjne wy- 
stąpienia lub — co gorsza — potakuiją- 
cych im. Tylko w wytrwalej, codzien- 
nej walce o ludzi — walce uporczy- 
wej i cierpliwej, można rozwinąć i na- 
silić skuteczne oddziaływanie ideowo- 
-wychowawcze. 

Na plenum sformułowano w związku 
z tym kilka refleksji natury ogólnej. 
Wychowanie ideowo-polityczne człon- 
ków partii musi być wszechstronne 
i powinien cechować je optymizm poz- 
nawczy. Komuniści zdają sobie sprawe 
z trudności występujących na drcdze 
rozwoju kraju, ale nie mogą pobrze- 
stawać na ich rejestrowaniu, ograni- 
czać się do przewidywania ich uiem- 
nych skutków społecznych. Obowiąz- 
kiem członków partii jest ukazywanie 
sposobów eliminowania trudności, mo- 
bilizowanie do służących temu działań. 
Nie wolno ulegać nastrojom pesymiz- 
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mu, który najczęściej wynika z posta- 
wy sceptycyzmu, z zajmowania pozycji 
biernego obserwatora rzeczywistości 
społecznej. Pesymizm jako postawa po- 
lityczna spełnia w ruchu rewolucyjnym 
funkcję destrukcyjną, ponieważ parali- 
żuje działania zmierzające do zmiany 
sytuacji. Nie znaczy to oczywiście, że 
pożądane jest lakiernictwo, a antido- 
tum na pesymizm być może działanie 
pochopne bądź wiara, że „jakoś to bę- 
dzie”. 

Zajmując ofensywną postawę, uczest- 
nicy obrad zwracali uwagę na podej- 
mowanie z wrogich pozycji próby roz- 
dzielania troski o człowieka, o jego 
wolność i rozwój jego osobowości od 
autentycznej troski e rozwój socjali- 
stycznego ruchu umysłowego i rozwój 
socjalizmu jako ustroju społeczno-gos- 
podarczego i moralno-politycznego. 
Mamy niekiedy do czynienia z przyj- 
mowaniem przez naszych przeciwników 
pozy rzekomej troski o ideały huma- 
nizmu, wolności człowieka i wartości 
ogómoludzkich. Próby takie trzeba de- 
maskować. W istocie wybieramy socja- 
lizm jako ideę i jako ustrój dlatego, że 
w naszej epoce najoptymalniej spełnia 
on postulaty wszechstronnego rozwoju 
osobowości ludzkiej, zaspokaja ambitne, 
głęboko patriotyczne aspiracje narodu 
polskiego, urzeczywistnia ideały hu- 
manizmu. Niezwykle ważne jest zatem 
akcentowanie w pracy ideowo-wycho- 
wawczej partii tych celów i wartości 
naszego ruchu. 

Konieczne jest także w pracy ideo- 
wo-wychowawczej partii przeciwdzia- 
łanie postawie tych, którzy powiadają, 
że trzeba wiele zmienić i ulepszyć, ale 
niech to zrobią inni, nie my; nie my 
bowiem odpowiadamy za istniejacy stan 
rzeczy, Łączy się z tym polemika z po- 
gladami pragmatycznymi, które odry- 
wają myślenie ludzi od ich działania 
wedle tezy: ważne jest jedynie to, co 
ludzie robią; jak myślą, to mnie nie ob- 
chodzi. Wyznawcy takiego poglądu nie 
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zdają sobie sprawy ze szkód, jakie wy- 
wołuje podział pomiędzy myśleniem a 
rzeczywistością. 

Siłą moralną naszego ruchu jest 
prawda społeczna. Naszym obowiązkiem 
jest wytrwale ją upowszechniać, Łączy 
Się z tym sprawa rzetelności ocen i roz- 
szerzania informacji w obie strony. 
Wiadomo że na gruncie nieprawdzi- 
wych danych z reguły podejmuje się 
decyzje obciążone groźbą błędu. Dla- 
tego obowiązkiem aktywu partyjnego 
jest dbałość o to, aby dane o wykona- 
niu zadań, informacje dla nadrzędnych 
ogniw, oceny sytuacji były zawsze wni- 
kliwe i w pełni odpowiadały rzeczywis- 
tości. 

Na plenum podkreślano, że podnie- 
siona do rangi konstytucyjnej zasada 
konsultacji ważnych decyzji politycz- 
nych ze społeczeństwem musi być kon- 
sekwentnie wdrażana w życie społecz- 
ne. Chodzi o to, aby obywatele powo- 
dowani autentyczną troską o kraj mog- 
li otwarcie wypowiadać się, jakie wi- 
dzą możliwości, środki i metody skutecz- 
nego przezwyciężania trudności i przy- 
spieszania socjalistycznego rozwoju Oj- 
czyzny. Rozwijanie dyskusji nad pro- 
jektami i alternatywami rozwiązań — 
mówiono z trybuny plenum — stanowi 
sxuteczny sposób zachęcania społeczeń- 
stwa do inicjatywy i efektywnego wy- 
siłku. 


Bywa też i tak, że niektóre poglądy 
na temat demokracji socjalistycznej nie 
łączą się z rozumieniem konieczności 
jednoczesnego podnoszenia sprawności 
i autorytetu władzy państwowej. Roz- 
wój demokracji pozostaje w związku z 
umacnianiem władzy państwowej, wła- 
dzy, której siła jest uwarunkowana ra- 
cią społeczną i historyczną, która ko- 
rzysta z poparcia społeczeństwa i jest 
przez nie efektywnie kontrolowana. Sil- 
nej i sprawnej władzy nie wolno prze- 
ciwstawiać demokracji, Obydwie wza- 
jemnie warunkują się i wspierają. 
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Istotnym orężem ideowo-politycznym 
partii w walce o ludzi jest krytyka i 
samokrytyka. Oręż ten jest skuteczny 
wówczas, gdy dotyczy krytyki tego 
przede wszystkiin, co zależy od nas sa- 
mych, obejmuje wszystkich i jest auten- 
tyczny, a nie pozorowany, I sekretarz 
KW mówił m. in. na plenum o zjawis- 
ku, które musi skłaniać do refleksji. 
„Jest objawem niepokojącym, że na ze- 
braniach partyjnych przedmiotem kry- 
tyki są najczęściej szeregowi członko- 
wie partii, znacznie rzadziej towarzy- 
sze z kierownictwa administracyjnego. 
Nawet krytyka dotycząca spraw pro- 
dukcji czy spraw socjalno-bytowych, 
choć wina za niedociągnięcia w tym za- 
kresie obciąża administrację, jest bez- 
osobowa, a już prawie w ogóle nie po- 
dejmuje się krytyki niewłaściwych po- 
staw ideologicznych i politycznych kad- 
ry kierowniczej”. 

Teza ta znalazła potwierdzenie w dys- 
kusji na plenum, gdzie wskazywano na 
fakty lekceważenia przez kierowników 
niektórych zakładów pojedynczych 
przedstawicieli kadry kierowniczej, opi- 
nij organizacji partyjnej i instytucji de- 
mokracji socjalistycznej. Jeden z dysku- 
tantów zacytował fragment rozmowy 
dyrektora zakładu z sekretarzem POP: 
„Przecież ja was informuję nawet o 
szczegółach” — stwierdził dyrektor. Na 
co otrzymał odpowiedź: „To prawda, ale 
o sprawach poważnych nie mówicie” 
Część kadry kierowniczej liczy się je- 
dynie z wyższą instancją partyjną lub 
administracyjną. 

Na plenum poddano też krytyce prze- 
jawy samozadowolenia, dygnitarstwa, 
uchylania się od kontroli spolecznej 
przez niektórych ludzi zajmujących sta- 
nowiska kierownicze. Odwrotną stro- 
ną postępowania niektórych osób z kie- 
rownictwa administracyjnego bywa Ili- 
beralizm, postawa „dobrego wujaszka”. 
Dlaczego zdarza się, że w dłuższym o- 
kresie nie egzekwuje się od pracow> 
ników dyscypliny pod względem ilości 


i jakości produkcji, racjonalnego wyko- 
rzystania czasu pracy, produkowania 
tylko takich wyrobów, które znajdują 
uznanie u krajowego i zagranicznego 
nabywcy. Odpowiedź na takie pytanie 
nie jest łatwa, ale z pewnością poza 
przyczynami obiektywnymi wielką rolę 
odgrywają tu czynniki subiektywne. 
„Zbyt często — mówił tow. J. Buziń- 
ski — spotykamy jeszcze ludzi, nawet 
o bardzo wysokich kwalifikacjach za- 
wodowych, ale bez ukształtowanych 
właściwie pogladów politycznych, lu- 
dzi ideowo i politycznie pustych”. 

Na plenum wskazywano także na sła- 
bości tkwiące w złej organizacji pracy 
i mankamentach polityki kadrowej. 
Człowiek, któremu przydzielono pracę 
nie odpowiadającą jego kwalifikacjom, 
odbiegającą od jego zainteresowań, 
odczuwający, że jest źle wykorzystany; 
pracownik, który wbrew wezwaniom i 
apelom nie ma możliwości podnoszenia 
wydajności, gdyż nie pozwala na to zła 
organizacja pracy, stopniowo wytraca 
axtywność, zaniedbuje się, formalnie 
podchodzi do zadań. Nie tak nie demo- 
ralizuje człowieka, jak świadomość, że 
nie jest potrzebny i otrzymuje coś w 
rodzaju zasiłku, Sytuacje takie są ne- 
gatywnym przykładem Ścisłych związ- 
ków wzajemnych pomiędzy oddziały- 
waniem ideowo-wychowawczym a two- 
rzeniem warunków, w których pożąda- 
ne cechy i postawy mogą upowszech- 
niać się, umacniać i przejawiać w efek- 
tywny sposób. 

Przyczyny tolerancji wobec złej ro- 
boty tkwią niekiedy w nieudolnym kie- 
rownictwie, które od podwładnych nie 
egzekwuje obowiązków, ponieważ nie 
chce się im narazić. Z drugiej stro- 
ny w dyskusji wskazywano również na 
sytuacje, w których nieumiejętność po- 
lepszania warunków pracy i słabość 
oddziaływania Środkami polityczno-wy- 
chowawczymi powoduje szafowanie ka- 
rami. Jak mówiono na plenum — ka- 
ra „może wprawdzię skłonić do lepszej 
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pracy, ale nie może sprawić, by przy- 
nosiła ona zadowolenie, wzrost inwen- 
cji i zaangażowania. Kary kształtują 
nadto sylwetkę człowieka uległego, apa- 
tycznego i lękliwego. Skutkiem ubocz- 
nym kar jest także niechęć do karzą- 
cych, a pośrednio również do zakładu 
pracy, co utrudnia, a często nawet u- 
niemożliwia identyfikację ze stawiany- 
mi przez przedsiębiorstwo celami”, Pod- 
kreślano w dyskusji, że pochwała czy 
nagroda działają na dłuższą metę bar- 
dziej pozytywnie, skuteczniej aniżeli 
kary. Te ostatnie są w niejednej sytua- 
cji konieczne, ale nie mogą być naduży- 
wane. 


w 


Kierownictwo partyjne jest dziedziną 
szczególnie subtelną. Dobór kadr i kon- 
tola wykonania zadań oraz niezwykle 
roziegła dziedzina wychowania ideowo- 
-politycznego partii i całego społeczeń- 
stwa — oto zasadnicze jego zakresy. 
Działalność uwzględniająca  różnorca- 
ność i specyfikę środowisk społeczno- 
-zawodowych,  wyzwalająca energię 
społeczną jednostek, wzmacniająca w 
ludziach poczucie odpowiedzialności za 
teraźniejszość i przyszłość kraju, za 
sprawy swego Środowiska pracy i za- 
mieszkania — była tematem wielu wy» 
powiedzi uczestników pienum. Nawia- 
zując do nich, tow, Jerzy Łukaszewicz 
podkreślił, że zabierający głos towarzy- 
sze umiejętnie kojarzyli swoje bezpo- 
średnie zadania z polityką partii j in- 
teresem państwa. Jest to — wskazał 
sekretarz KC — istotną cechą właściwej 
pracy partyjnej. 


I sekretarz KW podiął w referacie 
kwestię zasadniczą: „Jesteśmy, towarzy- 
sze, jeszcze zbyt często mało wymaga- 
jący w stosunku do samych siebie, po- 
błażliwi na błędy i niedomagania w ro- 
bocie. Poprzeczkę zadań w partyjnej 
robocie ustawiamy nie wprost propor- 


167 


Wymiana doświadczeń 


cjonalnie do potrzeb wynikających z 
trudnego i złożonego programu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju i nie w Sto- 
sunku do wymagań i rosnących potrzeb 
obywateli, lecz w stosunku do zminima- 
lizowanego rachunku naszych sił”, 

"W wypowiedziach na plenum wyra- 
żano przekonanie, że „podniesienie po- 
przeczki” jest konieczne, ale je) prze- 
kroczenie będzie możliwe tvlko wów- 
czas, jeśli każda POP i każdy członek 
partii uczynią wedle możliwości wszyst- 
ko, aby sprostać nowym zadaniom. 
Swoiste motto obrad stanowiło stwier- 
dzenie tow. Edwarda Gierka na I Kra- 
iowej Konferencji PZPR: „Od wszyst- 
k.ch członków partii musimy wyma- 
gać gruntownego cozumienia celów. ku 
którym partia zmierza, i metod, któ- 
re do nich prowadzą, musimy wyma- 
gać samodzielnej orientacji w rozwoju 
społecznym j zajmowania .stanowiska 
wobec spraw dyskutowanych w sDo- 
łeczeństwie. Partyiność trzeba rozumieć 
jaso trwałość przekonań, odporność na 
trudności i nieprzejednanie wobec prze- 
ciwników socjalizmu”. 

Towarzysze wskazywali, że podnie- 
sienie pracy partyjnej na wyższy po- 
ziom wymaga stałego i bezpośredniego 
Koniaktu KW ze wszystkimi instancja- 
mi terenowymi partii oraz organizac'a- 
mi partyjnymi kluczowych zakładów 
pracy. Kierownictwo KW. dostrzega 
potrzebę takiego stylu pracy i stara się 
Konsekwentnie go wdrażać, „Codzienny, 
żywy i bezpośredni kontakt z ludźmi 
pracy — mówił tow. J. Buziński — 
uważamy za pierwszy warunek skutecz- 
ności naszej pracy. Jest to jedvna dro- 
ga służąca upowszechnianiu treści za- 
łożonych programów, zyskania zrozu- 
mienia i rzeczywistego, to znaczy czyn- 
nego ich poparcia”. 

Łączy się z tym odczuwana żywo ko- 
nieczność dalszego doskonalenia stylu 
pracy pracowników politycznych KW i 
innych instancji partyjnych. Mowa by- 
ła w referacie, że powinni oni coraz 


163 


mniei zajmować się administrowaniem, 
a tym samym zdejmowaniem odpowie- 
dzialności z kadr państwowych i gos- 
podarczych za powierzone im obowiąz- 
ki, więcej czasu przeznaczać na żywą, 
bezpośrednią pracę z POP, z poszcze- 
gólnymi członkami partii i bezpartyi- 
nymi. Jest to stwierdzenie bardzo waż- 
ne, ponieważ tendencje do administro- 
wania nie zostały jeszcze u części pra- 
cowników aparatu partyjnego przezwy- 
ciężone, a czasami występują z koniecz- 
ności, ponieważ instytucje powołane do 
rozwiązywania poszczególnych spraw 
nie czynią tego jak rależy. 

Z omawianymi problemami wiąże się 
zadanie dalszego uaktywniania działal- 
ności członków instancji (KW, KM, KG, 
RZ), egzekutyw POP i organizatorów 
grup partyjnych. Niektórzy dyskutan- 
ci podnosili potrzebę, z jednej strony, 
nasilenia konkretnej dla nich pomocy 
również w sprawach osobistych, z dru- 
giej — na konieczność eliminowania z 
flunkcii ludzi dwulicowych, którzy nic 
nie dając partii chcą wykorzystywać le- 
gtvmację dla celów osobistych, d.a 
-zerpania nieuzasadnionych przywile- 
jów. 

Istotne uwagi dyskutantów dotyczyły 
środków masowego przexazu, Docenia- 
jąc ich pozytywną rolę w popularvzo- 
waniu naszych osiągnięć, podkreślono, 
że od prasy, radia, telewizji aktvw o- 
czekuje głębszego i pełniejszego przed- 
stawiania rzeczywistości, rozwijania 
krytyki zaniedbań i braków. Nawiązu- 
jąc do potrzeby rozwiiania ofensyw- 
nej publicystyki podkreślono, że same 
tylko liczby i wskaźniki nie są w sta- 
nie zastąpić głębokiej, przekonywaj:ącej 
argumentacji. Postulowano także, abv 
przed kamerami telewizyjnymi częściej 
pojawiali się działacze partyjni i pań- 
stwowi, aby kompetentnie wyjaśniać 
węzłowe problemy kraju. 

Na zakończenie obrad tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz nawiązał do opinii wyrażo- 
nych w referacie i w dyskusji, szeroxo 


uzasadniając konieczność konsekwent- 
nego wdrażania w życie linii VII Zjazdu 
jako jedynej strategii prowadzącej do 
budowy Polski silnej i zasobnej, o wy- 
sokim prestiżu międzynarodowym — 
Polski będącej niezawodnym ogniwem 
w%«spólnoty socjalistycznej. 

Lata 1971—1976 były latami bezspor- 
nych sukcesów w rozwoju społecznym 
i gospodarczym kraju. Mamy także do 
czynienia ze zjawiskami ujemnymi, z 
trudnościami w poszczególnych dziedzi- 
nach. O tym, czy nasza strategia była 
słuszna czy nie, decydują wszakże nie 
poszczególne, niejako z osobna wzięte 
następstwa, lecz ich ogólny bilans. Jeśli 
w bilansie tym dominują pozytywy — 
a jest to prawda bezsporna — mamy 
potwierdzenie trafności obranej drogi. 
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Aby osiągnięcia pomnażać i skutecz- 
nie ptkonywać trudności, konieczne 
jest w codziennej praktyce harmonijne 
kojarzenie działalności na dwu fron- 
tach: społeczno-gospodarczym i ideotwo- 
-politycznym. W działaniu tym mamy 
ustalony kierunek marszu: umiejętnie 
i realistycznie, z konsekwencją wcie- 
lać w życie uchwały VII Zjazdu partii, 
zapewniając sobie w tyn powszechne 
poparcie klasy robotniczej, wszystkich 
Polaków myślących kategoriami patrio- 
tyzmu i intermacjonalizmu, Bielska or- 
ganizacja partyjna trafnie odczytuje te 
zadania, wnosząc kapitał swej aktyw- 
ności do pracy nad dalszym rozwojem 
kraju. 


JAN BOHDAN 


ROZWÓJ 


PRZEMYSŁOWYCH METOD PRODUKCJI ROLNEJ 
W WOJEWÓDZTWIE OLSZTYŃSKIM 


W założeniach rozwoju gospodarki 
województwa olsztyńskiego czołowe 
miejsce zajmuje rolnictwo, które ma do 
spelnienia poważne zadania w gospodar- 
ce żywnościowej kraju. Wynika to ze 
struktury społeczno-gospodarczej 1 
przyrodniczych predyspozycji regionu 
warmińsko-mazurskiego. Z rolnictwa u- 
trzymuje się 42,7 proc. mieszkańców 
województwa, a zatrudnienie znajduje 
tu 47,5 proc. ogólnej liczby osób zawo- 
dowo czynnych. 

Do specyfiki społeczno-gospodarczej 
województwa olsztyńskiego zaliczyć na- 
leży: najniższe zaludnienie na 1 km? 


wynoszące 47 osób przy średniej 105 
osób w kraju, oraz najniższe zatrudnie- 
nie ludności zawodowo czynnej w rol- 
nictwie w przeliczeniu na 100 ha użyt- 
ków rolnych. Wynosi ono średnio w 
zospodarce indywidualnej 23,7 osoby 
przy 41,8 osoby w kraju, a w sektorze 
państwowym 10,3 osoby przy średniej 
14 osób w kraju. 

Korzystna jest struktura rolna woje- 
wództwa: duży udział ziemi znajduje 
się tu we władaniu gospodarki uspo- 
łacznionej (45 proc., a w rejonie pół- 
nocnym dochodzi do 70 proc.). Korzyst- 
ny jest również fizjologiczny układ 
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warunków dla produkcji rolnej; duży 
udział łąk i pastwisk w ogólnym 
areale użytków rolnych (32,3 proc. przy 
21,8 proc. średnio w kraju) stwarza dob- 
re warunki dla hodowli bydła. 

Nie negując znaczenia indywidual- 
nych gospodarstw, szczególna rola w 
produkcji rolnej przypada państwowym 
gospodarstwom rolnym. W produkcji 
roślinnej i zwierzęcej wywierają one 
decydujący wpływ na postęp w gos- 
podarce nasiennej i w hodowli oraz 
na wprowadzanie nowych rozwiązań or- 
ganizacyjno-technicznych i  technolo- 
giczno-produkcyjnych we wszystkich 
sektorach rolnictwa. Poważne zadania 
w dziedzinie dalszego rozwoju produk- 
cji rolnej, uwzględniające warunki wo- 
jewództwa olsztyńskiego, wynikają z 
postanowień IV Plenum KC PZPR. 

Jednym z ważnych czynników wzro- 
stu produkcji zwierzęcej w wojewódz- 
twie są stosowane na coraz szerszą ska- 
lę przemysłowe metody wytwarzania w 
rolnictwie. Szybki rozwój hodowli zwie- 
rząt, uwzględniający te metody, ma 
szczególne znaczenie w sytuacji, gdy 
przed rolnictwem postawiono zadanie 
szybkiej odbudowy pogłowia zwierząt 
p3 niekorzystnych dla produkcji rolnej 
ostatnich latach. Rozwijanie przemy- 
słowych metod w produkcji zwierzęcej 
stwarza w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych warunki do znacznie 
szybszego tempa corocznego przyrostu 
tej tak ważnej dla potrzeb rynku pro- 
dukcji. 

Przemysłowe metody w chowie zwie- 
rząt polegają przede wszystkim na wy- 
sokiej mechanizacji ił automatyzacji 
procesów produkcyjnych, zbliżonych do 
techniki w zakładach przemysłowych. 
lstotne znaczenie ma przy tym efektyw- 
ne wykorzystanie pasz oraz innych, bar- 
dziej optymalnych warunków dla roz- 
woju zwierząt. Ważne jest również za- 
pewnienie rytmiczności produkcji w 
wielkich standardowych partiach, co 
nie jest bez znaczenia dla przemysłu 
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mięsnego. Wprowadzanie  przemysło- 
wych metod w produkcji rolniczej 
sprzyja też osiąganiu innych celów; 
tworzy warunki wzrostu  produktyw- 
ności środków trwałych i wydajności 
pracy oraz zapewnia ciągłość i rtyt- 
miczność produkcji zwierzęcej. Prze- 
mysłowe metody produkcji umożliwia- 
ją w rolnictwie pracę dwuzmianową 
przy ośmiogodzinnym dniu pracy. Za- 
sady przemysłowego chowu zwierząt 
stwarzają warunki do koncentracji pro- 
dukcji, i, co jest bardzo istotne, do mo- 
dernizacji i przystosowania istnieją- 
cych budynków do jednorodnej pro- 
dukcji. Koncentrując produkcję, moż- 
na również prawidłowo kształtować o- 
gólną infrastrukturę na wsi, a zwłasz- 
cza sieć osiedli mieszkaniowych, za- 
pewniając właściwe warunki życia za- 
trudnionym w rolnictwie i członkom 
ich rodzin. Koncentracja produkcji i 
specjalizacja wielkotowarowych gospo- 
darstw państwowych może oddziaływać 
również na kooperujące z nimi indywi- 
dualne gospodarstwa chłopskie w kie- 
runku ich specjalizacji. 

Uprzemysłowienie produkcji rolniczej, 
szczególnie zwierzęcej, jest ściśle zwią- 
zane z modelem rolnictwa i poziomem 
kwalifikacji zawodowych robotników i 
kadry inżynieryjno-technicznej w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych. Jest 
to czynnik bardzo ważny, ponieważ 
przemysłowe formy wytwarzania w rol- 
nictwie charakteryzują się wysoką kon- 
centracją produkcji oraz zastosowaniem 
nowoczesnej organizacji procesu pro- 
dukcyjnego. 

W państwowych gospodarstwach rol- 
nych województwa olsztyńskiego w la- 
tach 1971—1975 dokonano istotnych 
zmian w strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstw. Powołano  przedsię- 
biorstwa duże, co pozwoliło na stwo- 
rzenie nowych organizacyjnych struktur 
wielozakładowych przedsiębiorstw rol- 
nych o przeciętnej wielkości 6750 ha. 

W ostatnim czasie szczególną uwagę 


zwrócono na koncentrację budownictwa 
mieszkaniowego, inwentarskiego i za- 
plecza usług. W 16 osiedlach rozwojo- 
wych wybudowano 3200 izb, czyli ok. 
70 proc. wszystkich oddanych do użyt- 
ku mieszkań w PGR. Zbudowano też 
cztery fermy krów o 3800 stanowiskach 
i zaawansowano prace nad budową dal- 
szych czterech ferm. Budowa nowych 
oraz modernizacja starych budynków 
inwentarskich kształtują charakter 
przyszłych kompleksów produkcyjnych 
i nową infrastrukturę na wsi. 

Aby lepiej wykorzystać posiadane 
środki, państwowe przedsiębiorstwa rol- 
ne podejmują wspólne działania w wie- 
lu dziedzinach usług produkcyjnych. 
Tworzą specjalistyczne zakłady trans- 
portowe i bazy sprzętu budowlanego, 
bazy usług agrotechnicznych i chemiza- 
cyjnych, specjalistyczne warsztaty usłu- 
gowe i zakłady produkcji pomocniczej 
dla budownictwa. Powstają też skoope- 
rowane formy organizacji administracji, 
scentralizowane ośrodki księgowości 
zmechanizowanej oraz wspólne inwe- 
stycje socjalne i kulturalne. 

Nowoczesna organizacja produkcji 
wiąże się ściśle ze specjalizacją, a to 
w konsekwencji prowadzi do powsta- 
wania wyspecjalizowanych  kombina- 
tów. Na przykład powołano już spe- 
cjalistyczny kombinat ogrodniczy w Lę- 
gajnach w pobliżu Olsztyna. Wydaje 
się, że podobne kombinaty powinny 
również powstawać i w innych dzie- 
dzinach, np. w produkcji zwierząt fu- 
terkowych, w produkcji drobiarskiej 
itp. Trzeba tu dodać, że wprowadzenie 
zmian organizacyjnych I nowej techni- 
ki w państwowych gospodarstwach rol- 
nych w województwie olsztyńskim 
przyczyniło się poważnie do wykonania 
zadań ubiegłej pięciolatki w ciągu czte- 
rech lat. 


w 


Dalszy postęp w technicznym 1 or- 
ganizacyjnym doskonaleniu procesów 
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produkcji, jaki występuje w olsztyń- 
skich gospodarstwach państwowych, 
wynika w dużej mierze z ograniczonych 
zasobów pracy, czym zawsze charakte- 
ryzowało się olsztyńskie rolnictwo. Wią- 
że się to z koniecznością tworzenia w 
produkcji zwierzęcej podobnych warun- 
ków pracy jak w przemyśle. Do pracy 
w tradycyjnych warunkach chowu 
zwierząt w PGR trudno już dziś znaleźć 
kandydatów. 


Dla wszystkich grup bydła zakłada 
się stosowanie bezściółkowego systemu 
hodowli. Pasze zadaje się nowymi spo- 
sobami, przede wszystkim przy użyciu 
sprzętu jezdnego, głównie przyczep pa- 
szowych. Usuwanie odchodów odbywa 
się za pomocą kanałów gnojowicowych 
pokrytych podłogą szczelinową w bu- 
kaciarniach, cielętnikach i jałownikach 
oraz kratą stalową pokrytą gumą w 
oborach. Ten właściwie prosty sposób 
rozwiązuje najbardziej  pracochłonną 
czynność, jaką jest usuwanie obornika 
z pomieszczenia inwentarskiego. 


Niedostateczne jeszcze tempo wdra- 
żania przemysłowych metod w chowie 
bydła mlecznego wynika z braku dob-- 
rych projektów i technicznego wyposa- 
żenia obór w niezbędne urządzenia. U- 
przemysłowienie metod produkcji mle- 
ka gwarantujących wysoki poziom pro- 
dukcji i prawidłowe procesy rozrodu 
zwierząt jest jeszcze zagadnieniem og- 
romnie trudnym i złożonym. Na naj- 
bliższy okres wyłania się pilna potrze- 
ba dopracowania projektów budowla- 
nych i wyposażenia technicznego wnętrz 
cielętników, jałowników i obór do ta- 
kiego poziomu, który umożliwiłby sto- 
sowanie prawidłowych ciągów techno- 
logicznych w odchowie zwierząt, po- 
czynając od cieląt i jałówek aż do 
krów. Rozwiązanie tych problemów 
wpłynie w sposób bezpośredni na 
wzrost produkcji mleka i jego koszty. 
W bieżącym pięcioleciu w wojewódz- 
twie olsztyńskim wybuduje się ponad 
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9 tys. stanowisk dla krów w komplek- 
sach term przemysłowych. 

Przy dalszej realizacji programu pa- 
szowego, zgodnie z kierunkiem posta- 
nowień IV Plenum KC, przewiduje się 
zwiększenie ilości pasz pełnoporcjowa- 
nych w żywieniu zwierząt przy równo- 
czesnym powiększeniu udziału własnej 
bazy paszowej. Budowane obiekty (fer- 
my) dla trzody chlewnej wyposażane są 
również w nowoczesne urządzenia tech- 
niczne, gwarantujące wysoką wydajność 
pracy. Z dotychczasowych doświadczeń 
wvnika, że korzystne warunki ekono- 
miczne i technologiczne produkcji trzo- 
dy chlewnej występują w fermach o 
zdolności produkcyjnej 12—25 tys. sztuk 
tuczników rocznie. 

Wielkofermowy, przemysłowy system 
produkcji wyłania wiele nowych prob- 
lemów, które nie występowały przy 
tradycyjnym systemie chowu zwierząt. 
Na przykład przy dużej koncentracji 
zwierząt wyłania się problem zagospo- 
darowania dużej ilości gnojowicy. Prob- 
lem ten, polegający na utylizacji ście- 
ków z produkcji rolniczej, nie jest jesz- 
cze rozwiązany. 

W chowie bydła zwraca się dziś szcze- 
gólną uwagę na profilowanie systemu 
fermowego o specjalistycznym kierun- 
ku produkcji w postaci krów, jałówek 
i opasu bydła rzeżźnego. Metody utrzy- 
mania bydła w budynkach inwentar- 
skich ciągle ulegają różnym modyfika- 
cjom, usprawniającym procesy produk- 
cyjne. Ogólne tendencje zmierzają do 
uzyskania wysokiego stopnia mechani- 
zacji, a przez to do wzrostu wydajności 
pracy. Wielkość fermy bydła jest dziś 
jeszcze sprawą bardzo dyskusyjną. Jest 
ona w dużym stopniu uzależniona od 
możliwości produkcji pasz oraz zagos- 
podarowania ścieków (gnojowicy). 

Konieczny jest dalszy postęp w or- 
ganizacji dużych ferm jałowizny. Znacz- 
ne środki inwestycyjne w województwie 
olsztyńskim zostaną skierowane nie tyl- 
ko na budownictwo nowych ferm, ale 
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i na adaptację, i modernizację starych 
budynków, które przystosowywane bę- 
dą do jednorodnej produkcji. 

Niezwykle ważne znaczenie ma tech- 
nologia żywienia zwierząt. W warun- 
kach wielkofermowych z reguły stosuje 
ią żywienie alkierzowe. W wojewódz- 
twie olsztyńskim najtańszym źródłem 
paszy jest dobre pastwisko. W okresie 
letnim szerokie zastosowanie ma więc 
pasza pastwiskowa, a w okresie zimo- 
wym — kiszonki, sianokiszonki i pasze 
treściwe. W żywieniu cieląt powszech- 
nie wprowadza się preparaty mlekoza- 
stępcze i mlekopodobne, pasze treściwe. 
siano oraz kiszonki. 

Największe doświadczenia w opasie 
wołowego żywca rzeźnego mają pań- 
stwowe gospodarstwa rolne. Odnosi się 
to także do doświadczeń z zakresu bu- 
downictwa inwentarskiego, technologii 
żywienia i zagospodarowania odcho- 
dów. Najtrudniejszym problemem jest 
organizacja i zabezpieczenie tak zwa- 
nego materiału wsadowego, tj. dużych 
ilości bardzo wyrównanych grup zwie- 
rząt, przeznaczonych do dalszego cho- 
wu wielkofermowego. W tym zakresie 
zakłada się współdziałanie państwo- 
wych gospodarstw rolnych na zasadzie 
kooperacji z rolnikami indywidualnymi 
Zakupywane od rolników indywidual- 
nych do dalszego chowu zwierzęta stwa- 
rzają duże kłopoty w produkcji ze 
względu na długi okres ich adaptacji 
do warunków w fermach przemysło- 
wych. 

Uprzemysłowienie produkcji rolniczej, 
szczególnie zwierzęcej, jest problemem 
ważnym, a równocześnie kosztownym. 
Nie może ono wynikać z mody na no- 
woczesność, lecz musi uwzględniać i 
spełniać wszystkie warunki ekonomicz- 
nej opłacalności. 

Jeżeli obecnie możemy już mówić o 
przemysłowych metodach produkcji 
zwierzęcej, to nie rozwiązanym jeszcze 
problemem są przemysłowe metody 
produkcji roślinnej. A przecież stano- 


wi ona podstawę produkcji zwierzęcej 
bez względu na metody wytwarzania. 
Koncentracja ziemi i dopływ coraz no- 
wocześniejszych Środków produkcji, a 
zwłaszcza maszyn rolniczych, to nie- 
zbędne warunki wprowadzenia metod 
przemysłowych w produkcji roślinnej. 
„Aby zapewnić efektywne wykorzysta- 
„nie wysokowydajnych maszyn i urzą- 
czeń rolniczych w pełnym cyklu pro- 
aukcyjnym, trzeba będzie w przyszłości 
dokonać nowych przekształceń w struk- 
turze organizacyjnej PGR, zgodnie z 
nowym etapem rozwoju warunków pro- 
dukcyjnych. 


Specjalizacja w produkcji roślinnej 
ma jednak pewne granice, wynikające 
m.in. z wymogów agrotechnicznych. W 
przypadku ich nieprzestrzegania mogą 
wystąpić zakłócenia w procesie produk- 
cyjnym, wyrażające się we wzroście 
Kosztów transportu, w wahaniach wy- 
sokości plonów oraz w innych ujem- 
nych następstwach. Aby zmniejszyć ry- 
zyko wynikające z sezonowych wahań 
produkcji i niwelować nierównomier- 
ność procesu produkcyjnego, trzeba sta- 
le doskonalić warsztat produkcyjny 
m.in. przez zwiększanie żyzności gleby. 
Wielkotowarowe państwowe  przedsię- 
biorstwa rolne typu przemysłowego za- 
chowują w pewnym zakresie charakter 
wielokierunkowy. Utrzymanie takiego 
ich charakteru wynika z konieczności 
utrzymania nieprzerwanego frontu pra- 
cy i racjonalnego zatrudnienia, pełnego 
wykorzystania środków produkcji, w 
tym zasobów ziemi. 


Zgodnie z uchwałami IV Plenum KC 
zapewnienie rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej wymaga znacznego zwiększenia 
produkcji pasz. Kluczowy przemysł pa- 
szowy będzie dostarczał pasze specja!- 
ne i mieszanki, głównie dla określonych 
grup zwierząt, oraz niezbędne dodatki 
-1 komponenty wysokobiałkowe do pro- 
dukcji pasz w mieszalniach PGR. W 
bieżącym pięcioleciu zakłada się szero- 
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ką rozbudowę suszarnictwa  zielonek 
i okopowych. . 

„W województwie olsztyńskim pro- 
dukcja suszu wzrośnie z 17 tys. ton w 
19%5 r. do ok. 75 tys. ton w 198U r. 
W szerokim zakresie realizowany bę- 
dzie program uszlachetniania słomy 
orzy istniejących gorzelniach rolniczych. 
Po zakończeniu kampanii gorzelniczej, 


„istniejąca moc ogrzewnicza gorzelni bę- 


dzie wykorzystywana jako jeden z czyn- 
ników do uszlachetniania pasz przez jej 
parowanie. 

Zapotrzebowanie na pasze treściwe 
w ponad 80 proc. zostanie pokryte w 
państwowych gospodarstwach rolnych 
produkcją z własnych mieszalni. Na du- 
żą skalę produkowane będą w Olsztyń- 
skiem pasze granulowane i brykiety pasz 
pełnoporcjowych. 

Na tle naszkicowanego stanu w dzie- 
dzinie rozwoju przemysłowych metod 
produkcji rolnej nasuwają się pewne 
wnioski i uogólnienia. 

Jakkolwiek rozwój produkcji zwie- 
rzęcej w województwie olsztyńskim wy- 
kazuje w porównaniu z dvnamiką kra- 
jową tendencję rosnącą, to jednak nie 
odpowiada on jeszcze w pełni istnie- 
jącym możliwościom paszowym oraz po- 
trzebom intensyfikacji produkcji zwie- 
rzęcej w rejonie Warmii i Mazur. Pro- 
dukcja ta powinna być w tym rejonie. 
szczególnie w państwowych gospodar- 
stwach rolnych, jeszcze dynamiczniej 
rozwijana, nawet kosztem innych gałę- 
zi i kierunków produkcji. 

Coraz bardziej dojrzewa sprawa po- 
wiązań przemysłu rolno-spożywczego z 
rolnictwem. Dotychczasowe powiązania 
tych dwu gałęzi produkcji ograniczają 


"się w zasadzie do odbioru surowców. 


Przemysł rolno-spożywczy powinien 
przejąć wyłączność w dziedzinie od- 
działywania na kierunki produkcji su- 
rowców rolnych, ich jakość i asorty- 


„ment. Brak harmonijnego powiązania 


rozwoju rolnictwa i przetwórstwa rol- 


. No-spożywczego powoduje wiele ujem- 


113 


Wymiana doświadczeń 


rych zjawisk, takich jak: ograniczenie 
aktywizacji społeczno-gospodarczej w 
rolnictwie, wzrost kosztów przerobu 
surowców rolnych, spowodowany dale- 
kim ich transportem na teren innych 
województw. Rozwiązanie tego proble- 
mu może nastąpić w drodze integra- 
cit rolnictwa z przemysłem rolno-spo- 
żywczym poprzez tworzenie kombina- 
tów ro!niczo-przemysłowych. Typowym 
tego przykładem jest zjednoczenie 
kętrzyńskie. 


Głównym kierunkiem rozwoju pro-. 


dukcji zwierzęcej w olsztyńskich pań- 
stwowych przedsiębiorstwach gospodar- 
ki rolnej jest dalszy rozwój przemy- 
słowych metod produkcji. Te metody 


powinny w 1980 r. dać 65 proc. ogól-. 


nej wartości produkcji zwierzęcej o0l- 
sztyńskich PGR. 

Ważnym zadaniem państwowych gos- 
podarstw rolnych w woj. olsztyńskim 
jest szybkie intensyfikowanie produkcji 
przez unowocześnienie organizacji pra- 
cy i wprowadzenie nowych technologii. 
W produkcji zwierzęcej dominującą for- 
mą projektowanych na przyszłe lata in- 
westycji powinny być przemysłowe fer- 
my, umożliwiające prawidłową organi- 


zację pracy i nowoczesną technologię 
produkcji. Pozwoliłoby to zdecydowanie 
zwiększyć wydajność pracy oraz zinten- 
sytikować produkcję przy ograniczonym 
zatrudnieniu. 

Doskonaleniu organizacji produkcji 
sprzyjają zarówno aowe, technologicz- 
ne metody wytwarzania, jak i ulepszo- 
ne warunki ekonomicznego oddziały- 
wania. Konieczne jest też upowszech- 
nianie brygadowego systemu pracy i 
przechodzenie na pracę dwuzmianową, 
co pozwala. na lepsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń. 

Organizacja produkcji wiąże się Ściśle 
z organizacją przedsiębiorstw rolnych. 
Stosowana obecnie, zwłaszcza w rejo- 
nach o gęstej sieci gospodarstw pań- 
stwowych, podstawowa forma organi- 
zacyjna — przedsiębiorstwo wieloobiek- 
towe — powinna być umacniania i dos- 
konalona. Przedsiębiorstwa takie po- 
winny już w niedalekiej przyszłości 
stanowić zintegrowaną całość, stosują- 
cą działowo-fermową organizację pro- 
dukcji i zarządzania, a z czasem win- 
ny być przekształcone w kombinaty 
rolnicze. 

STANISLAW GAPIŃSKI 


ROLA GMINY 


W ROZWOJU WSI I ROLNICTWA 


Gmina jako swoisty mikroregion go- 
spodarczy istnieje i działa skutecznie 
już ponad 4 lata. Zmiany, których w tym 
czasie dokonano (drugi i trzeci etap re- 
formy), nie zmieniły podstawowych za- 
sad przyjętych w stosunku do gmin 
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przez Sejm PRL z listopada 1972 r. 
a tylko bardziej ugruntowały ich pozy- 
cię, sprecyzowały uprawnienia i zadania 
tak dla organów  przedstawicielskich, 
jak i wykonawczych. W ciągu tego okre- 
su wzrosła rola i autorytet organów 


przedstawicielskich, a jednocześnie u- 
mocniła się i usprawniła swoją działa|]- 
ność administracja terenowa. Gminne 
rady narodowe uniezależniły się od or- 
ganów wykonawczych i z powodzeniem 
wypełniają swoją kontrolną rolę, a po- 
wołanie I sekretarzy partii na stanowi- 
Ska przewodniczących GRN znacznie u- 
łatwiło ich pracę i zdecydowanie pod- 


niosło ich autorytet. Umocnienie orga- 


nów wykonawczych zdecydowanie po- 
prawiło system zarządzania i kierowa- 
nia gminą. Lista pozytywnych przeobra- 
żeń w najniższych ogniwach admini- 
stracji i radach narodowych jest długa. 
Do nich można jeszcze między innymi 
zaliczyć wzrost odpowiedzialności i ope- 
ratywności w załatwianiu indywidual- 
nych spraw obywateli ! poprawę termi- 
nowości ich załatwiania. Ponadto u- 
sprawnienia koordynacyjne w stosunku 
do wszystkich jednostek działających ną 
terenie gminy w zakresie spraw gospo- 
darczych, społecznych i kulturalnych 
stworzyły warunki do lepszego wyko- 
rzystania sił i środków dla rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Konkretyzacja 
zadań i usprawnień zwiększyła odpo- 
wiedzialność, przy równoczesnej więk- 
szej samodzielności, tworząc grunt dia 
rozwiązania inicjatyw tak dla organów 
przedstawicielskich, jak i wykonaw- 
czych. | 4% 4 
Podstawowe cele sprecyzowane w u- 
chwale VI Plenum KC z dnia 27.X.1972 
r. w sprawie reformy władz tereno- 
wych na wsi są realizowane z powodze- 
niem. Warto przypomnieć, że uchwała 
wyraźnie precyzowała cel reformy, któ- 
rym jest stworzenie warunków społecz- 
nych, organizacyjnych i kadrowych 
sprzyjających wszechstronnemu, socja- 
listycznemu rozwojowi wsi, postępowi 


produkcji rolnej, a także dalszemu u- - 


nowocześnieniu systemu zarządzania, u- 
mocnieniu demokracji socjalistycznej 
eraz centralizmu demokratycznego. Jest 
to cel długofalowy, a jego realizacja 
wymaga ciągłego doskonalenia form, 
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metod i systemu pracy na szczeblu gmi- 
ny oraz między województwem i gminą. 
Sprawami podstawowymi wymagający- 
mi ciągłej uwagi gminy są przede 
wszystkim sprawy rolnictwa. W tym za- 
kresie naczelnicy gmin mają najtrud- 
niejsze zadania i największe uprawnie- 
nia. 

W opracowanym przez Ministerstwo 
Administracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska wykazie podsta- 
wowych zadań i uprawnień dla naczel- 
nika gminy — zadania i uprawnienia 
z zakresu rolnictwa zawierają aż 249 
pozycji, gdy np. z zakresu finansów 38, 
z zakresu oświaty i wychowania 12, z 
budownictwa 5 itp. Oczywiście statysty- 
ka dotycząca zadań i uprawnień nie mo- 
że być jedynym czynnikiem określają- 
cym wagę problemu, jest ona tylko 
pewnym odzwierciedleniem tego tema- 
tu, bowiem w większości gmin rolnictwo 
decyduje o ich zasobności, określa ich 
znaczenie i stanowi podstawowy pro= 
blem, któremu najwięcej uwagi w swo- 
jej pracy muszą poświęcić komitely 
gminne partii, naczelnicy, sesje rad na- 
rodowych i ich komisje. Dotyczy to 
przede wszystkim spraw dorażnych, jak 
również planów rocznych oraz założeń 
perspektywicznych. 

Pierwszym, szerokim, perspektywicz- 
nym spojrzeniem na sprawy rolnictwa 
w gminie były prace podjęte po XV 
Plenum KC na przełomie 1974—1975 r., 
kiedy to gminy podjęły próbę opraco- 
wania programów rozwoju rolnictwa do 


. 1980 r. W tym czasie można było zaob- 


serwować pewne tendencje spadkowe w 
pogłowiu trzody chlewnej, ale nikt jesz- 
cze wówczas nie przypuszczał, że kolej- 
ne lata będą również dla rolnictwa nie- 
zbyt korzystne. Dlatego też w założe- 
niach i wskaźnikach przyjmowano czę- 
sto wysokie przyrosty w produkcji 
zwierzęcej, które nie potwierdziły się w 
praktyce 1975 r. i następnie w 1976 r. 
Trzeci etap reformy (od 1 czerwca 
1975 r.) zahamował częściowo kontynua- 
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cję prac nad ostatecznym dopracowa- 
niem planów rozwoju rolnictwa w gmi- 
nach. 

Na skutek zmian podziału administra- 
cyjnego kraju i powołania nowych wo- 
jewództw dużym zmianom uległy wska- 
zniki i założenia rozwoju rolnictwa w 
województwach. Nie można było przyj- 
mować priorytetowych zasad rozwoju 
rolnictwa przyjętych dla starych woje- 
wództw, gdyż warunki w nowo utwo- 
rzonych były z reguły inne. Trzeba więc 
było na nowo spojrzeć na rolnictwo no- 
wego obszaru administracyjnego i opra- 
cować dostosowane do niego kierunki 
rozwoju, uwzględniając zasady ustalone 
przez XV Plenum KC. 


zx 


W województwie łomżyńskim, które 
zostało wyodrębnione z byłego woje- 
wództwa białostockiego i częściowo 
warszawskiego, na skutek słabo rozwi- 
niętego przemysłu, główna uwaga zo- 
stała zwrócona na sprawy rolnictwa. 
Rolnictwo stanowi podstawowy dział go- 
spodarki województwa, charakiervzują- 
cy się tym, że jest on prawie w całości 
we władaniu rolników indywidualnych 
(na 461 tys. ha użytków rolnych — w go- 
spodarce uspołecznionej jest zaledwie 
15,6 tys. ha). Cechą charakterystyczną 
rolnictwa łomżyńskiego, w odróżnieniu 
od większości innych województw w 
kraju, jest duże przywiązanie rolników 
do ziemi. Jest to bardzo ważny czynnik. 
który powoduje, że praktycznie nie wy- 
stępuje tu problem Państwowego Fun- 
duszu Ziemi, nie ma więc większych 
kłopotów z rozdysponowaniem ziemi 
„wypadającej” z produkcji (starzenie się 
właścicieli gospodarstw, brak następców 
itp.), gdyż są chętni na jej zagospodaro- 
wanie. Biorac pod uwagę założenia 
rozwoju rolnictwa, opracowane dla by- 
łego województwa białostockiego, oraz 
dokładną analizę sytuacji w  obsza- 
rze terytorialnym województwa łom- 
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żyńskiego, ustalono w kwietniu 1973 
r. na wspólnym plenum KW PZPR i 
WK ZSL, kierunki rozwoju rolnictwa w 
perspektywie do 1980 r. Główną u- 
wagę wojewódzka instancja partyjna 
zwróciła na organizacyjne formy pro- 
dukcji rolniczej oraz na precyzyjne o- 
kreślenie zadań dla wszystkich organi- 
zacji gospodarczych i instytucji mają- 
cych wpływ na rozwój rolnictwa. Uw- 
zględniając swoistą specyfikę rolnictwa 
łomżyńskiego, jako problem wiodący w 
organizacji produkcji rolnej, przyjęto na 
najbliższe lata rozwój gospodarstw 
specjalistycznych i zespołów produk- 
cyjnych rolników indywidualnych. Tak 
został skierowany wysiłek instancji par- 
tyjnych, administracji państwowej i in- 
stytucji gospodarczych  współpracują- 
cych z rolnictwem i obsługujących rol- 
nictwo. Główne jednak zadania zostały 
nałożone na gminy jako podstawowe og- 
niwa decydujące o racjonalnej organi- 
zacji produkcji w indywidualnym gos- 
podarstwie rolnym oraz w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym wsi. 


Gospodarstwa specjalistyczne jako ta- 
Kie oraz zespoły produkcyjne nie są 
rzeczą nową, chociaż kryteria i warun- 
ki, według których można by je praw- 
nie do takiej kategorii zaliczyć, nie były 
jeszcze przez Ministerstwo Rolnictwa 
sprecyzowane. Według wówczas obo- 
wiązujących zasad określania specjali- 
zacji i stopnia koncentracji produkcji 
— na terenie województwa w chwili je- 
go powołania było około 200 gospo- 
darstw specjalistycznych i 88 zespołów 
rolników indywidualnych. Z dniem 1 
stycznia 1976 r. na podstawie już ściśle 
sprecyzowanych, nowych wytycznych 
przeprowadzono weryfikację zespołów, 
w wyniku której okazało się, że nie od- 
powiadają one nowym kryteriom. W 
wyniku konsekwentnej realizacji u- 
chwały wspólnego plenum, jak również 
upowszechnienia stworzonych przez 
państwo bardzo korzystnych warunków 
dla rozwoju zespołów produkcyjnych i 


"gospodarstw specjalistycznych, do dnia 
30 listopada 1976 r. było zarejestrowa- 
nych 1165 gospodarstw  specjalistycz- 
nych i 46 zespołów. Z tej liczby 518 go- 
spodarstw specjalizuje się w produkcji 
mleka, 347 w produkcji żywca wołowe- 
go, 219 w produkcji żywca wieprzowe- 
go i 81 w produkcji owczarskiej. Go- 
spodarstwa specjalistyczne są dziś na 
wsi polskiej wyrazem postępu, stają się 
coraz częściej synonimem dobrego go- 
spodarowania. Dlatego karty gospo- 
darstw specjalistycznych są wręczane 
bardzo uroczyście, z reguły na sesjach 
gminnych rad narodowych, co podnosi 
prestiż ich właścicieli i pobudza ambi- 
cje. 

Szczegółowa analiza produkcji rolnej 
w województwie łomżyńskim wykazała, 
że w ramach spadku produkcji zwierzę- 
cej w 1976 r. największy ubytek po- 
głowia zwierząt nastąpił w gospodar- 
stwach, które nie mają wyprofilowanej 
produkcji, natomiast praktycznie nie 
zanotowano spadku w gospodarstwach 
specjalistycznych (z kilkoma wyjątka- 
mi) i w zespołach produkcyjnych. W 
związku z tym za problem wiodący — 
w organizacji produkcji rolnej — uznać 
należy w województwie kierunek dzia- 
łania na rzecz organizacji gospodarstw 
specjalistycznych. Jest to dziś w Łom- 
żyńskiem podstawowy problem rolnic- 
twa na najbliższe lata. Przewiduje się, że 
do 1980 r. powstanie 8500 gospodarstw 
specjalistycznych i 400 zespołów produk- 
cyjnych. Główny wysiłek przy ich orga- 
nizacji spadnie na gminy. Zdały już one 
dotychczas egzamin w organizowaniu 
tych gospodarstw, zdadzą również i w 
przyszłości. W 1976 r. po raz pierwszy 
przeprowadzono powszechny przegląd 
gmin. Wykorzystując bogaty materiał z 
tego przeglądu, opracowano gminne 
programy porządkowania. Było to waż- 
ne przedsięwzięcie w długofalowym 
procesie podnoszenia na wyższy poziom 
gospodarki gmin w dziedzinach, które 
zostały objęte przeglądem. Powszechny 
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przegląd gmin i realizacja wniosków z 
niego wynikających — to drugi pomy- 
ślnie zdany przez gminy egzamin. Co 
prawda do powszechnego przeglądu 
gmin byli delegowani pracownicy z in- 
stytucji wojewódzkich, ale efekty były 
całkowicie uzależnione nie od „jakości 
aktywisiy” z województwa, ale od po- 
stawy ji zaangażowania naczelników i 
pracowników urzędu gminy, a szczegól- 
nie służby rolnej. 

Powszechny przegląd gmin dał na- 
czelnikowi 1 władzy gminnej poglad na 
stan rzeczywistego posiadania. Trudno 
jeszcze mówić o doraźnych, wymiernych 
efektach wynikających z tego przeglą- 
du. Będą one na pewno wyraźnie wido- 
czne w okresie późniejszym, ale już dziś 
ujawnione różne braki i niedociągnię- 
cia uwzględnione w planach społecz- 
no-gospodarczych gminy dadzą pierw- 
sze wymierne efekty jeszcze w 1977 r. 

Największa praca podjęta w gminach 
w zakresie wsi i rolnictwa w ostatnim 
okresie, to kompleks działań po IV i VI 
Pienum KC. Trwa głęboka i szczegóło- 
wa analiza produkcji rolnej w poszcze- 
gólnych wsiach i oddzielnych gospo- 
darstwach. Badania te dokonywane są 
przez zespoły, w skład których powo- 
łano kompetentny aktyw partyjny, 
przedstawicieli ZSL, organizacji spo- 
łecznych i młodzieżowych oraz przodu- 
jących rolników. Przeanalizowano naj- 
istotniejsze dla rolnictwa i wsi probie- 
my, takie jak: gospodarka ziemią, stan 
i dalsze kierunki rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych, praca handlu, poziom 
usług produkcyjnych itp. Obecnie naj- 
ważniejszym zadaniem stawianym przed 
gminą w woj. łomżyńskim jest jak naj- 
szybsza odbudowa pogłowia trzody chle- 
wnej i bydła. Według oceny ze stycznia 
br., pogłowie trzody chlewnej zmniejszy- 
ło się w stosunku do lipca ub.r. o 10.4 
proc., bydła o 5,6 proc., w tym krów o 1,5 
proc. Gminom powierzono zadanie roz- 
prowadzenia macior do najlepszych 
rolników gwarantujących wysoką pro- 
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dukcję prosiąt — podstawy odbudowy 


pogłowia. Gminy stwarzać muszą wa- 
runki rozwoju gospodarstw specjalisty- 
cznych, do których kierować się będzie 
cielęta na dalszy odchów, przez co 
zmniejszać się będzie tak niekorzystny 
dla gospodarki ubój cieląt. Przy tej oka- 
zii zostały szeroko omówione, wysunię- 
te na VI Plenum KC PZPR, propozycje 
powszechnego systemu rent dla rolni- 
ków. Kwestie te wiążą się z zagadnie- 
niem wieloletniej kontraktacji i zwięk- 
szaniem produkcji towarowej gospo- 
darstw. 

Wyniki pracy zespołów konsultowane 
są z  przodującymi rolnikami, są 
przedmiotem wspólnych plenarnych po- 
siedzeń komitetów gminnych partii i 
gminnych komitetów ZSL, a następnie 
w grudniu 1976 r. przedmiotem obrad 
sesji gminnych rad narodowych. 

W województwie łomżyńskim, nieza- 
leżnie od pracy zespołów, prowadzone 
są przez I sekretarzy KG i naczelni- 
ków gmin indywidualne rozmowy z 
przodującymi rolnikami z każdej wsi. 
W takich rozmowach w okresie listopa- 
da i grudnia brało udział 3660 rolników. 
Chodzi o to, aby sekretarze KG i na- 
czelnicy, angażując swój autorytet, 
wskazali rolnikom rezerwy produkcyjne 
w ich gospodarstwach i przekonali ich 
o konieczności zwiększania produkcji 
rolnej, a szczególnie możliwości odbu- 
dowy pogłowia trzody chlewnej. Do 
rozmów tych dobiera się rolników do- 
brze prowadzących swoje gospodarstwa 
rolne. Jest to bardzo istotne, ponieważ 
właśnie przez przodujących rolników 
rozwija się postęp w produkcji rolnej, 
w ich gospodarstwach nie tylko wdra- 
żane są innowacje produkcyjne, ale są 
one tam twórczo rozwijane. 


w 
Nie jest odkryciem, że o osiągnięciach 


i brakach decydują ludzie — ich posta- 
wa, zaangażowanie, przygotowanie teo- 
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retyczne, a również osobiste predyspo- 
zycje. Jest to szczególnie widoczne i 
znajduje odbicie w pracy naczelników, 
gdzie obowiązuje jednoosobowa odpo- 
wiedzialność za podjęte decyzje, a brak 
jeszcze odpowiedniej tradycji i do- 
świadczenia w kierowaniu takim skom- 
plikowanym mechanizmem, jakim jest 
gmina. 


Na naczelników — zgodnie z postano- 
wieniami wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej — dobiera się w województwie 
łomżyńskim ludzi z odpowiednim przy- 
gotowaniem nie tylko teoretycznym, 
lecz i pewnym doświadczeniem prak- 
tycznym, wykazujących się — co jest 
niezmiernie ważne — inicjatywą w 
działaniu. Nie zawsze według tych kry- 
teriów udaje się dobrać ludzi, a to z 
wielu przyczyn. Podstawową trudnością 
w realizowaniu polityki właściwego 
doboru kadr w gminie jest nadal brak 
mieszkań dla ludzi z zewnątrz. 


W okresie istnienia powiatów, gdy 
tak zwana „porada była w zasięgu 
ręki, nie było widać tak jaskrawie jak 
obecnie braków i niedociągnięć wystę- 
pujących w pracy naczelnika i jego u- 
rzędu. Przed najtrudniejszym egzami- 
nem stanęły gminy po trzecim etapie 
reformy. Doszły bowiem nowe upraw- 
nienia i nowe zadania ze zniesionych 
powiatów. Województwa zaś zajęte były 
powoływaniem i utrwalaniem nowych 
struktur i mało czasu mogły poświęcić 
gminom. Druga połowa 1975 r. była więc 
dla gmin twardym egzaminem dojrzało- 
ści. Niestety nie wszyscy naczelnicy 
egzanin ten zdali. Przyglądając się wy- 
nikom gospodarczym, dotyczącym prze- 
de wszystkim rolnictwa, bez trudu ze- 
stawić można sąsiadujące z sobą gm)- 
ny o podobnych lub identycznych wa- 
runkach przyrodniczych i ekonomicz- 
nych, a diametralnie różniących się wy- 
nikami efektywności produkcji rolnej. 
Przy bliższej analizie okazuje się, że 
podstawowym powodem takiego stanu 
rzeczy jest zły system zarządzania rol- 


nictwem przez naczelnika i jego urząd. 
Pomoc organizowana ze strony urzędu 
wojewódzkiego rzadko dawała w takich 
przypadkach pozytywne efekty. Trzeba 
więc było — po stosunkowo krótkim 
okresie — podejmować decyzję o zmia- 
nach kadrowych. Na 40 jednostek pod- 
stawowych w wejewództwie łomżyń- 
skim, od czerwca 1975 r. do grudnia 1976 
r. trzeba było dokonać z tych właśnie 
przyczyn wymiany 12 naczelników 
gmin, to jest 30 proc. w ciągu półtora 
roku. Obecnie stanowiska naczelników 
gmin są już obsadzane przez ludzi z od- 
powiednim przygotowaniem  praktycz- 
nym i teoretycznym. Na ogólną liczbę 40 
naczelników tylko 14 posiada wykształ- 
cenie średnie, pozostali posiadają wy- 
kształcenie wyższe lub są w trakcie stu- 
diów zaocznych na różnych uczelniach. 


Komitet Wojewódzki w Łomży przy- 
jał zasadę, że raz na kwartał dokonuje 
się szczegółowej analizy wyników uzy- 
skanych w rolnictwie w poszczególnych 
gminach. Te gminy, które uzyskują naj- 
słabsze rezultaty, komitet wojewódzki 
partii i urząd wojewódzki bierze pod 
specjalną opiekę. Bada się szczegółowo 
przyczyny, które wpłynęły na takie wy- 
niki, organizuje niezbędną pomoc, a se- 
kretarze KW, wojewoda i wicewojewo- 
dowie odwiedzają często te gminy, od- 
bywają spotkania z aktywem społeczno- 
-gospodarczym i omawiają niezbędne 
środki, które należy podjąć, aby popra- 
wić sytuację. Forma bezpośredniego za- 
angażowania i współpraca między gmi- 
ną a władzą wojewódzką, dobrze zdaje 
egzamin w praktyce. 

Wpływ na wyniki uzyskiwane w rol- 
nictwie ma przede wszystkim gminna 
służba rolna. Od jej pracy, umiejętno- 
ści i zaangażowania zależy, w jakim 
stopniu gmina wykona swoje zadania 
oraz jak pracują inne instytucje obsłu- 
gujące rolnictwo. Stwierdzić należy, że 
jest to słabe jeszcze ogniwo. W chwili 
obecnej służba rolna w gminie została 
odciążona od tzw. pracy papierkowej, od 
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nadmiernej sprawozdawczości, informa- 
cj) i innych zajęć nie mających wpływu 
na produkcję rolniczą. Przepisy wydane 
pczez Ministerstwo Rolnictwa dotyczą- 
ce służby rolnej są w zasadzie prawi- 
dłowe I nie można doszukiwać się w 
nich przyczyn słabej pracy służby rol- 
nej. chociaż jest jeszcze ciągła potrze- 
ba doskonalenia systemu szczególnie w 
zakresie premiowania, większych do- 
datków za staż pracy itp. Trudne wa- 
runki pracy, brak mieszkań, nie zawsze 
jeszcze odpowiednie  docenianie tej 
służby, niedostateczna współpraca służ- 
by rolnej z urzędem wojewódzkim — 
wszvstkc to wpływa na dużą fluktuację 
kadry i ma niebagatelny wpływ na 
wyniki pracy. O dużej płynności kadr 
w sfużnie rolnej w województwie łom- 
żyńnskim świadczy fakt, że w chwili o- 
becnej na 327 osób pracujących w służ- 
bie rolnej, 171 pracuje do 3 lat, co sta- 
nowi 52 proc., 49 od 3 do 5 lat, to jest 
15 proc. a powyżej lat 5 — 107, to jest 
33 oroc. Obserwuje się również postę- 
pującą feminizację zawodu instruktora 
rolnego W służbie rolnej pracuje ak- 
tualnie 40 proc. kobiet. Ma to swoje do- 
bre i złe strony. Wielu rolników nie> 
uinie odnosi się do porad udzielanych 
przez  kobietę-agronoma, szczególnie, 
gdy nie ma ona jeszcze większego do- 
świadczenia i nie zdobyła zaufania 
wśród rolników, a więc w początkowym 
okresie pracy. Mały jest jeszcze ciągle 
w służbie rolnej odsetek ludzi z wy- 
kształceniem wyższym (niecałe 4 proc.). 
Pozostali mają co prawda wykształcenie 
średnie. Natomiast z każdym rokiem 
przybywa na wsi rolników mających 
średnie, a nawet wyższe wykształcenie 
rolnicze, z dużą praktyką i dużym do- 
świadczeniem. Udzielanie porad i zdo- 
bycie zaufania tych ludzi nie jest spra- 
wą łatwą. 


Trudno jest dać jednoznaczną receptę, 
jak poprawić i usprawnić pracę służby 
rolnej. W województwie łomżyńskim 
zamierzamy w 1977 r. zorganizować w 


179 


" Wymiana doświadczeń 


lutym spotkanie władz wojewódzkich z 
gminną służbą rolną (takiego spotkania 
w układzie nowego województwa do- 
tychczas nie było). Będziemy również 
dążyć do ukonkretnienia pracy każdego 
instruktora, kierując go do współpracy 
przede wszystkim z gospodarstwami 
specjalistycznymi i zespołami produk- 
cyjnymi. Ponadto, aby dać większą sa- 
tysfakcję moralną ludziom zatrudnio- 
- nym w służbie rolnej, będziemy częściej 
niż dotychczas eksponować w miejsco- 
wej prasie sylwetki dobrych agrono- 
mów, ludzi dobrej roboty. Należy jed- 
nak zdać sobie sprawę z tego, że nie są 
to czynności, które jednoznacznie u- 
sbrawnią pracę służby rolnej, pozo- 
siaje jeszcze bardzo ważny problem u- 
miejętności koordynowania innych 
służb pracujacych na terenie gminy, u- 
„miejętności współpracy i oddziaływania 
na jednostki świadczące usługi dla rol- 
rików itp. Uważamy jednak, że dzięki 
systematycznej pracy urzędu wojewódz- 
kiego z instruktorami gminnymi, inspi- 
ruiącemu i kontrolnemu oddziaływaniu 
wojewódzkich i gminnych instancji par- 
tyjaąyca można znacznie usprawnić i 
podnieść efektywność pracy, tak waż- 
nego czynnika aktywizującego produk- 
cję w indywidualnym rolnictwie, jakim 
jest służba rolna. 


Osobą mającą duży wpływ na pracę 
urzędu gminy, sposób załatwiania spraw 
obywateli, powinien być sekretarz biura 
urzędu gminy. Niestetv, nie zawsze tak 
jest. Stanowisko sekretarza gminnego 
— [moim zdaniem — jest niedoceniane 
w obowiązujących przepisach i w prak- 
tyce. Sekretarz biura urzędu gminy po- 
winien lepiej niż naczelnik znać nie 
tyiko wszystkie przepisy, lecz również 
mieć umiejętność organizowania pracy 
urzedu gminy, być koordynatorem 
wszystkich działań na jej terenie. Wy- 
daje się, że sekretarz urzędu gminy nie 
spełnia jeszcze tych funkcji, a jest po 
prostu jednym z urzędników urzędu. 
Jest to sprawa wymagająca w bliskiej 
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przyszłości - właściwego rozwiązania. 
Również słabą jeszcze stroną w pracy 
organów przedstawicielskich w gminach 
jest działalność komisji. Nie odbywają 
one systematycznie swoich posiedzeń, 
nie zawsze dociekliwie ustosunkowują 
się do przedstawionych na sesjach ma- 
teriałów. Niewątpliwie najsłabszą stro- 
ną ich pracy jest kontrola uchwał pod- 
jętych przez sesje gminnych rad naro- 
dowych. Z myślą e usprawnieniu pracy 
komisji w jednostkach podstawowych, 
przyjęto na sesjj WRN w Łomży w 
grudniu 1976 r. nowe kierunki działa- 
nia, które usprawnić powinny pracę ko- 
misji przy gminnych radach narodo- 
wych. Zlecono m. in. komisjom i prezy- 
dium gminnych rad narodowych kon- 
trolę raz w ciągu kwartału realizacji 
podjętych przez sesje GRN uchwał. Ko- 
misje szczebla wojewódzkiego zostały 
zobowiązane do utrzymywania ściślej- 
szych kontaktów z komisjami w jedno- 
stkach podstawowych. Kontakty te 
winny przejawiać się między innymi w 
odbywaniu wspólnych posiedzeń na 
szczeblu gminy. Podjęte działania w 
kierunku usprawniania pracy powinny 
poprawić działalność komisji stopnia 
podstawowego oraz podnieść ich prestiż. 

Można by przytoczyć jeszcze inne, 
drobniejsze niedociągnięcia w pracy u- 
rzędów gminnych, wymagające uspraw- 
nień. W sumie jednak, gdy porównamy 
pracę dzisiejszego urzędu gminnego i 
pracę organów ' przedstawicielskich 
przed reformą — porównanie takie zde- 
cydowanie wypada na korzyść obecnego 
układu. Trudno sobie wyobrazić, aby 
można było dzisiejsze zadania realizo- 
wać w rolnictwie w starych układach 
i kompetencjach. 


W 1971 r. w jednej z gminnych rad 
narodowych byłego województwa bia- 
łostockiego znalazłem 3 uchwały ów- 
czesnego prezydium gromadzkiej rady 
narodowej zobowiązujące główną księ- 
gową, aby poprawek w dokumentach 
finansowych dokonywała długopisem, a 


nie ołówkiem. Może to dziś brzmi ane- 
gdotycznie, ale oddaje w pewnym sensie 
atmosferę, kompetencje i możliwości 
działania przewodniczącego GRN. Dziś, 
mimo występujących jeszcze braków i 
niedomagań, gmina stała się sprawnie 
działającym ośrodkiem dyspozycyjno- 
-kontrolnym, podstawowym ogniwem 
społeczno-gospodarczego rozwoju wsi i 
rolnictwa. 


Odpowiedzialność terenowych ogniw 
administracji za rozwój rolnictwa jest 
ogromna. Zgodnie z uchwałą VII Zjaz- 
du PZPR podstawowym kierunkiem 
działania gmin jest ścisłe przestrzeganie 
ogólnych założeń polityki rolnej. Cho- 
dzi przede wszystkim o sprawne roz- 
wiązywanie trudnych niejednokrotnie 
problemów związanych z gospodarką 
ziemią, tworzenie warunków efektyw- 
nego wzrostu produkcji. Konieczne jest 
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koncentrowanie wysiłków na rzecz op- 
tymalnego rozmieszczenia środków, któ- 
rymi dysponuje gmina. Wiele jest jesz- 
cze do zrobienia w określaniu kryteriów 
pomocy ekonomicznej dla gospodarstw 
rolnych. 

w pracy ze służbą rolną Komitet Wo- 
jewódzki PZPR w Łomży kładzie na- 
cisk, zgodnie z postanowieniami VI Ple- 
num KC, na solidną i przemyślaną pra- 
cę organizatorską oraz eliminowanie 
działania akcyjnego. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje konkretyzacja za- 
dań. Zadania każdego organu terenowe- 
go, każdego pracownika muszą być tak 
ustalane, aby ich efekty były wymierne. 
aby w trwały sposób służyły rozwojowi 
potencjału produkcyjnego. zmianom 
form gospodarowania oraz unowocześ- 
nianiu łomżyńskiego rolnictwa. 


STEFAN ZAWODZIŃSKI 


Recenzje 


WIESŁAW SKRZYDŁO: O partii i sys- 


temach partyjnych. Warszawa 1946, 
KiW, str. 279. 


Podręcznik o charakterze monogra- 
ficznym pióra Wiesława Skrzydło O 
partii i systemach partyjnych jest od- 
powiedzią na wyrażne zamówienie spo- 
łeczne. Jest też znaczącym wydarze- 
niem dydaktycznym, a zarazem dalszym 
krokiem w pomnażaniu środków uła- 
twiających edukację polityczną człon- 
ków partii. Książka należy do nie- 
wielu jeszcze prac ujmujących od stro- 
ny teoretycznej problematykę partii i 
systemów partyjnych, ich funkcjono- 
wania w ramach systemów politycz- 
nych państw kapitalistycznych, rozwija- 
jacych się i socjalistycznych. Treść i 
struktura książki inspiruje do reflek- 
sji, ułatwia konkretyzację ogólnych 
prawidłowości funkcjonowania partii 
politycznych w różnych warunkach spo- 
łeczno-ustrojowych. Rzecz napisana jest 
językiem komunikatywnym, co nadaje 
jej duże walory czytelnicze. 

Recenzowana książka jest podręczni- 
kiem, w którym piszący nie unika roz- 
ważań o charakterze naukowym. For- 
mę podręcznika określił wydawca. On 
określił też adresatów książki. Są ni- 
mi uczestnicy szkolenia partyjnego pro- 
wadzonego metodą samokształceniową. 
Podręcznik ma więc pełnić dwie za- 
sadnicze funkcje: być źródłem wiedzy 
dla uczestników kursów, a zarazem in- 
strumentem wspomagania ich indywi- 
dualnego wysiłku w procesie samo- 
kształcenia. W rzeczywistości charakter 
książki jest wszakże bardziej uniwer= 
salny. Mogą z niej korzystać znacznie 
szersze kręgi czytelników, nie wyłącza- 
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jąc wykładowców szkolenia partyjnego, 
a nawet nauczycieli szkół średnich i a- 
kademickich. 


O podręcznikowych cechach książki 
świadczą trafnie sformułowane tytuły 
rozdziałów, a także zestawy najistot- 
niejszych zagadnień ujętych w formie 
pytań. Treść i forma inspirują czytel- 
nika do refleksji i do pogłębiania wie- 
dzy na podstawie nie tylko recenzowa- 
nej publikacji, lecz również wielu in- 
nych opracowań. Nie oznacza to, że we 
wszystkich częściach książki udało się 
wyważyć jednakowe proporcje. Zdarza 
się bowiem, że mimo dążeń autora do uj- 
mowania problemów w kategoriach dy- 
daktyki, rezultaty bliższe są wzorcom 
pisarstwa naukowego niż cechom przy- 
sługującym podręcznikowi o charakte- 
rze propedeutycznym. 

Dwa pierwsze rozdziały książki wpro- 
wadzają czytelnika w krąg marksis- 
towskiej teorii władzy. Są więc one 
tłem, a zarazem wstępem do zaryso- 
wania problematyki partii oraz syste- 
mów partyjnych. Dodać należy, że za- 
sygnalizowana w poszczególnych pod- 
rozdziałach marksistowska teoria pa- 
nowania klasowego, zagadnienia kla- 
sowości i funkcji partii są punktem 
wyjścia do przedstawienia w następ- 
nych rozdziałach procesu kształtowania 
się partii i systemów partyjnych, uka- 
zywania ich roli we współczesnym 
świecie w warunkach ustrojowych 
państw  Kapitalistycznych, rozwijają- 
cych się i socjalistycznych. Ostatnie 
rozdziały, poświęcone już bezpośrednio 
funkcjom i zadaniom partii marksistow- 
skiej, zawierają rozważania na temat 
cech i roli partii nowego typu. Proble- 
matyka partii marksistowskiej przewi- 


ja się wprawdzie i przez poprzednie roz- 
działy, tu jednak  skondensowano 
wszystkie poprzednie wątki. 

Zawarte uogólnienia są, moim zda- 
niem, udaną próbą konkretyzacji ogól- 
nych prawidłowości na gruncie pol- 
skiej rzeczywistości politycznej. Nie o- 
znacza to jednak, iż autor uniknął uste- 
rek i niekonsekwencji. Wyrażają się one 
w sposobie ujmowania niektórych prob- 
lemów, wyważania proporcji pomiędzy 
rozważaniami teoretycznymi a infor- 
macjami szczegółowymi. Najwyraźniej 
zachwiane są owe proporcje w roz- 
działach na temat: Rola partii w funk- 
cjonowaniu państwa i społeczeństwa 
bądź Partia w systemie organizacji 
społeczeństwa socjalistycznego. Domi- 
nuje tu opis cech ludowładztwa w Pol- 
sce, wskutek czego na drugim planie 
znalazła się marksistowska teoria pa- 
nowania klasowego. 

Szczególnie interesujący jest rozdział 
poświęcony genezie partii politycznych. 
Wskutek nazbyt lakonicznego ujęcia 
partie polityczne jawią się jednak ja- 
ko swoiste fenomeny życia politycznego 
w XIX wieku i od razu zajmują w 
nim silną pozycję, chociaż autor wspo- 
mina, że inne instytucje nie były 
skłonne do utrzymywania z nimi sto- 
sunków partnerskich (np. kościół). 

Cenne są rozważania na temat kla- 
sowego charakteru partii, a jeszcze bar- 
dziej wykład kryteriów prawidłowej 
oceny klasowego oblicza współczesnych 
partii politycznych. Trafnie zasygnali- 
zowano fakt, że rolę poszczególnych 
partii określają warunki ustrojowe, w 
jakich one działają. Nie ma jednak bez- 
pośredniego i prostego powiązania mię- 
dzy strukturą partyjną a strukturą kla- 
sową społeczeństwa, a tym bardziej po- 
między światopoglądem obywateli a 
przynależnością do partii. 

Dużą rangę nadano w książce kwestii 
desygnatów pojęcia partii. Nie jest to 
problematyka, którą można bez trudu 
przedstawić czytelnikowi, jeśli zważyć, 
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że istniejące we współczesnym świe- 
cie partie działają w różnych warun- 
kach politycznych i społecznych, mają 
niejednokrotnie przeciwstawne cele. 
Wszelkie konstruowanie definicji i po- 
jęć o znaczeniu uniwersalnym inspiru- 
je więc do dyskusji, a niekiedy do for- 
mułowania pytań . szczegółowszych. 
Chciałoby się np. otrzymać odpowiedź 
na następujące pytania: jaki jest wpływ 
wzorców europejskich na kształtowa- 
nie partii w Azji, Ameryce Łacińskiej i 
w jakim stosunku do tych procesów 
pozostaje teza autora, że to wybory 
powszechne były czynnikiem kreującym 
partie. Wątpię, czy teza ta może być 
uniwersalna, biorąc pod uwagę fakt, że 
partie tworzyły się i tworzą w dalszym 
ciągu również w tych państwach, gdzie 
burżuazja rządzi bez wyborów. 


W czterech następnych rozdziałach 
zawarta jest charakterystyka partii i 
systemów partyjnych istniejących w sy- 
stemie państw kapitalistycznych, socja- 
listycznych i rozwijających się. Spoiwem 
łączącym poszczególne podrozdziały są 
problemy klasyfikacji partii i systemów 
partyjnych. Niezmiernie interesująca 
jest polemika z burżuazyjnymi teorety- 
kami partii. Rozważania te oscylują wo- 
kół kryteriów klasyfikacji. Dzięki 
wszechstronnej krytyce poglądów bur- 
żuazyjnych czytelnik bez trudu znajdzie 
wszakże odpowiedź na pytania: na czym 
polega różnica między grupą nacisku a 
partią polityczną, dlaczego teoretycy 
burżuazyjni klasyfikują partie i syste- 
my partyjne według kryteriów aklaso- 
wych i in. W toku rozważań wymienia 
się różne typy partii politycznych: pa- 
tronatu, interesu, światopoglądowe, ma- 
sowe, kadrowe, robotnicze, chłopskie i 
drobnomieszczańskie, rewolucyjne i re- 
formistyczne, konserwatywne i reakcyj- 
ne, wyborcze, bezpośrednie i pośred- 
nie, afirmujące ustrój kapitalistyczny 
i socjalistyczny bądź partie narodowo- 
-niepodległościowe. Już samo wyłlicze- 
nie typów partii świadczy o bogactwie 
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warstwy informacyjnej. Niestety roz- 
ważania te przeważają nad zakresem 
treści pojęcia „system partyjny” i opi- 
sem etapów kształtowania się tych sy- 
stemów w państwach kapitalistycznych, 
rozwijających się i socjalistycznych. 
Książka zawiera także charakterysty- 
kę systemów w poszczególnych pań- 
stwach kapitalistycznych. Prócz tego w 
tekście znajdują się tabele ilustrujące 
układ sił politycznych, dynamikę i kie- 
runki przewartościowywania się syste- 
mów, np. wielopartyjnych w dwupar- 
tyjne itp. Jest to zaletą wykładu, z dru- 
giej strony jednak tak szeroki zakres 
problematyki rodzi pewne obawy o to, 
czy słuchacze potrafią opanować taką 
dużą ilość informacji, wątków klasyfi- 
kacyjnych, procedur konstruowania de- 
finicji, nazw partii i systemów partyj- 
nych? Dlatego nie w pełni przekonuje 
założenie autora, iż ,,..zabiegi klasyfi- 
kacyjne pozwalają na uporządkowanie 
wiedzy w danej dziedzinie” (str. 49). 
Wydaje się, że klasyfikacja nie musi 
stanowić w podręczniku tak silnego 
nurtu rozważań jak w dyskusjach nau- 
kowych. W przypadku czytelników nie 
posiadających doświadczenia w zakresie 
korzystania z tego typu książek 'stnie- 
je niebezpieczeństwo, że będą częściej 
angażowali swą pamięć niż skłonność 
do refleksji, do formułowania pytań 
ułatwiających ujmowanie zjawisk poli- 
tycznych z różnych punktów widzenia. 
O tym, że takie intencje przyświecały 
autorowi, świadczą niektóre tytuły pod- 
rozdziałów, np. Czynniki decydujące 
o charakterze systemu partyjnego pań- 
stwa, Przyczyny zróżnicowania syste- 
mów partyjnych w państwach socjali- 
stycznych, Warunki powstawania ma- 
sowych partii komunistycznych itp. 
Troska autora o dokładność w prze- 
prowadzaniu klasyfikacji partii czy sy- 
stemów partyjnych zwłaszcza w posz- 
czególnych państwach kapitalistycznych 
budzi również inną wątpliwość. Nia je- 
stem przekonany, czy zabiegi te są ko- 
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nieczne z dwóch przynajmniej wzglę- 
dów. Nie ma chyba kraju, gdzie syste- 
my występowałyby w czystej postaci. 
Opisane okazują się swoistymi kon- 
strukcjami modelowymi. I tak np. włos- 
ki system partyjny, określony przez 
autora jako system rozbicia wielopar- 
tyjnego, nie jest znów tak bardzo nie- 
stabilny, skoro przez cały okres prym 
w rządzeniu wiodła Demokracja Chrześ- 
cijańska. Zmieniały się najczęściej e- 
lity rządzące kreowane przez tę samą 
partię. Jeśli chodzi o typologię partii i 
systemów partyjnych w poszczególnych 
państwach (Francji, Austrii, Szwajcarii, 
RFN), to wydaje się, że nadmierna ich 
ilość może utrudnić poszukiwanie przez 
czytelnika odpowiedzi na pytania do- 
tyczące mechanizmu ich funkcjonowa- 
nia w kontekście systemu parlamentar- 
nego — funkcjonowania rządu, organi- 
zacji społecznych itp. Nie oznacza to, 
że w książce nie ma informacji na ten 
temat. Nie określają one jednakże 
struktury wykładu i są raczej podpo- 
rządkowane systematyce. 


Uwagi recenzenta dotyczą raczej pro- 
porcji, a nie meritum sprawy: propor- 
cji między informacjami o partii i svs- 
temach partyjnych a wiedzą o ich funk- 
cjonowaniu również w ramach całego 
systemu politycznego i społecznego, 
ukazaniem związków i zależności 
istniejących między różnymi podsyste- 
mami. W trakcie czytania książki ro- 
dzą się różne pytania, m.in. i takie: czy 
rzeczywiście partie nielegalne nie mo- 
gą tworzyć określonego systemu, jak np. 
partie walczące o wyzwolenie narodo- 
we? W okresie okupacji hitlerowskiej, 
mimo zakazu i terroru, w krajach pod- 
bitych nie tylko istniały partie poli- 
tyczne, ale także współdziałały z sobą, 
a nawet wzajemnie się zwalczały. Po- 
dobne zjawiska można było obserwo- 
wać w Hiszpanii, Angoli, Mozambiku 
itp. 

Ostatnie rozdziały książki dostarcza- 
ją informacji o partii marksistowsko- 


-leninowskiej. Zawierają one charakte- 
rystykę zasad organizacji oraz funkcjo- 
nowania partii, w tym także podstawo- 
wych organizacji partyjnych w pan- 
stwach budujących socjalizm. W tych 
rozdziałach ukazuje się rolę PZPR, jej 
podstawowe funkcje w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego oraz zakres u- 
prawnień i obowiązków podstawowych 
organizacji partvjnvych, a w tym także 
obowiązków członków partii. Autorowi 
udało się usystematyzować dorobek 
naukowy i publicystyczny z tego za- 
kresu, a zwłaszcza cechy charakteryzu- 
jące partię jako kierowniczą siłę so- 
cjalistycznego narodu, jako czynnik 
sterujący rozwojem demokracji i dosko- 
naleniem aparatu państwowego, łącz- 
nie z przedstawieniem  leninowskiej 
koncepcji centralizmu demokratyczne- 
go. 

Podobny charakter mają również roz- 
ważania dotyczące wymagań wobec 
członków partii. W interesującej formie 
ukazano strukturę organizacji partyj- 
nych, rolę zebrania partyjnego oraz 
funkcje i zadania POP. Dzięki takie- 
mu ujęciu czytelnik otrzymuje szeroką 
panoramę spraw wiążących się z istotą 
i działalnością PZPR. Być może, że czy- 
telnik i tutaj odczuje pewien niedo- 
syt, wywołany przewaga normatywnego 
ujęcia modelowego. POP jest nie tylko 
grupą formalną w socjologicznym zna- 
czeniu. Funkcjonuje również jako gru- 
pa nieformalna, kształtująca postawy 
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członków i wpływa na ich zachowania. 
Wydaje się, że zagadnienie to zasługu- 
je na szersze potraktowanie. Partia jest 
dla swych członków także organizacją 
stale poszukującą lepszych form i me- 
tod działania. Chcieliby oni wiedzieć, w 
jaki sposób jej działalność, autorytet i 
efektywność warunkują czynniki obiek- 
tywne i subiektywne, bezpośrednie i po- 
średnie, społeczne i ekonomiczne. Wy- 
daje się, że można pokusić się o odpo- 
wiedź nie tylko na pytanie, na czym 
polega kierownicza rola partii i jakie 
funkcje partia marksistowska ma do 
wypełniania, lecz także o wskazanie na 
czynniki determinujące skuteczność ca- 
łokształtu jej działalności. 

Mimo tych usterek podręcznik, z uwa- 
gi na zalety dydaktyczne i interesują- 
ce propozycje merytoryczne, spełnia na- 
dzieje. Kontrowersyjne fragmenty mo- 
gą być przedmiotem dyskusji prowadzą- 
cych do dalszego doskonalenia poszcze- 
gólnych ujęć. Podręcznik ma przecież 
pełnić dydaktyczną funkcję sterowania 
procesami samokształcenia. Autor uła- 
twił to, ponieważ umieścił w podręcz- 
niku wykaz zagadnień, które informują 
o kierunku narracji w określonym roz- 
dziale. Każdy rozdział kończy się ze- 
stawem pytań kontrolnych sformułowa- 
nych problemowo. Pożyteczny jest wy- 
kaz literatury pomocniczej niezbędnej 
do studiowania problemów w samo- 
dzielny sposób. 

EDWARD ERAZMUS 


| EO A i O A i nP 


W. KIEŻUN, S. KWIATKOWSKI | inni: 
Style zarządzania. Teoria i praktyka, 
Warszawa 1975, KiW, str. 318. 


W okresie, kiedy decydującym czyn- 
nikiem rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju staje się coraz bardziej efek- 
tywność gospodarowania, szczególnego 
znaczenia nabierają problemy doskona- 
lenia metod i technik zarządzania. Sta- 


łyv wzrost liczby stanowisk kierowni- 
czych (tzn. takich, których podstawo- 
wą (funkcją jest kierowanie zespołami 
ludzkimi) oraz ilości i złożoności zadań 
stawianych  kierownikom wszystkich 
szczebli powodują rosnące zaintereso- 
wanie metodami i technikami pobudza- 
nia pracowników do realizacji wyzna- 
czanych im zadań. Problemom tym po- 
święcona jest w dużej mierze omawia- 
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na tu książka. Głównym zamierzeniem 
autorów było — jak sami piszą — stwo- 
rzenie teoretycznej podstawy, która mo- 
głaby stanowić bazę wyjściową dla ba- 
dań stylów zarządzania stosowanych w 
socjalistycznych instytucjach i zakła- 
dach. 

Omawiana pozycja składa się z trzech 
części. Część pierwsza, napisana przez 
Witolda Kieżuna, wprowadza czytelnika 
w problematykę zarządzania. Autor o- 
mawia historyczny rozwój poszczegól- 
nych systemów zarządzania, zwracając 
uwagę na style zarządzania, charaktery- 
styczne dla poszczególnych koncepcji 
poczynając od tradycyjnej naukowej 
organizacji pracy aż do najnowszych 
koncepcji zarządzania systemowo-infor- 
matycznego. Część ta napisana jest w 
sposób zwięzły, a zarazem przystępny 
dla czytelników interesujących się pro- 
blemami organizacji i zarządzania, 

Na szczególną uwagę w tej części 
książki zasługuje jednak sposób sfor- 
mułowania przez autora pojęcia „styl 
zarządzania”. Według W. Kieżuna na 
styl zarządzania składają się: metody 
doboru pracowników, stopień podziału 
pracy i formalizacji działania, formy 
kontaktów przełożony — podwładny, 
zakres udziału pracowników w podej- 
mowaniu decyzji, sposób kontroli, ro- 
dzaj stosowanych bodźców itd. 

Ujęcie to różni się istotnie od wielu 
innych ujęć, w których poprzez sty] za- 
rządzania rozumiano tylko metody od- 
działywania kierowników na podwład- 
nych, zapewniające wykonanie przy- 
dzielonych zadań. Pomijano w nich ta- 
kie elementy, jak: metody doboru pra- 
cowników, stopień podziału pracy czy 
zakres udziału pracowników w procesie 
decyzyjnym. Uzupełnienie pojęcia „styl 
zarządzania” o elementy wymienione 
przez W. Kieżuna zasługuje na podkre- 
Ślenie, ponieważ tak rozumiany styl za- 
rządzania obejmuje metody i sposoby 
postępowania kierowników w całym 
procesie zarządzania. 
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W dalszym ciągu autor prezentuje 
styl zarządzania typowy dla warunków 
polskich i określa go jako styl „auto- 
rytatywno-kolegialny”. „W stylu tym — 
pisze — uderza przede wszystkim ope- 
ratywność rozumiana jako aktywny u- 
dział w bieżącym procesie gospodar- 
czym, będącym treścią zakładu. Aktyw- 
ność tę cechuje daleko posunięta dro- 
biazgowość, a więc zajmowanie się za- 
gadnieniami mało ważącymi w całości 
zagadnień kierowniczych. Z tym wiąże 
się tendencja do centralizowania decy- 
zji i niekorzystania z możliwości dele- 
gowania władzy” (str. 93, 94). Styl taki 
kształtuje się — jak pisze autor — w 
wyniku nieufności kierowników w sto- 
sunku do podległych pracowników, wy- 
nikającej w większości wypadków z 
błędnej oceny możliwości pracowników 
i ich stosunku do pracy. Stwierdzając, 
iż w przeważającej liczbie zakładów 
pracy i instytucji występuje styl auto- 
rytatywno-kolegialny, autor równocze- 
śnie prezentuje modele i przykłady 
dwóch innych stylów zarządzania, okre- 
Śślonych jako styl „racjonalno-demokra- 
tyczny” i styl „pełnego uczestnictwa”. 


Styl racjonalno-demokratyczny  ce- 
chuje: „a) tendencja antyzebraniowa, 
kolektywnie rozstrzyga stę tylko sprawy 
istotne, kierunki i programy działania; 
b) wyraźny podział kompetencji z ten- 
dencją do decentralizacji decyzji tak- 
tycznych i operatywnych; c) przyjęcie 
zasady, że każdy podejmuje sam decy” 
zje w ramach swojej kompetencji; d) 
poszanowanie fachowości i ładu organi- 
zacyjnego; współuczestnictwo polega na 
pozostawieniu swobody działania 4 peo- 
dejmowania decyzji w ramach określo- 
nych kompetencji” (str. 109). 

Natomiast prezentowany model stylu 
„pełnego uczestnictwa” zawiera takie 
cechy, jak: pełna informacja o wszyst- 
kich poczynaniach dyrekcji, swoboda 
udziału każdego pracownika w zebra- 
niach kolektywu kierowniczego, zasa- 
da otwartych drzwi do gabinetu dyrek- 


tora, wysoki standard warunków pra- 
cy, dbałość o zabezpieczenie zdrowia 
psychicznego, fizycznego i dobrej atmo- 
sfery, nieograniczona kolegialność w za- 
łatwianiu spraw osobowych. Koncepcje 
modelowe powyższych stylów zarządza- 
nia wymagają dyskusji. 

Sformułowana w tej części pracy te- 
za © dominacji w naszej gospodarce i 
administracji stylu autorytatywno-kole- 
gialnego ma niewątpliwie charakter dy- 
skusyjny. Jest faktem bezspornym, iż w 
latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
w stylu pracy zakładów i instytucji wy- 
stępowało wiele elementów charakte- 
ryzujących styl autorytatywno-kole- 
gialny. Niemniej jednak teza o domi- 
nacji tego stylu może budzić zastrzeże- 
nia wynikające choćby z faktu, iż w 
badaniach empirycznych na ten temat 
nie uwzględniono — co podkreśla sam 
autor — takich parametrów stylu, jak: 
metody doboru kadr, charakter podzia- 
łu pracy, stopień formalizacji zadań i 
metod zarządzania. Nasuwa się więc py- 
tanie, w jakim stopniu styl określany 
jako autorytatywno-kolegialny był rze- 
czywiście stylem dominującym w pol- 
skiej rzeczywistości lat sześćdziesiątych 
i w jakim stopniu występuje on w dru- 
giej połowie lat siedemdziesiątych? 

Wprowadzane w ostatnich latach 
zmiany w stylu działania centralnych 
organów partii i państwa, reforma sy- 
stemu terenowej władzy państwowej i 
zmiany struktury organizacyjnej admi- 
nistracji gospodarczej, nowy system e- 
konomiczno-finansowy, powołanie wiel- 
kich organizacji gospodarczych (WOG), 
wzrost kwalifikacji pracowników, spo- 
łecznej świadomości itd. — znajdują od- 
zwierciedlenie w stylu zarządzania w 
wielu zakładach i instytucjach, zmie- 
niając tym samym sty! zarządzania wy- 
stępujący w okresie wcześniejszym. 

Autorzy podkreślają, że spośród wie- 
lu czynników determinujących kształto- 
wanie się stylu zarządzania szczególne 
znaczenie ma styl pracy i kierowania 
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instytucji nadrzędnych, organizacji po- 
litycznych i społecznych działających 
zarówno poza danym zakładem czy in- 
stytucją, jak i działających wewnątrz 
nich. Zmiany, jakie zachodzą w stylu 
pracy organizacji politycznych, społecz= 
nych i gospodarczych, powodują, że o- 
kreślenie istoty cech i metod stylu za= 
rządzania typowego dla warunków pol- 
skich w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych wymaga badań empirycznych, 
w których oczywiście konieczne jest 
uwzględnienie również wyników prac 
i badań dotychczasowych. 

Krytyka dotychczasowych ujęć sty- 
lu zarządzania rozpoczyna część drugą 
książki. Autorem tej części jest Stefan 
Kwiatkowski. Podejmuje on próbę sy- 
stemowej analizy stylu zarządzania w 
celu — jak pisze — określenia „elemen* 
tów składowych it czynników wyzna” 
czających stosowanie konkretnych sty- 
lów zarządzania”. 

Analizując dotychczasowe metody uj- 
mowania tej problematyki, autor stwier- 
dza, iż najczęściej popełniane są w nich 
trzy rodzaje błędów: nieuzasadnione ge- 
neralizacje, stosowanie zbyt zagrego- 
wanych kategorii badawczych, nad- 
mierna koncentracja na aktywnych ele- 
mentach organizacyjnej roli kierownika 
przy niedocenianiu jego roli jako pod- 
władnego w stosunku do wyżej posta- 
wionego zwierzchnika. 


Styl zarządzania zakładem pracy to 
— zdaniem autora — przede wszystkim 
sposób skłaniania podwładnych do rea- 
lizacji powierzonych im ról; mówiąc 
inaczej — do realizacji zadań. Uwzględ= 
niajac jednak funkcje socjalistycznego 
zakładu pracy — wytwórcze i społecz= 
ne (wychowawcze) — w oddziaływaniu 
kierowników na pracowników, wyróżnić 
można dwie sfery, które można by o- 
kreślić w skrócie jako „zadaniową” i 
„podstawową” (socjalistyczną), wystę 
pujące w nierozerwalnym związku. 
Styl zarządzania obejmie więc techniki 
i sposoby postępowania między przeło- 
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żonymi i podwładnymi w obu tych sfe- 
rach, realizowane w trzech fazach 
procesu zarządzania stanowiących za- 
razem elementy składowe stylu zarzą- 
dzania. Fazę pierwszą stanowi wyznae 
czenie zadań podwładnym, drugą — 
stwarzanie im warunków do ich reali- 
zacji, a trzecią — kontrola sposobu ich 
wykonania. 

Konfrontacja tak ujętego pojęcia sty- 
lu zarządzania z pojęciem stylu sformu- 
łowanym w części pierwszej rodzi py- 
tanie: czy różnice podejść mają charak- 
ter semantyczny, czy też merytoryczny? 
Przyczyną wątpliwości jest brak usta- 
leń terminologicznych, co przy pracach 
zbiorowych jest szczególnie istotne. I 
tak np. W. Kieżun do elementów stylu 
zarządzania zalicza techniki stosowane 
przez kierowników w doborze pracow- 
ników, natomiast S. Kwiatkowski pro- 
blem ten w rozważaniach swych pomija, 
co sugeruje, iż w stylu zarządzania ich 
nie uwzględnia. 

W dalszej części autor prezentuje dwa 
teoretyczne modele stylów zarządzania, 
które — jak sam podkreśla — w czystej 
postaci występują jedynie w sytuacjach 
wyjątkowych, jednak w rozważaniach 
teoretycznych posługiwanie się modela- 
mi pewnych problemów ma określone 
wartości poznawcze i jest uzasadnione 
metodologicznie. Modele te autor okre- 
Śla jako: „styl instruktażowy” i „styl 
zadaniowy”, a podstawową cechą wy- 
różniajacą je jest zakres swobody pozo- 
stawiony podwładnym w sferze realiza- 
cji zadan. 

Wydaje się, iż mimo teoretycznego i 
modelowego ujęcia autor nie uniknał 
tendencji do zbyt zagregowanej klasy- 
tikacji stylów zarządzania. Podobnie jak 
w innvch próbach budowy dwóch krań- 
cowych modeli stylu zarządzania, trud- 
no jest przy ich pomocy, nawet przy 
przyjęciu szeregu założeń upraszczają- 
cvch, odwzorować całe bogactwo istnie- 
jących praktycznie stylów działania. 

Interesujące, a zarazem kontrower- 
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syjne są rozważania autora tej cześci 
na temat czynników wyznaczających 
styl zarządzania. S. Kwiatkowski for- 
mułuje tezę, iż rodzaj odpowiedzialno- 
ści ponoszonej przez kierownika wobec 
bezpośredniego przełożonego jest pod- 
stawowym czynnikiem określającym 
stosowany przez niego styl zarządza- 
nia. 

Styl zarządzania zdeterminowany jest 
jednak nie tylko stylem pracy bezpo- 
średniego przełożonego t£ wynikającym 
z niego typem odpowiedzialności, ale 
również oddziaływaniem innych ośrod- 
ków dyspozycyjnych i zmiennych czyn- 
ników  interweniujacych. Analizujac 
wpływ zmiennych interweniujących na 
kształtowanie się stylu zarządzania 
autor trafnie zwraca uwagę, że ich rola 
zależy od typu ponoszonej odpowiedzia|- 
ności. W sytuacji stosowania przez 
szczebel hierarchicznie nadrzędny stylu 
instruktażowego i ponoszenia przez kie- 
rownika odpowiedzialności heteronomi- 
cznej — rola czynników interweniują- 
cych jest znacznie mniejsza niż wtedy, 
gdy szczebel nadrzędny stosuje styl za- 
daniowy, a odpowiedzialność kierow- 
nika ma charakter autonomiczny. 


Rozpatrujac zmienne interweniujace 
wpływające na kształtowanie się stylu 
S. Kwiatkowski wymienia kwalifikacje 
podwładnych, kwalifikacje  przełożo- 
nych, kulturę środowiska wykonawcze- 
go i kierowniczego oraz czynniki struk- 
turalne, takie jak: rozpiętość kierowa- 
nia, szybkość obiegu a rzetelność infor- 
macji i wielość ośrodków dyspozycyj- 
nych. Autor wskazuje następnie na wy- 
stępowanie sprzężenia zwrotnego mię- 
dzy stylem zarządzania a czynnikami go 
wyznaczającymi. 

Prezentacja związków i współzależno- 
Ści między stylem zarzadzania a czyn- 
nikami go wyznaczającymi jest główną 
zaletą tej części książki. 

Część trzecia książki jest zbiorem o- 
pisów stylów zarządzania w różnych 
typach instytucji i na różnych szcze- 


blach hierarchii organizacyjnej. Celem 
tej części — jak stwierdzają jej auto- 
rzy — jest zbliżenie omawianej probie- 
matyki do rzeczywistości poprzez uka- 
zanie obrazów z życia. Lektura tej części 
pracy nasuwa jednak pytanie: na ile 
obrazy te są adekwatne do rzeczywisto- 
ści drugiej połowy lat siedemdziesią- 
tych? 2 | 

Część opisów przedstawia sytuacje z 
lat sześćdziesiątych, część natomiast z 
przełomu lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiatych. Zapoznanie się z poszcze- 
gólnymi przykładami pozwala na znacz- 
nie szersze spojrzenie na problem sty- 
lów zarządzania, niż tylko poprzez oso- 
biste doświadczenia czytelnika. Równo- 
cześnie jednak stwarza pewien niedo- 
syt, szczególnie w tych przypadkach, w 
których brak jest oceny prezentowane- 
go stylu. 

W sumie, mimo że szereg tez rna cha- 
rakter dyskusyjny, a zastosowanie czę- 
ści pojęć budzi kontrowersje (np. za- 
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stosowanie pojęcia styl racjonalno-de- 
mokratyczny, bez względu na to, czy 
było to intencją autora czy też nie, po- 
woduje przeciwstawienie go stylowi 
autorytatywno-kolegialnemu i może u 
czytelnika powodować wrażenie, iż jest 
to styl nieracjonalny, chociaż wiele e- 
lementów tego stylu wynikało z racjo- 
nalnych przesłanek i posiadało obiek- 
tywne uwarunkowania), książka jest in- 
teresująca i zapewne spełni swój cel — 
zachęci do dalszych badań empirycz- 
nych, dyskusji i opracowan na temat 
stylów zarządzania siosowanych w so- 
cjalistycznych instytucjach i zakładach. 

Stały wzrost znaczenia stylu zarżą- 
dzania dla zwiększenia sprawności i e- 
fextywności działania powoduje, że za- 
równo badania, jak dyskusje i publika- 
cje na ten temat są pożyteczne i mają 
duże znaczenie nie tylko teoretyczne, 
ale również praktyczne. 


HENRYK CHMIELAK 


ERZE TZEZEP RZECZE ZZA YE OE CZT KRZY TZECL ZO PROZA Z OZZZOK OTO OOO WZ PRZE OEI ZZODÓ KOR ZÓ RZESZA OE CACZZEROZERZOOROC SĘ TR ZAZO AAA 


MARIUSZ GULCZYŃSKI: Determinan- 
ty polityki zagranicznej USA. Warsza- 
wa 1976. Wyd. MON, str. 328. 


Książka Mariusza Gulczyńskiego jest 
spojrzeniem na procesy odprężenia z 
drugiej niejako strony. Zwykle autorzy 
piszący o odprężeniu omawiaja ten pro- 
ces jako stan narzucony przez obóz so- 
cjalistyczny i światowe siły postępu. 
Przyjmując tę ocenę, Gulczyński odpo- 
wiada zarazem na pytanie, na ile i w ja- 
kim sensie zainteresowana jest odprę- 
żeniem burżuazja amerykańska. 

Praca posiada szczególny walor ak- 
tualności. Autor sięga do głębokich, 
społeczno-ekonomicznych przyczyn i 
determinant polityki zagranicznej głów- 
nego mocarstwa kapitalistycznego —— 
USA. Praca składa się z trzech rozdzia- 
łów. W pierwszym autor krytycznie we- 


ryfikuje burżuazyjne teorie sił spraw- 
czych polityki zagranicznej USA. Teo- 
rie takie wskazują m. in. na bezpośred- 
aich autorów polityki zagranicznej USA, 
usuwając równocześnie z pola widzenia 
zakulisowych uczestników akcji (np. 
monopole zarabiajace na zbrojeniach 
i operacjach za granicą), jak i tvch, 
którzy przesądzają zarówno o obsadzie 
ról, jak i o treści sztuki. „Na pytanie 
o autorów scenariusza i reżyserów — 
pisze Gulczyński — ukierunkowują- 
cych zachowanie bezpośrednich akto- 
rów, rzecznicy instytucjonalnej in- 
terpretacji wskazują na wyborców, 
czyli przenosząc to na model za- 
stosowanej tu metafory — sugerują, iż 
rolę tę odgrywa publiczność. Ona to 
jakby w drodze zinstytucjonalizowanej 
w systemie wyborczym udziela man- 
datu określonego kierunku polityki 
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państwa, preferując polityków 0 ta- 
kich lub innych poglądach i progra- 
mach" (str. 19—20). 

Koncepcja ta — podkreśla Gulczvń- 
ski — choć ma jeszcze wielu zwolen- 
ników, podważona została już również 
przez autorytatywnych przedstawicieli 
klasy rządzącej (m.in. Fulbrighta i Kis- 
singera). 

Po „oczyszczeniu przedpola”, gdy i- 
dzie o teorie określające siły sprawcze, 
które kształtują politykę zagraniczną 
USA, autor przechodzi do weryfikacji 
motywów — celów, jakie Stany Zjed- 
noczone chcą osiąznąć prowadząc swoją 
politykę zagraniczną. Mit konieczności 
obrony USA i świata kapitalistycznego 
przed zagrożeniem komunistycznym 
skompromitował się chyba bezpowrot- 
nie. Rzekome „cele obronne” USA w 
Dominikanie, Wietnamie czy Chile oka- 
zywały się zawsze celami agresy w- 
nymi — eksportem kontrrewolucji. 
Amerykanie po każdej przegranej a- 
wanturze dowiadują się, że był to błąd; 
rzekonio źle poinformowany prezydent 
spowodował, że USA „mimo dobrych 
intencji zaangażowały się w nie najlep- 
szą sprawę”. 

Po odrzuceniu burżuazyjnych kon- 
cepcji i zweryfikowaniu ich zarówno z 
poznawczego, jak i ideologicznego punk- 
tu widzenia, autor formułuje własną hi- 
potezę sił kształtujących politykę za- 
graniczną USA. Teza autora znalazła 
wyraz w tytule drugiego rozdziału Po- 
lityka zagraniczna a wewnętrzne inte- 
resy burżuazji amerykańskiej. Według 
Gulczyńskiego klasyczna teza marksiz- 
mu, iż ogół interesów burżuazji prze- 
sądza o polityce zagranicznej państwa 
burżuazyjnego, odnosi się także do Sta- 
nów Zjednoczonych. Dowód swój Gul- 
czyński opiera na szerokim materiale 
faktograficznym. Dla autora ogół inte- 
resów burżuazji amerykańskiej to nie 
prosta ich suma. W tej kwestii M. Gul- 
czyński podejmuje skuteczną obronę 
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poglądów marksistowskich, dowodzace 
na podstawie analizy, że siłą scalającą 
interesy burżuazji jest oligarchia kapi- 
tału monopolistycznego. Oryginalnym 
wkładem autora jest tu rozbicie mitu 
o samodzielności kompleksu militarno- 
-przemysłowego. Gulczyński wskazuje, 
że de facto służy on właśnie interesom 
oligarchii finansowej i jest narzędziem 
w jej rękach, zaś stopień jego usamo- 
dzielnienia jest z tego punktu widzenia 
mniej istotny. 

Nowatorska koncepcja badawcza, któ- 
rą Gulczyński zastosował do mierzenia 
efektywności ekonomiczno-społecznej 
polityki zagranicznej USA, pozwoliła 
mu stworzyć dość przekonywający sys- 
tem argumentacji. Wychodząc z marksi- 
stowskiej koncepcji wyjaśnienia wpiy- 
wu zbrojeń na gospodarkę, autor wy- 
kazał, że mają one względnie pozytyw- 
ny wpływ wówczas, kiedy są sposobem 
zagospodarowania immanentnej dla ka- 
pitalizmu  nieprodukcyjnej nadwyżki. 
Autor zdefiniował z tego punktu wi- 
dzenia trzy stadia militaryzacji gospo- 
darki. 


Pierwsze stadium charakteryzuje 
się względnie korzystnym wpływem 
wzrostu wydatków wojennych na ko- 
niunkturę gospodarczą: zapotrzebowa- 
nie aa uzbrojenie pociąga za sobą za- 
mówienia na maszyny i surowce po- 
trzebne do produkcji broni, rośnie rów- 
nież zatrudnienie — a zatem i popyt 
na środki konsumpcji. Ze strony sił 
zbrojnych, pracowników . przemysłu 
zbrojeniowego oraz ludzi pracujących 
na potrzeby tegoż przemysłu i wojska 
zgłaszane jest zapotrzebowanie na pro- 
dukcję niezmilitaryzowaną. W efekcie 
powstaje swoista reakcja łańcuchowa 
pozwalająca na pewne ograniczenie ten- 
dencji depresyjnych w gospodarce. Gra- 
nice tego stadium wyznaczają rozmia- 
ry względnie bezproduktywnej nadwyż- 
ki sił wytwórczych. W Stanach Zjed- 
noczonych stadium to trwało dłużej niż 
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w jakimkolwiek innym kraju. Było to 
rezultatem zarówno większych niż gdzie 
indziej zasobów bezproduktywnej nad- 
wyżki sił wytwórczych, jak i możliwości 
przerzucenia znacznej części kosztów 
marnotrawnego spożycia wojennego na 
inne kraje. 


W drugim stadium rozszerzanie 
produkcji wojennej dokonuje się głów- 
nie kosztem ograniczenia cywilnej kon- 
sumpcji ludności, co znalazło najdobit- 
niejszy wyraz w hitlerowskiej III Rze- 
szy w określeniu: „armaty zamiast mas- 
ła”. Gospodarka zachowuje jeszcze zdol- 
ność reprodukcji rozszerzonej, dokonu- 
je się ona jednak kosztem stopniowe- 
go pogarszania warunków bytowych, 
przede wszystkim klas i warstw pracu- 
jących. 


W trzecim stadium produkcja na 
potrzeby wojenne staje w konflikcie z 
reprodukcją rozszerzoną, zwłaszcza z 
odnawianiem i modernizowaniem śŚrod- 
ków produkcji, co powoduje zahamowa- 
nie wzrostu gospodarczego, a w osta- 
teczności może doprowadzić do regresu 
zdolności wytwórczych gospodarki da- 
nego kraju. Zdaniem autora w USA 
prawidłowości właściwe dla tych ne- 
gatywnych stadiów ujawniły się nie 
tylko później niż w innych państwach 
imperialistycznych, w których wydatki 
militarne były dominującym narzędziem 
interwencjonizmu państwowego, lecz 
również w zmodyfikowanej postaci. 


Gulczyński sądzi, że w momencie, kie- 
dy ogólna suma zysków i nakładów po- 
noszonych przez kapitał USA na poli- 
tykę zagraniczną, prowadzoną z pozy- 
cji siły, zamyka się stratami, taki kurs 
polityki zagranicznej wchodzi w sprzecz- 
ność z interesami burżuazji jako całoś- 
ci. Nie oznacza to jeszcze nieuchron- 
nej konieczności zmiany kierunku i me- 
tod prowadzenia polityki zagranicznej. 
Stanowi jednak początek procesu tarć 
i sporów na ten temat wewnątrz kla- 
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Recenzje 


sy burżuazyjnej. Rezultatem ich może 
być skłonność do odprężenia. 


Dopiero wówczas, kiedy stymulacja 
postępu technicznego w sferze zbrojeń 
zaczyna negatywnie oddziaływać na po= 
stęp w sferze produkcji cywilnej, pro- 
ces taki może zostać zapoczątkowany. 
Tendencje odprężeniowe osiągają prze- 
wagę dopiero wówczas, kiedy kumulują 
się działania wyżej wymienionych czyn- 
ników, a nadto zapotrzebowanie na 
konsumpcję cywilną stworzone przez 
sektor zbrojeń nie równoważy nega- 
tywnych skutków inflacji spowodowa- 
nej długiem państwowym i wzrostem 
cen na czynniki produkcji. Wówczas 
sprzeczność ta przybiera ostry charak- 
ter, choć pozostaje sprzecznością wew- 
natrz klasy burżuazyjnej. Dodatkowym 
powodem rozstrzygnięcia tej sprzecz- 
ności na korzyść tendencji odprężenio= 
wych może być sytuacja, w której za- 
niedbania w modernizacji niezmilita- 
ryzowanych gałęzi produkcji powodują 
spadek ich zdolności konkurencyjnej 
nie tylko w skali światowej, ale także 
na własnym rynku. Burżuazja musi 
wówczas dokonać zwrotu od realizowa= 
nej uprzednio polityki zagranicznej, 
która staje się mało efektywna, a zara- 
zem niezwykle kosztowna z punktu wi- 
dzenia interesów burżuazji jako całoś= 
ci. 

Kryzys polityczny i moralny spowo- 
dowany wojną w Wietnamie dlatego bvł 
tak głęboki, że wiązał się z wyżej opi- 
sanym trzecim stadium militaryzacjł 
gospodarki USA. Ogół interesów burżu- 
azji znalazł się w sprzeczności z polity- 
ką „z pozycji siły”. Burżuazja USA 
musiała oprzeć swoją politykę zagra- 
niczną na innych nieco zasadach. Nie 
jest to sprawa dobrej lub złej woli bur- 
żuazji amerykańskiej; polityka USA 
okazała się ekonomicznie i społecznie 
nieefektywna właśnie dlatego, że siły 
socjalizmu rosły i rosną, a stłumienie 
procesu rewolucji i zahamowanie roz- 
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woju tendencji rewolucyjnych wymaga 
coraz więcej nakładów sił i środków i, 
co więcej, nie przynosi spodziewanych 
efektów. Również w tym sensie poxo- 
jowe współistnienie, jako konieczność 
uznania realiów, zostało kapitalistom 
narzucone. 

Rozdział trzeci, zatytułowany Polity- 
ka zagraniczna a globalna ekspansja 
monopoli USA, wskazuje m.in. na spo- 
soby, w jaki monopole USA chcą po- 
kojowymi metodami realizować swe 
stare cele globalnego panowania nad 
„wiatem. Walka dwóch systemów w wa- 
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runkach odprężenia przenosi się jeszcze 
bardziej na płaszczyznę ekonomiczną. 
Problem ten, szczególnie złożony i 
skomplikowany, jest przedstawiony 
przez autora w interesujący sposób. 
Odprężenie staje się w świetle roz- 
ważań autora nie tylko stanem pożą- 
danym przez kraje socjalistyczne, lecz 
i konieczną dla samej burżuazji alter- 
natywą polityki „zimnowojennej”. Jest 
to jeden z czynników określających 
perspektywy trwałości ' pokojowego 
współistnienia. 
MIECZYSŁAW KRAJEWSKI 
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TRZYDZIESTOLECIE „NOWYCH DRÓG” 


Spotkanie I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


z zespołem redakcyjnym 


Z okazji XXX-lecia miesięcznika „Nowe Drogi”, organu teoretycz- 
nego i politycznego partii I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek, 
spotkał się 19 lutego br. z zespołem redakcyjnym. 


W spotkaniu uczestniczyli: zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR tow. Jerzy Łukaszewicz, sekretarz KC PZPR tow. Andrzej Wer- 
blan, kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR tow. Kazimierz 
Rokoszewski. 


W dyskusji przedstawiciele redakcji zaprezentowali główne problemy 
pracy i nurty tematyczne miesięcznika. Redaktor naczelny „Nowych Dróg” 
tow. Stanisław Wroński omówił zamierzenia zespołu na najbliższą przysz- 
łość. 


Oceniając wysoko dotychczasowy dorobek pisma w oświetlaniu treści 
i praktyki budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, w upowszech- 
nianiu i rozwijaniu myśli marksistowsko-leninowskiej — I sekretarz KC 
PZPR przedstawił zadania, które stoją przed teoretycznym i politycznym 
organem partii. Oczekujemy ważkich opracowań — powiedział m.in. — 
na temat teorii i praktyki rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
szeroko pojętej samorządności, pogłębiania demokracji socjalistycznej, so- 
cjalistycznej jedności życia. Rozwój ideologii dokonuje się w starciu poglą- 
dów, w dyskusjach dotyczących różnych przejawów działalności w kraju, 
a także zjawisk zachodzących w świecie, nowych spraw, które stawia przed 
nami życie. Wielkie znaczenie przywiązujemy do odpowiedzialnej krytyki 
— nie tylko jako środka usuwania niedomagań, ale także jako metody 
kształtowania aktywnych postaw obywatelskich. Rzetelna, pogłębiona kry- 
tyka jest również niezbędna dla podnoszenia na wyższy poziom działalności 
ideologicznej i naukowej. 


Na zakończenie spotkania Edward Gierek przekazał zespołowi „Nowych 
Dróg” najlepsze życzenia owocnej pracy od Biura Politycznego KC PZPR. 
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Trzydziestolecie „Nowych Dróg” 


Spotkania z Czytelnikami 


Z okazji XXX-lecia ukazania się pierwszego numeru „Nowych Dróg” odbyły się 
21 lutego br. spotkania przedstawicieli zespołu redakcyjnego 2 czytelnikami pisma 
z Gdańska, Krakowa, Sosnowca, Warszawy i Wrocławia. W spotkaniach udział 
wzięli przedstawiciele różnych środowisk, w tym robotnicy, naukowcy, nauczyciele, 
działacze frontu propagandowego. 


W trakcie dyskusji omówiona została dotychczasowa działalność „Nowych Dróg” 
ze szczególnym uwzględnieniem glównych problemów i nurtów tematycznych po- 
dermowanych przez miesięcznik oraz przedstawione zostały postulaty dotyczące 
dalszej jego pracy, a także zamierzenia na najbliższą przyszłość. 


k 


Zespół redakcyjny ,„Nowych Dróg” serdecznie dziękuje wszyst- 
kim instancjom i organizacjom partyjnym, organizacjom społecz- 
nym, instytucjom, placówkom naukowym i załogom zakładów pra- 
cy, wszystkim Czytelnikom, którzy nadesłali życzenia z okazji ju- 
bileuszu naszego pisma. 


Sześćdziesiąta rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 


7 listopada 1977 r. przypada sześćdziesiąta rocznica Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej. Jej zwycięstwo jest głównym wyda- 
rzeniem XX wieku, które radykalnie zmieniło układ stosunków społecz- 
nych na świecie, zapoczątkowując epokę przejścia od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. Siły postępu na świecie witają tę rocznicę pod znakiem nowych 
zwycięstw socjalizmu, nauki Marksa, Engelsa i Lenina, idei internacjona- 
listycznej solidarności. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, stanowiąc następ- 
stwo rozwoju społecznego i walki klasowej w warunkach imperializmu, 
stała się decydującym czynnikiem całego arocesu rewolucyjnego i po- 
stępu społecznego na świecie, w którym socjalizm wyznacza dziś główną 
drogę rozwoju ludzkości. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej jest nie- 
zbitym dowodem słuszności marksistowskiej teorii procesu dziejowego. 
Zapoczątkowane przez pamiętne dni Października 1917 r. przemiany 
ekcnomiczne i społeczno-polityczne, przybierające w odmiennych wa- 
runkach historycznych różny kształt i stale wzbogacane formy, składają 
się na obraz postępowych zmian zachodzących w świecie. 

Marksizm-leninizm uczynił z odwiecznych dążeń ludzi pracy do życia 
w warunkach równości, sprawiedliwości społecznej i dobrobytu realny 
oręż walki z klasowymi ciemiężycielami. Walkę tę podjęła klasa robotni- 
cza, organizowana przez partie marksistowsko-leninowskie. Począwszy 
od Rewolucji Październikowej uzyskała ona w tej walce ogromne sukce- 
sy. Dzisiaj socjalizm jest już faktem realnym, a nie tylko zbiorem ideałów. 

Szczególne powody, aby doniosłą rocznicę Wielkiego Października 
tradycyjnie obchodzić jako własne święto, ma nasz naród. Rewolucja 
Październikowa i zbudowany przez komunistów sojusz polsko-radziecki 
w zasadniczy sposób wpłynęły na zrealizowanie naszych aspiracji narodo- 
wych do niepodważalnej niepodległości i suwerenności, nienaruszalnego 
bezpieczeństwa, trwałego pokoju i socjalistycznego rozwoju. Umacniamy 
dziś te wszystkie podstawowe przesłanki pomyślności narodu, wcielając 
w życie linię VI i VII Zjazdu PZPR. 


I 


W wyniku zwycięstwa rewolucji powstało na świecie pierwsze państwo 
socjalistyczne — Związek Radziecki. Po raz pierwszy w historii walka mas 
pracujących przeciwko wyzyskowi, uciskowi społecznemu i narodowemu, 
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Sześćdziesiąta rocznica Rewolucji Październikowej 


uwieńczona została całkowitym sukcesem. Proletariat Rosji — organizo- 
wany przez leninowską partię — w walce z kontrrewolucją i obcą inter- 
wencją dowiódł, że potrafi żarliwie i skutecznie bronić rewolucji. Po 
raz pierwszy w historii zostało tak wszechstronnie ujawnione i udoku- 
mentowane światowe wyzwoleńcze posłannictwo klasy robotniczej, jej 
przeobrażająca i rewolucyjna siła. Dzięki tej sile, dzięki gigantycznemu 
wysiłkowi ludzi radzieckich, w ZSRR, który w ciągu wielu lat istniał 
i rozwijał się jako jedyne państwo socjalistyczne, zostało zrealizowane 
— mimo ogromnych przeszkód i trudności — pionierskie dzieło zbudo- 
wania socjalizmu. Pomyślna realizacja industrializacji socjalistycznej i so- 
cjalistycznych przeobrażeń rolnictwa, rewolucyjne dokonania w rozwoju 
oświaty i kultury, sprawiedliwe rozwiązanie problemów narodowościo- 
wych, podniesienie dobrobytu mas, umożliwiły przekształcenie ZSRR w 
potężne państwo socjalistyczne. Naród radziecki, który pod kierownictwem 
okrytej chwałą partii Lenina osiągnął wspaniałe sukcesy w budownie- 
twie socjalizmu i rozpoczął pomyślnie budowę komunizmu, zgromadził 
ogromne doświadczenia w tworzeniu nowego ustroju społecznego, z któ- 
rych korzystają inne narody. 

Zrodzone z idei Wielkiego Października państwo radzieckie wniosło 
decydujący wkład w rozgromienie sił faszyzmu w okresie drugiej wojny 
światowej. w ocalenie cywilizacji przed grożącą jej zagładą. Naród ra- 
dziecki dźwigał główny ciężar walki z siłami hitleryzmu, płacąc ogromną 
daninę krwi nie tylko w obronie własnej wolności, lecz i wolności wielu 
narodów Europy. ZSRR zgotował ostateczną klęskę faszyzmowi niemiec- 
kiemu, był jedną z głównych sił stanowiących o zagładzie militaryzmu 
japońskiego. Armia Radziecka okryła się wiekopomną chwałą. Zwycięskie 
spełnienie misji wyzwoleńczej przez armię pierwszego w świecie klaso- 
wego państwa robotników i chłopów utorowało drogę następnemu po 
Rewolucji Październikowej przełomowi w dziejach ludzkości, umożliwiło 
wielu narodom wejście na drogę socjalistycznego rozwoju. 

Sześćdziesiąt lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej, w pełni potwierdzają jej ogromne, nieprzemijające znaczenie 
międzynarodowe. Socjalizm zlikwidował odwieczne plagi ludzkości — głód, 
nędzę, ucisk społeczny. Socjalizm zapewnił ludziom pracy szeroki dostęp 
do wiedzy, nauki, kultury i zdobyczy socjalnych. Socjalizm ustanawiając 
władzę radziecką jako formę dyktatury proletariatu zagwarantował 
— niemożliwe w żadnym kraju kapitalistycznym — wolność i demokrację 
dla wszystkich ludzi pracy. 

Najnowsza historia dowiodła, że tylko socjalizm może rozwiązać skom- 
plikowane problemy współczesności, że tylko socjalizm — dzięki sile 
moralnej i politycznej, a także zbudowanemu potencjałowi ekonomicznemu 
i obronnemu, stwarza warunki do realizacji odwiecznego dążenia ludz- 
kości do życia w pokoju. Dla milionów ludzi na świecie zrodzony z idei 
Wielkiego Października socjalizm stał się synonimem pokoju, a Związek 


Radziecki — przykład realnego socjalizmu — oparciem dla wszystkich, 
którzy walczą o humanistyczne ideały świata bez wojen, o życie bez ucisku 
i wyzysku. 


Sześćdziesiąt lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październiko- 
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wej, zmieniły radykalnie układ sił na świecie. Powstała i okrzepła świato- 
wa wspólnota bratnich krajów socjalistycznych — międzynarodowy zwią- 
zek nowego typu. Państwa socjalistyczne, rozwijając między sobą wszech- 
stronną współpracę w ramach RWPG i Układu Warszawskiego na podsta- 
wie zasad wynikających z ideologii marksizmu-leninizmu i proletariac- 
kiego internacjonalizmu, stały się potężną siłą na arenie międzynarodowej. 
Sukcesy, które państwa socjalistyczne odniosły w swym rozwoju społecz- 
no-gospodarczym, dowiodły bezspornie, że przyszłość należy do socja- 
lizmu. 

W ostatnich latach pogłębiły się zjawiska kryzysowe w świecie kapitali- 
stycznym, zaostrzyły się jego antagonistyczne sprzeczności. Coraz więk- 
szego zasięgu nabiera walka przeciwko wyzyskowi i dominacji monopoli, 
o demokrację i socjalizm. W krajach kapitalistycznych wzmaga się dążenie 
ruchu robotniczego do zjednoczenia lewicy i sił demokratycznych. Zwiek- 
sza się autorytet, rozszerza zasięg oddziaływania, wzrasta rola partii 
komunistycznych w tych krajach. 

Rozpadł się kolonialny system kapitalizmu. Dzięki walce ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego oraz pełnemu poparciu i pomocy krajów socjalistycz- 
nych, powstały dziesiątki nowych, niezawisłych państw. Umacniają się 
antyimperialistyczne siły demokratyczne i rewolucyjne, dążące do grun- 
townych przeobrażeń społecznych w duchu socjalistycznym. Głębokie 
zmiany postępowe dokonują się w życiu społecznym krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. Zacieśnia się sojusz między wspólnotą państw so- 
cjalistycznych a postępowym nurtem w ruchu krajów niezaangażowanych. 
Służy to dobrze pokojowi, międzynarodowej współpracy i budowie korzyst- 
nych dla rozwoju wszystkich krajów międzynarodowych stosunków gos- 
podarczych. 

Dotychczasowy proces dziejowy świadczy o niezwyciężonej potędze 
trzech podstawowych sił rewolucyjnych współczesności — światowego so- 
cjalizmu, międzynarodowego proletariatu i ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go. 

Sześćdziesiąt lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej, wykazały niezbicie, że idee Wielkiego Października — to idee na- 
szych i przyszłych czasów, idee określające przyszłość świata. 

Perspektywa, którą otwierają przed ludzkością polityka i inicjatywy 
socjalizmu, jest jednocześnie perspektywą pokojowego rozstrzygnięcia 
rywalizacji między socjalizmem a kapitalizmem na wszystkich płaszczyz- 
nach życia społecznego i gospodarczego, perspektywą pełnego triumfu 
socjalizmu. W opracowaniu współczesnej koncepcji pokojowego współist- 
nienia i walki o pokój szczególną rolę odegrały historyczne uchwały 
XXIV Zjazdu KPZR, rozwinięte przez XXV Zjazd radzieckich komunis- 
tów. Bieg wydarzeń potwierdza, że program pokoju, realizowany i roz- 
wijany we wspólnym działaniu — Związku Radzieckiego, Polski i innych 
krajów socjalistycznych — ma ogromną siłę oddziaływania i daje narodom 
całego świata nadzieję na trwałe odprężenie. Świadczy o tym odbyta 
z inicjatywy państw socjalistycznych konferencja w Helsinkach i podpi- 
sany w jej wyniku Akt Końcowy. Wspólnota państw socjalistycznych 
stała się najważniejszą ostoją sił pokojowych na całym świecie. 
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Bieg wydarzeń potwierdził również przewodnią rolę międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego w walce o wolność narodów, pokój 
i postęp społeczny. Ponownym dobitnym potwierdzeniem tego stała się 
Konferencja Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy odbyta 
w Berlinie w 1976 r. 


Sześćdziesiąt lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej, w pełni potwierdziły leninowską tezę o decydującej roli partii 
nowexzo typu, partii przodującej klasy współczesności — klasy robotni- 
czej, zarówno w procesie zdobywania władzy, jak i budownictwa socjali- 
stycznego. Pod przewodem KPZR naród radziecki zbudował rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne, stanowiące doniosły etap w budowie for- 
macji komunistycznej. Pod przewodem swych partii marksistowsko-leni- 
nowskich narody innych krajów socjalistycznych przeszły do budowy 
rozwiniętego socjalizmu. Koncepcja rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, opracowana kolektywnie dzięki wysiłkom KPZR oraz bratnich 
partii komunistycznych i robotniczych, stanowi wielki wkład w skarbnicę 
marksizmu-leninizmu. Wkład ten jest pomnażany przez PZPR i inne 
bratnie partie, które korzystając z doświadczeń radzieckich wcielonych 
w życie twórczo stosują uniwersalne, podstawowe prawidłowości bu- 
downictwa socjalistycznego — przy uwzględnieniu konkretnych warun- 
ków i specyfiki swych krajów rozszerzając horyzonty rewolucyjnej teorii 
i praktyki marksizmu-leninizmu. 


Sześćdziesiąt lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej, w pełni wykazały, iż wypisane na jej sztandarach prawa człowieka 
do wolności, sprawiedliwości społecznej i równości gwarantuje tylko 
socjalizm, który jest najwyższą z dotychczas znanych form demokracji. 
Demokracja socjalistyczna, stanowiąc jedność praw i obowiązków ludzi 
pracy, harmonijnie łączy interesy społeczeństwa i jednostek, zapewnia 
im rzeczywistą wolność, swobody i warunki wszechstronnego rozwoju. 
Stwarza ona grunt dla kształtowania nowych stosunków międzyludzkich, 
likwiduje wilcze prawa właściwe społeczeństwu kapitalistycznemu, nadaje 
najgłębiej humanistyczny sens pracy i życia jednostce i całemu społe- 
czeństwu. Potwierdza to cała dotychczasowa praktyka rozwoju państwa 
radzieckiego i innych państw socjalistycznych. Wyzwalaniu twórczej ak- 
tywności ludzi pracy, rozszerzaniu ich udziału w kierowaniu wszystkimi 
sprawami społeczeństwa służy nieustanne doskonalenie i wzbogacanie 
form demokracji socjalistycznej. Narody budujące socjalizm stały się fak- 
tvcznymi i jedynymi gospodarzami w swych krajach. Socjalizm urzeczy- 
wistnia ludowładztwo na bazie jedności moralno-politycznej ludzi pracy, 
rczwoju państwa socjalistycznego i przekształcania go w państwo ogólno- 
narodcwe, kontiynuujące w nowych warunkach twórczą misję dyktatury 
proletariatu pod przewodem leninowskiej partii klasy robotniczej stającej 
się partią całego narodu. 


W ojczyźnie Października i w pozostałych krajach naszej wspólnoty 
Socjuiizin udowodnił swą historyczną wyższość nad ustrojem kapitalistycz- 
nym w podstawowych dziedzinach życia politycznego, gospodarczego i sto- 
sunków społecznych. 
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II 


Z Rewolucją Październikową wiążą się główne etapy współczesnych 
dziejów naszego narodu: odzyskanie niepodległości w 1918 r., wyzwolenie 
z jarzma okupacji hitlerowskiej i wkroczenie Polski na drogę socjalizmu. 

Pamiętny dekret władzy radzieckiej, podjęty z inicjatywy Lenina i przez 
niego podpisany, unieważnił rozbiorowe układy caratu. W ogniu Rewolucji 
Październikowej zahartowały się internacjonalistyczne więzi łączące zaw- 
sze polski i rosyjski rewolucyjny ruch robotniczy. O zwycięstwo Rewo- 
lucji Październikowej, o utrwalanie władzy radzieckiej walczyły tysiące 
rewolucjonistów polskich — a wśród nich tak wybitni działacze, jak Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlewski, Władysław Figielski, Feliks Kon, Józef 
Unszlicht, Konstanty Rokossowski, Karol Świerczewski. W obronie rewo- 
lucji uczestniczyły polskie formacje wojskowe, wchodzące w skład Zachod- 
niej Dywizji Strzelców, a wśród nich Rewolucyjny Czerwony Pułk War- 
szawski, Podlaski Pułk Strzelców, Lubelski Pułk Strzelców. Proletariat 
polski w licznych wystąpieniach solidaryzował się z walką w obronie re- 
wolucji prowadzoną przez robotników Europy pod hasłem ,,Ręce precz od 
Kraju Rad”. 

Zwycięska Rewolucja Październikowa zdecydowanie wpłynęła na rady- 
kalizację proletariatu, chłopstwa, inteligencji, na dalszy rozwój rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego w naszym kraju. 

W latach II wojny światowej fundamentalna idea sojuszu z Krajem 
Rad, reprezentowana przez Polską Partię Robotniczą, Związek Patriotów 
Polskich w ZSRR oraz przez związane z nimi siły lewicowo-demokratyczne, 
nabrała decydującego znaczenia dla naszej egzystencji narodowej. Przepo- 
jeni duchem tej idei walczyli w całej Europie na wszystkich frontach 
walki z faszyzmem polscy komuniści. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim oraz walka ludowego Wojska Polskiego u boku Armii Ra- 
dzieckiej przyniosły naszemu narodowi wolność i niepodległość. Na szlaku 
bitewnym od Lenino do Berlina cementowało się nierozerwalne polsko- 
-radzieckie braterstwo broni. Na polskiej ziemi, za wolność naszego narodu 
oddało życie 600 tys. żołnierzy radzieckich, których pamięć będziemy 
zawsze otaczać najwyższą czcią. Idea polsko-radzieckiego braterstwa broni, 
to wiecznie żywa tradycja, która w okresie pokoju przerodziła się w bra- 
terstwo wspólnej pracy dla dobra naszych narodów, w braterstwo konse- 
kwentnej walki naszych partii o coraz pełniejsze wcielanie w życie 
ideałów socjalizmu, o coraz pełniejsze zaspokajanie materialnych i kultu- 
ralnych potrzeb całego społeczeństwa. 

Po wsze czasy naród polski zachowa we wdzięcznej pamięci nieocenioną 
pomoc ZSRR zarówno w odzyskaniu przez Polskę prastarych ziem pia- 
stowskich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, jak również w odbudowie 
zniszczonej przez wojnę naszej gospodarki. Wszechstronna i ofiarna pomoc, 
jakiej udzielił Polsce Kraj Rad w tym najtrudniejszym dla nas okre- 
sie, stała się decydującym czynnikiem społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 

Polsko-radziecki sojusz, przyjaźń, współpraca stanowią decydujący 
czynnik niepodległego bytu i rozwoju Polski Ludowej, są kamieniem wę- 
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gielnym polityki naszej partii i państwa, kluczową przesłanką bezpie- 
czeństwa i mocnej pozycji międzynarodowej naszej ojczyzny. 

Z każdym rokiem rosną efekty polsko-radzieckiej współpracy we 
wszystkich dziedzinach. Zacieśniają się powiązania gospodarcze, a zwłasz- 
cza specjalizacja i kooperacja w przemyśle. Rosną wzajemne dostawy 
surowców, sprzętu inwestycyjnego i maszyn. Realizujemy coraz więcej 
wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych zarówno w ramach współpracy 
dwustronnej, jak i wielostronnej. Pomyślnie rozwija się współdziałanie 
w dziedzinie ideologicznej, politycznej, naukowo-technicznej i kultural- 
nej 

Współczesnym przykładem nowego, wyższego etapu współpracy gos- 
podarczej obu bratnich krajów jest Huta „Katowice” — symbol brater- 
skiego współdziałania polskich i radzieckich robotników, inżynierów i tech- 
ników, pracowników nauki i działaczy gospodarczych, symbol więzi na- 
szych narodów i naszych partii. 

Historyczne znaczenie dla pogłębiania tych internacjonalistycznych 
więzi miały wizyty w Polsce sekretarza generalnego KC KPZR tow. 
Leonida Breżniewa w czasie uroczystości trzydziestolecia Polski Ludowej 
oraz obrad VII Zjazdu PZPR, jak też wizyta przyjaźni w Związku Ra- 
dzieckim partyjno-państwowej delegacji PRL pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka w listopadzie 1976 r. Wizyty te 
stały się manifestacją braterskich stosunków, jakie łączą dziś nasze naro- 
dy, nasze partie, oba nasze kraje. Otworzyły one nowe możliwości i per- 
spektywy polsko-radzieckiej współpracy we wszystkich dziedzinach. 
Współpracę tę będziemy nieustannie rozwijać i wzbogacać, będziemy dą- 
żyć do pogłębienia naszych związków w dziedzinie ideologicznej, politycz- 
nej, gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej, do nadawania im 
coraz wyższej jakości. 

Swiadomi wpływu, jaki na losy naszego narodu wywarła Rewolucja 
Październikowa, oraz znaczenia, jakie dla dalszego pomyślnego rozwoju 
naszej socjalistycznej ojczyzny, podnoszenia jej rangi i autorytetu na 
świecie ma ścisłe współdziałanie z ZSRR i innymi krajami socjalistyczny- 
mi, sześćdziesiątą rocznicę Wielkiego Pażdziernika obchodzić będziemy 
w klimacie serdecznych uczuć i gorących życzeń kierowanych z tej okazji 
przez partię, klasę robotniczą i cały nasz naród do radzieckich przyja- 
ciół. i 


III 


Podejmowana w związku z obchodami sześćdziesiątej rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej szeroka działalność politycz- 
no-propagandowa powinna przyczynić się do: 

— pogłębienia w społeczeństwie polskim wiedzy o przełomowym zna- 
czeniu Rewolucji Październikowej i powstałego w jej wyniku pierwszego 
w świecie państwa socjalistycznego dla rozwoju światowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, zwycięskich walk klasy robotniczej z wy- 
zyskiem i uciskiem kapitalistycznym, powodzenia ruchów narodowo- 
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wyzwoleńczych w walce z kolonializmem i neokolonializmem, walki ludów 
o poxój i przyjażń między narodami; 

— ukazania udziału i wkładu Polaków w zwycięstwo rewolucji, upow- 
szechniania wzorców osobowych wybitnych rewolucjonistów polskich, a 
także pełniejszego zapoznania społeczeństwa z dorobkiem i postaciami 
działaczy rosyjskiego i radzieckiego ruchu robotniczego oraz czołowych 
dowódców Armii Czerwonej; 

— ugruntowania w społeczeństwie, a zwłaszcza wśród młodzieży, 
świedomości znaczenia zwycięstwa Rewolucji Październikowej dla odzys- 
kania niepodległości Polski oraz prawdy, iż obecny kształt naszej ludowej 
ojczyzny jest wynikiem zwycięstwa idei Października; 

— spopularyzowania w społeczeństwie rozmiaru dokonań narodu ra- 
dzieckiego, uzyskanych pod kierownictwem KPZR oraz osiągnięć ZSRR 
i całego obozu socjalistycznego, we wszystkich dziedzinach życia politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego, upowszechnianie podstawowych prawid- 
łowości socjalizmu oraz ukazania jego zasadniczej wyższości nad kapita- 
lizmem; 

— ukazania rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego oraz procesu umacniania jego jedności na zasadach marksizmu- 
-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu; 

— pogłębiania krytyki tendencji rewizjonistycznych i oportunistycz- 
nych oraz poglądów burżuazyjnych, demaskowania ośrodków antykomu- 
nistycznych zmierzających do pomniejszania międzynarodowego znacze- 
nia Rewolucji Październikowej i osiągnięć Związku Radzieckiego, naszej 
ojczyzny i innych krajów socjalistycznych, do podważania jedności sił 
socjalizmu; 

— ukazywania znaczenia dla rozwoju kraju wszechstronnej współpra- 
cy Polski i ZSRR oraz całego obozu socjalistycznego, jej ciągłego roz- 
szerzania i pogłębiania, stałego doskonalenia i wzbogacania form współ- 
pracy, podnoszenia jej na coraz wyższy poziom; 

— ukazywania fundamentalnego znaczenia leninowskiej polityki KPZR 
i państwa radzieckiego, jednolitej linii całej wspólnoty państw socjali- 
stycznych dla budowy trwałego bezpieczeństwa i pokoju w Europie i świe- 
cie, rozwoju równoprawnej współpracy narodów; 

— intensyfikacji zdecydowanej i konsekwentnej walki przeciwko dzia- 
łalności sił antyodprężeniowych w sferze politycznej i militarnej, jak 
również do utrwalania i pogłębiania procesu odprężenia oraz nadania mu 
charakteru nieodwracalnego; 

— ugruntowania przekonania, że teza Lenina o konieczności obrony 
rewolucji współcześnie oznacza obowiązek wszechstronnego umacniania 
sojuszu obronnego krajów socjalistycznych. Jest to warunek pomyślne- 
go budownictwa socjalistycznego i komunistycznego w naszych krajach 
oraz pogłębiania procesów odprężeniowych w sytuacji międzynarodowej. 

Kampania polityczno-propagandowa dotycząca sześćdziesiątej rocznicy 
Rewolucji Październikowej będzie trwała od lutego do grudnia br. 
Wszystkie ważniejsze uroczystości i przedsięwzięcia podejmowane w tym 
okresie powinny uwzględniać w swych treściach znaczenie i rolę Rewolucji 
Październikowej. Z kampanią obchodów tej rocznicy należy wiązać uro- 
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czystości organizowane z okazji sto siódmej rocznicy urodzin Lenina 
i sześćdziesiątej piątej rocznicy Jego przybycia do Polski, setnej rocznicy 
urodzin Feliksa Dzierżyńskiego, pięćdziesiątej dziewiątej rocznicy utworze- 
nia Armii Radzieckiej, pięćdziesiątej piątej rocznicy utworzenia Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, trzydziestej drugiej rocznicy zwy- 
cięstwa nad iaszyzmem, trzydziestej drugiej rocznicy podpisania Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej pomiędzy PRL i ZSRR, 
osiemaziesiątej rocznicy urodzin i trzydziestej rocznicy śmierci gen. 
K. Świerczewskiego, trzydziestej rocznicy współpracy naukowo-technicz- 
nej Polski i ZSRR, „Dni Radzieckiej Nauki i Techniki”. 

Z okazji sześćdziesiątej rocznicy Rewolucji Październikowej organizo- 
wane będą: działalność odczytowa i szkoleniowa, wystawy, sesje naukowe 
i popularnonaukowe, akademie, koncerty, wieczornice, przeglądy filmów, 
spotkania z uczestnikami rewolucji i weteranami ruchu robotniczego; wy- 
dane będą plakaty, wydawnictwa specjalne, serie znaczków pocztowych 
oraz medale pamiątkowe. 

Przy opracowaniu przedsięwzięć jubileuszowych należy przewidzieć or- 
ganizowanie konkursów na prace naukowe, utwory literackie i artystycz- 
ne. 

Biuro Polityczne KC PZPR wyraża głębokie przekonanie, że w obcho- 
dach sześćdziesiątej rocznicy Rewolucji Październikowej cały nasz naród 
powszechnie wyrazi swój stosunek do dzieła rewolucji, zamanifestuje 
uczucia gorącej przyjaźni dla wielkiego narodu radzieckiego. W tym prze- 
konaniu Biuro Polityczne zwraca się do Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, do wszystkich organizacji społecznych, związko- 
wych, młodzieżowych, do wszystkich instytucji państwowych, wojskowych, 
kulturalnych i naukowych, do całego społeczeństwa o godne uczczenie 
sześćdziesiątej rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej. 

Biuro Polityczne KC PZPR zobowiązuje Komitety Wojewódzkie PZPR 
do opracowania planów obchodów sześćdziesiątej rocznicy Rewolucji 
Październikowej do kierowania i koordynowania działań podejmowanych 
w tej mierze na ich terenie. Organizacje partyjne zobowiązane są do 
zapewnienia aktywnego udziału wszystkich członków partii w obchodach 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 

Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej KC zapewni w tej dziedzinie 
niezbędną koordynację. 

Centralne uroczystości obchodów sześćdziesiątej rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej odbędą się w Warszawie. 

Prasa, radio i telewizja szeroko spopularyzują zagadnienia związane 
z rocznicą rewolucji, jej znaczeniem międzynarodowym, jej rolą w życiu 
naszego narodu, z przyjaźnią i współpracą polsko-radziecką. 


BIURO POLITYCZNE KC PZPR 


Warszawa, luty 1977 r. 


Sześćdziesiąta rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 


Uchwała Komitetu Centralnego KPZR 


7 listopada 1977 roku przypada sześćdziesięciolecie Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej. 

Sześćdziesięciolecie Października jest doniosłym kamieniem milowym w 
życiu narodu radzieckiego, w rozwoju całego światowego ruchu wyzwoleń- 
czego. Kraj nasz, cała postępowa ludzkość wita tę rocznicę pod znakiem 
nowych zwycięstw socjalizmu, nauki Marksa, Engelsa i Lenina, idei inter- 
nacjonalizmu proletariackiego, które dobitnie wykazują swą wielką, przeo- 
brażającą i rewolucyjną siłę. 

W atmosferze wielkiego entuzjazmu moralnego i politycznego, nowymi 
patriotycznymi czynami realizując historyczne uchwały XXV Zjazdu umi- 
łowanej partii komunistycznej, ludzie radzieccy obchodzą chlubny jubi- 
leusz Października. 

Przed sześćdziesięciu laty bohaterski proletariat Rosji pod kierownic- 
twem partii bolszewików z Włodzimierzem Leninem na czele ruszył do 
decydującego szturmu na ustrój burżuazyjno-obszarniczy i obalił go. Po raz 
pierwszy w historii walka mas pracujących przeciwko wyzyskowi, prze- 
ciwko uciskowi społecznemu i narodowemu zakończyła się ich całkowitym 
zwycięstwem. 

Zwycięstwo Października jest głównym wydarzeniem XX wieku, wyda- 
rzeniem, które radykalnie zmieniło rozwój całej ludzkości. Wielka Socja- 
listyczna Rewolucja Październikowa stanowiła prawidłowe następstwo roz- 
woju społecznego i walki klasowej w warunkach kapitalizmu monopoli- 
stycznego. W wyniku jej zwycięstwa powstało pierwsze państwo socjali- 
styczne na świecie. 

Władza radziecka wskazała wszystkim narodom świata jedyne słuszne 
wyjście z krwawego chaosu wojen, w jakie wtrącił je oparty na wyzysku 
ustrój. Pierwszym aktem państwowym ugruntowującej się nowej władzy 
był leninowski Dekret o pokoju proklamujący jasny i niedwuznaczny pro- 
gram walki o sprawiedliwy, demokratyczny, powszechny pokój. Wielki Pa- 
żdziernik zapoczątkował nową epokę — epokę przechodzenia ludzkości od 
kapitalizmu do socjalizmu, epokę walki „o uwolnienie narodów od impe- 
rializmu, o położenie kresu wojnom między narodami, o obalenie panowa- 
nia kapitału, o socjalizm” (Lenin). 
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W Rewolucji Październikowej głęboko i wszechstronnie ujawniło się 
wielkie światowe posłannictwo wyzwoleńcze klasy robotniczej. 


Zwycięstwo Pażdziernika oznaczało epokowy zwrot w losach narodów 
naszego kraju. Ocaliło ono naszą ojczyznę przed zbliżającą się katastrofą, 
ki której popychała ją zbrodnicza polityka rządzących klas wyzyskują- 
tych — obszarników i burżuazji, wyprowadziła ojczyznę na drogę rzeczy- 
wiście niezawisłego rozwoju, wszechstronnego postępu społecznego, gospo- 
darczego i kulturalnego. Jednocześnie bohaterska walka robotników i chło- 
pów Rosji, która spotkała się z gorącym i skutecznym poparciem mas pra- 
cujących całego swiata, pokazała, jak powiedział Lenin, „wszystkim kra- 
jom coś nader istotnego, dotyczącego ich nieuchronnej i niezbyt odległej 
przyszłości”. Pozwoliła ona wszystkim ciemiężonym, wszystkim walczącym 
narodom zobaczyć także swoje przyszłe zwycięstwo. 


Proletariatowi wielonarodowej Rosji przypadła w udziale trudna, ale 
jednocześnie zaszczytna rola pioniera budowy nowego społeczeństwa. Wy- 
rażając podstawowe interesy absolutnej większości ludności kraju, klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopstwem pracującym zapewniła zwycięstwo re- 
wolucji i ustanowiła swoją władzę. Za rewolucją, za klasą robotniczą poszły 
najszersze masy ludu pracującego, wszyscy postępowi przedstawiciele 
nauki i kultury. Zaciekłemu, zbrojnemu, politycznemu i ideologicznemu 
sprzeciwowi reakcji, dezorganizacji gospodarki i kontrrewolucyjnemu sa- 
botażowi, krwawemu terrorowi burżuazyjnemu klasa robotnicza przeciw- 
stawiła najwyższy stopień zorganizowania i świadomą dyscyplinę, zespole- 
nie wokół partii komunistycznej, rewolucyjną czujność. Cały przebieg 
walki z kontrrewolucją wewnętrzną i obcymi interwentami dowiódł, że 
rewolucja może utrwalić swe zwycięstwo tylko wówczas, jeśli potrafi się 
bronić. 

Ustanowienie i umocnienie władzy radzieckiej jako jednej z form dy- 
ktatury proletariatu zapewniło nie spotykaną i niemożliwą w żadnym kra- 
ju kapitalistycznym wolność i demokrację dla zdecydowanej większości 
ludu pracującego. 


Doświadczenie naszego kraju przekonywająco wykazało słuszność fun- 
damentalnej tezy leninowskiej, iż tylko kierowana przez partię komuni- 
styczną klasa robotnicza jest w stanie przewodzić całej masie ludzi pracu- 
jących i wyzyskiwanych w walce o zrzucenie jarzma kapitału, w toku zrzu- 
cania tego jarzma, w walce o utrzymanie i umocnienie zwycięstwa, w dziele 
budowy nowego ustroju społecznego. 


Pod kierownictwem partii komunistycznej ludzie pracy naszego kraju 
z powodzeniem wywiązali się z najważniejszego i najbardziej złożonego za- 
dania rewolucji socjalistycznej — z zadania o charakterze twórczym. Zrea- 
lizowany został leninowski plan budowy socjalizmu obejmujący wszystkie 
główne dziedziny życia społecznego. Zadanie to naród radziecki musiał roz- 
wiązywać w niebywale trudnej sytuacji, znajdując się we wrogim kapita- 
listycznym okrążeniu. Odziedziczony w spuściźnie po carskiej Rosji niski 
poziom rozwoju sił wytwórczych i kultury, przewaga drobnotowarowej 
gospodarki rolnej, niszczycielskie następstwa wojny światowej i wojny do- 
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mowej, a także obcej interwencji — oto, w jakich warunkach rozpoczynała 
się budowa nowego społeczeństwa w naszym kraju. 

Socjalistyczna industrializacja i kolektywizacja rolnictwa, rewolucja kul- 
turalna, sprawiedliwe rozwiązanie kwestii narodowej w historycznie krót- 
kim okresie przekształciły naszą ojczyznę w potężne państwo socjalistycz- 
ne. | 
Zdradziecka napaść faszystowskich Niemiec przerwała pokojową pracę 
narodu radzieckiego. W długiej, najcięższej z wojen w dziejach naszej 
ojczyzny naród radziecki dokonał bohaterskiego czynu, jakiego nie znała 
jeszcze ludzkość. Zdołał on nie tylko obronić swą wolność i niepodległość, 
ale wniósł także decydujący wkład w ocalenie cywilizacji europejskiej 
i światowej przed zagładą niesioną przez faszystowskich barbarzyńców. 

Dokonawszy w latach Wielkiej Wojny Narodowej bezprzykładnych bo- 
haterskich czynów, naród radziecki dał dowody masowego bohaterstwa 
również w pokojowej pracy nad odbudową zniszczonych miast i wiosek, 
fabryk i przedsiębiorstw. 

Osiągnięcia ojczyzny Pażdziernika w ciągu tych sześćdziesięciu lat są 
przekonywającym dowodem, że socjalizm zapewnił nie spotykane w hi- 
storii tempo rozwoju wszystkich dziedzin życia społeczeństwa. 

Gospodarka narodowa kraju zmieniła się nie do poznania. Mimo że z 
sześćdziesięciu lat istnienia państwa radzieckiego blisko dwadzieścia lat 
przypadło na lata wojen, które zostały narzucone naszemu narodowi, i na- 
stępnie na odbudowę gospodarki, w 1976 r. w porównaniu z poziomem 
przedrewolucyjnym dochód narodowy kraju wzrósł 65-krotnie. Obecnie 
w ciągu 2,5 dnia przemysł produkuje tyle, ile wyprodukowano w całym 
1913 r. 

Przed rewolucją na nasz kraj przypadło zaledwie niewiele ponad 4 proc. 
światowej produkcji przemysłowej, a dzisiaj — 20 proc. W Związku Ra- 
dzieckim produkuje się więcej niż w jakimkolwiek innym kraju surówki, 
stali, ropy naftowej, rudy żelaza, manganu i chromu, węgla i koksu, ce- 
mentu, traktorów (według łącznej mocy silników), lokomotyw spalinowych 
i elektrycznych, bawełny, lnu, nawozów sztucznych i wiele innych wyro- 
bów. 

Dokonały się radykalne zmiany w charakterze, strukturze i rozmieszcze- 
niu sił wytwórczych. W latach władzy radzieckiej wyrównał się poziom 
rozwoju gospodarczego wszystkich radzieckich republik. Bardzo głębokie 
przeobrażenia dokonały się na wsi. Powstało wielkotowarowe socjalistycz- 
ne rolnictwo. W. I. Lenin marzył o tym, by dać naszej wsi 100 tys. trak- 
torów. Obecnie w rolnictwie ZSRR pracuje 2,3 mln traktorów, 680 tys. 
kombajnów zbożowych i wiele innych maszyn. Globalna produkcja rolna 
w latach władzy radzieckiej wzrosła 4,4 raza. Konsolidacja gospodarcza 
kołchozów i sowchozów, stopniowe przestawianie rolnictwa na nowoczesne 
przemysłowe podstawy, nieustanna poprawa materialnych, socjalnych 
i kulturalnych warunków życia pracowników wsi prowadzą do przezwycię- 
żenia istotnych różnic między miastem a wsią. 

W naszym kraju zostały na zawsze wyeliminowane właściwe ustrojowi 
kapitalistycznemu zjawiska społeczne, jak głód i nędza, bezrobocie i anal- 
fabetyzm, ucisk społeczny i narodowy. Realne dochody robotników prze- 
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mysłowych i budowlanych zwiększyły się w porównaniu z 1913 r. 10-krot- 
nie, a chłopów — 14-krotnie. Zrealizowano ogromny program budownictwa 
mieszkaniowego i socjalnego. Przebudowano większość starych i zbudowa- 
no wiele nowych miast, zmieniło się oblicze wsi. Obecnie w ciągu każdych 
dwu lat przybywa więcej mieszkań, niż było ich ogółem w funduszu mie- 
szkaniowym przedrewolucyjnej Rosji. Każdy obywatel radziecki korzysta 
z bezpłatnej służby zdrowia i ma zagwarantowane należyte świadczenia 
społeczne. | 

W naszym kraju pomyślnie zrealizowano zadanie społeczne o ogromnym 
znaczeniu historycznym — zapewniono prawdziwe równouprawnienie ko- 
biet. Radzieckie kobiety odgrywają dużą rolę we wszystkich sferach życia 
społecznego. Cały naród radziecki składa bezgraniczny hołd kobiecie-mat- 
ce, kobiecie-pracownicy, kobiecie — aktywnej uczestniczce budownictwa 
komunistycznego. | f | 

Socjalizm otworzył ludziom pracy szeroki dostęp do wiedzy, do bogactw 
kultury duchowej. W przedrewolucyjnej Rosji około 3/4 dorosłej ludności 
stanowili analfabeci. Obecnie przeszło 3/4 pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej posiada wyższe lub średnie (pełne i niepełne) wy- 
kształcenie. Różnymi formami oświaty objęto przeszło 93 mln osób. W za- 
sadzie zakończono proces upowszechnienia średniego wykształcenia. W 
świadomości społecznej panuje naukowy światopogląd materialistyczny. 
Rozkwitła literatura radziecka i sztuka, wnosząc ogromny wkład do kultury 
światowej. 

Socjalizm stworzył nieograniczone możliwości rozwoju nauki, zaprzągł 
ją w służbę narodu. W kraju zatrudnionych jest ogółem około 1,3 mln pra- 
cowników naukowych, tj. 108 razy więcej niż w 1913 r. Nauka radziecka 
ma wielkie osiągnięcia w badaniu procesów rozwoju społecznego, zajmuje 
przodujące miejsce w kilku dziedzinach, m. in. w matematyce i mecha- 
nice, elektronice kwantowej i fizyce ciała stałego, energetyce jądrowej, 
chemii i biologii, w badaniach kosmicznych i nauce o ziemi, a także w wielu 
innych dyscyplinach. 

Najważniejszym wynikiem wytężonej pracy narodu radzieckiego jest 
zbudowanie w naszym kraju rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne jest prawidłowym etapem w 
budowie formacji komunistycznej. Na tym etapie socjalizm, rozwijając się 
już na własnych podstawach, coraz bardziej ujawnia swoje twórcze możli- 
wości, swoją głęboko humanistyczną istotę. Rozwinięty socjalizm cechuje 
zespolenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z zaletami socjali- 
stycznego systemu gospodarczego, ze zdecydowanym przejściem do inten- 
sywnych metod rozwoju gospodarki, do jakościowo nowego poziomu i za- 
kresu produkcji, co pozwala bezpośrednio rozwiązywać zadania tworzenia 
materialno-technicznej bazy komunizmu, zapewnia stały wzrost dobrobytu 
ludzi pracy, a także poważne sukcesy w gospodarczym współzawodnictwie 
z kapitalizmem. 

Rozwinięty socjalizm cechuje wysoki stopień dojrzałości całego systemu 
stosunków społecznych, stopniowo przekształcających się w komunistycz- 
ne. Właściwa dlań jest niezachwiana zwartość ideowo-polityczna i społecz- 
na ludzi pracy, ich zdecydowana wierność szlachetnym ideałom partii ko- 


18 


Uchwała Komitetu Centralnego KPZR 


munistycznej, wierność zasadom marksizmu-leninizmu. Rozwinięty socja- 
lizm jest dziś największym osiągnięciem postępu społecznego. 

Koncepcja rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, opracowana ko- 
lektywnie dzięki wysiłkom KPZR i bratnich partii komunistycznych i ro- 
botniczych, stanowi wielki, twórczy wkład w skarbnicę marksizmu-leni- 
nizmu. Opierając się na teorii i praktyce rozwiniętego socjalizmu, KPZR 
wytyczyła jasną, realistyczną linię działania na najbliższe lata i na dalszą 
perspektywę historyczną, skonkretyzowała sposoby realizacji naszych pro- 
gramowych celów. 

Upłynęło dziesięć lat od czasu, gdy nasza partia i cały naród radziecki 
uroczyście podsumowy wały wyniki pierwszego półwiecza władzy radziec- 
kiej. W wymiarach historii jest to niedługi okres. Jednakże owe dziesięć 
lat zajmą w bohaterskiej kronice budownictwa komunistycznego ważne 
miejsce ze względu na nasycenie wydarzeniami o ogromnym znaczeniu 
historycznym w życiu kraju i na arenie międzynarodowej, na szeroki za- 
kres i kompleksowość rozwoju społeczno-gospodarczego, właściwego doj- 
rzałemu społeczeństwu socjalistycznemu. 

W ciągu jednego dziesięciolecia praktycznie podwoił się potencjał gospo- 
darczy naszej ojczyzny, stworzony w ubiegłym półwieczu. Przekazano do 
użytku około 4 tys. wielkich przedsiębiorstw przemysłowych. Na podsta- 
wie nowoczesnych osiągnięć nauki i techniki zrekonstruowano tysiące ist- 
niejących zakładów i fabryk. Szerokim frontem rozwinęła się realizacja 
gigantycznych, kompleksowych programów, przeobrażających rozległe te- 
rytorium kraju. Do nich zalicza się program rozwoju nieczarnoziemnej 
strefy Rosji, zachodniej Syberii, przemysłowego zagospodarowania 
wschodniej Syberii w rejonie magistrali bajkalsko-amurskiej. Znacznie 
podniosła się stopa życiowa ludzi radzieckich, zrealizowano najszerszy w 
historii kraju program społeczny. Na realizację nowych przedsięwzięć spo- 
łecznych w dziewiątej pięciolatce przeznaczono tyle środków, ile w ciągu 
dwóch poprzednich pięciolatek łącznie. 

Partia opracowała i konsekwentnie realizuje naukowo Gzacdklci stra- 
tegię gospodarczą, zmierzającą do osiągnięcia fundamentalnych, długofalo- 
wych celów, do których należy m. in. stałe podnoszenie poziomu material- 
nego i kulturalnego życia narodu. Dynamiczny i proporcjonalny rozwój 
produkcji, zwiększenie jej efektywności, stałe polepszanie jakości pracy 
i szybki wzrost wydajności pracy — oto jedynie słuszna droga dalszego 
umocnienia potęgi naszej ojczyzny, coraz pełniejszego zaspokojenia mate- 
rialnych i duchowych potrzeb ludzi radzieckich. 

Trzonem strategii gospodarczej partii jest dalsze zwiększanie potęgi go- 
spodarczej kraju, rozszerzanie i odnowa środków trwałych, zapewnienie 
stałego, zrównoważonego rozwoju przemysłu ciężkiego, będącego PoSRWĘ 
gospodarki. 

Osiągnięciu ważnych celów ekonomicznych i socjalnych aż, polityka 
rolna partii, zmierzająca do przekształcenia rolnictwa w wysoko rozwinięty 
sektor gospodarki. Jest ona kontynuacją i twórczym rozwinięciem leninow- 
skiego planu spółdzielczego w nowych warunkach. W ciągu ubiegłych 
dziesięciu lat w rozwój rolnictwa zainwestowano prawie dwukrotnie więcej 
niż we wszystkich poprzednich latach władzy radzieckiej. Wcielenie w ży- 
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cie nowoczesnej polityki rolnej partii przyczyniło się do zwiększenia pro- 
dukcji rolnej i hodowlanej. Mimo skrajnie niekorzystnych warunków at- 
mosferycznych w dziewiątej pięciolatce plony zbóż w dwóch ostatnich pię- 
ciolatkach wzrosły 1,4 raza, a wydajność pracy w gospodarstwach uspołecz- 
nionych zwiększyła się o 58 proc. W dziesiątej pięciolatce nakłady inwe- 
stycyjne na tę dziedzinę przekroczą 170 mld rubli i będą wynosiły więcej 
niż czwartą część ogólnych nakładów inwestycyjnych. 

Dzięki dynamicznemu rozwojowi gospodarki oblicze społeczeństwa ra- 
dzieckiego nabiera nowych cech. Następuje dalsze zacieranie różnic klaso- 
wych, umacnia się jego jednorodność społeczna. Sojusz klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i ludowej inteligencji przy wiodącej roli klasy ro- 
botniczej stał się trwałą, niewzruszoną podstawą powstałej w naszym kraju 
nowej historycznej wspólnoty — narodu radzieckiego. 

Braterska przyjaźń i jedność wszystkich narodów i narodowości tworzą- 
cych wielki i potężny Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich są 
mocne i monolityczne. Utworzenie i pomyślny rozwój ZSRR jest tryum- 
fem leninowskiej polityki narodowościowej KPZR, dobitnym świadectwem 
jej prawdziwie internacjonalistycznego charakteru i wielką zdobyczą so- 
cjalizmu. Trwałą materialną podstawą przyjaźni i współpracy naszych na- 
rodów stał się utworzony w obrębie całego kraju jednolity organizm go- 
spodarczy. Zagwarantowano rzeczywistą równość wszystkich narodów 
i narodowości we wszelkich dziedzinach życia społeczeństwa, rozkwitła kul- 
tura — narodowa w formie i socjalistyczna w treści, utrwaliło się prawdzi- 
we braterstwo ludzi pracy, niezależnie od ich narodowości, braterstwo sce- 
mentowane wspólnotą żywotnych interesów, celów i ideologii marksistow- 
sko-leninowskiej. Konsekwentna realizacja leninowskich zasad polityki na- 
rodowościowej prowadzi do dalszego wszechstronnego zbliżenia wszystkich 
narodów naszej wielonarodowościowej socjalistycznej ojczyzny. Związek 
Radziecki daje przekonujący przykład pomyślnego rozwiązywania jednego 
z najtrudniejszych problemów rozwoju społeczeństwa. 

W toku twórczej działalności rewolucyjnej i walki o wolność, w dniu 
powszednim budownictwa socjalistycznego kształtował się i hartował czło- 
wiek radziecki. Swoją ofiarną pracą i twórczymi osiągnięciami, bohaterską 
postawą i męstwem okazanym podczas Wielkiej Wojny Narodowej, bezin- 
teresownym zaangażowaniem w losy braci klasowych na całym świecie 
człowiek radziecki dowiódł swego głębokiego oddania ideałom komunizmu, 
swego płomiennego patriotyzmu i internacjonalizmu. Łączy on w sobie 
zaangażowanie ideowe i ogromną życiową energię, stałe dążenie do osią- 
gania szczytów wiedzy i kultury, poczucie kolektywizmu i braterskiej po- 
mocy wzajemnej. Człowiek radziecki gorąco kocha swą socjalistyczną oj- 
czyznę. Treścią całego jego życia stała się natchniona praca w imię ko- 
munizmu. 

Współczesny etap rozwoju społeczeństwa radzieckiego charakteryzuje się 
dalszym umocnieniem i rozwojem państwowości socjalistycznej, konsek- 
wentnym rozwijaniem socjalistycznej demokracji. 

Demokracja sccjalistyczna wyraża interesy narodu i broni ich, służy 
sprawie komunizmu. Obejmuje ona całe życie społeczne, gospodarcze, po- 
lityczne i duchowe, stwarza warunki dla wszechstronnego rozkwitu jed- 
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nostki. Naród radziecki jest rzeczywistym i jedynym gospodarzem kraju. 
Wszystkie najważniejsze zagadnienia jego życia politycznego, gospodar- 
czego, społecznego i kulturalnego omawiane są i rozwiązywane u nas z naj- 
szerszym i bezpośrednim udziałem robotników, chłopów i inteligencji. 
Demokratyzm naszego społeczeństwa znajduje najlepsze urzeczywistnienie 
we wszechstronnej działalności rad delegatów ludu pracującego — najbar- 
dziej reprezentatywnych organów władzy ludowej. Ważne miejsce w życiu 
społecznym zajmują radzieckie związki zawodowe, dysponujące wielkimi 
prawami i możliwościami w rozwiązywaniu zadań społeczno-ekonomicz- 
nych. Aktywną rolę odgrywa leninowski Komsomoł — organizator mło- 
dzieży radzieckiej, wypróbowany pomocnik i rezerwa partii. 

Demokracja socjalistyczna — to jedność praw i obowiązków, rzeczywi- 
stej swobody i odpowiedzialności obywatelskiej, harmonijne połączenie in- 
teresów społeczeństwa, kolektywu i jednostki. Dobitnym wyrazem głębo- 
kiego demokratyzmu ustroju radzieckiego jest ogólnonarodowe poparcie 
dla leninowskiej polityki wewnętrznej i zagranicznej partii komunistycz- 
nej, coraz większa aktywność polityczna i zawodowa mas ludowych, wielki 
rozmach współzawodnictwa socjalistycznego i ruchu na rzecz komunistycz- 
nego stosunku do pracy. 

Partia nieustannie dąży do dalszego udoskonalenia demokratycznych 
podstaw naszego ogólnonarodowego państwa, kontynuującego w nowych 
historycznych warunkach wielką twórczą misję państwa dyktatury prole- 
tariatu, do zapewnienia coraz szerszego udziału ludzi pracy w kierowaniu 
wszystkimi sprawami społeczeństwa. 

Cała bohaterska historia narodu radzieckiego, jego zwycięstwa w walce 
i w pracy, jego wybitne osiągnięcia są nierozerwalnie związane z działal- 
nością partii komunistycznej jako kierowniczej i kierującej siły naszego 
społeczeństwa. | 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa odniosła zwycięstwo 
dlatego, że na jej czele stała partia nowego typu, założona przez wielkiego 
Lenina, ucieleśniająca rewolucyjną energię najbardziej przodującej klasy 
współczesności — klasy robotniczej. Broniła ona swej generalnej linii 
1 konsekwentnie wcieliła ją w życie w pryncypialnej walce z trockizmem, 
prawicowym i „lewicowym” oportunizmem, z odchyłeniami nacjonalistycz- 
nymi, zagwarantowała leninowską jedność szeregów partyjnych. Wykorzy- 
stując bogaty arsenał środków walki klasowej, opierając się na dobrze po- 
znanych prawach rozwoju społecznego, historycznej inicjatywie klasy ro- 
botniczej i rewolucyjnej, twórczej działalności mas, twórczo rozwijając 
rewolucyjną naukę marksizmu-leninizmu, nasza partia stanęła na wyso- 
kości wielkich zadań epoki, z godnością niesie ona zwycięski sztandar Paż- 
dziernika. 

Doświadczenia historyczne świadczą o tym, że rewolucyjna partia klasy 
robotniczej to partia, która kieruje się teorią marksistowsko-leninowską, 
wyznaczającą jedynie słuszny kierunek w walce o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej, w budowie nowego społeczeństwa. Jest to partia ściśle 
związana z masami, której cała działalność i wszystkie wysiłki mają na 
względzie dobro ludzi pracy. Jest to partia zbudowana na zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego, wysokiej świadomości i jednolitej dla wszyst- 
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kich dyscypliny. Jest to partia proletariackiego internacjonalizmu. Taką 
partią była, jest i będzie partia Lenina, partia klasy robotniczej, bojowa 
awangarda całego narodu radzieckiego. 

Obecny okres charakteryzuje się dalszym zwiększeniem kierowniczej 
roli partii w społeczeństwie, nasileniem jej działalności teoretycznej, poli- 
tycznej i organizatorskiej. Ogromne znaczenie ma owocna, twórcza praca 
Komitetu Centralnego KPZR, jego Biura Politycznego na czele z wybitnym 
politycznym i państwowym działaczem współczesności, wiernym marksi- 
stą-leninowcem, niestrudzonym bojownikiem o sprawę komunizmu, sekre- 
tarzem generalnym KC KPZR, tow. L. I. Breżniewem. 

KPZR przywiązuje ogromną wagę do umocnienia i rozwoju leninow- 
skich norm życia partyjnego i zasad kierowania, pogłębienia demokracji 
wewnątrzpartyjnej, zwiększenia wymogów w stosunku do każdego członka 
partii i polepszenia składu swych szeregów, doskonalenia wszystkich stron 
partyjnego kierowania społeczeństwem. Zasadnicze znaczenie miały pod 
tym względem uchwały XX Zjazdu partii, październikowego (1964 r.) ple- 
num KC, XXIII, XXIV, XXV Zjazdów KPZR. W partii upowszechnił się 
prawdziwie leninowski styl pracy — styl naukowy, twórczy, styl, któremu 
obcy jest subiektywizm, styl zakładający wysokie wymagania, wykluczają- 
cy samozadowolenie, przeciwstawiający się wszelkim przejawom biurokra- 
tyzmu i formalizmu. Na spotkanie sześćdziesiątej rocznicy Października 
nasza 16-milionowa partia idzie jako bojowy związek jednakowo myślących 
komunistów, ściśle skupionych wokół swojego leninowskiego Komitetu 
Centralnego. 

Ogromne zmiany dokonały się w ciągu sześćiu ostatnich dziesięcioleci 
nie tylko w naszym kraju, lecz również na całym świecie. Początkiem tych 
głębokich, obejmujących wszystkie dziedziny życia przemian społecznych, 
była Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa. Była ona źródłem 
potężnych rewolucyjnych impulsów dla wszystkich oddziałów międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego, otworzyła nowe możliwości i perspektywy 
dla rozwoju walki narodowowyzwoleńczej w krajach kolonialnych i pół- 
kolonialnych. Ośrodkiem całego życia społecznego współczesnej epoki stała 
się ostatecznie i nieodwracalnie klasa robotnicza. Pod wpływem Wielkiego 
Października na wszystkich kontynentach rozpoczęło się formowanie zor- 
ganizowanej awangardy proletariackiej — partii komunistycznych. 

Rozgromienie faszyzmu i japońskiego militaryzmu w czasie II wojny 
światowej, zwycięstwo rewolucji socjalistycznych w szeregu krajów Euro- 
py i Azji przyspieszyły rozwój świata. Proces rewolucyjny zapoczątkowany 
przez Wielki Październik osiągnął jakościowo nowy etap: powstał świato- 
wy system socjalizmu. Dokonała się zasadnicza zmiana w układzie sił na 
arenie międzynarodowej. Potęga i przykład światowego socjalizmu pomno- 
żyły rewolucyjne możliwości międzynarodowej *klasy robotniczej, przy- 
czyniając się do rozwoju całego ruchu wyzwoleńczego. 

Zwycięska rewolucja kubańska doprowadziła do utworzenia pierwszego 
państwa socjalistycznego na półkuli zachodniej. W rezultacie historycznego 
zwycięstwa narodu wietnamskiego i zakończenia zjednoczenia kraju Socja- 
listyczna Republika Wietnamu przekształciła się w ważny czynnik pokoju 
j postępu w Azji. Po zwycięstwie sił patriotycznych w Laosie i dojściu do 


22 


Uchwała Komitetu Centralnego KPZR 


władzy w tym kraju partii marksistowsko-leninowskiej i ludowo-rewolu- 
cyjnej rozszerza się rodzina krajów socjalistycznych. 

Doświadczenie historyczne światowego socjalizmu wzbogaciło skarbnicę 
marksizmu-leninizmu o nowe wnioski i stwierdzenia, rozszerzyło horyzon- 
ty rewolucyjnej teorii i praktyki. Niezbicie wykazało ono uniwersalne 
znaczenie podstawowych praw rewolucji socjalistycznej i budownictwa no- 
wego społeczeństwa, odkrytych przez naukę marksistowsko-leninowską 
i po raz pierwszy wcielonych w życie w praktyce Października, potwier- 
dziło konieczność twórczego stosowania tych praw z uwzględnieniem kon- 
kretnych warunków i specyfiki poszczególnych krajów. 

W ostatnich latach jeszcze bardziej okrzepła światowa wspólnota brat- 
nich narodów krajów socjalistycznych — międzynarodowy związek nowego 
typu. Państwa socjalistyczne, połączone wspólnotą ustroju, wiernością 
sprawie pokoju, socjalizmu, demokracji i niezależności narodowej, dobro- 
wolnie rozwijają między sobą wszechstronną współpracę na podstawie za- 
sad marksizmu-leninizmu i internacjonalistycznej solidarności, poszanowa- 
nia równości i suwerenności każdego państwa, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne i braterskiej pomocy wzajemnej. Umocniła się jedność ideowa 
i zwartość polityczna bratnich krajów. Wytworzył się i pomyślnie fun- 
kcjonuje mechanizm ich współpracy w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Intensywnie rozwija się współpraca gospodarcza. Opracowano i realizuje 
się długofalowy kompleksowy program socjalistycznej integracji gospodar- 
czej państw-członków RWPG. Rozszerzają się więzi ideologiczne i kul- 
turalne. Umacnianie zwartości krajów socjalistycznych i pogłębianie bra- 
terskiej przyjaźni między ich partiami marksistowsko-leninowskimi przy- 
czynia się do znacznego zwiększenia zespolonej siły i wpływu socializmu 
na rozwój wydarzeń międzynarodowych. Obecnie wspólnota krajów so- 
cjalistycznych stała się najdynamiczniejszą siłą ekonomiczną na swiecie, 
wiodącym czynnikiem polityki światowej. 

Sukcesy krajów socjalistycznych przekonywająco mówią o tym, że przy- 
szłość należy do socjalizmu. Natomiast kapitalizm jest społeczeństwem bez 
przyszłości. Kapitalizm jest równoznaczny z wyzyskiem ludzi pracy, z uci- 
skiem społecznym, politycznym i duchowym, z bezrobociem, z dyskrymi- 
nacją rasową i narodową, z kolonializmem i neokolonializmem. Rodzi on 
głęboki kryzys moralny społeczeństwa, degradację duchową, konsump- 
cyjny stosunek do życia, kult przemocy, a wszystko to deformuje oso- 
bowość. 


Imperializm ponosi winę za niepohamowany wyścig zbrojeń, powodu- 
jący grożbę katastrofy termojądrowej, za niszczycielski stosunek do śro- 
dowiska naturalnego. 


We współczesnych warunkach, w których ogólny kryzys kapitalizmu 
pogłębił się w sposób istotny, kiedy zaostrzyły się jego antagonistyczne 
sprzeczności, coraz większego zasięgu nabiera walka przeciwko wyzyskowi 
i władzy monopoli, o demokrację i socjalizm. W awangardzie tej walki 
kroczy proletariat. Najwyższy w ostatnich dziesięcioleciach poziom osiąg- 
nęła walka strajkowa wymierzona przeciwko wyzyskowi, bezbrobociu, 
wzrostowi drożyzny, przeciwko próbom przerzucenia na barki ludzi pracy 
ciężarów kryzysu ekonomicznego. Narasta sprzeciw wobec reakcyjnej po- 
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lityki wielkiego kapitału. Padły dyktatury faszystowskie w Portugalii 
i Grecji. Reżim frankistowski w Hiszpanii poniósł klęskę. 

"Wzmaga się dążenie ruchu robotniczego do jedności, do zjednoczenia 
lewicy i sił demokratycznych. W związkach zawodowych dokonuje się 
zwrot na lewo. Wzrasta liczebność, autorytet i wpływ wśród mas partii ko- 
munistycznych w krajach kapitalistycznych. 

Pod silną presją ruchu narodowowyzwoleńczego rozpadł się kolonialny 
system imperializmu. Powstały dziesiątki nowych niezawisłych państw. 
Ich rola w rozwoju sytuacji światowej poważnie wzrasta. Imperializm nie 
pogodził się z utratą swego panowania i ma nadzieję, że przy pomocy 
neokolonializmu będzie mógł nadal wyzyskiwać te kraje, kontrolować ich 
życie gospodarcze i polityczne, jednakże kraje, które wyzwoliły się spod 
panowania kolonizatorów, walczą o utrwalenie swej niezawisłości, przy- 
spieszenie postępu gospodarczego, technicznego i kulturalnego. Umacniają 
się siły demokratyczne i rewolucyjne, które zajmują konsekwentnie anty- 
imperialistyczne stanowisko i dążą do gruntownych przeobrażeń społecz- 
nych. Głębokie postępowe zmiany dokonują się w życiu społecznym krajów 
arabskich, afrykańskich i azjatyckich o orientacji socjalistycznej. 

Związek Radziecki i inne państwa socjalistyczne udzielają wszechstron- 
nego poparcia krajom rozwijającym się w ich walce o realizację słusznych 
dążeń, o całkowite uwolnienie od wyzysku imperialistycznego, o prawo do 
samodzielnego decydowania o swym losie. Wielkim osiągnięciem ruchu re- 
wolucyjnego było ostatnio zwycięstwo patriotów Angoli, którzy opierali się 
na solidarności i braterskiej pomocy ZSRR i Kuby, wszystkich krajów 
wspólnoty socjalistycznej, sił postępu na kontynencie afrykańskim i na 
całym świecie. Zwycięstwo to dodało nowego bodźca walce narodów afry- 
kańskich przeciwko rasistowskim reżimom w Afryce Południowej i Ro- 
dezji. 

Do dei historia świadczy o niezwyciężonej potędze sojuszu 
trzech podstawowych sił rewolucyjnych współczesności — światowego so- 
cjalizmu, proletariatu międzynarodowego i ruchu narodowowyzwoleń- 
czego. 
| Na podstawie głębokich zmian w układzie sił na świecie dokonuje się 
głęboka przebudowa całego systemu stosunków międzynarodowych. 


W ostatnich latach udało się osiągnąć pozytywny zwrot w rozwoju sto- 
sunków międzynarodowych, zwrot od zimnej wojny do odprężenia, do po- 
twierdzenia w praktyce życia międzynarodowego zasad pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych ustrojach społecznych, a także zażegnano groż- 
bę światowej wojny termojądrowej. Zapewniono bardziej sprzyjające wa- 
runki międzynarodowe dla pokojowego budownictwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego oraz rozwoju wałki narodów o postęp społeczny. Przeszło 
trzydzieści lat naród radziecki pracował w warunkach pokoju. Międzyna- 
rodowa pozycja ZSRR jest mocna jak nigdy dotąd. Jeszcze bardziej wzrósł 
międzynarodowy autorytet ojczyzny Października i innych krajów socjali- 
stycznych. 

Szczególnie odczuwalne zmiany w kierunku umocnienia pokoju zaszły 
w Europie, czemu sprzyjały zwołanie i sukces historycznej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Interesom powszechnego pokoju 
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odpowiada zwrot na lepsze w stosunkach między ZSRR a USA, rozwój 
pokojowej współpracy z Francją, RFN, Włochami, Wielką Brytanią i inny- 
mi krajami kapitalistycznymi. 

Sukcesy uzyskane w uzdrowieniu klimatu politycznego na świecie stały 
się możliwe przede wszystkim dzięki zwiększonej potędze Związku Ra- 
dzieckiego i innych państw socjalistycznych, ich konsekwentnej, pokojowej 
polityce, uporczywej walce o pokój szerokich mas ludowych na wszystkich 
kontynentach. Koła rządzące państw kapitalistycznych zostały obecnie 
zmuszone do liczenia się z całkowitym fiaskiem i niedorzecznością rachub 
na militarne zwycięstwo nad socjalizmem. Umacniają się bardziej reali- 
styczne tendencje w polityce zagranicznej szeregu krajów kapitalistycz- 
nych, uznanie przez ich przywódców konieczności pokojowego współistnie- 
nia państw o różnych systemach społecznych. 

Ogromna, konstruktywna i mobilizująca: rola w rozwoju i pogłębieniu 
polityki odprężenia przypada przyjętemu na XXIV Zjeździe KPZR pro- 
gramowi pokoju i jego organicznej kontynuacji — programowi dalszej 
walki o pokój i współpracę międzynarodową, o wolność i niezawisłość na- 
rodów, uchwalonemu na XXV Zjeździe partii leninowskiej. Pokojowe ini- 
cjatywy Związku Radzieckiego znalazły i znajdują poparcie ludzi pracy 
wszystkich krajów, wyrażają żywotne interesy i dążenia narodów. 

Równocześnie partia uważa, że obecny etap światowego rozwoju cha- 
rakteryzuje wzmożenie walki klasowej na arenie międzynarodowej. Agre- 
sywne siły imperialistyczne wzmagają wyścig zbrojeń, stanowiący poważne 
zagrożenie dla pokoju i bezpieczeństwa narodów, starają się we wszelki 
sposób przeszkodzić odprężeniu. Koła reakcyjne organizują dywersję ideo- 
logiczną przeciwko Związkowi Radzieckiemu i innym krajom socjalistycz- 
nym, oszczercze antyradzieckie i antykomunistyczne kampanie oraz usiłują 
ingerować w sprawy wewnętrzne krajów socjalistycznych i innych. Wzma- 
gając histerię antykomunistyczną, reakcja imperialistyczna stosuje nagonki 
i terror wobec ruchów demokratycznych i postępowych. 

Udzielając zdecydowanej odprawy wszystkim knowaniom wrogów poko- 
ju i socjalizmu, Związek Radziecki i inne bratnie kraje socjalistyczne dążą 
do dalszego rozwoju przemian w sytuacji międzynarodowej, pomyślnych 
dla sprawy pokoju i postępu społecznego oraz przekształcenia odprężenia 
w proces nieustanny, coraz bardziej żywotny, powszechny i nieodwracalny, 
obejmujący wszystkie kontynenty, do przechodzenia do stabilnej, owocnej 
współpracy pokojowej między państwami oraz osiągnięcia praktycznych 
sukcesów w rozbrojeniu — przede wszystkim nuklearnym. Rozbrojenie — 
jak wskazywał W. I. Lenin — jest „ideałem socjalizmu”. 


To nasze stanowisko jest bliskie i zrozumiałe dla wszystkich ludzi pracy. 
Dlatego właśnie postępowa ludzkość tak wysoko ceni zmierzającą do osiąg- 
nięcia szczytnych humanistycznych celów działalność na arenie międzyna- 
rodowej Komitetu Centralnego KPZR, Biura Politycznego KC oraz pełną 
pasji i natchnienia walkę o umocnienie pokoju i bezpieczeństwa narodów, 
którą nieugięcie prowadzi Leonid I. Breżniew. 

Umacniają się pozycje światowego ruchu komunistycznego, najbardziej 
postępowej i wpływowej siły politycznej naszych czasów. Wielkimi kamie- 
niami milowymi na drodze dalszego zespolenia ruchu komunistycznego 


25 


Sześćdziesiąta rocznica Rewolucji Październikowej 


oraz wzmożenia walki z imperializmem, walki o pokój, demokrację i postęp 
społeczny stały się: Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych (Moskwa 1969 r.), Narada Partii Komunistycznych Krajów A- 
meryki Łacińskiej i Strefy Morza Karaibskiego (Hawana 1975 r.), Konfe- 
rencja Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy (Berlin 1976 r.) 
oraz narady komunistów innych regionów. Stanowiły one dobitny wyraz 
niewyczerpalnej siły żywotnej internacjonalistycznej solidarności komuni- 
stów wszystkich krajów. KPZR wraz z innymi bratnimi partiami będzie 
również w przyszłości aktywnie walczyła o umocnienie jedności światowe- 
go ruchu komunistycznego na pryncypialnej zasadzie marksizmu-leniniz- 
mu i internacjonalizmu proletariackiego. 

Internacjonalizm proletariacki stanowi niezmiernie ważną, wypróbo- 
waną przez życie zasadę działalności komunistów. Jest nim przepojona cała 
treść teorii i praktyki naukowego komunizmu. Pod sztandarem interna- 
cjonalizmu odniesione zostało zwycięstwo październikowe, umocniły się 
pozycje pierwszego państwa socjalistycznego, powstał światowy system 
socjalizmu, umacnia się i rozwija wspólnota państw socjalistycznych, roz- 
wija się i zespala międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy. KPZR 
niezmiennie kierowała się i kieruje podstawowymi internacjonalistycznymi 
interesami socjalizmu i całego ruchu rewolucyjnego. 

Solidarność klasy robotniczej i komunistów wszystkich krajów w walce 
o wspólne cele, popieranie przez nich walki narodów o wyzwolenie na- 
rodowe i postęp społeczny, dobrowolna współpraca równoprawnych, nie- 
zależnych bratnich partii, organiczne kojarzenie przez nie w swej polityce 
interesów narodowych i międzynarodowych ludzi pracy — oto proleta- 
riacki internacjonalizm w działaniu. Był on i pozostanie potężnym, wypró- 
bowanym orężem ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Cały rozwój światowego ruchu rewolucyjnego potwierdza, że przestrze- 
ganie ogólnych zasad marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proleta- 
riackiego stanowi ważną przesłankę umocnienia pozycji, wzrostu autory- 
tetu i wpływu każdej partii komunistycznej, pomyślnego wywiązywania się 
przez nią ze swych obowiązków wobec klasy robotniczej własnego kraju 
i ze swego obowiązku internacjonalistycznego. Utwierdzenie faktycznej 
samodzielności i niezależności partii komunistycznych i prowadzenie przez 
nie efektywnej, pryncypialnej polityki rewolucyjnej zakłada rozwój sto- 
sunków braterskiej współpracy, wzajemnej pomocy i poparcia w ramach 
całego ruchu komunistycznągo i robotniczego, faktyczną solidarność z ist- 
niejącym realnie socjalizmem, główną siłą antyimperialistyczną i nieza- 
wodnym filarem światowego procesu rewolucyjnego. 

Rewolucja Październikowa jest takim wydarzeniem społeczno-politycz- 
nym, którego wielkość ujawnia się coraz głębiej i wszechstronniej z każ- 
dym nowym krokiem ludzkości na drodze rozwoju społecznego. 

Epokowe znaczenie zwycięstwa Października i doświadczeń rzeczywiście 
istniejącego socjalizmu polega na tym, że dały one przykład najbardziej 
sprawiedliwej organizacji społeczeństwa w interesie ludzi pracy. 

Socjalizm jest społeczeństwem realnego humanizmu. Jego główną war- 
tość stanowi człowiek pracy. Wszystko dla dobra człowieka i w imię czło- 
wieka — to najgłębszy sens nowego, socjalistycznego stylu życia. 
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Socjalizm — to społeczeństwo wyzwolonej pracy, prawdziwej demokra- 
cji, rzeczywistej wolności jednostki, najbardziej przodującej nauki 
i kultury. Likwiduje on wszelki rodzaj ucisku, zapewnia prawo do pracy, 
wykształcenia i wypoczynku, całkowite zatrudnienie ludzi pracy i stwarza 
realne możliwości wszechstronnego twórczego rozwoju wszystkich człon- 
ków społeczeństwa. 

Socjalizm jest społeczeństwem optymizmu społecznego. Daje on człowie- 
kowi pracy całkowitą pewność jutra, szczęśliwej przyszłości swych dzieci 
oraz zabezpieczonego bytu na starość. 

Socjalizm przynosi narodom nowe, oparte na równouprawnieniu stosunki 
oraz wzajemnie korzystną współpracę i pokój. Otwiera on przed narodami 
krajów rozwijających się, cierpiących wskutek konsekwencji kolonializmu 
i neokolonializmu, perspektywę zlikwidowania w krótkim, z historycznego 
punktu widzenia, okresie zacofania gospodarczego oraz perspektywę wyz- 
wolenia społecznego i wszechstronnego rozwoju. 

Socjalistyczna organizacja życia gospodarczego, politycznego i ducho- 
wego wykazała, że tylko socjalizm otwiera drogę rozwiązaniu najważniej- 
szych i nie cierpiących zwłoki ogólnoludzkich problemów naszych czasów. 
Tylko on jest w stanie wybawić ludzkość na zawsze od groźby powszech- 
nej, wyniszczającej wojny z zastosowaniem broni masowej zagłady oraz 
utrzymać i ulepszyć środowisko naturalne. 

Świetlana przyszłość ludzi pracy wszystkich krajów związana jest z so- 
cjalizmem. W tym tkwi siła przykładu Pażdziernika, sukcesów Związku 
Radzieckiego i wszystkich krajów wspólnoty socjalistycznej. 

Cały rozwój społeczeństwa radzieckiego odbywa się obecnie pod coraz 
większym wpływem idei XXV Zjazdu KPZR. Jest to zjazd niewzruszonej 
jedności partii i narodu, inspirujących perspektyw i konsekwentnej rzeczo- 
wości. W referacie sprawozdawczym KC KPZR na zjazd tow. L. I. Breż- 
niew z pozycji twórczego marksizmu-leninizmu dokonał głębokiej analizy 
wszystkich głównych stron działalności partii i życia społeczeństwa roz- 
winiętego socjalizmu, naukowo uogólnił ogromne doświadczenia praktycz- 
ne, wytyczył zadania na przyszłość oraz wysunął kluczowe problemy roz- 
woju społecznego zarówno o charakterze wewnętrznym, jak i międzyna- 
rodowym. 

Polityczna linia partii wytyczona przez XXV Zjazd zapewnia nieustan- 
ne umacnianie i rozwijanie potęgi gospodarczej i obronnej ZSRR, ulepsza- 
nie socjalistycznych stosunków społecznych i dalsze zbliżanie się naszej 
ojczyzny do komunizmu. Postanowienia zjazdu znalazły konkretne od- 
zwierciedlenie w planie dziesiątej pięciolatki, pięciolatki efektywności i ja- 
kości, na ogromną skalę i o wielkich możliwościach. Twórczy duch rewo- 
lucyjny i idee XXV Zjazdu żyją w codziennych sprawach naszej partii 
i naszego narodu. W wyniku tego, że zostały zrozumiane i przyjęte przez 
milionowe rzesze, coraz bardziej stają się one siłą materialną, potężnym 
akceleratorem całego naszego rozwoju. Ludzie radzieccy dobrze wiedzą, że 
im lepsza i wydajniejsza jest praca, tym większa potęga socjalistycznej 
ojczyzny, tym lepsze i piękniejsze nasze życie. 

Coraz większego rozmachu nabiera współzawodnictwo socjalistyczne, 
w którego toku rodzą się nowe, chwalebne czyny produkcyjne. Z inicjaty- 
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wy przodujących załóg stolicy naszej ojczyzny — Moskwy i kolebki Re- 
wolucji Październikowej — Leningradu, wielkiego rozmachu nabrało 
współzawodnictwo o pomyślne wprowadzenie w życie wytyczonych przez 
zjazd zadań społeczno-gospodarczych, wykonanie i przekroczenie zadań 
planu gospodarki narodowej na dziesiątą pięciolatkę pod hasłem: „Praco- 
wać lepiej, podnosić wydajność i jakość!”. Wysiłki uczestników współza- 
wodnictwa skierowane są na przyspieszenie postępu naukowo-techniczne- 
go, podniesienie wydajności pracy, zwiększenie oszczędności zasobów ma- 
terialnych, finansowych, surowców, paliw i energii, na pomyślne wykona- 
nie przyjętych zobowiązań i planów alternatywnych, na godne powitanie 
60 rocznicy Wielkiego Pażdziernika. 

Pomyślnie zakończony został pierwszy rok pięciolatki. Odniesiony został 
istotny sukces produkcyjny w walce o zwiększenie zbiorów zboża w 1976 r. 
Kraj osiągnął wysokie wskaźniki we wszystkich dziedzinach budownictwa 
komunistycznego i powstały dobre podstawy dla pomyślnego wykonania 
całej pięciolatki. 

Słusznie chlubiąc się tym, co zostało osiągnięte, partia równocześnie oce- 
nia osiągnięcia realistycznie, widzi istniejące mankamenty i trudności 
i usilnie pracuje nad ich usunięciem. Bojowym programem działania w za- 
kresie praktycznej realizacji linii XXV Zjazdu stały się uchwały paździer- 
nikowego (1976 r.) plenum KC KPZR i wygłoszone na nim przemówienie 
tow. L. I. Breżniewa. Nakreślona została w nich przejrzysta taktyka wyko- 
nania narodowych planów gospodarczych, wyraźnie wyznaczone zostały 
główne odcinki i węzłowe problemy pięciolatki, wymagające maksymalnej 
koncentracji twórczych wysiłków partii i narodu. 

W rozwiązywaniu różnorodnych zadań dalszego doskonalenia rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego partia i cały naród radziecki opierają się 
na nauce Lenina, pod której sztandarem zwyciężyła Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa i odniesione zostały wszystkie historyczne zwy- 
cięstwa socjalizmu. 

Marksizm-leninizm był i pozostanie jedynie słuszną nauką komunizmu, 
niedoścignioną sztuką politycznego kierowania rewolucyjną twórczością 
mas. Wierność marksizmowi-leninizmowi, jego potężnemu, potwierdzone- 
mu przez życie twórczemu duchowi jest istotnym warunkiem i rękojmią 
sukcesów w budownictwie komunistycznym, w walce o interesy klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Dziś, na nowym etapie rozwoju naszego kraju, kiedy rozwiązuje się na 
niebywałą skalę zadania budownictwa komunistycznego i ogromnej wagi 
zadania zapewnienia trwałego pokoju na ziemi, z nową siłą uwidacznia się 
konsekwencja i nienaruszalna ciągłość leninowskiego kursu naszej partii. 
Innymi środkami i w innej sytuacji historycznej, dysponując nieporówny- 
walnie większymi możliwościami, nasza partia kontynuuje wielkie histo- 
ryczne dzieło, w imię którego walczyła leninowska gwardia Października, 
niezapomniana brygada bolszewików-leninowców stanowiących kwiat i du- 
mę rosyjskiego proletariatu. 

Pod kierownictwem Lenina wnieśli oni decydujący wkład w utworze- 
nie partii nowego typu. W trudnych warunkach konspiracji cementowali 
jej jedność i umacniali jej zdolność do walki. Ich bezgraniczne oddanie 
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sprawie proletariackiej, zwartość organizacyjna, autorytet oraz wpływ na 
masy stworzyły fundament, na którym zawsze opierała się siła naszej 
partii. 

Na świecie nie istniała siła, która mogłaby sprowadzić ich z obranej 
drogi; oni, wierni synowie partii i najpotężniejszej, przodującej klasy 
współczesnej epoki — klasy robotniczej, święcie strzegli i bronili czystości 
marksizmu-leninizmu. 

Komuniści przypuścili szturm przeciwko staremu światu — światu wyzy- 
sku i ucisku, niesprawiedliwości i przemocy, agresywnych wojen. I partia 
leninowska, stojąca na czele klasy robotniczej i pracującego chłopstwa, 
zburzyła ten świat na jednej szóstej naszego globu. 

Komuniści stojący na czele narodu budowali i wybudowali nowy świat, 
wytężając wszystkie swe siły, gdy kraj przez ćwierć wieku znajdował się 
w okrążeniu wrogiego obozu kapitalistycznego. 

W szeregach wielkiej partii leninowskiej walczyli oni o wolność, o osiąg- 
nięcie prawdziwej demokracji, o to, by sam naród, sami ludzie pracy roz- 
strzygali zagadnienia związane ze swym życiem. I partia utworzyła fak- 
tyczną władzę ludową. 

Komuniści wiarą i prawdą służyli i służą narodowi, który po raz pierw- 
szy w historii zbudował rzeczywiście wolne, socjalistyczne społeczeństwo. 
Wszystkie swe myśli, całą siłę rozumu i wszystką krew swych serc oddają 
oni walce o zwycięstwo wielkiej sprawy komunizmu. 

Przez sześćdziesiąt lat rozwoju na drodze Października w naszym spo- 
łeczeństwie umocniły się wspaniałe tradycje socjalistyczne, w których za- 
warte są najbogatsze doświadczenia walki rewolucyjnej oraz dzieła two- 
rzenia. Troskliwie strzec tych tradycji — znaczy twórczo je rozwijać. Par- 
tia umiejętnie łączy i wzbogaca doświadczenie wszystkich pokoleń bojow- 
ników o zwycięstwo rewolucji, o sprawę socjalizmu i komunizmu, zespo- 
lonych wspólnymi interesami oraz ideałami. W umacniającej się jedności 
wszystkich klas i grup społecznych, wszystkich narodów i narodowości 
oraz wszystkich pokoleń społeczeństwa radzieckiego tkwi rękojmia nowych 
zwycięstw wielkiej sprawy Października. 


Komitet Centralny KPZR postanawia: 

Szeroko rozwinąć przygotowania do obchodów 60 rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej — wielkiego święta mas pracu- 
jących naszego kraju, całej postępowej ludzkości, święta walki rewolucyj- 
nej i budownictwa komunistycznego. 

Całą działalność organizacji partyjnych, związkowych i komsomolskich, 
organów państwowych i gospodarczych w zakresie przygotowań do pełnego 
chwały jubileuszu ukierunkować na mobilizację twórczej energii ludzi 
pracy w imię urzeczywistnienia historycznych uchwał XXV Zjazdu KPZR, 
pomyślnej realizacji zadań dziesiątej pięciolatki, zagwarantowania dalszego 
wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, przyspieszenia postępu technicz- 
nego, podniesienia efektywności i jakości pracy, stałego rozwoju dobrobytu 
materialnego oraz kulturalnego poziomu życia ludności. 

Zaaprobować inicjatywę czołowych załóg przedsiębiorstw przemysłu, 
rolnictwa, budownictwa, transportu oraz innych gałęzi gospodarki narodo- 
wej w kierunku rozwijania socjalistycznego współzawodnictwa w celu god- 
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nego powitania chlubnego jubileuszu, realizacji zadań dwóch lat pięciolatki 
do 7 listopada 1977 r. oraz podniesienia efektywności produkcji, jakości 
pracy. 

W całokształcie działalności WA OERZYCZNEJ i ideowo-wycho- 
wawczej konieczne jest: 

— dogłębne i wszechstronne wyjaśnianie epokowego znaczenia Rewo- 
lucji Październikowej — tez i wniosków zawartych w dziełach Lenina, 
dokumentach KPZR, międzynarodowego ruchu komunistycznego, w refe- 
ratach i wystąpieniach sekretarza generalnego KC KPZR, tow. L. Breżnie- 
wa, i innych przywódców partii; 

— szerokie naświetlanie kierowniczej rewolucyjno-przeobrazicielskiej 
działalności partii komunistycznej w tworzeniu i umacnianiu pierwszego 
w historii państwa socjalistycznego, decydującej roli mas ludowych w re- 
wolucji i budownictwie nowego społeczeństwa, wychowywanie naszej mło- 
dzieży na chlubnych, rewolucyjnych, roboczych i bojowych tradycjach 
KPZR, klasy robotniczej, całego narodu radzieckiego; 

— wyrażne ukazywanie aktywności zawodowej i politycznej obywateli 
radzieckich w walce o wcielenie w życie wielkich planów budownictwa 
komunistycznego, o realizację historycznych uchwał XXV Zjazdu KPZR 
oraz ogromnego społecznego znaczenia ofiarnej pracy klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i ludowej inteligencji, wszechstronne propagowa- 
nie strategii gospodarczej oraz polityki socjalnej. Poddawanie pryncypial- 
nej. rzeczowej krytyce istniejących niedociągnięć oraz energiczne ujawnia- 
nie i wykorzystywanie rezerw, szersze rozpowszechnianie przodujących 
doświadczeń; 

— przekonujące ukazywanie wybitnych osiągnięć ZSRR, krajów wspól- 
noty socjalistycznej w rozwoju gospodarki, nauki i kultury, w stałym pod- 
noszeniu dobrobytu ludności, zasadniczej wyższości socjalizmu nad kapi- 
talizmem, niesienie narodom świata prawdy o socjalizmie; 

— prowadzenie uargumentowanej krytyki ideologii burżuazyjnej. pra- 
wicowych i „Jewicowych” koncepcji rewizjonistycznych. demaskowanie 
różnego rodzaju fałszerzy historii usiłujących pomniejszać miedzynarodo- 
we znaczenie Rewolucji Październikowej oraz drogi, jaką przeszły nasza 
partia i naród, udzielanie zdecydowanej odprawy antykomunizmowi i an- 
tysowietyzmowi oraz oportunizmowi wszelkich maści; 

— wszechstronne wyjaśnianie działalności KPZR ukierunkowanej na 
rozwój i umocnienie światowego systemu socjalizmu, poparcie ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego, jej walkę o umocnienie pokoju, współpracy i bez- 
pieczeństwa narodów, o umocnienie zasad pokojowego współistnienia 
państw o różnym ustroju społecznym. Przedstawianie roli naszej partii 
w walce o jedność ruchu komunistycznego opartą na marksizmie-leniniz- 
mie i proletariackim internacjonalizmie. 

Zlecić komitetom centralnym partii komunistycznych republik związ- 
kowych, komitetom krajowym, obwodowym, okręgowym, miejskim, rejo- 
nowym partii, podstawowym organizacjom partyjnym, WCRZZ, KC Kom- 
somołu. Głównemu Zarządowi Politycznemu Armii Radzieckiej i Mary- 
narki Wojennej, organom politycznym jednostek i uczelni wojskowych o- 
pracowanie i realizację organizacyjnych i agitacyjno-propagandowych 
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przedsięwzięć w zakresie przygotowania i przeprowadzenia obchodów 60 
rocznicy Października. Szeroko wykorzystywać przy tym doświadczenie 
zdobyte w okresie obchodów pięćdziesięciolecia Października, 100 rocznicy 
urodzin W. I. Lenina i 50 rocznicy powstania ZSRR. 

Instytutowi Marksizmu-Leninizmu, Akademii Nauk Społecznych i Wyż- 
szej Szkole Partyjnej przy KC KPZR wspólnie z Akademią Nauk ZSRR 
zlecić zorganizowanie naukowo-teoretycznej konferencji poświęconej 
sześćdziesięcioleciu Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

Ministerstwu Kultury ZSRR, Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego 
i Średniego Zawodowego ZSRR, Ministerstwu Oświaty ZSRR, Państwo- 
wemu Komitetowi do spraw Radia i Telewizji ZSRR, Państwowemu Ko- 
mitetowi Wydawniczemu ZSRR, Państwowemu Komitetowi do spraw Ki- 
nematografii ZSRR, Państwowemu Komitetowi Rady Ministrów ZSRR do 
spraw Nauki i Techniki, Państwowemu Komitetowi Rady Ministrów ZSRR 
do spraw Szkolnictwa Zawodowego i Technicznego, Komitetowi Kultury 
Fizycznej i Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR, KC DOSAAF, Radziec- 
kiemu Komitetowi Weteranów Wojny, wydawnictwom politycznym, 
WAAP, Wydawnictwu „Plakat”, Zarządowi Wszechzwiązkowego Towarzy- 
stwa „Wiedza”, zarządom Związku Pisarzy ZSRR, Związku Filmowców 
ZSRR, Związku Artystów Plastyków ZSRR, Związku Kompozytorów 
ZSRR, Związku Dziennikarzy ZSRR, Związku Architektów ZSRR zlecić 
opracowanie i urzeczywistnienie koniecznych przedsięwzięć z okazji zbli- 
żającego się jubileuszu. | | 

Przy opracowywaniu przedsięwzięć jubileuszowych należy przewidzieć 
zorganizowanie konkursów naukowych i artystycznych na najlepsze prace, 
utwory literackie i artystyczne poświęcone sześćdziesięcioleciu Październi- 
ka oraz przyznanie zwycięzcom konkursów nagród państwowych. 

Redakcjom gazet „Prawda”, „Izwiestia”, „Sowietskaja Rossija”, „Socja- 
listiczeskaja industria”, „Sielskaja żizń”, „Sowietskaja kultura”, „Ekono- 
miczeskaja gazieta”, ,„Trud”, „Komsomolskaja prawda”, „Litieraturnaja 
gazieta”, pism „Kommunist”, „Partijnaja żizń”, „Agitator”, ,,Politiczeskoje 
samoobrazowanije”, „Woprosy istorii KPSS” oraz innych dzienników i pe- 
riodyków, Państwowemu Komitetowi Wydawniczemu ZSRR, Państwowe- 
mu Komitetowi do spraw Radia i Telewizji ZSRR zagwarantować możność 
systematycznej publikacji i przekazywania materiałów, wydawania ksią- 
żek i broszur poświęconych sześćdziesięcioleciu Października. 

W całym kraju publicznie uczcić chlubną pamięć bojowników, którzy 
zginęli walcząc o sprawę Października. Uczcić starych bolszewików, ak- 
tywnych bojowników o władzę Rad, weteranów rewolucji, Wielkiej Wojny 
Narodowej, bohaterów pracy. 


* 


Historyczne rewolucyjne dokonania narodu radzieckiego, jego sukcesy 
w walce o zbudowanie społeczeństwa komunistycznego, zwycięstwo odnie- 
sione na trudnej pionierskiej drodze, jaką kroczy nasz kraj już sześćdzie- 
siąty rok z rzędu — zyskały sobie uznanie w całym świecie. Stanowią one 
bezpośrednią kontynuację dzieła Października, urzeczywistnienie idei 
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wielkiego Lenina. Te sukcesy i osiągnięcia, to historyczne doświadczenie 
stały się drogowskazem współczesnego światowego ruchu rewolucyjnego. 

W imię wielkich ideałów pokoju i przyjaźni między narodami coraz ści- 
ślej zespalają się rewolucyjne, postępowe i pokojowe siły współczesności. 
Ich wciąż rosnąca aktywność, umacniająca się jedność działania zmierzają 
do przezwyciężenia groźby nowej wojny światowej, zagwarantowania 
trwałego pokoju i jasnej przyszłości dla całej ludzkości. 

Komitet Centralny KPZR zwraca się do robotników i kołchoźników, do 
radzieckiej inteligencji, do żołnierzy Armii Radzieckiej i Marynarki Wo- 
jennej, do komunistów i komsomolców, do naszych dzielnych kobiet, do 
chłopców i dziewcząt oraz do wszystkich ludzi pracy z apelem, aby powi- 
tali 60 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej nowy- 
mi sukcesami w pracy, aby uczcili jubileusz naszego potężnego państwa 
socjalistycznego nowymi osiągnięciami w rozwoju gospodarki, nauki i kul- 
tury. 
Komitet Centralny KPZR wyraża zdecydowane przekonanie, że wszyscy 
obywatele radzieccy jeszcze ściślej zespolą się wokół partii leninowskiej 
w walce o wcielenie w życie wielkich planów budownictwa komunistycz- 
nego, nakreślonych przez XXV Zjazd KPZR, oraz powitają święto sześć- 
dziesięciolecia Wielkiego Października chlubnymi osiągnięciami w pracy. 


KOMITET CENTRALNY KPZR 
Moskwa, 31 stycznia 1977 T. 


List I sekretarza KC PZPR, tow. EDWARDA GIERKA 
do rolników polskich 


DRODZY TOWARZYSZE I OBYWATELE! ROLNICY POLSCY! 


21 stycznia Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
na VI plenarnym posiedzeniu rozpatrzył najważniejsze sprawy polityki 
rolnej naszego państwa, rozwoju rolnictwa i całej gospodarki żywnościo- 
wej. Jak zawsze rozpatrywaliśmy te sprawy w duchu zasad sojuszu robot- 
ników i chłopów, kierując się troską o żywotne interesy wsi polskiej i całe- 
go narodu. Partia nasza przywiązuje największą wagę do spraw rozwoju 
rolnictwa i pomyślności rolników polskich, których ofiarny trud zapewnia 
wyżywienie narodu. 


W ostatnich latach podjęliśmy wiele ważnych decyzji w celu osiągnięcia 
wzrostu produkcji rolnej oraz polepszenia sytuacji materialnej i socjalnej 
ludności wsi. Polityka wytyczona w 1971 r. przez naszą partię wespół 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym sprawdziła się, jest słuszna 
1 będziemy się nią nadal w całej rozciągłości kierować. Wychodząc naprze- 
ciw oczekiwaniom rolników znieśliśmy dostawy obowiązkowe. Dbamy 
i nadal będziemy dbać o opłacalność produkcji rolnej, co znalazło już wyraz 
w kilkakrotnym podnoszeniu cen skupu artykułów rolnych. W miarę 
możliwości kraju zwiększamy dostawy dla wsi maszyn, narzędzi, nawozów 
i materiałów budowlanych. Podnosimy poziom szkolnictwa na wsi. 
Wprowadziliśmy powszechną bezpłatną opiekę lekarską dla rolników i ich 
rodzin. 

Stawiamy w naszej polityce na rozwój i umacnianie wszystkich sektorów 
naszego rolnictwa. Stawiamy na wszystkich rolników. Umacniamy gos- 
podarstwa uspołecznione, które odgrywają wielką rolę w unowocześnianiu 
całego rolnictwa. Popieramy i będziemy nadal popierać rozwój gospodarstw 
indywidualnych. Mają one wszelkie gwarancje i dobre perspektywy. Chce- 
my, aby rosła produkcja i dochody gospodarstw chłopskich oraz aby te 
z nich, które mogą to z pożytkiem zrobić, powiększały swój areał. 

Zdajemy sobie sprawę z trudnych problemów polskiego rolnictwa 
odziedziczonych z przeszłości. Z ciągle jeszcze niedostatecznego wyposa- 
żenia technicznego, z niedostatku innych środków potrzebnych dla roz- 
woju i unowocześniania produkcji. Martwi nas nadmierny odpiyw mio- 
dzieży ze wsi. 

Realizujemy program, który powinien przynieść stopniowe rozwiaza- 
nie tych problemów. Przeznaczyliśmy duże środki na rozwój przemysłów 
wytwarzających ciągniki i maszyny rolnicze, nawozy i inne średki che- 
miczne, a także na rozbudowę przetwórstwa artykułów rolnych. Wyniki 
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tych nakładów będą z roku na rok większe i bardziej odczuwalne. 
Jednocześnie dążymy do tego, aby w każdej wsi i gminie, w każdym 
gospodarstwie rolnym, zarówno indywidualnym jak i uspołecznionym, 
nakłady i środki produkcji były starannie zagospodarowane i w pełni 
wykorzystane. Tkwią tu znaczne rezerwy produkcji rolnej. 

VI Plenum Komitetu Centralnego zaleciło, aby programy rozwojowe 
przemysłów pracujących dla rolnictwa były realizowane sprawnie i termi- 
nowo. Plenum zaleciło rządowi podjęcie skutecznych kroków dla zapew- 
nienia terminowej i pełnej realizacji przewidzianych planem bieżących 
dostaw węgla, nawozów sztucznych i innych artykułów produkcyjnych 
dla wsi. 

Równocześnie przedstawiłem na plenum propozycję wprowadzenia od 
1980 r. powszechnego systemu emerytalnego dla indywidualnych rolni- 
ków. Jest to sprawa o wielkim społecznym znaczeniu dla wsi. Pragnęlibyś- 
my, aby została ona uregulowana ustawowo jeszcze w tym roku. We 
wstępnych założeniach tego systemu przewidujemy, że podstawą nalicza- 
nia wysokości emerytur byłaby wartość produkcji sprzedanej w państwo- 
wym systemie skupu w ciągu ostatnich pięciu lat przed emeryturą. Dla 
tych, którzy przechodziliby na emeryturę od 1980 r., podstawę taką stano- 
wiłaby wartość sprzedanej państwu produkcji od początku 1977 r. Środki 
na emerytury dla rolników indywidualnych pochodziłyby w części ze skła- 
dek rolników, a w części z dotacji państwa. 

Tak więc również w dziedzinie socjalnego zabezpieczenia pragniemy 
zrównać sytuację rolników z sytuacją pracowników przemysłu i całej 
gospodarki uspołecznionej. 

Zasady projektowanego systemu emerytalnego chcemy szeroko przekon- 
sultować z samymi rolnikami, wysłuchać ich opinii, a po jej uwzględnieniu 
rząd wniesie odpowiednią ustawę do Sejmu jeszcze w bieżącym roku. 


DRODZY ROLNICY! 


Najpilniejszą sprawą jest obecnie zapewnienie szybkiego rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej, a zwłaszcza odbudowa pogłowia trzody chlewnej. Nie- 
pomyślne warunki klimatyczne występujące od 1974 r. w całym kraju 
przez dwa kolejne lata, a w poszczególnych regionach nawet przez trzv. 
spowodowały ostry niedobór pasz. Mimo łagodzenia tego niedoboru ogrom- 
nym importem zbóż nie zdołaliśmy zapobiec poważnemu spadkowi ho- 
dowli trzody chlewnej, a zatem produkcji mięsa i tłuszczu. Odbija się to 
ujemnie na zaopatrzeniu ludności w mieście i na wsi, powoduje poważne 
trudności i problemy. 

Jest naszą ogólnonarodową sprawą jak najszybsze przezwyciężenie tych 
trudności. Cały naród bierze w tym udział, gdyż z dochodu narodowego, 
a więc z pracy wszystkich Polaków, przeznaczamy znaczne środki na roz- 
wój rolnictwa i na zabezpieczenie jego potrzeb produkcyjnych. 

Decydować będzie Wasza postawa i Wasza praca. Od niej — od możliwie 
rychłej odbudowy pogłowia trzody chlewnej, od dobrej gospodarki pasza- 
mi. od wykorzystania każdego hektara ziemi, zależy poprawa zaopatrzenia 
rynku w mięso i tłuszcze. Wielkię znaczenie ma też Wasze obywa- 
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telskie podejście do sprawy dostaw mięsa i innych produktów, pełne i ter- 
minowe wykonanie umów kontraktacyjnych i sprzedawanie produkcji 
w państwowym skupie. 

Macie prawo do pomocy państwa, do rzetelnych świadczeń służby rolnej, 
spółdzielczości wiejskiej, kółek rolniczych. Sprawy Wasze powinny być 
również sprawnie załatwiane przez administrację. 

Wielką rolę w wypełnianiu zadań rolnictwa ma samorząd wiejski. 
Liczymy, że gminne rady narodowe będą pełniej wykorzystywać swe 
uprawnienia do programowania i kontroli realizacji zadań w rolnictwie 
na swym terenie. Od kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej oczekuje- 
my poprawy w dziedzinie usług produkcyjnych i obsługi rolnictwa. 
O wszystkich tych zagadnieniach szeroko mówiliśmy na plenum Komitetu 
Centralnego. 

Obecnie zwracam się do Was osobiście. Do rolników indywidualnych, 
spółdzielców, pracowników państwowych gospodarstw rolnych, do wszyst- 
kich pracujących w rolnictwie i dla potrzeb rolnictwa. Zapoznajcie się 
z materiałami VI Plenum. Przedyskutujcie je i zastanówcie się nad tym, 
co każdy z Was może zrobić dla zwiększenia produkcji zwierzęcej i roślin- 
nej w swoim gospodarstwie, wsi i gminie dla zapewnienia krajowi większej 
ilości mięsa, mleka i innych artykułów rolnych. 

Zwracam się do członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do członków Związku Socjalistycz= 
nej Młodzieży Polskiej — podejmijcie te sprawy z gorącym zaangażowa- 
niem, poświęćcie im maksymalną uwagę. Dokonajcie oceny sytuacji pro- 
dukcyjnej w każdej gminie, wsi, w każdym gospodarstwie, we wszyst- 
kich zakładach obsługujących rolnictwo. Sprawdźcie jeszcze raz, czy uczy- 
niono wszystko, by należycie podjąć i zrealizować zadania stojące przed 
rolnictwem w bieżącym roku. 

Zwracam się z tym do wszystkich rolników i ich rodzin, do pracowni- 
ków służb rolnych, do działaczy rad narodowych i Frontu Jedności 
Narodu, do naczelników gmin i pracowników administracji w gminach, 
do wszystkich ludzi działających na wsi. Partia i władza ludowa, klasa 
robotnicza i całe społeczeństwo liczą na Was. Jestem pewny, że kierując 
się patriotyzmem i poczuciem obywatelskiej powinności uczynicie wszyst- 
ko, by osiągać jak najlepsze wyniki, by wnieść jak największy wkład 
w budowę pomyślności każdej polskiej rodziny, całego narodu. 

Życzę Wam serdecznie sukcesów i zadowolenia w Waszej zasługującej 
na szacunek pracy. 

EDWARD GIEREK 


Warszawa, 21 stycznia 19/14 r. 
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Do 
Podstawowej Organizacji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Do 
Zakładowej Organizacji Związku Metalowców 


Do 
Zakładowej Organizacji Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 


DRODZY TOWARZYSZE! 


Dziękuję Wam za list z dnia 12 stycznia br., jaki przekazaliście mi 
za pośrednictwem przedstawicieli Komitetu Centralnego naszej partii, 
którzy przebywali w Waszych zakładach. Poinformowali mnie oni rów- 
nocześnie o przebiegu Konferencji Samorządu Robotniczego, o atmosferze 
obrad i Waszych postanowieniach w sprawie zadań społeczno-produkcyj- 
nych na rok 1977. Otrzymuję codziennie wiele listów i nie na wszystkie 
jestem w stanie osobiście odpowiedzieć. Wasz list traktuję jednak ze 
szczególną uwagą. 

Przyjmijcie — drodzy towarzysze — słowa uznania za pomyślne i z po- 
nadplanową nadwyżką wykonanie zadań ubiegłego roku. Także w roku 
bieżącym postanowiliście zwiększyć produkcję powyżej wskazań planu. 

Cieszymy się z tych decyzji. Są one tym cenniejsze, że wiążą się 
bezpośrednio z realizacją najważniejszych zadań. jakie postawiliśmy przed 
gospodarką narodową — poprawą zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
i wzbogaceniem polskiej oferty eksportowej. 

Pragnę podtrzymać i umocnić Wasze ze wszech miar słuszne dążenie 
do dalszego polepszania ekonomicznych efektów działalności produkcyjnej. 
do wykorzystania rezerw, do zwiększania ilości i podnoszenia jakości 
wyrobów. Godne uznania wyniki macie we wdrażaniu projektów racjonali- 
zatorskich. Jest to cenne nie tylko ze względu na korzyści ekonomiczne, 
ale również jako wyraz gospodarnego stosunku do pracy i jej rezultatów. 

Liczą się przede wszystkim czyny, a nie słowa. Dziś służba Polsce 
— to przede wszystkim dobra, rzetelna praca. W niej wyraża się najlepiej 
współczesny, socjalistyczny patriotyzm. Jestem przekonany, że zrozumie- 
nie tei prawdy jest wśród walterowców szerokie. 


Do 
źałogi Zakładów Metalowych im. gen. WALTERA w Radomiu 
26 
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Myślę — drodzy towarzysze — że poczucie obywatelskiej odpowiedzial- 
ności za Polskę, za jej dziś i jutro, za dobre imię naszego narodu nakazuje 
raz jeszcze powrócić do bolesnych wydarzeń, jakie miały miejsce 25 czerw- 
ca ubiegłego roku w Waszym zakładzie i mieście. Wiem, że o tej sprawie 
myślicie i rozmawiacie, że wyciągacie wnioski z tego smutnego doświad- 
czenia. 

Część Waszej załogi zareagowała na propozycje zmiany struktury cen 
i odpowiednich podwyżek płac krańcowo emocjonalnie, porzuciła pracę 
i wyszła na ulicę, stwarzając przez to atmosferę napięcia, w której ele- 
menty aspołeczne rozpętały ekscesy przynoszące nam wszystkim wstyd. 
Rozgrabiono dziesiątki sklepów, niszczono mienie społeczne i prywatne, 
usiłowano podpalić budynki publiczne. W tej sytuacji musiała interwe- 
niować milicja, broniąc porządku i ładu, broniąc żywotnych interesów 
kraju i obywateli. Interwencja władz nastąpiła dopiero wtedy, kiedy za- 
wiodły nadzieje na powstrzymanie grabieży i niszczenia innymi środkami. 

Podjęto wszystkie możliwe kroki, aby zapobiec zaostrzeniu się i roz- 
szerzeniu konfliktu. Oddziały milicji biorące udział w przywracaniu po- 
rządku nie miały broni palnej. Spełniały one swój obowiązek z wielkim 
poczuciem odpowiedzialności, z umiarem i rozsądkiem, choć były przez 
część uczestników zajść atakowane z dużą brutalnością. 

Dramat owego dnia przeżyliście nie tylko Wy, lecz całe społeczeń- 
stwo, partia, Biuro Polityczne i ja osobiście. Nie można mieć do nikogo 
pretensji o to, że w sprawach rządowego projektu zmian struktury 
cen i podwyżek płac miał odmienną opinię, pod warunkiem wszakże, iż 
dawał wyraz swemu stanowisku w atmosferze powagi i godności. Propo- 
zycje rządowe wynikały z racjonalnych przesłanek, ale ze względu na 
daleko idący zasięg proponowanych zmian mogły być wprowadzone w życie 
jedynie za szeroką aprobatą społeczną. Dlatego też skierowaliśmy te pro- 
pozycje do konsultacji. Nie ma bowiem w naszej polskiej, ogólnonarodowej 
rodzinie takich spraw, cla których w sposób demokratyczny nie znaleźli- 
byśmy nadającego się do przyjęcia rozwiązania. Takie jest stanowisko na- 
szej partii i taka jest nasza polityka. 

Odmowa natomiast dyskusji nad propozycjami i wynoszenie spraw na 
ulicę przekreśla demokrację, otwiera drogę dla żywiołów aspołecznych: 
i niszczycielskich. Kto demokratyczną konsultację zastępuje gwałtem, 
ten przywołuje wrogów socjalistycznej Polski do udziału w naszych 
sprawach, wyrządza wielką krzywdę Ojczyźnie. Władza ludowa powołana 
do tego, aby stać na straży interesów narodu, nie może tego typu postępo- 
wania tolerować. 

Podstawowy wniosek, który wyciągnąć należy z czerwcowych doświad- 
czeń, sprowadza się do niepodważalnego nakazu przestrzegania w każdej 
sytuacji norm i zasad współżycia społecznego, norm i zasad socjalistycz- 
nej demokracji. Jest to obowiązek zarówno władz państwowych, jak 
i wszystkich obywateli, jest to sprawa honoru polskiej klasy robotniczej, 
całego narodu polskiego. 

Nasza partia zawsze uważnie wsłuchuje się w głos mas, ja osobiście 
przywiązuję najwyższe znaczenie do opinii klasy robotniczej. Dlatego roz- 
wijaliśmy i rozwijać będziemy instytucje i formy naszej demokracji, 
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a zwłaszcza konstytucyjną zasadę konsultacji. Z drogi demokracji socjali- 
stycznej nic nas nie zdoła sprowadzić. 

Władza ludowa zawsze kierowała się i kieruje sprawiedliwością i wiel- 
kodusznością. Jak zapewne wiecie, we wrześniu ubiegłego roku wystąpi- 
łem do Rady Państwa o zalecenie prokuraturze i sądom, aby wyrozu- 
miale i wspaniałomyślnie traktowały tych spośród winnych przestępstw 
popełnionych w Radomiu i Ursusie w czasie zajść 25 czerwca, którzy byli 
ropotnikarmi i cieszyli się uprzednio dobrą opinią. 

Otrzymuję wiele listów w tej kwestii. Autorzy jednych domagają się 
surowych kar dla sprawców zniszczeń i gwałtów, inni opowiadają się za 
wyrozumiałością. Nie do mnie należy ferowanie wyroków. Uważałem 
jednak i uważam, że ze społecznego punktu widzenia najważniejsza jest 
właściwa ocena i moralny osąd postępowania godzącego w zasadę ładu 
i porządku, w der:::.krację socjalistyczną. Mam nadzieję, że podzielicie ten 
punkt widzenia. 

Sądzę, że obecnie istnieją społeczne warunki, by w tej kwestii pójść 
dalej i szerzej skorzystać z prawa łaski wobec tych skazanych w związku 
z zajściami 25 czerwca, którzy wykazali skruchę i rokują nadzieję, że nie 
wejdą ponownie na drogę przestępstw. Propozycje w tej sprawie przed- 
stawiłem Radzie Państwa. 

Czerwcowe zajścia były jalynie epizodem na naszej drodze. Usiłują 
jednak na nich zbijać kapitał ośrodki wrogie Polsce i socjalizmowi. 
Posiugując się kłamstwem i oszczerstwem, rozpętują antypolską propagan- 
dę, mieszają się do naszych spraw. Znajdują, niestety, nielicznych wpraw- 
czie. !ecz aktywnych sojuszników i pomocników wśród przeciwników so- 
cjalizmu w naszym kraju, wśród zawiedzionych i wyobcowanych z narodu 
politykierów. Odwołują się oni do emocji, demagogicznie wykorzystują 
niedostateczne poinformowanie wielu ludzi, usiłują siać zamęt wśród 
młodzieży, licząc na jej mniejsze doświadczenie życiowe i polityczne. 

Myślę jednak, że rozumiejąc polityczny sens tej działalności każdy czło- 
wiek dobrej woli, każdy patriota zdecydowanie odetnie się od ludzi dążą- 
cych do wywoływania niepokoju w naszym kraju. 

Wierzę głęboko, że partia i rząd mogą niezawodnie liczyć na oby- 
watelską postawę robotników i wszystkich ludzi pracy Radomia. 

Chcę Was zapewnić, towarzysze, że wraz z Biurem Politycznym i rzą- 
dem nie szczędzimy starań, aby rozwiązać wszystkie budzące troskę 
problemy, jakie wyłaniają się w trakcie rozwoju współczesnej Polski. 
Doceniamy w pełni wagę wielu trudnych spraw. Tak, jak wspólnie 
dzielimy radość z wielkich, niepodważalnych osiągnięć Polski Ludowej 
i wspólnie martwimy się istniejącymi jeszcze niedostatkami, tak samo 
wspólnie musimy poszukiwać najlepszych sposobów rozwiązania stojących 
przed nami problemów społeczno-gospodarczych. 

Dorobek pracy naszego narodu nad realizacją linii VI i VII Zjazdów 
partii jest rozległy: wydatnie podniesione zostały płace wszystkich pra- 
cowników gospodarki uspołecznionej, zwiększyliśmy płace minimalne, roz- 
winęliśmy budownictwo mieszkaniowe i społeczną służbę zdrowia, wszech- 
stronnie rozszerzony został zakres świadczeń socjalnych i opieki spo- 
łecznej. Czyniliśmy to wszystko z troską o dobro człowieka pracy, starając 
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się w miarę możliwości dobrze i sprawiedliwie dzielić wartości tworzone 
wysiłkiem wszystkich Polaków. 

Polska drugiej połowy lat siedemdziesiątych dwudziestego wieku jest 
silnym, kulturalnym krajem, którego dorobek przemysłowy, naukowy, 
techniczny i kulturalny liczy się w Europie. Nigdy nie dokonaliśmy tak 
wiele w tak krótkim czasie. Będziemy iść konsekwentnie drogą budowy 
socjalizmu dla ludzi i przez ludzi. 

Nie jest to droga łatwa, ale jedynie słuszna. Nikt rozsądny nie może 
oczekiwać, że cele, jakie przed sobą postawiliśmy, osiągniemy z dnia na 
dzień. Taka niecierpliwość byłaby co najmniej pozbawiona realizmu. Po- 
myślność wszystkich obywateli wymaga od każdego codziennej, uporczy- 
wej i solidnej pracy. Jesi to jedyna rękojmia postępu. 

Chcecie powiększać rolę Waszych zakładów w życiu gospodarczym 
kraju. W pełni podzielamy to dążenie, sprzyjają temu odpowiednie de- 
cyzje rządowe. Poczynając od 1972 r. podjęty został znaczny wysiłek 
inwestycyjny w Waszych zakładach, zapoczątkowano ich rozbudowę, za- 
kupiono nowoczesne licencje i wprowadzono je do produkcji. W całej 
obecnej 5-latce nakłady na inwestycje i modernizację sięgną 2,5 miliarda 
zł. Są więc wszelkie warunki ku temu, by Wasze zakłady stały się w pełni 
życiowych załogi „Waltera nie uda się rozwiązać inaczej, niż w ramach 
nowoczesne, by reprezentowały wysoki poziom jakości i kultury pracy. 
Odpowiadać temu powinny warunki pracy i bytu. Na ich poprawę 
również zostaną zapewnione znaczne środki. Wielu jednakże problemów 
rozwoju województwa i samego Radomia. Dotyczy to zwłaszcza budow- 
nictwa mieszkaniowego, rozwoju usług, urządzeń komunalnych, dróg, 
zwiększenia miejsc szpitalnych i innych ważnych spraw. Od czasu reformy 
administracyjnej potrzeby Radomia były i są przedmiotem naszego szcze- 
gólnego zainteresowania. 

Nasza Ojczyzna, Polska socjalistyczna, to nasz wspólny dom. Historia 
dotkliwie i ciężko doświadczyła nasz naród. Należę jak wielu spośród 
Was do tego pokolenia Polaków, które przeżyło okrucieństwa wojny 
i okupacji, którego praca dźwignęła z ruin i odrodziła nasz kraj. 

Najważniejszą powinnością całego narodu jest kontynuowanie tej pra- 
cy, dbałość o wszechstronny rozwój kraju, o wysoki poziom gospcdarki 
i wysoką kulturę polityczną, o to, abyśmy stali się prawdziwie nowo- 
czesnym społeczeństwem socjalistycznym. 

Pragniemy, aby wszystkie zakłady ziemi radomskiej i ludzie w nich pra- 
cujący wnosili do tego ogólnonarodowego dzieła coraz bardziej liczący się 
udział — dziś i w przyszłości. 

Korzystając z okazji przekazuję Waszej załodze najlepsze życzenia powo- 
dzenia w pracy dla dobra Polski. 

Przyjmijcie również najlepsze życzenia dla Waszych rodzin i Waszych 
najbliższych. 

EDWARD GIEREK 


Warszawa, dnia 2 lutego 1977 r. 


O dalsze doskonalenie działalności 
informaeyjno-publicystycznej 

oraz umocnienie ideowo-wychowawczej 
roli krytyki w prasie, radiu i telewizji 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 


Środki masowego przekazu oraz cały front propagandowy coraz lepiej 
i wszechstronniej wypełniają powierzone im przez partię zadania. Prasa, 
radio i telewizja w coraz szerszym zakresie biorą aktywny udział w co- 
dziennej pracy partii i państwa, w realizacji strategii dynamicznego roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju. 

Szeroko upowszechniając i oświetlając program i politykę partii, popu- 
laryzując i uogólniając dorobek budownictwa socjalistycznego, podda- 
jąc krytyce wszelkie niedociągnięcia i niedomagania oraz ukazując ich 
przyczyny 1 sposoby usuwania, środki informacji i propagandy mobilizują 
skutecznie społeczeństwo do rzetelnej pracy dla dobra kraju. 

Istotny wpływ na umacnianie socjalistycznego systemu wartości wywiera 
popularyzowanie przez prasę, radio i telewizję wzorców rzetelnej pracy, 
patriotycznych postaw oraz ideowego zaangażowania ludzi. 

Na łamach prasy, w audycjach radiowych i programach telewizyjnych 
znajduje odzwierciedlenie główny nurt dążeń i aspiracji ludzi pracy, ich 
troska o rozwój kraju, o pomyślną realizację tych historycznych zadań, 
które w imię przyszłości socjalistycznej Polski przed sobą stawiamy. 

Prasa, radio i telewizja, kształtując zaangażowanie i obywatelskie posta- 
wy, torując drogę nowatorskim tendencjom dynamizującym socjalistyczny 
rozwój kraju, powinny śmiało działać na rzecz przezwyciężania wszelkich 
sprzecznych z socjalizmem zjawisk. 

Biuro Polityczne KC PZPR niejednokrotnie wskazywało, że odpowie- 
dzialna i rzeczowa krytyka podejmowana w środkach masowego przekazu 
jest nie tylko skuteczną metodą usuwania niedomagań, ale także kształto- 
wania aktywnych postaw obywatelskich. Rzetelna i pogłębiona krytyka 
jest również nieodłącznym instrumentem tworzenia przesłanek realizacji 
programu wyższej jakości pracy i warunków życia społeczeństwa. 


I 


Środki masowej informacji i propagandy, doskonaląc swą działalność 
w służbie dla społeczeństwa, powinny koncentrować się na: 
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— popularyzowaniu celów programu nakreślonego na VIi VII Zjeździe 
partii, przedstawianiu problemów i zjawisk towarzyszących jego realizacji 
w pełnej ich złożoności i uwarunkowaniach tak wewnętrznych, jak i zew- 
nętrznych, wynikających z historii naszego kraju, z jego udziału w mię- 
dzynarodowym podziale pracy, z aktualnego układu sił między kapitaliz- 
mem a socjalizmem i walki ideologicznej dwóch systemów społeczno-go- 
spodarczych; 

— ukazywaniu trudu, wysiłku i sukcesów ludzi pracy w osiąganiu celów 
nakreślonych przez partię oraz tworzeniu klimatu szacunku dla rzetelnej 
pracy, pogłębianiu rozumienia zależności między prawami i obowiązkami 
obywatelskimi; 

— kształtowaniu poczucia dumy i satysfakcji z osiągniętego poziomu 
rozwoju naszego kraju, przeciwstawiając się jednak uproszczonej jego in- 
terpretacji, polegającej na nieuwzględnianiu całej złożoności procesów spo- 
łeczno-gospodarczych wewnętrznych i zewnętrznych, w jakich odbywa się 
realizacja programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego; 

— ugruntowywaniu w świadomości społecznej motywacji ideowych 
i moralnych pobudzających do aktywnego udziału w pracy na rzecz roz- 
woju kraju, podnoszenia poziomu życia narodu, umacniania pozycji Polski 
w świecie; 

— wyjaśnianiu istoty demokracji socjalistycznej, aktywnym działaniu 
na rzecz jej umacniania i przekonującym wykazywaniu jej wyższości nad 
demokracją typu burżuazyjnego; 

— kształtowaniu i rozwijaniu aktywnego współudziału ludzi pracy, in- 
stytucji społecznych i organów przedstawicielskich w procesie podejmo- 
wania decyzji na różnych szczeblach i w różnych ogniwach gospodarki na- 
rodowej; 

— ukazywaniu i dokonywaniu klasowej interpretacji negatywnych zja- 
wisk występujących w świecie kapitalistycznym, narastających tam sprze- 
czności społecznych, pogłębiającego się wyzysku ludzi pracy, wzrostu bez- 
robocia, neokolonializmu, deformacji społecznych i moralnych, podłoża bez- 
ideowości i beznadziejności przenikającej społeczeństwa zachodnie; 


— kształtowaniu patriotycznej postawy Polaków, która współcześnie 
przejawia się nade wszystko w umiłowaniu ojczystego kraju i gotowości 
poświęceń dla niego, w dobrej, rzetelnej i zdyscyplinowanej pracy na każ- 
dym odcinku, w poczuciu dumy z postępowego i rewolucyjnego dziedzictwa 
narodu polskiego, jego przynależności do wspólnoty socjalistycznej oraz 
ogromnego dorobku osiągniętego w procesie socjalistycznego budownictwa, 
w umacnianiu internacjonalistycznych więzi z bratnimi narodami socjali- 
stycznymi, w zacieśnianiu sojuszu polsko-radzieckiego oraz w poszanowa- 
niu godności i kultury wszystkich narodów; i 

— demaskowaniu reakcyjnych, zimnowojennych sił politycznych i mili- 
tarnych na Zachodzie, które dążąc do forsowania zbrojeń uporczywie wy- 
stępują przeciwko procesowi odprężenia w stosunkach międzynarodowych 
i korzystnej dla wszystkich współpracy. 

Biuro Polityczne KC PZPR oczekuje, że publikacje prasy, radia i tele- 
wizji coraz lepiej będą służyć umacnianiu socjalistycznej demokracji, będą 


41 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 


śmiałe, celne i efektywne społecznie, że będą nadal coraz skuteczniej wspie- 
rały realizację programu partii. 


II 


Doskonaleniu stosunków społecznych oraz działalności socjalistycznego 
państwa sprzyja nacechowana partyjną odpowiedzialnością konkretna 
i rzetelna krytyka. Twórcza, konstruktywna krytyka, ścieranie się poglą- 
dów mają ważne znaczenie dla rozwoju ideologii marksistowskiej, nauk 
społecznych, dla nadawania właściwego kierunku działalności kulturalnej 
i twórczości artystycznej. Krytyczne podejście pomaga w zwalczaniu zja- 
wisk negatywnych — minimalizacji celów i zadań, konserwatyzmu i ru- 
tyniarstwa, nieudolności i niekompetencji utrudniających realizację progra- 
mu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju Przezwyciężanie tych zjawisk 
jest obowiązkiem całej partii, jej instancji i organizacji podstawowych, 
administracji państwowej, jak również ważnym zadaniem środków infor- 
macji i propagandy. 


Zaangażowana, krytyczna działalność prasy, radia i telewizji powinna 
koncentrować się przede wszystkim na następujących problemach: 


— ideologicznych i naukowych, na pogłębionej polemice z poglądami 
obcymi ideologii socjalistycznej; 


— moralno-obyczajowych, ze szczególnym uwzględnieniem postaw 
sprzecznych z socjalistycznymi normami i zasadami negującymi wartości 
przekazywane przez humanistyczną, postępową tradycję narodową i ogól- 
noludzką, a także przejawów naruszania dyscypliny społecznej, obojętności 
wobec spraw ogółu; | 

— społeczno-gospodarczych, a zwłaszcza zjawisk sprzecznych z zasadami 
gospodarności i oszczędności, dyscypliny pracowniczej i technologicznej, 
dobrej organizacji pracy i wysokiej jakości produkcji, poszanowania ma- 
jątku społecznego i wysiłku ludzi; 

— społeczno-politycznych, ze szczególnym uwzględnieniem problemów 
właściwego funkcjonowania i rozwoju demokracji socjalistycznej i socjali- 
s.ycznej praworządności, działania ogniw administracji państwowej i go- 
spodarczej. 

Krytyka powinna głęboko wnikać w organizację i kierowanie procesami 
w całej gospodarce narodowej i w całą sferę stosunków międzyludzkich. 


Krytyka powinna mobilizować społeczeństwo do współdziałania w usu- 
waniu przeszkód i niedociągnięć hamujących rozwój kraju. Powinna two- 
rzyć klimat powszechnej dezaprobaty dla takich zjawisk, jak brakoróbstwo 
i cwaniactwo, lekceważenie obowiązków, źle pojęta tolerancja, przypisy- 
wanie sobie cudzych zasług, egoizm wyrażający się obojętnością wobec 
spraw ważnych dla społeczeństwa. Obiektem krytyki powinny być postawy 
ludzi, którzy wykraczają przeciwko obywatelskim powinnościom. 


Instancje i organizacje partyjne oraz ogniwa administracji państwowej 
powinny ustosunkowywać się do materiałów krytycznych prasy, radia i te- 
lewizji i wykorzystywać je w swojej stałej pracy zmierzającej do elimino- 


42 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 


wania faktów i zjawisk negatywnych, do doskonalenia pracy zakładów 
i kolektywów pracowniczych. 


W publikacjach krytycznych należy uwzględniać właściwości poszcze- 
gólnych rodzajów środków masowej informacji i propagandy — ich cha- 
rakter, zasięg oddziaływania i nośność propagandową. Do tych właściwości 
należy dostosowywać zarówno tematykę krytycznych publikacji i audycji, 
jak i środki dziennikarskiego wyrazu. 


III 


Wychodząc naprzeciw rosnącej świadomości społeczeństwa i jego aspira- 
cjom politycznym, należy nadal rozwijać zakres i formy informacji, by w 
ten sposób przyczyniać się do umacniania poparcia ludzi pracy dla polityki 
partii. 

Istotny wpływ na skuteczność krytyki prasowej ma rzetelność upow- 
szechnianej informacji. Publikacje krytyczne odnoszą skutek jedynie wów- 
czas, kiedy przedstawiają fakty sprawdzone, ukazują rzeczywistość w całej 
złożoności i uwarunkowaniach. Takie publikacje nie dezinformują społe- 
czeństwa, lecz pogłębiają jego przekonanie o konsekwentnym dążeniu 
partii i państwa do systematycznego doskonalenia ich działalności i umac- 
niania socjalistycznych stosunków społecznych. 

Współdziałanie administracji państwowej i gospodarczej z prasą musi 
charakteryzować wysoki poziom kultury politycznej. Instytucje, które są 
żródłem informacji dla prasy, radia i telewizji (kierownicy resortów i in- 
stytucji, rzecznicy prasowi), powinny w kontaktach z przedstawicielami 
prasy udzielać im informacji aktualnych, odpowiadających rzeczywistemu 
stanowi rzeczy, bez przemilczania trudności i niedociągnięć, gdyż tylko 
taka informacja jest warunkiem skutecznej propagandy. 


Dziennikarze powinni ze swej strony dokładać starań, aby uzyskiwaną 
informację upowszechniać w sposób odpowiedzialny oraz nadawać jej jed- 
noznaczną, zgodną z linią partii i rządu, wymowę polityczną i społeczną. 
Informacja taka powinna służyć upowszechnianiu dobrych doświadczeń, 
pogłębianiu edukacji ekonomicznej społeczeństwa i przyczyniać się do o- 
siągania wyższej jakości pracy i życia społeczeństwa. Z uzyskanych infor- 
macji dziennikarze powinni czerpać inspirację do pogłębiania działalności 
publicystycznej, do podnoszenia na wyższy poziom krytyki społecznej. 

Komitety i organizacje partyjne w ogniwach państwowych i gospodar- 
czych powinny inspirować redakcje do rozwijania krytyki i pomagać im 
w podnoszeniu jej skuteczności, zachęcać do podejmowania tematów trud- 
nych, zabiegać o wdrażanie do praktyki słusznych wniosków i propozycji, 
które zgłaszają prasa, radio i telewizja. 

Stosunek do krytyki i samokrytyki zarówno działaczy i pracowników 
administracji oraz gospodarki, jak i dziennikarzy musi wynikać z interesu 
ogólnospołecznego, a nie partykularnego. Dlatego też należy zdecydowanie 
przeciwdziałać niewłaściwej reakcji na nią ze strony poszczególnych osób, 
kolektywów i instytucji, reakcji sprzecznej z zaleceniami partii i rządu 
w tej sprawie. 
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Właściwy stosunek do rzetelnej krytyki, która jest istotnym elementem 
funkcjonowania demokracji socjalistycznej, służy zacieśnianiu więzi partii 
ze społeczeństwem, stanowi niezbędny czynnik pomyślnego rozwoju kraju. 

W trosce o wysoką rangę krytyki prasowej i jej właściwe oddziaływanie 
społeczne należy w codziennej pracy redakcji konsekwentnie przestrzegać 
zasady partyjnej odpowiedzialności dziennikarza za krytyczne publikacje, 
przy nadrzędnym założeniu, że w żadnym przypadku krytyka nie może 
nikogo skrzywdzić. 

Konstruktywna krytyka i rzeczowy stosunek do niej muszą stać się wa- 
żną metodą pracy środków masowej informacji i propagandy oraz admini- 
stracji państwowej i gospodarczej. 

Biorąc pod uwagę wysoką rangę społeczną i znaczenie ideowo-wycho- 
wawcze krytyki społecznej — Biuro Polityczne KC PZPR czyni instancje 
i organizacje partyjne odpowiedzialnymi za tworzenie warunków sprzy- 
jających rozwojowi krytyki ujemnych zjawisk społecznych i gospodar- 
czych. 

Prezydium Rządu PRL podejmie odpowiednie postanowienia w sprawie 
całokształtu stosunków pomiędzy organami administracji państwowej i jed- 
nostkami gospodarki uspołecznionej a środkami informacji i propagandy. 

Jednocześnie Biuro Polityczne zaleca: 

1. Omówienie niniejszej uchwały na posiedzeniach egzekutyw komite- 
tów wojewódzkich PZPR, zebraniach podstawowych organizacji partyj- 
nych w centralnych i terenowych ogniwach administracji państwowej i go- 
spodarczej, organizacji społecznych i spółdzielczych, a także w zakładach 
pracy. 

2. Komitety zakładowe i egzekutywy organizacji partyjnych w zakła- 
dach pracy i instytucjach mają partyjny obowiązek troszczyć się o: 

— udzielanie redakcjom prasy, radia i telewizji rzetelnych informacji 
i odpowiedzi na krytykę prasową; 

— właściwe wykorzystywanie materiałów krytycznych; 

— doskonalenie i wzbogacanie treści konferencji prasowych, a zwłaszcza 
szerszego oświetlania na nich trudnych problemów i sygnalizowanie zja- 
wisk negatywnych; 

— ułatwianie redakcjom i dziennikarzom uzyskiwania potrzebnych in- 
formacji, w tym także o działaniach podjętych przez administrację do usu- 
nięcia krytykowanych niedociągnięć. 

3. Szybkie rozpatrywanie przez instancje partyjne oraz centralną i te- 
renowe komisje kontroli partyjnej sygnałów dotyczących niewłaściwego 
stosunku do krytyki społecznej. 

4. Omówienie niniejszej uchwały na posiedzeniach kolegiów redakcyj- 
nych, a następnie zebraniach partyjnych i naradach zespołów redakcyjnych 
w prasie, radiu i telewizji. 

Biuro Polityczne KC PZPR wysłucha w drugiej połowie 1978 roku in- 
formacji o wykonaniu postanowień niniejszej uchwały. 


BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
Warszawa, 22 lutego 1977 r. 
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„Wspólnota pozorna, w której dotąd łączyły się jednostki, 
zawsze im się przeciwstawiała jako coś samodzielnego, w 
autentycznej wspólnocie jednostki osiągają wolność w swym 
zrzeszeniu i poprzez nie”. 
(Karol Marks) 


1 Realizacja sformułowanej na VI i VII Zjazdach partii strategii dy- 
e namicznego rozwoju społeczno-gospodarczego przyczyniła się wy- 
datnie do rozwoju bazy materialno-technicznej, stwarzając przez to do- 
godniejsze warunki do podnoszenia poziomu efektywności gospodarowa- 
nia we wszystkich dziedzinach produkcji. Postępy uprzemysłowienia kra- 
ju, rozwój i modernizacja bazy materialno-technicznej mają jednak 
ogromne znaczenie nie tylko z punktu widzenia jakościowej przemiany 
sił wytwórczych, umocnienia panowania człowieka nad przyrodą, przy- 
spieszenia wzrostu gospodarczego i zapewnienia materialnych warunków 
zasobniejszego życia obywateli. Rozwój potencjału gospodarczego będzie 
bowiem musiał znaleźć odzwierciedlenie zarówno w samym wytwarzaniu 
dóbr materialnych, zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy, jak też — szerzej — 
w całym systemie stosunków społecznych, prowadząc do zaawansowania 
procesów kształtowania się w Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

Właśnie te przemiany społeczno-gospodarcze i związane z nimi przeobra- 
żenia struktur społecznych, procesy umacniania się i rozwoju demokracji 
socjalistycznej, a także rozwój szerokich możliwości dostępu do oświaty 
i kultury, uczestnictwa w zarządzaniu — stwarzają obiektywne podstawy 
do rozwoju socjalistycznych stosunków międzyludzkich i kształtowania 
człowieka o wszechstronnie i harmonijnie rozwiniętej osobowości. 

Jakie są założenia socjalistycznych stosunków społecznych? Najważniej- 
sze to: 
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— Eliminacja wszelkich form wyzysku człowieka przez człowieka; 

k — Jedność podslawowych interesów i celów wszystkich współuczestni- 

ÓW; 

— Uznanie każdego uczestnika nie za środek, lecz za cel wszystkich 
poczynań, świadomy podmiot wspólnych działań; 

— Przyjęcie jako zasady działania poszanowanie godności współtowa- 
rzyszy; 

— Stworzenie wszystkim uczestnikom warunków dla rozwoju ich oso- 
bowości, realizacji możliwości twórczych i talentów, przejawiania inwen- 
cji i inicjatywy; 

— Potraktowanie każdego uczestnika jako równoprawnego partnera, od 
którego świadomego zaangażowania zależy wynik wspólnych poczynań; 

— Współpraca oparta na zasadach solidarności i koleżeństwa, równości 
praw i obowiązków, świadomej dyscypliny i odpowiedzialności za wspólne 
dobro. 

Być może nie są to wszystkie właściwości socjalistycznych stosunków 
społecznych, lecz w moim przeświadczeniu są one najdonioślejsze. Ich 
istotą jest przezwyciężenie antynomii między „dobrem wspólnym” a indy- 
widualnymi, „prywatnymi” dążeniami; między rozwojem jednostki, jej 
osobowości i talentów a rozwojem wspólnoty oraz stworzenie podstaw 
harmonijnej współpracy ludzi. 

W snołeczeństwie mieszczańskim, opartym na prywatnym posiadaniu 
środków produkcji, nie ma obiektywnych podstaw społeczno-ustrojowych 
uia rozwoju tego typu stosunków społecznych opartych na zasadzie jed- 
ności celów i dążeń, współpartnerstwa, równości. Społeczeństwo to bowiem 
rozdarte jest podstawowym antagonizmem między posiadającymi środki 
produkcji wyzyskiwaczami a pozbawionymi tych środków pracownikami 
najemnymi, którzy sprzedają swą siłę roboczą. Podstawowym celem pro- 
dukcji w ustroju kapitalistycznym nie jest zaspokojenie potrzeb ludzi pra- 
cy, lecz gromadzenie zysków. Kapitalistyczna konkurencja i walka o byt 
separują ludzi od siebie, prowadząc do degeneracji stosunków międzyludz- 
kich. Dobro wspólnej społeczności w sposób antagonistyczny przeciwstawia 
się w tych warunkach interesom poszczególnych ludzi, gdyż wyraża dąże- 
nia do obrony wspólnego interesu klas panujących. 

W ustroju kapitalistycznym degradacja stosunków międzyludzkich przy- 
biera szczególnie jaskrawą formę w przekształceniu siły roboczej pracow- 
ników, ich uzdolnień fizycznych i umysłowych, talentów, a więc ich pod- 
miotowości w obiekt kupna-sprzedaży, w towar. W społeczeństwie mie- 
szczańskim wszelki wysiłek ludzki, mięśnie człowieka, jego mózg, jego 
uzdolnienia, jego sposób odczuwania i tworzenia wartości kulturalnych 
przekształcają się w rzeczy podlegające prawu wartości na równi z innymi 
towarami znajdującymi się na rynku. Robotnik w tej strukturze staje się 
towarem, dodatkiem do maszyny, nie celem gospodarowania, lecz jego 
środkiem. 

Kapitalistyczna „alienacja pieniądza i posiadania” prowadzi także do 
deformacji ludzkich potrzeb i ludzkiego odczuwania. Miejsce wszystkich 
zmysłów fizycznych i duchowych — podkreśla Marks — zajęła prosta alie- 
nacja tych zmysłów: „zmysł posiadania”. Nieodłączną cechą zreifikowa- 
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nych stosunków społecznych staje się pogarda dla teorii, dla sztuki, dla 
historii, dla człowieka jako celu samego w sobie. 


Prowadzi to również do tego, że wszelkie stosunki międzyludzkie, za- 
równo te, które powstają między ludźmi tworzącymi bogactwo materialne, 
jak też te, które łączą twórców dorobku duchowego ludzkości, a także 
stosunki członków rodziny, miłość płciowa — coraz bardziej przybierają 
urzeczowioną postać wymienną, właściwą dla kapitalistycznych stosunków 
kupna-sprzedaży, kosztem ich osobistej i ludzkiej istoty. Przy założeniu 
bowiem, że człowiek jest osobą, a jego stosunek do innych jest bezpo- 
średnim ludzkim stosunkiem osoby, miłość można wymieniać tylko na 
miłość, zaufanie tylko na zaufanie itp. „Jeśli chcesz rozkoszować się sztuką, 
musisz być człowiekiem wykształconym w dziedzinie sztuki; jeśli chcesz 
wywierać wpływ na innych ludzi, musisz być człowiekiem, który rzeczy- 
wiście inspiruje i wiedzie naprzód innych ludzi. Każdy twój stosunek do 
człowieka — i do przyrody — musi być określonym, odpowiadającym 
przedmiotowi twej woli przejawem twego rzeczywistego indywidualnego 
życia. Jeśli kochasz nie wzbudzając wzajemnej miłości, tzn. jeśli twoja 
miłość jako miłość nie wytwarza wzajemnej miłości, jeśli poprzez swój 
przejaw życia człowieka kochającego nie czynisz siebie człowiekiem kocha- 
nym, miłość twoja jest bezsilna, jest nieszczęściem ” (1). 

Natomiast w zreifikowanej cywilizacji, w której panuje pieniądz, sam 
niewiele jako osoba reprezentując i nie posiadając niczego wartościowego, 
co z siebie innym mógłbyś ofiarować, możesz od nich uzyskać niemal 
wszystko za zwykłą brzęczącą monetę, możesz stać się osobistością, będąc 
absolutnym zerem. Siła abstrakcyjnego, anonimowego nosiciela wartości 
wymiennych, siła pieniądza tworzy pseudoosobowości, kreuje pseudowięzi 
międzyludzkie, będące faktycznie zaprzeczeniem wszelkich autentycznych 
więzi międzyludzkich, będące ich pozorem, a w istocie wyrazem „separa- 
cji” człowieka od człowieka. 

Marks opisuje mechanizm powstawania tego typu „pseudoosobowości” 
i surogatów więzi międzyludzkiej w kapitalnych komentarzach do Fausta 
Goethego i Tymona Ateńczyka Szekspira: ,,To, co mam dzięki pieniądzowi, 
to, za co mogę zapłacić, tzn.. to, co mogą kupić pieniądze — to wszystko 
to ja, sam posiadacz pieniądza. Siła moja jest tak wielka, jak wielka jest 
siła pieniądza. Cechy pieniądza są moimi — jego właściciela — cechami 
t siłami istoty. Nie osobowość moja określa więc, czym jestem i na co mnie 
stać. Jestem brzydki, ale mogę sobie kupić najpiękniejszą kobietę. A więc 
nie jestem brzydki, bo działanie brzydoty, jej siłę odstraszającą zniszczył 
pieniądz. Sam jestem chromy, ale pieniądz dostarcza mi 24 nóg; a więc 
nie jestem chromy. Jestem człowiekiem złym, nieuczciwym, niesumien- 
nym, ograniczonym, ale pieniądz doznaje czci, a więc czczony jest it jego 
posiadacz. Pieniądz jest najwyższym dobrem, a więc i jego posiadacz jest 
dobry; ponadto dzięki pieniądzowi nie potrzebuję sobie zadawać trudu być 
nieuczciwym, z góry mają mnie więc za uczciwego. Nie jestem mądry, 
ale pieniądz jest prawdziwą mądrością wszystkiego, więc jakże jego posia- 
dacz miałby nie być mądry? Ponadto może on sobie kupić mądrych ludzi, 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, Warszawa 1960, KiW, str. 614. 
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a czyż ten, kto włada mądrymi ludźmi, nie jest mądrzejszy od mądrych 
ludzi? Czyż ja, który dzięki pieniądzowi mogę mieć wszystko, do czego 
wzdycha dusza ludzka, nie posiadam wszystkich ludzkich możnosci? Czyż 
więc moje pieniądze nie zamieniają wszystkich moich niemożności w ich 
przeciwieństwo? (2). 


Depersonalizacja osobowości następuje więc, zdaniem Marksa, na „obu 
biegunach” cywilizacji pieniądza. Ci, którzy zostali zmuszeni do sprzedaży 
swej siły roboczej, zredukowani zostali do narzuconej im z zewnątrz czyn- 
ności fizycznej, a własną osobowość odczuwają tylko w zaspokajaniu swych 
czysto biologicznych potrzeb. Ci zaś, którzy ją nabywają, eksploatując ją, 
dysponują abstrakcyjną masą wartości wymiennych, które mogą przed- 
stawiać jako wartości własne (nie uciekając się do wypracowania auten- 
tycznych wartości osobistych), służące pozyskiwaniu innych (nie uciekając 
się do poszukiwania sposobów rzeczywistego, autentycznego z nimi obco- 
wania i oddziaływania na nich) — realizują więc swą osobowość pozornie, 
iluzorycznie. 


„Jlasa posiadająca i klasa proletariatu — pisze Lenin w swych notat- 
kaci z lektury Świętej rodziny Marksa — przedstawiają tę samą ludzką 
autoalienację (3). Rzecz jednak w tym, że pierwsza z tych klas czuje się 
przez tę alienację „utwierdzona, widzi w alienacji świadectwo własnej 
potęgi i posiada w niej pozór ludzkiego bytowania. Druga zaś czuje się 
w tej alienacji unicestwiona, widzi w niej niemoc własną i rzeczywistość 
nieludzkiego bytowania. Klasa ta jest, że użyjemy słów Hegla, w upodleniu 
buntem przeciwko temu upodleniu, buntem, do którego popycha ją w spo- 
sób konieczny sprzeczność między jej ludzką naturą a jej sytuacją życiową, 
stanowiącą otwarte, zdecydowane, wszechobejmujące zaprzeczenie tej wła- 
śnie natury (4). 


Kapitalizm prowadzi też do rozwoju innej formy „urzeczowienia” życia 
ludzkiego i stosunków międzyludzkich, jaką jest przypadkowość egzysten- 
cji ludzkiej. Wskutek bowiem oddzielenia wytworów pracy człowieka od 
niego samego, w rezultacie mechanizmów panowania nad nim tych zo- 
biektywizowanych form ekspresji — praca, grupy społeczne, państwo wy- 
siępują wobec niego jako coś zewnętrznego, obcego. Ludzie 
uczestniczą w życiu społecznym nie w sposób twórczy i spontaniczny, lecz 
w wyniku działania przymusu zewnętrznego (ekonomicznego lub pozaeko- 
nomicznego). Finalnym efektem tych procesów jest właśnie przypadkowość 
egzystencji jednostek. Nie realizują się one bowiem na podstawie wy bo- 
ru swego powołania i stylu życia, lecz warunki ich egzystencji i sposób 
życia zostają im przymusowo narzucone z zewnątrz. W spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym występuje więc „różnica pomiędzy życiem 
każdej jednostki jako osoby i jako kogoś podporządkowanego tej czy innej 
gałęzi pracy i związanym z nią warunkom '(5). 


(2) Tamże, str. 611—612. 

(3) W.I. Lenin: Zeszyty Filozoficzne, Warszawa 1956, str. 7. 

(4) Tamże. 

(5) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, Warszawa 1961, KiW, str. 85. 
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Szczególnie jest to widoczne przy badaniu sytuacji społecznej proleta- 
riuszy, kiedy „warunek ich własnej egzystencji, praca, a wraz z tym 
wszystkie warunki egzystencji dzisiejszego społeczeństwa stały się dla 
nich czymś przypadkowym, nad czym poszczególni proletariusze nie mają 
żadnej kontroli i nad czym kontroli nie może dać im żadna organizacja 
społeczna, a sprzeczność między osobowością poszczególnego proletariusza 
a narzuconym mu warunkiem jego egzystencji, pracą, staje się dla niego 
samego widoczna... (6). 


9 Sprzeczność pomiędzy osobowymi dążeniami robotników a reifikują- 
e cymi tendencjami społeczności mieszczańskiej leży u podstaw wyz- 
woleńczej walki klasy robotniczej, nadaje tej walce ogólnoludzki 
sens. Proletariusze, aby osobowość swą zrealizować, muszą znieść zreifi- 
kowane stosunki społeczne i zastąpić je takimi, w których to, czym będą, 
zależeć będzie głównie odd nich samych, od ich świadomego 
wyboru, swobodnej twórczej pracy i uczestnictwa w życiu społecznym, 
od rozwoju rzeczywistych potrzeb i zainteresowań, a nie od narzuconych 
im z zewnątrz przypadkowych warunków egzystencji. Muszą oni zastąpić 
zreifikowane stosunki międzyludzkie takimi, w których wykształcenie jed- 
nostki, jej uczestnictwo w życiu gospodarczym, społecznym i kulturalnym 
nie jest ograniczone przez różnego rodzaju ekonomiczne i polityczne barie- 
ry klasowe oraz związane z nimi bariery oświatowe i kulturalne(7). „Bez 
wspólnoty nie jest to możliwe. Dopiero wspólnota daje każdej jednostce 
możliwość wszechstronnego wykształcenia swych przyrodzonych zdolności; 
dopiero przeto we wspólnocie staje się możliwa wolność osobista”(8). Two- 
rząc „autentyczną wspólnotę” klasa robotnicza, „wyzwalając siebie jako 
klasę, wyzwala zarazem całą ludzkość”. 

Podstawowym warunkiem wszelkiej emancypacji osób jest więc dla 
Marksa „zniesienie takiego stanu rzeczy, w którym stosunki usamodziel- 
niają się i przeciwstawiają jednostkom, w którym indywidualność podpo- 
rządkowana jest przypadkowości, osobiste stosunki jednostek — ogólnym 
stosunkom klasowym itd....”(9). Zadanie to winna realizować — jego zda- 
niem — rewolucja socjalistyczna, tworząc stosunki społeczne, w których 
jednostki ludzkie uczestniczą nie w sposób bierny, przypadkowy, na skutek 
przymusu zewnętrznych okoliczności, lecz „jako jednostki”, jako indy- 
widua posiadające określoną „osobowość i indywidualność (10). 

Dopiero więc w społeczeństwie socjalistycznym opartym na społecznej 
własności środków produkcji i zasadniczo zmieniającym miejsce człowieka 
pracy w społecznym systemie produkcji możliwe jest kształtowanie sto- 
sunków międzyludzkich, w których człowiek dla człowieka nie jest środ- 
kiem, lecz celem. Stosunków, z których wyeliminowane są zasadnicze 
antagonizmy między ludźmi i stworzone możliwości ich zgodnego współży- 
cia i współpracy na zasadach poszanowania godności i rozwoju osobowości 


(6) Tamże, str. 86. 

(7) Tamże, str. 83—86. 
(8) Tamże, str. 83. 

(9) Tamże, str. 498. 
(10) Tamże, str. 84. 
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wszystkich współpartnerów; zapewniony swobodny dostęp do wykształce- 
nia, kultury i uczestnictwa w zarządzaniu sprawami publicznymi. Jest to 
bowiem społeczeństwo, w którym „w miejsce dawnego społeczeństwa bur- 
żuazyjnego z jego klasami i przeciwieństwami klasowymi” tworzy się no- 
wego typu „zrzeszenie, w którym swobodny rozwój każdej jednostki jest 
warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich (11). 


Tego typu „zrzeszenie” jest możliwe w warunkach, gdy, po pierwsze, 
podstawowe środki produkcji nie służą już partykularnym celom wyzy- 
skiwaczy, lecz stanowią własność zbiorowości socjalistycznej, w sposób ra- 
cjonalny i sprawiedliwy wykorzystywane są dla coraz pełniejszego zaspo- 
kojenia materialnych i kulturalnych potrzeb uczestników tej wspólnoty 
i ich rodzin. Gdy, po drugie, z życia społecznego wyeliminowany został 
podział na wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy wraz z towarzyszącą mu anta- 
gonistyczną przeciwstawnością interesów klasowych. Dopiero w tego typu 
wspólnocie możliwy jest rozwój demokracji ekonomicznej i różnorodnych 
form rzeczywistego uczestnictwa ludzi pracy w zarządzaniu oraz ich spo- 
łecznej kontroli nad wszelkimi przejawami życia społecznego. 


Kształtują się więc możliwości rozwoju naszkicowanej przez Marksa w 
Kapitale formy stosunków społecznych, w których człowiek stanie się nie 
środkiem, lecz celem wytwarzania, świadomym podmiotem życia 
społecznego, w których w związku z tym „stosunki praktycznego, pow- 
szechnego życia będą przejrzyście występowały przed człowiekiem w jego 
codziennym bycie jako rozumne stosunki między ludźmi i między ludźmi 
a przyrodą (12), a społeczny proces życiowy „,stanie się dziełem swobodnie 
zrzeszonych ludzi i znajdzie się pod ich świadomą planową kontrolą (13). 


Rzecz jasna, rozwój socjalistycznych stosunków społecznych nie nastę- 
puje automatycznie wraz z rozwojem socjalistycznych form własności i in- 
stytucji demokracji socjalistycznej. Wymaga on ustawicznej, inspirującej, 
organizatorskiej i wychowawczej pracy partii, stowarzyszeń społecznych, 
organizacji związkowych i młodzieżowych, a także instytucji oświatowych 
i kulturalnych, prasy, radia i telewizji. 


3 Weźmy za przykład socjalistyczne stosunki międzyludzkie w zakła- 

dach pracy. Rozwój tych stosunków wymaga stałej troski partii, or- 
ganizacji związkowych i samorządu o właściwy klimat moralny wśród za- 
łogi, odpowiednią politykę socjalną, humanizację procesów pracy, funkcjo- 
nowanie samorządu robotniczego, rozwój kolektywów produkcyjnych. 
Sprawą wielkiej wagi jest przygotowanie wszystkich pracowników do od- 
powiedzialnego i kompetentnego uczestnictwa w zarządzaniu, kształtowa- 
nie socjalistycznego stosunku do pracy, zrozumienie zasady jedności praw 
i obowiązków. Szczególnie ważna na obecnym etapie jest społeczna akty- 
wizacja załogi, jej konstruktywno-krytyczna postawa sprzyjająca gospo- 


(11) K. Marks, F. Engels: Manifest Komunistyczny, Dzieła wybrane t. II, Warsza- 
wa 1949, KiW, str. 45. 

(12) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, Warszawa 1968, KiW, str. 91. 

(13) Tamże. 
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darskiemu podejściu do pracy zakładu, wspólnemu poszukiwaniu rezerw 
produkcyjnych i czynników sprzyjających bardziej efektywnej pracy. 

Jednym z ważnych czynników, które prowadzą do aktywizacji załóg oraz 
integracji społecznej kolektywów pracowniczych, jest stałe dązenie do za- 
cieśniania więzi i doskonalenia stosunków pomiędzy nadzorem produkcyj- 
nym a pracownikami. Oznacza to m. in. stałą praktykę zwracania się dy- 
rekcji i personelu inżynieryjno-technicznego bezpośrednio do całych kole- 
ktywów pracowniczych z wszystkimi istotnymi sprawami zakładu, szczere 
zapoznawanie ich z trudnościami, z problemami wymagającymi rozwiąza- 
nia, wzywanie do koleklywnego myślenia przez umacnianie systenu kon- 
sultacji przed podjęciem ważnych decyzji. Chodzi też o to, by system kon- 
sultacji, wciągania załóg do procesu przygotowywania decyzji, stosowany 
był w każdym środowisku społecznym, w każdym zakładzie pracy oraz 
w każdej jego jednostce organizacyjnej. 

Warunkiem wzrostu aktywności ludzi pracy w zarządzaniu i rozwijaniu 
socjalistycznych stosunków społecznych w przedsiębiorstwach jest też od- 
powiedni klimat moralny. Ważnym jego elementem jest walka 
z różnymi formami klikowości i kumoterstwa, o sprawiedliwą, rzetelną 
ocenę wysiłków każdego pracownika. Jeśli w jakimś zakładzie o to się nie 
troszczymy, jeśli oceny są stronnicze, niesprawiedliwe — trudno spotkać 
się z pozytywnym odzewem załogi, umacniać jej wiarę w to, że uczestnic- 
two w rozwiązywaniu spraw ogólnozakładowych i aktywność społeczna 
dają rezultaty. Za spadkiem aktywności następuje też dezintegracja zespołu 
pracowniczego, pogarszanie się stosunków międzyludzkich. 

Istotnym problemem wymagającym wydatnego udoskonalenia jest też 
stan informacji wewnątrzzakładowej. Nie chodzi tylko o to, by dokładniej, 
bardziej szczegółowo informować załogę o wszystkich sprawach ważnych 
dla przedsiębiorstwa, lecz także o sposób podawania informacji. Często są 
one prezentowane w formie nieczytelnych tabel statystycznych czy za- 
wiłego żargonu ekonomiczno-technicznego bądź formalno-prawnego, pomi- 
jającego istotne problemy merytoryczne. Chodzi o takie czytelne i pełne 
informacje, w których wskazuje się załodze najbardziej istotne „nabolałe” 
problemy danego zakładu pracy, wymagające kolektywnego myślenia i ko- 
lektywnego rozwiązania. 

Niezwykle ważne znaczenie dla aktywizacji załóg robotniczych ma wre- 
szcie stała troska o zwiększenie wiedzy zawodowej i ogólnopolitycznej pra- 
cowników. Chodzi nam przecież o udział w zarządzaniu kompetentny, sku- 
teczny i odpowiedzialny. A taki może być on tylko wtedy, kiedy ludzie są 
fachowcami w swojej dziedzinie, a równocześnie rozumieją cele społeczne 
i dostatecznie znają mechanizmy życia ekonomicznego, podstawowe prze- 
pisy prawne, sposoby skutecznego realizowania decyzji. 

Podnoszenie kwalifikacji zawodowych i ogólnych załóg, rozwój różnych 
form szkolenia i samokształcenia stawać się winny pierwszoplanową troską 
organizacji partyjnych, związkowych, naukowo-technicznych. Jest to bo-- 
wiem ważnym warunkiem aktywizacji załóg i rozwoju demokratycznych 
stosunków w każdym przedsiębiorstwie. 

Ważnym wreszcie zadaniem jest formowanie kolektywów pracowni- 
czych. Socjalistyczny zespół pracowniczy to grupa ludzi pozostających 
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w bezpośredniej łączności, rozwiązujących w interesie społeczeństwa 
wspólne zadania zawodowe. Od zwartości iego kolektywu — wzajemnej 
odpowiedzialności, świadomej dyscypliny, stosunków koleżeńskich, wza- 
jemnej pomocy i współpracy — zależy zarówno realizacja zadań, jak też 
rozwój ludzi uczestniczących w ich rozwiązywaniu. 


A W referacie tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe mocno podkre- 
«e śŚlono tezę, że stosunki społeczne w środowisku pracy i poza pracą 
musimy traktować w ścisłym wzajemnym związku. Sądzę, że jest to spra- 
wa o niezwykłej doniosłości. Podkreślamy często jeden istotny moment tej 
zależności: to mianowicie, że rozwój produkcji materialnej stanowi nie- 
zbędny warunek także do realizacji duchowych potrzeb człowieka, umożli- 
wienia różnych form uczestnictwa w kulturze i wypoczynku, rozwoju ma- 
sowego sportu i turystyki. Aktywizacja człowieka w czasie wolnym, rozwój 
humanistycznych, rozwijających człowieka form kultury możliwy jest tyl- 
ko w takich warunkach społecznych, w których człowiek czuje się świa- 
domym podmiotem w pracy zawodowej, kiedy stwarza się możliwości jego 
rozwoju i aktywizacji w sferze pracy. Bowiem człowiek aktywny, wy- 
kształcony, o dużej kulturze zawodowej, czujący się gospodarzem swojego 
zakładu, w naturalny sposób staje się także twórczym uczestnikiem życia 
publicznego i będzie skłonny aktywnie uczestniczyć w kulturze. 


Podkreślenie tych związków i wzajemnych uzależnień jest w marksi- 
stowskich publikacjach nieodzowne. Rozwój socjalistycznych stosunków 
społecznych we wszystkich sferach życia ludzkiego jest podstawo- 
wym celem humanizmu socjalistycznego, jednym z głównych dążeń mar- 
ksistowskiego ruchu robotniczego. Powinniśmy jednak także podkreślać 
i drugi moment: odwrotną zależność pomiędzy rozwojem kultury 
i rozwojem produkcji, czasem pracy i czasem wolnym. W sferze czasu 
wolnego, w środowisku rodzinnym, w miejscach wypoczynku i zamieszka- 
nią kształtują się bowiem stosunki międzyludzkie, postawy i wzorce życia, 
które z kolei zwrotnie oddziałują na postawy ludzi w zakładzie pracy. Po- 
zostawienie więc tej sfery poza naszym zainteresowaniem byłoby nie- 
bezpieczne także z punktu widzenia walki o te wszystkie „cnoty społecz- 
ne”, które upowszechniamy w zakładach produkcyjnych: świadomą dy- 
scyplinę i gospodarność na co dzień; poczucie odpowiedzialności; nieprze- 
chodzenie obojętnym i bezradnym wobec różnych form zła i niesprawiedli- 
wości; kolektywizm i zgodną współpracę z współtowarzyszami. 

Jeśli tolerować będziemy dewastację dobra społecznego w miejscu za- 
mieszkania, na ulicy, w parkach i urządzeniach kulturalnych, przechodzić 
obojętnie wobec stosunków społecznych opartych na wzajemnej agresji, 
sobkostwie lub pospolitym chamstwie, jeśli nie będziemy dbać o socjali- 
styczne wychowanie w rodzinie, o wzorce zgodnego i kolektywnego współ- 
życia poza miejscem pracy, to wszystkie owe negatywne, sobkowskie, egoi- 
styczne, mieszczańskie postawy pojawią się także w samym zakładzie pracy 
w postaci kumoterstwa, niesolidnego podejścia do obewiązków, złej ja- 
kości produkcji, w aspołecznych dążeniach i pogoni li tylko za własną ko- 
rzyścią, a czasem kradzieżą czy nadużyciem. W związku z tym bardzo 
ważnym zadaniem staje się rozwijanie spójnego systemu kształ- 
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towania stosunków społecznych poza środowiskiem pracy, w miejscach za- 
mieszkania i rekreacji. 

W tym zakresie istotne znaczenie ma zarówno rozwijanie więzi osiedlo- 
wej, rozwój samorządu mieszkańców, jak i opieki społecznej, kształtowa- 
nie różnego typu zbiorowych form uczestnictwa w kulturze, działalności 
amatorskiej, tworzenie warunków dla uprawiania sportu, samokształcenia. 
Wielkie perspektywiczne znaczenie ma podejmowanie metodami spo- 
łecznego działania spraw związanych z umacnianiem socjalistycznej 
rodziny i wychowaniem w rodzinie, podnoszeniem na wyższy poziom kul- 
tury pedagogicznej rodziców. Służą lemu np. takie inicjatywy, jak: uni- 
wersytety dla rodziców, różne formy rodzinnego doradztwa i pedagogizacji 
rodziców, krzewienie wiedzy o sztuce życia, sposobów doskonalenia sto- 
sunków międzyludzkich, rozwijanie obrzędowości świeckiej połączone z na- 
dawaniem ważnym momentom życia odpowiedniej oprawy estetycznej, u- 
powszechnianie wiedzy naukowej, oświaty i kultury. 

Rozwiązywanie tych kwestii łączy się z pogłębianiem i konkretyzowa- 
niem zadań takich organizacji, jak TKKŚ, TWP, Liga Kobiet, Towarzy- 
stwo Krzewienia Kultury Fizycznej, jak różnego typu stowarzyszenia o- 
światowo-kulturalne. Konieczne jest podkreślanie i egzekwowanie obo- 
wiązków w tym zakresie ze strony naczelników gmin i administracji wyż- 
szego stopnia. Wszystko to mieć będzie istotne znaczenie dla doskonalenia 
socjalistycznego sposobu życia w miejscu zamieszkania i wypoczynku. 

Postawa prospołeczna przy równoczesnym szacunku dla godności ludz- 
kiej i wspieraniu konstruktywnych inicjatyw każdego członka społeczności 
to jedna z najistotniejszych cech socjalistycznych stosunków między ludź- 
mi. Oznaczają one wzajemną pomoc i ścisłą współpracę, harmonizowanie 
dążeń osobistych i zbiorowych przy dawaniu prymatu temu, co służy wspól- 
nemu dobru. W takim podejściu zawiera się zarazem najlepsza gwarancja 
zaspokojenia materialnych i duchowych potrzeb każdego członka zbioro- 
wości socjalistycznej. Istotną rolę w kształtowaniu postaw prospołecznych 
odgrywa pobudzanie i wykorzystanie opinii publicznej, łączenie wysokich 
wymagań zarówno z pomocą i poparciem, jak i z pryncypialną krytyką 
wszelkich niedomagań i zachowań aspołecznych. 

W pracy nad kształtowaniem socjalistycznych stosunków międzyludzkich 
dążymy do wykorzenienia wszelkiego typu przesądów zatruwających 
wzajemne stosunki, jak np. nietolerancji światopoglądowej i klerykalizmu, 
nacjonalizmu i rasizmu, uprzedzeń zawodowych i środowiskowych, po- 
dejrzliwości wobec przybyszów z innych regionów kraju czy nowo za- 
trudnionych w danym zakładzie pracy, waśni międzypokoleniowej. Ważną 
więc rolę w tym zakresie odgrywa wychowanie patriotyczne i internacjo- 
nalistyczne, upowszechnianie laickich zasad i kultury współżycia oraz po- 
staw rozumnej tolerancji, działanie na rzecz rozwoju stosunków w rodzinie 
(zarówno między małżonkami, jak i przedstawicielami różnych generacji) 
opartych na zasadach partnerstwa, poszanowania wzajemnej godności 
i współpracy. 

Rozwój socjalistycznych stosunków społecznych powiązany jest ściśle 
z rozwojem życia duchowego obywateli, z kształtowaniem postaw światłych 
i moralnie odpowiedzialnych, nacechowanych aktywnością w myśleniu 
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o sprawach publicznych. Tow. E. Gierek w referacie na VII Zjeździe PZPR 
podkreślił, że budowa „rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wy- 
maga kształtowania socjalistycznego sposobu życia, pogłębienia i umocnie- 
nia socjalistycznego patriotyzmu, poczucia obowiązku i dyscypliny obywa- 
telskiej, upowszechnienia zasad socjalizmu w stosunkach między ludźmi, 
w ich myśleniu i postawach, wymaga rozkwitu socjalistycznej kultury. 
Zaspokajaniu potrzeb materialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb 
duchowych człowieka i nieustanny postęp moralny (14). 


To stale potwierdzane praktyką działania partii stanowisko programowe 
jest najlepszą odpowiedzią dla przybranych częstokroć w szaty moralizato- 
rów przeciwników naszego ustroju i naszej wizji przyszłości. Wspólnym 
mianownikiem ich poczynań jest dążenie do odwrotu od osiągniętego już 
poziomu socjalistycznych stosunków społecznych, reanimowanie sporów 
już przez historię rozstrzygniętych, lansowanie alternatyw sprzecznych 
z logiką rozwoju ku wyższym stadiom socjalizmu. Problemy, które realnie 
istnieją w naszym życiu — częstokroć tak trudne i złożone, jak właśnie 
kształtowanie i umacnianie socjalistycznych stosunków społecznych — da- 
dzą się rozwiązać jedynie na gruncie zasad i prawidłowości nowego 
ustroju, w warunkach jedności narodu wokół humanistycznych ideałów 
i programu naszej partii. 


(14) E. Gierek: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego 
— o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, w: VII Zjazd PZPR, Podstawowe 
materiały i dokumenty, KiW 1975, str. 112—113. 


14 lutego 1977 r. odbyła się w Warszawie czwarta z kolei centralna 
konłerencja ideologiczna zorganizowana przez Wydział Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR i Instytut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR przy współudziale redakcji „Nowych Dróg”. 


Przedmiotem obrad były „Problemy rozwoju świadomości socjalistycz- 
nej”. Przedstawiono referaty: „Założenia teoretyczne i cele humanizmu 
socjalistycznego” (Tadeusz M. Jaroszewski), „Normy moralne i wzorzec 
osobowy człowieka socjalizmu” (Mieczysław Michalik), „Społeczna rola 
kultury w okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce" (Jerzy Kossak), „Upowszechnianie światopoglądu naukowego” 
(Wojciech Pomykało) oraz „Rola prawa i praworządności w kształtowaniu 
świadomości socjalistycznej” (Jerzy Bafia). W dyskusji zabrało głos 13 
mówców. 

W niniejszym numerze „Nowych Dróg” publikujemy artykuł Tadeusza 
M Jaroszewskiego, a w następnym Mieczysława Michalika, nawiązują- 
ce do treści ich referatów, 


Kobieta i życie 
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Socjalistyczny rozwój społeczno-gospodarczy, wzrost poziomu kultural- 
nego ludności i jej wykształcenia oraz przemiany obyczajowe radykalnie 
zmieniły pozycję kobiety w Polsce. Równość kobiety i mężczyzny zagwa- 
rantowana Konstytucją oraz szeregiem bardziej szczegółowych rozstrzyg- 
nięć prawnych jest już w wielu dziedzinach równością faktyczną, wyni- 
kającą głównie z pracy zawodowej kobiet. Do pracy tej kobiety są coraz 
lepiej przygotowane, wykonują funkcje ważne zarówno pod względem 
społecznym, jak i gospodarczym. W rezultacie coraz częściej obserwujemy 
faktyczne partnerstwo w życiu pomiędzy mężczyzną i kobietą. 

Jeśli mimo to istnieje tzw. kwestia kobieca, niełatwa do jednoznacznego 
zdefiniowania, a tym bardziej do rozwiązania, jest to znak, że problemy 
z tym związane zawierają różne skomplikowane uwarunkowania obyczajo- 
we, społeczne i ekonomiczne. Polityka partii i rządu, zmierzająca zwłaszcza 
w ostatnich latach do harmonizowania rozwoju różnych dziedzin naszego 
życia, uwzględnia także specyficzną sytuację kobiety w społeczeństwie. 
Sytuacja ta polega na konieczności łączenia normalnych obowiązków zawo- 
dowych z macierzyństwem i opieką nad dzieckiem. Żadna z tych ról 
nie może być traktowana jako drugorzędna i świadomość tego sprawiła, 
że w ostatnich latach zapadło wiele bardzo istotnych decyzji zmierzają- 
cych do poprawy sytuacji kobiet. Przedłużenie urlopów macierzyńskich, 
prawo do przerwania pracy dla odchowania dziecka przy równoczesnym 
zachowaniu jej ciągłości, wreszcie wydłużenie czasu płatnego zwolnienia 
przysługującego z powodu choroby dziecka — to przedsięwzięcia, które 
podjęte zostały z pełną świadomością, a wydatki na ten cel mają najwyższą 
rangę w polityce społecznej. Równocześnie zwiększone zostały zasiłki dla 
rodzin wielodzietnych, poprawiono także sytuację rodzin, w których są 
kalekie dzieci. Zrealizowana została także wielokrotnie postulowana po- 
trzeba stworzenia funduszu alimentacyjnego. Duży wpływ na poziom życia 
rodzin wywiera polityka stałego podnoszenia realnych płac i ogólnej 
zamożności społeczeństwa. 

Do decyzji o fundamentalnym znaczeniu zaliczyć trzeba uchwałę VI 
Plenum KC PZPR o objęciu zaopatrzeniem emerytalnym rolników indy- 
widualnych. W ten sposób 3,6 mln kobiet-rolniczek zyska nie tylko zabez- 
pieczenie na starość, ale także zostanie formalnie uznany ich ważki status 
społeczny. Sądzić należy, że w przyszłości rozważony zostanie także prob- 
lem niepracujących zawodowo kobiet wielodzietnych, których trud w ro- 
dzinie również podniesiony zostanie do rangi pracy dającej prawo do eme- 
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rytury. Jest to przede wszystkim kwestia zgromadzenia odpowiednich środ- 
ków materialnych. 

Uwzględniając te wszystkie dokonania warto jednak zastanowić się 
nad rolą, jaką w odleglejszej perspektywie czasowej wyznacza się kobiecie 
w planowaniu społecznym. Dokładne uświadomienie sobie tej perspektywy 
pozwala na uściślenie kolejności działań, w jakiej powinny być rozwiązy- 
wane narastające stale potrzeby. 

- Faktem podstawowym w takich rozważaniach jest zjawisko masowej 
pracy zawodowej kobiet. Pracy będącej urzeczywistnieniem ich ambicji 
i potrzeby czynnego uczestniczenia w życiu społecznym, a zarazem obiek- 
tywnym warunkiem rozwoju gospodarki, która już dziś nie mogłaby 
sobie pozwolić na rezygnację z blisko 43 proc. pracowników, zwłaszcza 
że wśród nich coraz liczniejsza jest grupa osób z wysokimi i bardzo 
wysokimi kwalifikacjami zawodowymi. Na tym tle muszą zastanawiać fak- 
ty świadczące o tym, że kobieta jest jeszcze często pracownikiem mniej 
cenionym niż mężczyzna, plasuje się przeważnie na niższych szczeb- 
lach hierarchii zawodowej, częściej wysiępuje w zawodach niżej płatnych, 
aczkolwiek wcale nie drugorzędnych pod względem prestiżu społecznego. 
Kobiety jako pracownice przeważają w przemyśle lekkim, w handlu, 
w usługach, w zawodach medycznych oraz w oświacie. Nawet pobieżne wy- 
liczenie zawodów sfeminizowanych skłania więc do zastanowienia. 


Budowa rozwiniętego socjalizmu nadaje pierwszorzędną rangę wszyst- 
kim dziedzinom życia człowieka, które wiążą się z jego intelektualnym 
rozwojem i dobrymi warunkami codziennej egzystencji, otoczonej przez 
państwo szczególną troską. W praktyce więc szczególnego znaczenia w nie- 
odległej przyszłości nabiorą te sektory społeczne, które dziś jeszcze ustępu- 
ją miejsca branżom zaspokajającym potrzeby materialne. Tak więc w naj- 
bliższym dziesięcioleciu zapewne wzrośnie znaczenie potrzeb kulturalnych 
i ciągłego uzupełniania wiedzy, co podniesie rangę oświaty. Trzeba też bę- 
dzie organizować wypoczynek, który jest warunkiem rozwoju człowieka, a 
także jego lepszej pracy. Dobrobyt materialny i styl życia rodzin postawi 
nowe wymagania przed sierą usiug. Wreszcie konieczne stanie się dosko- 
nalenie opieki medycznej: na co już w tym pięcioleciu przeznacza się 
o 60 proc. więcej nakładów inwestycyjnych niż w ubiegłym planie pię- 
cioletnim. 

Wyższe jakościowo potrzeby społeczne i konieczność ich zaspokajania 
wymagają już dziś odpowiedniego przygotowania klimatu społecznego dla 
niezbędnych przedsięwzięć. Wiąże się to m.in. z upowszechnieniem prze- 
konania, że praca w wymienionych wyżej sektorach naszego życia nabiera 
coraz większego znaczenia. Oznacza to oczywiście podwyższenie wymagań 
wobec ogromnej, kilkunastotysięcznej grupy pracowników zatrudnionych 
w tych sektorach. Fakt, że są to dziedziny najbardziej dziś sfeminizowane 
sprawia, że na perspextywy takiego rozwoju trzeba spojrzeć szczególnie 
uważnie. Obyczaje nie zmieniają się tak szybko, jakbyśmy sobie tego ży- 
czyli, i często jeszcze tam, gdzie można wybierać chętniej przez pracodawcę 
widziany jest mężczyzna. Stereotvp myślowy jest najczęściej następujący: 
kobieta w większym stopniu obcirżona obowiązkami rodzinnymi jest mniej 
dyspozycyjna, mniej angażuje się w pracy i częściej korzysta ze zwolnień 
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lekarskich. Przy takim założeniu samopoczucie pracownicy bywa nie naj- 
lepsze. 

A statystyki wykazują, że częstsze nieobecności w pracy bynajmniej 
nie wynikają z chorób kobiet czy braku dyscypliny. Ich pracowniczą 
hipotekę obciążają natomiast choroby dzieci. Sprawę zaostrza fakt, że 
zwolnienie lekarskie w przypadku choroby dziecka dostaje obecnie z reguły 
matka, a tylko w wyjątkowych sytuacjach ojciec. Rozwiązanie to, podyk- 
towane względami ekonomicznymi, zmusza jednak do ogólniejszych reflek- 
sji. Jeśli bowiem można założyć generalnie, że kobieta jako pracownik 
w każdej chwili może pozostać w domu, trudno uchronić ją od przeko- 
nania, że jej praca jest mniej ważna. mniej potrzebna, a więc nie wymaga 
maksymalnego poczucia odpowiedzialności. W zestawieniu z priorytetami, 
jakie rysują się w rozwoju społecznym, jest to przekonanie szczególnie nie- 
pożądane. 


Chcę się tu zastrzec, że pewne uproszczenia w takim rozumowaniu 
wprowadzone zostały w tym celu, aby unaocznić dalekosiężne psycholo- 
giczne konsekwencje decyzji podejmowanych w najlepszych nawet inten- 
cjach. Argument, że chore dziecko jest lepiej pielęgnowane przez kobietę, 
odpowiada prawdzie przede wszystkim w stosunku do dzieci zupełnie ma- 
łych. Wskutek takiego rozstrzygnięcia ojciec w roli opiekuna chorego 
dziecka stał się postacią unikalną, nawet gdyby czuł wewnętrzną potrzebę 
pełnienia identycznej co i matka funkcji rodzicielskiej. 


Skoro zasygnalizowany już został problem współczesnych stosunków 
wewnątrzrodzinnych, warto podjąć nieco szerzej ten temat. Model partner- 
skiej rodziny wydaje się ugruntowywać coraz wyraźniej, zwłaszcza wśród 
młodych. Jest to model nowoczesny, generalnie odpowiadający przemia- 
nom w świadomości społecznej. Ale obyczajowość nie zmienia się tak 
szybko, jak na przykład stosunki w produkcji czy postęp cywilizacyjny. 
Można jednak i należy te przemiany planować, przyspieszać i kierować 
nimi w sposób świadomy i konsekwentny. 


Tradycyjnie mężczyzna dostarczał rodzinie środków do utrzymania, 
kobieta natomiast pełniła funkcję pracownika w gospodarstwie domowym 
i do niej przede wszystkim należało wychowywanie i pielęgnowanie dzieci. 
Dziś na budżet rodziny składają się przeważnie zarobki obojga małżon- 
ków. Poprawa warunków materialnych bez zarobków kobiet byłaby znacz- 
nie wolniejsza mimo szybkiego w ostatnich latach wzrostu płac. Wyprze- 
dzają je bowiem świadomie rozbudzone potrzeby. Jednocześnie matka 
funkcjonuje nadal w roli wychowujaącej dziecko, co z punktu widzenia 
jego rozwoju jest na pewno szkodliwe. Szacunek, jakim otaczana jest 
w opinii społecznej matka, nie podlega najmniejszej wątpliwości. Niemniej 
podkreślanie jej wyłącznej odpowiedzialności za dziecko musi, wbrew 
nawet intencjom, sprzyjać anachronicznym podziałom ról w małżeństwie, 
sprzecznym z potrzebami postępowej, socjalistycznej obyczajowości. Po- 
prawka do statutu partii przyjęta na VII Zjeździe PZPR, podkreślająca, 
Że każdy członek partii winien „rzetelnie wypełniać swe obowiązki wobec 
rodziny, ponosić odpowiedzialność za socjalistyczne wychowanie swych 
dziect” — ma w tej mierze ogromne znaczenie. 
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* 


Tak zwana kwestia kobieca jest obecnie problemem, który jawi się 
we wszystkich krajach na różnych etapach ich rozwoju. Inna jest, rzecz 
jasna, jego jakość w państwach trzeciego świata czy w krajach kapitali- 
stycznych, inna w ustroju socjalistycznym. Najpewniej ekstremizm femi- 
nistek Zachodu nadaje tam sprawie posmak płytkiej sensacji, budzącej 
najczęściej wesołość. Jakiż jednak może mieć związek głośna i ekstrawa- 
gancka krucjata przeciwko mężczyznom z faktyczną sytuacją kobiet naj- 
bogatszych nawet krajów Zachodu, w których kobiety z zasady, nieza- 
leżnie od kwalifikacji zarabiają mniej niż mężczyźni, a także są pierwszy- 
mi ofiarami każdego symptomu zakłóceń na rynku pracy? 

W socjalizmie wszystko, co wiąże się z pozycją kobiety w społeczeństwie 
i rodzinie, problemy wynikające z łączenia tak ważnych ról, sposoby roz- 
wiązywania różnych komplikacji są sprawą ogólnospołeczną, a tym samym 
ma podstawowe znaczenie dla polityki partii i państwa. 

Dokonania w tej dziedzinie są ogromne. Zwłaszcza w ostatnich latach 
podjętych zostało wiele spraw, tworzących logiczną perspektywę, która 
realizowana będzie w miarę gromadzenia środków materialnych. Zarazem 
warto sobie zdać sprawę z tego, że w tej dziedzinie nie może być rozwiązań 
doskonałych, bez alternatyw i stałych korekt wprowadzanych przez ży- 
cie. Aby zilustrować tę tezę, warto posłużyć się jako przykładem ze wszech 
miar słuszną decyzją trzyletniego urlopu bezpłatnego przysługującego mat- 
ce na odchowanie małego dziecka. Jest oczywiste, że urlop bezpłatnv 
uzupełniony nowym systemem dodatków zapoczątkował takie rozwiązania 
przyszłościowe, w których dodatki jako ważny element politvki demogra- 
ficznej będą coraz bardziej znaczącą pomocą państwa dla młodej, rozwojo- 
wej rodziny. W miarę upływu czasu pomoc ta będzie rosła po to, by wzgląd 
materialny nie był przeszkodą w decyzjach w sprawie dziecka. Wynika 
to z polityki partii, która do warunków życia rodzin przywiązuje niesły- 
chaną wagę Świadczą o tym chociażby rosnące nakłady na budownictwo 
mieszkaniowe stanowiące warunek rozwoju rodziny. 

Zarazem musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że zaistnieć 
może pewien typ sprzeczności pomiędzy potrzebami gospodarczymi, a tak- 
że indywidualnymi aspiracjami, a polityką społeczną. Matkami zostają 
najczęściej kobiety młode, dopracowujące się dopiero pozycji w zawo- 
dzie. Kilkuletnia przerwa w pracy — i to u jej początku — jest z ich 
punktu widzenia ryzykowna. Kwalifikacje w dobie szybkiego postępu wie- 
dzy muszą być stale podwyższane, jeśli człowiek pragnie nadążyć za 
tempem życia. Namawianie współczesnej kobiety, aby zrezygnowała z am- 
bicji zawodowych nie wchodzi w rachubę. Rezygnacja z macierzyństwa 
także. Jakie więc znaleźć rozwiązanie, by kolizja ról nie była zbyt drama- 
tyczna? Sygnalizując ten dylemat zmierzam wyłącznie do wniosku. że 
rozwiązania muszą być wielorakie. a wybór pomiędzy nimi powinien zale- 
żeć od indywidualnych decyzji rodziny. 

Alternatywą takich rozwiązań jest upowszechnienie pracy matek na 
półetatach i rozbudowa infrastruktury socjalnej. Wprawdzie żłobki mają 
również swoich przeciwników, których argumentom trudno nieraz odmó- 
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wić racji, ale jest to najczęściej opozycja przeciwko obecnemu modelowi 
żłobka — przechowalni, w której nie istnieją optymalne proporcje między 
liczbą dzieci a gronem fachowych opiekunów. Być może oponentów byłoby 
mniej. gdybyśmy poprawili ten model pod wzelędem opiekuńczym i wv- 
chowawczym. Warto na przykład stworzyć sieć miniżłobków i miniprzed- 
szkoli osiedlowych i wnikliwie sprawdzić ich wady i zalety. Zwłaszcza 
że ostatnie decyzje rządowe w sprawie funduszu socjalnego zezwalają za- 
kładom pracy uczestniczyć w kosztach organizowania maiych żłobków 
i przedszkoli osiedlowych. 


* 


Doskonalenie gospodarki wysunęło na plan pierwszy sprawę rezerw 
i wydajności pracy. Rezerwy istnieją nie tylko w zakładach przemysło- 
wych i instytucjach, ale także w organizacji życia społecznego. Blisko 
10 mln gospodarstw domowych, to też miniprzedsiębiorstwa, w których 
obowiązuje także określony rytm pracy, działają określone prawa oraz 
zachodzą wielce interesujące procesy. 

Wieloletnie zapóźnienia w rozwoju szeroko pojętych usług sprawiły, 
że gospodarstwo domowe w Polsce ciągle jeszcze jest anachroniczne. 
Np. taka prozaiczna czynność, jak przygotowanie obiadu, wymaga zbyt 
wiele pracy. Wprawdzie kolosalne nakłady przeznaczone w ostatnich 
latach na rozwój przemysłu spożywczego pozwalają sądzić, że już w nie- 
długim czasie na rynku zjawią się nowe, przetworzone towary ułatwiają- 
ce prowadzenie gospodarstwa domowego. Oczekiwanie na rezultaty nakia- 
dów wydatkowanych na przetwórstwo wcale nie zwalnia jednak resortów 
od obowiązku łagodzenia już teraz najbardziej dokuczliwych trudności. 


Warto więc np. dokładniej określić zadania gastronomii w stosunku do 
rodzin. Obserwując gastronomię w sąsiednich krajach socjalistycznych ła- 
two można zauważyć, że pełni ona tam nie tylko funkcję towarzysko- 
-rozrywkową, ale także ma obowiązek ułatwiania życia rodzinom, w któ- 
rych pracują dwie osoby. Obok więc lokali luksusowych istnieje gęsta 
sieć małych restauracji, jadłodajni, stołówek, w których można nie ruij- 
nując swego budżetu stołować się w dniach, gdy z różnych powodów brak 
czasu na przygotowanie obiadu w domu. Gastronomia ta jest rentowna 
przez swoją masowość, na zasadzie: niewielki zysk, ale duży obrót. Rodzin- 
ne „restauracje' preferują zasadę akurat odwrotną: mało drogich dań 
z przewagą mięsa. W rezultacie polska gastronomia nie odgrywa prawie 
żadnej roli w życiu przeciętnej rodziny, nie jest dostosowana do jej 
budżetu, a także istniejącej obyczajowości. Restauracje są raczej miejscem 
spotkań towarzyskich i to dla grupy społecznie dobrze sytuowanej bądź 
dla specyficznych grup stałych bywalców. 

Żywienie rodziny obarcza przede wszystkim kobiety. Podobnie zresztą 
jak i druga pod względem czasochłonności czynność — czyli pranie. Pral- 
nictwo cierpi na niedorozwój, a rozliczne w ostatnich latach decyzje o reor- 
ganizacjach nie zmieniły faktu, że znakomita większość kobiet pierze w do- 
mu. Wielkie kombinaty pralnicze, jakie marzą się naszym specjalistom tej 
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branży, nie rokują szybkiej poprawy. „„Gigantomania” w tej dziedzinie nie 
oznacza nic innego, jak brak znajomości przyzwyczajeń. Tworzenie małych 
osiedlowych pralni, także samoobsługowych, sprawdzone zostało już w wie- 
lu osiedlach, ale bynajmniej nie zmieniło faktu, że ciągle preferowane są 
pralnie-kombinaty, które poza wielu innymi wadami mają i tę, że instalo- 
wane są w nich głównie drogie urządzenia z importu. 

Szybki rozwój usług stanowi niewątpliwie najbardziej wszechstronną 
i skuteczną pomoc pracującej rodzinie. Warto przy tym podkreślić ko- 
nieczność wiązania tej pomocy właśnie z rodziną, a nie wyłącznie z kobie- 
tą, bowiem nagminne podkreślanie wyłącznej odpowiedzialności kobiety 
za funkcjonowanie gospodarstwa domowego utwierdza po prostu istniejący 
stan, w którym jedna osoba obciążona jest niewspółmiernie. 

Jeśli rozwój usług kojarzy się z podniesieniem wydajności pracy i rezer- 
wami, to nie jest to współzależność tak odległa, jak to na pozór wygląda. 
Rozwijając usługi można zarazem stale podwyższać wymagania w sto- 
sunku do wielomilionowej rzeszy pracujących kobiet. Gospodarstwo domo- 
we — jak obliczyli specjaliści — pochłania tyleż samo czasu, ile praca 
zawodowa. Stąd nie jest tylko efektowną przenośnią teza o „dwóch eta- 
tach”, na których zatrudniona jest współczesna kobieta. Rezultatem tego 
jest zmęczenie i niepokojące zjawisko ograniczania liczby dzieci w rodzi- 
nie, nie dające się przecież wytłumaczyć tylko poziomem dochodów. Ta 
sprawa, daleko bardziej skomplikowana, niż się na pozór wydaje, jest oczy- 
wiście brana pod uwagę w różnych aspektach planowania rozwoju spo- 
łecznego. Zwłaszcza że praca zawodowa obojga małżonków jest już dziś 
faktem dokonanym i nie ma sensu dyskutowanie nad negatywnymi skut- 
kami wyjścia kobiety z domu. Słuszne i konieczne jest natomiast szukanie 
sposobów, by to wyjście dawało jak najwięcej korzyści i jak najmniej 
szkód indywidualnych i ogólnospołecznych. I dlatego program szybkiego 
rozwoju usług ma podstawowe znaczenie. 


Ie 


Dynamika wzrostu zatrudnienia kobiet przez wszystkie powojenne lata 
wyprzedzała dynamikę zatrudnienia mężczyzn. Ponadto w ostatnim dzie- 
sięcioleciu zaistniały fakty godne bacznej uwagi. Otóż kobiety przystępują 
do pracy z kwalifikacjami wyższymi niż mężczyźni, więcej zatrudnionych 
kobiet niż mężczyzn ma np. wykształcenie średnie. Absolwentki studiów 
wyższych są wprawdzie jeszcze w mniejszości, ale liczba obecnie studiu- 
jących już te proporcje zmienia. Jest to ewenement, którego nie wolno nie 
zauważać. Świadczy on o tym, że kobiety nie tylko chcą pracować zawo- 
dowo, ale rzetelnie i ambitnie przygotowują się do tej pracy. 

Nie jest więc przypadkiem, że właśnie obecnie tak żywo rozgorzała 
dyskusja nad sprawą awansu zawodowego kobiet. Bowiem pracownik wy- 
kwalifikowany, ambitny i ukształtowany przez pryncypia socjalizmu gło- 
szące równość praw i równość szans, pragnie z tych praw i szans korzystać 
w praktyce. Namiętności towarzyszące zawsze dyskusjom o podłożu oby- 
czajowym sprawiają, że koronnym argumentem staje się statystyka, 
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a w tym konkretnym przypadku ilość kobiet na najbardziej eksponowa- 
nych, powiedzieć by można — spektakularnych stanowiskach. Bardzo traf- 
nie określiła ten nurt dyskusji jedna z ministrów Francji, mówiąc, że po- 
czucie sukcesu zawodowego nastąpi wówczas, gdy nikt już nie będzie li- 
czył, ile jest w rządzie kobiet, nie dzielił ministrów według płci. 

Niemniej jednak wart zastanowienia jest fakt, iż w przypadku iden- 
tycznych kwalifikacji zawodowych i talentów organizacyjnych ciągle jesz- 
cze szansa na karierę zawodową daleko częściej otwiera się w Polsce przed 
mężczyzną niż przed kobietą. Opory, które wynikają z obyczajowości, 
grają w tym przypadku rolę decydującą, jeśli rzecz jasna nie będzie się 
traktować poważnie uprzedzeń i teorii głoszących, że kobieta jest z przy- 
czyn biologicznych i psychicznych istotą niżej ukształtowaną, a tym samym 
nie posiada predyspozycji wymaganych przy pełnieniu funkcji kierowni- 
czych. 

Jest zarazem faktem łatwym do stwierdzenia, że kobiety rzadziej niż 
mężczyźni dążą do sukcesu zawodowego, który wyraża się w piastowaniu 
wysokich i odpowiedzialnych stanowisk. Ta pozorna sprzeczność staje się 
zrozumiała, jeśli uwzględnimy zasygnalizowane uprzednio braki w organi- 
zacji codziennego życia i obyczajowości. Kobieta — pracownik, bardziej 
obciążona funkcjami rodzinnymi, realnie ocenia swoje możliwości i częściej 
daje pierwszeństwo obowiązkom matki. Sukces zawodowy jest absorbu- 
jący czasowo, wymaga stałej gotowości, powoduje wiele specyficznych 
napięć kolidujących z potrzebami rodziny. Przy tym model współczesnego 
małżeństwa raczej rzadko aprobuje układ, w którym mąż świadomie 
odciąża utalentowaną i ambitną żonę, dostrzegając w tym korzyści społecz- 
ne mimo niewygód osobistych. 

Dlatego też kobiety, jeśli już osiągną sukces — osiągają go znacznie 
później niż mężczyźni, to jest wtedy, gdy odchowają dzieci. Najwyraźniej 
ilustruje tę prawdę statystyka dotycząca kariery naukowej. Doktoraty 
kobiet trwają dwukrotnie dłużej niż w przypadku mężczyzn, habilitacje 
także. dorobek naukowy osiągają w znacznie późniejszym wieku. Podobnie 
rzecz się ma w sektorze gospodarczym, gdzie kobiety na pierwszych swych 
stanowiskach kierowniczych są z reguły starsze niż mężczyźni debiutujący 
w roli szefów. 


Sprawa na pewno nie jest prosta, jeśli uwzględnić motywację psychicz- 
ną i społeczną zainteresowanych, a także konsekwencje podejmowanych 
decyzji, które dają pierwszeństwo różnym funkcjom życiowym i indy- 
widualnym ambicjom. Niemniej obowiązuje nas w tej mierze bardziej 
sprecyzowana i dalekowzroczna polityka. Zwłaszcza że kształcenie jest 
„nwesiycją wosztowną, ale zarazem bardzo opłacalną i nie sposób zrezyg- 
nować z korzyści, które powinno przynosić ambitne traktowanie przez ko- 
biety zawodu, związane przecież w sposób oczywisty z perspektywami 
awansu. A kobieta-pracownik, uznając, że awans i kariera są dla niej 
trudniej osiągalne, po prostu nie zawsze wykorzystuje w pełni wszystkie 
swoje możliwości zawodowe. 


Warto zwrócić przy tej okazji uwagę na toczącą się dyskusję o konsek- 
wencjach wynikających dla ludzkości z rewolucji naukowo-technicznej 
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i zalascynowania możliwościami człowieka w tej mierze. Na tle ogólnego, 
bardzo szybkiego postępu w sferze materialnej sygnalizowane są z dużą 
dozą niepokoju rozczarowania i lęki o to, czy uda się zachować tę subtelną 
tkankę psychiczną, która pozwoli człowiekowi egzystować w świecie 
wielkich wynalazków, doskonalszych urządzeń, zdobyczy cywilizacyjnych, 
w świecie, gdzie w jednym pokoleniu trzeba będzie dostosować się do prze- 
mian dokonujących się niegdyś w toku stuleci. W dyskusji coraz częściej 
odzywają się obecnie głosy zwracające uwagę na konieczność szerszego 
niż kiedykolwiek odwoływania się do opinii kobiet, umożliwiania im pra- 
wa decyzji, uwzględniania ich zdania w najbardziej ważących dla ludz- 
kości sprawach. Właśnie ze względu na ich specyficzny stosunek do 
człowieka, na ich większą wrażliwość i skłonność do kompromisów trakto- 
wanych obecnie jako wady utrudniające kobietom pełnienie funkcji kie- 
rowniczych. Może w rzeczy samej kobiecy sposób widzenia świata będzie 
w przyszłości pełniejszy niż współczesny model stosunków ukształtowa- 
nych przede wszystkim przez mężczyznę? Rzecz chyba wymaga przemyśle- 
nia. jeśli chcemy świadomie precyzować rolę kobiet w społeczeństwie, 
uwzęlędniając ich pragnienia i obiektywne potrzeby. 


O dalszą poprawę 
zaopatrzenia rynku 


ADAM KOWALIK 


Umocnienie równowagi rynkowej i zapewnienie lepszego funkcjonowa- 
nia rynku są dziś zadaniami o podstawowym znaczeniu nie tylko gospo- 
darczym, ale i społeczno-politycznym. Zaspokojenie potrzeb konsumpcyj- 
nych ludności w drodze zakupu potrzebnych towarów i usług decyduje 
o odczuwalności pozytywnych skutków rozwoju gospodarki, wpływa na 
wzrost materialnego zainteresowania i wydajności pracy, integruje społe- 
czeństwo we wspólnym wysiłku na rzecz realizacji zadań dalszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 

W uchwale VII Zjazdu partia określiła w tej sprawie swoje stanowisko 
w sposób jednoznaczny: „Budując rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 
partia uznaje za swój nadrzędny cel i za główną wytyczną działania stwo- 
rzenie materialnych i duchowych warunków rozwoju człowieka i zaspoko- 
jenie jego potrzeb, stworzenie warunków dla dalszego podnoszenia poziomu 
życia narodu”. 

Realizując te wytyczne, w uchwale II Plenum KC oraz w rządowym pro- 
gramie działania określone zostały zadania w dziedzinie wydatnej poprawy 
zaopatrzenia rynku. Obecnie cały wysiłek powinien być skierowany na za- 
pewnienie równowagi asortymentowej rynku, gdyż ona decyduje o lepszym 
zaspokajaniu faktycznych potrzeb ludności. Jest to podstawowe zadanie za- 
równo producentów, jak i organizacji handlowych. 

Duże znaczenie będzie mieć odzew załóg przedsiębiorstw produkcyjnych 
na list I sekretarza Komitetu Centralnego naszej partii skierowany do 300 
największych zakładów przemysłowych w sprawie zwiększenia produkcji 
rynkowej. W liście tym tow. Edward Gierek pisał: „Chodzi zwłaszcza o ta- 
kie ukierunkowanie planu na rok 1977, które sprzyjać będzie powiększeniu 
produkcji rynkowej oraz o podjęcie takich działań, które zapewnią pełną 
wydajność pracy załóg i wykorzystanie pozostających w Waszej dyspozy- 
cji maszyn, urządzeń i materiałów. Są to zadania o kluczowym znaczeniu. 

Oczekujemy Towarzysze, że dołożycie wszelkich starań, aby osiągnąć 
jak największy przyrost towarów rynkowych. Chodzi przy tym wyłącznie 
o towary, które są poszukiwane na rynku i które z całą pewnością znajdą 
nabywców. 

Nie można natomiast godzić się z produkcją, która powiększałaby zapasy 
nie sprzedanych wyrobów, byłaby społecznie nieużyteczna i angażując 
ludzką pracę, surowce, materiały i maszyny przynosiłaby straty. Eliminuj- 
cie zatem takie kategorie towarów z produkcji — wspólnie z przedstawicie- 
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sd handlu — trafnie ustalajcie strukturę asortymentową produktów dla 
rynku”. 

Jest to synteza określonych przez V Plenum zadań podnoszących rangę 
rynku i jakościowych cech rozwoju społeczno-gospodarczego. W tej dzie- 
dzinie znajdują się nadal znaczne, konieczne do wykorzystania rezerwy. 
Wstępne podsumowanie odpowiedzi załóg na list tow. E. Gierka oraz po- 
święcone tym sprawom sesje KSR wskazują, że działania te przyniosą 
znaczne ilości dodatkowych towarów poszukiwanych na rynku. 

Z dużym uznaniem odnieść się należy do wzmożonej działalności służą- 
cej lepszemu zaopatrzeniu rynku, którą podjęły współpracujące z handlem 
resorty przemysłowe. Wiele wskazuje na to, że załogi zakładów przemy- 
słowych, podchodzą do spraw lepszego zaopatrzenia rynku z rosnącą troską 
i zrozumieniem. W toku uzgodnień dostaw z przemysłu do handlu następuje 
systematyczne dostosowywanie działań produkcyjnych do rosnących wy- 
magań rynku zarówno w ujęciu globalnym, jak i asortymentowym. Pod- 
kreślając te pozytywne zjawiska nie należy jednak sądzić, że postęp w tej 
dziedzinie jest już wystarczający. 

Niedobory wielu towarów w stosunku do aktualnego i wciąż szybko ro- 
snącego pobytu są nadal dość duże. Odnosi się to m. in. do szeregu wyrobów 
przemysłu maszynowego, które odgrywają szczególnie doniosłą rolę w pro- 
cesie racjonalizacji i unowocześniania konsumpcji (np. radioodbiorniki tu- 
rystyczne, magnetofony — zwłaszcza stereofoniczne, rowery, pralki i wi- 
rówki do bielizny i inny sprzęt ułatwiający prowadzenie gospodarstwa do- 
mowego). Nie w pełni równoważą popyt dostawy naczyń emaliowanych 
i aluminiowych, maszyn i narzędzi rolniczych oraz niektórych artykułów 
instalacyjno-sanitarnych, a zwłaszcza grzejników centralnego ogrzewania 
i armatur sieci domowej. Niedostateczna jest także podaż dywanów oraz 
niektórych wyrobów galanteryjnych. 

Za niskie w stosunku do potrzeb są również dostawy z resortu budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Poza materiałami budowla- 
nymi nie zaspokojony od dłuższego czasu jest popyt na ceramikę domową, 
a zwłaszcza wyroby porcelanowe i fajansowe. Wśród wyrobów dostarcza- 
nych przez zakłady resortu chemii niedobory dotyczą głównie niektórych 
artykułów perfumeryjno-kosmetycznych, nawozów azotowych i fosforo- 
wych oraz wapna nawozowego. 

W resorcie handlu wewnętrznego czynimy obecnie wiele, aby w wyniku 
prowadzonych rozmów między ogniwami handlu i przemysłu niedobory te 
z kwartału na kwartał łagodzić drogą wykorzystania rezerw oraz odpo- 
wiednich przestawień struktury asortymentowej produkcji. 

Szczególnie pilne jest skoncentrowanie uwagi na asortvmentach często 
drobnych, nie wymagających rozbudowy zdolności produkcyjnych ani 
zwiększenia dostaw deficytowych surowców. Niedobory niektórych towa- 
rów utrzymują się nieraz całymi latami i są bardzo dokuczliwe dla konsu- 
nientów. Trudno na przykład wyjaśnić, dlaczego niewystarczające są do- 
stawy kremu do golenia w niektórych okresach, dlaczego brak jest garn- 
ków lub zwykłych szklanek. Przecież trudno uwierzyć, aby różne drobne 
towary niezbędne w gospodarstwie domowym stwarzały tak gigantyczne 
problemy produkcyjne, z którymi nie można byłoby się uporać. 
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Często wynika to stąd, że te drobne artykuły nie znajdują odzwierciedle- 
nia w nomenklaturze planów resortowych czy branżowych. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług przekazało zainteresowanym resortom wy- 
kaz wielu z tych artykułów, których niedobory powtarzają się od lat. Za- 
proponowaliśmy, aby w każdym zjednoczeniu przemysłowym wyznaczyć 
zakłady odpowiedzialne za zapewnienie produkcji tych artykułów na pozio- 
mie zgodnym z zapotrzebowaniem. Organizacje handlowe zostały zobowią- 
zane do bezpośredniej współpracy z zakładami, odpowiedniej prezentacji 
ich wyrobów, racjonalizacji ich warunków sprzedaży. Chcielibyśmy bar- 
dzo, aby jeszcze w bieżącym roku problem tych dokuczliwych niedoborów 
drobnych artykułów codziennego użytku został odczuwalnie złagodzony. 

Do problemów szczególnie trudnych obecnie należy zaopatrzenie ludno- 
ści w mięso i jego przetwory. W wyniku VI Plenum KC rząd podjął wiele 
ważnych decyzji, których realizacja pozwoli na stopniowe opanowywanie 
sytuacji. Doraźnie łagodzimy trudności stosunkowo wysokim importem 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych. 

W istniejącej sytuacji głównym zadaniem jest znacznie lepsze wykorzy- 
stanie możliwości racjonalnego gospodarowania posiadanymi zasobami 
mięsa. Chodzi tu przede wszystkim o lepsze wykorzystanie surowca. W tym 
celu, kierując się wnioskami wojewodów, zmieniony został system rozdziel- 
nictwa mięsa na województwa. Kryterium podziału jest obecnie ilość zu- 
tytego surowca. Znacznie wcześniej awizuje się także wojewodom wielko- 
ści przydziałów, co daje władzom terenowym możliwość lepszego gospo- 
darowania przydzieloną masą mięsa. Czynimy wysiłki, aby wydatnie zwięk- 
szyć również produkcję garmażeryjną, co wymaga m. in. zwiększenia zdol- 
ności produkcyjnych w tej dziedzinie. Stawiamy sobie zadanie, aby już 
w roku bieżącym wartość produkcji garmażeryjnej zwiększyć o ponad 30 
proc. Ten ważny problem podjęło aktywnie Społem”. 

Wspólnie z Ministerstwem Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej 
stawiamy sobie zadanie dalszej wyraźnej poprawy w dziedzinie dostaw ryb 
morskich o co najmniej 10—12 tys. ton miesięcznie, co stanowi wzrost 
o ponad 50 proc. w stosunku do aktualnych zadań planu. Jesteśmy w han- 
dlu przygotowani do sprzedaży takich ilości ryb bez ryzyka strat towaro- 
wych. 

Do spraw trudnych należy także zaopatrzenie rynku w węgiel. Dostawy 
węgla na 1977 r. zostały zwiększone, ale znane trudności w ich realizacji 
powodują w niektórych rejonach dokuczliwe zakłócenia w zaopatrzeniu 
ludności. Rząd łagodzi te trudności operatywnymi decyzjami. W istniejącej 
sytuacji wielkie znaczenie ma właściwe rozdysponowanie przydziałów 
i racjonalna gospodarka węglem. Wymaga to od władz wojewódzkich 
i przedsiębiorstw handlowych ścisłego przestrzegania ustalonych zasad 
i kierowania dostaw tam, gdzie są one najpotrzebniejsze. 


* 


W rozwiązywaniu problemów racjonalizacji struktury asortymentowej 
dostaw rynkowych szczególne znaczenie ma usprawnienie współpracy han- 
dlu z przemysłem. Wiele bowiem zakłóceń w zaopatrzeniu rynku, zwłasz- 
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cza zakłóceń okresowych oraz w układzie przestrzennym, nie wynika z bra- 
ku produkcji, lecz z niepełnej, często opóźnionej informacji oraz ze zbyt 
formalistycznego traktowania podziału odpowiedzialności za zaopatrzenie 
rynku między jednostkami handlu i przemysłu. 


Współpraca między handlem i przemysłem musi się opierać w coraz 
większym stopniu na zasadzie partnerstwa i wspólnej odpowiedzialności za 
poziom zaopatrzenia rynku w określone towary. Przyjęcie tej tezy zobo- 
wiązuje wszystkie jednostki organizacyjne przemysłu i handlu do trakto- 
wania wskaźników planu jako zadań minimalnych, jako wytycznej kie- 
runkowej w zakresie zmian struktury spożycia. Wynika stąd konieczność 
coraz powszechniejszego rozliczania handlu i przemysłu nie tylko z planu, 
ale i ze stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych. W tym właśnie wyrażać 
się powinna zmiana jakościowa w podejściu do wykonania zadań rynko- 
wych. 


Podjęte decyzje rządu o zmianach w zasadach kształtowania wzajem- 
nych stosunków handlu i przemysłu stwarzają podstawy dla ugruntowania 
współpracy między nimi na zasadzie partnerstwa oraz sprzyjających temu 
przesłanek ekonomicznych i organizacyjnych. Duże znaczenie mają w tej 
dziedzinie postanowienia uchwały Rady Ministrów z września 1976 r. w 
sprawie poprawy jakości wyrobów przemysłowych. Zawarte są w nicn mo- 
żiiwości wykorzystania instrumentów oddziaływania finansowego i podat- 
kowego, wykorzystania systemu cen i marż oraz systemów płacowych, 
a także zasad egzekwowania odpowiedzialności producentów za jakość wy- 
robów rynkowych oraz organizacji handlowych za przyjmowanie towarów. 
Stwarzają one warunki dla uregulowania wielu spraw dotąd spornych lub 
nie dopowiedzianych do końca. 


Szczególne znaczenie dla usprawnienia współpracy pomiędzy handlem 
i przemysłem mieć będzie uzależnienie wysokości marży handlowej dla 
wybranych artykułów przemysłowych od czasu dzielącego terminy zamó- 
wień od okresów sprzedaży towarów lub zgromadzenia towarów sezono- 
wvch. Za najbardziej racjonalny dla obu partnerów cykl czasowy składa- 
nia zamówień przyjęto okres dwu miesięcy. Za każdy miesiąc wydłużenia 
luv skrócenia okresu składania zamówień marża handlowa będzie zwięk- 
szona lub zmniejszona o 0,8 — 1 proc. Rozwiązanie takie powinno skłonić 
producenta do wykorzystania w oparciu o rachunek ekonomiczny możli- 
wości lepszego rozłożenia produkcji w czasie. Ryzyko handlowe sprzedaży 
niektórych towarów zamawianych dotychczas z bardzo dużym wyprzedze- 
niem będzie obecnie ponoszone zarówno przez handel, jak i przemysł. 
Zmiany te powinny wpływać na doskonalenie trybu i organizacji zamó- 
wień, giełd, wystaw i targów. 

Organizacje handlowe zobowiązane zostały do efektywnego wykorzysta- 
nia stworzonych możliwości uzgadniania dostaw ze zjednoczeniami prze- 
mysłowymi i właściwymi resortami. Dodatkowym czynnikiem ułatwiają- 
cym zwiększenie oddziaływania handlu na asortymentowy profil produkcji 
będą nagrody ministra Handlu Wewnętrznego i Usług za aktywizację pro- 
dukcji poszukiwanych na rynku wyrobów o wysokiej jakości. W tym roku 
przyznano na ten cel 100 mln zł. 
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Istotnym problemem jest również doskonalenie organizacji i trybu okre- 
sowych, a przede wszystkim kwartalnych uzgodnień między handlem 
i producentem na szczeblu resortowym. Uważamy, że nawet wtedy, gdy 
aktualny plan dostaw przemysłu do handlu nie może z jakichś obiektyw- 
nych przyczyn być zatwierdzony zgodnie z żądaniami handlu, to resorty 
i organizacje przemysłowe powinny być zobowiązane do niezwłocznego 
opracowania środków umożliwiających takie zwiększenie produkcji w 
okresach następnych, aby w czasie możliwie krótkim odpowiednie pozycje 
mogły być całkowicie skreślone z listy towarów deficytowych. Konieczne 
jest też, aby przy ocenie każdego kolejnego planu dostaw przeprowadzać 
wspólnie na szczeblu ministrów ocenę skuteczności środków podjętych dla 
wyeliminowania pozycji deficytowych z poprzedniego okresu. Nie można 
bowiem tolerować sytuacji, w której towary deficytowe w jednym roku 
czy kwartale pozostają w okresie następnym. Potrzebny jest system sku- 
tecznego, systematycznego i konsekwentnego likwidowania deficytów to- 
warowych na rynku. 

Równolegle do umacniania kontaktów przemysł — handel w sprawach 
asortymentowych narasta potrzeba podporządkowania w większym niż do- 
tąd stopniu zasad współpracy między handlem i przemysłem wymogom 
związanym z poprawą jakości towarów. Obowiązują nas tutaj dwa kierunki 
działania: pierwszym jest bezwzględne przestrzeganie obowiązujących 
norm jakościowych, drugim — podnoszenie jakości produkcji ponad usta- 
lone standardy. 

Od kierowników przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych wyma- 
gane jest zerwanie z liberalizmem w sprawach jakości. Nie mogą być tole- 
rowane żadne objawy pobłażania przez pracowników handlu w stosunku do 
winnych obniżania jakości. Przestrzeganie norm i standardów jakościo- 
wych stanowi przy tym obowiązek elementarny. Chodzi o podnoszenie po- 
ziomu jakości produkcji i usług ponad poziom wyznaczony normami. Na- 
leży zwiększać szczególnie produkcję towarów oznaczonych znakiem jako- 
ści. Rząd tworzy w tym celu różnorodne bodźce materialnego zaintereso- 
wania. Powinny one stać się w rękach kierownictw organizacji handlu 
i zjednoczeń przemysłowych instrumentem efektywnego oddziaływania na 
zwiększenie produkcji towarów dobrych i poszukiwanych. Wzmożone i zao- 
strzone będą także sankcje finansowe za przyjęcie towarów o obniżonych 
walorach handlowych w stosunku do określonych w zamówieniu oraz za 
zamawianie towarów bez sprawdzenia, czy towary te znajdą nabywców. 
Powinno to przeciwdziałać częstemu jeszcze uleganiu naciskom producenta 
na organizacje handlowe w celu wymuszenia na tych ostatnich przyjmowa- 
nia towarów niepełnowartościowych oraz o strukturze niezgodnej z popy- 
tem. 


* ; 


Na społeczną ocenę zaopatrzenia rynku wpływają również forma oraz 
kultura obsługi ludności przez placówki handlowe. Poprawie w tej dzie- 
dzinie powinna skuteczniej służyć nowa organizacja handlu wewnętrznego. 
Zmiany w tej organizacji, które nastąpiły w ubiegłym roku, polegają na 
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utworzeniu trzech wielkich organizacji handlowych: handlu żywnością 
i gastronomii „Społem”, artykułami nieżywnościowymi oraz handlu wiej- 
skiego. Celem tych zmian było wyraźniejsze rozgraniczenie koncepcji i spe- 
cjalizacji branżowej umożliwiającej sprecyzowanie uprawnień i odpowie- 
dzialności za realizację przydzielonych zadań. 

Oceny wskazują, że podstawowe założenia reformy sprawdzają się w 
praktyce. Obecnie czynione są dalsze wysiłki mające na celu umocnienie 
nowych struktur i nadanie im cech trwałości oraz stabilności. Nowa orga- 
nizacja przedsiębiorstw handlowych poddawana będzie wnikliwej analizie 
przeprowadzanej wspólnie z władzami terenowymi. Chodzi o odpowiedź 
na pytanie, czy organizacja ta rzeczywiście odpowiada przyjętym założe- 
niom generalnym. W uzasadnionych przypadkach, działając spokojnie i roz- 
ważnie, mogą być też przyjęte niezbędne korekty niektórych rozwiązań 
strukturalnych. Nie są odosobnione bowiem sygnały z terenu i publikacje 
prasowe wskazujące na powstanie w niektórych województwach, zwłasz- 
cza zaś większych aglomeracjach miejskich, rozbudowanych nadmiernie 
„piramid” organizacyjnych. Sygnalizowany jest również brak integracji 
handlu i detalu oraz przypadki osłabienia sprawności koordynacyjnej 
przedsiębiorstw w stosunku do obsługiwanego terenu. 

Istotnym efektem usprawnień organizacyjnych powinna być systema- 
tyczna poprawa przestrzennego rozmieszczenia podaży towarów. Zakłóce- 
nia w zaopatrzeniu rynkowym wynikają bowiem często nie tyle z braku 
towarów, ile z nieodpowiedniego ich przestrzennego rozmieszczenia. 


W coraz większym stopniu wspólnie z wojewodami i prezydentami miast 
w sprawy te ingeruje również administracja resortu handlowego. Koniecz- 
ne są jednak również działania długofalowe, polegające na głębszym zbada- 
niu przestrzennych układów i tendencji zmian w poziomie i strukturze spo- 
życia w ujęciu kompleksowym. Dojrzewa potrzeba zorganizowania silnego 
ośrodka regionalnych badań spożycia w skali kraju, poszczególnych ma- 
kroregionów i województw. 

Niezwykle ważnym zadaniem jest dalsze usprawnienie gospodarki zapa- 
sami i zdecydowane przeciwdziałanie powstawaniu zapasów nadmiernych. 
W tym celu przeprowadzamy weryfikację indywidualnych norm w maga- 
zynach, wprowadzamy udoskonalony system bieżącej, pogłębionej analizy 
zapasów, wykorzystania jej wyników przy składaniu zamówień oraz inten- 
syfikacji sprzedaży towarów o dostatecznej podaży. 


Z działalnością handlową oraz przestrzennym rozmieszczeniem towarów 
związane jest oczywiście pewne ryzyko niepewności jeśli idzie o przewidy- 
wane wielkości zapotrzebowania. Ryzyko to można zmniejszyć, opiera- 
jąc decyzje o zakupie na coraz lepszym rozeznaniu popytu i regionalnych 
układów spożycia. To także stanowić będzie ważki miernik jakości pracy 
handlu oraz oceny kierownictwa poszczególnych organizacji i przedsię- 
biorstw handlowych. 

O sprawnym funkcjonowaniu handlu decyduje również struktura jego 
sieci, a więc placówek operatywnych — sklepów, domów towarowych, ma- 
gazynów oraz warunki pracy w tych ogniwach handlu. Opracowywany jest 
konkretny program rozwoju sieci handlowej w największych aglomera- 
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cjach miejskoprzemysłowych, do realizacji którego będzie można przystą- 
pić po przekonsultowaniu go z władzami terenowymi. 

W warunkach napiętego bilansu siły roboczej również w handlu ko- 
nieczne są praktyczne kroki zmierzające do poprawy struktury zatrudnie- 
nia głównie drogą ograniczenia etatów w administracji przedsiębiorstw 
i powiększenia liczby pracowników operatywnych. Trzeba też zwiększyć 
zatrudnienie w niepełnym wymiarze czasu pracy. Decyzje rządu dotyczące 
zmiany zasad odpowiedzialności materialnej w handlu umożliwiają stoso- 
wanie bardziej elastycznych form zatrudnienia sprzedawców. Przewiduje 
się w niedługim czasie zwielokrotnienie ilości osób zatrudnionych w niepeł- 
nym wymiarze czasu. W tej dziedzinie jesteśmy po prostu opóźnieni. 


Zintensyfikowanie systemu indywidualnych motywacji na rzecz popra- 
wy obsługi i funkcjonowania handlu, kształtowanie w tym kierunku sy- 
stemów i rozwiązań płacowych, troska o warunki pracy i warunki socjalne 
załóg, to pierwszoplanowe zadania kierownictwa resortu handlu i usług, 
władz terenowych, ogniw związkowych i administracji gospodarczej. 


Nakreślone kierunki działania dla uzyskania poprawy sytuacji rvnkowej 
mogą być zrealizowane tylko przy pełnym współdziałaniu resortu handlu 
i usług oraz jego organizacji z instancjami partyjnymi i władzami tereno- 
wymi. Wojewodowie i prezydenci miast, realizując swoje szerokie upraw- 
nienia i obowiązki głównych gospodarzy wojewódzkich rynków, mają pełną 
gestię w stosunku do tych rynków, a z tytułu nadzoru odpowiadają również 
za funkcjonowanie jednostek handlowych, usługowych i przemysłowych. 
Trzeba przy tym podkreślić, że rola władz terenowych wykracza w nie- 
których dziedzinach znacznie poza obszar lokalnego rynku wojewódzkie- 
go, a podejmowane przez nie działania w odniesieniu do zakładów przemy- 
słowych zlokalizowanych na terenie województw, którymi kierują, mogą 
w liczącym się stopniu decydować o stanie zaopatrzenia rynku krajowego 
w dziedzinie wielu poszukiwanych artykułów. Dotyczy to szczególnie pro- 
dukcji zakładów przemysłu terenowego, przejętych przez przemysł lekki 
bądź przez spółdzielczość. Przeprowadzone zmiany asortymentowego pro- 
filu produkcyjnego tych zakładów, często bez wiedzy i zgody władz woje- 
wódzkich, w wielu przypadkach spowodowały w ostatnim czasie zakłócenia 
i pogorszenie zaopatrzenia rynku w różne artykuły, w tym gospodarstwa 
domowego. 

Jak wynika z posiadanych informacji, spośród 39 zakładów państwowego 
przemysłu terenowego produkujących wyroby z grupy „1001 drobiazgów”, 
które zostały przejęte przez przemysł kluczowy, aż 25 zakładów zaniechało 
tej produkcji bądź ją wyraźnie ograniczyło. Są to praktyki głęboko szkod- 
liwe społecznie, o wielkim zasięgu oddziaływania tej szkodliwości, które 
dzieją się najczęściej wbrew wyraźnym zaleceniom kierownictwa rządu. 
Nie można przyjąć do wiadomości, że obiektywnym powodem „wygasza- 
nia” tej produkcji jest czasami wyższa jej pracochłonność. Jeśli tak jest 
w istocie, to rozwiązań należy poszukiwać w odpowiednim postępie orga- 
nizacyjno-technicznym, podnoszącym wydajność tej produkcji. Nie można 
natomiast samowolnie odchodzić od produkcji, która jest społeczeństwu po- 
trzebna. 
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Domeną władz terenowych powinno być także oddziaływanie na inten- 
sywniejsze wykorzystanie dla produkcji rynkowej lokalnych zasobów. Cho- 
dzi tu przykładowo o zastosowanie miejscowych surowców do produkcji 
materiałów budowlanych, rozszerzenie przemysłowych materiałowo- 
oszczędnych form budownictwa wiejskiego, szersze wykorzystanie w na- 
piętej sytuacji energetyczno-paliwowej miału węgla, węgla brunatnego. 
a także drzewa na cele ogrzewcze. 

Poważne możliwości zwiększenia produkcji żywności upatrujemy w lep- 
szym wykorzystaniu lokalnych źródeł surowcowych i produkcyjnych. 
Chodzi tu m. in. o rozwój tuczu przyzakładowego w oparciu o odpady kon- 
sumpcyjne, o rozszerzenie produkcji oraz przetwórstwa warzyw i owoców 
oraz o rozwijanie hodowli ryb słodkowodnych. Konieczne jest rozwijanie 
inicjatyw w zakresie zwiększenia lokalnej produkcji towarów przemysło- 
wych przez uruchamianie dodatkowej produkcji w spółdzielczych zakła- 
dach drobnej wytwórczości, rzemiośle i w zakładach przedsiębiorstw han- 
dlowych. 

Szczególnie odpowiedzialną dziedziną działalności władz terenowych jesl 
przyspieszenie rozwoju usług. Usługi bytowe powinny zajmować w modelu 
konsumpcji naszego społeczeństwa coraz bardziej eksponowane miejsce. 
Dotychczasowe tempo ich rozwoju pozostawało w tyle za wzrostem potrzeb, 
co między innymi wiązało się także z niepeinym wykorzystaniem możli- 
wości rzemiosła indywidualnego tak w zakresie usług, jak i produkcji ryn- 
kowej różnorodnych drobnych artykułów. 

Decyzje najwyższych władz stworzyły warunki do zasadniczego przy- 
spieszenia rozwoju usług. Przyspieszenie to wyraża się założonym do 1980 
roku wzrostem usług dla ludności co najmniej o 65 proc. w stosunku do 
1975 r., w tym ponad dwukrotnym zwiększeniem usług bytowych w jed- 
nostkach gospodarki uspołecznionej i niemal dwukrotnym zwiększeniem 
usług i produkcji rynkowej rzemiosła. Zakłada się wzrost liczby zakładów 
rzemieślniczych do 1980 r. o ok. 33 tys. i zatrudnienia w rzemiośle o ponad 
130 tys. osób. 

Program przewiduje podjęcie niezbędnych dla rzemiosła decyzji cen- 
tralnych. Znalazło to już wyraz w podjętych decyzjach o poprawie dla 
rzemiosła zaopatrzenia w materiały, środki transportu oraz maszyny 
i urządzenia. Nastąpiła lakże istolna zmiana statusu prawnego rzemieślni- 
ków, m. in. w drodze zastosowania ulg podatkowych, rozszerzenia zakresu 
ubezpieczeń i świadczeń socjalnych. To jednak, w jakim stopniu założenia 
dotyczące rozwoju usług i rzemiosła zostaną zrealizowane i w jakim czasie 
staną się rzeczywistością, zależeć będzie przede wszystkim od działalności 
wiadz wojewódzkich. Opracowywane przez urzędy wojewódzkie, gminne 
i miejskie terenowe programy rozwoju usług i rzemiosła powinny zapew- 
nić pełną realizację kierunków nakreślonych przez kierownictwo partii 
1 rządu. 

Władze terenowe mają dokładne rozeznanie własnego terenu, mogą i po- 
winny podejmować także inicjatywy zmierzające do zwiększenia podaży 
na rynek towarów z zakładów przemysłu kluczowego. Mogą one wskazy- 
wać na rezerwy możliwe do wykorzystania, m. in. na uzupełniającą pro- 
dukcję drobnych towarów rynkowych. 
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Instancje i władze terenowe mogą także wpływać na poprawę realizacji 
planów oddawania do użytku podstawowej sieci handlowej i usługowej 
przez inwestorów i wykonawców budownictwa mieszkaniowego. Jest to 
problem rysujący się niezwykle ostro. W 1976 r. plan oddawania do użytku 
podstawowej sieci handlowej i usługowej nie został wykonany. W ponad 
połowie województw plan w tej dziedzinie wykonano tylko na poziomie 
5 proc. Są województwa, w których z tej formy budownictwa w ogóle nie 
uzyskano żadnej powierzchni handlowej i usługowej. 

Ścisłe współdziałanie resortów z władzami terenowymi stanowi istotny 
warunek pomyślnej realizacji kierunków działania na rzecz umacniania 
rynku wewnętrznego. Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług podej- 
muje wiele przedsięwzięć w celu usprawnienia i doskonalenia systemu 
wzajemnych kontaktów i przepływu informacji. Sygnały płynące z woje- 
wództw są dla resortu handlu i usług najcenniejszym źródłem informacji 
o skuteczności lub wadach sterowania rynkiem. Informacje te są i będą 
nadal wnikliwie analizowane. Takiej samej postawy domagać się będziemy 
od organizacji handlowych, realizujących konkretną działalność gospodar- 
czą. Pogłębiająca się bowiem dywersyfikacja rynku, stanowiąca nieodłącz- 
ne ogniwo w procesie jego rozwoju i unowocześniania, wymaga ścisłej 
współpracy resortu z władzami terenowymi i czyni tę współpracę nakazem 
kategorycznym. 


* 


Przedstawione zostały tu tylko niektóre kierunki działania handlu, prze- 
mysłu i usług w zakresie umacniania równowagi pieniężno-rynkowej 
i usprawnienia funkcjonowania rynku. Dotychczasowa realizacja przyję- 
tych kierunków działania stworzyła korzystne przesłanki dla osiągnięcia 
tych celów. Konieczność elastycznego i niezwłocznego reagowania na zmia- 
ny w sytuacji rynkowej, wynikające z rosnących potrzeb i aspiracji spo- 
łecznych, wymaga dzisiaj od każdego ogniwa handlu i przemysłu maksi- 
mum inicjatywy i zaangażowania. Podstawowym warunkiem dalszej wy- 
datnej poprawy jest osobiste zaangażowanie i dyscyplina każdego pracow- 
nika, każdego zespołu pracowników zarówno w przemyśle produkującym 
na rynek, jak i w handlu. 


Niektóre zagadnienia 
ochrony zdrowia 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


W Polsce Ludowej znalazły pełne potwierdzenie kierunki działania wy- 
tyczone przez Polską Partię Robotniczą. Z perspektywy tych lat widzimy, 
jak słuszny był program partii, który związał losy naszego kraju z socja- 
lizmem. 

Wkroczenie Polski na drogę socjalistycznego rozwoju nadało nowe 
treści ochronie zdrowia społeczeństwa. Zdrowie publiczne, a zwłaszcza 
zdrowie ludzi pracy, kobiet, dzieci i młodzieży, stało się najwyższą war- 
tością społeczną, jednym z podstawowych celów polityki socjalnej partii 
i państwa, a także ważnym warunkiem postępu ekonomicznego i spo- 
łecznego. 

Kierując się zasadą, że prawo do ochrony zdrowia jest jednym z pod- 
stawowych praw człowieka, bez względu na urodzenie, wykształcenie, 
zawód, narodowość oraz pochodzenie i położenie społeczne, Polska Partia 
Robotnicza już w swej deklaracji z dnia 1 marca 1943 r. wysunęła postulat 
wprowadzenia bezpłatności lecznictwa. Szersze rozwinięcie problemu 
ochrony zdrowia znalazło wyraz w deklaracji programowej Polskiej Partii 
Robotniczej O co walczymy, wydanej w listopadzie 1943 r. i stwier- 
dzającej, że „ustawodawstwo socjalne winno być wzorem troski o zdro- 
wie, tężyznę fizyczną i rozwój narodw” oraz że „bezpłatna pomoc lekarska 
wszystkim, którzy jej potrzebują, da się urzeczywistnić przez rozbudowę 
lecznic publicznych i utrzymanie ich na koszt państwa”. 

Realizacji tych założeń programowych służył cały rozwój społeczno- 
-gospodarczy Polski Ludowej w okresie minionych blisko trzydziestu 
trzech lat. Stworzone zostały warunki do efektywnego koordynowania 
i planowego wykorzystywania wszystkich dostępnych środków ekono- 
micznych i technicznych, a także instrumentów polityki socjalnej dla umac- 
niania zdrowia społeczeństwa. 

Szybka industrializacja kraju i postęp naukowo-techniczny stały się 
podstawą rozbudowy i unowocześnienia materialno-technicznej bazy 
ochrony zdrowia. Olbrzymie nakłady państwa na naukę i oświatę, 
a zwłaszcza na rozszerzenie sieci wyższych i średnich szkół medycznych, 
umożliwiły wykształcenie niezbędnej liczby lekarzy i innego personelu 
medycznego. 
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Mamy obecnie w kraju licząc na 10 tys. mieszkańców ponad 4,5 raza 
więcej lekarzy i lekarzy stomatologów, blisko dwudziestokrotnie więcej 
pielęgniarek oraz prawie trzykrotnie więcej łóżek szpitalnych niż w okre- 
sie międzywojennym. Jeden ośrodek zdrowia lub punkt sanitarny w Polsce 
kapitalistyczno-obszarniczej świadczył usługi dla ponad 70 tys. ludności, 
a dziś dla około 5 tys. Ubezpieczenia społeczne obejmowały jedynie 15 proc. 
ogółu ludności i ograniczały się tylko do świadczeń leczniczych. A przecież 
start był trudny. Gospodarka była zrujnowana, baza materialna służby 
zdrowia w dużym odsetku zdewastowana, a znaczna część nielicznego 
personelu medycznego zginęła w okresie wojny i okupacji. 

W pierwszych latach istnienia PRL, w warunkach kraju zniszczonego 
wojną, świadczenia służby zdrowia koncentrowały się głównie na zwal- 
czaniu chorób zakaźnych i zapewnieniu najbardziej niezbędnej opieki 
leczniczej. W okresie tym dużym wsparciem dla całego kraju, w tym 
i dla służby zdrowia, była pomoc Związku Radzieckiego, wyrażająca się 
zarówno poprzez dostawy leków, surowic, szczepionek i aparatury, jak 
i poprzez pomoc fachowych pracowników służby zdrowia zarówno przy 
zwalczaniu epidemii, jak i budowie zrębów organizacyjnych nowej, socja- 
listycznej ochrony zdrowia. 


* 


Istnieje dzisiaj kilka szczególnych cech naszej służby zdrowia, które 
wyróżniają ją od służb ochrony zdrowia publicznego najbardziej nawet 
gospodarczo rozwiniętych krajów świata kapitalistycznego: 


— Masowość świadczeń — wyraża się ona między innymi takimi liczba- 
mi za ostatni rok, jak np. udzielenie prawie 340 mln porad profilaktyczno- 
-leczniczych w placówkach opieki ambulatoryjnej. Na 1 mieszkańca przy- 
pada blisko 10 porad w roku (4,5 w 1950 r.). W ogólnej liczbie porad 
— 48 mln udzieliły placówki przemysłowej służby zdrowia opiekujące się 
awangardą klasy robotniczej — pracownikami zakładów wielkoprzemysło- 
wych; 33 mln porad udzieliły wiejskie ośrodki zdrowia, 47 mln — poradnie 
wysokospecjalistyczne. 

O powszechności świadczeń służby zdrowia mówi też liczba ponad 4 mln 
chorych leczonych rocznie w szpitalach, blisko 600 tys. w uzdrowiskach, 
3,4 mln wyjazdów karetek pogotowia do zachorowań i ponad 400 tys. 
wyjazdów do wypadków. W ostatnich latach prawie wszystkie porody 
odbywają się w Polsce w szpitalach i izbach porodowych. 

Masowość świadczeń oznacza w praktyce ich powszechną dostępność. 
Oznacza, że każdy obywatel niezależnie od zamożności, rodzaju zatrud- 
nienia i wykształcenia czy miejsca zamieszkania uzyskuje w przypadku 
choroby konieczne ze względu na jego stan zdrowia świadczenia. Pow- 
szechna jest nie tylko opieka w chorobie, ale i w zdrowiu. 


— Bezpłatność świadczeń — niezależnie od ich rodzaju: porada ambula- 
toryjna, diagnostyczne badania laboratoryjne, leczenie w domu i w szpitalu 
(badania, zabiegi, pielęgnacja, pobyt w sanatorium, zabiegi najprostsze 
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i najbardziej skomplikowane), otrzymuje obywatel bezpłatnie w rozmia- 
rach dla niego pożądanych, zarówno w warunkach choroby, jak i zdrowia 
(świadczenia profilaktyczne). 


— Jednolitość organizacyjna świadczeń zdrowotnych — co znaczy, że 
służba zdrowia prowadzona przez państwo lub z jego ramienia jest jedna 
w całym kraju. Administracja służby zdrowia jest skoncentrowana w jed- 
nej centrali, w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej, która ją nadzo- 
ruje na wszystkich szczeblach. Dzięki tej jedności dyspozycji, każdy chory 
z najbardziej odległego miasteczka czy wioski, jeśli okaże się to niezbędne, 
może być przetransportowany środkami komunikacji służby zdrowia do 
szpitala wojewódzkiego lub do kliniki akademickiej, może być konsultowa- 
ny u najbardziej kompetentnego w danej dziedzinie specjalisty. 


— Ukierunkowanie na profilaktykę — która lecznictwa nie zastępuje, 
lecz je uzupełnia i zwielokrotnia jego efekty. Nie negując bynajmniej zna- 
czenia lecznictwa, które zawsze ma rację bytu, nawet w przypadkach zu- 
pełnie beznadziejnych, staramy się wszędzie, gdzie jest to możliwe, wpro- 
wadzać zapobieganie. Niejednokrotnie trudno człowieka przekonać, że nie 
powinien postępować w sposób szkodliwy dla swego zdrowia. Dopiero 
pierwsze objawy choroby budzą jego niepokój. Stąd też profilaktyka musi 
dziś często jeszcze polegać na wczesnym ujawnianiu niezaawansowanych 
stadiów chorobowych i wczesnym rozpoczynaniu leczenia, 


— Oparcie naszych działań na podstawach naukowych — oo oznacza, 
że dajemy w praktyce to, co ma uzasadnienie. Praktyka wynikająca z po- 
stępu nauki i techniki oznacza jej permanentną zmienność. Kto mówi 
— naukowy, mówi — zmienny, gdyż stan nauki z dnia dzisiejszego jest 
odmienny od stanu nauki dnia wczorajszego, jest jej rozwinięciem. Należa- 
łoby też dodać jeszcze, że medycyna oparta na naukowych podstawach 
zawsze bierze pod uwagę uświadomienie chorego w sprawach zdrowot- 
nych. Leczenie nie powinno być nigdy aktem jednostronnym. Zadaniem 
medycyny jest właściwe pozyskanie leczonego dla jego własnej sprawy. 
I tutaj dochodzimy do kolejnej istotnej cechy naszej służby zdrowia 
— do jej treści humanistycznych. 


Przedmiotem zainteresowania medycyny jest zawsze człowiek, który 
nie chce cierpieć. Wychowujemy pracowników służby zdrowia w ten 
sposób, aby zbliżając się do chorego widzieli w nim nie tylko człowieka 
dotkniętego chorobą, lecz również konkretną osobowość ludzką, psychoso- 
matycznie całkowicie odrębną od innych i przeżywającą nawet najbanal- 
niejsze cierpienia w sposób swoisty tylko dla siebie. Ten człowiek, maja- 
cy własne dramaty i przeżywający zjawiska świata zewnętrznego na swój 
sposób, przez chorobę został wytrącony z równowagi. W jego przeżyciach 
i zachowaniu się dominuje choroba, która usuwa na plan dalszy wszystkie 
inne sprawy i zainteresowania. 

Każda choroba ma zawsze dwa aspekty: pierwszy to — proces patolo- 
giczny sprowadzający się z naukowego punktu widzenia do zjawisk morfo- 
logicznych, biochemicznych lub biofizycznych, i drugi — to odzwierciedle- 
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nie tego procesu w psychice chorego. Wiedza medyczna pozwala nam rozu- 
mieć ten proces, a przesycona treścią humanistyczną pozwala także tłuma- 
czyć zachowanie się chorego. Obowiązkiem zaś naszym jest nie tylko leczyć 
zachodzące w ustroju zmiany zgodnie ze wskazówkami nauki, ale także 
wpływać w miarę możności na ich bieg poprzez czynnik psychiczny, który 
jest przez naukę w pełni uznawany. 

Musimy okazywać choremu życzliwość, pamiętać, że chory zawsze tego 
pragnie. Lecząc musimy mieć na względzie społeczną użyteczność chorego, 
choć nie może być ona jedynym celem. Dlatego, roztaczając opiekę nad 
chorym i starając się o przywrócenie mu zdrowia fizycznego, zawsze zasta- 
nawiamy się nad tym, co chory po wyzdrowieniu będzie robił, jaką rolę 
będzie odgrywał w rodzinie, w swoim zawodzie, w społeczeństwie. Następ- 
na cecha naszej służby zdrowia, jej kompleksowość, zespalająca w sobie 
możliwości nie tylko profilaktyki i terapii, ale także rehabilitacji, resocja- 
lizacji i opieki społecznej — stwarza możliwości skutecznego oddziaływania 
na pacjenta także i na tych obszarach szeroko pojętej opieki zdrowotnej. 

Wymienione cechy szczególne naszej służby zdrowia upoważniają nas 
w pełni do określenia jej mianem socjalistycznej. 


* 


Ludność naszego kraju należy do tej części mieszkańców globu, która 
w ostatnich trzech dziesięcioleciach osiągnęła rzeczywiście wysoki stopień 
zaspokojenia potrzeb zdrowotnych. O skali naszych osiągnięć mówią nie 
tylko dane ilustrujące rozwój samej służby zdrowia i charakteryzujące 
system jej funkcjonowania. Mówią o tym także liczby i wskaźniki obrazu- 
jące stan zdrowotny społeczeństwa oraz dane charakteryzujące warunki 
bytowo-higieniczne, w jakich żyje ludność naszego kraju. 

Jednym z mierników stanu zdrowia ludności jest przeciętne trwanie 
życia, które ciągle jeszcze dla 2/3 mieszkańców kuli ziemskiej nie prze- 
kracza 50 lat. W porównaniu z okresem międzywojennym przeciętne trwa- 
nie życia mężczyzn zwiększyło się w Polsce prawie o 19 lat, natomiast 
kobiet prawie 23 lata i osiągnęło odpowiednio 67,0 i 74,3 lata. Wielkości 
te odpowiadają aktualnie średnim dla wysoko rozwiniętych krajów świa- 
ta. Warto w tym miejscu dodać, że tak radykalny postęp w przedłużeniu 
życia obywateli osiągnięty został w Polsce mimo spustoszenia w stanie 
zdrowia spowodowanego przez ciężkie przeżycia wojenne. 

Bardzo czułym miernikiem stanu zdrowotnego społeczeństwa jest umie- 
ralność niemowląt. Startując w 1950 r. z umieralnością niemowląt wyno- 
szącą 111,2 zgonów w pierwszym roku życia na 1000 żywo urodzonych, 
osiągnęliśmy w 1976 r. współczynnik wynoszący ok. 24,0. Postęp, jaki 
kraj nasz osiągnął w tym zakresie w latach powojennych, należy do naj- 
wyższych w świecie i był między innymi cytowany w publikacjach Świa- 
towej Organizacji Zdrowia jako przykład dobrej pracy służby zdrowia. 
Istnieją rzecz jasna kraje, które notują aktualnie niższy od naszego współ- 
czynnik umieralności niemowląt, ale należy brać pod uwagę, że kraje te 
miały dużo lepszą pozycję wyjściową do takich wyników; już dwadzieścia 
lat temu miały one nieporównanie lepsze od ówczesnej Polski współczynni- 
ki. 
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Za istotny miernik sytuacji zdrowotnej uważa się zmiany w strukturze 
przyczyn zgonów. W krajach rozwiniętych wyraźnie przeważają trzy głów- 
ne przyczyny: choroby serca i naczyń, nowotwory oraz wypadki. Również 
w Polsce te trzy przyczyny wyraźnie przeważają, gdyż stanowią ponad 
67 proc. ogółu zgonów. Tak wielki udział tej grupy przyczyn zgonów uzna- 
wany jest powszechnie za cechę społeczeństw najwyżej cywilizowanych, 
świadectwo tzw. współczesnej struktury chorób. 

Obok zgonów czuły miernik stanu zdrowotnego stanowi struktura wy- 
stępujących chorób, zwłaszcza przewlekłych. W przeciwieństwie do zgo- 
nów nie wszystkie zachorowania podlegają rejestracji. Dokładna reje- 
stracja obejmuje u nas zachorowania na choroby zakaźne, choroby wene- 
ryczne, gruźlicę i nowotwory. W odniesieniu do częstości występowania 
innych chorób dysponujemy jedynie danymi szacunkowymi opartymi na 
przeprowadzanych badaniach epidemiologicznych lub analizie zgłaszalności 
do placówek służby zdrowia. 

Częstość występowania chorób zakaźnych w skali światowej uległa 
w ostatnich dwudziestu latach wyraźnemu zmniejszeniu. Tym niemniej da- 
leko jeszcze do pełnego opanowania i likwidacji najbardziej nawet nie- 
bezpiecznych chorób. Pierwszym i dotychczas jedynym przykładem bę- 
dzie prawdopodobnie ospa. Aktualnie likwidowane są ostatnio ogniska tej 
choroby w świecie. Gorzej przedstawia się sytuacja z innymi chorobami. 
Np. aktualną liczbę chorych na gruźlicę w świecie szacuje się na ok. 
20 mln, a liczbę nowych przypadków zachorowań na ok. 3 mln rocznie. 

Dane Światowej Organizacji Zdrowia mówią, że liczba trędowatych 
wynosi ok. 10 mln osób, a chorych z jaglicą ok. 500 mln, z czego ponad 
2 mln to ludzie ślepi w wyniku tego schorzenia. W Polsce od wielu lat 
nie notujemy zachorowań na jaglicę. Ciągle jeszcze istnieją endemiczne 
ogniska wielu innych chorób zakaźnych, co przy łatwości szybkiego poru- 
szania się po świecie stwarza stałe zagrożenie. Przykładem może być chole- 
ra, która zawędrowała w 1973 r. do Europy. 

W zwalczaniu chorób zakaźnych w Polsce osiągnęliśmy wybitne sukcesy. 
Praktycznie zlikwidowane zostały w naszym kraju tzw. klasyczne choroby 
zakaźne, które jeszcze w latach wojny i pierwszych latach powojennych 
stanowiły pierwszoplanowy problem. Konsekwentnie prowadzone zwalcza- 
nie chorób zakaźnych, a przede wszystkim masowe akcje zapobiegawcze, 
doprowadziły do tego, że większość dzisiejszych absolwentów naszych 
akademii medycznych swoją wiedzę o chorobach zakaźnych czerpie z pod- 
ręczników. Odnosi się to np. do błonicy, na którą jeszcze w 1954 r. choro- 
wało 40 tys. dzieci, a 4 tys. z nich zmarło, gdy w 1975 r. nie zanoto- 
waliśmy ani jednego zachorowania. To samo dotyczy choroby heinemedina 
(w 1958 r. — 6 tys. zachorowań) czy jaglicy. Jedyną grupę chorób 
zakaźnych, które jeszcze często się szerzą, stanowią choroby wirusowe. 
Ale i w tej dziedzinie wiedza medyczna postępuje szybko naprzód, a ona 
jedynie limituje możliwości opanowania tych chorób. 

Przykładem osiągnięć na polu zwalczania chorób zakaźnych i społecz- 
nych w Polsce jest postęp, jaki notujemy w zwalczaniu gruźlicy. Jeszcze 
w latach pięćdziesiątych przeciętna roczna liczba nowych przypadków 
zachorowań na gruźlicę wynosiła ok. 130 tys., z tego 1/3 dotyczyła dzieci. 
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W 1975 r. gruźlica u dzieci została prawie całkowicie opanowana; notuje 
się ok. 600 przypadków podejrzanych o gruźlicę na blisko 9 mln dzieci 
w wieku 0—14 lat, z czego jedynie w około 90 przypadkach rozpoznanie 
zostało potwierdzone badaniem bakteriologicznym. Olbrzymią większość 
obecnie wykrywanych chorych stanowią osoby w starszych grupach wieku, 
u których zakażenie pierwotne miało miejsce prawdopodobnie w odległej 
przeszłości. 

Kilka lat temu — również analogicznie, jak w wielu innych krajach 
rozwiniętych — zanotowaliśmy dość gwałtowne narastanie częstości wy- 
stępowania chorób wenerycznych. Natychmiastowe reakcje służby zdrowia 
i mobilizacja wysiłków dają już widoczne efekty: o ile w 1970 r. notowano 
73532 zachorowań na choroby weneryczne, to w 1975 r. liczba zacho- 
rowań obniżyła się do 45283. Spadek zachorowań dotyczy szczególnie 
kiły. | 

Z chorób niezakaźnych wyraźnie narastającym problemem są nowo- 
twory, których liczba rośnie. W 1960 r. zarejestrowano ok. 30 tys. nowych 
zachorowań, a w 1973 r. ok. 60 tys. Wzrost zachorowań na nowotwory 
dotyczy głównie starszych grup wieku, choć nie oszczędzają one również 
ludzi młodych. Z ogólnej liczby zarejestrowanych rocznie nowych zacho- 
rowań na nowotwory ok. 10 proc. dotyczy osób poniżej czterdziestego roku 
życia, a blisko 3 proc. osób poniżej dwudziestego roku życia. Najczęstszym 
umiejscowieniem nowotworu w naszym kraju jest przewód pokarmowy, 
narząd moczopłciowy oraz narząd oddechowy. 

Pierwsze jednak miejsce pod względem częstości występowania — mie- 
rzone liczbą udzielanych porad w placówkach służby zdrowia — zajmują 
wyraźnie choroby układu oddechowego, krążenia oraz choroby przewodu 
pokarmowego. Biorąc pod uwagę zachodzące zmiany w strukturze demo- 
graficznej naszej ludności, wyrażające się zwiększaniem liczby osób w star- 
szych grupach wieku, należy przewidywać, że wymienione trzy grupy 
schorzeń będą dominować również w przyszłości. 


* 


W realizacji aktualnych zadań ochrony zdrowia szczególnie istotna rola 
przypada działalności naukowej i technicznej. Cały system ochrony zdrowia 
musi w pełni włączyć się w nurt przemian, które przynosi rewolucja nau- 
kowo-techniczna, ta szczególna społeczna siła wytwórcza decydująca o 
naszym tempie rozwojowym. 

Nauki medyczne uczestniczą w ogólnokrajowym planie badań nauko- 
wych na wszystkich jego szczeblach. W ten sposób podporządkowuje się 
tematykę badawczą celom uznanym za szczególnie ważne dla rozwoju 
kraju, a w odniesieniu do resortu zdrowia celom, które służą optymalizacji 
rozwoju ochrony zdrowia. Plan naukowy koncentruje wysiłki zespołów 
naukowych i potencjał środków na problemach uznanych za kluczowe 
w okresie 1976—1990. Dotyczą one problemów oceny stanu zdrowia lud- 
ności i jej potrzeb w zakresie opieki zdrowotnej, higieny środowiska czło- 
wieka, medycyny pracy, opieki nad matką i dzieckiem, chorób układu 
krążenia. Szczególną troskę przykłada się do pełnej realizacji rządowe- 


77 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


go programu badawczego dotyczącego zwalczania nowotworów. Problemy 
te stały się na każdym szczeblu planu praktycznie osnową integracji 
i koordynacji wysiłków badawczych całego potencjału naukowego skupio- 
nego w placówkach resortu zdrowia i opieki społecznej. 


* 


Przytoczone bliżej dane o dominujących w naszym kraju grupach scho- 
rzeń wskazują z jednej strony, że pod względem struktury chorób Polska 
nie różni się od tzw. wysoko rozwiniętych krajów świata, z drugiej jednak 
strony dane te wskazują również, że dalsze umacnianie zdrowia społe- 
czeństwa staje się coraz bardziej złożone, przestaje być wyłączną domeną 
działania służby zdrowia, a staje się w coraz wyraźniejszym stopniu 
sprawą ogólnonarodową. Większość bowiem przyczyn warunkujących wy- 
stępowanie chorób układu oddechowego i układu krążenia czy wypadków 
i urazów mieści się w tym, co nazywamy ogólnymi warunkami zdrowot- 
nymi, w kształtowaniu których rola służby zdrowia jest ograniczona. 

Budując więc kompleksowy system ochrony zdrowia, zdajemy sobie 
sprawę, że nie tylko służba zdrowia decyduje o jego skuteczności, że 
zdrowie jest wypadkową takich czynników, jak warunków pracy w zakła- 
dach przemysłowych, stanu sanitarnego miast, osiedli i wsi, zaopatrzenia 
w dobrą wodę do picia, poziomu zanieczyszczeń powietrza atmosferycz- 
nego, jakości żywności i żywienia itp. Służba zdrowia poprzez Państwo- 
wą Inspekcję Sanitarną sprawuje nadzór bieżący i zapobiegawczy nad 
prawidłowym kształtowaniem warunków zdrowotnych kraju, a więc inspi- 
ruje kształtowanie rozwiązań optymalnych ze zdrowotnego punktu widze- 
nia. Jednak jej działania w tym zakresie bez aktywnej pomocy innych 
organów państwowych i ogółu społeczeństwa — nie zawsze mogą być 
skuteczne. i i 

Służba zdrowia powinna w miarę swych możliwości zapewnić, aby każdy 
potrzebujący jej świadczeń obywatel mógł otrzymać to, czego potrzebuje 
w każdym czasie i miejscu oraz na takim poziomie, na jaki pozwala stan 
współczesnej wiedzy. Od służby zdrowia wymagamy, aby w działaniu 
swym zapewniła priorytet zarówno dla tych zagadnień zdrowotnych, które 
ze względu na ich skalę stanowią problem społeczny, jak również dla tych 
zagadnień, które będą decydować o sytuacji zdrowotnej naszego społe- 
czeństwa w przyszłości (np. szeroko pojęte działania zapobiegawcze). Wy- 
maga to optymalnego wykorzystania sił i środków będących w dyspozycji 
służby zdrowia. 

Rozwój służby zdrowia i jej funkcji ilustrować można wieloma danymi 
liczbowymi, jak np. liczba lekarzy i innego personelu czy liczba łóżek 
szpitalnych. Dane te obrazują skalę wysiłku, jaki ludowe państwo włożyło 
w przygotowanie bazy kadrowo-materialnej polskiej służby zdrowia. 

Tak np. liczba lekarzy wzrosła z 7 tys. 700 w 1946 r. do blisko 60 tys. 
w 1976 r., a liczba pielęgniarek w tym samym czasie z 6 tys. do ponad 
130 tys. 

O | odorgić udzielanych społeczeństwu świadczeń zdrowotnych decy- 
duje w pierwszym rzędzie stopień przygotowania fachowego. Pewnym 
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pośrednim miernikiem tego poziomu może być liczba lekarzy z ukończoną 
specjalizacją podyplomową. Dane na ten temat również wskazują na istot- 
ny postęp. O ile np. w 1955 r. jedynie 44,4 proc. ogólnej liczby lekarzy 
legitymowało się tytułem specjalisty, to w 1975 r. odsetek ten wynosił 
68,4 proc. 

Przygotowanie tak licznych i różnorodnych kadr fachowych służby zdro- 
wia możliwe było dzięki rozbudowie sieci szkolnictwa medycznego, zarów- 
no wyższego, jak i średniego. 

Olbrzymim osiągnięciem jest wypracowanie systemu szkolenia podyplo- 
mowego kadr medycznych wszystkich szczebli, w szczególności zaś kadr 
z wyższym wykształceniem. System ten zjednał sobie uznanie wśród przed- 
stawicieli innych krajów. Stworzono formy organizacyjne tego systemu, 
opracowano metody kształcenia, ustalono logiczny ciąg działalności zawo- 
dowej i szkoleniowej, wypracowano nowoczesne sposoby specjalizacji 
zawodowej jako metody permanentnego podnoszenia poziomu działalności 
lekarskiej i farmaceutycznej. 

Ogromny był również rozwój bazy szpitalnej. Startując z liczbą 63 tys. 
360 łóżek szpitalnych z okresu międzywojennego, do 1975 r. osiągnęliśmy 
prawie 230 tys. nie wliczając w to blisko 16 tys. łóżek dla noworodków 
i wcześniaków. 

Szczególnie intensywny rozwój bazy materialnej służby zdrowia miał 
miejsce w latach 1971—1975. Zapoczątkowały go uchwały VI Zjazdu partii, 
rozwijające zasadniczą linię partii i rządu w dziedzinie polityki socjalnej, 
w której ochrona zdrowia stanowi jeden z istotnych elementów. 

W pięciolatce 1971—1975 wydatki na finansowanie i wyposażenie obiek- 
tów służby zdrowia wzrosły o prawie 100 proc. w porównaniu z poprzed- 
nim pięcioletnim narodowym planem społeczno-gospodarczym. W okre- 
sie tym wybudowano szpitale o łącznej liczbie 24 tys. łóżek ogólnych, kli- 
nicznych i psychiatrycznych, a także liczne ośrodki zdrowia na wsi 
i przychodnie w miastach. Uzyskano również pokaźny przyrost miejsc 
w żłobkach. 

W ubiegłych pięciu latach kierownictwo polityczne naszego kraju po- 
święciło sprawom zdrowia wiele uwagi. Biuro Polityczne Komitetu Cen- 
tralnego PZPR kilkakrotnie rozpatrywało na swych posiedzeniach spra- 
wy związane z ochroną zdrowia społeczeństwa. Między innymi analizowa- 
no stan sanitarny kraju, stan zdrowia społeczeństwa, rozwój ochrony zdro- 
wia, przebieg inwestycji. 

O klimacie stworzonym wokół ochrony zdrowia społeczeństwa świadczy 
wprowadzony przez tow. Edwarda Gierka zwyczaj corocznych spotkań 
I sekretarza KC PZPR i prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza 
z przedstawicielami pracowników służby zdrowia przed dniem ich święta. 
Całe środowisko służby zdrowia wysoko ceni sobie ten przejaw zainte- 
resowania I sekretarza i prezesa Rady Ministrów. Szczera i otwarta dysku- 
sja w czasie tych spotkań wyzwala ludzką inicjatywę, pozwala na znaj- 
dywanie nowych, jeszcze skuteczniejszych form działania. Zwłaszcza że 
na spotkaniach omawia się sprawy o tak podstawowym znaczeniu, jak 
na przykład walka z chorobami nowotworowymi, opieka nad matką 
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i dzieckiem, nad ludnością wiejską. Ochrona zdrowia załóg zakładów 
przemysłowych. 

Nowa polityka socjalna, wytyczona przez Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą, pozwoliła w krótkim czasie doprowadzić do odczuwalnego 
dla wszystkich przyspieszenia rozwoju ochrony zdrowia. Wyraziło się to 
między innymi objęciem bezpłatnymi świadczeniami zdrowotnymi ponad 
6,5 mln rolników i ich rodzin. 

Sprostanie zwiększonemu zapotrzebowaniu na świadczenia lecznicze 
ludności wiejskiej stało się możliwe dzięki rozwojowi sieci placówek służ- 
by zdrowia oraz poprawie stanu zatrudnienia personelu medycznego. Licz- 
ba ośrodków zdrowia zwiększyła się z 2 tys. 508 w 1970 r. do 3 tys. 103 
w pierwszym półroczu 1976 r. Na wsi pracuje 3 tys. 222 lekarzy, 2 tys. 
508 lekarzy dentystów, 7 tys. 162 pielęgniarki. Oznacza to w porównaniu 
do 1970 r. wzrost lekarzy o 33 proc., lekarzy dentystów o 22 proc., pielęg- 
niarek o prawie 80 proc. Liczba porad udzielonych przez lekarzy, licząc 
na 1 mieszkańca wsi, zwiększyła się w tym okresie blisko dwukrotnie. 

Dzięki tym faktom udało się zniwelować wiele różnie w poziomie zdro- 
wotnym ludności miast i wsi, zwłaszcza gdy chodzi o najmłodsze pokole- 
nie. Nadal jednak specyfika życia i pracy na wsi stwarza wiele określo- 
nych problemów, których rozwiązanie staje się pilną koniecznością. Przy- 
kładowo — postępujące uprzemysłowienie i chemizacja rolnictwa, w coraz 
szerszej skali dużych, wysoce zmechanizowanych kombinatów rolniczych, 
wymagać będzie w niedalekiej przyszłości zorganizowania dla tej grupy 
pracowników ochrony zdrowia na zasadach, jak w zakładach przemysło- 
wych. 

Dice znaczenie dla rozwoju służby zdrowia miało utworzenie z ini- 
cjatywy I sekretarza naszej partii, tow. Edwarda Gierka Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia. Ta inicjatywa spotkała się z pełnym popar- 
ciem społeczeństwa, a od chwili powstania NFOZ — na jego konto wpły- 
nęło ponad 10 mld zł. Umożliwia to rozpoczynanie wielu dużych i waż- 
nych inwestycji niezależnie od tych, które prowadzi się dzięki rosnącym 
nakładom państwa na służbę zdrowia oraz pozwala na szybsze wyposaża- 
nie nowych i starych obiektów w nowoczesne urządzenia. 


* 


Z inicjatywy kierownictwa partii zostały opracowane i przyjęte przez 
rząd dwa dokumenty o specjalnej randze: perspektywiczny program roz- 
woju ochrony zdrowia i opieki społecznej do 1990 r. oraz program ochrony 
środowiska naturalnego. Postanowienia zawarte w tych programach zawie- 
rają wykładnię stosunku naszego państwa do spraw ochrony zdrowia i sta- 
nowią istotny krok naprzód w systemie planowania państwowego, wzboga- 
cając o nowy element strategię rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Zgodnie z programem do 1990 roku szczególna uwaga skoncentrowana 
zostanie na dalszym intensywnym rozwoju ochrony zdrowia matki i dziec- 
ka, przemysłowej służby zdrowia oraz na zwalczaniu chorób o szczególnym 
znaczeniu społecznym. W dziedzinach tych przygotowane zostały już szcze- 
gółowe programy działania resortu zdrowia i opieki społecznej. 
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Wdrażany jest intensywnie przez służbę zdrowia kompleksowy, perspek- 
tywiczny program rozwoju opieki zdrowotnej nad kobietą. Zwiększył się 
wskażnik kobiet objętych opieką przedporodową. O przeszło 30 proc. 
zmniejszono śmiertelność kobiet w związku z ciążą, porodem i połogiem. 
Blisko 100 proc. porodów jest przyjmowanych przy udziale personelu 
fachowego służby zdrowia. Wzrasta systematycznie liczba badań profilak- 
tycznych kobiet w celu możliwie wczesnego wykrywania nowotworu na- 
rządu rodnego. 

W celu określenia perspektywicznych kierunków rozwoju opieki zdro- 
wotnej nad dziećmi i młodzieżą opracowany został Raport o stanie zdrowia 
i opiece zdrowotnej nad populacją w wieku rozwojowym oraz program 
działania do roku 1990. Wprowadzenie nowoczesnego systemu powszech- 
nych badań bilansowych i przesiewowych dzieci i młodzieży w wieku 
2, 4, 6, 10, 14 i 18 lat pozwala na intensyfikację działań służby zdrowia 
zwłaszcza w zakresie zapobiegania chorobom wieku rozwojowego przez 
ich wczesne wykrywanie, wczesne leczenie i rehabilitację. Pełne rozwinię- 
cie wdrażanego programu będzie istotną nową zdobyczą socjalną młodego 
pokolenia. 

Z inicjatywy I sekretarza KC PZPR został opracowany perspektywiczny 
plan rozwoju walki z chorobami nowotworowymi w Polsce, przyjęty na- 
stępnie przez rząd. Plan zakłada szeroką działalność profilaktyczną przede 
wszystkim w zakresie wczesnego wykrywania nowotworów, dalszą popra- 
wę działalności lecznictwa onkologicznego, poprawę wyposażenia w apara- 
turę specjalistyczną oraz szeroką działalność naukowo-badawczą. Umożliwi 
to już w niedalekiej perspektywie podwojenie odsetka wyleczeń. 

Opracowany został również program rozwoju opieki zdrowotnej w za- 
kresie chorób układu krążenia na lata 1971—1980. Zakłada on dalszy 
rozwój sieci placówek kardiologicznych, intensyfikację szkolenia i specjali- 
zacji kadr medycznych, rozszerzenie informacji naukowo-popularyzacyj- 
nej, dalszą poprawę wyposażenia w aparaturę diagnostyczną i leczniczą 
oraz zaopatrzenie w leki. Wzrosła liczba poradni kardiologicznych, udzielo- 
nych porad i badań profilaktycznych. W szpitalach tworzy się ośrodki in- 
tensywnej opieki, zwiększa się liczba karetek reanimacyjnych. 


Medycyna przemysłowa, zarówno jako dziedzina nauki, jak i praktycz- 
nej działalności służby zdrowia, powstała od podstaw i rozwinęła się 
w Polsce Ludowej. Szczególnie istotny postęp uzyskała medycyna prze- 
mysłowa w latach 1971—1976. 

W samej przemysłowej służbie zdrowia, obejmującej swą opieką ponad 
sześć milionów pracowników, zatrudnionych jest w 2,5 tys. przychodni 
prawie 7,5 tys. lekarzy, ponad 2 tys. 800 stomatologów i 8 tys. 700 pie- 
lęgniarek. Dzięki temu ok. 75 proc. pracowników przemysłu i 60 proc. 
budownictwa ma już zorganizowaną opiekę zdrowotną w miejscu pracy. 

Rozwój i skuteczność działań na rzecz ochrony zdrowia załóg robotni- 
czych zostały pozytywnie ocenione na VIII Kongresie Związków Zawo- 
dowych. Kierując się uchwałą kongresu przemysłowa służba zdrowia bę- 
dzie nadal dążyć konsekwentnie do pełnego rozeznania warunków pracy, 
doskonalenia metod wczesnego wykrywania schorzeń, wzmożenia ochrony 
zdrowia nad grupami pracowników znajdujących się pod szczególną 
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ochroną, a zwłaszcza kobiet i młodocianych, rozwijania kompleksowej 
rehabilitacji leczniczej i zawodowej. 

Szczególny nacisk zostanie położony na ulepszanie systemu doboru do 
zawodu, poznawanie fizycznych i psychicznych predyspozycji kandydatów 
do pracy, na rozwój badań ergonomicznych, racjonalizację działań pod 
kątem wymogów fizjologii i psychologii pracy. Jest to szczególnie istotne 
wobec konieczności bardziej racjonalnego i oszczędnego gospodarowania 
zasobami pracy i rosnącego znaczenia wzrostu wydajności pracy jako 
głównego źródła wzrostu produkcji. 

Objęcie jeszcze lepszą opieką przemysłowej służby zdrowia wszystkich 
robotników większych zakładów oraz osób zatrudnionych w warunkach 
potencjalnie szkodliwych lub uciążliwych dla zdrowia jest motywem 
przewodnim wdrażanego obecnie w życie, unikalnego w skali światowej 
programu rozwoju ochrony zdrowia załóg robotniczych w latach 1976— 
—1990. 

W bieżącym pięcioleciu zgodnie z inspiracjami wynikającymi z polityki 
społecznej partii i państwa działalność służby zdrowia równolegle z reali- 
zacją wymienionych wyżej programów skoncentruje się na wyrównywaniu 
na możliwie wysokim poziomie świadczeń dla całej ludności, na uzyskiwa- 
niu stałej poprawy w dostępności i kompleksowości świadczeń oraz na pod- 
noszeniu kultury w udzielaniu tych świadczeń. Rozwijać będziemy stop- 
niowo także działania masowe mające znaczenie dla pomnażania zdrowia 
ludzi zdrowych (medycyna sportowa, racjonalizacja żywienia, różne formy 
profilaktyki nieswoistej). 

W referacie programowym Biura Politycznego na VII Zjeździe partii 
I sekretarz Komitetu Centralnego, towarzysz Edward Gierek oceniając 
pozytywnie całokształt działań na rzecz ochrony zdrowia powiedział: 
„Stworzyliśmy warunki dla podjęcia jakościowo nowych zadań w dzie- 

zinie zabezpieczenia zdrowotnego. Chodzi o to, aby mieszkańcom naszego 
kraju zapewnić nie tylko pomoc w chorobie, ale przede wszystkim stałą 
kontrolę stanu zdrowia oraz wykorzystać zdobycze nauk medycznych i do- 
stępne środki techniczne dla skuteczniejszego zapobiegania chorobom”. 

Jest to zadanie trudne, ale w pełni adekwatne do nowego etapu histo- 
rycznego, w który wkroczyliśmy. 

Dla realizacji tak daleko sięgających celów nie wystarczy już tylko 
dalszy ilościowy rozwój bazy kadrowej i materialnej służby zdrowia, ale 
konieczna jest nowa taktyka działania, która zapewniłaby zwiększenie 
efektywności, merytoryczną, organizacyjną i ekonomiczną optymalizację 
całej działalności. 

Powyższe zadanie zyskało szczególnego znaczenia przy realizacji obec- 
nych celów ochrony zdrowia. W opracowanych programach założono 
bowiem uzyskanie bardziej niż w poprzednich okresach aktywnych i eko- 
nomicznie korzystnych metod działania. 

Nowe cele ochrony zdrowia wymagają więc przyjęcia określonych kie- 
runków doskonalenia naszej pracy, zmiany niektórych elementów naszej 
taktyki działania. Musimy w większym stopniu, aniżeli to było dotąd, 
wykorzystywać do rozwiązywania problemów ochrony zdrowia inicjatywy 
szerokich sił społecznych, doskonalić i pogłębiać współpracę i podział 
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odpowiedzialności jednostek ochrony zdrowia ze wszystkimi resortami i in- 
stytucjami działalności społeczno-gospodarczej, kształtującymi warunki 
społeczno-biologicznego środowiska człowieka. 

Podejmowane są także przedsięwzięcia na rzecz dalszej aktywizacji 
współpracy, podziału zadań i specjalizacji oraz rozszerzenia koordynacji 
działań systemów ochrony zdrowia krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Współdziałanie takie przynosi coraz większe efekty, co wynika z postępu 
społeczno-gospodarczego krajów socjalistycznych i rozwoju ich nauki 
i techniki. 

Socjalistyczny system ochrony zdrowia w Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej jest ogromnym osiągnięciem społecznym. Jest on stale rozwijany, 
doskonalony i dostosowywany do aktualnych warunków ekonomicznych 
i rosnących wymagań społeczeństwa. Utworzone w latach 1973—1974 ze- 
społy opieki zdrowotnej potwierdziły słuszność koncepcji integracji lecz- 
nictwa, ponieważ umożliwia ona lepsze wykorzystanie bazy i kadry. 

Zespolenie lecznictwa pozwoliło na znaczne usprawnienie opieki zdro- 
wotnej, ułatwiło dostęp do lekarza, zwłaszcza do specjalisty, wpłynęło na 
większą ciągłość i spójność postępowania lekarskiego i pielęgniarskiego, 
na nasilenie działalności profilaktycznej w środowisku pracy i zamieszka- 
nia. 

Już dziś w wielu ZOZ wprowadzono w przychodniach przyjęcia 
pacjentów w godzinach popołudniowych i wieczornych. Coraz częściej 
wprowadza się dwuzmianowość pracy w pracowniach diagnostycznych. 
Zwiększyła się też liczba i asortyment badań diagnostycznych, skrócił się 
czas wyczekiwania na ich wyniki. 

Rozszerzenie zakresu działania zespołów opieki zdrowotnej o świadcze- 
nia służb społecznych, obejmujących pomoc społeczną, funkcje opiekuń- 
czo-wychowawcze i rehabilitację zawodową spowodowało, że sprawują one 
obecnie kompleksową opiekę zdrowotną i społeczną, co jest rozwiąza- 
niem na wskroś nowoczesnym, a nawet nowatorskim. 


Wraz z wprowadzeniem dwustopniowego podziału administracyjnego 
kraju i powołaniem nowych województw zaistniała sytuacja sprzyjająca 
pełnej integracji opieki zdrowotnej i społecznej także na poziomie woje- 
wódzkim. Opracowano jednolity dla wszystkich województw model organi- 
zacyjny, którego podstawą jest zespolony szpital wojewódzki. Model ten 
jest intensywnie wdrażany. Zespolony szpital wojewódzki obok prowadze- 
nia lecznictwa specjalistycznego ma poważne zadania z zakresu nadzoru 
i koordynacji działalności zapobiegawczo-leczniczej wszystkich zakładów 
służby zdrowia na terenie województwa. 

Stworzony model organizacyjny zakładów służby zdrowia poziomu wo- 
jewódzkiego zapewnia jednolitą generalną koncepcję, umożliwia jedno- 
cześnie elastyczne stosowanie różnych wariantów szczegółowych, rozwią- 
zań zależnie od posiadanej bazy, kadry, a przede wszystkim w zależności 
od potrzeb zdrowotnych ludności zamieszkałej na terenie danego woje- 
wództwa. 

Wprowadzenie nowej organizacji ochrony zdrowia wymagało także do- 
stosowania do niej działalności systemu nadzoru specjalistycznego. Na 
system ten składa się nadzór krajowy, regionalny i wojewódzki, sprawowa- 
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ny przez placówki naukowe i wojewódzkie jednostki służby zdrowia bądź 
też przez zespoły specjalistów. Jego główne zadania sprowadzają się do 
przekazywania i wdrażania osiągnięć nauki i techniki do praktycznej dzia- 
łalności służby zdrowia, oceny stanu organizacyjnego i poziomu działalnoś- 
ci zakładów służby zdrowia, szkolenia i dokształcania personelu fachowego, 
jak również sygnalizowania problemów zdrowotnych, które wymagają 
opracowania, rozstrzygnięć organizacyjnych bądź ujednolicenia metodycz- 
nego w ich rozwiązywaniu na obszarze całego kraju. 


* 


Wpływ na stan zdrowia społeczeństwa ma cała działalność społeczno- 
-gospodarcza państwa, jego polityka socjalna i stan rozwoju sił wytwór- 
czych. Plan społeczno-gospodarczego rozwoju Polski na lata 1976—1980 
jest wyrazem kontynuacji społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, przy- 
jętej na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe partii. Wyraźna dynamika 
wzrostu dochodu narodowego będzie podstawą wzrostu płac realnych 
o 16—18 proc., blisko trzykrotnego w porównaniu z 1970 r. zwiększenia 
środków przeznaczonych na świadczenia społeczne. 


Zgodnie z zapowiedzią I sekretarza KC PZPR towarzysza Edwarda 
Gierka, wyrażoną na VIII Kongresie Związków Zawodowych, nastąpi już 
w 1977 roku podwyżka emerytur i rent oraz płac minimalnych. Przewiduje 
się oddanie do użytku w  pięcioleciu 1.575 tys. mieszkań. Nastąpi 
więc dalsza ogólna poprawa warunków socjalno-bytowych społeczeństwa 
o istotnym znaczeniu dla sytuacji zdrowotnej. Obecny plan 5-letni cha- 
rakteryzuje się równocześnie znacznie większym przyrostem kadr medycz- 
nych, a zwłaszcza ze średnim wykształceniem niż w ubiegłych planach 
pięcioletnich. Liczba lekarzy, po odliczeniu ubytku naturalnego z zawodu, 
wzrośnie o 10.436, lekarzy dentystów o 3000, farmaceutów o 3275 i pielęg- 
niarek o 56.658. Przyrost ten jest większy od ubiegłego planu 5-letniego 
o 1470 lekarzy, 815 lekarzy dentystów, 1077 farmaceutów i blisko 30.000 
pielęgniarek. Założony rozwój kadr medycznych stwarza możliwość szyb- 
szej niwelacji dysproporcji istniejących między poszczególnymi wojewódz- 
twami, zaspokojenia potrzeb wynikających z rozwoju sieci zakładów służby 
zdrowia na wsi. W latach 1976—1980 służba zdrowia wzbogaci się 
o 27 tys. łóżek szpitalnych, co pozwoli na poprawę warunków lecze- 
nia, aczkolwiek nie rozwiąże jeszcze wszystkich trudności. Znaczne środki 
przeznaczone zostaną na poprawę wyposażenia w aparaturę i sprzęt me- 
dyczny. 

Założony rozwój bazy materialnej i potencjału kadrowego pozwoli nam 
sprostać trudnym zadaniom, jakie postawiła przed służbą zdrowia uchwała 
VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz przyjęty przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej program rozwoju ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej do 1990 r. Są to ambitne zadania, na miarę budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, które wymaga coraz to peł- 
niejszego zaspokajania swoich stale rosnących potrzeb materialnych, kul- 
turalnych i socjalnych i dalszej poprawy jakości życia. 
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Zapewnienie realizacji konstytucyjnych praw obywateli do ochrony 
zdrowia wymaga od całej służby zdrowia pełnej mobilizacji, zwłaszcza 
że — podobnie, jak w innych dziedzinach życia — specjalnego dziś zna- 
czenia nabierają czynniki jakościowe. W organizacji służby zdrowia tkwią 
jeszcze nie w pełni wykorzystane rezerwy. Zgodnie z zapowiedzią preze- 
sa Rady Ministrów towarzysza Piotra Jaroszewicza w czasie grudniowej 
debaty sejmowej — w niedługim czasie zostanie dokonana przez woje- 
wodów we współdziałaniu z Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej, 
innymi zainteresowanymi ministerstwami oraz organizacjami związkowy- 
mi krytyczna ocena stopnia wykorzystania urządzeń leczniczych i socjal- 
nych. Celem tej oceny będzie lepsze, gospodarniejsze zaspokajanie potrzeb 
zdrowotnych ludności. Możliwości pełniejszego wykorzystywania istnieją- 
cego potencjału istnieją niewątpliwie i są niemałe. Podnoszenie jakości 
pracy, uruchomienie posiadanych jeszcze rezerw, a nade wszystko ujaw- 
nianie i wyzwalanie energii, twórczej inicjatywy i systematycznego, lepiej 
zorganizowanego wysiłku każdego pracownika służby zdrowia i opieki 
społecznej — to rezerwy, które musimy uruchamiać. 

Ogromne rezerwy tkwią w sposobie myślenia, w postawach ludzi. Dla- 
tego też mimo że wiele już w tym zakresie uczyniono, nadal niezmiernie 
ważne jest kształtowanie właściwych postaw moralno-etycznych pracow- 
ników służby zdrowia i opieki społecznej. 

Medycyna staje się dzisiaj w coraz większym stopniu syntezą ścisłej 
i coraz bardziej specjalistycznej wiedzy naukowej oraz postawy etycznej. 
W przypadku trudności w rozwiązaniu konkretnego problemu medycz- 
nego można uzyskać pomoc od specjalisty odpowiedniej dyscypliny nau- 
kowej. Jeżeli jednak brak jest wrażliwości ludzkiej i rzetelności zawodo- 
wej, może to zniweczyć najprawidłowsze nawet postępowanie lecznicze, 
zagrażać zdrowiu czy nawet życiu człowieka. Sytuacje takie podważają 
ponadto prestiż zawodowy i dobre imię całego środowiska medycznego. 
Jednostki podważające swym postępowaniem dobre imię służby zdrowia 
stanowią wąski margines, niemniej konieczne jest dążenie do tego, aby nie 
miały one miejsca w ogóle w społecznej służbie zdrowia. Trzeba bowiem 
pamiętać, że medycyna jest tą sferą ludzkiej działalności, w której nie- 
zwykle istotny jest kontakt człowieka z człowiekiem, pracownika medycz- 
nego z pacjentem. Żaden postęp naukowo-techniczny, choćby najbardziej 
rewelacyjny, nie jest w stanie w dającej się przewidzieć przyszłości prawdy 
tej zdezaktualizować. Płaszczyzna kontaktów pracownik medyczny — pac- 
jent ma istotne znaczenie nie tylko zresztą dla procesu leczenia. Na tej 
płaszczyźnie dokonuje się również indywidualna ocena przez obywatela 
działalności państwa w dziedzinie ochrony zdrowia. 

Równolegle z nowoczesnością postępowania utrwalać więc musimy i po- 
głębiać wszystkie humanistyczne treści naszego systemu ochrony zdro- 
wia. Z istoty zawodu medycznego wynika, że pracownik służby zdrowia 
był, jest i będzie nie tylko opiekunem człowieka w czasie jego chorohv. ale 
także jego przyjacielem i doradcą w sprawach jego zdrowia pojętych naj- 
szerzej. 

Analizy i obserwacja dowodnie wykazują, że o poziomie zdrowotności 
społeczeństwa w coraz większym stopniu decyduje nie tylko jakość pracy 
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służby zdrowia, stan jej bazy materialno-technicznej i kadrowej, wielkość 
nakładów i środków przeznaczonych na ochronę zdrowia, lecz także sposób 
i tryb życia ludności, dbałość o własne zdrowie przez każdego obywatela. 
Idzie tu m.in. o racjonalny sposób odżywiania i spędzania czasu wolnego, 
mądre gospodarowanie potencjałem sił i energii, kształtowanie prawidło- 
wych stosunków międzyludzkich. Jest powszechnie wiadomo, jak wiele 
zdrowia marnotrawimy z własnej winy czy też tracimy je za sprawą 
różnego rodzaju napięć i konfliktów w miejscu pracy, w rodzinie itp. 
Ta oczywista prawda musi dotrzeć do świadomości naszego społeczeństwa. 
I w tej sprawie mają jeszcze wiele do zrobienia pracownicy służby zdro- 
wia, lecz także środki masowego przekazu. Wspólnym wysiłkiem musimy 
wytworzyć w opinii społecznej, w świadomości każdego obywatela prze- 
konanie o potrzebie poszanowania zdrowia własnego i innych. 


Kierunki polityki inwestycyjnej 
w rolnictwie 


ROMAN NOWICKI 


W realizacji polityki rolnej i zadań produkcyjnych rolnictwa poważną 
rolę odgrywają inwestycje, które tworzą niezbędną bazę materialno-tech- 
niczną wzrostu produkcji, wydajności pracy, kultury rolnej oraz poprawy 
warunków pracy i życia na wsi. 


Na inwestycje w rolnictwie przeznaczono w ostatnim pięcioleciu poważne 
nakłady. Skierowano je na mechanizację prac w produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, na budownictwo inwentarskie, melioracje, zaopatrzenie rolnictwa 
w woqdę itd. 


Warto tu przytoczyć kilka liczb ilustrujących tempo wzrostu inwestycji 
£ ich efektów w rolnictwie. W latach 1966—1970 w rolnictwie uspołecznio- 
nym oddano do użytku 430 tys. stanowisk dla bydła, w ubiegłym pięcioleciu 
już 920 tys., a plan na lata 1976—1980 zakłada oddanie do użytku 1.500 
tys. stanowisk dla bydła. Odpowiednie liczby dla trzody chlewnej wynoszą 
190 tys., 1.600 tys. i 1.800 tys. stanowisk. Dla rozwoju owczarstwa w naro- 
dowym planie gospodarczym w latach 1966—1970 nie zapisano żadnych 
zadań. W ubiegłej pięciolatce oddano do użytku 125 tys. stanowisk dla 
owiec, a w bieżącym pięcioleciu przewiduje się oddać 860 tys. tych sta- 
nowisk. 


Podobne tempo przyspieszenia budownictwa inwentarskiego występowa- 
ło w indywidualnym budownictwie na wsi. W latach 1966—1970 oddano do 
użytku 1.800 tys. dużych stanowisk przeliczeniowych, w ubiegłym pięcio- 
leciu 2.700 tys., a w bieżącym planie pięcioletnim zakłada się oddanie 3.100 
tys. stanowisk w budynkach inwentarskich. Liczby te obrazują skalę przy- 
spieszeń, dokonanych w ostatnim pięcioleciu. 


Wraz ze wzrostem środków przeznaczonych na inwestycje w rolnictwie 
dokonuje się również postęp jakościowy w budownictwie inwentarskim. 
Na początku ubiegłego pięciolecia przyjęto koncepcję rozwoju przemysło- 
wych metod produkcji zwierzęcej w gospodarce uspołecznionej, którą opar- 
to na budowanych z prefabrykatów i w pełni zmechanizowanych fermach. 
Pozwoliło to na znaczne przyspieszenie budownictwa rolniczego, co po- 
twierdzają następujące liczby. W ubiegłym roku już ponad 40 proc. slano- 
wisk dla zwierząt oddano w fermach przemysłowych, a w 1980 r. w gospo- 
darce uspołecznionej ten typ budownictwa będzie dominujący. 
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Na inwestycje w sektorze uspołecznionym rolnictwa wydano w roku 
ubiegłym 77 mln zł. W wyniku tego oddano do użytku ok. 300 tys. 
stanowisk dla bydła, 460 tys. stanowisk dla trzody chlewnej i ok. 160 
tys. stanowisk dla owiec oraz zmeliorowano 197 tys. hektarów gruntów 
ornych. Przy pomocy wzmożonego inwestowania rolnictwo odrabia poważ- 
ne zacofanie pozostawione z przeszłości. Przykładem mogą być choćby me- 
lioracje. Mimo dużego wysiłku inwestycyjnego podjętego w tej dziedzinie 
do zmeliorowania pozostaje jeszcze ok. 2,9 mln ha gruntów ornych i 1,1 
mln ha użytków zielonych. Rozpoczynamy dopiero budowę urządzeń na- 
wadniających i zaopatrzenia gospodarstw wiejskich w wodę. 


W bieżącym pięcioleciu na inwestycje w rolnictwie przeznacza się 670 
mld zł, z czego na roboty budowlano-montażowe przypada 454 mld zł. 
Plan na 1977 r. określił nakłady inwestycyjne na rolnictwo na poziomie 
przewidywanego ich wykonania w 1976 r., utrzymując zasadę planu otwar- 
tego w dziedzinie budownictwa zapewniającego zwiększenie stanowisk dla 
zwierząt i zasobów paszy. W ramach określonych nakładów bezwzględny 
priorytet mają szeroko i kompleksowo pojęte inwestycje inwentarsko-pa- 
szowe traktowane łącznie z melioracjami i zaopatrzeniem wsi w wodę. 
Równolegle w szerokim zakresie realizowane powinno być budownictwo 
szklarniowe. 


* 


Zgodnie z postanowieniem VI Plenum KC PZPR podstawowym zada- 
niem w rolnictwie jest wykorzystanie wszystkich możliwych rezerw dla 
szybkiej odbudowy pogłowia zwierząt, głównie trzody chlewnej. Wiąże się 
to z koniecznością rozszerzenia zakresu modernizacji i adaptacji istnieją- 
cych pomieszczeń dla celów produkcyjnych. Podejmując decyzję w sprawie 
nowych inwestycji, trzeba w maksymalnym stopniu komponować je z już 
istniejącymi obiektami w gospodarstwach rolnych, wykorzystywać starą 
zabudowę i istniejącą infrastrukturę techniczną. Uzyskane w ten sposób 
oszczędności nakładów inwestycyjnych, materiałów budowlanych i mocy 
wykonawczych powinny być skierowane na przyspieszenie oddawania in- 
westycji w bieżącym roku. 


Pierwszeństwo muszą mieć inwestycje kontynuowane, z których można 
uzyskać produkcję jeszcze w bieżącym roku i w pierwszej połowie 1978 r. 


W budownictwie rolniczym powinna obowiązywać zasada: z tych samych 
środków więcej produkcji na rynek. Zasada ta odnosić się oczywiście musi 
nie tylko do przedsiębiorstw budowlanych, ale powinna obowiązywać na 
wszystkich etapach projektowania i realizacji inwestycji. 


Dobrym przykładem takiego podejścia jest inicjatywa państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki rolnej, w których szeroko wprowadza się klat- 
kowy wychów trzody chlewnej. System takiego wychowu daje możliwość 
kilkakrotnego powiększenia obsady zwierząt w budynkach przy mniejszej 
kapitałochłonności inwestycji. 
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Dodatkowe nakłady wynikające z otwartego charakteru planu inwesty- 
cyjnego w rolnictwie określone na 5 mld zł robót budowlano-monta- 
żowych będą w całości przeznaczone na nowe inwestycje inwentarsko-pa- 
szowe i szklarniowe. Chodzi o to, aby obok zwiększonych efektów pro- 
dukcyjnych w tym roku, uzyskiwanych głównie w drodze przyspieszania 
i oddawania do użytku inwestycji kontynuowanych, przygotować jedno- 
cześnie odpowiedni front robót na 1978 r. 


W bieżącym roku prowadzone będą prace nad nowymi wariantami bu- 
downictwa rolniczego. Główny cel, do którego w inwestycjach rolniczych 
musimy konsekwentnie dążyć, to zmniejszanie kapitałochłonności tych in- 
westycji i stosowanie materiałów łatwiej dostępnych na naszym rynku. 


. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że wiele zależy od odpowied- 
nio wczesnego i prawidłowego przygotowania się przyszłych użytkowników 
do eksploatacji obiektów produkcyjnych. Brak takiego przygotowania był 
w wielu wypadkach bezpośrednią przyczyną opóźnień w dochodzeniu do 
projektowanych zdolności produkcyjnych. Wyprzedzające przygotowanie 
odpowiedniej ilości zwierząt do nowych budynków inwentarskich, prze- 
szkolenie z odpowiednim wyprzedzeniem załogi oraz zabezpieczenie zaple- 
cza paszowego decydują o szybkim dochodzeniu przemysłowej ENYA do 
pełnych zdolności produkcyjnych. 


Konieczne jest również przyspieszenie realizacji inwestycji w gospodar- 
stwach indywidualnych. W 1976 r. nastąpił pewien spadek dynamiki bu- 
downictwa indywidualnego, ale jednocześnie wyraźnie wzrosło tempo bu- 
downictwa w gospodarstwach specjalistycznych. Podniósł się również stan- 
dard budownictwa w tych gospodarstwach. Nowe obiekty są większe, wy- 
posażone w podstawowe instalacje oraz w wielu przypadkach — w szeroki 
zestaw urządzeń mechanizujących prace produkcyjne. 


Należy tu podkreślić, że decyzje w sprawie przeniesienia uprawnień w 
zakresie wydawania pozwoleń budowlanych do gmin zdały egzamin. 
Wszystkie formalności są załatwiane przez rolników na miejscu, łącznie 
z uzyskaniem niezbędnej dokumentacji projektowej i kredytów. Wzrost do- 
staw materiałów budowlanych na rynek umożliwiał objęcie planowym bu- 
downictwem większej ilości gospodarstw niż w latach ubiegłych. 


W pracy gminnych służb budowlanych trzeba zwracać szczególną uwa- 
gę na rozwój tzw. planowego budownictwa, które poprzez koncentrację 
środków inwestycyjnych (materiały budowlane, kredyty, wyposażenie te- 
chnologiczne i usługi) na zadaniach szczególnie ważnych umożliwia reali- 
zację podstawowych kierunków polityki inwestycyjnej w gospodarstwach 
indywidualnych. Planowanie budownictwa inwentarskiego w gospodar- 
stwach indywidualnych nie jest sprawą prostą. Dlatego do planowego bu- 
downictwa powinni być włączeni w pierwszej kolejności rolnicy, którzy 
gwarantują wysoką produkcję towarową w swoich gospodarstwach. 


Pozytywnie należy ocenić działalność wielu gminnych służb rolnych 
zmierzającą do modernizacji i adaptacji pomieszczeń inwentarskich. Jest 
to działanie nadzwyczaj pożyteczne ze względu na to, że w roku bieżącym 
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powinno nastąpić zwiększenie tempa budownictwa indywidualnego na wsi, 
niezbędna jest zwiększona pomoc organizacyjna gospodarstwom moderni- 
zującym budynki inwentarskie. Uzyskane w ten sposób dodatkowe sta- 
nowiska dla zwierząt oraz zwiększenie efektywności produkcji na skutek 
polepszenia warunków zoohigienicznych w istniejących budynkach uznać 
należy za jedno z podstawowych zadań gminnej służby rolnej i organizacji 
świadczących usługi budowlane na wsi. 


Na tle zadań związanych z intensyfikacją produkcji rynkowej szczegól- 
ne obowiązki w zakresie rozwoju usług budowlanych ciążą na organizacji 
spółdzielni kółek rolniczych. Muszą one zwiększyć usługi budowlane już 
w roku bieżącym. Usługi te powinny polegać głównie na produkcji ele- 
mentów prefabrykowanych, montażu konstrukcji budynków oraz transpor- 
cie materiałów i elementów budowlanych. 


Na wielu zebraniach wiejskich rolnicy krytykują niski poziom usług rze- 
mieślników indywidualnych i występujący deficyt tych usług. Dlatego też 
niezbędny jest rozwój usług rzemiosła budowlanego na wsi. W związku 
z tym trzeba tworzyć lepsze warunki dla zwiększenia zatrudnienia w posz- 
czególnych zakładach rzemieślniczych. Na szczeblu gminy można i należy 
przy tym wykorzystać różne formy współdziałania organizacji kółek rol- 
niczych i rzemiosła indywidualnego. 


Ważną rolę do spełnienia mają w tej dziedzinie państwowe ośrodki ma- 
szynowe, które w oparciu o programy budowlane powinny przygotować 
konkretne plany produkcji urządzeń mechanizujących prace w hodowli 
i świadczyć usługi w zakresie ich montażu oraz konserwacji. 


Rozwój budownictwa indywidualnego na wsi jest uzależniony głównie 
od zwiększonych dostaw materiałów budowlanych. Perspektywy są tu do- 
bre, gdyż wysoka dynamika przyrostu dostaw tych materiałów w ostatnich 
latach została w bieżącym planie pięcioletnim utrzymana. W tym roku ry- 
nek wiejski otrzyma więcej niż kiedykolwiek materiałów budowlanych: 
ok. 7 mln ton cementu (w 1970 r. dostawy wynosiły 3,3 mln ton), 5.300 mln 
jednostek ceramicznych materiałów ściennych (w 1970 r. 3.049 mln jed- 
nostek) oraz 1.555 tys. m3 tarcicy budowlanej (w 1970 r. 1.295 tys. m»). 
Konieczne jest jednak zaostrzenie ochrony rynku wiejskiego, aby deficyto- 
we materiały budowlane przeznaczone na inwestycje produkcyjne w rol- 
nictwie indywidualnym nie były przechwytywane na inne cele. 


* 


Jakie są główne kierunki polityki inwestycyjnej na wsi? W gospodar- 
stwach uspołecznionych powinny być szybko rozwijane kompleksy pro- 
dukcji zwierzęcej z własną bazą reprodukcji zwierząt i zaopatrzenia w pa- 
szę. Zakłada się, że ok. 80 proc. z przewidywanych do budowy stanowisk 
dla zwierząt w sektorze uspołecznionym wykonanych będzie w układach 
fermowych. Zrozumiałe, że budowa ferm o dużej koncentracji zwierząt 
musi być poprzedzona każdorazowo gruntowną analizą warunków i możli- 
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wości zagospodarowania gnojowicy oraz kosztów związanych z transpor- 
tem pasz. Jest to sprawa podstawowa związana z rejonizacją i lokalizacją 
dużych obiektów. 


W produkcji roślinnej kontynuowana będzie, zgodnie z założeniami pla- 
nu inwestycyjnego w rolnictwie, budowa wielkich kompleksów szklarnio- 
wych (12—24 ha) w oparciu o import rozwiązań i wyposażenia z Bułgarii 
i ZSRR, co polepszy znacznie zaopatrzenie ludności w warzywa. Równole- 
gle zostaną przyspieszone prace nad przygotowaniem projektów szklarni 
na technicznych rozwiązaniach krajowych. Pierwsza tego typu szklarnia 
realizowana jest w Kombinacie Ogrodniczym PGR w Tychach. 


Na większą niż dotychczas skalę trzeba będzie rćwnież rozwijać bu- 
downictwo składowo-magazynowe, szczególnie w gospodarce nasiennej 
i paszowej. Chodzi o to, aby znaczna część płodów rolnych i materiału 
nasiennego magazynowana była w lepszych warunkach. Z uwagi na sto- 
sunkowo duże straty wartości pasz przechowywanych dotychczas w silo- 
sach przejazdowych, w Ministerstwie Rolnictwa podjęte zostały i oędą 
kontynuowane prace nad stworzeniem odpowiedniego zaplecza produk- 
cyjnego do budowy silosów wieżowych. Niezbędne jest również przyspie- 
szenie rozwoju budownictwa przechowalni owoców i warzyw. 


Rozwój kooperacji produkcyjnej w rolnictwie umożliwia organizowanie 
ferm grupujących kilka jednostek produkcyjnych. W ramach takich kom- 
pleksów fermowych rozwiązywane muszą być trudne problemy wspólnego 
zaopatrzenia w paszę. Odnosi się to do państwowych gospodarstw rolnych, 
spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych. Wielkość ferm w kompleksie 
dostosowana musi być do wielkości przedsiębiorstw PGR i spółdzielni pro- 
dukcyjnych, zespołowych gospodarstw kółek rolniczych oraz ich zgrupowa- 
nia w rejonie. 


W zespołach gospodarstw rolnych kółek rolniczych posiadających po- 
wierzchnię uprawową co najmniej kilkuset ha użytków rolnych budowane 
będą fermy inwentarskie z zastosowaniem technologii przemysłowych. Na- 
tomiast w gospodarstwach mniejszych realizowane będą pojedyncze, typo- 
we obiekty (segmenty), których ilość będzie powiększana w miarę wzrostu 
areału ziemi. Konieczna jest również intensyfikacja i koncentracja pro- 
dukcji zwierzęcej w gospodarce indywidualnej. Dlatego też w gospodar- 
stwach specjalistycznych i zespołach rolników indywidualnych rozwijane 
będzie budownictwo z prefabrykatów o rozwiązaniach umożliwiających me- 
chanizację prac przy obsłudze zwierząt. 


Zasadnicza część produkcji zwierzęcej w gospodarce indywidualnej pro- 
wadzona będzie jednak jeszcze przez wiele lat w starych budynkach (aktu- 
alnie w użytkowaniu rolników znajduje się ok. 3 mln budynków inwentar- 
skich). Z tego względu duże znaczenie ma modernizacja tych budynków, 
umożliwiająca przechodzenie na bardziej nowoczesne technologie produk- 
cji, głównie w drodze przedsięwzięć polepszających warunki środowiska 
i mechanizację obsługi zwierząt. W Ministerstwie Rolnictwa opracowany 
został dla indywidualnych gospodarstw rolnych 5-letni program moderni- 
zacji pomieszczeń inwentarskich. Program ten przewiduje niezbędne dzia- 
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łania zapewniające rolnikom pomoc techniczno-organizacyjną oraz mate- 
riały budowlane w celu przyspieszenia modernizacji i adaptacji budynków 
inwentarskich. W programach produkcy .nych państwowych ośrodków ma- 
szynowych, co warte jest podkreślenia, przewidziano rozwinięcie produkcji 
prostych urządzeń do mechanizacji uciążliwych prac przy obsłudze zwie- 
rząt. 


Ważnym problemem dla ludności rolniczej jest budownictwo mieszka- 
niowe. Specyficzne warunki zabudowy obszarów wiejskich i potrzeby rol- 
ników uzasadniają celowość odmiennych niż w mieście rozwiązań projek- 
towych i często innego wykonawstwa. Budownictwo mieszkaniowe loka- 
lizowane powinno być przede wszystkim w takich ośrodkach, które spełniać 
mogą funkcje mieszkalne i socjalno-kulturalne. Obok programu budowy 
nowych mieszkań istotne znaczenie dla poprawy warunków bytowych po- 
siada modernizacja istniejących budynków. Jest to sprawa bardzo ważna, 
bowiem standard techniczno-użytkowy mieszkań ludności rolniczej i pra- 
cowników przedsiębiorstw gospodarki rolnej decyduje o pozostaniu na wsi 
wielu zdolnych i przedsiębiorczych młodych ludzi. Dlatego też większe 
normy powierzchni mieszkaniowej i pełne wyposażenie mieszkań w insta- 
lacje wodociągowe, sanitarne i ogrzewcze stanowić będą rekompensatę 
za występujące jeszcze braki innych urządzeń komunalnych na wsi i za- 
chętę do pracy w rolnictwie. 


W budownictwie mieszkań ze środków uspołecznionych w coraz więk- 
szym stopniu powinno być rozwijane budownictwo spółdzielcze na wsi 
Programując budownictwo mieszkaniowe na wsi, trzeba uwzględniać też 
niezbędne obiekty i urządzenia towarzyszące. Zasada ta powinna znaleźć 
wyraz w koncentracji usług, głównie w gminnych ośrodkach usługowo- 
-mieszkaniowych, projektowanych kompleksowo i realizowanych etapami. 
Budownictwo jednorodzinne na wsi, w którym uczestniczyć będzie również 
pewna część pracowników jednostek uspołecznionych, musi mieć zapewnio- 
ną coraz sprawniejszą pomoc techniczno-organizacyjną. 


Można bez przesady powiedzieć, że tak jak ubiegła pięciolatka stworzyła 
podstawy przemysłu i prefabrykacji budownictwa produkcyjnego w rol- 
nictwie, tak obecna stworzy realne warunki dla przyspieszenia i dalszego 
podniesienia standardu budownictwa mieszkaniowego. Program budowy 
fabryk mieszkań w organizacji przedsiębiorstw budowlanych, z których 
część jest już czynna, pozwoli na szerokie wprowadzenie prefabrykacji 
również i do tej dziedziny budownictwa wiejskiego. 


* 


O wzroście wydajności pracy w produkcji zwierzęcej i dalszym zwięk- 
szeniu produktywności zwierząt decydować będą bardziej nowoczesne roz- 
wiązania technologiczne, układy funkcjonalne, specjalizacja i koncentracja 
oraz pełniejsza mechanizacja procesów produkcyjnych. Dotyczy to nie tylko 
wielkotowarowej gospodarki uspołecznionej, lecz także wyspecjalizowa- 
nych gospodarstw indywidualnych i ich zespołów. 
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W gospodarstwach uspołecznionych podstawową formą organizacji pro- 
dukcji zwierzęcej będą fermy przemysłowe ze stopniowo wzrastającą kon- 
centracją obsady oraz kompleksy fermowe. W najbliższych latach prze- 
widuje się realizację standardowych układów fermowych w następujących 
wielkościach: 

— fermy dla krów — na 300, 400, 500 i 600 stanowisk, 

— fermy dla jałówek — na 800, 1200 i 1600 stanowisk, 

— fermy dla młodego bydła rzeźnego — na 1000, 2000 i 3000 stanowisk, 

— fermy dla owiec — na 500, 1000, 2000 i 3000 stanowisk w cyklu zam- 
kniętym, 

— fermy dla trzody chlewnej — na 4000, 8000 i 16 000 stanowisk w cyklu 
zamkniętym. 


Niezależnie od obiektów standardowych budowane będą też inne układy 
fermowe jako doświadczalne w ramach doskonalenia istniejących rozwią- 
zań projektowych. Dalsza koncentracja zwierząt w naszych warunkach bę- 
dzie uzależniona od tempa rozwoju bazy paszowej, od uzyskania pozytyw- 
nych wyników w obiektach mających charakter doświadczalny oraz od 
rozwiązywania problemu oczyszczania i zagospodarowywania odchodów 
zwierzęcych. 

Podane wyżej wielkości obiektów i granice koncentracji poszczególnych 
gatunków zwierząt wynikają właśnie z naszych aktualnych doświadczeń 
i opanowania skomplikowanych problemów zooweterynaryjnych i związa- 
nych z ochroną środowiska. Warto w tym miejscu przypomnieć, że budowa 
pierwszej wielkiej fermy przemysłowej została rozpoczęta w 1971 r. Od 
tego czasu upłynęło zaledwie sześć lat, a prefabrykowane budownictwo 
fermowe dominuje już w pełni w budownictwie uspołecznionym. Opraco- 
wano w tym okresie niejako w marszu własne systemy konstrukcyjno-ma- 
teriałowe i dobre rozwiązania projektowe. Jak trudne trzeba było przy tym 
rozwiązywać sprawy techniczno-organizacyjne zupełnie nowe i bardzo 
trudne problemy związane z ochroną środowiska, niech świadczą następu- 
jące przykłady i porównania. 

— ferma tuczu trzody chlewnej o produkcji 36 tys. tuczników rocznie 
zużywa dziennie tyle wody, ile jej potrzeba dla osiedla na 2000 mieszkań- 
ców, ok. 24 tys. ton pasz oraz 6300 ton węgla rocznie, a „wytwarza” ok. 
200 m? gnojowicy na dobę, 


— szklarnia o powierzchni 6 ha zużywa dziennie tyle wody, ile osiedle 
na 5000 mieszkańców, potrzebuje tyle ciepła, ile go trzeba na ogrzanie mia- 
sta, w którym mieszka 15 000 osób, i energii elektrycznej wystarczającej 
dla oświetlenia ok. 3000 izb mieszkalnych, wymaga też jednocześnie odpro- 
wadzenia 3.600 m wody na godzinę. 


Duże nadzieje dalszej intensyfikacji produkcji trzody chlewnej wiążą się 
z klatkowym systemem chowu zwierząt. Zakłada się, że w najbliższych 
kilkunastu miesiącach w gospodarstwach uspołecznionych przybędzie ok. 
500 tys. stanowisk w systemie klatkowym, oczywiście przy maksymalnym 
wykorzystaniu i adaptacji pomieszczeń istniejących, starych stodół, nie- 
potrzebnych magazynów i innych obiektów. 
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Coraz częściej obiekty inwentarskie, przechowalnicze, szklarnie, budynki 
mieszkalne i inne będą wykonywane przy pomocy technologii uprzemysło- 
wionych, których podstawę stanowią elastyczne systemy tak zwanej typi- 
zacji otwartej. Chodzi po prostu o pełną unifikację elementów budowla- 
nych, uproszczenie dokumentacji projektowej, ograniczenie czasu pracy na 
placach budowy, stworzenie warunków dla dalszego wzrostu wydajności 
pracy, pełnego wykorzystania czasu pracy maszyn. Wszystko to sprzyja 
znacznemu skróceniu cykli realizacji inwestycji. W oparciu o te założenia 
opracowane zostały w rolnictwie trzy podstawowe systemy konstrukcyjno- 
-materiałowe dla budownictwa inwentarskiego, zapewniające przede 
wszystkim ograniczenie ciężaru obiektów oraz elastyczność stosowania 
obudowy w zależności od wymaganych przez hodowców różnych progra- 
mów i funkcji. Są to: system Fermbet dla układów halowych o rozpięto- 
ści od 12 do 19,5 m, system Fermstal dla układów halowych o rozpię- 
tości od 9 do 24 m oraz system BHD dla układów halowych o rozpiętości 
do 24 m oparty o rozwiązania ramowe w konstrukcji drewnianej. 

Mówiąc o postępie techniczno-konstrukcyjnym w ostatnich latach w bu- 
downictwie rolniczym, warto podać kilka liczb, które są miarą wysiłków 
naukowców, projektantów i robotników budowlanych oraz stanowią do- 
datkowe potwierdzenie słuszności przyjętych koncepcji w budownictwie 
rolniczym. Dzięki wprowadzeniu do budownictwa inwentarskiego mate- 
riałów prefabrykowanych obniżył się średnio ciężar budynków w części 
nadziemnej z 460 kg/m? powierzchni użytkowej w budownictwie tradycyj- 
nym do 250 kg/m* w systemie Fermbet, 180 w systemie Fermstal i 105 
kg/m? w budownictwie z konstrukcji drewnianej. Obok więc poprawy wa- 
runków produkcji w budynkach, skrócenia cyklów ich realizacji osiągnięto 
znaczne efekty w racjonalnym zużyciu materiałów budowlanych. 


Doskonalenie systemów technologiczno-konstrukcyjnych powinno przy- 
nieść do 1980 r. dalszą obniżkę ciężaru budynków w części nadziemnej rzę- 
du 10—15 proc. 


W budownictwie mieszkaniowym wielorodzinnym stosowany będzie sy- 
stem zwany „Rolnicze Budownictwo Mieszkaniowe” (RBM) oparty na typi- 
zacji otwartej, pozwalającej na kształtowanie budynków o nieomal do- 
wolnej strukturze mieszkań. System ten został opracowany na podstawie 
powszechnie stosowanego w budownictwie miejskim systemu WZ-75. 
Wdrożenie systemu RBM to wielka szansa budownictwa mieszkaniowego 
na wsi. Zakłada się, że w 1980 r. 80 proc. budynków mieszkalnych w uspo- 
łecznionym sektorze rolnictwa będzie budowanych z elementów prefabry- 
kowanych. 

Uprzemysłowienie budownictwa rolniczego stwarza konieczność rozwi- 
jania nowoczesnego zaplecza wytwórczego. W resorcie rolnictwa już w 
najbliższych latach stworzone zostanie takie zaplecze dla budownictwa 
mieszkaniowego. 

Wzrost produkcji zwierzęcej wymaga równocześnie wydatnego zwięk- 
szenia dostaw materiałów budowlanych, ich unowocześniania i asortymen- 
towego wzbogacenia. Zgodnie z uchwałami kolejnych posiedzeń plenarnych 
KC PZPR rolnictwo oczekuje od właściwych resortów przemysłowych 
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zwiększenia tych dostaw. Dotyczy to w pierwszym rzędzie materiałów 
przeznaczonych na elementy obudowy obiektów wznoszonych według kon- 
strukcji systemowych, takich jak: cienkie fałdowe blachy stalowe powleka- 
ne tworzywami sztucznymi, materiały drewnopodobne dostosowane do 
środowiska o wilgotności względnej powyżej 80 proc., blachy aluminiowe, 
materiały izolacyjne oparte na wełnie mineralnej, profilowe wyroby szkla- 
ne, stal o ekonomicznych profilach i lekkie konstrukcje stalowe, elementy 
z drewna klejowego, stolarka odporna na wpływy środowiska budynków 
inwentarskich, materiały odporne na działanie korozji i ognia na dachy 
i stropy, materiały termoizolacyjne, wykładziny posadzek bezściółkowych 
itp. 

Dodajmy, że rozwój nowoczesnego budownictwa rolniczego wymagać 
będzie zabezpieczenia dostaw dla przedsiębiorstw budownictwa inwesty- 
cyjnego sprzętu do zmechanizowania robót wykończeniowych, sprzętu 


montażowego i specjalistycznych środków transportu o parametrach tech- 
nicznych dostosowanych do przyjętych systemów budownictwa. 


Unowocześnienie obiektów inwentarskich, umożliwiające osiąganie wy- 
sokiej wydajności pracy w produkcji zwierzęcej, stwarza również potrzebę 
zapewnienia dla rolnictwa zwiększonych dostaw maszyn i urządzeń do me- 
chanizacji tej produkcji. 


* 


Pomyślna realizacja zwiększonych zadań inwestycyjnych w rolnictwie 
zależy też od dalszego rozwoju przedsiębiorstw budownictwa inwestycyj- 
nego. Z rozkładu nakładów w bieżącym planie pięcioletnim wynika, że zna- 
czna intensyfikacja budownictwa uspołecznionego na wsi nastąpi w koń- 
cowych latach planu. Również przyszły plan pięcioletni będzie przebiegał 
pod znakiem priorytetu dla rolnictwa. Oznacza to, że przy wszystkich kło- 
potach, jakie mamy z realizacją bardzo napiętych zadań, ani na chwilę nie 
można zapominać o stałym, intensywnym rozwoju przedsiębiorstw wyko- 
nawstwa inwestycyjnego w rolnictwie. 


W latach 1970—1975, w wyniku usprawnienia działalności przedsię- 
biorstw budownictwa rolniczego, osiągnięto w tych przedsiębiorstwach zna- 
czny wzrost zdolności produkcyjnej wyrażający się przyrostem mocy prze- 
robowych o około 100 proc. Uwzględniając zaspokojenie potrzeb inwesty- 
cyjnych uspołecznionego sektora rolnictwa na roboty budowlane oraz po- 
trzeby wynikające z rozwoju własnego zaplecza, łączny przerób przedsię- 
biorstw budownictwa rolniczego w latach 1976—1980 powinien wynosić ok. 
171 mld zł. Oznacza to konieczność zwiększenia potencjału tych przedsię- 
biorstw z 22,8 mld zł przerobu w 1975 r. do około 47 mld zł w 1980 r., tj. 
o ponad 106 proc. Odpowiednio do wzrostu produkcji budowlano-montażo- 
wej powinien nastąpić również szybki rozwój produkcji materiałów i pre- 
fabrykatów oraz konstrukcji w formie zestawów kompletnych obiektów 
(produkcja pomocnicza i przemysłowa). 
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Zgodnie z zasadą koncentracji potencjału przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych zmiany organizacyjne i posunięcia dotyczące sieci przedsię- 
biorstw, mające na celu osiągnięcie założonego wzrostu produkcji, nie po- 
winny w zasadzie powiększać liczby przedsiębiorstw ogólnobudowlanych 
(z wyjątkiem utworzenia kilku nowych przedsiębiorstw specjalistycznych). 
Podstawową zasadą powinno być powiększanie potencjału produkcyjnego 
w istniejących już przedsiębiorstwach budowlanych. 


Osiągnięcie zakładanego poziomu produkcji w latach 1976—1980 uzależ- 
nione jest przede wszystkim od środków, które będzie można na ten cel 
przeznaczyć. Nie zależy to przy tym wyłącznie od nakładów inwestycyj- 
nych, które zostaną skierowane na rozbudowę zaplecza przedsiębiorstw, ale 
w głównej mierze od środków transportu, maszyn i sprzętu budowlanego, 
jakie otrzymają przedsiębiorstwa budownictwa rolniczego. Techniczne 
uzbrojenie pracy w budownictwie rolniczym daleko odbiega od średniej 
krajowej w budownictwie. Świadomość ta musi towarzyszyć wysiłkom 
zmierzającym do przygotowania bazy dla wykonania zwiększonych zadań 
inwestycyjnych w rolnictwie. 


Wśród wielu kierunków działania zmierzających do zapewnienia wyma- 
ganego rozwoju jednostek budownictwa rolniczego poważne znaczenie ma 
doskonalenie systemu organizacji i zarządzania. Chodzi o doskonalenie sy- 
stemu kierowania produkcją przez polepszenie technicznego jej przygoto- 
wania, usprawnienie organizacji pracy na placu budowy, stałe podnoszenie 
roli i autorytetu kierowniczych kadr produkcji (kierowników budów, maj- 
strów, brygadzistów) oraz zwiększenie ich uprawnień i odpowiedzialności 
za prawidłowe wykonywanie zadań, wykorzystanie czasu pracy, za ład 
i porządek na placu budowy oraz za stan techniczny stawianych im do dy- 
spozycji środków produkcji. Wiele jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie 
doskonalenia systemu zarządzania przedsiębiorstwami, a zwłaszcza w za- 
kresie instrumentów i metod operatywnego kierowania produkcją. Są to 
niewątpliwie rezerwy, które trzeba w pełni wykorzystać. 


Lucjan Rudnicki (1882-1968) 


Pisarz robotniczej prawdy 


LEONARD DUBACKI 


Mija 95 rocznica urodzin Lucjana Rudnickiego. W przyszłym roku ob- 
chodzić będziemy dziesięciolecie jego śmierci. Czas, w którym był pow- 
szechnie znany, przeminął, imię Rudnickiego mówi młodemu pokoleniu 
mniej niż rzeczywiście oznacza ono w historii polskiego ruchu robotni- 
czego i dorobku naszej socjalistycznej kultury. Tym bardziej warto przy- 
pomnieć sylwetkę tego „pisarza robotniczej prawdy”, jak nazwał go Alek- 
sander Zawadzki. 


Dzieło jego życia — pamiętniki pt. Stare i nowe — zostały wydane: 
tom I w 1948, tom II w 1950 i tom III w 1960 roku. 


Dwukrotnie, w 1948 i 1966 r. wyróżnione nagrodą państwową, książki 
te są czymś więcej niż szczytowym osiągnięciem polskiej literatury pa- 
miętnikarskiej. Będąc utworem literackim wysokiej próby artystycznej, 
stanowią niezwykle cenny przyczynek do dziejów polskiej klasy robotni- 
czej na przełomie XIX i XX wieku po rok 1908. Jako świadectwo tego okre- 
su Stare it nowe nie mają równych sobie ani w literaturze historycznej, 
ani w prozie epickiej. 


Droga Lucjana Rudnickiego od prostego robotnika-samouka do głoś- 
nego pisarza przebiegała przez surową szkołę życia, pracy i walki. Był 
— co należy do prawdy minionych czasów — robotnikiem budowianym 
i stolarskim, tkackim i portowym, brukarskim i rolnym, a również dzien- 
nikarzem i urzędnikiem. Zarazem był agitatorem i mówcą wiecowym, 
lektorem i funkcjonariuszem partyjnym. Od młodych lat dochodził stop- 
niowo do prawdy klasowej i uwarunkowanej przez nią świadomości naro- 
dowej. Drogą samokształcenia, głównie podczas pobytu w więzieniach 
i obozach, zdobył wykształcenie ogólne co najmniej równe średniemu, 
a społeczno-polityczne z pewnością nie niższe niż uniwersyteckie. Jeśli 
więc pisze się o Rudnickim jako samorodnym talencie pisarskim, trzeba 
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mieć zawsze na uwadze szkolę życia i szkołę samokształcenia, bez czego 
talent ten nie mógłby zaowocować dziełem tak dojrzałym. 


* 


Urodził się 2 stycznia 1882 r. w Sulejowie, miasteczku w powiecie 
Piotrków Trybunalski. Ojciec był wykwalifikowanym robotnikiem mły- 
narskim, a matka pracowała na własnym półtorahektarowym gospodar- 
stwie. To charakterystyczne dla ówczesnej Kongresówki pogranicze biedne- 
go chłopstwa i półprolelarialu stanowiło rezerwuar stałego dopływu mło- 
dzieży do przemysłu, z którym wiązały się aspiracje i nadzieje, niezwykle 
trudne do spełnienia. 

Dzieciństwo Lucjana Rudnickiego — to od najwcześniejszych lat praca 
ponad siły w gospodarstwie, niańczenie młodszego rodzeństwa, nieustanna 
bieda i presja fanatyzmu religijnego. Możliwa tylko zimą nauka w trzy- 
letniej szkółce ludowej ograniczała się do czytania i pisania po polsku 
i rosyjsku oraz prostych działań arytmetycznych. Mając 15 lat rozpoczął 
ciężką pracę zarobkową, chociaż fizycznie niezbyt się do niej nadawał. 
Był pomocnikiem murarskim, później praktykował u stolarza. Aż wreszcie 
w marcu 1898 r. przywędrował do „Ziemi Obiecanej”, którą wtedy była 
Łódź. W charakterze niewykwalifikowanego robotnika przyjęto go do pra- 
cy w Widzewskiej Manufakturze. Trzy miesiące później wstąpił do fa- 
brycznego kółka samokształceniowego Polskiej Partii Socjalistycznej. W 
ten sposób początkujący proletariusz wstąpił na drogę walki o wyzwolenie 
narodowe i sprawiedliwość społeczną. 

W kółku samokształceniowym PPS na Widzewie należał do najaktyw= 
niejszych. Współtowarzysze pomogli mu w opanowaniu sztuki czytania. 
Wielką lekcją stały się dlań pierwsze broszury socjalistyczne: Jana Młota 
(Sz. Diksztajna) Kto z czego żyje? i Ojciec Szymon, Michała Luśni (K. Kel- 
les-Krauza) Czy teraz nie ma pańszczyzny? (Londyn 1897) i Wilhelma Lieb- 
knechta Czy Europa ma skozaczeć? (Londyn 1897). Wkrótce wybił się na 
znanego w fabryce agitatora partyjnego. Napisał w tym czasie pierwsze 
korespondencje do nielegalnej prasy PPS. 

Mając 21 lat Lucjan Rudnicki przeszedł pierwszy chrzest bojowy. W 
kwietniu 1903 r. został aresztowany podczas pobytu w rodzinnym Sule- 
jowie. Karę odsiadywał kolejno w więzieniach piotrkowskim i sieradzkim, 
w lipcu 1904 r. został zesłany administracyjnie do guberni archangielskiej. 
W Chołmogorach (na południe od Archangielska) poznał innych zesłań- 
ców — Polaków. między innymi małżeństwo Marię Koszutską i Józefa Ci- 
szewskiego, późniejszych kierowniczych działaczy PPS-Lewicy(1). W wy- 
znaczonym miejscu pobytu nie pozostał długo; na polecenie Centralnego 
Komitetu Robotniczego PPS zbiegł z zesłania i już w październiku powró- 
cił do pracy partyjnej w kraju. 

Teraz, występując pod przybranym nazwiskiem, został funkcjonariu- 
szem okręgowym podziemnej PPS. Od końca 1904 r., a zwłaszcza po wy- 


(1) Maria Koszutska — Wera iXostrzewa: Pisma ś przemówienia. T. I. Warszawa 
1961, KiW, str. 15. 
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buchu rewolucji 1905 r., rozwinął energiczną działalność. Organizował 
kolejno komitety okręgowe PPS w Radomiu, Kielcach, Częstochowie, Bia- 
łymstoku i Sosnewcu, pisał odezwy, organizował strajki i rozprzestrzeniał 
żądania strajkujących, kolportował literaturę propagandową. W rewolucji 
widział wyzwolenie nie tylko klasy robotniczej, ale i Polski. 

W maju 1905 r. w Krakowie, gdzie mieściła się siedziba władz central- 
nych i drukarnia PPS, brał udział w wydaniu pierwszego numeru pisma 
Świt — organu częstochowskiej organizacji PPS. Liczne egzemplarze 
pisma osobiście przemycił do Kongresówki. 

Brawurowa działalność energicznego okręgowca PPS nie trwała długo. 
30 sierpnia 1905 r. wpadł w Sosnowcu w ręce carskiej policji. Tym razem 
pobyt Rudnickiego w więzieniach piotrkowskim i kaliskim potrwał 20 mie- 
sięcy. Okres ten był dlań przełomowy pod względem ideowym. Pod 
wpływem doświadczeń rewolucji, w której toku coraz mocniej uzewnętrz- 
niały się podziały klasowe, coraz wyraźniej zaznaczało się odchodzenie 
J. Piłsudskiego i innych „starych”” w kierownictwie PPS od haseł socjali- 
stycznych. Dzięki zgłębianiu literatury marksistowskiej i dyskusji ze współ- 
towarzyszami w celi więziennej wystąpił z PPS i przeszedł do SDKPiL. 
Jednym z motywów tego kroku była niezgoda z nacjonalistycznym stano- 
wiskiem PPS, uświadomienie sobie konieczności współdziałania z siłami 
rewolucyjnymi Rosji. 


* 


W kwietniu 1907 r. Rudnicki został wypuszczony na wolność. Usiłował 
nawiązać kontakt z SDKPiL, lecz w okresie osłabienia partii i rozluźnienia 
jej więzi organizacyjnych okazało się to niemożliwe. W Radomiu poślubił 
Marię Szukiewicz, aktywistkę PPS, a następnie w poszukiwaniu źródeł 
utrzymania wespół z żoną przedostał się do Krakowa, skąd wyemigrował 
do Bremy. Tutaj zaznał gorzkiego losu polskiego robotnika na emigracji 
zarobkowej w Niemczech. Próbował prowadzić działalność kulturalno- 
-oświatową wśród emigrantów polskich, pisał też korespondencje do Gazety 
Robotniczej — wydawanego w Katowicach organu PPS zaboru pruskiego. 

Niebawem otrzymał od Adolfa Warskiego z Krakowa listowną propo- 
zycję powrotu do kraju. Zarządowi Głównemu SDKPiL potrzebny był 
energiczny działacz do pracy wśród górników Zagłębia Dąbrowskiego. 
W drodze do Polski Rudnicki zatrzymał się w Berlinie, gdzie spotkał się 
z Różą Luksemburg. Na początku marca 1908 r. podjął działalność 
w Sosnowcu, gdzie po raz pierwszy zetknął się z czołowym przywódcą 
partii, towarzyszem „Józefem” — Feliksem Dzierżyńskim. 

Współpraca ich została niebawem przerwana. Dzierżyński został aresz- 
towany w Warszawie. Ten sam los czekał w Sosnowcu Rudnickiego zde- 
konspirowanego przez agentów Ochrany. W ostatniej chwili wyrwał się 
jednak z sideł obławy policyjnej i pel przybranym nazwiskiem ukrył się 
w Kijowie. 

Po kilkuletniej przerwie spowodowanej służbą wojskową, z początkiem 
1912 r Lucjan Rudnicki zamieszkał powtórnie w Łodzi. Odnaleziony przez 
Feliksa Dzierżyńskiego, na jego polecenie przeniósł się na stałe do War-- 
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szawy. Pracując jako brukarz, powrócił do aktywnej działalności partyj- 
nej. 

Był to okres ożywienia rewolucyjnego po wypadkach nad Leną w maju 
1912 r. Partie robotnicze skupiały się do nowego szturmu na samowładz- 
two. W nowej sytuacji wielkiego znaczenia nabierały legalne formy działa- 
nia, przede wszystkim na płaszczyźnie związków zawodowych i ubezpie- 
czeń robotniczych. Na obu tych odcinkach Rudnicki odniósł znaczne sukce- 
sy. W ciągu 2 lat przyczynił się do przekształcenia czterech reakcyjnych. 
tzw. żółtych związków zawodowych w związki klasowe ściśle związane 
z SDKPiL. Związki robotników piekarskich, murarzy, brukarzy i kapelusz- 
ników stały się w tym okresie poważną siłą polityczną. 

Rudnicki wniósł też istotny wkład do walki o ubezpieczenia robotni- 
cze. Wygłaszał w tej sprawie pogadanki w fabrykach, a przy okazji agito- 
wał za programem SDKPiL. W związku z koniecznością zapoznania ogółu 
robotników z problematyką ubezpieczeniową cpracował na ten temat od- 
czyt, który następnie wydał w formie broszury: Jakiej ustawy mają się 
domagać robotnicy dla Kasy Chorych? (Warszawa 1913, stron 20, cena 3 
kop.). 

Do dokonań L. Rudnickiego należało zorganizowanie legalnego pisma 
SDKPiL Nowy Głos (pierwszy numer ukazał się z datą 27 grudnia 
1913). Był to, jak głosił podtytuł — tygodnik społeczny. polityczny i lite- 
racki. Artykuły nadsyłali z zagranicy R. Luksemburg i J. Marchlewski. 
Poziom pisma był wysoki, odpowiadało ono celom klasowego uświadamia- 
nia i jednoczenia robotników. Redaktor Nowego Głosu zamierzał uczynić 
go masowym pismem robotniczym o charakterze marksistowskim. Okaza- 
ło się to jednak niemożliwe. Po wydaniu piątego numeru tygodnik został 
zamknięty, a jego redaktor osadzony w więzieniu przy ul. Daniłowiczow- 
skiej. 

Wybuch I wojny światowej w sierpniu 1914 r. stał się dla władz 
carskich impulsem do zaostrzenia represji wobec ruchu robotniczego. 
Wielu działaczy SDKPiL zostało uwięzionych. Osłabła również warszaw- 
ska klasa robotnicza. Większość robotników została ewakuowana w gtąb 
Rosji razem z zakładami przemysłowymi. 

W tych szczególnie trudnych warunkach Rudnicki jeszcze mocniej wią- 
czył się do poczynań SDKPiL, asitował przeciwko wojnie imperiali- 
stycznej, wygłaszał w tym duchu przemówienia do rekrutów, redagował 
i kolportował ulotki. 

Po zajęciu Warszawy w sierpniu 1915 r. niemieckie władze okupa- 
cyjne ze względów taktycznych zezwoliły na działalneść polskich instytu- 
cji, stowarzyszeń i organizacji politycznych. Lucjan Rudnicki potrafił wy- 
korzystać możliwości pracy legalnej. Jako członek Komitetu Warszawskie- 
go SDKPiL uczestniczył w różnych formach działalności partyjnej: orga- 
nizował wiece i zebrania, wygłaszał odczyty, pisał artykuły do prasy robct- 
niczej. Brał udział w akcjach związków zawodowych, działał w Towa- 
rzystwie Szerzenia Wiedzy Robotniczej i Stowarzyszeniu Abstynentów 
„Przyszłość”. Do chwili aresztowania pod koniec 1916 r. wygłosił ckoio 
60 odczytów z zakresu polityki, ekonomii i filozofii, ruchu zawodowego 
i spółdzielczości. 
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Latem 1916 r. Rudnicki uczestniczył w walce wyborczej o mandaty 
w Radzie Miejskiej Warszawy. Z listy Socjaldemckratycznych Komitetów 
Wyborczych Nr 2 kandydował na radnego jako czwarty (po Franciszku 
Fiedlerze) kandydat z VI kurii robotniczej(2). Po wyborach został jednym 
z zastępców radnego Jana Kronberga, znanego działacza SDKPiL. 


O płodności publicystycznej znanego działacza robotniczego świadczy 
fakt, że tylko w tygodniku Nasza Sprawa wydawanym w 1916 r. organie 
Komitetu Warszawskiego SDKPiL (,„zarządowców”) zamieścił kilkanaście 
artykułów (przeważnie pod pseudonimem Alojzego Krawczyńskiego). Do- 
tyczyły one głównie problemów ruchu związkowego. 


Zgodnie z nową taktyką SDKPiL w ruchu zawodowym Rudnicki wzy- 
wał do tworzenia większych i silniejszych organizacji związkowych, sku- 
piających pokrewne zawody z całych gałęzi produkcji. Popierając wespół 
z F. Fiedlerem różne formy walki ekonomicznej o poprawę bytu klasy 
robotniczej, podkreślał zarazem zasadnicze znaczenie walki politycznej. 


W artykule Taktyka związkowa krytykował np. postawę niektórych or- 
ganizacji zawodowych, które skłaniały się ku neutralności politycznej. 
„Neutralizm to polityka dwulicowa — pisał — neutralizm — to świadoma 
czy nieświadoma zdrada interesów robotniczych — kto chce działać, 
musi stanąć po jednej, albo po drugiej stronie, po stronie robotników lub 
przedsiębiorców (3). 

Przedłużanie się wojny powodowało rosnącą nędzę klasy robotniczej. 
Okupanci niemieccy prowadzili rabunkową gospodarkę, odrzucali postula- 
ty bytowe ludności. W tej sytuacji Komitet Warszawski SDKPiL uchwalił 
przeprowadzenie strajku robotników miejskich 29 listopada 1916 r. By 
do niego nie dopuścić policja niemiecka aresztowała 6 działaczy SDKPIL, 
w tym Rudnickiego. Początkowo został uwięziony w Cytadeli warszaw- 
skiej. skąd poprzez obóz jeniecki w Szczypicrnie przewieziono go do 
„„Zivilgefangenenlager Havelberg” w Brandenburgii. Przebywali tam wów- 
czas Julian Marchlewski, Adolf Warski, Franciszek Fiedler, Henryk Stein- 
-Kamieński, Włodzimierz Dąbrowski, Władysław Kowalski i wielu innych 
działaczy SDKPiL. W głodnych i chłodnych warunkach życia obozowego 
Rudnicki zaczął pisać powieść osnutą na tle własnych przeżyć, żywo inte- 
resował się sytuacją międzynarodową, rozwojem wydarzeń w Rosji po oba- 
leniu caratu przez rewolucję lutową 1917 r. Uczestniczył w namiętnych 
dyskusjach na temat treści Tez Kwietniowych Lenina, strategii bolszewi- 
ków i roli mienszewików. 

Przyszłość niebawem wyjaśnić miała hawelberskie wątpliwości. Lucjan 
Rudnicki wraz z A. Warskim, F. Fiedlerem, S. Rybackim i innymi towa- 
rzyszami został warunkowo zwolniony z obozu z początkiem listopada 1917 
r. Już 5 listopada znalazł się w Warszawie, gdzie zastała go wieść o zwy- 
cięstwie Rewolucji Październikowej. L. Rudnicki pisał we wspomnieniach 
o tych gorących dniach, jak to pewnego dnia: „Jeden z redaktorów «Kurie- 
ra Porannego», Wilamowski, zaprosił nas kilku zarządowców na przyjęcie 


(2) Nasza Sprawa, Warszawa, 8 VII 1916, nr 5—6, str. 1. 
(3) Nasza Sprawa, Warszawa 22 VII 1916, nr 8, str. 6. 
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t pogadankę o rezultatach Rewolucji Październikowej. Warski na tym spot- 
kaniu oświadczył, że w danych warunkach postąpilby podobnie jak bol- 
szewicy, dla rewolucjonisty innego wyjścia nie było...” (4). 


* 


L. Rudnicki zrozumiał Rewolucję Październikową jako wezwanie do 
tym usilniejszej działalności partyjnej. Ale już po trzech tygodniach, gdy 
przemawiał na wiecu robotników przemysłu skórzanego, został przez Niem- 
ców aresztowany i uwięziony w twierdzy modlińskiej. Wyszedł z niej 
dopiero po wybuchu rewolucji w Niemczech 10 listopada 1918 r. 

W następnych latach Lucjan pracował w Wydziale Dróg i Mostów Zarzą- 
du m. Warszawy, kontynuując swą służbę partyjną. Uczestniczył w akcjach 
poprzedzających zjednoczenie SDKPiL i PPS-Lewicy, z ramienia KPRP 
był delegatem do Warszawskiej Rady Delegatów Robotniczych. Przema- 
wiając na jej pierwszym posiedzeniu plenarnym 5 stycznia 1919 r. w pole- 
mice z prawicą PPS mówił w imieniu swojej partii: „My nie potrzebujemy 
się martwić, że obecnie jesteśmy w mniejszości, prędzej czy później zwy- 
cięstwo będzie po naszej stronie (5). 

Po rozbiciu przez rząd Rad Delegatów Robotniczych i zepchnięciu KPRP 
do podziemia, Lucjan Rudnicki poświęcił się głównie działalności literac- 
kiej i publicystycznej, Dokończył i wydał w 1920 r., napisaną jeszcze 
w obozach niemieckich, pierwszą powieść Odrodzenie. Był to utwór o cha- 
rakterze propagandowym, jak to z perspektywy 30 lat sam krytycznie 
ocenił — o nierównym poziomie artystycznym. Ale powieść zdobyła popu- 
larność. Cały nakład 4000 egzemplarzy rozszedł się w ciągu półrocza. Rok 
później drugi nakład ukazał się po polsku w radzieckim Kijowie. Odro- 
dzenie zostało przełożone także na język rosyjski, a przekład niemiecki 
opublikował w odcinkach Czerwony Sztandar („Rote Fahne'”), organ Ko- 
munistycznej Partii Niemiec. Dalszym etapem pracy pisarskiej Rudnickie- 
go był wydany w 1921 r. tomik opowiadań Republika demokratyczna. 
Obrazki (Warszawa 1921, stron 120). Nie będąc krytykiem literackim autor 
tego szkicu nie czuje się powołany do oceny poziomu literackiego tych 
utworów. Zwłaszcza że czas obecny utrudnia ich lekturę z pozycji ówcze- 
snego czytelnika. Jest jednak bezsporne, że utwory te nosiły znamię auten- 
tycznie wielkiego talentu i przemawiały swą prawdą, pasją ideową 
i szczerością. Są one pionierskimi dokumentami początków socjalistyczne- 
go nurtu w prozie polskiej. 

W następnych latach Rudnicki jako znany policji komunista nie miał 
możliwości kontynuowania działalności pisarskiej. Ograniczał się do żywej 
współpracy z legalną i nielegalną rewolucyjną prasą robotniczą. Ten doro- 
bek publicystyczny nie został jeszcze odnaleziony w całości, wymaga dal- 
szych poszukiwań i dokładniejszych badań. Ale z pewnością był on duży 


(4) Wspomnienia L. Rudnickiego z 1958 r. Centralne Archiwum KC PZPR, sygn. 


263/2 k. 223. 
(5) Rady Delegatów Robotniczych w Polsce 1918—1919. T. 1. Warszawa 1962, KiW, 


str. 134—135. 
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i znaczący. Wiemy, że wiele artykułów polemicznych i propagandowych, 
publikowanych przeważnie pod pseudonimem Kazimierza Lubińskiego, 
zamieściła w latach dwudziestych prasa Niezależnej Partii Chłopskiej 
(Niezależny Chłop 1925—1926, Polska Wolność 1929, Walka Chłopska 1925, 
Walka Ludowa 1924, Walka Oraczy 1925, Walka Pracy 1925, Walka Wsi 
1925, Wyzwolenie 1926), Wiadomo też, że był członkiem redakcji Nieza- 
leżnego Chłopa. 

Rudnicki pozostawał stale pod nadzorem policji. Świadczyły o tym częste 
rewizje w jego mieszkaniu. Trzykrotnie uniknął kary więzienia, prawdo- 
podobnie dzięki interwencjom dawnych przyjaciół z PPS. W 1933 roku 
został przed czasem zwolniony z pracy w Zarządzie m. Warszawy i prze- 
niesiony na emeryturę. 

Agresja hitlerowska zastała go w Sulejowie, dokąd przeniósł się w poło- 
wie lat trzydziestych. Niebawem w czasie rewizji hitlerowcy zniszczyli je- 
go pamiętniki i wspomnienia. Jako znany komunista musiał opuścić rodzin- 
ne strony i ukrywać się przed aresztowaniem. 

Początkowo zamieszkał w Jeziornie k/Warszawy. Pracował jako robot- 
nik rolny w Klarysewie (marzec 1940 — lipiec 1942), następnie jako 
wożny w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Warsza- 
wie (sierpień 1942 — sierpień 1944), Od początku uczestniczył jednocześnie 
w antyhitlerowskim ruchu oporu. Po powstaniu Polskiej Partii Robotniczej 
już w styczniu 1942 r. jako jeden z pierwszych znalazł się w jej szeregach. 
Zajmował się kolportażem prasy partyjnej, wykonywał zadania zlecone 
przez GL, stykał się z członkami ŻWM. 


HK 


Wyzwolenie zastało Rudnickiego w okolicach Piotrkowa Trybunalskie- 
go. Serdecznie witał zwycięskie oddziały Armii Radzieckiej. Powróciwszy 
do rodzinnego Sulejowa natychmiast stanął do pracy politycznej. Zor- 
ganizował gminny komitet Polskiej Pariii Robotniczej, Związek Walki 
Młodych i radę narodową. Do maja 1945 r. był sekretarzem Komitetu 
PPR i burmistrzem Sulejowa, członkiem Łódzkiej Rady Narodowej. Dele- 
gowany do Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego w Katowicach 
działał na Śląsku do końca 1946 r., następnie powrócił do pracy w PZUW 
w Warszawie. Pisał przez cały ten czas Stare i nowe, temu dziełu życia po- 
święcając siły i czas. W lipcu 1948 r. przeszedł po raz drugi w życiu na 
emeryturę. Teraz mógł całkowicie poświęcić się temu  pamiętnikowi, 
w którym, jak napisał po ukazaniu się I tomu Głos Ludu — „prawda jfak- 
tów i przeżyć nabrały siły wielkiego uogólnienia artystycznego, głębokiej 
syntezy ideowej”. 

Pogrążony w pracy pisarskiej brał czynny udział w życiu politycznym 
i literackim. Z ramienia Łódzkiej Organizacji PPR był delegatem na 
Kongres Zjednoczeniowy w grudniu 1948 r., a towarzysze z Piotrkowa 
delegowali go na II Zjazd PZPR w marcu 1954 roku. Był przez wiele 
lat członkiem egzekutywy POP PZPR w Związku Literatów Polskich, 
zabierał głos na łamach Trybuny Ludu i prasy literackiej. 
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Ci, którzy zetknęli się z nim w tym okresie, wspominają, że mimo ogrom- 
nego rozgłosu, jaki towarzyszył zwłaszcza publikacji I i II tomu Starego 
i nowego, został człowiekiem skromnym, jak gdyby zdumionym rozmiarem 
swego Sukcesu. Cechy jego pisarstwa odpowiadały osobowości: mówił 
piękną, plastyczną polszczyzną, w której przechowały się liczne elementy 
języka z początków wieku, był pełen polemicznej zwady i życzliwego lu- 
dziom poczucia humoru. Emanująca z niego pasja ideowa nigdy nie 
czyniła go rezonerem skłonnym do pouczania innych. Posiadł sztukę prze- 
konywania, był agitatorem, któremu nie potrzeba trybuny, aby oddziały- 
wać słowem. 

W latach 1952-—1956 piastował mandat posła do Sejmu PRL. Dokonując 
jako Marszałek Senior uroczystego otwarcia pierwszego posiedzenia Sej- 
mu PRL I kadencji 20 listopada 1952 r. powiedział: „Wielu z nas pod 
czerwonymi sztandarami walczyło o wolność i niepodległość z niezachwia- 
ną wiarą w polską klasę robotniczą, w lud pracujący, w naród polski. 
I naród polski wsparty potężnym ramieniem Kraju Rad, w którym 
robotnicy i chłopi pierwsi zerwali kajdany niewoli — zwyciężył. 

Nasza Rzeczpospolita Ludowa jest niezwyciężona, gdyż reprezentuje 
najbardziej żywotne interesy zjednoczonego narodu polskiego, interesy 
wszystkich ludzi pracy ti zespolona jest nierozerwalnie z potężnym świato- 
wym obozem pokoju i postępu. Nasza Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje 
do najpiękniejszych tradycji tysiącletniej historii naszego narodu i jest 
wcieleniem tych sił społecznych i politycznych, które zdolne są zapewnić 
naszej Ojczyźnie nieprzerwany postęp, wszechstronny rozwój, wzrost po- 
ziomu życiowego mas — siłę i jedność wewnętrzną (6). 

W uznaniu za wybitne zasługi jako jeden z pierwszych otrzymał Order 
Budowniczego Polski Ludowej, nadany uchwałą Rady Państwa w dniu 
18 lipca 1954 r. 

Zmarł 8 czerwca 1968 r., pozostawiając po sobie nie tylko trzy tomy 
robotniczej prawdy o walce nowego ze starym w okresie krystalizowania 
się polskiego ruchu robotniczego na przełomie XIX i XX wieku, lecz i nie- 
zatarte ślady własnej żarliwej walki w szeregach tego ruchu. 

Jeśli nawet w pewnym okresie Stare i nowe było przecenione, to na 
dzień dzisiejszy problemem są nie przesadne sądy niektórych krytyków 
sprzed 25 lat, lecz fakt, że dzieło to nie pełni w edukacji młodego poko- 
lenia roli, do jakiej predestynuje jego wielka i trwała wartość. Rocznica 
urodzin Lucjana Rudnickiego jest okazją, by się o to upomnieć. 


(6) Sprawozdanie stenograficzne z I posiedzenia Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w dniu 20 listopada 1952 r., Warszawa 1952, str. 6. 
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Względnie nową w marksistowskiej teorii socjalizmu kategorią poję- 
ciową, przydatną nie tylko do charakteryzowania nowych zjawisk i proce- 
sów, ale i do formułowania hipotez i generalizacji teoretycznych opartych 
na dawnych i nowych doświadczeniach, jest kategoria „rozwinięte społe- 
czeństwo socjalistyczne”. Rozpatrując zarówno genezę terminu, jak i ro- 
dowód problemu, sięgnąć musimy do dokumentów partii komunistycznych, 
zwłaszcza KPZR, w których zawarte są sformułowania dotyczące rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Czynimy to, albowiem jedną z cech 
specyficznych marksistowskiej nauki o społeczeństwie jest to, że rozwija 
się ona w bezpośrednim powiązaniu z działalnością polityczną(1). 

Uogólnienia teoretyczne zawarte w dokumentach partyjnych mają w za- 
łożeniu spełniać nie tylko funkcję praktyczną i ideologiczną, lecz także 
poznawczą. Poprawność naukowa, adekwatność uogólnień do rzeczywisto- 
ści jest w planującym społeczeństwie socjalistycznym warunkiem skutecz 
nej realizacji zadań praktycznych. Doniosła rola instytucji politycznych, 
zwłaszcza instancji partyjnych w kształtowaniu teorii marksistowskiej, nie 
powinna wszakże zmniejszać ważności zadań i odpowiedzialności nauk spo- 
łecznych(2). 

W wyniku analizy doświadczenia ZSRR i innych krajów partie komu- 
nistyczne i robotnicze doszły w ostatnich latach do wniosku, że wraz z za- 


(1) Por. Andrzej Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego spole- 
czeństwa socjalistycznego w Polsce. Relerat wygłoszony na konferencji w Jabłonnie 
4—5 czerwca 1976. Maszynopis powielony w IPPM-L, str. 2. 

(2) Tamże, str. 2, 
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kończeniem okresu przejściowego budowa socjalizmu bynajmniej nie koń- 
czy się, jak to sobie wyobrażano poprzednio, i nie następuje bezpośrednie 
przejście do komunizmu. Praktyka historyczna wykazała, że niezbędny jest 
stosunkowo długi okres, aby socjalizm umocnił się i rozwinął na własnej 
podstawie, aby wyczerpane zostały olbrzymie możliwości tkwiące w so- 
cjalistycznych stosunkach produkcji. Jednocześnie ujawniła się cała zło- 
żoność i wielostronność zadania polegającego na stworzeniu odpowiedniej 
struktury produkcyjnej, na ukształtowaniu właściwych proporcji w gospo- 
darce i innych przesłanek nieodzownych do przejścia do wyższej fazy. 
Inaczej mówiąc, stało się jasne, że socjalizm nie jest tylko krótkotrwałym 
„przystankiem”, lecz długookresową fazą historyczną, która z kolei dzieli 
się na szereg etapów i stadiów rozwoju. 

W Polsce badania i dyskusje teoretyczne nad problematyką rozwiniętego 
socjalizmu rozpoczęły się później niż w innych krajach socjalistycznych. 
Już w połowie lat sześćdziesiątych liczne symptomy w życiu społecznym 
wskazywały, że określony etap rozwoju naszego społeczeństwa kończy się 
i wyczerpują się możliwości polityki społeczno-ekonomicznej realizowanej 
na tym etapie. Nabrzmiewające nowe potrzeby społeczne nie znalazły nale- 
żytego oddźwięku w działalności kierowniczych ogniw partii i państwa. 
Problemy teorii społeczeństwa socjalistycznego nie były także w dostatecz- 
nym stopniu podejmowane przez środowiska naukowe. Przyczyny tego sta- 
nu rzeczy były różnorodne i wymagałyby odrębnej analizy. W każdym ra- 
zie odczuwało się wyraźnie niedocenianie zagadnień teoretycznych, wystę- 
powanie zjawisk konserwatyzmu w myśleniu oraz pragmatyzmu w działa- 
niu. 

Rozważania teoretyczne na temat rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego pojawiły się w Polsce po VII i VIII Plenum KC PZPR. Po 
raz pierwszy bodajże problematyka i perspektywa budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego zostały postawione w postaci sformułowania 
programowego na I Krajowej Konferencji Partyjnej w 1973 r. Wizja bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i planowego rozwoju 
polskiego społeczeństwa w perspektywie 20—30 lat rozwinięta została w 
uchwałach VII Zjazdu PZPR. Postawił on przed naukami społecznymi 
zadanie rozwijania teorii społeczeństwa socjalistycznego i badania zarówno 
konkretnych warunków sprzyjających realizacji programu budowy tego 
społeczeństwa, jak i warunków hamujących i zakłócających postęp spo- 
łeczny. Jednocześnie ośrodki naukowe podjęły pracę nad problematyką 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Znalazło to wyraz w licznych 
konferencjach naukowych krajowych i międzynarodowych oraz w wielu 


publikacjach(3). 
* 
Zasadnicze dyrektywy metodologiczne, którymi należałoby kierować się 
przy teoretycznym opracowywaniu problemu etapów rozwoju społeczeń- 
(3) Po raz pierwszy podjął metodologiczną próbę opracowania zasad budowy teorii 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego prof. J. Szczepański w referacie pt. O 


konstruowaniu teorii rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, wygłoszonym na 
zebraniu w dniu 14 marca 19%) r. 
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stwa socjalistycznego, zawarte są w pracach twórców marksizmu. Musimy 
jednak zdawać sobie sprawę z tego, że poglądy klasyków na socjalizm 
mają charakter bardzo ogólny i są historycznie uwarunkowane. Kształto- 
wały się zresztą w okresie, kiedy nie było jeszcze praktycznego doświad- 
czenia budowy nowego ustroju (odnosi się to zwłaszcza do przewidywań 
Marksa i Engelsa). Ulegały one zmianom, uściśleniom i modyfikacjom. Stu- 
diując teksty Marksa i Engelsa, a także Lenina, można zauważyć niezgod- 
ność niektórych sformułowań, niejednolitość ocen i charakterystyk tych 
lub innych procesów, zjawisk i etapów kształtowania się nowego społeczeń- 
stwa. Cechą dogmatycznego podejścia jest wyrywanie z prac klasyków 
poszczególnych wypowiedzi bez brania pod uwagę etapu rozwoju teorii 
i praktyki, na jakim były one formułowane, oraz bez uwzględniania, czy 
i jak zostały następnie zmodyfikowane lub uściślone. Nieuwzględnianie 
kontekstu historycznego wypowiedzi i późniejszego doświadczenia prak- 
tycznego bywa najczęstszym źródłem błędów interpretacyjnych. 


W Krytyce Programu Gotajskiego (1875) Marks wyróżnił, jak wiadomo, 
dwie główne fazy rozwojowe formacji komunistycznej: pierwszą, 
albo niższą fazę, nazywaną obecnie socjalizmem, i wyższą fazę — 
komunizm w ściślejszym tego słowa znaczeniu. W ujęciu Marksa, Engelsa 
i Lenina socjalizm i komunizm nie są odrębnymi formacjami społeczno- 
-ekonomicznymi, lecz dwiema fazami tej samej formacji. Marks wychodził 
z założenia, że komunizm w obu fazach swego rozwoju (a więc również 
w socjalizmie) — to „zrzeszenie wytwórców”, oparte na wielkiej produkcji 
przemysłowej, na społecznej własności środków produkcji i na zasadach 
kolektywizmu, to społeczeństwo, w którym zniesione zostały klasy społecz- 
ne i stosunki towarowo-pieniężne. Pierwsza faza — to komunizm niepełny 
noszący jeszcze „pod każdym względem znamiona dawnego społeczeństwa”. 
W fazie tej obowiązuje zasada: ,„„od każdego według zdolności, każdemu we- 
dług jego pracy”. Wyższa faza — to komunizm dojrzały; to społeczeństwo, 
w którym zniknie przeciwieństwo między pracą fizyczną a pracą umy- 
słową, w którym praca stanie się nie tylko źródłem utrzymania ludzi, ale 
najważniejszą potrzebą życiową; to społeczeństwo, w którym nastąpi 
wszechstronny rozwój jednostek ludzkich i sił wytwórczych, gdzie w wa- 
runkach obfitości „zbiorowego bogactwa” obowiązywać będzie zasada „każ- 
dy według swych zdolności, każdemu według jego potrzeb” (4). 


Marks i Engels na podstawie analizy struktury społeczno-ekonomicznej 
i politycznej kapitalizmu doszli do wniosku, że: „Między społeczeństwem 
kapitalistycznym a komunistycznym leży okres rewolucyjnego przeobra- 
żania pierwszego w drugie. Temu okresowi odpowiada też polityczny okres 
przejściowy i państwo tego okresu nie może być niczym innym, jak tylko 
rewolucyjną dyktaturą proletariatu'(5). W ujęciu Marksa 
i Engelsa ten, raczej krótkotrwały, okres poprzedzać ma pierwszą faz% 
społeczeństwa komunistycznego (socjalizm). 


(4) K. Marks: Krytyka Programu Gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 
19, Warszawa 1972, KiW, str. 23—24. 

(5) K. Marks: Krytyka Programu Gotajskiego, w : K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 19, 
Warszawa 1972, KiW, str. 33. 
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Przy założeniu, że kapitalizm przygotowuje wszystkie niezbędne prze- 
słanki materialne socjalizmu jeszcze w okresie przedrewolucyjnym, okres 
przejściowy i odpowiadający mu system polityczny — dyktatura proleta- 
riatu, wydawały się Marksowi i Engelsowi krótkotrwałym etapem, albo- 
wiem głównym zadaniem okresu przejściowego miało być zniesienie pry- 
watnej własności środków produkcji i przekształcenie ich we własność 
ogólnospołeczną. Teoretyczne przewidywanie podstawowych cech i etapów 
socjalizmu przez klasyków marksizmu oparte było na przesłankach opty- 
malnych i w znacznym stopniu odnosiło się do rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych Zachodu. 


Na podstawie doświadczeń rewolucji rosyjskiej i pierwszych lat władzy 
radzieckiej przewidywania Marksa i Engelsa rozwinął i zastosował do no- 
wych warunków Lenin. W pracy Ekonomika ż polityka w epoce dyktatury 
proletariatu, napisanej z okazji drugiej rocznicy ustanowienia władzy ra- 
dzieckiej (w październiku 1919 r.), rozwinął on teorię okresu przejścio- 
wego. Lenin traktował ten okres jako „pierwsze kroki komunizmu”, jako 
początek kształtowania się niższej fazy nowej formacji. Opierając się na 
praktycznym doświadczeniu Lenin wysunął też szereg nowych, w porów- 
naniu z przewidywaniami Marksa i Engelsa, wniosków. Stwierdził np., że 
przejście do socjalizmu nie usuwa produkcji towarowej, lecz wymaga pla- 
nowego wykorzystania stosunków towarowo-pieniężnych i zastosowania 
zasad rozrachunku gospodarczego w interesie socjalizmu, a ponadto — oso- 
biste materialne zainteresowanie, wiążące się z ewidencją ilości i jakości 
pracy, pozostaje ważnym bodźcem w procesie kształtowania się nowego 
społeczeństwa. 


Sprawę kolejności etapów rozwoju społeczeństwa socjalistycznego Lenin 
ujmował elastycznie, podkreślając stale zależność procesu rozwoju 
od konkretnych warunków. Kolejność przekształcania tych lub innych 
stron życia społecznego uwarunkowana jest, według Lenina, stopniem 
uprzemysłowienia i urbanizacji, strukturą agrarną, poziomem kultury 
i tradycjami historycznymi danego kraju. Zależna jest również od układu 
sił w skali międzynarodowej. Jest oczywiste, że w innej sytuacji między- 
narodowej i wewnętrznej przebiega rozwój socjalizmu w Polsce i w po- 
zostałych krajach, w których zwyciężyła rewolucja po drugiej wojnie świa- 
towej, aniżeli budowa nowego ustroju w ZSRR. Ogromną rolę w tym roz- 
woju odegrało istnienie pierwszego państwa socjalistycznego i jego decy- 
dujący wkład w rozgromienie faszyzmu. 


Lenin wprowadził ważne zróżnicowanie między formalnym a 
realnym  uspołecznieniem środków produkcji, które to rozróżnienie 
może mieć doniosłe znaczenie przy określaniu stopnia rozwoju socjalizmu 
i specyfiki rozwiniętego socjalizmu. Podkreślał, że realne uspołecznienie 
poza przejęciem na własność społeczną środków i produktów pracy (na- 
cjonalizacja, konfiskata) obejmuje: wprowadzenie najściślejszej ewidencji 
produkcji oraz podziału produktów pracy, zapewnienie wzrostu wydajności 
pracy w skali całego kraju w oparciu o postęp techniczno-organizacyjny, 
kontrolę produkcji i podziału produktów, sprawowaną przez robotnicze 
państwo a także bezpośrednio przez ludzi pracy wciąganych do zarządza- 
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nia gospodarką(6). Istota pierwszego warunku zawiera się w tym, że 
wszystkie zasoby kraju winny być podporządkowane jak najpełniejszemu 
zaspokojeniu potrzeb materialnych i duchowych członków społeczeństwa. 
Warunek drugi i trzeci sprowadza się do tego, że formalno-prawną po- 
włokę własności społecznej trzeba wypełnić adekwatną treścią organiza- 
cyjno-techniczną, kulturalną i społeczną. Chodzi tu o stworzenie nowocze- 
snej bazy materialno-technicznej, o masowe przygotowanie wysoko kwa- 
lifikowanych kadr, o stałe zwalczanie wypaczeń biurokratycznych i o 
wzrastający udział ludzi pracy w procesie zarządzania gospodarką. 


Leninowskie uwagi i wnioski dotyczące realnego uspołecznienia są roz- 
winięciem idei marksowskich, zwłaszcza myśli Marksa, że nie wystarczy 
samo zniesienie własności prywatnej. Nie poparte gruntowną przebudową 
społeczeństwa, taką, aby człowiek stał się autentycznym podmiotem hi- 
storii i panem swego losu, może ono bowiem zrodzić „wulgarny, niedojrza- 
ły, koszarowy komunizm (1). Marks podkreślał konieczność pozytywnego” 
zniesienia własności prywatnej, co jest synonimem realnego uspołecznie- 
nia. 


Zasadnicza trudność ustroju socjalistycznego, takiego, jaki powstał i roz- 
wija się historycznie, polega na tym, że miał i ma do czynienia z proble- 
mami, których rozwiązanie jest w istocie rzeczy warunkiem wstępnym, 
poprzedzającym jego powstanie. Do problemów tych należą: industriali- 
zacja kraju, związana z nią urbanizacja, przekształcenie pracy rolniczej 
w odmianę pracy przemysłowej, elektryfikacja, likwidacja analfabetyzmu 
i przygotowanie kadr wykwalifikowanych, budowa sieci komunikacyjnej 
itd. Logicznie są to zadania formacji kapitalistycznej, które w zasadzie zo- 
stały już rozwiązane w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Innymi słowy, socjalizm musi w wielu krajach odrabiać to, czego nie 
wykonał kapitalizm. Sprawia to, że poszczególne dziedziny życia społecz- 
nego rozwijają się nierównomiernie. Zaspokajanie potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności następowało ciągle, ale stopień tego zaspokajania 
był nierównomierny zarówno w czasie, jak i w przestrzeni społecznej. W 
miarę rozwiązywania podstawowych zadań związanych z industrializacją 
i przechodzenia do wyższych stadiów budownictwa socjalistycznego, wzrost 
stopy życiowej i rozwój twórczej osobowości człowieka, wzrost poziomu 
kultury i świadomości współgospodarzenia staje się niezbędnym warun- 
kiem dalszego postępu. 


* 


W dotychczasowym rozwoju socjalizmu, od chwili zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej, wyróżnia się trzy etapy: 

1) Okres przejściowy, który stanowi początek kształtowania się 
nowej formacji społeczno-ekonomicznej. W ramach tego okresu dokonuje 

(6) W. I. Lenin: O „lewicowej dziecinadzie i drobnomieszczańskości, w: Dzieła, 
t. 27, Warszawa 1954, KiW, str. 294, 325—326, 328—329. 


(7) K. Marks, F. Engels: Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne 1844 r., w: Dzieła, 
t 1, Warszawa 1962, KiW, str. 576—577. 
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się proces przebudowy stosunków produkcji, upowszechnienia i umocnienia 
socjalistycznych form gospodarowania, likwidacji kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji i klas wyzyskujących; następuje ugruntowanie socjali- 
stycznego systemu politycznego, upowszechnienie kultury i oświaty wśród 
szerokich mas, konsolidacja moralno-polityczna społeczeństwa wo- 
kół zasadniczych celów socjalizmu. Problem „kto—kogo” zostaje rozstrzyg- 
nięty na korzyść socjalizmu. Realizacja zadań okresu przejściowego utoż- 
samiana jest ze zbudowaniem podstaw socjalizmu. Stadium to trwało w 
ZSRR, według ocen KPZR, mniej więcej do połowy lat trzydziestych. 
Uchwała VII Zjazdu PZPR stwierdziła, że w Polsce urzeczywistniona zo- 
stała pomyślnie większość zadań okresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu i zbudowane zostały podstawy socjalizmu(8). 


2) Drugi etap rozwoju nowego ustroju rozpoczyna się od zbudowa- 
nia podstaw socjalizmu, a kończy ukształtowaniem rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Jest to etap budowy rozwiniętego socjalizmu, 
który, według oceny ex post dokonanej na XXIV Zjeździe KPZR, trwał 
w ZSRR mniej więcej do połowy lat sześćdziesiątych. VII Zjazd PZPR 
stwierdził, że współczesna Polska należy do krajów, które wkroczyły w etap 
budowy rozwiniętego socjalizmu. Na etapie tym nastąpić ma upowszech- 
nienie i pogłębienie procesu uspołecznienia środków produkcji oraz socja- 
listycznych stosunków i zasad we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego — w sferze ekonomicznej, politycznej i kulturalnej. Jednocześnie 
rozwijać się ma dynamicznie baza materialno-techniczna, tworząc pod- 
stawę do podniesienia standardu życia ponad poziom zaspokajania potrzeb 
reprodukcyjnych. Przezwyciężenie zasadniczych antagonizmów klasowych 
pozwala na stopniowe przekształcanie się państw w ogólnonarodowe. Po- 
stępuje proces zmniejszania różnic między pracą fizyczną a umysłową oraz 
między miastem a wsią. Etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego oznacza więc osiągnięcie postępu i jakościowo wyższego poziomu 
we wszystkich dziedzinach. 


3) Wreszcie trzeci etap — etap rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Na tym etapie społeczeństwo socjalistyczne 
przekształca się w jednolity system społeczny, podporządkowując zasadom 
i normom socjalizmu różne sfery życia społecznego. Następuje coraz sil- 
niejsza więź wzajemna między wszystkimi dziedzinami rozwoju społecz- 
nego. Nie chodzi tu tylko o wzajemne stosunki między różnymi stronami 
życia społeczeństwa — te występują i na wcześniejszych etapach, lecz 
o takie związki wzajemne, które umożliwiają realizację sensu socjalizmu 
— zaspokojenie zwiększonych potrzeb materialnych i duchowych wszyst- 
kich członków społeczeństwa, swobodny rozwój jednostek, ukształto- 
wanie socjalistycznego sposobu życia. Szczególnie ważną sprawą staje się 
kształtowanie potrzeb jednostkowych oraz struktur wytwórczych służą- 
cych ich zaspokajaniu, rozbudzanie i zaspokajanie potrzeb kulturalnych, 
intelektualnych, społecznych, związanych z rozwojem osobowości czło- 


(8) VII Zjazd PZPR. 8—12 grudnia 1975. Podstawowe materiały i dokumenty. War- 
szawa 1975, KiW, str. 227. 
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wieka. Na tym etapie ujawnić się mają wszystkie zalety socjalizmu, wzra- 
sta możliwość wykorzystania praw ekonomicznych i społecznych socjaliz- 
mu dla realizacji świadomie ustalonych celów społecznych i zmniejsza się 
sfera pozaekonomicznego przymusu państwa, rozwijają się różne formy 
demokracji socjalistycznej, zwiększa się zakres swobód i uprawnień obywa- 
telskich. Zakłada się wzrost świadomości i kultury politycznej zarówno 
osób sprawujących władzę, jak i obywateli. 


Trudno jest — jeśli w ogóle to jest możliwe — ściśle ustalić granice 
poszczególnych etapów. W toku dyskusji, zwłaszcza międzynarodowych, 
nad koncepcją rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i nad periody- 
zacją nowej formacji, wyłaniało się ponadto szereg kwestii spornych(9). 
Jedną z nich było pytanie, kiedy można stwierdzić, że skończył się okres 
przejściowy w danym społeczeństwie. Wiele dyskusji wywoływało okre- 
ślenie etapu i stopnia rozwoju socjalizmu w Polsce. Silna i dość głęboko 
zakorzeniona była w myśleniu skłonność do oceny, że Polska nie wyszła 
poza ramy okresu przejściowego i nie stworzyła jeszcze niezbędnych prze- 
słanek do postawienia zadania budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, ponieważ nie została u nas przeprowadzona kolektywizacja 
rolnictwa. Sprawa ta wiąże się bezpośrednio z kryteriami rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego, zwłaszcza z kwestią, czy uspołecznienie rolnic- 
twa, formalne, a nie realne, może być głównym kryterium zakończenia 
budowy podstaw socjalizmu i czy w ogóle jakieś jedno kryterium może 
być wystarczające dla określenia stopnia rozwoju socjalizmu? Czy kolej- 
ność realizacji zadań przebudowy społecznej może być raz na zawsze usta- 
nowiona i powszechnie obowiązująca, niezależnie od konkretnych warun- 
ków wewnętrznych i międzynarodowych poszczególnych krajów? Wydaje 
się. że takie podejście byłoby sprzeczne z dyrektywami metodologicznymi 
twórców marksizmu. 


Oskar Lange sformułował w 1960 r. tezę, że okres przejściowy kończy 
się wówczas, gdy umacnia się i upowszechnia socjalistyczna własność środ- 
ków produkcji, przynajmniej do tego stopnia, aby w pełni działały prawa 
ekonomiczne socjalizmu, wynikające z dominujących socjalistycznych sto- 
sunków produkcji. Zwrócił też uwagę na to, że dla okresu przejściowego 
charakterystyczne są formy kierowania i zarządzania, które cechują się ra- 
czej przewagą metod pozaekonomicznych (przymusu pozaekonomicznego, 
perswazji politycznej itp.), niż sterowaniem przez centralne organy zarzą- 
dzania instrumentami społeczno-ekonomicznymi dla osiągnięcia świadomie 
postawionych zadań. W miarę dojrzewania socjalizmu waga i rola Środ- 
ków przymusu pozaekonomicznego ulegają redukcji(10). 


W ostatnich latach ukształtował się cały zespół przesłanek, umożliwia- 
jących przyjęcie w 1971 r. nowej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego 
w Polsce (i w innych krajach socjalistycznych) oraz przejście do nowego 


(9) Por. m. in. Materiały międzynarodowej grupy badawczej, Problemy Pokoju 
i Socjalizmu, 1975, nr 1, str. 95—110. 

(10) Por. O. Lange: Podstawowe zagadnienia okresu budowy socjalizmu, Warszawa 
1960, KiW, str. 29—59. 
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etapu rozwoju, w którym zadania gospodarcze podporządkowane są w co- 
raz większym stopniu celom społecznym. 


* 


Rozwinięty socjalizm rozpatrywać należy jako jednolity system społecz- 
ny, który kształtuje się na własnej podstawie społeczno-ekonomicznej. Ce- 
chuje go właśnie względnie harmonijny, co nie znaczy, że pozbawiony 
sprzeczności, rozwój wszystkich podstawowych dziedzin życia społecznego, 
a więc sił wytwórczych, stosunków produkcji, struktury społecznej, nad- 
budowy kulturalnej i politycznej, sposobu życia ludzi. 

Przyjmując za podstawę metodologiczną zasadnicze dyrektywy mate- 
rializmu historycznego należałoby uwzględnić następujące kryteria stopnia 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego: 

© Stopień realnego uspołecznienia środków produkcji i upowszechnie- 
nia socjalistycznych stosunków produkcji; 

© Poziom społecznej wydajności pracy, potencjał produkcyjny i ka- 
drowy, stopień wykorzystania osiągnięć postępu naukowo-technicznego 
i zespolenia ich ze społecznymi wartościami socjalizmu; 

© Stopień wyrównywania warunków życia i pracy poszczególnych grup 
społecznych i zbiorowości terytorialnych, zaawansowanie procesu zniesie- 
nia klas społecznych; 

© Stopień rozwoju demokracji socjalistycznej oraz kultury politycznej 
władz państwowych i obywateli; 

© Stopień ugruntowania ideologii socjalistycznej w świadomości człon- 
ków społeczeństwa, sposób powiązania systemu wartości i kultury z po- 
lityką, gospodarką, oświatą, strukturą społeczną i osobowością ludzi; 

© Charakter i stopień zaspokojenia potrzeb podstawowych i wyższego 
rzędu oraz ich kształtowanie; 

© Sposób życia ludzi w społecznościach lokalnych, w rodzinach, w krę= 
gach koleżeńskich, przyjacielskich, stosunki pomiędzy poszczególnymi jed- 
nostkami. 

Uwzględniając wymienione kryteria ogólne możemy określić wzajemnie 
uzupełniające się i warunkujące cechy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. Będzie to jednocześnie odpowiedź na pytanie, co oznacza bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i jakie zadania muszą 
być zrealizowane, aby cel ten został osiągnięty. Wchodzi tu w grę cały ze- 
spół cech — procesów kształtowania systemu rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Chodzi — po pierwsze — o upowszechnienie i pogłębienie 
socjalistycznych stosunków produkcji, a więc realne uspołecznienie we 
wszystkich dziedzinach życia ekonomicznego (zanik cech najmu siły robo- 
czej w gospodarce uspołecznionej i wzrost roli bezpośrednich producentów 
jako współgospodarzy, pełniejsza i skuteczniejsza kontrola nad wszystki- 
mi elementami własności społecznej, nad procesem produkcji, wymiany 
i podziału). 

Wiąże się z tym — po drugie — wysoki stopień rozwoju sił wytwórczych, 
odpowiednia baza materialno-techniczna, która zapewnia wysoką wydaj- 
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ność pracy społecznej i umożliwia jednocześnie rozwiązanie podstawowych 
problemów społecznych, takich jak humanizacja pracy, przezwyciężenie 
istotnych różnic między pracą fizyczną a pracą umysłową, między wa- 
runkami pracy i życia na wsi a warunkami w mieście itp. Kompleksowy 
i proporcjonalny rozwój gospodarki podporządkowany zadaniom zaspoko- 
jenia rosnących potrzeb ludzi pracy w każdym danym momencie. Orga- 
niczne zespolenie osiągnięć postępu naukowo-technicznego z walorami 
społecznymi socjalizmu, przezwyciężenie wszelkich deformacji technokra- 
tycznych, polegających na preferowaniu celów techniczno-ekonomicznych 
w stosunku do celów społecznych oraz na osłabieniu roli czynnika społecz- 
nego w procesie zarządzania. 

Sprawą zasadniczą jest — po trzecie — redukcja nierówności społecz- 
nych, konsekwentna realizacja zasady sprawiedliwości społecznej w poli- 
tyce płac i w polityce społecznej w ogóle, wyrównywanie warunków pracy 
i życia poszczególnych klas i grup społecznych, zapewnienie godziwego mi- 
nimum socjalnego dla grup z różnych względów najg gorzej usytuowanych 
społecznie i gospodarczo, stworzenie warunków do przejścia od klasowej 
struktury do społecznie jednorodnej bezklasowej struktury społeczno-za- 
wodowej. 

Warunek czwarty to rozwój i doskonalenie funkcji organizacyjno-gospo- 
darczych, socjalnych i kulturalno-wychowawczych państwa socjalistycz- 
nego, redukcja jego funkcji represyjnych i ograniczenie metod nacisku 
administracyjnego, wzrost roli organów przedstawicielskich i samorządo- 
wych, kształtowanie, pod przewodnictwem klasy robotniczej, państwa 
ogólnonarodowego, rozwój i wzbogacenie form demokracji socjalistycznej, 
autentyczny udział szerokich rzesz społeczeństwa w podejmowaniu spo- 
łecznie ważnych decyzji, efektywny mechanizm informacji w obu kie- 
runkach oraz kontroli społecznej, pozwalający ujawniać odstępstwa po- 
szczególnych ogniw administracji publicznej i gospodarczej od zasad so- 
cjalizmu. 

Kolejną cechę stanowi wysoki stopień akceptacji i przestrzegania zasad, 
wartości i ideałów humanizmu socjalistycznego, ugruntowanie socjalistycz- 
nej ideologii i moralności w świadomości społeczeństwa; przeciwdziałanie 
zjawiskom stanowiącym odchylenie od norm moralności socjalistycznej, 
takim jak: dorobkiewiczostwo, tendencje prywatno-własnościowe, biuro- 
kratyzm, znieczulica w stosunku do ludzi, a także takim zjawiskom pato- 
logicznym, jak: chuligaństwo, alkoholizm. 


Wymieńmy wreszcie pełne zaspokojenie elementarnych potrzeb, zwłasz- 
cza w zakresie mieszkania, odżywiania, dostępu do opieki lekarskiej itp. 
i zaspokajanie w coraz większym stopniu potrzeb wyższego rzędu wszyst- 
kich członków społeczeństwa. Chodzi generalnie o tworzenie warunków do 
kształtowania twórczej osobowości jednostek, do pełnego zagwarantowania 
realizacji uprawnień społecznych i swobód obywatelskich, do ugruntowania 
przekonania o własnej niezbędności, do maksymalnego wykorzystania 
uzdolnień oraz spełniania rozumnych dążeń i aspiracji wszystkich człon- 
ków społeczeństwa socjalistycznego. 


Tak więc budowa rozwiniętego socjalizmu jest zadaniem kompleksowym, 
obejmującym wszystkie dziedziny życia społecznego — gospodarczą, poli- 
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tyczną, społeczną i kulturalną. Stąd też do analizy tego etapu socjalizmu 
konieczne jest stosowanie metody systemowej, opartej na zasadach dialek- 
tyki materialistycznej. 


%* 


Jednym z ważniejszych problemów metodologicznych i teoretycznych, 
ukazujących się przy analizie rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, jest 
zagadnienie występujących w toku jego rozwoju sprzeczności. Nie jest to 
problem samoistny, stanowi bowiem nieodłączną część ogólnej teorii roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. W marksistowskiej literaturze filo- 
zoficznej i socjologicznej rozważania na temat sprzeczności w socjalizmie 
rozpoczynają się przeważnie od przytoczenia znanego cytatu Lenina: ,„An- 
tagonizm i sprzeczność to zupełnie nie to samo. Pierwsze zniknie, drugie 
pozostanie w socjalizmie (11). Ta krótka uwaga Lenina podkreśla histo- 
rycznie przejściowy charakter antagonizmu i uniwersalność sprzeczności. 
Kiedy jednakże w rozważaniach teoretycznych i dyskusjach dochodzi do 
analizy rozwiniętego socjalizmu — problem sprzeczności praktycznie jak 
gdyby znika. Okazuje się w końcu, że w miarę posuwania się społeczeń- 
stwa w kierunku komunizmu sprzeczności będą rzekomo przemijały. Jest 
to ujęcie niesłuszne. Wypływa ono z dowolnego, nieuzasadnionego naukowo 
utożsamiania obiektywnych sprzeczności właściwych wszelkim społeczeń- 
stwom ze sprzecznościami klasowymi (a tych ostatnich wyłącznie z klaso- 
wymi sprzecznościami antagonistycznymi), mającymi historycznie przej- 
ściowy charakter. Błąd ten wynika też z pojmowania sprzeczności wyłącz- 
nie jako trudności, zła koniecznego lub niekoniecznego, jako czegoś, co 
pomniejsza wartość społeczeństwa socjalistycznego i hamuje jego roz- 
wój(12), W okresie przyspieszonego rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego sprzeczności dojrzewają szybciej, jednocześnie istnieją większe o- 
biektywne możliwości ich skutecznego przezwyciężania w stosunkowo 
krótszym czasie. W ten sposób nie zmniejsza się „dialektyczność” rozwoju 
społecznego, lecz wzrasta, chociaż przejawia się ona w innych formach. 

W społeczeństwie socjalistycznym (lub kształtującym rozwinięty socja- 
lizm) wyodrębnić można: 

Po pierwsze: sprzeczności stanowiące spuściznę po poprzed- 
nich epokach, które nie są swoiste dla socjalizmu i mają historycz- 
nie przejściowy charakter. Do tego typu należą na przykład sprzeczności, 
wynikające z faktu istnienia gospodarki drobnotowarowej, zwłaszcza indy- 
widualnej gospodarki rolnej, opartej na prywatnej własności środków pro- 
dukcji. W miarę wzrostu oddziaływania gospodarki uspołecznionej, rozwo- 
ju nowoczesnych sił wytwórczych w rolnictwie, postępu w zakresie me- 
chanizacji i ogólnej kultury rolnej, a także w rezultacie zmian społecz- 

(11) Leninskt sbornik, t. XI. str. 357. 

(12) Por. A. I. Sobolew: Dialektika i probliemy razwitogo socjalizma, w: Zakono* 
miernosti i etapy stroitielstwa i razwitija socjulizma. Moskwa 1972, str. 294—298, 
a także: J. Ładosz: Sprzeczności rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, materiał 
powielony, str. 25—26. 
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no-demograficznych na wsi dojrzewać będzie sprzeczność między struk- 
turą społeczno-ekonomiczną rolnictwa a potrzebami rozwoju społecznego. 
Sprzeczność ta będzie musiała być stopniowo rozwiązywana w sposób 
uwzględniający interesy i wolę chłopstwa. 

Po drugie: sprzeczności wypływające ze względnej niedojrza- 
łości socjalizmu, z nierównomierności rozwoju poszczególnych 
dziedzin życia i regionów kraju, z nie rozwiązanych kwestii społecznych, 
powstałych w toku rozwoju historycznego. Są to sprzeczności łączące się 
z niedostatecznym rozwojem sił wytwórczych, ze strukturą wytwórczości 
i usług oraz z ograniczonością zasobów ekonomicznych. Sprzeczności te bę- 
dą przezwyciężane w miarę powstawania odpowiedniej bazy materialno- 
„technicznej i doskonalenia socjalizmu. | - 

Po trzecie: w społeczeństwie socjalistycznym pojawiają się sprzeczności 
właściwe temu społeczeństwu jako rozwijającemu się sy- 
stemowi społecznemu oraz sprzeczności powstające na gruncie istniejących 
już struktur, urządzeń i instytucji socjalistycznych. Są to przede wszystkim 
sprzeczności między potrzebami członków społeczeństwa a produkcją, 
jej możliwościami zaspokojenia potrzeb w każdym danym momencie. Są to 
pochodne sprzeczności, które pojawiają się przy podziale dochodu narodo- 
wego (pomiędzy nakładami na inwestycje a nakładami na szeroko pojętą 
konsumpcję), pomiędzy produkcją środków produkcji a produkcją środków 
konsumpcji, pomiędzy produkcją przeznaczoną na eksport a produkcją 
rynkową itp. W najbliższych latach znacznie zwiększone będą nakłady na 
rolnictwo i gospodarkę żywnościową, na budownictwo mieszkaniowe, na 
przemysł konsumpcyjny oraz na szeroko rozumianą sferę usług, zwłaszcza 
na służbę zdrowia, oświatę, kulturę i naukę; krótko mówiąc na te dziedziny, 
które decydują o bezpośrednim zaspokojeniu rosnących potrzeb ludności. 

Na wyższym etapie rozwoju społeczeństwa, po zbudowaniu silnej bazy 
przemysłowej, pojawia się nadwyżka ekonomiczna, której wielkość prze- 
kracza potrzeby dalszego wzrostu potencjału produkcyjnego wytwarzają- 
cego środki produkcji i istnieje możliwość zużytkowania jej na podniesienie 
standardu życia ludności ponad poziom zaspokajania potrzeb reprodukcyj- 
nych. Nadwyżka ta może być skierowana na tworzenie nowych struktur 
wytwórczych i usługowych, które będą w stanie w większym stopniu za- 
spokajać potrzeby związane z rozwojem człowieka (potrzeby kulturalne, 
intelektualne, społeczne). Wraz z tym na określonym szczeblu rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego powstaje dylemat, w jakim stopniu zwiększać 
nakłady na dalszy rozwój i odnawianie środków produkcji, a w jakim 
stopniu na odnowienie kultury człowieka. 

Rozwiązywanie sprzeczności pomiędzy poziomem i strukturą produkcji 
a poziomem i strukturą spożycia wymaga, z jednej strony, tworzenia no- 
wych struktur wytwórczych i usługowych, które byłyby w stanie zaspo- 
koić nie tylko podstawowe potrzeby materialne, ale i nowe potrzeby zwią- 
zane z rozwojem jednostki, z drugiej zaś strony, kształtowania potrzeb, 
w taki sposób, aby odpowiadały modelowi socjalistycznego rozwoju życia. 
Zwalczanie prymatu dóbr materialnych w hierarchii wartości społecznych 
— jak słusznie piszą Janusz Piasny i Jan Sołtysiak — „nie może być jed- 
nak próbą osłaniania słabości niektórych zasad funkcjonowania systemu 
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gospodarczego, ale powinno być, w naszych warunkach, dalszym utrwale- 
niem racjonalnej, społecznie pożądanej struktury konsumpcji (13). 

Występują ponadto i będą występowały sprzeczności między formami 
organizacyjnymi stosunków produkcji a siłami wytwórczymi, ponieważ 
organizacja stosunków produkcji pozostaje często w tyle za rozwojem sił 
wytwórczych, za możliwościami ich dynamiki. Przejawia się to m. in. w 
sprzeczności między rozwojem potencjału techniczno-produkcyjnego i ka- 
drowego a organizacją wytwórczości, metodami zarządzania i planowania, 
formami podziału, metodami oceny racjonalności działania przedsiębiorstw, 
systemami wynagradzania itp. Formy organizacyjne stosunków produkcji 
winny stymulować rozwój techniki wytwarzania; w każdym razie możliwe 
i pożądane jest pewne optimum organizacyjne wyznaczone przez technikę 
produkcji. 

Postulat zespolenia osiągnięć postępu naukowo-technicznego z walorami 
społecznymi socjalizmu wymaga takiego sterowania tym postępem, aby 
służył on celom społecznym socjalizmu, przede wszystkim zaś zadaniom 
humanizacji pracy. Chodzi więc nie tylko o przyspieszanie postępu nauko- 
wo-technicznego, ale i o uwalnianie go od ubocznych skutków ujemnych, 
które ujawniają się w warunkach kapitalizmu, powodują niszczenie natu- 
ralnego środowiska człowieka, pogłębiają dehumanizację pracy i wywołują 
frustracje. Istotnym zadaniem jest takie wykorzystanie osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej, aby podnosiła się zarówno wydajność pracy i efek- 
tywność produkcji, jak i pogłębiał się humanistyczny charakter pracy. 
Wymaga to eliminacji ciężkiej i szkodliwej dla zdrowia pracy fizycznej, 
jak też redukcji trudu monotonnego, systematycznego wzbogacania twór- 
czych treści pracy. Postęp naukowo-techniczny i ekonomiczny, który nie 
przyczynia się do stałej poprawy warunków pracy i nie wywiera pozy- 
tywnego wpływu na osobowość robotnika, w żadnym wypadku nie odpo- 
wiada celom socjalizmu. 


* 


W warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego po- 
jawia się problem społeczno-ekonomicznej efektywności produkcji i ra- 
cjonalności działania. Jest to pojęcie zasadniczo odmienne od technokra- 
tycznie rozumianej efektywności ekonomicznej(14). Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że gospodarka nie jest po prostu tylko jedną z dziedzin życia 
społecznego, lecz stanowi bazę społeczeństwa. Wyniki gospodarki zależą 
jednak w coraz większym stopniu od tego, jak rozwijają się wszystkie inne 
dziedziny jednolitego systemu społecznego. Stąd też pojawia się — jako 
pierwszoplanowa — kwestia zarządzania społeczeństwem jako całością, ja- 
ko systemem. Oznacza to, że w ścisłym związku z polityką gospodarczą na 
czoło wysuwa się planowe kształtowanie stosunków społecznych, świadome 


(13) J. Piasny, J. Sołtysiak: Kulturowa faza rozwoju społeczeństwa a realizacja 
perspektywicznego wzorca konsumpcji, Ruch Prawniczy, Ekonomiczny t Socjolo* 
giczny, Warszawa— Poznań 1976, zeszyt 1, str. 203. 

(14) A. Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w Polsce, op. cit. str. 15. 
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funkcjonowanie sposobu życia i osobowości członków społeczeństwa. Pla- 
nowe kształtowanie stosunków wzajemnych między różnymi dziedzinami 
życia społecznego, usuwanie występujących między nimi dysproporcji 
i rozwiązywanie pojawiających się sprzeczności nabiera znaczenia. 

Szczególnie ważnym zadaniem w zakresie kierowania społeczeństwem 
jest kształtowanie właściwego stosunku między centralnym zarządzaniem 
społeczeństwa. Z jednej strony rozszerzanie się społecznego charakteru 
produkcji, wzajemne przenikanie się gospodarki i innych sfer życia spo- 
łecznego, tworzenie jednolitego systemu społecznego — wszystko to stawia 
coraz wyższe wymagania centralnym organom zarządzania i kierowania. 
Zachodzi obiektywna potrzeba doskonalenia koordynacyjnych funkcji 
szczebla centralnego, zmierzających do wzrostu efektywności gospodarki, 
do racjonalnego wykorzystania wszelkich zasobów, rezerw wewnętrznych 
itp. Oddziaływanie decyzji centralnych ma szeroki i daleko sięgający 
wpływ na rozwój społeczny w każdym kraju socjalistycznym, a także coraz 
bardziej w ramach całej wspólnoty krajów socjalistycznych. Z drugiej 
strony, wzrasta poziom wykształcenia, kwalifikacji, kultury i doświadcze- 
nia oraz dojrzałości społeczno-politycznej działaczy szczebla lokalnego, róż- 
nych zespołów pracowniczych i środowisk społeczno-zawodowych, ro- 
botników i innych grup społecznych. Oznacza to, że zwiększa się i rozsze- 
rza zdolność i gotowość do coraz bardziej aktywnego udziału w planowa- 
niu i zarządzaniu, w rozstrzyganiu przez zainteresowane środowiska coraz 
większej ilości obchodzących je spraw. Niedocenianie tej rosnącej zdolno- 
ści i gotowości oraz tej obiektywnej konieczności, niedostateczne wspiera- 
nie tych postaw musi nieuchronnie stać się źródłem biurokratyzmu i błęd- 
nych decyzji. 

Innym aspektem tego zagadnienia jest konieczność kojarzenia dwóch za- 
dań — unowocześniania i usprawniania administracji i umacniania roli 
organów przedstawicielskich i samorządowych oraz organizacji społeczno- 
-politycznych. Przezwyciężenie występujących sprzeczności i tendencji 
do osłabiania roli czynnika społecznego jest warunkiem właściwego fun- 
kcjonowania systemu politycznego. 

Tak więc właściwe kojarzenie centralnego zarządzania i sprawnej ad- 
ministracji z rozwojem oddolnej inicjatywy, krytyki i kontroli społecz- 
nej oraz innych form demokracji uzyskuje coraz wyższą wagę. Rodzi się 
przeto szersze zagadnienie kształtowania takich form kierowania i zarzą- 
dzania, gdzie skuteczność i racjonalność dałyby się pogodzić z wysokim 
i autentycznym udziałem szerokich kręgów ludności w procesach podejmo- 
wania decyzji i kontroli społecznej. 

Odrębnym aspektem są te sprzeczności, które powstają w wyniku niedo- 
ceniania obiektywnych prawidłowości rozwoju społecznego lub po prostu 
w wyniku wadliwej pracy różnych instytucji i osób (chodzi tu zwłaszcza 
o sprzeczności samego procesu planowania, kierowania i zarządzania, także 
w rezultacie rozbieżności wartości, interesów i orientacji społecznych w 
działalności poszczególnych instytucji i osób). 

Tak np. w polityce płac — i szerzej w polityce społecznej — ujawnia się 
sprzeczność między takimi wartościami jak: wydajność pracy i zasada ega- 
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litaryzmu; w procedurze podejmowania decyzji sprzeczność między spraw- 
nością administracji a powszechnością społecznego uczestnictwa itp. Wcho- 
dzą tu zresztą w grę różne sytuacje. Obie — do pewnego stopnia sprzeczne 
wartości (np. sprawność administracji i społeczna partycypacja) — mogą 
być przez „decydentów” uważane za cenne, ale jednej z nich przypisuje się 
w danych wartościach większe znaczenie; może też — przy ogólnej akcep- 
tacji obu wartości — wyłonić się nieumiejętność znalezienia odpowiednich 
forin godzenia ich i równoczesnego wprowadzania w życie. Możliwe z kolei 
są sytuacje, w których jedne wartości są przez poszczególne jednostki lub 
grupy społeczne uznawane, a inne jawnie odrzucane lub uznawane tylko 
deklaratywnie, a w praktyce odtrącane. Wspomniane rozbieżności co do 
znaczenia różnych wartości znajdują wyraz w różnicach i sprzecznościach 
interesów i orientacji społecznych poszczególnych klas i grup społecznych. 

Dlatego też tam, gdzie chodzi o proces polityczny, o stosunki między 
klasami i grupami społecznymi, gdzie w takiej lub innej formie ujawniają 
się rozbieżności wartości i interesów społecznych, nie wystarcza sama 
sprawność techniczna aparatu rządzenia(15). Aparat ten winien stale utrzy- 
mywać — za pośrednictwem określonych mechanizmów demokracji socja- 
listycznej — więż z różnymi środowiskami społecznymi, znać i uwzględniać 
ich potrzeby, wartości i interesy, niezmiennie opierając się w swej dzia- 
łalności na przesłankach ideologii socjalistycznej. Jest to jedynie słuszna, 
chociaż trudna metoda kojarzenia interesów doraźnych z perspektywiczny- 
mi potrzebami rozwoju kraju, interesów jednostek i grup społecznych, z in- 
teresami ogólnospołecznymi. W procesie ustalania tego, co stanowi „interes 
ogólnospołeczny” i w toku urzeczywistniania tego interesu doniosłą rolę 
winien odgrywać system informacji „od dołu do góry” (o potrzebach, opi- 
niach i propozycjach różnych grup społecznych) i „z góry w dół” (o projek- 
towanych i powziętych decyzjach, o stanie spraw społecznych). Jedną 
z form podejmowania ważnych społecznie decyzji są konsultacje ze środo- 
wiskami robotniczymi i powoływane komisje ekspertów, którzy proponują 
wielowariantowe rozwiązania. 

Oparta na społecznej własności kluczowych środków produkcji zgod- 
ność interesów w zasadniczych sprawach między podstawowymi klasami 
i warstwami naszego społeczeństwa nie eliminuje sprzeczności w sprawach 
bieżących. Sprzeczności te mogą i powinny być rozwiązywane za po- 
średnictwem organizacji związkowych i partyjnych. Błędne jest traktowa- 
nie wszelkich sprzeczności między poszczególnymi grupami społecznymi 
a instytucjami władzy i administracji jako konfliktów między siłami so- 
cjalistycznymi i antysocjalistycznymi (jako „konfliktów antagonistycz- 
nych”). Wiele sprzeczności występuje wewnątrz sił socjalistycznych, ma 
charakter „sprzeczności nieantagonistycznych”. Winny one być w porę 
ujawniane i rozwiązywane w drodze usuwania ich przyczyn oraz metodą 
dyskusji i przekonywania. Cechą charakterystyczną sprzeczności rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego i sprzeczności interesów grupowych jest 
bowiem to, że pojawiają się one obiektywnie, lecz mogą być rozwiązywane 
w drodze świadomej polityki kierowniczych instytucji społeczeństwa so- 


(15) Por. Przemówienie tow. E. Gierka na warszawskiej konferencji partyjnej 13 
marca 1971 r., Trybuna Ludu, 14.111.1971 r. 
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cjalistycznego, polityki opartej na naukowej analizie przyczyn tych sprze- 
czności w momencie ich dojrzewania oraz na umiejętnym wykorzystaniu 
obiektywnych prawidłowości rządzących procesami społeczeństwa socja- 
listycznego. 


* 


Główną podstawą oceny stopnia rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 
winna być „orientacja na cele”. Ocena jest zawsze normatywna, albowiem 
jest pochodną określonego systemu wartości. Postulat „orientacji na cele” 
łączy się w koncepcji rozwiniętego socjalizmu z postulatem orientacji na 
postęp społeczny, na ukształtowanie społeczeństwa charakteryzującego się 
zespołem cech, o których była mowa. 

Cele budowy społeczeństwa socjalistycznego nie mogą być celami uto- 
pijnymi, tj. takimi, które według określenia L. Krzywickiego „nie posia- 
dają szerokiego oparcia w materialnych warunkach bytu albo przeczą 
wszelkim dążeniom rozwojowym (16). Muszą więc jednocześnie odzna- 
czać się „orientacją na to, co możliwe”, pozwalając na krytyczną ocenę sta- 
tus quo, zwłaszcza w tych dziedzinach, w których aktualnie przyjęte wzorce 
i urządzenia pozostają w tyle za rzeczywiście istniejącymi (choćby w za- 
lążkowej postaci) możliwościami dalszego rozwoju. Oznacza to, że ocena 
powinna być krytyczna w tym sensie, aby umożliwiać pomiar zjawisk uzna- 
nych za negatywne lub patologiczne, takich jak technokratyzm, biurokra- 
tyzm itp. 

Inne postulaty wysuwane w stosunku do ocen — to ich kompletność 
i syntetyczność. Kompletność podstawy oceny oznacza to, że powinna obej- 
mować wszystkie istotne dziedziny rzeczywistości społecznej. Kryteria po- 
winny być tak skonstruowane, aby można je było wyprowadzić z systemu 
(modelu) wartości(17). Jest wreszcie pożądane, aby podstawa do formuło- 
wania ocen odpowiadała potrzebom planowania i prognozowania społecz- 
nego. Teoria rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, zwłaszcza teoria 
rozwiniętego socjalizmu, jako teoria, która opisuje i wyjaśnia współzależ- 
ność różnych dziedzin rzeczywistości, wzajemne powiązanie poszczegól- 
nych cech społecznych i ich zależność od rzeczywistości — jest teorią sy- 
stemu społeczeństwa globalnego (stwierdziliśmy poprzednio, że do analizy 
problemów rozwoju tego etapu socjalizmu konieczne jest stosowanie po- 
dejścia systemowego). Założenia i cele badawcze tej teorii są jednak od- 
mienne od normatywnej koncepcji systemu społecznego, od normatywne- 
go funkcjonalizmu T. Parsonsa. Normatywna koncepcja systemu społecz- 
nego narzuca spojrzenie na rzeczywistość społeczną z punktu widzenia 
równowagi i integracji, przetrwania i stabilizacji systemu społecznego. 
Jest więc ze swej istoty konserwatywna. Nie poszukuje źródeł i kierunków 
zmiany społecznej (i rozwoju społecznego), lecz koncentruje się na bezpo- 
średnich następstwach zmian w obrębie systemu, na warunkach trwałości 

(16) L. Krzywicki: Studia socjologiczne, Warszawa 1951, PIW, str. 87. 

(17) H. Klages: Methodological Problems of Measuring Social Innovation (1970.) 


Podaję na podstawie wyboru tekstów pod redakcją A. Sicińskiego i J. Gzuli: Proble- 
my metodologii prognozowania, Warszawa 1976, KiW, str. 448—449. 


119 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


systemu. Marksistowskie podejście zakłada zarówno badanie funkcjonowa- 
nia systemu, jak i rozwoju systemu. Samo funkcjonowanie traktowane jest 
jako moment rozwoju, oczywiście istotny i zasługujący na wnikliwą ana- 
lizę. Stąd też niezwykle ważne wydaje się badanie funkcjonowania społe- „ 
czeństwa na danym etapie oraz tendencji jego dalszego rozwoju. Takie 
właśnie podejście przeciwdziała nieuzasadnionemu „wybieganiu naprzód” 
w ocenie etapów rozwoju, które rodzi nierealistyczne oczekiwania i fru- 
stracje. Krytyczny stosunek do normatywnej koncepcji systemu społecz- 
nego znajduje również wyraz w postulacie „orientacji na to, co możliwe” 
i „krytycyzmu wobec status quo". 

Interesującym punktem analizy społeczeństwa jest jego ujęcie w skali 
narodowo-państwowej, jako systemu mającego „wejścia” i „wyjścia”. 
„ Wejścia” obejmują nakłady społeczne na gospodarkę, na bezpieczeństwo 
członków społeczeństwa, na socjalizację i opiekę społeczną, na kulturę itp. 
Szerzej sprawę traktując — obejmują politykę gospodarczą, ogólną politykę 
wewnętrzną i zagraniczną państwa oraz politykę kulturalną. „Wyjściami” 
są osiągnięte cele społeczne i jednostkowe, określane w kategoriach potrzeb 
ogólnospołecznych i jednostkowych. 

W całościowych badaniach społeczeństwa stosuje się zwykle jedno 
z dwóch konkurencyjnych podejść: strukturalne lub instytu- 
cjonalne. Tzw. podejście strukturalne podkreśla spontaniczność zmian, 
które są ślepą wypadkową działania sił, tkwiących w strukturze społecz- 
nej. Tzw. podejście instytucjonalne skupia uwagę na „zmianach kierowa- 
nych”, będących rezultatem zabiegów planistycznych. Sądzę, że społeczeń- 
stwa nie mogą być analizowane i opisywane wyłącznie w kategoriach „in- 
put” i „output”, nakładów i celów. Mają one określoną strukturę społeczną 
i pewne aspekty tej struktury muszą być włączone do „elementów społe- 
czeństwa”. Uwzględnienia przeto wymagają dwa aspekty struktury spo- 
łecznej: zróżnicowanie społeczne i tendencje integracyjne. Zróżnicowanie 
społeczne przejawia się w podziale własności, w podziale pracy, w nierów- 
ności ekonomicznej, w zróżnicowaniu polityczno-administracyjnym, kultu- 
ralnym itp. Tendencje integracyjne występują w formie uspołecznienia 
środków produkcji i zacierania się różnie klasowych, w centralizacji i de- 
mokratyzacji władzy, w upowszechnianiu kultury i oświaty itp. 

Zakłada się, że „wejścia” (nakłady społeczne) przechodzą przez strukturę 
społeczną, opisaną w terminach zróżnicowania i integracji, wpływają na 
różne formy działalności ludzi (należących do różnych grup społecznych), 
a rezultaty „wejść” (nakładów) mogą być ustalane w terminach realizacji 
celów ogólnospołecznych i jednostkowych. W społeczeństwie przebiega 
proces „produkcji” przekształcający nakłady w efekty; dokonuje się też 
proces odwrotny,  przekształcający efekty w nakłady. Pomiędzy 
wszystkimi elementami systemu i wymiarami celów zachodzi więc sprzęże- 
nie zwrotne. Efekty zaspokajające potrzeby jednostek stają się w następ- 
nym stadium nakładami, które są na nowo przetwarzane przez system. 
Liczba procesów sprzężenia zwrotnego jest oczywiście nieskończona i w 
badaniach empirycznych należy wyróżnić najistotniejsze z nich. Słuszne 
wydaje się przyjęcie za punkt wyjścia (w badaniu) faktu istniejących jesz- 
cze braków w zaspokajaniu potrzeb podstawowych, których przezwycięże- 
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nie jest koniecznym, choć zapewne niewystarczającym warunkiem reali- 
zacji potrzeb wyższego rzędu i szans perspektywicznego rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Zaproponowane zmienne teoretyczne, wymagające zresztą uściśleń 
i ulepszeń, skupiają uwagę na całościowej analizie społeczeństwa socjali- 
stycznego. Dalszym krokiem winna być próba ich przełożenia na zmienne 
operacyjne. 

Nowe tendencje ujawniające się w naszym kraju wymagają nowego po- 
dejścia. Na porządku dziennym staje zadanie całościowych analiz 
rozwoju społeczeństwa, widzenia badanych problemów w perspektywie ca- 
łości, struktury, systemu i, w szczególności, teoretycznego opracowania 
współzależności między techniczno-ekonomicznymi, społeczno-polityczny- 
mi i kulturowymi aspektami rozwoju, staje zadanie budowy teoretycznych 
podstaw dla całościowych analiz i prognoz dalszego rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego. Wzrasta ranga badań nad sposobem życia ludzi, nad nau- 
kowo uzasadnionym kształtem struktury potrzeb związanych z rozwojem 
człowieka, nad kulturowymi czynnikami rozwoju społecznego. Słusznie po- 
stuluje Jan Danecki ujęcie „rozproszonych badań empirycznych w karby 
bardziej świadomych zamysłów teoretycznych, koncentrujących się wokół 
prawidłowości o największym znaczeniu dla realizacji systemu nadrzęd- 
nych wartości socjalistycznego rozwoju (18). 

Rozwijając teorię społeczeństwa socjalistycznego, socjologia może współ- 
uczestniczyć w wypracowaniu naukowych przesłanek polityki ekonomicz- 
nej i społecznej, prawidłowego sterowania procesami rozwoju w perspek- 
tywie najbliższych dziesięcioleci. W swej funkcji ideologicznej kształtuje 
wyobraźnię socjologiczną, pozwala rozumieć głębię przeobrażeń zachodzą- 
cych we współczesnym świecie i ich skutki, dostarcza wiedzy o miejscu 
i roli człowieka w społeczeństwie, człowieka często przytłoczonego poto- 
kiem informacji i masą wydarzeń. Chlebem powszednim socjologów-ba- 
daczy winno być nie tylko współdziałanie w tworzeniu wizji przyszłego 
społeczeństwa, lecz także badanie warunków jej realizacji i jej konfronto- 
wanie z rzeczywistym przebiegiem rozwoju społecznego. 


(18) Por. J. Danecki: Socjologia — nowe układy odniesienia, Ruch Prawniczy, 
Ekonomiczny i Socjologiczny, Poznań 1976, zeszyt 1. 


Artykuł niniejszy jest skrótem referatu wygłoszonego na Ogólnopolskim Zjeździe 
Socjologów w Krakowie (25 stycznia 1977 r.). O ujęciu przez twórców marksizmu 
problematyki etapów rozwoju społeczeństwa socjalistycznego autor pisał obszernie 
w artykule opublikowanym w Nowych Drogach (nr 5/1975). 
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Wśród zadań, jakie narodziny i rozwój socjalizmu postawiły przed partią 
marksistowsko-leninowską, centralne miejsce zajmuje analiza dialektyki 
rozwoju nowego społeczeństwa. Obiektywna, zgodna z rzeczywistością oce- 
na stopnia integracji tego społeczeństwa, integracji jako rezultatu 
celowej i aktywnej działalności partii na rzecz zespolenia i harmonizowania 
interesów klas, warstw, grup społecznych i jednostek ma doniosłe impli- 
kacje teoriopoznawcze i praktyczne. 

W polskiej literaturze marksistowskiej brak jest jak dotąd prac podej- 
mujących kompleksową analizę czynników i mechanizmów integracji 
społeczeństwa socjalistycznego. Integracji rozumianej, zgodnie z materiali- 
stycznym pojmowaniem dziejów, jako ciągły proces konsolidowania 
ludzi pracy wokół zadań realizowanych na poszczególnych etapach budow- 
nictwa socjalistycznego, dokonującego się w toku ujawniania i przezwy- 
ciężania czynników dezintegrujących, będących nieodłącznym i naturalnym 
składnikiem procesów integracyjnych. Przyczyny tego stanu rzeczy są 
wielorakie, głównie jednak, jak sądzę, natury ideologicznej i metodologicz- 
nej. 

Do przyczyn natury ideologicznej należy zaliczyć przede wszystkim 
wpływ, jaki wywarły na wielu dyscyplinach nauk społecznych rewizjo- 
nistyczne (i te sięgające swym rodowodem jeszcze XIX w, i te nam 
współczesne) koncepcje budowy i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
roztaczające apokaliptyczną wizję alienacji państwa dyktatury proletaria- 
tu i stanowiące zarazem platformę otwartej bądź zakamuflowanej walki 
z partią. Musiało to — siłą rzeczy — wzmacniać tendencje dogma- 
tyczne, abstrahujące od konkretnych, historycznych analiz budowy 
i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i właściwych mu sprzeczności 
i ujmujące ten rozwój w kategoriach utopijnych i idealistycznych. Dodaj- 
my, iż sama „delikatność materii”, jaką stanowią badania nad dialektyką 
rozwoju społeczeństwa, mające zawsze wydźwięk polityczny, rodzi postawy 
oportunistyczne w obawie przed ryzykiem popełnienia błędu. 

Do przyczyn natury metodologicznej należy zaliczyć przede wszystkim 
tendencje do statycznego ujmowania procesu kształtowania się społeczeń- 
stwa socjalistycznego i jego integracji, jako automatycznego niemal wyniku 
działania obiektywnych praw okresu budownictwa socjalistycznego. Tym- 
czasem wiadomo, iż narastające obiektywnie czynniki integrujące społe- 
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czeństwo wymagały i wymagają odpowiednich działań czynnika subiek- 
tywnego — partii i państwa socjalistycznego. Zmiany w stosunkach spo- 
łecznych nie następują samorzutnie. Są one głównie skutkiem świadomej 
działalności partii — siły przewodniej społeczeństwa. Dodajmy, iż w ba- 
daniach nad tą problematyką, podejmowanych przez różne dyscypliny nauk 
społecznych, wciąż występują dwie zasadnicze, często Ścierające się z sobą 
orientacje: jedna — rozpatrująca zjawiska społeczne w makroskali i w ka- 
tegoriach strukturalnych, druga — koncentrująca się raczej na mikrostruk- 
turach. Synteza tych dwóch orientacji badawczych czeka nadal na opra- 
cowanie. 

Na skutek niedorozwoju badań empirycznych i refleksji teoretycznej 
nad procesami integracji społeczeństwa polskiego oraz czynnikami zakłó- 
cającymi te procesy rozważania o tych kwestiach muszą mieć charakter 
dość ogólny. Pocieszający jest jednakże fakt, iż nauki społeczne w Polsce 
wkroczyły już na drogę burzenia wyidealizowanych, abstrakcyjno-utopij- 
nych wyobrażeń o socjalizmie jako „królestwie harmonii”, a zarazem kon- 
kretno-historycznej i realistycznej analizy rozwoju społeczeństwa. Ważne 
jest także to, iż skutecznie przeciwstawiono się koncepcjom rewizjonistycz- 
nym. wulgaryzującym i demonizującym sprzeczności społeczne, traktują- 
cym je fatalistycznie i jednostronnie, a zarazem negującym obiektywnie 
pogłębiającą się jedność społeczeństwa polskiego. 


I 


Podstawową przesłanką umożliwiającą podjęcie w Polsce, podobnie jak 
w innych krajach wspólnoty socjalistycznej, budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego jest daleko zaawansowana integracja podsta- 
wowych klas i warstw narodu. Rewolucyjne przemiany ustrojowe — usta- 
nowienie dyktatury proletariatu, z marksistowsko-leninowską partią klasy 
robotniczej jako kierowniczą siłą państwa, nacjonalizacja przemysłu, re- 
forma rolna i intensywne uprzemysłowienie kraju — zburzyły stary, 
odziedziczony po ustroju burżuazyjnym układ sił społecznych i zapocząt- 
kowały proces kształtowania się nowej struktury klasowo-warstwowej, 
z której wyeiiminowano układ antagonistycznych stosunków społecznych. 
Przemiany te stanowiły warunek integracji mas pracujących wo- 
kół zadań budownictwa socjalistycznego pod kierownictwem klasy robotni- 
czej, a zarazem przesłankę świadomego, opartego na naukowym poznaniu 
rzeczywistości, kierowania procesami społecznymi. 

Podstawę tej integracji — umożliwiającą partii formułowanie i urzeczy- 
wistnianie ogólnospołecznych, klasowych, warstwowych, grupowych i oso- 
bistych interesów ludzi pracy — stanowi stale wzmacniający się ustrój 
społeczno-ekonomiczny, oparty na społecznej własności środków produkcji, 
oraz rozszerzająca się baza społeczna władzy politycznej, dyktatury prole- 
tariatu. Zapoczątkowany przez rewolucję szybki proces socjalistycznego 
rozwoju gospodarki, podział wytwarzanych dóbr według ilości i jakości pra- 
cy, wzrost dobrobytu i kultury ludzi pracy oraz ich udział w życiu państwo- 
wym i społecznym są zgodne z podstawowymi interesami klasy robotni- 
czej, chłopów i inteligencji pracującej. 
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Zwycięstwo rewolucji zapoczątkowało zarazem gruntowne przeobrażenia 
w strukturze oraz pozycji poszczególnych klas i warstw społeczeństwa pol- 
skiego. Socjalistyczne przemiany strukturalne społeczeństwa polskiego, 
charakteryzujące się dziś zdecydowaną przewagą socjalistycznych sił spo- 
łecznych, tworzą trwałe podstawy systemu politycznego państwa i kie- 
rowniczej roli partii w tym systemie. 

Proces budownictwa socjalizmu wydatnie zwiększył liczebność, wy- 
kształcenie i kwalifikacje głównej siły napędowej nowego ustroju — klasy 
robotniczej. Utwierdził jej decydującą rolę w życiu politycznym kraju, 
w rozwoju gospodarki narodowej, w tworzeniu dochcdu narodowego. Jest 
to obecnie najbardziej dojrzała część narodu, ponosząca największą 
odpowiedzialność za jego dalszy socjalistyczny rozwój. 

Społeczno-gospodarczy rozwój kraju oparty na nowoczesnym przemyśle 
i socjalistycznej polityce kulturalnej stwarza możliwości stopniowego prze- 
zwyciężania starego podziału na grupy zajmujące się pracą „czysto umy- 
słową” i „czysto fizyczną”. Przezwyciężaniu tych podziałów sprzyjają za- 
chodzące równolegle procesy: intelektualizacji pracy fizycznej, podnosze- 
nia poziomu uczestnictwa robotników w kulturze duchowej oraz rozszerze- 
nia ich uczestnictwa w zarządzaniu sprawami publicznymi. 

Nastąpiły także gruntowne przeobrażenia w pozycji społeczno-ekono- 
micznej i stanie świadomości chłopstwa — głównej siły sojuszniczej klasy 
robotniczej. Socjalistyczna przebudowa stosunków spełeczno-ekonomicz- 
nych na wsi, stanowiąca dalekosiężny cel polityki PZPR, jest nierozłącznie 
sprzężona z dążeniem do stałego wzrostu produkcji rolnej, oraz tworzeniem 
coraz lepszych warunków zaspokojenia potrzeb socjalno-bytowych, 
kulturalnych i zdrowotnych ludności wiejskiej. Polityka la łączy w sobie 
interes drobnoiowarowej gospodarki chłopskiej z interesem ogolnospo- 
łecznym. 

Rozwój wielostronnych powiązań drobnotowarowej gospodarki rolnej z 
gospodarczymi organizacjami państwa socjalistycznego i wciąganie jej w 
planową gospodarkę socjalistyczną zgodne jest z interesami klasowymi 
chłopstwa. Prawda ta staje się — pod wpływem społeczno-politycznej dzia- 
łalności partii — w coraz większym stopniu oczywista również dla chłopów. 
Zakres i charakter jeszcze bardziej ściślejszego powiązania gospodarki 
chłopskiej z gospodarką socjalistyczną oraz formy socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa wymagają ciągłego doskonalenia. Należy przy tym dodać, 
iż socjalistyczne stosunki zajmują na wsi pozycje daleko silniejsze, niżby to 
wynikało z formalnego układu typu własności w rolnictwie. 

W okresie minionego trzydziestolecia gwałtownie wzrosła liczebnie 
inteligencja, przy tym zdecydowana jej większość uzyskała wykształcenie 
w Polsce Ludowej. Masowy awans społeczny młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej zadecydował o przeobrażeniu składu socjalnego inteligencji, co w 
szczególności wyraża się w jej silniejszych związkach z klasą robotniczą 
i jej ideologią. Na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego Polski 
jeszcze bardziej wzrasta znaczenie tych związków. Decydują one bowiem 
m.in. o możliwości zrealizowania socjalistycznego wariantu rewolucji nau- 
kowo-technicznej. W okresie tym, ujmując rzecz najbardziej ogólnie, 
główne zadanie polega na umiejętnym kojarzeniu postępu naukowo-tech- 
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nicznego z postępem społecznym, tj. wykorzystaniu w realizacji historycz- 
nych celów socjalizmu tych wszystkich możliwości, jakie może dać postęp 
naukowo-techniczny. 

Cechą charakterystyczną struktury społecznej w naszym kraju jest 
również znaczne zmniejszenie stanu posiadania i zasięgu wpływów grup 
społecznych związanych z sektorem drobnokapitalistycznym. Istnienie tego 
sektora i jego rozwój, zwłaszcza w zakresie różnego typu usług, jest uwa- 
runkowany określonymi potrzebami społecznymi. Nie ulega jednakże wąt- 
pliwości, że jego działalność — jeśli ma służyć zaspokajaniu owych po- 
trzeb — musi być stale poddawana ścisłej kontroli, mieścić się w ramach 
i służyć celom socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego. 

Współczesne stosunki społeczne w Polsce charakteryzują się więc daleko 
zaawansowanym stopniem integracji podstawowych klas i warstw narodu 
oraz wspólnotą ich interesów. W procesie głębokich przemian społeczno- 
-ekonomicznych kraju przezwyciężano stopniowo dawne podziały poli- 
tyczne. Naród polski staje się socjalistycznym narodem ludzi pra- 
cy, a nad różnicami między poszczególnymi grupami społecznymi dominują 
wspólne cele i dążenia. 


II 


Istniejący obecnie w naszym kraju układ stosunków własnościowych 
i stosunków wynikających ze społecznego podzłału pracy oraz będąca ich 
wyrazem struktura klasowo-warstwowa nie mają jednorodnego charak- 
teru. Odzwierciedla ona aktualny stan budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Socjalistyczne stosunki nie obejmują jeszcze całości gospodarki, 
w pewnych dziedzinach realizowane są zadania budowy podstaw sccjali- 
zmu, w innych — zadania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Proces formowania się społeczeństwa w pelni bezklasowego jest długo- 
trwały. Wymaga likwidacji nie tylko wyzysku, lecz także zniesienia różnic 
między drcbnotowarowym a uspołecznionym sektorem gospodarki: różnic 
w charakterze pracy wielkich grup społecznych — między pracą umysłową 
a fizyczną, pracą w rolnictwie a pracą w przemyśle, różnic w poziomie 
kwalifikacji i wykształcenia, w materialnych warunkach bytu. Wymaga 
zarazem wysokiego poziomu kultury i aktywności ludzi pracy, albowiem to 
stanowi niezbędny warunek ich powszechnego i świadomego udziału w ży- 
ciu publicznym i w rządzeniu krajem. 

Istniejące na obecnym etapie rozwoju socjalizmu w Polsce zróżnicowanie 
społeczne ludzi, związane z ich miejscem i rolą w podziale pracy, różnym 
udziałem w tworzeniu i podziale dochodu narodowego, różnym stopniem 
świadomceści — powoduje również w socjalizmie ujawnienie się sprzecz- 
ności interesów spolecznych. Obiektywna odrębność pozycji społecznych 
jest źródłem odrębnych interesów, które występują również w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Według znanego stwierdzenia F. Engelsa społeczno- 
-ekonomiczne stosunki każdego społeczeństwa przejawiają się przede 
wszystkim jako jego interesy. Interesy są siłą napędcwą działalności 
ludzi, klas, warstw i grup społecznych we wszystkich dziedzinach życia. 
Są one określone przez obiektywne warunki bytowania ludzi. Społeczeń- 
stwo socjalistyczne nie jest przeto wolne od sprzeczności. Różnią się one 
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jednak swym charakterem od sprzeczności klasowych społeczeństw eks- 
plcatatorskich. „Antagonizm i sprzeczność — pisał W. Lenin — to wcale 
nie to samo; w socjalizmie pierwszy znilinie, druga natomiast pozosta- 
nie (1). 

Szczególna cecha formacji socjalistycznej polega nie na braku sprzecz- 
ności, gdyż nie ma społeczeństwa i nie ma rozwoju bezkonfliktowego, 
lecz na tym, że wskutek likwidacji strukturalnego, trwałego antagonizmu 
klasowego — charakterystycznego dla społeczeństw kapitalistycznych — 
sprzeczności te mogą być rozwiązane w ramach ustroju socjalistycznego 
za pomocą zorganizowanego świadomie działania ludzi. Nie znaczy to jed- 
nak, że sprzeczności w socjalizmie można traktować jako sprawę wtórną, 
marginesową, przejścicwą lub wyłącznie zewnętrzną. 

Różne są źródła sprzeczności w społeczeństwie socjalistycznym. Nie- 
które są wynikiem normalnego społeczno-historycznego rozwoju socjali- 
zmu, rezultatem rozbieżności między wzrastającymi potrzebami społeczny- 
mi a niewystarczającymi możliwościami ich zaspokcjenia Wiele sprzecz- 
ności — o czym już wspomniano — rodzą pozostałości starych form 
społecznego podziału pracy, wyrażające się w istotnych różnicach między 
pracą w przemyśle a pracą w rolnictwie, między pracą umysłową a fi- 
zyczną. 

Źródła sprzeczności kryją się w podstawowej w socjalizmie zasadzie 
podziału — według ilości i jakości pracy. Nie jest to jednak sprzeczność 
między sposobem produkcji a sposobem podziału. Przeciwnie — pcdział 
według pracy w pełni odpowiada osiągniętemu stopniowi rczwoju produk- 
cji socjalistycznej. Jednak sprzeczności tej nie można znieść od razu nie 
tysko ze względu na niedostateczny rozwój sił wytwórczych, lecz także 
i dlatego, że różnice w kwalifikacjach i wydajności pracy różnych kate- 
gorii pracowników muszą odzwierciedlać się w ich uposażeniach — w prze- 
ciwnym razie zosiałyby osłabicne exonomiczne stymulatory rozwoju pro- 
dukcji. 

Isinieia wreszcie sprzeczności będące wynikiem naruszenia dia'extvki 
tego, co coicktywne i subiektywne w rozwoju socjalizmu. Powstają one 
dlatego. że w wyniku wzrostu sił produkcyjnych starzeją się poszczeg *lne 
elementy siosunków produkcji, formy organizacji gospcdarki, zarządzania 
itd., które nie odpowiadają już nowym warunkcm i potrzebom rozwoju sbo- 
łeczeństwa. „Rozwćj socjalizmu odbywa się w nieustannym przezwycię” 
żaniu wewnętrznych sprzeczności między nowymi potrzebami i warunka- 
mi spolecznymi, które sami tworzymy, a pozostającymi często w tyle me- 
todami, formami działania społecznego, politycznego it państwowego, któ- 
rych nie potrafiliśmy w porę zmienić (2). 

Nie zostało też do końca zlikwidowane takie źródło sorzeczności, jak 
pozostałe w spadku po kapitalizmie stare stosunki, zdeterminowane m.in. 
niskim poz omem rozwoju społecznego i zacofaniem gospodarczym. 
Sprzeczności między nowymi. socjalistycznymi stosunkami a pczostałoś- 
ciami starych stosunków, odziedziczonych po minicnych ustrojach, są 

(1) Leninskij sbornik XI. Moskwa — Leningrad 1923, str. 257. 

(2) E. Gierck: Jesteśmy partią ludzi czynu, zespolonych idcową więzią celów, 
Trybuna Ludu, 7 III 1971, nr 66. 
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przezwyciężane na bazie wzrostu ekonomicznej i kulturalnej dojrzałości 
społeczeństwa socjalistycznego. | 

Społeczeństwo socjalistyczne — wskutek likwidacji klas antagonistycz- 
nych — może o wiele łatwiej i szybciej niż społeczeństwo kapitalistyczne 
rozwiązywać sprzeczności swego rozwoju. Jedność podstawowych intere- 
sów klas i warstw społecznych ułatwia rozstrzyganie nabrzmiałych proble- 
mów, stwarza podstawę do ujawniania i pomyślnego rozwiązywania 
sprzeczności. | 

Socjalizm z samej swej istoty nie rodzi antagonistycznych sprzecz- 
ności, co nie znaczy, że w społeczeństwie budującym socjalizm wykluczone 
są sytuacje ostrych napięć społecznych. Mogą one powstawać zwłaszcza 
w wyniku błędów w rozwiązywaniu dojrzałych zadań społecznych, bądź 
też niedostrzeżenia w porę czy ignorowania wymogów obiektywnych 
praw rozwoju społecznego. Sytuacja może się skomplikować dodatkowo 
wówczas, gdy siły reakcji społecznej wewnątrz kraju łączą się z siłami ka- 
pitalizmu światowego w dążeniu do wykorzystania dla własnych intere- 
sów choćby przejściowych trudności budownictwa socjalistycznego w da- 
nym kraju. Nieantagonistyczne ze swej istoty sprzeczności społeczeństwa 
socjalistycznego mogą wówczas przejawić się w ostrej formie. 

Wzrost znaczenia prawidłowej polityki partii w rozwiązywaniu nie- 
antagonistycznych sprzeczności w budowie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego jest uwarunkowany m.in. tym, iż ten typ sprzeczności 
— w miarę utrwalania się ekonomicznych i politycznych podstaw socjali- 
zmu — staje się typem dominującym, że przejawiają się one bądź 
między klasami sojuszniczymi, współdziałającymi w realizacji celów so- 
cjalizmu, bądź też między odłamami tych klas, w tym również klasy 
robotniczej. Przezwyciężenie tych sprzeczności — w porę i za pomocą 
środków właściwych ich naturze — decyduje o więzi partii z klasą 
robotniczą i masami pracującymi, a także o stopniu zwartości sił społecz= 
nych stanowiących bazę społeczną socjalizmu. 

W procesie realizacji socjalistycznych celów partia marksistowsko-leni- 
nowska musi więc uwzględnić — w wytyczaniu programu działania i kształ- 
towaniu swej polityki — ekonomiczne, ideologiczne i polityczne konsek- 
wencje zróżnicowania grup społecznych i jednostek pod względem wielu 
cech ich położenia społecznego. Musi ona brać pod uwagę fakt, iż społeczeń- 
stwo, którym kieruje, jest uwikłane w cały splot różnych interesów społecz- 
nych i klasowych, w tym również interesów różnych odłamów klasy robot- 
niczej — warstwowych, grupowych, profesjonalnych, bieżących i perspek- 
tywicznych. Rodzą one nieraz sytuacje społeczne, które niezupełnie odpo- 
wiadają sytuacjom przez partię zamierzonym i zaplanowanym. Mogą one 
także — zwłaszcza gdyby partia im się nie przeciwstawiała w porę i sku- 
tecznie — wywierać określony wpływ na samą partię, przede wszystkim 
zaś na jej strategię i taktykę, skład osobowy jej szeregów i władz, a także 
na inne elementy jej struktury. | 

Prawidłowa analiza istoty i form postępujących w sposób ciągły proce- 
sów integracji społeczeństwa socjalistycznego, a zarazem ujawnianie 
sprzeczności społecznych, trafny wybór metod ich rozwiązywania, trafne 
formułowanie na danym etapie rozwoju socjalizmu interesów klasy 
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robotniczej, a zarazem interesów ogólnospołecznych i kontrola ich realiza- 
cji, optymalne kojarzenie na różnych szczeblach rozwoju interesów 
ogólnych, grupowych, indywidualnych — to podstawowe zadania partii 
w całym historycznym okresie budowy socjalizmu. Znaczenie tych zadań 
wzrasta w miarę przechodzenia do nowego, wyższego etapu socjalistycz- 
nego budownictwa. Dotychczasowe doświadczenia dowodzą, iż subiekty- 
wizm w tym względzie rodzi realne i skomplikowane problemy, których 
nie da się zdjąć z porządku dnia za pomocą generalnie słusznego, ale nie 
działającego automatycznie twierdzenia o jedności społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

Praktyka wykazała, iż zarówno przecenianie stopnia integracji społe- 
czeństwa socjalistycznego, jak również niedocenianie postępujących proce- 
sów integracyjnych może stać się hamulcem budownictwa socjalistycznego. 
Idealizowanie jedności społeczeństwa socjalistycznego grozi bowiem nie- 
bezpieczeństwem niedostrzegania możliwości aktywizacji żywiołów za- 
chowawczych, rewizjonistycznych i sił wrogich socjalizmowi. W warunkach 
istnienia dwóch systemów społecznych — kapitalizmu i socjalizmu, wyzna- 
czających strukturalny, antagonistyczny konflikt współczesnego świata 
— siły te zawsze będą stanowiły zagrożenie dla socjalizmu. Niedocenianie 
natomiast postępujących w sposób ciągły procesów integracji może powo- 
dować opóźnienia w zaspokajaniu dojrzałych potrzeb społeczeństwa socja- 
listycznego, niewykorzystanie realnych możliwości rozwoju jego inicjaty- 
wy i aktywności, ograniczanie i niedocenianie skuteczności motywacji 
ideowo-moralnej, hamowanie naturalnego w socjalizmie procesu tworzenia 
się nowych rodzajów społecznej więzi i nowego typu regulatorów życia 
społecznego w postaci różnorodnych instytucji demokracji socjalistycznej. 

Socjalistyczny ustrój społeczny z samej swej istoty stwarza obiektywne 
przesłanki integracji podstawowych klas i warstw narodu. Integracja nie 
jest jednakże wynikiem automatycznego działania obiektywnych praw so- 
cjalizmu. Wykorzystanie narastających obiektywnych warunków sprzyja- 
jących integracji uzależnione jest od działań czynnika subiektywnego — 
partii i państwa socjalistycznego. Zmiany w stosunkach społecznych nie na- 
stępują samorzutnie. Mogą one być skutkiem świadomej działalności par- 
tii — siły przewodniej społeczeństwa. 

Twierdzenie, iż dominujące w socjalizmie czynniki integracji społe- 
czeństwa nie działają automatycznie, znajduje potwierdzenie w rzeczywi- 
stości. Interesy poszczególnych klas, warstw, grup i jednostek przejawiają 
się przede wszystkim w ich dążeniu do ukształtowania korzystnego dla 
siebie podziału dochodu narodowego. W tej sferze najczęściej następuje 
kolizja interesu grupowego i jednostkowego z interesem ogólnospołecznym, 
która przerastać może w sprzeczność, niekiedy bardzo ostrą, między bieżą- 
cymi a perspektywicznymi interesami społecznymi. 

Specyfika przejawiania się sprzeczności w socjalizmie wyraża się między 
innymi w tym, iż w praktyce społecznej występują one nie tylko bezpo- 
Średnio między poszczególnymi klasami i warstwami, ale między nimi 
a państwem. Państwo jest bowiem głównym właścicielem środków pro- 
dukcji, pracodawcą, dysponentem dochodu narodowego i innych pożąda- 
nych wartości. 
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W społeczeństwie so: alistycznym podział dochodu narodowego nie po- 
woduje kolizji interesów jednej klasy z interesami innych klas, jest bowiem 
dokonywany w interesie ogólnospołecznym, ale i tu występuje niekiedy 
sprzeczność między spożyciem a akumulacją, zwłaszcza w okresach forsow- 
nej industrializacji. Proces przezwyciężania sprzeczności między akumula- 
cją a spożyciem, a także sprzeczności związanych z podziałem dochodu na- 
rodowego między klasy i grupy społeczne może odbywać się przede wszyst- 
kim na gruncie stałego wzrostu dochodu narodowego. Nie oznacza to jednak 
wcale, iż umiejętność wyznaczenia odpowiednich proporcji pomiędzy bieżą- 
cą konsumpcją społeczną a nakładami na inwestycje oraz proporcji tempa 
rozwoju poszczególnych działów gospodarki czy regionów jest sprawą wtór- 
ną, a rodzące się na tym tle sprzeczności mogą być rozwiązywane dopiero 
w przyszłości. 

Z perspektywy czasu można lepiej dostrzec, iż jedną z głównych przy- 
czyn wypadków grudniowych w Polsce był brak synchronizacji celów 
bieżących z celami perspektywicznymi socjalizmu. W odczuciu mas real- 
ność celów perspektywicznych socjalizmu jest weryfikowana głównie stop- 
niem zaspokajania potrzeb bieżących. Jeśli postulat ten nie jest spełniony, 
perspektywiczne cele socjalizmu stają się dla ludzi pracy abstrakcyjne, 
a w rezultacie niezrozumiałe. 

Z tego oczywistego — i wielokrotnie potwierdzonego w praktyce hi- 
storycznej partii marksistowsko-leninowskich, kierujących budownictwem 
socjalistycznym — faktu nie wynika bynajmniej, że ich program ma stano- 
wić odbicie przede wszystkim bieżących oczekiwań i doraźnych potrzeb lu- 
dzi pracy. Przeciwnie — punktem wyjścia i głównym kryterium formuło- 
wania programu partii i jej praktyki społecznej jest zawsze historyczny 
interes klasy robotniczej. Z tych to właśnie względów partia musi niejed- 
nokrotnie, w dobrze pojętym interesie klasy robotniczej — i tym bieżącym, 
i tym perspektywicznym — przeciwstawiać się chwilowym i partykular- 
nym interesom, wyrażanym przez niektóre odłamy ludzi pracy, przezwy- 
ciężać niesłuszne, a czasem nawet zacofane ich poglądy. Jednak ten 
podstawowy nakaz pryncypialnej, klasowej polityki partii nie jest równo- 
znaczny — na co wskazywał W. Lenin — z negacją tych potrzeb i poglą- 
dów Partia musi je uwzględniać, opracowując swą argumentację ideową, 
a zwłaszcza określając tempo i zakres realizacji niektórych dalekosiężnych 
haseł programowych, które w konkretnych warunkach są dla pewnych 
warstw i odłamów ludzi pracy trudne do zrozumienia. Partia musi więc 
szukać najskuteczniejszych w konkretnych warunkach metod postępo- 
wania. pozwalających na realny postęp i stopniową realizację swych celów 
programowych. 

Jako zorganizowana, ideowa awangarda klasy robotniczej partia marksi- 
stowsko-leninowska — opierając swą działalność na naukowej analizie 
procesów rozwojowych społeczeństwa — formułuje program działania 
zgodny z historycznymi interesami swej klasy i innych klas pracujących. 
Warunkiem niezbędnym skutecznej realizacji historycznych i bieżących 
interesów klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy jest ustawiczna kon- 
frontacja polityki partii z odczuciami mas, ich aspiracjami i dążeniami; 
umiejętność zdobycia poparcia klasy robotniczej dla tej polityki, a jedno- 
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cześnie umiejętność oceny bieżących interesów z dystansu historycznego, 
jakiego zawsze wymaga polityczne działanie. 


III 


Na obecnym etapie czynnikiem najistotniejszym, rozstrzygającym o tem- 
pie budownictwa socjalistycznego w Polsce jest stały, dynamiczny roz- 
wój bazy ekonomicznej. 

Rozwój materialno-technicznej bazy socjalizmu przekształca równocześ- 
nie całość stosunków społecznych, zmienia gruntownie strukturę klasową, 
staje się podstawą coraz głębszych przemian w świadomości i kulturze 
klasy robotniczej i narodu. Ale ten rozstrzygający wpływ bazy ekonomicz- 
nej nie urzeczywistnia się samorzutnie ani mechanicznie i nie jest jedynym 
aktywnym czynnikiem. 

Ustrój polityczny, formy władzy państwowej oraz inne elementy nadbu- 
dowy, w tym także — w szerokim tego słowa znaczeniu — świado- 
mość społeczna uwarunkowane są wprawdzie rozwojem ekonomicznym. 
ale skoro pojawiły się, same też wywierają wpływ na rozwój ekonomicz- 
ny. Mogą przyczyniać się do rozwoju jednych form ekonomicznych i prze- 
ciwdziałać rozwojowi innych, hamować bądź też przyspieszać bardziej po- 
stępowy ustrój ekonomiczny. Świadomość społeczna obejmująca poglądy 
polityczne, prawne, moralne, religijne, artystyczne, filozoficzne stanowi 
ideologiczną część nadbudowy wznoszącej się nad historycznie uwarun- 
kowaną bazą ekonomiczną. Odzwierciedla ona zmiany w poziomie sił wy- 
twórczych nie od razu, lecz dopiero wtedy, gdy zmiany w produkcji 
znajdą odbicie w zmianach w systemie ekonomicznym społeczeństwa. 

Istniejące w danej epoce formy świadomości społecznej zachowują nie- 
raz treść ideową zrodzoną przez warunki życia naturalnego epok, które 
przeminęły. Jedną ze znamiennych właściwości okresu budownictwa so- 
cjalistycznego jest dysproporcja między charakterem zdobytej pod kierow- 
nictwem partii marksistowsko-leninowskiej władzy klasy robotniczej i jej 
sojuszników a poziomem świadomości niektórych grup społecznych. Dys- 
proporcja ta nie jest czymś przypadkowym. 

Długotrwałe panowanie klas posiadających wniosło do świadomości spo- 
łecznej niektórych grup poglądy, przekonania i obyczaje o kapitalistycz- 
nym, a często nawet jeszcze feudalnym rodowodzie. K. Marks nazywał 
świadomość społeczną „materią konserwatywną”, podkreślając w ten spo- 
sób, że procesy zachodzące w tej sferze często — zwłaszcza w okre- 
sach głębokich i szybkich przemian — nie nadążają za przeobrażeniami 
stosunków produkcji i instytucji ustrojowych. 

Różnice występujące w świadomości społecznej są także wynikiem utrzy- 
mującej się w socjalizmie struktury klasowej dawnego społeczeństwa 
i swoistymi przemianami walki klasowej występującej przede wszystkim 
w sferze sposobu życia, poglądów i postaw politycznych. 

Źródłem niewygasłego konfliktu klasowego w warunkach budownictwa 
socjalistycznego jest rywalizacja między kapitalizmem i socjalizmem 
w skali światowej i przejawianie się tej rywalizacji w dziedzinie ideologii. 
Poglądy, nastroje i świadomość społeczeństwa nie kształtują się bowiem 
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nigdy w izolacji od wpływów zewnętrznych. Reakcyjna, antykomunistycz- 
na propaganda imperializmu jest także jednym ze źródeł utrzymywania 
się tendencji ideologicznych o antysocjalistycznym obliczu. 

W sferze świadomości społecznej naszego narodu rozstrzygnięty został 
raz na zawsze stosunek do podstawowych kwestii społecznych i zasad 
ustrojowych, ale świadomość socjalistyczna nie sprowadza się tylko do 
akceptacji podstaw ustroju. Integralną częścią budowy socjalizmu, niero- 
zerwalnie związaną z tworzeniem materialno-technicznej bazy nowego u- 
stroju, jest kształtowanie socjalistycznej świadomości społeczeństwa. Ozna- 
cza to konieczność upowszechnienia marksistowsko-leninowskiej ideologii 
i socjalistycznych zasad etyczno-moralnych w stosunkach międzyludzkich, 
krzewienia nowego stosunku do państwa, pracy i własności społecznej 
oraz formowanie nowego, socjalistycznego oblicza kultury. 

Lenin wielokrotnie akcentował doniosłą rolę partii w kształtowaniu 
świadomości swych członków, a za ich pośrednictwem w ideowym wycho- 
waniu klasy robotniczej i mas pracujących. Pisał, iż partia musi „umieć 
określić bez krzty fałszywej idealizacji stopień ich uświadomienia oraz siłę 
wpływów tych czy innych przesądów i przeżytków przeszłości (3) i „budo- 
wać socjalizm nie z urojonego i nie ze stworzonego przez nas specjalnie 
materiału ludzkiego” (4). 

Podkreślał równocześnie, że partia klasy robotniczej to ta siła społeczna, 
która „jest w stanie zjednoczyć, wychować, zorganizować taką awangardę 
proletariatu i ogółu mas pracujących, która — jedyna — potrafi przeciw- 
stawić się nieuniknionym drobnoburżuazyjnym wahaniom tych mas, nie- 
uniknionym tradycjom i recydywom ograniczoności zawodowej lub prze- 
sądów zawodowych wśród proletariatu oraz kierować całokształtem dzia- 
łalności całego proletariatu, tzn. kierować nim politycznie, a za pośrednic- 
twem proletariatu kierować ogółem mas pracujących '(5). 

Budownictwo socjalizmu i komunizmu W. Lenin traktował jako jedność 
procesów ekonomicznych, politycznych i ideowo-wychowawczych, zmie- 
rzających w jednym, wytyczonym przez partię kierunku. W tej daleko- 
siężności koncepcji rozwojowej zadania budowy bazy materialnej socja- 
lizmu łączą się z gruntownymi przeobrażeniami całej struktury społeczno- 
-gospodarczej i stosunków społecznych, z rewolucją kulturalną i przeobra- 
żeniami świadomości społecznej. 

Właśnie ze względu na potrzebę harmonizowania zadań ekonomicznych, 
politycznych i ideologicznych niezbędna jest kierownicza rola partii mark- 
sistowsko-leninowskiej jako politycznego przewodnika klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy. Istota tej roli polega na tym, że partia uogólnia 
doświadczenia mas i na tej podstawie wytycza program zawierający eko- 
nomiczne i polityczne instrumenty działania, które następnie wnosi do mas 
przez długofalową działalność ideologiczną i wychowawczą. 


(3) W. Lenin: O roli $ zadaniach związków zawodowych w warunkach nowej 
polityki ekonomicznej, Dzieła, t. 33, Warszawa 1957, str. 193. 

(4) W. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości' w komunizmie, Dzieła, t. 31, War- 
szawa 1955, str. 35. 

(5) W. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP o syndykalistycznym 
$ anarchistycznym odchyleniu w naszej partii, Dzieła, t. 32, Warszawa 1957, str. 250. 


131 


ADOLF DOBIESZEWSKI - 


"Socjalistyczna świadomość mas nie kształtuje się więc spontanicznie. 
Powstaje ona i pogłębia się w rezultacie działania dwóch czynników: 
doświadczenia mas w procesie budownictwa socjalistycznego oraz działal- 
ności ideologiczno-wychowawczej partii. 

_Kierownicza rola partii polega na tym, że jej ideały inspirują działalność 
ludzką. Propagując bowiem ideologię socjalistyczną, nakreślając cele i per- 
spektywy, wizję przyszłości, partia wytwarza ten cement duchowy, który 
spaja społeczeństwo, skupia je wokół wspólnych zadań. Z drugiej zaś stro- 
ny — polityka partii w stosunku do wszystkich instytucji frontu ideolo- 
giczno-wychowawczego zapewnić powinna masowe upowszechnienie tych 
społecznych wartości, które służą rozwojowi socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa. 


IV 


Zadaniom partii w dziedzinie integracji społeczeństwa socjalistycznego 
na nowym etapie jego rozwoju poświęciliśmy dużo uwagi w przekonaniu, 
iż potrzeba umacniania przewodniej roli partii ujawnia się tu szczególnie 
wyraźnie. Dzieje się tak dlatego, że w dojrzałym społeczeństwie socjali- 
stycznym rozszerzają się możliwości planowego regulowania procesów 
społecznych. Co więcej, wzrasta stopień skomplikowania zjawisk i stosun- 
ków społecznych, wzrasta też stopień zróżnicowania — na gruncie wspól- 
noty interesów podstawowych — potrzeb, aspiracji i oczekiwań grupo- 
wych i indywidualnych, przy tym linie podziałów nie są tu tak przejrzyste, 
jak w przypadku klas antagonistycznych, a zrozumienie znaczenia tych 
zróżnicowań oraz konieczności ich uwzględniania w polityce partii nie 
są tak powszechne i ugruntowane w świadomości społecznej, jak zrozu- 
mienie znaczenia sprzeczności klasowych. 

Poznanie więc stopnia jedności społeczeństwa polskiego i ujawnianie 
przejawiających się w nim sprzeczności musi stanowić niezwykle ważną 
część składową ideologicznej i teoretycznej działalności partii. Jest to 
równocześnie nieodzowny warunek jej pomyślnej działalności praktycznej. 
„Dialektyka rozwoju naszego społeczeństwa sprawia, że walka klasowa 
między socjalizmem a kapitalizmem przeplata się z walką nowego ze sta- 
rym, nowoczesnego z anachronicznym, partykularnego z ogólnospołecznym. 
W stanowiskach, postulatach i poglądach, które formułowane są w naszym 
społeczeństwie, partia musi umieć dziś, w każdej konkretnej sytuacji, od- 
różnić to, co jest obce socjalizmowi, od tego, co wyrasta ze sprzeczności 
wewnętrznych naszego rozwoju i jest przejawem dążenia do umocnienia 
socjalizmu (6). 

Naukowe kierowanie społeczeństwem zakłada bowiem nie tylko koniecz- 
ność głębokiego rozumienia procesów zachodzących w dzisiejszej rzeczy- 
wistości, lecz także umiejętność przewidywania perspektyw socjalistyczne- 
go rozwoju. Realistyczne uwzględnienie stopnia zharmonizowania społe- 
czeństwa, jak też konkretnych sprzeczności występujących na danym eta- 


(6) E. Gierek: Jesteśmy partią ludzi czynu, zespolonych ideową więzią celów, 
Trybuna Ludu, 7 III 1971, nr 66. 
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pie rozwoju socjalizmu stanowi ważny element prognozowania społecz- 
no-ekonomicznego i długookresowego planowania, którym poświęca się 
dziś wiele uwagi zarówno w Polsce, jak też w całej wspólnocie socjalistycz- 
nej. Budowa socjalizmu i komunizmu jest bowiem — jak wielokrotnie pod- 
kreślali twórcy naukowego komunizmu — złożonym procesem dialektycz- 
nym. „Życie — wskazywał Lenin — posuwa się naprzód poprzez przeci- 
wieństwa i żywe przeciwieństwa są po wielekroć bogatsze, bardziej 
różnorodne, bardziej treściwe niż się umysłowi ludzkiemu pierwotnie wy- 
daje '(7). 

Naukowe poznanie i ocena zjawisk życia społecznego, motywów działania 
klas i grup społecznych, kształtowanie się postaw, zachowań i poglądów lu- 
dzi stanowi przesłankę twórczego działania partii. W programowaniu tego 
działania niezawodną busolę stanowią historyczne interesy klasy robot- 
niczej. I chociaż w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym w funk- 
cjonowaniu partii marksistowsko-leninowskiej i państwa socjalistycznego 
szczególnie intensywnie ujawniają się ich funkcje ogólnonarodowe, to jed- 
nak nie tracą one swego klasowego charakteru. 

Programu i praktyki społecznej partii na rzecz integracji społeczeń- 
stwa socjalistycznego nie można przeto traktować jako sumy czy też wy- 
padkowej zróżnicowanych poglądów i interesów poszczególnych klas, 
warstw i grup społecznych; nie chodzi też o rozwiązania, które mogłyby 
być wyrazem interesów i poglądów społeczeństwa jako takiego, społe- 
czeństwa w ogóle. Społeczeństwo takie jest bowiem abstrakcją. Harmoni- 
zowanie zróżnicowanych interesów społecznych dokonuje się na zasadzie 
nadrzędności perspektywicznych interesów kierowniczej siły społeczeń- 
stwa socjalistycznego — klasy robotniczej, które na obecnym etapie histo- 
rycznego rozwoju są zbieżne z obiektywnymi interesami wspólnoty naro- 
dowej. 

Idea zespolenia historycznych dążeń klasy robotniczej z dążeniami naro- 
du znajduje odbicie w myśli teoretycznej i praktyce politycznej PZPR. 
W uchwałach VI i VII Zjazdu z całą mocą podkreślono, iż ciągła konfronta- 
cja programu i decyzji partii z opinią klasy robotniczej i narodu, stałe ko- 
rzystanie z doświadczenia całej partii, a zwłaszcza jej trzonu robotniczego, 
chroni partię przed podejmowaniem takich decyzji, które w konsekwencji 
prowadzić mogłyby do rozdźwięków między partią a klasą robotniczą. 

Stwierdzenia te są bezpośrednim nawiązaniem do wskazań W. Lenina 
zawartych w rezolucji XIII Konferencji RKP(b) „Tylko nieustające, oży- 
wione życie ideologiczne — stwierdza się tam — może przyczynić się do 
tego, że partia pozostanie taka, jaka ukształtiowała się przed rewolucją 
% w czasie rewolucji, że będzie stale krytycznie analizowała swoją przesz- 
łość, naprawiała błędy i kolektywnie omawiała najważniejsze zagadnie- 
nia (8). 


(7) W. Lenin: Do A. M. Gorkiego (list z 16 XI 1909 r.), Dzieła, t. 34, Warszawa 
1957, str. 418. 

(8) Rezolucja Trzynastej Konferencji RKP(b) 17—18 stycznia 1924 r., w Komuni" 
styczna Partia Związku Radzieckiego w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konjeren" 
cji i plenarnych posiedzeń KC. Część I, Warszawa 1956, str. 895. 
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FELIKS DZIADKOWIEC 


O poziomie życia społeczeństwa decyduje — jak wiadomo — nie tylko 
ilość i jakość wytwarzanych dóbr materialnych, lecz w równej mierze 
ilość i jakość usług. W ustroju socjalistycznym ranga usług wynika z samej 
istoty tego ustroju, z jego podstawowego prawa, prawa maksymalnego 
zaspokajania ludzkich potrzeb. Lecz na poszczególnych etapach rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego różne jest ich miejsce, inny zakres i charak- 
ter. 

Nakreślona w uchwałach VII Zjazdu partii perspektywa budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego oraz zadanie coraz pełniejszego 
zaspokajania różnorodnych potrzeb społeczeństwa nadały usługom nową 
rangę w  społeczno-ekonomicznym rozwoju kraju. Nieprzypadkowo 
w uchwale Zjazdu znalazło się stwierdzenie, że „zasadniczego postępu 
należy dokonać w dziedzinie rozwoju usług”. Można postawić tezę, że 
obecnie rozwój szerokiej sfery usług stał się podstawowym warunkiem 
pomyślnego rozwoju naszego społeczeństwa, warunkiem podniesienia ja- 
kości pracy i jakości życia. 

Usługi spełniają różnorodne funkcje. Ich rozwój jest jednym z czyn- 
ników postępu w przemyśle, budownictwie oraz rolnictwie. Niektóre 
usługi, w szczególności budowlane i lokatorskie, rolnicze oraz motoryza- 
cyjne, są trwałymi elementami realizacji perspektywicznych programów: 
mieszkaniowego, żywnościowego oraz rozwoju motoryzacji. Są one rów- 
nocześnie ważnym instrumentem kształtowania nowoczesnej struktury 
spożycia i czynnikień równowagi rynkowej. Biorą także udział w kształ- 
towaniu osobowości człowieka oraz rzutują na społeczne odczucia i ocenę 
zjawisk gospodarczych, na stosunek obywatela do administracji i organów 
władzy. 

Nie nizsto dziwnego, że tematyka „usługowa” nie schodzi od lat ze 
szpalt prasy, a wiele artykułów krytykuje braki i niedociągnięcia w tym 
zakresie. Cenne są również wnioski i propozycje dotyczące usprawnienia 
działalności usługowej. Spotyka się jednak sporo uproszczonych ocen 
i wniosków nie uwzględniających specyfiki i złożoności tej sfery dzia- 
łalności. W krótkim artykule niemożliwe jest szersze omówienie całej 
bogatej problematyki usług, stąd też tematem dalszych rozważań są tylko 
niektóre, kluczowe — jak się wydaje — zagadnienia. 


Ocena stanu usług 


Punktem wyjścia do formułowania wniosków na temat rozwoju usług 
musi być obiektywna ocena ich aktualnego stanu. 
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Faktem jest, że w ostatnich latach podjęto wiele dziąłań dla przyspie- 
szenia rozwoju usług w naszym kraju, dla złagodzenia znacznych niedo- 
borów i dysproporcji, jakie w tej dziedzinie gospodarki powstały w okresie 
wcześniejszym. W latach 1971—1975 nastąpił szybki wzrost sprzedaży 
usług. Wskaźnik wzrostu liczony w cenach bieżących wyniósł 72 proc., 
a w usługach bytowych aż 125 proc., przede wszystkim dzięki przyspie- 
szonemu rozwojowi usług motoryzacyjnych, turystyczno-wypoczynko- 
wych, pralniczych oraz napraw artykułów trwałego użytku. W 1975 r. 
wartość usług odpłatnych dla ludności ogółem wyniosła niebagatelną 
sumę ok. 154 mld zł, w tym usług bytowych ponad 46 mld zł. W okresie 
tym wzrosła o ok. 13 tys. liczba placówek wykonujących usługi bytowe, 
a liczba zatrudnionych w nich pracowników o 50 tys. osób. 

Postęp osiągnięty w ostatnich latach nie był jednak adekwatny do 
potrzeb. Na tle szybkiego wzrostu dochodów ludności i rodzących się 
nowych potrzeb, w niektórych dziedzinach powiększył się dystans pomię- 
dzy potencjałem usługowym a zapotrzebowaniem ludności. Tempo wzrostu 
sprzedaży usług było w ostatnich latach niższe o około 13 proc. od dynamiki 
przyrostu dochodów pieniężnych ludności, co spowodowało pewien spadek 
udziału wydatków na usługi w wydatkach ludności. 

Tylko w niektórych regionach kraju udało się osiągnąć równowagę 
między zapotrzebowaniem ludności a podażą w usługach szewskich, fryz- 
jerskich, zegarmistrzowskich czy fotograficznych. Nadal niekorzystna jest 
sytuacja w takich usługach, jak budowlane i lokatorskie, motoryzacyjne, 
turystyczne, napraw zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domowego, 
pralnicze. 

Niedostatek rozwoju usług łączy się też z ich nieproporcjonalnym roz- 
mieszczeniem terytorialnym. Wyraźnie niedostateczna jest podaż usług 
dla rolnictwa i ludności wiejskiej, co jest zjawiskiem wyjątkowo nieko- 
rzystnym, zwłaszcza obecnie, w okresie realizowania zadań w dziedzinie 
intensyfikacji i rozwoju produkcji rolnej. Duże dysproporcje występują 
w zaspokajaniu zapotrzebowania ludności na usługi w przekroju woje- 
wództw, większe iż wynikałoby to z różnic w poziomie dochodów lud- 
ności i w strukturze społeczno-zawodowej. Niepokoić musi niski poziom 
usług w niektórych dużych ośrodkach przemysłowych, takich np. jak: 
Płock, Konin, Mielec, Ostrowiec Świętokrzyski itd. 

W wielu miejscowościach występuje ostry brak szeregu ważnych usług, 
np. z zakresu mechaniki precyzyjnej, naprawy wózków dziecięcych i ro- 
werów, szewstwa ortopedycznego itp. Żle wygląda sytuacja w wielu no- 
wych osiedlach (np. w Płocku jedna z dzielnic licząca ponad 15 tys. 
mieszkańców jest praktycznie pozbawiona zakładów usługowych). Rów- 
nież godziny otwarcia punktów usługowych nie zawsze są dogodne dla 
społeczeństwa (przeważnie czynne tylko do godz. 15.00 lub 16.00). 

Głównym motywem krytyki społecznej są: wydłużone terminy wykony- 
wania usług oraz utrudniony do nich dostęp, niedostateczna jakość wyko- 
nywanych usług, a nawet przypadki odmawiania wykonywania niektórych 
usług. Badania i sondaże przeprowadzone przez GUS we wrześniu 1976 r. 
wykazały m.in., że 28 proc. ankietowanych gospodarstw domowych oceniło 
jako niewłaściwą jakość usług w zakresie remontu i malowania mieszkań, 
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21 proc. — jakość prania bielizny (przy czym blisko 10 proc. ankietowa- 
nych stwierdziło, że jakość usług pralniczych pogorszyła się w stosunku 
do lat ubiegłych), 21 proc. ankietowanych gospodarstw kwestionowało 
jakość usług hydraulicznych, 15 proc. gospodarstw — jakość szycia odzieży. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, że ubiegła pięciolatka nie przyniosła 
jakościowego postępu w usługach. Do zasadniczych przyczyn należy zali- 
czyć: zacofanie techniczne bazy usługowej, trudności lokalowe, niedobory 
zaopatrzeniowe i kadrowe oraz przestarzały system organizacji usług 
bytowych. Zacofanie techniczne wielu zakładów usługowych uspołecznionej 
drobnej wytwórczości i rzemiosła niesie z sobą niską wydajność w tych 
zakładach, co ujemnie wpływa na wysokość płac zatrudnionych w usłu- 
gach, powoduje wysoki koszt wykonania usług oraz przyczynia się do 
niskiej rentowności usług. Jeżeli chodzi o lokale, to w latach 1970—1975 
plan przydziału lokali z nowego budownictwa został wykonany w 88 proc. 

W wielu branżach barierą w rozwoju usług jest brak fachowców. 
Ma to m.in. miejsce w tak ważnych usługach, jak elektrotechniczne, moto- 
ryzacyjne, remontowo-budowlane, pralnicze, krawieckie. Zapotrzebowanie 
na materiały i części zamienne uspołecznionych jednostek drobnej wy- 
twórczości i rzemiosła nie jest zaspokajane. Według szacunkowych wyli- 
czeń zgłaszane potrzeby zaspokajane są średnio w 30—70 proc. Należy 
przy tym podkreślić, że znaczna część przydziałów surowców i materiałów 
przeznaczonych na usługi dla ludności zużywana jest na wykonawstwo 
usług dla jednostek gospodarki uspołecznionej, których potrzeby w tym 
zakresie również nie są w pełni zaspokajane. 

Aktualny system organizacji usług bytowych oparty jest w znacznym 
stopniu na wzorach typu rzemieślniczego i niewiele w nim jest nowo- 
czesnych elementów, a w szczególności nowoczesnych form i metod organi- 
zacji i zarządzania — takich, które cechują przedsiębiorstwa usługowe 
w krajach wysoko rozwiniętych. Produktem ubocznym niesprawnego sys- 
temu organizacji usług jest nadmierna biurokracja i rozbudowana sprawoz- 
dawczość. 


Podstawowe zadania i kierunki rozwoju usług 


W uchwale VII Zjazdu PZPR przyjęto, że w latach 1976—1980 należy 
dokonać zasadniczego postępu w dziedzinie ilościowego i jakościowego 
rozwoju usług dla ludności. Uchwała ustala, że w okresie tym powinien 
nastąpić co najmniej 60-procentowy wzrost usług. 

Biuro Polityczne Komitetu Centralnego PZPR na wspólnym posie- 
dzeniu z Prezydium Centralnego Komitetu SD i Prezydium Rządu PRL 
w dniu 4 listopada rozpatrzyło ogólnokrajowy program rozwoju usług dla 
ludności na 1977 r. i do 1980 r. 

Przyjęty program zakłada rozwój szeroko rozumianych usług, ale szcze- 
gólnie preferuje te, które są najbardziej potrzebne. Wartość usług ma 
się zwiększyć w latach 1976—1980 o ok. 65 proc., a więc powyżej założeń 
VII Zjazdu PZPR. Przyjęty w programie wzrost usług powinien być 
traktowany jako zadanie minimum, które powinno być zwiększone w pla- 
nach rocznych. 
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W toku dyskusji uznano, że zgodnie z oceną zapotrzebowania społecz- 
nego w latach 1976—1980 powinno nastąpić podwojenie usług bytowych. 
Dotyczy to zwłaszcza działalności związanej z budownictwem i urządze- 
niem mieszkań, pracą rolnictwa, z rozwojem motoryzacji, z rekreacją 
j wypoczynkiem oraz ułatwieniem funkcjonowania gospodarstw domo- 
wych. Zakładany rozwój usług doprowadzi w konsekwencji do zmian 
w strukturze konsumpcji, do zwiększenia udziału wydatków na usługi 
w przychodach pieniężnych ludności, co odpowiada PORE naszego 
społeczeństwa. 

Sejm PRL na posiedzeniu w dniu 2 grudnia 1976 r. przyjął program 
rozwoju usług dla ludności, a na posiedzeniu w dniu 18 grudnia uchwalił 
5 ustaw stwarzających lepsze warunki rozwoju usług i rzemiosła. Przyję- 
ty przez Sejm program rozwoju usług i rzemiosła na 1977 r. i założenia 
do 1980 r. określają środki i rozwiązania systemowe dla zwiększenia 
i usprawnienia świadczenia usług. Założenia programu uwzględnione zosta- 
ły również w uchwale Rady Ministrów nr 224/76 o 5-letnim narodowym 
planie społeczno-gospodarczym na lata 1976—1980. 

Istotnym elementem omawianego programu jest zapewnienie realizacji 
ogólnokrajowych zamierzeń w dziedzinie usług w układzie terenowym. 
Zakłada on zbliżenie podaży usług do odbiorców poprzez rozwój sieci 
placówek usługowych w osiedlach miejskich i wiejskich, przydrożnych 
stacji obsługi, rozszerzenie napraw domowych i objazdowych, punktów 
przyjęć oraz dalsze rozszerzenie asortymentu usług organizowanych przez 
administracje osiedlowe. Zgodnie z programem istotne znaczenie ma racjo- 
nalne rozmieszczenie przestrzenne i branżowe zakładów usługowych. Roz- 
budowa bazy usługowej będzie prowadzona z założeniem wypełnienia naj- 
bardziej dotkliwych luk w terenowej sieci placówek usługowych. Ten 
kierunek inwestowania powinien zapewnić odczuwalną poprawę obsługi 
ludności w ośrodkach przemysłowych i ludności wiejskiej. Program za- 
kłada również zasadnicze podniesienie jakości usług świadczonych przez 
sektor państwowy, spółdzielczy i rzemiosło. 

Uchwalony program stanowi duży krok naprzód w rozpoznaniu proble- 
matyki usług i stanowi podstawę do dalszych prac nad udoskonaleniem 
działalności usługowej. Jego cechą jest realność oparta na ocenie aktual- 
nych możliwości materiałowo-technicznych i kadrowych. 

Ze sprawą rozwoju usług bardzo Ściśle związana jest jakość produkcji, 
zwłaszcza dóbr trwałego użytku. Wciąż jeszcze niska jakość wielu wyro- 
bów, a także budownictwa staje się istotnym czynnikiem „usługotwór- 
czym”. Nie jest tajemnicą, że wiele zupełnie nowych urządzeń wędruje 
do naprawy i to nieraz wielokrotnie, absorbując znaczny potencjał usługo- 
wy. Wzrost usług z tego tytułu nie może cieszyć. 


Środki realizacji zadań 


Dynamiczny wzrost usług bytowych wymaga zastosowania nowoczes- 
nych form techniczno-organizacyjnych. Chodzi tu o większe, nowoczesne 
obiekty, domy usług oraz dzielnicowe, osiedlowe i gminne ośrodki usługo- 
we. Równocześnie niezbędne jest przyspieszenie modernizacji technicznej 
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istniejącej bazy usług. Wszystko to wymaga zwiększenia środków, lepszego 
ich wykorzystania oraz wprowadzenia dalszych usprawnień systemu eko- 
nomiczno-finansowego i organizacyjnego. Główny wysiłek wszystkich or- 
ganizacji gospodarczych i administracji państwowej skierowany być powi- 
nien na pełne wykorzystanie istniejącego potencjału usługowo-wytwór- 
czego. 

Sytuacja jest dość paradoksalna: z jednej strony występuje olbrzymie 
zapotrzebowanie na nową bazę usługową, z drugiej — niepełne wyko- 
rzystanie istniejącej bazy. Np. w usługach motoryzacyjnych przy olbrzy- 
mim ich deficycie wiele stacji obsługi samochodów pracuje tylko na jedną 
zmianę. Jeżeli do tego dodamy duże straty czasu pracowników usług 
wynikłe z niedostatków organizacyjnych, to okaże się, że stopień wyko- 
rzystania istniejącej bazy usługowej niektórych przedsiębiorstw i zakładów 
usługowych kształtuje się poniżej 50 proc. Chodzi więc o zwiększenie 
zmianowości, o lepsze gospodarowanie czasem pracy, dostosowanie czasu 
pracy zakładów i punktów usługowych do społecznego zapotrzebowania 
na danym terenie. Spore rezerwy tkwią w usprawnieniu organizacji 
pracy, co powinno m.in. pozwolić na zmniejszenie zatrudnienia pracowni- 
ków administracyjnych na rzecz pracowników bezpośrednio produkcyj- 
nych. Pełniejsze wykorzystanie istniejącego potencjału usługowego to tak- 
że koncentrowanie usług w większych zakładach technicznie uzbrojonych, 
lepsze wyposażenie stanowisk pracy w zmechanizowane narzędzia, uspraw- 
nienie systemu zaopatrzenia w materiały i części zamienne. 

Niezależnie od doskonalenia bazy usługowej problemem decydującym 
o przyszłym rozwoju usług jest szybka rozbudowa nowoczesnej bazy usłu- 
gowej. Wymaga to powiększenia nakładów inwestycyjnych oraz zapew- 
nienia odpowiedniego potencjału wykonawczego niezbędnego do podjęcia 
budowy setek i tysięcy nowych obiektów stanowiących podstawę do wpro- 
wadzenia nowoczesnych technologii i podniesienia poziomu kultury ob- 
sługi. Jako podstawową formę organizacyjną działalności usługowej należy 
przyjąć specjalistyczne przedsiębiorstwa usługowe świadczące komplekso- 
we usługi w określonej branży lub rodzaju usług systemem przemysło- 
wym. 

Szczególną uwagę trzeba zwrócić na tworzenie odpowiednich powierz- 
chni usługowych w nowo powstających ośrodkach mieszkaniowych oraz 
na nadrobienie zaległości w osiedlach już istniejących. Udoskonalenia wy- 
magają rozwiązania systemowe sprzyjające rozbudowie bazy usługowej 
przy wykorzystaniu środków własnych przedsiębiorstw, spółdzielni i rze- 
miosła. Ważną sprawą jest usprawnianie procesów inwestycyjnych. Obiek- 
ty usługowe powinny być budowane w systemie przemysłowym z elemen- 
tów zunifikowanych. Planowanie i projektowanie bazy i sieci usługowej 
powinno opierać się na naukowo uzasadnionych normach i normatywach. 


Wśród spraw wymagających rozwiązania na czoło wysuwają się proble- 
my niedostatków w zaopatrzeniu materiałowo-technicznym zakładów usłu- 
gowych. Do produkcji nowoczesnego sprzętu i urządzeń stanowiących 
wyposażenie zakładów usługowych należałoby bardziej wykorzystać krajo- 
wą bazę przemysłową. Niezbędne jest opracowanie długofalowego progra- 
mu rozwoju produkcji i urządzeń, narzędzi i części zamiennych dla sfery 
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usług. Wiodącą rolę w tej mierze spełniać powinno Ministerstwo Przemy- 
słu Maszynowego przy ścisłym współdziałaniu z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczości Pracy, podległym MHWiU zjednoczeniem „WUTEH” oraz 
Centralnym Związkiem Rzemiosła. W wielu przypadkach podstawową 
przyczyną braków zaopatrzeniowych dla usług nie jest rzeczywisty brak 
materiałów, lecz wadliwe dysponowanie nimi, wynikające z niedowładu 
systemu zaopatrzenia przedsiębiorstw i zakładów usługowych. 

Drobna wytwórczość i rzemiosło w większym niż dotychczas stopniu 
powinny wykorzystywać surowce i materiały pochodzenia lokalnego oraz 
poprodukcyjne i odpadowe. Jest to bowiem nadal poważna rezerwa 
poprawy zaopatrzenia materiałowo-technicznego, W tym kierunku zmie- 
rzać powinny inicjatywy organizacji usługowych, Urzędu Gospodarki Ma- 
teriałowej, rasortów i władz terenowych. 

Jedną z pilniejszych spraw jest wyposażenie jednostek usługowych 
w środki transportu. Trudno bowiem wyobrazić sobie nowoczesne usługi 
bez transportu. Konieczne jest więc zwiększenie przydziałów na cele usłu- 
gowe zmechanizowanych środków transportu, głównie samochodów dos- 
tawczych i specjalnych. 

Wśród czynników determinujących dalszy rozwój usług szczególnie 
ważne znaczenie ma sprawa kadr. Faktem jest, że w istniejącej sytuacji 
na rynku pracy występują trudności z przesunięciem do sfery usług więk- 
szej liczby ludzi. Rozwój usług trzeba opierać przede wszystkim na 
wzroście wydajności pracy. Mimo to niezbędne jest też wydatne zwiększe- 
nie zatrudnienia w tej dziedzinie działalności gospodarczej. W wielu 
rodzajach usług mechanizacja nie może mieć większego zastosowania i tam 
poważniejszy wzrost usług może nastąpić tylko w drodze zwiększenia 
zatrudnienia. Niestety, nie wszędzie władze terenowe podchodzą z pełnym 
zrozumieniem do tej sprawy. Nie ma dotychczas kompleksowego programu 
zabezpieczenia kadr dla tej dziedziny, który określałby zadania w zakresie 
kształcenia zawodowego, propagandy zawodu oraz szeregu problemów 
socjalno-bytowych. Ważnym problemem jest też kształcenie kadr kierow- 
niczych — organizatorów usług. Konieczne wydaje się wprowadzenie spe- 
cjalizacji w zakresie usług na niektórych uczelniach technicznych i eko- 
nomicznych. Bieżące trudności kadrowe w wielu jednostkach usługowych 
można w pewnym stopniu złagodzić, zatrudniając na większą skalę niepra- 
cujące kobiety, rencistów i emerytów w niepełnym wymiarze czasu pracy. 

Istotnym czynnikiem przyspieszenia rozwoju usług jest rozszerzenie 
badań naukowych w tej dziedzinie oraz wdrażanie ich wyników do prak- 
tyki gospodarczej. Przedmiotem tych badań powinny być w szczegól- 
ności długofalowe programy popytu i podaży usług, a także zagadnienia 
dotyczące przestrzennego rozmieszczenia placówek usługowych, ich mo- 
dernizacji i rozwoju bazy materialno-technicznej. Trzeba otwarcie po- 
wiedzieć, że w dotychczasowym rozwoju usług uazia! nauki był znikomy 
i stan ten nie może być tolerowany. 

W kształtowaniu rozwoju usług ważną rolę powinna spełniać samoob- 
sługa, wymaga to jednak stworzenia warunków w postaci zaopatrzenia 
w zestawy narzędzi, w materiały, w stosowne poradniki. Należałoby 
rozważyć możliwość rozszerzenia szkolenia kursowego w tym zakresie. 
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Zorganizowanie np. szkolenia kierowców amatorów w zakresie prostych 
napraw odciążyłoby znacznie stacje obsługi samochodów. 


Doskonalenie systemu ekonomiczno-organizacyjnego 


Usługi są tą dziedziną, która nadaje się do wprowadzenia elastycznych 
metod gospodarki i zastosowania warunków skłaniających — na zasadzie 
rachunku ekonomicznego — do podejmowania działalności najbardziej 
pożądanej. Wymaga to jednak udoskonalenia systemu planowania, rozwią- 
zań ekonomiczno-finansowych i organizacyjnych. Należy przy tym pamię- 
tać, że specyfika usług wymaga stworzenia właściwego dla siebie systemu 
i że system zarządzania odpowiedni dla działalności produkcyjnej będzie 
miał ściśle ograniczone zastosowanie w odniesieniu do usług. Musi to być 
wszakże system kompleksowy. Próba odcinkowych usprawnień nie powią- 
zanych z sobą w ramach ogólnego systemu nie da oczekiwanego efektu 
i nie pozwoli na trwałe zapewnienie wysokiej dynamiki wzrostu usług. 
Odcinkowe rozwiązania mogą w określonej sytuacji absorbować środki, 
przynosząc równocześnie nikłe efekty lub efekty nie zamierzone. 

Punktem wyjścia dla wszelkich działań w dziedzinie usług musi być 
znajomość rzeczywistego zapotrzebowania na usługi. Dotychczasowy sys- 
tem określania potrzeb na poszczególne rodzaje usług jest bardzo ubogi 
— usługi określa się często przy pomocy uproszczonych szacunków bądź 
„na wyczucie”. Dlatego też potrzebna jest systematyczna i pełniejsza anali- 
za zapotrzebowania na usługi. Powinna ona stanowić podstawę dla bilan- 
sowania i planowania usług w skali całego kraju i poszczególnych regio- 
nów. Nakłada to odpowiednie obowiązki na zainteresowane resorty gos- 
podarcze, organizacje spółdzielcze i urzędy wojewódzkie. 

Rozwój usług dla ludności powinien być rozważany i planowany łącznie 
z popytem na usługi ze strony instytucji i przedsiębiorstw uspołecznionych. 
Sztywne egzekwowanie dotychczasowych kryteriów podziału prowadzi 
często do różnych nieporozumień i hamuje rozwój usług dla ludności. 
W wielu branżach stworzenie nowoczesnego potencjału usługowego możli- 
we jest tylko na bazie łącznych świadczeń dla ludności i dla instytucji. 
Zresztą w wielu przypadkach usługi dla instytucji są niemniej ważne 
niż usługi dla ludności (np. usługi dla służby zdrowia, oświaty itp.). Ze 
względów ekonomicznych, jak i społecznych pożądane jest tworzenie zinte- 
growanego potencjału usługowego obsługującego zarówno ludność, jak 
i gospodarkę uspołecznioną. Na poparcie zasługują inicjatywy podejmowa- 
ne w wielu województwach, polegające na uczestniczeniu przemysłu w bu- 
dowie bazy usługowej. Tak np. w Katowicach i we Wrocławiu przy 
współudziale miejscowego przemysłu zamierza się budować kombinaty 
pralnicze zaspokajające potrzeby tak ludności, jak i przedsiębiorstw i in- 
stytucji. 

Rozwój usług powinien uwzględniać przewidywane zapotrzebowanie 
w układach terenowych oparte na wskaźnikach rzeczowych i wartościo- 
wych. Władze terenowe powinny przejąć pełną odpowiedzialność za roz- 
wój usług na swoim terenie. Plan centralny w dziedzinie usług winien 
wyznaczać tylko główne kierunki rozwoju w oparciu o rachunek makro- 
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ekonomiczny potrzeb i ustaleń w zakresie udziału usług w ogólnych 
wydatkach ludności, przy wyodrębnieniu środków na działalność usługo- 
wą. Powinien on uwzględnić skalę zadań, a także przekształcenia struktu- 
ralne w odniesieniu do tempa rozwoju poszczególnych branż usług. Gene- 
ralną zasadą planowania terenowego powinno być łączenie zapotrzebo- 
. wania na usługi z możliwościami ich wykonania na rzecz ludności oraz 
instytucji. 

Konieczne jest odejście od wyłącznie wartościowego rozliczania usług. 
Obowiązujący system planowania oparty na wskaźnikach wartościowych 
i obowiązujący system rozliczania usług mogą powodować, że rozwój usług 
pójdzie w kierunkach zabezpieczających statystyczne wielkości, a nie w 
kierunku zaspokojenia rzeczywistych potrzeb. Niebezpieczeństwo to wyni- 
ka zarówno z obowiązującej metodologii, jak i z dysproporcji między środ- 
kami i zadaniami, które wprawdzie się zmniejszają, ale na wielu odcinkach 
są jeszcze bardzo dotkliwe. 

Planowanie i rozliczanie usług według wartości brutto (wraz z wartością 
materiałów) prowadzi do preferowania usług materiałochłonnych i nie 
sprzyja racjonalnemu gospodarowaniu materiałami i częściami zamienny- 
mi. Paradoks polega na tym, że przy złej gospodarce materiałami i częś- 
ciami zamiennymi przedsiębiorstwa usługowe uzyskują dobre wskaźniki 
ekonomiczno-finansowe. Jest rzeczą zrozumiałą, że dla celów statystycz- 
nych, dla określenia udziału usług w wydatkach ludności niezbędne jest 
posługiwanie się wynikami według wartości brutto. Należałoby jednak za- 
stanowić się nad możliwością wprowadzenia wartości usług netto jako pod- 
stawowego miernika oceny wydajności i efektywności pracy przedsię- 
biorstw usługowych. 

System ekonomiczno-finansowy powinien stymulować przede wszyst- 
kim szybkie reagowanie jednostek na potrzeby usługowe ludności. Służyć 
temu będzie między innymi upowszechnienie prowizyjnego systemu płac, 
dalsze rozszerzenie zakresu ulg i zwolnień w systemie podatkowym oraz 
generalne uproszczenie rozliczeń ekonomiczno-finansowych w zakładach 
i przedsiębiorstwach usługowych. Jeżeli chodzi o płace, to istnieje koniecz- 
ność stworzenia takiego mechanizmu, który będzie sprzyjał rozwojowi 
wydajności pracy robotników oraz inicjatywy ze strony dozoru technicz- 
nego, kierowników zakładów i przedsiębiorstw. 

Jednym z zasadniczych warunków szybkiego wzrostu ilości i jakości 
usług jest stworzenie nowoczesnego i sprawnego systemu organizacji 
i zarządzania w sferze usług na szczeblu centralnym, w województwie, 
mieście i gminie. Potrzebny jest także właściwy model przedsiębiorstwa 
usługowego. Jedynie w zakresie usług motoryzacyjnych, radiowo-telewi- 
zyjnych i napraw sprzętu gospodarstwa domowego można mówić o two- 
rzeniu się nowoczesnych, zintegrowanych jednostek usługowych. Również 
w spółdzielczości pracy zaczyna się kształtować nowoczesny model usług. 

Działalność usługowa w Polsce nadzorowana jest na szczeblu central- 
nym przez 28 ministerstw, centralnych organizacji spółdzielczych i innych 
organizacji centralnych. Podobna wielotorowość występuje też na szczeblu 
wojewódzkim. Wynika to z faktu, że w licznych przypadkach usługi są 
u nas rozwijane jako działalność uboczna, marginesowa z punktu widzenia 
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podstawowego profilu działalności danych jednostek. Fakt ten stwarza 
określone problemy. Szczególnego znaczenia nabiera więc zagadnienie 
usprawnienia programowania i koordynacji usług zarówno w układach 
branżowych, terenowych i organizacyjnych. Poważne znaczenie mieć bę- 
dzie zwiększenie oddziaływania i odpowiedzialności wojewodów i naczelni- 
ków za stan i rozwój usług w województwach, miastach i gminach, za coraz 
lepsze wykorzystanie wszystkich lokalnych możliwości dla osiągnięcia 
tego celu. Konieczne jest większe wykorzystanie zarówno przez resorty, 
jak i urzędy wojewódzkie instytucji organizacji wiodących. Ułatwić to 
może koordynację rozwoju usług oraz zapewnienie pomocy technicznej 
i organizacyjnej. Organy porozumień branżowych w usługach powinny 
przekształcać funkcje doradcze na funkcje odpowiedzialnych organizato- 
rów usług. Duże znaczenie miałoby wspólne podejmowanie przedsięwzięć 
inwestycyjnych, wzajemne uzgadnianie podziału zadań. Należałoby doko- 
nać podziału ról poszczególnych pionów organizacyjnych, koncentrując 
poszczególne branże usługowe w tych organizacjach gospodarczych, które 
dają gwarancję najlepszych rozwiązań techniczno-organizacyjnych. 


Działalność usługowa rzemiosła 


W latach 1976—1980 przewiduje się bardzo duże przyspieszenie dynami- 
ki rozwoju usług dla ludności przede wszystkim w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, szczególnie w spółdzielczości pracy, która stała się głównym 
organizatorem usług dla ludności. W realizacji tych zadań istotne zna- 
czenie mieć będzie także pełne wykorzystanie potencjału usługowego rze- 
miosła. Wynika to stąd, że rzemiosło świadczy ca 50 proc. usług byto- 
wych dla ludności. Zakłada się też znaczny wzrost usług rzemieślniczych, 
szczególnie na terenach wiejskich oraz w małych miasteczkach i osied 
lach. | 

W rzemiośle nadal preferowany jest rozwój usług motoryzacyjnych 
oraz związanych z wyposażeniem mieszkań. W przyjętym programie przy- 
spieszonego rozwoju usług dla ludności i produkcji rynkowej rzemiosła 
w latach 1976—1980 zakłada się wzrost rzemieślniczych usług dla lud- 
ności w granicach 94 proc. Wymaga to m.in. poprawy zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego rzemiosła, ułatwienia rozwoju bazy usługowej 
oraz udoskonalenia systemu finansowo-podatkowego. Znalazło to wyraz 
w uchwalonych przez Sejm PRL w dniu 18 grudnia 1976 r. ustawach 
zmieniających dotychczasowe ustawy o podatku dochodowym, obrotowym 
i wyrównawczym, w ustawie o wykonywaniu i organizacji rzemiosła oraz 
w ustawie o ubezpieczeniu społecznym rzemieślników i niektórych innych 
osób prowadzących działalność zarobkową na własny rachunek i ich ro- 
dzin. 

Zarówno wśród rzemieślników, jak i w całym społeczeństwie upowszech- 
niać należy przekonanie, że podstawowym kryterium oceny działalności 
rzemieślnika jest rzetelność jego pracy, jakość, terminowość i kultura 
wykonywanych usług oraz współmierność dochodów do rzeczywistego 
wkładu pracy. Konieczne jest przy tym umacnianie ekonomicznych i spo- 
łeczno-wychowawczych funkcji spółdzielni, cechów i izb rzemieślniczych. 
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Również władze terenowe szerzej niż dotychczas winny wykorzystywać 
możliwości kierunkowego oddziaływania na rozwój usług rzemieślniczych. 
Niezbędne jest także przeanalizowanie dotychczasowej działalności spół- 
dzielni rzemieślniczych pod kątem przystosowania tych spółdzielni dla po- 
trzeb rzemiosł świadczących usługi dla ludności. Spółdzielnie rzemieślnicze 
w większym niż dotychczas stopniu mogą uczestniczyć w budowie lokali 
usługowych. 


Kierunki społecznego i wychowawczego działania 


Doświadczenia lat ubiegłych wykazały, że społeczna aktywizacja na rzecz 
realizacji zadań jest jednym z najważniejszych źródeł osiągnięć w dzie- 
dzinie usług. Wyzwoliła ona wiele rezerw w ramach współzawodnictwa 
pracy i różnego rodzaju konkursów, w czynach produkcyjnych i społecz- 
nych oraz w ramach rozwijania ruchu racjonalizacji i wynalazczości pra- 
cowniczej. 

Ważną formą aktywizowania załóg przedsiębiorstw i zakładów usługo- 
wych są narady wytwórcze, które powinny stać się powszechną formą 
udziału załóg w zarządzaniu, kształtując wśród załóg poczucie współod- 
powiedzialności za wyniki pracy i efekty działalności usługowej, za ład 
i porządek w zakładzie. Winny one być także platformą wzajemnego 
oddziaływania kierownictwa i pracowników zakładów usługowych, sprzy= 
jać rozwijaniu krytyki pracowniczej, przyczyniać się do realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych, ulepszenia procesów świadczenia usług, rozwią- 
zywania problemów technicznych, ekonomicznych i socjalno-bytowych. . 

Wzmożeniu zadań w zakresie aktywizacji społeczno-zawodowej pracow- 
ników usług powinna towarzyszyć praca na rzecz kształtowania świado- 
mości i społecznie zaangażowanych postaw pracowników zatrudnionych 
w usługach. Pracownicy usług wskutek codziennych kontaktów ze społe- 
czeństwem wywierają bezpośredni wpływ na kształtowanie jego poglą- 
dów na temat sprawności gospodarczej socjalistycznego państwa, jakości 
wyrobów produkowanych przez naszą gospodarkę. Ta ważna polityczna 
i społeczna funkcja pracownika usług określa społecznie pożądane ce- 
chy, jakimi powinien się on charakteryzować. Wśród tych cech należy 
wyróżnić wysoką kulturę osobistą, uprzejmość i sprawność zawodową 
wiążącą się z fachową wiedzą dotyczącą konkretnej usługi. I jeżeli tak 
dużo mówi się o randze pracowników usług, to rangę tę muszą tworzyć 
przede wszystkim oni sami w codziennej pracy. 

Pracowników usług nie wolno oceniać przez pryzmat pracujących w tym 
środowisku ludzi niesolidnych czy wprost nieuczciwych. W usługach pra- 
cuje bowiem cała armia rzetelnych, świetnych fachowców o wysokiej ety- 
ce i kulturze. Takich ludzi należy szerzej popularyzować. 

Rzetelna, wydajna i dobrze zorganizowana praca na wszystkich szczeb- 
lach usługowej struktury jest bowiem podstawowym warunkiem realiza- 
cji zadań, osiągnięcia poziomu usług godnego wysoko rozwiniętego socjali- 
stycznego społeczeństwa. 
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Wizyta Edwarda Gierka w Indiach 


WIESŁAW ILCZUK 


Dwie okoliczności nadały szczególne- 
go znaczenia oficjalnej wizycie I sekre- 
tarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka 
w Indiach 24—27 stycznia 1977 r. 


Po pierwsze, Republika Indii jest naj- 
większym i najbliższym partnerem Pol- 
ski wśród krajów rozwijających się. O- 
statnia wizyta stanowiła więc nie tylko 
wyraz osiągniętego już stanu stosun- 
ków polsko-indyjskich, ale była rów- 
nież deimonstracją obopólnej woli ich 
rozwoju w przyszłości. Nakreślone per- 
spekiywy raszej współpracy kształtują 
nowe je; formy, przełamując tradycyj- 
rą, prostą wymianę towarową i rozbu- 
dowując zapoczątkowane już wspólne 
działania poza sferą handlu. Wszystko 
to stwarza ramy dla nadania przyja- 
cielskiej współpracy obu państw nowe- 
go wyiniaru, podniesienia jej na wyż- 
szy jakościowo poziom, który umożliwia 
osiągnięcie jeszcze znaczniejszych obu- 
stronnych korzyści. 


Po wtóre, wizyta I sekretarza KC 
PZPR w Indiach była pierwszą wizytą 
na tym szczeblu w kraju rozwijającym 
się. Podkreśliła ona z całą mocą fakt, 
że pogłębiając i zacieśniając swe sto- 
sunki z bratnimi, sojuszniczymi pań- 
stwami socjalistycznymi oraz aktywnie 
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działając na rzecz rozbudowy współ- 
pracy z wysoko rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi Polska przywiązuje 
równocześnie ogromną wagę do rozwo- 
ju wszechstronnej współpracy z krajami 
rozwijającymi się. Wyniki osiągnięte w 
stosunkach z Indiami oraz ustalenia do- 
konane w czasie ostatniej wizyty stano- 
wią praktyczną ilustrację zasad rów- 
ności i wzajemnych korzyści, na jakich 
socjalistyczna Polska chce opierać swą 
współpracę z tymi krajami Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że treść i zasady 
współpracy polsko-indyjskiej stanowią 
konstruktywny wkład do obecnych de- 
bat na świecie w sprawie kształtowania 
nowego ładu ekonomicznego, a szcze- 
gólnie stosunków między krajami roz- 
wijającymi się a rozwiniętymi gospo- 
darczo, do których zalicza się Polska. 


„Wielką wagę, podobnie jak inne pań- 
stwa socjalistyczne, przywiązujemy do 
rozbudowy naszych stosunków z kraja- 
mi rozwijającymi się — powiedział tow. 
Edward Gierek w Delhi. — Wynika to z 
przesłanek tdeowych, politycznych i e- 
konomicznych (...) Polska, wespół z in” 
nymi państwami socjalistycznymi, soli- 
daryzuje się z dążeniami krajów roz- 
wijających się do ukształtowania no- 


wych, bardziej korzystnych dla ich po- 
stępu społeczno-gospodarczego między= 
narodowych stosunków ekonomicznych 
(..) Największe znaczenie, naszym zda- 
niem, ma budowa rzeczywiście równo- 
prawnych stosunków, pozbawionych 
wszelkiej dyskryminacji, sprzyjających 
swobodnemu przeplywowi technologii $ 
technik, odpowiadających żywotnym 
potrzebom rozwoju. Taką właśnie 
współpracę gospodarczą, opartą na za” 
sadach  równoprawnego partnerstwa, 
kształtujemy 4 pragniemy maksymalnie 
rozszerzać z krajami rozwijającymi się. 
Jej podstawowym założeniem jest par- 
tnerstwo w gospodarczym wzroście, w 
realizacji industrialnych i naukowo-te- 
chnicznych aspiracji, w rozwiązywaniu 
problemów dynamicznego rozwojw (1). 


% 


Indie należą do grupy największych 
państw świata. Pod względem liczby 
mieszkańców zajmują drugie miejsce 
(ok. 615 mln = grudzień 1976), pod 
względem powierzchni (prawie 3.280,5 
tys. km?) — siódme, a w Azji — 
drugie (bez uwzględnienia ZSRR). In- 
die od XVIII wieku stanowiły kolonię 
brytyjską. Niepodległość uzyskały w 
1947 r. 

Już w krótkim czasie po proklamo- 
waniu niepodległości Indie stały się 
państwem, które zdobyło na świecie 
szacunek 1 autorytet. Zadecydowały o 
tym dwa czynniki. Po pierwsze — pod- 
jęcie ambitnego zadania likwidacji 
spadku kolonialnej przeszłości i wpro- 
wadzenie kraju na drogę postępowego 
rozwoju, po wtóre — zainicjowanie i 
konsekwentne realizowanie pokojowej, 
antyimperialistycznej i antykolonialnej 
polityki zagranicznej. 

Założenia te, choć w różnym stopniu 
i na podstawie w istocie nieco innych 
przesłanek, nakreślili jeszcze w okresie 
walki o obalenie panowania brytyjskie- 


(1) Trybuna Ludu 2 25.1.1977 r. 


Nowe Drogi — 10 
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go dwaj wybitni przywódcy narodu in- 
dyjskiego, M. K. Gandhi i J. Nehru, 
który był pierwszym premierem niepo- 
dległych Indii Mahatma Gandhi i Ja- 
waharlal Nehru stali na czele Indyj- 
skiego Kongresv Narodowego, partii za- 
łożonej w XIX wieku, która następnie 
stała się głowną siłą wyzwoleńczą sku- 
piaiąc w swych szeregach przedstawi- 
cieli różnych kierunków politycznych — 
od lewicowych po konserwatywne. Cha- 
rakter taki Kongres zachował i później, 
gdy stał się partią rządzącą w niepodle- 
głym kraju. 

Mimo wewnętrznych sprzeczności, 
dzięki J. Nehru, któremu bliskie były 
ogóine ideały socjalistyczne, Kongres 
Narodowy stopniowo formułował zało- 
żenia programowe zmierzające do po- 
stępowych przeobrażeń kraju. Założenia 
te obejmowały m. in. dążenie do spra- 
wiedliwości społecznej i likwidacji nęe> 
dzy, do likwidacji pozostałości feudaliz- 
mu, a szczególnie do reformy agrarnej; 
zakładały rozwój gospodarki w oparciu 
o rozbudowę sektora państwowego przy 
zachowaniu i rozwoju prywatnej wła- 
sności środków produkcji na zasadach 
planowych. 

Konsekwentna realizacja tych założeń 
natrafiała poważne przeszkody  sta- 
wiane przez prawicę bazującą na wiel- 
kim kapitale i elementach feudalnych 
oraz wykorzystującą panujące w nie- 
których środowiskach przesądy i zaśle- 
pienie religijne oraz nastroje skrajnego 
nacjonalizmu. Nastrojom tym sprzyjała 
nieustabilizowana sytuacja na subkon- 
tynencie indyjskim, w rezultacie czego 
Indie czterokrotnie wciągnięte zostały w 
konflikty zbrojne (1947, 1962, 1963 
i 1971), co również zwiększyło i tak du- 
że trudności na drodze rozwoju gospo- 
darczego. 

Mimo tych przeszkód Indie uzyskały 
poważne osiągnięcia. Stworzono w go- 
spodarce sektor państwowy, którego 
udział w globalnej produkcji wynosi 
wprawdzie tylko ok. 25 proc. tym nie- 
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mniej ma on istotne znaczenie dla roz- 
woju przemysłowego kraju. Zbudowane 
zostały podstawy nowoczesnego prze- 
mysłu. Zapoczątkowana została refor- 
ma rolna. Wyeliminowano dominującą 
pozycję feudalnych książąt. Pod kon- 
trolę państwa przejęto część banków 
oraz kopalń. | | 


Rozwój gospodarczy, nawet w tych 
dziedzinach, w których osiągnięcia są 
znaczne, jak np. ponad dwukrotny 
wzrost produkcji zbożowej, nie nadąża 
w pełni za potrzebami wynikającymi 
przede wszystkim z szybkiego przyro- 
stu naturalnego. Jego wskaźniki należą 
do najwyższych na świecie I w latach 
1951—1976 liczba ludności Indii wzrosła 
o 250 mln., na co w decydujący sposób 
wpłynęło usprawnienie ochrony zdro- 
wia (przyniosło to znaczny spadek 
śmiertelności 1 przedłużenie średniej 
długości życia). Dlatego też problemom 
atmograficznym w Indiach poświęca się 
coraz więcej uwagi i nabierają one o- 
becnie znaczenia jednej z czołowych 
«westii polityczno-gospodarczych. 
„Rozwój ogarnia różne części kraju 
— mówiła Indira Gandhi — mimo to 
wiele okręgów i część warstw ludności 
jest nadal zacofana pod względem go- 
spodarczym. Dlatego, chociaż jesteśmy 
w pierwszej dwunastce krajów świata 
pod względem wielkości i zakresu na- 
szej produkcji, wciąż stanowimy kraj 
rozwijający się. Proszę wyobrazić sobie 
skalę potrzeb 610 milionów ludzi. Aby 
zaspokołć potrzeby ich wszystkich, ko- 
nieczne są lata poważmego wysiłku” (2). 


Cały zespół czynników społeczno-po- 
litycznych współczesnych Indii z dużą 
siłą uzewnętrznił się na przełomie lat 
1974/1975, gdy wykorzystując trudności 
ekonomiczne (nieurodzaj w rolnictwie, 
znaczny spadek tempa przyrostu pro- 
dukcji przemysłowej, wysoki stopień in- 
flacji, bolesne skutki podwyżek cen ro- 
py naftowej i w ogóle niekorzystnego 


(2, Trybuna Ludu s 35.1.1977 r», 


146 


dla Indii układu cen na świecie) oży- 
wiły swą działalność siły prawicowe. 
Przy jawnym poparciu elementów le- 
wackich zmierzały one do obalenia rzą- 
du pani Indiry Gandhi i zepchnięcia 
kraju z dotychczasowej linii politycz- 
nej. Siły te posługiwały się demagocgią, 
nie wahając się równocześnie przed 
prowokowaniem zaburzeń i podejmo- 
waniem prób sabotażu oraz paraliżowa- 
nia działalności rządu i administracji. 

W tej sytuacji rząd uznał za konieczne 
ogłoszenie stanu wyjątkowego, który u- 
możliwił delegalizację organizacji 
skrajnie nacjonalistycznych lub szowi- 
nistycznych oraz ograniczenie destruk= 
cyjnej działalności prawicy i ultralewi- 
cy wymierzonej w podstawowe interesy 
państwa. Równolegle wysunięty został 
program postępowych reform społecz- 
no-gospodarczych. Podjęto również 
środki mające na celu umocnienie dy- 
scypliny społecznej. 

Program reform stanowił konkrety- 
zację lub kontynuację dawnych założeń 
partii korgresowej, których realizacja 
była hamowana przez siły prawicy tak 
poza Kongresem, jak i wewnątrz tej 
partii. Postulaty tzw. 20 punktów obej- 
mują m. in. wcielenie w życie postano- 
wień o reformie rolnej, zniesienie nie- 
wolnictwa za długi, zapewnienie działek 
na budowę domów dla biedoty wiej- 
skiej, podniesienie płac najniżej zara- 
biających robotników rolnych, walkę z 
nadużyciami podatkowymi i przemytem, 
współudział robotników w zarządzaniu 
przemysłem. 

Decyzje rządowe spotkały się z sze- 
rokim poparciem społecznym. Zostały 
one wysoko ocenione przez Komunisty- 
czną Partię Indii, która już od dłuższe- 
go czasu popiera postępowe tendencje 
zawarte w polityce Kongresu Narodo- 
wego t współdziała z partią rządzącą 
w działalności skierowanej przeciwko 
siłom prawicy, które KPI traktuje jako 
realne niebezpieczeństwo dla przyszło- 
ści kraju. Jednocześnie KPI zachowuje 


sobie w pełni prawo ZODAPCCYE 
krytyki polityki rządowej. 

Decyzje z 1975 r. przyczyniły się do 
polepszenia sytuacji gospodarczej kra- 
ju. Produkcja rolna w 1975/1976 zwięk= 
szyła się o 10 proc. (uzyskano 119 mln 
ton zbóż), produkcja przemysłowa — 0 
8,7 proc. (w tym w sektorze państwo- 
wym o 28 proc., a w przemyśle drobnym 
o 1l proc.)(3). Powstrzymano tempo 
wzrostu inflacji. Przyspieszono realiza- 
cję reformy rolnej, choć ilość nadziałów 
ziemi dla chłopów bezrolnych wciąż jest 
bardzo skromna. 

w październiku 1976 r. przyjęto po- 
prawki do konstytucji, które w sumie 
podkreślają laicki i demokratyczny chas 
rakter państwa indyjskiego oraz umace 
niają pozycję rządu centralnego i jego 
premiera, dając im szerokie możliwości 
konsolidacji kraju i narodu, jak również 
przeprowadzania dalszych postępowych 
reform społeczno-gospodarczych. | 

Warunki walki o postępowy rozwój 
kraju pozostają jednak nadal złożone. 
Znalazło to wyraz w atakach prawicy na 
politykę rządu, w próbach wzniecania 
kampanii antykomunistycznej wymie 
rzonej pośrednio przeciwko lewicy kon= 
gresowej, w zblokowaniu się partii pra» 
wicy pod hasłem walki przeciwko rzą- 
dowi Indiry Gandhi, w kontrowersjach 
wyłonionych w samym Kongresie Na- 
rodowym, który opuściło kilku czoło- 
wych działaczy. Wszystko to zaostrzyło 
sytuację polityczną kraju w przededniu 
wyborów powszechnych, które przeło- 
żone zostały z początku 1976 r. na po- 
łcwę marca br. 

Trudności, jakie Aczeżywisić Indie na 
swej drodze, stanowią swego rodzaju 
prawidłowość w marszu naprzód kra- 
jów rozwijających się. W wyniku pow= 
stawania i rozwiązywania pojawiających 
się napięć Indie, podobnie jak inne kra- 
je postkolonialne, znajdują się przy tym 


(3) Chetan Chaddha: Impressive recovery 
puts plan back on target, w: The Times, 
26.1.1977 r. j 
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pod nieustannym naciskiem międzyna- 


rodowych sił imperialistycznych I! neo- 


kolonialnych, które opierając się na ro- 
dzimych kołach reakcyjnych zmierzają 
do powstrzymania postępowych proce- 
sów .i wciągnięcia tych krajów w orbitę 
swojej polityki. Na tym mocniejsze pod- 
kreślenie zasługuje konsekwencja, z ja- 
ką przywódcy Indii, przede wszystkim 
premier Indira Gandhi, kontynuują po- 
stępową linię rozwoju oraz pokojową 
politykę aktywnej neutralności. 

Architektem tej polityki był: J. Nehru. 
Indyjska koncepcja neutralności (niee 
zaangażowania) zrodziła się w konkret- 
nej sytuacji międzynarodowej, w wa- 
runkach „zimnej wojny”, która dla im 
perializmu była środkiem walki prze- 
ciwito systemowi socjalistycznemu o pa- 
nowanie nad światem. Właśnie tym dą= 
żeniom Indie przeciwstawiły konstruk= 
tywne działania zmierzające do poko- 
jowego rozwiązywania spornych proble- 
mów międzynarodowych, rozbrojenia, 
likwidacji systemu kolonialnego, poko= 
jowej współpracy wszystkich państw 
niezależnie od ich ustroju społeczno- 
-politycznego. Kierując się tymi zasada- 
mi Indie spełniły ważką rolę w proce- 
sie dekolonizacji, w działaniach na rzecz 
ograniczenia imperialistycznych bloków 
wojskowych w Azji, na rzecz zakoń- 
czenia wojny w Korei i w Indochinach 
(1954 r.). Z idei, których współtwórcą 
był J. Nehru i które doprowadziły do 
konferencji krajów Azji 1 Afryki w 
Bandungu (1955 r.), zrodził się ruch kra- 
jów niezaangażowanych. Jak wykazały 
konferencje w Algierze i Kolombo, sta- 
nowisko reprezentowane przez Indie w 
tym ruchu skutecznie zapewnia jego 
autorytet i możliwości działania zgodnie 
z interesami pokoju i postępu. 

Indie z uwagą śledzą wydarzenia na 
kontynencie europejskim i udzielają po- 
parcia kształtującym się tu procesom 
odprężeniowym. Jest to tradycyjne sta- 
nowisko wynikające z dążeń do umoc- 
nienia pokoju w oparciu o realnie ist- 


147 


Zagadnienia międzynarodowe 


niejące warunki. Premier J. Nehru na- 
leżał do pierwszych przywódców wiel- 
kich poństw — poza krajami socjali- 
stycznymi — którzy opowiedzieli się za 
uznaniem realiów polityczno-terytorial- 
nych ukształtowanych w Europie po II 
wojnie światowej. 

Indie wysoko oceniły wyniki Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, opowiadając się równocześnie 
za rozszerzeniem odprężenia i umocnie- 
nien bezpieczeństwa narodów na inne 
regiony. Jak stwierdziła premier Indira 
Gandhi, odprężenie jest zgodne szcze- 
góluie z interesami biedniejszych kra- 
jów świata i dlatego należy podjąć bar- 
dziej intensywne działania na rzecz po- 
koju we wszystkich regionach. Sprzyja 
temu poliliyka Indii zmierzająca do 
trwałego pokojowego rozwiązania spor- 
nych problemów na subkontynencie in- 
dyjskim przez państwa bezpośrednio 
zainteresowane oraz do przekształcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę bez obcych 
baz wojennych. 


Podstawowe założenia polityki zagra- 


nicznej Indii stworzyły naturalną plat- 
forranę zbiiżenia z krajami socjalistycz- 
nymi. Mimo czasem innych punktów 
wyjścia dla ocen zjawisk współczesno- 
ści, mimo pewnego zróżnicowania w po- 
dejściu do konkretnych problemów sta- 
nowisko Indii i krajów socjalistycznych 
w kluczowych kwestiach jest identycz- 
ne lub zbieżne. Dotyczy to przede 
wszystkim takich zagadnień, jak ra- 
sizm, kolonializm, problemy wojny i po- 
koju. zbrojeń, pokojowego współistnie- 
nia, konieczności tworzenia warunków 
pozwalających na rozwiązywanie pro- 
blemów _społeczno-gospodarczych w 
krajach rozwijających się. 

W tym klimacie pomyślnie rozwijały 
się i rozwijają stosunki Indii ze wszyst- 
kimi krajami socjalistycznymi. Szcze- 
gólną wagę Indie przywiązują do współ- 
pracy z ZSRR. Są to — jak określają 
przywódcy Indii — „stosunki szczegól- 
ne”, których charakter został podkre- 
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ślony przez zawarcie między obu pań- 
stwami w 1971 r. układu o pokoju, przy- 
jaźni i współpracy. Zasady tego układu 
zostały potwierdzone i rozwinięte w 
deklaracji o dalszym rozwoju przyjaźni 
i współpracy między Związkiem Ra- 
dzieckim a Indiami, podpisanej przez 
Leonida Breżniewa i Indirę Gandhi w 
Moskwie w czerwcu 1976 r. 


3% 


Stosunki dyplomatyczne między Pol- 
ską i Indiami zostały formalnie nawią- 
zane w 1954 r. Jednakże pierwsze kon- 
takty, przede wszystkim handlowe, 
miały miejsce już po proklamowaniu 
niepodległości Indii. Do wzajemnego 
poznania się i zbliżenia przyczynił się 
udział przedstawicieli obu krajów w ko- 
misji państw neutralnych w Korei, a 
następnie w międzynarodowych komi- 
sjach tndochińskich. Polska i Indie od 
lat współpracują z sobą w ONZ i na 
forum innych organizacji międzynaro- 
dowych. 

Bardzc duże znaczenie dla przyszłego 
rozwoju stosunków  polsko-indyjskich 
miała wizyta, którą w 1955 r. złożył w 
Polsce J. Nehru. Towarzyszyła mu 
wówczas jego córka, obecnie premier 
Indii, pani Indira Gandhi. Wizyta ta za- 
początkowała ustaloną już tradycję czę- 
styca kontaktów polsko-indyjskich na 
wysokich szczeblach państwowych i 
rządowych. W Polsce gościliśmy wice- 
prezydenta, R. Krishnana (1956 r.), pre- 
miera I. Gandhi (1967 r.), prezydenta V. 
Vv. Giri (1970 r.). Szczególną wagę dla 
zacieśnienia naszych stosunków i roz- 
woju współpracy w ostatnich latach 
miały rozmowy przeprowadzone w sty- 
czniu 1973 r. w Delhi przez premierów 
Piotra Jaroszewicza i Indirę Gandhi, w 
rezultacie których przyjęta została 
wspólna deklaracja o przyjaźni i współ- 
pracy. Dalsze ustalenia dotyczące naszej 
współpracy dokonane zostały przez mi- 
nistrów spraw zagranicznych Stefana 


Olszowskiego i S$warana Singha w mar- 
cu 1974 r. 


Doniosłym czynnikiem rozwoju tych 
przyjacielskich stosunków jest fakt, że 
„łączy nas wspólne obu naszym naro- 
dom umiłowanie pokoju. Temu celowi, 
jako nadrzędnemu, oba nasze państwa 
w istocie podporządkowują całą swą 
działalność międzynarodową ”(4). Ta o- 
cena znalazła pełne potwierdzenie w 
rozmowach przeprowadzonych w trak- 
cie wizyty Edwarda Gierka w Indiach. 
„W swym dążeniu do wspomożenia 
sprawy pokoju t postępu Polska ma w 
Imdiach sojusznika” — oświadczyła pre- 
mier Indira Gandhi(5). 


Stanowisko to znalazło szerokie od- 
zwierciedlenie we wspólnym komuni- 
kacie ogłoszonym na zakończenie wizy- 
ty. Obie strony zgodne są co do potrze- 
by dalszego rozwijania procesu odpręże- 
nia w stosunkach międzynarodowych w 
celu uczynienia go nieodwracalnym i 


powszecnnym. Polska i Indie wyraziły 


swe dążenie do rozbrojenia i w związku 
z tym poparły propozycję zwołania 
światowej konferencji rozbrojeniowej. 
Oba kraje podkreśliły ważną rolę ONZ 
w umacnianiu pokoju i rozwijaniu 
wspołpracy międzynarodowej oraz wy- 
raziły swe poparcie dla walki przeciw- 
ko kolonializmowi i neokolonializmowi 
prowadzonej przez ludy południowej A- 
fryki i opowiedziały się za sprawiedli- 
wyin rozwiązaniem problemu blisko- 
wschodniego E. Gierek i I. Gandhi pod- 
kreślili znaczenie przekształcenia Ocea- 
nu Indyjskiego w strefę pokoju oraz 
wyrazili przeświadczenie, że ustanowie- 
nie dobrosąsiedzkich stosunków między 
państwami Azji przyczyniłoby się do 
utrwalenia pokoju, stabilizacji i współ- 
pracy na tym kontynencie. 


Ta wspólna platforma w kluczowych 


(4) Z przemówienia E. Gierka na spotkaniu 
w Pałacu Prezydenckim. Trybuna Ludu 
z 25.1.1977 r. 

(5) Trybuna Ludu 2 25.1.1977 r. 
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sprawach współczesności stanowi do- 
niosłą przesłankę dla stwierdzenia tow. 
Edwarda Gierka, że „jednym z najważ- 
niejszych zjawisk naszych czasów jest 
kształtowanie się wielkiej koalicji sił 
pokoju, którą tworzą kraje socjalistycz= 
ne, kraje niezaangażowane i postępowe 
ruchy społeczne oraz w której jest 
miejsce dla każdego państwa i każdego 
ruchu, rozumiejących nadrzędność tej 
ogólnoludzkiej sprawy”(6). 


* 


W stosunkach bilateralnych oba nasze 
kraje od dłuższego już czasu przywią- 
zują ogromne znaczenie do poszerzenia 
współpracy gospodarczej. Wynika to z 
faktu, że tak Polska, jak i Indie reali- 
zując swe zadania społeczno-gospodar- 
cze doceniają rolę tej dźwigni, jaką jest 
udział w międzynarodowej współpracy 
i widzą w niej jeden z ważnych stymu- 
latorów rozwoju. Umacniają się przy 
tym warunki, które pozwalają w coraz 
szerszym stopniu na rozwijanie tej 
współpracy, a tym samym zwiększanie 
korzyści, jakie z niej płyną. 

Warunki, jakie stworzyliśmy w Pol- 
sce, są nam dobrze znane. Jeśli idzie 
o Indie, to wspomniany wyżej postęp 
gospodarczy zwiększył ich zasoby su- 
rowcowe, a co ważniejsze — stworzył 
podstawy przemysłu, co zwiększa za- 
kres udziału tego kraju we współpracy 
międzynarodowej. Ze względu na dalsze 
ogromne potrzeby Indii w tej dziedzinie, 
kraj ten nadal jest zainteresowany we 
współpracy sprzyjającej pobudzaniu 
procesu industrializacji. W związku z 
tym w ubregłych latach Polska ekspor- 
towała do Indii — obok siarki, wyro- 
cow wal owanych i produktów chemi- 
cznych — urządzenia i maszyny oraz 
myśj techniczną. Przy udziale Polski 
rozbudowane zostały indyjskie kopalnie 


węgla, m. in. w Gidi. Kotharze i Hama- 
dao, powsiały siłownie elektryczne — 


(6) Trybuna Ludu z 25.1.1977 r. 
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np. w Barauni, Koradi, Paras Bushawal 
i Madrasie. Z polską myślą techniczną 
związane są początki indyjskiego prze- 
mysłu ciągnikowego: na licencji Ursu- 
sa zbudowano w Faridabadzie traktory 
Escort, których na polach Indii pracuje 
już 60 tys. 

Przez długi czas podstawę eksportu 
indyjskiego do Polski stanowiły prawie 
wyłącznie surowce rolnicze, jak maku- 
chy, herbata, kawa, juta. Jednakże In- 
die w coraz większym stopniu są w sta- 
nie oferować maszyny, w tym obrabiar- 
ki na światowym poziomie technicz- 
nym, wyroby elektroniczne i inne pro- 
dukty przemysłowe. Polska jest gotowa 
sprowadzać te towary i już zaczęła je 
importować. | 


W okresie ostatnich pięciu lat war- 
tość obrotów polsko-indyjskich wzro- 
sła prawie trzykrotnie. Obecnie na In- 
die przypada 17 proc. wszystkich na- 
szych obrotów z krajami rozwijający- 
mi się. Te dwie liczby charakteryzują 
nie tylko już osiągnięty poziom współ- 
pracy, ale również możliwości jej roz- 
woju. Działająca od kilku lat mieszana 
komisja do spraw współpracy gospodar- 
czej, naukowej i technicznej możliwo- 
ści te systematycznie bada i opracowuje 
konkretne propozycje. 

Osiągnięcia polsko-indyjskiej współ- 
pracy i wspólne dążenie do podniesienia 
jej na wyższy poziom znalazły pełne 
odzwierciedlenie tak w przebiegu, jak i 
wynikach wizyty Edwarda Gierka w 
Delhi. Jak stwierdził wspólny komuni- 
kat ogłoszony na zakończenie wizyty: 
„oceniając pozytywnie osiągnięty już 
postęp, obie strony podkreśliły znacze- 
nie pełniejszego wykorzystania istniejq- 
cych możliwości ś dalszego rozszerzenia 
współpracy w oparciu o długofalowe 
planowanie i wzajemne korzyści”(7). 

Te zamiary zostały skonkretyzowane 
w trakcie wizyty w podpisanych doku- 
mentach: 


(7) Trybuna Ludu z 28.1.1977 r. 
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— Umowa o współpracy gospodar- 
czej, przemysłowej i technicznej zawar- 
ta na pięć lat (z założeniem jej prze- 
dłużenia w przyszłości na podobny 
okres) ustala kierunki i sposoby rozwo- 
ju stosunków gospodarczych między obu 
kraiami. Umowa przewiduje, że współ- 
praca ta dotyczyć będzie górnictwa, ry- 
bołówstwa, rolnictwa, żeglugi, przemy- 
słu stoczniowego, nauki i techniki oraz 
nowych dziedzin wzajemnego zaintere- 
sowania wynikających z potrzeb i moż- 
liwości obu gospodarek. Oba kraje bę- 
dą wymien'ać informacje dotyczące od- 
powiednich długoterminowych planów 
gospodarczych w celu dalszego rozwoju 
wzajemnie korzystnej współpracy. Pol- 
ska i Indie będą popierać rozwój współ- 
pracy przemysłowej, prowadzenie 
wspólnych prac badawczych, wzajemną 
dostawę maszyn i urządzeń oraz usług 
technicznych. Będą też popierać współ- 
pracę techniczną uwzględniającą wy- 
mianę patentów, licencji, know-how 
oraz wymianę specjalistów i praktykan- 
tów, informacji i dokumentacji techni- 
cznej, organizowanie wspólnych semi- 
nariów, sympozjów, wystaw itp. Oba 
rządy będą popierać tworzenie polsko- 
-indyjskich spółek  produkcyjno-han- 
dlowych łącznie ze wspólnymi przedsię- 
biorstwami w krajach trzecich (8). 


Jak widać, program jest bardzo sze- 
roki i stwarza ramy dla wielostronnej 
współpracy z kooperacją przemysłową 
włącznie. Należy podkreślić, że założe- 
nia tego programu zmierzają do wza- 
jemnego wykorzystania  najmocniej- 
szych punktów obu przemysłów, a czę- 
ściowo także i handlu. Dla przykładu, 
jeśli zrealizowana zostanie idea tworze- 
nia mieszanych spółek działających na 
rynkach trzecich, to zespolone zostanie 
doświadczenie, głównie inwestycyjne, 
obu krajów. Jeśli więc w grę wchodzić 
będą kraje strefy tropikalnej, doświad- 
czenia przemysłu indyjskiego będą bar- 


(8) Trybuna Ludu 2 26.1.1977 r. 


dzo pomocne dla naszych producentów 
maszyn i urządzeń. 

— Umowa o komunikacji lotniczej. 
przewiduje uruchomienie stałych połą- 
czeń „Lotu” i „Air India” między obu 
krajami. W wypadku Polski daje to mo- 
żliwość przedłużenia naszych linii lot- 
niczych w kierunku Azji południowej, 
a następnie dalej, do Azji południowo- 
«wschodniej, gdyż podpisane zostały 
już wcześniej podobne umowy z Tajlan- 
dią i Malezją oraz parafowana jest umo- 
wa z Singapurem. 

— Umowa o współpracy w dziedzi- 
nie eneigil atomowej pozwala na wspól- 
ne wykorzystanie dorobku w tej dzie- 
dzinie, przy czym należy podkreślić, że 
indvjska atomistyka należy do wysoko 
rozwiniętych na świecie. 


— Program współpracy w dziedzinie 
nauki i technologii na lata 1977—1976 
rozszerza nasze współdziałanie na tym 
polu o 12 nowych dziedzin i tematów. 
Wśród nich znajdują się takie, jak ba- 
dania nad rakiem, choroby genetyczne 
i wirusowe ziemniaków, produkcja 
pasz, projektowanie cementowni i hut 
szkła oraz technologia produkcji kwasu 
siarkowego i fosforowego. Kontynuowa- 
na będzie współpraca w górnictwie, 
produkcji materiałów budowlanych i w 
innych dziedzinach (9). 

Wszystkie te umowy i porozumienia 
stwarzają możliwość zacieśnienia naszej 
współpracy gospodarczej, naukowej i 
technicznej. Ponadto, jeśli będą w pełni 
wcielane w życie, staną się czynnikiem 
stymulującym rozwój dziedzin bardzo 
ważnych dla polskiej gospodarki, nauki 
i techniki. 

W czasie pobytu Kdwarda Gierka w 
Delhi podpisany został również program 
współpracy w dziedzinie kultury na la- 
ta 1977—1978. Zmierza on do dalszego 
zbliżenia obu społeczeństw, do pogłębie- 
nia procesu wzajemnego poznawania się 
i korzystania z obopólnego dorobku kul- 


(9) Trybuna Ludu z 26.1.1977 Pr. 
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turalnego. Polska tradycyjnie już przy- 
wiązuje wagę do tego rodzaju współ- 
pracy z innymi krajami i ze szczególną 
troską traktuje tę płaszczyznę kontak- 
tów z krajami i regionami pozaeuropej- 
skimi, które w przeszłości nie należały 
w tym względzie do naszych najbliż- 
szych partnerów. 

W czasie wizyty stosunki polsko-in- 
dyjskie omawiane były w wielu pła- 
szczyznach. Duże znaczenie dla dalszej 
naszej współpracy miały rozmowy doty- 
czące stosunków między PZPR i Partią 
Kongresową podczas spotkania I sekre- 
tarza KC PZPR, Edwarda Gierka z 
przewodniczącym Indyjskiego Kongre- 
su Narodowego, D. K. Barooahem oraz 
sekretarza KC PZPR, Ryszarda Frelka z 
sekretarzem generalnym Ogólnoindyj- 
skiego Komitetu Partii Kongresowej, 
panią Purabi Mukherjee. 

I sekretarz KC PZPR spotkał się 
również z kierownictwem Komunisty- 
cznej Partii Indii. W dłuższej, przyja- 
cielskiej sozmowie tow. Edward Gierek 
poinformował indyjskich towarzyszy o 
przebiegu i rezultatach swej wizyty w 
Republice Indii. W czasie spotkania po- 
ruszono niektóre problemy umacniania 
ideowej 'edności i solidarności między- 
narodowegc ruchu robotniczego i komu- 
nistycznego oraz niektóre sprawy mię- 
dzynarodowe, a także problemy rozwi- 
jających się kontaktów i współpracy 
między PZPR a KPI. 


* 


Wizyta I sekretarza KC PZPR w In- 
diach była pierwszą w tym roku polską 
wizytą zagraniczną na najwyższym 
szczeblu. Treść i wyniki rozmów w Del- 
hi są kontynuacją działalności Polski na 
arenie międzynarodowej, działalności 
zmierzającej do rozwoju naszych sto- 
sunków z innymi krajami dla dobra na- 
szej ojczyzny. | 

Wizyta ta służy rozbudowywaniu do- 
godnych warunków dla dalszego rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego ' Polski. 
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Równocześnie zacieśnienie stosunków z 
Indiami — tak, jak i z innymi pań- 
stwami — stanowi nasz wkład w umac- 
nianie pokojowej struktury świata i 
międzynarodowej współpracy. Przyczy- 


nia się w ten sposób do konsolidowa- 
nia sił, które kierują się interesem po- 
koju, i utrwalania dążeń narodów do 
wspólnego rozwiązywania problemów 
współczesnego świata. 


oz a 


UNESCO 


wobec problemów współczesnych 


EUGENIA KRASSOWSKA 


'30-letnia działalność UNESCO*) — 
wyspecjalizowanej organizacji systemu 
ONZ w dziedzinie oświaty, kultury, 
nauki i informacji — to ustawiczna e- 
wolucja, ustawiczny wysiłek przysto- 
sowywania się do szybkich zmian doko- 
nujących się we współczesnym świecie, 
ustawiczne wysiłki w celu dostosowania 
treści i metod działania do pojawiają- 
cych się nowych potrzeb ludzkości. 


Wysiłki te nasilają się w okresie o0- 
statnich lat pod wpływem przede 
wszystkim krajów socjalistycznych. 
Wnoszą one do działalności UNESCO 
szeroki wachlarz problemów utrzyma- 
nia pokoju, utrwalania procesów odprę- 
żenia, bezpieczeństwa 1 rozbrojenia. 
Podkreślić także należy rolę krajów 
rozwijających się, które na fali proce- 
sów dekolonizacji zaczęły masowo wstę- 
pować do UNESCO w latach pięćdzie- 
siątych. Wnoszą one do Organizacji swe 
trudne problemy rozwoju, przy poparciu 
krajów socjalistycznych nasycają w co- 


NENA 

©) za oficjalną datę powstania UNESCO 
uważa się 4 listopada 194%6 r., kiedy 20 państw 
— wśród nich Polska — ratyfikowało AKt 
Konstytucyjny. przygotowany w roku po- 
przednim na konferencji ministrów oświaty 
w Londynie, również s udziałem Polski. 
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raz większym stopniu programy 3ej 
działalności problematyką walki z ra- 
sizmem, kolonializmem,  apartheidem, 
wszelkimi formami dyskryminacji. 

UNESCO jest niezmiernie czułym sej- 
smografem sytuacji politycznej na świe- 
cie. Napięcia wpływają usztywniają- 
co na klimat jej działalności, tendencje 
odprężeniowe wyzwalają nowe możli- 
wości wielostronnej współpracy. Bo też 
UNESCO wbrew różnym zwolennikom 
tak zwanej depolityzacji jest organiza- 
cją polityczno-ideologiczną. Decyduje o 
tym zakres jej działalności: oświata, 
kultura, nauka i informacja — dziedzi- 
ny, których rozwój zawsze był i jest 
związany z klasowym charakterem pań- 
stwa, sytuacją polityczną, oraz funkcja 
określona w Akcie Konstytucyjnym 
Akt ten stwierdza: „Celem Organizacji 
jest popieranie pokoju, bezpieczeństwa, 
poprzez zacieśnianie współpracy między 
narodami w dziedzinie oświaty, nauki 
i kultwry dla zapewnienia powszechne- 
go poszanowania sprawiedliwości, 
prawa, praw człowieka i podstawowych 
swobód, jakie Karta Narodów Zjedno- 
czonych przyznaje wszystkim ludziom 
bez różnicy rasy, języka, płci lub re- 
ligii”, 


W swoim założeniu nie jest więc 
UNESCO organizacją wąskospecjalisty- 
czną, lecz poprzez wielostronną współ- 
pracę obejmującą oświatę, naukę, kul- 
turę i informację ma dążyć do wnosze- 
nia wkładu w realizację nadrzędnych 
celów ludzkości — utrzymania pokoju, 
bezpieczeństwa, wzajemnego zrozumie- 
nia między narodami. W tym sensie od 
początku swego istnienia UNESCO była 
i pozostaje organizacją polityczną. 
O jej pozycji i autorytecie decyduje 
rzeczywisty udział w realizacji celów 
określonych w Akcie Konstytucyjnym, 
a także w usuwaniu przeszkód hamują- 
cych ich realizację. 


Niezmiernie charakterystyczna jest 
wypowiedź dyrektora ' generalnego 
UNESCO Amadou-Mahtar M'Bow, któ- 
ry w polemice z zarzutami polityzacji 
na XIX Sesji Konferencji Genera|- 
nej. stwierdził: „Mówi się o polityzacji 
UNESCO jakby ona nie była zawsze 
»rganizacją o charakterze politycznym”. 


W ciągu trzydziestu lat istnienia 
UNESCO stała się najbardziej autory- 
tatywną organizacją międzynarodową 
w dzieazinie współpracy oświatowej, 
naukowei i kulturainej. Odgrywała i 
odęrywz pierwszoplanową rolę w wy- 
mia! je dcświadczeń informacji, w po- 
szuk'waniu najlepszych rozwiązań róż- 
nych skomplikowanych zagadnień i or- 
ganizowauwiu wspólnego działania 
państw członkowskich. 


Praktycznie każde nowe zjawisko, 
każda nowa tendencja pojawiająca się 
w oświacie, nauce, kulturze czy infor- 
macji były przez UNESCO dostrzegane, 
badane i naświetlane. Nie jest przesa- 
dą. jeśli powie się, że bez działalności 
UNESCO wiele postępowych koncepcji 
w dziedzinie teorii oraz praktyki oświa- 
towej (np. idea oświaty ustawicznej) i 
kulturalnej nie uległoby tak szybkiemu 
upowszechnieniu. Stanowiło to nieoce- 
nioną pomoc dla krajów członkow= 
skich w rozwiązywaniu ich własnych 
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problemów. Bez istnienia UNESCO kra- 
je rozwijające się miałyby znacznie 
większe trudności w przezwyciężaniu 
zacofania, w rozwijaniu kultury, do- 
skonaleniu systemów oświatowych, 
tworzeniu instytucji naukowych oraz w 
uzyskiwaniu w rozwoju tych dziedzin 
poziomu odpowiadającego społecznym 
potrzebom i żądaniom narastającym 
tam z coraz większą siłą. 

Dla krajów socjalistycznych UNESCO 
stała się płaszczyzną prezentacji na- 
szych zasad i osiągnięć, które wywie- 
rają coraz większy wpływ na postępo- 
wy kierunek działalności Organizacji. 
Jest ona dla nas także szeroko otwar= 
tym oknem na to, co postępowego, no- 
woczesnego rodzi się w innych krajach. 

Na sesjach konferencji generalnych, 
różnych kongresach, spotkaniach i se- 
minariach, uczestnicząc w realizacji 
programów UNESCO, państwa człon- 
kowskie mają okazję przedstawiać swe 
poglądy i rozwiązania, dokonywać wy- 
miany doświadczeń, wprowadzać do 
programów interesującą je problema- 
tykę. Tak oto na ostatniej sesji kon- 
ferencji generalnej odbytej w paździer- 
niku ub. r. w Paryżu Polska przepro- 
wadziła trzy rezolucje na temat: szkoły 
otwartej w środowisku wiejskim, roli 
wychowawczej podręczników szkolnych 
oraz szkoły równych szans w perspek- 
tywie oświaty ustawicznej. UNESCO 
dyspouuje bogatym zasobem opracowań. 
opartym na dorobku poszczególnych 
krajów, stanowi szeroką platformę bez- 
pośrednich kontaktów, Wydaje ona licz- 
ne czasopisma, których łamy są dostęp- 
ne dla prezentowania różnych poglą- 
dów, doświadczeń i rozwiązań. Jest więc 
organizacją, która ułatwia krajom 
członkowskim wzajemne poznanie swo- 
ich problemów, głębsze zrozumienie 
różnych punktów widzenia, uchwala 
wiele rekomendacji, deklaracji czy re- 
zolucji, wskazujących wspólne kierunki 
działania 1 wspierających w zasadzie 
tendencje postępowe i nowatorskie. 
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Byłby to zbyt idylliczny obraz działa- 
nia UNESCO, gdyby nie przypomniało 
się tutaj podstawowego faktu, który ma 
istotne konsekwencje polityczne i ideo- 
logiczne. 

UNESCO jest organizacją grupującą 
państwa o różnych ustrojach spo- 
łeczno-ekonomicznych i ideologiach, od- 
miennej tradycji historyczno-kulturo- 
wej, o różnorodnym poziomie rozwoju 
ekonomicznego. Prawdą jest, że działal- 
ność jej w coraz szerszym zakresie sta- 
je się świadectwem praktycznej reali- 
zacji zasad pokojowego współistnienia 
państw o zasadniczo odmiennych ustro- 
jach społeczno-politycznych, co oczywi- 
ście pociąga za sobą walkę ideologiczną 
także na terenie tej specyficznej orga- 
nizacji. Kierunki działalności UNESCO 
rodzą się w ścieraniu się odmien- 
nych koncepcji ideologiczno-politycz- 
nych często w ostrej konfrontacji. 

Jeszcze przed dziesięciu laty, kiedy 
kraje socjalistyczne podejmowały takie 
problemy jak wychowanie młodzieży w 
duchu pokoju, odpuwiedzialność pań- 
stwa za politykę naukową, oświatową 
czy kulturalną, spotykały się one z za- 
rzutami infiltrowania marksizmu do or- 
ganizacji, która jakoby miała być neu- 
tralna wobec wszelkiej ideologii. Aktu- 
alinie problematyka ta utrwaliła się w 
programie UNESCO. 


W dalszym ciągu toczy się jednak 
walka o treść tych programów. Co wię- 
cej toczy się nadal walka o podstawowe 
kierunki działania: za podejmowaniem 
przez UNESCO poprzez współpracę o- 
światową, kulturalną, naukową rzeczy- 
wistych problemów współczesnego 
świata. za traktowaniem sprawy poko- 
ju. bezpieczeństwa, rozbrojenia, walki 
2 kolonializmem i rasizmem jako fun- 
damentalnych warunków postępu spo- 
łecznego oraz rozwoju nauki, oświaty, 
kultury i informacji czy za pozostaniem 
UNESCO w sferze współpracy intelek- 
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tualnej i etycznej. Niektóre kraje wy- 
stępują przeciw „mieszaniu się” w spra- 
wy polityczne jako rzekomo wykracza- 
jące poza zakres kompetencji UNESCO, 
choć stanowisko to pozostaje w jaskra- 
wej sprzeczności z cytowanymi celami 
Aktu Konstytucyjnego Organizacji. Jest 
to w istocie rzeczy spór o przyszłość 
UNESCO, jej miejsce we współczesnym 
świecie. Wokół tej sprawy następuje co- 
raz wyraźniejsza polaryzacja sił. 

Przed dwoma laty, po XVIII Sesji 
Konferencji Generalnej, siły przeciwne 
współdziałaniu UNESCO w rozwiązy= 
waniu problemów politycznych współ- 
czesnego świata ukuły zarzut jej rzeko- 
mej „polityzacji”, dążąc w istocie rze- 
czy, chociaż z pewnymi niuansami, do 
ograniczenia zainteresowań do zadań 
wąskospecjalistycznych, co nieuchron- 
nie prowadzić musi do pomniejszenia 
rangi 1 autorytetu Organizacji we 
współczesnym świecie. 

Po opowiedzeniu się większości człon- 
ków za szeregiem postępowych rezolu- 
cji o charakterze ogólnopolitycznym 
wśród nich, przeciwko dyskryminacji 
ludności arabskiej na terenach okupo- 
wanych przez Izrael rozpoczęto nie spo- 
tykaną dotychczas kampanię przeciwko 
UNESCO. Zmasowanej dezinformacji i 
wypaczaniu sensu podjętych uchwał to- 
warzyszyła presja polityczna niektórych 
krajów zachodnich, które jednostronnie 
wstrzymały płacenie obowiązujących 
składek lub ograniczały ich wysokość. 
Wytworzyło to ogromne trudności poli- 
tyczne i finansowe, wywołując niepew- 
ność co do dalszych losów UNESCO. 

Przebieg ostatniej, XIX Sesji Konfe- 
rencji Generalnej, podjęte przez nią de- 
cyzje, uchwalony plan średniotermino- 
wy do roku 1982 oraz program dwulet- 
ni na lata 1977—1978, pomimo dalszych 
nacisków Zachodu na odpolitycznienie 
działalności UNESCO, stanowią wyraz 
pogłębiania zwrotu w kierunku współ- 
czesnych problemów politycznych. Or= 
ganizacja ukształtowała program swej 


działalności 1 określiła perspektywy 
dalszego jej rozwoju w ścisłym powią- 
zaniu z palącymi problemami współcze- 
snego świata. 

„Wojny rodzą się w umysłach ludzi, 
toteż w umysłach ludzi musi być zbu- 
dowana trwała obrona pokoju” — głosi 
wstęp do Aktu Konstytucyjnego UNE- 
SCO. Kraje socjalistyczne konsekwen- 
tnie dążą do tego, aby to pięknie 
brzmiące hasło było poparte konkret- 
nym programem działalności. Właśnie 
one i tym razem wystąpiły z inicjatywą 
wzmożenia działalności UNESCO w 
dziedzinie pokoju i rozbrojenia. 

Z wyjątkiem ChRL, która zwalczała 
wszystkie propozycje krajów socjalisty- 
cznych, żadna delegacja nie podważała, 
a co najwyżej pomijała milczeniem zna- 
czenie pokoju, odprężenia politycznego i 
rozbrojenia we współpracy międzyna- 
rodowej na terenie UNESCO. Wystąpiły 
jednak ze strony państw zachodnich 
sprzeciwy w sprawie podejmowania 
przez UNESCO odpowiednich rezolucji 
i nieufność co do ich skuteczności. 
Szczególnie długotrwałe opory, prze- 
zwyciężone dopiero w końcowej fazie, 
wywoływała rezolucja w . sprawie 
kształtowania opinii społecznej przeciw 
wyścigowi zbrojeń. 

Dwie rezolucje: na temat pokoju i 
walki z rasizmem, kolonializmem, apart- 
heidem oraz poszanowania praw czło- 
wieka, oraz wspomniana już rezolucja 
na temat rozbrojenia potwierdzają, że 
umocnienie pokoju i bezpieczeństwa, 
przeciwstawianie się wyścigowi zbro- 
jeń, walka z wszelkimi formami kolo- 
nializmu, obcej dominacji i przejawami 
rasizmu jest podstawowym celem dzia- 
łalności UNESCO. Podkreślono także 
znaczenie pokoju i rozbrojenia dla usta- 
nowienia nowego międzynarodowego 
ładu ekonomicznego. Uznano za niez- 
będną dalszą pomoc UNESCO dla ru- 
chów narodowowyzwoleńczych. Przy- 
pomnijmy, że już przed dwoma laty 
UNESCO dopuściła do udziału w swych 
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pracach w charakterze obserwatorów 
organizacje ruchów narodowowyzwo- 
leńczych uznawanych przez Organizację 
Jedności Afrykańskiej oraz przedsta- 
wicieli Organizacji Wyzwolenia Pale- 
styny. 

Uchwalone rezolucje dają UNESCO 
możliwość kontynuowania studiów, se- 
minariów, opracowań i publikacji na 
temat wojny i pokoju, znaczenia poko- 
ju dia rozwoju nauki, oświaty i kul- 
tury Przewiduje się m. in. studia mię- 
Gzynarodowe: „Rozbrojenie a elimina- 
cja analfabetyzmu” czy „Udział UNES- 
CO w studiach nad aspektami socjal- 
nymi, ekonomicznymi, kulturalnymi, e- 
tycznymi. filozoficznymi i humanistycz- 
nymi rozbrojenia”. 

W dziedzinie praw człowieka potę- 
pieno ich łamanie we wszystkich re- 
gionach. gdzie zjawiska takie mają 
miejsce i nałożono na dyrektora gene- 
ralnego obowiązek ich śledzenia. Rów- 
nocześnie przypomniano, że UNESCO 
zgodnie ze swym Aktem Konstytucyj- 
nym powinna unikać wszelkiej ingeren- 
cjj w wewnętrzne sprawy państw 
członkowskich. W odrębnych rezolu- 
cjach ostatnia sesja potępiła łamanie 
piaw człowieka w Chile i wystąpiła o 
zagwarantowanie pełnego dostępu lud- 
ności arabskiej na terenach okupowa- 
nych przez Izrael do narodowej oświa- 
ty i kultury. 

4 


Wyrazem zainteresowania UNESCO 
dla najbardziej aktualnych zagadnień 
współczesnego świata jest jej zaanga- 
żowanie w walkę o ustanowienie nowe- 
go międzynarodowego ładu ekonomicz- 
nego, proklamowanego przez ONZ w 
1974 r. Właśnie udział UNESCO w sta- 
nowieniu nowego ładu ekonomicznego 
stał się motywem przewodnim obrad 
XIX Sesji Konferencji Generalnej. 
UNESCO postanowiła wnieść własne 
treści do kształtowania koncepcji nowe- 
go ładu ekonomicznego, który powi-= 
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nien być oparty na sprawiedliwości i 
równości zarówno w stosunkach mię- 
dzynarodowych, jak i wewnętrznych, na 
wzajemnym zrozumieniu i współpracy, 
na powszechnym uczestnictwie w do- 
brobycie, wiedzy, oświacie i kulturze. 
UNESCO podejmuje zadanie określe- 
nia aspektów kulturowych, oświato- 
wych i naukowych nowego ładu, który 
ma być nie tylko ekonomicznym, lecz 


także humanitarnym „ordre humain" 


i kulturalnym. Uczestnictwo w formo- 
waniu koncepcji oraz w ustanawianiu 
nowego międzynarodowego ładu ekono- 
micznego będzie trwać zapewne przez 
wiele lat. Ma ono szczególne znaczenie 
dla wyboru drogi rozwojowej przez na- 
rody, które niedawno wkroczyły lub bę- 
dą wkraczać w niezależny byt państwo- 
wy. 

W ciągu ostatniego piętnastolecia or- 
ganizacja coraz więcej uwagi poświęca 
krajom rozwijającym. się, przeznacza na 
ich potrzeby gros swoich środków. Jed- 
nak możliwości finansowe Organizacji 
są niewielkie w porównaniu do wzra- 
stających potrzeb „Trzeciego Świata”. 
Toteż ostatnio zaczyna zwyciężać za- 
sada — (patrz: Rezolucja na temat dru" 
giej delkady rozwoju), że postęp w roz- 
woju zależny jest „jednocześnie od mo- 
bilizacji własnych sił t potencjału w 
służbie rozwoju, przekazywania środ- 
ków jakościowych i ilościowych przez 
wspólnotę międzynarodową krajom 
rozwijającym się i od woli państw 
złonkowskich współpracy między So- 
bą...”. Realizacji tej tezy służyć ma 
między innymi nowy międzynarodowy 
ład ekonomiczny. 

UNESCO nie tylko ustosunkowuje się 
bieżąco do aktualnych problemów 
współczesności, lecz określa także kie- 
runki swego perspektywicznego udziału 
w ich rozwiązywaniu. Po raz pierwszy 
w swej historii na ubiegłorocznej sesji 
Organizacja uchwaliła plan śred- 
nioterminowy do roku 1982, który 
wiąże się ściśle z problematyką „nowe- 
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go ładu ekonomicznego”. Plan ten u- 
mieszcza działalność UNESCO w cen- 
trum problemów współczesnego świata, 
w których rozwiązywaniu ma ona u- 
czestniczyć. Są to: pokój, prawa czło- 
wieka, człowiek jako centrum rozwoju, 
wpływ rozwoju nauki i technologii na 
społeczeństwo, rola oświaty (z położe- 
niem akcentu na znaczenie szkoły i jej 
więzi ze środowiskiem), rola kobiety i 
młodzieży, problematyka ochrony i 
kształtowania środowiska zarówno na- 
turalnego, jak i wytworzonego, proble- 
matyka demograficzna oraz informacja 
i wymiana informacji. 

Plan średnioterminowy podkreśla ko- 
nieczność traktowania wszystkich pro- 
blemów we wzajemnym powiązaniu, 
akcentuje znaczenie pokoju i odpręże- 
nia dla pomyślnego ich rozwiązywania. 
Ma on stanowić praktyczną wytyczną 
dla ustalania planów dwuletnich. Fakt 
opracowania przez UNESCO planu 
średnioterminowego jeszcze raz po- 
twierdza, że jest ona organizacją ży- 
wotną, mimo wszystkie trudności zdol- 
ną do określenia swego ważnego miej- 
sza we współczesnym świecie. 

Świadectwem żywego reagowania 
UNESCO na po'czebv współczesnego 
świata jest także systematyczne dążenie 
do uniwersalności. Praktycznie 
każde nowe państwc uzyskujące nie- 
podleglość zostaje przyjęte do UNE- 
SCO. W ubiegłym roku liczba państw 
członkowskich wzrosła do 141 (Akt Kon- 
stytucyjny  ratyfikowało 20 państw). 
Wśród pięciu nowych państw przyjęto 
Angolę i Mozambik. Ze względu na swe 
rasistowskie reżimy nie należą do UNE- 
SCO systematycznie przez nią zwalcza- 
ne Republika Południowej Afryki i Ro- 
dezja. Międzynarodowe organizacje po- 
zarządowe utrzymujące kontakt z tymi 
państwami nie mogą korzystać z sub- 
wencji UNESCO. 

Program dwuletni (1977—1978) 
obejmuje oświatę, kulturę, naukę i in- 
formację. Stanowi on platformę prak- 


tycznej działalności UNESCO. Podsta- 
wowe założenia tego planu mają cha- 
rakter postępowy i w znacznej mierze 
zbieżne są z zasadami polityki kultu- 
ralnej, oświatowej i naukowej krajów 
socjalistycznych. Koncentruje się on 
wokół prablemów o światowym znacze- 
niu, których rozwiązanie wymaga sze- 
rokiej wymiany doświadczeń i wielo- 
stronnej współpracy. Przyświecają mu 
trzy podstawowe zasady. Pierwsza gło- 
si, że współpraca w dziedzinie nauki, 
oświaty i kultury powinna służyć wza- 
jemnemu zbliżeniu i porozumieniu mię- 
dzy narodarni. a tą drogą utrzymaniu 
pokoju. Druga stwierdza, że rozwój tych 
dziedzin ma zaspokajać potrzeby roz- 
woju społeczno-ekonomicznego, stano- 
wiąc jego istotny czynnik. Trzecia pod- 
kreśla, że każde państwo korzysta z su- 
werennego prawa wyboru swej własnej 
drogi rozwojowej, ma prawo wyboru 
takich rozwiązań, które odpowiadają je- 
go wewnętrznym potrzebom i tradycji 
kulturowej oraz mogą być do tych po- 
trzeb adaptowane. 


* 


W dsiedzinie oświaty w okresie 
powojecnym UNESCO nastawiona była 
na pomoc w odbudowie ze zniszczeń 
wojennych instytucji kulturalnych. o- 
światowych i naukowych zwłaszcza w 
Europie Następnie skoncentrowano się 
ra pomucy dla rozwoju krajów „,,Trze- 
ciego Świata” Z biegiem lat UNESCO 
coraz więcej uwagi zaczęła poświęcać 
podstawowym problemom oświaty nur- 
tującym świat współczesny. 

Najważniejsza jes: demokraty- 
zacja oświaty. Chodzi o zapewnienie 
powszechnego dostępu do kształcenia na 
wszystkich szczeblach, likwidację 
wszelkich form dyskryminacji w dostę- 
pie do oświaty, zwłaszcza kobiet i 
dziewcząt, celem zapewnienia im moż- 
liwości wszechstronnego udziału w ży- 
ciu swego narodu. Z programami demo- 
kratyzacji łączy się szeroko zakrojona, 
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choć wciąż mało skuteczna, walka z a- 
nalfabetyzmem. Poszukując bardziej e- 
fektywnych form likwidacji analfabe- 
tyzmu, UNESCO wprowadza zasadę „al- 
fabetyzacji funkcjonalnej”, wiążąc bez- 
pośrednio naukę czytania i pisania z 
wykonywaną pracą. 

Istotne znaczenie dla demokratyzacji 
oświaty ma planowanie oświatowe 
sprzęgnięte z rozwojem ekonomiczno- 
-społecznym poszczególnych krajów i 
regionów. Ostatnio wiele miejsca zaj- 
mują reformy struktur, treści i metod 
nauczania ujmowane w perspektywie 
oświaty ustawicznej jako wiodącej idei 
reform oświatowych w myś] zasady, że 
„Szkoła daje tylko paszport do dalszego 
kształcenia się”. Międzynarodowy ze- 
spół powołany pod przewodnictwem 
Edgara Faure'a przygotował głośny ra- 
port na temat strategii rozwoju oświa- 
ty. Sam tytuł Uczyć. aby żyć wska- 
zuje na główną tendencję opracowania. 
Jest nią podporządkowanie rozwoju o- 
światy potrzebom życia. 

UNESCO podjęła także problematykę 
wychowania młodzieży w duchu pokoju 
i wzajemnego zrozumienia między na- 
rodami. Wieloletnie inicjatywy w tej 
dziedzinie zostały uwieńczone przed 
dwoma laty opracowaniem rekomenda- 
cji poświęconej tej istotnej sprawie. 
Organizacja zajmuje się coraz głębiej 
również problemami roli młodzieży w 
utrzymaniu pokoju, w rozwoju społecz 
no-ekonomicznym oraz w życiu kultu- 
ralnym swego kraju. 

Systematycznie rozwija się i pogłębia 
program rozwoju nauk ścisłych i przy- 
rodniczych. Stanowi on coraz wszech- 
stronniejsze odbicie wzrostu rangi nauki 
w rozwoju  ekonomiczno-społecznym 
współczesnego świata. Przypomnę, że 
UNESCO sformułowała i systematycz- 
nie rozwija wielkie programy między 
narodowe, takie jak: międzynarodowa 
dekada  hydrologiczna,  occeanografia, 
program ekologiczny, korelacja geologi- 
czna „człowiek i biosfera”. Ten ostatni 


157 


Zagadnienia międzynarodowe 


program został obecnie wzbogacony, i 
to z inicjatywy Polski, o społeczno-kul- 
turalne aspekty środowiska ludzkiego. 
Znajduje to odbicie również w dziale 
nauk społecznych, między innymi w po- 
staci programu Osiedla ludzkie i Oto- 
czenie socjalno-kulturowe. Ukształto- 
wał się i doskonali światowy system 
informacji  naukowo-technicznej — 
UNISIST. Obok tego prowadzi się stu- 
dia nad skutkami społecznymi postępu 
społecznego i polityką naukową. 
Stosownie do wzrostu roli nauk spo- 
łecznych na świecie wzrasta ich ranga 
w UNESCO. Przed rokiem powstał od- 
rębny sektor nauk społecznych. Obok 
prob.emów metodologicznych i organi- 
zacyjnych związanych z ich rozwojem 
coraz więcej uwagi poświęca się zasto- 
sowaniu nauk społecznych do badań i 
wyjaśniania przeobrażeń dokonywanych 
we współczesnym świecie oraz najbar- 
dziej istotnych problemów, które doma- 
gają się rozwiązania w toku tylu przeo- 
brażeń. Chodzi o takie problemy, jak 
pokój, rozbrojenie, prawa człowieka, 
planowanie rozwoju, struktury społecz= 
ne, pozycja kobiety i młodzieży, proce- 
sy demograficzne. Tak oto w programie 
UNESCO, najogólniej rzecz biorąc, cho- 
dzi o ukazanie wkładu nauk społecz- 
nych do postępu ludzkości i o wyko- 
rzystanie ich dorobku dla okazania pań- 
stwom członkowskim pomocy w prak- 
tycznym rozwiązywaniu najbardziej na- 
brzmiałych problemów współczesności. 
Rozpoczynając działalność w dzie- 
dzinie kultury od szeroko zakrojo- 
nej akcji ratowania zabytków (Nubia, 
świątynia  Abou-Simbel, _ Borobodur, 
Wenecja, Florencja, ostatnio Akropol), 
UNESCO przechodziła do bardziej ogól- 
nych studiów nad miejscem kultury we 
współczesnym świecie i zasadami poli- 
tyki kulturalnej. W programach UNE- 
SCO kultura ujmowana jest jako istot- 
ny czynnik tożsamości narodowej i roz- 
woju społeczno-ekonomicznego. Prowa- 
dzi się szeroko zakrojone studia nad 
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tradycją kulturalną 1 współczesnymi 
kulturami różnych regionów (kultura 
krajów arabskich, afrykańskich, Ame- 
ryki Łacińskiej, Oceanii, kultury sło- 
wiańskie). Na podstawie tych studiów 
i wyników międzynarodowych konfe- 
rencji ministrów kultury (światowej w 
Wenecji, europejskiej w Helsinkach, a- 
zjatyckiej w Jugujakarcie i afrykań- 
skiej w Akrze) formułuje się zasady 
polityki kulturalnej, której istota ma 
polegać na szerokiej demokratyzacji 
kultury. 

Pedstawowe elementy tej polityki, w 
tym także odpowiedzialności państwa za 
rozwój kultury, znalazły odbicie w Re- 
komendacji w sprawie uczestnictwa i 
wkładu mas ludowych do życia kultu- 
ralnego uchwalonej przez ubiegłoroczną 
sesję konferencji generalnej przy opo- 
rach państw zachodnich, kwestionują- 
cych zwłaszcza negatywny stosunek do- 
kumentu do kultury komercjalnej. Na 
uwagę zasługuje jeszcze program badań 
nad utrzymaniem i rozwojem wartości 
kulturalnych. Został on wprowadzony z 
inicjatywy Polski. 

Najwięcej kontrowersji wywołuje 
program informacji. Obejmują 
one cały kompleks problematyki infor- 
macji, jej treści, odpowiedzialności pań- 
stwa i sainych środków informacji, swo- 
bodnego przepływu informacji, nie- 
zrównoważonego obiegu informacji, 
zwłaszcza w stosunku do krajów roz- 
wijających się. Kontrowersje te ujawni- 
ły się ze szczególną ostrością podczas 
dyskusji na XIX Sesji Konferencji Ge- 
neralnej, zwłaszcza przy omawianiu 
projektu Deklaracji dotyczącej zasad 
działania wielkiej informacji. Projekt 
taki na zlecenie Sekretariatu UNESCO 
opracowany został przez zespół eksper- 
tów rządowych. Daleko idąca rozbież- 
ność poglądów uniemożliwiła uchwalenie 
Deklaracji, za którą wypowiedziały się 
kraje socjalistyczne i część krajów roz 
wijających się. Niemniej ze względu na 
swoją wagę sprawa nie została zdjęta z 


porządku dziennego dalszych prac. Dy- 
rektor generalny został zobowiązany do 
przedstawienia na następnej sesji (1978 
roku) nowego projektu z uwzględnie- 
niem przebiegu dotychczasowej dysku- 
sji, w oparciu o szeroką konsultację z 
ekspertami. 


* 


Pisząc o stosunku UNESCO do naj- 
bardziej aktualnych problemów współ- 
czesności, nie można pominąć jej sta- 
nowiska wobec sprawy bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. Organizacja 
poparła ideę zwołania KBWE i brała 
udział w przygotowaniu jej Aktu Koń- 
cowego, który wymienia UNESCO jako 
realizatora niektórych swych ustaleń. 
Dotyczy to zwłaszcza kultury, w którym 
to punkcie potwierdza się decyzje Euro- 
pejskiej Konferencji Ministrów Kultu- 
ry. W programie dwuletnim przewiduje 
się studia nad niektórymi aspektami 
KBWE: np. na temat praw człowieka 
w świetle postanowień Aktu Końcowe- 
go. 

Podczas ostatniej sesji ujawniła się 
jednak ze strony części państw zachod- 
nich tendencja do pomniejszania roli 
KBWE w działalności UNESCO. Mimo 
tych oporów uchwały KBWE stworzyły 
bardziej korzystny klimat dla współpra- 
cy europejskiej, która w działalności 
UNESCO zajmuje stosunkowo skromne 
miejsce wobec innych programów re- 
gionalnych. W tej sprawie zarysowały 
się różnice stanowisk między krajami 
socjalistycznymi, które są rzecznikami 
umacniania współpracy europejskiej, a 
niektórymi krajami zachodnimi. Część 
z nich odnosi się do tej współpracy z 
rezerwą, a nawet z zastrzeżeniami. 

W tej trudnej sytuacji sukcesem kra- 
jów socjalistycznych było w ubiegłym 
roku uchwalenie rezolucji w sprawie 
współpracy europejskiej, Potwierdza 
ona konieczność szerokiej współpracy 
europejskiej w ramach UNESCO i za- 
leca państwom członkowskim przedsta- 
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wienie do przyszłego programu (1979— 
—1980) nowych propozycji w tej spra- 
wie. Aktualny program dwuletni prze- 
widuje umocnienie centrów UNESCO 
działających w Europie, wśród nich — 
Europejskiego Biura Współpracy Naue 
kowej, o co szczególnie zabiega Polska. 
Oprócz tego przewiduje się podjęcie no- 
wych przedsięwzięć w dziedzinie współ- 
pracy europejskiej we wszystkich sek- 
torach tego programu. Do najważniej- 
szych należą: zwołanie II konferencji 
ministrów nauki i techniki i europej- 
skiej konferencji młodzieży poświęco= 
nej problematyce. społecznej, utworze- 
nie Banku Danych. Kulturalnych, pod- 
jęcie studiów w dziedzinie porównywal- 
ności dyplomów. 

Mimo skromnych jeszcze rozmiarów 
rozszerzenie współpracy europejskiej w 
ramach UNESCO zasługuje na pozytywe= 
ną ocenę. Jest ona bowiem w systemie 
ONZ organizacją, która obok Europej- 
skiej Komisji Gospodarczej pierwsza 
podjęła próbę przystosowania swego 
programu do uchwał KBWE, 


* 


Co można więc powiedzieć o przyszło» 
ści UNESCO? Dorobek tej organizacji 
jest wysoko oceniany przez wszystkie 
kraje członkowskie. Zaangażowana jest 
ona głęboko w rozwiązywanie rzeczywi= 
stych i ważnych problemów współcze- 
snego Świata. Perspektywę rozwoju 
działalności UNESCO można więc oce- 
nić optymistycznie. Powinien to wszak= 
że być optymizm ostrożny, gdyż w wielu 
zasadniczych sprawach nie zostały prze- 
zwyciężone różnice stanowisk pomiędzy 
krajzmi socjalistycznymi a zachodnimi. 

Pamiętać też trzeba, że realizacja słu- 
sznych programów i kierunków działa= 
nia będzie wymagać wysiłku nie mniej- 
szego niż ich uchwalenie. Szczególna ro- 
la przypada tu krajom socjalistycznym, 
ich współdziałaniu na forum UNESCO 
z krajami rozwijającymi się oraz ze 
wszystkimi siłami postępowymi. 
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Dyskusja 


nad „Międzynarodowym 
Ruchem Robotniczym” 


Pod auspicjami Instytutu Ruchu Ro= 
botniczego Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR zespół autor- 
ski pod kierownictwem prof. dr. Janu- 
sza Gołębiowskiego przygotował, a wy- 
dawnictwo Książka i Wiedza opubli- 
kowało obszerną 2-tomową pracę Mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy(1). Prag- 
niemy, z uwagi na  doniosłość tego 
przedsięwzięcia naukowego i edytor- 
skiego, zrelacjonować w skrócie prze- 
bieg rozszerzonego posiedzenia Rady 
Naukowej Instytutu Ruchu Robotnicze- 
go WSNS poświęconego dyskusji nad 
tym opracowaniem(2). 

Referat wprowadzający wygłosiła 
prof. dr Żanna Kormanowa. Referentka 
oceniła ukazanie się Międzynarodowe” 
go ruchu robotniczego jako wydarze- 
nie o dużym znaczeniu naukowo-po- 
znawczym, a także politycznym i ideo- 
logicznym. Problematyka międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego jest u nas 
młodą dziedziną naszej nauki histo- 
rycznej. Stąd też omawiane opracowa- 
nie świadczy o okrzepnięciu w Polsce 
gałęzi wiedzy, która potrafiła zgroma- 
dzić wprawdzie niewielką liczebnie, 
lecz kompetentną kadrę badaczy. Oma- 
wiane 2-tomowe kompendium, zakwali- 
fikowane przez autorów jako podręcz- 

(1) Międzynarodowy ruch robotniczy. Tom 
1: wiek XIX — 945; t. II: 1945—1975. War- 
szawa 1976, KiW, str. str. 815. 855. Kolegium 
redakcyjne: Janusz W. Gołębiowski (prze- 
wodniczący), Irena Koberdowa, Jerzy Pa- 
włowicz. Auiorzy t. 1: Irena Koberdowa, 
Wiesława Toporowicz, Jan Tomicki, Fryde- 
ryk Zbiniewicz; t. II: Martian Dyba. Janusz 
W. Gołębiowski, Stefan Kojło, Norbert Ko- 
łomejczyk, Adam Koseski, Teodor Ładyka, 
Bogusław Mrozek. Jerzy Pawłowicz. 


(2) Stenogram dyskusji zostanie opubliko= 
wany w kwartalniku Z Pola Walki 1977 nr 2. 
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nik, jest właściwie pierwszą polską pró- 
bą syntetycznego i pełnego przedstawie- 
nia międzynarodowego ruchu robotni- 
czego w dużym — chronologicznie, te- 
rytorialnie i problemowo — zakresie. 
Będzie ono służyć pomocą w nauczaniu 
akademickim, w pracy ideologicznej 
partii, w masowych formach kształce- 
nia społeczno-politycznego. 

Ideologiczne znaczenie pracy podro- 
si i ten fakt, że na tle antykomunistycz- 
nych i ahistorycznych, pełnych zafał- 
szowań i luk opracowań powstałych w 
świecie kapitalistycznym, wyraźna jest 
potrzeba przeciwstawienia im ujęcia 
zgodnego z prawdą historyczną I z me- 
todologią marksistowską. Omawiana 
praca czyni to z powodzeniem, kreśląc 
całościowy obraz klasowego ruchu co- 
botniczego, traktując z pozycji interna- 
cjo.alistycznych organizacje i ruchy re- 
wolucyjne i narodowowyzwoleńcze na 
całym świecie, podejmując analizę fak- 
tów ł procesów w oparciu o marksizm- 
-leninizm. 

Prof. Kormanowa przedstawiła ana- 
lizę układu treści obydwu tomów, obej- 
mujących cały proces historycznego 
kształtowania się międzynarodowego 
ruchu robotniczego od narodzin klasy 
robotniczej i pierwszych przejawów jej 
walki w XIX wieku do roku 1945 (tom 
I) i od zakończenia II wojny światowej 
niemal po dzień dzisiejszy — do począt- 
ków roku 1976 (tom IN). 

Koncepcja dzieła, zdaniem recenzent- 
ki, zasługuje na aprobatę. Na ogół zo- 
stały rozwiązane trudności w syntety- 
cznym poprowadzeniu wykładu, co po- 


zwoliło połączyć w spójną całość dzieje 
ruchu w jego międzynarodowych prze- 
jawach (m. in. dzieje międzynarodowych 
organizacji robotniczych), z niezbędny- 
mi informacjami o rozwoju ruchu w po- 
szczególnych krajach czy regionach 
świata. Podobnie trudne było połączenie 
w toku wykładu warstwy historycznej 
i teoretycznej, ukazanie procesu histo- 
rycznego i rządzących nim prawidłowo- 
Ści. Autorzy tomu II mieli do pokona- 
nia dodatkową trudność; analizowana 
przez nich materia historyczna ulega 
bez przerwy ewolucji i przekształce- 
niom, trudno ją oceniać z tak niewiel- 
kiej perspektywy. W sumie jednak 
przekonywająco przedstawione zostało 
miejsce ruchu robotniczego jako jedne- 
go z decydujących komponentów histo- 
rii najnowszej i współczesnej. Na pod- 
kreślenie zasługuje wysiłek redakcyj- 
ny, który przyczynił się do jednolitości 
tego rodzaju zespołowej syntezy. 

W stosunku do całości opracowania 
prof. Kormanowa skonstatowała zbyt 
skromne potraktowanie problematyki 
rozwoju i przemian klasy robotni- 
czej. Za mało miejsca poświęcono rów- 
nież problematyce takich form organi- 
zacji ruchu, jak ruch zawodowy, mło- 
dzieżowy, kobiecy, spółdzielczość robot- 
nicza. Pełniejszego rozwinięcia wymaga 
też sposób przedstawienia miejsca i roli 
człowieka w ruchu robotniczym. M. in. 
szerzej powinny zostać pokazane syl- 
wetki działaczy z pełniejszą ich charak= 
terystyką polityczną, intelektualną, mo- 
ralną. Wreszcie uzupełnienia wymagają 
polonica, zwłaszcza za mało jest ich w 
tomie II. Prof. Kormanowa sformuło- 
wała także wiele szczegółowych uwag 
i propozycji, a także pytań i wątpli» 
wości co do sposobu przedstawienia 
konkretnych wydarzeń przez autorów 
obydwu tomów. 

W dyskusji, jaka rozwinęła się po 
zagajeniu, znalazło wyraz uznanie dla 
pionierskiego przedsięwzięcia zespołu 
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autorów, który pokusił się o jedną z 
nielicznych w światowej literaturze na- 
ukowej prób syntetycznego przedsta- 
wienia całego procesu rozwoju ruchu 
robotniczego. 


Doc. dr Janusz Janicki podkreślił zna- 
czenie kompleksowego charakteru opra- 
cowania i bogactwa warstwy teore- 
tyczno-interpretacyjnej, która skłania 
czytelnika do refleksji, do aktywnego 
odbioru treści. Cenną propozycją w 
dziedzinie metodologii jest zrealizowa- 
na w tomie II zasada, polegająca na 
przedstawieniu analizowanej problema- 
tyki w trzech płaszczyznach. Wycho- 
dząc od ogólnej problematyki ruchu 
robotniczego rozpatrywanej w powią- 
zaniu ze światowym procesem rewolu- 
cyjnym, autorzy podjęli charakterysty= 


.kę trzech jego głównych elementów 


— tj. państw socjalistycznych, ruchu ro- 
botniczego w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, ruchu narodowowyzwo- 
leńczego w krajach rozwijających się. 
Trzecia płaszczyzna analizy dotyczy ru- 
chu robotniczego w poszczegól- 
nych krajach. Materia ta, chociaż 
nie wyodrębniona w osobną część książ- 
ki, jest obecna w wielu jej partiach 
jako konkretyzacja i ilustracja zjawisk 
ogólniejszych. 

Zdaniem doc. Janickiego pełniejszego 
uwzględnienia wymagają związki mię- 
dzy strategicznymi i taktycznymi kon- 
cepcjami partii komunistycznych a sy- 
tuacją społeczno-polityczną krajów, w 
których działają. Pozwoliłoby to na głę- 
bsze ukazanie przyczyn wzrostu lub 
spadku wpływów ruchu komunistycz- 
nego oraz na większe zróżnicowanie 0- 
brazu w odniesieniu do poszczególnych 
partii. 

Wypowiedź doc. dr. Jerzego Knebla 
była poświęcona problematyce tomu I. 
Zwrócił on zwłaszcza uwagę na kwe- 
stie dotyczące walki ideologicznej w ło- 
nie ruchu robotniczego i wskazał na 
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zjawisko „umiędzynarodowienia się” re- 
wizjonistycznych ataków przeciwko 
marksizmowi w epoce imperializmu. 
Postulował także wprowadzenie więk- 
szej precyzji w ocenie centryzmu w 
SPD. Narodziny Międzynarodówki Ko- 
munistycznej i jej pierwsze kongresy 
zostały — zdaniem mówcy — ukazane 
w należytych proporcjach, ale należało- 
by z większą dokładnością odmalować 
zmieniające się warunki historyczne, 
które wywarły wpływ na działalność 
Międzynarodówki Komunistycznej. 


Doc. dr Andrzej Głowacki podjął pro- 
blematykę walki ideologicznej, wskazu- 
jąc w oparciu o analizę praktyki poli- 
tycznej partii socjaldemokratycznych o- 
kresu II Międzynarodówki na związki 
między rewizjonizmem i reformizmem 
a nacjonalizmem. Upomniał się także o 
szersze i ściślejsze uwzględnienie spraw 
polskich. W szczegółowych uwagach 
odnoszących się do obydwu tomów doc. 
Głowacki postulował usunięcie poszcze- 
gólnych nieścisłości faktograficznych i 
interpretacyjnych, które ukazał zwłasz- 
cza w odniesieniu do problemów Sso- 
cjaldemokracji niemieckiej. Zgłosił 
on także zastrzeżenia co do zasadności 
doprowadzenia wykładu do możliwie 
najbliższej współczesności, bez uwzglę- 
dnienia choćby kilkuletniej perspekty- 
wy, na którą pozwoliłoby ograniczenie 
wykładu np. do roku 1970. 

Dr Bogumił Sujka, zastępca kierow- 
nika Wydziału Zagranicznego KC PZPR, 
za najważniejsze zalety opracowania u- 
znał jego funkcje: ideowo-dydaktyczną 
oraz inspiratorską. Podzielając opinie o 
trudnościach w badaniach najnowszych 
zjawisk międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, uznał ich podejmowanie za 
bardzo pożyteczne dla potrzeb partii. 
Próby analizy najświeższych zjawisk in- 
spirują badaczy, aktywizują działal- 
ność ideologiczną. Zmieniająca się rze- 
czywistość polityczna, aktualne tenden- 
cje występujące w międzynarodowym 
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ruchu robotniczym wymagają głębokiej 
marksistowskiej analizy teoretycznej. 


Duże znaczenie podręcznika dla nau- 
czania akademickiego podkreśliła doe. 
dr Helena Zand, zwracając zarazem u- 
wagę na aktualność wielu ze sporów 
ideologicznych, które toczyły się w dzie- 
jach międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Problematyka walki przeciwko 
rewizjonizmowi w ramach możliwości, 
jakie dawała ograniczona objętość pod- 
ręcznika, została przedstawiona trafnie 
i wyczerpująco. Do mankamentów tomu 
I należy natomiast zbyt skąpe potrak- 
towanie historii rosyjskiego ruchu ro- 
botniczego, zwłaszcza okresu Rewolucji 
Październikowej i pierwszych lat wła- 
dzy radzieckiej. 

Doc. dr Walery Namiotkiewicz postu- 
lował precyzyjniejsze określenie poję- 
cia „ruch robotniczy” tak, aby uwzględ- 
nić w nim zarówno żywiołowe działanie 
mas robotniczych, jak i świadomość za- 
dań, do realizacji których działanie to 
ma prowadzić. Takie określenie akcen- 
tuje rolę teorii w walce politycz- 
nej proletariatu. Mówca polemizował z 
zawartym w tomie I ujęciem problema- 
tyki dotyczącej funkcjonowania prawi- 
cowego oportunizmu w strukturze poli- 
tycznej niemieckiego ruchu robotnicze- 
go na przełomie XIX i XX wieku. 


Red. Ludwik Krasucki podkreślił po- 
zytywny precedens, jaki stworzył zes- 
pół autorski inicjując krytyczną dysku- 
sję nad podręcznikiem. W tomie I po- 
winna silniej — i to w sposób synte- 
tyczny — zostać zaakcentowana myśl 
o uniwersalnym znaczeniu leninizmu i 
Rewolucji Październikowej oraz o spo- 
sobie, w jaki uniwersalne prawidłowoś- 
ci znalazły wówczas zastosowanie w 
specyficznych warunkach Rosji. W to- 
mie II większej jednoznaczności wyma- 
ga m.in. oświetlenie teoretycznej prob- 
lematyki rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego jako nowum, które do- 


piero pod wpływem praktyki zostało 
wprowadzone do teorii formacji komu- 
nistycznej. Wykład dotyczący ruchu ko- 
munistycznego w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych przynosi za mało 
uogólnień na temat obecnych warunków 
ich walki oraz zbyt statyczny i mało 
zróżnicowany obraz poszczególnych 
partii. W części poświęconej ruchom 
narodowowyzwoleńczym za mało uwa- 
gi udzielono przełomowi, jaki za spra- 
wą Lenina dokonał się w stosunku re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego do 
problemów krajów kolonialnych i za- 
leżnych. 

Na rzecz szerszego uwzględnienia 
zmieniających się warunków działania 
ruchu robotniczego w poszczególnych 
krajach w różnych okresach wypowie- 
dział się także dr Tadeusz Godlewski. 


Doc. dr Zenobiusz Kozik podjął prob- 
lem odmienności metod badawczych i 
metod wykładu w odniesieniu do tzw. 
historii zamkniętej, oddalonej w 
czasie i historii współczesnej; 
przykładu dostarczyły dwa tomy oma- 
wianego opracowania. Istnieją między 
nimi różnice: w obu autorzy musieli 
przezwyciężać specyficzne trudności, w 
obu można odnaleźć i zalety, i słabości. 
Mimo tych ostatnich, które mówca uka- 
zał na konkretnych przykładach, jest 
zasługą autorów tomu II, że przekro- 
czyli „barierę” chronologiczną tradycyj- 
nego pisarstwa historycznego. 


Prof. dr Kazimierz Sobczak poświęcił 
wystąpienie głównie problematyce okre-> 
su II wojny światowej i ówczesnej ewo- 
lucji linii politycznej ruchu komuni- 
stycznego oraz roli komunistów w anty- 
faszystowskich frontach narodowych. 
Głęboki przełom strategiczny, jaki na- 
stąpił w tym okresie w ruchu komuni- 
stycznym. nie został ukazany wszech- 
stronnie. Tę opinię podzielił także doc. 
dr Ryszard Nazarewicz, który m. in. 
zwrócił uwagę na rolę WKP(b) w utrzy- 
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mywaniu łączności z międzynarodowym 
ruchem komunistycznym po rozwiąza- 
niu Kominternu. Także doc. dr Marian 
Malinowski zajął się koncepcją soju- 
szów opracowaną przez Lenina i mię- 
dzynarodowy ruch komunistyczny, a 
zwłaszcza znaczeniem uchwał VII Kon- 
gresu MK oraz ich realizacją w specy- 
ficznych warunkach II wojny świato- 
wej, zgłaszając w związku z tym kilka 
dezyderatów pod adresem autorów dzie- 
ła. 


Prof. dr Jerzy Prokopczuk podkreślił 
znaczenie problematyki ruchów naro- 
dowowyzwoleńczych jako części skła- 
dowej światowego procesu rewolucyj- 
nego. W analizie tych ruchów koniecz- 
ne jest szersze uwzględnienie różnorod- 
ności zarówno głoszonych przez nie 
koncepcji ideologicznych, jak też reali- 
zowanych programów przeobrażeń po- 
litycznych i społecznych. Pogłębionej a- 
nalizy wymaga relacja między proce- 
sami państwowotwórczymi a złożonymi 
procesami kształtowania struktur spo- 
łeczno-ekonomicznych ' na - obszarze 
„trzeciego świata”. 

O tej problematyce mówił również 
dr Tadeusz Iwiński. Za zaletę podręcz- 
nika uznał on przezwyciężenie tradycyj- 
nego spojrzenia europocentrycznego 
(przede wszystkim w tomie II). Spoty- 
kaną zwykle dotychczas analizę ruchu 
robotniczego w krajach słabo rozwi- 
niętych i ruchów narodowowyzwoleń- 
czych opartą na kryterium geog: a- 
ficznym należałoby zastąpić analizą 
dokonywaną według głównych wy- 
stępujących w nich nurtów, którymi 
są ruch komunistyczny i tzw. rewolu- 
cyjna demokracja, bądź też według po- 
działu na grupy państw posiada- 
jących zbliżoną strukturę społeczno-kla- 
sową. 

Prof. dr Władysław Góra podkreślił 
ostrość walki ideologicznej wokół histo- 
riografii międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Wypowiedział się za pełniej- 
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szym uwzględnieniem obiektywnych i 
subiektywnych przesłanek  określają- 
cych stosunki między ruchem komu- 
nistycznym i  socjaldemokratycznym. 
Wysunął także postulat większego 
ujednolicenia struktury ca- 
łego opracowania. 


Prof. dr Włodzimierz T. Kowalski 
upomniał się o szersze przedstawienie 
sytuacji międzynarodowej przed wybu- 
chem II wojny światowej oraz o do- 
pracowanie ocen dotyczących amery- 
kańskiej polityki zagranicznej w okre- 
sie powojennym. 

Dr Grażyna  Ulicka zgłosiła kilka 
uwag dyskusyjnych dotyczących okre- 
Ślenia obszaru badawczego historii 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
i relacji pomiędzy nią a historią pow- 
szechną Podkreśliła także konieczność 
szerszego wykorzystania w drugim wy- 
daniu metod badawczych stosowanych 
przez inne dyscypliny humanistyczne, 
jak socjologia i nauki prawne. 

Na zakończenie głos zabrał przewod- 
niczący zespołu autorskiego, prof. dr 
Janusz W. Gołębiowski. W imieniu ko- 
lektywu autorów i zespołu redakcyjne- 
go podziękował on uczestnikom dysku- 
sji za krytyczne spostrzeżenia i reflek- 
sje. które będą inspirować dalsze ba- 
dania tej problematyki. 

W momencie podejmowania decyzji 
o napisaniu podręcznika zespół był uwa- 
runkowany szeregiem czynników: sta- 
nem badań i wiedzy w zakresie mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego w 
naszym kraju, charakterem otrzymane- 
go zamówienia, które miało przynieść 
w efekcie całościowy podręcznik, a 
nie szczegółową monografię, 
wreszcie naukowymi kompetencjami 
samych autorów, ich własnym dorob- 
kiem badawczym i publikacjami na te- 
maty cząstkowe. 

W toku wypracowywania ogólnej 
koncepcji podręcznika, a nastepnie w 
toku jej realizacji, zespół musiał doko- 


nać przewartościowania istniejącej li- 
teratury i ustosunkować się do toczą” 
cych się w historiografii marksistow- 
skiej dyskusji na temat takich wcale 
nie drugorzędnych problemów, jak po- 
jęcie międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, kryteria periodyzacyjne jego 
dziejów, granice dzielące historię ruchu 
robotniczego od historii klasy robotni- 
czej, wzajemne relacje pomiędzy ele- 
mentem międzynarodowym a specyfiką 
narodową w ruchu robotniczym itd. 
Ścisła, dialektyczna więż tego, co ogól- 
ne i specyficzne w rewolucji społecznej, 
urzeczywistniła się w procesie kształto- 
wania się leninizmu jako marksizmu 
XRX wieku. 

Powyższe dyrektywy metodologiczne 
stanowiły podstawową przesłankę zało- 
żonego w podręczniku dążenia autorów 
do przedstawienia dziejów międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego w ścisłym 
powiązaniu z rozwojem światowego 
procesu rewolucyjnego i na 
jego zróżnicowanym tle. 

Mówca nieco szerzej wyjaśnił przy- 
jętą przez zespół autorski interpretację 
pojęcia „międzynarodowy ruch robotni- 
czy”. Konsekwencją tego stało się m. in. 
włączenie do rozważań o międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym nurtu refor- 
mistycznego i socjaldemokracji. Wraz z 
powstaniem i rozpowszechnieniem się 
marksizmu, a następnie na leninowskim 
etapie rozwoju teorii rewolucyjnej, aaj- 
ważniejszym składnikiem ruchu robot- 
niczego stał się nurt komunistyczny. 
Znalazło to w podręczniku odzwiercied- 
lenie w postaci znacznie szerszego po- 
traktowania klasowego, rewolucyjnego 
nurtu w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym. 

Prof. Gołębiowski stwierdził, iż In- 
stytut Ruchu Robotniczego WSNS bę- 
dzie ze swej strony podejmował stara- 
nia. ażeby okazji do takich owocnych 
dyskusji było więcej. 

W.B. 
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| Językoznawstwo 
w trosce o język codzienny 


WŁADYSŁAW LUBAŚ 


1 Przypominanie o ważnej roli języka w życiu społecznym zakrawa 
e niemal na truizm. Ponieważ jednak powszechnie „znane” zjawiska 
bywają często najmniej poznane, warto językowi i językoznawstwu 
poświęcić kilka refleksji. Temat tym bardziej godny podjęcia, że edukacja 
językowa, świadomość i sprawność językowa są ważnym elementem 
socjalistycznego wychowania, o czym mówił na III Plenum KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej towarzysz Edward Gierek w kontekście 
rozważań o nowoczesnym rozumieniu patriotyzmu, internacjonalizmu i roli 
państwa socjalistycznego: „Z szacunkiem szczególnym odnosimy się 
— i powinniśmy tego powszechnie wymagać — do ojczystego języka, 
do pięknej mowy polskiej, która była najsilniejszym spoiwem narodu, 
pozwalała mu trwać i nawet w najcięższych czasach wzbogacać swą 
kulturę, rozwijać patriotyczną i postępową myśl*). 

W przygotowywanych programach nauczania dla przyszłej dziesięcio- 
letniej szkoły ogólnokształcącej szczególną rolę wyznaczono językowi 
ojczystemu. Przewidziano w nich, że szkoła nie tylko ugruntuje świado- 
mość historycznej roli języka polskiego, ale też przygotuje ucznia do odbio- 
ru wysoce zróżnicowanych tekstów użytkowych, publicystycznych i lite- 
rackich, pisanych i mówionych w różnych stylach, oraz wyrobi u uczniów 
odpowiednią sprawność w komponowaniu tekstów przydatnych w życiu 
społecznym (jak na przykład pisanie referatów, sprawozdań, ocen, recenzji, 
informacji oraz przygotowywanie się do publicznych wystąpień słownych). 


*) Referat BP KC PZPR: O pogłębianie patriotycznej jedności narodu, o umacnia- 
nie państwa t rozwój demokracji socjalistycznej, wygłoszony przez tow. E. Gierka na 
III Plenum KC PZPR. Nowe Drogi nr 3 (322), 1946, str. 18. 
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Traktuje się tę umiejętność jako niezbędną potrzebę w wypełnianiu 
podstawowych obowiązków obywatelskich i zawodowych. Dobre opanowa- 
nie języka ojczystego przyczynia się do rozwoju intelektualnego jednostki 
a, co za tym idzie, także zwiększa możliwości jej awansu. Dla społe- 
czeństwa i państwa sprawność językowa obywateli oznacza szybszy obieg 
wszelkich informacji, zapobieganie konfliktom wynikającym z niewłaści- 
wego posługiwania się językiem i wreszcie sprzyja nawiązywaniu więzi 
społecznych. 

Jak widać, istnieją poważne społeczne przyczyny motywujące troskę 
o właściwy rozwój nauki o języku ojczystym. Kierunki badawcze lingwi- 
styki, metodologie i wreszcie kadry zadecydują o tym, czy dyscyplina 
ta potrafi włączyć się do rozwiązywania aktualnych społeczno-politycz- 
nych zadań edukacji społecznej, czy wytworzy poważne wartości wycho- 
wawcze zgodne z potrzebami rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 


9 Dokonane w socjalistycznej Polsce zmiany gospodarcze, społeczne 
« ji demograficzne spowodowały masowe przemieszczanie się grup spo- 
łecznych, zintensyfikowały kontakty między różnymi grupami; co ważniej- 
sze — z punktu widzenia rozwoju języka — człowiek jako jednostka zdołał 
wyjść z małych grup społecznych do niedawna zamkniętych hermetycznie 
(wieś, rodzina, miasteczko, mały warsztat pracy) i nawiązał szeroki kontakt 
z innymi większymi i mniejszymi grupami. Nierzadko kontakt ten ma 
charakter regionalny i lokalny (np. członkostwo rady zakładowej w wiel- 
kiej fabryce), ale też ogólnonarodowy (np. gdy robotnik czy chłop wystę- 
puje w telewizji, gdy udziela wywiadu, wypowiada swoje opinie). 

Właściwe nawiązanie, a zwłaszcza podtrzymanie tego kontaktu przez 
dłuższy czas zależy w niemałym stopniu od opanowania języka. Posłu- 
giwanie się językiem pisanym jest wręcz niezbędnym warunkiem nawią- 
zania każdego oficjalnego kontaktu społecznego, przydaje się w pracy, 
przy czym stopień opanowania tej umiejętności staje się miernikiem 
poziomu kulturalnego człowieka, pomaga w zajęciu określonej pozycji 
w danej grupie społecznej. 

Należy też zwrócić uwagę na występujący w naszych warunkach 
awans ludzi produkcji, wybór na stanowiska państwowe, samorządowe 
jednostek wybijających się w mniejszych grupach, powoływanie się 
w prasie i telewizji na wypowiedzi przodowników pracy, ludzi dobrej 
roboty. Wszystkie te kontakty wymagają od ludzi w nich uczestniczą- 
cych znajomości form charakterystycznych dla języka ogólnonarodowego; 
umiejętności językowe lokalne są na tym szczeblu niewystarczające i mo- 
gą, gdy się ich dana osoba uporczywie trzyma, przeszkodzić w prawid- 
łowym odbiorze formułowanych zadań czy wydawanych decyzji. Doty- 
czy to przede wszystkim ludzi, którzy w dzieciństwie kształtowali swój 
język na podłożu dialektyczno-regionalnym lub wyłącznie środowiskowym 
i rodzinnym. Ważne jest także i to, że nawet szkoła wyższa (zależy to 
zresztą od typu szkoły i jej lokalizacji) jest jednym z czynników decv- 
dujących o wyrobieniu nawyków językowych jednostki, umożliwiających 
sprawne porozumiewanie się z wielkimi zespołami ludzkimi. 
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Zmieniła się też w naszych czasach forma masowego przekazu. Ze 
słowa drukowanego przeszliśmy na słowo mówione — w radiu i telewizji. 
Struktura wewnętrzna obu tych przekazów, jak uczą przeprowadzone 
już w tym zakresie badania, jest zdecydowanie odmienna. Język mówiony 
ma określony tok składniowy, swoistą intonację, a nawet odrębne wyrazy. 
Powstaje on jako dialog: uczestniczące w nim osoby wyrażają postawy, 
które — chociaż niekiedy identyczne w treści — są różne w formie. 
Jest to język ekspresywny, nacechowany uczuciowo, będący zresztą uczu- 
ciową (w różnym stopniu u różnych ludzi) reakcją na rzeczywistość. 

Forma pisana języka ma charakter bardziej zintelektualizowany i za- 
chowawczy. Pozbawiona jest w dużym stopniu rozwlekłości i uczuciowości 
(poza tekstami specjalnie stylizowanymi), występuje w swoistym szyku 
składniowym. Wreszcie odzwierciedla określony intelektualny stosunek 
piszącego do rzeczywistości, stosunek odpowiednio uogólniony, gdyż tekst 
pisany w masowym wydaniu jest przeznaczony dla szerokiego odbiorcy. 

Obie formy języka — pisana i mówiona — występują obecnie w kontak- 
cie ogólnonarodowym. Do niedawna (do czasu upowszechnienia radia i tele- 
wizji) tylko pisana polszczyzna spełniała tę rolę. Standardowe mówienie 
obowiązywało zaledwie wąskie grupy inteligencji twórczej (np. aktorów) 
i nauczycieli. Szeroko była tolerowana regionalna specyfika fonetyczna 
a nawet gramatyczna i leksykalna (np. krakowskie zaciąganie, warszawska 
wymowa „lypa”, „lyst”, poznańska wymowa „a” pochylonego, katowickie 
dialektyzmy). Dzisiaj te odmienności muszą ulec niwelacji: korygują nie- 
standardową wymowę radio i telewizja jako autorytatywne wzory popraw- 
ności. Powstają więc na tym tle uzasadnione wątpliwości co do wartości 
języka określonych jednostek i środowisk. Wątpliwości te rodzą kompleksy, 
a kompleksy często prowadzą do zahamowań psychicznych. 

Trzeba też wskazać na rosnącą współpracę międzynarodową, która powo- 
duje swobodny przepływ „rzeczy” i „myśli” z kraju do kraju. Wraz 
z nimi wymieniają się wyrazy i zwroty. Powstają wątpliwości, jak te nowe 
rzeczy nazwać, czy przyjmować rzecz wraz z nazwą, czy też nazywać 
cudze rzeczy swoimi określeniami. 

Poza tym pojawiają się nowe wyroby w związku z ciągle zmieniającą 
się techniką i technologią wytwarzania. Postęp w tej dziedzinie jest ogrom- 
ny. Dokonują się nowe odkrycia naukowe, są konstruowane urządzenia 
j aparatura, o których chce wiedzieć ogół społeczeństwa, a nie tylko 
specjaliści (np. astronautyka). Dokonuje się też swoista nobilitacja określo- 
nych zawodów, zwłaszcza tych nacechowanych kiedyś ujemnie. Trzeba 
więc z tego punktu widzenia oceniać pragnienia szewców, aby ich nazy- 
wano „obuwnikami” i chłopów, aby ich nazywano „rolnikami”. Powstał 
też styl urzędowy, który ma swoje racje „egzekucyjne”. Nie może to być 
styl „proszący”, lecz żądający, bo taką funkcję spełniają urzędy na przy- 
kład finansowe. Ale upowszechnianie stylu „żądającego” na przykład na 
sferę usług i handlu prowadzi też do uzasadnionego sprzeciwu obywateli. 

Wszystko to, a głównie czynniki społeczne związane z przekształcaniem 
typów społecznej więzi, wywołuje lawinę pytań kierowanych do przeróż- 
nych poradni telefonicznych, radiowych i innych w sprawach tzw. kultury 
i poprawności językowej. Poszukuje się w tych pytaniach jednoznacz- 


167 


Kultura 


nych odpowiedzi od autorytetów. W społecznej opinii o języku narodowym 
ważne miejsce zajmuje także patriotyczna troska o „czystość” mowy oj- 
czystej, mająca swe źródła jeszcze w dziewiętnastowiecznej ideologii nie- 
podległościowej, w której walka o polszczyznę, o jej jednolitość i bogactwo 
oraz niezależność od wpływów obcych była utożsamiana z walką o nie- 
podległy byt i honor Polaków. 


3 Językoznawcy wiele uczynili, aby odpowiedzieć na owe, jakże żywe, 
« zapotrzebowania społeczne. Mamy opracowaną historię języka pol- 
skicgo, zarówno gramatykę historyczną, czyli dzieje wewnętrzne języka, 
jak gramatykę zewnętrzną. Wydano wielki słownik pod redakcją Witolda 
Doroszewskiego. Od wielu lat systematycznie udostępnia się czytelnikom 
słowniki bardziej specjalistyczne, a więc staropolski, szesnastowieczny, 
staropolskich nazw osobowych, słowniki języka wybitnych pisarzy (Mic- 
kiewicz, Pasek). Są na rynku księgarskim słowniki ortograficzne, syno- 
nimiczne, frazeologiczne i ortoepiczne. Ukazało się sporo poradników z za- 
kresu kultury języka, pogadanek, przewodników. Nie brak też, zwłaszcza 
w ostatnich latach, literatury językoznawczej o charakterze publicystycz- 
no-popularyzacyjnym, ukazującej się systematycznie w różnych czasopis- 
mach kulturalnych, a nawet w dziennikach. 

Odczuwa się jednak zdecydowanie brak syntetycznych opracowań doty- 
czących współczesnej polszczyzny. Językoznawstwo ma nadal u nas cha- 
rakter dyscypliny historycznej. Nie znaczy to, aby w ostatnich latach 
nie zrobiono sporo dla zmiany profilu zainteresowań badawczych na rzecz 
większej troski o współczesność. Wiele planów w tej dziedzinie znajduje 
się jeszcze w realizacji. Ale rzeczą nienormalną — przy naszym potencjale 
i tradycjach — jest brak gramatyki współczesnej polszczyzny kulturalnej, 
brak naprawdę współczesnego słownika, brak wreszcie syntetycznego, 
aktualnego opracowania dialektów polskich, odmian zawodowych i regio- 
nalnych języka. Przeciętny użytkownik polszczyzny jest zmuszony do 
korzystania z opracowań dotyczących dawniejszej polszczyzny, uznawanej 
za współczesną. Gramatyki ambitne napisali językoznawcy, którzy swoją 
młodość — a więc i język — kształtowali w najlepszym razie pod koniec 
ubiegłego wieku. Wspomniany słownik Witolda Doroszewskiego jest hi- 
storyczny i zawiera tylko część współczesnego zasobu słownikowego pol- 
szczyzny, bo nie ma w nim słownictwa kolokwialnego, które przecież 
wywołuje najwięcej wątpliwości. Słownik gwarowy dla niespecjalisty jest 
wręcz niedostępny, zresztą jego autor, Jan Karłowicz, dysponował także 
materiałem ubiegłowiecznym. Opracowuje się wprawdzie gramatykę 
współczesnego języka kulturalnego w pracowniach Instytutu Języka Pol- 
skiego PAN w Krakowie i w Warszawie, ale czy będzie ona na tyle czytelna 
dla wykształconego niejęzykoznawczo czytelnika, by mogła być użyteczna? 
Charakterystyczne jest i to. że ostatnie lata przyniosły wiele wartościowych 
monografii szczegółowych, które przy dobrej koordynacji i zaplanowanym 
z góry celu mogłyby być niezłą podstawą dla szerszej syntezy. Ale tych 
właśnie ciagle brakuje. 

Zasygnalizowałem najważniejsze braki. Gdy nie ma współczesnej gra- 
matyki i słownika, trudno mówić o właściwym uprawianiu polityki języ- 
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kowej, to znaczy o nowoczesnym, z góry zaplanowanym i zgodnym z poli- 
tyką kulturalną państwa działaniu w kierunku pełniejszej unifikacji języ- 
kowej. O polityce językowej decyduje bowiem z jednej strony znajomość 
realiów i potrzeb rozwoju społecznego, a z drugiej strony — także dobra 
znajomość struktury wewnętrznej języka. Stąd postulat wydania nowo- 
czesnej gramatyki i aktualnego, obszernego słownika należy w języko- 
znawstwie uznać za priorytetowy. 


Konieczność opracowania większych syntez o współczesnym języku 
polskim wynika także z przyczyn, o których już wspomniałem. Współ- 
cześnie jesteśmy świadkami rewolucyjnych w tej wymowie zmian typów 
komunikacji ogólnokulturalnej. Zmiany te wywołały w świadomości 
użytkowników języka głębokie przewartościowanie form językowych. 
Aktualne zwłaszcza stało się pytanie: co i jak można powiedzieć i czy to 
samo można napisać? Nauka jeszcze się w tej sprawie nie wypowiedziała, 
a badania nad językiem radiowym i telewizyjnym na dobrą sprawę 
w Polsce jak dotąd nie zostały rozpoczęte, jeżeli pominiemy przyczynki 
— prace seminaryjne pisane pod kierunkiem odważniejszych docentów 
i wytykanie błędów językowych telewizyjnym spikerom. 

Bez wspomnianych syntez, podstawowych gramatyk i słowników nie- 
możliwe jest też zrealizowanie w praktyce dydaktycznej ambitnych zało- 
żeń programu języka polskiego w przyszłej zreformowanej szkole pod- 
stawowej. Z jawną aprobatą przyjęto wstępne założenie programu, że 
szkoła powinna kształcić sprawność językową zarówno w płaszczyźnie od- 
biorczej (szerszą), jak i nadawczej (węższą). Realizacja tego postulatu 
wręcz nie jest możliwa bez ukończenia prac — podkreślmy — dostępnych 
dla nauczycieli wykształconych na odmiennych zasadach metodologicz- 
nych, na których można by oprzeć treść nauczania, przygotować podręcz- 
niki dla nauczycieli i uczniów. 


Wspomniałem już, że publikacje naukowe językoznawców są obfite 

e pod względem ilościowym i różnorodne pod względem tematycznym; 
w każdym razie wystarczające, aby przystąpić do możliwej do popularyza- 
cji syntezy, np. gramatyki opisowej czy stylistyki. Istnieje jednak wiele 
czynników niesprzyjających. Wśród nich trzeba szczególnie wymienić 
cztery: 1) niezhierarchizowany pluralizm metodologiczny, 2) niewłaściwy 
system kształcenia młodych kadr językoznawczych, 3) niewłaściwa kry- 
tyka naukowa, 4) niepełna jeszcze organizacja koordynacji, planowania 
rozwoju i preferencji określonych kierunków badawczych i dydaktycz- 
nych. 

Pluralizm metodologiczny sam w sobie nie jest zły, a nawet przeciwnie 
— niesie pewne pozytywne wartości, bo pozwala na ogląd przedmiotu ba- 
danego z różnych pozycji, z różnych punktów widzenia. Pozytywny jest 
jednakże pod warunkiem, że pluralizm ten jest zhierarchizowany ze wzglę- 
du na wartości poznawcze i pragmatyczne, że jest tolerancyjny i wzajemnie 
się uzupełniający, że między ludźmi uprawiającymi tę samą dyscyplinę 
z różnych pozycji metodologicznych dochodzi jednak do porozumienia, że 
wzajemnie sobie oni nie przeszkadzają i nie oskarżają się o „zacofanie” 
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i „nieprzemyślane nowinkarstwo”. Tymczasem nowatorzy zwykli niekiedy 
uznawać nawet solidną dawniejszą polską szkołę za archaiczną, a nieprze- 
myślane naśladownictwo wzorów zachodnich, czasem nawet nie odpowia- 
dających zasłużonym tradycjom europejskim, za wartościowe innowacje 
naukowe. Wydaje się, że w naszych warunkach należałoby tutaj nawoły- 
wać do umiaru. 

Językoznawstwo polonistyczne wyrosło z dobrych szkół filologicznych 
(Witold Taszycki) i z doświadczeń wybitnych dialektologów (Kazimierz 
Nitsch). Dzięki powojennemu rozwojowi neofilologii i innych dyscyplin 
filologicznych przyswojono naszej nauce wiele nowych kierunków meto- 
dologicznych, jak np. praski strukturalizm, a później gramatykę genera- 
tywną Chomsky'ego. W dość szerokim zakresie zastosowano statystykę 
językoznawczą. Z pożytkiem przyjęto metody analizy stylistycznej Roma- 
na Jakobsona. Pewne idee psycholingwistyczne i socjolingwistyczne do- 
piero zaczęto omawiać i dopasowywać do naszej rzeczywistości językowej. 
Na gruncie metodologicznym oryginalnością wyróżnił się indoeuropeista 
Jerzy Kuryłowicz, który znalazł także w Polsce wielu naśladowców. 
Jesteśmy jednak opóźnieni w zakresie prac wiążących teorię językoznaw- 
czą z praktyką maszynowego tłumaczenia oraz w innych dziedzinach ję- 
zykoznawstwa stosowanego. Zachowano konieczny umiar i właściwe pro- 
porcje między eksperymentalno-indukcyjną bazą materiałową a teore- 
tyczno-dedukcyjnym opisem struktur językowych. Warto ten fakt pod- 
kreślić z naciskiem, bo zachwianie tych proporcji prowadzi albo do bez- 
myślnego magazynowania materiałów, albo do konstruowania modeli nie- 
sprawdzalnych w żadnej rzeczywistości. Ale mam wrażenie, że wielość 
szybko się zmieniających metodologii, przynoszących wycinkowe opisy 
rzeczywistości językowej, stanowi poważną przeszkodę w komponowaniu 
jednolitego i konsekwentnego opisu. 


Jeśliby oceniać dorobek językoznawstwa polonistycznego ostatnich 
dwóch— trzech lat wyłącznie na podstawie tylko liczby publikacji i wielości 
osób zajmujących się zawodowo lingwistyką, to o jej przedstawicielach 
można by pisać tylko dobrze. W oficjalnym spisie językoznawców z 1975 r. 
doliczyłem się około czterystu polonistów. Wydali oni w ostatnich trzech 
latach ponad setkę grubych książek, kilkanaście setek artykułów, rozpraw 
i przyczynków, publikowanych w około dwudziestu stałych polskich pe- 
riodykach naukowych. Nie można się też uskarżać na ubóstwo tema- 
tyczne. Zajmowano się historią wewnętrzną języka polskiego oraz wzajem- 
nymi kontaktami polszczyzny z innymi językami, stylami współczesnymi 
i historycznymi literackiej odmiany języka; wiele uwagi poświęcono kul- 
turze języka, nauczaniu języka polskiego w szkołach oraz metodyce nau- 
czania na różnych jego poziomach; wydano też różne słowniki, atlasy 
gwarowe i poradniki, do których sięga szeroki ogół użytkowników języka. 
W wielu książkach zastosowano nowatorskie i nowoczesne metodologie 
i metody badawcze. 

Fakty te mówią, że mamy w Polsce wystarczającą liczbę kadry przy- 
gotowanej do badań naukowych, że rozbudzone są zainteresowania waż- 
nymi społecznie i poznawczo problemami, że istnieją możliwości wydawni- 
cze i możliwości publikacji, Optymizm ten, gdy rzecz się traktuje statycznie 
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a nie dynamicznie, byłby także w pełni uzasadniony, gdyby nie występo- 
wały pewne negatywne zjawiska w samej umysłowości wielu języko- 
znawców. Studia, a następnie określona praca naukowa wyrabiają u pew- 
nych osób bardzo wąską specjalizację. Sama w sobie byłaby ona nieszkod- 
liwa, wręcz nawet pożyteczna, gdyby te małe odcineczki specjalizacyjne 
w świadomości uprawiającego naukę miały oparcie w pełnej wiedzy 
z danej dyscypliny, pełnej — nie znaczy wyłącznie szczegółowej. Tym- 
czasem praktyka jest inna. Niektórzy językoznawcy już we wczesnej 
młodości stają się określonymi specjalistami, np. od wyrazów tkackich, 
okrętowych, ciał niebieskich, wichrów i zawołań na zwierzęta; albo od 
dialektów byłych malutkich powiatów lub wsi, od końcówek dopełniacza 
w jakimś wieku, od sufiksów werbalnych w jakiejś gminie. Podobnych 
specjalistów mamy — niestety — wielu. Wykonują oni bardzo pożyteczne 
prace szczegółowe, ale sami nie są zdolni do szerszego spojrzenia na język. 
Powielają w nieskończoność te same sprawy, te same zagadnienia, z tym 
że na coraz innym materiale, który rzeczywiście niczego do nauki nie 
dorzuca, niczego nie rewiduje. Po prostu gromadzą wiedzę o tych samych 
zjawiskach, tyle że na nowych tysiącach przykładów. Pomnażają ilość 
a nie zmieniają jakości. Jest to typ naukowców, którzy, nawet gdyby uzys- 
kali tytuły profesorskie i inne godności naukowo-administracyjne, nie 
będą zdolni do ozracowania syntezy wiedzy o jakiejś rzeczywistości. Ich 
prace szczegółowe są pozbawione perspektywy wskazującej na możliwość 
widzenia rzeczywistości inaczej, niż przed podjęciem opracowania. 

Krytyka naukowa w językoznawstwie, podobnie jak w wielu innych 
dyscyplinach humanistycznych, przeżywa kryzys. Jawne opinie o pracach 
naukowych posługują się umownym kodem domyślności i stylistyką wielce 
„Uufryzowaną”. O złej na przykład rozprawie jakiegoś profesora może 
napisać albo człowiek młody i niedoświadczony, z którego oceną świat 
naukowy się nie liczy, albo wytrawny naukowiec, ale w czasopiśmie za- 
granicznym. Jeden i drugi sposób krytyki na rozwój nauki właściwie nie 
wpływa. Mógłbym wymienić chyba z dziesiątkę naukowców, których pra- 
ce są „nietykalne”. Można je tylko cytować pozytywnie. Negatywnie nie, 
bo ich autorzy są albo redaktorami czasopisma, albo redaktorami serii, 
albo też członkami redakcji. Mógłbym też wskazać przykłady krytyki 
organizowanej z pobudek personalnych — pozytywnej, ale też niesprawied- 
liwie negatywnej. 

W Polsce istnieje wiele ośrodków językoznawczych. Są dwa tradycyjne: 
krakowski i warszawski. Wybił się też, zwłaszcza w zakresie neofilologii, 
ośrodek poznański. Po wojnie tworzyły się nowe ośrodki wraz z powstają- 
cymi uczelniami: wrocławski, lubelski, katowicki, łódzki, gdański i opol- 
ski. Każdy z nich reprezentuje określone wartości. O ośrodkach centralnych 
(Warszawa—Kraków) wiemy sporo. Nowsze próbują ambitniejszych badań 
z różnym skutkiem. Osiągają też niekiedy niespodziewanie dobre wyniki, 
zwłaszcza dlatego, że są bardziej otwarte na nowsze metodologie. Wystar- 
czy powiedzieć, że socjolingwistyka czy gramatyka generatywna znalazły 
zwolenników właśnie w Poznaniu, Katowicach czy Lublinie. Te niecentral- 
ne ośrodki dopracowały się też odpowiednio kwalifikowanej kadry. Na 
przykład ośrodek katowicko-sosnowiecki reprezentowany jest dzisiaj przez 
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3 profesorów, 7 docentów habilitowanych i 11 doktorów językoznawców 
różnych specjalności polonistycznych i neofilologicznych. 

W tej sytuacji organizacyjnej zachodzi konieczność koordynacji badań 
i dydaktyki oraz kształcenia kadry naukowej. Oczywiście idzie o koordy- 
nację rzeczywistą, a nie pozorną czy wyłącznie administracyjną. Przy 
tym zadaniem naczelnym powinny być cele ogólnonarodowe, ogólno- 
społeczne, a nie partykularne i personalne. 

Do funkcji owego koordynatora najlepiej się nadaje powołany niedawno 
Instytut Języka Polskiego PAN, który już rozpoczął odpowiednie działanie 
w tej dziedzinie i zdobył sobie w krótkim czasie autorytet naukowy i mo- 
ralny. Chodziłoby jednak o szersze uprawnienia dla tej jednostki, zwłaszcza 
na polu koordynacji badawczej. Można by też, stawiając przed Instytutem 
zadania praktyczne, pomyśleć o rozszerzeniu jego placówek w ośrodkach 
niecentralnych. I takie próby już poczyniono. Instytut Języka Polskiego 
zorganizował we współpracy z Instytutem Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Śląskiego Pracownię Słownika Generatywnego Czasowników Polskich 
w Sosnowcu. Przystąpiono do druku pierwszego tomu słownika. Trzeba 
te doświadczenia dalej upowszechniać. 


5 Wiedza językoznawcza jest przydatna nie tylko w praktyce życia 
« społecznego. Służy też ona wielu innym dyscyplinom naukowym jako 
uzupełnienie, a czasem nawet jako podstawa badawcza. Starożytna filozo- 
fia zrodziła się z obserwacji przyrody i języka. Do dzisiaj jest on ważnym 
składnikiem teorii poznania. Zdaniami i ich prawdziwością zajmuje się lo- 
gika. Na gruncie badań zachowania językowego wyrosła antropologia 
strukturalna; na etymologiach opierają się pewne działy historii, jak na 
przykład historia osadnictwa. Język może wyrażać stosunki społeczne, na 
przykład stosunki pokrewieństwa i tym samym służyć socjologii. Wspom- 
nieliśmy już o zależności psychologii rozwojowej i klinicznej oraz logo- 
pedii Tak więc język i językoznawstwo wkraczają do wielu dziedzin nauki, 
ludzkiej kultury; dlatego też metodologia i metoda opisu tego najbardziej 
skomplikowanego wytworu ludzkiego działania, żywego świadectwa ludz- 
kiej przeszłości nie mogą być obojętne z ideologicznego, a nawet poli- 
tycznego punktu widzenia. Nie można językoznawstwa utożsamiać z ma- 
tematyką i odżegnywać się od zajmowania postawy ideowej w badaniach. 
Język jest wytworem wielowiekowej kultury ludzkiej, wytworem życia 
społecznego wielu pokoleń, grup społecznych, formacji, państw, instytucji 
kulturalnych. Nauka, która go opisuje, która określa jego ewolucję 
i strukturę, nie może się uchylić od posługiwania się ogólniejszą metodo- 
logią badań nad życiem społecznym ludzi. W naszych warunkach jest 
to metodologia materializmu historycznego, którego prawa dotyczą także 
w ogólnych zarysach rozwoju języków, chociaż te na tle innych wytworów 
ludzkiej działalności i myśli mają też swoją specyfikę. Językoznawstwo 
jest więc dyscypliną społeczną, humanistyczną, a próby sformułowania 
opisu języka na wzór reguł matematycznych udało się pomyślnie zreali- 
zować tylko w odniesieniu do cząstkowych podsystemów języka, zwłaszcza 
w stosunku do historycznych tekstów pisanych. Materializm historyczny, 
marksistowska teoria rozwoju społecznego mogą być przydatne w ogólnej 
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metodologii lingwistycznej, gdy język traktuje się jako kategorię histo- 
ryczną służącą procesowi komunikowania się ludzi między sobą i myślenia, 
gdy wraz z językiem rozpatruje się sytuację ich użytkowników, ich nosi- 
cieli, gdy badań nie ogranicza się wyłącznie do jednego ze składników aktu 
mowy, mianowicie tylko do kodu słowno-dźwiękowego lub pisanego. 

Główne niebezpieczeństwo metodologiczne widziałbym właśnie w ogra- 
niczaniu badań do kodu, w oderwaniu języka od człowieka, skoncentro- 
waniu się na formie wytworów znakowych i relacjach między nimi. Taka 
metoda została wypracowana przez klasyczny strukturalizm, który — cho- 
ciaż wyszedł z założenia głoszącego społeczny charakter języka, przezwy- 
ciężając Schleicherowski biologizm wywodzący się od Darwina — oderwał 
w praktyce język ludzki od człowieka i zajmował się tylko wytworami 
(znakami dźwiękowymi i pisanymi), a nie wytwórcami języka. Przezwy- 
cieżenie zaś tego ograniczenia badawczego widziałbym w stosowaniu meto- 
dologii socjolingwistycznych, które traktują kod jako jeden z istotnych 
składników aktu mowy, jako jeden z ważnych, ale nie jedynych kompo- 
nentów sytuacji mówienia. Metodologia ta może korzystać ze wszystkich 
dotvchczasowych osiągnięć szkół formalistycznych jako sposobów opisu, 
metod opisu języka, a nie celów opisu. 

Mówienie o marksistowskich metodach opisu języka nie jest rzeczą ła- 
twą. Zastrzec się trzeba z jednej strony przed zarzutem o wulgarny socjo- 
logizm, który tak przecież niedawno jeszcze reprezentował marryzm, z dru- 
giej — można być posądzonym o chęć krytyki sprawdzonych metod for- 
malnych (strukturalizm, gramatyka generatywna). Ani jedno, ani drugie. 
Językoznawstwo nie może tylko unikać metodologii opisu, które pomogą 
w rozwiązywaniu takich podstawowych problemów humanistyki jak: rola 
języka w poznaniu świata, jakość i charakter znaków językowych w sto- 
sunku do innych znaków, pojęcie znaczenia, geneza języka, język jako 
przejaw zachowania, jako wytwór grup społecznych, wreszcie organi- 
zatorska funkcja języka w procesie produkcji, w propagandzie poli- 
tycznej. Wszystkie te problemy tkwią w ideologii, w polityce. 

Niepokojące jest zaprzestanie dyskusji nad podobnymi tematami. Jeżeli 
jeszcze te tematy są żywe w środowiskach filozoficznych, zwłaszcza 
w warszawskim, to zaryzykuję twierdzenie — są prawie obce języko- 
znawcom. Nie można tego wyjaśniać tylko brakiem zainteresowania prob- 
lematyką filozoficzną i związkiem własnej dyscypliny z filozofią, ale 
ogólnym brakiem kultury filozoficznej, Także w tym niedomaganiu spraw- 
dzałby się zarzut postawiony niektórym językoznawcom, że są wąskimi 
praktycystami, wąskimi specjalistami. 

W trosce o dynamiczny i wielostronny rozwój językoznawstwa poloni- 
stycznego należy przede wszystkim postulować ścisły związek naszej ling- 
wistyki z nauką Światową, w pierwszym rzędzie z radziecką. Ale nie za- 
pominajmy, że wzory metodologiczne przeniesione na nasz grunt, w naszą 
historycznie ukształtowaną rzeczywistość powinny być twórczo prze- 
kształcane. Stać nas zresztą na własne próby ogólnojęzykoznawcze, iak 
to się zresztą wiele razy potwierdzało. Udowodnili to znakomici języko- 
znawcy, na przykład Jerzy Kuryłowicz, Tadeusz Milewski, Witold Doro- 
szewski, wcześniej jeszcze Jan Baudouin de Courtenay, Kazimierz Nitsch, 
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Jan Rozwadowski. Wiele możemy się też nauczyć w zakresie samej 
techniki opracowywania języka (komputeryzacja), która u nas nie należy 
do nie znanych, ale też jest rzadko stosowana. Należy dalej postulować 
tłumaczenie ważnych i znaczących dzieł obcych zajmujących się meto- 
dologią. W tej dziedzinie należałoby zwłaszcza odrobić zaniedbania wv- 
dawnicze z zakresu socjolingwistyki i psycholingwistyki. Konieczna jest 
też poprawa współpracy przedstawicieli różnych dyscyplin, zwłaszcza filo- 
zofii, socjologii z językoznawstwem. Dotychczasowe próby organizowania 
międzydyscyplinarnych konferencji i wydawnictw są raczej rzadkie i ini- 
cjowane głównie przez środowisko warszawskie. Na dobrą sprawę nie 
ma współpracy językoznawstwa i socjologii. Socjolingwistyka, która bez 
socjologii się nie obejdzie, właściwie zaczęła być uprawiana tylko na 
uniwersytetach śląskim i lubelskim (UMC-S), ale i tam inicjatywy wy- 
wodzą się raczej od językoznawców, a współpraca z innymi dyscyplinami 
ma charakter konsultacyjny nie zaś roboczy, badawczy. Mały też jest kon- 
takt językoznawców i psychologów, chociaż tutaj zrobiono większy postęp, 
głównie w dziedzinie patologii mowy i rozwoju języka dzieci. Pozytywnym 
zjawiskiem jest prężność niektórych nowych ośrodków językoznawczych 
powstałych przy uniwersytetach. Trzeba też z zadowoleniem przyjąć roz- 
wijającą się owocnie współpracę tych ośrodków z zespołami „centralnymi”. 

Jak widać, kierunki badawcze językoznawstwa polonistycznego są wielo- 
stronne i wysoce zróżnicowane, wymagają jednak hierarchizacji. Włącze- 
nie wielu tematów do problemów podstawowych i międzyresortowych ro- 
kuje nadzieje na pożądaną koncentrację. Wiele możemy się też spodzie- 
wać po młodej, dobrze fachowo — chociaż ciągle jeszcze zbyt wąsko 
specjalistycznie — przygotowanej kadrze. Przełamać jednak trzeba lęk 
przed podejmowaniem syntez naukowych, a także wąski praktycyzm ba- 
dawczy nastawiony na małe przyczynkarstwo, jak również przecenianie 
bełkotu terminologicznego i abstrakcyjnych modeli bez strukturalnej ana- 
lizy materiału. Z drugiej strony przezwyciężyć też trzeba wąski pragma- 
tyzm materiałowo-zbieracki bez teoretycznych uogólnień. Językoznawstwo 
wreszcie musi być włączone w jedną wielką rodzinę nauk społeczno- 
-humanistycznych, dla których materializm historyczny jest nadrzędną 
i przewodnią metodologią badawczą. 


O jakość kultury muzycznej 


JERZY GABRYŚ 


Muzyka stanowi jeden z ważnych czynników organizujących i wzboga- 
cających życie duchowe człowieka. Jest środkiem wyrażania przeżyć jed- 
nostek i całych zbiorowości, wielkim skarbem kultury narodowej. Dzięki 
uniwersalności języka stosunkowo łatwo przekracza granice epok i kultur, 
służy lepszemu wzajemnemu zrozumieniu ludzi. Znamionuje ją różnorod- 
ność form, okoliczności wykonania i odbioru, funkcji: od prostej i doraźnej 
użytkowości (sygnały muzyczne, marsze, tańce) poprzez rolę wspóltworzą- 
cą w teatrze, filmie, telewizji, aż do postaci sztuki w pełni autonomicznej. 
Obejmuje ona rozległą skalę poziomów: od znajomości elementarza muzy- 
cznego aż po wzloty ludzkiego geniuszu — dzieła zaliczane do najwięk- 
szych osiągnięć kultury ogólnoludzkiej. Muzyka bywa również przekaźni- 
kiem najbardziej potrzebnych na co dzień wartości patriotycznych i zara- 
zem wysublimowanych wartości estetycznych, umożliwiających głębokie 
przeżywanie piękna. Upowszechnianie przez nią różnorodnych wartości — 
ideowo-wychowawczych, poznawczych, estetycznych, rozrywkowo-ludycz- 
nych itp. — decyduje o społecznej ważności i potrzebie muzyki. 

Trzydzieści z górą lat Polski Ludowej to szczególny, niezwykle płodny 
okres w dziejach polskiej muzyki. W stosunkowo krótkim czasie dokonały 
się głębokie przeobrażenia ideowe, nastąpiły zasadnicze zmiany postaw 
twórczych, przeprowadzono generalne rewizje w stosunku do tradycji. 


Powstały w tym okresie — zwłaszcza w pierwszej dekadzie Polski Ludo- 
wej — podwaliny wszechstronnego rozwoju kultury muzycznej w postaci 
rozgałęzionego szkolnictwa, bogatej sieci orkiestr symfonicznych, filhar- 
monii oraz teatrów operowych i operetkowych, wydawnictw, instytutów 
muzykologii, konkursów muzycznych, zespołów pieśni i tańca, chórów, or- 
kiestr amatorskich, muzycznych towarzystw i organizacji społecznych. Roz- 
szerzyło się audytorium. Kultura muzyczna w Polsce zawdzięcza swe bez- 
sporne osiągnięcia w tym względzie nowemu ustrojowi społecznemu — so- 
cjalizmowi. Ukazały się liczne dzieła kierowane do publiczności chłonnej 
i spragnionej muzyki, tworzone przez tak wybitnych kompozytorów, jak 
Bacewiczówna, Lutosławski, Malawski, Sikorski, Szabelski, Turski i Wie- 
chowicz, a z młodszych Baird, Krenz i Serocki. Renomowani wykonawcy 
i młodzi laureaci międzynarodowych konkursów koncertowali nieraz w 
trudnych warunkach przekazując społeczeństwu najwyższe wartości kul- 
turowe. 
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Stałe poparcie materialne w postaci specjalnego funduszu, powołanie do 
życia międzynarodowego festiwalu muzyki współczesnej „Warszawska Je- 
sień ', a później dwóch innych festiwali krajowych — wydatnie przyczy- 
niło się do rozwoju twórczości muzycznej. Z upływem czasu na karty hi- 
storii muzyki wpisywały się stopniowo nowe znakomite nazwiska: Pende- 
recki, Górecki, Kilar, Kotoński, Schaffer. Różnorodność stylów indywi- 
dualnych — bo już o takich stylach można tu mówić — tworzy bogaty 
obraz współczesnych osiągnięć w dziedzinie twórczości muzycznej: od dzieł 
opartych na pierwiastku sonorystycznym (Penderecki), poprzez wycyzelo- 
wany konstruktywizm i kontrolowany aleatoryzm (Lutosławski), szlachet- 
ny i głęboki emocjonalizm (Baird, Górecki) czy nawrót do folkloru (Kilar), 
aż do interesujących zjawisk z dziedziny muzyki elektronicznej. 

Nastąpiło też wydatne rozszerzenie kontaktów zagranicznych. Można 
śmiało powiedzieć, że w okresie powojennym muzyka polska wkroczyła 
szeroko — jak nigdy dotąd — na estrady i sceny świata. Ta propaganda 
osiągnięć kultury muzycznej państwa socjalistycznego zaczęła niezaprze- 
czalnie owocować na arenie międzynarodowej. Popularność zespołów i ar- 
tystów zjednywała i umacniała sympatię dla naszego narodu przyczyniając 
się do zacieśniania różnorodnych kontaktów — nie tylko kulturalnych. 

Nie sposób poprzestawać na wskazaniu choćby tylko najbardziej zna- 
nych osiągnięć. Konieczna jest nieustanna krytyczna analiza stanu obec- 
nego muzyki, tendencji rozwojowych, potrzeb, braków, niedociągnięć. Na- 
leży postawić pytanie, czy treści ideowe, jakość i zasięg upowszechniania 
kultury muzycznej są zadowalające w stosunku do współczesnego etapu 
rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego narodu. Nie preten- 
duję do wyczerpania tak obszernego tematu, ale warto sformułować kilka 
uwag krytycznych pod adresem współczesnego życia muzycznego i zasta- 
nowić się nad możliwościami i sposobami jego udoskonalenia. 


* 


W Polsce działa w chwili obecnej 18 filharmonii, 5 orkiestr symfonicz- 
nych, 9 teatrów operowych i 8 operetkowych, teatr tańca, kilkanaście ze- 
społów kameralnych różnego typu, dwa zespoły pieśni i tańca oraz spora 
liczba zespołów muzyki popularnej i rozrywkowej (nie wspominając tu 
o chórach i całym ruchu amatorskim). Jest to ogromny potencjał wykonaw- 
stwa muzycznego, chociaż nie zaspokaja on jeszcze wszystkich potrzeb 
społeczeństwa. O potrzebach tych świadczy pośrednio wzrost liczby pla- 
cówek muzycznych , jaki nastąpił po wprowadzeniu nowego podziału admi- 
nistracyjnego kraju, oraz nadal utrzymująca się tendencja powoływania 
nowych instytucji. Zjawisko to należy uznać w zasadzie za pozytywne. 
Każda bowiem nowo powstająca placówka muzyczna wzbogaca życie kul- 
turalne kraju i rodzi potrzebę muzyki w nowych kręgach odbiorców. 

Dażność do zwiększania liczby instytucji, szczególnie orkiestr symfonicz- 
nych, jest o tyle niepokojąca, że obserwuje się równocześnie spadek frek- 
wencji w filharmoniach, również w cieszących się wieloletnimi tradycjami. 
Frekwencja na niektórych koncertach nie sięga nawet 50 proc., a średnia 
waha się między 75 a 85 proc. zajętych miejsc na sali. Przyczyny tego 
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zjawiska w konkretnych przypadkach są różne. Ogólnie biorąc, u publicz- 
ności występuje pewnego rodzaju znużenie powtarzaną cyklicznie, pro- 
gramową działalnością filharmonii. Sytuację można poprawić różnymi 
sposobami, lecz jedno jest pewne: trzeba stale podnosić poziom wykonaw- 
stwa. Dotyczy to oczywiście w równym stopniu filharmonii, jak i teatrów 
muzycznych, mimo że te ostatnie nie mogą na razie narzekać na brak za- 
interesowania u publiczności. 


Zagadnienie poziomu wykonawstwa muzycznego nabiera szczególnej 
wagi w czasach, gdy precyzja i specjalizacja są wyznacznikami postępu, 
gdy na całym świecie zaostrzają się kryteria wymagań w stosunku do pro- 
dukcji muzycznej. O jakości wykonawstwa muzycznego decyduje nie tylko 
poziom przygotowania zawodowego, lecz w równej mierze staranność i su- 
mienność opracowania konkretnego programu. A pod tym względem nasze 
teatry muzyczne, jak i orkiestry pozostawiają wciąż jeszcze wiele do życze- 
nia w swojej pracy codziennej. 


Jak wykazuje wieloletnie doświadczenie, decydujący wpływ na poziom 
i profil artystyczny instytucji muzycznych wywiera ich kierownictwo. Od 
doświadczenia, autorytetu i osobowości kierownika artystycznego czy dy- 
rektora w dużej mierze zależą poziom i jakość produkcji muzycznej całej 
instytucji. Dobrych kierowników i dyrektorów mamy niewielu, dobrych 
kandydatów na to stanowisko — jeszcze mniej. W tej sytuacji wydaje się 
rzeczą niezbędną uporządkowanie spraw polityki w zakresie kadry kie- 
rowniczej, w pierwszym rzędzie skupienie w jednym ręku decyzji zwią- 
zanych z obsadzaniem stanowisk kierowniczych na terenie całego kraju. 
Obecna praktyka nie sprzyja takiemu rozwiązaniu tego zagadnienia. Udział 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, wyrażający się jedynie możliwością akcep- 
tacji kandydatów na stanowiska kierownicze, wydaje się niewystarczający 
— zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę, że nawet z tak okrojonego upraw- 
nienia nie zawsze ministerstwo korzysta. W wyniku decentralizacji — któ- 
ra skądinąd spełniła niezwykle doniosłą rolę w wyzwalaniu tzw. inicjatywy 
oddolnej — ośrodek dysponowania kadrą kierowniczą rozdrobniony został 
na poszczególne województwa. W związku z tym obsada tak bardzo waż- 
nych dla poziomu artystycznego stanowisk ma nierzadko charakter przy- 
padkowy, choćby władze wojewódzkie kierowały się najlepszymi inten- 
cjami. 

Niezależnie od możliwości wpływania na poziom artystyczny poprzez 
kierownictwa instytucji muzycznych, poszczególne ogniwa administracji 
państwowej posiadają wystarczające uprawnienia pozwalające na bezpo- 
średnie oddziaływanie w tym zakresie. Niestety, do tej pory nie mamy 
odpowiednio wypracowanych form nadzoru i kontroli realizacji zadań pro- 
dukcji artystycznej ani zasad rozliczania kierownictw instytucji zarówno 
ze strony władz bezpośrednio zarządzających, jak i ze strony resortu kul- 
tury i sztuki. Nie mamy też właściwych metod bezpośredniego oddziały- 
wania na treści ideowe i kształt artystyczny muzycznych produkcji. Nie 
chodzi tu oczywiście o wprowadzenie systemu zakazów i nakazów, lecz 
o określony udział czynnika administracyjnego i społecznego w tej dzie- 
dzinie. 
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Poszczególne województwa nie mogą sobie pozwolić na rozbudowanie 
członów administracyjnych związanych ze sprawami muzyki, co byłoby 
rzeczą zgoła niepotrzebną; w samym Ministerstwie Kultury i Sztuki pion 
muzyczny pochłonięty jest problemami administracyjno-organizacyjnymi. 
W tej sytuacji wielce pożyteczną rolę mógłby spełniać Instytut Kultury, 
opracowując założenia ideowo-programowe oraz metody lub też system 
sprawowania nadzoru nad działalnością instytucji muzycznych. 


* 


Jedną z głównych trudności, z jakimi borykają się teatry muzyczne, fil- 
harmonie i orkiestry, jest niedostatek odpowiednio wykształconej kadry 
muzyków, instrumentalistów, śpiewaków, tancerzy, reżyserów, choreogra- 
fów — ba, nawet techników teatralnych. Kształcenie muzyka jest procesem 
długotrwałym. Sam zawód kryje w sobie duży procent ryzyka ze względu 
na specyfikę zatrudnienia i wymaga przy tym znacznie większego poświę- 
cenia, samozaparcia i wyrzeczeń niż każdy inny. Na przykład skrzypek lub 
pianista muszą doskonalić przez co najmniej 17 lat technikę gry na instru- 
" mencię, aby móc otrzymać dyplom wyższej uczelni (około 20.000 godzin 
ćwiczeń). Surowym rygorom higieny życia poddawani są śpiewacy i tan- 
cerze. W dodatku krótkotrwałość ich kariery artystycznej jest problemem 
nie tylko dla samych artystów, lecz i dyrektorów teatrów muzycznych. 
A przecież do tego wszystkiego potrzebny jest przede wszystkim talent, 
który decyduje o wartości wykonywanego zawodu. 

Aktualne braki w zatrudnieniu artystów muzyków, śpiewaków i tance- 
rzy przedstawiają się niepokojąco. Najpoważniej sytuacja wygląda w dzie- 
dzinie instrumentów smyczkowych. Wszystkie orkiestry symfoniczne, fil- 
harmonie, opery i operetki zatrudniają 1473 „smyczkowców”, natomiast 
do pełnego stanu zatrudnienia, odpowiadającego rodzajowi zespołu, bra- 
kuje 234 muzyków. Przy czym samych skrzypków brakuje w kraju sporo 
ponad setkę. Niedostatki te rozłożone są nierównomiernie. Żadnych trud- 
ności w tym zakresie nie odczuwają wielkie miasta: Warszawa, Katowice 
i Łódź, lecz już w Krakowie, Poznaniu czy Gdańsku braki są dość znaczne, 
poważniejsze niż w innych, wydawałoby się mniej atrakcyjnych dla muzy- 
ków miastach, jak Bydgoszcz, Opole czy Wrocław. Przyczyna tego stanu 
rzeczy jest dość oczywista. Muzycy chętnie osiedlają się tam, gdzie mogą 
podjąć pracę w orkiestrach najwyższej klasy artystycznej, dających nie 
tylko wyższe zarobki, lecz i większą satysfakcję zawodową. Przy czym 
nieostatnim argumentem jest możliwość atrakcyjnych wyjazdów za gra- 
nicę. W następnej kolejności podejmują oni pracę w tych miastach, w któ- 
rych instytucja muzyczna, teatr czy orkiestra cieszą się zainteresowaniem 
władz miejscowych, dysponujących z kolei mieszkaniami oraz różnymi 
możliwościami zlecania dodatkowych zarobków. Z praktyki wiadomo rów- 
nież, że niemałą siłą przyciągającą muzyków do zespołu jest autorytet 
kierownika artystycznego. 

Jakkolwiek by się wyjaśniało istniejącą sytuację w dziedzinie zatrudnie- 
nia muzyków, faktem pozostaje niedostatek i to nie tylko w wymienionych 
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instytucjach muzycznych, lecz także w szkolnictwie i w całym ruchu upow- 
szechniania muzyki. W tej sytuacji trzeba rozstrzygnąć dwa ważne pro- 
blemy: po pierwsze sprawy kształcenia, po drugie zagadnienia właściwego 
— jeżeli można użyć tego słowa — gospodarowania istniejącą kadrą arty- 
stów, z uwzględnieniem zapotrzebowania rynku krajowego, jak i zagra- 
nicznego. Od wielu bowiem lat występuje pozytywne w gruncie rzeczy 
zjawisko wyjazdów za granicę muzyków na pojedyncze koncerty czy też 
na paroletnie kontrakty. Prowadzenie w tym zakresie rozsądnej polityki 
zabezpieczającej interesy naszej kultury muzycznej w kraju oraz jej pro- 
pagandę za granicą jest sprawą wielkiej wagi. 


* 


Szkolnictwo muzyczne i baletowe w Polsce w ostatnich latach poszczycić 
się może bardzo poważnymi osiągnięciami. Niestety, szkolnictwo to tra- 
wione jest szczególnego rodzaju dolegliwością — podlega ono permanen- 
tnej reformie. O ile stabilizację można uznać za zjawisko negatywne w 
różnych dziedzinach kultury, o tyle w szkolnictwie stabilizacja jest wa- 
runkiem decydującym o jego poziomie i skuteczności. Ciągłe zmiany metod 
nauczania, zmiany programów, kierunków, a nawet ustroju szkolnictwa 
powodują ogromne, choć trudno uchwytne straty. Nie pozwala to na pod- 
sumowanie wyników nauczania, wyciągnięcie wniosków i wprowadzenie 
niezbędnych zmian. Zanim muzyk przejdzie poszczególne stopnie naucza- 
nia — co trwa od 10 do 17 lat — zmieniają się kilkakrotnie zakresy posz- 
czególnych przedmiotów i program, co gorsza — zmieniają się nauczyciele. 
A przecież wiadomo, że dobre wyniki można osiągnąć tylko wówczas, gdy 
nauczanie odbywa się od początku do końca pod kierunkiem jednego do- 
świadczonego pedagoga, lub dwóch, o ile obaj stosują podobne metody 
nauczania (znakomitym przykładem mogą być nasi wielcy 'artyści K. A. 
Kulka i K. Zimerman). Przy czym zmiana pedagoga czy też szkoły może 
nastąpić jedynie po okresie nauczania początkowego, to znaczy po sześciu 
latach (około 12 roku życia). Od tego momentu zaczyna się kształcenie za- 
wodowe i szkoła powinna zapewnić uczniowi maksymalną ilość czasu do 
pracy nad rozwijaniem techniki gry przez 8—10 lat, gdyż tylko w tym 
okresie życia ćwiczenie daje pożądane efekty. 

Niestety, dotychczasowe reformy szkolnictwa muzycznego wtłaczanego 
w sztywne ramy kształcenia ogólnego i akademickiego przekreślają wy- 
siłki pedagogów i uczniów, zmniejszają efektywność kształcenia i obniżają 
sprawność zawodową muzyków. Jedynym rozsądnym wyjściem z trudnego 
położenia wydaje się możliwie szybkie ustalenie optymalnych zasad i kie- 
runków kształcenia muzycznego i odłączenia, w miarę możliwości, pionu 
nauczania muzycznego od nauczania ogólnokształcącego. Jest to zadanie 
o tyle pilne, że w tej chwili istnieją w szkołach wydziały nie znajdujące 
pełnego pokrycia w zapotrzebowaniu artystycznego rynku, natomiast do- 
tąd nie kształci się w szkolnictwie muzycznym i baletowym ludzi w za- 
kresie poszukiwanych specjalności, jak: choreograf, śpiewak-aktor operet- 
kowego teatru muzycznego, reżyser muzyczny, dyrygent operowy itp. Nie 
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wspomnę już o wielokrotnie postulowanym uruchomieniu kształcenia tech- 
ników teatralnych. 
p 


Racjonalne zagospodarowanie czasu pracy artystów muzyków w skali 
kraju jest następnym ważnym problemem, wymagającym pilnie rozstrzy- 
gnięcia. Czas pracy muzyków, w formie miesięcznych norm ilościowych, 
reguluje zbiorowy układ pracy. Przepisy prawne tego układu w niektó- 
rych sytuacjach stoją w rażącej sprzeczności z artystycznymi ambicjami 
i planami instytucji. W praktyce występują często tzw. przestoje muzyków, 
którzy w danym programie nie biorą udziału. Czas ten mogliby z pożyt- 
kiem wykorzystać dla zorganizowania zespołu kameralnego lub na występy 
w szkolnych audycjach muzycznych. Praca taka — trudniejsza niż w or- 
kiestrze — nie może być jednak wynagradzana dodatkowo, o ile muzyk 
nie wypełnił normy miesięcznej. W rezultacie muzycy wolą korzystać 
z czasu wolnego otrzymując wynagrodzenie ,przestojowe”, niż podejmo- 
wać jakże ważne działanie w dziedzinie szerzenia kultury muzycznej. Za- 
kładając określone schematy organizacyjne i programowe, zbiorowy układ 
pracy ogranicza w znacznym stopniu inicjatywę i pożyteczne dążenia do 
urozmaicenia form działalności instytucji muzycznych. W rezultacie tak 
kierownictwa, jak i muzycy popadają w konflikt z przepisami prawnymi. 
Rozwijające się życie wymaga korekt w przepisach i dostosowania ich do 
aktualnej sytuacji. 

Biorąc pod uwagę nie tylko stały brak muzyków w kraju, lecz również 
specyfikę tego zawodu oraz mając na względzie praktyczne rozwiązanie 
problemu, należy stworzyć muzykom, śpiewakom czy tancerzom możliwo- 
ści dodatkowych zajęć pedagogicznych oraz dodatkowych występów w róż- 
nego rodzaju zespołach np. dla młodzieży, środowisk robotniczych, wiej- 
skich lub też w radiu, telewizji i filmie. Zwłaszcza działalność pedagogicz- 
na i audycje szkolne powinny być otoczone szczególną troską władz nad- 
zorujących życie kulturalne. Tylko muzyk aktualnie wykonujący swój 
zawód może być dobrym pedagogiem i może przekazać umiejętności prak- 
tyczne, potrzebne do wykonywania zawodu, a nie tylko teoretyczną wiedzę. 


* 


Poruszone wyżej problemy, mimo że są nieraz poważnym utrudnieniem 
rozwoju życia muzycznego, dotyczą jego strony organizacyjnej oraz praw- 
nej i mogą być stosunkowo łatwo uregulowane odpowiednimi postano- 
wieniami i korektami w ustawodawstwie. Nie one jednak przesądzają o ja- 
kości kultury muzycznej. 

Największe możliwości i pełne rezerwy w tym zakresie tkwią w samym 
środowisku muzycznym. Jaka jest postawa tego środowiska i jak traktuje 
ono swoje obowiązki wobec społeczeństwa i wobec sztuki — można prze- 
konać się na kilku wybranych przykładach. Przede wszystkim warto za- 
stanowić się, jak wygląda repertuar teatrów muzycznych i filharmonii, 
gdyż decyzje repertuarowe leżą w praktyce całkowicie w rękach kierow- 
nictw artystycznych tych instytucji. Nie miejsce tu na szczegółową analizę 
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zagadnienia, wystarczy odnotować panujące w tej dziedzinie tendencje oraz 
wyjaśnić ich motywy. Sytuacja ma różne aspekty w poszczególnych rodza- 
jach placówek muzycznych. W teatrach operowych — jak się można prze- 
konać — panuje w tym względzie tradycjonalizm i łatwizna. We wszystkich 
operach odbywa się średnio 38 premier w sezonie. Większość z nich to 
„żelazny” repertuar złożony z najpopularniejszych pozycji literatury pol- 
skiej 1 obcej. Do rzadkości zaliczyć można ambitniejsze premiery, już to 
ze względu na trudności wykonawcze, już to ze względu na nietypowość 
czy oryginalność koncepcji. W tym wszystkim brak jednak idei przewod- 
niej, jakiejś myśli wiążącej repertuar z zapotrzebowaniem społecznym, 
kształtującej to zapotrzebowanie. Do przeszłości należą tzw. złote okresy 
niektórych teatrów operowych, gdy wybitni dyrygenci realizowali długo- 
falowy program interesujących pozycji, a każda premiera była wydarze- 
niem artystycznym w kraju. W dodatku — jak można zauważyć — poziom 
wykonania nie bywa największą troską kierownictw artystycznych. Im 
dalej od premiery — tym gorsze przedstawienie. Reżyser i choreograf 
przygotowują pierwszy spektakl, potem wykonawcy pozostawieni są wła- 
snemu losowi i dyrygenckiej batucie. Nie pomaga już wtedy kosztowna 
i bogata oprawa scenograficzna. 

Nieco inaczej przedstawia się sytuacja w teatrach operetkowych. Tutaj 
repertuar jest bardziej współczesny. Wpływa na to w pewnym stopniu 
dezaktualizacja fabuły dawnych operetek, jak również brak artystów śpie- 
waków obdarzonych pięknymi głosami, umiejących mówić ze sceny i zna- 
jących arkana gry aktorskiej. Odeszły ze scen operetkowych naturalną 
koleją rzeczy gwiazdy, które jeszcze przez wiele lat po wojnie „trzymały” 
cały repertuar. W tej sytuacji teatry ratują się nowszymi sztukami, wode- 
wilami, śpiewogrami i łatwiejszymi musicalami, które stawiają mniejsze 
wymagania wokalne, a są przy tym aktualne i współczesne. Niestety, sporo 
tego rodzaju sztuk cechuje niski poziom artystyczny i pretensjonalny tekst. 
Zaledwie kilka pozycji znajdujących się obecnie w repertuarze posiada 
wysokie walory estetyczne i jest wynikiem nie tylko dobrego rzemiosła 
twórców, lecz także prawdziwych aspiracji artystycznych. 

Teatry operetkowe cieszą się wielkim powodzeniem publiczności, ich od- 
działywanie na wyobraźnię i na smak muzyczny jest ogromne, ale tylko 
mały procent przedstawień spełnia w tym względzie pozytywną rolę. W 
dodatku obserwuje się w niektórych teatrach wyraźny spadek poziomu 
wykonawczego przy jednoczesnej dbałości o wpływy kasowe i, w konsek- 
wencji, powiększanie kont tantiemowych twórców i realizatorów. Zjawi- 
skiem w ostatnich czasach dość rozpowszechnionym, a w większości wy- 
padków szkodliwym dla dzieła muzyczno-scenicznego, jest dopisywanie 
różnego rodzaju wstawek muzycznych i baletowych do popularnych i wy- 
bitnych dzieł światowej literatury operetkowej. Niestety głównym celem 
tych zabiegów nie jest uatrakcyjnienie dzieła, lecz zabezpieczenie sobie 
udziału w tantiemach pod osłoną nazwiska znanego twórcy. 

Filharmonie i orkiestry symfoniczne dysponują ogromnym repertuarem, 
składającym się z około 6.000 utworów symfonicznych i 4.000 kameral- 
nych z muzyką solową włącznie. Repertuar w ostatnich latach powiększył 
się znacznie; oprócz najwartościowszych pozycji literatury okresu klasy- 
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cyzmu i romantyzmu sięgnięto po muzykę dawną, renesansową i barokową. 
Rozszerzono również skalę wykonywanych pozycji muzyki współczesnej, 
szczególnie polskiej. W repertuarze tym zachowane są optymalne propor- 
cje sztuki polskiej (ok. 25 proc.), rosyjskiej i radzieckiej (10—15 proc.) 
i tzw. klasyki (ok. 40 proc.). 

Godne uznania są podejmowane przez wszystkie niemal filharmonie ini- 
cjatywy organizowania koncertów dla określonych grup słuchaczy, kon- 
certów poza murami filharmonii. Ogromnym powodzeniem cieszą się różne 
imprezy festiwalowe odbywające się w pięknych plenerach czy zabytko- 
wych wnętrzach. Rozszerzenie tych właśnie form muzykowania wydaje 
się rzeczą niezbędną, o ile wiąże się z nimi pozyskiwanie nowych słucha- 
czy. Wiadomo bowiem, że koncerty odbywające się systematycznie w piątki 
i soboty gromadzą zaledwie garstkę stałych słuchaczy—melomanów. któ- 
rych liczba praktycznie się nie zwiększa. Wszystkie filharmonie i orkiestry 
symfoniczne podlegające resortowi kultury i sztuki odwiedziło w 1970 r. 
milion 437 tys. słuchaczy. Filharmonie dysponowały wówczas 8970 miej- 
scami na sali. W związku z nowymi obiektami oddanymi do użytku liczba 
miejsc wzrosła w 1975 r. do 10 450, a liczba słuchaczy — zaledwie o 100 
tysięcy. Jeżeli się przy tym weżmie pod uwagę, że dopłata do jednego miej- 
sca w filharmonii wynosi średnio 60 zł, a w operze aż 200 zł, to łatwiej 
można pojąć jak ważnym zagadnieniem jest dbałość o zabezpieczenie peł- 
nej frekwencji w salach koncertowych. 

Sprawą niezmiernie interesującą i pożyteczną byłoby przeprowadzenie 
analizy składu socjalnego słuchaczy w salach koncertowych, zmian, jakie 
w nira zachodzą w zależności od rodzaju programu oraz proporcji w sto- 
sunku do składu społecznego całego terenu oddziaływania filharmonii. O- 
becnie wiadomo jedynie, że szczególnym zainteresowaniem cieszą się kon- 
certy, w których biorą udział uznane gwiazdy, oraz takie, które odznaczają 
się atrakcyjnym programem lub niecodzienną oprawą zewnętrzną (np. kon- 
certy w starych kościołach, pałacach, muzeach). Lecz nawet w tych przy- 
padkach zainteresowanie nie wychodzi poza dość wąski krąg osób spora- 
dvcznie lub systematycznie uczęszczających do filharmonii, poza grono ko- 
neserów czy wręcz ludzi w jakiś sposób zawodowo z muzyką powiąza- 
nych. 

Rozszerzenie kręgu słuchaczy i rozbudzenie zamiłowania do muzyki jest 
jednym z najważniejszych zadań nie tylko filharmonii i orkiestr, lecz rów- 
nież pozostałych instytucji muzycznych. I to nie ze względu na ich własną 
rację bytu, lecz z uwagi na rolę społeczną. Zagadnienie to ma zresztą znacz- 
nie szerszy aspekt. We współczesnym społeczeństwie istnienie kultury mu- 
zycznej uwarunkowane jest prawidłowym funkcjonowaniem wielu ogniw, 
do których należą wydawnictwa muzyczne, fonografia, radio i telewizja 
— w równym stopniu jak filharmonie, teatry, szkoły muzyczne czy domy 
kultury. Sojusznikami twórców i wykonawców w upowszechnianiu muzyki, 
a więc jakby pośrednikami pomiędzy sztuką a jej odbiorcą. są muzykolo- 
dzy, krytycy, pisarze, organizatorzy, działacze, nauczyciele, instruktorzy 
i prelegenci. Ludzie stojący na uboczu łańcucha ogniw bezpośredniego od- 
działywania muzyki na odbiorców, lecz jakże potrzebni w złożonej struk- 
turze życia muzycznego. 
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Dzieło muzyczne, ożywające tylko w czasie wykonania, zakodowane sy- 
stemem skomplikowanych znaków bardziej niż jakiekolwiek inne dzieło 
sztuki, wymaga objaśnienia, interpretacji i naukowego komentarza. Słu- 
chanie muzyki (poza jej formami użytkowymi) wymaga przygotowania 
teoretycznego. Toteż niemała odpowiedzialność za jakość kultury muzycz- 
nej spoczywa na tych, którzy słowem pisanym lub mówionym komentują 
zjawiska muzyczne czy to w formie recenzji, reportażu, felietonu, czy też 
w formie dzieła naukowego lub szkolnego podręcznika. 


%* 


Szczególnie ważną rolę, ze względu na szeroki zasięg działania, odgrywa 
krytyka muzyczna. Mamy wprawdzie w kraju znakomitych eseistów i fe- 
lietonistów, lecz krytykę — we właściwym tego słowa znaczeniu — mamy 
niedobrą. Główne jej błędy to: działanie z pozycji izolacjonizmu, w oder- 
waniu od potrzeb społecznych, ograniczanie się w zasadzie do wystawiania 
artystom złych świadectw lub też pisanie laurek, lecz przede wszystkim 
brak kompetencji. Jedna i ta sama osoba ocenia zarówno występ pianisty, 
skrzypka i śpiewaka, zarówno przedstawienie operowe i koncert kame- 
ralny. I w końcu nie wiadomo do kogo adresowane są artykuły i recenzje 
krytyków, jaki jest ich cel, jakimi kryteriami posługują się ich autorzy 
itd. Należy więc zastanowić się, jaka powinna być krytyka i jakie są jej 
obowiązki wobec społeczeństwa, któremu w pierwszym rzędzie ma służyć, 
gdyż dla niego przeznaczone są spektakle i koncerty. Zadaniem krytyki 
powinno być objaśnianie dzieła, jego wartości estetycznych, historycznych, 
ideowych, charakteryzowanie wykonawstwa, określanie interpretacji, oma- 
wianie trudności technicznych i sposobu pokonywania ich przez wykonaw- 
cę itd. Generalnie rzecz biorąc krytyk powinien uprzystępnić dzieło sztuki 
jego odbiorcy, popularyzować muzykę, zachęcać do następnych z nią spot- 
kań. Powinien współdziałać z twórcą i wykonawcą. Na dalszym dopiero 
planie może znaleźć się jego własna ocena dzieła czy wykonania. Ocena 
rzetelna, uzasadniona, fachowa i wyrażona w poczuciu pełnej odpowie- 
dzialności wobec sztuki, wykonawcy i społeczeństwa. 


%* 


Z przykrością trzeba podkreślić, że przykłady niewłaściwego pojmowania 
swoich obowiązków wobec kultury, wygodnictwa, uników czy też braku 
kompetencji są, niestety, dość liczne w środowisku muzycznym i występu- 
ją zarówno wśród animatorów życia muzycznego, jak i u samych muzyków. 
Nierzadko obserwuje się zjawisko traktowania państwowych instytucji 
jak przysłowiowego własnego podwórka, służącego do rozwiązywania pry- 
watnych spraw; „ogrywa” się programy zamówione za granicą bez względu 
na ich krajową przydatność i sens; zatrudnia się członków rodziny i znajo- 
mych bez zwracania uwagi na rodzaj i poziom ich kwalifikacji zawodo- 
wych. Marnuje się drogocenne dekoracje w teatrach niszcząc je po kilku 
przedstawieniach; doprowadza się do ruiny instrumenty muzyczne w wy- 
niku niewłaściwej eksploatacji i opieki. W pogoni za coraz wyższymi za- 
robkami lekceważy się podstawowe obowiązki zawodowe i artystyczne, co 
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sprzyja szerzeniu się po kraju tzw. chałtury. W całokształcie naszej kul- 
tury muzycznej występują poważne luki. Mimo wspaniałych osiągnięć w 
dziedzinie twórczości odczuwa się brak muzyki popularnej, instrumental- 
nej, wokalnej i scenicznej, takiej, która wypełniałaby powstały rozziew 
pomiędzy rozrywką a muzyką symfoniczną i operową. Brak też dobrej 
1 wartościowej muzyki dydaktycznej, pozwalającej na prawidłowe kształ- 
cenie nie tylko techniki gry, lecz i poczucia estetycznego. W niepamięć 
odeszły już te lata, gdy nasi najwięksi twórcy pisali liczne kompozycje 
z myślą o młodzieży. Dotkliwie odczuwa się w kraju niedostatek popular- 
nej literatury o tematyce muzycznej, a w szczególności różnego rodzaju 
przewodników i leksykonów, nie mówiąc już o zupełnym zaniedbaniu w 
dziedzinie podręczników szkolnych, wśród których najpilniej poszukiwana 
jest historia muzyki. Brakuje również stale nut dla szkolnictwa muzycz- 
nego i dla licznych zespołów amatorskich. Sytuację pogarsza zły stan pol- 
skiej fonografii, której zacofanie wystawia niedobre świadectwo naszej 
kulturze. 


* 


Przedstawiony powyżej, z konieczności fragmentaryczny obraz naszej 
kultury muzycznej rzuca pewne światło na jej złożoność i wieloaspekto- 
wość. Niepodważalnym dorobkiem jest powstanie wybitnych dzieł litera- 
tury muzycznej, umocnienie pozycji twórczości polskiej na świecie, roz- 
kwit wykonawstwa czy osiągnięcia naukowe polskiej muzykologii. Ogrom- 
nym dokonaniem jest całość organizacji życia muzycznego i jego baza ma- 
terialna, mimo szczegółów wymagających korekty. Niepokojącym nato- 
miast zjawiskiem jest pewien schematyzm myślenia i działania w środo- 
wisku muzycznym. Schematyzm wyrażający się skostnieniem form aktyw- 
ności, nieuwzględnianiem procesów rozwojowych społeczeństwa i jego 
zmieniających się potrzeb kulturowych. Schematyzm ten, wynikający w 
dużym stopniu z oczywistego wygodnictwa, przynosi w rezultacie szkody 
kulturze. 

Potrzebna jest integracja środowiska muzycznego, skupienie się na pod- 
stawowych problemach, odrobienie zaległości wobec własnego kraju. Wiel- 
ką rolę w tym zakresie mogą odegrać związki i stowarzyszenia od ZKP 
i SPAM począwszy, aż do regionalnych i lokalnych towarzystw miłośników 
muzyki. 

VI Zjazd PZPR określił wyraźnie założenia polityki kulturalnej, przy- 
znając twórcom swobodę poszukiwań, stawiając przy tym na równi sprawy 
rozwoju gospodarczego, naukowego i kulturalnego. Uchwały VII Zjazdu 
zwracają uwagę na doniosłą rolę kultury w społeczeństwie. Sytuacja mate- 
rialna muzyki jest zabezpieczona i nic nie stoi na przeszkodzie, aby w ra- 
mach istniejących ogromnych możliwości podjąć na nowo sprawy kultury 
muzycznej, zaktualizować sposób myślenia, ukierunkować formy działania 
i unowocześnić jej treść. 

Poprawa jakości kultury muzycznej uzależniona jest głównie od rzetel- 
nej pracy i postawy ideowej środowiska muzycznego. Przede wszystkim 
muzycy, działacze, naukowcy i popularyzatorzy muzyki są odpowiedziałni 
za obecny kształt naszej kultury muzycznej oraz perspektywy jej rozwoju. 
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MARIAN DOBROSIELSKI: Z teorii i 
praktyki pokojowego współistnienia. Fi. 
lozofia — ideologia — polityka. Warsza- 
wa 1976, KiW, str. 198. 


Kto obserwuje rozwój sytuacji polity- 
cznej, zastanawia się nad procesami o0- 
kreślającymi zasadniczy kierunek doko- 
nujących się na naszym kontynencie 
przeobrażeń, ten zauważa, że weszliś- 
my w nową, zapewne decydującą fazę 
budowy podstaw bezpieczeństwa euro- 
pejskiego. Faza ta charakteryzować się 
będzie dążeniami do pogłębienia i u- 
trwalenia procesów odprężeniowych, a 
przede wszystkim walką o postęp w 
dziedzinie rozbrojenia. Taki właśnie jest 
zasadniczy kierunek przygotowań 
państw socjalistycznych do belgradz- 
kiego spotkania sygnatariuszy Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. 

Wokół przygotowań do tego spotka- 
nia toczy się obecnie batalia dyplomaty- 
czna i ostra walka ideologiczna. W 
związku z tym rośnie również znacze- 
nie pogłębiania naszej socjalistycznej 
interpretacji współczesnych stosunków 
i problemów międzynarodowych. Rozwi- 
janie badań teoretycznych w tym zakre- 
sie przyczynia się do wyjaśniania istoty 
polityki pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych ustrojach, oświet- 
la dialektyczną istotę tego procesu i ob- 
naża rzeczywisty sens politycznych 1 
propagandowych wysiłków  zimnowo- 
jennych sił burżuazji. 

Wydana ostatnio przez „Książkę it 
Wiedzę” praca Mariana Dobrosielskiego 
dostarcza wiele interesującego materia- 
łu na ten ważny i aktualny temat. Książ- 
ka jest zbiorem esejów, które zostały o- 
publikowane w ostatnich latach. Pow- 


stawały one pod wpływem współcze- 
snych wydarzeń w Europie i świecie, 
dzięki czemu ich treść jest głęboko o- 
sadzona w rzeczywistości politycznej. 
Chociaż poszczególne partie nie stano- 
wią w pełni jednolitej całości, książka 
przynosi jedną z bardziej interesują- 
cych prób kompleksowego ujęcia pro- 
blematyki pokojowego współistnienia. 
Wpływa na to również wszechstronność 
zainteresowań autora, który łączy głębo- 
ką znajomość marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego z doświadczeniem 
działacza politycznego i dyplomaty. 

Jako kompleksowość ujęcia rozumiem 
przede wszystkim rozpatrzenie zagad- 
nień współistnienia w bardzo szerokim 
spektrum, przy uwzględnieniu źródeł tej 
doktryny, jej różnorodnych uwarunko- 
wań i doświadczeń praktycznych. W ta- 
kim ujęciu staje się zrozumiałe, dlacze- 
go socjalistyczna polityka pokoju jest 
polityką skuteczną, a w praktyce bu- 
dowy podstaw międzynarodowego bez- 
pieczeństwa w Europie wbrew wszel- 
kim przeszkodom zwyciężają socjalisty- 
czne inicjatywy i argumenty. 

Podejmując problem źródeł polityki 
pokojowego współistnienia, prot. M. Do- 
brosielski zwraca uwagę na wzajemne 
uwarunkowania i związki pomiędzy ide- 
ologią 1 nauką. Wynikają z tego następ- 
stwa istotne dla sposobu formułowania 
teoretycznych założeń polityki pokojo- 
wego współistnienia. Odnosi się to 
zwłaszcza do roli, jaką spełniać powin 
na nauka w określaniu celów działal- 
ności politycznej. Autor zwraca jedno- 
cześnie uwagę, że ideologii nie można 
sprowadzić li tylko do nauki. 

„Światopogląd t ideologia marksistow- 
ska — pisze on — służą człowiekowi, 
służą stworzeniu warunków godnych 
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człowieka świadomego swych możli- 
wości, potrafiącego żyć bez złudzeń, a 
mimo to pełnego nadziei it zaufania, iż 
opierając się na racjonalnym poznaniu, 
na rozumieniu rzeczywistości, potrafi 
świadomie ukształtować swój los. Reali- 
zujemy socjalizm nie dlatego — podkre- 
śla M. Dobrosielski — że takie są nieu- 
bułagane, nieuchronne tendencje w przy- 
rodzie t historii, ale dlatego, że jesteś- 
my przekonani, iż wciela on w życie 
najszczytniejsze wartości i ideały wielo- 
wiekowej, humanistycznej 4 naukowej 
tradycji ludzkości. Nie dlatego, że jesteś- 
my bezwolnym przedmiotem, ślepą t- 
graszką nieuniknionych, żelaznych, ko- 
niecznych — czy jak tam je jeszcze naz- 
wano — praw, lecz dlatego, że jesteśmy, 
możemy t chcemy być wolnymi t świa- 
domymi twórcami racjonalni” wybrane- 
go przez nas losu, losu wybranego na 
podstawie zrozumienia, przewidywania t 
dostosowania się do zachodzących zmian 
historycznych, jak t świadomego wybo- 
ru określonych wartości moralnych. Na 
tym polega istota naszej ideologii”. 


Dobra wola i najlepsze intencje po- 
zbawione naukowej znajomości praw 
rządzących rzeczywistością są oczywiś- 
cie bezużyteczne z punktu widzenia pra- 
ktyki. Z drugiej strony rozwój wiedzy 
nie tworzy postępu w sposób automa- 
tyczny. Ludzkość — stwierdza autor — 
stoi dziś przed alternatywą: „albo zdo- 
być pełniejszą kontrolę nad wyzwolony- 
mi przez człowieka siłami przyrody, u- 
żyć środków dostarczonych przez naukę 
dla urzeczywistnienia ideałów pokoju, 
postępu, wolności, sprawiedliwości spo- 
łecznej, dla polepszenia losu ti zachowa- 
nia gatunku ludzkiego, albo też tkwić 
w starych przesądach, stosować ana- 
chroniczne metody w organizacji naro- 
dowego it międzynarodowego współżycia 
być niewolnikami wyzwolonych przez 
nas sił t fatalistycznie poddać się ich 
destruktywnemu działaniu”, 
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Te właśnie przesłanki sprawiają, że 
jedynie marksizm — zarówno dzięki 
swym celom i założeniom, jak i środkom 
proponowanym dla ich osiągnięcia — 
jest światopoglądem, który daje kon- 
struktywną odpowiedź na zasadnicze 
problemy naszej ery. W ideologii tej 
walka o pokój i pokojowe współistnie- 
nie łączy się z walką o pełne wyzwole- 
nie społeczeństwa i człowieka, przeciw- 
ko siłom wyzysku, reakcji i agresji. 

M. Dobrosielski podkreśla, że idea po- 
koju funkcjonuje w marksizmie „nie 
tylko jako cel, lecz również jako środek 
do osiągania postępu w różnych dzie- 
dzinach życia ludzkiego”, gdyż jest u- 
miejscowiona w szerokim kontekście hi- 
storycznego rozwoju ludzkości i zespolo- 
na z ideałami sprawiedliwości społecz- 
nej, godności ludzkiej, postępu ekono- 
micznego, społecznego i kulturalnego. 

Stworzenie warunków pokojowego 
rozwoju wymaga budowania takich 
struktur i tworzenia takich form życia 
międzynarodowego, które odpowiadały- 
by zachodzącym zmianom i mogły stać 
się narzędziami konstruktywnego stero- 
wania tymi zmianami. Autor wskazuje 
przy tym na konieczność stałego i syste- 
matycznego dostosowywania się do no- 
wych, stale zmieniających się wa- 
runków życia międzynarodowego. Jak 
pisze: „nowe nie przychodzi samo, ant 
też nie realizuje się bez oporów”. Wal- 
kę o trwały i powszechny pokój należy 
widzieć jako otwarty i dynamiczny, 
nieustający proces. Chociaż tendencje 
odprężeniowe zaczęły dominować ł one 
to określają dzisiaj kierunek przyszłości 
świata, potrzebne jest aktywne i jedno- 
lite działanie wszystkich sił pokojo- 
wych, aby uczynić go nieodwracalnym 

Obecny etap współistnienia mógł zro- 
dzić się tylko w oparciu o nową pod- 
stawę moralną, jaką stanowi potęga 
systemu państw socjalistycznych na 
płaszczyźnie politycznej, gospodarczej i 
militarnej, W efekcie ciężar rywalizacji 


obu ustrojów przesuwa się na sfery 
działalności pokojowej, przede wszyst» 
kim na współzawodnictwo gospodarcze 
i konfrontację ideologiczną. 

Polityka pokojowego współistnienia 
umożliwia państwom socjalistycznym 
praktyczną realizację głównych celów 
ich misji w polityce zagranicznej. Cele 
te Marian Dobrosielski szereguje w na- 
stępujący sposób: 

— zapobieżenie wojnie, co w perspek- 
tywie stwarza szansę całkowitej elimi- 
nacji wojen z życia społeczeństw; 

— przeciwdziałanie powrotowi do wa- 
runków zimnej wojny, ostrej konfron= 
tacji militarnej, propagandy wrogości i 
nienawiści między narodami; 

— izolowanie kół militarystycznych, 
agresywnych i zimnowojennych, likwi- 
dowanie ognisk konfliktów i lokalnych 
wojen, 

— osiągnięcie postępu w zahamowa- 
niu i redukcji zbrojeń oraz otwarcie per- 
spektywy rozbrojeniowej; 

— umacnianie współpracy z pokojo- 
wymi państwami rozwijającymi się, 
zmierzającymi do uzyskania pełnej nie- 
zawisłości; 

— prowadzenie konsekwentnej poli- 
tyki normalizacji i polepszenia stosun- 
ków z państwami kapitalistycznymi; 

— umocnienie międzynarodowego ru- 
chu robotniczego i komunistycznego; 

— pozyskiwanie i mobilizację wszyst- 
kich pokojowych sił i organizacji, partii, 
ruchów pacyfistycznych, środowisk reli- 
gijnych, realistycznych kół burżuazji; 

— rozwijanie międzynarodowej współ. 
pracy w dziedzinie gospodarki, handlu, 
kultury, nauki, techniki, turystyki oraz 
innych kontaktów. 


Na płaszczyźnie wewnętrznej 
pokojowe współistnienie stwarza możli- 
wość koncentracji ne przyspieszaniu 
rozwoju społeczno-gospodarczego, ha- 
mowaniu wzrostu wydatków na zbroje- 
nia, zmniejszaniu luki technologicznej 
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w stosunku do krajów wysoko rozwi- 
niętych, a w konsekwencji — na podno- 
szeniu dobrobytu społeczeństwa. 


Do ugruntowania tendencji odpręże- 
niowych i praktycznego akceptowania 
zasad pokojowego współistnienia jako 
praktycznej normy w stosunkach mię- 
dzynarodowych w istotny sposób przy- 
czynił się rozwój stosunków pomiędzy 
państwami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi w Europie. W ocenie autora 
ogólne zasady pokojowego współistnie- 
nia zakładają: wyrzeczenie się wojny 
jako środka rozstrzygania sporów po- 
między państwami i rozwiązywanie ich 
w drodze rokowań; równouprawnienie, 
poszanowanie suwerenności i integral- 
ności terytorialnej; nieingerencję w 
sprawy wewnętrzne, przyznanie każde- 
mu narodowi prawa do samodzielnego 
rozstrzygania zagadnień swego kraiu; 
rozwój współpracy gospodarczej, kultu- 
ralnej na podstawie kryterium równoś- 
ci i wzajemnych korzyści; sprzyjanie 
pozytywnemu rozwiązywaniu ekono- 
micznych i społecznych problemów kra- 
jów rozwijających się łącznie z popar- 
ciem sprawiedliwej walki tych krajów 
o wyzwolenie narodowe i społeczne; 
kontynuowanie walki ideologicznej 6 
zwycięstwo socjalizmu na świecie. 


Autor podkreśla, że pokojowa ko- 
egzystencja dotyczy państw i ich poli- 
tyki zagranicznej, a nie ideologii. Nie 
oznacza ona pokoju klasowego w sto- 
sunkach międzynarodowych. Pokojowe 
współistnienie nie wyklucza również, i 
nie może wykluczać, walki klasowej we- 
wnątrz danego kraju do rewolucyjnych 
przeobrażeń włącznie. Doktryna ta gło- 
si też prawo każdego narodu do samo- 
stanowienia o swym losie i sprzeciwia 
się ingerencji z zewnątrz. Zasady poko- 
jowego współistnienia odrzucają więc 
„eksport rewolucji”, ale w zdecydowany 
sposób przeciwstawiają się również 
„eksportowi kontrrewolucji”. 
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Zrozumienie potrzeby przyjęcia 1 
wprowadzenia w życie zasad pokojowe- 
go współistnienia nie jest sprawą pro- 
stą. „By głosić je t realizować w prak- 
tyce — pisze autor — potrzeba więcej 
inteligencji, wyobraźni, odwagi t wraż- 
liwości, niż aby trwać fanatycznie na 
stanowisku „totalnego zwycięstwa” i 
widzieć niezmiernie skomplikowane 
problemy naszego świata i naszych cza- 
sów w biało-czarnych schematach, zu- 
pełnie tej rzeczywistości nie odpowia- 
dających”. Jest to kwestia kluczowa. Bez 
realizmu, śmiałości i elastyczności w po- 
dejściu do rozwiązywania niezwykle 
złożonych współczesnych problemów 
międzynarodowych, czego przykładem 
jest niestrudzona aktywność L. Breżnie- 
wa I działalność E. Gierka, nie osiągnę: 
libyśmy tego etapu walki o pokój i bez- 
pieczeństwo w Europie, na jakim znaj- 
dujemy się obecnie. Koresponduje z tym 
interesująca uwaga, że „Świat nauczył 
się oceniać rządy nie ne. podstawie ich 
deklaracji, lecz działania”. 


Właśnie praktyka polityczna dowodzi 
immanentnych słabości w ideologii 
współczesnej burżuazji. Na jej to grun- 
cie najlepiej widać, że burżuazja anie 
była i nie jest w stanie przeciwstawić 
ideologii socjalizmu alternatywnej kon- 
cepcji pozytywnej. Z tych powodów — 
jak pisze autor — „rezygnując obecnie 
z frontalnego ataku na marksizm, bur- 
żuazja prowadzi swą destrukcyjną dzia- 
łalność pod hasłamt „ulepszania”, „libe- 
ralizowania”, „uwspółcześniania”, „Sso- 
cjaldemokratyzowania" czy „humanizo- 
wania” socjalizmu. Prezentuje przy tym 
konglomerat najróżnorodniejszych, czę- 
sto sprzecznych 2 sobą twierdzeń, jaw- 
nych fałszów i perfidnych półprawd, że- 
rując na urojonych słabościach socjaii- 
zmu, lecz również i na naszych rzeczy- 
wistych błędach i trudnościach”. 


Przekonywające są na tym tle reko- 
mendacje autora w sprawie sposobów 
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zwalczania tez i fałszerstw wrogiej ide- 
ologii. Prof. Dobrosielski opowiada się 
przede wszystkim za działaniem kon- 
struktywnym. W jego ocenie naj- 
skuteczniejsze jest oddziaływanie po- 
przez „jasną, spójną, jednoznaczną ar- 
gumentację — ti tylko argumentację”. 
Oznacza to, że nasza tolerancja powinna 
się przejawiać w postawie wobec czło- 
wieka, a nie w stosunku do fałszywych 
i wrogich poglądów. W walce ideolosi- 
cznej z kapitalizmem nie wystarczy być 
po stronie socjalizmu, lecz trzeba „coraz 
bardziej it coraz częściej występować z 
ofensywnych pozycji konstruktywnego, 
pozytywnego programu socjalistyczne- 
go, a coraz rzadziej z defensywnej pozy- 
cji antyantykomunizmu”. 


Przedstawione przez autora na pod- 
stawie głębokiej i wszechstronnej zna- 
jomości faktów doświadczenia KBWE 
potwierdzają tezę o efektywności ofen- 
sywnego działania państw socjalistycz- 
nych na arenie międzynarodowej. Wy- 
sunięcie ides KBWE, jej polityczna i 
ideologiczna motywacja, wieloletni dia- 
log dyplomatyczny, rozpowszechnianie 
tej inicjatywy przez kraje wspólnoty so- 
cjalistycznej w różnych środowiskach 
społecznych krajów  kapitalistycznych 
niejako zmusiło państwa zachodnie do 
akceptacji KBWE. 


Doświadczenia KBWE dowodzą rów- 
nież, że słuszne i efektywne jest po- 
dejmowanie przez państwa naszej 
wspólnoty konkretnych inicjatyw w kie- 
runku rozszerzenia wymiany, która słu- 
żyć może zarówno tworzeniu klimatu 
zrozumienia, jak i konstruktywnemu u- 
powszechnianiu wartości socjalistycznej 
ideologii i kultury w społeczeństwach 
zachodnich. Wskazując na polskie do- 
świadczenia na tym polu, autor podkre- 
śla, że bezpieczeństwo europejskie i sze- 
roko rozumiana współpraca kultural- 
na, wymiana idei i informacji wzajem- 
nie na siebie oddziałują i uzupełniają się. 


Nadrzędnym celem polityki pokojowe- 
go współistnienia w Europie jest stwo- 
rzenie podstaw wszechstronnej współ- 
pracy wszystkich państw. „Cel ten — 


pisze M. Dobrosielskt — można osią- 
gnąć przez ścisłą i wszechstronną 
współpracę ekonomiczną,  naukowo- 


-techniczną, kulturalną oraz w innych 
dziedzinach, o których mówi Akt Koń- 
cowy KBWE; mimo istniejących w Eu- 
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ropie różnych ustrojów społeczno-poiity- 
cznych, a raczej właśnie dlatego”. 

Na drodze do osiągnięcia tego celu le- 
ży Belgrad. Omawiana praca uka- 
zała się więc w momencie, kiedy wzra- 
sta zapotrzebowanie frontu ideologicz- 
nego i opinii publicznej na syntetyczne 
oświetlenie zagadnień teorii i praktyki 
pokojowego współistnienia. 

JERZY WAJSZCZUK 


STANISŁAW JASTRZĘBSKI: Kierun- 
ki ochrony środowiska przyrodniczego 
w Polsce. Warszawa 1976, PWN, str. 164. 


Dobrą tradycją jest publikowanie mo- 
nografii i syntez badawczych opracowy- 
wanych w Wydziale Nauk Rolniczych 
i Leśnych PAN, Informują one w spo- 
sób pogłębiony, a zarazem przystępny 
o złożonych problemach rozwoju rcol- 
nictwa. 

Do tego rodzaju pozycji zaliczyć trze- 
ba również omawianą tu monografię 
S. Jastrzębskiego. Jest to praca, która 
daje szeroki obraz naszych często pio- 
nierskich przedsięwzięć w dziedzinie 
ochrony środowiska przyrodniczego. 

Zagrożenie jakości Środowiska przy- 
rodniczego rozszerza się bardzo szybko 
w całym świecie. Jest to związane głów- 
nie ze wzrostem liczby ludności, sta- 
łym powiększaniem się skali produkcji, 
masowym i nie spotykanym w historii 
ludzkości zużywaniem tradycyjnych su- 
rowców, z produkcją nowych, nie zna- 
nych dotychczas materiałów i produk- 
tów, z procesami urbanizacji itd. 

W tych warunkach kształtowanie i o- 
chrona środowiska staje się nową i bar- 
dzo ważną funkcją naszego państwa 
i jego organów, realizowaną przy pomo- 
cy systemu prawnego, środków ekono- 
micznych, administracyjnych oraz dzia- 
łalności naukowej. Decyzje naczelnych 
organów naszego państwa o opracowa- 
niu przez ekspertów kompleksowego 


programu ochrony środowiska świad- 
czą o aktywnym podejściu do tego zło- 
żonego problemu. Równocześnie pow- 
stają obiektywne przesłanki rozwoju 
specjalistycznej dyscypliny naukowej 
traktującej o tendencjach rozwoju, 
kształtowania i ochrony Środowiska 
przyrodniczego. Powstają też zręby po- 
lityki polegającej na poszukiwaniu rów- 
nowagi między przyrodniczym potencja- 
łem kraju a obecnymi i przyszłymi po- 
trzebami społeczeństwa. 

Za podstawowe komponenty środo- 
wiska uznaje się takie zasoby przyrody, 
jak: woda i powietrze, powierzchnia zie- 
mi (rzeżba), zasoby mineralne oraz roś- 
liny i zwierzęta. Środowisku przyrod- 
niczemu zagrażają takie ujemne zjae 
wiska i „produkty” cywilizacji, jak: od- 
pady, chemiczne skażenie czynników 
przyrodniczych, hałas i wibracja, emi- 
sje pyłów, radioaktywność. 

Tak więc współczesny rozwój cywi- 
lizacji przebiega coraz wyrażniej mie- 
dzy przeciwstawnymi sobie barierami: 
biologiczną wyznaczaną przez popula- 
cję gatunku ludzkiego oraz produkcyj- 
no-ekonomiczną, determinowaną zaspo- 
kajaniem rosnących potrzeb człowieka. 

W ostatnich latach we wszystkich 
rozwiniętych krajach, w tym także w 
Polsce, nastąpiło wydatne nasilenie ba- 
dań w tej dziedzinie. Zarysowują się 
pewne modele działania w stosunku do 
wielu komponentów środowiska. Pre- 
zentowana praca stanowi śmiałą próbę 
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przedstawienia zarysu problemów pol'- 
tyki kształtowania i ochrony środowis- 
ka człowieka w Polsce. 

Nauka i praktyka powinny dążyć do 
zapewnienia takiego stanu czystości po- 
wietrza, który przy rozwoju przemysłu, 
motoryzacji oraz wszelkiej działalności 
zaspokajającej potrzeby człowieka nie 
wpływałby ujemnie na zdrowie czło- 
wieka, hodowlę zwierząt i na wegeta- 
cję roślin. Temu właśnie celowi służą 
m.in. opracowane już teoretyczne gra- 
niczne wielkości dopuszczalnych zanie- 
czyszczeń. Prowadzi to w wielu wypad- 
kach do kwestionowania stosowanych 
obecnie technik produkcji. 


Wiele dzisiejszych technologii nie od- 
powiada wymogom ochrony środowis- 
ka. Nazywa się je tzw. „technologiami 
brudnymi”. Przed nauką i działalnością 
produkcyjną stoi więc poważne zadanie 
opracowania nowych, „czystych techno- 
logii” oraz modernizacji technologii ist- 
niejących. | 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt 
wzrostu ilości dwutlenku węgla w at- 
mosferze, który prowadzi do zmian ter- 
micznych, a w konsekwencji i zmian 
klimatu. Jego wzrost w atmosferze o ok. 
10 proc. w stosunku do przeciętnej 
z XIX wieku doprowadzić może do pod- 
niesienia temperatury planety, zmniej- 
szenia nasłonecznienia, a więc i zagro- 
żenia procesów genetycznych ludzi 
i zwierząt. Nowym zjawiskiem są zmia- 
ny zawartości ozonu w atmosferze ziem- 
skiej. Badania wykazują, że udział ozo- 
nu w atmosferze stanowi zaledwie jed- 
ną dziesięciomilionową część, co wy- 
starcza do wytworzenia przy ciśnieniu 
1 atmosfery okołoziemskiej jego war- 
stwy o grubości zaledwie 2,5 mm. Ta 
cieniutka warstwa ozonu skutecznie 
przechwytuje zabójcze dla organizmu 
ludzkiego promienie kosmiczne. Wy- 
starczy jednakże ok. 125 lotów rakiet 
kosmicznych „Saturn 5”, aby zniszczyć 
wokół ziemi powłokę ozonową. 
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W książce podniesiona jest słusznie 
do wysokiej rangi rola wód i problemy 
ich ochrony. Przyzwyczailiśmy się do 
oczywistego faktu, że woda jest stałym 
składnikiem środowiska. Nie wszyscy 
jednak zdają sobie sprawę z tego, że 
nadchodzi okres wymagający specjalnej 
jej ochrony. Chodzi tu o ochronę wód 
powierzchniowych i wgłębnych. 


Przeciętne roczne zasoby wód po- 
wierzchniowych w naszym kraju wyno- 
szą według oceny ekspertów ok. 187 mld 
m3, co w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca kraju wynosi 1800 m3 wody. Stawia 
to nas na 22 miejscu w Europie pod 
względem zasobności wód  powierz- 
chniowych. Stan ten wymaga racjona- 
lizowania gospodarki wodą. Służyć te- 
mu powinny m.in. zbiorniki i kanały, 
które zmniejszają bezproduktywne od- 
pływy wody oraz pozwalają na wyko- 
rzystanie nadwyżek wody w rejonach 
i okresach jej ostrzejszego deficytu. 


O naszych potrzebach w tym zakre- 
sie świadczą niektóre dane porównaw- 
cze. Zbiorniki wodne w Polsce mają 
pojemność równającą się ok. 4,1 proc. 
odpływu wody, podczas gdy np. zbior- 
niki retencyjne w Czechosłowacji gro- 
madzą ok. 12 proc, w ZSRR — 14 proc., 
a Bułgarii — 15 proc. rocznych odpły- 
wów powierzchniowych. Stąd też do 
1990 r. trzeba wybudować wiele więk- 
szych i mniejszych zbiorników reten- 
cyjnych oraz połaczyć obszary użytków 
rolnych wykazujące deficyt wody nie- 
zbędnymi kanałami. 


Dyspozycyjność wód jest znacznie o- 
graniczona przez rosnące zanieczyszcza- 
nie. Ścieki odprowadzane do rzek 
w 1965 r. oceniono na ok. 49 mld ms, 
a w 1973 r. na 5,7 mld m3. Z tego ox. 
1,7 mld m3 odprowadzono bez jaxie- 
gokolwiek oczyszczania. Dlatego oD0x 
instalowania oczyszczalni wody każdego 
roku sporządzane są oceny stanu Cczys- 
tości wód, a po upływie p.ęcioletn.cgo 


cyklu badawczego opracowywany jest 
atlas czystości wód płynących. 


Autor słusznie akcentuje potrzebę 
zwiększenia zasobów wód klasy Li II, 
a obniżenia klasy III. Wymaga to m.in. 
zmian w metodach produkcji, przecho- 
dzenia od „technologii mokrych” na 
„technologie suche” i szerokiego stoso- 
wania w przemyśle zamkniętych obie- 
gów wody (recyrkulacji), budowy 
oczyszczalni o wysokiej jakości oczysz- 
czania, daleko idących zmian w chemi- 
zacji rolnictwa itd. Duży wpływ na dys- 
pozycyjność wód mają wezbrania powo- 
dziowe wód powierzchniowych. 


Zasoby wód powierzchniowych wzbo- 
gacają wody wgłębne. Jest to jednak 
związane z koniecznością badań i z prze- 
ciwdziałaniem zagrożeniu czystości wód. 
Rozpoznane dyspozycje wód podziem- 
nych w Polsce określa się na 10,6 mld 
m3 rocznie, a roczne ich wykorzystanie 
wynosi ok. 2 mld m3. Jednakże specja- 
liści oceniają, że intensywna eksploata- 
cja wód powierzchniowych wpływa lo- 
kalnie na obniżenie ich poziomu. 


Autor szeroko i w sposób interesują- 
cy omawia również znaczenie wód Bał- 
tyku. Morze Bałtyckie odgrywa coraz 
większą rolę w gospodarce Polski. Pla- 
ny rozwojowe zakładają do 1990 r. 
wzrost naszej floty handlowej do noś- 
ności ok. 4 mln ton. Zakładają one 
również dwu i półkrotny wzrost poło- 
wów ryb. Obecnie udział gospodarki 
morskiej w tworzeniu dochodu narodo- 
wego wynosi 1,5 proc., a w 1990 r. udział 
ten wzrośnie do ok. 4 proc. Jednakże 
wzrost roli Bałtyku w gospodarce na- 
rodowej wymaga wnikliwych analiz i 
badań tempa rozwoju jego funkcji. 
Tymczasem Bałtyk cierpi coraz bardziej 
z powodu zanieczyszczeń komunalnych 
i przemysłowych. Stąd też cenna jest 
inicjatywa naszego rządu w sprawie 
ochrony wód Bałtyku. 

Dalsza część pracy omawia problemy 
ochrony powierzchni ziemi. Specjalnie 
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potraktowany został problem racjonale 
nego rozdysponowania powierzchni kra- 
ju według kierunków zaspokajania po- 
trzeb społeczno-gospodarczych. Wstęp- 
ne założenia przewidują, że udział posz- 
czególnych rodzajów zagospodarowania 
powierzchni ziemi w Polsce ulegnie w 
latach 1971—1990 następującym prze- 
mianom (procentowo w stosunku do 
ogólnej powierzchni kraju): tereny 
osadnicze miejskie wzrosną z 1,2 do 
1,9 proc., wiejskie tereny osadnicze wy- 
noszące 1,4 proc. — pozostaną bez 
zmian, tereny przemysłowe i górnicze 
pozamiejskie wzrosną z 0,2 do 0,9 proc., 
powierzchnie wód śródlądowych wzros- 
ną z 2,5 do 2,8 proc. tereny komunika- 
cji międzyosiedlowej — z 2,5 do 28 
proc., powierzchnie lasów — z 27,3 do 
30,7 proc. W rezultacie tych zmian po- 
wierzchnia użytków rolnych zmaleje 
z 62,5 do 58 proc. 


Jak z powyższego wynika wzrost po- 
wierzchni we wszystkich grupach użyt= 
kowania nastąpi kosztem obszarów rol- 
niczych. Dlatego szczególnego znacze- 
nia nabiera ochrona gleb przed erozją, 
zapobieganie ujemnym skutkom nasi- 
lającej się chemizacji rolnictwa, łago- 
dzenie negatywnych skutków oddziały= 
wania klimatu oraz zapobieganie „zmę- 
czeniu gleby”. Gleby jako integralna 
część środowiska człowieka i jako pod- 
stawa zaspokojenia biologicznych po- 
trzeb człowieka muszą podlegać szcze- 
gólnie troskliwej ochronie. | 


Na podkreślenie zasługuje teza auto- 
ra, że zapobieganie powodziom drogą 
regulacji rzek, melioracji odwadniają= 
cych, wznoszenia obwałowań, a także 
rozszerzania zalesień koryt rzecznych 
nie dają u nas spodziewanych wyników. 
Dopiero lasy i zadrzewienia na obsza- 
rach całych zlewni mogą regulować 
spływ wód, skutecznie łagodzić wystę- 
powanie i wędrówkę fali powodziowej. 
Oczekiwać należy, że bardziej skutecz- 
na w tej dziedzinie będzie zabudowa 
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biologiczna oraz zalesienie zlewni rzek, 
potoków górskich, które w połączeniu 
z systemem zbiorników i kanałów wod- 
nych oraz regulacjami rzek mogą gwa- 
rantować pozytywne wyniki na przysz- 
łość. 

Jakość gleb obniżają również inne 
czynniki. Zalicza się do nich głównie 
emisję pyłów i gazów z atmosfery, 
zwłaszcza w połączeniu z zanieczyszcze- 
niem wód powierzchniowych. 


Autor wnikliwie analizuje zagadnie- 
nia konserwatorskiej ochrony przyro- 
dy. Wyjście z obecnego, niekorzystnego 
stanu łączy on zwłaszcza z powstawa- 
niem obszarów chronionego krajobrazu 
i parków krajobrazowych. 


Poczesne miejsce w pracy zajmuje 
problematyka ochrony zwierząt. Kraj 
nasz ma chlubną kartę w przywróceniu 
ludzkości skazanego na zagładę żubra, 
w zachowaniu kozicy i świstaka w Tat- 
rach, w ochronie bobrów i innych zwie- 
rząt. Istnieje jednakże duży dystans 
między osiągnięciami teoretycznymi a 
praktyką w zakresie ochrony przyrody. 

Wyrażając autorowi uznanie za inte- 
resujące przedstawienie niezwykle zło- 
żonej i interdyscyplinarnej problematy- 
ki, nie można jednak nie podnieść pew- 
nych dość istotnych uwag. 

Odnosi się wrażenie, że na tle wielo- 
stronności działań w zakresie ochrony 
Środowiska przyrodniczego autor zbyt 
ubogo potraktował rolę nauk rolniczych 
w tej dziedzinie. Także niedostatecznie 
przedstawiony został w książce udział 
czołowych przedstawicieli naszej nauki 
w pracach nad zachowaniem i ochroną 
środowiska przyrodniczego. 


Wspomnieć tu wypada m.in. bardzo 
oryginalny wkład zespołu badawczego 


pod kierownictwem B. Dobrzańskiego, 
zajmującego się waloryzacją przestrze- 
ni produkcyjnej w rolnictwie. Długo 
również młodzi badacze nawiązywać bę- 
dą do dorobku naukowego takich bada- 
czy jak: W. Goetel, S. Bac, W. Szafer 
czy Z. Wodziczko. Z Roztoczem, z czar- 
noziemami lubelszczyzny, północną rze- 
szowszczyzną, Kielcami związana jest 
działalność naukowa i praktyczna prof. 
S. Ziemnickiego. Można bez przesady 
stwierdzić, że mamy już niewątpliwie 
do czynienia z lubelską i polską szko- 
łą zabiegów antyerozyjnych, rewalory- 
zacji terenów górniczych i ochrony śro- 
dowiska przyrodniczego. 

Ponadto czytelnik chciałby znaleźć w 
książce więcej informacji i komentarzy. 

W całości jest to praca cenna i poży- 
teczna. Autor w sposób kompetentny 
omówił w niej szeroki zakres proble- 
matyki związanej z kształtowaniem i o- 
chroną środowiska w warunkach Pol- 
ski. Doborem zagadnień i sposobem ich 
przedstawienia autor umiał zaintereso- 
wać czytelnika o różnych specjalnoś- 
ciach. 

W związku z lekturą książki nasuwa- 
ją się pewne wnioski. Pierwszy — aby 
w oparciu o tę pracę zaprezentować 
działanie naszego kraju na rzecz kształ- 
towania i ochrony środowiska poza je- 
go granicami. Można byłoby to osiąg- 
nąć podejmując starania o wydanie tej 
pracy w języku rosyjskim i angielskim. 
Wniosek drugi sprowadza się do tego, 
aby czytelnik polski mógł otrzymać 
drugie wydanie pracy (uzupełnione i 
poszerzone), gdyż nakład pierwszy znik- 
nął spod przysłowiowej „lady” bardzo 
szybko i nie ma go na rynku. 


ROMAN STACHURKA 
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Rewolucja Październikowa a współczesność 


Twórcza siła socjalizmu 


JAN SZYDLAK 


W listopadzie bieżącego roku przypada sześćdziesięciolecie Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej — rocznica wydarzenia, które 
wstrząsnęło zmurszałym porządkiem świata i utorowało nowe drogi roz- 
woju ludzkości. Dzięki przełomowi dokonanemu za sprawą Lenina i jego 
partii po raz pierwszy w historii ludzie pracy zdobyli władzę i ukonsty- 
tuowali się w socjalistyczne państwo. 

Po raz pierwszy socjalizm przekształcił się z idei w siłę materialną, 
Z teorii w nowe treści i formy bytu społecznego, z wizji w rzeczywistość 
ustrojową. Po raz pierwszy u steru znalazły się siły zdolne zastąpić wyzysk 
— zasadami sprawiedliwości społecznej, ucisk — przyjaźnią równopraw- 
nych narodów, wojnę — trwałym i powszechnym pokojem, krzywdę czło- 
wieka pracy — poprawą warunków jego bytu i wszechstronnym rozwo- 
jem. 

To, co dufnej w swą siłę burżuazji wydawało się wyrazem bezproduk- 
tywnego buntu, reakcyjnym ideologom jawiło się jako mrzonka nie do 
zrealizowania, a w opinii oportunistów w ruchu robotniczym stanowiło 
przejaw awanturnictwa — stało się w owe listopadowe dni 1917 r. fak- 
tem dokonanym. Rewolucyjny proces przemian głębszych i powszechniej- 
szych niż przez całe poprzednie wieki ogarnia od tego czasu wszystkie 
sfery egzystencji ludzkiej — ideologię i politykę, życie społeczne i rozwój 
ekonomiczny, kulturę i moralność. Za życia jednego pokolenia uformował 
się nowy kształt epoki, której istotą jest światowy proces rewolucyjny. 
W jednych krajach proces ten znajduje ucieleśnienie w osiągnięciach so- 
cjalistycznego budownictwa, w innych — w narastających przejawach kla- 
sowej walki mas o wyzwolenie społeczne i narodowe. 

Dokonana sześćdziesiąt lat temu rewolucja należy do tych nielicznych 
wydarzeń historycznych, których znaczenie z upływem czasu nie zmniejsza 
się, lecz zwiększa, a konsekwencje stają się głębsze i rozleglejsze z każdym 
dziesięcioleciem. Nikt, kto trzeźwo spogląda na wiek XX, nie zaprzeczy 
temu, że salwa „Aurory” wywołała echo, które z każdym rokiem nasila 
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się i rozprzestrzenia, wzywając masy ludowe wszystkich zakątków naszego 
globu do walki o swe prawa, o humanistyczne ideały, o możliwość decy- 
dowania o swych losach w kierunku postępu i rozwoju, pokoju i sprawied- 
liwości społecznej. 

Na drodze, która przywiodła międzynarodową klasę robotniczą i jej 
awangardę — ruch komunistyczny wszystkich kontynentów do dzisiej- 
szych osiągnięć światowego procesu rewolucyjnego, nie brakowało i nie 
brakuje rozlicznych przeszkód i trudności. Wiele z nich wynika po prostu 
z tego, że chodzi o dzieło wielkie, nowe i nie znane, które wymaga pionier- 
skich rozwiązań, wielkiej odwagi myślenia i działania, nieustannej kon- 
frontacji z praktyką. Niemała część tych trudności wiąże się z faktem, iż 
z wielu przyczyn historycznych budowa nowego społeczeństwa z nielicz- 
nymi wyjątkami rozpoczęła się w krajach, które z winy reakcyjnych klas 
dawniej nimi rządzących, wskutek długotrwałego podporządkowania wy- 
zyskowi kapitalistycznemu, były w momencie rewolucji opóźnione w swvm 
rozwoju. 

Istotne trudności wynikały i wynikają z faktu, że uprzywilejowana w 
dawnej sytuacji ustrojowej mniejszość nie ustępuje bez walki, lecz sięga 
po wszelkie możliwe sposoby utrudniania i hamowania konstruktywnego 
procesu tworzenia nowego życia, nie licząc się z kosztami swego reakcyj- 
nego oporu. Wszystkie swe pozycje, każdy skrawek terenu klasa robotnicza 
zdobywać więc musi w walce, która obok zwycięstw przynosi przejściowe 
porażki. Wymaga ona wielkiego hartu i wytrwałości, nie obywa się bez 
ofiar. 

Ale pionierom było najtrudniej i dzięki nim wszystkim następnym re- 
wolucjom jest już znacznie łatwiej. Ci, którzy przed sześćdziesięciu laty 
dokonali pierwszego wyłomu w systemie światowego panowania kapita- 
lizmu, musieli wziąć na swe barki największy trud i ciężar, stawić czoła 
zniszczeniom i głodowi, budować nowe niemal od podstaw. Mówi o tvm 
epopeja wojny domowej i zwycięskiej walki z obcą interwencją. Mówi 
historia pierwszych pięciolatek. Mówią dzieje II wojny światowej, w której 
jedyne wówczas państwo socjalistyczne przyjęło na siebie i zwycięsko od- 
parło uderzenie głównych sił faszystowskiej agresji. Mówią chlubne karty 
powojennej odbudowy Kraju Rad i kolejnych etapów jego drogi ku wyży- 
nom komunizmu. 

Zanim powstała konieczna do pokonania tych trudności potęga Zwiazku 
Radzieckiego, potrzebna była stalowa wola przeprowadzenia rewolucji 
i utrwalenia jej zwycięstwa. Miała taką wolę partia leninowska i potrafiła 
zaszczepić ją milionowym masom robotników, chłopów i żołnierzy, uciska- 
nych narodów swego kraju. 

Zastanawiając się nad rolą ideologii rewolucyjnej, teorii naukowego ko- 
munizmu, marksistowsko-leninowskiej wizji ludzkiego świata w socjali- 
stycznych przeobrażeniach społecznych, wracamy zawsze do stworzonego 
przez partię Lenina klasycznego przykładu ścisłej więzi myśli i praktyki, 
ścisłej jedności ideologii, polityki i ekonomiki, harmonizowania zadań bu- 
downictwa socjalistycznego z obroną jego zdobyczy oraz organicznego łą- 
czenia obowiązków wewnętrznych i międzynarodowych. Są to pionierskie 
w skali świata dokonania torujące drogę dalszym zwycięstwom socjalizmu. 
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Wielki Październik stanowił wyraz genialnego zastosowania uniwersal- 
nych prawidłowości rewolucji i budownictwa socjalistycznego do warun- 
ków, miejsca i czasu. Międzynarodowe znaczenie i ogólnoludzki zasięg ma- 
ją zarówno odkryte przez Lenina prawa rewolucyjne, które po raz pierw- 
szy ukazały swą siłę w toku sześciu dziesięcioleci historii Związku Ra- 
dzieckiego, jak i te rozwiązania strategiczne i taktyczne, które pozwoliły 
partii leninowskiej zastosować je do specyfiki warunków swego ogromnego 
kraju. Nauki te stanowią źródło twórczej inspiracji dla wszystkich, którzy 
walczą dzisiaj w swych krajach, w odmiennych warunkach miejsca i cza- 
su, w nowym układzie sił na świecie o te same ideały, o humanistyczne 
cele ruchu robotniczego. 

Dlatego stosunek do Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdzierniko- 
wej i jej dokonań uważamy za kamień probierczy rzeczywistego oddania 
sprawie postępu i demokracji, wolności i sprawiedliwości, pokoju i socja- 
lizmu. Dlatego szczycimy się tym, że w rozwiązywaniu naszych polskich 
problemów, w dźwiganiu wzwyż naszej ojczyzny kierujemy się teorią 
marksizmu-leninizmu, ideami Wielkiego Października, doświadczeniami 
radzieckich pionierów socjalizmu i komunizmu. 


kx 


My, Polacy, włączamy w ogólnoświatowy nurt obchodów rocznicy Wiel- 
kiego Października szczególnie wielkie zasoby naszych uczuć i przemyśleń, 
rozumowego i emocjonalnego zaangażowania. Uchwałą Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej partii nadajemy tym obchodom charakter 
długotrwałej i powszechnej kampanii ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej, 
skalę kluczowego wydarzenia w życiu ideologicznym, rangę podstawowego 
nurtu w edukacji społeczno-politycznej wszystkich środowisk i pokoleń. 

Rocznicę Wielkiego Października obchodzi cały nasz naród, ponieważ 
pierwsza zwycięska rewolucja socjalistyczna w zasadniczy sposób wpłynę- 
ła na nasze polskie losy. Stała się ona zaczynem procesu dziejowego, który 
stworzył nieodzowne warunki pomyślnego rozwiązania naszych głównych 
problemów narodowych i społecznych. We wszystkich decyduiacych mo- 
mentach minionych sześćdziesięciu lat dokonania rewolucji przeważały na 
korzyść Polski i Polaków szalę wydarzeń dziejowych. 

Zwracamy dziś ku ojczyźnie Rewolucji Październikowej nasze refleksje 
i uczucia. Jej doświadczenia czynimy punktem wyjścia do oceny współcze- 
snej historii Polski przede wszystkim z tego powodu, że Rewolucja Paź- 
dziernikowa jest w istocie punktem odniesienia wszystkich głównycn wy- 
darzeń sześciu dziesięcioleci naszej współczesnej historii. Odczuwać i my- 
śleć po polsku — to odczuwać i myśleć w kategoriach socjalizmu, w kate- 
goriach procesu dziejowego, który w Wielkim Październiku znalazł zarów- 
no kulminację, jak i źródło, zarówno uwieńczenie, jak i początek. 

Dlatego wszystko, co w naszym narodzie patriotyczne i postępowe, każdy 
kto na pierwszym miejscu stawia dobro ojczyzny, a więc — z wyjątkiem 
garstki zatwardziałych antykomunistów — wszyscy Polacy obchodzić będą 
sześćdziesięciolecie Wielkiego Października jako prawdziwie własne święto. 
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To, co wywalczyliśmy i osiągnęliśmy, czym się szczycimy w dorobku 
współczesnych pokoleń, tkwi bowiem korzeniami w zwycięstwie pierwszej 
rewolucji socjalistycznej. 

Na barykadach Wielkiego Października walczyły tysiące polskich rewo- 
lucjonistów, którzy okazali się najbardziej dalekowzrocznymi patriotami, 
ponieważ zrozumieli ścisłe uzależnienie narodowego i społecznego wyzwo- 
lenia Polski od zwycięstwa rosyjskich braci klasowych, od triumfu partii 
Lenina. Chlubimy się tym, że ich testament ideowy urzeczywistnia dziś 
cały naród, który pod przewodem naszej partii, w jedności wszystkich pa- 
triotycznych sił społecznych włączył swą energię w szlachetne dzieło kon- 
tynuacji pierwszej rewolucji socjalistycznej, w walkę o nowe zwycięstwo 
jej nieśmiertelnych idei. 

Październik 1917 r. stał się punktem zwrotnym naszej polskiej historii. 
W kręgu rozstrzygnięć, jakie nastąpiły przed sześćdziesięciu laty, ukształ- 
towały się stopniowo zasadnicze przesłanki gruntownej odmiany naszego 
losu narodowego i społecznego. W orbicie oddziaływań Wielkiej Rewolucji 
naród nasz spełnił najważniejsze z historycznych zadań, jakim było wy- 
sunięcie się na czoło klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii oraz aktyw- 
ne włączenie się do walki o pokój i socjalizm. 


Droga, którą przeszliśmy od kraju rozdartego pomiędzy trzech zaborców, 
później obiektu intryg mocarstw imperialistycznych, a następnie celu 
zbrodniczej agresji i ludobójczych działań hitleryzmu do niezachwianej 
niepodległości i bezpieczeństwa ugruntowanego w sprawiedliwych i niena- 
ruszalnych granicach, od rozbicia klasowego, skłócenia politycznego i za- 
targów narodowościowych do moralno-politycznej integracji budującego 
socjalizm narodu, od nieufności i napięcia w stosunkach z pierwszym pań- 
stwem socjalizmu do wieczystego sojuszu, braterskiej przyjaźni i wszech- 
stronnej współpracy obu idących ramię w ramię narodów — jest niezbitym 
potwierdzeniem faktu, że w dziele Rewolucji Październikowej tkwi życio- 
dajne źródło historycznych dokonań naszego narodu. 

Dlatego jej rocznica jest naszym narodowym świętem, tkwiącym głębo- 
ko w świadomości milionów Polaków i szczególnie bliskim naszemu sercu. 


* 


Z okazji sześćdziesięciolecia Wielkiego Października ogarniamy myślą 
cały dorobek braterskiego sojuszu i współdziałania, jedności ideowej 
i wszechstronnej współpracy naszych narodów i państw. U źródeł tego do- 
robku leży spuścizna ideowa wspólnych walk polskich i rosyjskich rewo- 
lucjonistów. Ta złota księga pisana już przeszło sto pięćdziesiąt lat sym- 
bolizuje najlepsze tradycje naszych narodów, jest wyrazem kojarzenia idei 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Dzieje walk „za wolnność Waszą i na- 
szą”, zmagań na barykadach rewolucji 1905 r., bitew o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne toczonych pod kierownictwem rewolucyjnych partii 
klasy robotniczej przez masy ludowe Polski i Rosji znalazły ukoronowanie 
w zwycięstwie Rewolucji Październikowej. 
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Historia w pełni potwierdziła wówczas słowa Włodzimierza Lenina, że 
wolność Polski i jej niepodległość nie są możliwe bez wolności Rosji. Pa- 
miętny dekret władzy radzieckiej unieważnił rozbiorowe układy caratu 
i utorował narodowi polskiemu drogę do ustanowienia niepodległości bytu 
państwowego. W ogniu rewolucji zahartowały się internacjonalistyczne 
więzi łączące od dawna polski i rosyjski ruch robotniczy. Dziesiątki tysięcy 
rewolucjonistów polskich, a wśród nich tacy wybitni działacze, jak Feliks 
Dzierżyński i Julian Marchlewski, walczyły na barykadach i frontach woj- 
ny domowej. 

Polski ruch robotniczy kontynuował te tradycje w okresie międzywojen- 
nym, przewodząc walce szerokich mas przeciw reakcji, jej zgubnej dla 
narodu antykomunistycznej i antyradzieckiej orientacji. Tragiczny bilans 
polityki burżuazji, która doprowadziła do klęski we wrześniu 1939 r., do- 
wiódł, że aby ocalić Polskę, odbudować jej niepodległość i zapewnić szybki 
rozwój potrzeba rewolucyjnych przemian ustrojowych i sojuszu z natu- 
ralnym sprzymierzeńcem wyzwoleńczych dążeń ludu polskiego. 

Wiążąc się braterstwem broni z państwem, które dźwigało główny ciężar 
zmagań z hitleryzmem, z narodem, który podobnie jak Polacy bez reszty 
poznał oblicze faszyzmu, postępowaliśmy zgodnie z elementarnym intere- 
sem narodu. Pierwsza najpełniej zrozumiała to Polska Partia Robotnicza 
— ta partia, której udało się wcielić w życie dążenia pokoleń, urzeczy- 
wistnić dzieło narodowego i społecznego wyzwolenia, zbudować fundament 
Polski Ludowej. 

Ponosząc główny ciężar walki z hitleryznem, Armia Czerwona tworzyła 
swymi zwycięstwami warunki konieczne dla odrodzenia niepodległej Pol- 
ski. Udzielając pozytywnej odpowiedzi na prośbę patriotów polskich 
Związek Radziecki przyszedł z pomocą w tworzeniu polskich sił zbrojnych, 
które u boku Armii Radzieckiej wniosły wkład w wyzwolenie Polski. Na 
szlaku od Lenino do Berlina cementowało się nierozerwalnie polsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni. Dzięki niemu stał się możliwy chlubny udział 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego w ostatecznym rozgromieniu wojsk 
hitlerowskich i triumfie berlińskim. Zapewniło to nam mocną pozycję mo- 
ralno-polityczną w batalii o sprawiedliwe i jak najkorzystniejsze granice 
dla powstającego do nowego życia państwa polskiego. 

Sojusz polsko-radziecki ujęty w kwietniu 1945 r. w ramy historycznego 
układu w pełni zdał egzamin życia zarówno na polach bitew II wojny 
światowej, jak i za stołem obrad poczdamskich. ZSRR całą mocą swojego 
autorytetu poparł postulat zjednoczenia po raz pierwszy od wieków wszyst- 
kich ziem polskich w bezpiecznych i trwałych granicach. Miało to zasad- 
nicze znaczenie w przezwyciężeniu trudności, jakie wynikały ze stanowiska 
mocarstw kapitalistycznych w kwestii powojennego układu stosunków 
międzynarodowych w Europie oraz przyszłego oblicza i roli Niemiec. 


Punktem wyjścia polskiego stanowiska popartego przez Związek Ra- 
dziecki i przeprowadzonego w Poczdamie była teza, iż istnieje ścisły zwią- 
zek pomiędzy zasięgiem granic a bezpieczeństwem naszego państwa oraz, 
że Polska posiada historyczne prawa do ziem nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem. Umowa poczdamska przesądziła tę sprawę na korzyść Polski. 
Nasz pierwszy sojusznik potraktował to jako swój własny sukces, widząc 


9 


JAN SZYDLAK 


w sile i trwałości przyjaznej sobie, niepodległej Polski istotny warunek 
własnego bezpieczeństwa i konieczną przesłankę trwałego pokoju w Euro- 
pie. | 
Układ zawarty w kwietniu 1945 r. z Tymczasowym Rządem Rzeczypo- 
spolitej Polskiej przez rząd radziecki miał również wielkie znaczenie po- 
lityczne dla umocnienia pozycji nowej Polski w życiu międzynarodowym. 
Chociaż bowiem siły demokratyczne, budujące Polskę Ludową wbrew za- 
ciekłemu oporowi reakcji, z każdym dniem zdobywały coraz mocniejsze 
poparcie, istniał jeszcze w Londynie rząd emigracyjny. Układ kwietniowy 
ze wszech miar przyczynił się do rozwiązania tej kwestii na rzecz Polski 
odrodzonej w nowym kształcie ustrojowym. 


Głos Polski zaczął się liczyć jako głos państwa socjalistycznego, popie- 
ranego przez Związek Radziecki i całą wspólnotę socjalistyczną. Rządy jej 
państw członkowskich solidarnie uznały trwałość zachodniej granicy Polski 
za jeden z podstawowych warunków pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Dziś jej nienaruszalność, podobnie jak nienaruszalność innych granic euro- 
pejskich, została potwierdzona przez wszystkie niemal państwa świata. 
Odbyta w Helsinkach Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie, do której przygotowania wniosła Polska godny i liczący się wkład, 
stała się historycznym sukcesem idei umocnienia pokoju w Europie na 
gruncie faktów stworzonych przez zwycięstwo narodów nad faszyzmem 
i stanowiących konsekwencję klęski III Rzeszy. 


Przez wieki kluczowym dla naszego narodu problemem było pokojowe 
ułożenie stosunków z dwoma sąsiadami — narodem rosyjskim i narodem 
niemieckim. Klasy posiadające i ich politycy, społecznie wsteczne koncep- 
cje i programy nie były w stanie rozwiązać tego problemu od XVIII wieku 
po wrzesień 1939 r. Jeśli chodzi o Rosję zasadniczy zwrot dokonał się 
wraz z Rewolucją Październikową. Zgodnie z leninowskim hasłem samo- 
stanowienia narodów władza radziecka od pierwszej chwili jednoznacznie 
opowiadała się za niepodległością Polski, przekreślając traktaty zaborcze. 
Istoty tego posunięcia nie chciały wszakże i nie potrafiły zrozumieć polskie 
klasy reakcyjne. Wystąpiły one przeciw rewolucji, przeciw bolszewikom 
— jedynej w Rosji partii politycznej, która konsekwentnie poparła polskie 
dążenia niepodległościowe i stworzyła przesłanki konieczne do odbudowy 
suwerennego państwa. 


Egoizm klasowy i z gruntu fałszywy rachunek polityczny powodowały, 
że wbrew podstawowym interesom narodu sympatia polskich klas posia- 
dających znalazła się po stronie sił kontrrewolucyjnych, które walcząc 
z władzą radziecką głosiły zarazem hasła restauracji zaborczego imperium 
rosyjskiego. Polska polityka zagraniczna okresu międzywojennego, przy 
wszystkich różnicach pomiędzy ugrupowaniami, które w poszczególnych 
okresach stały u steru rządów, utrzymywała i nasilała błędny i szkodliwy 
kurs antyradziecki, który stał się zasadniczą przyczyną osamotnienia Polski 
w obliczu agresji hitlerowskiej. Dopiero ustanowienie sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego, zwycięstwo polskiej rewolucji społecznej i utworzenie Polski 
Ludowej przyniosło definitywne, trwałe i maksymalnie korzystne dla nas 
ułożenie stosunków z wielkim, jednorodnym ustrojowo sąsiadem na wscho- 
dzie. 
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W oparciu o twórczą siłę tego sojuszu powstała również historyczna szan- 
sa pomyślnego dla Polski rozwiązania odwiecznego dylematu stosunków 
z Niemcami. Klęska III Rzeszy, ustanowienie nowych granic w Europie 
i zatwierdzenie ich w Poczdamie, utworzenie i rozwój Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, a następnie proces dalszych zmian w układzie sił 
i narastania odprężenia w Europie doprowadziły do przekreślenia odweto- 
wych i rewizjonistycznych planów imperializmu niemieckiego odbudowa- 
nego za Łabą przy poparciu mocarstw zachodnich. Po raz pierwszy od 
wieków Polska ma niezłomne gwarancje swego bezpieczeństwa od zacho- 
du. Z Niemiecką Republiką Demokratyczną trwale łączy nas przez granicę 
przyjaźni na Odrze i Nysie sojusz, współdziałanie i współpraca. 

Z Republiką Federalną Niemiec został zapoczątkowany i stopniowo roz- 
wija się proces normalizacji oparty na doniosłych porozumieniach z 1970 
i 1975 r. Jest to wszakże z natury proces trudny i skomplikowany. Od- 
działują nań hamująco aktywne nadal i wpływowe siły prawicy zachodnio- 
niemieckiej, które nie wyrzekły się aspiracji terytorialnych i roszczeń od- 
wetowych. Jesteśmy świadomi intencji tych sił i ani na chwilę nie tracimy 
ich z pola widzenia. Oceniamy je realistycznie i we właściwych propor- 
cjach. To nie od nich zależy przyszłość Niemiec i Europy, przyszłość poko- 
ju. Ich czas bowiem przeminął i nigdy już nie powróci. Wszystkie prze- 
miany, które nastąpiły w Europie w ciągu sześćdziesięciu lat od Rewolucji 
Październikowej i trzydziestu dwóch lat od klęski III Rzeszy, oraz podsta- 
wowe tendencje doby obecnej działają i działać będą przeciwko nim. 

Jako najbliższy sojusznik potężnego Związku Radzieckiego, jako pań- 
stwo silne, umacniane z każdym rokiem siłą własną i rosnącą siłą naszych 
wypróbowanych przyjaciół — państw wspólnoty socjalistycznej, jako kraj 
prowadzący budzącą w świecie powszechne uznanie politykę pokoju, uzy- 
skaliśmy takie gwarancje niepodległości i bezpieczeństwa, takie zabezpie- 
czenie przed groźbami ze strony imperializmu niemieckiego, jakiego nie 
mieliśmy od wieków. 

Kto myśli i czuje po polsku, w tych właśnie kategoriach ocenia per- 
spektywiczny wpływ październikowego zwycięstwa partii Lenina na roz- 
wiązanie najważniejszego i najtrudniejszego z polskich problemów narodo- 
wych. - 


* 


Odwiecznym marzeniem narodów było żyć i rozwijać się w pokoju. 
Dzieje ludzkości przebiegały wszakże wbrew tym dążeniom. Obfitowały 
one w wojny, które w warunkach powszechnego panowania opartych na 
wyzysku i ucisku reakcyjnych ustrojów społecznych uznawane były za stan 
oczywisty i naturalny. 

Dopiero marksizm dał światu pierwszy w historii realny program wyeli- 
minowania wojen, ugruntowania pokoju, nadania stosunkom wzajemnego 
zaufania, przyjaźni i współpracy państw i narodów charakteru normy pow- 
szechnie obowiązującej. Był to jednak przez całe dziesięciolecia jedynie 
program, jedynie cel walki. 
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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa stała się dziejowym 
przełomem na drodze przekształcenia tych szlachetnych idei w fakty do- 
konane. Wyrazem tego był leninowski Dekret o Pokoju — najżywiej po- 
ruszający nas dokument, który stał się początkiem historycznych sukcesów 
Związku Radzieckiego, a następnie całej rodziny bratnich państw socjali- 
stycznych w walce o odwrócenie groźby zagłady termonuklearnej, zastą- 
pienie zimnej wojny narastającym procesem odprężenia międzynarodowe- 
go, o ugruntowanie zasad pokojowego współistnienia i powstrzymanie wy- 
ścigu zbrojeń. 

Wielki, szczególnie optymistyczny i owocny rozdział trudnej walki o rea- 
lizację tych nieodłącznych od socjalizmu, wynikających z jego istoty zało- 
żeń otworzył pamiętny Program Pokoju przedstawiony przez wielkiego 
męża stanu naszych czasów, towarzysza Leonida Breżniewa na XXIV Zjeż- 
dzie KPZR, a następnie rozwinięty przezeń i twórczo wzbogacony na 
XXV Zjeździe komunistów radzieckich. 

Pokojowa, pryncypialnie klasowa i realistyczna strategia polityczna, któ- 
ra legła u podstaw tego programu, znalazła wyraz również w dokumen- 
tach VII Zjazdu PZPR i w uchwałach zjazdów innych bratnich partii. Opie- 
ra się ona na głębokiej ocenie zjawisk i tendencji obecnego okresu, na 
prawidłowym określeniu sił i możliwości socjalizmu oraz na dalekowzrocz- 
nym wyborze celów i środków ich urzeczywistnienia. 

Dziś sprawą najpoważniejszą jest zapewnienie pełnej realizacji postano- 
wień Aktu Końcowego KBWE. Wymaga to, aby zbliżające się spotkanie 
wszystkich jego sygnatariuszy w Belgradzie stało się forum konstruktyw- 
nej wymiany poglądów i poparcia nowych inicjatyw odprężeniowych, pod- 
jęcia konkretnych decyzji sprzyjających wsparciu odprężenia politycznego 
odprężeniem militarnym poprzez ograniczenie zbrojeń. 

Doniosłe postulaty berlińskiej konferencji komunistów Europy, wielkiej 
wagi propozycje zgłoszone na bukareszteńskiej sesji państw Układu War- 
szawskiego, inicjatywy przedstawione przez Związek Radziecki na forum 
ONZ i innych płaszczyznach stanowią wyraz konsekwentnej kontynuacji 
socjalistycznej polityki pokoju, której metryką był ów leninowski dekret 
z listopada 1917 r. W realizacji tej głęboko humanistycznej strategii, w któ- 
rej nie ma zwycięzców ani pokonanych, gdyż osiągane korzyści służą 
wszystkim narodom, całej ludzkości i każdemu człowiekowi, Polska i Zwią- 
zek Radziecki działają w pełnej zgodności poglądów. 

Wynika to ze zgodności interesów obu państw. Polska Ludowa jest 
niezawodnym sojusznikiem Kraju Rad. Tak jak Polsce potrzebna jest po- 
tęga Związku Radzieckiego, jego pomoc i wszechstronna z nim współpra- 
ca, tak również Związkowi Radzieckiemu potrzebna jest silna, socjalistycz- 
na Polska — trwałe ogniwo wspólnoty socjalistycznej. 


3% 


Wszechstronna współpraca z wielkim Związkiem Radzieckim stała się 
jednym z głównym czynników rozwoju gospodarki polskiej. Odegrała ona 
decydującą rolę w odbudowie zniszczeń wojennych i tworzeniu nowocze- 
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snego potencjału przemysłowego. Nigdy nie zapomnimy bezinteresownej 
pomocy okazanej nam w najtrudniejszym okresie pierwszych miesięcy 
Polski Ludowej przez przyjaciół, którym było równie trudno jak nam, 
którzy żywotnie potrzebowali tego, czego nam wówczas dostarczali. 

Polskie przysłowie głosi, że płaci się sercem za serce. Tak właśnie po- 
stępowaliśmy i tak czynić będziemy w przyszłości w stosunku do kraju 
naszych prawdziwych, poznanych w biedzie przyjaciół! 

Nadszedł czas burzliwego rozwoju naszego przemysłu, okres socjalistycz- 
nej industrializacji. Związek Radziecki odegrał w niej wielką rolę. W cią- 
gu trzydziestu dwóch lat przy wykorzystaniu dostaw urządzeń inwestycyj- 
nych i dzięki pomocy naukowo-technicznej ZSRR zbudowano w Polsce 
bądź poddano gruntownej modernizacji ponad 300 obiektów przemysło- 
wych, w tym Hutę im. Lenina i inne wielkie kompleksy produkcyjne. Za- 
kłady te wytwarzają przeszło 30 proc. globalnej produkcji przemysłu, po- 
nad jedną piątą energii elektrycznej. 

Wielką rolę, co z racji obchodzonego obecnie trzydziestolecia pierwszej 
umowy w tej dziedzinie wypada szczególnie podkreślić, odegrała również 
współpraca Polski ze Związkiem Radzieckim w dziedzinie naukowo-tech- 
nicznej. Wspomnę, że w jej wyniku otrzymaliśmy dotychczas ze Związku 
Radzieckiego ok. 10 tys. kompletów dokumentacji technicznej (w tym prze- 
szło 280 projektów dużych obiektów inwestycyjnych, prawie 1,5 tys. roz- 
wiązań konstrukcyjnych maszyn i urządzeń, ok. 600 wzorów nowoczesnych 
technologii). 

Ze swej strony Polska przekazała Związkowi Radzieckiemu ok. 4 tys. 
kompletów dokumentacji technicznej, w tym ponad 80 projektów inwe- 
stycyjnych, prawie 600 projektów maszyn i urządzeń i 500 projektów z za- 
kresu technologii. Cenna była dla Związku Radzieckiego współpraca tech- 
niczna z Polską w dziedzinie budownictwa i organizacji produkcji siarki, 
cementu, tlenku glinu, cukru itp. 

Radzieccy eksperci pomogli nam w opracowaniu ważnych problemów 
naukowych i technicznych, projektowaniu i konstruowaniu maszyn i urzą- 
dzeń, doskonaleniu procesów technologicznych. Polscy specjaliści zapozna- 
wali się w Związku Radzieckim z metodami wykorzystania gazu ziemne- 
go w wielkich piecach i stalowniach, z techniką budowy wielkich pieców 
o pojemności 2 tys. m? itp. Polska wykorzystała doświadczenia radzieckie 
w dziedzinie energetyki, atomistyki, przemysłu elektronicznych maszyn 
liczących. 

Polska jest obecnie najpoważniejszym partnerem Związku Radzieckiego 
w dziedzinie wymiany naukowo-technicznej. Zgodnie z podpisanymi umo- 
wami o współpracy naukowo-technicznej między Polską a ZSRR uwaga 
polskich i radzieckich uczonych koncentruje się na 400 wytypowanych 
tematach. Dotyczą one najistotniejszych dla rozwoju i unowocześnienia 
gospodarki dziedzin, takich jak elektronika, teletechnika, energetyka, 
przemysł obrabiarkowy. 

Niebawem rozpoczną się „Dni radzieckiej nauki i techniki”, organizowa- 
ne w Polsce z okazji trzydziestolecia umowy z 1947 r. Będzie to największa 
dotychczas prezentacja osiągnięć radzieckiej potęgi naukowo-technicznej 
poza granicami Kraju Rad. 
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Z roku na rok dynamicznie rozszerza się również polsko-radziecka 
współpraca kulturalna. Spełnia ona ważną rolę w procesie pogłębiania na- 
szej przyjaźni. Wzajemna prezentacja i wymiana dóbr kultury i twórczości 
artystycznej oraz doświadczeń w ich upowszechnianiu jest trwałym i stale 
wzbogacanym elementem stosunków łączących nasze kraje. 


Kultura i sztuka radziecka cieszą się w społeczeństwie polskim szacun- 
kiem, uznaniem i popularnością. Decyduje o tym ich głęboka ideowość, 
wartości humanistyczne i moralne oraz kunszt artystyczny. Również dzieła 
polskich artystów i twórców zdobyły sobie trwałą i wysoką pozycję w spo- 
łeczeństwie radzieckim. Tradycją stały się już regularnie organizowane 
w ZSRR i Polsce obchody dni kultury naszych narodów, festiwale filmowe, 
festiwale muzyki i teatru. W roku obecnym szczególnie starannie przygo- 
towujemy festiwal w Zielonej Górze. Na Ukrainie odbędą się pełne roz- 
machu dni polskiej kultury i literatury. Weźmiemy godny udział w festi- 
walu organizowanym w Orenburgu przez wszystkie kraje socjalistyczne 
uczestniczące w budowie gazociągu. 


O skali polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej świadczy fakt, że w Pol- 
sce Ludowej przetłumaczono z języków narodów ZSRR i wydano prze- 
szło 10 tys. pozycji o łącznym nakładzie 150 mln egz. W ZSRR ukazały 
się 1063 pozycje z literatury pięknej o łącznym nakładzie kilkudziesięciu 
mln egz. Po wojnie wystawiono w Polsce 320 sztuk teatralnych 125 auto- 
rów rosyjskich i radzieckich. Najlepsze utwory polskie goszczą stale na 
scenach teatrów radzieckich. 


W stałym rozszerzaniu współpracy kulturalnej wyraża się głęboka pra- 
widłowość, czyniąca z niej szczególnie ważne płaszczyzny coraz lepszego 
zrozumienia i coraz ściślejszego zbliżenia naszych narodów. Pogłębianie 
tej współpracy odpowiada socjalistycznej istocie naszych stosunków, obu- 
stronnemu zapotrzebowaniu społecznemu. 


* 


Z początkiem lat siedemdziesiątych weszliśmy w nowy, wyższy etap 
wszechstronnej współpracy z Krajem Rad. Symbolem tego etapu jest bu- 
dowa huty „Katowice”. Dostawy radzieckich maszyn i urządzeń pozwolą 
już w pierwszym etapie uruchomienia huty osiągnąć produkcję w wysoko- 
ści 4,5 mln ton stali rocznie. Przemysł polski ze swej strony poważnie za- 
silił w tym okresie radziecki potencjał gospodarczy. 


Proces integrowania obu gospodarek przynosi rosnące wzajemne korzy- 
ści, gdyż opiera się na mocnych i sprawiedliwych podstawach. Polsko-ra- 
dzieckie umowy specjalizacyjne dotyczą niemal wszystkich gałęzi przemy- 
słu. Szczególnie rozległa jest specjalizacja i kooperacja w przemyśle ele- 
ktronicznym, lotniczym, w produkcji maszyn włókienniczych, budowla- 
nych, drogowych, rolniczych i różnych typów obrabiarek. Polska uczestni- 
czy w realizacji wspólnych inwestycji krajów RWPG. Zaliczyć do nich 
trzeba budowę rurociągu „Przyjaźń”, kopalni fosforytów, kopalni soli po- 
tasowych w Solinogorsku. Na terenie ZSRR bierzemy udział w budowie 
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gazociągu orenburskiego, kombinatu celulozowego, kombinatu wzbogaca- 
nia rud żelaza, kombinatu azbestowego. 


Kompleksowy program integracji socjalistycznej krajów RWPG stwarza 
perspektywy dalszej intensyfikacji współpracy polsko-radzieckiej. Zreali- 
zowanie celów społeczno-gospodarczych, jakie stawiają obecnie przed sobą 
państwa socjalistyczne, wymaga bowiem uruchomienia wszystkich rezerw 
łącznie z tymi, które wiążą się z pogłębianiem międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy. 


Przechodzenie do nowych form współpracy wywiera doniosły wpływ 
na aktualny kształt i na tendencje rozwojowe polsko-radzieckich stosun- 
ków gospodarczych. Są one jednym z najistotniejszych ogniw całego pro- 
cesu integracyjnego w RWPG. Ich rozwój obejmuje współpracę naukową 
i techniczną, specjalizację i kooperację produkcji, wzajemne dostawy towa- 
rowe. Wyraźnie wzrasta rola koordynacji planów gospodarczych. Równole- 
gle rozwija się proces zbliżenia społeczeństw. Integracja nie jest bowiem 
tylko nową metodą organizowania międzynarodowych powiązań ekono- 
micznych, lecz otwarciem nowych horyzontów konkretyzujących pojęcie 
wspólnoty. 


Wcielanie w życie postanowień kompleksowego programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej nadaje stosunkom polsko-radzieckim szerszy wy- 
miar. Oba nasze kraje ściśle współpracowały w tworzeniu założeń tego 
programu, a dziś są konsekwentnymi rzecznikami jego realizacji. Niektóre 
porozumienia polsko-radzieckie w dziedzinie naukowo-technicznej i w 
dziedzinie specjalizacji produkcji należą w tej mierze do modelowych. 


Oba nasze kraje są uczestnikami wszystkich wspólnych przedsięwzięć 
w ramach programu integracji. Jako drugi — po Związku Radzieckim — 
eksporter surowców we wspólnocie socjalistycznej, Polska wnosi swój 
wkład również w rozwiązywanie tego tak istotnego we współczesnych wa- 
runkach problemu. Siłą napędową integracji są braterskie stosunki pomię- 
dzy obu marksistowsko-leninowskimi partiami — PZPR a KPZR, oparte 
na jednomyślności poglądów i działań we wszystkich kwestiach. W pełni 
solidaryzując się z leninowską linią KPZR, partia nasza wspiera ją swoją 
aktywną działalnością międzynarodową. 


Ważną rolę w stosunkach polsko-radzieckich odgrywają spotkania i roz- 
mowy I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z sekretarzem general- 
nym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem. Dokonywane w czasie tych 
rozmów uzgodnienia mają doniosłe znaczenie w pogłębianiu stosunków 
odpowiednio do wyższego etapu współpracy polsko-radzieckiej, w aktywi- 
zowaniu działalności międzynarodowej obu państw i w umocnieniu jedności 
działania wspólnoty socjalistycznej. 

Pod przewodem obu bratnich partii wzbogacamy naszą jedność i nasze 
współdziałanie o te treści i wartości, które wynikają ze współczesnego eta- 
pu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Wolę 
całego naszego narodu wyraził tow. Edward Gierek: „Będziemy nadal kon- 
sekwentnie realizować internacjonalistyczne współdziałanie i współpracę 
za Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi państwami wspólnoty socjali- 
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stycznej. Jest to bowiem warunkiem siły i pomyślności naszej Ojczyzny, 
służy naszym żywotnym interesom i umacnia pokój”. 


* 


Rewolucja Październikowa wysoko podniosła sztandar wolności, demo- 
kracji i humanizmu. Stała się ona potężnym impulsem walki klasy robot- 
niczej, mas ludowych, szerokich sił postępu o wyrwanie się spod dominacji 
praw kapitalizmu, o uczynienie człowieka pracy podmiotem dziejów, twór- 
cą własnego losu, dysponentem bogactw tworzonych jego i tylko jego tru- 
dem. Dała ona masom ludowym najwyższe prawo — prawo sprawowania 
władzy oparte na jednym jedynym warunku i jednym podstawowym cen- 
zusie, jaki stanowi praca. Stało się tak, jak wzywał robotników tekst Mię- 
dzynarodówki: ,„„Z własnego prawa bierz nadania i własną wolą sam się 
zbaw!”, 

I to właśnie prawo — prawo praw socjalizmu — stało się główną przy- 
czyną nienawiści, z jaką odnosi się burżuazja do Wielkiego Pażdziernika, 
jego dzieła i jego konsekwencji. Od momentu, w którym państwo zrodzone 
z tej rewolucji odparło frontalny atak sił dnia wczorajszego i rozpoczęło 
swój heroiczny marsz ku kolejnym szczeblom nowoczesnego rozwoju, bur- 
żŻuazja nie jest już bowiem w stanie rządzić po staremu. Zepchnięta do 
defensywy, poddana strukturalnemu kryzysowi została zmuszona do wielu 
ustępstw ekonomicznych i politycznych na rzecz klasy robotniczej. 


Próba zahamowania tej walki poprzez brutalne formy dyktatury faszy- 
stowskiej zakończyła się generalną klęską. Okres powojenny przyniósł 
niespotykany przedtem rozwój walki antyimperialistycznej we wszystkich 
jej, z natury rzeczy różnorodnych, formach i postaciach. Jeśli w walce tej 
osiągnięte zostały tak wielkie rezultaty, jak załamanie kolonializmu, jak 
wywalczenie przez ruch robotniczy w wielu wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych niemałych zdobyczy ekonomicznych, socjalnych i poli- 
tycznych, jak rozwój szerokich frontów sił postępowych i demokratycznych 
skutecznie przeciwstawiających się ekspansji kapitału państwowo-mono- 
polistycznego, to zawsze są to bezpośrednie lub pośrednie efekty przełomu 
dokonanego w 1917 r. 


Rewolucja Październikowa po nowemu postawiła sprawę godności czło- 
wieka, jego roli i jego praw, zwielokrotniła wiarę prostych ludzi w swe siły 
twórcze, w możliwość urządzania swego życia w zgodzie z własnymi i spo- 
łecznymi interesami. Czy trzeba lepszego potwierdzenia tych możliwości 
niż dzisiejszy obraz Związku Radzieckiego, jego potęgi stworzonej w naj- 
trudniejszych warunkach wbrew sprzysiężeniu całej międzynarodowej 
reakcji? 

Prawda jest taka, że to nic innego, jak właśnie szczególna rola narodu 
radzieckiego i jego partii w procesach rewolucjonizujących świadomość 
i postawę ludzi pracy na całym świecie, stała się dla reakcji bodzcem do 
otwarcia frontu nieustannej walki ideologicznej z Rewolucją Październiko- 
wą i jej dziełem. Przez długie lata twierdzono, że państwo radzieckie nie 
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upora się z zadaniami nowoczesnego rozwoju. Gdy okazało się, że kolos na 
glinianych rzekomo nogach stał się światowym mocarstwem — głównym 
pogromcą faszyzmu, przez długie lata starano się zdeprecjonować jego 
wkład w ocalenie ludzkości. Gdy Związek Radziecki potwierdził swą rolę 
historycznymi sukcesami ofensywy pokoju, pod batutą tych samych co 
poprzednio dyrygentów rozpoczęła się z kolei oszczercza kampania na te- 
mat rzekomego braku wolności i łamania praw obywatelskich w Kraju 
Rad. 

Jak wszystkie poprzednie, tak i ta hałaśliwa krucjata międzynarodowej 
reakcji skazana jest na fiasko. Jakie bowiem upoważnienie do występowa- 
nia w roli obrońców humanizmu, rzeczników praw ludzkich mają apolo- 
geci ustroju, który opiera się na skrajnej nierówności sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej, wolności uprawiania wyzysku, strukturalnym bezrobociu 
własnych i eksploatacji cudzych robotników? 


Jaki mandat do występowania w obronie człowieka pracy mają ci, któ- 
rzy stosują u siebie w kraju i w strefie swych wpływów brutalne metody 
walki z ruchem mas ludowych, podważają i ograniczają zdobycze demokra- 
tyczne narodów i raz po raz sięgają po skompromitowane instrumenty 
dyktatury faszystowskiej? 


Jaką podstawę do głoszenia praw ludzkich mają ci, którzy swą pogonią 
za maksymalnym zyskiem wpędzają całe regiony świata w kolejne, coraz 
głębsze kryzysy i blokują drogę konstruktywnego rozwiązania palących 
problemów ogólnoświatowych? Jaki tytuł do szermowania szczytnymi ha- 
słami etycznymi mają ci, którzy doprowadzili swe kraje do inwazji por- 
nografii i narkomanii, rozkładu tradycyjnych struktur moralnych, deka- 
dencji sztuki i komercjalizacji kultury? 


To prawda, że nasz socjalistyczny rozwój nie obywa się bez trudności. 
Ale są to trudności na drodze rozwiązywania problemów związanych z ro- 
snącym poziomem życia, z ciągłym rozszerzaniem rzeczywistych praw czło- 
wieka pracy i możliwości jego rozwoju. W rozwiązywaniu swych proble- 
mów socjalizm sięga jedynie po sposoby, które służą ludziom i których 
sukces zależy od ludzi. W głębokim, realnym humanizmie tkwi źródło na- 
szej siły i wyższości moralnej. Idziemy drogą rzeczywistej demokracji, 
opartej na równości praw i szans, powszechności obowiązków, wzajemności 
stosunków pomiędzy obywatelami a ich państwem, w którym są współgo- 
spodarzami i współwłaścicielami. Demokracji tej uczymy się na wszystkich 
szczeblach, we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Jest to droga 
ciągłego pogłębiania zasad sprawiedliwości społecznej, umacniania bezpie- 
czeństwa i rozszerzania praw socjalnych, kształtowania stosunków życzli- 
wej współpracy i wzajemnej pomocy, droga, na której człowiek nigdy nie 
pozostaje sam. 

Nasza wolność i nasza demokracja wynikają z głębokiego rozumienia 
niezbywalnych praw człowieka jako podmiotu historii, świadomego twór- 
cy swego losu. Nie idealizujemy naszego ustroju. Sami najlepiej wiemy, 
ile mamy do zrobienia i dlatego w nieodłącznym od socjalizmu, ciągłym 
nowatorskim ruchu naprzód ulepszamy to, co ulepszenia wymaga, wyty- 
czając nowe cele, stosując nowe rozwiązania, gdy dojrzeją do tego warunki. 
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Nie potrzebujemy do tego cynicznych rad ze strony tych, którzy zawsze 
kierowali się i kierują zimnym rachunkiem egoistycznych interesów wiel- 
kiego kapitału, a nie umiłowaniem człowieka, nie wskazaniami humanizmu, 
lecz kodeksem brutalnych praw wyzysku. Wiemy kim są i o co im chodzi. 
Wiemy też, że historia, jak to już było wiele razy, właściwie oceni ich sa- 
mych i głoszone przez nich teorie. 


Warto, aby pamiętali o tych lekcjach ci nieliczni w naszym kraju, którzy 
dają się wciągać w brudną grę owych apostołów cynizmu i politycznego 
zakłamania. Potrzeba Polsce każdej pary rąk, wszystkich talentów, energii 
każdego człowieka. Nikogo nie usuwamy poza nawias wspólnych dążeń 
1 wspólnej pracy narodu. Kto sam stawia się w takiej sytuacji, tylko siebie 
może o to winić. 


Miliony Polaków, cały nasz naród idzie drogą, której słuszność po sto- 
kroć potwierdziło doświadczenie pokoleń, treść przełomowych dokonań, 
prawda życia. Jest to droga, którą również dla Polski i Polaków zapoczątko- 
wała salwa ,„Aurory” w owym dniu przed sześćdziesięciu laty, kiedy po- 
częło rodzić się pierwsze w dziejach państwo robotniczo-chłopskie, pierw- 
sza władza ludu, pierwszy zalążek komunistycznego społeczeństwa przy- 
szłości. 


Historia nierozerwalnie splotła nasze losy z dziełem Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji, z jej ideą, do której należy przyszłość. Służąc tej idei 
najlepiej służymy ojczyźnie. Budując krok za krokiem dom ojczysty — 
Polskę rozwiniętego socjalizmu, spełniamy testament tych naszych roda- 
ków, którzy mieli po stokroć rację stając na barykadach rewolucji zwia- 
stującej ludzkości nową erę, rozpoczynającej epokę, w której wszystkie 
humanistyczne racje przemawiają za socjalizmem i wszystkie drogi praw- 
dziwego postępu nieuchronnie do niego prowadzą. 


Świadectwo pamięci narodowej 


JANUSZ WIECZOREK 


Jesteśmy narodem, który zapytany o swoją metrykę urodzenia nie musi 
pośpiesznie poszukiwać w historii faktów i wydarzeń, świadectw przeszło- 
ści, chlubnych kart postępowego dziedzictwa, które złożyły się na dzisiejszy 
kształt kulturowy, moralny, polityczny Polski. 

Dlatego też szukając wzorców współczesnego wychowania patriotyczne- 
go, nowego wyrazu obywatelskiego zaangażowania, sięgamy do historii, da- 
jąc dowód ciągłości dziejów naszego narodu. Nieustannie też socjalistyczna 
Polska jak o skarb największy dba o wychowanie, zwłaszcza młodego po- 
kolenia, w duchu szacunku dla dokonań poprzednich generacji, kształtowa- 
nia twórczych postaw społecznych i zawodowych, aktywnego uczestnictwa 
w walce o postęp. Tę zasadę podkreślają wszystkie działania podejmowane 
od lat przez naszą partię i państwo w dziedzinie pracy ideowo-wychowaw- 
czej i edukacji obywatelskiej. 

Uchwała VII Zjazdu PZPR stwierdza: „„Rozwijanie patriotyzmu wymaga 
pogłębienia historycznej samowiedzy narodu, pogłębienia przywiązania do 
dziedzictwa kultury, do wszystkiego, co w naszych dziejach było twórcze, 
postępowe i rewolucyjne, co służyło rozwojowi narodu i państwa”. 

Myśl zawarta w tym sformułowaniu wyraża najpełniej nie tylko kanony 
polityki partii. Jest ona syntezą rozumowania powszechnego, zamyka w 
sobie esencję myślenia wszystkich Polek i Polaków, komunistów i bezpar- 
tyjnych, dojrzałych obywateli socjalistycznej Polski i tych, którzy zdoby- 
wają dopiero umiejętność myślenia w kategoriach państwa. Jest po prostu 
cząstką samowiedzy narodu. 

Uczyliśmy się tej samowiedzy w przeszłości na przykładach nieraz tra- 
gicznych, w sytuacjach groźnych dla naszego istnienia w sensie politycz- 
nym i biologicznym. Dało nam ją gorzkie doświadczenie II wojny świato- 
wej, dały pierwsze lata walki o utrwalenie władzy ludowej, o tworzenie zrę- 
bów socjalistycznej ojczyzny. W tym historycznym momencie objawiła 
się najsilniej konieczność tworzenia nowych jakości narodowych, opartych 
na wszystkim, co w naszej historii było „twórcze, postępowe i rewolucyj- 
ne”, co jednoczyło moralnie i politycznie wszystkich Polaków. 

To rozumowanie legło u podstaw powołania przed trzydziestu laty Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. uchwałą Sejmu nie mającą pre- 
cedensu w praktyce działań parlamentarnych nigdzie na świecie. 

Dokonywaliśmy wówczas powojennego bilansu ofiar i strat poniesionych 
w okresie wojny i ludobójczej okupacji hitlerowskiej. W świadomości 
społecznej kształtowała się i narastała powszechna wola godnego upamięt- 
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nienia walki i martyrologii narodu, które w latach 1939—1945 przybrały 
rozmiary nie znane w tysiącletniej historii Polski. W okupowanym przez 
hitleryzm, ale walczącym kraju zrodziło się w owym straszliwym okresie 
słowo, które cały świat usłyszał po raz pierwszy na procesie norymber- 
skim. Tylko to słowo: ludobójstwo — było w stanie zobrazować bez- 
miar hitlerowskich zbrodni, oddać ogrom męczeństwa naszego narodu. 


W historii wiele było wojen i wiele popełniano zbrodni. Nigdy jednak 
przedtem nie było wojny w samym swym założeniu wymierzonej w biolo- 
giczne istnienie narodu, ani agresora, który uczynił mechanizm masowej 
zagłady podstawową metodą postępowania. Przez wieki najokrutniejsi na- 
wet najeżdźcy oszczędzali kobiety, dzieci i starców. Faszyzm nie oszczędzał 
nikogo i niczego. Rozmiary ludobójstwa hitlerowskiego na polskich zie- 
miach przekroczyły wszelkie wyobrażenia o okrucieństwie i bestialstwie. 


W czasie II wojny światowej Polska straciła ponad 6 milionów obywa- 
teli, w tym ponad 2 miliony dzieci i młodzieży. Zdecydowana większość 
to ci, którzy stanowili siłę moralną i witalną narodu: lewica społeczna, 
nauczyciele, uczeni, młodzież, dzieci i wreszcie kobiety — te, które mogły 
rodzić, aby wychowywać po polsku i dla Polski. 


Plan biologicznego wyniszczenia ludności polskiej opracowany został 
przez hitleryzm jeszcze przed wybuchem II wojny światowej. Ten złowrogi 
dokument nosił nazwę „Generalplan Ost”. Można go najkrócej scharak- 
teryzować, przytaczając słowa Hitlera: „Jednym z głównych zadań kie- 
rownictwa niemieckiego będzie po wsze czasy przeszkodzenie, wszelkimi 
stojącymi w naszej mocy środkami, dalszemu wzrostowi słowiańskich ras. 
Naturalny instynkt nakazuje wszystkim żyjącym istotom nie tylko zwy- 
ciężać wrogów, lecz także niszczyć ich”. 

Tę obłędną koncepcję wcielano w życie z żelazną konsekwencją i ogrom- 
nym ładunkiem nienawiści od pierwszego dnia okupacji. To w naszym 
kraju powstały i działały najstraszliwsze z hitlerowskich „fabryk śmierci”, 
takie jak: Oświęcim, Brzezinka, Majdanek, Sztutowo (Stutthof), Treblinka, 
Płaszów, Sobibór, Rogoźnica (Gross Rosen), Chełmno nad Nerem i setki 
pomniejszych. Każdego dnia pochłaniały one po kilka tysięcy istnień ludz- 
kich. Z niesłabnącą siłą trwały masowe egzekucje w miastach i miastecz- 
kach, okrutne pacyfikacje wsi, a nawet całych obszarów, jak np. Zamoj- 
szczyzny. 


W ciągu pięciu lat okupacji hitlerowska machina zrujnowała nasz ma- 
jątek narodowy, rozbiła przemysł i zdewastowała rolnictwo, zburzyła mia- 
sta i spaliła wsie, obrabowała Polskę z dobytku kulturalnego gromadzonego 
przez wieki, pozbawiając ją zarazem ogromnej części ludzi wykształco- 
nych. 


Z rozmiarów poniesionych strat nie zawsze zdajemy sobie w 
pełni sprawę. Będę operował liczbami. Powszechnie znana jest ta. 
która określa ilość obywateli polskich zamordowanych przez okupanta: 6 
milionów dwadzieścia osiem tysięcy ludzi. Mało kto wie jednak — z wyjąt- 
kiem uczonych i statystyków, którzy z benedyktyńską cierpliwością zesta- 
wiali dane i fakty — że nie są to wszystkie straty, jakie poniósł nasz kraj. 
Bowiem wysiedlono z Polski i wywieziono na roboty przymusowe, a także 
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przetrzymywano w obozach jenieckich 4 miliony dziewięćset tysięcy 
ludzi. Odosobniono w kacetach i więzieniach 863 tysiące. 

Wojna pozostawiła ponadto krajowi w spuściźnie 590 tysięcy inwalidów 
cywilnych i wojskowych. Na choroby, które można by nazwać trwałymi, 
zapadło po tej wojnie — ponad teoretyczną liczbę zachorowań — milion 
sto czterdzieści tysięcy osób. Dodam jeszcze na koniec, że wskutek działań 
wojennych odnotowaliśmy w Polsce ubytek przyrostu naturalnego o prze- 
szło milion dwieście tysięcy istnień. 

Nie licząc zabitych i zamordowanych, różnymi formami prześladowań 
niemieckich dotkniętych zostało blisko 8 milionów osób, a więc — z tymi, 
którzy ponieśli śmierć — skutkami wojny dotknięty został co drugi polski 
obywatel zamieszkujący granice Rzeczypospolitej w dniu 1 września 1939 r. 

Chcę w Miesiącu Pamięci Narodowej przypomnieć o tych wynikach 
badań naukowych nad udziałem, wkładem i stratami Polski w czasie zwy- 
cięskiej II wojny światowej. W wielu bowiem publikacjach zachodnich usi- 
łuje się pomniejszyć straty Polski. Nie wlicza się do bilansu strat rzeczo- 
wych. A są one według badań specjalistów różnych dziedzin ogromne. Stra- 
ty materialne narodu polskiego ocenia się na 50 miliardów dolarów, według 
kursu tej waluty z 1938 r. Natomiast straty, polegające na biologicznym 
wyniszczeniu najbardziej wydajnych sił ludności polskiej, szacowane są na 
poziomie dwukrotnie wyższym od zarejestrowanych strat materialnych. 

Są też i inne, trudno uchwytne, chociaż także wymierne ubytki rzeczowe. 
Np. zmniejszenie potencjału produkcyjnego wskutek wojennej eksploatacji 
Polski przez Niemcy oraz zmniejszenie dochodu społecznego, który w wy- 
niku transferu był jednym z elementów finansowania gospodarki wojennej 
III Rzeszy. 


Tu na marginesie refleksja: ostatnio zdarzają się w RFN fakty, które 
nie byłyby godne nawet wzmianki, gdyby nie wyrażały szerszej tendencji 
i nie wiązały się z udziałem kilku oficjalnych osobistości. Mam na myśli 
wystąpienie w sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności kilku Polaków 
za zbrodnie popełnione rzekomo po wojnie na niemieckiej ludności cywil- 
nej w pohitlerowskim obozie w Łambinowicach. Po stokroć dowiedziono 
już, iż jest to oszczerstwo, które nawiązuje bezpośrednio do takich trady- 
cji prowokacji hitleryzmu, jak sfingowana napaść na radiostację w Gliwi- 
cach czy wywołanie krwawych wydarzeń w Bydgoszczy w okresie wrze- 
śnia 1939 r. 


Nie udało się przez trzydzieści dwa lata i nikomu nie uda się w przy- 
szłości zatrzeć obrazu niemieckich zbrodni w okresie hitleryzmu, a tym 
bardziej zatrzeć winy za te zbrodnie oszczerstwami pod adresem naszego 
narodu. Żałować trzeba, że w sprawie tej nie zabrał dotychczas głosu żaden 
z przedstawicieli rządu RFN, który powinien wiedzieć najlepiej, że podob- 
ne wystąpienia pogłębiają w opinii Europy i świata wątpliwości, co do go- 
towości tego kraju do rzetelnego rozrachunku z okrutną przeszłością. 

Naród polski nie ugiął się pod nią i nie załamał, ani na chwilę nie złożył 
broni. Jak gorzka nie byłaby refleksja o przyczynach września, dominowa- 
ła heroiczna wola oporu i wiara, że walka, choć pochłaniająca ogromne 
ofiary, przyniesie zwycięstwo. Powstała w Polsce wielka armia podziemna, 
wiążąca znaczne kontyngenty sił hitlerowskich, które w związku z tym 
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nie mogły być użyte na wschodnim i zachodnim froncie. Na całym też tea- 
trum II wojny światowej walczyły jednostki polskie. Pod koniec wojny 
biło już wroga, nie licząc Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, przeszło 
pół miliona żołnierzy ludowego Wojska Polskiego powołanego w Związku 
Radzieckim. W imieniu całego narodu, wszystkich uczestników walki z fa- 
szyzmem, mogli oni zatknąć na gruzach zdobytej stolicy III Rzeszy obok 
czerwonego sztandaru Radzieckiej Armii — swój biało-czerwony sztandar. 
Te narodowe zmagania o ocalenie od zagłady, o wolność i niepodległość, 
pochłonęły bardzo wiele ofiar. Tylko na obszarze Polski znajduje się ponad 
20 tysięcy miejsc uświęconych krwią Polaków. 

Tę prawdę wojennych lat, tę cenę, którą zapłacił nasz naród za swe 
umiłowanie wolności i niepodległości, trzeba było utrwalić na wieki nie 
tylko po to, aby w ten sposób złożyć hołd milionom poległych i zamordowa- 
nych, lecz i po to, aby upamiętniając te wydarzenia uczynić wszystko co 
w naszej mocy, by już nigdy nie mogły się one powtórzyć, aby na zawsze 
uchronić nasz naród, inne narody Europy od wojny i barbarzyństwa. 

Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa powstała po to właśnie. 
I nie mogło być inaczej, ponieważ ochrona tych wszystkich miejsc walki 
i męczeństwa jest obywatelskim obowiązkiem, sprawą wszystkich Polaków 
współstanowiącą o wartości moralnej narodu. 


* 


Gdy rozpoczynaliśmy pracę, wciąż nie mieliśmy danych całościowych. 
Znane były jedynie większe lub mniejsze fragmenty ludobójczej działal- 
ności hitlerowców. W tej sytuacji pierwszym etapem działań Rady było 
sporządzenie, społecznym wysiłkiem, dokładnego spisu wszystkich miejsc 
pamięci narodowej tak w kraju, jak i poza jego granicami. Była to praca 
ogromna i żmudna. Wszystkie dokumenty poddawano szczegółowej wery- 
fikacji, która prowadzona była wspólnie z Komisją Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich. Dopiero później dokonywano ich ewidencji na specjalnych 
kartach, zawierających m. in. opisy, szkice, fotografie, relacje świadków 
itp. W pierwszej fazie zewidencjonowaliśmy kilka tysięcy miejsc walki 
i męczeństwa. Później liczba ta urosła do kilkunastu i wreszcie osiągnęła 
ponad 25 tysięcy. 

Równocześnie podjęliśmy prace nad sporządzeniem pełnego spisu obiek- 
tów grobownictwa wojennego w naszym kraju. Zawiera on obecnie ponad 
324 cmentarze, 371 wyodrębnionych kwater na cmentarzach cywilnych, 
ponad 5 tysięcy 700 mogił zbiorowych i 2 tysiące pojedynczych. Posiadamy 
też dokładną ewidencję cmentarzy i mogił ponad 600 tysięcy żołnierzy ra- 
dzieckich, którzy polegli w walkach o wyzwolenie Polski. 

Pieczołowite upamiętnienie mogił poległych żołnierzy Armii Radziec- 
kiej dowodzi, że żywą o nich pamięć uważamy za nakaz naszego Serca 
i sumienia, za patriotyczny i internacjonalistyczny obowiązek. Pod set- 
kami pomników, na cmentarzach i mauzoleach poległych czerwonoarmi- 
stów przez cały rok składane są kwiaty będące wyrazem nieustającej pa- 
mięci. 


22. 


Świadectwo pamięci narodowej 


Ewidencja wszystkich miejsc pamięci narodowej sporządzona najpierw 
w kraju, a potem za granicą była niezbędnym, ale dopiero pierwszym 
etapem działalności Rady. Pozwoliło to podjąć dzieło nieporównanie trud- 
niejsze: uporządkować i upamiętnić wszystkie te miejsca tak, aby były one 
godnym wyrazem hołdu dla poległych bohaterów. Realizatorem tej wiel- 
kiej akcji stało się całe społeczeństwo, a głównie młodzież, wojsko, szkoły 
i uczelnie, organizacje młodzieżowe, wśród których najbardziej zaangażo- 
wany jest Związek Harcerstwa Polskiego. 

Liczba miejsc, które przyszło nam upamiętnić, zmuszała do różnorod- 
nych form i metod działania. Stało się oczywiste, że nie w każdym miej- 
scu będzie można wznieść pomnik w sensie dosłownym. I nie o to przecież 
chodziło. I tak w miejscach, które stały się narodowymi symbolami wojen- 
nego czynu (jak np. na Westerplatte, w Kołobrzegu, w Siekierkach) czy 
też w miejscach masowej zagłady (jak w Oświęcimiu-Brzezince, Majdan- 
ku, Sztutowie czy Treblince) wybudowane zostały monumentalne mauzo- 
lea narodowej pamięci. W innych stanęły obeliski, ustawione zostały tabli- 
ce bądź głazy z pamiątkowymi napisami. Akcja upamiętnienia trwa wiele 
lat i w efekcie objęła wiele zewidencjonowanych miejsc walki i męczeń- 
stwa, choć jeszcze nie wszystkie — drogie i bliskie Polakom. Dowodzimy 
w ten sposób, że jednako ważna jest każda kropla krwi przelana za polską 
sprawę. 


* 


Gdy akcja upamiętniania była już w pełnym toku, należało pomyśleć 
o stworzeniu skutecznych form opieki nad wszystkimi tymi miejscami. 
Wówczas to Rada podjęła akcję organizowania stałych społecznych patro- 
natów nad miejscami walki i martyrologii narodu. Społeczny odzew na ten 
apel był równie spontaniczny i serdeczny, jak poprzednio przy ewidencji 
i upamiętnianiu. Do Rady Ochrony i jej wojewódzkich komitetów napły- 
wały setki zgłoszeń z najróżniejszych środowisk społecznych, od starszych 
i, co najważniejsze, od młodzieży. 

Obecnie liczba opiekunów społecznych przekroczyła już 12 tysięcy, 
a ilość patronatów nad cmentarzami i mogiłami wojennymi — 4 tysiące. 
Nierzadko zespoły patronackie opiekują się równocześnie kilkoma miej- 
scami dbając o to, by zawsze leżały tam kwiaty, a w dniach rocznic zacią- 
gane były warty honorowe. Obecnie każde miejsce pamięci narodowej ma 
swego stałego opiekuna społecznego. Rada nasza ustanowiła specjalną od- 
znakę i medal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej dla wyróżniających się 
osób oraz zakładów, instytucji i organizacji. 

Z inicjatywy Rady powstały także przy największych byłych hitlerow- 
skich obozach zagłady muzea państwowe. Znajdują się one w Oświęcimiu- 
-Brzezince, na Majdanku i w Sztutowie, a zadaniem ich jest prowadzenie 
prac naukowo-badawczych oraz publikowanie informacji o działalności 
tych obozów i eksterminacyjnej polityce hitleryzmu w Polsce. Muzeum 
Martyrologii Jeńców Wojennych zorganizowane zostało także na terenie 
wielkiego hitlerowskiego obozu jenieckiego we wspomnianych już Łambi- 
nowicach. Gromadzi ono dane o tragicznym losie zgotowanym jeńcom wo- 
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jennym różnych narodowości przez hitlerowski Wehrmacht. Ten sam 
Wehrmacht, o którym ciągle twierdzi się w RFN, że nie miał z ludobój- 
stwem nic wspólnego. 

Przed kilku laty Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa przy- 
stąpiła też do organizowania w całym kraju Izb Pamięci Narodowej. Ist- 
nieją one dziś już w setkach szkół, spełniają doniosłą rolę dydaktyczno- 
-wychowawczą wśród młodych pokoleń. W Izbach tych młodzież dokład- 
niej zapoznaje się z historią walk o wolność, umacnia swoje, jakże nie- 
zbędne cechy: patriotyzm i internacjonalizm, umiłowanie wyzwoleńczych, 
postępowych i rewolucyjnych tradycji, zaangażowanie i ofiarność w służbie 
ojczyźnie. 

Z inicjatywy Rady i pod jej opieką wydano wiele pionierskich publika- 
cji oraz serii wydawniczych przedstawiających wydarzenia lat wojny i oku- 
pacji. Należy do nich m.in. siedmiotomowa Antologia pamięci, zawierająca 
utwory wybitnych pisarzy o tematyce wojennej. Wydawnictwem bez pre- 
cedensu można nazwać Przewodnik po miejscach upamiętnionych, zawie- 
rający dokładny spis niektórych miejsc narodowej pamięci w kraju. Wy- 
dano także pozycję Walki zbrojne na ziemiach polskich 1939—1945. To 
cenne wydawnictwo stanowiło podstawę do opracowania i wydania wielu 
map poglądowych, z których mapa Walki zbrojne z najeźdźcą hitlerow- 
skim na ziemiach polskich w latach 1939—1945 doczekała się już kilku 
wydań. 

Rada zainicjowała także edycję trzech serii publikacji. W Bibliotece pa- 
mięci pokoleń ukazało się już ponad 30 popularnych książek poświęconych 
w większości walkom z hitlerowskim najeźdźcą. W serii Polacy na fron- 
tach II wojny światowej wydano dotychczas kilkanaście tytułów poświęco- 
nych zbrojnemu czynowi polskich formacji walczących wespół z siłami 
alianckimi. Te pozycje tłumaczone są na języki obce i kolportowane za 
granicą. Wydano także mapę Polacy na frontach II wojny światowej z le- 
gendą w językach obcych. Ponad 100 tytułów liczy trzecia seria popular- 
nych, ilustrowanych zdjęciami i mapkami folderów, które informują o bar- 
dziej znanych miejscach walki i martyrologii. 

W ramach swej szeroko zakrojonej akcji propagandowej Rada podjęła 
także prace, których celem jest zachęta i pomoc w podejmowaniu w obrę- 
bie interesującej nas problematyki przedsięwzięć naukowych, przygoto- 
wywania prac magisterskich, doktorskich i habilitacyjnych. Rada jest w 
tym zakresie m. in. inicjatorem popularnych konkursów. Najważniejszy 
z nich — to coroczny Konkurs im. Aleksandra Zawadzkiego na najlepsze 
prace magisterskie i doktorskie o okresie II wojny światowej i pierwszych 
lat PRL. 


Rada współdziała także przy przygotowywaniu filmów dokumentalnych, 
wwvdawnictw albumowych itp. Z jej pomocą powstał m. in. w RFN wstrzą- 
sający film dokumentalny dotyczący losów dzieci polskich w czasie II woj- 
nv światowej. Emitowany we wszystkich niemal stacjach telewizyjnych 
Europv zachodniej został on przez tamtejszych recenzentów określony ja- 
ko ,.najbardziej wstrząsający dokument hańby III Rzeszy”. 

Wspólnie ze swymi wojewódzkimi komitetami Rada Ochrony inicjuje 
także wiele masowych akcji, które mają za cel utrwalenie narodowej pa- 
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mięci o wydarzeniach lat wojny i okupacji. Do najważniejszych zaliczyć 
należy organizowane przez Radę i Główną Kwaterę ZHP wiosenne alerty 
harcerskie. Bierze w nich udział każdego roku ok. 2 milionów dziewcząt 
i chłopców. Obok popularyzowania powojennych osiągnięć Polski Ludowej 
każdy alert zawiera zadania związane z porządkowaniem miejsc narodowej 
pamięci, poznawaniem wojennych i okupacyjnych dziejów narodu. 

Istotną częścią działalności Rady jest upamiętnianie miejsc walki i mar- 
tyrologii poza granicami Polski. W 49 państwach Europy, Azji i Afryki 
znajduje się ok. 1700 miejsc walk i grobów żołnierzy polskich. Oprócz pla- 
cówek dyplomatyczno-konsularnych opiekę nad nimi sprawują miejscowe 
środowiska polonijne i kombatanckie. Dla upamiętnienia udziału żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego w berlińskiej operacji Armii Radzieckiej 
i w szturmie na Berlin stanął w stolicy NRD pomnik, który na zawsze przy- 
pominać będzie, iż w owych pamiętnych dniach majowych 1945 r. na gru- 
zach stolicy III Rzeszy wespół z radzieckimi towarzyszami broni święcił 
zwycięstwo żołnierz polski. 


* 


Budowa Centrum Zdrowia Dziecka — ogromne przedsięwzięcie, jakiego 
drugiego nie ma na świecie — stanowić będzie hołd dla dzieci i młodzieży. 
Dzieląc los matek i ojców, sióstr i braci, młode pokolenie Polaków zapłaciło 
w czasie II wojny światowej tragiczną cenę. Długo zastanawialiśmy się 
jak w najbardziej właściwy i godny sposób upamiętnić bohaterstwo i mę- 
czeństwo 13 milionów najmłodszych obywateli Europy, a wśród nich 2 mi- 
lionów 200 tysięcy polskich dzieci i młodzieży. Postanowiono, że najpięk- 
niejszą formą będzie budowa pomnika-szpitala. Będąc wyrazem narodo- 
wej pamięci stanie się on równocześnie symbolem naszego socjalistycznego 
humanizmu, głębokiego umiłowania człowieka i człowieczeństwa, nie- 
złomnej wiary w przyszłość, w której nigdy nie powinna powtórzyć się 
zbrodnia ludobójstwa. 

Idea Centrum Zdrowia Dziecka spotkała się z powszechną aprobatą 
i spontanicznym poparciem. Cały nasz naród przyjął ją jako własną, świad- 
cząc na ten piękny cel już od pierwszych dni po ogłoszeniu apelu Społeczne- 
go Komitetu Budowy Centrum Zdrowia Dziecka. Kompleks nowoczesnych 
gmachów, obiekt, jakiego nie ma w Europie — powstaje wyłącznie ze 
świadczeń społecznych. Na cel ten łożą wszyscy: wielkie i małe zakłady 
pracy, kopalnie, stocznie i huty, załogi PGR i społeczność wiejska, wszyst- 
kie środowiska inteligencji, żołnierze ludowego Wojska Polskiego, pracow- 
nicy urzędów, duchowni, rzemieślnicy, studenci i młodzież szkolna, człon- 
kowie organizacji społecznych. W akcji uczestniczą także osoby indywi- 
dualne, przekazując na ten cel dary pieniężne i rzeczowe, dopomagając w 
pracach społecznych na terenie przyszłego szpitala. 

Idea budowy CZD wywołała także szeroki oddźwięk za granicą, 
wśród Polonii rozsianej po całym niemal świecie. Włączyły się także do 
tej szlachetnej akcji liczne firmy i przedsiębiorstwa z różnych krajów, 
ofiarowując m. in. elementy wyposażenia i aparatury medycznej przyszłego 
szpitala, przekazując kwoty pieniężne, dary rzeczowe itd. Do chwili obecnej 
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zgromadziliśmy na koncie budowy Centrum Zdrowia Dziecka ponad 750 
milionów zł i ponad 5,5 miliona dolarów, nie licząc ofiarowanych urzą- 
dzeń, aparatury, wyposażenia obiektów szpitalnych o wartości rzędu ok. 
100 milionów zł i 5 milionów dolarów. 

Według założeń pomnik-szpital będzie nowoczesnym ośrodkiem pedia- 
trycznym dla dzieci i młodzieży od wieku niemowlęcego aż do lat 18. Ta 
jedyna tego rodzaju placówka zapewni więc opiekę medyczną tysiącom 
potrzebującym jej dzieci od urodzenia aż do chwili uzyskania pełnej doj- 
rzałości psychicznej i fizycznej. CZD będzie mieć charakter specjalistycz- 
nego szpitala o rozszerzonym zapleczu diagnostyczno-terapeutycznym, po- 
łączonego z wieloprofilową specjalistyczną przychodnią dla dzieci. 

Centrum Zdrowia Dziecka mieści się w Międzylesiu, gdzie zajmuje pięk- 
ny teren leśny o powierzchni 17 hektarów. W najbliższych miesiącach od- 
dane zostaną do użytku trzy pierwsze pawilony, w których znajdzie po- 
mieszczenie poliklinika wraz z zapleczem diagnostycznym. Całość oddana 
zostanie do użytku w końcu 1978 r. Kubatura wszystkich budynków Cen- 
trum wyniesie około 197 tysięcy m3. W ciągu roku przewiduje się pobyt 
i leczenie 6 tysięcy pacjentów w szpitalu oraz udzielenie około 60 tysięcy 
porad w poliklinice. 

Jako najnowocześniejszy w Polsce szpital tego typu Centrum będzie 
wpływać na dalszy rozwój i podnoszenie na coraz wyższy poziom całego 
lecznictwa dziecięcego w Polsce, obejmie bowiem zasięgiem swych do- 
świadczeń, rad i konsultacji oraz doskonaleniem kadr wszystkie podobne 
placówki w kraju. 

Będzie to więc pomnik niezwykły i niepowtarzalny — szlachetny jak 
idea, która go zrodziła. Utrwalając pamięć o dzieciach poległych i zamor- 
dowanych w latach wojny i okupacji, będzie jednocześnie chlubnym wyra- 
zem serdecznej, ojcowskiej troski naszego narodu o swe przyszłe pokole- 
nia, o największy skarb, jakim dla każdego wrażliwego i myślącego o przy- 
szłości społeczeństwa są ci, którzy przychodzą na świat, aby wyrosnąć na 
prawdziwych ludzi, żyć i tworzyć w pokoju, służąc godnym celom, pomna- 
żać dorobek swych krajów i całej ludzkości. 

Celem naszym jest nie tylko utrwalenie w narodowej pamięci prawdy 
lat wojny i okupacji, wysiłku zbrojnego i cierpień Polaków. Chcemy młod- 
szym pokoleniom dać więcej niż tylko obraz tamtych lat. Pragniemy, aby 
na zawsze pozostały żywe i utrwaliły się najwyższe ludzkie wartości i pa- 
triotyczne motywacje, które były motorem działania pokoleń lat wojen- 
nych. Dowodzą one bowiem sensu istnienia nie tylko dla samego siebie, 
ale także dla innych, dla narodu i ojczyzny, dla postępu i pokoju. Pamięć, 
którą utrwalamy, świadczy o bohaterstwie i ofiarności narodu. Zawarte 
w niej idee i wzorce pobudzają do kontynuowania budowy silnej i nowo- 
czesnej socjalistycznej Polski, do umacniania jej roli w świecie, do pomna- 
żania polskiego wkładu w dobro całej ludzkości. 


Normy moralne i wzorzec osobowy 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


„„W sferze świadomości i ideologii — stwierdzał w referacie wygłoszo- 
nym na VII Zjeździe PZPR Edward Gierek — budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wymaga kształtowania socjalistycznego 
sposobu życia, pogłębienia it umocnienia socjalistycznego patriotyzmu, 
poczucia obowiązku i dyscypliny obywatelskiej, upowszechniania zasad 
socjalizmu w stosunkach między ludźmi, w ich myśleniu it postawach, 
wymaga rozkwitu socjalistycznej kultury. Zaspokajaniu potrzeb material- 
nych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych człowieka t nie- 
ustanny postęp moralny” (1). 

Rozpowszechnianie i utrwalanie socjalistycznego sposobu życia jest 
strukturalny m elementem kształtowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W referacie Biura Politycznego na VII Zjeździe podkre- 
ślono, że: „płytką byłaby polityka wiążąca pomyślność człowieka wyłącz- 
nie z dostatkiem materialnym. Człowiek, aby nazwać swoje życie bogatym 
i pełnym — potrzebuje o wiele więcej. Na wyższym poziomie rozwoju 
społecznego coraz ważniejsze stają się warunki społeczne i kulturalne: 
świadomość rozwoju kraju, poczucie społecznej sprawiedliwości t bezpie- 
czeństwa socjalnego, więź społeczna i współuczestnictwo w życiu narodu, 
dostęp do wiedzy i kultury, zapewnienie opieki nad zdrowiem i dobrych 
warunków wypoczynku, ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego 
oraz wiele innych czynników '(2). Program kształtowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego zakłada przede wszystkim wszechstron- 
ny rozwój osobowości człowieka doskonalenie calokształ- 
tu przejawów jego życia, osiąganie przezeń wyższego poziomu moralnego 
i kulturalnego, uspołecznianie i uszlachetnianie motywacji i postępowania. 

Mówiąc o sposobie życia jednostki i jego jakości, mamy na uwadze, 
z jednej strony, uwarunkowania społeczne, czyli to, co można 
określić sposobem życia społeczeństwa jako całości. Przede wszystkim 
chodzi tutaj o charakter stosunków społecznych, z których wyelimi- 
nowane zostały antagonizmy klasowe, zjawiska związane z nierównością 
społeczną i wyzyskiem pracy oraz o umocnienie demokracji socjalistycznej 
i sprawiedliwości w sferze podziału dóbr społecznych według wkładu 


pracy. 


(1) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu. Referat programowy Biura Politycznego wygłoszony 
na VII Zjeździe PZPR przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, Nowe Drogi 
nr 1, 1976, str. 73. 

(2) Tamże, str. 71—72. 
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Z drugiej strony, mówiąc o sposobie życia jednostki, mamy na uwadze 
wpływ, jaki wywierają warunki społeczne na przejawy życia 
ludzkiego, na jakość tych przejawów. Kształtowanie i utrwalanie so- 
cjalistycznego sposobu życia stanowi w istocie proces ucieleśniania ideału 
1 wzorców socjalistycznych w życiu jednostek. Wielką rolę odgrywają w 
tym procesie zasady i wartości moralne. W grę wchodzą tu 
takie motywy i zasady postępowania jak: ideowość, patriotyzm i interna- 
cjonalizm, poszanowanie godności własnej i innych ludzi, uczciwość i soli- 
darność, życzliwość i wzajemna pomoc, gotowość do bezinteresownych 
działań. 

W tym znaczeniu socjalistyczny sposób życia jest równoznaczny z ży- 
ciem według założeń i zasad moralności socjalistycznej. Jeśli 
jednak posługujemy się określeniem sposób życia, czynimy to, aby 
zaakcentować integralność wszystkich przejawów życia — związek mo- 
ralności z ideologią, polityką, działalnością produkcyjną, konsumpcją, 
kulturą, obyczajem, przenikanie wartości i aspiracji moralnych z material- 
nymi i kulturalnymi. Z tego punktu widzenia zasadnicze znaczenie ma 
jedność potrzeb i aspiracji materialnych oraz duchowych, duchowy 
rozwój człowieka na gruncie rozwoju i zaspokajania jego potrzeb material- 
nych. 

W programie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
wysoką rangę przypisuje się kwestii poziomu kultury społeczeństwa i jed- 
nostki. Socjalistyczny sposób życia nie jest do pomyślenia bez rozbudzenia 
potrzeb kulturalnych i dążenia do coraz pełniejszego ich zaspokajania 
odpowiednio do rosnących możliwości społecznych. To również czynne 
uczestnictwo w kulturze, czyli nie tylko bierna konsumpcja dóbr 
kulturalnych, ale czynny współudział we wzbogacaniu tych dóbr, m. in. 
w swoim środowisku, w życiu osobistym itp. Podobny sens i znaczenie 
mają potrzeby intelektualne — wiedza społeczna, znajomość świata, skala 
zainteresowań, rozwijanie światopoglądu i doskonalenie kwalifikacji. 
Wszystko to określa osobowość człowieka, skalę jego potrzeb i przeżyć, 
zakres świadomego i czynnego uczestnictwa w świecie społecznym. 


Wiąże się z tym nader ważna kwestia socjalistycznego modelu kon- 
sumpcji, w którym potrzeby materialne i nabywanie dóbr material- 
nych nie stanowią wartości samej dla siebie, jakkolwiek warunkują 
wyższe potrzeby człowieka i rozwój jego osobowości. Odchodzą w prze- 
szłość kryteria oceny człowieka, według których wart jest on tyle, ile 
posiada; rosnącego znaczenia nabierają natomiast kryteria społeczno-mo- 
ralne: twórczego wkładu jednostki w życie społeczne, jej poziomu moral- 
nego i kulturalnego. W socjalistycznym sposobie życia przejawia się wła- 
Ściwa dla nowego ustroju hierarchia wartości, w której naczelne miejsce 
zajmują: twórcza i społecznie użyteczna praca, dobro narodu, aktywność 
i uznanie społeczne, związany z nimi rozwój osobowości itp. Ta właśnie hie- 
rarchia wartości określać będzie cele działania i aspiracje ludzi, modele 
sukcesu osobistego i kryteria oceny człowieka. Trzeba podkreślić, że ta 
hierarchia staje się zarazem podstawą kształtowanego w społeczeństwie 
socjalistycznym stylu konsumpcji. Obejmuje ona jedność postawy twór- 
czej i korzystania z wytworów społecznych, harmonię potrzeb materialnych 
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i duchowych oraz ich rozwoju, oznacza podporządkowanie konsumpcji 
rozwojowi człowieka i jego bogactwu wewnętrznemu, możliwościom twór- 
czych doznań i przeżyć. 

Występują jeszcze u nas postawy egoizmu, pogoni wyłącznie za dobrami 
materialnymi, wyrachowania i chciwości. Skuteczną zaporę przeciw roz- 
przestrzenianiu się takich postaw stanowi zarówno właściwa polityka spo- 
łeczna partii i państwa, jak i efektywne wychowanie socjalistyczne. Na 
tym m. in. polega jego rola. Nie oznacza to jednak negacji wartości oso- 
bistego sukcesu i dobrobytu, praw i potrzeb człowieka w sferze życia osobi- 
stego, zgodnych z zasadami i normami moralności socjalistycznej, ukształ- 
towanej na gruncie tworzonych konsekwentnie stosunków społecznych, 
wyrażających ich charakter i utrwalających je w praktyce. 


* 


Społeczno-materialną podstawę moralności socjalistycznej stanowi prze- 
de wszystkim charakter ustroju socjalistycznego, panujące w nim stosunki 
społeczne oraz system własności, potrzeby i perspektywy rozwoju prze- 
obrażającego się społeczeństwa. Istotny wpływ wywiera charakter współ- 
czesnej cywilizacji wytwórczej, związane z nią potrzeby społeczne oraz 
tendencje jej rozwoju na gruncie szybkiego postępu nauki i techniki. 

Ideową podstawę moralności socjalistycznej tworzy teoria marksistow- 
sko-leninowska, a w szczególności filozoficzna koncepcja człowieka, jego 
rozwoju i celów życia. Jej pochodną jest system ideałów dotyczących ży- 
cia społecznego i jednostkowego, zawarty w epoce marksistowskiej. Bez- 
cennym tworzywem ideowym jest tradycja moralna ruchu socjalistycz- 
nego, wyrażająca jego doświadczenie w moralnych wartościach patrio- 
tyzmu i solidarności internacjonalistycznej, rewolucyjnego romantyzmu 
i aktywności społecznej z racjonalnym działaniem praktycznym. 

Moralność socjalistyczna wchłania i rozwija ogólnoludzką humanistycz- 
ną tradycję moralną wartości, zasady i normy moralne wyrażające postępo- 
we wartości, które dotyczą zarówno charakterologicznych cech człowieka 
oraz wielu aspektów współżycia w rodzinie, grupie i społeczeństwie, 
jak pokojowych i rzetelnych stosunków między narodami. Warto przypom- 
nieć to ujęcie problemu na VII Plenum KC PZPR, którego tezy ukazują 
ów proces dziedziczenia, kontynuowania i pogłębiania postępowych trady- 
cji moralnych w naszych współczesnych warunkach. 

Moralność socjalistyczna, jak wszelka moralność w dotychczasowych 
dziejach, ma charakter historyczny i klasowy. Historyczny charakter mo- 
ralności socjalistycznej polega na tym, że zmienia się ona i rozwija 
wraz z rozwojem ekonomiczno-politycznym społeczeństwa socjalistyczne- 
go, wraz z przechodzeniem określonych etapów jego budownictwa. Kla- 
sowy charakter moralności socjalistycznej polega przede wszystkim na 
odzwierciedlaniu istoty nowych warunków ustrojowych, określanych przez 
dążenie i interesy klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy. 

Niemniej istotnym aspektem moralności socjalistycznej jest jej ogólno- 
ludzki charakter. Zawiera ona postulaty i wskazuje ideały dotyczące roz- 
woju i perspektywy całej ludzkości, przejmując i dziedzicząc wszystko, 
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co w dziedzinie moralności miało i ma charakter postępowy, humani- 
styczny i trwały. 


Wartościowaniu i regulacjom podlegają z punktu widzenia moralności 
socjalistycznej dwie podstawowe sfery: sfera stosunków społecznych i ży- 
cia społecznego oraz sfera życia i postępowania jednostki ludzkiej. War- 
tościowaniu i regulacjom moralnym podlegają zwłaszcza: praktyka poli- 
tyczna narodu i państwa, stosunki międzynarodowe, zasady polityki spo- 
łecznej, system własności środków produkcji i stosunki klasowe; formy 
podziału wytwarzanych społecznie dóbr materialnych, działalność naukowa 
itp. W odniesieniu do tej zwłaszcza sfery znajdują zastosowanie moralne 
pojęcia sprawiedliwości i równości społecznej, wolności i demokracji. 


Rozpatrywana w płaszczyźnie świadomości indywidualnej i postępowa- 
nia jednostkowego moralność socjalistyczna obejmuje wartości, ideały, za- 
sady, normy i wzorce, które dotyczą zwłaszcza ogólnej koncepcji życia 
jednostki, jej celów życiowych, aspiracji i dążeń, struktury osobowości, 
stosunku jednostki do szerszych przejawów życia społecznego. Dotyczy 
to stosunku do pracy i do narodu, i państwa, i do pokoju, a także stosunku 
jednostki do innych ludzi, wyrażającego się w poszanowaniu godności 
ludzkiej, wrażliwości, życzliwości, solidarności. „Ważne atrybuty socjali- 
stycznego sposobu życia — stwierdził na VII Zjeździe tow. Edward Gie- 
rek — to: demokratyzm, takt i skromność w codziennym postępowaniu, 
szacunek dla człowieka, życzliwość i wzajemne zrozumienie, ludzka soli- 
darność w nieszczęściu i powodzeniu (3). Na tym tle wypadnie rozpatry- 
wać swoistość socjalistycznego kryterium moralnego. 


Charakter moralności socjalistycznej określają jej racjonalizm, akty- 
wizm i humanizm. Racjonalizm wyraża się w naukowej znajomości świa- 
ta i potrzeb ludzi, która stanowi podstawę tej moralności; aktywizm — 
w generalnej zasadzie postawy twórczej, życia czynnego, zwłaszcza zaś 
świadomego uczestnictwa w rewolucyjnych przemianach społecznych 
i budowie nowego ustroju; humanizm — w charakterystycznym dla etyki 
marksistowskiej uznaniu człowieka za naczelną wartość moralną, za na- 
czelne dobro. 


* 


W naszych warunkach społecznych szczególną aktualność ma dokonane 
przez W. Lenina ujęcie moralności komunistycznej w kategoriach czynnej 
walki ze społeczeństwem kapitalistycznym i jego negatywną spusścizną. 
„Powiadamy — pisał Lenin — etyką jest to, co służy zburzeniu dawnego 
społeczeństwa, opartego na wyzysku, oraz zjednoczeniu wszystkich ludzi 
pracy wokół proletariatu, budującego nowe społeczeństwo komunistów. 
Etyka komunistyczna — to etyka, która służy tej walce, która jednoczy 
masy pracujące przeciwko wszelkiemu wyzyskowi, przeciwko wszelkiej 
drobnej własności”. W przeszłości zasada ta była niejednokrotnie błęd- 
nie interpretowana teoretycznie i nadużywana w praktyce politycznej. 


(3) Tamże, str. 79. 
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Traktowana w organicznym związku z humanistycznymi celami socjaliz- 
mu, z ogólną komunistyczną zasadą etyki marksistowskiej, zachowała ona 
pełnię aktualności właśnie w okresie, w którym w życiu społeczeństwa 
występują jeszcze liczne przejawy niesocjalistyczne. Ujmowana przede 
wszystkim od strony pozytywnej, kładzie nacisk na proces kształtowa- 
nia socjalistycznych motywacji i postaw moralnych. Proces ten z natury 
rzeczy wymaga nieustannego przezwyciężania sprzeczności i przeszkód 
wyłaniających się na drodze budownictwa socjalistycznego. 


Lenin podkreślał podstawowe zasady moralności socjalistycznej, zali- 
czając do nich zwłaszcza przeciwstawne mieszczańskiemu indywidualizmo- 
wi zaangażowanie społeczne, umiejętność myślenia w kategoriach celów 
społecznych, przeciwstawną egoistycznemu wyrachowaniu ideowość, ofiar- 
ność aktywnego wkładu w tworzenie historii, a na tym tle jakościowo 
nowy stosunek do pracy i umiejętność świadomego podporządkowania się 
odpowiadającej nowym stosunkom dyscyplinie społecznej. „Trzeba — mó- 
wił do młodzieży — aby poszczególne jednostki nie dorabiały się kosztem 
pozostałych (4). Komunistyczne wychowanie traktował Lenin jako wycho- 
wanie „przeciwko egoistom i drobnym posiadaczom, przeciwko tej psychi- 
ce i tym nawykom, które głoszą: dbam o swój zysk, a reszta mnie nie 
obchodzi”(5), występował przeciwko „oszustom, darmozjadom t chuliga- 
nom”, przeciw „pasożytom”, „sprzedajności, łotrostwu, zatraceniu ludz- 
kiego oblicza” — przeciw społeczeństwu, „które nieuchronnie krzewiło 
wśród mas pracujących dążenie: uniknąć wyzysku za pomocą oszustwa, 
wykręcić się, uwolnić choć na minutę od znienawidzonej pracy” (6). Pisał 
wreszcie gdzie indziej: „Był czas (...) kiedy siłą dyscypliny był głód. 
Obecnie zaś (...) dyscyplinę trzeba tworzyć na zgoła innych zasadach — 
dyscyplinę ogólnego szacunku, dyscyplinę samodzielności t inicjatywy w 
walce (7). 


Według Lenina moralność socjalistyczna obejmuje zarazem powszechne, 
ogólnoludzkie wartości i zasady moralne. W społeczeństwie komunistycz- 
nym — pisał — „ludzie, oswobodzeni od kapitalistycznej niewoli, od nie- 
zliczonych okropności, potworności, nikczemności, wyzysku kapitalistycz- 
nego, przywykną stopniowo do przestrzegania elementarnych, od wieków 
znanych, w ciągu tysiącleci we wszystkich abecadłach moralności pow- 
tarzanych reguł współżycia, przestrzegania ich bez przemocy, bez przy- 
musu, bez podlegania, bez specjalnego aparatu do przymuszania, który na- 
zywa się państwem (8). Dziedzicząc ogólnoludzki dorobek moralny, mo- 
ralność socjalistyczna nie tylko potwierdza swój historyczny charakter, 
ale jest też zapowiedzią moralności intensywnie i w pełni ogólnoludz- 
kiej, nie zawierającej partykularyzmu klasowego. Moralność ta będzie 
jednak możliwa dopiero po całkowitym zniesieniu klas społecznych. Wedle 
F. Engelsa: „Moralność prawdziwie ludzka, stojąca pok przeciwieństwa- 
mi klasowymi it ponad pamięcią o nich, możliwa Vędzie dopiero na tym 

(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 294. 

(5) Tamże, str. 295. 

(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 414. 


(7) W.I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 539—540. 
(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 498. 
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szczeblu rozwoju społecznego, który nie tylko przezwycięży przeciwień- 
stwo klasowe, ale zapomni o nim w praktyce życiowej” (9). 


Moralność socjalistyczna stanowi zatem jedność zasad generalnych 
i szczegółowych, klasowych i ogólnoludzkich, a zarazem jedność rozwią- 
zań teoretycznych oraz wskazań praktycznych. Podkreślenia wymaga tu- 
taj swoistość związków zachodzących pomiędzy moralnością socjalistycz- 
ną a etyką marksistowską. Moralność socjalistyczna jest bowiem zastoso- 
waniem w praktyce kryteriów etyki marksistowskiej, jej praktycznym 
urzeczywistnieniem. Etyka marksistowska stanowi zaś teoretyczny wyraz 
moralności socjalistycznej, założeń teoretycznych będących jej podstawą 
aksjologiczną. Etyka formułuje ideały i zasady moralne w sposób ogólny, 
podczas gdy moralność socjalistyczna tworzy zespół szczegółowych 
norm moralnych odnoszących się do konkretnych warunków społecznych, 
funkcjonujących w świadomości społecznej, stanowiących treść wychowa- 
nia oraz postępowania ludzi. Pozwala to podkreślić, że szczegółowe zasady 
moralności socjalistycznej związane są z historycznym kształtem warun- 
ków społeczeństwa socjalistycznego oraz stanowią nieodłączny element 
praktycznych stosunków społecznych. 

Wysoka wiedza etyczna nie jest oczywiście równoznaczna z wysokim 
poziomem moralnym człowieka. Można mieć gruntowną wiedzę etyczną 
i naruszać elementarne nawet normy moralne. Ogólnie jednak biorąc, 
wiedza etyczna wywiera wpływ na poziom moralności społeczeństwa. 
Zwłaszcza etyka normatywna — system wartości, analiza ich treści 
— stanowi teoretyczną podstawę wychowania moralnego. W tym zna- 
czeniu mówimy o roli etyki marksistowskiej (a więc wiedzy o moralności 
i propagandy wartości moralnych) w umacnianiu moralności socjalistycz- 
nej, w upowszechnianiu postaw moralnych niezbędnych w społeczeństwie 
socjalistycznym. 


X 


W świadomości potocznej często występują uproszczone opinie dotyczą- 
ce charakteru moralności, a zwłaszcza treści, zakresu i znaczenia społecz- 
nego jej poszczególnych wymogów. Tak na przykład postulaty moralności 
ograniczone bywają niekiedy jedynie do postulatów związanych z życiem 
politycznym i społecznym. Moralność socjalistyczna zawiera je w sobie 
niewątpliwie, a wymogi patriotycznego zaangażowania, proletariackiego 
internacjonalizmu, aktywizmu społecznego, uczesinictwa w umacnianiu 
ustroju socjalistycznego i respektowania obowiązków obywatelskich stano- 
wią jej istotną część składową. Specyfika tej moralności polega wszakże 
na tym, że normy wypracowane przez ludzkość w toku jej historii i nie- 
zbędne w bezpośrednich stosunkach między jednostkami ludzkimi zespala 
z normami, które wynikają z długofalowych celów i potrzeb socjalistycz- 
nej praktyki społeczno-politycznej. Zasad tej moralności nie można zatem 
ograniczać do jednej określonej sfery stosunków czy zjawisk społecznych. 
Dotvczą one różnorodnych dziedzin życia społeczeństwa i życia jednostek. 


(9) K. Marks, F. Engels: Dzie!a t. 19, str. 103—104. 
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Koncepcja socjalistycznego sposobu życia zakłada znajomość norm 
i zasad moralnych oraz stosowanie się do nich z jednoczesnym akcento- 
waniem rozwoju osobowości, wartości osobowych, ogólnej dojrzałości 
moralnej człowieka. Z tego punktu widzenia o wysokiej w sensie moral- 
nym jakości życia decyduje zarówno liczenie się w praktyce z socjalistyczną 
hierarchią wartości i socjalistycznymi normami moralnymi określającymi 
zachowanie się wobec innych ludzi i społeczeństwa w całości — jak 
i bogata, rozwinięta osobowość, szeroka skala potrzeb, aspiracji i doznań, 
rozwinięte życie wewnętrzne, wrażliwość moralna. 


Moralność socjalistyczna nie jest moralnością „katechizmowych” zaka- 
zów i nakazów, a wychowanie socjalistyczne nie może polegać na pamię- 
ciowym ich opanowaniu. Moralności tej nie sposób sprowadzić do czegoś 
w rodzaju ,dekalogu” czy innej postaci zamkniętego systemu zasad. Jej 
zasady kształtują się bowiem i rozwijają, ulegają przeobrażeniom wraz 
z rozwojem rzeczywistości społecznej, którą odzwierciedlają. Aby zasady 
moralne mogły być społecznie akceptowane, przyswajane i slosowane, mu- 
szą odpowiadać realnym warunkom i potrzebom ludzi, stanowić ich od- 
zwierciedlenie i uogólnienie. Zasady te nie są sprawą jednorazowej decyzji 
jednostki w określonej sytuacji, nie tworzy ich ona dowolnie, lecz przy- 
swaja je sobie pod wpływem praktyki życia społecznego oraz w wyniku 
wychowania, które uwzględniając obiektywne potrzeby społeczne i odpo- 
wiadające im wartości skłania jednostkę do ich respektowania. Dlatego w 
pełni możliwe jest przedstawienie moralności socjalistycznej w postaci 
spójnego systemu stanowiących ją wartości i zasad. Tworzą one 
swoisty ,„kodeks” moralności socjalistycznej. Możliwe też są kodeksy tej 
moralności, dotyczące zwłaszcza grup zawodowych. 

Na moralność socjalistyczną składa się zespół elementów o charakterze 
ściśle moralnym oraz elementów ideowych, politycznych i prakseologicz- 
nych. Obejmuje ona wartości i zasady stanowiące cele autonomiczne oraz 
wartości i zasady służebne wobec nich. Napotkać można niekiedy opinie, 
że taki wzór człowieka i takie wobec niego wymagania dotyczyć mogą 
jedynie jakiejś „elity” społecznej. Są to poglądy fałszywe. Wzór, o którym 
mowa, dotyczy każdego człowieka na miarę jego warunków i możliwości. 
Z duchem moralności socjalistycznej sprzeczny jest elitaryzm rozumiany 
w sensie wyróżnionych pod jakimś względem, a tym bardziej zamkniętych 
grup społecznych. Nie oznacza to negowania aspiracji jednostek lub grup 
— na przykład zawodowych — do przodowania także pod względem 
moralnym. Oznacza to natomiast pełną negację wszelkiego przywileju, 
który miałby polegać na nieprzestrzeganiu zasad moralnych, na stawianiu 
się ponad społeczeństwem i jego moralnością. 

Jak stwierdzały przyjęte przez VII Plenum tezy programowe Komi- 
tetu Centralnego PZPR: „Czynnikiem w szczególny sposób wyróżniającym 
socjalistyczny wzór człowieka, nadającym mu atrakcyjność i wspołczesny 
charakter, jest aktywny udział jednostki w socjalistycznych przeobraże- 
niach kraju oraz jej społeczne motywacje i zainteresowania. Wzór ten 
opiera się na założeniu, iż to warunki społeczne określają los i szczęście 
jednostki. Zarazem uzależnia on losy społeczeństwa od zaangażowania 
jednostek, traktując udział w przeobrażeniu rzeczywistości jako obowiązek 
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moralny, a zarazem najważniejsze źródło poczucia sensu i wartości ludz- 
kiego istnienia”(10). 


* 


Na gruncie ideologii socjalistycznej w społeczeństwie naszym wielkie 
znaczenie mają: moralność pracownicza i moralność pracy. W okre- 
sie tworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego problem dosko- 
nalenia jakości pracy staje się coraz bardziej palący. Subiektywnym 
czynnikiem jakości pracy — i to wymaga podkreślenia — jest właśnie 
moralność pracownicza. 

Powszechnie podkreśla się wpływ warunków obiektywnych pracy na 
postawy ludzi, na ich stosunek do pracy, poczucie obowiązku oraz sto- 
pień moralnych satysfakcji związanych z pracą zawodową. Nie wystarcza 
zdawać sobie sprawę z tej zależności jedynie w sensie teoretycznym. Ko- 
nieczne są tu konsekwentne działania praktyczne i można wskazać wiele 
kwestii wymagających w tej dziedzinie praktycznego rozwiązania. Wydaje 
się zarazem, że nadal nie jest jeszcze doceniana w powszechnej skali rola 
motywacji i postaw moralnych, ich wpływ na jakość pracy, szerzej 
— na warunki pracy, a jeszcze szerzej — na sytuację społeczno-gospodar- 
czą kraju. 

Odróżnić warto przy tym dwie sprawy. Jedną jest stopień subiek- 
tywnego wysiłku ludzkiego w procesie pracy, udziału — oraz zużycia — su- 
biektywnych sił ludzkich w produkcji: ofiarności i poświęcenia. Mamy nie- 
kiedy do czynienia z pozornym tylko dążeniem do intensyfikacji proce- 
sów pracy — faktycznie w grę wchodzi większy ilościowo wysiłek ludzki, 
większa ilość czasu i sił ludzkich. Często niedowład organizacyjny czy nie- 
domagania techniczne rekompensuje się większym nakładem sił, ofiar- 
ności i poświęcenia. 

Natomiast drugą kwestią jest stopień dobrej woli, uczciwości i soli- 
darności przy wydatkowaniu swojej energii, przy wykonywaniu obowiąz- 
ków pracowniczych. Zwłaszcza w warunkach normalnego toku wytwarza- 
nia, sprawnej organizacji, efektywnego postępu technicznego nade wszyst- 
ko wchodzi w grę zwyczajna uczciwość i rzetelność pracownicza, co wy- 
razić można w haśle: robiąc cokolwiek, co ma sens społeczny — rób dobrze, 
rzetelnie, uczciwie, z głową, ale i z sercem — i dąż do tego, by robić 
to coraz lepiej. Warto więc zwrócić uwagę na kwestię udziału oso bo- 
w ości człowieka w procesie pracy i wpływu osobowości na jakość wyko- 
nywanej pracy. 

Pedagogika socjalistyczna, marksistowska teoria człowieka, podkreśla 
znaczenie pracy dla rozwoju osobowości, mówi o kształtowaniu osobowości 
pod wpływem pracy i środowiska pracy. Praca ludzka, jej przebieg i wyni- 
ki stanowią urzeczywistnienie osobowości, są procesem przejawiania się 
twórczych zainteresowań i aspiracji człowieka. Zasadnicze zaś znaczenie 
ma tutaj aprobowana przezeń hierarchia wartości oraz związana z tym 
moralna motywacja pracy, charakter wartości, jaki się pracy przypisuje 
oraz miejsce w tej hierarchii wartości moralnej satysfakcji. 


(10) VII Plenum KC PZPR w: Nowe Drogi nr 12, 1942, str. 31. 
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Nie tylko tej, którą można uzyskać na zasadzie premii, uznania, wysokiej 
oceny, ale także tej, która wynika z własnego poczucia dobrze 
wykonanej pracy, rzetelnie spełnionego obowiązku. Przeczy temu praca 
pozorowana, „byle zbyć”, „byle zaliczyć”; cwaniactwo i wymigiwanie się 
od obowiązków. Jedność praw i obowiązków na co dzień i w sposób naj- 
bardziej konkretny realizuje się właśnie w pracy, a także w stosunku do 
mienia społecznego: gospodarności, poszanowania i ochrony tego mienia, 
pomnażania go pracowniczym wysiłkiem i inicjatywą. W zakres tej proble- 
matyki wchodzi także złożona kwestia charakteru stosunków pracowni- 
czych. Chodzi tu zarówno o relację: przełożony — podwładny, jak i w rów- 
nym stopniu o moralne zasady koleżeństwa, solidarności, pomocy wzajem- 
nej, przyjażni, życzliwości i zaufania wśród współtowarzyszy pracy. 


* 


Socjalistyczna postawa moralna przepojona jest ideowością, oznacza 
przezwyciężanie mieszczańskiej małostkowości i egoizmu, wyrachowania, 
obojętności na wszystko, co nie dotyczy bezpośredniego interesu własnego. 
Człowiek postępujący zgodnie z tym wzorem jest moralnie wrażliwy 
na zło społeczne, ma odwagę przeciwstawić się jego przejawom oraz bro- 
nić tego, co odpowiada dobru społecznemu; jest on wyczulony na los 
całego społeczeństwa, na los zależnych od niego w jakimś stopniu ludzi. 
Ideowość tę określa akceptacja wartości i celów działania wynikających 
z motywacji patriotycznej i internacjonalistycznej. Oznacza ona aprobatę 
ideowych i ustrojowych założeń socjalizmu, zaangażowanie w realizację 
celów budownictwa socjalistycznego z czym w określonych warunkach 
wiąże się zdolność do przedkładania, pod wpływem szybkiego postępu 
nauki i techniki, interesu społecznego nad interes osobisty. 

Fakt, że w miarę rozwoju kraju coraz wyższą rangę zyskują kwalifikacje 
specjalistyczne, nie przekreśla bynajmniej znaczenia i potrzeby zaangażo- 
wania ideowego. W opozycji do tego stanowiska stoją obce i domorosłe 
koncepcje technokratyczne, według których technika stanowi „sama dla 
siebie” najwyższe usprawiedliwienie i najwyższą wartość. Rzecznicy ta- 
kich poglądów stawiają pod znakiem zapytania sens ideologii skłaniają- 
cej do świadomych przekształceń ludzkiego świata, ideowego zaangażo- 
wania, ideowych celów ludzkiego działania. Zaprzeczają temu treści 
realnych procesów rewolucji naukowo-technicznej zapoczątkowane w ob- 
rębie obu ustrojów. U nas wymagają one świadomego udziału ludzi oży- 
wionych ideałami socjalizmu. Zaangażowanie ideowe jest przeto w na- 
szych warunkach nieodzownym z punktu widzenia ideałów ustrojowych 
i celów społecznych czynnikiem postępu technicznego, a przede wszystkim 
warunkiem jego właściwego kierunku. 

W dyskusjach nad sprawami moralności socjalistycznej, zwłaszcza w 
kręgach młodzieżowych, często powtarza się pytanie (przekształcające się 
niekiedy w zastrzeżenie): czy we współczesnych warunkach jest miejsce 
na poświęcenie, czy jest zapotrzebowanie na „Judymów”? We współczes- 
nym znaczeniu — tak; w znaczeniu anachronicznym — nie. Każde wa- 
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runki mają swoje miary zaangażowania i poświęcenia. Inne były one 
na przykład w warunkach wojny i okupacji, inne w warunkach heroicznej 
odbudowy kraju, inne są dzisiaj. Ale również i dzisiaj stale potrzebne jest 
zaangażowanie i rozumne poświęcenie — w dziedzinie gospodarczego 
rozwoju kraju, nauki i kultury, ochrony zdrowia i środowiska, w proce- 
sie przekształcania stosunków między ludźmi, w walce z konserwatyzmem 
i zwykłą głupotą, z postawą minimalizowania zadań i wymagań, z ujem- 
nymi moralnie zjawiskami w życiu społecznym. W liście wystosowanym do 
zespołu Nowych Dróg z okazji trzydziestolecia pisma tow. Edward 
Gierek podkreślał np. „potrzebę rozwijania śmiałych nowatorskich inicja- 
tyw, przezwyciężania skostnienia i rutyny” oraz „walki ideologicznej 
z postawami i poglądami obcymi naszym socjalistycznym ideałom". 
Wymaga to zaangażowania, odwagi cywilnej, gotowości do wzięcia na sie- 
bie trudu konkretnej walki z tym, co utrudnia rozwój społeczeństwa 
i państwa. 


Socjalistyczną postawę moralną cechuje poczucie współodpowiedzialnoś- 
ci za losy narodu i rozwój kraju, za poszczególne dziedziny życia społecz- 
nego. Oznacza to m.in. aktywność jednostki, jej twórczą wobec celów 
społecznych postawę, eliminującą bierność i wygodnictwo. Jałowemu ga- 
dulstwu, „przeżywaniu” działania jedynie „w sobie”, oglądaniu się na in- 
nych lub „na coś”, wreszcie obawie przed trudem i wysiłkiem, związanej 
z tym niemocy, postawa tego rodzaju przeciwstawia wolę i umiejętność 
świadomą dyscyplinę czy termodyscyplinę. Cechy te są zaprzeczeniem 
schematu, rutyny, bezmyślnego wykonawstwa, polegają na poszukiwaniu 
lepszych, nowych, bardziej skutecznych dróg i sposobów wykonania tego, 
co do nas należy. Postawa taka liczy się nie tylko z nakazem „zrobić, 
„wykonać”, ale i ze wskazaniami ideowo-moralnymi: „zrobić, wykonać 
jak najlepiej”, ambitnie i odpowiedzialnie. 


* 


W miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego wzrasta ranga sto- 
sunków międzyludzkich, a używając tradycyjnego określenia — kultury 
współżycia ludzi. Pierwszoplanową problematyką humanizmu prak- 
tycznego staje się kwestia poszanowania człowieka przez człowieka, kwe- 
stia szeroko pojmowanej kultury. w tych jej aspektach, które nie podle- 
gają jeszcze kwalifikacjom moralnym, a wiążą się z ujawnianym w róż- 
nych formach poszanowaniem drugiego człowieka. Celem, a zarazem czyn- 
nikiem rozwoju społeczeństwa socjalistycznego jest uszlachetnienie stosun- 
ków między ludźmi na wszystkich płaszczyznach. Realizacja humanistycz- 
nych zasad współżycia zakłada pełną równość w stosunkach między ludż- 
mi, wzajemne traktowanie się jako obywateli równych sobie, choć speł- 
niających różne role społeczne, szacunek do każdego człowieka związany 
z oceną jego pracy i wartości moralnych, jego postawy, życzliwość i wza- 
jemne zrozumienie, ludzką solidarność i rozumną tolerancję, zaufanie 
i uczynność. We wszystkich rodzajach stosunków międzyludzkich chodzi 
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o poszanowanie godności ludzkiej i obywatelskiej, umacnianie poczucia 
godności własnej każdego człowieka. 

Stosunek jednostki do państwa, jego celów i interesów, a więc postawę 
obywatelską — często zalicza się li tylko do sfery świadomości i aktywności 
politycznej ludzi. Prowadziło to niejednokrotnie do przeciwstawiania idea- 
łu „dobrego obywatela” ideałowi „dobrego człowieka”, a w każdym razie 
do traktowania tych ideałów jako niespójnych. W jednych koncepcjach 
postulowano przede wszystkim kształtowanie cech dobrego obywatela, 
w innych — cech dobrego człowieka. W jednych domagano się właściwości 
politycznych: obrony racji stanu, działania na rzecz siły państwa 
i poparcia jego polityki, w innych preferowano moralne wartości: ucz- 
ciwość, szlachetność, dobre serce itp. Stosunku do państwa nie ujmowano 
więc w płaszczyźnie moralnej, stosunku do innych ludzi — jako kwestii 
polityki, a więc siły i oddziaływania zbiorowości, jej integracji, trafności 
norm prawnych oraz konsekwencji w ich realizacji itp. 

Pomijając problem skrajnych ujęć relacji między postawą „dobrego 
człowieka” i „dobrego obywatela”, łatwo zauważyć, że chodzi nie o oder- 
wane koncepcje teoretyczne, lecz o praktykę polityczną państwa. Pozytyw- 
ne rozwiązanie zagadnienia owej relacji jest możliwe dopiero wówczas, 
gdy uwzględnia się rzeczywisty charakter państwa i istotę jego polityki. 
W sytuacji, w której państwo realizuje cele polityczne uprzywilejowanej 
klasowo mniejszości, które zmierzają do utrwalenia wyzysku i nie- 
sprawiedliwości społecznej, przejawiając się w stosunkach międzynarodo- 
wych w polityce siły i agresji, sprzeczność pomiędzy polityką państwa 
a moralnością staje się nieuchronna. O zgodności moralnej i politycznej 
postawy człowieka można więc mówić tylko na gruncie określonego pań- 
stwa, jego określonej polityki wewnętrznej i zewnętrznej. Taka jedność 
istnieje w warunkach państwa socjalistycznego — państwa większości 
przekształcającego się stopniowo w państwo ogólnonarodowe, realizują- 
cego słuszne moralnie, głęboko humanistyczne cele. 


Obowiązki moralne jednostki ludzkiej można określić jako obowiązki 
wobec samego siebie, wobec innych ludzi oraz wobec zbiorowości zorgani- 
zowanej w państwo. Pozytywny stosunek do owych ponadindywidualnych 
celów zbiorowości i jej politycznej organizacji można określić mianem 
postawy obywatelskiej, przy czym pomiędzy tymi trzema grupami obo- 
wiązków moralnych nie ma ścisłych granic. Wprawdzie obowiązku życzli- 
wości, poszanowania godności ludzkiej, udzielenia pomocy potrzebującemu 
jej człowiekowi nie nazwiemy obowiązkiem obywatelskim, jednakże posta- 
wy ujawnianej wobec jednostek ludzkich nie sposób oddzielić od postawy 
wobec zbiorowości, wobec państwa. W postawie wobec państwa wchodzą 
bowiem w grę również takie wartości jak: uczciwość, solidarność, rzetel- 
ność. Nie można więc w naszych warunkach oddzielać dojrzałości moralnej 
człowieka od jego dojrzałości politycznej. Wynika to z faktu, że państwo 
socjalistyczne nie jest czymś „zewnętrznym” wobec jednostki i jednostek, 
lecz stanowi organizację, formę istnienia i polityczno-instytucjonalną 
płaszczyznę ich rozwoju oraz zaspokajania ich potrzeb. Ten stan rzeczy 
wyraża obiegowe hasło: „państwo, to my”. „Budując ludową, socjalistyczną 
państwowość polską — mówił na III Plenum KC PZPR tow. Edward 
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Gierek — po raz pierwszy w naszych dziejach stworzyliśmy państwo, 
którego rzeczywistym przedmiotem i pełnoprawnym gospodarzem jest 
naród. Dlatego gdy dziś mówimy o państwie, mamy na myśli nie 
tylko system instytucji, od których sprawności i skuteczności działania 
wiele zależy. Państwo to coś więcej — to my wszyscy, 34 miliony Pola- 
ków”(11). i | 

Zarówno prakseologiczne wartości i zasady działania, jak i świadomość 
oraz cele polityczne mają w społeczeństwie socjalistycznym, na gruncie je- 
go struktury i ideologii, ścisły związek z hierarchią wartości i celów, z tak 
fundamentalnymi wartościami społeczno-moralnymi, jak sprawiedliwość 
społeczna, wszechstronny rozwój osobowości, godność ludzka, harmonia 
współżycia społecznego. W tym sensie dojrzała postawa obywatelska, doj- 
rzały stosunek jednostki do swych obowiązków wobec państwa, świadomy 
udział w jego życiu, działanie zgodne z jego interesami okazują się zasa- 
dą moralną zarówno w poszczególnych swych elementach, jak i w swej 
całości. 

Sprawa nie jest oczywiście prosta. Obiegowo mówi się na przykład 
o potrzebie „myślenia w kategoriach państwa”, o „identyfikowaniu się 
obywatela z państwem” itp. Tu jednakże zaczyna się wielkie zadanie po- 
pularnego wyjaśnienia, co zasady te oznaczają w poszczególnych sytua- 
cjach i dla poszczególnych ludzi, dla robotnika i urzędnika, rolnika i stu- 
denta, dla pracownika aparatu państwowego i naukowca, dla milicjanta 
i pracownika handlu zagranicznego, żołnierza i gospodyni domowej. 

Na marginesie kwestii stosunku człowieka do państwa zauważmy, że 
do określających socjalistyczne stosunki społeczne zasad, które zyskały 
ostatnio na znaczeniu, należy formuła i praktyka jedności praw 
i obowiązków obywatelskich. 

Zasada ta ma oczywiście sens prawny oraz prakseologiczny, jest czyn- 
nikiem harmonijnego funkcjonowania organizmu społecznego. Ma wszakże 
również głęboki sens moralny. Po pierwsze, chodzi w niej także o jed- 
ność praw i obowiązków moralnych, a nie tylko ekonomicznych czy admi- 
nistracyjnych. Po drugie, moralnie słuszna jest treść postulatu domagają- 
cego się zgodności zakresu praw i zakresu obowiązków. Chodzi o jedność 
czy odpowiedniość, o symetrię praw i obowiązków, roszczeń i powin- 
ności. Nikt nie może korzystać jedynie z praw, nie mając obowiązków 
i nie poczuwając się do nich. W odniesieniu do sfery moralności, do 
postaw moralnych, jedność praw i obowiązków przejawia się w za- 
sadzie wzajemności. Według niej świadczenia uzyskane od innych 
należy „spłacać” świadczeniami wobec innych. Moralnie niegodziwa jest 
postawa oczekiwań i roszczeń bez poczucia obowiązku i zobowiązań. 
Z roszczeń wynikają powinności; człowiek ma prawo oczekiwać od innych 
świadczeń wobec siebie tylko wówczas, gdy sam jest gotów do takich 
świadczeń wobec innych. 

W naszym życiu społecznym występuje często jednostronne rozumienie 
swoich praw i roszczeń — z pominięciem swoich powinności i zobowiązań, 
czyli uprawnień innych ludzi. W użyciu są również dwie miary moralne: 


(11) Nowe Drogi nr 3, 1976, str. 9. 
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jedna dla siebie, druga dla innych. Niektórzy na przykład domagają się 
tolerancji światopoglądowej dla siebie, eksponując swoje w tej dziedzinie 
prawa, pomijając zaś obowiązki wobec innych, zapominając zarazem 
o potrzebie tolerancji ze swej strony. Ludzie często mówią o potrzebie 
sprawiedliwości, życzliwości, poszanowania ludzkiej godności — traktując 
te wartości jedynie na zasadzie własnych uprawnień, a cudzych obowiąz- 
ków. Wielu oczekuje od państwa świadczeń materialnych nie poczuwając 
się w tej dziedzinie do obowiązków wobec gospodarki i współobywateli. 
Zasada „brać”, „korzystać” w każdym z tych przypadków dominuje nad 
zasadą ,„,dawać”, „być użytecznym”. 


Zasadę jedności praw i obowiązków można traktować także jako zasadę 
równości w prawach i obowiązkach. Tutaj jednakże rzecz się nieco 
komplikuje. Co innego bowiem równość wobec państwa, wyrażająca się 
m.in. w równej odpowiedzialności, co innego w sensie uprawnień. Różne 
uprawnienia i przywileje są funkcją różnych ról zawodowych i kompeten- 
cji zawodowych, wiedzy, wieku, pozycji itp. Rzecz w tym, by zdawali sobie 
sprawę z tego wszyscy ci, którzy po te uprawnienia sięgają i którym są 
one dane. 


Oczywiście pewna nierówność uprawnień oraz obowiązków istnieje 
ponad poziomem wspólnych i powszechnych praw elementarnych (na przy- 
kład do życia i ochrony zdrowia, do pracy, godności i wolności osobistej, 
do dobrego imienia) i elementarnych obowiązków. Zasada jedności praw 
i obowiązków nie może oczywiście przesłaniać sytuacji, w których więk- 
szym uprawnieniom nie mogą odpowiadać większe obowiązki. Nie odnosi 
się ona na przykład do ludzi niezdolnych do wykonywania obowiązków 
na równi z innymi — do dzieci, chorych, starców. W takich sytuacjach 
humanizm socjalistyczny zakłada prawa bez obowiązków, proporcjonalność 
wobec ograniczonych możliwości. 


Dzisiaj nie można jeszcze stwierdzić, że moralność socjalistyczna to po 
prostu poglądy i postawy ludzi żyjących w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, chociaż wielu z nich potwierdza swym postępowaniem jej istnienie. 
Moralność socjalistyczna i moralność aktualne go społeczeństwa socja- 
listycznego nie są jeszcze kategoriami tożsamymi. Moralność społeczeń- 
stwa jest bowiem zróżnicowana; w sferze jego świadomości, zwłasz- 
cza światopoglądu i moralności, występują jeszcze elementy niesocjali- 
styczne. W społeczeństwie tym istnieją też różne „poziomy” rozwoju świa- 
domości socjalistycznej. Obok środowisk przodujących występują środo- 
wiska niedojrzałe, spotykamy postawy nie dotrzymujące kroku szybkim 
przemianom społeczno-politycznym. 


Na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeństwa moralność socjali- 
styczna nie jest więc jeszcze kategorią wszechogarniającą. Stanowi ona 
w tej sytuacji zarówno element rzeczywistości, jak i program wychowaw- 
czy — zadanie obejmujące zarówno przezwyciężanie reliktów starego u- 
stroju, wszelkich zjawisk moralnie negatywnych, jak i powszechnego 
kształtowania postaw zgodnych z humanistyczną ideologią oraz warunkami 
ustrojowymi socjalizmu. 
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Na marginesie dodajmy, że pojęcie „zła” jest bardzo szerokie. Niekiedy 
chodzi tu rzeczywiście o złą wolę, o rozmijanie się czynów ze słowami, 
o „dwie twarze” człowieka. Niekiedy ma miejsce kompromis, rezygnacja 
z uznawanej zasady moralnej pod naporem okoliczności. Niekiedy wreszcie 
w grę wchodzi wybor moralny — świadoma rezygnacja z jednej wartości 
moralnej, aby uchronić drugą. Przykładem jest lekarz, który rezygnuje 
z prawdomówności, aby ratować życie pacjenta. 

Podnoszenie moralnej jakości życia oznacza eliminację tego, co tę jakość 
obniża: różnych przejawów nieuczciwości, egoizmu, lekceważenia obowiąz- 
ków, nieposzanowania wytworów ludzkiej pracy, pogardy dla człowieka. 
Jednakże szansa naszego programu rozwoju — tak w sferze moralności, 
jak w sferze gospodarczej — tkwi w tym, że świadomość zjawisk wyma- 
gających przezwyciężania dysponuje pozytywną perspektywą pobudzającą 
myślenie i aktywność ludzi. Moralność socjalistyczna jest w procesie s t a- 
wania się. Widząc wszystkie mankamenty, należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że gruntowne przemiany dokonały się już i trwają w świado- 
mości moralnej społeczeństwa. Zmienia się hierarchia wartości, potrzeb 
i aspiracji, wyobrażenie o sukcesie, szczęściu, miejscu człowieka w życiu. 
Postawy zgodne z kryteriami moralności socjalistycznej kształtują się pod 
wpływem całokształtu przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i pod wpły- 
wem społecznego systemu ideowo-wychowawczego, w którym problema- 
tyka moralna zajmuje poczesne miejsce. 
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Konsekwentna kontynuacja w bieżącym pięcioleciu strategii społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju Polski, wytyczonej na VI i potwierdzonej na VII 
Zjeździe partii, wiąże się ściśle z dalszym wzrostem zadań handlu zagra- 
nicznego. Znalazło to wyraz w przyjętych na V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego założeniach planu na lata 1976—1980. Rozwój handlu zagranicz- 
nego, a przede wszystkim wzrost eksportu, staje się kluczowym problemem 
całego planu pięcioletniego, na którego ogólną koncepcję rzutuje w szcze- 
gólności konieczność zrównoważenia bilansu płatniczego kraju. 

W latach 1971—1975 główne zadanie handlu zagranicznego polegało na 
umożliwieniu realizacji programu znacznego przyspieszenia tempa inwe- 
stycji obejmujących zarówno budowę obiektów nowych, jak też moder- 
nizację istniejącego aparatu wytwórczego. Zadanie to zostało w pełni wy- 
konane. Import inwestycyjny osiągnął w latach 1971 —1975, w cenach sta- 
łych, stopę wzrostu 27,4 proc. rocznie wobec 6,6 proc. w poprzednim pię- 
cioleciu. Jednocześnie handel zagraniczny zapewnił gospodarce dostawy 
niezbędnych paliw, surowców i materiałów umożliwiających nie zakłócony, 
dynamiczny wzrost produkcji we wszystkich praktycznie dziedzinach. W 
tym samym okresie rosła systematycznie rola handlu zagranicznego w u- 
trzymaniu równowagi na rynku wewnętrznym wobec szybkiego wzrostu 
dochodów ludności. 

Wyraźny i bezpośredni wpływ handlu zagranicznego na przyspieszenie 
gospodarcze Polski w minionym pięcioleciu potwierdza słuszność i celo- 
wość prowadzenia gospodarki otwartej, powiązanej z rynkiem międzyna- 
rodowym. Utrwalenie polityki coraz szerszego włączania Polski do mię- 
dzynarodowego podziału pracy jest jednym z zasadniczych warunków 
utrzymania wysokiego tempa rozwoju oraz obniżenia społecznych jego ko- 
sztów. Dlatego też pozytywnie ocenić należy fakt, że stosunkowo łatwo 
przyjęła się u nas zasada szerokiego wykorzystywania przez gospodarkę 
narodową towarów z importu. Jest to jednak fakt, z którego płyną okre- 
ślone konsekwencje, a najważniejsza z nich — to konieczność zapewnienia 
środków na import. W sytuacji Polski, która nie dysponuje na większą 
skalę takimi źródłami dewiz, jak usługi czy turystyka, środki na import 
zapewnić musi przede wszystkim eksport towarów. 

Mimo że dynamika eksportu była w ubiegłym pięcioleciu znacznie wyż- 
sza niż przed 1971 r., pozostawała ona wyraźnie w tyle za tempem wzrostu 
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importu. Fakt ten sam w sobie nie może budzić krytyki, skoro wynikał 
ze świadomego wykorzystania handlu zagranicznego jako instrumentu 
zwiększenia dochodu narodowego do podziału i osiągnięcia tą drogą przy- 
spieszonego wzrostu rozwoju społeczno-gospodarczego. Problem natomiast 
polega na tym, że mimo poważnego wysiłku inwestycyjnego gospodarka 
polska jako całość nie wykazywała w tym okresie wyraźnych cech rozwoju 
proeksportowego. Świadczy o tym utrzymanie się nadal stosunkowo ni- 
skiego udziału eksportu w produkcji sprzedanej przemysłu. 

Obok czynnika ilościowego za jedną z najważniejszych przyczyn nieza- 
dowalających efektów eksportowych produkcji przemysłowej uznać należy 
brak wyraźnego postępu w zakresie jakości towarów i terminowości do- 
staw. Nie chodzi tu tylko o materialne skutki, które pociąga za sobą słaby 
jakościowo lub nieterminowo dostarczony towar. O wiele poważniejsze, 
aczkolwiek trudniejsze w ocenie, są następstwa w postaci utraty partnera 
handlowego lub nawet rynku zbytu. 

W strategii handlu zagranicznego w obecnym pięcioleciu na plan pierw- 
szy wysuwa się zadanie zdecydowanego przyspieszenia eksportu towaro- 
wego. W przeciwieństwie do ubiegłego pięciolecia dalszy wzrost udziału 
Polski w międzynarodowym podziale pracy musi być osiągany głównie po- 
przez zwiększenie wywozu. Oznacza to odwrócenie proporcji między tem- 
pem wzrostu eksportu i importu. Przed handlem zagranicznym postawio- 
ne zostało ambitne i trudne zadanie zwiększenia w latach 1976-—1980 eks- 
portu o 75 proc., czyli o ok. 13 proc. średnio rocznie. Przy jednoczesnym 
założeniu zwiększenia importu o ok. 25 proc. w ciągu bieżącego pięciolecia 
uzyskane być powinno nie tylko zrównoważenie obrotów towarowych z za- 
granicą, ale osiągnięcie nadwyżki płatniczej. 

Przyjęcie tak wydatnego przyspieszenia eksportowego znajduje realne 
oparcie przede wszystkim w aktualnym potencjale i poziomie naszej go- 
spodarki. Nie mające precedensu nakłady inwestycyjne na rozbudowę 
i modernizację podstawowych dziedzin wytwórczości, dokonane w latach 
1971—1975, pozwoliły stworzyć mocną podstawę dla zdynamizowania pro- 
dukcji na eksport. Rzecz sprowadza się do tego, aby jak najpełniej i naj- 
lepiej wykorzystać realne możliwości w tym zakresie. 

Istotną przesłanką realizacji założeń w dziedzinie handlu zagranicznego 
w bieżącym pięcioleciu są nasze powiązania ekonomiczne z krajami wspól- 
noty socjalistycznej. Obroty z tymi krajami, a zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim, powinny rozwijać się szczególnie dynamicznie, zgodnie z pod- 
pisanymi pięcioletnimi umowami handlowymi na podstawie skoordynowa- 
nych wzajemnie planów rozwojowych krajów RWPG. Pogłębiać będziemy 
nasz udział w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy poprzez 
podejmowanie i realizację dalszych wspólnych przedsięwzięć integracyj- 
nych oraz rozszerzenie specjalizacji i kooperacji w produkcji. Szczególną 
rolę przywiązujemy do aktywizacji eksportu na rynek naszego najwięk- 
szego partnera — Związku Radzieckiego. 

W obrotach z krajami II obszaru płatniczego nadchodzące lata muszą 
stać się okresem ekspansji eksportowej. W latach 1977—1980 tempo wzro- 
stu wolumenu eksportu do tych krajów powinno ulec podwojeniu w sto- 
sunku do ubiegłej pięciolatki. Jest to konieczne dla terminowego wywią- 


42 


Rozwój eksportu — priorytetowe zadanie gospodarki 


zania się ze spłat kredytów oraz COZONYWENIĘ niezbędnego importu dla 
naszej gospodarki z tego obszaru. 


* 


Przed przystąpieniem do bardziej szczegółowej charakterystyki zadań 
eksportowych w roku bieżącym i latach następnych — spróbujmy dokonać 
krótkiej oceny wyników roku ubiegłego w tym zakresie jako pierwszego 
roku pięciolatki. Otóż wzrost dostaw eksportowych do krajów I obszaru 
płatniczego wyniósł w ubiegłym roku 8,1 proc. Wynik ten dyktuje ko- 
nieczność znacznie szerszej aktywizacji eksportu do krajów socjalistycz- 
nych. Zadania w dziedzinie importu z krajów socjalistycznych zostały 
przekroczone. Zwiększone zakupy w tych krajach były korzystniejszym 
rozwiązaniem niż import z krajów kapitalistycznych. W sumie obroty 
handlowe ze wszystkimi krajami I obszaru płatniczego, z wyjątkiem obro- 
tów ze Związkiem Radzieckim, zostały zrównoważone. Podkreślić tu trzeba 
stały wzrost naszego zapotrzebowania na radzieckie towary, a zwłaszcza 
na dobra inwestycyjne i surowce. Dlatego już dziś podejmowane muszą 
być działania na rzecz zwiększenia eksportu na rynek radziecki, aby zapew- 
nić środki na pokrycie rosnącego importu. 

Jeżeli chodzi o obroty handlu zagranicznego z krajami Ir obszaru płat- 
niczego w 1976 r., to należy podkreślić, że ich realizacja przebiegała w wa- 
runkach nie sprzyjającej koniunktury na rynkach światowych. Występu- 
jące od 1974 r. zjawiska recesji gospodarczej ograniczały popyt, a jedno- 
cześnie powodowały zaostrzenie konkurencji na rynkach światowych 
i wzrost wymagań odbiorców zagranicznych odnośnie jakości, nowoczesno- 
ści i terminowości dostaw. Przewaga podaży nad popytem powodowała 
spadek cen. Jednocześnie wobec trudnej sytuacji w rolnictwie byliśmy 
zmuszeni ograniczyć eksport niektórych tradycyjnych produktów rolno- 
„spożywczych. 

W wyniku działania powyższych czynników zadania NPSG na 1976 r. 
w eksporcie do krajów II obszaru płatniczego nie zostały w pełni zreali- 
zowane. Utrzymanie w tych warunkach salda obrotów towarowych z kra- 
jami II obszaru płatniczego na zbliżonym do planu poziomie, pomimo zna- 
cznych ponadplanowych zakupów zbóż, pasz, mięsa i smalcu, świadczy o ra- 
cjonalnym działaniu kierownictw resortów gospodarczych oraz skuteczno- 
ści działania wprowadzonego z dniem 1 stycznia 1976 r. i sprawdzonego 
w praktyce nowego systemu kierowania handlem zagranicznym. O wysił- 
ku naszych eksporterów świadczy fakt, że wzrost eksportu do krajów ka- 
pitalistycznych, liczony w ujęciu rzeczowym, wyniósł prawie 15 proc. Jest 
to wskaźnik dwukrotnie wyższy od średniorocznego wzrostu eksportu w 
minionej pięciolatce. 

Plan handlu zagranicznego na rok bieżący jest szczególnie napięty, 
a jego realizacja decydować będzie w znacznym stopniu o wynikach całej 
gospodarki. Przy formułowaniu tegorocznych zadań zostały uwzględnio- 
ne rezultaty i doświadczenia 1976 r. Wyraża się to m. in. w tym, że plan 
na 1977 r. wyznacza zadania nieco niższe w imporcie i wyższe w eksporcie 
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w stosunku do średniej wynikającej z planu pięcioletniego. O tym, jak 
trudne zadania stoją przed kandlem zagranicznym w roku bieżącym, świad- 
czy przyjęte tempo przyrostu obrotów. Zakłada się mianowicie przyrost 
eksportu w wysokości ok. 15 proc., a importu o niecały 1 proc. Realizacja 
tak wysokiego przyrostu eksportu oznacza, że na 1 proc. wzrostu produkcji 
przemysłowej powinno przypadać od 1,8 proc. do 2,1 proc. przyrostu 
eksportu. 

Eksport do krajów I obszaru płatniczego, zgodnie z NPSG na rok bie- 
żący, ma osiągnąć wzrost o 9,7 proc. Oznacza to, że wartość eksportu do 
tych krajów wyniesie 21,5 mld zł dew. Jest to kwota zgodna z ustaleniami 
protokołów handlowych podpisanych z krajami socjalistycznymi. Założenia 
planu dotyczące eksportu do krajów zaliczanych do II obszaru płatniczego 
są bardzo wysokie. W stosunku do roku ubiegłego eksport ma wzrosnąć 
o ok. 21 proc. Osiągnięcie tej dynamiki stawia wyjątkowo wysokie zadania 
przed organizacjami gospodarczymi produkującymi na eksport. Dla apa- 
ratu handlu zagranicznego poważnym zadaniem będzie realizacja założo- 
nego wzrostu cen towarów eksportowanych. 


W realizacji zadań eksportowych szczególnej troski wymaga zapewnienie 
pełnych i rytmicznych dostaw węgla, siarki, cementu i nawozów sztucz- 
nych. Przestrzeganie terminowości i rytmiki wywozu tych produktów sta- 
nowi warunek optymalnego wykorzystania naszych możliwości przewo- 
zowych, przeładunkowych i magazynowych. Doświadczenia roku ubiegłego 
wykazały bowiem, że zaległości w eksporcie towarów masowych, a zwłasz- 
cza węgla, powstałe w I kwartale nie są możliwe do odrobienia w następ- 
nych okresach. 

Pełna realizacja zadań handlu zagranicznego nakłada zarówno na przed- 
siębiorstwa współpracujące z handlem zagranicznym, jak i na resort han- 
dlu zagranicznego szczególną odpowiedzialność. Wymaga to podjęcia i pro- 
wadzenia w 1977 r. wielu ukierunkowanych działań, dostosowanych do 
specyfiki poszczególnych obszarów płatniczych. 


* 


Szczególnie odpowiedzialne zadania dotyczą współpracy gospodarczej 
i wymiany handlowej z krajami socjalistycznymi. Wspólnota celów poli- 
tycznych, wspólne podstawy systemów ekonomiczno-społecznych i wielo- 
letnie doświadczenia powodują, że dalszy postęp w realizacji programu 
socjalistycznej integracji gospodarczej i dynamiczny wzrost obrotów han- 
dlowych z krajami RWPG stanowią podstawowy element rozwoju polskie- 
go handlu zagranicznego. Kraje RWPG, a przede wszystkim Związek Ra- 
dziecki, odgrywają kluczową rolę w zaopatrzeniu polskiej gospodarki w 
dobra inwestycyjne. Dostawy z tego obszaru pokrywają ponad 80 proc. 
polskiego zapotrzebowania na ropę naftową, ok. 70 proc. na rudę żelaza 
dla hutnictwa oraz ponad 50 proc. zapotrzebowania większości branż prze- 
mysłowych na surowce i materiały do produkcji. W naszym eksporcie ok. 
80 proc. maszyn i urządzeń oraz przemysłowych wyrobów konsumpcyj- 
nych znajduje stały zbyt w krajach RWPG. Na skutek intensyfikacji 
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współpracy i handlu z krajami socjalistycznymi ich udział w obrotach 
polskiego handlu zagranicznego, liczony w cenach światowych, wynosi 
obecnie ok. 60 proc. w eksporcie i 46 proc.w imporcie. 

Czynnikiem, który w coraz większym stopniu rzutuje na strukturę i dy- 
namikę obrotów z krajami socjalistycznymi, jest rozwój kooperacji i spe- 
cjalizacji produkcji. Rozszerzenie i pogłębienie tej formy współpracy 
z krajami socjalistycznymi przez nasz przemysł stanowi ogromną szansę 
wzrostu wielkoseryjnej i wysoce opłacalnej produkcji na eksport. 

Udział wyrobów produkcji specjalizowanej i kooperacyjnej w handlu 
między krajami socjalistycznymi systematycznie wzrasta. W 1976 r. osiąg- 
nął on ok. 13 proc. całości obrotów handlowych na tym obszarze. Wysokie 
będzie tempo wzrostu naszego eksportu wyrobów kooperacyjno-specjali- 
zacyjnych do krajów socjalistycznych; wyniesie ono 25 proc. średnio rocz- 
nie. Dzięki temu udział wyrobów specjalizowanych i kooperacyjnych w 
ogólnym eksporcie wzrośnie w 1980 r. o 20 proc. Podstawą do osiągnięcia 
tego celu jest 60 umów wielostronnych o kooperacji i ok. 100 o specjalizacji 
produkcji, jakie realizujemy z krajami RWPG. Przewiduje się ponadto 
zawarcie dalszych dwu- i wielostronnych porozumień, które będą realizo- 
wane jeszcze w obecnym pięcioleciu. 


W stosunkach z naszym największym partnerem handlowym, Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, rozwijamy specjalizację i koopera- 
cję produkcji w ramach 17 umów dwustronnych oraz 50 umów wielo- 
stronnych. Polsko-radziecka współpraca produkcyjna obejmuje takie waż- 
ne branże przemysłowe, jak: przemysł motoryzacyjny, maszyn budowla- 
nych, stoczniowy, elektroniczny i chemiczny. Kooperacja produkcyjna 
z ZSRR jest kooperacją na wielką skalę. Zamówienia odbiorców radziec- 
kich stwarzają warunki do rozbudowy potencjału produkcyjnego. Na przy- 
kład w wyniku realizacji umowy o dostawach z Polski do ZSRR sprzęgieł 
elektromagnetycznych do obrabiarek, fabryka w Ostrzeszowie stała się 
największym producentem tych sprzęgieł w Europie. Realizacja polsko- 
-radzieckich umów o kooperacji produkcji w przemyśle motoryzacyjnym 
przyczyniła się do rozwoju w naszym kraju wielkoseryjnej produkcji nie- 
których podzespołów do samochodów. Zakłady motoryzacyjne w Krośnie 
wytwarzają rocznie na potrzeby radzieckiego odbiorcy 2 mln sztuk amor- 
tyzatorów samochodowych, a zakłady ,„Polmo” w Praszce — dzięki dosta- 
wom dla wytwórni samochodów ciężarowych ,„„Kamaz” — są liczącym się 
w Europie wytwórcą układów hamulcowych, wyłączników i przełączników 
samochodowych. Dzięki tym wynikom na ZSRR przypada ponad 70 proc. 
eksportu i ponad połowa importu realizowanego w ramach umów o spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji z krajami RWPG. 

Pomyślne wyniki współpracy, specjalizacji i kooperacji produkcji już od 
lat pogłębiają podstawowe znaczenie Związku Radzieckiego w realizacji 
zadań polskiego handlu zagranicznego, a w tym zadań eksportowych. Obo- 
wiązująca obecnie wieloletnia umowa handlowa na lata 1976—1980 za- 
kłada prawie dwukrotny wzrost wymiany w porównaniu z założeniami 
minionej pięciolatki. Służyć temu będzie realizacja zadań wynikających 
z rozmów i ustaleń w czasie wizyty naszej delegacji partyjno-rządowej 
w ZSRR z I sekretarzem tow. Edwardem Gierkiem na czele, a także z roz- 
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mów premierów Polski i Związku Radzieckiego w październiku ub. roku 
w sprawie rozszerzenia wymiany towarowej ponad ustalenia umowy wie- 
loletniej, a w szczególności w zakresie techniki rolniczej i ciągników. Pro- 
tokół handlowy między Polską i ZSRR na 1977 r. ustala wartość wzajemnej 
wymiany towarowej w wysokości ponad 5,7 mld rubli, tj. o 15,6 proc. 
więcej od zobowiązań umownych 1976 r. 


Coraz większe znaczenie dla naszego rozwoju gospodarczego mieć będzie 
wymiana towarowa z pozostałymi krajami RWPG. W ostatnich latach go- 
spodarki europejskich krajów socjalistycznych osiągnęły poważne sukcesy. 
Kraje te dokonały poważnego postępu w wielu dziedzinach przemysłu 
i stały się producentem szeregu nowych maszyn i urządzeń charakteryzu- 
jących się parametrami technicznymi odpowiadającymi najwyższym stan- 
dardom światowym. Stąd też kraje te będą odgrywać coraz większą rolę 
w naszym imporcie, dotyczy to w pierwszej kolejności towarów na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego, maszyn i urządzeń dla rolnictwa, środków 
transportu oraz maszyn dla przemysłów produkujących towary rynkowe. 


Na tym tle niezwykłej wagi nabiera sprawa zwiększenia eksportu do 
tych krajów. Pamiętać przy tym trzeba, że rynki krajów socjalistycznych 
są dziś rynkami wymagającymi, na których ulokować można tylko towar 
nowoczesny i o wysokiej jakości. Istotnym elementem aktywizacji eks- 
portu do tych krajów są dostawy kompletnych obiektów przemysłowych. 
Ostatnio na przykład zawarliśmy dwa duże porozumienia o budowie ele- 
ktrowni w CSRS i cukrowni na Węgrzech. Realizacja tych porozumień 
pozwoli na znaczny wzrost wzajemnych obrotów. 


Realizacja zadań handlu zagranicznego w obrotach z krajami kapitali- 
stycznymi przebiegać będzie nadal w trudniejszych niż dawniej warunkach 
zewnętrznych. Z tym większą odpowiedzialnością i dyscypliną muszą być 
traktowane zadania eksportowe w odniesieniu do tego obszaru. Zadania 
te wymagają elastycznego dostosowywania strategii handlu zagranicznego 
do nowych sytuacji i tendencji w gospodarce krajów kapitalistycznych. 


Jeśli chodzi o podstawowe surowce, lokować je będziemy na takich ryn- 
kach, które zapewniają nam optymalne warunki sprzedaży, a jednocześnie 
stwarzają możliwość promocji naszego eksportu. Preferować będziemy na- 
dal wieloletnie porozumienia o dostawach określonych surowców w zamian 
za ułatwienia kredytowe. 


W rozwoju polskiego handlu zagranicznego coraz większą rolę odgrywa- 
ją i odgrywać będą kraje rozwijające się. Wymiana handlowa i współpraca 
gospodarcza Polski z tymi krajami ma duże i przyszłościowe znaczenie 
zarówno ze względu na korzystnie rozwijającą się współpracę polityczną, 
jak i komplementarność gospodarek większości tych krajów w stosunku do 
gospodarki polskiej. Z każdym rokiem rosną dostawy wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego do krajów rozwijających się, które z kolei odgrywają 
coraz większą rolę w zaopatrzeniu naszej gospodarki w surowce, materiały 
do produkcji, towary rolno-spożywcze, a także w rosnącym stopniu w arty- 
kuły przemysłowe. Dzięki odpowiedniej działalności traktatowej wymianę 
handlową i współpracę gospodarczą z krajami rozwijającymi się w coraz 
szerszym zakresie opieramy na porozumieniach i kontraktach wieloletnich 


46 


Rozwój eksportu — priorytetowe zadanie gospodarki 


oraz wprowadzamy takie formy, jak kooperacja, spółki i wspólne przed- 
sięwzięcia. 


* 


Pomyślna realizacja zadań handlu zagranicznego w odniesieniu do posz- 
czególnych obszarów geograficznych zależy od pełnej koncentracji działań 
i intensywności wysiłków we wszystkich ogniwach gospodarki związanych 
z obrotem towarowym z zagranicą. Zależą od tego przede wszystkim 
efekty eksportowe. 

Jak już była o tym mowa, obok wzrostu ilościowego najważniejszym 
problemem w sferze produkcji eksportowej jest jej jakość. Poprawa ja- 
kości i nowoczesności wyrobów lub większy stopień ich uszlachetnienia 
stosownie do wymogów rynków, na których są one sprzedawane, to po- 
ważne źródło zwiększenia uzysku dewizowego. Wpływy dewizowe z eks- 
portu niektórych wyrobów mogłyby się zwiększyć o 10—20 proc. na skutek 
podniesienia ich jakości, bez żadnych lub przy niewielkich nakładach in- 
westycyjnych, które zresztą szybko się amortyzują. 

Dynamiczny wzrost eksportu założony na całe pięciolecie przewiduje, 
że eksport wyrobów przemysłu elektromaszynowego będzie rozwijał się 
znacznie szybciej niż towarów pozostałych. Wzrostowi eksportu naszych 
maszyn i urządzeń musi towarzyszyć troska o zabezpieczenie dostaw części 
zamiennych oraz serwisu technicznego. Są to podstawowe warunki, bez 
spełnienia których niemożliwe jest osiągnięcie zakładanych celów. Z sze- 
regu analiz wynika, że eksport części zamiennych stanowił w minionym 
roku zaledwie ok. 0,5 proc. wartości eksportu przemysłu elektromaszyno- 
wego. Tymczasem według oceny ekspertów — sprzedaży polskich maszyn 
na rynkach zagranicznych powinien towarzyszyć eksport ok. 2—10 proc. 
części zamiennych i podzespołów do tych maszyn. Ceny części zamiennych 
są na ogół 2—5-krotnie wyższe od wartości tych samych detali w wyrobach 
gotowych, a ponadto są płatne gotówką. 

Istotną dziedziną współpracy przemysłu i handlu zagranicznego są ini- 
cjatywy produkcyjno-eksportowe. Od jednostek handlu zagranicznego 
przemysł powinien wymagać coraz więcej nowych propozycji dotyczących 
zarówno uruchomienia produkcji nowych wyrobów, zmian w strukturze 
asortymentowej, propozycji dotyczących modernizacji i udoskonalenia 
obecnie produkowanych wyrobów eksportowych. Współdziałanie handlu 
z przemysłem w tych dziedzinach jest dotychczas skromne, a jest to sze- 
rokie pole działania, ważna rezerwa wzrostu eksportu i poprawy jego 
efektywności a także istotny element satysfakcji dla kadry handlowej 
i przemysłowej. Inicjatywy produkcyjno-eksportowe powinny uwzględniać 
także możliwości poszerzenia związków kooperacyjnych. Dotychczasowa 
praktyka i doświadczenie wskazują, że skala tych związków, a także tempo 
tego procesu są niewielkie i uległy w ostatnim okresie pewnemu zaha- 
mowaniu. W kooperacji widzimy duże i nie w pełni dotychczas wykorzy- 
stane możliwości rozwoju i poprawy jakości produkcji eksportowej, zakupu 
nowoczesnej techniki i technologii oraz uzyskania ułatwień w sprzedaży 
na rynkach zagranicznych. 
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Ważnym zagadnieniem jest wdrażanie do produkcji i eksportu wyrobów 
licencyjnych. Mimo ogólnego wzrostu eksportu wyrobów licencyjnych 
w ostatnich latach, jego rola w całości polskiego eksportu była wciąż nie- 
wielka. Udział tych wyrobów w eksporcie globalnym wynosi niespełna 
5 proc. Niski jest również udział eksportu wyrobów licencyjnych w ogólnej 
produkcji licencyjnej. Konieczne jest osiągnięcie postępu na tym odcinku. 

Sprawna realizacja zadań eksportu wymaga poprawy rytmiki dostaw. 
Nierytmiczna realizacja zadań eksportowych już od lat jest trudną do usu- 
nięcia cechą produkcji i eksportu. Najniższe dostawy są realizowane w 
pierwszych miesiącach kwartału, a spiętrzenie dostaw występuje w mie- 
siącu kończącym kwartał. Przy tym prawdziwym szczytem jest zwykle 
ostatnia dekada miesiąca kwartalnego. W eksporcie globalnym na ostatnią 
dekadę miesiąca kwartalnego przypada zwykle ponad 25 proc. Stan ten 
oczywiście nie sprzyja utrzymaniu jakości wyrobów oraz powoduje po- 
ważne i trudne do przezwyciężenia napięcia w transporcie. 


* 


Źródłem poważnych oszczędności dla gospodarki narodowej, a jednocze- 
Śnie czynnikiem osłabiającym napięcia w bilansie płatniczym jest racjo- 
nalizacja importu. Stanowi ona istotny element strategii handlu zagranicz- 
nego i pośrednio rzutuje na skalę korzyści z eksportu. Pod pojęciem racjo- 
nalizacji importu nie należy rozumieć jego hamowania; chodzi tu o cało- 
kształt przedsięwzięć zmierzających do likwidacji zbędnych i nadmiernych 
zakupów, poszukiwania tańszych źródeł importu, stosowania zamienników 
droższych surowców i materiałów, lepszego dostosowywania terminów do- 
staw do harmonogramów prac budowlano-montażowych. 

Dotychczasowa praktyka wykazuje, że problem ten nie jest należycie 
rozumiany i doceniany przez wielu odbiorców importowanych towarów. 
Do nagminnych praktyk zaliczyć można żądanie przez odbiorców mate- 
riałów i surowców najwyższej jakości, bez należytej analizy rzeczywistych 
potrzeb. Często kupujemy za granicą bardzo drogie asortymenty surowców 
i materiałów, pomimo że względy technologiczne nie dyktują takiej konie- 
czności. Poza tym krytycznej oceny wymagają nierzadkie przypadki pro- 
dukowania z wysokojakościowych importowanych materiałów i surow- 
ców produktów finalnych daleko odbiegających od standardów świato- 
wych. 

O możliwościach oszczędności dewizowych, jakie uzyskać można w dro- 
dze racjonalizacji gospodarowania, świadczyć może następujący przykład. 
Do niedawna krajowy przemysł chemiczny był przystosowany do przerobu 
surowca fosforowego o najwyższych parametrach. Podwyżka cen na fo- 
sforyty i podjęty w wyniku tego przez przemysł wysiłek w kierunku 
przystosowania instalacji do przerobu gorszych gatunków fosforytu umoż- 
liwią osiagnięcie w bieżącym roku korzyści w wysokości ok. 25 mln dol. 

Negatywnym zjawiskiem występującym w handlu zagranicznym jest 
import towarów będących jednocześnie przedmiotem polskiego eksportu. 
Zjawisko to występuje szczególnie w zakresie maszyn i urządzeń. Jedno- 
czesny eksport i import tych samych wyrobów powoduje nie tylko zbędne 
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wydatki dewizowe, ale w przypadku maszyn pociąga za sobą w później- 
szym terminie import części zamiennych, potrzebę serwisu itp. W celu 
ograniczenia wydatków dewizowych należy więc wzmóc działania zmierza- 
jące do likwidacji tego zjawiska. W 1976 r. aparat handlu zagranicznego 
dążył do likwidacji powyższej sytuacji i w wielu przypadkach nie dopu- 
szczono do takich transakcji. Nie zawsze jednak działanie to spotykało się 
z należytym zrozumieniem producentów. 

"Ważnym zagadnieniem jest usprawnienie procesów inwestycyjnych 
związanych z importem maszyn i urządzeń i to zarówno na etapie ich 
realizacji, jak i przygotowania. Pozwoli to na podejmowanie racjonalnych 
decyzji co do terminu, sposobu i formy realizacji przedsięwzięcia. Do- 
tychczasowa praktyka w tej dziedzinie pozostawia wiele do życzenia. 


* 


Napięte zadania handlu zagranicznego wymagały dokonania szeregu po- 
sunięć w zakresie systemu kierowania i funkcjonowania aparatu handlu 
zagranicznego tak w kraju, jak i za granicą. Ministerstwo Handlu Żagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej opracowało i wprowadziło w życie z dniem 
1 stycznia 1976 r. nowe zasady planowania obrotów oraz system ekonomi- 
czno-finansowy handlu zagranicznego. Wprowadzone zmiany miały na celu 
stworzenie spójnego systemu metod i środków stymulujących rozwój opła- 
calnego eksportu i oddziałujących na racjonalizację importu. W ramach 
tego systemu zabezpieczono: 

— wzmocnienie roli centralnego planu, jako podstawowego narzędzia 
umożliwiającego rzeczowe i wartościowe zbilansowanie obrotów, 

— bardziej poprawne określenie uprawnień i obowiązków jednostek go- 
spodarczych uczestniczących w realizacji zadań handlu zagranicznego, 

— warunki i bodźce finansowe pobudzające zainteresowanie producen- 
tów krajowych realizacją celów i zadań określonych przez plan centralny. 

Przeprowadzona ostatnio analiza całego kompleksu metod i środków 
kierowania handlem zagranicznym prowadzi do wniosku, że podstawowe 
założenia i koncepcja obecnego systemu są prawidłowe. Występuje jednak 
potrzeba doskonalenia niektórych jego instrumentów i dostosowania ich 
do aktualnej sytuacji w handlu zagranicznym i do wprowadzonych zmian 
w sposobie kierowania przemysłem. Chodzi głównie o wzmocnienie działa- 
nia bodźcowego systemu na aktywizację eksportu, w tym przede wszyst- 
kim do krajów II obszaru. 

W toku prac komisji partyjno-rządowej oraz w wyniku prac powoła- 
nych zespołów ekspertów wskazano na potrzebę doskonalenia niektórych 
instrumentów finansowych tego systemu oraz dostosowania go do aktual- 
nych potrzeb i zadań handlu zagranicznego. Chodzi głównie o stworzenie 
takich mechanizmów systemowych, które będą zachęcały do realizacji e- 
fektywnego eksportu, szczególnie wysokouszlachetnionych towarów dobrej 
jakości, eksportu części zamiennych itd. 

Należy w tym miejscu podkreślić, że stosowany obecnie system ocen 
działalności przedsiębiorstw oparty na mierniku brutto według cen zbytu 
nie stymuluje rozwoju z reguły bardziej pracochłonnej produkcji ekspor- 
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towej, jak również nie sprzyja oszczędnej gospodarce materiałami i su- 
rowcami. Rozliczanie przemysłu według cen zbytu nie zachęca także do 
poprawy jakości produkcji w tych wszystkich przypadkach, w których 
poprawa jakości wymaga zwiększonego nakładu pracy. W obowiązujących 
rozwiązaniach finansowo-ekonomicznych producenci nie są również za- 
interesowani rozwojem produkcji i eksportu części zamiennych. Ze wzglę- 
dów ekonomicznych są oni bardziej zainteresowani produkcją kompletnych 
urządzeń, czemu sprzyja także system ilościowego planowania zadań pro- 
dukcyjnych. Z tych powodów konieczne są zmiany systemowe, które za- 
chęcałyby producentów do intensyfikacji efektywnej produkcji eksporto- 
wej i racjonalizacji importu. 

Zadania stojące przed handlem zagranicznym, a przede wszystkim za- 
dania eksportowe, wymagają doskonalenia organizacji rynku zbytu za gra- 
nicą. Problem ten należy traktować jako ważny element ekspansji ekspor- 
towej. Zdobycie rynku i utrzymanie się na nim wymaga wielu żmudnych 
prac i zabiegów, których efekty występują dopiero po pewnym czasie. 

Sprawna sieć wykonawcza za granicą w istotnym stopniu decyduje o po- 
wodzeniu przedsięwzięć służących lokowaniu naszych towarów. Szczegól- 
na rola przypada tu delegaturom przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
oraz spółkom z udziałem kapitału polskiego. Systematyczny, ilościowy i ja- 
kościowy rozwój sieci polskich spółek handlowo-produkcyjnych, jaki ob- 
serwujemy od kilku lat, jest najlepszym dowodem ekonomicznej celowości 
ich istnienia. Spółki te są operatywnym i sprawnym kanałem dystrybucji 
towarowej, który powinien zastąpić drogą, często mało efektywną i na 
niektórych rynkach już przestarzałą agencyjną formę sprzedaży. 


* 


Pełna realizacja zadań handlu zagranicznego, poprawa jakości i nowo- 
czesności produkcji, zabezpieczenie rytmiki dostaw oraz racjonalizacji im- 
portu stanowią niezbędny warunek osiągnięcia korzyści z udziału Polski 
w międzynarodowym podziale pracy. Są one możliwe do osiągnięcia jedy- 
nie w drodze pełnego zaangażowania i aktywizacji wszystkich ogniw 
współdziałających w sferze współpracy gospodarczej z zagranicą — apara- 
tu handlu zagranicznego, dostawców towarów na eksport i odbiorców to- 
warów z importu, transportu i aparatu finansowego. Są to nasze wspólne 

zadania. Dlatego współpraca uczestników obrotu towarowego z zagranicą 
powinna w coraz większym stopniu opierać się na zasadzie współpartner- 
stwa i współodpowiedzialności za osiągnięte wyniki. 
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Telekomunikacja 
a rozwój społeczno-gospodarczy 


EDWARD KOWALCZYK 


Problemom rozwoju społeczeństwa socjalistycznego poświęcono już 
wiele prac i artykułów. Myślę, że w ramach tej bogatej problematyki warte 
są rozpatrzenia również uwarunkowania dotyczące rozwoju infrastruktu- 
ry informacyjnej, która „wytwarza” zarówno określone więzi społeczne 
wyzwalające siły ludzkiej aktywności, jak też służy funkcjonowaniu rozwi- 
niętych struktur organizacyjnych w gospodarce, administracji, życiu spo- 
łeczno-kulturalnym itp. 

Jest prawdą dowiedzioną przez życie, że żadne społeczeństwo nie może 
stać się rozwiniętym bez uprzedniego rozwoju odpowiednich systemów 
informacyjnych, w oparciu o które przebiegać mogą różnorakie procesy 
sterowania rozwojem gospodarczym, aktywnością, twórczością oraz szeroko 
pojętą integracją społeczną i polityczną. 

Rozwinięte społeczeństwo, to przecież rozwinięta organizacja, która 
tworzy odpowiedni układ określonych powiązań umożliwiających wza- 
jemne współdziałanie komórek i instytucji składających się na system 
społeczny. Podstawowymi więziami umożliwiającymi spełnianie tych 
funkcji są połączenia informacyjne. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne, to ponadto „wielki system” 
o kompleksowych celach i bardzo wielu funkcjach odnoszących się zarów- 
no do układów materialnych, jak i do układów psychologicznych. Aby 
taki system był sprawny — a sprawny być musi, bo inaczej nie tworzyłby 
właściwych warunków rozwoju społecznego — musi istnieć odpowiedni, 
powszechny „czynnik sterowniczy”, regulujący i harmonizujący działanie 
wszystkich części systemu pod kątem celów ogólnych. Elementem tym 
jest informacja pod wszelkimi postaciami: statystyki, strumienia dyrek- 
tyw, bieżących diagnoz i sprawozdań, informacji naukowo-technicznej 
i procesów szkoleniowo-wychowawczych, a także wymiany poglądów 
zarówno w płaszczyznach instytucjonalnego działania ludzi, jak i prywat- 
nego życia obywateli. 

Takie podejście do informacji stwarza możliwość niezwykle rozległych 
rozważań. Rozpatrywać tu można wiele różnorodnych układów techniczno- 
-organizacyjnych dotyczących systemów informacyjnych zaspokajających 
określone potrzeby rozwiniętego społeczeństwa w dziedzinie materialnej, 
kulturalnej i organizacyjnej. Zajmiemy się jednak jednym tylko z tych 
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systemów — systemem najbardziej powszechnym, sięgającym głęboko 
w społeczeństwo, czyli telekomunikacją, która tworzy specyficzny układ 
różnych urządzeń, obecnie głównie elektrycznych i elektronicznych, linii 
przesyłowych, pewnych węzłów technicznych oraz zespołów ludzkich, zwa- 
ny potocznie siecią łączności. 

Można śmiało powiedzieć, że w obecnej dobie podstawowymi parametra- 
mi charakteryzującymi rozwinięte organizmy państwowe i społeczne są 
nie tylko wskaźniki dotyczące rozmiarów produkcji przemysłowej na głowę 
ludności, ale także ilość aparatów telefonicznych na 100 mieszkańców, 
ilość stacji telewizyjnych i telewizorów, długość linii telekomunikacyj- 
nych itd. Obecnie w świecie nie ma i chyba nie będzie kraju, państwa 
czy społeczeństwa, uważanego za rozwinięte i nowoczesne z nierozwiniętą 
telekomunikacją czy nawet pocztą. 


* 


Warto zatem uprzytomnić sobie, co to jest współczesna telekomunikacja, 
jakie są jej prawa rozwoju i co można by zrobić, by ten rozwój uczynić 
bardziej sprawnym, społecznie efektywnym i ekonomicznie możliwym do 
zaakceptowania w aktualnej sytuacji naszego kraju. 

W tym miejscu trzeba podkreślić, że znaczenie telekomunikacji w syste- 
mie nowoczesnej gospodarki i administracji znalazło odbicie w odpowied- 
nich decyzjach partii i rządu. Kierownictwo partii i rządu wielokrotnie 
poprzez okazane zainteresowanie tymi sprawami przyczyniało się do roz- 
wiązywania wielu trudności i merytorycznych problemów. Uchwały VI 
i VII Zjazdu PZPR podkreśliły potrzebę przyspieszonego rozwoju i odro- 
bienia zaległości w dziedzinie łączności. Zatwierdzenie kompleksowego 
programu rozwoju telekomunikacji i przemysłu teleelektronicznego na lata 
1971—1980, zaliczenie budowy zakładów przemysłu teleelektronicznego 
do szczególnie ważnych obiektów dla gospodarki narodowej, znacznie 
większe niż przed 1971 r. nakłady inwestycyjne na rozwój gałęzi gospo- 
darki narodowej, zapoczątkowały przełom w dziejach polskiej łączności, 
a zwłaszcza telekomunikacji. Nakłady inwestycyjne na telekomunikację 
w pięcioleciu 1971—1975 wzrosły trzykrotnie w stosunku do nakładów 
w latach 1966—1970, a w bieżącym pięcioleciu wzrastają o dalsze 75 proc. 

Efekty tego wysiłku inwestycyjnego są już odczuwalne w gospodarce 
narodowej i w społeczeństwie. Niektóre z nich mają niewątpliwie histo- 
ryczne znaczenie w dziejach polskiej łączności. Należy do nich zaliczyć 
przejęcie przez resort łączności przemysłu teleelektronicznego, jego moder- 
nizację i rozbudowę oraz rozpoczęcie produkcji w Polsce nowoczesnych 
central automatycznych. 

Ogromne znaczenie miało zakończenie na trzydziestolecie PRL (na pół- 
tora roku przed terminem) telefonizacji wszystkich wsi sołeckich. Obec- 
nie dobiega końca druga, niezwykle ważna dla sprawnego zarządzania 
w kraju, akcja instalowania stacji teleksowych we wszystkich siedzibach 
urzędów gminnych, a także dostosowanie sieci i środków technicznego 
przekazu wiadomości do nowej struktury administracyjnej państwa. 
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Doniosłe znaczenie ma przyspieszone tempo automatyzacji między- 
miastowego i międzynarodowego ruchu telefonicznego. Według stanu na 
dzień 1 stycznia 1977 r. mieliśmy 485 takich relacji automatycznych, 
w tym 33 — międzynarodowe, 224 — międzywojewódzkie, 228 — wew- 
nątrzwojewódzkich. W bieżącym roku dokonany zostanie dalszy skok 
w tej dziedzinie związany z uruchomieniem pierwszych w Polsce mię- 
dzymiastowych automatycznych central telefonicznych systemu Penta- 
conta (tranzytowych) w Warszawie, Gdańsku, Krakowie i Poznaniu, 
w następnych latach także we Wrocławiu i w innych miastach. 

Poważny krok naprzód zrobiono w dziedzinie rozwoju bazy nadawczej 
radia i telewizji. Wybudowano pierwszą w Polsce naziemną stację łącz- 
ności satelitarnej dla potrzeb przekazywania i odbioru programów telewi- 
zyjnych oraz dla potrzeb telekomunikacji. Stacja ta umożliwiła włączenie 
naszego kraju do systemu łączności „Intersputnik”. Wprowadzono też 
telewizję kolorową, wybudowano długofalową radiostację nadawczą w Gą- 
binie z aktualnie najwyższym na świecie masztem antenowym. 

Również do najbardziej tradycyjnej i masowej gałęzi łączności 
— do służby pocztowej wkracza już nowoczesność. Wprowadzono pocztowe 
numery adresowe, zorganizowano sieć nocnych lotniczych połączeń pocz- 
towych „Postlot”. Pojawiły się pierwsze w kraju autopoczty i autorejo- 
ny ułatwiające ludności wiejskiej korzystanie z usług pocztowo-telekomu- 
nikacyjnych. 

Równolegle z tymi zmianami jakościowymi w telekomunikacji nastąpił 
znaczny i odczuwalny wzrost ilościowy. 

W ciągu pięciolecia 1971—1975 przyłączono do sieci o 110 tys. abonentów 
telefonicznych więcej niż w latach 1966—1970, a w 1976 r. po raz pierwszy 
w Polsce osiągnięto w oparciu o wykorzystane rezerwy roczny przyrost 
ponad 100 tys. nowych abonentów telefonicznych — o przeszło 23 tys. 
więcej niż przewidywały zadania planowe. 

W ostatnich latach osiągnięto nie notowaną poprzednio w polskiej łącz- 
ności dynamikę wzrostu usług i produkcji, wynoszącą średnio rocznie ponad 
12 proc. 

Jednakże to, co zrobiono w tej dziedzinie dotychczas, budzi często mie- 
szane odczucia społeczne. 

Z jednej strony osiągnięcia są niewątpliwe, szczególnie w bazie tech- 
niczno-produkcyjnej i w postępie technicznym (niestety niedostatecznie 
upowszechnionym liczebnie). Stworzona została nowoczesna i rozległa 
baza techniczna radia i telewizji, emitujemy potężne moce fal radiowych 
niosących wieści o Polsce w świat. Są to fakty powszechnie znane. 


Z drugiej jednak strony wiemy, że na telefon czeka już obecnie ponad 
600 tys. obywateli i liczne instytucje, że na połączenie telefoniczne trzeba 
nieraz czekać wiele godzin. Stosunkowo niewielu spośród posiadaczy no- 
wych mieszkań w bieżącym pięcioleciu (będzie ich ponad 1,5 miliona, 
a wraz z rodzinami kilka milionów) może liczyć na wyposażenie mieszkania 
w telefon. 

Rozmiary inwestowania w telekomunikację, mimo że są powiększone, 
nie odpowiadają rozmiarom stale rosnących potrzeb; potrzeby rosną szyb- 
ciej niż możliwości techniczne. Sytuację komplikuje też fakt, że stale 
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rosną koszty nowoczesnego sprzętu telekomunikacyjnego. Telefon (oczy- 
wiście wraz z jego możliwościami, zasięgiem, stopniem zautomatyzowania 
połączeń itp.) instalowany dziś, to nie jest ten sam telefon, który został 
zainstalowany 5 czy 10 lat temu — tak jak np. samochód dnia dzisiejszego 
nie jest tym samym samochodem, co sprzed lat kilku czy kilkunastu. 

Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że obecnie na trasach ważniejszych 
linii telekomunikacyjnych w urządzeniach, poprzez które przepływają 
„Strumienie rozmów”, zamontowane są setki tysięcy elementów elektro- 
nicznych, że obecna telekomunikacja, to zespół elektronicznych maszyn 
telekomunikacyjnych często bardziej skomplikowanych w budowie i dzia- 
łaniu niż znane z nowoczesności komputery. Jest to prawda, tyle tylko, 
że ukryta przed okiem przeciętnego obywatela. 

Mimo że koszt zainstalowania współczesnego telefonu rośnie, to teleko- 
munikacja jest dziedziną bardzo rentowną. Trzeba tu dodać, że współ- 
czesny telefon to telefon, z którego można automatycznie połączyć się 
z bardzo już wieloma miastami i osiedlami w Polsce (np. z Warszawy 
istnieją automatyczne połączenia do 1000 miejscowości w kraju), a także 
z wieloma miastami za granicą. Wysoki stosunkowo koszt instalowanych 
obecnie stacji telefonicznych jest kompensowany wysokimi dochodami 
z usług całości systemu. Telefon jest przez wiele lat „sprzedawany” co 
miesiąc za cenę taryfowo-abonamentową. Jest to więc towar rynkowy, 
a każde nowe 100 tys. telefonów, to miliardy złotych dochodu w skali 
pięciolatki, które są ściągane” z rynku. 

Telekomunikacja w Polsce na swój rozwój „sama zarabia”, albowiem 
wielkość akumulacji przewyższa znacznie nakłady inwestycyjne. Jest to 
dziedzina „produkująca towar na rynek” w postaci usług, dziedzina o zna- 
czeniu strategicznym, a ponadto dająca wielkie korzyści wtórne w postaci 
rezerw wyłonionych ze sprawniejszych procesów kooperacyjnych, zaopa- 
trzeniowych, dystrybucyjnych itd. Obliczono, że 1 złotówka zainwestowana 
w łączność daje 10 zł oszczędności w skali całej gospodarki narodowej, 
jeżeli środki łączności są racjonalnie wykorzystane w procesach zarządza- 
nia i organizacji. 

Wynika stąd wniosek, że współczesne środki techniczne łączności muszą 
być kojarzone z systemami wykorzystania, że analogicznie do kodeksu 
ruchu drogowego tworzyć trzeba „kodeksy ruchu łączności”, a w ślad za 
zainstalowaniem np. dalekopisu, końcówki transmisji danych itp. muszą 
iść opracowane wspólnie przez resort łączności i zainteresowanych użyt- 
kowników zasady i regulaminy właściwego ich wykorzystania. Systemy 
łączności muszą być kojarzone z systemami zarządzania i organizacji. Re- 
sort łączności podjął odpowiednie inicjatywy w tym zakresie, sugerując 
m.in. system „Piast” (przesyłanie informacji administracyjnych systemem 
teleksowym), który miałby zastosowanie w układzie województwo—gmina. 
Jest to system zbierania, zapisu i przesyłania informacji z urzędów gmin 
do urzędu wojewódzkiego. Celem tego systemu jest usprawnienie pracy 
administracji państwowej. System ten został już uruchomiony ekspery- 
mentalnie na terenie woj. lubelskiego i, jak się wydaje, zdaje egzamin. 


Wystąpiliśmy także z inicjatywą zorganizowania w porozumieniu z wiel- 
kimi użytkownikami informatycznego systemu teleksowego (BIST) opar- 
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tego na istniejącej automatycznej sieci teleksowej i końcówkach tej sieci 
w postaci dalekopisów oraz na 200—300 stacjach minikomputerowo-telek- 
sowych. Z systemu tego służącego do usprawnienia systemu zarządzania 
mogłyby korzystać zjednoczenia, centrale handlowe, centrale spółdzielcze 
i inne instytucje. 

Tak więc o sprawnym i efektywnie działającym systemie łączności moż- 
na mówić tylko wtedy, gdy obok odpowiednich nowoczesnych urządzeń 
technicznych funkcjonuje „kodeks” ich właściwego wykorzystania. Obok 
systemu technicznego musi istnieć odpowiedni system organizacyjny dosto- 
sowany z jednej strony do właściwości technicznych urządzeń, a z drugiej 
do struktury organizacyjnej instytucji czy organizacji, dla której świad- 
czone są usługi. Przedsięwzięcia w tym kierunku — jak już mówiliśmy 
— resort łączności podejmuje w porozumieniu z zainteresowanymi wielki- 
mi użytkownikami usług telekomunikacyjnych. 

Punktem wyjścia do lepszego wykorzystania istniejącej bazy tech- 
nicznej telekomunikacji jest potraktowanie powszechnej sieci telekomu- 
nikacyjnej jako jednego, jednolitego, państwowego systemu technicznego, 
stanowiącego bazę dla wszelkich procesów informacyjnych. Chodzi tu 
o jednolitą państwową sieć telekomunikacyjną, traktowaną jako jedyną 
telekomunikacyjną bazę techniczną, służącą zarówno celom państwa, jak 
i celom pojedynczego obywatela. Wiąże się to z jednolitą polityką rozwojo- 
wą i problemami koordynacji rozwoju sieci telekomunikacyjnych wew- 
nątrz łasce Aa resortów (kolei, energetyki itp.), jak i sieci wewnątrz- 
zakładowych. Obecnie około połowa potencjału techniki telefonicznej przy- 
pada na tzw. centrale abonenckie wewnątrzzakładowe, wykorzystywane 
tylko w godzinach służbowych przez ograniczoną liczbę osób. 

Bardzo korzystnym faktem jest zbudowanie w kraju podstaw nowoczes- 
nego przemysłu telekomunikacyjnego w oparciu o zakupione licencje. Li- 
cencje te umożliwiają rozwój ilościowy i jakościowy (nowoczesność) w dzie- 
dzinie telekomunikacji w całym kraju. Rozwój ilościowy i systemowy 
oparto o sprzęt nowoczesny, ale bardziej klasyczny, natomiast rozwój 
jakościowy o sprzęt całkowicie zelektronizowany, o technologiach analo- 
gicznych, jak w wypadku komputerów, z zaangażowaniem zresztą sa- 
mych komputerów jako elementów kontrolno-sterujących. 

Zbudowano, rozbudowano i zmodernizowano Zakłady Przemysłu Tele- 
elektronicznego Telkom-ZWUT w Warszawie, produkujące wspomniane 
licencyjne automatyczne centrale telefoniczne systemu Pentaconta, 
Telkom-Teletra w Poznaniu produkujące elektroniczne centrale sy- 
stemu E-10, Państwowe Zakłady Teletransmisyjne Telkom-PZT w War- 
szawie, Zakłady Telkom-Telfa w Bydgoszczy, Radomską Wytwórnię 
Telefonów, gdzie uruchomiono produkcję nowoczesnych tarcz numerowych 
do aparatów telefonicznych. 

Gdyby cały produkowany sprzęt pozostawał w kraju, to jego rozmiary 
oparte na docelowej produkcji licencyjnej pozwoliłyby w 2000 r. osiągnąć 
w Polsce stan, w którym co drugie, trzecie mieszkanie mogłoby mieć tele- 
fon. Nie jest więc to baza produkcyjna na wyrost, zwłaszcza jeżeli weżmie- 
my pod uwagę konieczność eksportu. Już obecnie eksport ten sięga ponad 
20 proc. ogólnej produkcji przemysłu telekomunikacyjnego i będzie wzra- 
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stał. Trzeba więc myśleć o jego rozbudowie, rozwiązując po drodze m.in. 
trudne problemy kooperacji, które w obecnej chwili nie są jeszcze rozwią- 
zane. 

* 


Kużźnią postępu techniczno-organizacyjnego resortu jest jego zaplecze 
naukowo-badawcze i rozwojowe, obejmujące Instytut Łączności, Biuro 
Studiów i Projektów Łączności, Centralny Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Poczty oraz Centralny Ośrodek Planowania i Organizacji Zarządzania 
PPTT. Ponadto istnieje znaczny potencjał zaplecza rozwojowego w zakła- 
dach przemysłu teleelektronicznego. 

Wprowadzenie nowoczesności w resorcie łączności wymaga dużego wy- 
siłku kadry naukowo-technicznej zatrudnionej w jednostkach zaplecza. 
Prowadzi ona badania podstawowe, prace systemowe i rozwojowe, opraco- 
wuje urządzenia, prowadzi działalność wdrożeniową i doświadczalną. 
Rezultatem tych prac jest m.in. opracowywanie prototypów nowych urzą- 
dzeń łączności oraz doskonalenie zakupionych licencji na centrale telefo- 
niczne. Efekty tych prac wdrażane są do produkcji i eksploatacji. 

Resortowy Instytut Łączności koordynował w poprzednim pięcioleciu 
prace nad problemem węzłowym dotyczącym utworzenia jednolitej sieci 
telekomunikacyjnej państwa, a w latach 1976—1980 koordynuje badania 
nad kolejnym problemem węzłowym, dotyczącym rozwoju systemów urzą- 
dzeń wchodzących w skład sieci telekomunikacyjnej. Obecnie trwają in- 
tensywne badania nad opracowaniem swojego rodzaju „księgi rozwoju 
i postępu”, w której zawarta będzie cała koncepcja rozwojowa telekomu- 
nikacji uwzględniająca spodziewany postęp i aktualne warunki. 

Jest rzeczą jasną, że do obsługi, eksploatacji i konserwacji wprowadza- 
nych w resorcie nowoczesnych urządzeń potrzebne są wysoko kwalifiko- 
wane kadry. W związku z tym Ministerstwo Łączności zawarło porozu- 
mienie z Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki w spra- 
wie zapewnienia dopływu do resortu kadr z wyższym wykształceniem 
o kierunku telekomunikacyjnym. Z inicjatywy resortu utworzono instytu- 
ty telekomunikacji przy wyższych uczelniach w Warszawie, Gdańsku, 
Bydgoszczy i Wrocławiu, a także kierunki telekomunikacyjne studiów w 
Poznaniu i Krakowie. Określona została sylwetka absolwenta i opracowane, 
przy czynnym udziale resortu, programy studiów politechnicznych. 

Można żywić nadzieję, że realizacja opracowanego programu współdzia- 
łania Ministerstwa Łączności z wyższymi uczelniami umożliwi zaspokojenie 
zapotrzebowania resortu na kadry z wyższym wykształceniem technicz- 
nym. Czynione są także starania mające na celu zapewnienie niezbędnego 
do potrzeb dopływu do resortu kadr ze średnim wykształceniem technicz- 
nym o kierunku telekomunikacji i ekonomiki łączności. 


* 


Opracowana w resorcie prognoza rozwoju telekomunikacji przewiduje 
osiągnięcie pod koniec stulecia gęstości telefonicznej 40—56 aparatów 
telefonicznych na 100 mieszkańców. Oznacza to konieczność zapewnienia 
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co najmniej 1 aparatu telefonicznego w każdym mieszkaniu w mieście 
i w znacznej części mieszkań wiejskich, a przy tym pełne zaspokojenie 
potrzeb telefonicznych w gospodarce narodowej. Wymaga to jednak roz- 
budowy bazy produkcyjnej. 

W przyszłości przewiduje się zautomatyzowanie całej sieci telefonicznej 
i znaczne rozszerzenie usług telefonicznych. Do nowych usług, które chce- 
my uruchomić, należą m.in.: zastępowanie nieobecnych abonentów przez 
biuro zleceń, wprowadzenie wizjofonii (w tym możliwość wizjokonferen- 
cji), uruchomienie ruchomej radiotelekomunikacji lądowej (nawiązywanie 
łączności z pojazdem w ruchu). Szybko rozwijać się będzie sieć stacji telek- 
sowych oraz sieć teleinformatyczna. 

Dla osiągnięcia tych celów konieczne jest wybudowanie ponad 20 000 
km nowych teletransmisyjnych linii kablowych i radiowych, które łącznie 
z istniejącymi umożliwią utworzenie blisko 200 000 łączy telefonicznych 
dla wszystkich rodzajów usług. Konieczna jest także znaczna rozbudowa 
przemysłu teleelektronicznego (kable, aparaty telefoniczne, urządzenia 
teletransmisyjne). 

Realizacja tych zadań, które pozwoliłyby uzyskać poziom przodujących 
krajów na świecie, jest jednym z niezbędnych warunków budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Wymaga ona dużego wysiłku i to 
nie tylko ze strony samego resortu łączności. 


Jednym z poważnych hamulców rozwoju telekomunikacji są trudności 
w dziedzinie realizacji nietypowego budownictwa kubaturowego dla łącz- 
ności. Budownictwo takie nie jest atrakcyjne dla przedsiębiorstw budowla- 
nych, ale bez budynków nie można instalować urządzeń. Pamiętać przy 
tym trzeba, że w ogólnych kosztach inwestycyjnych budynki stanowią 
tylko 15 proc. Każde więc niewykonanie, czy opóźnienie budynku, w któ- 
rym instalowane są urządzenia telekomunikacyjne, to związanie bardzo 
wielu milionów złotych niewykorzystanego sprzętu kompletowanego 
„imiennie” w określonych obiektach średnio przez półtora roku. Z takim 
też wyprzedzeniem zamawia się sprzęt u producenta i w tym czasie trzeba 
realizować budynek. Jeśli zamówionego sprzętu i aparatury nie ma gdzie 
zainstalować, gospodarka ponosi określone straty. Chcąc złagodzić dotkliwy 
problem budownictwa kubaturowego, podejmowane są w resorcie próby 
montowania z elementów gotowych, w niektórych wypadkach pawilonów. 
Usiłujemy też typizować obiekty i wykorzystywać typowe elementy bu- 
dowlane stosowane w budownictwie mieszkaniowym. Obok omówionych 
już zadań, które stoją przed systemem telekomunikacyjnym w Polsce 
występuje jeszcze jeden aspekt sprawy — rozwój komputeryzacji. Jej 
przyszłość zależy od właściwej współpracy komputerów z siecią telekomu- 
nikacyjną, a stan oraz nowoczesność tej sieci wyznaczają poziom efektyw- 
ności zastosowania komputerów w gospodarce i administracji. Automatycz- 
ne przetwarzanie treści informacji przez komputery nie może być oderwa- 
ne od przetworzenia nośnika informacji — czym zajmuje się telekomuni- 
kacja, szczególnie w złożonych układach przestrzennych. Przesyłanie da- 
nych do komputerów oraz zdalny dostęp do ich pamięci i organów 
przetworzeniowych mogą się odbywać tylko za pośrednictwem sieci tele- 
komunikacyjnej. 
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Jak dotychczas nie ma materialnych możliwości rozwiązania tego proble- 
mu w skali powszechnej, mimo że technicznie jesteśmy do jego rozwiąza- 
nia gotowi. W dalszym rozwoju współpracy komputerów z siecią tele- 
komunikacyjną konieczne jednak będzie ściślejsze powiązanie obu technik 
z sobą, gdyż już obecnie występują pewne negatywne zjawiska zrodzone 
na gruncie istniejących „podziałów” — które wywołują dodatkowe koszty 
ponoszone często w dewizach. 


Mimo określonych trudności już obecnie rozpoczęliśmy w Polsce reali- 
zację nowoczesnej idei technicznej — zintegrowanej sieci telekomunika- 
cyjnej służącej nie tylko dialogom pomiędzy ludźmi, ale pomiędzy czło- 
wiekiem i maszyną oraz maszyną i maszyną. Początek temu dały elek- 
troniczne centrale telefoniczne wyprodukowane już w Polsce. Pierwsza 
taka centrala, jak już wspomnieliśmy, pracuje w Poznaniu. Sieć ta będzie 
się rozwijać i w przyszłości stworzy odpowiednie warunki dla zaspokoje- 
nia potrzeb także w sferze informatyki. 

Warto podkreślić, że Polska jest krajem wiodącym w opracowaniu 
w ramach RWPG tematu dotyczącego zintegrowanego systemu łączności 
cyfrowej wraz z wchodzącymi w jego skład urządzeniami. Należy przy 
tym zaznaczyć, że Polska bierze aktywny udział we wszystkich pracach 
Stałej Komisji Łączności RWPG, a w szczególności w pracach związanych 
ze stworzeniem wzajemnie powiązanego zautomatyzowanego (komplekso- 
wego) systemu łączności 6 WAKSS państw członkowskich RWPG, służą- 
cego do przekazywania wszelkiego rodzaju informacji z uporządkowaniem 
spraw dotyczących rozdziału i wykorzystywania częstotliwości radiowych 
i wielu innych problemów wymagających rozwiązania w ramach mię 
dzynarodowej współpracy. 

Na VII Zjeździe partii określano dla polskiej telekomunikacji zadanie 
zainstalowania w latach 1976—1980 minimum 500 tys. telefonów. Przy 
spełnieniu określonych warunków istnieje realna możliwość jego przekro- 
czenia. Na warunki te złożyć się musi m.in. większa wydajność pracy 
w przemyśle telekomunikacyjnym, większa oszczędność materiałów i insta- 
lacji, obniżenie kosztów, a także rozwiązanie spraw kooperacji, budownice- 
twa kubaturowego oraz nieco inne spojrzenie na łączność ze strony 
„potentatów” inwestycyjnych, którzy przy okazji swoich bardzo wielkich 
inwestycji mogą często wspomóc tę tak im przecież potrzebną dziedzinę. 

Proces intensywnego unowocześniania sieci telekomunikacyjnych postę 
pować jednak musi równolegle z intensywnym wzrostem ilościowym, co 
zmusza nas do wykorzystywania wszystkich posiadanych rezerw tkwią- 
cych m.in. i w starej technice — jeszcze przydatnej i wydajnej, choć 
skazanej na stopniową likwidację. Taka sytuacja rzutuje na metody pla- 
nowania dalszego rozwoju, w których racjom bliższej i dalszej przyszłości 
towarzyszyć muszą racje obecnych możliwości i potrzeb. 


Niezależnie od konieczności uwzględniania w pierwszym rzędzie potrzeb 
aktualnie racjonalnych, odpowiadających rzeczywistości społeczno-gospo- 
darczej, trzeba mieć jasno określony cel w postaci określonej wizji tech- 
nicznej. Wizją tą jest koncepcja jednolitej sieci telekomunikacyjnej pań- 
stwa, stanowiącej zintegrowaną bazę techniczną dla wszelkich procesów 
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informacyjnych — porozumiewawczych, rozsiewczych, instytucjonalnych 
i publicznych, telekomunikacyjnych i informatycznych na użytek admini- 
stracji, gospodarki, kultury, obrony narodowej i działalności społeczno-po- 
litycznej. Odpowiednio unowocześniona sieć telekomunikacyjna, to także 
przyszłość rozwoju informatyki. Odpowiednie dostosowanie komputerów 
do współpracy z siecią telekomunikacyjną (i odwrotnie) to problem już dzi- 
siaj nabrzmiały, ale niestety jeszcze nie rozwiązany należycie. Wynika to 
m.in. z niezrozumienia tej oczywistej prawdy, że telekomunikacja i infor- 
matyka to dwie dziedziny nierozerwalnie z sobą sprzężone. Istnieją jednak 
wszelkie przesłanki, że całość spraw związanych z rozwojem polskiej tele- 
komuniracji zostanie rozwiązana zgodnie z interesem społecznym i gospo- 
darczym kraju. 
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Kompleks leśno-drzewny, którego bazę stanowi ponad 8.600 tys. ha 
powierzchni leśnej (czyli 27,4 proc. ogólnego obszaru kraju), obejmuje 
też takie dziedziny jak: pozyskiwanie i przerabianie produktów leśnych, 
łowiectwo i ochronę przyrody, których cele programowe realizowane są 
przy pomocy organizacji społeczno-zawodowych (Polski Związek Łowiecki, 
Liga Ochrony Przyrody, chłopskie spółki leśne) oraz działalność przemysło- 
wą, w skład której wchodzi wstępna obróbka drewna, tradycyjne tartacz- 
nictwo, przemysł płyt drewnopochodnych, przemysł meblarski i celulo- 
zowo-papierniczy. Kompleks ten uzupełnia własne zaplecze remontowo- 
-budowlane, branżowy transport samochodowy, przewożący ponad 35 mln 
ton rocznie, instytuty naukowo-badawcze, sieć zasadniczych i średnich 
szkół zawodowych, biura projektowe i służba urządzeniowa leśnictwa. 
Kompleks leśno-drzewny dysponuje ponadto własnym przemysłem maszy- 
nowym, który w części dostarcza maszyny i urządzenia dla leśnictwa 
i przemysłu drzewnego, oraz centralą handlu zagranicznego, zajmującą 
się całością obrotów zagranicznych: papierem, celulozą, płytami drewno- 
pochodnymi, meblami, drewnem oraz towarami wytwarzanymi w oparciu 
o surowiec drzewny. 

Łączna produkcja tego działu gospodarki wynosząca ponad 130 mld zł 
rocznie przeznaczana jest w ok. 30 proc. na bezpośrednie zaopatrzenie ryn- 
ku krajowego i w ok. 12 proc. na eksport. Pozostała produkcja idzie na za- 
opatrzenie innych gałęzi gospodarki narodowej. 

Należy tu podkreślić, że zintegrowanie powyższych dziedzin w jeden 
organizm, określany umownym terminem kompleksu leśno-drzewnego, 
jest istotnym osiągnięciem. Nie ma na świecie zbyt wielu krajów, które 
by, podobnie jak u nas, w sposób kompleksowy i jednolity kierowały roz- 
wojem leśnictwa i przemysłu drzewnego. Taki kierunek działania wynika 
ze społeczno-gospodarczego charakteru programowej linii partii, przyjętej 
na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe PZPR. 

Podstawowe zadania omawianego działu gospodarki polegają na: 

— utrzymaniu właściwych proporcji między terenami zalesionymi a po- 
zostałym obszarem kraju oraz na takim gospodarowaniu wewnątrz kom- 
pleksu, aby wszechstronnie służył on gospodarce narodowej, 


60 


Zadania leśnictwa i przemysłu drzewnego 


— rozszerzaniu w ramach zintegrowanego gospodarstwa leśno-drzewne- 
go przetwórstwa surowców drzewnych w celu zaspokojenia potrzeb społe- 
czeństwa bez naruszania podstawowych proporcji w środowisku leśnym. 


W gospodarce leśno-drzewnej dokonano w ciągu ostatnich kilku lat wiele 
istotnych zmian: rozwinięto różne formy pomocy i nadzoru państwa nad 
lasami chłopskimi, rozszerzono społeczne funkcje lasu w dziedzinie ochrony 
przyrody, udostępniono tereny leśne dla rekreacji i wypoczynku ludziom 
pracy. Stworzono również przemysł płyt drewnopochodnych, rozbudowano 
przemysł meblarski, a także przemysł celulozowo-papierniczy. Można po- 
wiedzieć, że stworzone zostały podstawowe przesłanki do intensyfikacji 
działania w tej dziedzinie gospodarki. 


Kompleks gospodarki leśno-drzewnej jest zarządzany centralnie. Nie 
naruszając tych zasad, zachodzi jednak potrzeba dalszego poszukiwania 
form i metod jego współdziałania z gospodarką terenową, a także z dzia- 
łalnością wielu społecznych organizacji, m. in. w zakresie rozwoju turysty- 
ki, kształtowania walorów krajobrazowych itd. 


Program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju uchwalony na VI Zjeź- 
dzie partii stworzył olbrzymie zapotrzebowanie na wyroby przemysłu 
drzewnego i papierniczo-celulozowego. Warto tu podać następujące przy- 
kłady i porównania. W 1971 r. wartość dostaw mebli na rynek krajowy 
wynosiła 13,4 mld zł i trzeba powiedzieć, że rynek był wówczas względnie 
dobrze zaopatrzony; były nawet pewne kłopoty z ich sprzedażą. W 1976 r. 
wartość dostaw tego przemysłu wyniosła ponad 30 mld zł, a mimo to notu- 
jemy znaczny deficyt tego towaru. Wymowny jest również drugi przykład. 
Otóż w 1970 r. produkcja płyt drewnopochodnych wynosiła 226 tys. m$ 
i wówczas nie notowano takich niedoborów, jak w 1976 r., kiedy wypro- 
dukowano 540 tys. m5 płyt. Deficyt tego materiału jest obecnie tak duży, 
że zmusza nas — przejściowo do importu. Po uruchomieniu budowanych 
obecnie zakładów deficyt ten zostanie w znacznym stopniu zmniejszony. 


W związku ze wzrastającymi potrzebami społeczno-gospodarczymi uleg- 
ły zmianie rola i znaczenie gospodarki leśno-drzewnej w rozwoju kraju. 
Zmianę tę można w skrócie określić następująco. Do 1971 r. kompleks 
leśno-drzewny rozwijał się powoli, a dochody ze swej działalności przeka- 
zywał za pośrednictwem wpływów do budżetu państwa. W 1971 r. docho- 
dy budżetu państwa z leśnictwa były prawie czterokrotnie wyższe niż z rol- 
nictwa. Były one także wyższe niż z budownictwa oraz transportu i łącz- 
ności. Przez okres całego niemal trzydziestolecia występowała nadwyżka 
środków odprowadzanych do skarbu państwa nad sumą środków pobiera- 
nych na własny rozwój. Proporcje te zależnie od okresu kształtowały się 
różnie, ale średnio biorąc stosunek ten kształtował się jak 1:9 na korzyść 
środków odprowadzanych. 


Obecnie potrzebne są przede wszystkim wyroby i towary kompleksu 
leśno-drzewnego, świadczenia finansowe zaś przestały spełniać główną 
rolę. Zasadniczej zmianie uległy też podane wyżej proporcje między 
środkami odprowadzanymi do budżetu państwa i pozostawianymi na włas- 
ny rozwój. Otóż w latach 1971—1975 proporcje te kształtowały się jak 1:1,5, 
natomiast w latach 1976—1980 będą się kształtować jak 1,5:1. 
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W latach 1971—1975 następował dynamiczny rozwój kompleksu leśno- 
-drzewnego. Produkcja przemysłowa kompleksu wzrosła o 62,7 proc., prze- 
kraczając o 8 proc. zadania pięciolatki. Przyrost produkcji w ponad 80 proc. 
uzyskano drogą zwiększenia wydajności pracy. Produkcja mebli drewnia- 
nych wzrosła o 148 proc., płyt wiórowych o 120 proc., opakowań o 72 
proc., celulozy o 38,7 proc., papieru o 30,2 proc. a tarcicy tylko o 14 proc. 
Dostawy towarów rynkowych wzrosły o ponad 100 proc., przekroczono 
również zadania eksportowe. 

Przy wyrębie 242 tys. ha lasów, zalesiono w omawianym okresie 387 tys. 
ha. Osiągnięto też w zasadzie planowany wskaźnik pozyskania surowca 
drzewnego. W leśnictwie nastąpiła poprawa gospodarki w dziedzinie szkół- 
karstwa, pielęgnacji lasu, melioracji, budownictwa dróg, mechanizacji prace 
ciężkich oraz organizacji pracy. 

Ale potrzeby ludności i gospodarki narodowej na wyroby kompleksu 
leśno-drzewnego szybko wzrastają. Odnosi się to szczególnie do mebli, 
opakowań, przetworów papierniczych, materiałów drewnopochodnych 
i tarcicy. Dlatego też produkcja tego kompleksu musi być dynamicznie 
rozwijana, zwłaszcza w zakładach przemysłu drzewnego i papierniczego. 


Li 


Przedmiotem narastającego zainteresowania społecznego jest gospodar- 
ka na terenach zalesionych. Jest to zjawisko zrozumiałe, bowiem każdego 
obywatela interesuje, jak gospodaruje się na ponad 1/4 powierzchni kraju, 
jaki jest w tej dziedzinie dorobek, czego możemy spodziewać się w bliższej 
i dalszej przyszłości. 

Dokonując świadomie pewnych uproszczeń, można wydzielić dwie zasad- 
nicze funkcje lasu: 

— funkcję produkcyjną, polegającą na dostarczaniu gospodarce naro- 
dowej różnych asortymentów drewna i innego rodzaju produktów leś- 
nych, 

— funkcję społeczną, polegającą na tym, że środowisko leśne jest waż- 
nym składnikiem ochrony przyrody i krajobrazu oraz miejscem rekreacji 
i wypoczynku ludzi pracy. 

Funkcje te wzajemnie się uzupełniają pod warunkiem jednak, że na te- 
renach leśnych prowadzona jest racjonalna gospodarka, przez którą rozu- 
mie się przestrzeganie w praktyce ustaleń i zaleceń specjalnych służb zaj- 
mujących się urządzeniami lasu. Dla każdego nadleśnictwa w kraju — a 
jest ich ponad 400 — sporządzane są co 10 lat tzw. „aparaty urządzenio- 
we”, które określają roczne i wieloletnie przyrosty drzew, zasoby drzewo- 
stanów, gatunki drzew oraz charakter siedlisk leśnych. W zależności od 
konkretnych warunków wytyczają one kierunki prac w zakresie hodowli 
i eksploatacji, ustalają dopuszczalne rozmiary i formy wyrębu drzewo- 
stanów i cięć pielęgnacyjnych. W ramach tych prac wyodrębniane są la- 
sy, które spełniają szczególną rolę w dziedzinie ochrony gleby i wody, 
lasy klimatyczno-uzdrowiskowe, oraz lasy krajobrazowe bądź posiadające 
inne walory przyrodnicze i społeczne. W przypadku, gdy przeważają wy- 
raźnie funkcje pozaprodukcyjne, wydziela się tzw. lasy ochronne. Jest to 
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podział umowny, bowiem prawie wszystkie tereny leśne, będąc częścią 
środowiska przyrodniczego, spełniają wielorakie funkcje. 

Postępujące procesy urbanizacyjne i uprzemysłowieniowe wywołują po- 
trzebę ludzi do regeneracji swoich sił w warunkach obcowania z przyrodą. 
W miarę zwiększania się wolnego czasu rośnie zainteresowanie leśnymi 
terenami, możliwością wypoczynku organizowanego blisko miast. Stąd 
też powstała koncepcja pasów rekreacyjnych wokół aglomeracji miejsko- 
przemysłowych. Przykładem może tu być pas leśny wokół Warszawy czy 
też wokół Katowic. 

Jeszcze stosunkowo niedawno polityka resortu leśnictwa zajmowała się 
głównie problemami zagospodarowania lasów z punktu widzenia zasobów 
surowcowych i produkcji surowca drzewnego. Społeczeństwo socjalistyczne 
wymaga jednak od leśnictwa nie tylko określonej ilości dóbr materialnych, 
lecz także rozwijania jego funkcji społecznych, a więc dobrej rekreacji. 

W 1975 r. na terenach leśnych istniało ponad 900 ośrodków wczasowych 
oraz kilkadziesiąt obiektów turystycznych (campingi i pola biwakowe). 
Wzrost potrzeb w zakresie możliwości wypoczynku po pracy wymaga do- 
stosowywania części terenów leśnych do celów turystycznych. Szczególnie 
ciekawe i wartościowe tereny leśne zostały wydzielone w postaci parków 
narodowych. 


Służby leśne starają się, aby ludzie pracy mogli korzystać z terenów leś- 
nych. Gospodarka narodowa przeznacza na ten cel określone środki. Reali- 
zowany jest w tej dziedzinie odpowiedni program. Potrzebna jest tu jednak 
pomoc i zrozumienie całego społeczeństwa. Praktyka wskazuje, że tereny 
leśne wymagają również ochrony przed niewłaściwym ich eksploatowa- 
niem. Chodzi tu o zapobieganie niszczeniu terenów leśnych wokół miast, 
przy drogach i trasach. Na przykład ok. 30 proc. pożarów w lasach pow- 
staje wskutek nieostrożności turystów. 


Coraz większego znaczenia nabiera więc problem ochrony przyrody 
i środowiska naturalnego. Oddziaływanie lasu na środowisko przyrodnicze 
staje się funkcją ogólnospołeczną. Z pewnym uproszczeniem sprawy można 
powiedzieć, że leśnictwo w zakresie ochrony naturalnego środowiska reali- 
zuje trzy następujące główne zadania. Pierwsze polega na stałym zwiększa- 
niu powierzchni zalesionej kraju. Jednakże w związku z urbanizacją kraju 
oraz potrzebami rolnictwa możliwości powiększania terenów leśnych są o- 
graniczone. Od 1946 r. powierzchnia leśna została zwiększona o 2.080 tys. 
ha. Zalesione zostały grunty nie nadające się dla rolnictwa, nieużytki oraz 
tereny przejmowane do rekultywacji. 


Niezależnie od zwiększania areału zintensyfikowano gospodarkę w la- 
sach głównie przez lepszą pielęgnację i ochronę drzewostanu, zmianę ich 
struktury, meliorację terenów leśnych, rozbudowę dróg oraz intensywną 
hodowlę lasu na niektórych plantacjach. W wyniku tych prac nastąpił 
przyrost surowca drzewnego. I tak w tzw. grubiźnie przyrost ten w lasach 
państwowych, licząc na 100 ha, wynosi 360 m3 rocznie. Według prognoz 
długoterminowych po 1990 r. powierzchnia zalesiona kraju wzrośnie o ok. 
600—800 tys. ha, co pozwoli na zwiększenie lesistości kraju do ok. 30 
proc. Równocześnie rozwija się działalność na rzecz zadrzewiania kraju 
poza terenami leśnymi. 
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Zadanie drugie polega na wypracowaniu optymalnej koegzystencji lasu 
z przemysłem i urbanizacją kraju. Zagadnienia te regulują odpowiednie 
akty prawne o ochronie gruntów rolnych i leśnych oraz o ich rekultywa- 
cji. Mimo olbrzymiego postępu i dużego już dorobku trzeba powiedzieć, 
że zalecenia te nie są w pełni realizowane. Tak np. według sprawozdań 
GUS w 1973 r. na 978 zakładów produkcyjnych objętych sprawozdaniem 
77 proc. nie miało wymaganej strefy ochronnej. W wyniku tego 268 tys. ha 
lasów było zagrożonych przez emisje pyłów przemysłowych. Najwięcej 
zagrożonych drzewostanów występuje w dużych aglomeracjach przemysło- 
wych woj. katowickiego, krakowskiego, opolskiego i innych. Podejmowane 
przedsięwzięcia są kosztowne, tym niemniej dla zachowania walorów śro- 
dowiska — są one niezbędne. 

Zadanie trzecie polega na likwidowaniu powstałych już ujemnych skut- 
ków działania przemysłu. Dotyczy to przede wszystkim niektórych prze- 
mysłów wydobywczych, przemysłu chemicznego i hutnictwa. W tym zakre- 
sie prowadzone są odpowiednie prace rekultywacyjne oraz nasadzenia 
i zmiana drzewostanów. Inicjatywa podjęta w tym zakresie przed kilku 
laty przez wojewódzką instancję partyjną w Katowicach daje już widoczne 
rezultaty i budzi zainteresowanie nie tylko naszego społeczeństwa, ale 
i wielu krajów europejskich. 

Drewno jako ważny surowiec w gospodarce narodowej jest jednym 
z większych bogactw naturalnych. Od innych surowców różni się między 
innymi tym, że jest surowcem odnawialnym. Eksploatacja lasu prowadzona 
w sposób racjonalny pozwala na przyrost tego surowca. 


Kraj nasz należy do średniozasobnych w surowce drzewne. Szacuje się, 
że zapasy drewna w lasach wynoszą ok. 1.100 mln m», z tego w lasach 
państwowych ponad 900 mln m”, W latach 1971—1975 dostarczono gospo- 
darce narodowej łącznie 88.212 tys. m3 surowca drzewnego. W tym samym 
okresie przyrost masy drzewnej netto wyniósł 103.690 tys. m3. 

Na strukturę pozyskiwanego surowca wpływają zmieniające się potrze- 
by gospodarki narodowej oraz możliwości samej leśnej bazy surowcowej. 
W ciągu ostatnich kilkunastu lat zmiany te polegają głównie na znacznym 
zmniejszeniu potrzeb na drewno opałowe. Od kilku lat potrzeby na drew- 
no kopalniakowe i kopalniaki używane w górnictwie węglowym utrzymuje 
się na jednakowym poziomie. 

Mimo stale wzrastających potrzeb gospodarki narodowej, minimalnie 
zwiększa się pozyskanie drewna tartacznego. Nieracjonalna z punktu wi- 
dzenia hodowlanego gospodarka w lasach do 1939 r., duże wyręby starych 
drzew, olbrzymie straty w czasie wojny oraz odbudowa drzewostanów 
w okresie powojennym spowodowały, że przeciętny wiek drzewostanów 
wynosi 48 lat. Dlatego w ciągu najbliższych 15—20 lat potrzeby gospodarki 
narodowej w zakresie drewna tartacznego i budowlanego nie mogą być 
w pełni zaspokojone. W lasach naszego kraju dominującą pozycję stanowią 
drzewa młode, które mogą dać efekty dopiero w przyszłości. 

Surowca drzewnego nadającego się do produkcji materiałów drewno- 
pochodnych, takich jak płyty wiórowe i pilśniowe, celuloza itp. mamy 
obecnie wystarczające ilości, a nawet pewne nadwyżki. Brakuje natomiast 
drewna na produkcję tarcicy i materiałów budowlanych. W tej sytuacji 
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obowiązkiem całej gospodarki narodowej jest oszczędne i racjonalne zuży- 
cie surowca tartacznego. Równocześnie należy intensywnie rozbudowywać 
w przemyśle drzewnym moce produkcyjne przystosowane do przerobu 
surowca małowymiarowego i w ten sposób materiałami drewnopochodnymi 
uzupełniać braki tradycyjnej tarcicy. Przyjęte zostało zadanie, aby tam, 
gdzie to jest możliwe, braki tarcicy zastępowane były płytami drewno- 
pochodnymi. 

W przyszłości trzeba będzie jeszcze bardziej kompleksowo łączyć gospo- 
darkę leśną z całokształtem urbanizacji i uprzemysłowienia kraju. Planowa 
gospodarka socjalistyczna zdolna jest znaleźć takie rozwiązania, które za- 
pewnią godzenie wzajemnych interesów w powyższych dziedzinach. Ma to 
wielkie znaczenie dla bliższej i dalszej przyszłości harmonijnego rozwoju 
zasobów biologicznych, potencjału gospodarczego i ładnego krajobrazu. 

Surowiec drzewny może wystarczyć na wiele lat, jeśli będzie racjonal- 
nie odnawiany. W tym zakresie leśnicy robią wiele, ale natrafiają też na 
obiektywne trudności. Praca w lesie przestała być atrakcyjna dla okolicz- 
nej ludności rolniczej. Dotyczy to takich prac jak: pielęgnacja, nasadzenia, 
pozyskiwanie drewna, jego wywóz itp. W przeszłości lasy w dużym stop- 
niu korzystały z tej formy usług. Lokalny rynek pracy systematycznie 
i stosunkowo szybko kurczy się. Są to zjawiska obiektywne i nieodwracal- 
ne. Wyjściem z powstałej sytuacji jest zastępowanie pracy ręcznej uprzed- 
miotowioną, a zatem nie wzrost zatrudnienia, ale techniczne uzbrojenie 
pracy. Kierunek ten jest przejściowo droższy, wymaga stabilizacji załóg, 
rozbudowy osiedli mieszkaniowych, poprawy organizacji i warunków pra- 
cy. Proces ten w leśnictwie został już rozpoczęty. 


* 


W oparciu o leśną bazę surowcową rozwinął się przemysł przetwór- 
czy. Przemysł ten przerabia surowiec na półprodukty i na wyroby końcowe. 
W procesie produkcyjnym tego przemysłu ok. 75 proc. wsadu materiało- 
wego stanowi surowiec drzewny lub jego przetwory, a pozostała ilość 
uzupełniana jest wytworami chemii, metalurgii i przemysłu lekkiego. 
Przemysłowa działalność leśnictwa i przemysłu drzewnego stanowi ok. 
5—6 proc. ogólnej wartości produkcji przemysłu kraju. 

Przemysł drzewny wytwarza znaczną ilość wyrobów bardzo potrzebnych 
gospodarce narodowej, poszukiwanych na rynku krajowym i zagranicznym. 
Budownictwo, komunikacja, przemysł maszynowy, górnictwo i energe- 
tyka zaopatrywane są w drewno, tarcicę, podkłady kolejowe, płyty pilśnio- 
we i wiórowe, sklejki i okleiny. Dla przemysłu spożywczego, lekkiego 
i chemicznego oraz pozostałych działów gospodarki narodowej dostawy 
opakowań z papieru, tektury i drewna wynoszą ok. 50 proc. ogólnej ilości 
opakowań. Dla chemii przemysł drzewny produkuje różnego rodzaju ter- 
pentyny, żywice, alkohole oraz środki chemiczne. W sumie przemysł 
drzewny i papierniczy produkuje ok. 2500 różnego rodzaju grup wyrobów, 
a łącznie z leśnictwem lista wyrobów obejmuje ponad 3 tys. pozycji. 

Na tle realizowanego w kraju szerokiego programu socjalnego oraz roz- 
woju gospodarki narodowej wzrosło, i to w sposób istotny, zapotrzebowanie 
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na wyroby przemysłu drzewnego i papierniczego. Średnie roczne tempo 
wzrostu tej produkcji wynosiło w ubiegłej pięciolatce 13—14 proc. Mimo 
zwiększenia w bieżącej pięciolatce nakładów inwestycyjnych na dalszy jej 
wzrost, pełnego zaspokojenia potrzeb nie będzie można osiągnąć. Dlatego 
też preferowane muszą być zadania najważniejsze, a więc produkcja to- 
warów rynkowych i eksportowych, a w grupie towarów pozostałych — 
produkcja kooperacyjna. 

W ostatnich latach uczyniono znaczny postęp w dziedzinie poprawy 
struktury produkcji przemysłu drzewnego na korzyść wyrobów rynko- 
wych. Udział produkcji rynkowej w całej wartości sprzedanej produkcji 
tego przemysłu wzrósł z 26,7 proc. w 1970 r. do ponad 30 proc. w 1977 r. 
Łączna wartość produkcji rynkowej i eksportowej w 1977 r. wyniesie ponad 
43 proc. W 1977 r. dostawy rynkowe wzrosną w stosunku do 1976 r. o 15,5 
proc. W ramach ogólnych dostaw rynkowych meble mieszkalne stanowią 
pozycję szczególną. Wartościowy ich udział w dostawach wynosi 67,6 
proc. 

Polityka aktywnego rozwijania produkcji rynkowej i eksportowej kon- 
tynuowana będzie w całym pięcioleciu. Na rynek dostarczamy ponad 700 
różnego rodzaju towarów. Obok tarcicy, drewna budowlanego, płyt drew- 
nopochodnych i artykułów żywnościowych jesteśmy dostawcami drewna 
opałowego, torfu, wyrobów wikliniarskich, galanterii drzewnej itp. 

Na drugą grupę wyrobów składa się liczny asortyment takich towarów, 
jak: przybory szkolne, zapałki, których zużycie ostatnio bardzo szybko 
wzrosło, i przetwory papiernicze. Są to towary pierwszej potrzeby, których 
brak trudny jest do wytłumaczenia. Procentowy przyrost w 1977 r. tej 
produkcji wyniesie ok. 17—18 proc. Po uruchomieniu nowych i modernizo- 
wanych obiektów inwestycyjnych nie powinno być kłopotów na rynku 
z tymi towarami. | | 

Kolejną grupą wyrobów są meble, które stanowią przede wszyst- 
kim wyposażenie mieszkań. Ale mebli wymaga również realizowany w kra- 
ju program socjalny obejmujący szkoły, przedszkola, ośrodki wypoczynko- 
we, hotele, stołówki itp. Przemysł kluczowy, który w latach 1973—1977 
dostarczy na rynek 2,5 raza więcej mebli, specjalizuje się w produkcji 
seryjnej i będzie się nadal dynamicznie rozwijał. Roczny wzrost dostaw 
mebli na rynek wynosi ok. 15—18 proc. 

Dalszy rozwój tego przemysłu wymaga poprawy wzornictwa i jakości 
wyrobów oraz usprawnienia dostaw kooperacyjnych. Poziom polskiego 
wzornictwa meblarskiego nie odbiega — wbrew różnym opiniom — od 
poziomu europejskiego, aczkolwiek wiele jeszcze jest tu do zrobienia. 
Konieczna jest jednak dalsza poprawa jakości mebli. Jest to w chwili 
obecnej zadanie podstawowe. Ale za jakość mebli, które sprawdzają się 
w mieszkaniu nabywcy, ponosi odpowiedzialność nie tylko wytwórca. Dużo 
usterek powstaje w transporcie i obrocie. Wystarczy przypomnieć, że 
każdy niemal mebel na swojej drodze z zakładu produkcyjnego do miesz- 
kania jest skromnie licząc 11 razy przeładowywany i to zwykle w warun- 
kach do tego celu nieprzygotowanych. Drogę tę należy skrócić. Rozpoczęto 
już krajową produkcję naczep meblowych i w ciągu 3—4 lat przewóz 
mebli będzie się odbywał specjalnymi samochodami. Sprawą najtrudniej- 
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szą jest poprawa dostaw kooperacyjnych i zaopatrzenia dla tego przemys- 
łu. Do produkcji mebli potrzebne są oprócz materiałów drzewnych również 
surowce i materiały chemiczne, metalowe, obiciowe, dobre okucia itp. 


Trzeba też poświęcić trochę uwagi handlowi zagranicznemu towarami 
leśno-drzewnymi chociażby dlatego, że w tej sprawie spotyka się wiele 
uproszczonych poglądów. Wielkość realizowanego w 1977 r. eksportu wy- 
nosi 1.294 mln zł. dew., a importu 1.222,5 mln zł dew. Istotne zmiany 
zachodzą w strukturze obrotów towarowych tego przemysłu z zagranicą. 
W 1938 r. eksport drewna i wyrobów stanowił 17 proc. całego polskiego 
eksportu i zajmował pozycję dominującą. Dochody z eksportu drewna i wy- 
robów z drewna były wyższe niż z eksportu węgla. Był. to wówczas 
typowy eksport surowcowy realizowany dla pokrycia podstawowych wy- 
datków państwa. | 

Obecnie obroty tego działu gospodarki zamykają się saldem ujemnym 
z I obszarem płatniczym oraz ulrzymującym się od szeregu lat wy- 
sokim saldem dodatnim w II obszarze płatniczym. Za środki uzyskane 
z eksportu importowane są maszyny i urządzenia przeznaczone na rozbu- 
dowę przemysłu drzewnego i papierniczego oraz techniczne uzbrojenie 
leśnictwa. Zmieniła się zasadniczo struktura eksportowanych towarów. 
Przedmiotem eksportu są towary przetworzone, wśród których meble sta- 
nowią ok. 40 proc. ogólnego eksportu. 

Jeśli przeliczymy import takich towarów, jak płyty wiórowe, papier 
i tektura, drewno okleinowe, okleinę, tarcicę, celulozę papierniczą na suro- 
wiec drzewny, który został zużyty do produkcji tych towarów, i porówna- 
ny z eksportem naszych towarów drzewnych to okaże się, że nadwyżka 
importu surowca drzewnego nad eksportem wynosi około 350—400 tys. m3. 


Charakteryzując więc obroty z zagranicą w tym dziale gospodarki naro- 
dowej, można z pewnym uproszczeniem stwierdzić, że eksport produktów 
leśnych i towarów wytworzonych w przemyśle drzewnym wartościowo 
pokrywa import wyrobów deficytowych wytwarzanych w oparciu o suro- 
wiec drzewny, a ilość zużytego do wyprodukowania tych towarów surowca 
drzewnego przewyższa o ok. 350—400 tys. m3 eksport surowca zawartego 
w towarach przez nas eksportowanych. Prawdą jest jednak, że gdyby eks- 
portowaną papierówkę przerobić na płyty drewnopochodne, to wpływy 
byłyby dwa razy większe, a przy jej przerobie na celulozę — można by 
uzyskać prawie trzykrotnie wyższą cenę. Przerobienie tarcicy na meble 
poprawia znacznie opłacalność eksportu. 


Mimo tych wszystkich mankamentów wymiana towarowa z zagranicą 
jest w sumie opłacalna dla kraju, sprzyja rozwojowi kompleksu leśno- 
-drzewnego i nie powoduje dodatkowej eksploatacji lasu, a nawet sprzyja 
jego ochronie. | 


Wracając do wykorzystania surowca drzewnego, trzeba stwierdzić, że 
mimo dynamicznego wzrostu produkcji nie są jeszcze w pełni wykorzysta- 
ne możliwości przemysłowego przerobu krajowych zasobów surowca leś- 
nego, a równocześnie nie są jeszcze zaspokojone potrzeby naszej gospo- 
darki narodowej na wyroby przemysłu drzewnego. W pełni przerabiane 
jest tylko drewno wielkowymiarowe, natomiast przemysłowy przerób 
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drewna średniowymiarowego wynosi ok. 70 proc., drewna małowymiaro- 
wego ok. 30 proc., a drzewnych odpadów przemysłowych ok. 25 proc. 


Główną przeszkodą w pełnym żagospodarowaniu surowca drzewnego 
jest jeszcze słabo rozwinięty i przestarzały technicznie przemysł prze- 
twórczy. Przemysł produkujący płyty wiórowe powstał w naszym kraju 
praktycznie po 1960 r. Zaległości w rozbudowie przemysłu drzewnego do- 
prowadziły do sytuacji, że mimo posiadanego surowca gospodarka narodo- 
wa odczuwa niedobory wyrobów drzewnych. 


W oparciu o decyzje Biura Politycznego i Prezydium Rządu został opra- 
cowany kompleksowy program rozwoju przemysłu drzewnego. Program 
ten jest ściśle związany z krajową bazą leśnictwa, zakłada pełne pokrycie 
potrzeb rynku krajowego, potrzeb gospodarki narodowej na towary zaopa- 
trzeniowe i aktywizację korzystnego eksportu. Zakłada się uzyskanie wiel- 
kości produkcji i spożycia takich wyrobów, jak meble, papier, tektura, opa- 
kowania, galanteria papiernicza, wyroby szkolne i biurowe, uszlachetnione 
płyty drewnopochodne, na poziornie rozwiniętych przemysłowo krajów 
Europy Realizacja kompleksowego programu rozwoju gospodarki leśno- 
-drzewnej przebiegać będzie stopniowo. W pierwszej kolejności rozwiązy- 
wane będą te problemy, które są najbardziej istotne z punktu widzenia 
społecznego. 

Obecna pięciolatka stanowi ważny etap na drodze unowocześniania, ogól- 
nego rozwoju i zasadniczego postępu w dziedzinie kompleksu leśno-drzew- 
nego. Będzie ona również okresem realizacji poważnych zadań przez zespo- 
ły pracownicze związane z tym kompleksem oraz społecznego uznania 
i awansu tych zespołów. 


Towarzystwo 
milionów przyjaciół Polski 


ALEKSIEJ SZYTIKÓW 


Korzenie przyjaźni radziecko-polskiej głęboko tkwią w historii. Przyjaźń 
ta zrodziła się we wspólnej walce sił rewolucyjnych Polski i Rosji przeciw- 
ko caratowi. 

W. Lenin mówił, że wolność Polski nie jest możliwa bez wolności Rosji. 
Były to prorocze słowa. 

Związek Radziecki dwukrotnie przyniósł polskiemu narodowi wolność 
i niepodległość: po raz pierwszy — po Wielkim Październiku, kiedy na mo- 
cy dekretu Lenina zostały anulowane wszystkie carskie układy o zaborach 
Polski; po raz drugi — w rezultacie wyzwolenia terytorium Polski przez 
Armię Radziecką spod okupacji faszystowskiej. 

W latach drugiej wojny światowej przyjażń radziecko-polska została sce- 
mentowana wspólnie przelaną krwią żołnierzy Armii Radzieckiej i ludo- 
wego Wojska Polskiego na polach bitewnych. Przyjaźń ta i braterska 
współpraca, oparte na marksistowsko-leninowskiej ideologii i wspólnocie 
interesów narodowych, rozwijają się pomyślnie również w nasze dni. 

Braterska przyjaźń narodów radzieckiego i polskiego znajduje dziś 
jaskrawy wyraz w ścisłej współpracy politycznej i gospodarczej, w szero-- 
kich kontaktach kulturalnych, naukowych między naszymi krajami, w jed- 
ności poglądów dotyczących spraw światowego ruchu robotniczego i ko- 
munistycznego, we wspólnej walce o pokój, o odprężenie międzynarodowe, 
o rozbrojenie. 

Wydarzenia ostatnich lat wpisały do historii stosunków radziecko-pol- 
skich nowe dobitne świadectwa braterskich uczuć przyjaźni i sympatii 
między narodami ZSRR i PRL. Serdeczne przyjęcie, zgotowane sekretarzo- 
wi generalnemu KC KPZR tow. L. Breżniewowi przez ludność Warszawy 
w maju 1973 r. i w lipcu 1974 r., duże zainteresowanie społeczeństwa 
radzieckiego dla przyjacielskich wizyt w Moskwie I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka, szeroko zakrojone obchody w Polsce pięćdziesięcio- 
lecia ZSRR przekształciły się w wielką manifestację przyjaźni między na- 
rodami radzieckim i polskim. 

Tow. L. Breżniew, wręczając I sekretarzowi KC PZPR tow. E. Gierkowi 
Order Lenina, powiedział: 


Niniejszy artykuł tow. Aleksieja Pawłowicza Szytikowa, przewodniczącego Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR, przewodniczącego Centralnego Zarządu Towarzy- 
stwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej wejdzie do wydawnictwa zbiorowego przygoto- 
wywanego wspólnie przez TPPR i TPRP. 
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„Braterski sojusz naszych narodów nie zrodził się sam z siebie, nie 
został nam ofiarowany przez historię, zrodził się we wspólnej walce naro- 
dów Związku Radzieckiego i Polski o wolność i szczęście. Jest on owocem 
uporczywych wieloletnich wysiłków komunistów obu krajów. Nasze partie 
mogą w pełni zasadnie wpisać tę wielką zdobycz do swych głównych 
aktywów. Uważamy za swój obowiązek ze wszech miar chronić, umacniać, 
wzbogacać o nowe treści nasz niewzruszony sojusz”. 


Wielką rolę w rozwoju i umacnianiu braterskiej przyjaźni i wszechstron- 
nej współpracy między narodami ZSRR i PRL odgrywają Towarzystwo 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej (TPRP) i Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej (TPPR), które jednoczą w swych szeregach szerokie warstwy 
społeczeństwa radzieckiego i polskiego. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej powstało w 1957 r. Od tego 
czasu Towarzystwo rozwinęło się pod względem ilości członków, umocniło 
pod względem organizacyjnym, stając się prawdziwie masową organizacją, 
która aktywnie przyczynia się do dalszego rozwoju i pogłębienia brater- 
skiej przyjaźni i współpracy między narodami Związku Radzieckiego 
i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej jednoczy w swych szeregach 
miliony przyjaciół Polski, liczną armię zbiorowych członków TPRP w 
przedsiębiorstwach, kołchozach, sowchozach, instytucjach naukowych 
i kulturalnych oraz szkołach. 186 oddziałów republikańskich, obwodowych, 
miejskich i rejonowych działa na Ukrainie i Białorusi, w Kazachstanie, 
Litwie, Łotwie, Gruzji, Armenii, Mołdawii, Estonii, w takich miastach, 
jak Leningrad, Wołgograd, Kaliningrad, Smoleńsk, Irkuck, Nowosybirsk, 
Riazań, Biełgorod, Penza, Uljanowsk, Jarosławl i w wielu innych miastach 
Związku Radzieckiego. 


W samej tylko Moskwie do Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
należą zbiorowo 163 zakłady przemysłowe, instytucje, wyższe uczelnie 
i szkoły. Wśród członków Towarzystwa są takie wielkie zakłady przemysło- 
we, jak „Sierp i Mołot”, „Kalibr”, „Krasnaja Priesnia”, kombinat włó- 
kienniczy „Triechgornaja Manufaktura” im. Dzierżyńskiego, fabryki trak- 
torów w Wołgogradzie i Charkowie, fabryka silników w Jarosławlu i fa- 
bryka autobusów we Lwowie, Wystawa Osiągnięć Gospodarki Narodowej 
ZSRR, Instytut Energetyczny w Moskwie, Teatry im. Wachtangowa, Sta- 
nisławskiego i Niemirowicza-Danczenki i wiele innych. 


O stałym wzroście szeregów TPRP świadczy fakt, że tylko w latach 
1973—1974, tj. w okresie przygotowań i przeprowadzenia kampanii poświę= 
conej trzydziestoleciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, przyjęto do To- 
warzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej zbiorowo ponad 600 przedsię- 
biorstw, instytucji, szkół itd. 


Towarzystwo rozwija swą działalność w oparciu o szeroki aktyw przed- 
stawicieli społeczeństwa radzieckiego. W organach kierowniczych TPRP, 
oddziałach i kołach, w komisjach i sekcjach pracuje ponad 50 tys. osób. 
Są to robotnicy, kołchoźnicy, pracownicy aparatu partyjnego i państwowe- 
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go, działacze związkowi i komsomolscy, przedstawiciele świata nauki, kul- 
tury i sztuki, studenci, uczniowie, weterani Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej i Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, uczestnicy wyzwo- 
lenia Polski spod okupacji hitlerowskiej. 


Ważne znaczenie dla aktywizacji działalności Towarzystwa miała odby- 
ta w kwietniu 1975 r. IV Wszechzwiązkowa Konferencja TPRP. 


Działalność Towarzystwa cieszy się wielkim zainteresowaniem wśród 
szerokich warstw społeczeństwa radzieckiego. Instancje partyjne, minister- 
stwa i resorty, różne organizacje państwowe i społeczne otaczają TPRP sta- 
łą troską i udzielają mu poważnej pomocy. 


W centrum uwagi naszego Towarzystwa znajduje się wymiana doś- 
wiadczeń w budownictwie gospodarczym i kulturalnym, dalsze pogłę- 
bianie i rozwój radziecko-polskich stosunków kulturalnych, szerokie za- 
znajamianie radzieckiej opinii publicznej z sukcesami narodu polskiego 
w budownictwie społeczeństwa socjalistycznego, w realizacji uchwał VII 
Zjazdu PZPR, jak również — zaznajamianie narodu polskiego z sukcesami 
ludzi radzieckich w budownictwie komunizmu, w realizacji historycznych 
uchwał XXV Zjazdu KPZR. 


TPRP organizuje w Związku Radzieckim różne imprezy społeczno-poli- 
tyczne poświęcone znamiennym i pamiętnym datom w historii narodu 
polskiego, polskiej kultury i sztuki. 


W 1973 r. ludowe Wojsko Polskie obchodziło swe trzydziestolecie. Ludzie 
radzieccy uczcili ten jubileusz jako święto bojowej współpracy narodów 
radzieckiego i polskiego. Rocznicy tej poświęcono uroczyste akademie, wie- 
czory, pokazy filmowe, spotkania z polskimi towarzyszami broni. 


„ Dla upamiętnienia trzydziestej rocznicy utworzenia ludowego Woj- 
ska Polskiego jedną z ulic w Riazaniu nazwano ulicą I Dywizji im. T. 
Kościuszki. 
W Lenino, gdzie przed 30 laty Wojsko Polskie przeszło swój chrzest bo- 
jowy, zorganizowano wiec z udziałem weteranów Wojska Polskiego. 


Jubileuszowi trzydziestolecia poświęcono również XVII wyścig rowe- 
rowy — Memoriał im. pułkownika F. Skopienki — bohatera Związku Ra- 
dzieckiego. Wyścig odbywał się na trasie Winnica—Sandomierz. 


W 1973 r. społeczeństwo radzieckie obchodziło 500-lecie urodzin wiel- 
kiego polskiego astronoma — Mikołaja Kopernika. W Związku Radzieckim 
odbywały się konferencje teoretyczne, sesje naukowe, wieczory, zebrania 
poświęcone wielkiemu synowi narodu polskiego, na których wystąpili z re- 
feratami znani naukowcy, akademicy B. Kiedrow, M. Michajłow, J. Fiodo- 
row, profesorowie I. Bełza, D. Martynow, A. Bogorodskij. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej zorganizowało także szereg 
imprez poświęconych trzydziestej rocznicy wyzwolenia Warszawy spod 
okupacji hitlerowskiej, osiemdziesięcioleciu powstania w Polsce partii 
socjaldemokratycznej, stusiedemdziesięcioleciu urodzin Adama Mickiewi- 
cza i stutrzydziestopięcioleciu urodzin Jana Matejki. 
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Ważnym wydarzeniem w życiu i działalności Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej i Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej stało się 
podpisanie dwuletniego planu współpracy na lata 1973—1974. Radziecka 
opinia publiczna powitała ten dokument z dużym zadowoleniem, ponie- 
waż przewidywał on rozwój współpracy między bratnimi towarzystwami. 


Towarzystwo przeprowadziło przygotowania do kampanii związanej 
z obchodami w ZSRR trzydziestolecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Ważne znaczenie dla przygotowań i realizacji tej kampanii miał pobyt 
w PRL dwudziestoosobowej grupy aktywistów TPRP. Po powrocie do 
Związku Radzieckiego stali się oni aktywnymi propagatorami sukcesów 
polskich mas pracujących w budownictwie socjalistycznym, osiągniętych 
pod kierownictwem PZPR. 


Dni Polskiej Kultury, które rozpoczęły się 2 kwietnia 1974 r., zapocząt- 
kowały obchody trzydziestolecia PRL w Związku Radzieckim. Imprezy ob- 
razujące rozkwit kultury polskiej w latach władzy ludowej, organizowane 
w ponad 100 miastach ZSRR, cieszyły się dużym powodzeniem. Artystom 
sceny polskiej udostępniono najlepsze sale koncertowe. Setki koncertów 
i wystąpień działaczy kultury polskiej odbywało się bezpośrednio w zakła- 
dach produkcyjnych, kołchozach i sowchozach. 


W okresie obchodów trzydziestolecia PRL zbiorowi członkowie TPRP 
i komisje Towarzystwa stosowały nowe formy pracy. Były to specjalne 
pokazy filmowe, amatorskie muzea przyjaźni radziecko-polskiej. Tak np. 
komisja młodzieżowa Centralnego Zarządu TPRP w ścisłej współpracy z 
KC WLKZM zorganizowała wieczory przyjaźni młodzieży radzieckiej i pol- 
skiej, spotkania ze znanymi ludźmi, z członkami Centralnego Zarządu 
TPRP. Komisja młodzieżowa, kierując swe wysiłki na wychowanie mło- 
dzieży radzieckiej w duchu socjalistycznego internacjonalizmu proletariac- 
kiego, w duchu przyjaźni radziecko-polskiej, zorganizowała wspólnie z dy- 
rekcją kina „Warszawa” pokazy specjalnej kroniki filmowej na temat 
„„Nasz przyjaciel — Polska”, W latach 1973—1974 przygotowano 25 kolej- 
nych numerów tej kroniki filmowej, które obejrzało ponad 30 tys. miesz- 
kańców Moskwy. 


Jubileuszowi PRL poświęcony był także X zlot młodych przyjaciół 
Polski, w którym wzięło udział ponad 1,5 tys. pionierów i uczniów szkół 
moskiewskich. 


We wszystkich miastach kraju, w których istnieją oddziały Towarzystwa, 
odbyły się uroczyste akademie. Prawie wszystkie organizacje będące człon- 
kami zbiorowymi TPRP odbyły wieczory, zebrania, pogadanki. 


Towarzystwo prowadziło rozległą pracę propagandową, popularyzujące 
polską wystawę jubileuszową „30 lat socjalistycznej Polski”, zorganizowało 
zbiorowe zwiedzanie wystawy. Aktywiści z wielu miast Związku Radziec- 
kiego przyjeżdżali do Moskwy, aby zwiedzić wystawę. 


TPRP wspólnie z ministerstwami i resortami, organizacjami twórczymi 
przeprowadziło konkurs na najlepsze opowiadanie, reportaż, cykl wierszy 
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na tematy przyjaźni radziecko-polskiej, konkursy wiedzy o PRL na łamach 
czasopism Ogoniok, Turist. 


Trzydziestoleciu PRL poświęcono Dni Gdańska w Leningradzie, Dni Rze- 
szowa — we Lwowie, Dni Krakowa — w Kijowie, spotkania graniczne, 
wiece i inne imprezy zorganizowane przez oddziały republikańskie i ob- 
wodowe TPRP. 


W kwietniu 1975 r. ludzie radzieccy szeroko i uroczyście obchodzili trzy- 
dziestą rocznicę Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej 
między ZSRR i PRL. 


W Moskwie odbyło się ponad 100 imprez poświęconych tej rocznicy, 
w 38 imprezach brali udział pracownicy ambasady PRL w ZSRR i innych 
organizacji polskich, jak również polscy turyści. 


Obecność na jubileuszowych imprezach delegacji bratniego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przekształciła je w manifestacje braterstwa 
i przyjaźni narodów radzieckiego i polskiego. 


Obchody trzydziestolecia PRL, jak również trzydziestolecia radziecko- 
-polskiego Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej znalazły 
szerokie odbicie w prasie radzieckiej, radiu i telewizji. 


W ZSRR i PRL powszechnie obchodzono ważny jubileusz — trzydzie- 
stolecie zwycięstwa narodu radzieckiego w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej. 
Bratnie towarzystwa przyjaźni zorganizowały tysiące imprez poświęconych 
radziecko-polskiej współpracy bojowej. Wielkie znaczenie dla pomyślnego 
przeprowadzenia uroczystości jubileuszowych miał pobyt w PRL dwu- 
stuosobowej grupy radzieckich weteranów wojny — uczestników walk 
o oswobodzenie Polski od najeźdźców faszystowskich. 


W październiku—grudniu 1975 r. Centralny Zarząd i wszystkie oddziały 
TPRP zorganizowały masowe imprezy polityczne poświęcone VII Zjazdo- 
wi PZPR. Z aktywistami TPRP spotykali się ambasador PRL w ZSRR 
Z. Nowak, pracownicy ambasady i konsulatów PRL w ZSRR. Na cześć 
zjazdu przygotowano specjalne wydanie kroniki filmowej pt. „Nasz przy- 
jaciel — Polska”. Hutnicy z zakładów „Sierp i Mołot” zorganizowali jubi- 
leuszowy wytop stali (,,Wytop przyjaźni”) i inne czyny produkcyjne. 


W przeddzień rozpoczęcia VII Zjazdu PZPR Estoński Republikański Od- 
dział TPRP wspólnie z telewizją estońską zorganizował telewizyjny tur- 
niej wiedzy o PRL, w którym wzięło udział 30 zespołów z różnych zakła- 
dów produkcyjnych ESRR. W Kiszyniowie Mołdawski Oddział IPRP zor- 
ganizował wystawę fotografii artystycznej i dokumentalnej, obrazującej 
braterską współpracę narodów radzieckiego i polskiego, sukcesy mas pra- 
cujących PRL w budownictwie socjalistycznym. 


Można wymienić wiele innych uroczystości zorganizowanych we wszyst- 
kich oddziałach TPRP, ale najważniejszą cechą charakterystyczną tych 
wszystkich imprez było wielkie zainteresowanie ludzi radzieckich osiągnię- 
ciami polskich mas pracujących w budownictwie socjalizmu. 
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ALEKSIEJ SZYTIKOW 


W działalności TPRP znaczne miejsce zajmuje wymiana delegacji, po- 
ciągów przyjaźni, specjalistycznych grup turystycznych, zorganizowanie 
przyjacielskich spotkań na granicy, rozwój bezpośrednich kontaktów ra- 
dzieckich zakładów przemysłowych, kołchozów i sowchozów, instytucji 
i szkół z załogami odpowiednich przedsiębiorstw i instytucji w Polsce. 
W samym tylko 1974 r. do Związku Radzieckiego przyjechało 46 pociągów 
przyjaźni z PRL, a w 1975 r. — 52 pociągi. 


W spotkaniach z turystami polskimi szczególną uwagę poświęcano za- 
znajamianiu przyjaciół polskich z sukcesami narodu radzieckiego w bu- 
downictwie komunizmu i wymianie doświadczeń. Wielu turystów polskich 
zwiedziło zakłady przemysłowe, kołchozy, instytuty naukowo-badawcze. 


TPRP wspólnie z Komitetem Radzieckich Weteranów Wojny 1 „In- 
turistem” zorganizowało program pobytu w ZSRR dla weteranów Wojska 
Polskiego, którzy przyjechali w ramach akcji „pociągów przyjaźni”. Kom- 
batanci polscy wyjeżdżali do Lenino, odwiedzili wiele zakładów przemy- 
słowych i szkół, wzięli udział w spotkaniu z aktywem TPRP w zakładach 
„Sierp i Mołot” i innych imprezach. 


Stale rozwijają się i umacniają bezpośrednie kontakty między poszcze- 
gólnymi zakładami przemysłowymi, instytucjami, kołchozami i szkołami 
Związku Radzieckiego i pokrewnymi organizacjami polskimi. 


Oddziały TPRP utrzymują ścisłe i różnorodne kontakty z terenowymi 
oddziałami TPPR. Kontakty bliźniaczych miast polegają na wymianie 
delegacji, wyspecjalizowanych grup, wzajemnej informacji o swych do- 
świadczeniach. 


Republikański oddział TPRP na Litwie, obwodowe oddziały w Brześciu, 
Grodnie, Kaliningradzie, Lwowie organizują co roku spotkania ludzi pracy 
granicznych obwodów i województw. Między tymi obwodami i wojewódz- 
twami odbywa się również wymiana młodzieży szkolnej, kierowanej na 
obozy wypoczynkowe pionierów i harcerzy. 


Z każdym dniem coraz bardziej rozwijają się kontakty między przed- 
siębiorstwami przemysłowymi Ukrainy i Polski. Znamienne jest pod tym 
względem doświadczenie przyjacielskich kontaktów fabryki traktorów 
w Charkowie z Zakładami im. Cegielskiego w Poznaniu, ,„Zaporożstal” z 
Hutą im. Lenina w Nowej Hucie, fabryki autobusów we Lwowie i zakła- 
dów „„Autosan” w Polsce. 


Już ponad 10 lat załogi fabryki agregatów w Winnicy i starachowickiej 
fabryki samochodów wymieniają doświadczenia, informację techniczną, 
współzawodniczą o przedterminowe wykonanie planów. 


Ważną rolę w umacnianiu przyjaźni radziecko-polskiej odgrywa Dom 
Kultury Radzieckiej w Warszawie. Prowadzi on szeroko zakrojone prace 
nad zapoznawaniem społeczeństwa polskiego z osiągnięciami narodu ra- 
dzieckiego, z sukcesami KPZR i rządu radzieckiego na arenie międzynaro- 
dowej. 
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Towarzystwo milionów przyjaciół Polski 


W 1975 r. pracownicy DKR wspólnie z TPPR, organizacjami partyjnymi 
i państwowymi przeprowadzili w radzieckim ośrodku kultury i poza nim 
ponad 1,5 tys. różnych imprez — tygodni kultury radzieckiej, dni republik 
związkowych, wystaw, spotkań literackich, wykładów, pokazów kronik, 
festiwali filmowych, w których wzięło udział ok. 360 tys. osób. 

Na 600 imprezach organizowanych w Domu Kultury Radzieckiej obec- 
nych było ok. 100 tys. osób. Bibliotekę Domu Kultury odwiedziło w ciągu 
roku ponad 22 tys. czytelników. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej, Dom Kultury Radzieckiej 
wspólnie z innymi organizacjami i instytucjami radzieckimi udzielają po- 
mocy Towarzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w przygotowywaniu 
i przeprowadzaniu licznych poważnych imprez, jak np. Ogólnopolski Kon- 
kurs i Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze, Olimpiada Języka 
Rosyjskiego, Dni Kultury Radzieckiej, Dni Republik Związkowych. 


Ścisła współpraca Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej z Towa- 
rzystwem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, utworzonym w 1944 r., wzajemnie 
wzbogaca ich działalność, przyczynia się do osiągania przez nie coraz 
większych sukcesów w tej ważnej pracy. 


Odznaczenie Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej wysoką nagro- 
dą rządową PRL, orderem ,„/Za Zasługi dla PRL” I klasy, było wyrazem 
wysokiej oceny działalności Towarzystwa ze strony KC PZPR i rządu pol- 
skiego. 


Ocena ta spotkała się z głębokim zadowoleniem ze strony wszystkich 
aktywistów Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, którzy nadal będą 
rozwijać pracę nad umocnieniem braterskiej przyjaźni między naszymi 
narodami, realizując zadania nakreślone przez XXV Zjazd KPZR w dzie- 
dzinie dalszego zbliżania narodów krajów socjalistycznych w imię triumfu 
socjalizmu i komunizmu. 


Problemy — dyskusje 


Kształtowanie jedności ideologii, 
polityki i ekonomiki 


ARTUR BODNAR 


Tematem tych dyskusyjnych rozważań czynię sposób, w jaki partia tro- 
szczy się o równowagę funkcjonalną pomiędzy działaniami całego układu 
organizacyjnego społeczeństwa a wartościami ideologii komunistycznej, 
pomiędzy realizowanymi celami a zasobami społecznymi i stanem świa- 
domości społecznej. Równowaga ta jest zawsze równowagą względną, 
a jej szczegółowe treści każdorazowo wyznaczają warunki społeczne. 

Marksizm głosi pierwotność materialnego bytu społecznego w stosunku 
do całokształtu świadomości społecznej znajdującej wyraz w instytucjach 
państwowych, ideach społecznych, formach prawnych itp. Jest to pow- 
szechne prawo rozwoju historycznego, stanowiące punkt wyj- 
Ścia marksistowskiej teorii tego rozwoju. Prawo to znajduje swe potwier- 
dzenie nie tylko w skali procesów dziejowych, zmian formacji społeczno- 
-ekonomicznych, lecz wyraża także ogólne reguły rozwoju procesów spo- 
łecznych w obrębie poszczególnych formacji, w tym również socjalizmu 
jako pierwszej fazy formacji komunistycznej. Można by je nazwać prawem 
struktury procesu dziejowego, wyjaśniającym zarazem następstwo 
czasowe zmian dokonujących się w nadbudowie społecznej pod wpływem 
przemian w sferze materialnego bytu społecznego. 

Stąd na szczeblu uogólnień teorii materializmu historycznego zależności 
rozwojowe badane są zgodnie z ich pierwotną sekwencją przyczynowo- 
-skutkową ujawniającą się w dłuższych okresach czasu. Będą to więc za- 
leżności pomiędzy siłami wytwórczymi i stosunkami produkcyjnymi (sta- 
nowiącymi łącznie społeczny sposób produkcji), pomiędzy bazą ekonomicz- 
ną i nadbudową. Będą to również zależności pomiędzy poszczególnymi ele= 
mentami sił wytwórczych, stosunków produkcji itp. 
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Kształtowanie jedności ideologii, polityki i ekonomiki 


W Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej K. Marks wskazał na 
podstawowe człony struktury życia społecznego: siły wytwórcze, stosunki 
produkcji, nadbudowę. Charakteryzując dwa ostatnie człony życia społecz- 
nego pisał: „Całokształt tych stosunków produkcji tworzy strukturę e- 
konomiczną społeczeństwa, realną bazę, na której się wznosi nadbudowa 
prawna i polityczna, a której odpowiadają określone formy świadomości 
społecznej '(1). 

Przejrzystą — moim zdaniem — interpretację zależności pomiędzy bazą 
ekonomiczną i nadbudową dał O. Lange: „Wraz ze zmianą bazy ekono- 
micznej zmieniają się tylko te elementy świadomości społecznej, które są 
niezgodne z wymaganiami nowej bazy ekonomicznej i powstają takie nowe 
elementy świadomości społecznej, które są nieodzowne dla nowej bazy 
ekonomicznej i dla całego nowego sposobu produkcji (2). 

W cytowanej pracy O. Lange pisze, iż „Nadbudowa nie obejmuje cało- 
kształtu świadomości społecznej istniejącej w danym społeczeństwie; obej- 
muje ona te świadome stosunki społeczne (oprócz świadomej części sto- 
sunków produkcji, które wchodzą w skład bazy), idee społeczne i postawy 
społeczno-psychologiczne, które są potrzebne dla istnienia danego sposobu 
produkcji, które umożliwiają trwanie danych stosunków produkcji, a zwła- 
szczą stosunków własności środków produkcji, umacniają je t utrwala- 
Ją'(3). 

Do powyższych twierdzeń należałoby, moim zdaniem, dodać kilka uwag 
uzupełniających. 

Po pierwsze, przyczynowy łańcuch zależności pomiędzy podsta- 
wowymi ogniwami życia społecznego (siły wytwórcze, stosunki produkcji, 
nadbudowa) stanowi konstrukcję wielowarstwową, opartą na za- 
sadzie równowagi wewnątrz tej struktury pomiędzy jej ogniwami. Czyn- 
nikiem rozsadzającym wspomnianą równowagę są przede wszystkim zmia- 
ny dokonujące się w łonie sił wytwórczych. Współcześnie zmiany te wy- 
rażają się w postaci szybkiego postępu nauki i techniki, który zapoczątko- 
wuje w praktyce proces rewolucji naukowo-technicznej. Determinujący 
wpływ szybkiego rozwoju sił wytwórczych na życie społeczne ujawnia się 
nie tylko w długich okresach historycznych. Historia Polski Ludowej uka- 
zuje, jak w miarę rozwoju potencjału ekonomicznego kraju i przebudowy 
jego techniczno-produkcyjnej struktury zmieniały się stosunki ekonomicz- 
ne (np. sposób kierowania gospodarką), a także sposób funkcjonowania róż- 
nych elementów nadbudowy społecznej i sama świadomość społeczna. 

Stwierdzając, po drugie, ścisłą zależność pomiędzy podstawowymi 
ogniwami struktury życia społecznego (siły wytwórcze, stosunki produkcji, 
nadbudowa), nie negujemy jednak faktu, że poszczególne ogniwa tej struk- 
tury są względem siebie autonomiczne. W konsekwencji zależności przy- 
czynowo-skutkowe pomiędzy siłami wytwórczymi, stosunkami produkcji 
i nadbudową nie ujawniają się automatycznie oraz nie występują w jed- 
nolitej sekwencji czasoprzestrzennej. 

Dla przykładu: w warunkach społeczeństw socjalistycznych występują 


(1) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1955, str. 5. 
(2) O. Lange: Ekonomia polityczna, Zagadnienia ogólne, Warszawa 1959, str. 34. 
(3) O. Lange: j.w., str. 31. 
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dziś jeszcze w poszczególnych gałęziach wytwórczości bardzo niejednolite 
techniki wytwarzania, widoczne są istotne różnice pokoleniowe w poziomie 
kwalifikacji pracowniczych, odmienny jest zakres rzeczywistego uspołecz- 
nienia itp. Są to konsekwencje zróżnicowanych okoliczności stanowienia 
socjalizmu w poszczególnych społeczeństwach. Równowaga pomiędzy siła- 
mi wytwórczymi, stosunkami produkcji i nadbudową opiera się w tych 
społeczeństwach na spójności „głównych dominant". Docelowo po- 
winha wszakże nastąpić unifikacja, pełne upowszechnienie tych 
„głównych dominant”. Tak np. w obrębie sił wytwórczych uzyskają wy- 
łączność przemysłowe metody wytwarzania, w sferze stosunków produkcji 
własność ogólnospołeczna stanie się jedyną formą własności, w sferze świa- 
domości społecznej akceptacja i realizacja wartości ideologii komunistycz- 
nej stanie się powszechna i głęboka. Pamiętać należy, iż „dzieje społe- 
czeństw, podobnie jak dzieje kuli ziemskiej, nie znają abstrakcyjnie ści- 
słych linii granicznych między epokami” — jak pisał K. Marks w Kapi- 
tale(4). 

Powstanie światowego systemu socjalistycznego i jego rozwój oznacza 
odebranie systemowi kapitalistycznemu możliwości jednostronnego kształ- 
towania biegu historii i postępujące ograniczenie jego bazy społecznej. Fakt 
ten zrodził zjawisko globalizacji alternatywy socjalistycznej, jej wyjścia 
daleko poza granice państw socjalistycznych, co np. wyraża się w przyjęciu 
orientacji socjalistycznej jako podstawy programów politycznych grup 
przywódczych wielu krajów „trzeciego świata”. W obrębie rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych wspomniane zjawisko wyraziło się w „polityzacji 
ekonomiki'”'(5), jeśli użyć określenia D. Bella, a m. in. w rozbudowie w sfe- 
rze ekonomicznej i socjalnej interwencjonizmu państwowego, dokonują- 
cej się pod wpływem sukcesów walk klasowych świata pracy. 

Nastąpiło więc na terenie „trzeciego świata” częściowe odwrócenie sek- 
wencji rozwojowych: rozpoczęcie procesu przebudowy układu politycznego 
(nadbudowy politycznej) oraz bazy ekonomicznej oparte na niektórych 
przesłankach ideologicznych socjalizmu, aby w następstwie ukształtować 
współczesny typ sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji. 

Tendencją drugą są dalsze częściowe zmiany w bazie ekonomicznej roz- 
winiętego kapitalizmu w kierunku kształtowania nowych przesłanek so- 
cjalizmu (rewolucja naukowo-techniczna, dalsze uspołecznienie kapitału, 
produkcji i pracy, rozbudowa ekonomicznej i socjalnej funkcji państwa 
itp.), których istotę charakteryzował W. Lenin. 


* 


Powróćmy teraz do problemów wewnętrznej równowagi formacji komu- 
nistycznej. Oczywiście chodzi o wzajemne relacje (wzajemną zgodność) po- 
między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji oraz pomiędzy bazą 
ekonomiczną (czyli stosunkami produkcji) a nadbudową. Marksizm-leni- 
nizm zawiera całościowy zarys tego problemu teoretycznego, rozwinięty 
zwłaszcza przez K. Marksa w Krytyce Programu Gotajskiego(6). 


(4) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1950, str. 399. 
(5) D. Bell: The Coming of Post Industrial Society, Nowy Jork 1978 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, str. 22—30. 
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Współcześnie w krajach światowego systemu socjalistycznego można 
wyróżnić kilka stadiów zaawansowania w budowie nowego społeczeństwa. 
W najbliższych dziesięcioleciach w zasadzie wszystkie kraje socjalistyczne 
staną się krajami rozwiniętego socjalizmu. Ale dziś jeszcze zróżnicowanie 
stadiów zaawansowania w rozwoju socjalistycznym powodowane jest zróż- 
nicowanym, niejednorodnym rozwojem poszczególnych układów składają- 
cych się na całokształt życia społecznego w socjalizmie. W szeregu krajów 
nie został jeszcze osiągnięty wysoki poziom wewnętrznej równowagi po- 
między wspomnianymi układami. Może to przejawiać się we względnie 
niskim poziomie rozwoju sił wytwórczych, głębokich jeszcze różnicach w 
strukturach społeczno-zawodowych ludności, niepełnym uspołecznieniu 
środków produkcji, nierównomiernej internalizacji wartości ideologii ko- 
munistycznej w świadomości społecznej, wstępnych stadiach rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej itp. Polityka partii i państwa w każdym z krajów 
socjalistycznych zmierza do tego, aby poprzez działalność społeczno-gospo- 
darczą, polityczną i ideowo-wychowawczą osiągać wyższe szczeble rozwoju 
i wyższy poziom wewnętrznej równowagi formacji. 


%* 


Dotychczasowe rozważania ilustrowały złożoność wzajemnych relacji po- 
między ekonomiką, polityką i ideologią. Koncentrowały się na genetyczno- 
-historycznym związku pomiędzy bazą i nadbudową, występującym w dłu- 
gich okresach. Stwierdzając pierwotność ekonomiki w formowaniu tych 
związków i zależności wskazywały zarazem na zwrotne oddziaływanie nad- 
budowy (polityki i ideologii) na bazę ekonomiczną. 

Marksistowska definicja związków pomiędzy bazą i nadbudową nie prze- 
czy doniosłości wtórnego oddziaływania nadbudowy na bazę ekono- 
miczną, ukazuje jedynie pierwotną zależność przyczynową tych 
związków. Niezwykle sugestywnie ujął ten problem W. Lenin: „Idea de- 
terminizmu, stwierdzając konieczność czynów ludzkich, odrzucając głupią 
bajeczkę o wolności woli, bynajmniej nie przekreśla ani rozumu, ani sumie- 
nia człowieka, ani możliwości jego czynów. Wprost przeciwnie, jedynie 
pogląd deterministyczny umożliwia właśnie ścisłą i słuszną ocenę, nie zaś 
zwalanie wszystkiego co się komu podoba na wolną wolę. Podobnie idea 
konieczności dziejowej nie podważa bynajmniej roli jednostki w dziejach: 
cała historia składa się właśnie z czynów jednostek będących istotami dzia- 
łającymi"(7). W. Lenin, a wcześniej K. Marks i F. Engels wiele uwagi po- 
święcili rozwinięciu aktywistycznej koncepcji procesu (dziejowe- 
go) oraz roli wielkich grup społecznych (klas, narodów) i jednostek jako 
podmiotów tego procesu. Idee społeczne i kulturowe, wyrastając na okre- 
ślonym podłożu ekonomicznym, zyskują w następstwie samodzielną siłę 
umacniając swe podłoże ekonomiczne lub służąc jego zmianie. 

Owa autonomiczność nadbudowy i względna samodzielność jej wpływu 
na bazę ekonomiczną jest szczególnie dostrzegalna w czasach współcze- 
snych. Znajduje ona wyraz przede wszystkim w procesie stanowienia for- 


(7) W. Lenin: Dzieła t. I, str. 62. 
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macji komunistycznej, której baza ekonomiczna (społeczna własność środ- 
ków produkcji) jest tworzona dopiero po zwycięstwie rewolucji socjali- 
stycznej i ustanowieniu politycznego panowania klasy robotniczej. 

Doniosłym, właściwym tylko socjalizmowi przejawem relacji pomiędzy 
nadbudową i bazą jest kształt panowania klasy robotniczej. W dotychcza- 
sowym rozwoju najważniejszym ogniwem stosunków społecznych było pa- 
nowanie ekonomiczne jakiejś wielkiej grupy społecznej (klasy). Pozostałe 
ogniwa tych stosunków — panowanie polityczne i panowanie ideologiczne 
— pełniły wobec panowania ekonomicznego rolę służebną. Jak trafnie 
zauważa W. Wesołowski: „Ogólnonarodowa własność środków produkcji 
była politycznym i ideologicznym celem ruchu robotniczego. Zaprowadze- 
nie po rewolucji socjalistycznej nowego typu stosunków ekonomicznych 
było najogólniejszym, „ustrojowym” interesem klasy robotniczej, ponieważ 
w ten sposób został zlikwidowany jej wyzysk. Stało się to poprzez przej- 
Ście władzy państwowej w ręce „politycznych przedstawicieli” klasy ro- 
botniczej, jeśli użyjemy tutaj sformułowania Marksa z „Osiemnastego Bru- 
maire'a Ludwika Bonaparte”. Zadaniem nowej władzy jest zorganizowanie 
i utrzymywanie nowego typu stosunków ekonomicznych (8). 

W. Wesołowski wyróżnia kilka wymiarów panowania ekonomicznego: 
kontrola nad środkami pracy, kontrola nad procesem pracy oraz kontrola 
nad podziałem produktu pracy(9). Jak kształtują się te zjawiska w socja- 
lizmie? Klasa robotnicza, panując politycznie za pośrednictwem partii, jest 
siłą społeczną decydującą o wyborze celów społecznych i sposobów 
ich realizacji. W ten sposób sprawuje kontrolę nad podziałem produktu 
pracy, a w następstwie również — nad procesem pracy i środkami pracy. 
Produkt ten jest dzielony według systemu wartości wywodzącego się 
z ideologii klasy robotniczej, oczywiście przy uwzględnieniu interesów 
i stanu świadomości innych grup społecznych. Można więc powiedzieć, że 
panując politycznie klasa robotnicza kontroluje bieg spraw eko- 
nomicznych w społeczeństwie. Gdyby jednak interesom klasy robot- 
niczej nadano charakter partykularny (wąskogrupowy), w skali społecznej 
ujawniłyby się głębokie procesy dezintegracyjne, zostałaby zachwiana 
wewnętrzna równowaga ustrojowa. 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń można sformułować nie- 
które warunki, których spełnienie oznacza zachowanie równowagi funkcjo- 
nalnej w społeczeństwie socjalistycznym. W warstwie świadomościo- 
wej pierwszym warunkiem jest zapewnienie, aby elementy świadomości 
społecznej zrodzone przez rewolucję socjalistyczną były dostatecznie silne 
jako źródło motywacji umacniania nowego sposobu produkcji i uczestnic- 
twa w życiu społecznym. Aktywne uczestnictwo w życiu społecznym nie 
pozostaje w sprzeczności z regułami sprawnego i zdyscyplinowanego fun- 
kcjonowania systemu administracyjnego i gospodarczego, jeśli system fun- 
kcjonowania gospodarki i państwa sprzyja kreowaniu aktywnych postaw 
obywatela, a rzeczywisty stan świadomości jest respektowany przy inter- 
pretacji interesów społecznych i oddziaływaniu na wielkie zbiorowości. 
Jeśli, inaczej mówiąc, strategia partii znajduje właściwe rozwiązania tak- 


(8) W. Wesołowski: Klasy, warstwy, władza, Warszawa 1974, str. 199. 
(9) W. Wesołowski: j.w., str. 32. 
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tyczne, które kształtują pozytywne postawy wobec wytyczanych przez 
partię celów rozwojowych. Rozwój społeczno-gospodarczy znajduje po- 
twierdzenie w subiektywnych odczuciach większości społeczeństwa, któ- 
re m. in. aprobuje relacje w rozdziale zasobów społecznych na cele bieżące 
i cele perspektywiczne. Zachowany jest niezbędny dla dynamicznego roz- 
woju społecznego poziom koordynacji interesów klasy robotniczej z inte- 
resami innych wielkich grup społecznych, wyrażający się w dostatecznym 
stopniu spójności sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz sojuszu klasy robot- 
niczej z inteligencją. 


Niespełnienie któregoś ze wspomnianych wyżej warunków rodzi ko- 
nieczność wzmożonego stosowania przez władzę środków przymusu poza- 
ekonomicznego lub skłania do weryfikacji przyjętej interpretacji intere- 
sów klasy robotniczej i jej sił sojuszniczych oraz niezbędnych korekt 
realizowanej polityki. Jest to jedna z ważnych kwestii wchodzących w za- 
kres obowiązków partii jako siły przewodniej w społeczeństwie socjali- 
stycznym. 

Równowaga funkcjonalna w społeczeństwie jest kategorią trójwymiaro- 
wą. Wymiar czasowy tej równowagi oznacza, że winna być ona uzy= 
skiwana w okresach wyznaczonych przez dominujący układ preferencji, 
będący wyrazem dominującego układu interesów społecznych. W wymia- 
rze przestrzennym jest to równowaga w skali ogólnospołecz- 
nej; przejściowe zakłócenia równowagi cząstkowej w tych czy innych 
sektorach życia społecznego są przezwyciężane w celu obrony równowagi 
globalnej. Natomiast w wymiarze strukturalnym równowagę wy- 
znaczają interesy podstawowych ogniw struktury społeczno-zawodowej 
społeczeństwa oraz świadomość tych interesów w podstawowych ogniwach 
struktury. 

Dla przykładu: w pierwszym okresie uprzemysłowienia w naszym kraju 
nadrzędność interesu ogólnospołecznego formułowano u nas w kategoriach 
perspektywicznych, mając na uwadze potrzeby industrializacji. Stanowiło 
to jeden z podstawowych elementów dominującego układu preferencji spo- 
łecznych. Społeczne wsparcie tych preferencji miało aktywny charakter 
i było uzyskiwane przez głębokie przesunięcia w strukturach społeczno- 
-zawodowych, jakie towarzyszyły procesom uprzemysłowienia w Polsce 
Ludowej. Awans społeczno-kulturowy milionów ludzi przechodzących wraz 
z rodzinami z zajęć rolniczych do pozarolniczych, a także awans znacznej 
części ludności miejskiej był dla nich doniosłą szansą rozwojową, 
usuwającą na drugi plan bieżące trudności życia codziennego. W rezultacie 
straty społeczne wynikające z braku równowagi cząstkowej w ekonomice 
były niewspółmierne do wielkości uzyskanych efektów. Polityka uprzemy- 
słowienia była bowiem tak pomyślana, aby realizacja dalekosiężnych celów 
dokonywała się poprzez zaspokojenie podstawowych interesów bieżących. 
Dzięki awansowi ogromnych rzesz ludzkich rozwój gospodarczy dokonywał 
się zgodnie z interesami podstawowych klas społecznych, oznaczał realiza- 
cję ich aspiracji. 

Każde działanie ekonomiczne posiada kontekst polityczny, 
każde działanie polityczne — kontekst ideologiczny. Sterowa- 
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nie procesami społecznymi przez partię i państwo socjalistyczne opiera się 
— z jednej strony — na wiedzy, na którą składają się dane nauki i bieżące 
informacje naświetlające złożoność danego problemu i — z drugiej strony 
— na wartościach ideologii oraz na społecznej hierarchii ważności i pilno- 
ści potrzeb wymagających zaspokojenia. Podejmując decyzje i działania 
partia i państwo socjalistyczne starają się uwzględniać łącznie kryteria 
ideologiczne i prakseologiczne oraz stan świadomości społecznej(10). Nie 
ma decyzji politycznej, która by nie wiązała się z przesłankami ideologicz- 
nymi. Dotyczy to również decyzji politycznych o charakterze ekonomicz- 
nym, wyrażają one bowiem preferencje społeczne, w których znajdują wy- 
raz założenia naszej ideologii(11). 


Im bardziej strategiczny charakter mają decyzje polityczne, tym więk- 
szą wagę zyskuje w nich kryterium ideologiczne. Również one nie mogą 
jednak pomijać praktycznej strony życia społecznego, do której należy na 
przykład sprawa zasobności społeczeństwa. Antynomia: zasoby — potrzeby 
każdorazowo wyznacza priorytety ich zaspokajania zgodnie z określonym 
przez ideologię i politykę pojmowaniem tego, co społecznie celowe i spra- 
wiedliwe. Szczególna rola przypada oddziaływaniom politycznym, których 
zadaniem jest uwypuklenie społecznego sensu decyzji, wynikających z niej 
możliwości i ograniczeń, ukazanie ich motywów ideowych i społecznych. 
W przypadku jednych decyzji niejako automatycznie zapewniona jest ich 
społeczna aprobata, w przypadku innych konieczne jest wytrwałe przeko- 
nywanie poszczególnych środowisk i ogółu społeczeństwa. Pod tym wa- 
runkiem racjonalne propozycje nabierają waloru rozwiązań real- 
nych społecznie. W kształtowaniu tego waloru wielką rolę odgrywa me- 
chanizm konsultacji. 


W warunkach socjalistycznego społeczeństwa polskiego niezwykle istot- 
ne znaczenie ma fakt, iż według badań socjologicznych w świadomości spo- 
łecznej zbiorowości miejskich nie istnieje odczucie dużej ostrości wystę- 
pujących podziałów typu klasowego czy warstwowego(12). Subiektywnie 
korzystne odczucie rzeczywistego zaawansowania Polski w unifikacji 
struktur społeczno-zawodowych umacnia ustrój i sprzyja umacnianiu roli 
wartości ideologii socjalistycznej w zachowaniach społecznych. 


Reasumując można powiedzieć, że ideologia podobnie jak polityka są 
równolegle uwarunkowane przez stosunki społeczno-ekonomiczne, pozycję, 
dążenia i interesy poszczególnych klas. Ideologia posługuje się instrumen- 
tami polityki w organizowaniu oddziaływań na świadomość polityczną mas, 
w kształtowaniu postaw politycznych. Ideologia tkwi w programach poli- 
tycznych, współkształtuje cele i środki działań społecznych. Ideologia jest 
więc narzędziem polityki partii i państwa socjalistycznego oraz znajduje 
wyraz w politycznych zachowaniach jednostek i zbiorowości. 


(10) S. Zawadzki: Przyczynek do optymalizacji decyzji państwowych. Studia Nauk 
Politycznych nr 1/1975, str. 14. 

(11) I. Sieńko: Ideologia a ekonomika w świetle praw socjologicznych. Na margine- 
sie sporu o „koniec wieku ideologii”. Studia Nauk Politycznych nr 3/1975, str. 65. 

(12) K. M. Słomczyński, W. Wesołowski: Zróżnicowanie społeczne, podstawowe wy- 
niki w: W. Wesołowski(red.): Zróżnicowanie społeczne, Ossolineum 1974, str. 132. 
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W. Lenin pisał o polityce jako udziale w sprawach państwa, stosunku 
pomiędzy klasami, skoncentrowanym wyrażaniu ekonomiki. Jednak we 
wszystkich ujęciach W. Lenin (wprost lub pośrednio) sprowadzał politykę 
do podstawowych interesów klas i rozpatrywał wszelkie zjawiska politycz- 
ne jako produkt stosunków między klasami (i innymi wielkimi grupami 
społecznymi) danego społeczeństwa(13). 


Osią polityki są interesy społeczne, a ściślej interesy wielkich grup spo- 
łecznych. Można wydzielić w społeczeństwie socjalistycznym następujące 
podstawowe rodzaje interesów społecznych SeNUJRE ogólny kształt 
zjawisk i procesów politycznych: 

— interesy ekonomiczne związane szzedę wszystkim ze stosun- 
kami własności, podziałem dóbr na zaspokojenie bieżących i perspekty- 
wicznych potrzeb, rozwoju społeczeństwa jako całości oraz poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych, zbiorowości lokalnych itp., 

— interesy polityczne poszczególnych ogniw struktury społeczeń- 
stwa socjalistycznego związane z zakresem współuczestnictwa we władzy; 
w warunkach społeczeństwa socjalistycznego treścią zjawisk politycznych 
nie jest, jak w społeczeństwach antagonistycznych, walka o władzę pomię- 
dzy przedstawicielami politycznymi wielkich grup społecznych, lecz dąże- 
nie do udziału w procesach podejmowania doniosłych społecznie decyzji, 
a więc decyzji politycznych, 

— interesy ideologiczne, a więc interesy rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego zgodne z układem preferencji ideologii socjalistycznej (ko- 
munistycznej). 

Powyższe rodzaje podstawowych interesów społecznych mogą być uzu- 
pełnione o inne, węższe kategorie funkcjonalne jednak względem wspom- 
nianych interesów podstawowych. Należą do nich np. interesy związane z 
awansem oświatowo-kulturalnym, rozszerzeniem dostępu do wykształce- 
nia i dóbr kultury. 


Determinujący wpływ interesów społecznych na kształt zjawisk i pro- 
cesów politycznych oznacza, iż one to określają w socjalizmie podstawową 
treść decyzji i działań politycznych. Polityka, władza, działania ośrodków 
kierowniczych całej organizacji społecznej, a przede wszystkim partii i pań- 
stwa socjalistycznego, są zawsze funkcjonalne względem potrzeb i intere- 
sów społecznych (klasowych). 


* 


Współczesne społeczeństwa są społeczeństwami wysoko zorganizowany- 
mi. W społeczeństwach tych, stwierdza A. Dobieszewski: „polityka prze- 
nika i kształtuje niemal wszystkie postacie stosunków społecznych. Procesy 
uprzemysłowienia it związana z nimi urbanizacja w coraz szerszym zakre- 
sie przeobrażają tradycyjne więzi społeczne w kierunku instytucjonaliza- 
cji różnych sjer życia zbiorowego. Polityka wnika też coraz powszechniej 


(13) Por. G. Glezerman: Istoriczeskij materializm i razwitije socjalisticzeskogo ob: 
szczestwa, Moskwa 1973, str. 197—199. 
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w życie jednostek, a powiązanie obywatela z państwem staje się wszech- 
stronniejsze niż dawniej” (14). 

Zwiększanie się roli czynnika organizacyjnego i koniecznej do tego ad- 
ministracji jest zrodzone przez wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych, 
rozbudowany społeczny podział pracy, konieczność regulowania współżycia 
społecznego poprzez stosowanie różnorodnych środków „technicznych” (np. 
wskutek rozwoju motoryzacji, potrzeby ochrony środowiska naturalnego, 
urbanizacji). Rozrost czynnika administracji nasila potrzebę koordy- 
nowania potrzeb i interesów społecznych na różnych poziomach orga- 
nizacji życia, ujawniania tych potrzeb i interesów, ich optymalnego har- 
monizowania, wzajemnego dostosowania do możliwości i preferencji ogól- 
nospołecznych. Społeczna własność środków produkcji tworzy strukturalną 
przesłankę świadomego harmonizowania potrzeb interesów poszczególnych 
grup i zbiorowości społecznych w imię interesu ogólnospołecznego. Rozpa- 
trując miejsce administracji w życiu politycznym społeczeństwa, F. Ryszka 
pisze, że najważniejsze jest jej znaczenie funkcjonalne, a nie in- 
stytucjonalne(15). Wysoka funkcjonalność administracji względem 
potrzeb i interesów ogólnospołecznych jest odwrotnością zbiurokratyzowa- 
nia, zjawisk patologicznych. Społeczeństwo socjalistyczne posiada niezbęd- 
ne warunki systemowe, aby poprzez inspiracyjną i kontrolną funkcję partii 
i mechanizmy demokracji politycznej przezwyciężać tego rodzaju słabości 
w funkcjonowaniu swej administracji. 

Państwo jest globalną organizacją społeczeństwa socjali- 
stycznego. Każdy członek tej organizacji jest poddany regułom jej dzia- 
łania, ciążą na nim z tego tytułu określone powinności. Ale równocześnie 
z tym każdy członek organizacji jest jej cząstkowym, jednostkowym pod- 
miotem, posiada określone prawa do współkształtowania tej organiza- 
cji i spełnianych przez nią zadań. W okresie, w którym problemy współ- 
zależności i wzajemności praw i obowiązków, zadania w dziedzinie dosko- 
nalenia pracy państwowej i kształtowania świadomości państwowej naro- 
du znalazły się w centrum uwagi partii i społeczeństwa, a ugruntowanie 
myślenia kategoriami państwa stanowi jeden z naczelnych kierunków 
pracy ideowo-wychowawczej, warto podkreślić, że państwo jako organiza- 
cja ogólnonarodowa jest zespołem norm regulujących zachowania 
wszystkich obywateli(16), zarządcą własności ogólnospołecznych i ze- 
społem ludzi bezpośrednio zarządzających sprawami publicznymi sto- 
sownie do ustanowionych norm. 

O tym, jak stosowane są te normy, decyduje poziom kwalifikacji i cech 
ideowo-moralnych pracowników administracji państwowej. O tym, jak re- 
spektowane są wspomniane normy przez członków społeczeństwa — decy- 
dują ich postawy obywatelskie. Od postaw i kwalifikacji pracowników ad- 
ministracji państwowej oraz od motywacji i postaw obywatelskich wspólnie 
zależy, jaką treścią szczegółową wypełniane są organizatorskie, gospodar- 
cze, społeczne i kulturowo-wychowawcze funkcje państwa. Natomiast to, 


(14) A. Dobieszewski (red.): Organizacja polityczna społeczeństwa, Państwo, partie, 
systemy partyjne. Warszawa 1975, str. 31. 
(15) F. Ryszka: Wstęp do nauki o polityce. Warszawa 1970, WAP, str. 17. 


(16) W. Wesołowski: Klasy, warstwy, władza, wyd. cyt. str. 40. 
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jakiego rodzaju normy ogólne są ustanawiane, jakie kierunki działalności 
zajmują naczelne miejsce w poszczególnych funkcjach państwa, zależy od 
układu preferencji społecznych określanego poprzez mechanizmy demokra- 
cji socjalistycznej i kształtowanego przede wszystkim przez partię. 

Demokracja socjalistyczna, pisze J. Szachnazarow, nie zrodziła się i nie 
mogła zrodzić się w gotowej, zakończonej postaci(17). Przebywa ona jako 
forma państwa socjalistycznego wieloetapową drogę kształtowania się i do- 
skonalenia, staje się coraz dojrzalsza w miarę rozwiązywania zadań budow- 
nictwa socjalistycznego, przezwyciężania w stosunkach społecznych i świa- 
domości ludzi pozostałości epok minionych. Jest procesem, w którym 
kształtują się i rozstrzygają zasadnicze problemy jedności ideologii, po- 
lityki i ekonomiki. 

Osią polityki są interesy społeczne, a przede wszystkim interesy ekono- 
miczne. „Polityka i jej historia — pisał F. Engels — dają się objaśnić przez 
stosunki ekonomiczne i ich rozwój, a nie odwrotnie (18). Jednym z zadań 
polityki, podobnie jak i ideologii, jest sankcjonowanie socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych, ich zabezpieczanie za pomocą instrumentów wła- 
dzy i idei stanowiących odbicie tych stosunków w świadomości społecznej. 
Dotychczasowe doświadczenie krajów socjalistycznych wskazuje, że w re- 
lacjach baza — nadbudowa, tę ostatnią cechuje ogromna plastyczność, co 
potwierdza funkcjonalność nadbudowy względem bazy ekonomicznej, 
a więc podstawowych interesów ekonomicznych społeczeństwa. 


W latach siedemdziesiątych nasze cele społeczno-gospodarcze są jako- 
Ściowo inne niż w początkowym okresie uprzemysłowienia. Polska stała się 
krajem rozwiniętym przemysłowo, o rozbudowanych więziach techniczno- 
-gospodarczych ze światem, społeczeństwem ludzi znacznie lepiej wykształ- 
conych, chłonnych na ideały i wzorce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Ulega zmianom system zarządzania gospodarką. Zmiany te 
trwają nadal, gdyż jak mówił E. Gierek: „istotnej modernizacji wymagają 
procesy i mechanizmy podejmowania decyzji. Koszty bowiem błędnych 
i nietrafnych decyzji są wysokie i rosną w miarę upływu czasu”(19). Pod- 
stawowymi założeniami tych zmian jest pobudzanie jednostek i kolekty- 
wów pracowniczych do samodzielności w realizacji zadań centralnie ustala- 
nych i gospodarności w działaniu, do rozwoju motywacyjnych czynników 
postaw pracowniczych(20). 

Stosownie do nowych warunków rozwojowych i nowych potrzeb spo- 
łecznych istotne zmiany dokonały się w nadbudowie politycznej naszego 
społeczeństwa. Racjonalność i gospodarność stają się normą o znaczeniu 
społecznym, politycznym i ideologicznym. Wynikający z tej normy kryty- 
czno-konstruktywny stosunek do działań różnych szczebli zarządzania nie 
jest oceniany jako postawa negatywna wobec polityki państwa. Poprzez 
system konsultacji uległy rozszerzeniu możliwości artykulacji interesów 
różnych grup społecznych. Przyjęto formułę: „partia kieruje, rząd rządzi”, 

(17) J. Szachnazarow: Demokracja socjalistyczna, Warszawa 1974, str. 6. 

(18) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, Warszawa 1949. str. 326. 

(19) E. Gierek: Dobra, wydajna praca warunkiem rozwoju kraju i pomyślności 


każdego obywatela (Trybuna Ludu z 10.II1.1973). 
(20) J. Pajestka: Determinanty postępu. Warszawa 1975, str. 106. 
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co potencjalnie sprzyja porządkowaniu i egzekwowaniu zakresu kompeten- 
cji i odpowiedzialności w strukturach organizacyjnych partii i państwa 
oraz w ich wzajemnych oddziaływaniach. Przeprowadzono reformę władzy 
terenowej, rozgraniczając kompetencje administracji państwowej i orga- 
nów przedstawicielskich. W rezultacie kraj osiągnął istotny postęp społecz- 
ny i gospodarczy uwarunkowany i wsparty postępem politycznym. 

W socjalistycznej ekonomice opartej na społecznej własności środków 
produkcji szczególną rolę odgrywają dwa rodzaje stosunków ekonomicz- 
nych: stosunki podziału i stosunki zarządzania. Stosunki po- 
działu stanowią tę część socjalistycznych stosunków ekonomicznych, które 
są szczególnie związane z polityką i w skali społecznej realizują się poprzez 
sferę polityki. Stosunki te zależą w istotnej mierze od relacji pomiędzy 
bieżącymi i perspektywicznymi celami społeczeństwa. W dużym stopniu 
uwarunkowane są one sposobami kojarzenia interesów grupowych (np. za- 
łoga) i ogólnych (gospodarka). Ich podstawę określa prawo podziału według 
pracy. Działanie tego prawa jako różnicującego dostęp do dóbr nierzadko 
wchodzi w kolizję z dążeniem jednostek i całych zbiorowości społecznych 
do wszechstronnego zaspokojenia swych rozwijających się potrzeb, do 
szybkiej realizacji socjalistycznych wzorców dobrobytu. Sposób rozwiąza- 
nia tego problemu każdorazowo zależy od polityki i jest uwarunkowany 
ugruntowaniem zasady sprawiedliwości w świadomości społecznej, a także 
trafnością analiz i skutecznością argumentów uzasadniających ustalone 
preferencje i obowiązujące powinności społeczne. 

Podobnie doniosłą rolę interesotwórczą spełnia system zarządzania go- 
spodarką socjalistyczną. System ten wywiera istotny wpływ na całokształt 
warunków pracy, zwłaszcza na postawy ludzi uczestniczących w procesie 
kierowania, i na poziom więzi społecznych, odgrywa wielką rolę w formo- 
waniu motywacji pracowniczych. Decyduje również o tym, na ile spójne 
są normy ideowo-moralne uznawane przez członka partii i każdego świa- 
domego obywatela, nakazujące troskę o racjonalne gospodarowanie do- 
brem społecznym z konkretnymi decyzjami i rzeczywistymi motywacjami 
uruchamianymi przez ten system. Metody zarządzania gospodarką wywie- 
rają również doniosły wpływ na stosunki klasowo-warstwowe w społeczeń- 
stwie socjalistycznym, w istotny sposób określają stosunki pomiędzy klasą 
robotniczą a kadrą gospodarczą i inteligencją techniczną, pomiędzy posz- 
czególnymi grupami klasy robotniczej i poszczególnymi załogami. W sy- 
stemie zarządzania gospodarką silnie splatają się więc wątki ideologiczne 
i polityczne z zachowaniem ekonomicznym ludzi. Uruchamia on bowiem 
realne procesy społeczne, które rozwijają bądź tłumią motywacje wyzwa- 
lające umiejętności i energię społeczną(21). 

Zależności pomiędzy ideologią, polityką i ekonomiką są więc silne i wie- 
lokierunkowe. Nie są one jeszcze dostatecznie przebadane na poziomie em- 
pirycznym. Stąd też stwierdzenia teoretyczne, którymi dysponujemy, mają 
w wielu wypadkach charakter ogólny i nie zawsze dają się łatwo przełożyć 
na język dyrektyw do działań praktycznych. Nauki społeczne stają w tej 
dziedzinie wobec poważnych, nowych i złożonych zadań. 


(21) W. Klimczak: Ideologia marksistowska podstawą pracy ideowo"wychowawczej 
w partii. W: W kręgu ideologicznych dyskusji, Warszawa 1975, str. 31. 
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Wzmożony postęp naukowo-techniczny nie zahamował w krajach socja- 
listycznych pobudzanego od dawna przez gospodarkę planową procesu 
zwiększania się liczebności robotników przemysłowych. Przypomnę, że np. 
w ZSRR, gdzie przed rewolucją w 1913 r. udział klasy robotniczej wraz 
z rodzinami w składzie ludności wynosił 14,3 proc., wzrósł on w 1959 r. 
do blisko 50 proc., a obecnie przekroczył 60 proc.(1). Podobnym przeobra- 
żeniom uległa struktura społeczna w innych państwach socjalistycznych. 

Jeśli chodzi o Polskę, przedwojenny spis ludności z 1931 r. określał 
liczbę robotników (wraz z bezrobotnymi) na około 3,5 miliona, co stano- 
wiło około 25 proc. czynnej zawodowo ludności. W 1970 r. liczba robot- 
ników w Polsce sięgnęła 7 milionów (to jest 2/3 zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej). Obecnie przekroczyła 8 milionów. 

Nastąpiły zarazem istotne zmiany wewnątrz klasy robotniczej. Już 
w 1971 r. 82 proc. robotników pracowało w Polsce w przedsiębiorstwach 
przemysłowych zatrudniających ponad 500 pracowników(2). Decydującą 
częścią klasy stała się więc grupa robotników wielkoprzemy- 
słowych. Jest to wyrazem odejścia od stanu sprzed lat, kiedy nie- 
wielki tylko procent robotników zatrudniony był w wielkich przedsię- 
biorstwach. 

Oczywiście uproszczeniem byłoby utożsamianie przynależności do klasy 
robotniczej z samym tylko faktem zatrudnienia w przemyśle czy wykonye= 
waniem funkcji pracownika fizycznego. Klasa robotnicza jest to zarazem 
klasa jednolita i zróżnicowana z punktu widzenia swej struk- 
tury wewnętrznej. Wchodzą do niej grupy odróżniające się charakterem 
pracy, poziomem kwalifikacji zawodowych, poziomem dochodów, stylem 
życia, dążeniami społecznymi itd. Wszystko to składa się na bardzo złożoną 


(1) Zob. K. F. Katuszew: Klasa robotnicza 4 Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego na etapie rozwiniętego socjalizmu, w: Klasa robotnicza t jej partia we 
współczesnym społeczeństwie socjalistycznym, Warszawa 1974, str. 56. 

(2) Rocznik Statystyczny, Warszawa 1972, str. 193. 
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strukturę. Lecz różnice pomiędzy rozmaitymi grupami, choć istotne i od- 
czuwalne, są drugorzędne wobec podstawowych kryteriów okre- 
ślających klasę robotniczą, a mianowicie: miejsca i pozycji w sy- 
stemie produkcji społecznej; stosunku do środków produkcji; roli w spo- 
łecznej organizacji pracy; sposobu udziału w podziale dochodu(3). 


Miejsce tej klasy w społecznym systemie wytwarzania decyduje rów- 
nież o jej historycznej misji i roli politycznej w społeczeństwie socja- 
listycznym. „...Tylko określona klasa, a mianowicie robotnicy miejscy 
i w ogóle robotnicy fabryczni, przemysłowi — pisał W. Lenin — zdolni 
są kierować ogółem mas pracujących t wyzyskiwanych w walce o zrzu- 
cenie jarzma kapitalizmu, kierować w toku samego zrzucania tego jarzma, 
w walce o utrzymanie zwycięstwa, w pracy nad stworzeniem nowego, 
socjalistycznego ustroju społecznego, w całej walce o zupełne zniesienie 
klas” (+4). 


Socjalistyczny system produkcji i instytucje społeczno-polityczne tworzą 
warunki umożliwiające klasie robotniczej wywieranie coraz większego 
wpływu na rozwój sił produkcyjnych, na gospodarkę narodową, na całość 
życia politycznego i społecznego. W warunkach przyspieszonego postępu 
naukowo-technicznego rola klasy robotniczej nie ulega osłabieniu, a prze- 
ciwnie — siły jej rosną, a pozycja się umacnia. 


Nie znajdują potwierdzenia przewidywania o zmniejszaniu się roli robot- 
ników w związku z postępującą automatyzacją produkcji. Okazują się 
one, jak twierdziliśmy od dawna, bezkrytyczną transplantacją prognoz 
burżuazyjnych, których polityczne cele są oczywiste. 


W latach 1972—1975 uczeni węgierscy przeprowadzili np. wśród przed- 
stawicieli 19 zawodów w 52 przedsiębiorstwach badania pod kątem zmian 
wywoływanych przez procesy mechanizacji i automatyzacji. Między inny- 
mi respondenci odpowiadali na pytanie „czy wyposażenie automatyczne 
zmniejsza uczestnictwo człowieka w produkcji”, czy „wraz z podwyższe- 
niem poziomu technicznego zmniejsza się zapotrzebowanie na personel, 
obsługujący maszyny t urządzenia”(5). W rezultacie przeprowadzonych 
badań okazało się, iż uchwytne zmniejszenie ilości robotników następuje 
jedynie przy upowszechnianiu urządzeń automatycznych lub półautoma- 
tycznych czy w procesie kierowania środkami produkcji częściowo zauto- 
matyzowanymi. Równocześnie jednak zwiększa się liczba wykwalifikowa- 
nych robotników zaangażowanych w procesach konserwacyjnych i remon- 
towych, a skomplikowane i kosztowne urządzenia wymagają znacznie 
większych zabiegów i staranności. 


(3) S. Voicu: Swiadomie i w sposób zorganizowany prowadzić społeczeństwo do 
socjalizmu, w: Klasa robotnicza t jej partia we współczesnym społeczeństwie socja- 
listycznym, Warszawa 1974, str. 136. 

(4) W.I. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1956, str. 414—415. 

(5) Robocza grupa ekspertów organów kształcenia zawodowo-technicznego krajów 
socjalistycznych (referat o wynikach węgierskich badań na berlińskiej naradzie 
Wpływ automatyzacji na strukturę i treść przygotowania robotników kwalifikowe- 
nych) Budapeszt 1975, str. 15. 
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W żadnym z krajów socjalistycznych nie ma symptomów zmniejszania 
się roli robotników w miarę postępu naukowo-technicznego i organiza- 
cyjnego. Przeciwnie — procesy te podnoszą jakość klasy robotniczej 
i wpływają przyspieszająco na krystalizację jej zasadniczych cech jako 
klasy przodującej. 


* 


Podobnie jak wykazały to wspomniane badania węgierskie, również 
w Polsce i innych krajach socjalistycznych widać wyraźnie, iż zasadniczą 
tendencją współczesną, która nie osłabia, lecz zwiększa ciężar gatunkowy 
klasy robotniczej, jest zmiana relacji wykonywanych przez robotników 
operacji umysłowych i fizycznych. Główny nurt postępu naukowo-tech- 
nicznego eliminuje bowiem wiele operacji fizycznych i powoduje rozrasta- 
nie się czynności umysłowych, zwłaszcza w procesach przygotowania pro- 
dukcji i kontroli jej przebiegu. Zmiany dotyczą głównie trzech czynni- 
ków: organizacji stanowisk pracy, ich technicznego wyposażenia oraz treści 
rozwiązywanych przez robotników zadań zawodowych. 

Badania prowadzone w Związku Radzieckim ukazują pogłębiający się 
wyraźnie korzystny wpływ postępu nauki i techniki zarówno na rodzaj 
i liczebność zawodów, układ kwalifikacji oraz poziom ogólnego i poli- 
technicznego wykształcenia robotników, jak i na postawy zajmowane przez 
nich w pracy i życiu społecznym, wzmożone zainteresowanie zwiększaniem 
efektywności produkcji i gospodarowania, przyspieszaniem procesów mo- 
dernizacyjnych(6). Autorzy radzieccy biorą pod uwagę nie tylko specyfikę 
zakładów w pełni zautomatyzowanych. Wiadomo bowiem, że najwyższy 
stopień automatyzacji, w którym zarówno funkcje obróbcze, jak i kontrola, 
programowanie i przystosowanie przejęły automaty, osiągnięty został do- 
tychczas w nielicznych fabrykach na świecie. Automatyzacja nawet 
w przodujących przedsiębiorstwach osiąga na ogół poziom niewiele wyższy 
od średniego. Dotyczy to przedsiębiorstw, które stanowią jeszcze ciągle 
niewielką część w gospodarce narodowej, jeśli chodzi o ilość zatrudnionych, 
choć coraz więcej znaczącą już pod względem udziału w produkcji społecz- 
nej. 

Zarówno w tych, jak i w pozostałych przedsiębiorstwach objętych nur- 
tem postępu technicznego i organizacyjnego widać wyraźnie, iż trady- 
cyjne pojęcie kwalifikacji robotnika, wiązane przede wszystkim z pozio- 
mem wykształcenia, z umiejętnościami ściśle zawodowymi, nie odpowia- 
da już istocie problemu. Na całość kwalifikacji pracownika składają się 
bowiem zarówno cechy społeczno-moralne, jak i kwalifikacje zawodowe 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Tak więc kwalifikacje — to także 
ijdeowość, to także oparte na przekonaniach, na uznawanych wartościach 
czynniki motywacyjne decydujące o stosunku do pracy. Oczywiście cechy 
społeczno-moralne nie równają się bezpośrednio umiejętnościom zawodo- 
wym. Są one jednak częścią szeroko pojętych kwalifikacji, a na niektórych 


(6) N. I. Dumczenko: Treść przygotowania kwalifikowanych kadr robotniczych 
w średnich szkołach zawodowych, Moskwa 1975, str. 83. 
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stanowiskach pracy i w niektórych sytuacjach mogą wręcz decydować 
o powodzeniu. 

W naszych warunkach ustrojowych w pełni skuteczne, wydajne i efek- 
tywne działanie robotnika nie jest możliwe bez zrozumienia mechanizmów 
politycznych i społeczno-ekonomicznych, bez zaangażowania zgodnego 
z wysokimi wymaganiami, jakie stawia zakład pracy i socjalistyczny 
system produkcji. Można stwierdzić, iż w warunkach wyższego stadium 
socjalizmu szczególnie szybko nasilają się więzi pomiędzy postępem tech- 
nicznym i ekonomicznym a kwalifikacjami polityczno-społecznymi i posta- 
wą moralną. 

Należy podkreślić, że podczas gdy w społeczeństwach kapitalistycznych 
wprowadzanie głębokich innowacji technicznych w wielu wypadkach bu- 
dziło i budzi sprzeciw klasy robotniczej ze względu na zagrożenie bezro- 
bociem technologicznym, o tyle w krajach socjalistycznych spotykają się 
one z generalną aprobatą klasy robotniczej, prowadzą bowiem do podno- 
szenia poziomu zaspokojenia potrzeb materialnych i kulturalnych najszer- 
szych mas, do osiągania wyższej jakości warunków życia. 


* 


Jest wszakże faktem, że przyspieszony postęp techniczny i organizacyjny 
również w naszym ustroju stwarza poważne i trudne problemy, jeśli 
chodzi o umiejętności zawodowe, na które składają się możliwości 
motoryczne oraz wiedza teoretyczna i praktyczna, złączone doświadcze- 
niem nabytym w toku pracy. W wielu przypadkach dotychczasowe kwa- 
lifikacje stają się niewystarczające. Jednocześnie okazuje się, iż na wstęp- 
nych szczeblach mechanizacji w niektórych gałęziach produkcji następuje 
zmniejszenie zapotrzebowania na robotników kwalifikowanych, m.in. 
wskutek wprowadzania drobiazgowego podziału pracy i systemu potoko- 
wego. Proces ten jest bardzo złożony. W niektórych gałęziach na począt- 
kowych etapach automatyzacji (np. obróbki półautomatyczne i programo- 
wane) zapotrzebowanie na kadry kwalifikowanych robotników wzrasta, na 
dalszych w stosunku do niektórych specjalizacji maleje. Niewątpliwie 
jednak w sumie zmniejsza się zapotrzebowanie na robotników niewykwa- 
lifikowanych(7). Co prawda automatyzacja zmniejsza wysiłek fizyczny 
pracujących, jednak czynności manualne nie zanikają na tych poziomach 
automatyzacji, które zyskały już szerszy zasięg. Pewna część robotników 
wykonuje stosunkowo proste czynności. Ale w stosunku do pozostałych, 
którzy stanowią wyraźną większość, obserwuje się wzrost wymagań 
pod względem wiedzy ogólnej i teoretycznej i umiejętności zawodowych. 
Ważnym elementem przygotowania zawodowego staje się elastycz- 
n oŚć umiejętności zarówno umysłowych, jak i praktycznych, ich dostoso- 
wanie do dynamicznych zmian nie tylko na stanowiskach pracy, lecz 
i w charakterze tych stanowisk. Nowe zawody — to np. operator, kontroler 
urządzeń elektrycznych, operator-programista do obsługi komputerów, 
technik obsługi przyrządów kontrolno-pomiarowych. Sama tylko technika 
rakietowa spowodowała powstanie około 300 nie występujących przedtem 


(1) Robocza grupa ekspertów... op. cit., str. 9—11. 
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specjalności zawodowych. Do nowych zadań mogą przystosować się do- 
tychczasowi pracownicy, o ile sposób ich przygotowania uwzględni per- 
spektywę tego rodzaju rekwalifikacji. Oblicza się, że w zawodach przemy- 
słu elektronicznego, w którym zmiany w technologii są najszybsze, co 5 lat 
następuje zmiana w zadaniach na stanowiskach pracy i raz na 5 lat 
pojawia się potrzeba ponownego przyuczenia pracowników. 

Osobnym problemem są skutki wdrażania mechanizacji i automatyzacji 
w usługach. Tutaj robotnik, mimo posługiwania się różnorodnymi narzę- 
dziami i przyborami, pozostaje w dalszym ciągu pracownikiem, którego 
sukces w znacznej mierze zależy od umiejętności praktycznych. Dlatego 
klasyczne przygotowanie, obejmujące zarówno wiedzę ogólnokształcącą 
i zawodową, jak i odpowiednie umiejętności praktyczne, pozostanie tu 
jeszcze przez wiele lat głównym kierunkiem kształcenia. Ale bardziej zło- 
żone narzędzia, w które coraz częściej jest wyposażany pracownik usług, 
również i w tej sferze zwiększają wymagania co do przygotowania zawodo- 
wego. 

Postęp naukowo-techniczny przyspiesza przemiany w treści pracy robot- 
ników: maszyny przejmują czynności charakteryzujące się rutyną, zmniej- 
szają udział wysiłku fizycznego i pracy niewykwalifikowanej, zwiększają 
jednocześnie udział pracy wykwalifikowanej i operacji umysłowych. W 
pracy robotników pojawiają się coraz częściej pierwiastki twórczości. 
Wyrażna kiedyś granica między pracą fizyczną i umysłową stopniowo się 
zaciera. Dzięki postępowi technicznemu i społecznemu praca staje się świa- 
domą i twórczą działalnością praktyczną człowieka. Jest to perspektywa, 
z którą trzeba liczyć się w całej praktyce działalności społeczno-ekonomicz- 
nej i idleowo-wychowawczej. 

Nowy charakter pracy powoduje konieczność znacznie lepszego przy- 
gotowania intelektualnego i ogólnozawodowego robotników. O ile dawny 
podział pracy prowadził do powstawania i rozmnażania się wąskich 
specjalizacji, o tyle mechanizacja i automatyzacja powodują łączenie roz- 
dzielonych dawniej czynności i tworzenie funkcji integrujących różne 
specjalności. Sprawą zasadniczą staje się opanowanie nie tylko wąskiej 
specjalizacji, ale również umiejętności pokrewnych, opanowanie większego 
fragmentu procesów technologicznych. 

W okresie rewolucji przemysłowej człowiek kierował maszyną, regulo- 
wał jej funkcjonowanie, bezpośrednio z nią współdziałał. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna natomiast wysuwa na czoło projektowanie, planowanie, 
konstruowanie. Przygotowanie pracy urządzenia i kontrola jego działania 
stały się głównymi czynnościami człowieka przy urządzeniach automatycz- 
nych. Jest to wynik integracji procesów produkcyjnych powodujący inte- 
grację samych zawodów. Dlatego nowe zawody są zawodami komplek- 
sowymi. Mówi się o zawodach szerokoprofilowych, wymagających nowego 
typu kwalifikacji. Weszliśmy bowiem w okres, w którym krok za krokiem 
urealnia się marksowska perspektywa „robotnika łącznego”. 


* 


Ustrój socjalistyczny, w którym robotnik jest współwłaścicielem mająt- 
ku narodowego i współgospodarzem swego kraju, pracuje dla siebie 
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i swoich bliskich, dla dobra całej klasy robotniczej i narodu, postawił po 
nowemu kwestię przygotowania nowych pokoleń robotniczych do ich 
przodującej roli społeczno-ekonomicznej i politycznej. W większości kra- 
jów socjalistycznych niemal powszechnie kształci się kadry robotnicze na 
poziomie średnim, w szkołach zawodowych, w których kontynuowane 
jest jednocześnie kształcenie ogólne, humanistyczne i ideowo-polityczne 
oraz teoretyczno-zawodowe i praktyczne. 


W procesach tych brane są pod uwagę przemiany struktury zawo- 
dowej, zmiany zróżnicowania według zawodów w obrębie gospodarki na- 
rodowej. Można ocenić, że po odpowiednim nasyceniu przemysłu kadrą ro- 
botniczą, stanowiącą od 1/3 do 45 proc. zasobów pracy, następuje stopniowe 
zmniejszanie się zapotrzebowania na dodatkowe zatrudnienie w przemyśle, 
przy wydatnym wzroście tego zapotrzebowania w szeroko pojętych usłu- 
gach. 


Na te tendencje, które w Polsce znalazły wyraz w nowej strategii 
zatrudnienia ustalonej przez V Plenum KC PZPR(8), nakładają się inne 
kierunki przemian struktury zawodowej klasy robotniczej wywołane przy- 
czynami technologicznymi i technicznymi oraz nowymi procesami w or- 
ganizacji pracy. Dotychczas sprawę tę najczęściej analizuje się w odniesie- 
niu do jednego przedsiębiorstwa, rzadziej w odniesieniu do całych gałęzi 
gospodarki. Przykładem mogą być tu zmiany, którym ulega komu- 
nikacja kolejowa. W PKP zanika dawny maszynista parowozu i palacz, 
pojawia się człowiek sterujący mechanizmami dieslowskiej lokomotywy 
spalinowej i kierownik lokomotywy elektrycznej. Pociąga to za sobą 
kolosalne zmiany w kwalifikacjach i strukturze zawodowej pozostałego 
personelu kolejowego. Jego częścią składową stali się elektrycy i elektro- 
nicy, powstały liczne brygady remontowe złożone z najwyższej klasy spe- 
cjalistów — ślusarzy, tokarzy, elektryków, spawaczy, monterów. 


Zmiany w obrębie przedsiębiorstw prowadzą więc do zmian w gałęzio- 
wej strukturze kwalifikacji zawodowych. Gdy jednak w obrębie przed- 
siębiorstwa przekształca się przede wszystkim procentowy udział poszcze- 
gólnych rodzajów pracowników, pojawiają się nowe specjalności i zanikają 
dawne; branżowa struktura zawodowa przejawia najczęściej większą róż- 
norodność, ponieważ w jej ramach powstają całe nowe służby i zakłady 
o nowym profilu. 


O strukturze i jakości zawodowej klasy robotniczej współdecydują rów- 
nież przemiany gospodarki narodowej wyrażające się w zwiększaniu lub 
zmniejszaniu, a czasem tworzeniu nowych gałęzi gospodarczych. 


Każda gałąź przemysłu wykazuje zapotrzebowanie na robotników o okre- 
ślonych charakterystycznych specjalnościach. Cechą obecnego okresu jest 
w socjalistycznych państwach Europy szczególny wzrost zapotrzebowania 
na specjalności związane z nowoczesnością techniczną i technologiczną. 
Powołam się na przykład Bułgarii, która kiedyś w ogóle nie miała prze- 


(8) Zob. artykuł Tadeusza Wrzaszczyka: Kierunki dalszego rozwoju gospodarki, 
Nowe Drogi 1977, nr 1. 
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mysłu elektronicznego, a obecnie właśnie w nim następuje największy 
przyrost zatrudnienia. 

Coraz większego znaczenia nabierają zmiany struktury zawodowej klasy 
robotniczej wynikające z międzynarodowej współpracy krajów socjali- 
stycznych, której coraz ważniejszym nurtem staje się specjalizacja. Podział 
pracy i zadań w ramach RWPG zapobiega rozpraszaniu sił, a zarazem 
zmniejsza różnorodność stanowisk pracy, zawodów i specjalizacji w posz- 
czególnych krajach. Ułatwia to przygotowanie i doskonalenie kadr robot- 
niczych. 


* 


Współczesne procesy przygotowania i doskonalenia zawodowego robotni- 
ków łączą się ściśle w socjalistycznych warunkach ustrojowych z rozsze- 
rzaniem horyzontów intelektualnych, wzrostem wiedzy polityczno-społecz- 
nej i rozwojem osobowości, z nasilaniem cech socjalistycznego właściciela 
środków produkcji i współgospodarza kraju. Jest to w istocie nieustanny 
ruch całej klasy robotniczej, wznoszący ją na wyższy poziom produkcyjny 
i społeczny, materialny i moralny. 

W obrębie klasy robotniczej trzeba wyróżnić warstwę o największych 
perspektywach: warstwę robotników-inteligentów, którzy posiadają śred- 
nie, a często wyższe wykształcenie techniczne. W przemyśle Związku 
Radzieckiego w 1975 r. 31,2 proc. wszystkich zatrudnionych w przemyśle, 
posiadających dyplom technika, pracowało na stanowiskach robotników. 
Między rokiem 1940 a 1970 siedmiokrotnie wzrosła liczba specjalistów za- 
trudnionych w gospodarce tego kraju. W niektórych gałęziach, jak np. 
w budownictwie, wzrost liczby specjalistów był więcej niż dwudziestokrot- 
ny. Młode pokolenie radzieckiej klasy robotniczej posiada obecnie niemal 
z reguły pełne wykształcenie średnie(9). 

Wzbogacenie kwalifikacji pracy robotników operacjami umysłowymi od- 
bywa się nie tylko na płaszczyźnie problemów technicznych i technolo- 
gicznych. W socjalistycznych zakładach pracy robotnicy podejmują czyn- 
ności w zakresie planowania, zarządzania i kontroli, wypełniają liczne 
funkcje współgospodarzenia zarówno w przedsiębiorstwie, jak i w całym 
życiu społeczno-gospodarczym i politycznym. Jest to zasadniczy kierunek 
umacniania czołowej roli klasy robotniczej. Równolegle przebiega proces 
jej dalszego awansu kulturalnego oraz ciągłego podnoszenia poziomu 
zaspokajania potrzeb materialnych. 

„Dzisiaj — mówił tow. Leonid Breżniew — przodujący robotnik to 
człowiek o głębokiej wiedzy i szerokim horyzoncie kulturalnym, odzna- 
czający się świadomym i twórczym stosunkiem do pracy. Czuje się on gos- 
podarzem przedsiębiorstwa, a zarazem obywatelem odpowiedzialnym za 
wszystko, co dzieje się w naszym społeczeństwie. Taki robotnik jest 
aktywny politycznie, nie toleruje niechlujstwa i braku odpowiedzialności, 
jakichkolwiek niedociągnięć w organizacji produkcji. Jest nieprzejedna- 


(9) M. N. Rutkiewicz: Klasa robotnicza w społecznej strukturze społeczeństwa ra- 
dzieckiego, w: Klasa robotnicza i jej partia... j.w. str. 177. 
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nym wrogiem wszelkiego mieszczaństwa, wszelkich przeżytków przeszłoś- 
ci w świadomości i postępowaniu ludzi. Ideały partii, ideały komunizmu 
stały się dla niego istotą światopoglądu, determinują jego postępowanie, 
jego stosunki z ludźmi, całokształt jego życiowej działalności '(10). 

Charakterystyka ta odnosi się, podobnie jak wypowiedzi tow. Edwarda 
Gierka na VIi VII Zjeżdzie PZPR, do przodującej części klasy robotniczej. 
Proces jej kształtowania dokonuje się w zróżnicowanych warunkach, nie 
obywa się bez komplikacji i trudności. Jest to wszakże proces, w którym 
przy całym jego zróżnicowaniu dominują zasadnicze tendencje, określają- 
ce narastającą rolę klasy robotniczej jako przewodniej, decydującej siły 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


(10) L. Breżniew: Leninowską drogą, Warszawa 1973, str. 910. 
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1 Prognozowanie zmian w sferze wykorzystania czasu wolnego jest 
e w istocie przewidywaniem zmian w strukturze budżetu czasu posz- 
czególnych kategorii ludności lub całej populacji objętej prognozą. Jak 
bowiem wiadomo łączny wymiar czasu jest wielkością stałą, zmienne 
natomiast są proporcje udziału poszczególnych typów zajęć. Jeśli zatem 
przewiduje się wzrost ilości czasu poświęconego na jeden typ zajęć, tym 
samym zakłada się, iż nastąpi spadek ilości czasu przeznaczonego na jakiś 
inny ich rodzaj. 

Przewidywanie formalnych zmian w strukturze budżetu czasu nie 
wyczerpuje problemu. Drugą płaszczyzną prognozowania, niepomiernie 
trudniejszą niż pierwsza, są przewidywania jakościowych przemian 
w strukturze budżetu czasu. Konieczność ich przewidywania wynika z fak- 
tu, że te same nominalnie zajęcia mogą w przyszłości charakteryzować się 
zgoła odmienną treścią, mogą wyzwalać zupełnie inne postawy społeczne, 
a nawet zatracić swoją charakterystyczną odrębność w stosunku do innych 
zajęć. 

Prognoza podlega ocenie. O jednych prognozach mówi się, że są „pesy- 
mistyczne”, inne określa się mianem „optymistycznych”. Zazwyczaj oceny 
takie są formułowane w oparciu o potoczne aksjologie. Nawet wówczas, 
gdy ocena jakiegoś wariantu prognozy wynika ze świadomie przyjętych 
kryteriów wartościowania, mamy jednak do czynienia z sytuacją, w której 
przyszłość ocenia się na podstawie aktualnie istniejących ocen. Wiadomo 
jednak, że systemy ocen — podobnie jak inne zjawiska społeczne — są cią- 
gle żywe i podlegają zmianom (zwłaszcza w takich jak nasze społeczeń- 
stwach o wysokim tempie rozwoju społeczno-gospodarczego). 

Pewnym wyjściem jest poszukiwanie kryteriów ocen w sferze celów 
polityki społecznej. W tym przypadku dystans pomiędzy nakre- 
ślonymi celami (opisującymi stan pożądany) a rezultatami studiów 
prognostycznych (opisującymi stan przewidywany) stanowiłby 
kryterium określania poszczególnych wariantów prognozy mianem „pesy- 
mistycznych” lub „optymistycznych”. Ponieważ takie właśnie rozwiązanie 
zastosowano w niniejszym artykule, niezbędne jest skrótowe chociażby 
naszkicowanie podstawowych celów socjalistycznej polityki społecznej w 
dziedzinie czasu wolnego. 

Cele te stanowią fragment szerokiej wizji społecznej, realizacji której 
podporządkowana jest nie tylko polityka społeczna, lecz także gospodar- 
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cza. Owym wspólnym mianownikiem integrującym różnorakie przejawy 
ludzkiej działalności jest poprawa jakości warunków ży- 
cia. Choć określenie to pojawiło się w naszym piśmiennictwie stosunko- 
wo niedawno, to procesy społeczno-gospodarcze zmierzające do tego celu 
istniały, rzecz jasna, znacznie wcześniej. Kształtowanie jakości życia jest 
bowiem procesem ciągłym; uświadomienie sobie tego faktu może co 
najwyżej przyczynić się do wzmocnienia oddziaływania czynników sprzy- 
JA poprawie oraz osłabienia oddziaływania czynników ją pogarsza- 
jących. 

Wśród specjalistów panuje na ogół przekonanie, że jednym z niezmier- 
nie istotnych czynników decydujących o jakości warunków życia jest czas 
wolny, a ściślej — jego rozmiary i sposób wykorzystania. „„Zawartość” 
czasu wolnego wiąże się przecież z takimi komponentami jak: realizowany 
model konsumpcji, poziom uczestnictwa w wiedzy naukowej i kulturze, 
stan zdrowia psychicznego i fizycznego czy wreszcie — stopień integracji 
społecznej i cechy stosunków między ludźmi. 

Jeśli wzrost ilości czasu wolnego oraz wzbogacanie jego treści uzna się 
za stan pożądany, to stwierdzić można, że droga do owego stanu prowadzi 
przez takie cele instrumentalne jak: skracanie czasu pracy, rozwój i po- 
prawa organizacji usług, wzrost poziomu zamożności, rozwój infrastruktury 
społecznej wykorzystywanej w czasie wolnym, upowszechnienie umiejęt- 
ności korzystania z czasu wolnego, wzrost poziomu wykształcenia itp. 

W polityce oświatowej, płacowej, a ostatnio również i w polityce so- 
cjalnej operuje się pojęciem minimum. Oznacza to, że w zasadzie 
wszyscy członkowie społeczeństwa mają zagwarantowane pewne minimum 
dobra, którego dystrybucja jest przedmiotem określonej polityki (np. płaca 
minimalna, wykształcenie podstawowe itp.). Zróżnicowania przebiegają 
przede wszystkim powyżej tego minimum. 

Również w polityce społecznej, zorientowanej na upowszechnienie okre- 
ślonych modeli wypoczynku, możliwe i celowe jest operowanie kategorią 
minimum. W tym jednak przypadku chodzi o to, aby wszystkim członkom 
społeczeństwa stworzyć pewne minimum warunków (społecznych, ekono- 
micznych, ekologicznych, kulturalnych i innych), które pozwalałyby na 
dysponowanie czasem wolnym i umożliwiały powszechną realizację jego 
podstawowych funkcji przynajmniej na poziomie elementarnym. 

W tym kontekście przed polityką społeczną stałoby nie tylko zadanie 
tworzenia odpowiednich warunków do zaspokajania już istniejących po- 
trzeb wypoczynkowych, ale rozbudzanie owych potrzeb w tej części popu- 
lacji, która ich nie odczuwa w ogóle lub odczuwa zbyt słabo. Mowa tu, 
rzecz jasna, tylko o tych potrzebach, których zaspokajanie nie nosi cech 
zachowań zaliczanych do patologii społecznej. Co więcej, kształtowanie po- 
trzeb wypoczynkowych stanowiących rzeczywistą alternatywę dla zacho- 
wań patologicznych jest (a przynajmniej powinno być) jednym z istotnych 
celów polityki społecznej. 


9 Powstaje zatem problem, które potrzeby należałoby zaspokajać w 
«e pierwszej kolejności i w jakim kierunku je rozwijać? Innymi słowy, 
które potrzeby wypoczynkowe są funkcjonalne wobec strategicznych celów 
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rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, a które z nich mają charakter dys- 
funkcjonalny? Najprostszą odpowiedzią na te pytania jest stwierdzenie, że 
wypoczynek powinien być „racjonalny”. Określenia tego używa się na- 
gminnie, choć nie zawsze w sposób sensowny. Bowiem „racjonalność” 
określonego wzoru czasu wolnego zależy przede wszystkim od funkcji, 
jakie przypisuje się wypoczynkowi. W piśmiennictwie teoretycznym przy- 
pisuje się najczęściej czasowi wolnemu funkcje oświatowe, wychowawcze, 
integracyjne, kulturalne, rekreacyjne oraz kompensacyjne. 

W praktyce, a także w niektórych artykułach publicystycznych i nauko- 
wych, zwykło się jednak pojmować czas wolny w dość wąskim sensie. 
Akcentuje się przede wszystkim jego funkcje odnowy biologicznej i fizycz- 
nych sił człowieka, zużywanych głównie w czasie pracy. Podejście takie 
nie wyczerpuje jednak szerszej, humanistycznej koncepcji czasu 
wolnego. 

Przegląd podstawowych funkcji czasu wolnego prowadzi do wniosku, iż 
przynajmniej niektóre z funkcji są wzajemnie sprzeczne. Na przykład in- 
tensywne pogłębianie wiedzy fachowej (funkcje oświatowe) odbijać się 
może niekorzystnie na życiu rodzinnym, powodować może przemęczenie 
wywołane pracą (upośledzenie funkcji rekreacyjnych) itp. Intensywna 
opieka nad dziećmi (funkcje wychowawcze) może być czynnikiem upośle- 
dzającym funkcje oświatowe, kulturalne i rekreacyjne, bowiem „nadmier- 
ny” rozrost zajęć spełniających jedną funkcję odbywa się zazwyczaj ko- 
sztem ograniczenia lub całkowitej eliminacji zajęć służących realizacji in- 
nych funkcji czasu wolnego. 


Jeśli weźmiemy pod uwagę wyłącznie wymagania psychosomatyczne or- 
ganizmu ludzkiego, to przez wypoczynek racjonalny rozumieć będziemy 
takie wykorzystanie czasu wolnego, dzięki któremu następuje redukcja 
nadmiernych stresów psychicznych i fizycznych, a odnawia się lub nawet 
rozwija wydolność fizjologiczna ludzkiego organizmu. Ten punkt widzenia 
przewija się przede wszystkim w zaleceniach i poradach lekarzy. 


Model racjonalnego wypoczynku zalecany przez fizjologów w dużej czę- 
ści odpowiada modelowi wypoczynku, który można by nazwać racjonal- 
nym z punktu widzenia celów produkcyjnych. Jak wiadomo, w coraz więk- 
szej liczbie zawodów fizyczna praca ludzka zastępowana jest przez pracę 
maszyn. Nie oznacza to jednak, iż rola wypoczynku fizjologicznego straciła 
na znaczeniu. Obserwujemy bowiem na tle zmian warunków i organizacji 
pracy zjawiska wzrostu zmęczenia, znużenia czynnościami zawodowymi. 
Zjawisko to obserwuje się przede wszystkim przy pracach nieskompliko- 
wanych, monotonnych, wymagających jednotorowej aktywności ruchowej 
lub psychicznej. Tak więc z praktycznego punktu widzenia celów pro- 
dukcyjnych poszczególnych przedsiębiorstw pożądane byłoby upowszech- 
nienie wśród pracowników takiego modelu wypoczynku, który przywra- 
całby równowagę w oddziaływaniu stresów psychicznych i fizycznych, 
osłabianą przez wykonywaną pracę. Z przedstawionego tutaj punktu wi- 
dzenia — mówiąc w największym uproszczeniu — czas wolny jest nie- 
zbędnym, niejako „technologicznie” uzasadnionym uzupełnieniem pracy. 
Wypoczynek rozumiany jest instrumentalnie; pełni funkcje słu- 
żebne wobec wymogów organizacji pracy. 
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Podejście to na obecnym etapie rozwoju naszego kraju okazuje się już 
niewystarczające. Podobnie zresztą jak podejście przeciwne, w którym czas 
pracy, a ściślej — uzyskiwane z niej zarobki pełnią funkcje służebne wobec 
czasu wolnego. W tym drugim podejściu praca traktowana jest jako nie- 
zbędne źródło dochodów, które służą do utrzymania określonego stylu życia 
w czasie poza pracą. 

Odpowiedniejsze jest podejście trzecie, w którym czas pracy i czas wolny 
traktuje się jako wzajemnie zależne i równoważne komponenty ludzkiego 
życia. W związku z tym poprawa warunków wykorzystywania czasu wol- 
nego musi iść w parze z analogiczną poprawą warunków pracy. Bowiem 
samo ograniczanie czasu pracy bez podejmowania dostatecznych wysiłków 
w kierunku jej humanizacji prowadziłoby do coraz ostrzejszego dysonan- 
su między jakością życia poza pracą a szeroko pojętymi warunkami pracy. 

W przyszłości, jak przewiduje duża część socjologów (a w tym socjolo- 
dzy marksistowscy) — treść pracy przeobrazi się na tyle, że granica między 
czasem wolnym a czasem pracy będzie stawać się płynna. Jeśli weźmie się 
pod uwagę tę właśnie perspektywę, to należy stwierdzić, iż formuła „wy- 
poczynku regenerującego” (czyli usuwającego nadmierne stresy fizyczne 
i psychiczne) okazuje się zdecydowanie za uboga. Zgodnie bowiem z pod- 
stawowym celem polityki społecznej, którym jest poprawa jakości wa- 
runków życia, należałoby dążyć do harmonijnego rozwoju wszystkich tych 
funkcji czasu wolnego, które sprzyjają owej poprawie. 


3 Powstaje problem wyboru strategii osiągania tego celu. Jak wia- 
e domo, czas wolny jest dobrem rozdzielonym nierówno. Pewne kate- 
gorie ludności cierpią na chroniczny deficyt czasu wolnego (np. czynne za- 
wodowo kobiety wychowujące małe dzieci, a zwłaszcza kobiety pracujące 
w systemie wielozmianowym). Inne kategorie (np. starsi mieszkańcy wsi) 
charakteryzują się nisko rozbudzonymi potrzebami czasu wolnego w jego 
dzisiejszym rozumieniu. Jeszcze inne kategorie (np. emeryci i duża część 
mieszkańców hoteli pracowniczych) borykają się z brakiem wypełnienia 
czasu wolnego, którym dysponują. Już choćby z tych przykładów wynika 
wniosek, że polityka społeczna w sferze czasu wolnego powinna być upra- 
wiana w sposób elastyczny, uwzględniający nie tylko rzeczywiste 
nierówności w dystrybucii czasu wolnego, ale także istnienie zróżnicowa- 
nych, społeczno-kulturowych wzorów jego wykorzystywania. 

Zgodnie z wcześniej zarysowanymi postulatami strategię polityki spo- 
łecznej w dziedzinie czasu wolnego można by — w wielkim uproszczeniu 
— wyrazić przy pomocy dwóch dyrektyw. Cholzi, po pierwsze, o zapewnie- 
nie wszystkim pewnych elementarnych warunków wypoczynku (poprzez 
stworzenie możliwości dysponowania pewnym minimum czasu wolnego 
w skali doby, tygodnia i roku oraz poprzez społeczną, kulturową i ekono- 
miczną egalitaryzację dostępności elementarnych form wykorzystywania 
czasu wolnego). Idzie, po drugie, o stałe wzbogacanie (na poziomie ponad- 
elementarnym) form wypoczynku, pełniących funkcje podporządkowane 
podstawowemu celowi, którym jest poprawa jakości ludzkiego życia, wzbo- 
gacanie tych form powinno być rozumiane jako świadome sterowanie roz- 
wojem potrzeb wypoczynkowych ludności naszego kraju. 
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. Stawką jest niezmiernie istotna sprawa, a mianowicie styl życia, jaki 
dominować będzie w naszym kraju w ciągu najbliższych dziesięcioleci. 
Również dlatego polityka społeczna zmierzająca do stałego polepszania wa- 
runków wypoczynku ludności wymaga podejścia całościowego. 
Właśnie pożądany styl życia można uznać za kategorię, w płaszczyźnie któ- 
rej dałoby się zintegrować różnorodne i nie zawsze wzajemnie uzupełnia- 
jące się rodzaje działalności, zaliczane tradycyjnie do różnych działów po- 
lityki społecznej (polityka kulturalna, polityka oświatowa, polityka *0€]8= 
na itp.). 

Przed polityką społeczną stoi zadanie kształtowania i wdrażania Bo 
wiednich form wypoczynku, form wzbogaconych o najlepsze doświadczenia 
innych krajów, ale zarazem uwzględniających polską tradycję kulturową, 
aspiracje i możliwości humanizacji życia tkwiące w naszym ustroju. Cho- 
dzi tu o model na tyle zbieżny z aspiracjami i potrzebami. ludności, aby 
skutecznie konkurował z „zachodnimi” stylami życia, stanowił wopęe nich 
atrakcyjną alternatywę. 

Czy można zakładać, że osiągnięcie tych celów nastąpi A ozatyGciE 
niejako „przy okazji” rozwoju społeczno-gospodarczego kraju? Próbą od- 
powiedzi na to pytanie są właśnie studia prognostyczne dotyczące czasu 
wolnego. 


4 Jak już wspomniano, przewidywanie ilościowych zmian w sferze cza- 

su wolnego jest w gruncie rzeczy pochodne wobec przewidywanych 
zmian w strukturze budżetu czasu. Jedną ze zmiennych najsilniej oddzia- 
łujących na strukturę budżetu czasu jest czas pracy, ściślej jego ilość i or- 
ganizacja. 

Ustalenia badań empirycznych wykazują, że skracanie nominalnego cza- 
su pracy jest jednym z koniecznych warunków wzrostu ilości czasu wol- 
nego, choć nie jest to warunek wystarczający. Z badań tych wynika bo- 
wiem, że ograniczanie czasu pracy w mniejszym stopniu wiąże się ze wzro- 
stem czasu wolnego, jeśli budżet czasu jest deficytowy. W przypadkach 
skrajnych (np. kobiety zatrudnione w systemie wielozmianowym i wycho- 
wujące małe dzieci) nadwyżki czasu wynikające ze skrócenia czasu. pracy 
są w całości lokowane poza czasem wolnym (obowiązki domowe i ewen- 
tualne przedłużenie snu). W świetle dotychczasowych doświadczeń upraw- 
nione wydaje się twierdzenie, że rozmiary czasu pracy oddziałują przede 
wszystkim na ilość czasu wolnego, podczas gdy sposób organizacji czasu 
pracy — przede wszystkim na strukturę czasu wolnego. 

. Można przyjąć, iż do 1990 r. nominalny czas pracy ulegnie istotnemu 
Skróceniu, zwłaszcza wśród tych kategorii zatrudnionych, którzy obecnie 
pracują w najdłuższym wymiarze (46 i więcej godzin tygodniowo). Aktual- 
ne tendencje światowe pozwalają oczekiwać, iż w 1990 r. maksymalny 
wymiar nominalnego czasu pracy wynosić będzie 40 godzin tygodniowo 
(jest to norma od wielu już lat zalecana przez Międzynarodową Organiza- 
cję Pracy), zaś w zawodach szkodliwych dla zdrowia — 35 godzin tygodnio- 
wo. Jest to szacunek bardzo ostrożny, uwzględniający presję potrzeb go- 
spodarczych, która oddziaływać będzie w kierunku utrzymania czasu pE> 
cy na nie zmienionym poziomie. 
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Zmiany w organizacji pracy pójdą prawdopodobnie w kilku równole- 
głych kierunkach. Interesy gospodarcze wywierać będą presję w kierunku 
upowszechnienia lub przynajmniej utrzymania na dotychczasowym pozio- 
mie zasięgu pracy wielozmianowej. Jednak deficyt siły roboczej oraz ko- 
nieczność uwzględniania postulatów socjalnych społeczeństwa stanowić 
mogą czynnik społeczno-ekonomiczny ograniczający możliwości stosowania 
pracy wielozmianowej. Wydaje się uzasadnione przypuszczenie, że wzglę- 
dy ekonomiczne nie zdominują celów szczegółowych polityki społecznej 
(a zwłaszcza dążenia do wyeliminowania pracy kobiet na nocnej zmia- 
nie), W związku z tym można się spodziewać, że nastąpi istotne ogra- 
niczenie liczby osób (przede wszystkim wśród kobiet czynnych zawodowo) 
zatrudnionych na nocnych zmianach. 

Mimo imperatywów gospodarczych kontynuowana będzie reforma czasu 
pracy, której celem jest przestawienie gospodarki narodowej na pięcio- 
dniowy tydzień pracy. Osiągnięcie tego celu nastąpi prawdopodobnie w 
toku lat osiemdziesiątych. W okresie tym stanie zapewne przed polityką 
socjalną problem wydłużenia minimalnych urlopów wypoczynkowych 
(czyli — skrócenia czasu pracy w ciągu roku). Można oczekiwać, iż do 
1990 r. nastąpi wydłużenie minimalnych urlopów wypoczynkowych do 24 
dni roboczych w ciągu roku. Spowoduje to konieczność pewnego wydłu- 
żenia pozostałych wymiarów urlopów pracowniczych, a także wprowadze- 
nia nowych w naszych warunkach, choć znanych już za granicą, form urlo- 
powych (np. półroczne płatne urlopy wypoczynkowe po dziesięciu latach 
nienagannej pracy). 

Zmiany w wymiarze urlopów wypoczynkowych doprowadzą w konsek- 
wencji do wyraźnego wykształcenia się dwóch szczytów urlopowych (let- 
niego i zimowego). Chodzi jednak o to, aby zróżnicowane oferty instytucji 
wczasowych, zawierające nie tylko propozycje rekreacji na świeżym po- 
wietrzu, ale także bardziej „wyspecjalizowane” formy wypoczynku i tury- 
styki, sprzyjały wydłużaniu się sezonów wakacyjnych. 

Należy także oczekiwać dość szybkiego upowszechnienia się różnorod- 
nych form elastycznego gospodarowania czasem pracy. Chodzi tu nie tylko 
o ruchomy czas pracy*) ale także o różne formy pośred- 
nie (np. zmienne godziny rozpoczynania pracy). Ruchomy czas pracy za- 
częto stosować w niektórych krajach Europy pod koniec lat sześćdzie- 
siątych. W Polsce pierwsze eksperymenty w tym zakresie rozpoczęły się 
w 1972 r. Na podstawie niepełnych szacunków Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych można stwierdzić, iż w 1975 r. ten system organizacji czasu 
pracy stosowało nie mniej niż 50 zakładów pracy (w tym — kilka zakła- 
dów produkcyjnych). 


*) Istotą ruchomego czasu pracy jest możiiwość rozliczania się z czasu pracy w 
okresach tygodniowych lub miesięcznych. Osoba zatrudniona w tym systemie ma 
możliwość wyboru momentu rozpoczynania i kończenia pracy w szerokim, kilku- 
godzinnym przedziale czasu, stałe są tylko tzw. godziny obecności obowiązkowej, 
które z reguły obejmują w ciągu dnia ok. połowy nominalnego dnia roboczego (bliż- 
sze informacje i oceny: L. Machol i W. Świerczewski: Ruchomy czas pracy. Doswiad- 
czenia krajowe i zagraniczne, Warszawa 1975, IPiSS). 
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Ruchomy czas pracy, z czego nie wszyscy jeszcze zdają sobie sprawę, 
wprowadza dość radykalne zmiany w życiu codziennym ludności. W sy- 
stemie tradycyjnym, do którego wszyscy zdołali się już przyzwyczaić, czas 
pracy był najsztywniejszym elementem dobowego budżetu czasu; 
pozostałe rodzaje zajęć były i są w mniejszym lub większym zakresie 
podporządkowane porze i rozpiętości czasu pracy. Tymczasem system ru- 
chomego czasu pracy powoduje, iż — bez uszczerbku dla efektywności 
pracy — rozszerza się zakres względnie swobodnych decyzji o podjęciu 
— w dawnej jednostce czasu — określonego zajęcia. System ten umożliwia 
objęcie owymi „względnie swobodnymi decyzjami” również czasu zajęć 
związanych z wykonywaniem pracy zawodowej. Pojawia się tym samym 
szansa na lepsze dostosowanie indywidualnego rytmu życia do rytmu życia 
całej rodziny, lepsze wkomponowanie pracy w życie codzienne pracowni- 
ków oraz możliwość eliminacji przynajmniej części stresów wynikających 
z braku owego dostosowania. 

Można oczekiwać, iż ruchomy czas pracy upowszechni się w skali spo- 
łecznie istotnej do 1990 r., kiedy to obejmować będzie prawdopodobnie nie 
mniej niż 30 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (jest to 
aktualny poziom upowszechnienia tego systemu w Szwajcarii). 


5 Czas pracy nie jest, rzecz jasna, jedyną zmienną, która warunkuje 
e przyszły model wypoczynku w naszym kraju. Niemniej istotną 
zmienną jest kierunek rozwoju instytucji czasu wolnego. 
Warto wyjaśnić, iż przez instytucję czasu wolnego rozumie się tutaj pań- 
stwową, społeczną lub prywatną organizację, która dysponuje środkami 
(rzeczowymi, finansowymi i kadrowymi) przeznaczonymi na zaspokojenie 
potrzeb wypoczynkowych ludności. Różnorodne instytucje działające na 
tym polu w naszym kraju podzielić można na dwie podstawowe grupy: 
w pierwszej mieszczą się takie instytucje, których podstawową fun- 
kcją jest zagospodarowanie czasu wolnego ludności, gdyw drugiej gru- 
pie znajdują się takie instytucje, dla których owa funkcja ma charakter 
uboczny, drugorzędny, aczkolwiek mogą one dysponować dobrze rozwiniętą 
bazą wypoczynkową. 


Powstaje zatem problem, w jakim kierunku potoczy się rozwój insty- 
tucji czasu wolnego. Czy obsługą czasu wolnego zajmą się instytucje wy- 
łącznie do tego powołane, czy też zarysuje się tendencja do większego niż 
obecnie uprawiania tego typu działalności przez instytucje powołane do 
innych celów (np. zakład pracy)? 


Część instytucji czasu wolnego znajdujących się zarówno w pierwszej 
jak i drugiej grupie ma charakter wyraźnie scentralizowany, zaś zakres 
1 formy ich działania wynikają z pewnych centralnie ustalonych, szcze- 
gółowych założeń. Do instytucji takich można zaliczyć organizacje związ- 
kowe, niektóre instytucje kultury, szkoły itp. Inna część instytucji ma cha- 
rakter lokalny; zakres i formy ich działania są przede wszystkim podpo- 
rządkowane specyficznej na danym terenie strukturze potrzeb wypoczyn- 
kowych ludności, a także specyficznej, regionalnej lub nawet lokalnej tra- 
dycji kulturowej. Mowa tu przede wszystkim o tych instytucjach, które 
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są podporządkowane władzom lokalnym oraz lokalnym towarzystwom spo- 
łeczno-kulturalnym. 

Dalszy rozwój scentralizowanych instytucji czasu wolnego oddziaływać 
będzie w kierunku uniformizacji wzorów pozadomowego wykorzystywania 
czasu wolnego, jeśli ten rozwój nie będzie równoważony analogicznym 
rozwojem instytucji lokalnych, których podstawową funkcją jest ochrona 
i animacja regionalnych, a nawet lokalnych wzorów spędzania czasu wol- 
nego. 

Jak wiadomo potężnym działaniem uniformizującym charakteryzują się 
u nas środki masowego przekazu (zaliczane tradycyjnie do instytucji kul- 
tury). Najsilniejsze działanie uniformizujące przypisuje się telewizji, która 
nie tylko sama w sobie pochłania rosnącą część czasu wolnego ludności, 
ale także na skalę musową upowszechnia pewne wzorce zachowań w czasie 
wolnym. 

Można oczekiwać, że w przyszłości nastąpi dalszy intensywny rozwój 
scentralizowanych środków masowego przekazu (a zwłaszcza telewizji, po 
uruchomieniu masowej produkcji odbiorników telewizji kolorowej). Na- 
stąpi także dalszy rozwój scentralizowanych instytucji obsługujących sferę 
wypoczynku wakacyjnego. W tym kontekście trudno oczekiwać, że spe- 
cyficzne lokalne czy zindywidualizowane sposoby wykorzystywania czasu 
wolnego wytrzymają tę coraz silniejszą konkurencję. Można więc zakła- 
dać, że nastąpi dalszy stopniowy zanik owego „kolorytu lokalnego” na 
rzecz masowych, ujednoliconych wzorów spędzania czasu wolnego (zwłasz- 
cza w trakcie urlopów i weekendów). Odwrócenie tego procesu byłoby 
możliwe wówczas, gdyby scentralizowane instytucje czasu wolnego uznały 
taki zabieg za jeden z celów swojej działalności. 

Centralizacja obsługi czasu wolnego ludności w kilku potężnych instytu- 
cjach wymagać będzie daleko sprawniejszej niż obecnie koordynacji dzia- 
łań. Już teraz dają się odczuć braki tej koordynacji np. w przypadku wol- 
nych sobót. Sektor usług nie wypracował jeszcze modelu ich obsługi. Szkol- 
nictwo nie uwzględnia dodatkowych dni wolnych od pracy w swoich pro- 
gramach, co prowadzi do ograniczania możliwości „rodzinnego” spędzania 
czasu wolnego, a tym samym — ograniczania funkcji socjalizacyjnych ro- 
dziny. A można by przecież rozważyć możliwość zgrupowania w wolne so- 
boty wszystkich ponadobowiązkowych zajęć szkolnych, z których mogliby 
korzystać ci uczniowie, których rodzice nie uzyskali uprawnień do dodat- 
kowego dnia wolnego lub — ze względu na zatrudnienie w dziale obsługi 
czasu wolnego — muszą właśnie w takie dni szczególnie intensywnie pra- 
cować. 


6 Badania socjologiczne wykazały istnienie pewnego osobliwego zja- 
« wiska, które — wobec przewidywanego wzrostu czasu wolnego — 
prawdopodobnie spotęguje się. Dużo zajęć w dobowym budżecie czasu wy- 
konuje się bezrefleksyjnie, niejako odruchowo, bez uświadamia- 
nia sobie dokonywanego wyboru. Z wielu różnorodnych możliwości wyko- 
rzystania czasu preferuje się tylko niektóre; ich realizacja powtarzana 
cyklicznie prowadzi do wykształcenia się w codziennym życiu pewnej sek- 
wencji zrutynizowanych zajęć (w tym także zajęć zaliczanych tradycyjnie 
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do czasu wolnego). Z biegiem czasu owa sekwencja traci swą elastyczność 
i staje się — w świadomości człowieka — jedynie możliwym w jego wa- 
runkach spędzaniem czasu. 

Tym między innymi tłumaczy się negatywne skutki gwałtownej zmiany 
rytmu życia towarzyszące niekiedy przechodzeniu pracowników na eme- 
ryturę. Częstym rezultatem naruszenia mało już elastycznego rytmu życia 
bywa apatia, stany nerwicowe, brak poczucia własnej wartości itp. I jeśli 
nie nastąpi adaptacja do nowego rytmu życia, jednostka jest narażona na 
załamanie psychiczne, ogólne pogorszenie odczuwanej jakości życia, a w 
przypadkach skrajnych — narażona jest nawet na przedwczesny z fizjolo- 
gicznego punktu widzenia zgon. Sytuacje takie można by zinterpretować 
jako brak przystosowania do nagłego wzrostu ilości czasu wolnego, co grozi 
zresztą nie tylko osobom przechodzącym na emeryturę. Z dużym praw- 
dopodobieństwem można oczekiwać podobnych reakcji również w przy- 
padku tych osób, które w sposób nagły uzyskały możliwość dysponowania 
większą ilością czasu wolnego. 

W warunkach stabilnego środowiska społecznego (czyli w warun- 
kach względnie silnej kontroli społecznej) następuje zazwyczaj przedłuża- 
nie czasu trwania zajęć mieszczących się w dotychczasowym, zrutynizo- 
wanym rytmie życia, a po pewnym czasie ewentualnie wzbogacanie owego 
repertuaru zajęć o pewne jakościowo nowe, a zarazem środowiskowo ak- 
ceptowane formy wykorzystania czasu wolnego. Natomiast w warunkach 
niestabilnego środowiska społecznego (czyli niskiej kontroli społecz- 
nej) wzrasta prawdopodobieństwo przyswajania zachowań zaliczanych do 
patologii społecznej. Prawdopodobieństwo pojawienia się tego typu tenden- 
cji jest na tyle wysokie, że należy je uwzględnić w przewidywaniu zmian 
w gospodarowaniu czasem. Niewykluczone więc, że w niedalekiej przy- 
szłości okaże się niezbędne powołanie jakiegoś ciała społecznego, które zaj- 
mowałoby się upowszechnianiem umiejętności korzystania z czasu wolnego, 
a także umiejętności przystosowywania się do zmiennych rytmów życia. 

Wzrost czasu wolnego kryje w sobie wiele szans na wzbogacenie treści 
ludzkiego życia. O nadziejach związanych z tym procesem mówi się od 
dość dawna nie tylko w piśmiennictwie fachowym, ale także w licznych 
artykułach publicystycznych. Są to sprawy na ogół znane, toteż nie ma, 
jak się wydaje, potrzeby szczegółowego ich rozważania. Warto jedynie 
wspomnieć, że wzrost ilości czasu wolnego jest wstępnym warun- 
kiem aktywności kulturalnej społeczeństwa (a przede 
wszystkim tych warstw społecznych, które charakteryzują się niskim po- 
ziomem uczestnictwa w kulturze), dalszego upowszechnienia oświaty poza- 
szkolnej (która jest jednym z czynników sprzyjających kształtowaniu się 
postaw innowacyjnych), a także zwiększonego zaangażowania w sprawy 
publiczne. 

Niezmiernie istotnym czynnikiem będzie także powszechny wzrost po- 
ziomu wykształcenia. Jeśli podstawowe tendencje wykazywane 
w dotychczasowych badaniach empirycznych zostaną zachowane (a nie ma 
podstaw do twierdzenia, że nastąpi w tym względzie radykalna zmiana), 
to należy oczekiwać, że w dobowych budżetach czasu zwiększy się często- 
tliwość podejmowania zajęć związanych z samokształceniem oraz upra- 
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wianiem różnorodnych form aktywności społecznej. Zwiększy się także 
— choć prawdopodobnie głównie w populacji mężczyzn — częstotliwość 
podejmowania czynności związanych z opieką nad dziećmi. Wzrost udziału 
tych zajęć w budżetach czasu odbędzie się najprawdopodobniej kosztem 
ograniczenia czasu trwania czynności związanych z prowadzeniem gospo- 
darstwa domowego (chodzi tu przede wszystkim o różne prace domowe 
oraz ograniczenie czasochłonności zakupów), jak również kosztem odpo- 
czynku biernego oraz różnorodnych prac dodatkowych. To ostatnie zja- 
wisko wynikać będzie, z jednej strony, ze wzrostu społecznej ceny czasu 
wolnego i, z drugiej strony, z dalszego wyraźnego wzrostu płac realnych 
uzyskiwanych z głównego miejsca pracy. 

W ramach wypoczynku urlopowego zostanie utrzymana tradycyjna for- 
ma wczasów zakładowych. Obok niej ukształtują się nowe, po części kon- 
kurencyjne formy wykorzystywania urlopów wypoczynkowych. Przewi- 
dywać bowiem należy, że do 1990 r. zostanie ukształtowana w zasadniczej 
swej części podstawowa baza wczasowa przystosowana do zaspokojenia róż- 
norodnych potrzeb wypoczynkowych ludności; począwszy od tradycyjnych 
wczasów typu pensjonatowego, poprzez wczasy o wyraźnie sprecyzowanym 
profilu (wędrowne, rehabilitacyjne itp.), aż po wczasy kwalifikowane. 

Niezależnie od bazy scentralizowanej rozwinie się także baza podlegają- 
ca władzom lokalnym i służąca ponadlokalnemu ruchowi turystyczno- 
-wczasowemu. Będzie ona prawdopodobnie daleko bardziej zróżnicowana. 
Rozwój nowoczesnej bazy wczasowej rozszerzy możliwości wymiany tu- 
rystów i wczasowiczów przede wszystkim z krajami RWPG, ale także i z 
innymi krajami. Tendencji tej sprzyjać będzie wzrost poziomu zamożności 
społeczeństwa oraz rozszerzenie wymienialności polskiej złotówki na wa- 
luty obce. 


7 Zarysowany tutaj w największym skrócie wariant prognozy wyko- 
« rzystania czasu wolnego można by określić mianem „optymistycz- 
nego”. Nie oznacza to jednak, że sprawy potoczą się gładko. Już obecnie 
obserwuje się pewne niekorzystne zjawiska. 

Wziąć trzeba pod uwagę, że dalsze upowszechnienie pracy wielozmiano- 
wej w powiązaniu ze wzrostem społecznej ceny czasu wolnego powiększy 
deficyt czasu (zwłaszcza wśród czynnych zawodowo kobiet we wcześniej- 
szych fazach wieku rozrodczego), a zarazem pogłębi wśród tej części za- 
trudnionych subiektywne poczucie upośledzenia. Niezależnie od odczuć 
subiektywnych można oczekiwać, że pogłębianie się deficytu czasu może 
powodować pogorszenie stanu zdrowotności, osłabienie funkcji socjaliza- 
cyjnych rodzin, w skład których wchodzą takie osoby, a także zahamowanie 
wzrostu uczestnictwa w kulturze. Dalsze skracanie czasu pracy będzie ła- 
godzić ten deficyt w stopniu niedostatecznym, jeśli nie nastąpi równolegle 
radykalna poprawa funkcjonowania usług, które przejęłyby na siebie za- 
sadniczy ciężar prac związanych z prowadzeniem gospodarstwa domowego. 

Sytuacja ta dotyczyć będzie jednak tylko części populacji. Przeważająca 
część zatrudnionych dysponować będzie znacznie większą niż obecnie ilo- 
ścią czasu wolnego. Dla części tej kategorii ludności wzrost czasu wolnego 
będzie mało odczuwalny (w sensie subiektywnym), bowiem. tempo jego 
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wzrostu będzie niższe od tempa wzrostu potrzeb kulturalnych i rekrea- 
cyjnych. Chodzi tu głównie o osoby charakteryzujące się względnie ela- 
stycznym wzrostem gospodarowania czasem, a więc osoby dobrze sytuo- 
wane, młode, o znacznym poziomie wykształcenia. Dla innej części ludno- 
ści wzrost czasu wolnego będzie korespondował ze wzrostem potrzeb wy- 
poczynkowych. Ostatnia wreszcie część tej kategorii ludności, to osoby cha- 
rakteryzujące się w pełni ukształtowanym i mało elastycznym wzorem 
gospodarowania czasem. W ich budżecie czasu dominować będą zrutyni- 
zowane sekwencje zajęć, ukształtowane w warunkach niedostatku czasu 
wolnego. Dla tej części ludności zagospodarowanie nadwyżek własnego 
czasu wolnego stanowić będzie niełatwy problem. Trudno, rzecz jasna, 
oszacować precyzyjnie rozmiary tej grupy, ale można przypuszczać, iż bez 
rozsądnej interwencji polityki socjalnej grupa ta będzie coraz bardziej 
widoczna. 

Obserwowane ostatnio zahamowanie trendu rozwoju ilościowego nie- 
których obiektów i urządzeń wykorzystywanych w czasie wolnym uzasad- 
nia twierdzenie, że jeśli nie zostanie nadana tym inwestycjom dostatecznie 
wysoka ranga, to wzrastający popyt na usługi wypoczynkowe nie znajdzie 
pokrycia, co prowadzić będzie do skutków dwojakiego rodzaju. Z jednej 
strony należy spodziewać się pogorszenia jakości świadczonych usług, choć 
i tak nie funkcjonują one na ogół na należytym poziomie. Z drugiej strony 
stan taki wzmocni tendencje do prywatyzacji” wypoczynku świątecznego 
i urlopowego. Ignorowanie tego zjawiska spowoduje dalszą, żywiołową 
zabudowę letniskową wokół wielkich aglomeracji, często na przekór zało- 
żeniom przestrzennego zagospodarowania terenów rekreacyjnych. I znów 
aktywna polityka społeczna może wyeliminować negatywne skutki tego 
zjawiska (żywiołowa, tandetna zabudowa psująca krajobraz) i wykorzystać 
coraz silniej odczuwane potrzeby pracowniczej działki rekreacyjnej z po- 
żytkiem społecznym i indywidualnym. Należałoby więc uregulować stan 
prawny w tej dziedzinie, a także stworzyć odpowiednią podaż (np. poprzez 
spółdzielczość pracy) usług letniskowych, przy założeniu, że ceny tych 
usług (łącznie z cenami domków letniskowych) stanowiłyby realną alterna- 
tywę dla innych wydatków gospodarstw domowych. 

Na zakończenie wypada raz jeszcze podkreślić, że możliwość pokonania 
zasygnalizowanych tutaj zagrożeń uzależniona jest przede wszystkim od 
aktywności naszej socjalistycznej polityki społecznej, a także rangi, jaka 
zostanie nadana jej celom w planowaniu społeczno-gospodarczym. 
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Nauka I wdrażanie postępu naukowo-technicznego stanowią coraz istot- 
niejszy czynnik rozwoju sił wytwórczych i postępu społecznego. Uchwały 
VIi VII Zjazdu partii, podkreślając wielką rolę nauki w społeczno-gospo- 
daiczym rozwoju kraju, zainspirowały wiele poczynań badawczych i roz- 
wojowycn oraz prac nad doskonaleniem organizacji badań naukowych 
1 sierowania postępem naukowo-technicznym. Rozwinęła się dyskusja na 
te tematy. 

W toku dyskusji zgłoszono sporo propozycji zmierzających do zwiększe- 
nia elektywności badań zarówno przez ich zbliżenie do potrzeb życia, uno- 
wocześnianie i podnoszenie poziomu merytorycznego, jak też przez uspraw- 
nianie zarządzania systemem naukowo-badawczym. Wydaje się jednak, że 
większość autorćw tych propozycji przyjęła istniejący podział w zakresie 
badań między PAN, instytutami naukowo-badawczymi i szkołami wyż- 
szymi jako status quo. Odmienne w stosunku do większości artykułów, 
a równocześnie przekonujące stanowisko w tej sprawie J. Bucia*) nie zna- 
lazło dotąd szerszego oddźwięku. Chodzi tu o perspektywiczny model or- 
ganizacji badań naukowych z wyraźnie określonymi celami i zadaniami 
poszczególnych grup instytucjonalnych, model, który w sposób ewolucyjny, 
lecz planowy i kierowany, wprowadzany byłby w polskiej nauce i w szkol- 
nictwie wyższym. 

Stworzenie udoskonalonego modelu organizacji badań naukowych nabie- 
ra obecnie szczególnego znaczenia. Tym bardziej że po okresie dość znacz- 
nego przyrostu potencjału naukowego (m. in. zatrudnienia) następować 
powinien wzrost efektywności badań. Ilościowy wzrost liczby osób zatrud- 
nionych w działalności naukowo-badawczej (ok. 10 lat trwało podwajanie 
się tej kadry w Polsce) nie zapewnił jeszcze — jak dotychczas — odpo- 
wiedniego tempa wzrostu efektywności pracy naukowo-badawczej. 

Jakie są tego przyczyny? Wydaje się, że jedną z nich był brak dosta- 
tecznej i skutecznej koordynacji badań prowadzonych w trzech podstawo- 
wych „pionach” — w PAN, instytutach i ośrodkach resortowych oraz w 
wyższych uczelniach — a także wewnątrz tych pionów” i pomiędzy po- 
krewnymi placówkami różnych resortów (powtarzalność badań, ich nie- 


*) J. Buć: Rozwój badań naukowych a potrzebdy praktyki, Nowe Drogi nr 9,1945 r. 
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kompleksowość, brak koncentracji kierunkowej). Nie sprzyja to niezbędnej 
koncentracji środków w placówkach realizujących badania. Niedostateczny 
jest też udział prac badawczych realizowanych w ramach problemów wę- 
złowych, resortowych lub branżowych. Równocześnie występuje zja- 
wisko oddalania lub nawet „uśmiercania pewnych idei i koncepcji nauko- 
wych wskuteś ograniczonych zdolności absorpcyjnych gospodarki w odnie- 
sieniu do rezultatów badań, co próbuje się nieraz tłumaczyć ograniczonymi 
możliwościami potencjału ekonomicznego kraju. 

Istotną przyczyną niedostatecznej efektywności działalności naukowo- 
-badawczej jest też rozbieżność kryteriów jej oceny. Wśród najczęściej 
wymienianych spotyka się bowiem takie mierniki, jak: liczba publikacji, 
cytatów bibliograficznych w książkach, patentów, wdrożeń określonych 
prac badawczych, liczba konferencji naukowych, prac doktorskich i habili- 
tacyjnych itd. Kolejność tych „mierników” i ich ciężar gatunkowy są 
zmienne w czasie, a przede wszystkim — w zależności od miejsca dokony- 
wanej oceny (podporządkowania placówki). Nietrudno zauważyć, że brak 
tu miernika określającego przydatność badań w praktyce społeczno-gospo- 
darczej. 

Można też wymienić inne jeszcze przyczyny niezadowalającej jeszcze 
efektywności badań naukowych. Wiążą się one ze stopniem przygotowania 
kadr naukowych, postawami i uwarunkowaniami występującymi w prze- 
myśle itd. Nie jest jednak celem tej wypowiedzi pełne omówienie tych 
przyczyn. 

Chcę natomiast podkreślić, że systematyczne podnoszenie efektywności 
działalności naukowo-badawczej wymaga również udoskonalenia systemu 
organizacji badań naukowych zarówno w skali makro, jak również w skali 
poszczególnych pionów” i placówek. W rozważaniach nad kształtem roz- 
wiązań w tej dziedzinie powinniśmy koncentrować się na takich zagadnie- 
niach, jak: kierunkowanie badań, specjalizacja problemowa, koordynacja 
badań, lokalizacja przestrzenna ośrodków naukowych, problemy zarządza- 
nia placówką badawczą, ocena efektywności badań itd. 


* 


Ważnym czynnikiem podnoszenia efektywności pracy placówek nauko- 
wo-badawczych jest planowanie badań. Ustalanie hierarchii celów badaw- 
czych, centralizacja dyspozycji środkami przeznaczonymi na badania oraz 
dobra koordynacja stanowią dziś ważne instrumenty sterowania nauką 
w coraz większej liczbie krajów. 


Wdrażany w naszym kraju model ukierunkowanych prac badawczych 
kształtowany przez system programów rządowych spotkał się w środowisku 
naukowym z poparciem i stanowi ważny element doskonalenia organizacji 
badań naukowych. Przeznaczenie około 70 proc. ogólnych nakładów na ba- 
dania prowadzone w ramach programów rządowych uzupełnianych proble- 
mami węzłowymi, resortowymi i branżowymi stwarza dobre przesłanki 
kompleksowego rozwiązywania problemów najbardziej istotnych dla go- 
spodarki narodowej. 
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System ukierunkowanych programów badawczych pozwala na praktycz- 
ne zastosowanie w działalności naukowej techniki zarządzania poprzez cele 
| — po powszechnym wdrożeniu — powinien stanowić jeden ze skutecz- 
nych instrumentów podnoszenia efektywności placówek naukowo-badaw- 
czych. Zaangażowanie placówek naukowo-badawczych w realizację progra- 
mow it rozwiązywanie problemów kierunkowych oraz poziom i użyteczność 
wykonanych prac badawczych powinny stanowić główny sprawdzian pla- 
cówek i przygotowania ich do realizacji podjętej działalności. Ze społeczno- 
-gospodarczego punktu widzenia tego rodzaju mierniki należy uważać za 
bardziej korzystne od takich, jak: ilość publikacji, napisanych prac czy 
konferencji naukowych. Publikacje przedstawiające prowadzone badania 
nie powinny być celem samym w sobie, lecz środkiem do osiągania celu. 


Realizacja ukierunkowanych programów i problemów badawczych wy- 
maga również odpowiedniego ukształtowania specjalizacji problemowej. 


Brak jej precyzyjnego określenia w wielu placówkach naukowych i de- 
koncentracja potencjału badawczego powodują poważne trudności koordy- 
nacyjne, zwłaszcza przy realizacji wielkich programów badań. Dla przy- 
kładu, w realizacji programu rządowego kompleksowego rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego uczestniczyć ma około 800 jednostek podległych 
wielu resortom. Prowadzą one badania oraz prace rozwojowe częstokroć 
w identycznych zakresach tematycznych i przy bardzo zróżnicowanym po- 
tencjale wykonawczym. Przeprowadzone w niektórych resortach gospo- 
datczych analizy działalności zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego 
wykazują, że w pewnych obszarach badawczych (np. badania w zakresie 
antykorozji) działa nawet kilkadziesiąt placówek badawczych, a prace ba- 
dawcze w zakresie określonych problemów tylko w nieznacznym stopniu 
koordynowane są przez nadzorujące resorty lub przez wyznaczoną pla- 
cówkę. Jeszcze bardziej odczuwa się potrzebę koordynacji międzyresorto- 
wej między instytutami przemysłowymi, wyższymi uczelniami i placówka- 
mi PAN. 


Dekoncentracja potencjału naukowo-badawczego, rozproszenie pracow- 
ników naukowych określonej specjalności oraz aparatury badawczej i nie- 
dostateczna wymiana informacji naukowej (m. in. ze względów technicz- 
no-organizacyjnych, a czasem autarkicznych ambicji i prób źle pojmowanej 
konkurencji) są w wielu przypadkach przyczyną rozproszenia lub dublo- 
wania badań, co obniża społeczno-ekonomiczną efektywność działalności 
naukowo-badawczej. 


Przy określeniu specjalizacji problemowej placówek naukowo-badaw- 
czych szczególny nacisk należałoby położyć na pokonanie „barier” admi- 
nistracyjnych (międzyresortowych). Wiele przesłanek wskazuje na to, że 
rozwiązaniem pożądanym byłby taki układ, w którym nie występowałaby 
powtarzalność tej samej specjalizacji w wielu placówkach. 


Określonym obszarem (tematem) badawczym powinna zajmować się jed- 
na placówka naukowo-badawcza. Wielkość takiej placówki określałoby 
przede wszystkim zapotrzebowanie na prace badawcze w danej specjalności, 
czyli swego rodzaju popyt, który ulega wahaniom w czasie w zależności 
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od wyczerpywania się jednych lub pojawiania się innych problemów ba- 
dawczych. W uzasadnionych przypadkach placówki tego typu powoływa- 
łyby oddziały terenowe (filie, stacje badawcze, zakłady), jednak przy za- 
chowaniu silnej koordynacji merytorycznej badań prowadzonych w całej 
organizacji. 

Skoncentrowanie badań, specjalistów i aparatury ułatwiłoby i uprościło 
też współpracę naukowo-techniczną z zagranicą, sprzyjałoby wymianie do- 
świadczeń i wzorców oraz podejmowaniu wspólnych badań, z których to 
możliwości małe placówki korzystają w niewielkim stopniu. Zasada spe- 
cjalizacji i selektywności powinna stanowić jedną z głównych przesłanek 
sterowania procesami postępu naukowo-technicznego. W szerszym ujęciu 
specjalizacja problemowa powinna uwzględniać również międzynarodowy 
podział pracy, zwłaszcza w ramach RWPG. 


* 


Potrzeba coraz bardziej intensywnego wykorzystywania nauki dla celów 
produkcji oraz postępującej integracji nauki, techniki i produkcji w cyklu 
rozwojowym wywołują konieczność zmian w organizacji badań naukowych 
w stosunku do sytuacji, jaka w tej dziedzinie panowała jeszcze przed 20 
laty. Tendencją światową jest dziś przemieszczanie się prac badawczych 
z wyższych uczelni do instytutów naukowo-badawczych. Toteż przy dosko- 
naleniu organizacji badań należałoby przede wszystkim przeanalizować 
perspektywiczne funkcje szkolnictwa wyższego, uwzględniając proces 
przeobrażania się tych funkcji w rozwiniętych krajach. 

Interesujące są w tej mierze zmiany, jakie zaszły na przestrzeni lat 
1884—1952 np. w Anglii, USA i państwach kontynentu europejskiego, 
jeśli idzie o udział badań uniwersyteckich (wyższe uczelnie) i badań pla- 
cówek naukowo-badawczych przemysłu. Otóż w dziedzinie postępu tech- 
nicznego i ilości kluczowych nowości technicznych uwidacznia się rosnąca 
przewaga badań przemysłowych nad badaniami uniwersyteckimi. W 1884 
r. laboratoria przemysłowe dostarczały zaledwie 30 proc. użytecznych dla 
przemysłu badań, a w 1917 r. placówki przemysłu dostarczyły już prawie 
75 proc. użytecznych badań, natomiast uniwersytety tylko 20 proc. W 
1952 r. stosunek ten kształtował się następująco: 87 proc. do 6 proc. 
Analizy wskazują, że uniwersytety są bardziej użyteczne we wczesnych 
stadiach badań, ale ich przydatność dla przemysłu spada w toku dalszych 
etapów badawczych. Pewnym potwierdzeniem tego są m. in. kształtujące 
się obecnie proporcje w podziale dotacji państwowych przeznaczanych 
w wielu krajach na badania naukowe. Około 90 proc. dotacji przeznacza 
się na prace badawcze i rozwojowe prowadzone przez placówki naukowe 
gospodarki, natomiast dotacje na badania w wyższych uczelniach nie prze- 
kraczają na ogół 10 proc. 

Coraz częściej spotyka się pogląd, że zasadniczym zadaniem uczelni 
powinno być kształcenie, dydaktyka i wychowanie. Tym właśnie wyższe 
uczelnie odróżniają się od instytutów naukowo-badawczych, że służą spo- 
łeczeństwu jako instytucje nauczające, kształtujące osobowości i postawy 
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młodzieży, jako środowiska wychowujące przyszłych specjalistów. Dlatego 
też, wychodząc z założenia, że od poziomu wykształcenia i wychowania ab- 
solwentów wyższych uczelni uzależniony będzie w znacznym stopniu dal- 
szy rozwój kraju, postęp nauki, techniki i produkcji w bliskiej i dalszej 
perspeztywie, uzasadniona wydaje się koncepcja, aby w wyższych uczel- 
niech znacznie zwiększyć nacisk przede wszystkim na dobre kształcenie 
i wychowanie kadr. 

Przy takim założeniu, choć w pierwszej chwili wydawać się to może 
truizmem, nauczanie przyszłych specjalistów powinno być powierzone do- 
świadczonym, sprawdzonym naukowcom, mającym szerokie powiązania z 
praktyką. Odnosi się to przede wszystkim do wyższych uczelni technicz- 
nych. Tyrnczasem w wielu z tych uczelni struktura kwalifikacyjna nauczy 
cieli akademickich wykazuje dotychczas wzrastający udział wykładow- 
ców legitymujących się wyłącznie pracą w szkolnictwie wyższym. Mimo 
uznanego dorobku naukowego (głównie publikacji) oraz uzyskanych stopni 
naukowych nie zawsze posiadają oni niezbędne doświadczenie praktycz- 
ne. Wydaje się, że w pewnym stopniu konsekwencją tego stanu rzeczy są 
mało elastyczne i niekiedy przestarzałe programy studiów (często „dopa- 
sowywane” do osób, a nie do potrzeb), nie zawsze dostateczne przygutowa- 
nie absolwentów do pracy, a także uwidaczniająca się rozpiętość pomiędzy 
wiedzą części nauczycieli akademickich a oczekiwaniami praktyków. Roz- 
piętość ta jaskrawo ujawnia się np. podczas kursów podyplomowych or- 
ganizowanych przez różne instytucje oraz konferencji naukowo-technicz- 
nych. | TE 

Powstaje pytanie, jak rozwiązać problem organizacji badań i zapewnie- 
nia uczelniom nauczycieli akademickich o wysokim poziomie wiedzy nie 
tylko teoretycznej, ale i praktycznej. Rozwiązanie tego problemu widzę 
w kształtowaniu takiego układu, w którym w perspektywie badania były= 
by prowadzone giównie w ośrodkach (instytutach) naukowo-badawczych, 
skupiających podsiawową kadrę naukowców wyspecjalizowanych w okre- 
ślonych problemach. Część z nich, o wyróżniających się predyspozycjach 
dydaktycznych. byłaby powoływana (w ramach obowiązków pracownika 
naukowego, lecz przy wyraźnych bodzcach moralnych) na określony czas 
w charakterze wykładowców w wyższych uczelniach. 

Wprowadzony w sierpniu 1976 r. nowy system płac dla zaplecza nauko- 
wo-badawczego umożliwia angażowanie zdolnych i mających predyspozy- 
cje do pracy naukowej ludzi z przemysłu, administracji państwowej, biur 
projektowych i innych instytucji. Część z nich o odpowiednich predyspozy= 
cjach dydaktycznych uzupełniałaby wykładowców na wyższych uczelniach. 

Kompleksowe doskonalenie organizacji badań naukowych wymaga rów- 
nież nowego spojrzenia na lokalizację przestrzenną ośrod- 
ków naukowych, uzależnioną od kształtowanej specjalizacji proble- 
mowej instytucji naukowo-badawczych. Lokalizacja wyspecjalizowanych 
ośrodków powinna być powiązana z lokalizacją wyższych uczelni (wydzia= 
łów, filii) o tej samej specjalności oraz w miarę możliwości z lokalizacją 
wielkich ośrodków produkcyjnych, stanowiących niezbędne zaplecze dla 
prowadzonych badań, analiz i wdrożeń. W przypadku niektórych specjal- 
ności wymagałoby to stopniowego przemieszczenia istniejących placówek, 
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koncentracji potencjału badawczego i zbliżenia go do produkcji. W ślad 
za przestrzenną koncentracją ośrodków naukowych następować powinna 
w miarę możliwości koncentracja nauczania wyższego określonej specjal- 
ności. W modelowaniu lokalizacji przestrzennej ośrodków naukowych na- 
leżałoby brać także pod uwagę prognozy dotyczące przeobrażeń w prze- 
strzennym zagospodarowaniu kraju. Wymaga to oczywiście odpowiedniego 
czasu i powinno odbywać się stopniowo. 


* 


Profilowaniu badań powinny towarzyszyć prace nad doskonaleniem za- 
rządzania placówkami naukowo-badawczymi. Jak wynika z obserwacji i li- 
teratury, problemy organizacji zarządzania placówkami naukowo-badaw- 
czymi nie zostały dotychczas dostatecznie zbadane i stwarzają w wielu 
przypadkach poważne trudności w funkcjonowaniu placówek i w uzyski- 
waniu pożądanych rezultatów. Treść dość licznych publikacji dotyczących 
organizacji badań poświęcona jest głównie zagadnieniom w skali „makro”, 
natomiast problemy organizacji pojedynczych placówek naukowych trakto= 
wane są z reguły marginesowo. 

Najogólniej rzecz biorąc, system organizacji zarządzania placówką nau- 
kowo-badawczą powinien zapewniać możliwie najkorzystniejsze warunki 
dla realizacji jej celów. Podobnie jak w układach w skali „makro”, 
również tutaj występuje konieczność konkretyzacji celów oraz ich odpo- 
wiedniej hierarchizacji. Realizacja tych celów wymaga w każdej placówce 
naukowo-badawczej śledzenia w zakresie specjalizacji placówki rozwoju 
nauki w kraju i za granicą, współpracy z pokrewnymi placówkami, u- 
powszechniania osiągnięć i wyników badań oraz nasilania czynników za- 
interesowania ich wykorzystaniem. 

Cele placówki muszą być spójne wewnętrznie i realne w stosunku do 
środków. Muszą wskazywać każdemu pracownikowi konkretne zadania, 
a więc powinny być znane wszystkim zatrudnionym, aby każdy rozumiał 
istotę swojej pracy i jej związek z celami ogólnymi. Struktura organiza- 
cyjna placówki naukowo-badawczej powinna sprzyjać wydzielaniu posz- 
czególnym grupom określonych zadań i koordynacji ich działalności, umo- 
żliwiać ocenę ich pracy i kontrolę wyników. 


Od prawidłowego planowania, koordynacji i kontroli zależy w dużej mie- 
rze lepsze wykorzystanie placówki naukowo-badawczej i skrócenie cykli 
realizowanych prac, prawidłowe kształtowanie struktury tematycznej ba- 
dań i merytorycznej działalności poszczególnych komórek badawczych. 
Stwarza to również możliwość szerszego wykorzystywania prac prowadzo- 
nych w różnych komórkach badawczych (zakładach naukowych, filiach, 
oddziałach itp.) oraz służy współpracy poszczególnych pionów i komórek. 
Jest to szczególnie istotne przy rozwiązywaniu wielkich programów i pro- 
blemów, np. węzłowych. Sprzyjałoby to również powoływaniu zespołów 
problemowych, kształtowało warunki ułatwiające porównywanie poziomu 
prac, ich pracochłonności, oryginalności, ustalaniu stopnia wykorzystania 
dotychczasowych rozwiązań, ich użyteczności itp. z? 
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Warto w związku z tym zastanowić się nad tym, czy obecne zasady 
organizacji i działania instytutów naukowo-badawczych dość jednoznacznie 
łączą funkcje planowania, koordynacji i kontroli ze stanowiskiem se- 
kretarza naukowego (jeśli statut przewiduje takie stanowisko w insty- 
tucie). Sekretarz naukowy wraz ze swym zespołem powinien stanowić 
podstawową sztabową komórkę dyrekcji. Tymczasem analiza struktur or- 
ganizacyjnych szeregu instytutów naukowo-badawczych wskazuje dość 
często na błędne rozumienie roli sekretarza naukowego. Jest ona w wielu 
przypadkach utożsamiana z obowiązkiem kierowania jednym z pionów 
i obejmuje wprawdzie sprawy planowania, koordynacji (programowania 
prac) i szkolenia, ale łączy się z dodatkowym podporządkowaniem zakła- 
dów naukowo-badawczych. 


W instytutach. w których nie ma stanowiska sekretarza naukowego, wy- 
mienione funkcje i komórki sztabowe podporządkowane są bezpośrednio 
dyrektorowi instytutu. Sprawność funkcjonowania takiej organizacji jest 
w dużej mierze zależna od działalności koordynacyjnej naczelnego dyrek- 
tora. Ta z kolei jest uzależniona od jednego z dwóch najczęściej spotyka- 
nych układów (systemów) zarządzania: tzw. „managerskiego” (przemysło- 
wego) i tzw. „mistrzowskiego (uniwersyteckiego). Pierwszy z nich polega 
na tym, że dyrektor steruje działalnością zespołu, nie biorąc udziału w ba- 
daniach. Drugi — wywodzi się z tradycji uniwersyteckich, w których dy- 
rektor (mistrz) jest głównym autorem wszystkich (lub najważniejszych) 
badań. W związku z tym chciałbym podkreślić istotne znaczenie przygoto- 
wania odpowiedniej kadry organizatorów badań naukowych. Jest rzeczą 
oczywistą, że w instytutach naukowo-badawczych, zwłaszcza tych, które 
obejmują szercki obszar badań, trudno jest w dzisiejszych czasach wyma- 
gać od dyrektora opanowania wszystkich zagadnień naukowych rozwiązy- 
wanych w instytucie. Z. drugiej strony niesłuszne jest też traktowanie 
funkcji dyrektorskich w instytucie jako „zajęcia ubocznego”. 

W zależności od ,panującego” układu pojawiają się określone reperkusje 
w organizacji zarządzania placówką naukowo-badawczą, zwłaszcza na od- 
cinku pracy komórek „sztabowych”. Występują one najczęściej przy zmia- 
nach kadrowych, które powodują zmiany w układach zarządzania. Nau- 
kowcy prowadzący badania, którym powierza się kierowanie instytucją, 
dostosowują zazwyczaj strukturę organizacyjną do układów „mistrzow- 
skich”, powierzając problemy organizacyjno-usługowe (planowanie, admi- 
nistracja, finanse, a również i sprawy pracownicze) zastępcy d/s tech- 
niczno-ekonomicznych. W układach „menadżerskich” dyrektorzy na ogół 
sami nadzorują działalność komórek usługowych i organizacyjnych. 

Dotychczasowe ewolucje struktur organizacyjnych placówek naukowo- 
„badawczych i wypływające z nich doświadczenia pozwalają wysunąć hi- 
potezę, że organizacja tych placówek powinna być oparta, z jednej strony, 
na względnie statycznych układach komórek organizacyjnych, usługo- 
wych i administracyjno-zaopatrzeniowych oraz, z drugiej, na elastycz- 
nych układach zespołów naukowo-badawczych. Elastyczność struktur orga- 
nizacyjnych placówek naukowo-badawczych stanowi niezbędny warunek 
kompleksowego rozwiązywania wielkich prac — programów rządowych, 
problemów węzłowych i resortowych. Dlatego placówki naukowo-ba- 
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dawcze powinny mieć strukturalną zdolność przystosowania się do zmienia- 
jących się zadań badawczych i ich form realizacji. 


* 


Przedstawione w skrócie uwagi i sugestie dotyczące konieczności na- 
silenia prac nad kompleksowym modelem organizacyjnym nauki i szkol- 
nictwa wyższego nie wyczerpują wszystkich zagadnień związanych z per- 
spektywicznym kształtem organizacji badań. Częściowo wykorzystano tu 
wnioski i spostrzeżenia wynikające z badań nad kształtowaniem zaplecza 
naukowo-badawczego w skali resortów gospodarczych. W niektórych spra- 
wach zasygnalizowano jedynie problemy bez próby ich rozwiązania. 

Doświadczenia wielu krajów socjalistycznych wskazują na wzrastającą 
rolę planowania i koordynowania badań naukowych, centralizacji dyspono- 
wania środkami oraz organizacji planowego wykorzystania rezultatów po- 
stępu naukowo-technicznego. Szeroko pojęta efektywność społeczno-eko- 
nomiczna prowadzonych badań, a także wyższego nauczania wymaga nie 
tylko bieżącego doskonalenia organizacji, ale przede wszystkim sformuło- 
wania elastycznych wzorców, które mogą być przydatne w dalszej per- 
spektywie. 

Nie chciałbym, aby przedstawione tu sugestie dotyczące organizacji ba- 
dań były zrozumiane jako krytyka działalności badawczej wyższych uczel- 
ni. Wiadomo przecież, że wiele z nich ma bardzo poważne osiągnięcia w 
działalności naukowo-badawczej. Jednak wielotorowość prowadzonych 
prac naukowo-badawczych nie może być traktowana jako rozwiązanie op- 
tymalne i perspektywiczne. 

Całościowe traktowanie wymienionych tu problemów, wypracowanie 
najkorzystniejszych wzorców organizacji badań i wprowadzenie ich powin- 
no w istotny sposób zwiększyć społeczno-ekonomiczną efektywność szkol- 
nictwa wyższego i całej nauki polskiej. 


Nowe Drogi — 8 


Zagadnienia międzynarodowe 


Punkt widzenia Partii Pracy 


Wywiad „Nowych Dróg” 
z sekretarzem generalnym 


Labour Party RONALDEM HAYWARDEM 


M 


Jeden z punktów dokumentu końcowego berlińskiej Konferencji Partii 
Komunistycznych i Robotniczych Europy dotyczy współdziałania komunis- 
tów z socjalistami i socjaldemokratami. PZPR przywiązuje dużą wagę do 
tej kwestii, która ma ważne znaczenie w walce o Europę pokoju i bez- 
pieczeństwa, współpracy i postępu społecznego. 


Kierując się tymi motywami, redakcja „Nowych Dróg” przeprowadziła 
ostatnio wywiad z sekretarzem generalnym Labour Party Ronaldem Hay- 
wardem — znanym działaczem socjalistycznym, z którym, podobnie jak 
z jego partią, PZPR od pewnego czasu utrzymuje bezpośrednie koniak- 
ty. Nasz rozmówca odwiedził Polskę pod koniec ub. roku. 


Wypowiedź R. Haywarda publikujemy w przekonaniu, iż leży to 
w interesie dalszego rozwoju wspólpracy między komunistami a socjali- 
siami i socjaldemokratami, w szczególności między PZPR i Labour Party, 
oraz będzie mieć wartość poznawczą dla czytelników. 

Wywiady z innymi działaczami socjalistycznymi zamierzamy nadal pub- 
likować na naszych łamach. Sądzimy, że fakt prezentowania ich polskiej 
opinii publicznej powinien zostać odwzajemniony przez prasę socjalistycz- 
ną w Europie zachodniej i być dostrzeżony przez jej środki masowego 
przekazu jako wyraz konstruktywnego i rzetelnego podejścia do problemu 
wymiany informacji i poglądów. 


* 


— Wielka Brytania stoi od lat w obliczu poważnych problemów ekono- 
micznych i społecznych, które wywołują szerokie t różnorodne reperkusje. 
poz i O o c 
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Chcielibyśmy poprosić o naszkicówanie stanowiska Labour Party w spra- 


i nz 


wie dróg ich łagodzenia i rozwiązywania. 


— Wielka Brytania boryka się z wieloma głębokimi problemami, które 
są konsekwencją osłabienia i regresu naszej bazy przemysłowej. Na krótką 
metę sytuacja ulega poprawie (oprócz sprawy bezrobocia), a dopływ ropy 
z Morza Północnego stworzy do tego dodatkowe impulsy. Istnieje jednak 
niebezpieczeństwo, że pozytywny efekt eksploatacji złóż ropy może zostać 
wykorzystany jako pretekst do niepodejmowania uważanej przez nas za 
konieczną rekonstrukcji bazy przemysłowej zamiast stać się bazą wyjścio- 
wą do tej rekonstrukcji. 


Naszym priorytetowym zadaniem powinno być zwiększenie inwestycji 
w przemyśle przetwórczym. Postawiliśmy sobie za cel, ujmując sprawę 
realnie, podwojenie tych nakładów w ciągu 10 lat. 


Dla osiągnięcia tego zaproponowaliśmy wiele rńowych inicjatyw i in- 
strumentów. Niektóre z nich znajdują się już obecnie na porządku dzien- 
nym działalności ustawodawczej, chociaż nie zawsze w formie, która by 
nam odpowiadała. 


Nasza strategia w dziedzinie przemysłu opiera się w zdecydowany sposób 
na rozszerzaniu sektora publicznego oraz publicznej kontroli kierunku śre- 
dnio- i długoterminowych planów działalności istniejących gigantów prze- 
mysłowych. Podstawą naszej strategii jest wykorzystanie dominującej 
w gospodarce roli względnie nielicznych wielkich firm; jeden procent firm 
działających w Zjednoczonym Królestwie dysponuje połową naszego kapi- 
tału przemysłowego, połową produkcji przemysłowej i połową przetwarza- 
nych dóbr. Musimy: doprowadzić do tego, aby firmy te w pełni wyliczały 
się wobec społeczeństwa ze swojej działalności. Koncentrując na nich uwa= 
gę, będziemy mogli zachować sprawność i zapewnić właściwe ukierunko- 
wanie działalności planistycznej, rozwijać zdolność do zarządzania, unika- 
jąc tworzenia większych zbiurokratyzowanych struktur. 


"W naszych stosunkach z tymi firmami jesteśmy zainteresowani nie tyle 
ich codzienną lub comiesięczną linią postępowania, ile ich strategią średnio- 
i długoterminową. Istotą porozumienia w sprawie planowania jest układ 
zawarty pomiędzy wielką firmą a rządem w ścisłym porozumieniu z odpo- 
wiednimi związkami zawodowymi. Układ taki stanowi o tym, co dana firma 
powinna zrobić, aby pomóc rządowi w realizacji pewnych ściśle określo- 
nych celów (np. uzyskania dodatkowych inwestycji w określonym sektorze 
kluczowym) i co ze swej strony zamierza zrobić rżąd, aby pomóc tej fir- 
mie w- wykonaniu tych zadań (np. przez selektywną pomoc finansową). 
Takie porozumienia, uzupełnione przez daleko idące rozszerzenie własności 
publicznej w głównych sektorach przemysłowych, dałyby rządowi Labour 
BATY decydujące SZW ENIĘ, które są mu potrzebne. 


' — Wiele miejsca w działalności Partii Pracy zajmuje problem wielkich 
ugrupowań monopolistycznych. Czy moglibyście podzielić się z naszymi 
czytelnikami swą opinią na ten temat? 


||» 
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— Musi nastąpić rozszerzenie własności publicznej. Struktura przemysłu 
Wielkiej Brytanii może być podzielona na 40 głównych działów i uważa- 
my, że jest sprawą istotną, aby rząd był właścicielem chociaż jednej czoło- 
wej firmy w każdym z tych działów. Koncentracja przemysłu doprowadziła 
do tego, że trzy do pięciu wielkich firm zajmują na ogół dominującą pozy- 
cję w każdym z tych działów i że to właśnie one stwarzają wzorce dla pozo- 
stałych przedsiębiorstw. Rząd musi być właścicielem jednej z tych firm, 
aby móc tworzyć wzorce, które mu odpowiadają. Komitet Narodowych 
Przedsiębiorstw został stworzony jako „holding” dla tych firm. Należy 
również stosować bardziej tradycyjne formy publicznej własności, takie 
jak np. przejmowanie przemysłu budowy okrętów czy przemysłu lotnicze- 
go. Również Brytyjska Narodowa Kompania Naftowa rozszerzy udział rzą- 
du w zakresie wydobycia i przetwórstwa ropy naftowej. Jednocześnie bę- 
dzie pobudzana ekspansja tradycyjnych przemysłów znacjonalizowanych. 

Wszystkimi tymi środkami zmierzamy do stworzenia szerokiego sektora 
publicznego na decydującym obszarze przemysłu przetwórczego. 

Jeśli nie uporządkujemy naszej bazy przemysłowej i ekonomicznej, roz- 
wiązywanie wszystkich innych problemów, łącznie z problemami so- 
cjalnymi, będzie o wiele trudniejsze. Mam nadzieję, że nasi przyjaciele za 
granicą zrozumieją ten fakt i pogodzą się z tym, że w toku dokonywanej 
rekonstrukcji możemy być zmuszeni do ochrony niektórych szczególnie 
słabych gałęzi przemysłu z pomocą przejściowych, podkreślam słowo: 
przejściowych, posunięć zmierzających do selektywnej kontroli importu. 


— Czy można poprosić o przedstawienie stanowiska Labour Partv 
w kwestii nierówności społecznej? 


— Labour Party uważa, że istotnym problemem w Zjednoczonym Kró- 
lestwie jest bardziej równomierny podział zarówno dochodów, jak i ma- 
jątku. Prawdą jest, że zmiany w opodatkowaniu i polityce społecznej 
w pewnym stopniu złagodziły dysproporcje, ale nastąpiło to daleko nie 
w takim stopniu, jak to się często uważa. Mamy jeszcze długą drogę do 
osiągnięcia bardziej sprawiedliwego podziału, który uważamy za koniecz- 
ny. Ale nasz cel jest zupełnie wyraźny: chodzi o dokonanie w bilansie bo- 
gactwa i władzy fundamentalnego przesunięcia na korzyść ludzi pracy 
i ich rodzin. W tym celu uważamy za istotne sformułowanie celów związa- 
nych z redystrybucją dochodów i majątku oraz nakreślenie konsekwentne- 
go programu realizacji tych celów. Planujemy w tym roku przedstawić 
na naszej dorocznej konferencji obszerne oświadczenie, w którym ukaże- 
my, jak zamierzamy to osiągnąć. 


— Jakie znaczenie miała ostatnia konferencja Waszej partii?” Co 
nowego i istotnego wniosła ona do zajmowanego przez Labour Party 
stanowiska? 

— Na tym forum podjęto wiele ważnych decyzji. Przede wszystkim 
partia ponownie potwierdziła koncepcję umowy społecznej — historycz- 


nego porozumienia między rządem Partii Pracy a ruchem związkowym, 
które zakłada współpracę w celu wzmocnienia gospodarki, rozszerzenia 
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demokracji i osiągnięcia większego stopnia sprawiedliwości społecznej. 
Rozwój umowy społecznej oraz priorytety uzgodnione pomiędzy partią, 
Kongresem Związków Zawodowych i rządem zawarte są w nowym doku- 
mencie pt. „Najbliższe trzy lata i problem priorytetów”, który został przy- 
jęty prawie jednogłośnie. 


Partia przyjęła również przeważającą większością nowy Program La- 
bour Party 1976. Formułuje on nasze cele na okres do połowy lat osiem- 
dziesiątych i obejmuje cały wachlarz polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Jest to demokratyczny, socjalistyczny program, który — jeśli zostanie 
w pełni zrealizowany — powinien doprowadzić do przeobrażeń naszego 
społeczeństwa. M. in. na bazie tego programu zostanie opracowany nasz 
kolejny manifest wyborczy, który przedstawimy pod osąd społeczeństwu 
brytyjskiemu. 


Konferencja partyjna przyjęła również rezolucje i oświadczenia, które 
dotyczą takich zagadnień, jak polityka w sprawie bezpośrednich wyborów 
do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, jak Rodezja i Afryka południo- 
wa, ale również wyrażają stanowisko wobec złożonych problemów inwali- 
dów, kwestii mieszkaniowej, szkolnictwa i transportu. Była to bardzo oży- 
wiona konferencja ze zróżnicowaną dyskusją, co odpowiada typowi naszej 
partii, którą uważamy za otwartą, demokratyczną i zaangażowaną w roz- 
wój demokratycznego socjalizmu w naszym kraju i za granicą. 


Z punktu widzenia polityki zagranicznej najważniejszym wydarzeniem 
na naszej konferencji partyjnej był fakt, że w sprawie tej przyjęty został 
dokument najbardziej wyczerpujący w ciągu ostatnich lat. Precyzuje się 
w nim dość szczegółowo nasze stanowisko wobec pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, wobec Ameryki Łacińskiej, wobec południowej Afryki, Bliskie- 
go Wschodu i wobec ważnego zagadnienia nowego międzynarodowego po- 
rządku ekonomicznego, jak również wobec ogólnych problemów rozwoju. 
Oświadczenie to jest ważne jako dalsze rozwinięcie naszych demokratycz- 
nych i socjalistycznych poglądów w sprawach problemów międzynarodo- 
wych. | 


Dyskusja na konferencji skupiała się w sprawach polityki zagranicznej 
na dwóch głównych aspektach: po pierwsze, na polityce obronnej i, po 
drugie, na polityce wobec Afryki południowej. Celem jest, z jednej strony, 
zredukowanie naszych wydatków obronnych, a z drugiej strony zmniejsze- 
nie naszego zaangażowania po stronie reżimów białych mniejszości w Af- 
ryce południowej. Oczywiście szczególną troską napawa nas sytuacja 
w Rodezji, gdzie twardo trzymamy się zasady rządów większości. Potwier- 
dziliśmy również nasze poparcie dla walki narodu Zimbabwe o wolność. 


Krótko mówiąc, konferencja nie przyniosła w naszej polityce zagranicz- 
nej żadnych dramatycznych zmian, lecz raczej przyczyniła się do jej stabi- 
lizacji i pogłębienia. 

— Jakie są główne różnice zdań między Partią Pracy a Partią Konser- 
watywną zarówno na płaszczyźnie zagadnień wewnętrznych, jak i polityki 
zagranicznej Wielkiej Brytanii? 
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— Brytyjska Partia Konserwatywna jest przede wszystkim partią bur- 
żuazyjną: zmierza ona do zachowania i wzmocnienia systemu kapitalis- 
tycznego, do zachowania przywilejów i bogactwa najbogatszych i najbar- 
dziej wpływowych warstw naszego społeczeństwa. W programie jej zawar- 
ty jest, należy to przyznać, również element paternalistycznej troski wobec 
nieuprzywilejowanych. 

Partia Konserwatywna przeciwstawia się wszakże jakiemukolwiek real- 
nemu postępowi w dziedzinie demokracji przemysłowej; popiera ona płat- 
ne wykształcenie, wysokie opłaty za korzystanie ze służby zdrowia oraz 
bodźce dla prywatnego sektora tej służby. Przeciwstawia się ona 
udzielaniu pomocy i zapomogi potrzebującym w ramach określonego raz 
na zawsze trybu, zamiast w oparciu o badanie poszczególnych przypad- 
ków. 

Partia Pracy całkowicie odrzuca to podejście torysów. Nasz program jest 
programem socjalistycznym i demokratycznym, a cele naszej partii za- 
wierają jednoznaczne opowiedzenie się za tym, aby „zabezpieczyć pracow- 
nikom fizycznym i umysłowym pełny owoc ich pracy”. 

W naszej polityce występuje wiele jasno sformułowanych założeń, które 
razem wzięte określają naszą działalność na najbliższe lata. 

Uważamy, że dla rozwiązania naszych problemów ekonomicznych naród 
nasz musi rozwinąć i wzmocnić swoją bazę przemysłową. Będzie to wyma- 
gało większych inwestycji kapitału w nasz przemysł przetwórczy, czemu 
musi towarzyszyć również większy wysiłek eksportowy. 

Jesteśmy zdecydowani stworzyć społeczeństwo, w którym decyzje do- 
tyczące wszystkich będą podejmowane tylko po pełnej i otwartej dyskusji, 
przy stosowaniu demokratycznej kontroli wobec wszystkich ośrodków kon- 
centracji władzy ekonomicznej i politycznej oraz zagwarantowaniu indy- 
widualnych swobód naszych obywateli. 

Mimo postępów dokonanych przez rząd labourzystowski Wielka Bryta- 
nia pozostaje nadal społeczeństwem o podstawowych nierównościach. Nie 
możemy osłabić naszych wysiłków dla uzyskania większej sprawiedliwości 
i równości. 

Musimy odbudować poczucie wspólnoty naszego narodu. Umowa społecz- 
na jest kluczem, który nie tylko pozwala na zwalczanie inflacji, ale prze- 
konuje również nasz naród o potrzebie zgromadzenia dostatecznych środ- 
ków na służby, które jednoczą społeczeństwo. 

Wzrost ekonomiczny nie stanowi celu sam w sobie; ważne jest, jak 
zostanie dokonany podział owoców tego wzrostu i jak będą one użyte dla 
poprawy jakości i wartości naszego życia narodowego. 

Najlepszym sposbem wyjaśnienia różnic między polityką zagraniczną 
naszej partii a Partii Konserwatywnej jest przedstawienie naszych poglą- 
dów. Uważamy, że politykę zagraniczną i politykę wewnętrzną należy 
traktować jako integralną jedność. 

Sądzimy, że zbyt często pod interesem narodowym rozumiano prawo 
firm do inwestowania tam, gdzie im się to podoba, a jeśli to było niemoż- 
liwe, do niczym nieograniczonego handlu. Musi istnieć kontrola politycz- 
na handlu z pewnymi reżimami, zwłaszcza jeśli chodzi o sprzedawane 
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wyroby. Tak. np. eksport broni i energii jądrowej może spowodować 
niebezpieczne skutki w określonych regionach świata i wobec tego po- 
winien być poddany kontroli. 

Naszą szczególną troską jako partii są także zagadnienia związane z pra- 
wami jednostki. Potępiamy ich naruszanie wszędzie, gdzie ma to miejsce. 
Tak samo popieramy prawo do samookreślenia. Partia opowiadająca się za 
demokracją i socjalizmem musi publicznie potępiać łamanie praw demokra- 
tycznych, nie wyłączając przypadków, gdy zdarza się to w krajach, które 
opowiadają się za ideałami socjalistycznymi. Chcielibyśmy żywić nadzieję, 
że wszystkie kraje będą w tych kwestiach przestrzegały swych zasad kon- 
stytucyjnych. 

Partia Pracy będzie działać na rzecz rzeczywistej niepodległości Afryki, 
wolnej od dominacji płynącej z jakiegokolwiek źródła. Jej narody nie 
powinny stać się pionkami w konfrontacji pomiędzy wielkimi mocarstwa- 
mi. Udzielana im pomoc nie powinna uzależniać ich od interesów gospodar- . 
czych lub filozofii politycznej innych krajów. Jeśli chodzi o Amerykę Ła- 
cińską będziemy kontynuować politykę zmierzającą do okazania temu 
regionowi pomocy w jego ekonomicznym i społecznym rozwoju, w doko- 
naniu radykalnej redystrybucji bogactw i uznaniu podstawowych praw 
ludzkich. Ogólniej powiedziawszy, chcielibyśmy w interesach światowego 
pokoju i międzynarodowego socjalizmu pracować stale nad głębokimi 
zmianami w generalnych stosunkach między krajami bogatymi i biedny= 
mi, zmianami, które są konieczne, jeśli ma być zmniejszona rosnąca prze- 
paść nędzy. Historia Wielkiej Brytanii jako mocarstwa imperialistycznego 
stanowi dodatkową motywację tego założenia naszej polityki zagranicznej. 
Sądzimy, że ciąży na nas szczególna odpowiedzialność za eliminowanie 
nędzy na świecie. 

Partia Pracy zobowiązuje się do angażowania swych wpływów na forum 
międzynarodowym dla osiągnięcia tych celów. 

Będzie ona również działać w kierunku umacniania bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. Rzecz jasna, uznajemy nasz obowiązek działania 
na rzecz tych celów w ramach EWG i NATO. 


— Skoro mowa o zagadnieniach międzynarodowych, chcielibyśmy po- 
prosić Was o scharakteryzowanie poglądów Labour Party na temat kon- 
tynuowania procesu odprężenia międzynarodowego w Europie i urzeczy- 
wistniania wspólnych postanowień Aktu Końcowego. 


— Akt Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
nie jest układem, nie jest on również traktatem pokojowym. Nie oddzia- 
łuje on więc i nie może oddziaływać na stan obecnych granic w Europie. 
Ale zawiera on jednoznaczne zobowiązanie do wstrzymania się od użycia 
siły lub groźby jej użycia. Sądzimy, że żaden system bezpieczeństwa euro- 
pejskiego nie mógłby ostać się bez takiego zobowiązania. Konferencja na 
szczycie w Helsinkach latem 1975 r. i ogólna poprawa stosunków między 
Wschodem a Zachodem stworzyły podstawy, na których możemy dalej 
budować, zmierzając w kierunku umacniania bezpieczeństwa i współpra- 
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cy oraz ograniczenia zbrojeń w Europie. Rozpoczął się proces, który, jeśli 
będzie rozwijał się pomyślnie, może zmienić w radykalny sposób stosunki 
wewnątrz Europy, a w toku tego procesu takie instytucje, jak dwa sojusze 
wojskowe, będą coraz bardziej tracić na znaczeniu. 

Ale musimy również powiedzieć, że całkowicie odrzucamy każdą dok- 
trynę ograniczonej suwerenności i nie możemy zaakceptować żadnego po- 
rozumienia między dwoma supermocarstwami, które uwieczniłoby istnie- 
jące układy sił przez ograniczenie możliwości zmian dokonywanych od 
wewnątrz w państwach europejskich. 

Postęp w kierunku usuwania barier na drodze wzmożonych kontaktów 
między ludźmi ze wszystkich części Europy oraz łatwość wymiany idei 
i informacji między nimi będą stanowiły istotny sprawdzian szczerości 
deklaracji wszystkich rządów, że zamierzają one dążyć do stworzenia ko- 
rzystniejszej i bardziej cywilizowanej sytuacji w Europie. Powitalibyśmy 
i poparlibyśmy inicjatywy, które pozwoliłyby wszystkim Europejczykom 
korzystać z nieograniczonych możliwości podróżowania, dostępu do gazet, 
telewizji i radia całej Europy, jak również wolności jednostki do czytania 
i pisania tego co zechce. 

Powitalibyśmy na różnych szczeblach specjalistycznych — ekonomicz- 
nym, naukowym i technicznym — ścisłą wzajemną współpracę dotyczącą 
takich spraw, jak zanieczyszczenie środowiska, lotnictwo cywilne, nawiga- 
cja rzeczna, połączenie systemów energetycznych i rozwój zasobów natu- 
ralnych. Większe wzajemne powiązanie i uzależnienie państw europej- 
skich będzie stanowiło dla nich wszystkich definitywną gwarancję bezpie- 
czeństwa. 

Skuteczny postęp w dziedzinie europejskiej współpracy i bezpieczeństwa 
bedzie zależał od długich i złożonych rokowań. Aprobujemy podjętą w Hel- 
sinkach decyzję, aby w kontynuacji zawartych tam porozumień przepro- 
wadzić spotkanie przedstawicieli ministrów spraw zagranicznych w Bel- 
gradzie w ciągu tego roku. Będziemy działali na rzecz zapewnienia, aby po 
spotkaniu w Helsinkach następowały dalsze podobne konferencje poświę- 
cone europejskiemu bezpieczeństwu i współpracy. 


— Gościliście niedawno w Polsce. Znamy Was jako rzecznika dalszego 
rozwoju stosunków pomiędzy obu naszymi krajami. Czy zechcecie podzie- 
lić się z nami swymi wrażeniami z pobytu w Polsce i opinią na temat sto- 
sunków polsko-brytyjskich, a także kontaktów pomiędzy Labour Party 


a PZPR? 


— Wielka Brytania i Polska mają długą historię dobrych stosunków za- 
równo w czasach pokojowych, jak też podczas wojny. Naród brytyjski nie 
zapomniał roli żołnierzy polskich w okresie, gdy nasz kraj walczył o swoją 
egzystencję. W Wielkiej Brytanii żyje również wiele tysięcy osób polskie- 
go pochodzenia, a w ostatnich latach ogromnie wzrasta rzesza gości z Pol- 
ski. którzy odwiedzają swoich przyjaciół i rodziny. Toteż nasz premier po- 
witał w duchu istniejących pomiędzy nami przyjaznych stosunków pana 
Jaroszewicza, gdy ten odwiedził Zjednoczone Królestwo w grudniu ub. r. 
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Istnieją oczywiście między nami określone różnice dotyczące naszych 
przekonań, organizacji naszych społeczeństw i naszych stosunków między- 
narodowych. Sądzę jednak, że powinniśmy badać te różnice w -'celu znaj- 
dowania tego, co nas łączy, a nie wykorzystywać je do pogłębiania tego, co 
nas dzieli. 

Jednym z kierunków, który pozwoli pogłębić merytoryczne treści coraz 
lepszych stosunków między naszymi dwoma krajami, jest rozszerzanie 
kontaktów gospodarczych i handlowych. Dumni jesteśmy z wkładu, jaki 
firmy brytyjskie wniosły już w modernizację gospodarki polskiej. żywimy 
nadzieję, że polski plan pięciolelni na lata 1976—1980 doprowadzi do no- 
wych możliwości handlu w takich dziedzinach, jak rolnictwo, hutnictwo, 
urządzenia kopalniane i budowlane, w czym, jak nam się wydaje, dysponu- 
jemy umiejętnościami i doświadczeniami, które są Polsce potrzebne. 

Partia Pracy zaprosiła delegację Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej do odwiedzenia Wielkiej Brytanii w tym roku i bardzo cieszymy się 
z tego, iż zaproszenie to zostało przyjęte. Oczekujemy z przyjemnością tej 
delegacji, a w międzyczasie przekazujemy nasze najlepsze życzenia powo- 
dzenia wszystkim obywatelom Polski. 


Normalizacja z przeszkodami 


EUGENIUSZ GUZ 


Trudno zawrzeć w jednym artykule 
obraz sześcioletnich dążeń do pełnej 
normalizacji stosunków między Polską 
a Republiką Federalną Niemiec, za- 
początkowanych układem podpisanym 
w Warszawie 7 grudnia 1970 r. Nie 
przeprowadzam również wszechstronne- 
go bilansu obecnego, drugiego etapu 
wytyczonej drogi, którego cezurą stały 
się rozmowy Edwarda Gierka i Hel- 
muta Schmidta podczas KBWE w Hel- 
sinkach, a następnie wizyta I sekreta- 
rza KC PZPR złożona w RFN w czerw- 


cu 1976 r. Normalizacja stosunków mię- 
dzypaństwowych, które poprzednio nie 
układały się dobrze, jest z zasady pro- 
cesem bardzo złożonym, obwarowanym 
licznymi uwarunkowaniami partnerów 
takiego dialogu. Z przyczyn dawnych, 
historycznych, jak i aktualnych, będą- 
cych min. wypadkową stosunków po- 
między państwami Układu Warszaw- 
skiego i Bloku Atlantyckiego, reguła ta 
pozostaje tym bardziej aktualna dla 
stosunków Polska — RFN. 

Mimo to wystarczy zestawić dwie da- 
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ty, 1969 r. i 1976 r., aby dostrzec wy» 
rażne zmiany w bilateralnym bilansie 
obu krajów. Zielone światło ku temu 
dał układ z 1970 r., przede wszystkim 
jego art. 1, w którym sprawująca rzą- 
dy koalicja socjalliberalna SPD-FDP 
odcięła się od rewizjonizmu dotychcza- 
sowych ekip rządowych RFN, uznając 
naszą granicę zachodnią za nietykalną 
i trwałą. Lata następne, w których 
Polska występowała zawsze jako dy- 
namiczny, pełen inicjatywy partner dia- 
logu, upłynęły na stopniowym wznosze- 
niu gmachu normalizacji, chociaż tempo 
tego procesu niejednokrotnie było do- 
tkliwie zakłócane przez jego przeciw- 
ników w RFN. 


Gmach ten opiera się na fundamen- 
cie dość licznych już układów, umów, 
porozumień oraz deklaracji politycz- 
nych z obu stron. Ich większość na- 
brała, względnie nabiera rumieńców ży- 
cia. Wiadomo bowiem, że papier jest 
cierpliwy, także papier umów i poro- 
zumień. Ich rzeczywista wartość spraw- 
dza się dopiero w praktyce. Obie stro- 
ny zgodnie też podkreślały, że zawarte 
i ratyfikowane porozumienia są jedy- 
nie punktem wyjścia dla praktycz- 
nej realizacji procesu normalizacji. 
Przypominane wielokrotnie stanowisko 
Polski w tej sprawie poparł także kanc- 
lerz Helmut Schmidt. Między innymi 
podczas wizyty E. Gierka w RFN 
stwierdził on, że umowy nie są dachem 
lecz fundamentem gmachu, który 
wznosić można tylko wspólnymi siła- 
mi — skoro ma to być gmach wspól- 
ny. 

Polska zawsze przywiązywała pierw- 
szoplanowe znaczenie do realizacji 
przyjętych wspólnie założeń, rozumiejąc 
normalizację jako wypełnianie treścią 
umów już zawartych i przygotowanie 
na gruncie takiego postępu umów no- 
wych. Obie strony świadome są obo- 
wiązków przyjmowanych na siebie wraz 
z podpisaniem i ratyfikowaniem kolej- 
nych porozumień. Obie strony składa= 
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ły również swe podpisy ze świadomoś- 
cią. że porządkując stosunki bilateralne 
umacniają jednocześnie odprężenie i po- 
kój na naszym kontynencie. Społeczność 
państw europejskich napełnia to uczu- 
ciem ulgi i nadziei. 

System umów 1 porozumień RFN 
z panstwami socjalistycznymi otworzył 
jednocześnie Republice Federalnej Nie- 
miec nie tylko perspektywę rozwoju 
stosunków z krajami Europy wschod- 
niej, lecz także umocnił jej pozycję 
wśród sojuszników zachodnich. Okaza- 
ło się, że bez przesady można mówić 
o związku i zależności między pozycją 
RFN wśród państw kapitalistycznych 
a jej uporządkowanymi stosunkami ze 
światem socjalistycznym. Związek ten 
jest wprawdzie aktualny dla każdego 
kraju, lecz najbardziej sprawdza się 
cnyba na przykładzie RFN. 

Posuwając się wytyczonym wspólnie 
traktem normalizacji, Polska i RFN 
podjęły się uporządkowania abecadła 
politycznego. Praca ta nie jest jeszcze 
zakończona. Osiągnęły one stosunkowo 
poważny rozwój wymiany handlowo- 
-przemysłowej, turystycznej, kultural- 
nej, naukowo-technicznej, sportowej i 
innej, na miarę dewizowych możliwoś- 
ci jednej strony i finansowych drugiej. 
Ten nurt normalizacji płynie z roku 
na rok strumieniem coraz szerszym, 
a kompetentne władze i instytucje nie 
zgłaszają w tym względzie wobec part- 
nera większych zastrzeżeń. Nie spotka- 
łem się w Bonn z uwagami, że kraj 
nasz jest maruderem na normalizacyj- 
nym szlaku. Wręcz przeciwnie, ostatnio 
przyznaje się również, że Polska wy- 
wiązuje się w pełni z zobowiązań pod- 
jętych w sprawie łączenia rodzin. 

Jest wszakże logicznym założeniem 
partnerów dialogu posuwać się na tej 
drodze jeszcze szybciej i stawiać na niej 
więcej takich kamieni milowych, jak 
układ z 1970 r., jego ratyfikacja w 192 
r. nawiązanie stosunków dyplomatycz- 
nych w 1972 r., dziesięcioletnia umowa 


o współpracy gospodarczej, przemysło- 
wej i technicznej z 1974 r., spotkanie 
E. Gierek — H. Schmidt w Helsinkach 
w 1975 r., ratyfikowanie kompleksu 
umów w marcu 1976 r. i wreszcie wizy= 
ta polska w czerwcu ub. roku. Wyda- 
je się jednak, że zabiegi i starania władz 
pozostają niewspółmierne do praktycz- 
nych rezultatów. Pojazd pozbawiony 
wstecznego biegu nie jest sprawny, ale 
nie jest też dobrze, jeśli niektórzy kie- 
rowcy włączają ten bieg zbyt często. 
A tak dzieje się od chwili, gdy ruszył 
on w ogóle z miejsca w 1970 r. 


k 


Śledząc od wielu lat z polskiego 
punktu obserwacyjnego w RFN drogi 
i rozdroża normalizacji, chciałbym pod- 
jąć w tym artykule próbę ukazania 
tego. co na tempo normalizacji wpływa 
hamująco, co przeszkadza posuwać się 
na tej drodze szybciej i z większą kon- 
sekwencją. Przyczyn jest oczywiście 
wiele. dyskusyjna może być również 
gradacja ich ważności. Zacznę od prze- 
szkody — jak sądzę — zasadniczej, któ- 
rą upatruję w ncstawie środków 
masowego przekazu w RFN. 
Pyć może zawodowa wrażliwość spra- 
wia, że w jakimś stopniu przeceniam 
ich rolę w oddziaływaniu i określaniu 
tempa normalizacji. Zgodzimy się jed- 
nak, że nie okolicznościowe wystąpie- 
nia kanclerza czy jego ministrów, 
względnie sporadyczne wizyty kształtu- 
ją stosunek przeciętnego Niemca za Ła- 
bą do Polski, lecz to wszystko, co przez 
środki masowej informacji przenika doń 
na co dzień. Jeśli w tym właśnie upa- 
truję istotną przyczynę osłabionego od 
pewnego czasu tętna normalizacji, wy» 
pada to szerzej uzasadnić. 


Przede wszystkim zbyt wiele infor- 
macji i faktów potwierdzających, że na 
normalizacyjnym szlaku nie ma bezru- 
chu, trafia tutaj do redakcyjnego ko- 
sza. Podam kilka przykładów z niewy- 
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czerpanej listy. Oto pismo b. ministra 
do spraw młodzieży, rodziny i zdrowia 
p. Kathariny Focke, dane na drogę 
przewodniczącemu zrzeszenia bońskich 
organizacji młodzieżowych przed pierw- 
szym spotkaniem młodzieży obu stolic 
w Warszawie 15—24 października 1976 
r., dostrzeżone zostało ledwie przez dwa 
dzienniki. Podobnie sama wiadomość. 
A przecież w RFN stale akcentuje się 
pragnienie intensyfikacji wymiany mło- 
dzieżowej. Ważna dla bilateralnych sto- 
sunków (m.in. dla rewizji podręczni- 
ków szkolnych) pierwsza wizyta dele- 
gacji Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go we wrześniu ub. roku w RFN, miesz- 
cząca się idealnie w Akcie Końcowym 
KBWE, odnotowana została bardzo la- 
konicznie zaledwie w jednym dzienniku 
ponadregionalnym. To, że w listopadzie 
1976 r. bawiła w Polsce pierwsza ofi- 
cjalna delegacja stowarzyszenia dzien- 
nikarzy RFN nie znalazło odbicia w 
prasie, podobnie jak kilka miesięcy 
wcześniej pobyt w RFN dziesięciooso- 
bowej polskiej grupy redaktorów na- 
czelnych i publicystów, zaproszonych 
przez Fundację Friedrich-Ebert-Stif- 
tung. Mimo że Fundacja przesłała pra- 
sie kolejno cztery komunikaty z prze- 
biegu wizyty, a dziennikarzy przyjęli 
kanclerz Schmidt i minister spraw za- 
granicznych Genscher, tutejszej prasy 
to nie zainteresowało. A przecież cho- 
ciażby wzgląd na przeszłość historycz- 
ną, zwłaszcza najnowszą, na rolę prasy 
w procesie normalizacji, nie mówiąc już 
o wymogach zawodowej koleżeńskości 
— wszystko to przemawiało za dostrze- 
żeniem pobytu polskich dziennikarzy. 
Często mam powody do  smętnej 
refleksji nad polityką prasową RFN- 
-owskich środków masowej informacji, 
Do reguły już należy, że o bilateral- 
nych spotkaniach różnych delegacji pol- 
sko-zachodnioniemieckich, o wizytach 
ministrów i wynikach ich spotkań, pra- 
sa mego kraju pisze znacznie częściej 
i znacznie obszerniej niż zachodnionie- 
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miecka, nawet jeśli spotkania takie od- 
bywają się w RFN. Minister sprawied- 
liwości RFN H. J. Vogel (jeśli poprze- 
stać na ostatnim przykładzie) w toaście 
na cześć polskiego gościa, ministra spra- 
wiedliwości J. Bafii, nazwał spotkanie 
„historycznym”. Nie przeszkadzało to 
większości środków masowego przekazu 
RFN w ogóle przemilczeć wizytę. 


Wiadomość o wyróżnieniu warszaw- 
skiego korespondenta zachodnionie- 
mieckiego radia i telewizji L. Zimmere- 
ra odznaką „Zasłużony dla Kultury Pol- 
skiej” wykorzystał zaledwie jeden 
dziennik. Nie pomógł nawet bodziec do- 
datkowy jak to, że chodziło o kole- 
gę po fachu. Odznaczenie dziennikarza 
politycznego stojącego po drugiej stro- 
nie frontu ideologicznego jest wydarze- 
niem bezprecedensowym w stosunkach 
Wschód—Zachód Tym bardziej po Hel- 
sinkach powinno to zostać nie tylko od- 
notowane, lecz wybite tłustą czcion- 
ką. 


'Pomijanie tego rodzaju informacji 
nie jest czymś odosobnionym, chociaż 
wydawać by się mogło że reakcja win- 
na być wręcz odwrotna. Profesor Josef 
Stroeder z kliniki uniwersyteckiej w 
Wuerzburgu otrzymał „Order Zasługi 
PRL”. To wysokie odznaczenie przyzna- 
ła mu Rada Państwa przede wszystkim 
za humanistyczną postawę wykazaną 
podczas okupacji w szpitalach krakow- 
skich przy ratowaniu polskich dzieci, 
pomimo niebezpieczeństw, na jakie się 
narażał wobec hitlerowskiej admini- 
stracji. Profesor J. Stroeder jest także 
honorowym członkiem Polskiego Towa- 
rzystwa  Pediatrycznego. Ambasador 
Polski w RFN, Wacław Piątkowski, 
wręczając profesorowi odznaczenie w 
ambasadzie w Kolonii wskazał, że 
laureat należy jednocześnie do pionie- 
rów współpracy naukowej między 
ośrodkami medycznymi Polski i RFN. 
Chociaż prasa była na tę uroczystość 
zaproszona, w żadnym dzienniku RFN 
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nie ukazała się o wyroóżnieniu chociażby 
mała wzmianka. Nawet w  miejsco- 
wym Koelner Siadt Anzeiger. Dzien- 
nik znalazł natomiast miejsce dla ko- 
lejnej informacji zwróconej przeciwko 
Polsce. Nie sądzę, by taka selekcja słu- 
żyła postępom normalizacji. 

Na normalizacyjnym trakcie panuje 
niemałe ożywienie. Dochodzi do wizyt, 
spotkań, imprez kulturalnych, wymia- 
ny delegacji. Pomijam jako zbyt złożo- 
ne pytanie, czy ilość ta przechodzi zaw- 
sze w jakość — i to jakość służącą 
założeniom normalizacji. W każdym 
bądź razie całe to ożywienie znajduje 
niestety mizerne odbicie w środkach 
przekazu, które przemilczają przed czy- 
telnikiem akurat to, co ta sama prasa 
postuluje w komentarzach, a mianowi- 
cie intensyfikację różnorakiej wymiany 
i kontaktów. W rezultacie przeciętny 
obywatel z RFN otrzymuje zupełnie 
skrzywiony obraz  normalizacyjnych 
realiów. 


* 


Poza lekceważącym siosunkiem do 
informacji świadczących o żywotności 
normalizacyjnego dialogu, zastrzeżenia 
budzić musi zjawisko jeszcze gorsze, 
bo wręcz mącące atmosferę porozumie- 
nia. Myślę o sposobie, w jaki omawia 
się tutaj problemy wewnętrzne Polski. 
Minimalizowanie (lub raczej przemil- 
czanie) jej sukcesów przy jednoczesnym 
wyolbrzymianiu (a nawet zmyślaniu) jej 
trudności — notorycznie ukazuje nasz 
kraj w krzywym zwierciadle. Stan ten 
trwa od dawna, lecz w roku bieżącym, 
na tle antysocjalistycznej strategii 
przygotowań sił zimnowojennych do 
Belgradu, przybrał karykaturalne wy- 
miary. Nie chciałbym w tym miejscu 
skrzywdzić od lat poważnie zaangażo- 
wanych w dzieło normalizacji dzienni- 
karzy i publicystów, którzy swym pió- 
rem usiłują ten krzywy obraz prosto- 
wać. Trudno nie dostrzec obiektywnych, 


rzetelnych relacji o naszym kraju, pi- 
sanych wprawdzie krytycznie, lecz — 
co najważniejsze — z pozycji partnero> 
wi dialogu życzliwej. Jednak nie ten 
nurt dominuje w środkach przekazu 
i nie on kształtuje tutaj opinię o Pol- 
sce. 

Oto kilka przykładów. Ta sama pra- 
sa, która ujęła się z miejsca za skaza- 
nymi w Polsce za udział w burdach 
ulicznych i rabunkach podczas zajść 
czerwcowych w Radomiu, z pełną apro- 
batą przyjęła później oświadczenie rzą- 
du bońskiego, w którym ten ostrzegł 
własnych demonstrantów przed użyciem 
przemocy. Rząd boński uprzedził, że nie 
będzie tolerował „napaści na policjan- 
tów bądź innych obywateli, jak również 
niszczenia mienia publicznego i prywat- 
nego”. Oświadczenie rządu ostrzega jed- 
nocześnie, że jednostki policji otrzyma- 
ły polecenie reagowania bezwzględnie 
na wszelkie formy demonstracji wyra- 
żające się w użyciu gwałtu i w niszcze- 
niu dobra społecznego. 

Z jednej strony narzeka się na rzad- 
kie spotkania czy konferencje prasowe 
z rzecznikiem rządu PRL. Kiedy do 
spotkań dochodzi, znajdują one skąpe 
odbicie w zachodnioniemieckiej prasie. 
Prowokacyjne kłamstwo o siedemnastu 
zabitych w Radomiu zamieściła cała 
prasa. Dla dementi rzecznika rządu pol- 
skiego zainteresowanie wykazały już 
tylko nieliczne dzienniki. Prasa polska 
nie ma takich problemów w odniesie- 
niu do RFN, ponieważ nie przekazu- 
jemy rzeczy zmyślonych lub opartych 
na plotkach i pogłoskach. 

Dla puszczonej niedawno w obieg 
kanałami zachodnimi z Warszawy in- 
formacji, że w Polsce kursują sfałszo- 
wane kazania kardynała Wyszyńskie- 
go, łamy całej tutejszej prasy stały 
otworem. Relacje takie bowiem pozwa- 
lały nawet czytelnikowi nie myślącemu 
domyślić się, że za tym fałszerstwem 
kryć się musi „Zła, socjalistyczna wła- 
dza”. Kiedy dzień później Polska Agen- 
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cja Prasowa opublikowała tekst oświad- 
czenia Episkopatu polskiego w tej spra- 
wie. tylko trzy dzienniki spośród kilku- 
nestu leżących na moim biurku znalazły 
miejsce dla tego dementi. Pozostałą pra- 
sę temat przestał interesować z chwilą, 
gdy okazało się, że brak w nim tak 
poszukiwanej tutaj przyprawy antypol- 
skiej. 

W Polsce nie pisze się z sympatią 
i współczuciem o terrorystach ściga- 
nych i skazywanych w RFN. Czy wy- 
górowane jest oczekiwanie, by również 
w tym kraju nie demonstrowano sym- 
patii dla awanturnictwa w Polsce? Pod- 
wyżki cen są tutaj chlebem powszednim 
i wszyscy nauczyli się je przyjmować 
bez zmrużenia powiek. Dlaczego więc 
nasze problemy cen rozdmuchuje się, 
wypaczając ich sens społeczny i ekono- 
miczny? Dlaczego dla negatywnych 
wiadomości o Polsce łamy prasy są zaw- 
sze szeroko otwarte, a zapowiedź przez 
E. Gierka kolejnej podwyżki najniż- 
szych płac i emerytur interesuje jedy- 
nie nieliczne dzienniki? Dlaczego zaled- 
wie jeden tylko dziennik znalazł do- 
tychczas miejsce dla informacji o naj- 
większej polskiej inwestycji powojen- 
nej, jaką jest budowa Huty Katowice? 

Przykłady można mnożyć do woli 
i bez końca. Trudno winić o to przy- 
padek, depeszowców bądź redaktorów, 
ponieważ okazują się oni skądinąd bar- 
dzo rozgarnięci, gdy jednocześnie wyko- 
rzystują skrzętnie wszelkie negatywne 
informacje o Polsce. Wątpię, by odpo- 
wiadało to potrzebom informacji za- 
chodnioniemieckiego czytelnika. Czy 
trzeba uganiać się po Polsce zawsze tyl- 
ko za czernidłem? Prawda, dziennikarze 
polscy także nie uprzywilejowują różo- 
wego koloru w relacjach z RFN. Każ- 
dy obiektywny obserwator przyzna jed- 
nak, że piszemy o Republice Federal- 
nej nie tylko bez porównania więcej 
i częściej, lecz także w sposób bardziej 
wyważony, umiarkowany, bez obraża- 
ria jej przywódców i kraju. O znanej 
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sprawie tzw. Berufsverbot, w wyniku 
którego w RFN utraciło dotychczas 
pracę 3 tys. obywateli, a w niepewności 
żyje 800 tys. poddanych inwigilacji poli- 
tycznej, figurujących na liście podej- 
rzanych, więcej niż w Polsce pisze się 
np. we Francji, W. Brytanii, krajach 
skandynawskich. Znamieńne, że w sa- 
mej RFN pisze się o tej sprawie wiele, 
lecz nigdy 'w kontekście obrony praw 
człowieka lub postanowień Aktu Koń- 
cowego z Helsinek. 


Fałszywy akompaniament większoś- 
ci prasy zachodnioniemieckiej do wysił- 
ków normalizacyjnych jest sprawą nie 
tylko ostatniego: roku czy miesięcy. 
Zgrzytliwe dźwięki towarzyszą nam od 
początku drogi wytyczonej w 1970 r. 
Cofnijmy się pamięcią wstecz, chociaż- 
by do 1975 r. Koalicja socjalliberalna 
dawała wówczaś liczne dowody życzli- 
wego zaangażowania w porozumienie 
z Polską. Tę generalną linię zakłócano 
wszakże często w eterze i w prasie, 
a także bardzo nieprzychylnymi nam 
interpelacjami i oświadczeniami opozy= 
cji. Niemal przez cały rok stosunkom 
z Polską towarzyszyła hałaśliwa kam- 
pania części środków masowej informa- 
cji, począwszy od głośnego rozpamię- 
tywania wiosną 1975 r. trzydziestej 
rocznicy „wypędzenia” i tematów po- 
chodnych, poprzez sprawy  odszkodo- 
wań i akcję łączenia rodzin, aż do kry- 
tyki osiągniętego w lipcu 1875 r. w 
Helsinkach porozumienia PRL — RFN, 
które z miejsca usiłowano sprowadzić 
do cynicznej formuły „handlu ludźmi”. 
W obiegu były przy tym różne wersje 
polskich oczekiwań, mające na celu 
zdyskredytowanie całego porozumienia. 
Taka tendencyjność musi przecież po- 
zostawiać ślady w mentalności społe- 
czeństwa. Skoro wszyscy jak na zawoła- 
nie włączają się do tej kampanii, zgod- 
ność ta staje się w  pluralistycznym 
środowisku podejrzana. A więc samo- 
rzutność, spontaniczność czy jednak ak- 
cja sterowana? > 


126 


Odmianą hałaśliwości jest również 
niekonstruktywne dla dialogu syste- 
matyczne ignorowanie partnera. Nawet 
w powiązanym z ziomkostwami biulety- 
nie  Kulturpolitische  Korrespondenz 
(z 10.10.76 r.) zachodnioniemieckie auto- 
rytety naukowe, monachijski historyk 
prof dr Ernest Nitter oraz prof. dr Otto 
Demus uznali „istnienie notorycznego 
niemieckiego deficytu informacji 
o europejskim Wschodzie” za manka- 
ment w wykształceniu. Kiedy niewiedza 
idzie jeszcze w parze z systematyczną 
dezinformacją, jak np. w sprawie sto- 
sunków między państwem a kościo- 
łem w Polsce (w czym specjalizują się 
głównie pisma w rodzaju Rhetinischer 
Merkur), otrzymujemy efekty wręcz ża- 
łosne. 

. Najlepszym barometrem myślenia po- 
litycznego i nastrojów społeczeństwa są 
ciągle jeszcze sondaze opinii publicz= 
nej. Wybrzydzający na nie zapominają, 
że doskonalszego instrumentu poznania 
świat jeszcze nie posiadł. W każdym 
wypadku jest on stokroć lepszym 
sutuwdzianem, aniżeli obserwacje wy- 
noszone z krótszych lub dłuższych wo- 
jaży dziennikarskich, oparte na przy- 
padkowych lub zaprogramowanych 
przez gospodarzy rozmówcach. Zapo- 
znałem się z wynikami kilkudziesięciu 
ankiet na tematy polsko-zachodnionie- 
mieckie oraz pokrewne, powstałe w la- 
tach 1970—1976. Nasuwające się z tej 
lektury wnioski porównałem następnie 
z analogicznym materiałem zawartym 
w mojej książce Metamorfozy Niemca 
za Łabą (Książka i Wiedza, 1971), opar- 
tym jednak na ankietach lat 1949—1970. 
Otóż wyniki sondaży z obu okresów nie 
odbiegają zbytnio od siebie. 

Zdecydowaną podatność na skrajnie 
rewizjonistyczne oceny i hasła, ciągo- 
ty nacjonalistyczne, awersję wobec od- 
prężenia wykazuje podobnie jak po- 
przednio na ogół nie więcej niż 20 proc. 
ankietowanych. Kolejna grupa niezde- 
cydowanych, bądź nie mających zdania, 


stanowi 20—30 proc. Wreszcie odsetek 
dla procesu normalizacji najważniejszy 
-— ankietowani dający odpowiedz: kon- 
struktywne, w duchu odprężenia i rea- 
lizmu politycznego — nie przekracza 
50—60 proc. wszystkich pytanych. Ra- 
czej 50 niż 60 proc. Postęp mamy więc 
dzisiaj bardzo nieznaczny, ponieważ 
z analogicznymi proporcjami .spotyka- 
łem się przed 1970 r. Powód do reflek- 
sji, ponieważ wolno było oczekiwać, że 
intensywny przecież okres normaliza- 
cji lat 1970—1976 głębiej „przeorze” po- 
kłady świadomości społeczeństwa RFN. 
"Grupa ostatnia, popierająca odprę= 
zżeniowy kurs dialogu Polska — RFN, 
jest w społeczeństwie polskim niepo- 
równanie wyższa, chociaż logika uspra- 
wiedliwiałaby sytuację odwrotną, bo 


przecież to u nas był Oświęcim i nas: 


poddawano w nim zagładzie. 


Ze wspomnianego wyżej materiału 


ankietowego można by na upartego na- 
wet wyczytać pewien regres w posta- 
wie opinii publicznej RFN wobec.dia- 


„ogu normalizacyjnego z Polską. wWy- 
czytać można by pośrednio ze stosunku 


ludności dec tzw. polityki wschodniej, 


w której mieści się także polityka wo- 
bec Pulski. Otóż bezpośrednio po 1970 r. 


optymizm i zadowolenie z tej polity- 
Li były wielkie. Jednak pod koniec 
1971 r. 43 proc. wyraziło w ankiecie 
instytutu w Allensoach rozczarowanie. 
W 1976 r. odsetek zawicdzionych, doma- 
gających się prowadzenia „bardziej 
twardej” polityki wzrósł wg Emnid In- 
stitut aż o 70 proc. Jest to naturalne 
następstwo ' urabiania odpowiednio 
opinii publicznej przez polityków 
i środki masowej informacji. Według 
maksymy: lepiej narzekać, aby otrzy- 
mać więcej, propaganda tutejsza sztucz- 
nie zminimalizowała rzeczywiście duże 
zyski RFN w polityce wschodniej. 


* 


Akt Końcowy z Helsinek stworzył do- 
datkową platformę porozumień i kon- 
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taktów także w aspekcie bilateralnym 
między Polską a RFN. Problematyka 
Helsinek stała się częścią składową nor- 
malizacji.i nie może zostać tutaj po- 
minięta. Przygotowaniom do spotkania 
sygnatariuszy KBWE latem br. w Bel- 
gradzie towarzyszy jednak. w świecie 
kapitalistycznym od dłuższego już czasu 
eoraz bardziej zgrzytliwy trend. Z jed- 
nej strony bowiem odpowiedzialni mę= 
żowie stanu zachodniej Europy ostrze- 
gają, aby spotkania belgradzkiego nie 
przekształc'ć.w konfrontację, polemikę, 
w.zjemne rozliczanie się. Ich zdaniem 
problematyka KBWE nie nadaje się do 
tworzenia czegoś w rodzaju trybunału 


oeskarżycielskiego. To. jak najbardziej 


sensowne: stanowisko nie znajduje 
wszakże najmniejszego odbicia w prak- 
tyce prasowej, albowiem burżuazyjne 
srodki przekazu czynią na «co dzień 
właśnie to, przed czym. przestrzegają 
rcalistyczni politycy zachodni. 

_.Polska utrzymuje żywe i dobre sto- 
sunki z sqjusznikami RFN i daje temu 
wyraz także w środkach masowego 
przekazu. Wolno chyba oczekiwać od 
partnera normalizacji i pod tym wzglę- 
dem minimum wzajemności. Tymcza- 
sem w RFN wykazuje się dużą pra- 
cowitość w kierunku wręcz odwrotnym. 
Ostatnio z zapałem godnym lepszej 
sprawy prasa angażuje się w kampanię 
przeciwko wszystkim krajom socjali- 
stycznym na tle „obrony praw człowie- 
ka”, Jest to kolejny atak, bo poprze- 
dzały go już tematycznie inne. Tym ra- 
zem jednak przeciwnicy odprężenia 
i normalizacji w RFN uznali, że akty- 
wizacja ośrodków zimnowojennych w 
skali całego świata zachodniego stwarza 
im szczególne pole do popisu. Toteż 
nie żałuje się na tę działalność miej- 
sca w prasie. Pół kolumny, a nawet 
kolumna dziennie, to częsta dawka za- 
trutych materiałów, dobieranych bardzo 
selektywnie i jednostronnie. Karmi się 
nimi czytelnika już od wielu tygodni, 
niemal nieprzerwanie. Nie rezygnuje się 
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nawet z oddziaływania wywołującego 
obiektywnie skutki dywersyjne. Np. 
przed październikowymi wyborami do 
Izby Ludowej NRD w 1976 r. rozpow- 
szechniono wersję, że ludność zamierza 
masowo rezygnować z pójścia do urn 
wyborczych. Oczywiście nie posiadano 
takich danych (prognozy zresztą abso- 
lutnie nie potwierdziły się), lecz chodzi- 
ło o zasugerowanie wyborcom w NRD 
takiej możliwości. Podano nawet kłam- 
liwą wiadomość, że biskupi NRD wez- 
wali do bojkotu wyborów. Jak na ko- 
mendę radia RFN nadały w paździer= 
niku 1976 r. duży rozgłos rocznicy wy= 
darzeń na Węgrzech. Bez przesady każ- 
dy dxennik uznał za konieczne za- 
mieścić na ten temat obszerny materiał 
okolicznościowy. Podobnie telewizja. 
Przytłuczająca większość tejże samej 
prasy z zasady zapominała dotychczas 
o koiejrych rocznicach podpisania u- 
kładu P>lska — RFN z 1970 r. 


Podnosi się wrzawę wokół tendencyj- 
nie obiiczanego przez zachodnie źród- 
ła na 20 r.id marek zadłużenia krajów 
socjalisiycznych wobec RFN. Nie la- 
mentuje natomiast z powodu 200 mld 
marek pożyczek, jakie wobec instytu- 
cji z RFN zaciągnęły łącznie uprzemy- 
słowione kraje Zachodu, oraz 70 mld 
marek pożyczek, które otrzymały kraje 
trzeciego Świata. Co więcej, w przeci- 
wieństwie du tych państw, z których 
niejedno uparcie zalega ze spłatą kre- 
dytów, kraje socjalistyczne są absolut- 
nie solidnymi dłużnikami, punktualnie 
regulując zobowiązania. 


Od dezinformacji blisko jest do zwy- 
czajnych kłamstw i oszczerstw. Pisma 
zamieszczają (i to jeszcze w sensacyj- 
nej onraw:e) wiadomości tak bzdurne, 
jak twierdzenie o konkretnych planach 
ataku NRD i państw Układu Warszaw- 
skiego na Republikę Federalną (Quick 
z 11.3.76 r.). Ta próba podtrzymywania 
psychozy antykomunistycznej spotkała 
się w parlamencie ze stanowczym de- 
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menti rządu bońskiego (interpelacja z 
18.3.76 r.). Takie „sensacje” czytamy 
w RFN jednak częściej i niestety trudno 
powiedzieć, że choćby jedno pismo bur- 
żuazyjne jest uodpornione na tego typu 
oszczercze informacje o krajach socja- 
listycznych. Trudno nie brać pod uwa- 
gę permanentnych wynaturzeń etyki 
prasowej, gdy rozważa się wymianę 
publikacji. 


* 


Politycy RFN, nie tylko z obozu koa- 
licji, przyznają całkiem otwarcie, że sa- 
mi mają często wiele zastrzeżeń do 
środków masowego przekazu. Tłumaczą 
się jednak bezradnością, rzekomym bra- 
kiem wpływu na to, co prasa zamiesz- 
cza lub nie. Czy rzeczywiście są lub 
muszą być tak bezradni? Czy prasa jest 
rzeczywiście nieczuła na opinie rządu, 
partii politycznych, różnych lobby? 

W RFN telewizja nie ma wprawdzie, 
jak przykładowo we Francji, statusu 
rządowego. Nie jest także prywatnym 
folwarkiem, własnością określonej gru- 
py wpływów. Krzyżują się tam bowiem 
interesy różnych sił. Skoro grupy te 
ipartie polityczne, kościół, związki za- 
wodowe, organizacje młodzieżowe itp.) 
z powodzeniem czuwają, aby ich inte- 
resy nie zostały naruszone, brakuje ra- 
cji logicznych, z których wynikałaby 
niemożliwość przeciwdziałania kampa- 
nii oszczerstw i insynuacji przeciwko 
krajom socjalistycznym. Nie przypomi- 
nam sobie jednak, by przedstawiciel 
którejkolwiek z tych grup kiedykolwiek 
podniósł temat kampanii antysocjali- 
stycznych. Wyjątek stanowi Herbert 
Wehner, xtóry przeciwstawił się pub- 
licznie w Bundestagu antypolskiemu 
szowinizmowi. Dlaczego nikt nie protes- 
tuje, guy ambasadorów z państw So- 
cjalistycznych, akredytowanych przy 
rządzie RUN, nazywa się w telewizji 
ageniami, tym bardziej że kompetent- 
ne włacze RFN nie zgłosiły wobec da- 


nej osoby żadnych zastrzeżeń. Gdyby 
takowe miały, dawno by to uczyniły. 
Dlaczego we'no rzucać bezkarnie obraż- 
liwe osxzerżenia wobec głowy państwa 
jednego z krajów socjalistycznych? 
Można sobie wyobrazić wrzawę, gdyby 
telewizja danego kraju socjalistyczne- 
go odpłaciła taką samą monetą. 

Telewizja cbu programów i rozgłoś- 
nie radiowe RFN posiadają szereg or- 
ganów nadzorczo-doradczych, w któ- 
rych reprezentowane są partie politycz- 
ne i inne grupy interesów, jak np. ra- 
da telewizyjna czy rada administra- 
cyjna przy telewizji, będąca czymś w 
rodzaju rady nadzorczej w koncernach. 
W radzie telewizyjnej zasiada m.in. sta- 
le przedstawiciel rządu RFN. Ponadto 
minister spraw zagranicznych, H. D. 
Genscher, zasiada z ramienia rządu w 
radzie administracyjnej. Jest więc chy- 
ba dostatecznie dużo okazji, by wpły- 
nąć na to, aby korpusu dyplomatycz- 
nego nie obrzucano w RFN błotem. 
Audycja ZDF Magazin jest programem 
telewizji, nie zaś prywatnym progra- 
mem p. Loewenthala, który w środ- 
kach masowego przekazu spełnia tę sa- 
mą rolę, co osławiony Hupka wśród po- 
lityków i ruchu rewizjonistycznego. Pa- 
mięta o możliwości interwencji cho- 
ciażby przywódca  rewizjonistycznego 
skrzydła chadecji Windelen, gdy kwe- 
stionuje programy telewizyjno-radiowe 
WDR. Ponadto rada telewizyjna zgła- 
szała przecież już nie raz zastrzeżenia 
do programów politycznych, omijając 
jednak starannie tematy krajów socja- 
listycznych. 

Nawet zachodnioniemiecka rada pra- 
sowa, która wielokrotnie, z własnej ini- 
cjatywy składała oświadczenia w trosce 
o dobre obyczaje dziennikarskie, nigdy 
jeszcze nie omawiała przykładów osz- 
czerstw, bądź nieodpowiedzialności pra- 
sowych wobec krajów socjalistycznych. 

Rozgłośnie Deutschlandfunk i Deuts- 
che Welle są instytucjami, którym za- 
równo w aspekcie finansowym, jak 
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i personalnym oficjalnie patronuje rząd. 
Zablokowanie ostatnio zmian organiza- 
cyjnych w Deutsche Welle, w wyniku 
których kluczową pozycję stracić miał 
skrajny antykomunista Udo Kirsch, po- 
kazało znów, jak wiele mogą zdziałać 
grupy interesów. Nikt jednak nie zdo- 
bywa się na przypomnienie dobrych 
obyczajów dziennikarskich łamanych 
np. wobec Polski. 


Jak dotychczas, niewidoczna jest ak- 
tywność grupy interesów, która pilno- 
wałaby w środkach masowej informa- 
cji klimatu dobrosąsiedztwa także w 
kierunku wschodnim. Nie było jeszcze 
wypadku, by na konferencji prasowej 
— a odbywają się one trzy razy ty- 
godniowo — rzecznik rządu RFN wy- 
raził chociażby ubolewanie czy zdziwie- 
nie z powodu kolejnej kampanii. A oka- 
zji takich było i jest niemało. Akcen- 
tuję wyraźnie zwrot „nie było jeszcze 
wypadku”, bo wiadomo, że reakcje ta- 
kie nie mogą należeć do codziennych 
obowiązków rzecznika. Nawet jeżeli 
wypowiedź taka miałaby się okazać w 
praktyce całkiem nieskuteczna (w co 
wątpię, ponieważ żadne środowisko nie 
będzie chciało „drzeć kotów” z Fede- 
ralnym Urzędem Prasy), te jednak pow- 
staje niemniej ważny, a może jeszcze 
ważniejszy efekt psychologiczny, mo- 
ralny takiej wypowiedzi. Nic nie stoi 
zresztą na przeszkodzie, by całą tę pro- 
blematykę, której poświęcam tutaj wie- 
le miejsca, uczynić przedmiotem bar- 
dziej szczegółowej analizy w rozmo- 
wach bilateralnych między Polską a Re- 
publiką Federalną Niemiec, jak to się 
stało np. w sprawie podręczników szkol- 
nych. Oczywiście aie sposób kopiować 
formy podręcznikowej, lecz tylko zia- 
renko samego pomysłu. np. w postaci 
okresowych spotkań rady prasowej z 
naszym SDP. Więcej — można ubole- 
wać, że dntychczas to nie nastąpiło. 
Jest chyba o co k:suszyć kopie, skoro 
w RFN ukazuje się codziennie 25 mln 
egzemplarzy gazet, liczba radioodbior- 
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ników sięga przeszło 20 mln, telewizo- 
rów zaś 18 mln. 

Z braku miejsca nie podjąłem tutaj 
tematu woiności prasy. Jest jednak cha- 
rakterystyczne, że o wolności prasy mó- 
wi się z wyższością w kraju, w któ- 
rym ukazało się setki pozycji książko= 
wych istnienie tej wolności kwestionu- 
jących. Koresponduje z tym także od- 
czucie społeczeństwa. Tak np. wg ty- 
godnika Stern z 24.4.75 r. połowa ankie- 
towanych w RFN nie wierzy, by tele- 
wizja zachodnioniemiecka była nieza- 
leżna. 


3: 


Upodobanie w ciągłym włączaniu 
wstecznego biegu i stałym wznoszeniu 
przeszkód na wyboistej drodze, po któ- 
rej porusza się pojazd normalizacji, 
przejawia od początku prawicowa opo- 
zycja. Chadecja nie przemawiała w mi- 
nionych latach normalizacji zgodnym 
chórem w sprawach polsko-zachodnio- 
niemieckich. Chwalebnym wyjątkiem 
było tutaj jednomyślne wotum Bundes- 
ratu w marcu 1976 r. na rzecz umów 
uzgodnionych przez E. Gierka i H. 
Schmidta latem 1975 r. w Helsinkach. 
Zarówno poparcie Bundesratu, a na- 
stępnie spotkanie E. Gierka z chadec- 
kim przywódcą H. Kohlem, dość licz- 
ne wizyty chadeckich polityków w Pol- 
sce, podróże „Junge Union” (Unia Mło- 
dych — przybudówka CDU) do Polski 
— wszystko to wpłynęło co prawda na 
pewne wyciszenie w obozie chadeckim 
nieżyczliwych Polsce wypowiedzi. Spo- 
wodowało także dalsze zróżnicowanie 
postaw, nie omijające nawet szeregów 
CSU, lecz zasadniczego i trwałego zwro- 
tu jeszcze nie przyniosło. Obserwatora 
tutejszej sceny dziwić musi ponadto 
stosunkowo mała aktywność i przejawy 
inicjatywy młodzieży chadeckiej w 
sprawach polsko-zachodnioniemieckich. 

To, że chadecja nie przemawiała do- 
tąd jednym głosem, można z punktu wi- 
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dzenia realizmu uznać za sukces poli- 
tyki normalizacji i odprężenia. Ma ona 
dużą siłę, skoro w jednolitym dawniej 
froncie sprzeciwu pojawiły się rysy 
i pęknięcia ukazujące, że od całkowitej 
negacji chadecja przechodzi w zygzako- 
watym procesie do postaw bardziej 
zróżnicowanych. Ostatnio owe zróżni- 
cowane postawy stają się jednak znów 
mniej zróżnicowane, przygłuszone to- 
nacją sił szowinistycznych. Chadecja 
nie tylko nie przestaje kokietować sił 
rewizjonistycznych, lecz czyni im jesz- 
cze większe awanse. Świadczyło o tym 
już lutowe spotkanie prezydium CDU 
z centralą organizacji rewizjonistycz- 
nych, na któryrn zapowiedziano wszech- 
stronne pogłębienie wzajemnych kon- 
taktów w imię „umacniania solidarności 
CDU z politycznymi i społecznymi in- 
teresami wypedzonych”. „Solidarność” 
ta znalazła szczególnie jaskrawy wyraz 
na ostatnim zjeżdzie CDU w Diissel- 
dorfie, gdzie przewodniczący partii Hel- 
mut Kohl nie tylko nie uznał za sto- 
sowne odciąć się od rewizjonistycznych 
popisów panów  Hupki, Windelena 
1 Czajki, lecz wręcz przeciwnie, uhono- 
rował tych nieprzejednanych orędowni- 
ków odwetu i zimnej wojny, dziękując 
im w serdecznych słowach za „ofiarną 
i owocną pracę w ruchu wypędzonych”. 
Odnotujmy również, jak to trafnie zau- 
ważył wiceprzewodniczący SPD, bur- 
mistrz miasta Bremy Hans Koschnick 
w biuletynie SPD Pressedienst, że 
„wszyscy mówcy zjazdu dyskutowali w 
starym duchu”, a w uchwalonej przez 
zjazd rezolucji „nie ma ani słowa o 
układzie o podstawach normalizacji z 
Polską” i „przemilcza się nienaruszal- 
ność granicy na Odrze i Nysie”. Doku- 
ment z Diisseldorfu w rzeczy samej 
trudno odczytać inaczej, niż jako nawo- 
ływanie do odwetowej ofensywy. 


Skrzydło otwarte na głosy realizmu 
i rozsądku majoryzowane jest przez 
działające brutalnie i perfidnie rewizio- 
nistyczne skrzydło chadecji, które za 


najbardziej hałaśliwą platformę anty- 
polską obrało sobie akurat Bundestag. 
Ta grupa posłów chadeckich od dawna 
zakłóca proces normalizacji między Pol- 
ską a RFN interpelacjami poselskimi. 
Rekordzista H. Hupka złożył ich do- 
tychczas w parlamencie prawie 250, H. 
Czajka ma ich na swym koncie nie- 
wiele mniej. Polskie przysłowie mówi, 
„Kto pyta nie błądzi”. Jednak zawodo- 
wi interpelanci, przywódcy ruchu re- 
wizjonistycznego, im więcej pytają, tym 
bardziej błądzą. Widocznie stawiają nie- 
właściwe pytania w niewłaściwym cza- 
sie i w niewłaściwy sposób. Nikt nie 
odmawia opozycji prawa do interpe- 
lacji. Nie chodzi o to, że ktoś pyta, 
chociaż w tym przypadku już rekordo- 
wa liczba pytań skłaniać może do kry- 
tycznych refleksji. Jak zauważył depu- 
towany SPD K. Mattick, ten styl inter- 
Łelacji polega na stawianiu po raz set- 
ny tych samych, dawno już wyjaśnio- 
nych spraw. byle tylko jątrzyć. Jado- 
witość pytań ratuje je przed nudą. 
Szczególnie polski odbiorca odnajduje 
w nich jeszcze inny ton, co przypom- 
niał deputowany Mattick porównując 
te interpelacje z wrzaskliwością hitle- 
rowców przed napaścią na Polskę. 


Uparte powtarzanie przez posłów sta- 
rych spraw nie jest już interpelacją, a 
kampanią. Jak inaczej, niż szowiniz- 
mem antypolskim, nazwać można pod- 
noszenie do rangi interpelacji posel- 
skiej każdej plotki, każdego pojedyn- 
czego sygnału z bardzo wątpliwych 
źródeł? Dlaczego absolutnie wszyst- 
kie pytania tych panów są zawsze 
pełne podejrzliwości, dlaczego nigdy 
nie zadowalają się odpowiedzią przed- 
stawiciela rządu, lecz zadają multum 
podchwytliwych pytań dodatkowych? 
Dlaczego zawsze usiłują podważyć 
wiarygodność odpowiedzi, zdyskredyto- 
wać wyjaśnienie rzecznika rządu? Ty- 
powe dla wspomnianej grupy deputo- 
wanych chadeckich jest ingerowanie w 
wewnętrzne sprawy naszego kraju, ata- 
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kowanie granicy na Odrze i Nysie, pod- 
ważanie wszystkich układów zawartych 
między Polską a RFN. Antypolską legi- 
tymacją tych orędowników szowinizmu 
są nie tylko interpelacje poselskie, lecz 
cała ich działalność. W imię obiekty- 
wizmu oceny dodać jednak trzeba, że 
nie reprezentują oni całej chadecji, co 
w Polsce dostrzegano już niejednokrot- 
nie. 

W imię obiektywizmu dodać też trze- 
ba, że w prawo od wyspecjalizowanych 
w kampaniach antyodprężeniowych i 
antypolskich polityków chadecji rozcią- 
ga się nadal szeroka strefa aktywności 
pogrobowców hitleryzmu, organizacji 
kombatanckich, byłych wodzirejów bru- 
natnej propagandy, nie pociągniętych 
do odpowiedzialności zbrodniarzy wo- 
jennych. Nie przypisując chęci konty- 
nuowania spuścizny hitlerowskiej nie 
ty.sko SPD i FDP, lecz również i znacz- 
nym odłamom chadecji, mamy prawo, 
podobnie zresztą jak opinia wielu kra- 
jów Zachodu, przejawiać niepokój o 
zadziwiającą tolerancję wobec tych lu- 
dzi i ich złowrogich poczynań. Tym 
bardziej że zdarzają się i takie fakty, 
jak prowokacja na temat obozu w Łam- 
binowicach. Jest sprawą społeczeństwa 
RFN zareagować na wybryki inicjato- 
rów tej prowokacji tak, aby jej cień 
nie padł na stosunki Polska—RFN. 


* 


Od wizyty Edwarda Gierka w RFN, 
którą określić można jako zapoczątko- 
wanie drugiego etapu normalizacji, u- 
pływa prawie rok. Scena polityczna 
RFN uległa w tym czasie pewnym zmia- 
nom. Rząd koalicji socjalliberalnej po- 
został wprawdzie u władzy, lecz wspie- 
ra go ty!ko bardzo skromna większość 
parlamentarna. Skłócona wewnętrznie 
jak nigdy dotąd opozycja płaci za to 
skłócenie upływem sił. Z kolei we 
wzmocnionej FDP pewne siły śmielej 
igrają z myślą o zbliżeniu do CDU. 
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Częściej mówi się o niebezpieczeństwie 
ześliznięcia się RFN na nacjonalistycz- 
ne tory. Do głosu dochodzą siły, dla 
których teza o „zakończonym rozdzia- 
le” normalizacji staje się programem. 
Reagują one coraz agresywniej na ak- 
tywność zwolenników pogłębiania pro- 
cesu normalizacji. W takim klimacie 
rzadziej myśli się o kontynuowaniu nor- 
malizacyjnej wspinaczki. 

Tymczasem do uporządkowania zo- 
stało jeszcze niemało. Różnymi szczeli- 
rami wciska się np. do układów bila- 
teralnych rewizjonistyczna interpreta- 
cja. Podejmuje się coś w rodzaju próby 
stwarzania stanu prawnego niezgodnego 
ze stanem faktycznym. Fikcję prawną 
podnosi się do rangi aktualnej wykład- 
ni. W doktrynie prawno-politycznej 
RFN podtrzymuje się bezsensowną tezę 
o rzekomym istnieniu Rzeszy Niemiec- 
kiej w graniach z 31.12.1937 r., co zosta- 
ło poddane pod wątpliwość nawet na 
wspomnianym już zjeździe CDU przez 
trzeżwiej myślących mówców. 

Nie uchylono dotychczas szeregu ak- 
tów prawnych, których treść sprzeczna 
jest z literą i duchem układu z 7 grud- 
nia 1970 r., i które godzą w integralność 
tervtorialną oraz suwerenność PRL. 

Tak np. ustawa z dnia 22.74.1913 r., 
a więc jeszcze z czasów zaborów, auto- 
ma*vcznie uczyniła wszystkich polskich 
mieszkańców zaboru pruskiego obywa- 
telami riemieckimi. Ten tekst z czasów 
cesarskiej Rzeszy stanowi jeszcze dzi- 
siaj dla rządu federalnego wykładnię 
roboczą przy rozpatrywaniu spraw oby- 
watelstwa w kontekście ruchu osobo- 
wego między Polską a RFN?). 


k 


Wymiana handlowa i gospodarcza na- 
leżą bez wątpienia do jasniejszych kart 
we wzajemnych stosunkach. Stały 
wzrost wymiany wzbogacony został w 

*) Obszernie sprawv te przed.tawił min. 


J. Baia w wvuradzie udzielonym Poiityce 
Nn IU z dn. 5. 1ul.1Vis r.). 
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roku ubiegłym o dwie wielkie umowy 
gospodarcze: w sprawie gazowania i 
chemicznej przeróbki węgla oraz umo- 
wy miedziowej, która jest już realizo- 
wana. W 1976 r., po raz pierwszy chy- 
ba w historii wymiany gospodarczej 
z RFN mieliśmy duży, bo ponad 30 
proc. wzrost eksportu do RFN przy 
19 proc. wzroście importu. 


Dotychczasowe tempo wzrostu wy- 
miany towarowej jest zadowalające. na- 
tomiast proporcje między eksportem a 
importem oraz sama struktura ekspor- 
tu budzą zastrzeżenia. W płaszczyźnie 
gospodarczej utrzymuje się jednak — 
częściowo tylko złagodzone — dyskry- 
minacyjne praktyki w odniesieniu do 
polskiego eksportu. Istnieją utrudnie- 
nia w zakresie kooperacji. W impor- 
cie z Polski ograniczeniami ilościowymi 
objętych jest nadal 477 pozycji przemy- 
słowych i 68 rolnych, a 5 tys. artyku- 
łów wymaga uzyskania każdorazowej 
zgody na eksport do RFN. Wprawdzie 
od stycznia 1975 r. RFN zliberalizowała 
trzykrotnie restrykcje importowe wo- 
bec Polski, lecz było w tym geście wię- 
cej symboliki niż realnej ulgi, ponieważ 
chodziło o nieznaczną grupę towarów, 
których Polska i tak do RFN nie eks- 
portuje ani eksportować nie zamierza. 
Poza ograniczeniami kontyngentowymi 
i obowiązkiem uzyskania uprzednio li- 
cencji, dostęp na rynek RFN utrudnia- 
ja także ograniczenia terytorialne, prze- 
widujące, że dany towar można ofero- 
wać tylko określonym prowincjom (lan- 
dom) RFN. Są także ograniczenia czaso- 
we. Te ostatnie stosuje się szczególnie 
wobec artykułów  rolno-spożywczych, 
wydając nam licencję eksportową w o- 
kresach najbardziej niekorzystnych, 
kiedy na dany towar nie ma większego 
zapotrzebowania. 


Polska nadal nie korzysta, mimo dzie- 
sięcioletniego członkostwa w GATT, 2 
przysługujacej jej klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania. Jest przez RFN trak- 
towana gorzej niż inni członkowie 


GATT. ponieważ import z Polski pod- 
lega restrykcjom, których RFN nie sto- 
suje wobec innych członków tej organi- 
zacji. Inne stanowisko zajął kanclerz 
H. Schmidt w swym exposć rządowym 
z 16.12.76 r., kiedy to zapowiedział mi.in.: 
„W dalszym ciągu i z naciskiem opo- 
wiadać się będziemy za otwartą w skali 
światowej polityką handlową i będzie- 
my występować zdecydowanie na forum 
organizacji międzynarodowych przeciw- 
ko wszelkiego rodzaju nowym restryk- 
cjom w handlu”. Analiza polityki han- 
dlowej i gospodarczej prowadzonej 
przez RFN wobec Polski raczej nie po- 
twierdza konsekwentnej realizacji po- 
wyższych zapowiedzi. 

Oczywiście utrudnienia te nie są wy- 
łączną czy główną przyczyną rażących 
dysproporcji między naszym eksportem 
a importem do RFN. Niedomagania w 
pracy naszych central handlowych czy 
producentów nie są także bez znacze- 
nia, lecz jest to nasza wewnętrzna spra- 
wa, której skutkami nikogo innego nie 
będziemy obciążać. Z punktu widzenia 
dialogu ważne jest natomiast, aby obie 
strony nie stosowały wobec siebie żad- 
nej dyskryminacji handlowej jako 
sprzecznej z intencją normalizacji. 

Wbrew wyraźnym postulatom Aktu 
Końcowego KBWE na „rzecz usuwania 
wszelkich przeszkód we współpracy 
naukowo-technicznej”, Republika Fe- 
deralna od przeszło roku odmawia pod- 
jęcia z Polską negocjacji w sprawie za- 
warcia oddzielnej umowy o współpracy 
naukowo-technicznej. 

Brak postępu w realizacji wspólnych 
zaleceń podręcznikowych oznacza uchy- 
lanie się od wspólnych zobowiązań pod- 
jętych w umowie kulturalnej i we 
wspólnym oświadczeniu, podpisanym 
podczas wizyty tow. Edwarda Gierka w 
czerwcu ub. roku w RFN. Dotychczas 
umowa ta nie weszła w życie, nie do- 
konano między rządami niezbędnej w 
tym celu wymiany not ratyfikacyjnych, 
ponieważ krajom rządzonym przez cha- 
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decję nie podoba się art. 4 umowy, po- 
stulujący realizację zaleceń o podręcz- 
nikach szkolnych. Międzynarodowy In- 
stytut "Podręczników Szkolnych w 
Brunszwiku, który w założeniu swym 
miał być ogniwem  koordynacyjnym, 
wdrażającym realizację zaleceń, od 
dwóch lat oczekuje bezskutecznie na- 
dania mu odpowiedniej rangi przy po- 
parciu wszystkich krajów RFN. W szko- 
łach nadal obowiązuje zarządzenie z 
1956 r. w sprawie „nauczania wiedzy 
q Wschodzie”, oraz analogiczny instruk- 
taż dla szkół z 1962 roku w sprawie 
„krajów totalitarnych” Treść obu tych 
wytycznych wyrosła na glebie zimnej 
wojny, sprzeczna jest nie tylko z bila- 
tera nymi porozumieniami Polska — 
RFN, lecz także Aktem Końcowym Hel- 
sinek. Konferencja ministrów oświaty 
«krajów RFN, która wspomniane teksty 
swego czasu uchwaliła, może je prze- 
cież anulować. Nikt wszakże nie pod- 
jął w tym kierunku nawet inicjatywy. 

Przepisy i praktyka wizowa RFN w 
ruchu osobowym nie zostały dotych- 
czas poddane w stosunku do obywateli 
polskich rewizji i pod względem libe- 
ralizacji ustępują przepisom i praktyce 
wizowej władz polskich wobec obywa- 
teli RFN. Nie rozwiązana zostaje spra- 
wa świadectw, dyplomów polskich szkół 
i uczelni, nie uznawanych nadal przez 
władze RFN. To strona polska wielo- 
krotnie postulowała przystąpienie przez 
władze do rozmów w sprawie przygo- 
towania projektu umowy konsularnej. 
Jak dotąd bez głośniejszego odzewu. 


W sumie cały ten katalog spraw do 
załatwienia tyczy przede wszystkim te- 
matów nieuporządkowanych przez RFN 
wobec Polski. W tej sytuacji mamy lo- 
giczne prawo oczekiwać od strony za- 
chodnioniemieckiej więcej aktywności 
i inicjatywy, więcej jednoznaczności 
kiórą postulował Willy Brandt, kiedy 
stwierdzał w 1970 r. że porozumienie 
z Polską powinno mieć taki charakter, 
„aby nie pozostawiło zalążka przyszłych 
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sporów”. Przypomnę, że do ratyfikacji 
ówczesnego układu doszło dlatego, że si- 
ły realizmu i dobrej woli rozwinęły o- 
fensywę przeciw rzecznikom szowiniz- 
mu i rewizjonizmu. Defensywna posta- 
wa tych, którzy chcą normalizacji, nie 


rokuje im sukcesu. Nie jest zresztą ni- 
czym uzasadniona. Po ich stronie jest 
bowiem słuszność i, w co głęboko wie- 
rzę, nadal popiera ich większość bar- 
dzo skądinąd zróżnicowanego spoleczeń- 
stwa RFN. 


Niektóre konsekwencje 
kryzysu gospodarczego na Zachodzie 


LONGIN PASTUSIAK 


Świat kapitalistyczny ogarnął w o0- 
statnich latach kryzys gospodarczy naj- 
większy oc czasu wielkiej depresji prze- 
łomu lat dwudziestych i trzydziestych. 
Ma on złożony i wielopłaszczyznowy 
charakter. Cechy długotrwałego kryzy- 
su strukturalnego połączyły się 
z dłuższym i głębszym niż kiedykolwiek 
załamaniem cyklu koniunktural- 
nego. 

Najbardziej znane, odczuwalne 1 wy» 
mierne są gospodarcze skutki kryzysu. 
Wiele pisze się również o konsekwen- 
cjach społecznych: wpływie na poziom 
życia i bezpieczeństwo socjalne społe- 
czeństw państw kapitalistycznych itp. 
Stosunkowo najmniej pisano dotychczas 
o konsekwencjach politycznych. 
Być może bierze się to stąd, iż skutki 
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takie ujawniają się wyraźniej w dłuż- 
sze; perspektywie, że mamy do czynie- 
nia z trendami, które dopiero się kształ- 
tują i mogą zanikać lub utrwalać się w 
najbliższych latach. 


* 


Kryzys gospodarczy spowodował wy- 
raźną zmianę zainteresowań  społe- 
czeństw państw kapitalistycznych. W 
warunkach recesji i niepewnego jutra 
obywate] bardziej interesuje się pro- 
blemami wewnętrznymi niż zagranicz- 
nymi. Potwierdzają to różne badania 
opinii publicznej. W ankietach prowa- 
dzenych w Stanach Zjednoczonych na 
pytanie. jakie problemy najbardziej 
niepokoją obywateli, wśród pierwszych 


dziesięciu nie ma ani jednego zagadnie- 
nia międzynarodowego. Każdy polityk 
ubiegający się o władzę, o stanowisko 
wybieralne jest w tej sytuacji zmuszo- 
ny więcej uwagi poświęcać sprawom 
wewnętrznym niż zagranicznym. 

Od ponad 30 lat Instytut Gallupa 
zadaje np. Amerykanom to samo pyta- 
nie: „Jaki problem uważa za najważe 
niejszy obecnie dla Stanów Zjedno- 
czonych”, W latach 1953—1961 proble- 
mem nr 1 była sprawa pokoju. Wyjąt- 
kiem były tylko: rok 1957, kiedy na 
pierwszym miejscu znalazły się proble- 
my rasowe, i rok 1958, kiedy za naj- 
ważniejszy problem uznano bezrobocie 
(było to w czasie recesji gospodarczej). 
W latach 1964—1972 za najważniejszy 
problem Amerykanie uważali wojnę 
wietnamską. Od 1973 r. nieprzerwanie 
dominują zagadnienia wewnętrzne. W 
1973 r. były to w kolejności: wysokie 
koszty utrzymania i afera Watergate. 
W 1974 r.: wysokie koszty utrzymania, 
afera Watergate i kryzys energetyczny. 
W 1975 r. i w 1976 r.: wysokie koszty 
utrzymania i bezrobocie. 


W sumie sprawy wewnętrzne, zwłasz- 
cza problemy gospodarcze, przyciągają 
obecnie o wicle więcej uwagi aniżeli 
problemy politvki międzynarodowej(1). 
Większość Amerykanów wypowiada 
się za wzrosiem wydatków na cele 
wewnętrzne i redukcją wydatków za- 
granicznych. 46 proc. ankietowanych u- 
waża, że budżet wojskowy powinien u- 
trzymać się na tym samym poziomie co 
w 1975 r. Tviko 13 proc. opowiada się 
za jego zwiększeniem, za to 32 proc. jest 
zdania, że należałoby zredukować wy- 
datki Pentagonu. Wszystko to nie ozna- 
cza, że amerykańska opinia publiczna 
opowiada się za swego rodzaju neoizola- 
cjonizmem. 66 proc. Amerykanów opo- 


(1) Amertcan Public Opinion and U. S$. Fo- 
reign Policy 1975; Edited ky John E. Rielly. 
Chicago Council on Foreign Relations, Chi- 
cago 1973, 
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wiada się za aktywną rolą Stanów 
Zjednoczonych w sprawach międzyna= 
rodowych 

Istnieje ponadto w Stanach Zjedno- 
czonych głębokie przekonanie, że pew- 
nych problemów gospodarczych współ 
czesnego świata (problem żywnościowy, 
zagadnienia źródeł energetycznych, in- 
flacji) nie można rozwiązać wyłącznie w 
skali jednego kraju, nawet tak dużego 
i bogatego, jak Stany Zjednoczone. Kry- 
zys gospodarczy, który ogarnął wszyst- 
kie kraje kapitalistyczne, jeszcze bar- 
dziej unaocznił społeczeństwom ich 
współzależność. Utrwalił również po- 
gląd, że wiele problemów wykracza po- 
za granice jednego kraju czy grupy kra- 
jow, a rozwiązań należy szukać w skali 
międzynarodowej. 

Równolegle nasilają się jednak poglą- 
dy, uzasadniające tendencje nacjonaliz- 
mu gospodarczego w międzynarodowej 
polityce ekonomicznej, głosy żądające 
od władz prowadzenia bardziej zdecy- 
dowanej obrony interesów gospodar- 
czych własnego kraju. Za przejaw na- 
cjonalizmu gospodarczego można uznać 
jednostronne decyzje niektórych państw 
rozszerzenia swej strefy połowów do 200 
mil lub zamiar podziału wód Bałtyku 
zaproponowany przez Szwecję. Wątpli- 
we jest jednak, aby kraje kapitalistycz- 
ne Szerzej sięgnęły do tradycyjnych 
środków protekcjonistycznych, które w 
warunkach wzajemnej współzależności 
stają się zawsze „kijem o dwóch koń- 
cach”, 


x 


Kryzys gospodarczy przyczynił się do 
wzrostu niestabilności władzy politycz- 
nej w krajach kapitalistycznych. Nowa 
sytuacja prowadzi przede wszystkim do 
polaryzacji sił politycznych. Konsoli- 
duje się i umacnia lewica, uaktywnia 
się również prawica. Nastroje niezado- 
wolenia, związane z niemożliwością roz- 
wiązania przez rządy problemów ekono- 
micznych i społecznych, które z reguły 
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wykraczają poza granice jednego kraju 
i przerastają go, powodują spadek zau- 
fania do rządu, wycofywanie poparcia 
ze strony wyborców. Osłabienie stabil- 
ności ekip sprawujących władzę znala- 
zło potwierdzenie w wynikach wyborów 
w wielu krajach. Prawidłowość jest na 
ogół taka, że to partia rządząca wycho- 
dzi z wyborów pokonana lub poważnie 
osłabiona. Świadczą o tym wyniki wy- 
borów w Stanach Zjednoczonych, Szwe- 
cji, Włoszech, Japonii, Austrii i w Re- 
publice Federalnej Niemiec. Niezadowo- 
lenie z partii sprawujących rządy wy- 
nika z nastrojów elektoratu wywoła- 
nych przez kryzys. 

Oto jak podsumował wrażenia z po- 
dróży po stolicach zachodnioeuropej- 
kich senator republikański ze stanu 
Nowy Jork Jacob K. Javits: „W sercu 
zachodniej Europy tyka ekonomiczna 
bomba... Jest ona złożona nie tylko z 
elementów kryzysu funta i lira, ale i 
ze składników poczucia braku stabili- 
zacji...” 

Generalnie kryzys gospodarczy przy- 
czynił się do spadku zaufania do rzą- 
dów. Według np. badań amerykańskich 
w 1964 r. 76 proc. Amerykanów twier- 
dziło, że ma zaufanie do rządu, w 1972 
r. już tylko 52 proc., w 1974 r. — 36 
proc, a na początku 1976 r. zaledwie 
33 proc.(2). 


Gdy rząd nie jest w stanie rozwiązać 
trapiących społeczeństwo problemów, 
w szerokich kręgach powstaje zjawi- 
sko, które socjologowie określają „kry- 
zysem poczucia sensu działania”. Wido- 
czne to jest zwłaszcza w tych krajach, 
w których nie ma ostro zarysowanych 
różnic w programach głównych partii 
politycznych. Tak np. frekwencja wy- 
borcza w USA w wyborach 1974 r. wy- 
niosła tylko 38 proc, a w wyborach 
prezydenckich 1976 r. — 53 proc. Ame- 
rykanie nie mają większego zaufania 
do instytucji rządowych. W szczególno- 


(2) Newsweek, 12.IV.1976. 
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ści nie darzą zaufaniem instytucji szcze- 
bla federalnego(3). Nawet przy dużej o- 
strożności w wyciaganiu wniosków z 
różnych ankiet, można uznać za zna- 
mienne, że w wynikach badań przepro- 
wadzonych na ten temat przez Potomac 
Associates zwraca uwagę niski stopień 
zaufania do polityki rządu federalnego 
w sprawach wewnętrznych, a więc eko- 
nomicznych i społecznych. Trend ten 
objął również stosunek do Kongresu. 


Kryzys gospodarczy okazał się tak 
głęboki i tak odczuwalny, że ludzie z 
nieufnością podchodzą nawet do oznax 
poprawy koniunktury. U. S. News and 
World Report pisał: „Poprawa sytuacji 
gospodarczej witana jest z westchnie- 
niem ulgi. Lecz większość ludzi nie czu- 
je jeszcze tej poprawy osobiście, w sen- 
sie większej liczby stanowisk pracy, 
większej siły nabywczej pieniądza, czy 
też poprawy warunków życia, Niektórzy 
otwarcie mówią, że poprawa gospodar- 
ki może okazać się jeszcze jednym 
chwytem zastosowanym przez polity- 
ków przed wyborami”(4). 


Jak wykazała ankieta New York Ti- 
mes z 1975 r. po raz pierwszy po wojnie 
większość Amerykanów uważa, że ich 
stopa życiowa obniżyła się(5): „Amery- 
kanie są zaniepokojeni tym, że zmieni- 
ły się reguły gry: ciężką pracą nie do- 
chodzi się już do ładnego domku za 
miastem, ponieważ jeśli nawet oszczę- 
dza się, ceny domów rosną znacznie 
szybciej. Posłanie dziecka na uniwersy- 
tet nie zapewnia już automatycznie pra- 
cy w danym zawodzie, jak bywało daw- 
niej” (6). 

Narastanie obaw o przyszłość dotyczy 
nie tylko Stanów Zjednoczonych. W 
1976 r. wielki odsetek ankietowanych 
mieszkańców krajów kapitalistycznych 


WODY" SZ ZA CY 

(3) Miiernatwanal Herald Tribune 7.1.1977. 

(4) 1976 Nationwide Survey — People Speak 
Thetr Minds, U. S. News and World Report, 
May 17, 1976. 

(5) International Herald Tribune, 21.X.1975. 

(6) Tamże. 


rozwiniętych i rozwijających się uwa- 
żał, że warunki życia są obecnie gorsze 
w porównaniu z sytuacją sprzed 5 laty. 
Takie jest tło, na którym obserwu- 
jemy w USA zjawisko osłabienia lojal- 
ności partyjnej, a ściślej biorąc spadku 
gotowości do identyfikowania się wy- 
borców z jedną z dwu wielkich partii 
burżuazyjnych: demokratyczną bądź re- 
publikańską. Zjawisko miało początko- 
wo korzenie raczej w kryzysie systemu 
politycznego (wojna wietnamska, Wa- 
tergate) niż w kryzysie gospodarczym, 
ale głęboka recesja lat 1973—1975 o wie- 
le wyraźniej osłabiła wiarę wyborców 
amerykańskich w skuteczność progra- 
mów partyjnych. Nawet jeśli uwzględ- 
nić specyfikę amerykańskiego systemu 
partyjnego i przynależności partyjnej, 
charakterystyczne jest, że liczba białych 
wyborców, którzy „silnie” identyfiko- 
wali się z jedną z dwóch partii, spadła 
w latach 1964—1975 o połowę(7). Szcze- 
gólnie wysokie straty poniosła partia 
republikańska, która sprawowała wła- 
dzę w okresie narastania kryzysu. Iden- 
tyfikacja wyborców amerykańskich z 
obu partiami osiągnęła tak niski sto- 
pień, że w kołach burżuazyjnych USA 
pojawiły się obawy, iż tradycyjny sy- 
stem dwupartyjny w Stanach Zjedno- 
czonych może ulec dezintegracji(8). 
Uprzednio na amerykańskiej scenie 
politycznej bardzo liczył się tzw. „styl” 
— zewnętrzne wrażenie, jakie polityk 
czy kandydat do urzędu politycznego 
mógł zrobić na wyborcach. Akcentowa- 
nie różnie stylu zastępowało brak róż- 
nic w zasadniczych poglądach i koncep- 
cjach poszczególnych polityków. Jed- 
nakże pod wpływem poważnych proble- 
mów społecznych, politycznych i gospo- 


(7) Paul R. Abramson: Generational Chan- 
ge and the Decline of Party Identification 
tn America: 1952—1974. The American Po- 
litical Science Review, vol. XXX, No %, 
June 1976, 8. 469—478. 

(8) Patrz m. in.: Paul R. Abramson: Ge- 
nerational Change in American Politics, D, 
C. Heath, Lexington, Mass, 1978. 
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darczych, jakie trapią społeczeństwo a- 
merykańskie, wyborca zaczyna przywią- 
zywać coraz większą wagę do spraw 
merytorycznych. Mówi się i pisze o na- 
rodzinach nowego, poważniejszego po- 
dejścia do problemów wewnętrznych. 
Coraz więcej Amerykanów oczekuje od 
kandydatów zajmowania definitywnego 
stanowiska, a nie obiecanek „dla każ- 
dego coś miłego”. Jest to poważne wyz- 
wanie dla dotychczasowego systemu 
partyjnego. 

Burżuazyjnych strategów partyjnych 
w USA niepokoi fakt wzrostu liczby 
tzw. wyborców „niezależnych”. Chcą oni 
zastrzec sobie prawo głosowania na po- 
lityków nie tylko według przynależności 
do danej partii, lecz według tego, co za- 
mierzają zrobić, by przywrócić koniun- 
kturę, przyhamować wzrost cen, zli- 
kwidować bezrobocie, poprawić warun- 
ki życia. 

Kryzys gospodarczy dobitnie wykazał, 
że instytucje polityczne nie reagowały 
należycie na problemy, którymi szcze- 
gólnie dotknięte zostały szerokie kręgi 
społeczeństwa. Rośnie w związku z tym 
nacisk partii na instytucje polityczne, 
aby uczynić je bardziej wrażliwymi na 
opinie tych, którzy nie mają środków, 
by opłacać polityków, ale których gło- 
sy — przy odpowiednim wysiłku orga- 
nizacyjnym — mogą zdecydować o wy- 
niku walki wyborczej. Na cenzurowa- 
nym znajdują się tzw. grupy specjal- 
nych interesów w USA. Owe lobby — 
to przede wszystkim organizacje wiel- 
kiego kapitału, które w zamian za fi- 
nansowanie kampanii wyborczych zy- 
skiwały przywileje gospodarcze i przy- 
chylne decyzje organów politycznych. 
W Kongresie amerykańskim odbyła się 
debata w sprawie reformy systemu fi- 
nansowania wyborów. W jej wyniku 
przeforsowano projekt finansowania 
wyborów z budżetu państwowego. Jak- 
kolwiek nie zmienia to wiele w zasa- 
dach funkcjonowania systemu politycz- 
nego USA, fakt, że establishment został 
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zmuszony do proklamowania pewnych 
korekt w relacji pieniądz—władza poli- 
tyczna, jest wydarzeniem do odnotowa-= 
nia. 

W okresie kryzysu gospodarczego w 
Stanach Zjednoczonych z większą niż 
dotąd ostrością ujawniły się trudne pro- 
blemy miast i ludności wielkich aglo- 
meracji. Nastąpiło zaostrzenie stosun- 
ków na osi władza federalna—władze 
miejskie. Dobitnie wykazał to drama- 
tyczny kryzys finansowej stolicy świa- 
ta kapitalistycznego — Nowego Jorku. 

Kryzys gospodarczy w USA przyczy- 
nia się także do aktywizacji politycznej 
kobiet. Kobiety prowadzące gospodar- 
stwa domowe bardziej odczuły wpływ 
inflacji na budżet rodziny, a zatrud- 
nione w gospodarce — pierwsze padają 
ofiarą bezrobocia. Nic więc dziwnego, 
że ruch kobiecy ożywił się. Znamienna 
jest również transformacja tego ruchu. 
Np. Woman's lib traci pikantny po- 
smak, którym tak chętnie obdarzają go 
burżuazyjne środki masowego przeka- 
zu i przybiera poważny charakter walki 
o równouprawnienie. 


3k 


Najważniejszą konsekwencją Jest 
fakt, że kryzys gospodarczy osłabił w 
społeczeństwach zachodnich wiarę w 
system kapitalistyczny i możliwość 
szybkiego i skutecznego rozwiązania 
problemów społeczno-gospodarczych na 
gruncie tego systemu. Pod wpływem 
trudnej sytuacji gospodarczej pogłębia 
się proces alienacji społeczeństwa. Prze- 
prowadzone np. przez tygodnik News- 
week badania postaw wyborców ame- 
rykańskich wykazały, że prawie połowa 
ankietowanych zgadza się ze stwierdze- 
niem „Ludzie tacy, jak ja, nie mają nic 
do powiedzenia na temat tego, co czyni 
rząd”. Charakterystyczne, że nawet 
wśród osób z najwyższym poziomem 
wykształcenia 1 statusem zawodowym 
aż 37 proc. zgodziło się z cytowanym 
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wyżej stwierdzeniem. Ankieterów do- 
konujących sondażu postaw  społe- 
czeństwa uderza wśród obywateli uczu- 
cie niepewności związane z najdłuższą 
i najgłębszą recesją gospodarczą, jaką 
społeczeństwo doświadczyło po II woj- 
nie światowej. Obywatel jest przy tym 
zaskoczony zmianą panujących dotąd 
reguł. Poprzednio w czasie recesji zwy- 
kle spadały ceny. Tymczasem w czasie 
tej recesji ceny rosły, choć utrzymuje 
się i rośnie bezrobocie. 

Trudna sytuacja społeczna i ekono- 
miczna jest dla społeczeństwa amery- 
kańskiego swego rodzaju lekcją ustro- 
jową, która kształtuje poglądy nie tylko 
na rząd, lecz i na system polityczny. 
Ankieta przeprowadzona w 1975 r. wy- 
kazała np., że połowa obywateli uważa, 
iż przyczyną kłopotów gospodarczych 
USA jest system kapitalistyczny bądź 
winę za te kłopoty ponoszą bezpośred- 
nio wielkie koncerny. Tylko 17 proc. u- 
czestników sądziło, że obecny system 
gospodarczy należy utrzymać bez żad- 
nych zmian, że sam dokona on korekty 
i dojdzie do równowagi. 

W prasie amerykańskiej dużo pisze 
się o panującym powszechnie rozczaro= 
waniu w społeczeństwie amerykańskim. 
Komentator polityczny Newsweek Hal 
Bruno tak pisał o przyczynach: „Jest 
wiele powodów do rozczarowania Ame- 
rykanów. Złożyły się na to takie wyda- 
rzenia, jak afera Watergate, przegrana 
wojna w Wietnamie, ekonomiczna rece- 
sja, kryzys energetyczny, ustawiczne o- 
biecanki składane przez przedstawi- 
cieli administracji, które nie są przy 
tym nigdy dotrzymywane, a wreszcie 
nieumiejętność zarówno rządu, jak i 
przedstawicieli gospodarki w rozwiązy- 
waniu zasadniczych problemów, od któ- 
rych zależy poziom życia obywateli”(9). 

Amerykanie dali wyraz swym nastro- 
jom w wyborach 1976 r. Rzadko zdarza- 
ło się w historii USA, że urzędujący 


(89) Newsweek, 22.XII.1975. 


prezydent przegrywa walkę o drugą ka- 
dencję. Warto dodać, że nastroje pesy- 
mizmu panują w okresie, kiedy Stany 
Zjednoczone nadal obchodzą swoje 
dwóchsetlecie, a rząd stara się tworzyć 
atmosferę  podniosłości, optymizmu i 
nadziei. Społeczeństwo jednakże wkra- 
cza w swoje trzechsetlecie podenerwo- 
wane i rozczarowane. O rozczarowaniu 
społeczeństwa w krajach zachodnio- 
europejskich ' mówił również Willy 
Brandt w wywiadzie dla tygodnika 
Quick, skłaniając się ku poglądowi, że 
kryzys gospodarczy przyczynia się do 
polaryzacji sił politycznych w krajach 
kapitalistycznych. 


Pesymizm stał się tak powszechny, 
że wielu ideologów burżuazyjnych po- 
ważnie niepokoi się o przyszłość sy- 
stemu politycznego. Profesor nauk po- 
litycznych Macquarie University, Don 
Aitkin pisze np., że „w dobrych czasach 
przeciętny obywatel interesuje się tym, 
aby te organa rządowe, z którymi ma 
bezpośrednio do czynienia, funkcjono- 
wały względnie dobrze. W złych czasach 
jednakże społeczeństwo wymaga od 
władz, aby funkcjonowały na takim po- 
ziomie skuteczności, którego nie są w 
stanie one osiągnąć, gdyby nawet 
wszystko układało się dobrze”(10). 


Wielu autorów burżuazyjnych oba- 
wia się, że rządy państw kapitalistycz- 
nych w coraz mniejszym stopniu będą 
w stanie sprostać oczekiwaniom obywa- 
teli. Nieuniknienie prowadzić to będzie 
do osłabienia wiary w system partyjny, 
podważenia zaufania do zasad demokra- 
tycznych, wzrostu aktywności ekstre- 
mistów prawicowych i lewackich. Na 
poparcie tej tezy wskazuje się na wzrost 
ruchów separatystycznych w Wielkiej 
Brytanii, Kanadzie, w Hiszpanii, na 
ruch boulangistów we Francji, na roz- 
czarowanie społeczeństwa systemem 
partyjnym w Australii. Ostatnio szero- 


(10) Don Aitkin: The Prospects for Democ- 
racy, Newsweek, January 24, 1977, 8. 23. 
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kie echo, połączone z głębokimi refle- 
ksjami, wywołały w poważnej prasie 
mieszczańskiej wielu krajów przedłuża- 
jące się krwawe wydarzenia na Uni- 
wersytęcie Rzymskim. 


Wielu autorów prognozuje, że następ- 
ne lata będą okresem niezwykle trud- 
nym, wręcz krytycznym dla systemu 
burżuazyjnej demokracji parlamentar- 
nej. Analizując ten problem na przy- 
kładzie Bundestagu, Rolf Zundel pisze 
wprost o kryzysie parlamentarnym: 
„Zdolność parlamentu do wysuwania i 
dyskutowania problemów zmalała”(11). 
I dalej stwierdza on: „Światowe wa- 
runki gospodarcze są nadal niekorzy= 
stne dla polityki. Tym samym dość ni- 
kłe są perspektywy, że po wieloletnim 
etapie stagnacji i pesymizmu teraz wy- 
buchnie ożywienie gospodarcze t opty- 
mizm. Ale tym samym — i to już mie- 
ści się w samej istocie systemu — zdol- 
ność kierownictwa politycznego do roz- 
wiązywania starych i nowych proble- 
mów socjalnych skurczyła się niemal 
do zera. Albowiem dotychczas dokony- 
wano zmian podziału dochodu społecz- 
nego wyłącznie z przyrostu gospodar- 
czego. Dla demokracji parlamentarnej 
zmiana podziału stanu posiadania jest 
jednak prawie niemożliwa”(12). 


W warunkach recesji w krajach ka- 
pitalistycznych ożywiają się dążenia do 
rozszerzenia interwencjonizmu pań- 
stwowego i nacjonalizacji. Np. wspólny 
program ekonomiczny lewicy francu- 
skiej postuluje nacjonalizację wielu ga- 
łęzi przemysłu francuskiego jako jedy- 
ną drogę wyprowadzenia gospodarki z 
kryzysu(13), W tym samym kierunku 


(11) Rolf Zundel: Krise des Systems? 


(Czyżby kryzys systemu?) Die Zeit, 31.XII. 
1976. 


(12) Tamże. 
(13) Patrz m.in. wywiad z Michelem Rocar- 
dem rzecznikiem socjalistów francuskich do 


spraw ekonomicznych, International Herald 
Tribune 17.1.1977, 
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zmierzają postulaty ostatniej konferen- 
cji Labour Party(14). 
3 

Nie ulega wątpliwości, że kryzys po- 
budza żądania klasy robotniczej i zao- 
strza walki strajkowe. Powołam się w 
tej kwestii na stosunkowo mniej znane 
u nas tendencje, jakie występują w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Walki strajkowe w USA nasilają się. 
Miały one miejsce nawet w latach 
1972—1973, a więc jeszcze w okresie 
względnie dobrej koniunktury. W 1971 
r. w USA było 5152 strajki, a w 1972 r. 
— 5065 strajków, w 1973 r. — 5320(15). 
W 1976 r. ich liczba przekroczyła 6800. 

Szeroko propagowana w książkach 
burżuazyjnych autorów teza o obumie- 
raniu strajków w USA nie wytrzymuje 
więc nawet wstępnej konfrontacji z fa- 
ktami. Tym bardziej że ruch strajkowy 
rozwija się obecnie w znacznie trud- 
niejszych warunkach aniżeli np. bezpo- 
średnio po wojnie. Automatyzacja do- 
prowadziła do rozszerzenia tzw. struktu- 
ralnego bezrobocia, co zwiększyło możli- 
wość wywierania nacisku na robotni- 
ków przez stały szantaż grożbą utraty 
pracy. Brać też trzeba pod uwagę wy- 
soką stopę życiową pracujących, zwłasz- 
cza białych robotników amerykańskich. 
Mimo to burżuazji nie udało się wyeli- 
minować w tym kraju strajków, ani na- 
wet doprowadzić do zmniejszenia ich li- 
czby. 

Zwraca uwagę, że w przeciwieństwie 
do wcześniejszych lat strajkujący ro- 
botnicy nie żądają obecnie długich, 
3-letnich kontraktów. Spirala inflacyj- 
na jest bowiem tak wysoka, że niweluje 
podwyżki. Toteż robotnicy zabiegają o 
2-letnie, a nawet krótsze kontrakty po 
to, aby dostosowywać swoje żądania 


(14) Putrz wywiad sekretarza generalnego 
Labour Party Ronalda Haywarda w niniej- 
szym numerze Nowych Dróg. 

(13) Statistical Abstract of the United Sta- 
tes, 1975, U. S. Department of Commerce, 
Washington 1975, 8. 354. 
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do stopy inflacyjnej i bronić w ten spo- 
sób poziomu płac realnych. 

Miliony robotników amerykańskich 
żyją w ciągłej niepewności. Nic dziw- 
nego, że w walkach strajkowych często 
pojawia się żądanie dodatkowych gwa- 
rancji przed utratą pracy. Niepewni 
pracy czują się zresztą nie tylko robot- 
nicy. Ogólnoamerykańska ankieta prze- 
prowadzona w połowie 1975 roku przez 
ośrodek badania opinii publicznej 
Sindlinger and Company wykazała, że 
tylko 30,7 proc. pracujących Ameryka- 
nów jest pewnych, że w ciągu następ- 
nych 6 miesięcy nie stracą pracy. Tylko 
23,6 proc. Amerykanów oceniło, że ich 
oszczędności wzrosły w porównaniu z 
okresem sprzed pół roku(16). 
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W niniejszym artykule przedstawiono 
niektóre tylko polityczne skutki kryzysu 
gospodarczego państw  kapitalistycz- 
nych. Marksiści nie są deterministami 
ekonomicznymi, ale w pełni doceniają 
polityczne i społeczne skutki zjawisk 
gospodarczych. Jak bowiem pisał Fry- 
deryk Engels: „Nie mo więc automa- 
tycznego działania położenia ekonomi- 
cznego, jak to chcieliby sobie dla wy- 
gody niektórzy wyobrażać; przeciwnie, 
ludzie sami tworzą swoją historię, ale 
dzieje się to w określonym środowisku 
warunkującym ich działalność, w opar- 
ciu o istniejące już wcześniej stosunki 
faktyczne, spośród których stosunki e- 
konomiczne, chociażby nawet w bardzo 
znacznym stopniu podlegały wpływowi 
pozostałych stosunków — politycznych 
i ideologicznych — decydują jednak w 
ostatniej tnstancji i stanowią czerwoną 
nić, która przewija się przez historię i 
bez której nie można historii zrozu- 
mieć”(17). 


(16) U. S. News and World Report, N.VI. 
1975. 

(17) Fryderyk Engels do W. Borziusa, 35 
stycznia 1894 r. W: F. Engels: Wybór listów, 
warszawa 19/1, str. 432. 
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1. 


Badacze współcześni, przede wszystkim przedstawiciele myśli bur- 
żuazyjnej, sugerowali niejednokrotnie, że cywilizacja współczesna jest 
w większym stopniu cywilizacją środków niż celów i argumentowali, że 
przejawia ona silniejsze zainteresowanie pytaniami, jak coś uczynić 
(i w konsekwencji posiada większą sprawność w odpowiedzi na takie py- 
tania), niż pytaniami, dlaczego i po co mamy to właśnie czynić. 
Zmierzano również do tego, by pragmatyzm, utylitaryzm i technokratyzm 
dominujące w różnego rodzaju działalności praktycznej zapanowały także 
w sferze teoretycznej. Przykładem były m.in. teorie naukowe zmierzające 
do wyeliminowania kategorii celów i wartości z metodologii badań społecz- 
nych, a nawet humanistycznych, prowadzące do ujmowania człowieka jako 
istoty biernej, uwarunkowanej przez czynniki biologiczne i środowiskowe. 


Teorie te zadomowiły się m.in. na terenie psychologii oraz socjologii, 
a więc nauk, które z samej swojej istoty powinny — bardziej niż inne 
dyscypliny — uwydatniać znaczenie celów oraz wartości w życiu jednostek 
i społeczeństw. Jest na przykład znaczące, że takie dwudziestowieczne 
kierunki psychologii, jak psychoanaliza i behawioryzm, prowadziły mimo 
dzielących je różnic do podobnych wniosków. Twórca psychoanalizy, Zyg- 
munt Freud, przekonywał, iż kultura pojmowana jako zespół zobowiązu- 
jących wartości jest niczym innym jak „źródłem cierpień” i czynnikiem 
dezorganizacji życia psychicznego jednostki, ponieważ hamuje swobodny 
rozwój popędów. Behawiorysta Burrhus F. Skinner twierdził natomiast, 
że zasady wolności i godności stanowią niebezpieczne dyrektywy postępo- 
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wania, prowadzą bowiem do „urojeń” i „fanatyzmu”. Próbował też prze- 
konywać, iż kształtowanie człowieka polega na utrwalaniu w jego posta- 
wie tendencji nagradzanych społecznie i na osłabianiu i likwidowaniu 
tendencji poddawanych karze. Proces wychowania upodabniał on w ten 
sposób do pewnego rodzaju tresury. 


W socjologii różne szkoły głosiły poglądy, iż procesy społeczne funkcjo- 
nują na podobieństwo przyrodniczych mechanizmów, nie mających nic 
wspólnego ze światem wartości i celów, które rzekomo są tylko misty- 
fikacją i werbalną szatą, zakrywającą istotne i rozstrzygające przyczyny 
zjawisk. Teza Emila Durkheima, iż społeczeństwa nie są nigdy takie, 
jak ideały, które głoszą, ale że ideały są zawsze takie, jakimi są społe- 
czeństwa, stawała się wspólnym przeświadczeniem wielu różnych szkół 
socjologii burżuazyjnej. Socjologowie odmiennych orientacji stanowili 
wyraźną mniejszość, traktowaną zresztą na ogół lekceważąco, ponieważ 
poglądy ich oceniano jako rzekomo staroświeckie, a nawet nienaukowe. 
Podejmowano również częste próby zastąpienia całej socjologii wąsko 
rozumianą socjotechniką lub inżynierią społeczną, skierowaną na uspraw- 
nienie funkcjonowania poszczególnych jednostek i zespołów ludzkich, bez 
uwzględniania celów, którym to funkcjonowanie ma służyć. 


W społeczeństwie kapitalistycznym przewaga środków nad celami prze- 
niosła się także na sam styl życia jednostkowego i ogarniała jego naj- 
ważniejsze aspekty. W coraz większym zasięgu sprawdzała się obserwa- 
cja K. Marksa dotycząca robotników z pierwszej połowy AIX wieku, iż 
w ustroju kapitalistycznym „życie samo staje się tylko środkiem do ży- 
cia'(1). Co więcej okazywało się, że takie zjawiska, jak wyścig pracy, 
rywalizacja, mechanizm konkurencji, różnego rodzaju zagrożenia i naciski 
prestiżowe zmuszały także i grupy posiadające do obierania stylu życia po- 
legającego — według sparafrazowanego określenia Marksa — na tym, iż 
„życie samo stawało się tylko środkiem do bogacenia się”. Jednakże 
coraz mniej jasne było, czemu gromadzone bogactwo miało służyć. 


Należy też stwierdzić, że orientacja konsumpcyjna, ograniczająca jedno- 
stronności purytańskiej orientacji produkcyjnej, nie przynosi zadowalają- 
cych odpowiedzi na pytania dotyczące celów i wartości życia. Wręcz prze- 
ciwnie: ludzie, którzy podlegali odczłowieczeniu w trybach wielkiej ma- 
chiny produkcji kapitalistycznej, wcale nie odzyskiwali swego człowie- 
czeństwa w rzekomo odnowionym kapitalistycznym społeczeństwie kon- 
sumpcyjnym. Stawali się w nim bowiem tylko elementami rynku, na któ- 
rym wielki przemysł konsumpcyjny sprzedawał swe towary i usługi. 
Nieco już niemodnemu hasłu: „produkować coraz więcej, aby coraz więcej 
zyskiwać” towarzyszyło bardziej nowoczesne, ale w istocie rzeczy podobnie 
antyhumanistyczne hasło: „konsumować coraz więcej, intensyfikować co- 
raz bardziej wszelkie przyjemności życia”. Wyczerpaniu z przepracowania 
odpowiadało w tym nowym układzie wyczerpanie z przesytu „słodkim 
życiem”, z nadużywania narkotyków, z rozwiązłości itp. Zarówno w swej 
starej, jak i w odnowionej wersji kapitalizm okazał się organicznie niezdol- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. Ii Warszawa 1960, str. 553, 586. 
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ny do zaprezentowania humanistycznej i optymistycznej wizji prawdziwie 
ludzkich celów i wartości życia. 


2. 


Socjalizm jako teoria i praktyka społecznego działania narodził się 
z krytyki istniejącego porządku społecznego, dokonywanej właśnie z punk- 
tu widzenia określonych wartości, doświadczanych przez miliony ludzi 
jako zasadnicze i ważne; z punktu widzenia celów, których osiągnięcie 
było przedmiotem wielowiekowych aspiracji i walki mas. Znaczenie tych 
składników w narodzinach i rozwoju socjalizmu było tak wielkie, iż często 
jego dzieje splatały się nierozerwalnie z dziejami myśli utopijnej. 

Jest prawdą, że nowy etap rozwoju socjalizmu, zapoczątkowany przez 
Marksa, nie odrzucił tej wartościującej docelowej wizji historii, lecz 
skoncentrował uwagę na środkach i prawidłowościach działania mających 
ją ostatecznie zrealizować. Przymiotnik „naukowy”, którym posługiwano 
się często dla odróżnienia socjalizmu Marksa od socjalizmu utopijnego, 
nie kwestionował bynajmniej ważności celów ruchu socjalistycznego, ani 
tym bardziej znaczenia masowych dążeń ku ich realizacji. Stwarzał nato- 
miast dla tych dążeń nadzieję zwycięstwa niemal pewną, bo właśnie opar- 
tą na analizie prawidłowości procesu dziejowego i formułował konsekwent- 
ną strategię działania rewolucyjnego, apelującą m.in. do zawartych 
w człowieku motywacji etycznych, poczucia sprawiedliwości społecznej, 
pragnienia lepszej przyszłości. 

Zespolenie w socjalizmie elementów determinizmu i nastawienia na 
wartości miało i powinno mieć charakter dialektyczny. W dalszym rozwoju 
socjalizmu ujawniły się bowiem dwojakie niebezpieczeństwa wynikające 
z naruszenia tej dialektycznej równowagi. Niekiedy akcentowano tak 
silnie element determinizmu procesów historycznych, że socjalistyczna 
faza rozwoju ludzkości mogła wydawać się konieczna i nie wymagająca 
w ogóle rozumnej i odpowiedzialnej działalności człowieka. Innym razem, 
kontynuując dawne tradycje, akcentowano znowu tak silnie znaczenie 
wielkich ideałów i dobrej woli ludzi w ich osiąganiu, iż socjalizm wydawał 
się bliską i niezależną od warunków kreacją ludzi. Jednakże obie postawy 
w ich skrajności nie wytrzymały próby czasu. Przybierały one zresztą zgoła 
różne postaci w toku budownictwa socjalistycznego. Jak można sądzić, 
proces powstawania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego istotnie 
łagodzi ostrość tych konfliktów pozwalając z większą jasnością dostrze- 
gać, rozumieć i realizować właśnie tę pożądaną dialektyczną równowagę 
między celami działalności społecznej i jej środkami, między wizją osiąg- 
nięć dalekich i wymogami aktualnego etapu rozwoju. 

W tych warunkach coraz większe znaczenie uzyskują problemy nowe, 
a mianowicie problemy dotyczące jakości życia w społeczeństwie rosnące- 
go dobrobytu powszechnego, dorastania ludzi do wymagań rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Odnoszą się one i do charakteru socjalistycznej cywi- 
lizacji przemysłowej, a zwłaszcza jej cech swoistych, odróżniających ją od 
kapitalistycznej cywilizacji przemysłowej i do socjalistycznego stylu życia 
i cech różniących go od stylu życia społeczeństw zorientowanych konsump- 
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cyjnie i do problemów kulturalnego uczestnictwa, a zwłaszcza kształtowa- 
nia rozwiniętej osobowości ludzi oraz ich wzajemnych stosunków. 


3. 


Wprawdzie świadomość celów i nowego systemu wartości towarzyszyła 
od samego początku socjalistycznej rewolucji w Polsce, ale dopiero w ostat- 
nich latach zaczęły powstawać warunki dla głębszej refleksji nad tą 
problematyką. Nowa orientacja polityki partii i rządu, zmierzająca do 
powiązania rozwoju gospodarczego z rozwojem społecznym i realizacji 
wielkich planów inwestycyjnych z odczuwalną poprawą bieżących warun- 
ków życia, postawiła z całą ostrością pytanie, co to właściwie znaczy, że 
w Polsce będzie się „lepiej żyło”? 

Trzeba powiedzieć otwarcie, iż do odpowiedzi na to pytanie nie jesteśmy 
dostatecznie przygotowani. Oczywiście, wiemy ogólnikowo, iż na to „le- 
piej” składają się: wyższy poziom materialny, mieszkania i zaopatrzenie 
rynku, ułatwienia w życiu codziennym związane z „małą mechanizacją”, 
opieka społeczna i lekarska, wczasy i turystyka, drogi i auta, a także 
i kultura. Ale jest to nie tylko obraz bardzo ogólnikowy, lecz również po- 
wierzchowny, ponieważ obejmuje raczej wizję przyszłego świata rzeczy”, 
niż wizję przyszłej i pożądanej jakości ludzi. 

Spróbujmy więc z tego punktu widzenia pokazać, jak w różnych dzie- 
dzinach życia zakorzeniona jest problematyka celów i wartości i jak wiele 
zależy w polityce gospodarczej, społecznej i kulturalnej od jej wydobv- 
cia i pogłębienia. Jest to niewątpliwie jedno z ważniejszych zadań współ- 
czesnej publicystyki, a także nauk społecznych oraz działalności wycho- 
wawczej. 

A więc przede wszystkim pytanie, jaką rolę ma do spełnienia socja- 
listyczny system wartości w cywilizacji przemysłowej? Stworzenie takiej 
cywilizacji było dla wszystkich krajów opóźnionych w rozwoju — także 
i dla nas — zadaniem narodowej konieczności i narodowej ambicji. Ale 
sukcesy uzyskane na tej drodze wprowadziły już nasz kraj do grupy przo- 
dujących kilkunastu państw świata, a równocześnie pozwoliły podnieść 
dobrobyt powszechny do poziomu nigdy dawniej nie osiąganego. Te sukce- 
sy ukazały jednak z całą jasnością, iż problematyka rozwoju socjalistycz- 
nej cywilizacji przemysłowej nie jest wyłącznie sprawą ekonomiczną, lecz 
również sprawą jakości życia ludzi. 

Przede wszystkim w zakresie pracy. Gdy w pracy zawodowej coraz 
większe znaczenie uzyskują kwalifikacje zdobywane dzięki wykształceniu, 
a rewolucja naukowo-techniczna proces ten jeszcze pogłębia, praca ta może 
i musi zyskiwać swoiste wartości ludzkie: przestaje być jedynie środkiem 
do utrzymania życia, staje się terenem samourzeczywistnienia człowieka. 
Nierozerwalny jest splot tej dwojakiej funkcji pracy: jako źródła dóbr 
materialnych i usługowych oraz jako czynnika osobotwórczego. Uwaga 
skierowana wyłącznie na pierwszą z tych dwóch funkcji pomniejsza w 
efekcie końcowym znaczenie samej pracy, ogranicza związane z nią możli- 
wości twórcze, obniża w sumie samą wydajność. 
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Uwzględnienie drugiej z tych funkcji wymaga reorientacji polityki 
kształcenia kadr i zatrudnienia w ten sposób, by realizowała ona postulaty 
orientacji zawodowej, rozwijania uzdolnień i zamiłowań, wyboru zawodu 
zgodnie z aspiracjami osobowości. Wymaga też rozszerzenia zakresu spo- 
łecznych świadczeń powiązanych z pracą zawodową o problematykę psy- 
chologiczną, kształceniową i kulturalną. Będzie to się stawać coraz waż- 
niejsze w miarę tego, jak linia podziału zadań wychowawczych między 
szkołą i zakładem pracy będzie obciążać bardziej niż dotychczas środowisko 
zawodowe. Z punktu widzenia pryncypialnych zasad socjalistycznego sys- 
temu wartości nikt z ludzi nie może być traktowany wyłącznie jako siła 
robocza; i z tego punktu widzenia nie jest słuszna dyrektywa głosząca, 
iż człowiek w czasie swej pracy jest tylko siłą roboczą, a człowiekiem 
może być jedynie w czasie wolnym od pracy. Właśnie w pracy, która jest 
najwyższą ludzką formą samopotwierdzenia się i rozwoju, powinien on 
znajdować ważne możliwości realizacji swego prawdziwie ludzkiego życia. 
Znaczy to, iż zakłady pracy są nie tylko ośrodkami produkowania dóbr 
materialnych i świadczenia usług, ale również ośrodkami kształcenia lu- 
dzi, nawiązywania więzi między nimi, organizowania ich wspólnoty. Reali- 
zacja tego postulatu nasuwa duże trudności zwłaszcza w warunkach, 
w których nowoczesna produkcja wymaga autorytatywnego i nawet zauto- 
matyzowanego kierowania. Teoretycy organizacji pracy i zarządzania będą 
musieli ściślej powiązać z sobą humanistyczne postulaty rozwoju osobo- 
wości w pracy, uczestnictwa i współodpowiedzialności, inicjatywy i nowa- 
torstwa twórczych kolektywów z postulatami skutecznego wdrażania de- 
cyzji administracyjnych mających zapewnić optymalną sprawność i wy- 
dajność zakładu pracy. 

Należy również skonkretyzować to, czym jest socjalistyczny system 
wartości w cywilizacji przemysłowej, zwłaszcza w tej fazie jej rozwoju, 
którą określamy jako rewolucję naukowo-techniczną. We wszystkich roz- 
winiętych krajach socjalistycznych toczą się dyskusje nad rosnącą rolą 
nauki i techniki, nad korzyściami i niebezpieczeństwami tego wzrostu, nad 
zadaniami, które dzięki niemu powinny być osiągane. Tym bardziej po- 
trzebne są one u nas. Nie wystarczy obecnie ogólne sformułowanie, iż indu- 
strializacja służy całemu narodowi, ponieważ przyczynia się ona do pow- 
szechnego wzrostu dobrobytu. Potrzebna jest o wiele szczegółowsza analiza 
tego zagadnienia. 

Czymże bowiem jest dobrobyt? Czy jest cenną wartością ludzkiego 
życia? Zapewne. Czy jest w życiu wartością najwyższą? Z pewnością nie. 
Jak więc należy określić w analizach podejmowanych z punktu widzenia 
wartości pozycję i funkcję dobrobytu, jego stosunek do innych wartości? 
Dotykamy tu sprawy konsumpcji. Nie jest to zagadnienie wyłącznie ekono- 
miczne. W tej ekonomii idzie o człowieka. O charakter jego życia, o kie- 
runek dokonywanego wyboru, o postawę wobec rzeczy, towarów i dóbr, 
a więc także i wobec innych ludzi. 

Gdy mówimy, że dobrobyt nie musi być celem samym w sobie, lecz 
może stanowić środek prowadzący do innych, ważniejszych celów, otwiera- 
my dyskusję nad hierarchią wartości. Jakim celom może służyć dobrobyt? 
Jak może działać na jednostkę i na jej stosunek do innych? W odpowiedzi 
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na te pytania szczególnie ważną sprawą jest charakter dobrobytu wynika- 
jący ze sposobu jego zdobywania. Czym innym jest dobrobyt wypracowa- 
ny przez siebie samego, czym innym otrzymany w jakiś sposób niezależny 
od wkładu własnej pracy, np. drogą przywłaszczenia sobie owoców cudzej 
pracy, wygrania losu na loterii itp. Ten pierwszy rodzaj dobrobytu sprzyja 
traktowaniu go jako środka do zdobywania innych, często wyższych war- 
tości; ten drugi — raczej marnotrawstwu. Pierwszy stwarza z reguły moż- 
liwości różnorodnego działania i osobistego rozwoju; drugi prowadzi zwykle 
do zawężania programu życia do krótkotrwałych przyjemności, w kon- 
sekwencji do kryzysu moralnego, zastoju umysłowości itp. 


Koncepcja dobrobytu jako środka do czegoś innego niż on sam skłania 
do postawienia problemu uczestnictwa kulturalnego rozszerzanego stosow- 
nie do lepszych warunków materialno-bytowych. Konieczne są w tym 
względzie działania mające na celu stworzenie — np. wraz z nowymi miesz- 
kaniami o wysokim standardzie — odpowiedniej bazy dla aktywności kul- 
turalnej w postaci domów kultury, klubów, ośrodków sportowych itp. 
Jeśli chcemy być wierni tradycjom ruchu robotniczego, powinniśmy trak- 
tować każdy szczebel osiąganego dobrobytu jako środek do wszech- 
stronnej aktywizacji życia kulturalnego. Taka jest właściwa hierarchia 
wartości. 


4. 


Cywilizacja przemysłowa jest cywilizacją zurbanizowaną. Żywiołowy 
proces tworzenia się i rozrastania miast, a zwłaszcza miast bardzo wiel- 
kich, stanowi współcześnie przedmiot wielorakiej krytyki oraz punktu 
wyjścia licznych prób praktycznego opanowania go i sterowania nim w 
miarę wartości, które chciałoby się ocalić. Jakich wartości? Niełatwo na to 
odpowiedzieć. Istnieje bowiem głęboka sprzeczność między sentymentalny- 
mi tęsknotami do życia na „łonie natury” i wytworzonymi przez wieki upo- 
dobaniami do życia w środowisku miejskim. Czego naprawdę pragnie 
człowiek: arkadyjskiego mitu szczęścia wśród przyrody oddzielonej nie- 
dostępnymi górami od świata, czy życia w supernowoczesnym mieście, bę- 
dącym doskonałą konstrukcją techniczną ludzi, oddzielającą ich zupełnie 
od przyrody? Między tymi biegunami sprzecznych marzeń szukamy dziś 
drogi kompromisu i równowagi, drogi niezmiernie trudnej. 


Na tej drodze precyzować się muszą wartości, którym pragniemy dać 
wyraz i które chcemy obronić. Wartości, które wymagają atakowania i na- 
prawy istniejącej rzeczywistości; zarówno rzeczywistości materialnej, jak 
— w pewnych granicach — upodobań i gustów mieszkańców. Tworzymy 
więc, jak to określono, „program humanizacji” wielu miast w Polsce. Ale 
w jakim zakresie mamy prawo nie liczyć się z żywiołowymi procesami, 
które tworzą aglomeracje miejskie, a w jakim stopniu powinniśmy respek- 
tować te procesy? W jakim stopniu w planowaniu przestrzennym musimy 
uwzględniać zmiany demograficzne i aktualne życzenia ludzi, a w jakim 
stopniu i kierunku kształtować je? Pytania te to tematy pożądanych 
dyskusji, gdyż obecnie nie sposób dać na nie gotowych odpowiedzi. 
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Jeszcze bardziej złożone i kontrowersyjne są problemy planowania 
przestrzennego. Specjaliści w tym zakresie podkreślają ostrość konfliktów 
zachodzących między bezpośrednimi i aktualnymi korzyściami lokalnymi 
a racjonalną wizją ogólnonarodowego planu zagospodarowania przestrzen- 
nego, spełniającego ważne postulaty całościowe. Cele planowania prze- 
strzennego, jak przedstawia to Bolesław Malisz, biorą za punkt wyjścia 
podstawowe potrzeby człowieka i społeczeństwa, takie jak potrzeby pro- 
dukcyjne, konsumpcyjne, rekreacyjne i inne. „Lista tych potrzeb obej- 
muje wartości związane bezpośrednio z zachowaniem zdrowia i biolo- 
gicznego rozwoju społeczeństwa, ale także i wartości ekonomicznie i higie- 
nicznie nieopłacalne, jak «ochrona krajobrazu naturalnego»''(2). Są one jed- 
nak ważne dla jakości środowiska, w którym żyją ludzie i dla jakości ich 
samych. 

Planowanie przestrzenne stwarza warunki dla upowszechniania pewnego 
stylu życia. Gdy postulujemy, by ułatwiało ono przezwyciężenie tradycyj- 
nej zabudowy wielkomiejskiej, a zarazem także i tradycyjnej zabudowy 
wiejskiej, opieramy się na niezupełnie jeszcze jasnym wartościowaniu 
pożądanego, przyszłego stylu życia, w którym nowoczesny komfort i ko- 
munikacyjne udogodnienia miałyby się wiązać z zachowaniem uroku, jaki 
ma życie wśród przyrody. Trudno dziś powiedzieć, czy ideał ten jest 
możliwy do osiągnięcia. Strategia rozciągania wielkich aglomeracji na 
niezmiernie długie „uliczki” zaprzecza tym wartościom, podobnie jak 
strategia skupiania aglomeracji miejskich i wyciągania ich w górę. Komu- 
nikacja oparta na prywatnym posiadaniu aut prowadzi do różnych ujem- 
nych konsekwencji, ale transport publiczny nie może zaspokoić zwiększo- 
nych wymagań, które stawiamy w zakresie ruchliwości ludzi w pracy i od- 
poczynku. Decyzja masowej produkcji małego fiata stała się wyrazem 
akceptacji tezy, iż „życie z autem” ma szczególne wartości. Ale zawarte 
w tej tezie przeświadczenia o wartości egzystencji zindywidualizowanej, 
może nawet samotniczej, kolidują niekiedy z istniejącą organizacją wcza- 
sów i turystyki, nastawioną na masowość. W obu tych sferach życia 
uprzywilejowane są nieco inne wartości. Czy tę rozbieżność mamy zacho- 
wać w wizji przyszłości jako wyraz wielorakości ludzkiego życia czy też 
mamy szukać sposobów jej złagodzenia? Oto kolejne tematy do rozważań. 


Rozwój cywilizacji przemysłowej i związany z nim rozwój urbanizacji 
stwarzają trudne problemy ochrony środowiska. Ochrona środowiska natu- 
ralnego staje się dziś wartością, której należy poświęcić znaczne środki 
materialne i wiele pracy. Ale i ta sprawa nie jest wyłącznie sprawą 
ekonomiczną. I nie tylko zagadnieniem higieny i zdrowia biologicznego. 
Chodzi tu o zespół jeszcze innych wartości, których istnienie ukazuje m.in. 
refleksja filozoficzna. Odnośny problem można by najogólniej sformuło- 
wać jako stwierdzenie kryzysu tej hierarchii wartości, jaką od kilku wie- 
ków ustaliła filozofia Franciszka Bacona. Hierarchia ta opiera się na 


2) Bolesław Malisz: Przyszły kształt Polski, „Omega” 1976. 
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wierze, iż nieustannie rosnące panowanie nauki i techniki nad przyrodą 
przynosić będzie automatycznie wciąż większy pożytek ludziom. 

Nasz dzisiejszy krytycyzm wobec tego optymistycznego założenia nie 
kwestionuje i nie może kwestionować pożytecznej roli nauki i techniki, 
ale stawia w nowym świetle problem racjonalnego sterowania rozwojem 
nauki i osiągnięciami techniki. To racjonalne sterowanie dotyczy zarówno 
ustalania priorytetów badań, jak i sposobu ich wykorzystywania. Sprawy 
te nie są proste. Istnieją wielkie rozbieżności między propozycjami prio- 
rytetów badań, jakie są formułowane przez szerokie kręgi społeczeństw, 
i tymi, jakie są narzucane niekiedy przez rządy różnych krajów, a także 
i tymi, które są formułowane przez różne grupy uczonych. Czy ważniejsze 
są badania nad rakiem, czy nad przestrzenią kosmiczną? Czy należy 
się skupić na badaniach, które pozwoliłyby zwalczyć głód, czy na bada- 
niach nad energią jądrową? Nawet gdybyśmy powiedzieli, iż alternatywy 
te i im podobne są z gruntu fałszywe, ponieważ trzeba czynić i to, i tamto, 
ponieważ nauka może się rozwijać tylko jako całość, w której odkrycia 
w jednej dziedzinie owocują w innych — to i tak problem priorytetów 
wynikających z przyjętej hierarchii wartości pozostaje dla nas ciągle waż- 
nym zagadnieniem. 

W stosunku do baconowskiego optymizmu jeszcze ostrzej kształtuje się 
dziś sprawa zastosowań technicznych. Postępy fizyki, chemii i biologii są 
tak wielkie, iż nie trzeba wielkiego wysiłku, by zniszczyć Ziemię i zamiesz- 
kującą ją ludność świata. Niektórzy uczeni wzywają nawet do zaprzesta- 
nia badań, których wyniki mogłyby być wykorzystane w celach destruk- 
cyjnych lub w celach panowania jednych narodów nad innymi i ludzi nad 
ludźmi. 

Zarysowuje się dziś nowa problematyka filozoficzna. Pozostaje prawda, 
że ludzie są twórcami własnego życia, ale czy nie ukazuje się jako prawda 
to, iż panowanie ludzi nad przyrodą ma swe granice, które należy respek- 
tować? Jednostronna strategia panowania nad przyrodą prowadzi do mar- 
notrawstwa naturalnych zasobów, które nie są niewyczerpalne. To mar- 
notrawstwo — a zbrojenia i luksus życia warstw zamożnych w krajach 
bogatych są jego głównym źródłem — jest nie tylko problemem ekono- 
micznym w skali światowej, ale staje się problemem stylu życia, w którym 
postawy ludzi wobec ludzi ulegają wypaczeniu. W warunkach konsumpcji 
ponad potrzebę wzrastają egoizm i brak odpowiedzialności za miliony 
tych, którzy głodują, za miliony tych, którzy urodzą się w przyszłości 
na tej ziemi, wyeksploatowanej do ostatecznych granic, a może nawet 
skażonej truciznami na zawsze. 


6. 


Do tej pory wydawało się sprawą bezsporną, iż strefa, którą potocznie 
nazywamy kulturą, jest w całości wypełniona wartościami humanistyczny- 
mi i że nie powstają w niej problemy obrony tych wartości oraz troski 
o ich wdrażanie. Jednakże idee głoszone przez współczesne kierunki konte- 
stacyjne, hasła „antykultury” czy „przeciwkultury”, polemiki na temat 
kultury tradycyjnej i kultury żywej, dyskusje nad modelem polityki kultu- 
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ralnej itp. — wszystko to zmusza dziś do krytycznej refleksji także i w tej 
dziedzinie. 

W twórczości kulturalnej zachowane być powinno prawo do eksperymen- 
towania i do subiektywnej ekspresji; ale — równocześnie powinna być 
respektowana zasada komunikatywności. Powiązanie obu tych postulatów 
bywa trudne. Jednak między tymi krańcami bywało — w różnych epokach 
różne — miejsce na sztukę wielką, nowatorską i komunikatywną równo- 
cześnie. Potwierdzeniem tego są dzieje sztuki; są one bardzo bogate 
w dzieła o niezwykłej trwałości, to znaczy takie, które wzbudzają prze- 
życia w ludziach różnych epok i różnych narodów. 

Czy mamy dziś i czy będziemy mogli mieć w przyszłości sztukę wielką 
i komunikatywną? Niepokojące są współczesne doświadczenia zarówno ze 
sztuką masowej rozrywki, jak i z kierunkami takimi, jak konceptualizm, 
poezja konkretna, większość happeningów. Jest niepokojące, iż to właśnie 
w naszej epoce pojawiła się swoista „kultura kiczu”, że w naszych czasach 
powstało słowo „chałtura”, że coraz częściej powstają zastrzeżenia co do 
komunikatywności i trwałości poważnej części sztuki współczesnej, iż 
działalność artystów nierzadko zamyka się w subkulturze” i nie przekra- 
cza jej granic. 

W dziedzinie kultury szczególnie ważną i nowoczesną problematyką jest 
kulturotwórczy charakter nauki i techniki. Znamienne, że dziedzinę nauki, 
a zwłaszcza techniki wyłączano w prowadzonych u nas dyskusjach w ogóle 
z obszaru kultury. Kontynuując tradycyjne rozumienie kultury, wzmac- 
niane bardzo znacznie przez resortowe wyodrębnienie administracji w tej 
dziedzinie, nie dostrzegano najczęściej tych wartości ogólnokulturalnych, 
jakie w nowoczesnej cywilizacji reprezentują nauki, zwłaszcza matema- 
tyczne i przyrodnicze, oraz technika. Z drugiej strony także i przedsta- 
wiciele tych ostatnich, z wyjątkami wprawdzie, określając funkcje nauki 
i techniki w kategoriach utylitarno-gospodarczych nie ułatwiali przerzuca- 
nia pomostu, który by prowadził do wzrostu ich kulturalnego znaczenia 
i wpływu. Warto przypomnieć w tym miejscu rozważania Marksa o wza- 
jemnym przenikaniu się przyrodoznawstwa i humanistyki oraz praktykę 
oświatową angielskich instytutów mechaniki w połowie ubiegłego wieku. 
Także i w późniejszych ogniwach tej tradycji znajdują się ważne inspira- 
cje dla dążeń współczesnych zmierzających do określenia roli nauki i tech- 
niki w kulturze. 


Rola ta nie ogranicza się do wskazań praktycznych w różnych dzie- 
dzinach gospodarki narodowej i do ich technicznego wyposażenia; dotyczy 
także świadomości społecznej i w tym zakresie jest szczególnie ważna. Nau- 
ki matematyczno-przyrodnicze i technika stwarzają możliwości edukacji 
intelektualnej promieniującej na całą osobowość ludzką. To wychowanie 
przez naukę, analogicznie do wychowania przez sztukę, ma przede wszyst- 
kim rzadko w pełni uświadomione walory wewnętrzne. Nie chodzi w tym 
wypadku tylko o praktyczną wartość nauki — ma to znaczenie w innym 
aspekcie — lecz o znaczenie w kształtowaniu dyscypliny umysłu, wyobraź- 
ni i pasji badawczej, refleksji krytycznej, a także i nieustającej ciekawości 
świata, wreszcie umiejętności skutecznego działania w nim. Z tego punktu 
widzenia wartością nauki staje się nie tylko pożytek, jaki z niej mamy, lecz 
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i poznawanie rzeczywistości, które stanowi wielką, pasjonującą przygodę 
intelektualną. 

Tym wartościom służą również nauki humanistyczne i społeczne. Mają 
one jednak jeszcze dodatkowe znaczenie dla kultury: one właśnie są 
bowiem szczególnie powołane do współdziałania w rozwiązywaniu proble- 
matyki celów i wartości ludzkiego życia w skali jednostkowej i społecznej. 


7. 


Ta orientacja życia ma wartości humanistyczne, wiąże się z problema- 
tyką działań instrumentalnych i nieinstrumentalnych. Życie ludzi kształ - 
tuje się zazwyczaj jako łańcuch środków mających służyć osiąganiu zamie- 
rzonych celów. Jest to oczywiście cenna orientacja życia. Wymaga racjo- 
nalnego planowania, dyscypliny, wytrwałości, wyrzeczeń. Jednak orienta- 
cja taka nie jest wolna od niebezpieczeństw. Wiadomo, jak łatwo z osią- 
ganych celów rodzą się natychmiast cele nowe i bardziej odległe i jak 
prędko, po bardzo krótkim okresie radości z osiągnięcia celu pierwotnego, 
rozpoczyna się mobilizacja sił do nowych zadań. W tych warunkach całe 
życie zostaje zużywane tylko jako środek do osiągania wciąż oddalają- 
cych się celów. Dziś jednak wielu ludzi przyjmuje taką orientację z wybo- 
ru, a nie z konieczności. Tak prowadzone życie dehumanizuje człowieka 
i to niezależnie od celów, dla których staje się środkiem. 

Przeciwieństwem orientacji instrumentalnej jest orientacja mająca na 
celu doświadczenia i przeżycia, które są wartościowe same w sobie i nie 
mają służyć niczemu innemu. W różnych chwilach i w różnych okresach 
życia ludzie oddają się nieinstrumentalnym doświadczeniom, które pow- 
stają z miłości, zabawy, turystyki, sztuki, zajęć uprawianych wedle pry- 
watnych upodobań. Wprawdzie i te przeżycia mogą być traktowane jako 
środki prowadzące do innych celów, ale ich właściwą naturą jest właśnie 
to, iż stanowią one cele same w sobie. Ulegają one zniszczeniu, gdy 
są traktowane jako środki. 

W tego rodzaju przeżyciach wzbogaca się i rozwija ludzka osobowość; 
dzięki nim życie nabiera szczególnego uroku, wartości i sensu. Nie czas 
przyszły, wymagający zdyscyplinowanych wysiłków w teraźniejszości, ale 
właśnie chwile bieżące stają się ważnym środowiskiem istnienia i przeżyć. 
I w stosunku do nich traci znaczenie pytanie: po co? Przeżycia te mają 
swe usprawiedliwienie same w sobie. Składają się one na to „ludzkie 
bogactwo”, o którym pisał Marks. Ukazując wizję przyszłości stwierdzał 
on, iż „miejsce ekonomicznego bogactwa i nędzy zajmie bogaty człowiek 
i bogata potrzeba ludzka; bogaty człowiek jest zarazem człowiekiem po- 
trzebującym pełni przejawów ludzkiego życia, człowiekiem, w którym jego 
własne urzeczywistnienie istnieje jako wewnętrzna konieczność, jako po- 
trzeba” (3). 

a stosunki tych dwóch orientacji życia i ich proporcje stano- 
wią problem do rozwiązania w socjalistycznym systemie wartości. Jest 
pewne. że w jakimś zakresie człowiek musi i powinien organizować swe 


(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. Ii Warszawa 1960, str. 553, 586. 
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życie instrumentalnie, korzystać z dobrodziejstw cywilizacji i materialnego 
dostatku. Jest też pewne, że w jakimś zakresie powinien je przeżywać jako 
wartościowe samo w sobie. Zasada „czynić coś, aby mieć coś” nie powinna 
zatem prowadzić do nieograniczonych starań o bogactwa, stanowiska, wła- 
dzę, a zasada „być jakimś” — do egoistycznego wyosobnienia się ze spo- 
łeczeństwa i pielęgnacji własnej osobowości. Tylko dialektyczne powiązanie 
obu tych orientacji życia — instrumentalnej i nieinstrumentalnej — gwa- 
rantuje pełny i wartościowy rozwój człowieka. 

Dokładne warunki takiego powiązania i jego proporcje muszą być okreś- 
lane zawsze konkretnie i wedle możliwości charakterystycznych dla posz- 
czególnych faz rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Ostatecznie bo- 
wiem życie instrumentalne polega na walce z koniecznościami, podczas gdy 
życie nieinstrumentalne jest życiem w wolności. Ale to, jaką wolność mo- 
żemy uzyskać na każdym kolejnym szczeblu rozwoju, zależy m.in. od zwy- 
cięstwa w walce z siłami przyrody. Dlatego powinniśmy mobilizować nasze 
siły do tej walki. Bo chociaż nie jest ona celem ostatecznym, to jednak 
właśnie w niej i dzięki niej człowiek zyskuje swe „ludzkie bogactwo”. 


* 


Ten krótki przegląd problematyki wartości na tle problematyki tzw. cy- 
wilizacji środków ukazuje rozległe zadania, które stają przed nami w tej fa- 
zie historycznego rozwoju, w jakiej się znajdujemy. Droga do rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego prowadzi nie tylko przez rozwój sił produk- 
cyjnych i rosnący dobrobyt, nie tylko przez postępy w zakresie demokra- 
tyzacji życia, równości społecznej i kulturalnego uczestnictwa. Ta droga 
prowadzi także przez kształtowanie jakości ludzi, ich właściwe wycho- 
wanie. W programie „aby się wszystkim żyło lepiej” chodzi więc o to, aby 
wszyscy ostatecznie stawali się ludźmi lepszymi, bogatszymi w socjalistycz- 
ne wartości. Interpretacji takiej łatwo zarzucić moralizatorstwo. Jednakże 
taka jest właśnie prawda: ani praca, ani społeczna organizacja nie mogą 
być doskonalone inaczej, jak poprzez stwarzanie warunków dla doskonale- 
nia ludzi. Doskonalenie zaś ludzi nie może być osiągane inaczej, jak 
przez humanistyczne cele i wartości obecne w rzeczywistym życiu i w 
świadomości społecznej, zawsze żywe i inspirujące konkretnego człowieka. 


151 


Kryteria i wartości 


Film w służbie społecznej 


JERZY BAJDOR 


Doświadczenia lat powojennych dowodzą stale rosnącej roli audiowi- 
zualnych środków przekazu, a zwłaszcza filmu, w całokształcie zjawisk kul- 
turowych. Kino — kiedyś tylko forma łatwej rozrywki masowej — stało 
się uznaną dziedziną sztuki (co oczywiście nie znaczy, że straciło walory 
rekreacyjne). Dzięki bogactwu swoich możliwości poznawczo-ekspresyj- 
nych twórczość filmowa okazała się bodaj najbardziej ekspansywnym ele- 
mentem współczesnej kultury. W dużym stopniu uniwersalny charakter 
języka kina, które przemawia przede wszystkim obrazem, to atut szcze- 
gólny, sprawiający, że właśnie film zajmuje w międzynarodowej wymianie 
kulturalnej bardzo eksponowaną pozycję. Stwarza bowiem największe 
możliwości przekazania widzowi z każdej szerokości geograficznej nasyco- 
nego realiami obrazu danego kraju, jego doświadczeń i dążeń, cywilizacji 
i kultury, kolorytu i tradycji. 

Wydawało się przez pewien czas, że potężnym zagrożeniem dla kinema- 
tografii może się okazać telewizja. Istotnie, w pierwszym okresie jej gwał- 
townego rozwoju kino w każdym właściwie kraju, także w Polsce, przeżyło 
widoczny kryzys. Ale stopniowo następowała stabilizacja w sferze pro- 
dukcji i dystrybucji filmowej. Frekwencja znowu zaczęła wzrastać. Wbrew 
prognozom pesymistów kino wyszło więc z tej próby obronną ręką. Oka- 
zało się bowiem, że telewizja i kinematografia nie są w istocie konkuren- 
cyjne, dysponują w dużej mierze wspólnym potencjałem twórczym, strefy 
ich poczynań programowych wzajemnie się uzupełniają. I to chyba prze- 
sądza o potrzebie aktywnego współdziałania. 

Film to dziś w naszym kraju dziedzina sztuki, którą społeczeństwo otacza 
szczególnym zainteresowaniem. Twórczość filmowa stała się przedmiotem 
dyskusji i oczekiwań, skupia wokół siebie potężny i pełen inicjatywy ruch 
społeczny. Filmoznawstwo trafiło już jako przedmiot na uniwersytety, 
propedeutyka wiedzy o filmie wkracza do szkolnictwa średniego. Są to 
fakty, których wagę społeczną trudno przecenić. 

Perspektywy rozwoju polskiego filmu nabrały w ostatnich latach nowego 
rozmachu. Uchwała Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
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z 5 grudnia 1973 r. w sprawie zwiększenia społeczno-kulturalnej roli kine- 
matografii jest najlepszym dowodem, jak poważną wagę przywiazuje par- 
tia do rozwoju sztuki filmowej. Doceniając w pełni szczególne miejsce 
filmu w sferze działalności ideologicznej, jego niezwykle wszechstronne 
oddziaływanie, uchwała ta sprecyzowała nowe odpowiedzialne zadania ki- 
nematografli w dziedzinie programowej, wynikające z obecnej fazy rozwo- 
ju społeczeństwa socjalistycznego, zaś w dziedzinie organizacyjno-produk- 
cyjnej oznaczała stworzenie korzystnych warunków dla szybszego rozwoju 
bardzo zaniedbanej dotąd bazy filmowej. 


Te strategiczne ustalenia stanowią podstawę dla polityki programowej 
kinematografii, której zasadniczym elementem stał się postulat, aby polska 
twórczość filmowa dawała możliwie najbardziej wierny i wszechstronny 
obraz naszej rzeczywistości społecznej, istoty związanych z nią przemian, 
jej rodowodu i sił sprawczych decydujących o kształcie współczesności. 
Byłoby dalekie od prawdy stwierdzenie, że jest to postulat już spełniony. 
Ale wśród bogatych doświadczeń ostatnich lat na szczególną uwagę zasłu- 
guje — jak sądzę — przede wszystkim jedno: proces reorientacji zaintere- 
sowań i ambicji twórczego środowiska filmowego w kierunku kina spo- 
łecznego, które stara się prowadzić dialog z własną widownią, a nie ucie- 
kać w hermetyczność, wtórność, kult formalnego efektu. 


Do niedawna kinematografia zawdzięczała sukcesy głównie filmom hi- 
storycznym, które w pierwszym rzędzie zadecydowały o wzroście frek- 
wencji. Chociaż statystyka potwierdzała ekranową obecność utworów 
współczesnych, nie stanowiły one jednak widocznej konkurencji dla wido- 
wisk typu Potop. Nieprzezwyciężoną słabością polskiej produkcji filmo- 
wej była i pozostała w pewnej mierze dość jaskrawa dysproporcja między 
poziomem zrealizowanych pozycji. Z jednej strony dwa—trzy wydarzenia 
w roku, z drugiej znaczna liczba filmów miernych, nie wyróżniających się 
ani skalą zamysłu, ani dojrzałością realizacji — oto charakterystyczne ele- 
menty takiego stanu rzeczy. 

Sprawą kluczowej wagi, postulowaną zarówno przez publiczność, jak 
i przez krytykę, stało się zbliżenie sztuki filmowej do współczesności, ba- 
danej i ukazywanej przede wszystkim w całej złożoności naszych polskich 
dokonań, problemów i dociekań. Jest rzeczą oczywistą, że twórczość fil- 
mowa, która nie chce być tylko świadkiem swojego czasu, ale pragnie 
aktywnie uczestniczyć w jego doświadczeniach , musi w naturalny sposób 
preferować temat współczesny i spoglądać nań oczyma aktywnego ucze- 
stnika dążeń swego narodu. I środowisko twórcze, i kierownictwo kinema- 
tografii były tego świadome, ale droga od deklaracji i zapowiedzi do kon- 
kretów nie była i nie będzie łatwa. Śmielszej penetracji współczesnego te- 
matu towarzyszy przecież — i to jest nieuchronne — szczególna skala trud- 
ności. Twórca mówiąc o tych sprawach ma do czynienia z niezwykle płyn- 
ną i plastyczną materią zjawisk, zdarzeń, faktów; brak mu dystansu i per- 
spektywy do ich oceny. Z tym obszarem poszukiwań wiąże się szerszy mar- 
gines ryzyka, ale zarazem szansa bardziej bezpośredniego, autentycznego 
kontaktu z widzem, bardziej aktywnego kształtowania jego stosunku do 
najżywotniejszych problemów dnia dzisiejszego. 


Istotną rolę w krystalizowaniu doświadczeń w tej dziedzinie odegrały 
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takie pozycje, jak Zapis zbrodni — Andrzeja Trzosa-Rastawieckiego, Nie 
ma mocnych — Sylwestra Chęcińskiego, Kochajmy się i Rodzina — Krzy- 
sztofa Wojciechowskiego, Bilans kwartalny — Krzysztofa Zanussiego, 
Awans — Janusza Zaorskiego, Godzina za godziną — Romana Załuskiego, 
wreszcie Linia — Kazimierza Kutza — ważny rekonesans w tematykę 
związaną z działaniem ludzi partii. 


Swoiste przesilenie w tym kierunku nastąpiło jednak dopiero w 1976 r. 
Wtedy bowiem bardzo eksponowaną pozycję w programie zdobywa proble- 
matyka współczesna, co slanowi niejako odpowiedź kinematografii na po- 
stulaty mocniejszego związania twórczości z życiem. Jest to przy tym nie 
tylko najliczniejsza grupa filmów produkcji roku, lecz także obszar artysty- 
cznej działalności, który — niczym soczewka — skupia w sobie wszelkie 
najistotniejsze i nowe tendencje polskiego kina. Zainteresowanie naszych 
twórców współczesnością, manifestujące się znacznym wzrostem ilościo- 
wym pozycji poświęconych tej problematyce, choć jest faktem widocznym 
i korzystnym, nie daje jeszcze powodów do pełnej satysfakcji. W sztuce, 
jak wiadomo, liczy się nie tyle ilość, ile jakość, ciężar gatunkowy i skala 
ambicji utworu. W powstających filmach widać pewną naskórkowość kon- 
statacji, skrępowanie materiałem obserwacyjnym, nieumiejętność jego se- 
lekcji. Nie ma jeszcze wśród tych utworów dzieł wybitnej rangi, ale 
jest to już kino żywe, pragnące mówić o problemach dnia dzisiejszego i na- 
wiązujące dialog z widownią. A to rzecz szczególnie cenna. 

Może najbardziej charakterystyczną cechą 1976 r. w polskim filmie fa- 
bularnym był właśnie dość wyrównany poziom sporej ilościowo grupy po- 
zycji liczących się, ale też nie pozbawionych określonych słabości. Zna- 
miennym przykładem może być tu Blizna — Krzysztofa Kieślowskiego, 
film będący istotnym doświadczeniem na drodze ku penetracji węzłowych 
proolemów naszej rzeczywistości, próba dyskusji o sprawie odpowiedzial- 
ności jednostki wobec społeczeństwa, ale jednocześnie utwór nie dość kla- 
rowny myślowo i artystycznie. Kino współczesnej pogłębionej refleksji 
moralno-etycznej zaprezentował Andrzej Trzos-Rastawiecki w Skazanym. 
Nie można nie wspomnieć w tym kontekście i o Zofii — debiucie Ryszarda 
Czekały, zbyt chyba pochopnie kreowanym przez część krytyki na wyda- 
rzenie. Nie ma w tym filmie dostatecznej dyscypliny kompozycyjnej i sty- 
listycznej, ale stanowi on chwilami przejmujące studium wyobcowania, 
starości i zarazem nieustępliwej walki o ludzką godność Żaden z tych 
utworów nie grzeszy doskonałością, ale każdy z nich dotyka tkanki współ- 
czesności od strony może dla kina najważniejszej i najbardziej płodnej: 
od strony problematyki moralnej. Kto wie, czy nie jest to najwłaściwszy 
klucz do artystycznej analizy złożonych spraw naszego czasu. 


Rzecz szczególnie znamienna, że kilka pozycji godnych uwagi powstało 
ostatnio na obszarze doświadczeń kina popularnego. Wskażmy tu na przy- 
kłady Przepraszam, czy tu biją? — Marka Piwowskiego i Hazardzistów 
— Mieczysława Waśkowskiego, utworów pod niejednym względem może 
spornych, ale wykraczających swymi ambicjami i materią obserwacyjną 
poza typowe schematy filmu sensacyjno-kryminalnego. Zaczął więc dość 
wyraźnie dominować model kina, które szuka własnej formuły estetycz- 
nej. Są to na ogół pozycje wyrastające z inspiracji paradokumentalnej. 
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Konsekwencją przejścia do filmu fabularnego dokumentalistów tej miary, 
co Trzos-Rastawiecki, Piwowski, Kieślowski, Łomnicki — którzy w natu- 
ralny sposób dyskontują swoje poprzednie doświadczenia — jest m. in. kult 
konkretu, zmysł analizy, znaczna intensywność obserwacji, zwiększenie ich 
autentyzmu. Są to walory, których brak od dawna odczuwał nasz współcze- 
sny film fabularny. Z drugiej jednak strony poznawczo-artystyczne ambi- 
cje znacznej części tych utworów nie zawsze znajdują pokrycie w głębszej, 
nie tylko empirycznej wiedzy o rzeczywistości i umiejętności syntetyzowa- 
nia zjawisk. Poza tym, mówiąc o w sumie korzystnym rozwoju filmu 
współczesnego, niepodobna przemilczeć dosyć przecież wysokiego pro- 
centu strat, na które spisujemy filmy słabe warsztatowo, obciążone anemią 
poznawczą i minimalizmem ambicji, nie sprawdzające się ani przed publicz- 
nością. ani nie uczestniczące w dyskusjach krytyki. A przykładów na to 
ciągle niestety nie brak. 


Taki stan rzeczy dokumentują najwyraźniej pozycje czasem nie najgo- 
rzej zrealizowane, ale — mówiąc skrótowo — źle napisane. Są to prze- 
ważnie filmy, do których scenariusze pisali sami reżyserzy. Jest to pro- 
blem niezwykle istotny, a zarazem newralgiczny zwłaszcza teraz, kiedy 
artystyczna nobilitacja kina popularnego staje się jednym z najpilniej- 
szych zadań kinematografii. Walka zaś o film popularny jak najwyższej 
rangi prowadzi nas z powrotem do zagadnienia kultury literackiej kina, 
które w tej sferze szczególnie cierpi na brak ugruntowanej tradycji. Po- 
wojenna proza polska nie dopracowała się dobrej powieści sensacyjnej 
ani przyzwoitego poziomu popularnej powieści obyczajowej. Z drugiej zaś 
strony ambicje współczesnej literatury poszły w kierunku prozy eseistycz- 
nej, bądź skrajnie subiektywnej, o ubogich strukturach fabularnych, co 
czyni ją mało atrakcyjną i mało przydatną dla potrzeb filmu. Te konsta- 
tacje to, rzecz jasna, nie próba szukania alibi dla kina, ale próba ustalenia 
faktów. Film jest twórczością zespołową, jego sukcesy zależą w niemałej 
mierze od stopnia rozwoju innych dziedzin życia artystycznego, a więc 
literatury, sztuki aktorskiej, plastyki, muzyki. Właśnie literaturze film ma 
szczególnie dużo do zawdzięczenia. Najcenniejsze tradycje powojennego ki- 
na wiążą się przecież z próbami ekranizacji utworów naszych czołowych 
prozaików. A dziś te źródła inspiracji zdają się wysychać. Stąd też może 
zjawisko częstszego pisania scenariuszy przez samych reżyserów. Nie myślę 
tu oczywiście o filmie autorskim, bo ten rodzaj kina potrafi u nas realizo- 
wać zaledwie kilku wybitniejszych twórców. 


Sprawą o znaczeniu szerszym pozostają w dalszym ciągu adaptacje 
prozy — istnieją tu jeszcze określone, nie wykorzystane możliwości. Po- 
wiedzmy jasno, że sprawnie opracowany dla potrzeb ekranu materiał li- 
teracki jest cenniejszy niż mierny, tzw. oryginalny tekst napisany przez 
reżysera. A rozszerzająca się nadmiernie praktyka scenariuszy własnych 
nie jest bynajmniej — jak sądzę — rozwiązaniem problemu. Jest sprawą 
domagającą się interwencji. Powołanie instytucji zawodowych scenarzy- 
stów, wkomponowanie jej w istniejący układ organizacyjno-produkcyjny 
staje się dziś potrzebą coraz pilniejszą. W tym miejscu otwiera się szerokie 
pole dla inicjatywy środowiska. Jest bowiem paradoksem wysuwany po- 
stulat profesjonalizacji scenariusza, przy jednoczesnym kurczowym trzy= 
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maniu się istniejących form organizacyjnych, które ewidentnie nie są w 
stanie zapewnić piszącym reżyserom, ani literatom pracującym dla filmu, 
odpowiedniej opieki, konsultacji ze strony badaczy życia społecznego, do- 
starczyć im fachowych wyspecjalizowanych współpracowników. Studium 
scenariopisarskie, rozpoczynające jeszcze w tym roku działalność przy ze- 
społach filmowych, ma szansę, by stać się istotnym krokiem naprzód w tej 
dziedzinie. 


Zagadnieniem, które każe się również zastanowić nad prawidiowością 
istniejących struktur jest problem debiutantów. Jeżeli udało się nam w 
ubiegłym roku tak szeroko otworzyć drzwi przed młodymi twórcami, to 
przecież, poczytując taki fakt za sukces, trudno jednocześnie nie dostrzegać, 
że są to wyniki sytuacji w dużej mierze improwizowanej. Z drugiej strony 
nie wszystkie pełnometrażowe realizacje debiutantów dają powody do op- 
tymizmu. Zbyt duże zróżnicowanie poziomu ich filmów jest sprawą nie- 
pokojącą. Nie dopracowaliśmy się właściwie dotąd w kinematografii w 
pełni przemyślanej i długofalowej polityki wobec debiutów, polityki, która 
z jednej strony stwarzałaby możliwości szybkiego rozwoju artystycznego, 
a z drugiej nie stanowiłaby wygodnej motywacji dla stosowania taryfy 
ulgowej wobec startujących twórców. Stawka na debiuty nie jest oczywi- 
Ście inicjatywą pozbawioną elementu ryzyka, lecz tylko na tej drodze moż- 
na zdyskontować szansę zwiększonej obecności w kinematografii przed- 
stawicieli młodego pokolenia, którzy w sposób naturalny wzbogacają ją 
o nowe wartości, o nowe doświadczenia biograficzne i intelektualne, o nowe 
widzenie świata. 


Aktualny stan rzeczy wskazuje wszakże na jedno zjawisko z całą pew- 
nością niekorzystne — na fakt niedostatecznej kontroli i opieki warszta- 
towej, programowej, artystycznej nad debiutantami ze strony znacznej 
części zespołów filmowych. W rezultacie tej sytuacji w roku ubiegłym 
oglądaliśmy na ekranie pozycje ciekawie zamierzone, z wartościowym Spo- 
łecznie przesłaniem, ale czasem nie dopracowane formalnie i myślowo. 
Postulat zwiększonej odpowiedzialności kierownictw zespołów za współ- 
pracę z młodymi twórcami jest dziś dla kinematografii sprawą szczególnej 
wagi. 


Spróbujmy teraz odpowiedzieć na pytanie, czym był rok ubiegły w pla- 
nie oddziaływania filmu na świadomość społeczną? Na podkreślenie zasłu- 
guje tu fakt ilościowego wzrostu produkcji. W 1976 r. zrealizowano 32 filmy 
fabularne, co świadczy o lepszym wykorzystaniu potencjału twórczego. Z 
kinematografii, która swą doniosłą misję społecznej integracji spełnia prze- 
de wszystkim poprzez wielkie widowiska historyczne, masowo akcepto- 
wane przez widownię, stajemy się stopniowo kinematografią uczestniczącą 
w tworzeniu nowych więzi społecznych za pomocą filmu stającego się ak- 
tywnym partnerem w podejmowaniu problemów bieżącego życia. 


Ogólny obraz ubiegłorocznej produkcji świadczy o znacznej różnorodno- 
ści poszukiwań gatunkowych i tematycznych. W kinematografii, która 
świadomie chce i potrafi być wielostronna w zaspokajaniu rcsnacych po- 
trzeb społecznych i estetycznych, jest miejsce i na zróżnicowane w sensie 
środowiskowego adresu propozycje artystyczne. To nie eklektyzm, ale for- 
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muia wielofunkcyjnego myślenia i działania programowego. Zakłada ono 
kształtowanie postaw widowni poprzez różną problematykę i różne gatunki 
kina Preferencje dla współczesności nie oznaczają bowiem w żadnej mie- 
rze rezygnacji z filmu historycznego. Zachowuje on nadal trwałe, choć 
skromniejsze miejsce w naszej polityce programowej. 

Mieliśmy w tej dziedzinie i w roku ubiegłym przedsięwzięcia ważne, 
takie jak Jarosław Dąbrowski — Bohdana Poręby, film nie pozbawiony 
pewnych słabości warsztatowych, ale przecierający niełatwą drogę do war- 
tościowych i płodnych poszukiwań tematycznych, nie podjętych dotych- 
czas przez polskie kino, a także przykład możliwości, jakie otwiera coraz 
szerzej przed naszą kinematografią koprodukcja z kinematografią radziec- 
ką. Porażka Kazimierza Wielkiego — Ewy i Czesława Petelskich to 
przede wszystkim efekt braku koncepcji myślowej i realizacyjnej oraz 
wątłości scenariuszowego tworzywa. Wolno chyba bardziej generalnie 
stwierdzić, że na dotychczasowych doświadczeniach naszego filmu histo- 
rycznego ciążą określone słabości: intelektualne (przede wszystkim brak 
ogólniejszej, historiozoficznej refleksji i perspektywy spojrzenia na fakty) 
oraz dramaturgiczne (nadmierna opisowość, skłonność do ilustracyjności 
i wszystkoizmu). . 

Kinematografia nie ujawniła dotychczas wyraźniejszej koncepcji w dzie- 
dzinie filmu historycznego. Dominują przedsięwzięcia dorywcze, rozpro- 
szone, nie układające się w żaden przemyślany ciąg zamierzeń. Brak bar- 
dziej uporządkowanych prób penetracji problematyki wieku XV i XVI, 
końca wieku XVIII, wreszcie okresu dwudziestolecia międzywojennego, 
a więc interpretacji tych zjawisk, które w sposób istotny kształtowały obli- 
cze naszej historii i które pozostają doświadczeniem szczególnie żywotnym, 
pomagającym lepiej rozumieć współczesność. Ma rację prof. Jerzy Topolski, 
kiedy stwierdza, że nad polską świadomością historyczną ciąży kompleks 
rozbiorów i jednocześnie podkreśla, ,„że tradycję możemy rozumieć dwoja- 
ko. Po pierwsze w sensie przedmiotowym jako ciąg faktów, które miały 
miejsce w określonym czasie i miejscu. Po drugie, można rozumieć trady- 
cję w sensie intelektualnym jako treści dotyczące danej rzeczywistości 
historycznej, które zostały zaakceptowane przez społeczeństwo i tkwią 
w świadomości społecznej *). To drugie, nowoczesne, oparte na zasadzie 
ideowego wyboru rozumienie tradycji stanowi podstawowy punkt wyjścia 
dla ogólniejszych przewartościowań w sferze samej koncepcji naszego fil- 
mu historycznego Myślę, że ten proces już się rozpoczął. Zakładając na 
najbliższe lata dalszy stopniowy wzrost produkcji, nie przewiduje się moż- 
liwości realizacji zbyt wielu pozycji historycznych. Tym większa waga wy- 
boru tych tematów, które zostaną podjęte. 

Szczególnie ważne jest jedno: żeby dążenie do eksponowania problema- 
tyki dnia dzisiejszego nie ograniczało horyzontów poszukiwań ideowo-te- 
matycznych kinematografii, nie prowadziło do jednostronności. Trudno się 
bowiem zgodzić z lansowanymi niekiedy opiniami, że np. sprawy ostatniej 
wojny są już doszczętnie wyeksploatowanym obszarem obserwacyjnym. 
Sądzę, że tak nie jest, że ciągle tkwią w tej problematyce nie wykorzy- 
stane jeszcze możliwości poznawcze, ideowe, artystyczne. Zresztą przeko- 


*) Historia — film — świadomość społeczna, Film, 16.1. 1976. 
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nuje o tym najlepiej kilka pozycji 1976 r. Dwie z nich reprezentują kon- 
wencję reportażowo-dokumentalną; to zrealizowany w koprodukcji z ki- 


nematografią radziecką film Jana Łomnickiego Ocalić miasto — ciekawa 
próba rekonstrukcji heroicznego epizodu z okresu drugiej wojny światowej 
oraz najnowszy utwór Pawła Komorowskiego Ptaki ptakom — wzboga- 


cający ekranowy obraz polskiego września o mało znane śląskie realia. 

Tę wojenno-okupacyjną problematykę ukazują w sposób artystycznie 
znaczący, ale z zupełnie innej perspektywy, dwa filmy utrzymane w tona- 
cji psychologiczno-moralnej refleksji: Opadły liście z drzew — Stanisława 
Różewicza i Partita na instrument drewniany — Janusza Zaorskiego. Do 
tych spraw nawiązuje również w pewnym stopniu Zagrożenie — Wacława 
Florkowskiego, ambitny, choć nie całkiem udany debiut mówiący o żywot- 
ności problemu zbrodni hitlerowskich. Tutaj zawiódł jednak nie sam temat, 
w istocie pasjonujący, a raczej reżyserska umiejętność właściwego, prze- 
myślanego dramaturgicznie rozłożenia akcentów i racji. Mimo że w tym 
nurcie doświadczeń polskiego kina w 1976 r. przeważają aktywa, trudno 
równocześnie nie zauważyć, że obraz okresu okupacji został dotychczas 
przedstawiony w naszym filmie w sposób zbyt powierzchowny, bez wy- 
starczająco dojrzałej analizy kształtowania się nowych postaw, ideowych 
inicjatyw i wszystkich zachodzących wtedy skomplikowanych procesów 
reorientacji naszej myśli społecznej i politycznej. Mówi o tych sprawach 
polska część filmu J. Ozierowa Komuniści. | 

Spośród istotnych zamierzeń w dziedzinie filmu historycznego w 1977 r. 
na wymienienie zasługują przede wszystkim dwie realizowane już pozycje 
o znacznym ciężarze gatunkowym: Śmierć prezydenta — Jerzego Kawale- 
rowicza, rzecz o Gabrielu Narutowiczu wtopiona w polityczną problema- 
tykę lat dwudziestych, i Pasja — Stanisława Różewicza, ukazująca portret 
Edwarda Dembowskiego na tle dramatycznych wydarzeń krakowskich 
z 1846 r. Ponadto w najbliższym czasie rozpocznie się realizacja dwóch 
ważnych ideowo pozycji: Waryńskiego w reżyserii Wandy Jakubowskiej 
i Dzierżyńskiego w koprodukcji z kinematografią radziecką. Znaczacym 
przedsięwzięciem związanym z okresem ostatniej wojny będzie cykl Zbig- 
niewa Safjana Droga do Polski *). 


W kręgu propozycji scenariuszowych na 1977 r., podejmujących temat 
wspoiczesny, który zresztą wyraźnie dominuje (aż 26 pozycji), zwraca 
uwagę jedna znamienna tendencja — widoczny zwrot w kierunku społecz- 
no-moralnej refleksji na temat wyboru postaw życiowych, w kierunku dy- 
skusji o współczesnej etyce i moralności, dyskusji tak ważnej zwłaszcza 
dla młodego pokolenia. 

Istotnym głosem w tym dialogu są dwa najświeższe filmy A. Wajdy 
i K Zanussiego — Człowiek z marmuru i Barwy ochronne. Z niejedną 
zawartą w nich interpretacją zjawisk społecznych można się z pewnością 
spierać, jednakże nie brak w tych utworach treści, obserwacji i refleksji 
stanowiących impuls do poważnej dyskusji. Innym głosem w tej dyskusji, 


*) Autor artykułu ogranicza swe rozważania do fabularnej produkcji filmowej 
przeznaczonej dla kin. O [filmach produkcji teiewizyjnej — wytwórni .„„Poitel — 
takich m. in. jak głośny serial DyreNLtorzy i innych oraz o filmie dokumentalnym 
napiszemy oddzielnie. (Red.) 
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próbą podjęcia problemu odpowiedzialności za sprawowanie władzy będzie 
film Bohdana Poręby Gdzie woda czysta i trawa zielona... który właśnie 
wchodzi na ekrany. 

Jednym z naczelnych zadań kinematografii w najbliższych latach 
jest dopracowanie się metod bardziej efektywnego kształtowania tworzy- 
wa dla sztuki filmowej. Trzeba bowiem tu wyraźnie podkreślić, że pod- 
stawowym czynnikiem warunkującym dalszy rozwój naszego kina jest 
ilość i jakość posiadanych scenariuszy. Ta sprawa to oczywiście w pierw- 
szym rzędzie przedmiot troski i uwagi ze strony zespołów filmowych, 
które mają skonkretyzowane plany tematyczne skupiające reżyserów 
o określonych zainteresowaniach i dyspozycjach : w związku z tym utrzy- 
mują także stałe bezpośrednie kontakty z autorami. Nie wszystkie możli- 
wości w tej dziedzinie zostały jednak dotychczas wykorzystane. Niezbędny 
jest zatem wzrost działań o charakterze koordynacyjno-inspiratorskim. Ki- 
nematografia, przyjmując model zespołów PPOCUECYJNOTEWOTCZYCH, nie 
przestała być jednocześnie pewną całością. 


Zwrot zainteresowań programowych naszego filmu w stronę współcze- 
sności jest na pewno tendencją cenną, ale nie jest wartością samoistną. 
Warto o tym pamiętać, jeśli się świadomie dąży do tego, aby nasze kino 
było nie tylko rejestratorem zjawisk i faktów, ale siłą współkreującą 
wartościowe i twórcze postawy ideowe, moralne, obywatelskie. Dlatego 
też nadrzędną ambicją kinematografii w 1977 r. powinien stać się 
pełniejszy i głębszy ekranowy obraz naszej współczesności, przede wszyst- 
kim doświadczeń, dążeń i aspiracji tych ludzi, środowisk, sił społecznych, 
które w sposób najbardziej aktywny i trwały kształtują los i przyszłość 
kraju. 

I tu wyłania się problem generalny: jak rozumieć hasło i postulat 
współczesnego tematu? Można je traktować jako zbiór równowartościo- 
wych treści i można z tym pojęciem związać zasadę świadomego wyboru 
tych terenów obserwacji, tej problematyki, która jest najbardziej społecz- 
nie i psychologicznie nośna, pojemna poznawczo, znacząca moralnie. Rzecz 
oczywiście nie w tym, by ograniczać swobodę poszukiwań ideowo-arty- 
stycznych, ale by zachować poczucie obiektywnej gradacji znaczeń i jed- 
nocześnie ambicję podejmowania spraw naprawdę ważnych. Jeśli powo- 
jenna twórczość dała dotąd kilka filmów stanowiących artystycznie suge- 
stywne świadectwo problematyki związanej z okresem wojny i okupacji, 
z dramatycznym okresem wyboru alternatywy ustrojowej, to z pewnością 
nie zlikwidowała dotychczas swojego stanu zadłużenia wobec najważniej- 
szych zagadnień naszego czasu. Prawie poza zasięgiem uwagi sztuki fil- 
mowej pozostał proces awansu kraju, cała tematyka ściśle współcze- 
sna, wpisana w kontekst społecznych przeobrażeń Polski i wszystkich zwią- 
zanych z tym zjawisk obyczajowych, moralnych i socjopsychologicznych. 
Rosnąca ranga tego społecznego zamówienia wynika zarówno z owych 
ogromnych przemieszczeń ludności między miastem a wsią oraz przekształ- 
ceń demograficznych struktury pokoleniowej, jak i różnorodnych, złożo- 
nych w swej dialektyce przemian cywilizacyjnych. Ta właśnie problema- 
tyka powinna stać się naturalną dominantą polskiego filmu lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych. 
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Jeden z krytyków stwierdził niedawno: „Oto cały kraj zmienił miejsce, 
a sztuka tego zdaje się nie dostrzegać”. Albo dostrzega to w sposób nie 
dość konsekwentny, jakby marginesowy, bez świadomości rangi tych zja- 
wisk. Brak dotychczas przecież i pełniejszego ekranowego obrazu do- 
świadczeń okresu odbudowy kraju, doświadczeń pokolenia zetempowskie- 
go, brak propozycji związanych z problematyką wiejską, które ukazywa- 
łyby istotę przemian i przewartościowań społeczno-obyczajowo-moralnych. 
Nieobecna jest prawie w filmie fabularnym tematyka związana z życiem 
klasy robotniczej. Jeśli wspomniałem tu o potrzebie szerszej penetracji 
tych właśnie obszarów obserwacyjnych, to nie dyktuje mi tych sugestii 
naiwny socjologizm, ale przekonanie, że tam właśnie rozgrywają się naj- 
bardziej istotne sprawy kraju. Z doświadczeniami owych podstawowych 
środowisk społecznych wiąże się też najściślej nie dość eksponowana w na- 
szym kinie problematyka pracy, oczywiście nie traktowana w kategoriach 
wąsko produkcyjnych, ale jako forma twórczej ludzkiej aktywności i sa- 
morealizacji. To, że nasi scenarzyści i reżyserzy często unikają tych węzło- 
wych zagadnień, nie jest kwestią przypadku. Wynika to nie z ich uprze- 
dzeń, ale przede wszystkim ze zbyt małej znajomości realiów i faktów, zja- 
wisk i procesów zachodzących w życiu naszego kraju. Obraz współczesnego 
życia społecznego i wszelkich związanych z nim relacji międzyludzkich nie- 
zwykle się skomplikował. Twórca filmowy, pozbawiony szerszej wiedzy 
o świecie i pewnej świadomości, jest skazany na rolę dosyć bezradnego ob- 
serwatora. Dlatego podstawowym warunkiem rzeczywistego postępu w tej 
dziedzinie jest wzrost aktywności i ambicji intelektualnych, ideowo-arty- 
stycznych całego środowiska filmowego. 


Szczególnie potrzebne społecznie są dziś utwory kreujące model bohate- 
ra aktywnego i rzetelnego, jednostki związanej najściślej ze zbiorowością, 
identyfikującej się z jej aspiracjami i celami, pozycje podejmujące tak 
mocno akcentowaną przez III Plenum KC partii problematykę odpowie- 
dzialności, myślenia i działania kategoriami racji ogólnospołecznych, kate- 
goriami państwa. Potrzebne są również filmy, które wykraczałyby poza 
polskie realia, podejmując problemy współczesnej ideologii i kultury i sku- 
tecznie uczestniczące w toczącym się przecież sporze o ideowo-moralny 
kształt dzisiejszego świata. Nie zapominajmy bowiem, że w aktualnej fazie 
rywalizacji dwóch systemów konfrontacja w sferze działalności ideowo- 
-propagandowej, a więc i w sferze kultury, nabiera zasadniczego znaczenia. 
Madra i ofensywna obecność w tej konfrontacji naszego kina jest kwestią 
szczególnej rangi. 

Problem niemniej istotny kryje się w pytaniu, jak to czynić? Sposób, 
w iaki komentujemy współczesność, perspektywa, jaką przyjmujemy 
w ocenie zjawisk, są w istocie sprawą nie mniej ważną, niż sam temat. 
Każde dzieło formułuje określoną propozycję wartościowania świata i jest 
autorskim postulatem wobec rzeczywistości. Film dokumentuje tę prawdę 
w jeszcze większym stopniu niż inne dziedziny sztuki ze względu na swą 
materię wizualną, na swój stan nasycenia realiami. Dlatego też ideowe 
ukierunkowanie dzieła, system wartości, jakim posługuje się twórca „wy- 
mierzając sprawiedliwość widzianemu światu” — oto, co rozstrzyga o osta- 
tecznej wymowie filmu. 
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Mówiąc o potrzebie ryzyka w penetracji współczesnego tematu, musimy 
odwoływać się do faktów, a nie do pobożnych życzeń. Należy to ryzyko 
podejmować mądrze, rozważnie i nieprzypadkowo. Dlatego też ze strony 
środowiska twórczego jest potrzebne jeszcze większe poczucie odpowie- 
dzialności, wynikające w naturalny sposób z faktu, że sztuka filmowa to 
instrument o niezwykle bogatych i skutecznych możliwościach społecznego 
oddziaływania. I krytyczne diagnozy stają się sprawą do przyjęcia, kiedy 
są formułowane z pozycji ideowego zaangażowania i aktywnego współ- 
uczestnictwa w doświadczeniach narodu. Najświeższe zjawiska filmu ra- 
dzieckiego (dość przypomnieć tu słynną Premię) są tutaj przykładem szcze- 
gólnie cennym, inspirującym i pobudzającym do przemyśleń. Siłą kina nie 
jest doraźny reporterski interwencjonizm, ale umiejętność odczytywania 
z rzeczywistości istoty tych procesów, zjawisk i tendencji społecznych, 
obyczajowych i moralnych, które kształtują oblicze naszego czasu. 

Dlatego nie chodzi o to, aby rolę i powinność kina traktować w katego- 
riach czysto instrumentalnych, ale o to, aby ugruntować w nim świado- 
mość, że służy własnemu społeczeństwu, jego rzeczywistym potrzebom 
i doświadczeniom, jego nadrzędnym celom związanym z kształtowaniem 
socjalistycznych postaw i socjalistycznego systemu wartości. Sprzyja temu 
i bardzo korzystny klimat polityczny towarzyszący wszystkim poczynaniom 
kinematografii, i umacniająca się od paru lat pozycja polskiego filmu wśród 
widowni, swoisty renesans jego popularności. 

Trudno bowiem przecenić wnioski wynikające z faktu, że rozwój współ- 
czesnego kina będzie się odbywać w coraz większym stopniu pod ciśnie- 
niem ogromnej widowni, liczącej rocznie ok. 175 mln. Widowni z każdym 
rokiem aktywniejszej społecznie i intelektualnie, która dokonuje samo- 
dzielnego wyboru i szuka w twórczości filmowej określonej sumy impul- 
sów kulturowych i światopoglądowych. Warto przy tym uwzględniać oko- 
liczność, że procesy intelektualnego awansu naszego społeczeństwa prze- 
biegają dziś w sposób wyjątkowo intensywny, a przyśpieszy je z całą pew- 
nością realizacja programu reform oświatowych. To wyraźne równanie 
w górę, autentyczny wzrost wymagań ze strony szerokiego odbiorcy jest 
dla naszego kina perspektywą szczególnie zobowiązującą. 

Realizując konkretną politykę programową w dziedzinie twórczości fil- 
mowej, postulując określone inicjatywy tematyczne, nie można jednak 
zapominać i o sprawie ogólniejszej, o tym, że siła oddziaływania kina, jego 
współbrzmienie ze stanem świadomości społecznej zależą od wagi, od stop- 
nia żywotności problematyki, jaką podejmuje, od tego, czy potrafi stać się 
ono rezonatorem zbiorowych odczuć, myśli, dążeń, wyobrażeń i emocji. 
Takim rezonatorem o szczególnym ładunku ekspresji okazała się na przy= 
kład ekranizacja Nocy i dni, dokonana przez Jerzego Antczaka. Rzeczą 
decydującą pozostaje więc to, jakie treści, jakie idee, jakie wartości pre- 
zentuje i prezentować będzie polska sztuka filmowa. 
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Prawdy i przejaskrawienia 


(O „„Człowieku z marmuru ) 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


Najnowszy film Andrzeja Wajdy Człowiek z marmuru nie pozostawia 
widza obojętnym, zmusza do refleksji i prowokuje do dyskusji. Jest to 
utwór niezwykle zagęszczony zarówno w warstwie samej problematyki, jak 
i w warstwie artystycznych środków wyrazu. 

Człowiek z marmuru to przede wszystkim próba zaprezentowania w fil- 
mie polskim bohatera-robotnika, w zamierzeniu reżyserskim — bohatera 
pozytywnego. Podkreślmy też: ukazanego na stosunkowo szerokim tle po- 
staci reprezentujących różne środowiska społeczne, w tym i środowisko 
artystyczne. Film Wajdy to również próba ujęcia w dramatycznym zde- 
rzeniu z sobą przeszłości i współczesności, demaskowania uproszczonych 
mitów oraz poszukiwania prawdy o człowieku, o jego rodowodzie klaso- 
wym, wyborze postawy wobec życia, mechanizmach awansu społecznego, 
władzy politycznej, o patriotyzmie, wysiłku ludzkim i o wielu innych spra- 
wach. Jednym z kluczowym wątków Człowieka z marmuru jest bez wąt- 
pienia problem społecznego powołania samego filmu, odpowiedzialności ar- 
tysty za ukazanie prawdy o własnej epoce, odwagi mówienia o rzeczach 
trudnych. Charakterystyczne, że Wajda choćby umieszczeniem swego naz- 
wiska pod filmem z okresu lat pięćdziesiątych (Oni budowali nasze szczę- 
ście) utożsamia się ze współodpowiedzialnością artysty za sprawy jego 
czasu historycznego. 

Ta obfitość wątków ideowo-moralnych zawartych w filmie rodzi oczy- 
wiste skądinąd pytania o jego spójność, klarowność koncepcji, proporcje 
poszczególnych sytuacji i scen, czytelności ich sensu, precyzję argumentacji 
myślowo-artystycznej. Jest to sprawa zasadnicza dla wymowy filmu jako 
całości. Jest to bardzo ważne, podkreślmy, ze względu na pozycję Wajdv 
w polskim życiu artystycznym oraz ze względu na format realizowanych 
przez niego dzieł, takich chociażby jak stosunkowo niedawna Ziemia obie- 
cana, w swoim czasie wysoko oceniona również i na łamach Nowych Dróg. 

Rzecz znamienna, że siła, napięcie emocjonalne i sugestywność Czło- 
wieka z marmuru zdają się wynikać z właściwości, które można równocze- 
Śnie uznać za źródło jego określonych pęknięć i niedostatków. Świadczyło- 
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by to o trudnościach w znalezieniu dla filmu formuły dramaturgicznej 
w pełni przylegającej do zamiarów reżysera oraz do tematu. Gdyby po- 
szukać wspólnego mianownika łączącego rozmaite wątki Człowieka z mar- 
muru, utwór ten można by odczytać jako ideową i artystyczną „próbę war- 
tości” (czy może wyraźniej — sprawdzenie ich siły, skuteczności), utwier- 
dzenie w świadomości i charakterach ludzi tych wartości, które głęboko 
wrosły w fundament socjalistycznej Polski, które nierozerwalnie skoja- 
rzyły się właśnie z ustrojem socjalistycznym, z klasą robotniczą repre- 
zentowaną w filmie przez Birkuta i towarzyszy oraz inteligencją pocho- 
dzenia ludowego, zobrazowaną m. in. w postaci Agnieszki. Należy pod- 
kreślić, że uwypuklenie uosabianych przez główne postacie filmu wartości 
pozytywnych — szacunku dla prawdy, uczciwości, ambicji, skromności, 
odwagi, uporu, patriotyzmu, odpowiedzialności za siebie i innych, wraż- 
liwości, ofiarności — należy do mocniejszych stron filmu. Tym bardziej 
że wartości te zostały na ogół ukazane zgodnie z prawdą psychologicz- 
ną, bez uszczerbku dla dramaturgii i strony artystycznej filmu. 


Jest jednakże swoistym paradoksem filmu Wajdy, że lęk przed schema- 
tyzmem, ilustracyjnością, stereotypami, fasadowością posuwa on często aż 
do skrajności, co w niektórych scenach rodzi takie efekty, jak szkicowość 
obrazu, nadmiar wieloznaczności, niedopowiedzenia, chwiejność koncepcji, 
a w sferze ideowej — niekonsekwencje. Przykładem może być właśnie ta 
sama, niewątpliwie obecna w filmie Wajdy, afirmacja wartości pozytyw- 
nych. Otóż reżyser czyni starania jak najbardziej uzasadnione zarówno 
z artystycznego, jak i ideowego punktu widzenia, by afirmacja ta miała 
charakter pogłębiony, dialektyczny, dramatycznie nośny. Aby bohaterowie 
Człowieka z marmuru dawali, jak to się czasem mówi, świadectwo wyzna- 
wanym przez siebie ideom i wartościom poprzez doświadczanie przeciw- 
ności i walkę z trudnościami, czasem klęski, zmierzenie się z pokusą życia 
ułatwionego. Aby prezentowali się widzowi jako ludzie żywi, którzy po- 
bierają surowe lekcje „na uniwersytetach życia”. Starania te, powtórzmy 
to raz jeszcze, zasługują na podkreślenie — afirmacja wartości w oder- 
waniu od napięć, konfliktów czy sprzeczności życia byłaby nieprzekony- 
wająca i artystycznie martwa. Ale nie sposób też nie zdawać sobie sprawy 
z tego, że grozi tu również niebezpieczeństwo pójścia w odwrotnym kie- 
runku, a mianowicie nie uzasadnionego czy nieprawdopodobnego zagęsz- 
czenia przeciwności, jednostronnego nagromadzenia ciemnych stron życia. 
Czy Wajda uniknął w Człowieku z marmuru tego rodzaju niebezpieczeń- 
stwa? 

Otóż jedna rzecz w filmie Wajdy nie budzi wątpliwości. Jest nią surowy 
i jednoznaczny etycznie osąd takich postaw, jak oportunizm, karierowiczo- 
stwo, wygodnictwo, lizusostwo, a więc postaw, których następstwem jest 
zagubienie czy zachwianie orientacji ideowej, filisterski styl życia, swego 
rodzaju żerowanie na rzetelności i wysiłku ludzi pokroju Birkuta oraz jego 
najbliższych towarzyszy-robolników. Postacią tego rodzaju jest w odczu- 
ciu widza głównie reżyser Burski, aczkolwiek nie jest to w Człowieku 
z marmuru jedyna postać uosabiająca cechy negatywne. Nasuwa się w 
tym miejscu wątpliwość, czy Wajda postąpił słusznie przedstawiając po- 
stacie negatywne, jakby w pełni swojego życiowego sukcesu, w aurze po- 
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wodzenia, dobrobytu i nawet popularności. Rozwiązanie takie — zrozumia- 
łe i po części umotywowane względami dramaturgicznymi — może jednak 
rodzić nieporozumienia natury interpretacyjnej. Tym bardziej że przed- 
stawiony w filmie los głównego bohatera pozytywnego, Birkuta, jest w 
swojej wymowie losem tragicznym. To kontrastowe zestawienie sukcesu 
życiowego Burskiego oraz niepowodzenia Birkuta może sugerować fał- 
szywe uogólnienia i wnioski. Nie wyklucza całkowicie tego rodzaju suge- 
stii etyczna solidarność z Birkutem czy stanowcze odcięcie się od postawy 
Burskiego i jemu podobnych. Byłoby bowiem źle, gdyby z Człowieka z mar- 
muru można było wysuwać fałszywe w swej istocie przeświadczenie, że te 
wartości, które uosabia Birkut, wykluczają osiągnięcie sukcesu życiowego. 
a cechy ucieleśnione w postaci Burskiego do niego prowadzą. Szkoda, że 
w filmie tak słabo została wyeksponowana postać robotnika-komunisty, 
budowniczego Nowej Huty i huty Katowice — inż. Witka. Silniejsze pod- 
kreślenie tej postaci mogłoby ustrzec film Wajdy od wielu nieporozumień. 

Człowiek z marmuru stawia widza przed problemami nie tylko natury 
moralnej, ale podejmuje również doniosłe sprawy dotyczące utrwalonego 
w świadomości społecznej obrazu przeszłości, przemian społecznych i sił 
napędowych kształtujących rzeczywistość socjalistycznej Polski. Wajda 
w swoim filmie niewątpliwie uwierzytelnia prawdy ze wszech miar 
słuszne, dotyczące przeobrażeń wiążących się z uprzemysłowieniem kraju 
(np. w sugestywnych zestawieniach obrazu z okresu budowy Nowej Huty 
i huty Katowice), autentycznego wzrostu poziomu życia, czołowej roli klasy 
robotniczej w tych przeobrażeniach oraz społecznego prymatu uosabia- 
nych przez nią wartości i postaw wobec życia. Z drugiej strony film 
Człowiek z marmuru dokonuje również przewartościowań w odniesieniu 
do problematyki lat pięćdziesiątych, niekiedy zresztą w ujęciach jakby świa- 
domie przerysowanych, obliczonych na sprowokowanie silnej reakcji emo- 
cjonalnej widza. Jest prawdą, że Wajda polemizuje często z tym wyideali- 
zowanym obrazem epoki i że niejednokrotnie wręcz poglądowo i plastycz- 
nie demaskuje uproszczenia, mity, schematyzm w przedstawianiu motywa- 
cji i losów ludzkich — dążenie do łatwych efektów propagandowych ko- 
sztem prawdy, realizmu, dialeklycznej złożoności życia, w którym prze- 
cież rzadko na ogół rodzi się coś prawdziwie twórczego i wielkiego bez 
walki, pokonywania trudności, dramatów ludzkich. Ale czy Wajda oddaje 
— co jest moralną powinnością każdego artysty — rzeczywistą sprawied- 
liwość przedstawianej epoce, czy prawidłowo ocenia trud i zmagania lu- 
dzi, którzy tworzyli podstawy także i naszego dzisiejszego bytu? 

Odpowiedź na to pytanie nie może być niestety całkowicie twierdząca. 
Twórca filmu niekiedy wydaje się być zafascynowany gestem obrazobur- 
czym, pokusą sprofanowania nazbyt schematycznego oraz wyidealizowa- 
nego obrazu wczesnych lat pięćdziesiątych aż do ostatecznych granic — 
do granic zwykłego rozsądku, realizmu, prawdy artystycznej i historycznej. 

Warto wspomnieć, że scenariusz napisany przez Ścibora-Rylskiego nie- 
długo po wydarzeniach 1956 r. w swym pierwotnym zamyśle był próbą 
rozrachunku z błędami i wypaczeniami zaistniałymi w okresie lat pięć- 
dziesiątych. Pewne uogólnienia zawarte w pierwszej wersji scenariusza, 
być może w sposób nie zamierzony wyeksponowane przez reżysera, zacią- 
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żyły jednak na treści i wymowie filmu. Zdeformowana została w wielu 
fragmentach prawda o tamtych latach, o ludziach, którzy w trudzie i znoju, 
z głębokiej wewnętrznej potrzeby budowali i przekształcali swój kraj. Za- 
pewne wielu z tych, którzy z poświęceniem — nie bójmy się użyć ironicznie 
potraktowanego w filmie określenia — „budowali nasze szczęście” dla 
siebie i dla pokolenia reprezentowanego w filmie przez Agnieszkę i syna 
Birkuta, odczuje wiele fragmentów jako zachwianie miary sprawiedli- 
wej oceny. I to mimo wykreowania postaci Birkuta właśnie jako człowieka 
pełnego poświęcenia, traktującego zasady socjalizmu z dosłownością świad- 
czącą o żarliwości ideowej. 

Wajda przedstawiając obraz kariery Birkuta — przodownika pracy nie- 
wątpliwie ułatwił sobie zadanie. Uległ pokusie wyeksponowania przede 
wszystkim zewnętrznych akcesoriów tamtego czasu, określonego sztafażu 
tamtej epoki, a nie dotarł do głębszych treści i sensu ideowego ukazywa- 
nych zjawisk społecznych. Dlatego też problematyka współzawodnictwa 
pracy, będąca jednym z głównych elementów konstrukcyjnych filmu, zo- 
stała sprowadzona do wymiaru działań manipulacyjnych i pozbawiona cech 
autentycznych. Niewątpliwie groteskowe sceny bicia murarskich rekordów 
przy akompaniamencie zmieniających się orkiestr czy też sprinterskiego 
systemu dokarmiania zawodników (jak w sporcie) muszą budzić niesmak 
i sprzeciw. Sfera łatwych i formalnych efektów zdominowała tu sferę zna- 
czeń, a akcenty parodystyczne zniekształciły obraz i prawdę historyczną. 
Nie trzeba chyba uzasadniać, że współzawodnictwo pracy, mimo występu- 
jących w nim wynaturzeń, było w swojej istocie ruchem autentycznie spo- 
łecznym, wyrastającym z naturalnych ludzkich potrzeb i dążeń. Być może, 
że nad takim ujęciem tego wątku zaciążyła stosowana w filmie specyficzna 
Wajdowska formuła artystyczna. Reżyser operuje językiem paradokumen- 
talnym, a jednocześnie pełnym swoistej nadekspresji, świadomie dąży do 
pewnej skrótowości narracji. chętnie podnosi rekwizyt, gest do rangi sym- 
bolu. Ceną tych zabiegów okazuje się pewna jednostronność wizji arty- 
stycznych — Człowiek z marmuru, zamiast ukazywać żywe dramatyczne 
zderzenia racji, przemawia w sposób nadmiernie emocjonalny, ze szkodą 
dla złożoności i głębi prezentowanej problematyki. 


Obrachunek z wyidealizowanym obrazem filmowym okresu planu sze- 
Ścioletniego nie ustrzegł filmu Wajdy — co również brzmi paradoksalnie 
— od swoistego wyidealizowania, a czasem nawet odrealnienia postaci Bir- 
kuta oraz od posługiwania się schematem czarno-białym w ukazywaniu je- 
go sporu z ówczesnymi władzami, tyle że schematem odwróconym. Takie 
jednopłaszczyznowe ujęcie konfliktu doprowadziło do zniekształcenia obra- 
zu sił społecznych tworzących ówczesny i przyszły kształt kraju. Jest prze- 
cież oczywiste, że uprzemysłowienia Polski na skalę symbolizowaną przez 
Nową Hutę, hutę Katowice, wielkie stocznie na Wybrzeżu itp. nie sposób 
było dokonać wyłącznie rękami ludzi bijących rekordy. Próba artystyczne- 
go przedstawiania i zobiektywizowania w filmie awansu Polski po II wojnie 
światowej powinna w większym stopniu ukazywać jego ogólnonarodowy 
charakter, w tym także rzeczywiście twórczy, konstruktywny wkład orga- 
nizatorów życia społecznego i produkcyjnego, przedstawicieli myśli tech- 
nicznej i wielu innych środowisk. Dalekie jest także od obiektywizmu za- 
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prezentowane w Człowieku z marmuru ujęcie problemu walki klasowej 
i politycznej. Wbrew sugestiom narzucanym niekiedy przez film — nie 
była ona urojonym wytworem fantazji aparatu bezpieczeństwa, ale faktem 
realnym, wyrastającym z określonej sytuacji kraju, uwarunkowanej rów- 
nież działaniem ówczesnych sił zimnowojennych. Odnosi się wrażenie, że 
tworzywo filmowe, tworzywo historii i współczesności składające się na 
ostateczny kształt Człowieka z marmuru niekiedy wymykało się spod kon- 
troli reżysera ze szkodą dla obiektywizmu, wszechstronności i pełni arty- 
styczno-ideowej jego dzieła. Nie trzeba zapominać jednak, że film Wajdy 
— mimo wskazanych tu słabości — stara się penetrować obszary spraw 
i doświadczeń ważnych, a niełatwych do wszechstronnej i pogłębionej in- 
terpretacji. Wajda podjął więc określone ryzyko. Można żałować, że Czło- 
wiek z marmuru nie ma waloru syntezy, trzeba go jednak docenić jako pró- 
bę rozpoznania istotnych, jakże złożonych problemów ideowo-morainych 
czasu przeszłego i współczesności. 
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KIERUNEK NA SPECJALIZACJĘ 
| KONCENTRACJĘ PRODUKCJI ROLNEJ 


Ogólnokrajowe tendencje i przemia- 
ny w dziedzinie produkcji rolnej znaj- 
dują pełne potwierdzenie również w 
województwie bydgoskim. Wyniki pro- 
dukcji rolnej osiągnięte w latach 1971— 
—1975 są u nas wyraźnie wyższe niż 
w okresie poprzednich pięciolatek i 
przewyższają także średnie wyniki uzy- 
s<ane w kraju. 

Globalna produkcja rolna wzrosła w 
tym okresie w regionie bydgoskim o 26 
proc., zaś produkcja towarowa o 50 
proc. Mimo niekorzystnych warunków 
klimatycznych nastąpił tu znaczny 
wzrost plonów zbóż: w 1975 r. średnio 
w woj. bydgoskim zebrano 30,5 q ziar- 
na z ha, podczas gdy średnia z lat 1966— 
—1970 wynosiła 22,7 q z ha. Pogłowie 
bydła w ciągu uprzednich pięciu lat 
wzrosło o 25,7 proc., a trzody chlewnej 
o 52,3 proc. Przeciętnie o ponad 400 li- 
trów zwiększyła się wydajność mleka 
od jednej krowy i wynosi obecnie pra- 
wie 3 tys. litrów. 

Wyniki te podniosły towarowość pro- 
dukcji w województwie. W ostatnim 
roku poprzedniej pięciolatki statystycz- 
ny rolnik sprzedał państwu średnio z 
każdego ha użytków rolnych: 520 kg 
zbóż, 490 kg ziemniaków, 196 kg żywca 
wieprzowego i wołowego oraz 742 litry 
mleka. Oznacza to, że polityka rolna w 
warunkach województwa bydgoskiego 
dała wyniki zgodne z dążeniami pań- 
stwa i producentów. 


Kierunki rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego województwa bydgoskiego w 
latach 1976—1980 ustalone w wyniku 
narady aktywu partyjno-gospodarczego 
kojarzą dwa generalne cele: poprawę 
życia mieszkańców z dalszym rozwojem 
potencjału wytwórczego i takim jego 
przekształceniem, aby najpełniej służył 
on całej gospodance narodowej. Za naj- 
ważniejszy, decydujący o© powodzeniu 
lat następnych, uznano rok bieżący, w 
którym muszą być usunięte skutki 
spadku produkcji rolnej w roku ubie- 
głym oraz stworzone warunki stopnio- 
wego, a następnie dynamicznego wzro- 
stu produkcji roślinnej i zwierzęcej, za- 
pewniającej zgodnie z oczekiwaniem 
ludności odczuwalną poprawę  zaopa- 
trzenia rynku w artykuły spożywcze. 

Jest to przedsięwzięcie trudne i am- 
bitne, ale realne. Już w połowie obec- 
mego roku rolnictwo bydgoskie powinno 
odbudować pogłowie bydła oraz w 
trzech czwartych odrobić straty ponie- 
sione w trzodzie, co ułatwi realizację 
zadań wytyczonych do końca bieżącej 
pięciolatki. Chodzi o to, aby stan liczeb- 
ny zwierząt gospodarskich przy równo- 
czesnej ogólnej poprawie ich kondycji 
i produktywności był wyższy pod koniec 
1980 r. o ok. 20 proc. w stosunku do 
stanu z 1975 r. 


Czeka zatem instancję wojewódzką, 
bratnie stronnictwo ludowe, admini- 
strację, służbę rolną, instytucje usługo- 


167 


Wymiana doświadczeń 


we, działaczy i szeroką rzeszę społecz- 
ników rekrutujących się spośród do- 
brych, dających przykład gospodarzy — 
żmudna, lecz konkretna praca. Praca ta 
już trwa i nabiera rozmachu, daje wy- 
mieme efekty. Zdajemy sobie przy tym 
sprawę, że pełne wykonanie programu 
odbudowy i rozwoju pogłowia zwierząt 
gospodarskich uzależnione jest ściśle od 
ogólnego postępu w rolnictwie, a zwła- 
szcza od wysiłków i nakładów na rzecz 
przyrostu produkcji roślinnej. Osiągnię- 
te dotychczas stosunkowo wysokie jed- 
nostkowe wydajności zbóż nie mogą za- 
dowalać. Istnieją jeszcze zbyt duże dys- 
proporcje w plonach zarówno pomię- 
dzy gospodarstwami, jak też i rejona- 
mi o zbliżonych, a często podobnych 
warunkach wytwarzania. Nie osiągnię- 
to dotychczas wymaganego postępu w 
dziedzinie rozszerzenia powierzchni a- 
reału pod uprawę zbóż, co w świetle 
korzystnych bodźców cenowych oraz 
potrzeb dyktowanych przez zbożochłon- 
ną produkcję żywca wieprzowego, a tak- 
że przydatności stosunkowo dobrych 
gleb w województwie urasta do zagad- 
nienia wagi pierwszorzędnej. Realizacja 
tego zagadnienia wymaga takiego sa- 
mego ofensywnego działania, jak za- 
pewnienie odbudowy i zwiększenie po- 
głowia. W produkcji roślinnej chcemy 
osiągnąć takie wyniki, które mogą 
trwale równoważyć bilans paszowy przy 
wysokim stanie zwierząt. Działania w 
tym zakresie uwzględniają m. in. wy- 
korzystanie tkwiących jeszcze w rol- 
nictwie bydgoskim rezerw, lepsze zago- 
spodarowanie i koncentrację ziemi, sto- 
sowanie efektywnych technologii i kie- 
runków produkcji. 


k 


W rolnictwie regionu bydgoskiego 
na szczególną uwagę zasługuje specjali- 
zacja i koncentracja produkcji. Wska- 
zują już na to dotychczasowe doświad- 
czenia i wyniki. Uważamy, że dzięki 
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specjalizacji i koncentracji produkcji (na 
ich rozwój zwracamy szczególną uwagę), 
trudne zadania wytyczone przez V i VI 
Plenum KC będą w województwie byd- 
goskim znacznie szybciej zrealizowane 
niż w tych rejonach, gdzie niższy po- 
ziom sił wytwórczych nie sprzyja szyb- 
kiej adaptacji nowoczesnych i bardziej 
wydajnych form gospodarowania. 

Znaczenie tego kierunku działania 
trzeba rozpatrywać też w wymiarze 
psychologicznym. Jeszcze niedawno bo- 
wiem uważało się, że wiele gospodarstw 
nie ma możliwości zwiększenia produk- 
cji, ponieważ osiągnęły już swój górny 
pułap produkcyjny, wobec czego po- 
trzebne są nakłady  umozliwiające 
przeobrażenia strukturalne w  rolnic- 
twie i zmiany w technologii produkcji. 
Nie muszę uzasadniać, że takie podej- 
ście działało destruktywnie, w każdym 
razie nie mobilizowało do wysiłku na 
rzecz wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych w rolnictwie indywidualnym. 
Przyjście rolnictwu z pomocą technicz- 
ną i inwestycyjną stało się nieodzow- 
nym warunkiem rozwinięcia jego zdol- 
ności wytwórczych. Decyzje V Pienum 
KC uznać należy więc za niezwykle słu- 
szne. Oczywiście nie należy radykalnych 
rezultatów oczekiwać z dnia na dzień, 
ponieważ proces przezbrajania gospo- 
darki i rolnictwa wymaga czasu, tym 
niemniej już dziś wiadomo, jak bardzo 
w obecnym, a jeszcze bardziej w przy- 
szłym dziesięcioleciu wpłyną me na 
wyniki rolnictwa. 

Wieś bydgoska należy do tych w kra- 
ju, które z przegrupowania środków na 
rzecz rolnictwa skorzystają najszybciej 
i szybko będą się mogły odpłacić zwięk- 
szoną wydajnością, podażą zboża, żywca 
i mleka. Przemawiają za tym takie rea- 
lia, jak poziom gospodarstw i ich rea- 
gowanie na bodźce oraz poziom oświaty 
rolniczej, która decyduje nie tylko o u- 
miejętnościach gospodarowania rolni- 
ków indywidualnych, lecz również o 
możliwościach i chęciach wiązania przez 


nich swoich poczynań z potrzebami kra- 
ju. Istotną rolę odgrywa także prowa- 
dzona z dobrym skutkiem praca orga- 
nizatorska, inspirowana i realizowana 
przez partię i sojusznicze stronnictwa 
ludowe wśród rolników — członków 
partii i ZSL. Są to przeważnie gospo- 
darze zasługujący na miano postępo- 
wych. To, co robią u siebie, starają się 
też przeszczepiać na grunt całej wsi. 
Postęp w ulepszaniu metod produkcji 
i inne innowacje są stosunkowo szybko 
rozpowszechniane, jeśli zostały wdrożo- 
ne w dobrze prowadzonych gospodar- 
stwach rolnych i są twórczo rozwijane 
przez przodujących rolników. W tych 
gospodarstwach specjalizacja stała się 
lub staje się faktem dokonanym, co 
rzecz jasna ułatwia „powielanie” wzo- 
rów oraz rozszerzą krąg zainteresowa- 
nych. Z ostatnich ustaleń wynika, że na 
terenie województwa bydgoskiego po- 
nad tysiąc rolników specjalizuje się, nie 
od dziś zresztą, w wybranych, opanowa- 
nych technologicznie kierunkach pro- 
dukcji. Ale możliwości w tej dziedzinie 
są — jak wykazały analizy — dziesię- 
ciokrotnie wyższe. Na nich to bazuje 
opracowany wojewódzki program roz- 
woju tej pożądanej formy gospodarowa- 
nia. Zakłada on, że do 1980 r. na wy- 
specjalizowane rodzaje produkcji przej- 
dzie ponad 10 tys. gospodarstw, z czego 
zdecydowana większość, bo aż 9,5 tys. 
rolników, zajmować się będzie produk- 
cją żywca i mleka. Tak więc gospodar- 
stwa specjalizowane stanowić będą pod 
koniec pięciolecia jedną piątą ogółu go- 
spodarstw. Będą one wytwarzać pro- 
dukcję towarową trzykrotnie wyższą od 
uzyskiwanej w pozostałych, nie unowo- 
cześnionych ' gospodarstwach  chłop- 
skich. 

Nie chciałbym wyciągać zbyt daleko 
idących uogólnień, lecz warto uświa- 
domić sobie fakt, że to, czego nie udało 
się osiągnąć w przeszłości, dziś poparte 
odczuwalnymi bodźcami zyskuje sobie 
akceptację i zaangażowanie wsi. Świad- 
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czy to o przeobrażeniach w świadomo- 
ści, o akceptowaniu przez najbardziej 
wartościowe jednostki tych elementów 
przemian, które torują drogę socjalisty- 
cznemu modelowi wsi i rolnictwa. 

Ilustrują to gospodarstwa specjalisty- 
czne. Ich właściciele więcej produkują i 
lepiej żyją. W sukurs przychodzi im me- 
chanizacja. Dzięki koncentracji produk- 
cji mają większe możliwości zmechani- 
zowania wielu prac. Mając więc dzięki 
niej więcej czasu na sprawy rodzinne 
i towarzyskie, dokształcają się i kształ- 
cą swoje dzieci. W warunkach metod 
produkcji zbliżonych do przemysłowych 
odnajdują miejsce dla siebie ludzie mło- 
dzi i uzdolnieni, zafascynowani skalą 
możliwości i dokonań. W  gospodar- 
stwach zajmujących się tradycyjnie 
produkcją wielokierunkową koszty wła- 
sne są wyższe, a efekty niższe, praca 
jest cięższa i bardziej czasochłonna. 

Większość tych gospodarstw ma szan- 
se rozwoju tym większe, im szybciej 
przestawi się na specjalizowane kierun- 
ki produkcji. Takich gospodarstw, któ- 
re mogą się specjalizować, jest w wo- 
jewództwie bydgoskim najwięcej. Z ich 
przestawieniem się i awansem produk- 
cyjnym wiązane są nadzieje na przy- 
spieszenie produkcji rolnej oraz zwięk- 
szenie dostaw artykułów spożywczych. 
Do dyspozycji tych gospodarstw oddaje 
się szereg Środków, takich jak: dogodny 
kredyt, materiały budowlane, maszyny 
rolnicze, możliwości korzystania z usług 
produkcyjnych itp. 

Zróżnicowane podejście do poszcze- 
gólnych grup gospodarstw, sprzyjanie 
zwiększaniu gospodarstw sprawnych 
rolników lub powiększanie zespołów 
produkcyjnych jest kierunkiem działa- 
nia, od którego zależy nie tylko dalszy 
rozwój produkcji rolnej, lecz również 
coraz większe uniezależnianie się rol- 
nictwa od warunków przyrodniczych. 
Wystarczy przypomnieć dwa ostatnie 
lata, w których skutki nie sprzyjają- 
cych warunków atmosferycznych naj- 
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bardziej odczuły gospodarstwa indywi- 
dualne najsłabsze, w gospodarstwach 
tych nastąpił najsilniejszy regres w sta- 
nie pogłowia zwierząt. Gospodarstwa 
specjalistyczne, lepiej organizujące wła- 
sną bazę paszową, w zasadzie nie 
zmniejszyły liczby zwierząt, a jeśli na- 
wet to uczyniły, to odbudowa ubytków 
nie nastręcza im tak wielkich trudno- 
ści, jak rolnikom zorientowanym na 
produkcję wielokierunkową. 

Rozwój procesów specjalizacji I ko- 
operacji jest jednym z podstawowych 
warunków wzrostu produkcji rolnej w 
województwie bydgoskim. Specjali- 
siycznym gospodarstwom oraz zespo- 
łom rolników indywidualnych zapewnia 
się pomoc materiałową, finansową i or- 
ganizacyjną. Przykładem efektów, jakie 
przynosi specjalizacja, może być rozwój 
produkcji w gospodarstwie Zdzisława 
Waśniowskiego z gminy Sadki. W ciągu 
zaledwie trzech lat doszedł on do wy- 
ników, które stawiają go w rzędzie naj- 
lepszych producentów żywca w kraju. 
W 1974 r. rolnik ten sprzedał średnio 
z jednego ha użytków 228 kg wieprzo- 
winy, a w roku ubiegłym już 729 kg, 
czyli o przeszło 300 proc. więcej. Co 
spowodowało tak nagły skok? Okazuje 
się, że do najważniejszych czynników 
należą: zorganizowanie własnej, racjo- 
nalnej bazy paszowej, postawienie zme- 
chanizowanej chlewni, podporządkowa- 
nie gospodarstwa wybranemu kierunko- 
wi produkcji, opanowanie technologii 
żywienia zapewniającej wysokie przy- 
rosty wagowe żywca (w granicach 600— 
—650 g na dobę od sztuki). Stąd i dobra 
dochodowość tej produkcji; na jednym 
tuczniku producent ten zyskuje ok. 1620 
zł. 

Oczywiście, nie można tej samej mla- 
ry odnosić do wszystkich. Nie każdego 
stać na wyniki najwyższe. Ale docho- 
dowość w granicach 1000—1200 zł na 
tuczniku jest w pełni realna. Wielkość 
dochodu zależna będzie oczywiście od 
skali produkcji. Dlatego też w zdecydo- 
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wanie lepszej sytuacji znajdują się go- 
spodarstwa specjalistyczne i to nieza- 
leżnie od ich wielkości. Można tu wy- 
mienić dziesiątki producentów z woje- 
wództwa bydgoskiego, którzy na nie- 
wielkich powierzchniach użytków rol- 
nych osiągnęli stopień koncentracji pro- 
dukcji zapewniający dochodowość re- 
kompensującą z powodzeniem szczupły 
zasób ich ziemi. Istota sprawy nie zaw- 
sze tkwi w ilości gruntów, lecz w wy- 
dajności pracy, jaką osiąga się przez 
specjalizację. 


Z gospodarstwami rozwojowymi łą- 
czymy też w województwie bydgoskim 
nadzieje na pomoc w zagospodarowaniu 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi 
oraz na szybkie zagospodarowanie ziemi 
przejmowanej od rolników w podeszłym 
wieku w zamian za rentę. 


%* 


Co aktualnie robi się w województwie 
bydgoskim dla przyspieszenia rozwoju 
specjalizacji i koncentracji produkcji? 

Obecnie w gminach wybiera się te go- 
spodarstwa indywidualne, które już w 
tym roku przystąpią do przekształcenia 
kierunku dotychczasowej produkcji. 
Nie jest to czynność formalna. Towa- 
rzyszy jej szczegółowa analiza możli- 
wości produkcyjnych poszczególnych 
gospodarstw. Nie można przy tym dzia- 
łać pochopnie. Jeśli rolnik opanował 
jednakowo dobrze chów bydła mlecz- 
nego i trzody, to nie może przez wybór 
jednego kierunku produkcji osłabiać 
kierunku drugiego. Jeśli rolnik uważa, 
że wygodniej mu zlikwidować chów by- 
dła lub świń na korzyść owiec, chociaż 
stan budynków inwentarskich i możli- 
wości paszowe takiej decyzji przeczą, to 
należy go odwieść od tego zamiaru. 
Trzeba powiedzieć jasno, że specjaliza- 
cja i zwiększanie tą drogą produkcji to- 
warowej są korzystne nie tylko dla rol- 
nika, lecz także dla społeczeństwa. 


W miarę intensyfikacji produkcji rol- 
nej rośnie też w niej znacznie udział 
środków pochodzenia przemysłowego. 
Zapotrzebowanie na te środki w woje- 
wództwie bydgoskim szybko wzrasta. 
Obecnie chodzi o to, aby dostarczane na 
wieś środki były jak najbardziej efek- 
tywnie wykorzystane. Wiele zależy od 
władz działających bezpośrednio w te- 
renie, ponieważ one posiadają wpływ na 
właściwy rozdział środków, przede 
wszystkim do tych gospodarstw, od któ- 
rych oczekuje się zwiększonej produk- 
cji. Nie mogą powtarzać się takie sy- 
tuacje, kiedy rolnik otrzymuje kredyt, 
ale nie otrzymuje cementu, stali i wap- 
na, wobec czego zamiar budowy lub 
przebudowy pomieszczeń inwentarskich 
nie może dojść do skutku. 

W województwie bydgoskim przyjęto 
zasadę, że administracja gminna oraz 
służba rolna nie będą się rozliczać z 
ilości wręczonych kart gospodarstw spe- 
cjalistycznych, lecz z faktycznego przy- 
rostu produkcji. 

Główną formą wiązania gospodarstw 
indywidualnych z planową gospodarką 
państwa jest kontraktacja. System po- 
wiązań kontraktacyjnych gospodarstw 
chłopskich z gospodarką państwa ma 
już dziś na wsi bydgoskiej swoje tra- 
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dycje. Wymaga on jednak, w miarę 
przeobrażeń dokonujących się w rol- 
nictwie, ciągłego doskonalenia. Dosko- 
nalenia wymaga nie tylko zakres, lecz 
również organizacja kontraktacji. Do- 
tyczy to niektórych służb kontraktacyj- 
nych, które nie podlegają gminie. Fakt 
ten ma istotne znaczenie, gdyż osłabia 
wpływ gminy na przebieg i kierunki 
kontraktacji. Potrzebny jest zatem od- 
powiedni koordynator wojewódzki. 
Tymczasem w urzędzie wojewódzkim 
(Bydgoszcz nie stanowi tu, jak sądzę, 
wyjątku) nie ma jak dotąd komórki, 
która mogłaby skutecznie wesprzeć i 
uzupełnić działarja podejmowane w tej 
dziedzinie w gminach. 

Celowo pozwalam sobie w tych roz- 
ważaniach na pewne postulaty. Chodzi 
jednak o to, aby przeznaczone na roz- 
wój rolnictwa środki szybko procento- 
wały w postaci zwiększającej się pro- 
dukcji towarowej. Zgodnie z oczekiwa- 
niem społeczeństwa i ustaleniami VI 
Plenum KC. chcemy, aby nowe formy 
gospodarowania, w tym zwłaszcza spe- 
cjalizacja i koncentracja produkcji rol- 
nej, dobrze służyły realizacji celów pro- 
dukcyjnych i społecznych na wsi. 


EDMUND NOWAK 


WSPÓŁPRACA DAJĄCA OBOPÓLNE KORZYŚCI 


Wchodzące w skład stołecznej aglo- 
meracji gminy i miasta od dawien da- 
wna ciążyły ku Warszawie, stanowiły 
jej naturalne zaplecze. Reforma granie 
administracyjnych usunęła wiele for- 
malnych barier społeczno-ekonomicznej 
integracji regionów. Jednocześnie stwo- 
rzyła nowe jakościowo przesłanki przy- 


spieszenia 1 pogłębienia tego procesu 
oraz zmniejszenia różnic w poziomie 
warunków życia i pracy mieszkańców. 
Pojawiły się również dogodne warun- 
ki dla pełniejszego wykorzystania po- 
tencjału materialno-technicznego i ka- 
drowego w interesie całej gospodarki 
narodowej, a także dla zharmonizowania 
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społeczno-gospodarczego i przestrzen- 
nego rozwoju warszawskiej aglomera=e 
cji. Dostrzegając te szanse władze po- 
lityczno - administracyjne stołecznego 
województwa warszawskiego już w 
pierwszych miesiącach po reformie pod- 
jęły konkretne decyzje, wytyczyły za- 
dania i kierunki służące właściwemu 
spożytkowaniu sytuacji powstałej w 
wyniku utworzenia województwa w no- 
wych granicach administracyjnych. 


Jedną z pierwszych wówczas decyzji 
Eszekutywy Komitetu Warszawskiego 
PZPR było zainicjowanie stałej i sy- 
stematycznej, opartej na zasadzie part- 
nerstwa współpracy komitetów dziel- 
nicowych i zakładowych z instancjami 
gminnymi i miejskimi PZPR. 

Egzekutywa KW PZPR określiła or- 
ganizacyjne ramy i merytoryczne pła- 
szczyzny współdziałania załóg fabrycz- 
nych, kolektywów pracowniczych  in- 
stytucji i mieszkańców gmin w rozwią- 
zywaniu problemów  społeczno-ekono- 
micznych, socjalnych, ideowo-politycz- 
nych, oświatowo-kulturalnych, sporto- 
wo-rekreacyjnych itp. Intencją tej Je- 
cyzji było — najogólniej rzecz ujmując 
— pogłębienie więzi między miesz- 
kańcami Warszawy i rejonów podsto- 
łecznych, wzbogacenie tych więzi w no- 
we treści i rozległe funkcje, nałożenie 
na społeczeństwo całego województwa 
odpowiedzialności za rozwój regionu 
i wszystkich dziedzin jego życia, a także 
przyspieszenie tempa socjalistycznych 
przeobrażeń wsi i rolnictwa oraz zwięk- 
szenie wpływu warszawskiej klasy ro- 
botniczej na życie społeczno-polityczne 
mieszkańców stołecznej aglomeracji. 


* 


Z przeprowadzonych analiz i ocen 
(Ezzesutywa KW PZPR już dwukrotnie 
oceniała realizację swych postanowień 
w tej sprawie) wynika, że inicjatywa ta 
spotkała się z pełnym poparciem akty- 
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wu politycznego, kolektywów pracow= 
niczych zakładów pracy i instytucji, 
mieszkańców miast i wsi województwa. 
Znajduje to swój wyraz w konkret- 
nych i pożytecznych przedsięwzięciach 
wspólnie podejmowanych i konsek- 
wentnie realizowanych. 


Szczególnie uwidacznia się ta współ- 
praca i pozostawia trwały ślad w sferze 
gospodarczej. Niemalże wszystkie klu- 
czowe zakłady pracy wspierają wysiłki 
mieszkańców gmin i instytucji wiej- 
skich na rzecz modernizacji dróg, re- 
montu budynków mieszkalnych i in- 
wentarskich, zaplecza technicznego i 
magazynowego. Warszawskie fabryki u- 
dzielają władzom gmin fachowej po- 
mocy w projektowaniu i wykonawstwie 
obiektów rolniczych i ogólnowiejskich. 
Udostępniają sprzęt, środki transportu 
oraz nadwyżki materiałów budowla- 
nych. Nie sposób tutaj wyliczać te ini- 
cjatywy, warto jednak tytułem przy- 
kładu pokazać godne upowszechnienia, 
typowe formy tej pomocy. Kombinat 
Budownictwa „Wschód” systematycznie 
dostarcza gminie Nieporęt gruzobeton i 
żużel do utwardzania dróg, przekazał 
władzom tej gminy projekt przedszkola 
wiejskiego oraz udostępnił część nie- 
zbędnych materiałów budowlanych i 
pomoc fachową; załoga Zakładów Wy- 
twórczych Lamp Elektrycznych im. R. 
Luksemburg w dużym stopniu partycy- 
puje w budowie dużego obiektu inwen- 
tarskiego w Tułowicach, m. in. poprzez 
delegowanie swej brygady remontowej 
do budowy tego ważnego obiektu, nato- 
miast załoga Fabryki Wyrobów Precy- 
zyjnych im. K. Świerczewskiego prze- 
kazała Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Leoncinie dużą ilość narzędzi wycofa- 
nych z produkcji, lecz nadających się 
jeszcze do dalszej eksploatacji poza 
przemysłem. 

Z dużą pomocą mieszkańcom gminy 
przychodzą ekipy fabryczne w okresie 
spiętrzonych prac polowych przy sprzę> 


cie zbóż i zbiorze płodów rolnych. Nie- 
które załogi kierują swoich fachowców 
do obsługi i remontu maszyn rolniczych, 
wypożyczają "SKR środki  transpor- 
tu, odstępują deficytowe części zamien- 
ne. Szacuje się, że w ubiegłorocznej 
kampanii żniwnej uczestniczyło ponad 
10 tys. pracowników warszawskich za- 
kładów pracy, a drugie tyle pracowało 
przy zbiorze roślin okopowych, warzyw 
i owoców. Warto przy tym podkreślić, 
że wysoką aktywność w tym wzglę- 
dzie wykazała skupiona w ZSMP mło- 
dzież pracująca. Załogi fabryczne sko- 
rzystały z oferty władz gminnych i 
w zorganizowanej formie zaopatrzyły 
się na okres zimy w warzywa, Owoce, 
ziemniaki. 

Prawie dwuletnie doświadczenia 
wskazują, że duże możliwości współpra- 
cy i świadczenia wzajemnej pomocy ist- 
nieją w sferze socjalnej. Już w ubiegło- 
rocznej akcji letniej kilka zakładów 
pracy wykorzystywało szkoły gminne 
jako bazę kolonijną, dokonując przy o- 
kazji niezbędnych remontów pomiesz- 
czeń szkolnych. Władze wielu gmin za- 
proponowały zakładom pracy atrakcyj- 
ne pod względem rekreacyjnym tereny 
na lokalizację ośrodków wypoczynku 
sobotnio-niedzielnego i działek pracow- 
niczych, które to propozycje są systema- 
tycznie realizowane. Tą drogą liczna 
grupa warszawskich zakładów bądź już 
wzbogaciła, bądź w najbliższym okresie 
wzbogaci swą bazę rekreacyjną, a ich 
pracownicy uzyskają dodatkowe możli- 
wości wypoczynku. Rady zakładowe 
związków zawodowych systematycznie 
przydzielają dzieciom i mieszkańcom 
współpracujących gmin określoną pulę 
miejsc na kolonie i obozy, wczasy i wy- 
cieczki. 

Pomyślnie rozwinęła się współpraca 
dzielnicowych Zespołów Opieki Zdro- 
wotnej z placówkami ochrony zdrowia 
w gminach i miastach. Władze tych jed- 
nostek administracyjnych utrzymują 
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ścisłe, robocze kontakty z kierownie- 
twami ZOZ i wspólnie rozwiązują z 
powodzeniem rozliczne, często niełatwe 
problemy. Współpraca ta przyniosła od- 
czuwalną poprawę warunków pracy 
gminnych ośrodków zdrowia i korzy- 
stnie wpłynęła na jakość świadczonych 
usług medycznych, dzięki pomocy w re- 
moncie tych placówek, przekazaniu im 
sprzętu medycznego itp., a także udzie- 
leniu pomocy fachowej. 


Bardzo aktywne działania podjęły za- 
łogi warszawskich zakładów pracy i in- 
stytucji na rzecz rozwoju zbiorczych 
szkół gminnych. Niemalże każda załoga 
fabryczna uznała za punkt honoru wy- 
posażyć przynajmniej jedną ze szkół 
wiejskich w nowoczesny sprzęt i pomv- 
ce, najczęściej własnej produkcji. Np. 
załoga PZO przekazała szkole w Cele- 
stynowie kilkanaście mikroskopów i 
sprzęt do pracowni fotograficznej, zaś 
załoga  PLL „LOT” zorganizowała i 
wyposażyła w szkole w Michałowicach 
pracownię modelarstwa lotniczego. Ze- 
spół szkół gminnych w Pomiechówku 
otrzymał w darze od załogi Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych pełne wyposaże- 
nie pracowni technicznej; szkoła w 
Kampinosie otrzymała od załogi Zakła- 
dów Radiowych im. M. Kasprzaka 5 
wykonanych w czynie społecznym ma- 
gnetofonów. Można zaryzykować nawet 
twierdzenie, że każda realna i konkret- 
na prośba dyrektora szkoły gminnej 
skierowana do zakładu pracy, z którym 
gmina współpracuje, spotka się z po- 
zytywną odpowiedzią. 

Żywe i trwałe kontakty nawiązane 
zostały w sferze kultury, sportu i re- 
kreacji. Stało się już zwyczajem zapra- 
szanie mieszkańców gmin na zakłado-» 
we imprezy kulturalno-rozrywkowe i u- 
roczystości z okazji świąt państwowych 
czy jubileuszów zakładów, na wspólne 
wycieczki do teatrów itp. W gminach 
natomiast organizowane są wspólne im- 
prezy kulturalne, kiermasze, wystawy, 
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ogniska, kuligi, turnieje sportowe itp. 
Szczególną aktywność wykazują w tym 
względzie organizacje młodzieżowe. W 
wyniku zainicjowanej przed rokiem 
akcji „młodzież stolicy swoim rówieśni- 
kom ze wsi”. zarządy zakładowe ZSMP 
i zarządy uczelniane SZSP dość często 
organizują dla młodzieży wiejskiej wy- 
cieczki do warszawskich teatrów, za- 
praszają do klubów fabrycznych i stu- 
denckich na własne imprezy kultural- 
no-rozrywkowe. Żywa jest wymiana 
młodzieżowych zespołów artystycznych. 
Przy współpracy i wydatnej pomocy 
materialnej młodzieży z PZO powstał 
w Celestynowie Dyskusyjny Klub Fil- 
mowy, natomiast za sprawą wspólnych 
starań młodzieży z ZPC im. 22 Lipca i z 
Wiązownej uruchomiony został w tej 
miejscowości młodzieżowy klub kultu- 
ry. | 

Kierując się potrzebami mieszkańców 
gmin, a także pozytywnymi doświad- 
czeniami, liczna grupa wyspecjalizowa- 
nych instytucji i organizacji warszaw- 
skich nawiązała, z inspiracji instancji 
partyjnych, również bezpośrednią 
współpracę z wybranymi gminami i 
miastami z terenu województwa. 


Z bardzo dobrym przyjęciem wśród 
mieszkańców gmin spotkały się propo- 
zycje teatrów warszawskich i innych 
instytucji upowszechniania kultury. W 
ubiegłym sezonie teatry warszawskie 
zaprezentowały w gminach i miastach 
województwa przeszło 200 spektakli. Li- 
czna grupa twórców (aktorów, reżyse- 
rów, pisarzy, plastyków) wyjeżdża dość 
często na spotkania z mieszkańcami 
podwarszawskich miasteczek i wsi. Roz- 
szerzyło zasięg swego działania War- 
szawskie Towarzystwo Muzyczne, które 
systematycznie organizuje koncerty i 
lekcje muzyki w kilkunastu miejscowo- 
ściach podwarszawskich. Nawiązały 
również współpracę z gminami takie 
instytucje kulturalne, jak Muzeum Et- 
nograficzne, Akademia Sztuk Pięknych, 


174 


Oddział Warszawski ZLP itp. Podane 
przykłady świadczą, że w rezultacie tej 
współpracy zdecydowanie wzbogaciło 
się życie kulturalne mieszkańców pod- 
stołecznych miast i wsi, stała się im 
bliższa i bardziej dostępna twórczość 
wysokiej klasy artystów Warszawy. 


Niemniejszą aktywność w tym wzglę- 
dzie wykazują instytucje i organiza- 
cje sportowo-turystyczne. [Ich dzia- 
łania nakierowane są na popularyzację 
sportu wśród młodzieży miast i gmin 
oraz pomoc organizacyjno-szkoleniową 
Ludowym Zespołom Sportowym i klu- 
bom sportowym w miastach. Większość 
czołowych klubów warszawskich (WKS 
„Legia, WKS „Gwardia”, Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów, DKS „Targó- 
wek”, BKS „Skra” itp.) patronuje pracy 
konkretnych sekcji sportu wyczynowe- 
go w miasteczkach i gminach, udziela- 
jąc im pomocy instruktorskiej I mate- 
rialnej. Dla klubów warszawskich 
współpraca ta stwarza możliwość pozy- 
skiwania ambitnej i utalentowanej 
młodzieży do uprawiania sportu wyczy- 
nowego na wysokim poziomie. Również 
dzielnicowe ośrodki TKKF oraz ogniska 
PTTK rozszerzyły swoją działalność na 
teren gmin. Tylko z okazji Warszaw- 
skich Dni Turystyki placówki te zorga- 
nizowały na terenie miast i gmin wo- 
jewództwa przeszło 3 tys. różnego ro- 
dzaju imprez sportowo-rekreacyjnych, 
w których uczestniczyło blisko 270 tys. 
osób. 


* 


Dobrze rozwija się współpraca instan= 
cji partyjnych w dziedzinie ideowo-po- 
litycznej. Systematycznie organizowane 
są spotkania aktywu zakładowego i 
wiejskiego poświęcone wymianie do- 
świadczeń w pracy politycznej, ocenie 
zjawisk społeczno-ekonomicznych 1 
ideologicznych, wzajemnemu poznaniu 
warunków życia i pracy oraz nurtują- 
cych obydwa środowiska problemów. 


Wymiana doświadczeń 


Aktyw robotniczy uczestniczy w wiej- 
skich zebraniach partyjnych, zaś rolni- 
cy-członkowie PZPR zapraszani są na 
zebrania POP w zakładach. Interesującą 
inicjatywę realizują działacze partyjni 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych, mia= 
nowicie grupa doświadczonych aktywi- 
stów wzięła pod opiekę wiejskie POP 
z gminy Leoncin i z tego tytułu bierze 
udział w pracach tych POP prowadzące 
tam szkolenia, udzielając informacji © 
bieżących problemach zakładowej or- 
ganizacji partyjnej i sposobach ich roze 
wiązywania. Niektóre zakładowe orgae 
nizacje partyjne udzielają pomocy in- 
stancjom gminnym PZPR w umacnianiu 
partii na wsi poprzez delegowanie na 
stałe do pracy w wiejskich POP człon- 
ków swoich organizacji mieszkających 
na terenie danej gminy. Współpraca ta 
przejawia się również w organizowaniu 
wspólnych szkoleń partyjnych i spotkań 
informacyjnych, we współredagowaniu 
gazetek, wymianie materiałów propa- 
gandowych, lektorów i wykładowców. 


Te bezpośrednie kontakty aktywu ro- 
botniczego i wiejskiego sprzyjają bliż- 
szemu wzajemnemu poznaniu rzeczywi- 
stych problemów życia i pracy w obu 
środowiskach, których nieznajomość 
jest źródłem wielu nieporozumień, u- 
proszczonych sądów i opinii, np. na te- 
mat dochodów rolników czy złudzeń co 
do wygód i atrakcyjności życia i pracy 
w mieście. Kontakty te utrwalają w 
świadomości obydwu środowisk jedy- 
nie słuszne przeświadczenie, że partia 
i państwo w jednakowym stopniu tro- 
szczą się o poprawę warunków życia 
i pracy w mieście i na wsi. Współpraca 
na płaszczyźnie wewnątrzpartyjnej 
i ideologicznej dobrze służy upowszech- 
nianiu sprawdzonych form i metod pra- 
cy, zwiększaniu skuteczności oddziały- 
wania ! » poziom świadomości politycz- 
nej mieszkańców wsi, ich zaangażowa- 
nia w realizację zadań postawionych 
przez partię przed rolnictwem. Sprzyja 


również ugruntowaniu w świadomości 
mieszkańców miast i załóg fabrycznych 
szacunku dla społecznej rangi pracy 
rolnika. Dzięki tej współpracy tworzy się 
w społeczeństwie naszego województwa 
klimat zrozumienia podstawowej dziś 
prawdy, że rozwój nowoczesnego rol- 
nictwa jest sprawą nie tylko rolników, 
lecz całego społeczeństwa, jest to bo- 
wiem warunek dynamicznego rozwoju 
całej gospodarki narodowej, wszystkich 
jej działów i gałęzi, 


* 


Inspiratorem 1 koordynatorem tych 
wszystkich poczynań są instancje par- 
tyjne, które dokładają starań, aby zapo- 
czątkowane współdziałania poszczegól- 
nych zakładów i gmin przekształciły się 
w trwałe związki, aby nie tylko przy* 
czyniały się do rozwiązywania doraź- 
nych spraw i problemów, lecz także słu- 
żyły harmonijnej realizacji zadań przy- 
padających ludziom pracy stołecznej a- 
glomeracji według wytyczonego przez 
partię perspektywicznego programu 
rozwoju kraju oraz pogłębieniu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego na gruncie 
wspólnej pracy ludności miast i wsi. 


Dotychczasowa polityka wykazuje, że 
większość działaczy i aktywistów wy- 
wiązuje się z przyjętych na siebie zobo- 
wiązań. Dzięki temu m. in. pogłębia się 
integracja społeczeństw Warszawy, miast 
i wsi województwa wokół wspólnych 
zamierzeń rozwojowych. Wszystko to 
przekonuje o potrzebie kontynuowania, 
rozwijania i wzbogacania form i zakresu 
współpracy. 


Skuteczność tych działań bowiem, jak 
wskazują dotychczasowe doświadcze- 
nia, zależy od różnorodności ich form 
i odpowiedniego doboru wspólnych za- 
dań, które zawsze powinny wynikać z 
gruntownej analizy potrzeb i możliwo- 
ści wykonawczych poszczególnych śro- 
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dowisk. Dlatego też, wykorzystując ze- 
brane doświadczenia i opinie, współ- 
pracujące ze sobą instancje partyjne o- 
becnie wspólnie dokonują gruntownej 
oceny efektywności przedsięwzięć, bi- 
lansują potrzeby i możliwości poszcze- 
gólnych środowisk. W rezultacie tych 
przemyśleń powstają zaktualizowane, 
konkretne programy współdziałania. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w no- 
wych programach silny akcent kładzie 
się z jednej strony na aktywniejsze 
włączenie załóg fabrycznych w realiza- 
cję zadań w rolnictwie, z drugiej zaś 
wzbogaca się formy pracy dające możli- 
wość rozwinięcia wszechstronnych kon- 
taktów mieszkańców gmin z załogami 
zakładów pracy. Wiele wspólnych zadań 
wypływa z przeprowadzonego przeglądu 
gmin. Trwają wspólne poszukiwania re- 


Wymiana doświadczeń 


zerw wykonawczych, których urucho- 
mienie pozwoliłoby zwiększyć hodowlę, 
lepiej zagospodarować ziemię, poprawić 
jakość świadczonych dla rolnictwa 
usług. W świetle potrzeb żywnościo- 
wych naszego społeczeństwa oraz zadań 
w zakresie umacniania jedności moral- 
no-politycznej narodu jest to, jak się 
wydaje, trafny kierunek poszukiwań. 
Współpraca ta powinna w najwyższym 
stopniu służyć rozwiązywaniu ważnych 
dla gospodarki żywnościowej  proble- 
mów produkcyjnych rolnictwa i = co za 
tym idzie — rozwojowi produkcji co- 
ślinnej i zwierzęcej, a jednocześnie u- 
trwaleniu więzi społeczeństwa z partią 
i jej programem społeczno-ekonomicz- 
nego i kulturalnego rozwoju kraju. 


BOLESŁAW POROWSKI 
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PEŁNA EDYCJA PISM MARKSA I ENGELSA — 
„MEGA” 


Od przeszło wieku główny kierunek rozwoju postępowej myśli ludzkiej 
kształtowany jest pod wpływem marksizmu. Marksizm stał się ideologią 
proletariatu i określił jego historyczną misję, stał się źródłem rozwoju 
ruchu robotniczego, jego zwartości i siły w walce o obalenie starego ustroju. 

Od czasów zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej marksizm służy jako drogowskaz zapoczątkowanemu przez nią 
światowemu procesowi rewolucyjnemu. Stanowi on naukowe i ideologicz- 
ne narzędzie w rękach partii komunistycznych przewodzących budownice- 
twu socjalistycznemu, dla partii komunistycznych w krajach kapitalistycz- 
nych jest podstawą walki o obalenie panowania kapitału państwowo-mono- 
polistycznego, w krajach rozwijających się służy jako oręż postępowym 
siłom społecznym w poszukiwaniu niekapitalistycznych dróg rozwoju. 
Coraz częściej stanowi źródło inspiracji ideowej, intelektualnej, teoretycz- 
nej i metodologicznej w różnorodnych dyscyplinach nauki. Jest przede 
wszystkim twórczą osnową kształtowania świadomości ogromnych rzesz 
ludzkich. Dzięki temu stał się wielką i rewolucjonizującą świat siłą ma- 
terialną. 

Marksizm zawsze kształtował się i rozwijał w walce z różnorodnymi 
nurtami współczesnej mu nauki burżuazyjnej oraz próbami wypaczania 
i rewizji jego treści. W dobie obecnej leninowskiej interpretacji marksizmu 
przeciwstawiają się m.in. różnorodne kierunki antykomunistycznej „mark- 
sologii': burżuazyjne, chadeckie, socjaldemokratyczne, rewizjonistyczne 
i lewackie. Przemawiają przeciwko tym próbom same dzieła Marksa 
i Engelsa. Ich znajomość jest najlepszą bronią w walce z tymi kierunkami. 

Dla potrzeb popularyzacji marksizmu i prowadzonych nad nim studiów 
naukowych już w końcu XIX w. i pocz. XX w. podejmowane były przez 
socjaldemokratów przynależnych do II Międzynarodówki próby pełnego 
wydania dorobku pisarskiego K. Marksa i F. Engelsa. Poczyniono jednak 
wówczas tylko pierwsze kroki w zakresie gromadzenia i publikowania 
tego dorobku. Kontynuację tych prac na znacznie wyższym poziomie nau- 
kowym i z o wiele większym rozmachem podjęto po Rewolucji Październi- 
kowej. 

Z inicjatywy W. I. Lenina zorganizowany został wówczas w Moskwie 
Instytut Marksa i Engelsa. Jego kontynuacją był następnie Instytut 
Marksa-Engelsa-Lenina, a obecnie Instytut Marksizmu-Leninizmu przy 
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KC KPZR. Stał się on głównym ośrodkiem gromadzenia i chronienia dorob- 
ku twórców socjalizmu naukowego. Już w 1927 r. Instytut Marksa-Engelsa 
rozpoczął za pośrednictwem specjalnie zorganizowanej międzynarodowej 
spółdzielni wydawniczej Marx-Engels-Verlag publikowanie pełnej spuś- 
cizny pisarskiej obu klasyków. Przedsięwzięcie to zakładane pierwotnie na 
40 tomów nie zostało doprowadzone do końca, a wydawnictwo zawiesiło 
działalność po ustanowieniu dyktatury hitlerowskiej. Do tego czasu wy- 
dano 12 tomów (uzupełnionych następnie w latach 1939—1941 kilkoma 
woluminami wydanymi w ZSRR bez numeracji). IM-E równolegle z wy- 
dawoniem Dzieł prowadził od 1924 r. serię ,„„Marx-Engels-Archiv". 
W latach 1928—1941 ukazało się pierwsze pełne wydanie rosyjskie dzieł 
K. Marksa i F. Engelsa w 28 tomach (33 woluminy). W latach 1955—1966 
ukazało się drugie, rozszerzone wydanie rosyjskie w 39 tomach. Uzupeł- 
nia je obecnie dalszych 11 tomów (40—50). Edycja ta posłużyła za podstawę 
dla licznych innych pełnych wydań, wśród których na szczególne odno- 
towanie zasługuje wydanie NRD-owskie — MEW, a także skrupulatnie 
przygotowane przez „„Książkę i Wiedzę” wydanie polskie. 

Dotychczasowe postępy w rozwoju badań nad spuścizną klasyków i teo- 
rią marksizmu-leninizmu, a także dorobek edytorski w zakresie publikacji 
twórczości Marksa i Engelsa stworzyły wystarczające warunki dla jeszcze 
pełniejszego udostępnienia całego ich dorobku. Komitet Centralny KPZR 
oraz Komitet Centralny SED podjęły w tym celu uchwałę o przygotowaniu 
nowej edycji Dzieł wszystkich Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. 
Od dziesięciu lat Instytuty Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR i KC 
SED prowadzą wspólne prace związane z realizacją tego ogromnego przed- 
sięwzięcia. W ciągu tego okresu rozwiązano zasadnicze zadania przygoto- 
wawcze o charakterze teoretycznym i organizacyjnym, wydano tom prób- 
ny, a następnie pierwsze regularne tomy. 

Fdycja Dzieł wszystkich Karola Marksa i Fryderyka Engelsa (Karl 
Marx, Friedrich Engels Gesamtaufgabe — MEGA) stanowi wspólne dzieło 
obu Instytutów Marksizmu-Leninizmu. Instytucją odpowiedzialną za 
stronę edytorską jest Dietz Verlag w Berlinie. Z wydawnictwem współ- 
pracuje wiele instytutów naukowych, archiwów i bibliotek obu państw 
oraz instytucje i naukowcy z innych krajów, m.in. z Polski. Jeśli chodzi 
o instytucje zagraniczne, szczególnie cenna jest — zdaniem radzieckich 
i NRD-owskich organizatorów wspólnej pracy — pomoc Międzynarodo- 
wego Instytutu Historii Społecznej w Amsterdamie oraz Instytutu Feltri- 
nellego w Mediolanie, w których znajduje się znaczna część rękopisów 
Marksa i Engelsa. Na podkreślenie zasługuje fakt pozytywnej zmiany na- 
stawienia placówki amsterdamskiej, którą kierują teoretycy i działacze 
socjalistyczni. 

MEGA jest wydaniem o charakterze historyczno-krytycznym zaplano- 
wanym na ok. 100 tomów. Znaleźć się tu ma cały dorobek pisarski Marksa 
i Engelsa znany i zbadany w okresach zamykania poszczególnych tomów. 
Aby spełnić warunek optymalnej kompletności wydania, znajdą się w nim 
nie tylko prace, listy i inne dokumenty już publikowane, lecz także prace 
nowo odkryte, artykuły publicystyczne, notatki, konspekty, uwagi i dedy- 
kacje, wszystkie dostępne listy od osób trzecich, a także wiele listów 


178 


Recenzje 


pomiędzy osobami trzecimi, jeśli były pisane z inicjatywy Marksa i Engelsa 
łub jeśli ich treść dotyczy nie zachowanych w oryginale listów obu klasy- 
ków. 

Wszystkie teksty opublikowane zostaną w pełnej zgodności z oryginała- 
mi, tj. w języku ich oryginału i na podstawie całkowitej wierności pierwo- 
pisom czy pierwodrukom. Teksty, w których autorstwo Marksa lub Engel- 
sa budzi jakiekolwiek wątpliwości, zamieszczone zostaną w aneksach. Pod- 
czas gdy dotychczasowe wydania dzieł Marksa i Engelsa zawierały prace 
w ich ostatecznej postaci, to cechą omawianej edycji staje się udokumen- 
towanie rozwoju tekstów: od pierwotnego szkicu aż do postaci finalnej 
przy uwzględnieniu wszystkich wariantów. W ten sposób plastycznie 
ukazany zostanie warsztat naukowy klasyków, proces myślowy i ewolucja 
formy pisarskiej. 

MEGA dysponuje precyzyjnym i bogatym aparatem naukowym, który 
został stworzony poprzez wykorzystanie najnowszych wyników badań 
prowadzonych w różnych krajach w obrębie różnych dyscyplin nauki 
w oparciu o metodologię marksistowsko-leninowską. Na ostateczną formę 
aparatu naukowego istotny wpływ wywarła międzynarodowa dyskusja nad 
tomem próbnym, przeprowadzona — dodajmy — przy aktywnym udziale 
uczonych polskich. 

100-«omowe wydanie MEGA dzieli się na cztery wielkie działy. W ra- 
mach każdego działu obowiązuje odrębna numeracja tomów i chronolo- 
giczny układ treści. Prace i listy sprzed 1844 r. (tj. z okresu przed nawią- 
zaniem przez obu klasyków ścisłej współpracy) będą przedstawione od- 
dzielnie. Od tego momentu ich twórczość poddana jest wspólnej zasadzie 
chronologicznej. O kolejności zaszeregowania decyduje data opracowania 
danego dokumentu, a nie data jego publikacji. Dla wygody użytkowników 
na każdy tom złożą się dwa woluminy, z których jeden zawiera zasadniczą 
część tomu, tj. tekst autorski, a drugi — aparat naukowy. 

Dział pierwszy MEGA zawierać będzie teksty wszystkich prac filozo- 
ficznych, ekonomicznych (z wyjatkiem Kapitału), historycznych i poli- 
tycznych obu autorów. Niektóre w ogóle nie weszły do dotychczasowych 
edycji Dzieł, a wiele z nich publikowano jedynie w wersji autoryzowanej 
tylko przez jednego z klasyków. W dziale tym znajdą się również wszelkie- 
go rodzaju plany, szkice i opracowania w stanie surowym, a także — w 
aneksie: prace współtowarzyszy i członków rodzin, o ile powstały przy 
udziale Marksa bądź Engelsa. W świetle dotychczasowych planów wydaw- 
niczych dział pierwszy stanowić będzie największą spośród wszystkich 
czterech części MEGA. 

Dział drugi zawierać będzie Kapitał K. Marksa oraz wszystkie opra- 
cowania bezpośrednio wiążące się z tym fundamentalnym dziełem. Zosta- 
nie tu również w pełni udokumentowana twórcza rola F. Engelsa w opraco- 
waniu marksistowskiej teorii ekonomicznej. Dział ten składać się będzie 
z ok. 20 tomów. 

Na trzeci dział MEGA złoży się praktycznie cała znana korespondencja 
związana bezpośrednio z Marksem i Engelsem. Znajdą się tu również kart- 
ki, telegramy i dedykacje wypisane przez nich na fotografiach i książ- 
kach. Po raz pierwszy cała korespondencja twórców marksizmu zamiesz- 
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czona zostanie w języku oryginału. Będzie to dokumentować zarówno eru- 
dycję Marksa i Engelsa, jak przede wszystkim ich wielką rolę jako dorad- 
ców partii robotniczych kształtujących się w poszczególnych krajach. 

Dział czwarty zawierać będzie wszystkie wypisy, notatki, wyciągi, uwagi 
na marginesach, podkreślenia, tablice chronologiczne, spisy bibliograficzne, 
rewersy oraz inne materiały pomocnicze, w większości publikowane po 
raz pierwszy. Niezależnie od tych czterech działów w ramach MEGA 
wydanych zostanie kilka tomów z materiałami biograficznymi o życiu 
1 działalności Marksa i Engelsa oraz z indeksami zbiorczymi dla całego 
wydawnictwa. 

W latach 1975—1976 ukazało się pięć tomów Dzieł wszystkich. Są 
to pierwsze tomy działów I, III, IV oraz pierwszy i trzeci tom działu II. 
Świadczą one o zgodności rezultatów wysiłku edytorów z przyjętymi 
przez nich założeniami, o których mówi bezpośrednio tom pierwszy 
działu I. 

Zawiera on na wstępie przedmowę komisji redakcyjnej, w której przed- 
stawiono historię dotychczasowych edycji Dzieł wszystkich oraz wyło- 
żono zasady wydawcze przyjęte w MEGA. Do tomu weszły wszystkie 
zachowane dzieła, artykuły i szkice literackie Karola Marksa napisane do 
marca 1843 r. Jest to więc twórczość młodego Marksa — gimnazjalisty, 
następnie studenta uniwersytetów w Bonn i Berlinie. Znajduje się tu jego 
praca doktorska obroniona na uniwersytecie w Jenie, a także wczesna 
twórczość publicystyczna z Rheinische Zeitung. Czytelnik znajduje tu 
również wszystkie utwory poetyckie młodego Marksa: sonety, ballady 
i epigramy, w większości publikowane po raz pierwszy. Zawartość całego 
tomu przekonuje o wyjątkowym bogactwie życia duchowego autora oraz 
o intensywnym i głębokim procesie jego ewolucji intelektualnej i politycz- 
nej. 

Tom pierwszy działu II zawiera prace ekonomiczne K. Marksa z lat 
1857—1658, a więc z okresu przygotowań do pracy nad Kapitałem. Poza 
tym w tomie znajdują się mniejsze prace, poświęcone krytyce burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej oraz wyjaśniające problemy relacji pomiędzy 
pracą a kapitałem, produkcją a akumulacja, wartością, wartością dodatko- 
wą i zyskiem. W tomie trzecim działu II zawarta została praca Marksa 
Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej. Rękopis Przyczynka powstał 
w latach 1861—1863 i stanowił kolejny, bardziej rozwinięty szkic brulio- 
nowy Kapitału. 

Tom pierwszy działu III obejmuje listy Marksa i Engelsa z okresu do 
końca kwietnia 1846 r. Łącznie jest ich 218. Listy te dostarczają niezwykle 
cennych materiałów faktograficznych ukazujących proces rozwoju oso- 
bowości twórców komunizmu naukowego. Niestety korespondencja nie 
zachowała się w całości; dotkliwe luki dotyczą zwłaszcza wcześniejszego 
okresu działalności obu autorów. O treści wielu zaginionych lub jeszcze 
nie odnalezionych listów można dziś sądzić jedynie na podstawie listów do 
osób trzecich. Mają więc wielką wartość w całokształcie tekstów działu III. 
Korespondeniami Marksa i Engelsa były wybitne osobistości tego okre- 
su: młodohegliści — Bruno Bauer, Karol Kóppen, Georg Jung, Ludwik 
Feuerbach, Wilhelm Wetling, poeci rewolucyjni: Georg Herwegh, Heinrich 
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Heine, Georg Weerth, przyjaciele i towarzysze walki: Roland Daniels, 
August Ewerbeck, Joseph Weydemeyer i George Harney. Listy te mają 
duże znaczenie. Przeciwnicy marksizmu starają się bowiem często przed- 
stawić twórców naukowego komunizmu jako gabinetowych uczonych, 
marzycieli oderwanych ponoć od życia i praktycznej działalności rewolu- 
cyjnej. Tymczasem bogata korespondencja, zwłaszcza w latach 1845 i 1846, 
świadczy o ich pełnym zaangażowaniu w praktykę rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. 

Tom pierwszy działu IV zawiera wyciągi i notatki Marksa i Engelsa 
powstałe do 1842 r. Niemal wszystkie one publikowane są po raz pierwszy. 
Wśród notatek Marksa dużą wartość poznawczą również dla uświadomienia 
sobie bogactwa wiedzy, którą wchłonęli i przetworzyli twórcy naukowego 
socjalizmu, mają zeszyty zapisane przezeń podczas pracy nad własną dy- 
sertacją doktorską oraz ciągłych studiów nad historią filozofii. Zawierają 
one m.in. wypisy z prac Epikura, Lukrecjusza, Arystotelesa, Spinozy, 
Leibniza, Kanta i innych. Równie pouczające są notatki Engelsa zawierają- 
ce wyciągi i konspekty z prac i wykładów z zakresu historii religii oraz 
zeszyty zachowane z czasów gimnazjalnych. 

W dalszych planach edytorskich przewiduje się kontynuację równoległe- 
go wydania kolejnych tomów MEGA we wszystkich czterech działach 
(a więc po cztery tomy rocznie). W ten sposób do 1980 r. należy oczekiwać 
ok. dwudziestu tomów. W dziale I w najbliższych latach przewiduje się 
wydanie dwóch tomów: 2 i 3. Tom 2 zawierać będzie prace Marksa, a tom 3 
— prace Engelsa do 1844 r. Ukażą one proces ich przechodzenia na pozy- 
cje klasy robotniczej i kształtowanie się ich naukowego światopoglądu re- 
wolucyjnego. W dziale II ukażą się kolejne warianty szkicu Kapitału. 
W dziale III ukażą się tomy 2 i 3 zawierające korespondencję z lat 
1848—1849 i 1849—1851. W dziale IV do 1980 r. ukaże się pięć tomów 
zawierających materiały z okresu do 1847 r. 

Zakończenie realizacji planu wydawniczego MEGA spodziewane jest 
pod koniec XX wieku. Urzeczywistnienie tego gigantycznego zamierzenia 
o szczególnej wadze naukowej i ideowo-politycznej jest możliwe dzięki 
połączeniu wysiłków dwóch Instytutów Marksizmu-Leninizmu oraz pozy- 
skaniu do współpracy licznych instytucji i badaczy z wielu krajów. MEGA 
zawierać będzie optymalny zasób materiałów źródłowych, na podstawie 
których będą z pewnością podejmowane edycje prac klasyków w róż- 
norodnym zakresie i o różnorodnym znaczeniu. Wykorzystanie MEGA 
pozwoli w obrębie poszczególnych dyscyplin naukowych i na gruncie inter- 
dyscyplinarnym rozwijać w wielu krajach dalsze badania nad teorią mark- 
sizmu-leninizmu, a także dostarczy nowych argumentów do walki z anty- 
marksistowską „marksologią”. 


JÓZEF KULAS 
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ROZALIA JERMOŁAJEWA, ALEK- 
SANDER MANUSIEWICZ: Lenin a 
polski ruch robotniczy, Przełożył WIL- 
HELM MENSZ. Warszawa 1976, KiW, 
str. 584. 


Polska literatura historyczna nie jest 
uboga w prace — prawda, że o różnej 
wartości — dotyczące rozległego kom- 
pleksu spraw mieszczących się w haśle 
wywoławczym „Lenin — polski ruch 
robotniczy”. Kolejne rocznice leninow- 
skie wzbogacały naszą wiedzę, choć to- 
warzyszyły im niekiedy publikacje 
wtórne, efemeryczne. Zasadniczy wkład 
wniosła tu przecież systematyczna, dłu- 
gofalowa praca polskich i radzieckich 
historyków, żmudna, ale też i owocna 
penetracja archiwów i źródeł obliczona 
nie na doraźny efekt, lecz na trwałe 
zdobycze poznawcze. Przejawem właś- 
nie tego nurtu pisarstwa historycznego 
jest wydana ostatnio w polskim prze- 
kładzie praca dwojga znanych radziec- 
kich historyków-polonistów, R. Jermo- 
łajewej i A. Manusiewicza. 

Po raz pierwszy otrzymaliśmy auten- 
tyczne kompendium wiedzy o wzajem- 
nych kontaktach Lenina z polskim ru- 
cłiem robotniczym, dzieło oparte nie 
tylko na syntezie dotychczasowej lite- 
ratury przedmiotu, lecz przede wszyst- 
kim na własnych rozległych badaniach 
źródłowych obojga autorów. 


W biografii Lenina temat polski na- 
leży do kluczowych. Trafnie piszą auto- 
rzy, że o „żadnym z Oddziałów między” 
narodowego ruchu robotniczego Lenin 
nie pisał tak szczegółowo, systematycz- 
nie i wszechstronnie jak o polskiej kla- 
sie robotniczej i jej awangardzie partyj- 
nej”. Jeśli zaś chodzi o stronę polską, 
to — poza samą ojczyzną Lenina — hi- 
storia najnowsza żadnego chyba kraju 
nie była tak związana z leninowskimi 
dokonaniami, jak historia Polski. Już 
samo odzyskanie przez Polskę niepodle- 
głości w 1918 r. stało się możliwe przede 
wszystkim dzięki warunkom stworzo- 
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nym przez Rewolucję Październikową, 
proklamowaniu przez nią prawa narodu 
polskiego do samostanowienia i uni- 
cestwieniu przez nią tych sił w Rosji, 
które nie zrezygnowały z myśli o za- 
chowaniu w niepodzielnej postaci daw- 
nego imperium carów, łącznie z zie- 
miami polskimi. 

W przeszło ćwierć wieku później do- 
konania polityczne i militarne założo- 
nego przez Lenina państwa socjalistycz- 
nego miały ponownie wpłynąć w spo- 
sób decydujący na losy Polski: uwolniły 
kraj z najbardziej barbarzyńskiej, ludo- 
bójczej niewoli, jaką znały jego dzieje 
i stworzyły oparcie dla dokonanej przez 
polską lewicę rewolucji społecznej, u- 
możliwiły odrodzenie Polski jako pań- 
stwa socjalistycznego. 


Oba wielkie akty polityczne, zarówno 
ten z 1917/1918 r., jak i ten z 1944/1945 
r., miały jednak swą prehistorię. Mamy 
tu na myśli właśnie szczególne więzi, 
jakie łączyły Lenina z polskim ruchem 
robotniczym. 

Składały się na to elementy najroz- 
maitsze, o bardzo różnej skali: pierwsze 
lektury socjalistyczne, do których na- 
leżały również broszury przełożone z 
polskiego, wspólne zesłanie z rewolu- 
cjonistami polskimi u początków dzia- 
łalności politycznej Lenina, śpiewane 
tam razem z nimi polskie pieśni robot- 
nicze. Później pomoc Polaka Marchlew- 
skiego okazana Leninowi w 1901 r. 
w zainstalowaniu się przezeń w Mona- 
chium i uruchomieniu drukarni Iskry. 
Składały się na te więzi wspólne walki 
proletariatu polskiego i rosyjskiego 
przeciwko caratowi na barykadach re- 
wolucji 1905—1907 r. i bezwzględne po- 
parcie, które znalazł Lenin w SDKPiL 
w swych zasadniczych toczonych wów- 
czas z mienszewikami sporach taktycz- 
nych, dotyczących tej rewolucji W 
kwietniu 1906 r. SDKPiL zjednoczyła 
się z SDPRR w ramach wspólnej partii 
robotniczej obejmującej całe ówczesne 
państwo rosyjskie. Bezpośrednie kon- 


takty polskich rewolucjonistów z Leni- 
nem będą się odtąd odbywać już na 
konkretnym gruncie organizacyjnym: w 
CK SDPRR, redakcji centralnego orga- 
nu itp. Lenin korzystał ze ścisłej współ- 
pracy polskich socjaldemokratów na a- 
renie międzynarodowej: w prezentowa- 
niu jego stanowiska taktycznego w spo- 
rze z mienszewikarni byli mu nadzwy- 
czaj pomocni na łamach niemieckiej 
prasy socjaldemokratycznej Róża Luk- 
semburg i Julian Marchlewski. Razem 
z nimi walczył Lenin o przeforsowanie 
rewolucyjnego stanowiska na Między- 
narodowych Kongresach Socjalistycz- 
nych w Stuttgarcie (1907) i Kopenha- 
dze (1910). Wreszcie w latach 1912—1914 
będą to już bliskie kontakty nie tylko z 
polskimi rewolucjonistami, lecz wręcz 
z ziemią polską, z narodem w jego ma- 
sie: Lenin osiedla się w Krakowie i na 
Podhalu. 


W 1917 r., kiedy do Polski nadejdzie 
wiadomość, że na czele Rosji Radziec- 
kiej stoi Lenin — niektóre polskie pi- 
sma zdumione będą, że ten sam skrom- 
nie wyglądający rosyjski emigrant, któ- 
rego jeszcze parę lat temu widzieć moż- 
na było w krakowskiej kawiarni przy 
gazetach, na odczycie w małej salce 
krakowskiej „Spójni”, na ścieżkach tu- 
rystycznych w polskich Tatrach czy w 
górskim schronisku — stoi obecnie na 
czele największego państwa w Europie. 
Przypomniano sobie, jak jeszcze cał- 
kiem niedawno polscy socjaliści poma- 
gali wyrwać go z więzienia nowotar- 
skiego, dokąd władze austriackie wtrą- 
ciły Lenina z wybuchem wojny. 

Wojna światowa otwarła zresztą nie- 
słychanie ważny rozdział współpracy 
Lenina z polskim ruchem robotniczym. 
W żadnym bowiem okresie wcześniej- 
szym działacze wywodzący się z pol- 
skiego ruchu robotniczego nie odegrali 
tak wybitnej roli w konkretnym funk- 
cjonowaniu politycznym Lenina, po- 
średniczeniu między nim a innymi re- 
wolucyjnymi ugrupowaniami w zachod= 


Recenzje 


nioeuropejskim ruchu socjalistycznym, 
w skujJianiu wokół niego ludzi. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że z 
doświadczeniami politycznymi Lenina z 
tych właśnie lat wiąże się m.in. tak sze- 
roka w latach późniejszych obecność 
działaczy wywodzących się z polskiego 
ruchu robotniczego w otoczeniu poli- 
tycznym Lenina, już jako wodza pierw- 
szego państwa socjalistycznego. Że 
wspomnimy tu chociażby takie nazwi- 
ska, jak Dzierżyński, Unszlicht, Hanecki, 
Radek, Pestkowski i tylu, tylu innych. 

Książka Jermołajewej i Manusiewicza 
bada te zjawiska od lat najwcześniej- 
szych. Zwraca uwagę na obecność prob- 
lematyki polskiej już w pierwszych 
pracach Lenina: O karach fabrycznych 
i Rozwoju kapitalizmu w Rosji. Dro- 
biazgowo śledzić będą autorzy te wątki 
polskie w całej dalszej twórczości wiel- 
kiego teoretyka rewolucji, aż po ostatni 
okres jego życia. Książka zawiera tu 
masę informacji zupełnie nowych. Nie- 
słychanie odkrywcze są pierwsze roz- 
działy, w których autorzy analizują 
„obecność” spraw polskich w latach 
młodzieńczych Lenina, w okresie jego 
formowania się. Analizują krąg jego 
lektur, w których natrafić musiał na 
kwestię polską, odnajdują ludzi, z któ- 
rymi się w latach młodzieńczych sty- 
kał, a którzy byli nosicielami więzi 
z polskim ruchem rewolucyjnym. Ta 
precyzyjna rekonstrukcja historyczna 
po raz pierwszy lokuje polskie kontak- 
ty Lenina daleko wcześniej, niż to czy- 
niono dotychczas. Autorzy zwracają tu 
m.in. uwagę na implikacje faktu istnie- 
nia licznych współtowarzyszy — Pola- 
ków w otoczeniu straconego przez ca- 
rat w tzw. „sprawie 1 marca 1887 r.” 
starszego brata Lenina, Aleksandra Ul- 
janowa, oraz wpływu tego faktu na mło- 
dego Lenina. 

W oparciu o drobiazgową analizę 
źródeł książka ukazuje te dziesiątki nici, 
które łączyły Lenina z Polakami i spra- 
wami polskimi od jego lat młodzień- 


183 


Recenzje 


czych, poprzez ową gromadkę rewolu- 
cyjnych robociarzy polskich, jak Kulik 
czy Promiński, z którymi zetknął się 
i związał osobistą przyjaźnią na sybe- 
ryjskim zesłaniu, wymieniał książkami 
i uwagami o wspólnych lekturach, aż 
po te wielkie nazwiska polskiej socjal- 
demokracji — Marchlewskiego, Dzier- 
żyńskiego, Róży Luksemburg, Tyszki, 
Warskiego — które, zarówno w bliskiej 
współpracy z Leninem, jak i w spo- 
rach ideologicznych z nim, zwykliśmy 
już od dawna kojarzyć z wodzem rewo- 
lucji rosyjskiej. 

Wiadomo bowiem, że była to nie tyl- 
ko współpraca i braterstwo broni, wiel- 
ki strategiczny sojusz, ale i różnice sta- 
nowisk w tak kardynalnych sprawach, 
jak kwestia narodowa czy organizacyj- 
na i konflikty wokół nich. Konflikty, 
które okresami przycichały, wypierane 
przez nadrzędne sprawy łączące rewo- 
lucjonistów, a okresami nasilały się. 
Książka Jermołajewej i Manusiewicza 
prowadzi czytelnika w sposób wierny 
prawdzie historycznej przez wszystkie 
te dobre i złe momenty wzajemnych 
kontaktów, przez zawiłe nieraz ścieżki 
spraw będących przedmiotem sporu, a 
nawet towarzyszące tym sporom dras- 
tyczności polemiczne. Autorzy wyko- 
rzystując bogaty wachlarz źródeł po- 
kazują konkretne przejawy tych pole- 
mik, personitikują ich nosicieli, a co 
najważniejsze — hierarchizują fakty w 
przejrzystą konstrukcję pisarską, wydo- 
bvwając nieustannie nadrzędność 
spraw, które łączyły, a nie dzieliły. 

Jest to zresztą nie tylko monogra- 
fia o stosunkach i więziach łączących 
Lenina z polskim ruchem robotniczym 
i polskimi rewolucjonistami, o dziejach 
percepcji myśli leninowskiej przez so- 
cjalizm polski, ale w istocie także w 
ożóle o kontaktach polskiego i rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego za życia 
Lenina. 

Godzi się podkreślić, że polskie wy- 
danie książki Jermołajewej i Manusie- 
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wicza nie jest po prostu przekładem wy- 
dania rosyjskiego. Autorzy dopisali dla 
czytelnika polskiego około 10 arkuszy 
wydawniczych nowego tekstu, uwzględ- 
niającego zarówno ostatnie znaleziska 
własne, jak i ustalenia innych autorów 
nagromadzone w ciągu pięciu lat, które 
upłynęły pomiędzy rosyjskim a polskim 
wydaniem. Jest to więc w istocie no- 
wa książka, napisana z myślą o polskim 
adresacie. 

Czy wszystkie tezy autorów są bez- 
dyskusyjne? W dziejopisarstwie nie ma 
sądów ostatecznych. Można by więc 
podjąć dyskusję np. z tezą autorów, że 
to konflikt Zarządu Głównego SDKPiL 
z Leninem na tle sprawy organizacyj- 
nej „stał się decydującym bodźcem” 
(str. 324) wyodrębnienia się „rozłamow- 
ców” w SDKPiL. Wydaje się bowiem, 
że zadecydowały o rozłamie w SDKPiL 
mimo wszystko przyczyny wewnętrzne, 
czego dowodem jest m.in. fakt, że rów- 
nież „rozłamowcy” w kwestii organiza” 
cyjnej, tj. utrzymania jedności SDPRR, 
nie odeszli daleko od stanowiska ZG, 
o czym dalej piszą przecież i sami auto- 
rzy. A mimo to rozłam w SDKPiL jest 
w książce nieledwie że prostą konsek- 
wencją konferencji praskiej bolszewi- 
ków ze stycznia 1912 r., czemu autorzy 
dali wyraz nawet w tytule jednego z 
podrozdziałów. 


Autorzy niekiedy także może zbyt do- 
słownie pojmują niektóre sformułowa- 
nia Lenina wypowiedziane w określo- 
nej sytuacji, w ferworze dyskusji pod 
adresem tego czy innego działacza 
SDKPiL czy tego lub innego aspektu 
życia partyjnego polskiej socjaldemo- 
kracji. Dotyczy to szczególnie okresu 
1910—1914. Na dobro książki trzeba za- 
pisać, że autorzy nie przemilczają tych 
spraw i próbują je objaśnić. I co nie- 
mniej ważne — nigdy nie tracą z pola 
widzenia tego, co decydowało we wza- 
jemnych stosunkach Lenina z rewolu- 
cyjnym skrzydłem polskiego ruchu ro- 
bolniczego w całości, a także z jego 
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poszczególnymi przedstawicielami: bo- 
jowego bohaterstwa broni ludzi odda- 
nych wielkiej wspólnej sprawie rewo- 
lucji proletariackiej, ludzi, którzy zaw- 
sze, gdy stawali przed decydującą próbą 
historyczną — czy było to w 1905, czy 
1917 r. — walczyli ramię przy ramie- 
niu, wierni wspólnej idei. 

Można by sprzeczać się z autorami na 
temat oceny, bardzo w ich oczach kry- 
tycznej, wyboru pierwszego polskiego 
robotniczego posła do Dumy, członka 
PPS-Lewicy, warszawskiego metalow- 
ca Eugeniusza Jagiełły (str. 351 i inn.), 
oceny, której — jak się wydaje — nie- 
co brak perspektywy historycznej, tak 
bardzo ukształtowana jest pod wpły- 
wem ówczesnych sporów. Można mieć 
inny punkt widzenia na genezę ruchu 
zimmerwaldzkiego (m. in. inicjatyw H. 
Waleckiezgo), w których chyba bezzasad- 
nie widzą jedynie chęć „uprzedzenia 
prawdziwych lewicowców'*" (str. 413). 

Wydaje się również, że autorzy może 
za słabo zaakcentowali doniosłą rolę, 
jaką odegrali polscy socjaldemokraci 
(Hanecki, Radek, Broński i inn.) w po- 
litycznym działaniu Lenina na emigra- 
cji w latach 1914—1917, a w każ- 
dym razie nie próbowali tego zjawiska 
uogólnić. Katalog takich spraw dysku- 
syjnych można by rozszerzyć*). 

Nie o to jednak chodzi. Jak już bo- 
wiem powiedziano — nie ma w histo- 
riografii dzieł ostatecznych i bezdysku- 
syjnych. Istotne jest to, że mamy do 
czynienia z książką rzetelną, wypełnio- 
ną faktami, bogato udokumentowaną, 
znacznie rozszerzającą naszą dotychcza- 
sową wiedzę o sprawach, które ode- 


*) Zdarzają się też w książce, choć nader 
rzadko, drobne pomyłki. Tak np. pierwsze 
spotkanie Lenina z Różą Luksemburg wio- 
sną 1901 r. nastapiło oczywiście nie w 
„Schwabingen k. Monachium” (str. 72), lecz 
w monachijskiej dzielnicy artystów i pisa- 
rzy Schwabing. a bliżej nieokreślony „A. 
Koczarowski' (str. 464), to, rzecz jasna, Adam 
Kaczorowski-Sławiński, wybitny poiski 
działacz rewolucyjny. 
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grały tak kluczową rolę w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego. Co zaś 
niesłychanie ważne — książka nie tylko 
źródłowo i ciekawie analizuje trudne 
perypetie procesu przyswajania sobie 
leninizmu przez polski ruch robotniczy 
(ostatni rozdział książki poświęcony jest 
tak ważnemu w tym procesie II Zjaz- 
dowi KPRP), ale próbuje, m.in. przez 
niezwykle staranną analizę lektur Le- 
nina, prześledzić zjawisko obecności 
problematyki polskiej nie tylko w jego 
twórczości oraz w jego zachowaniu po- 
litycznym i to od wczesnej młodości 
aż po ostatnie lata życia, ale i w jego 
całej biografii intelektualnej. Nie poj- 
mują więc autorzy tematu tytułowego 
jako „drogi o jednym kierunku ruchu”. 

Kilka słów o stronie edytorskiej. 
Książka została starannie wydana i 
przetłumaczona. W na ogół dobrym 
przekładzie znalazły się jednak potknię- 
cia językowe. Zwroty takie jak „twar- 
dość pozycji klasowych” (str. 114) czy 
„przewrót trzecioczerwcowy” (str. 211) 
nie należą do najszczęśliwszych prób 
oddania rosyjskiego pierwowzoru. Tłu- 
macz powołuje się też niekiedy na ro- 
syjskie wydanie danej pracy, podczas 
gdy istnieje jej przekład polski, który 
trzeba było przywołać (np. Zapiski bol- 
szewika O. Piatnickiego — przyp. 169 na 
str. 377 czy praca H. Steina-Kamień- 
skiego Z walk proletariatu polskiego 
podczas wojny imperialistycznej 1414—- 
—1919 przyp. 7 na str. 403). Potknięć 
tych jednak nie jest wiele. 

Na pewno jednak zbyt wiele czasu 
upłynęło między ukazaniem się rosyj- 
skiego oryginału (1971) i polskiego prze- 
kładu (1976). Takie książki winny być 
szybciej przyswajane czytelnikowi pol- 
skiemu i większa ruchliwość wydawni- 
cza byłaby tu cenioną przez czytelnika 
cnotą zarówno edytorską, jak i politycz- 
ną. Pięć lat na przekład ważnej i po- 
trzebnej czytelnikowi polskiemu książ- 
ki, to stanowczo za wiele. 


FELIKS TYCH 
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PAWEŁ BOŻYK: Współpraca gospo- 
darczą krajów RWPG. Seria: Problemy 
ekonomii politycznej socjalizmu. Wac- 
szawa 1976, PWE, str. 406. 


Książki serii Problemy ekonomii po- 
litycznej socjalizmu przeznaczone są w 
zasadzie dla studentów wyższych szkół 
ekonomicznych i mają im służyć w po- 
głębianiu i rozszerzaniu wiedzy objętej 
obowiązkowym programem studiów z 
ekonomii politycznej socjalizmu. Więk- 
szość jednak z dotychczas wydanych po- 
zycji serii czytana jest przez znacznie 
szerszy krąg czytelników. Potwierdza to 
również omawiana książka P. Bożyka. 
Przyczyn szerokiego odbioru tej pracy 
upatrywać można nie tylko w jej zale- 
tach, ale również w niezwykle ważnym 
temacie, który jest, jak dotychczas, dość 
skromnie prezentowany w naszej lite- 
raturze ekonomicznej. 


Integracja ekonomiczna obozu socjali- 
tycznego staje się jednym z podstawo- 
wych czynników i warunków naszego 
rozwoju. Jest to ponadto proces o nie- 
zwykle istotnym znaczeniu społeczno- 
-ideologicznym i politycznym, nie tylko 
dla naszego kraju i innych państw so- 
cjalistycznych, ale również dla wielu 
innych państw i regionów, a także dla 
całego światowego systemu ekonomicz- 
nego. Zerwanie przez Radę Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej z tradycyjnym, 
ukształtowanym przez gospodarkę kapi- 
talistyczną międzynarodowym  podzia- 
łem pracy umożliwiło krajom socjali- 
stycznym zajęcie znacznie bardziej ko- 
rzystnego miejsca w gospodarce świato- 
wej i stało się czynnikiem ważącym i- 
stotnie na współczesnych międzynaro- 
dowych stosunkach ' ekonomicznych. 
Przykład krajów socjalistycznych staje 
się więc niezwykle atrakcyjny dla wielu 
obszarów trzeciego świata. 


Książka składa się z trzech części od- 
powiadających trzem etapom rozwoju 
krajów członków RWPG. 
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Część pierwsza daje zwięzłą charak- 
terystykę poziomu, tempa i kierunków 
rozwoju tych krajów oraz ich miejsca 
w tradycyjnym międzynarodowym po- 
dziale pracy w okresie do zakończenia 
II wojny światowej. Poziom rozwoju 
przyszłych członków RWPG był w tym 
okresie niezwykle zróżnicowany, rozpię- 
tość między poziomem dochodu naro- 
dowego na jednego mieszkańcą kształ- 
towała się jak 1:5, a współpraca gospo- 
darcza między tymi krajami miała cha- 
rakter marginesowy. W przeciwieństwie 
do zbliżania i dopasowywania struktur 
gospodarczych rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, w obrębie krajów przy- 
szłego obozu socjalistycznego następo- 
wały wyrażne procesy dezintegracyjne. 
Na drodze współpracy gospodarczej kra- 
jów socjalistycznych znalazły się więc 
od samego początku liczne trudności bę- 
dące skutkiem poprzedniego rozwoju 
tych państw. 

Podstawowe przemiany konieczne dla 
przezwyciężenia tych trudności doko- 
nane zostały już w pierwszym okresie 
istnienia RWPG. Okres ten autor książ- 
ki określa jako rozwój autonomiczny i 
poświęca mu drugą część pracy. „W 
gospodarce rozwijanej autonomicznie — 
pisze autor — kierunki rozwoju nauki, 
technini oraz wymiany kształtowane są 
wyłącznie przy uwzględnieniu czynni- 
ków wewnętrznych (pracy ludzkiej, 
trwałych t obrotowych środków pro- 
dukcji itd.) zależnych od danego kra- 
ju. Współpraca gospodarcza z zagranicą 
pełni w tym przypadku rolę pasywną, o 
jej dynamice i strukturze decyduje bo- 
wiem wyłącznie gospodarka danego 
kraju. Gospodarka światowa nie ma na- 
tomiast bezpośredniego wpływu na roz- 
wój gospodarki wewnętrznej, może je- 
dynie utrudnić bądź ułatwić realizację 
przyjętych zadań gospodarczych przez 
lepsze lub gorsze wyniki handlu zagra- 
nicznego. W gospodarce rozwijanej au- 
tonomicznie handel zagraniczny ułatwia 
dostosowanie rzeczowej struktury wy- 


tworzonego dochodu "narodowego do 
struktury produkcyjnych i konsumpcyj- 
nych potrzeb społzczeństwa.. Z założe- 
nia gospodarka rozwijana autonomicz- 
nie jest gospodarką wszechstronną” 
(str. 51—52). 

Rozwój autonomiczny krajów socja- 
listycznych umożliwić miał im przede 
wszystkim przyspieszenie uprzemysło- 
wienia. Ponadto obowiązująca w tym 
czasie w obozie socjalistycznym dok- 
tryna ekonomiczna sprzyjała utożsamia- 
niu gospodarki planowej z gospodarką 
rozwijaną wszechstronnie. Tendencje 
rozwoju autonomicznego umacniała 
również ówczesna ogólna sytuacja poli- 
tyczna w świecie. Polityka „zimnej 
wojny” zamykała bowiem krajom socja- 
listycznym dostęp do produkowanych w 
państwach  kapitalistycznych maszyn, 
narzędzi i surowców oraz do tradycyj- 
nych rynków zbytu. 

Zasady, formy i kierunki współpracy 
gospodarczej obozu socjalistycznego w 
tym okresie były również konsekwen- 
cją związanych ściśle z koncepcją tego 
rozwoju zasad funkcjonowania gospo- 
darek poszczególnych krajów RWPG. 
Ułatwiały bowiem koncentrację posia- 
danych środków na zaspokojenie naj- 
ważniejszych potrzeb z punktu widze- 
nia gospodarki jako całości. System ten 
sprzyjał również zmianie struktury pro- 
dukcji, zwłaszcza w krajach najniżej u- 
przemysłowionych. Umożliwiało to roz- 
wój nowych gałęzi przy pominięciu 
kryterium efektywności bieżącej. 

Pozytywne skutki tego typu rozwoju 
krajów socjalistycznych polegają — jak 
pisze autor — na istotnej zmianie i zbli- 
żeniu ich struktur gospodarczych oraz 
na wyrównywaniu poziomów ich roz- 
woju. Pod koniec tego etapu rozwoju 
krajów RWPG, czyli w 1970 r. „różnica 
między wartością dochodu w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca w krajach o naj- 
wyższym i najniższym poziomie rozwo 
ju gospodarczego kształtowała się, jak 
1:2” (str. 221), Współpraca gospodarcza 
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krajów RWPG miała w tym okresie je- 
dynie charakter uzupełniający potrzeby 
i możliwości poszczególnych krajów. W 
związku z tym P. Bożyk pisze, że „kon 
sekwencją pasywnej roli współpracy z 
zagranicą w rozwoju gospodarczym kra- 
jów RWPG było zmniejszenie ich za- 
angażowania w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Udział krajów RWPG w 
dochodzie narodowym i produkcji prze- 
mysłowej świata zwiększał się bowiem 
szybciej niż ich udział w handlu świa- 
towym. Pod koniec lat sześćdziesiątych 
nastąpiła potrzeba zmiany tej sytuacji 
na rzecz Zwiększenia udziału krajów 
RWPG w międzynarodowym podziale 
pracy i nadania współpracy gospodar- 
czej z zagranicą funkcji aktywnych” 
(str. 222). 

Oczywiście, ani sama koncepcja roz- 
woju autonomicznego, ani związane z 
nią trudności nie mogą  przesłonić 
wielkich sukcesów i szybkiego tempa 
rozwoju dotychczasowej współpracy go- 
spodarczej krajów RWPG. Pomoc kra- 
jów bardziej rozwiniętych, a szczególnie 
Związku Radzieckiego, krajom mniej 
rozwiniętym, rozwój współpracy han- 
dlowej, produkcyjnej i naukowo-techni- 
cznej były niezwykle istotnymi czynni- 
kami sukcesów gospodarczych całego 
obozu socjalistycznego. Obszernie pisze 
o tym autor w drugiej części książki. 

Wysoki poziom rozwoju ekonomiczne- 
go, jaki osiągnęły te kraje na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych, stworzył potrzebę wypracowania 
nowych metod integracji ekonomicznej 
i związaną z przechodzeniem do rozwo- 
ju intensywnego konieczność stopnio- 
wego „otwierania się” gospodarek kra- 
jów RWPG na rynki światowe. 

Kierunkom i formom integracji go- 
spodarczej krajów RWPG w warunkach 
współczesnego międzynarodowego  po- 
działu pracy poświęcona jest trzecia 
część książki. Autor wskazuje w niej m. 
in. na podstawowe znaczenie, jakie ma 
dla pogłębienia ekonomicznej integracji 
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socjalistycznej uchwalony w 1971 r. na 
XXV Sesji RWPG kompleksowy pro- 
gram integracji, którego realizacja prze- 
biegać będzie w ciagu najbliższych 15— 
—20 lat. Program ten otwiera drogę dla 
wprowadzenia i doskonalenia pośred- 
niego mechanizmu planowego we wspól- 
nej działalności gospodarczej krajów 
socjalistycznych. Mechanizm ten stwa- 
rza centralnym narodowym ośrodkom 
planistycznym możliwość coraz szersze- 
go kształtowania kierunków międzyvna- 
rodowej integracji przy pomocy instru- 
mentów  instytucjonalnych i pienięż- 
nych. 

Obszerna praca P. Bożyka daje czy- 
telnikowi wiele usystematyzowanych, 
konkretnych informacji dotyczących 
dotychczasowego rozwoju, stanu obe- 
cnego i perspektyw rozwojowych 
RWPG. Autor przedstawia szczegółowo 
kierunki i zasady powiązań rzeczowych 
oraz instytucjonalno-pieniężne metody 
integracji i wymiany międzynarodowej. 
Przy powiązaniach rzeczowych obszer- 
nie omówione zostały w pracy formy i 
kierunki wymiany handlowej, współ- 
pracy produkcyjnej oraz naukowo-tech- 
nicznej. W książce można znaleźć wiele 
ciekawych partii poświęconych omó- 
wieniu sposobów koordynacji planów 
gospodarczych i polityki gospodarczej, 
zasadom ustalania cen, funkcjonowaniu 
rubla transferowego, dokcnywaniu roz- 
liczeń bi- i multilateralnych, trybu u- 
stalania zakresu wymiany towarowej, 
myśli technicznej itd. 

W każdej z trzech części pracy znaj- 
duje się również omówienie przemian 
struktury gospodarczej poszczególnych 
krajów i całego obozu socjalistycznego 
oraz analiza miejsca krajów RWPG w 
gospodarce światowej. Rozważania te 
przedstawiane są na tle przeobrażeń 
całej gospodarki światowej. Wydzielone 
partie książki poświęcone są również o- 
mówieniu wymiany gospodarczej obozu 
socjalistycznego z krajami kapitali- 
stycznymi i rozwijającymi się. Autor 
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nie pomija także wewnętrznych me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarek 
krajów RWPG i kierunków ich dosko- 
nalenia w poszczególnych okresach. 

Książka prezentuje więc szeroką i 
szczegółową panoramę rozwoju społe- 
czno-gospodarczego tej części obozu so- 
cjalistycznego, która skupiona jest w 
ramach RWPG. 

Szeroki zakres materiału faktogra- 
ficznego, dokumentacyjnego i analitycz- 
nego wystawia bardzo dobre świadec- 
two omawianej książce. Na tle lektury 
książki rodzą się też pewne uwagi kry- 
tyczne. O ile zakres warstwy tematycz- 
nej pracy, dotyczący samych kierun- 
ków, metod i zasad integracji socjalisty- 
cznej jest w naszej literaturze unikal- 
ny, to odczuwa się — przynajmniej zda- 
niem piszącego te słowa — choćby w 
niektórych miejscach brak bardziej 
zwięzłego omówienia zagadnień wykra- 
czających poza te problemy. Chodzi tu 
przede wszystkim o analizę zmian stru- 
kturalnych oraz pozycji krajów człon- 
ków RWPG w gospodarce Światowej. 
Zagadnienia te w książce występują, 
lecz pełnią często rolę ilustracyjną, nie 
są integralnie powiązane z głównym to- 
kiem wywodów. W przeciwieństwie do 
tego dobrze zostało ujęte omówienie 
zmian w mechanizmach funkcjonowa- 
nia gospodarek tych krajów, które łą- 
czy się bezpośrednio z analizą kierun- 
ków doskonalenia i integracji ekono- 
micznej. 

W książce występują też pewne 
drobne powtórzenia. Przykładem mogą 
tu być choćby różne cechy charaktery 
styczne rozwoju autonomicznego, 
przewijające się wielokrotnie w drugiej 
a nawet w trzeciej części pracy. 


Autor książki trzyma się konsekwent- 
nie zasady omawiania głównie tego, co 
się działo, dzieje bądź będzie się dzia- 
ło w RWPG, stroniąc w zasadzie od teo- 
retycznych rozważań dotyczących zasad, 
kierunków i mechanizmów socjalistycz- 


nej integracji ekonomicznej. Jest to 
zrozumiałe i może być wytłumaczone 
zarówno profilem serii, jak i profilem 
samej książki rozważającej realne pro- 
cesy współpracy gospodarczej krajów 
RWPG. Gwoli ścisłości należy jednak 
zauważyć, że zamieszczona na cowolucie 
książki notka informacyjna o całej serii 
głosi, iż jej publikacje książkowe zawie- 
rają m. in. „przegląd dotychczasowych 
opracowań i poglądów na dany temat, 
omówienie rozwoju teorii itp.”. W pra- 
cy odczuwa się też brak oceny różnych 
koncepcji teoretycznych, co zaciera dy- 
skusyjność rozważań uatrakcyjniają- 
cych każdą lekturę. 

Z kwestii bardziej merytorycznych 
podjąć chciałbym poruszone przez P. 
Bożyka zagadnienia negatywnego wpły- 
wu polityki EWG na wymianę gospo- 
darczą krajów RWPG z najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 
Autor ogranicza się tu jedynie do zwię- 
złej charakterystyki dyskryminacyjnych 
posunięć EWG w stosunku do państw 
socjalistycznych. Jest to niewątpliwa 
prawda i praktyki takie nie poprawiają 
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na pewno ani klimatu, ani możliwoś- 
ci współpracy gospodarczej. Uważam, 
że jest to jednak zagadnienie szersze, 
wymagające od krajów naszego obozu 
wypracowania strategii przeciwdziała- 
nia takim zjawiskom. Szkoda więc, że w 
tak interesującej pracy nie znalazło się 
więcej miejsca na omówienie tych za- 
gadnień. Wydaje się, że w ogóle stosun- 
kowi RWPG do innych międzynarodo- 
wych ugrupowań ekonomicznych po- 
winno poświęcić się w książce przynaj- 
mniej jeden wydzielony paragraf. 

Zgłoszone uwagi i wątpliwości mają, 
jak można zauważyć, charakter dość 
marginalny i w niczym nie umniejszają 
wysokiej oceny tej tak potrzebnej i in- 
teresującej książki. Zresztą najbardziej 
liczącą się ocenę wystawili jej już sa- 
mi czytelnicy. Książka rozeszła się bo- 
wiem bardzo szybko. Można więc mieć 
nadzieję, że zapowiadane przez Pań- 
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
drugie jej wydanie trafi jak najszyb- 
ciej do księgarń. 


JERZY CHODKOWSKI 


Organizacje partyjne wielkich zakła- 
dów pracy. Praca zbiorowa pod red. 
A. ŁOPATKI. J. BŁUSZKOWSKIEGO 
i K. KONSTANŃNSKIEGO. Warszawa 
1976, str. 148. Publikacja wydana przez 
KiW, pod auspicjami Wydziału Organi- 
zacyjnego KC i Instvtutu Podstawo- 
wych Problemów Marksizmu-Leniniz- 
mu KC PZPR. 


Praca zawiera materiały konferencji 
partyjno-naukowej na temat roli orga- 
nizacji partyjnych 164 wielkich zakła- 
dów i przedsiębiorstw w podnoszeniu 
jakości pracy i warunków życia załóg. 
Konferencję zorganizowały wydziały 
KC: Organizacyjny, Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej, Ekonomiczny i IPPML w 


Zakładach Przemysłu Metalowego „KH. 
Cegielski” w Poznaniu, w lutym 1976 
r., z udziałem przedstawicieli nauk spo- 
łecznych, aktywu partyjnego oraz pra- 
cowników aparatu partyjnego. 
Konferencję otworzyło wystąpienie 
sekretarza KC PZPR, Zdzisława Żan- 
darowskiego, konstatujące, iż „w prak- 
tyce politycznej sprawdziła się teza, że 
zasadniczym zadaniem partii w proce- 
sie kierowania budownictwem socjali- 
stycznym jest pełne wykorzystanie sta- 
le rosnącego potencjału społeczno-eko- 
nomicznego i politycznego wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej”, omówił on 
m.in. szerzej problem konsultacji jako 
trwałej formy pracy partyjnej. 
Konsultacje pozwalają bowiem umac= 
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niać więź między kierownictwem par- 
tyjnym a klasą robotniczą, zwłaszcza 
jej czołowym oddziałem, jaki stanowią 
załogi 164 kluczowych zakładów. Ich 
postawa idcowa i polityczna ma zna- 
czenie decydujące w krzewieniu i umac- 
nianiu świadomości socjalistycznej i pa- 
triotycznej całej klasy robotniczej i spo- 
łeczeństwa polskiego. W  konklucji 
swych rozważań tow. Żandarowski wy- 
powiedział się za dalszym doskonale- 
niem pracy partyjnej, co — jego zda- 
niem — „oznacza stałe poszukiwanie 
w metodach i stylu pracy tego, co no- 
we, co musi wychodzić naprzeciw bie- 
żącym procesom społecznym, ekono- 
micznym i organizacyjnym w życiu kra- 
jw. 

Konsultacje z załogami wielkich za- 
kładów mają również walor poznaw= 
czy i ideowo-wychowawczy. Umożliwia- 
ją one podejmowanie w sprawach kra- 
ju decyzji najbardziej zbliżonych do 
aktualnych i perspektywicznych  po- 
trzeb społecznych, kształtują postawę 
odpowiedzialności i zaangażowania w 
realizację decyzji, w których omawia- 
niu i podejmowaniu brało się pośred- 
nio udział. Nie są one wówczas czymś 
narzuconym, Co czego, siłą rzeczy, od- 
czuwa się pewien dystans. Ważne jest, 
że konsultacje angażują także bezovar- 
tyjnych ludzi pracy, dają im satysfak- 
cję moralną i polityczną, otwierając 
możliwość wypowiadania się w spra- 
wach kraju na forum partyjnym, co 
sprawia, że konsultacje są jednocześ- 
nie skutecznym środkiem umacniania 
w zakładzie pracy demokracji socjali- 
stycznej w treściach i formach, które 
są odczuwalne i zrozumiałe. Jest to 
bardzo istotne. Demokracja  socjali- 
styczna może być mało zrozumiała ala 
szerokich kręgów ludzi pracy, jeśli jej 
forum jest zbyt odległe od tego, co 
dzieje się na miejscu, w środowisku 
pracy, od tematów codziennego życia. 

Na konferencji podkreślano, że Lez 
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sprzężenia instytucji demokratycznych 
z codzienną praktyką — zasady demo- 
kracji socjalistycznej będą, niestety, 
funkcjonowały u niektórych działaczy 
jako prawdy abstrakcyjne, co prawda 
godne uznania, ale mało przydatne w 
życiu. Konsultacje sprzyjają nadawa- 
niu teoretycznym założeniom demokra- 
cji socjalistycznej żywej treści pow- 
szechnej praktyki społecznej. 

Teoretycznym wprowadzeniem do 
dyskusji był referat prof. dr. Włodzi- 
mierza Wesołowskiego. Po omówieniu 
znaczenia tego typu konferencji dla 
rozwijania teoretycznych podstaw wie- 
dzy o partii marksistowsko-leninow- 
skiej, jej roli i zadaniach w warunkach 
kształtowania rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego autor przedstawił 
ogólne założenia konferencji. 

Przedstawione referaty podjęły wę- 
złowe problemy związane z działalnoś- 
cią organizacji partyjnych wielkich za- 
kładów przemysłowych. „Należą do nich 
ogólne i specyficzne czynniki jakościo- 
wego doskonalenia pracy partit, proble- 
my ulepszania stylu i metod działania, 
udziału aktywu partyjnego w przygoto- 
waniu decyzji, aktywności politycznej 
członiiów partii oraz wpływu zakłado- 
wych organizacji partyjnych na funk- 
cjonowani:e kluczowych przedsię- 
biorstw” (str. 22—23). 

Zważywszy, że praca partyjna ma 
wicle cech specyficznych, uwarunkowa- 
nych charakterem zakładu i jego miej- 
scem w systemie gospodarki narodowej, 
w dyskusji szło o to, aby wydobyć za- 
równo to, co wspólne, jak i to, co róż- 
norodne. Ujęcia te znalazły wyraz w 
referatach i w komunikatach. Zwraca- 
ją uwagę m.in. komunikaty dotyczące 
doświadczeń organizacji partyjnych na 
budowie Huty „Katowice, w Zakła- 
dach Metalowych „H. Cegielski" w Poz- 
naniu oraz w Hucie „Baildon'”. 

Janusz Kubasiewicz, Stefan Gajda i 
Henryk Starostka w referacie pt. Rola 


organizacji partyjnych wielkich zakła- 
dów pracy, po syntetycznym zrefero- 
waniu leninowskiej koncepcji partii, jej 
miejsca i roli w socjalistycznym syste- 
mie politycznym, koncentrują uwagę 
na tych konkretnych formach pracy 
partyjnej, których upowszechnianie u- 
ważają za pożądane i godne naśladowa= 
nia po przystosowaniu do  specyficz= 
nych warunków danego zakładu. Auto- 
rzy wskazują na takie ogólne formy 
pracy partyjnej, jak bezpośrednie kon- 
takty z załogami i organizacjami partyj- 
nymi członków kierownictwa partii i 
rządu, których obecność w zakładzie 
walnie przyczynia się do rozwiązywa- 
nia trudnych problemów, a wizyty są 
okazją do wysłuchania miejscowej opi- 
nii partyjnej i pracowniczej oraz po- 
dzielenia się opiniami o aktualnych 
problemach kraju i pracy partii. Wizy- 
ty przedstawicieli KC i rządu są też 
okazją do osobistego zorientowania się, 
jak funkcjonują w praktyce programy 
i dyrektywy pracy partyjnej, decyzje 
rządu, jaką rolę spełniają dyplomy i li- 
sty Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC do załóg i organizacji partyjnych, 
jak załogi reagują na apele w sprawie 
dodatkowej produkcji towarów poszu- 
kiwanych na rynku krajowym i zagra- 
nicznym itp. Innymi słowy te bezpo- 
średnie kontakty mają kapitalne zna- 
czenie dla zacieśnienia obustronnej wię= 
zi, tak niezbędnej do podnoszenia ak- 
tywności załóg, ulepszenia zarządzanią 
krajem i prawidłowego kierowania par= 
tią. Organizacje partyjne ze swej stro- 
ny wielce cenią sobie wszelkie formy 
bezpośrednich kontaktów z kierownic- 
twem politycznym, kontaktów, dzięki 
którym mogą uzyskać kompetentne in- 
formacje i swobodnie się wypowie- 
dzieć. 

Nasuwa się w związku z tym kilka 
refleksji. Część kierowniczej kadry gos- 
podarczej ma jak gdyby szacunek jedy- 
nie dla wyższej instancji partyjnej, lek- 
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ceważąc po trosze własną organizację 
i nierzadko zasadnicze sprawy zakładu 
omawia poza swoją POP, która o pod- 
jętych decyzjach dowiaduje się post 
factum. Czasami błędne mniemania, że 
organizacja partyjna to jej egzekutywa, 
sprawiają, że słabnie aktywność poli- 
tyczna, interesy zakładu jako całości 
schodzą na dalszy plan. Zwracano też 
na konferencji uwagę, że najlepsze na- 
wet metody zawodzą, jeśli stosowane są 
dorywczo, od przypadku do przypadku, 
kampanijnie. Praca partyjna, to mi.in. 
wielka sztuka ciągłego oddziaływania, 
systematycznego powracania do uchwał 
i decyzji, wnikliwej kontroli ich wyko- 
nania, 

Referaty: J. Zajchowskiego (Rola i za- 
dania organizacji partyjnych w zakre- 
sie poprawy efektywności gospodarowa- 
nia w wielkich zakładach przemysło- 
wych), A. Wajdy (Jedność społecznych 
t ekonomicznych celów polityki partii 
w wielkich zakładach przemysłowych 
w kształtowaniu ideowo-politycznego 
oblicza załóg) — zawierają wiele analiz 
i wniosków wynikających z nich dla 
pracy partyjnej. Przypomnę, że na ła- 
mach Nowych Dróg (nr 4/1976) opubli- 
kowaliśmy dwa z nich, a mianowicie: 
J. Kubasiewicz, S. Gajda, H. Starost- 
ka — Rola organizacji partyjnych w 
wielkich zakładach pracy i Karolina 
Marszał — Ideowo-wychowawcze funk- 
cje organizacji partyjnych w wielkim 
zakładzie przemysłowym. 

Na szczególną uwagę zasługuje refe- 
rat "K. Ostrowskiego:  Charaktery- 
styka składu organizacji partyjnych 
wielkich zakładów pracy. Analizując 
miejsce i rolę wielkich zakładów autor 
skłania się ku następującym wnioskom: 
„Organizacje partyjne 164 zakładów 
stanowią znaczny potencjał PZPR. W 
poważnym stopniu określają one kla- 
sowy i awangardowy charakter naszej 
partii... Wysoki udział robotników, uyż- 
sza aktywizacja wszystkich prawie ka- 
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tegorii pracowników, wyższe przecięt- 
ne wykształcenie, większy udział mło- 
dzieży i wyższa dynamika rozwoju za- 
pewniają szczególną pozycję organiza- 
cjom partyjnym wielkich zakładów nie 
tylko w ramach zakładu, lecz również 
regionu i całego krajw” (str. 108—109). 

Na kanwie omawianej publikacji 
snuć by można wiele refleksji. Jedna 
z nich dotyczy potrzeby ciągłej kon- 
frontacji teo1.i i praktyki, ciągłego u- 
ogólniania teoretycznego doświadczeń 
tej ostatniej, co jest niezbędnym środ- 
kiem przeciwdziałania niebezpieczeń- 
stwom pragmatyzmu. Praca partyjna to 
swego rodzaju sztuka, która nie znosi 
raz na zawsze ustalonych schematów. 
Nie wolno oczywiście odrzucać spraw- 
dzonych form działania partyjnego, na- 
leży je modyfikować i doskonalić w 
sposób rozważny, w oparciu o anali- 
zy naukowe, aby nic nie uronić z cen- 
nego dorobku. 

Praca partyjna staje się coraz bare 


dziej skomplikowana, wymaga coraz 
większej wiedzy i coraz większego do- 
świadczenia, każda decyzja, nawet naj- 
bardziej przemyślana, oparta jest na 
elementach pewnych i przewidywanych 
oraz na składniku ryzyka. A ponadto 
w swej realizacji obciążona jest hipo- 
teką ludzkich niedostatków i błędów. 
Dlatego wymaga nieustannej konfron- 
tacji z życiem. Pozwala to minimalizo- 
wać stopień błędów i w odpowiednim 
czasie usuwać ich źródła. 

Autorzy opracowania raczej margine- 
sowo potraktowali czynnik subiektyw- 
ny: osobowość działaczy partyjnych, ich 
konsekwencję i upór w dążeniu do u- 
stalonych celów. W pracach swych zgro- 
madzili jednak duży kapitał obserwa- 
cji, uogólnień i propozycji dzięki cze- 
mu recenzowana publikacja stanowi 
autentyczny krok naprzód w badaniach 
nad pracą partyjną. 


JAN BOHDAN 
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